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Teatr  Nkncftw. — Szyller. 

Uczony  Szlegel  zbogacił  literaturę*  nader  ważnym  dziełem, 
mającćm  za  przedmiot  sztukę  dramatyczna.  Jeżelim  często  zda- 
nia jego  przytaczał,  na  poparcie  lub  wyjaśnienie  naszych  wyo- 
brażeń w  ocenianiu  pisarzów  innych  narodów,  tćm  słuszniej  radzić 
się  go  powinienem,  chcąc  mówić  o  teatrze  niemieckim.  Nie  tyle 
się  wprawdzie  ten  biegły  i  wymowny  krytyk  rozszerzał  nad  roz- 
biorem dzieł  współziomków  swoich,  ile  usiłował  ocenić  literatu- 
rę innych  ludów,  mianowicie  grecką  i  angielską;  sądy  jednak 
Szlegla,  acz  ogólne  i  krótkie,  tak  są  ważne  i  zupełne,  iż  je  spra- 
wiedliwie poczytać  należy,  za  treściwe  wnioski  najdojrzalszćj  roz- 
wagi. Ze  wszystkich  teatrów  o  których  mówi,  najmniój  jest  da- 
wnym niemiecki;  dla  tego  właśnie  uprzedza  czytelnika,  iżby  aię 
nie  dziwił  małćj  liczbie  dzieł,  które  w  tym  języku  do  prawdzi- 
wych bogactw  teatralnych  policzone  być  mogą. 

Wiadomo,  że  w  r.  1757,  Gottschcd  wydał  obszerny  katalog 
sztuk,  z  wielką  pracą  zebrany.  Wymienia  tam  przeszło  1,200  sztuk 
scenicznych,  z  których  najdawniejsze  połowy  Xy  wieku  dochodzą: 
lecz  cały  ten  poczet,  zdaniem  samego  autora,  nie  może  zastąpić 
jednćj  dobrćj  komedyi,  którćj  literatura  niemiecka  do  połowy  u- 
plynionego  wieku  nie  miała.  .^Smutny  był  stan,  mówi  Szlegel,  aż  do 
m  epoki,  nie  tylko  dramatyczno]  sztuki,  ale  i  innych  części  pięknćj 
literatury;  miejsce  aktorów  zastępowali  podróżujący  z  miasta  do 
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miasta  i  kuglarze;  zamiast  teatrów  miano  maryonetki.^  Zaledwie 
temu  kilkadziesiąt  lat  ubiegło,  jak  niektórzy  uczeni,  a  między 
niemi  wspomniony  Gottsched,  powzięli  pierwszą  myfil  zaprowa- 
dzenia w  narodzie  swoim  porządniejszych  widowisk.  Gorliwy 
ten  pisarz,  nierównie  trwalszą  byłby  chwałę  pozyskał,  gdy- 
by i  w  sobie  samym  i  w  uczuciach  swoich  znalazł  był  więcśj 
zdolności,  do  wykonania  daleko  ważniejszego  aaiiysłu.  Chciał  on 
zwrócić  uwagę  pisarzów  niemieckich  ku  lepszym  wzorom  sta- 
rożytności,  chciał  im  wskazać  celniejsze  dzieła  sztuki  w  innych 
narodach,  chciał  wreszcie  i  pewniejszą  i  świetniejszą  piszącym 
drogę  otworzyć;  lecz  co  dobry  znawca  w  pojęciu  swojćm  sprawie- 
dliwie oceniał,  co  czuł  1  czego  pragnął,  tego  sam,  ani  dobrze  na- 
śladować, ani  szczęśliwie  tworzyć  nie  umiał.  ^Schodziło  s^u,  ró* 
wnie  jak  uczniom  jego,  mówi  Eschenburg,  na  głównym  przy- 
miocie, który  jedynie  mógłby  był  te  usiłowania  uwieńczyć.   Bez 
smaku,  bez  wyboru,  bez  geniuszu,  który  naśladując  stwarza,  bez 
talentu  co  niekiedy,  w  tłumaczeniach  nawet,  pewne  znamię  ory- 
ginalności wyciska;  przenoszono  obce  rośliny  na  niewłaściwą  im 
ziemię.  Źle  wybierano,  przejmowano  to,  czego  raczój  unikać  na- 
leżało, tak  dalece,  że  przeciwnicy  nietra&ej  nowości,  w  obronie 
rozsądku  i  smaku,  przeszli  także  granice  słuszności  i  bez  różnicy 
potępiać  zaczęli  wszystko,  co  z  cudzćj  krainy  chciano  przyswoić. 
^Dopókiź  będziemy  niewolnikami  cudzoziemców?  dopóki  dźwigać 
mamy  te  więzy?  nicże  nie  jest  pięknóm,  doskonąlóm,  wybomóm, 
tylko  co  do  nas  z  za  Benu  przychodzi?  Bierzemy  przesadę  za  wdzię- 
ki, grymas  za  wyrazistość,  rymy  za  poezyą,  wrzawę  za  muaykę ." 
Nie  przeczę,  że  sztuici  Gottscheda  i  wymuszone  pasterki 
Gellerta,  sprawiedliwie  oburzać  mogły  rozsądnych  krytyków; 
lecz  surowy  i  wyłączający  Lessyng,  który  napróżno  chciał  no- 
we pole  wskazać  dramatyce  niemieckiój,  nie  przestawał  na  kar* 
ceniu  złych  naśladowców,  niesmacznych  tłumaczów;  ale  bez  ró- 
żnicy, tych  nawet  pisarzów  potępiał,  których  dzieła  przetrwiify 
i  sądy  i  nowe  wzory  surowego  Arystarcha.  Ażeby  dokładne  po- 
wziąć wyobrażenie  o  krytyce  Łessynga^  pomnićć  trzeba,  na  inne 
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jeseese  pobti&i  które  t$  niechęć  jego  pomna&ały.  Fryderyk  wiel- 
ki noBo  pr2ywi%2Sywftł  ceny  do  literatury  niemieckiej,  bo  ona 
irtene^as  nie  nie  miała  godnego  uwagi;  chętnie  dawał  pierwszeń- 
stwo literaturze  francuzkiśj,  bo  tę  uświetnił  już  Kornel,  Rasyn, 
MoUer,  Lafonten  i  tyle  dowcipów,  którym  wiek  Ludwika  XIV 
winien  swą  chwałę,  rad  mówił  i  pisał  językiem  posunionym  do 
wysokiego  stania  przez  towarzyską  ogładę  i  talent  pisarzów, 
wygifGdicy  Franeyi  osiadający  wtenczas  w  krajach  niemieckich 
dUiżeni  do  dworów  xiążąt  i  królów,  obudzali  naturalną  niechęć 
i  obawę  w  literatach,  którzy  może  nie  bez  przyczyny,  lękać  się 
mogli,  aby  ta  przewaga  obcego  ludu  nie  zatamowała  wzrostu  na- 
rodowój  literatury;  wreszcie,  chwalebną  jest  zawsze  troskliwość 
o  rodzinne  zaszczyty;  lecz  aby  je  osiągnąć,  potrzeba  tworzyć  dzie- 
ła własne,  nie  o  cudzych  rozprawiać. 

Czytelnicy  dramaturgii  Lessynga,  łatwo  w  nim  odłączą  za- 
pał od  shiszności^  i  bezstronnie  rozpoznać  zdołają  te  wyroki,  na 
które  czas  jego  tak  wiele  miał  wpływu.  Ani  jego  Minna  Barn- 
helm  w  komedyi,  ani  Sara  Sampson  w  tragedyi,  aniNathan  w  po- 
średnim rodzaju,  nie  sti^  się  nowemi  wzorami  dla  poetów  nie- 
mieckiclL  Zbyt  mało  oni  mieli  czasu  od  połowy  zeszłego  wieku, 
nie  tylko  do  zrównania  w  zawodzie  dramatycznym  zamożności 
Włoch,  Anglii,  Hiszpanii  i  Francy!;  ale  nawet  do  zgodzenia  się 
na  pewne  zasady  sztuki,  których  dotąd  szukają,  kiedy  współ- 
czesny nam  Szlegel,  już  po  rozbiorze  dzieł  Gethego  i  Szyllera, 
którzy  w  zawodzie  swoim  tak  daleko  postąpili,  zapytuje  się  je- 
szcze i  usilnie  rozważa,  jakaby  droga  w  przyszłości,  dla  drama- 
tycznych utworów  w  Niemczech  najwłaściwszą  być  mogła. 

Kim  przys^pimy  do  wniosków  jego,  poznajmy  wprzód  przy- 
najmniój  wzory. 

Szyller  upatrzył  w  dziejach  Franeyi,  obraz  godny  muzy 
tragieznój,  nietknięty  ręką  tylu  narodowych  poetów:  bo  twardy 
styl  Chapelaina,  pomimo  niejakich  zalet  układu  jego  poematu, 
nie  ma  czytelników:  a  dowcipny  Wolter,  który  najzdolniejszy 
by!  zapewne  uczuć  i  uwiecznić  tę  szacowną  kraju  swego  pa- 
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miątk^,  vad^  j4  rftczij  za  przedmiot  puał^  ignsdcl  Po«to  rne- 
miecki  nazwał  dzieło  swoje  romantycznón^  kUrego  zninMiiifi 
innym  tragedyom  nie  nadaje:  utwór  ten  powszechniój  u  naa  jeat 
znanym  i  na  scenie  i  w  drukowanym  przekładzie;  dzieło  to  na*- 
leiy  według  Schlegla  do  tćj  części  dzieł  dramatycznych  auto* 
ra,  w  którój  on  wyższe  siły  talentu  i  geniusza  rozwinął;  nie 
schodzi  mi  więc  na  powodach,  ii  od  niego  zaczynam:  Uiłsui 
wreszcie  obecność,  w  pamięci  słuchaczów,  dzieła  o  którćm  niówić 
będę,  uwahia  mnie  od  nieuchronnej  w  podobnym  razie  rozd%- 
^ości,  kiedy  mi  niepotrzeba  szczegółowo  przjrtaozać  ws^stkich 
scen  i  postępu  całój  osnowy. 

Długi  prolog,  mieszczący  w  sobie  oddzielne  niejako  dramma, 
rozpoczyna  tragedyą  Szyllera. 

Odyby  rymotwórca  całe  dzieło  swoje  tak  był  ułożył,  jak 
jest  naturalnym,  prostym,  a  razem  dramatycznym  jego  prolog; 
nie  możnaby  z  żadnego  względu  Orleańddój  Dziewicy  zaf^rzeciy ć 
miejsca,  między  znakomitemi  pomnikami  literatury.  Skoro  cel 
osiągnięty  szczęśliwie,  niesłuszną  byłoby  rzeczą  dla  tego  tylko 
potępiać  pisarzów,  że  się  poniekąd  różnią  w  drogach  przez  sie- 
bie obranych.  Autor  Dziewicy  Orleańskiój,  wielkie  ma  imię 
w  rzędzie  poetów  swego  narodu.  Czytając  dzieła  jegp,  widzimy 
jak  rozmaite  nadawał  formy  swoim  płodom  dramatycznym:  lecz 
to  samo  poniekąd  dowodzić  się  zdaje,  ile  w  przekonaniu  swojóm 
czuł  tę  wielką  a  wszystkim  sztukom  wspólną  prawdę,  że  rodzaje 
doskonałości  nie  mogą  być  ani  zbyt  liczne,  ani  zbyt  odmienne 
od  siebie,  nigdy  zaś  jedne  drugim  przeciwne.  Ma  on  właściwe 
sobie  piękności,  które  świetnie  rozszerzają  teatralny  zawód,  ma 
również  uchybienia,  które  nie  mniój  pomagają  do  odkrycia  pra- 
wdy, jak  same  jego  zalety. 

Akt  przedwstępny,  bo  tak  jego  expozycyą  nazwać  przystoi, 
odpowiada  wszystkim  warunkom  dobrych  sztuki  wykładów. 
Owszem,  nie  bez  nowego  wdzięku  daje  nam  poznać  Joannę, 
w  wiejskićm  ustroniu,  daleko  jeszcze  od  tego  blasku,  który  ją  ma 
wkrótce  otoczyć.  Dowodzić  nie  potrzeba,  jak  miłe  to  na  słuchaczadi 
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BprawiióiDnsi  wrażenie,  gdy  się  zapatrują  wprzód  na  skromną 
pasterkę,  mm  ujrzą  w  ni4j  całąbohatśrstwa  ozdobę.  I  gdzież  na* 
torafaii^,  prościej,  a  razem  gdzie  rzewniój  mogły  być  odmalowar 
ne  nieszczęścia  wojny,  jak  w  napełnionej  trwogą  zagrodzie  ubo- 
gieh  rolników,  którzy  nie  śmieją  sądzić  o  czynach  władców 
swoidi,  a  zostawnjąc  obronę  kraju  zbrojnym  rycerzom,  idą  smu- 
tme  orać  zagony.  Jakieżby  słowa,  jakie  opisy  zastąpić  zdołały 
obraz,  oczom  widza  obecny,  kiedy  córka  Teobalda  z  takióm 
neEUciem  objawia  cndowne  powołanie  swoje,  kiedy  z  taką  rze- 
wnością rozstaje  się  z  miejscem  urodzenia,  a  co  większa  z  po- 
wabem szczęścia  jakie  obiecywać  sobie  mogła  w  szczęściu  ro- 
djsisy  i  w  roskoszy  miłości.  I  któż  nie  pragnie  widzićć  ją  na  po- 
la bitew,  pośród  przepychu  dworu?  kogo  nie  zajmuje  ciekawość 
i  trwoga  o  dalsze  jćj  przeznaczenia?  Tak  wszystko  przygoto- 
wanym zostało,  co  w  dalszym  ciągu  dzieła  widzićć  możemy.  Nie 
można  było  ani  dokładnićj,  ani  ż  większą  trafnością  oswoić  nas 
z  przedwstępną  dzieła  historyą. 

Lecz  chociaż  znamy  stan  Francyi,  chociaż  widzimy  cudo- 
wne  powołanie  bohatćrki,  nie  możemy  jeszcze  sądzić  bynajmnićj 
o  tśj  części  obrazu,  o  tćj  osnowie  zdarzeń,  która  na  cudowności 
nie  polega,  ale  z  charakterów  i  namiętności  szczególnych  osób 
wjmika.  Król,  jego  hetmani,  jego  poradnicy,  ta  matka  przeciw 
włamemu  ^nowi  tak  srodze  zawzięta,  ów  Filip  targający  związki 
krwi  i  rodu.  sami  wreszcie  nieprzyjaciele^  dotąd  nie  są  nam  zna- 
ni i  autor  potrzebował  do  tego  driigićj  expozycyi,  która  cały  pra- 
wie akt  pierwszy  samej  już  tragedyi  zajmuje.  Niepodobna  do 
tamtćj,  mnićj  jasna,  a  więcćj  rozwlekła,  czyli  ona  wstrzymuje 
postęp  dzieła,  czyli  go  przyśpiesza,  łatwo  to  zapytanie  rozwiązać. 

Już  tu  słuchacz  więcćj  wie  od  osób  będących  na  scenie,  już 
przewiduje  z  łatwością,  że  kiedy  król,  Dunois ,  Duchatel,  Agoie- 
szkA  Sorel,  na  rozmowach  czas  trawią,  tym  czasćm  Joanna  za- 
pewne walczy  i  niebezpieczeństwo  od  murów  Orleanu  oddala. 
Otóż  zda  mi  się,  nie  zaprzeczona  wada  w  układzie.  Cóż  ją  mo- 
^  nagrodzić?   Widok  ważnych  i  znaczących  osób,  albo  raczćj 
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silnie  kreślone  ich  charaktery?  Równie  i  w  Atalii  władzit  nie- 
bieska ma  wielki  i  ciągły  wpływ  na  czyny  ludzkie,  ale  przez  to 
ani  Joad,  ani  Abner,  ani  Atalia,  ani  Mathan,  nic  z  własnej  swojej 
siły  nie  utrącają.  Przeciwnie,  w  Dziewicy  Orleańskiej,  na  wstępie 
zaraz  pierwszego  aktu  widzimy,  że  tu  wszystko  cudowności  ma 
być  poświęcan6m,  i  jakożkolwiek  są  różne  charaktery  osób,  nie 
mogą  nas  one  dość  mocno  zajmować,  bo  ich  działania  są  słabe, 
i  żadnych  prawie  nie  zrządzają  skutków.  Stają  się  więc  racz6j 
historycznómi  obrazami,  dramatycznemi  nie  będą.  Żywiój  kreślo- 
ne, będą  mogły  pomnożyć  liczbę  pięknych  ustępów,  lecz  nato- 
miast nie  połączą  się  ściśle  z  całością  dzieła.  Tak  dalece,  ii 
chociażbyśmy  je  usunęli,  chociażbyśmy  wiele  scen  pojedynczych 
opuścili,  Joanna  nic  na  tóm  nie  straci.  Już  to  i  Schlegel  uważał, 
gdy  nawet  niektóre  sceny  samćj  Joanny,  naprzykład  pojedynek 
jój  z  Montgomerrym,  jśj  rozprawę  z  czarnym  rycerzem,  do  ustę- 
pów epopei  policzał.  Rozmaitości  obrazów,  autorowi  zaprzeczyć 
nie  można.  Prosty  i  nieznający  dworskiój  ogłady  Dunois,  bez- 
bożny i  skamieniały  Talbot,  szlachetny  Lionel,  wierny  i  gotów 
dla  ocalenia  pana  swego  życie  poświęcić  Duchatel,  tkliwa,  a  ra- 
zem do  rycerskich  czynów  zachęcająca  miłość  Agnieszki,  są  to 
zapewne  charaktery,  godne  naszój  uwagi.  Jakieżby  ztąd  wyniknąć 
mogły  dramatyczne  piękności,  gdyby  te  wszystkie  osoby,  ciągle 
i  czynnie  działały!  Lecz  stają  się  one  wkrótce  dla  nas  obojętne- 
mi,  ponieważ  w  osnowie  pisarza,  łatwobyśmy  i  o  Agnieszce  i  o  Da- 
cliatelu  i  o  Dunois  zapomnieli,  gdyby  ich  nam  autor  od  czasu  do  cza- 
su nie  przywodził  na  pamięć:  tak  mało  same  z  siebie  do  głównej 
osnowy  należą.  Lecz  co  większa,  sam  nawet  król  jestże  godnym, 
aby  dla  niego  tyle  cudów  niebo  czyniło?  Mówi  on  często  o  do- 
brych swych  chęciach,  jestże  to  dosyć  gdy  czyny  słowom  nie  od- 
powiadają! Słaby,  miłości  tylko  i  zabawom  dworu  oddany,  cier- 
pliwie znoszący  własnych  dworzan  pogardę,  łatwo  gotów  odstą- 
pić korony,  jakże  nas  zdoła  do  siebie  przywiązać?  jak  można  dzie- 
lić jego  nieszczęścia,  kiedy  te  więcój  słuchacza  jak  samego  kr6- 
la  obchodzą?  Tym  sposobem  pisaną  tragedyą,  poczytać  raczój  ttBr 
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]^  zą^daór  QhTBg&%  w  któiy^h  Joanna  pod  nńelorak)  posta- 
cią flium  praed  q»nii,  niżeli  sa  dokładny  i  znpełny  drammat. 
Jańniąie  nader  C2^to  ^amotoa  w  opisy  poe^a,  leoz  główny  in- 
teres o  lyle  je^ie  ^i^zra^ta,  ilę  Dziewica  Orleańska  zmiany 
w  loimk  sw(Hch  doznaje.  Słowem,  jest  to  bistorya  cudowna  b(^- 
tćrki,  nie  saś  osnowa  tragedyi;  ta  bowiem  z  natnry  swojćj  wię- 
kszego zjednoczenia  części,  większego  zbiega  pojedyńczycłidzia- 
łań|  więkate^o  ich  zwiąska  i  wpływa  na  rzecz  główną  wymaga. 
Nift,Mat«{ii%tego  kolano  następujące  po  sobie  zdarzenia,  owszem 
IMiófltwiO  p^riboomycli  obrazów,  ąjmie  mocy  i  świetności  tema  o- 
brązowi  kt^  miał  być  naczelnym. 

Zbyt  przedłożona  jednostąjaość  tój  drugiój  expozyoyi,  bo 
aż  do  dzifiwiątój  sceny,  nagle  się  zmienia  i  świetnięjsze  zapowia* 
da  rzMify,  gdy  jeden  z  rycerzy  Raol,  z  pola  walki  wracając,  o 
nadzwyeząjnćm  2^wiska  donosi,  W  zapale  bitwy,  wśród  zwątpio^ 
nych  szeregów  wojska  Karola,  stanęła  niespodzianie  cadowna  ry- 
cerka. 

Odniesione  pierwsze  nad  nieprzyjacielem  zwycięztwo,  wró^ 
CMa  zwątpiałym  sercom  odwaga,  zdaje  się,  iż  nie  abliżając  ca- 
dowp^  mogły  z  bUższćm  podobieństwem  do  prawdy,  otworzyć  po- 
le własnemu  króla  i  bohatćrów  sztoki  działanio.  Lecz  rymo- 
twófrca  nie  zmienił  raz  powziętego  zamysło;  równie  i  odtąd  nic 
ras  me  dziąje  jak  tylko  tajemną  mocą  Joanny.  Nie  ma  więc  i  nie 
b^Asie  bohatćrów  sztoki. 

Nigdy  mni^  szlachetne  oczocie  odezwać  się  nie  mogło 
w  aereo  królewskićm,  jak  w  chwili,  kiedy  okrzyki  ludo  zwiastoją 
pragpl^eie  Joanny.  Pierwszą  jego  jest  myślą  doświadczyć  jćj  wła- 
dziy«  SAże  więc  miejsce  swoje  komu  innemu  zająć,  sam  się  w  or- 
asutku  dworzan  ukrywa.  Ale  na  próżno  Dunois  przemawia  do  nićj 
l^osem  królewskim.  Cudowna  pasterka  poznaje  pana  swojego, 
i  przednim  na  kolanach  hołd  składa.  Nie  byłożby  godniejszym 
iiio^  traged^  pomysłem,  gdyby  Karol  YII,  którego  nam  historya 
w%  tak  mało  znaczącym  wystawia,  na  śmielsze  w  tćj  chwili  zdo- 
był się  przedsięwzięcia,  a  odzyskawszy  straconą  nadzieję,  do  boju 
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śpieszyli  sde  dając  odetchnidnia  zatnreło)qrni  niep  rcjfjadoferaft 
gdyby  w  or^  zaa&nie  swoje  pokładli  Czyltt  taka  myśl  m»  aa- 
j^by  więe^  słuchacza?  kb  pńez  to  panig%ca  w  eal6m  daiete 
cudowność  stradłaiby  moc  swoją?  Nie  można  zbyt  często  powta- 
rzać, że  dramatyczność  ledwie  nie  wyłącznie  na  walce  nannętiio* 
śd,  na  własnćj  mocy  ludzi  polega.  Starożytna  Greków  fatateość^ 
chociaż  mimo  wszelkie  wysilenia  człowieka,  zniesioną  być  ni^ 
może,  chociaż  pod  nią  przeznaczona  ofiara  nmsi  na  końcm  upar 
da^  przecież  nie  z  innego  powoda  stała  się  źródłem  tyln  trage- 
dyj,  lecz  dla  tój  jedynie  waUd,  którą  niengięte  serce  cdowiciEa 
wiedzie  szlachetnie  z  przeznaczeniem  własnćm,  i  dopiero  po  wy- 
czerpaniu  wszystkich  stopni  heroizmu,  bez  hańby,  owszem  z  naj- 
wyższą chwilą  upada.  To  jest  źródło  litości  i  trwogi,  dwóch  naj« 
silniejszych  uczuć,  których  od  dramatu  oddzielać  nie  można;  sa^ 
mo  bowiem  zadziwienie  unosi  umysł,  często  me  zntewaia  swea 
i  nie  wzbudza  w  nim  upragnionych  poruszeń. 

Taki  zadziwienia  rodzaj,  bez  żadnego  uczucia  serca,  to« 
warzyszy  tćj  scenie  kończącćj  akt  pierwszy.  Wzmaga  się  bez 
przerwy  cudowność,  uderza  nas,  zadziwia;  ale  o  co  się  trwo* 
żyć  mamy,  kto  tu  będzie  celem  naszój  litości,  kto  nam  łzy 
wyciśnie,  jeszcze  nie  przewidujemy  i  nic  nam  tćj  roskoa^  prze- 
widywać nie  daje.  Jeżeli  jednak  okazałości  obrazów,  jeżeli  <M- 
tćj  imaginacyi,  jeżeli  wzniosłćj  poezyi  szukamy,  tu  ją  znajdzie- 
my. Jaśnieje  ona  z  tą  łatwością  trudną  do  naśladowania,  któr^ 
sama  prostota  nowego  wdzięku  dodaje.  Bo  nie  ubiega  się  rymo- 
twórca  za  wysznkanemi  ozdobami,  nie  uwodzą  go  kwiaty  i  har- 
monijne opisy.  Zarzecza  idą  jćj  właściwe  wyrazy,  i  tok  zwyczaj-- 
nćj  mowy  nie  zdaje  się  być  wierszem,  a  przedeż  ma  właściwa 
językowi  pisarza  i  od  narodu  przyjęte  rytmu  powaby.  Może  się 
mylę,  jednak  uważając  styl  autora,  sądziłem  za  rzecz,  jeżeli  nie 
zupełnie  niepodobną,  tedy  przynajmnićj  nader  trudną,  z  wierszy 
jego  ry tmowych,  polskie  rymowane  układać.  Może  staranna  pro- 
za odpowiedziałaby  lepićj  męddćj  prostocie^  ścidości  i  wydaniu 
j^erworodnych  myśli  autora.  Piszący  doświadczają  tego  powsze- 
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ohaie,  ja]c  daleko  łatwiejszym  jest  prssekład  z  rymów  na  rymy. 
Jititam  poniekąd  sam  wymiar,  pomocy  tłómaczowi  udziela,  wska- 
zige  mu  jakąś  formę  i  podobne  wyrażenia  ukształca,  lecz  styl 
rytmowy  nie  tak  łatwo  poddaje  się  warunkom  wierszopistwa  ry- 
mowanego. Dla  tśj  prawie  przyczyny,  tłómaczenie,  którego  w  tym 
rozbiorze  używam,  częścićj  odpowiada  myślom  oryginału,  niżeli 
jest  wiernym  stylu  Schillera  obrazem. 

Niepojętą  samój  sobie  mocą,  poznała  Joanna  króla  w  tła« 
mie  dworzan  ukrytego,  nawet  nie  są  jśj  obcemi  tajemne  myfli 
luda,  których  twarzy  dotąd  nieznała. 

Widziałam  cię,  gdy  cię  nikt  nie  widział  prócz  Boga 
Tćj  nocy,  pomnisz  królu,  gdy  w  około  ciebie 
Wszystko  we  śnie  zamilkło;  ty  myśl  topiąc  w  niebie, 
Klęknąłeś  i  gorące  tam  słałeś  westchnienie. 
Każ  im  odejść,  a  modłów  twych  treść  ci  wymienię. 
Niech  twych  tajemnic  ucho  nie  słyszy  niczyje. 

Król  odpowiada  na  to: 

To  co  Boga  powierzam  przed  ludźmi  nie  kryję. 

„Opowiedz  mi  osnowę  moich  modlitw,  a  wtenczas  wąl^ó 
niebiędę  ieś  od  Boga  zesłana;"  W  tśm  miejscu  Joanna  powta- 
rza Królowi  w  obec  zgromadzenia  cs^ego^  treść  jego  taje* 
mnych  iyczeń.  Najpiękniejsze  w  nich  myśli,  przypisąje  autor 
Karolowi  YII  Gotów  on  jest  krwią  własną  szczęście  ludu  oku- 
pić, a  jeieli  wyroki  chcą  go  mićć  nieodzownie  ostatnim  Fran- 
cy! monarchą;  nie  pragnie  więcój  jak  spokojnego  sumienia,  czy* 
sfaćj  przyjaźni  i  miłości  Agnieszki.  Ale  nie  możnaż  się  za* 
pytać  rymotwórcy,  czemu  ten  król,  tak  szlachetny  w  modlitwacli 
swoich,  sprawiedliwy  w  najtajemniejszych  życzeniach,  tak  był 
niedawno  niedołężnym,  gdyśmy  go  samego  mówiącego  słyszeli. 
Bawią  go  kuglarze,  usypiają  na  łonie  roskoszy  wędrowni  śpie- 
wacy; zdawał  się  nie  znać  własnego  nieszczęścia,  kazał  naj- 
zamożniejsze  prowincye  zastawiać  i  trwonić  państwa  dochody, 
byle  wesołych  i  swywolnych  trubadurów  nadgradzał.   Sama  na* 

DmUU  OtifU.  T.  IIL  ^    i    I 
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wet  Agnieszka  nie  zdołała  w  nim  ducha  rycerskiego  oijmńy 
a  pro6ty  i  zuchwały  Dunois,  z  ostatnią  pogardą  już  dwór  ^jego 
porzucał.  Próżno  go  oblężony  Orlean  prosił  o  pomoc;  słowem, 
wiedział,  że  ginąć  musi,  a  nie  śmiał  ginąć  z  orężem  w  ręku,  jak 
na  króla  przystało.  Są  to  trudne  do  usprawiedliwienia  zarzuty; 
autor  samowobie  poniżył  godność  Karola  YU,  odebrał  mu  wszy- 
stko, coby  słuchaczów  mogło  do  niego  przywiązać  i  podobno  sa- 
mą cudowność  swoją,  mnićj  interessującą  bo  mnićj  zasłużoną 
uczynił.  Nie  usprawiedliwi  go  historya,  bo  jeżeli  ta  wiele  Karolo- 
wi yn  zarzuca,  nie  odmawia  mu  pr^najmnićj  osobistćj  wale- 
czności. Sztuka  zaś,  w  najokazalszym  utworze,  jakim  jest  jtrage* 
dya,  niczego  tak  nie  unika,  jak  wystawiania  ludzi  nikczemnych. 

Piękne  są  obrazy,  uważane  w  poetycznym  względzie,  gdy 
dziewica  odbiera  władzę  hetmańską,  gdy  w  imieniu  króla  przyj- 
muje poselstwo  z  obozu  nieprzyjacielskiego,  gdy  dziwną  mocą 
zapowiada  heroldowi,  iż  ten  co  go  wysłi^,  Salisbury  nie  żyje, 
gdy  nareszcie  na  dalsze  tiyumfy  w  pole  wychodzi. 

Wśród  blasku  dworu,  podobnie  osnowane  sceny,  podobać 
się  muszą,  tem  bardzićj  gdy  w  nich  nadzwyczajność  panuje.  Oka- 
załość widowiska,  nadewszystko  zaś  zbliżone  do  siebie  ostate- 
czności, z  jednćj  strony  potęga  bez  władzy,  z  drugiój  niebo  obwie- 
szczające moc  swoją  przez  usta  nieudolnej  pasterki,  łatwo  zaj- 
mują słuchacza.  Ale  celem  jest  tragedyi,  zajmować  go  zawsze 
i  stale,  na  tćm  właśnie  schodzi  Dziewicy  Orleańskićj. 

Cóż  bardzićj  uderzającego  nad  rozmowę  Joanny,  z  przyby- 
wającym od  wodzów  angielskich  heroldem  ?  Jakaż  to  świetna 
cudowność,  kiedy  posłaniec  zdumiony  słowami  bohatćrki^  już  nie 
sam  mówi,  ale  czeka  odpowiedzi  od  tćj,  którćj  wszystko  wiadome* 

HEROLD. 

Wiesz  pewnie  co  mam  mówić?.« 

JOANKA. 

Wiem,  ani  cię  badam: 
Kie  mów  więc,  ale  shichaj  co  ja  zapowiadam 
Podobne  rysy  w  obrazach,  mistrzowskiśj  ręki  dowodzą;  nie 
dziw  przeto,  że  dzieło  Szyllera,  mimo  niedostatku  główniejszych 
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nlet,  licznych  wszędzie  widzów  ściągało.  Naleiy  to  przyznać 
szczelnym  jego  obrazom;  rozmaite,  nowe,  nadzwyczajne,  oży- 
wiają i  nęcą  wyobraźnię  słuchacza.  Ile  razy  zwłaszcza  Joanna 
mówi  Inb  działa,  tylekroć  sztuka  zajmuje;  lecz  wszystko  co  ją 
otacza  na  mniejszą  zasługuje  uwagę,  często  nawet  utrudzą. 

Nie  można  bez  zatrzymania  się  pominąć  w  tymże  akcie, 
mowy  Joanny,  przez  którą  ona  swój  ród,  stan  i  cudowność 
opisuje. 

Proste  słowa  nadają  miejscu  temu  nieznaną  jakąś  uroczy- 
stość, godność  i  prawdę.  Styl  pisarza  nie  wychodzi  z  toku  po- 
spolito] mowy,  unika  wszelkićj  ozdoby,  jest  jednak  szlachetnym, 
jest  nawet  wyniosłym,  bo  zawiera  w  sobie  obraz  dostojny.  Jak 
przyrodzenie  łatwo  dostarcza  kolorów  prawdy,  byle  ich  zdaleka 
od  siebie  nie  szukać;  tak  nawet  cała  ta  powieść  niezmiernie  na 
prostocie  swojćj  Tyskuje.  Ozdobniejsza  i  bardzićj  poetyczna,  mo- 
żeby  mniejsze  czyniła  wrażenie.  Lecz  uważamy  razem,  iż  wszy- 
stko prawie,  co  w  tem  pięknćm  opowiadaniu  Joanny  słyszymy, 
nie  jest  dla  nas  nowćm.  Powtarza  ona  to  samo,  co  już  w  prolo- 
gu mówiła.  Nie  mógł  autor  tego  powtórzenia  uniknąć,  ponieważ 
tam  obeznawał  z  swoją  bohatćrką  swego  słuchacza,  tu  z  nią  obe- 
znać musi  króla  i  dwór  jego. 

Expozycyą  był  cały  prolog,  expozycyą  jest  c^ły  prawie  akt 
pierwszy,  expozycyą  będzie  jeszcze  początek  aktu  drugiego, 
gdzie  znowu  czeka  nas  trzeci  wykład  rzeczy  w  obozie  angielskim. 
Potrzeba,  może  i  powinna  wszystko  usprawiedliwić:  tego  tylko 
żaden  wzgląd  nie  usprawiedliwi,  gdy  autor,  dla  niedokładności 
planu  swojego,  kilka  razy  rzecz  jedną  słuchaczowi  powtarza,  nie 
pomnąc,  że  ten  z  niecierpliwością  działań  i  skutków  wygląda. 

Bitwy  i  rozmowy,  żadnego  niekiedy  na  rzecz  główną  nie 
mające  wpływu,  zapełniają  dwa  następujące  akty,  to  jest  drugi 
i  trzeci.  Joanna  odnosi  wszędzie  zwycięztwo,  co  już  dla  słucha- 
cza  obeznanego  z  jćj  cudownością,  ani  jest  nowćm,  ani  zadziwia- 
jącćm.  Jakoż  w  rzeczy  samćj,  wszelką  miarę  przechodzi,  tak 
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częsta  i  ustawiczna  zmiaiia  sceny,  w  tym  jedynie  celu,  abyśmy 
Joannę  z  rółnymi  rycerzami  walczącą  widzieli,  aby  król,  aby  to 
warzyszący  jćj  Dunois,  nic  sami  z  siebie  nie  działali,  aby  wszy- 
stko wreszcie  co  bobatćrkę  otacza,  słabćm  i  nikczemnym  było. 
Pominąć  ta  nie  mogę  równie  prawdziwego  jak  wainego  postrze- 
rżenia.  Różne  teatra  w  różnym  kształcie  wystawiają  na  scenie 
Dziewicę  Orleańską  Szyllera.  Wedłng  upodobania,  tu  Filipa,  tu 
Mongomerrego,  tam  Elżbietę  albo  Agnieszkę  Sorel  opuszezi^ 
zupełnie.  Arcybiskup  Reimski  i  CbatiUon  tak  obojętnemi  są  au- 
torowi, iż  oddaleni  z  przed  oczu  widzów,  żadnój  w  dziele  różnicy 
nie  czynią.  Tragedyawspomniona,  z  równym  skutkiem  graną  by- 
wa, czy  w  pięciu  czy  we  czterech  aktach-  zkądże  ta  dowolność, 
zkąd  to  nieuszanowanie  dla  pierwotno]  myśli  autora!  On  sam  do 
tego  zachęca,  gdy  w  sztuce  swojój,  zdaje  się  raczój  za  bbiskiem 
widowiska  ubiegać^  aniżeli  szukać  prawdziwego  przymiotu  tra- 
gedyi.  Polega  on,  jak  już  powiedziałem,  na  ciągu,  na  postępie 
na  zawikłaniu  rzeczy,  polega  na  tych  uczuciach,  które  wznieca 
walka  namiętności,  moc  charakterów,  a  najwięcój  trwoga  i  poli- 
towanie nad  losem  osoby,  do  którój  poeta  miał  serca  nasze  przy- 
wiązać. W  dziełach  doskonale  osnowanych,  niepodobna  było- 
by zmieniać  pojedynczych  osób  bez  nadwerężenia  całościi  wzory 
takie  można  znaleźć  w  Szyllerze: 

Jest  wprawdzie  Joanna  sprężyną  wszystkich  zdarzeń,  jój 
sprawą  dzieje  się  wszystko  cokolwiek  widzimy;  lecz  co  jest 
właściwą  historyi  osnową,  nie  zawsze  może  być  osnową  drama- 
tu; ponieważ  na  scenie  nie  o  to  idzie,  abyśmy  rozmaitych  po- 
wieści o  jednój  osobie  słuchali,  lecz  aby  nas  rzecz  jedna  swoją 
tragicznością  zajęła. 

Panowanie  Zygmunta-Augusta  i  cała  historya  Barbary,  nie 
będą  nigdy  treścią  tragedyi:  ale  jedna  chwila  ich  życia,  stano- 
wcza walka  między  wolą  narodu,  a  skłonnościami  serca  Monar- 
chy, między  obowiązkiem  tronu,  a  wielowładną  miłością,  oto 
czyn  godny  znakomitego  pisarza,  oto  prosta  osnowa  tragedyi* 
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Jakii  wzbudzić  moie  interes,  ciągły  szczęk  broni  i  wrzawa 
ob<K54w,  nie  przemawiająca  do  serca?  Jakie  w  nmyśle  widza  zo- 
staje wraienie  po  tylu  bitwach  i  zdarzeniach  Joanny?  Czylit  słu- 
chacz, więcśj  roztargniony  niż  zajęty  mnóstwem  przypadków,  py- 
tać się  nie  będzie  autora,  gdzie  jest  główna  treść  rzeczy?  Wąt- 
pRwy,  sam  sobł^  nie  dowierza,  czy  wszystko  już  widział,  czyli 
ciid<nma  bohatórka  nic  więcój  nad  to  nie  wykona?  Przeciwnie 
zaś,  gdyby  nam  rymotwórca  wystawił  Joannę  w  najważniejszój 
chwil!  jój  życia,  kiedy  uwięziona  i  na  śmierć  idąca,  niezdolną  by- 
ła, oćtienie  swoje  hańbą  okupić,  kiedy  wśród  najchlubniejszych 
wspomnień,  szlachetne  jój  serce,  niebem  i  ojczyzną  zajęte,  umia- 
ło się  wznieść  do  prawdziwego  heroizmu;  nie  wątpię,  iż  drammat 
więcfij  byłby  ludzkim  i  zajmującym. 

Ażeby  Szyller  tę  swoje  niedokładność,  a  prawie  zupełną 
dwóch  całych  aktów  nieużyteczność  ochronił;  udał  się  do  pomo- 
cy inAój  sztuki,  która  nie  jest  wprawdzie  bez  skutku,  przecież 
może  się  stać  często  bardzo  omylnym  wzorem  w  naśladowaniu. 
Umió  on  zakończyć  każdy  akt  silnym  i  uderzającym  sposobem, 
a  przez  to  o  słabości  scen  poprzedniczych  łatwo  słuchaczowi  za- 
pominać daje.  Tak  ostatnie  wrażenia,  zacierają  ślady  dawniej* 
ssego  niesmaku.  Jeżeli  jeszcze  te  mocne,  że  tak  powiem  ciosy, 
odnawiają  w  nas  pamięć  głównego  celu,  jeżeli  po  chwili  zbocze* 
nia,  zdajemy  się  z  większą  uwagą  do  właściwój  drogi  powracać; 
joż  wtenczas  niepospolitego  trzeba  słuchacza,  coby  się  nie  dozwo- 
lił uwieść  podobnym  złudzeniom.  Obaczmy  to  w  dziele  poety. 
Jakiż  to  widok!  czy  zgodny  z  prawdą  i  przyzwoitością?  Wiekiem 
obciążona  niewiasta,  królowa,  matka  niedołężnego  Karola,  tuła- 
jąca się  po  obozach  nieprzyjacielskich ,  zkąd  tam  przybyła  i  jaki 
powód  j^  obecności  ?  Czyż  dla  tego  tylko,  ażeby  jój  wyuzdana 
swawola  i  duma  wodzów  angielskich,  ostatnie  wyrządzała  wzgar- 
dy ?  Bo  któż  bez  oburzenia  i  wstydu  czytać  i  słyszćć  może  osta- 
tnie wyrz«C2»ne  do  nićj  Lionela  słowa.  Równa  nieszlachetność 
UmuzfBzy  wielu  scenom  stryja  królewskiego  Filipa*  Cóż  znaczy 
takttitwisśdwy  teatrowi  ustęp,  między  Joanną  i  Montgomerrym, 
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który  klęcząc,  błaga  jój^  aby  mu  darowała  życie,  który  stylem 
Homera,  młodość  swoje,  dostatki,  łzy  ojca,  rozpacz  małłonki, 
w  nieśmiałój  przywodzi  obronie:  a  rycerka  go  przecież  bez  lito- 
ści zabija. 

Nie  dosyć  jest  piękną  scenę  utworzyć,  o  to  się  jeszcze  sta- 
rać należy,  aby  ta  scena  była  potrzebną.  Zniósłszy  bowiem  w  dzie- 
łach imaginacyi  tę  przyrodzoną  granicę,  na  cóżby  się  nie  ośmie- 
liła dowolność  pisarzów !  Cóż  misi  do  czynienia  w  obozie  i»n 
trwożliwy  młodzieniec,  pierwszy  raz  od  na^  widziany?  Jaki  go 
los  wydał  w  ręce  Joanny  ?  a  co  zapewne  dziwniejszym  bidzie, 
jaki  miał  powód  rymotwórca,  rzucać  na  bohatći^ę  swoją,  niemiły 
cień  srogości  i  barbarzyństwa?  Trudną  byłaby  na  to  wszystko 
odpowiedź  i  tak  przedłużane  obojętne  sceny,  musiałyby  nieochy- 
bnie  ostudzić  widzów,  gdyby  poeta  nie  usiłował  pociągnąć  ich 
do  siebie  okazalszym  obrazem. 

'  Jakoż  następuje  tu  zaraz  widok,  z  natury  swojój  przyjemny 
dla  cnotliwego  słuchacza.  Nowa  Joannie  nadarza  się  walka  z  nie- 
znajomym rycerzem.  Poznaje  w  nim  Filipa,  i  inną  bronią,  to  jest 
potęgą  wymowy,  wspomnieniem  ojczyzny  i  powinności,  wspom- 
nieniem prawdziwćj  chwały,  zawzięte  serce  rozbraja  i  obywatela 
obywatelom,  ziomka  ziomkom,  królowi  krewnego  i  przyjaciela 
powraca.  Nie  dziw,  że  się  słuchacz  takiemu  uczuciu  oprzeć  nie 
może  i  chętnie  się  już  pojednał  z  autorem.  Ależ  ten  sam  Filip 
przeniesiony  do  francuzkiego  obozu,  nic  więcćj  tam  działać  nie 
będzie.  Zapełni  tylko  większą  połowę  aktu  następującego, 
w  którym  jego  przybycie  do  królewskiego  namiotu,  jego  poje- 
dnanie, prócz  słów,  obrzędów  i  uścisków,  nic  w  sobie  nie  ma  wa- 
żnego, owszem,  nie  zgadza  się  bynajmniój  ź  obecnym  stanem 
rzeczy,  bo  nic  nie  masz  przeciwniejszego  prawdzie  i  zajęcia  ała- 
cbacza,  jak  widzióć  tam  oświadczenia  i  etykietę  dworu,  gdasie 
działań  potrzeba. 

Jakoż,  doczekali  się  wreszcie  widzowie,  że  nagle  przybywa- 
jący posłaniec  donosi  o  zbliżaniu  się  nieprzyjacióŁ  Na  nowo 
więc  zaczną  się  bitwy.  Talbot  raniony  w  boju,  umićra,  podobni 
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obrazy,  te  same  widoki;  przerywa  je  nadzwyczajne  zjawisko,  ża- 
dnym powodem  nie  usprawiedliwione,  ponieważ  antor  jak  wno- 
sić można,  chciał  je  zupełnie  przypisać  nadprzyrodzonym  siłom. 
Mówię  o  czarnym  rycerzn.  Zda  się  to  być  duch  piekłom  odda- 
nego Talbota. 

Czyli  tego  rodzaju  nadzwyczajności  S4  właściwemi  drama- 
tyesnćj  poezji,  rozprawa  o  tćm  zdaje  się  mnićj  potrzebną,  gdyż 
przdcananie  każdego,  za  przeciwną  stroną  przemawia.  Słuchacz 
może  się  zadziwić,  ale  milszych  wzruszeń  nie  dozna*  Bo  wszystko 
z  czągo  sam  przed  sobą  sprawy  zdać  nie  jest  zdolnym^  musi  dla 
niego  mnićj  więcćj  obojętnćm  pozostać  i  to  tylko  serca  dosięga, 
co  z  serca  pochodzi  Religgne  nawet  wyobrażenia,  nie  dozwalają 
nam  tu  zgadywać  myśli  autora,  która  jedną  tylko  być  mogła:  to 
jest,  że  od  tćj  chwili,  ów  Talbot,  co  przed  zgonem,  niebu,  cnocie 
i  nieśmiertelności  ducha  złorzeczył,  znajduje  w  piekłach  nową 
silę,  która  z  potęgą  Boga  mierzyć  się  może  i  rzeczywiście  już 
działać  zacz^  na  upadek  Joanny.  Ale  ten  jeden  pomysł,  jakżeby 
dalszemu  postępowi  dzieła  zaszkodził!  Bo  cóż  może  być  w  całój 
tćj  tragedyi  bardziój  rozrzewniającego,  jak  ta  chwila,  kiedy  Jo- 
anna oprzeć  się  nie  zdoła  mocy  miłości,  kiedy  to  uczucie  tak  zgo- 
dne z  sercem  człowieka,  do  litości  ją  skłania  i  tak  naturalnie 
krwawe  jój  męztwo  rozbraja.  Tę  jedną  namiętność  zostawić  trze- 
ba Orleańskićj  rycerce,  bez  nićj,  cóżby  w  nićj  ludzkiego,  a  zatćm 
coby  dramatycznego  zostało  ?  Jeżeli  ona  nie  własną  cnotą  zwy- 
cięża^  jeżeli  nie  własną  winą  upada,  całe  dzieło  Szyllera  stanie 
się  tylko  okazałem  widowiskiem.  Nie  mogę  więc  pojąć,  jaki  mógł 
mieć  powód  rymotwórca,  w  zjawieniu  tego  czarnego  rycerza,  Ale 
to  nważam,  iż  on  dotąd  wiernie  postępował  śladami  Szekspira. 
Bo  i  rymotwórca  angielski  pisał  także  dramma,  którego  głównym 
jest  przedmiotem  Orleańska  dziewica. 

Pomiędzy  jego  historycznemi  tragedyami,  czytać  należy 
pierwszą  część  Henryka  VL  Tam  się  każdy  przekona,  ile  Szyi- 
ler  naśladował  angielskiego  tragika.  Pierwsze  słowa  stawającój 
prsKd  królem  Joanny,  to  doświadczenie  przez  które  Karol  chce 
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sie o  jćj  władzy  proroeju^j  przdconać,  p^ednanie  zFilipeniiOhrMy 
tyla  bitew,  nareszcie  główniąjaze  zarysy  charakterów,  cz^to  na- 
wet same  wyrażenia,  pierwotnie  do  Szeką^ira  należą. 

Ten  nawet  wyrażanie  wiem  czy  sprawiedliwie  do  nędn  8gQqr- 
tnych  policzony: 

•Weźcie  mi  serce,  i  z  idego  bqcie  pieiu|dse«** 
i  ten  wyraz,  jest  własnością  Szekspira;  umieścił  on  go  wn- 
stach  Bratusa,  gdy  się  od  niego  Kassynsz  złota  domaga  i  tam 
bez  porównania  właściwsze  ma  miejsce,  gdyż  nic  nie  maszbar- 
dziój  odległego,  nic  bardziój  niepodobnego,  jak  Brntns  angiel- 
skiego poety  i  Karol  YII  Szyllera. 

Główny  obraz  Talbot  a,  podobnież  jest  wzięty  z  angielskie- 
go poety.  Wojownik,  pełen  otuchy  i  dumy,  serce  jego  nieczułe 
i  twarde— lecz  w  Szekspirze  Talbot  głęboko  porusza  umysł  słu- 
chacza, kiedy  się  poświęca  jako  czuły  ojciec  dla  syna  własnego; 
w  Szyllerze,  jest  on  zawsze  istotą  ciemną,  bezbożną,  a  co  więk- 
sza, wszelkim  zasadom  moralności  przeciwną,  bo  bonając,  naj- 
ohydniejsze  maxymy  ogłasza. 

Z  tego  samego  źródła,  jak  mniemam,  powziął  Szyller  wyo- 
brażenie siły  piekielnćj,  mieszającój  się  do  cudowności  Joanny. 
Szekspir,  troskliwszy  o  chwałę  swego  narodu,  a  przez  to  samo 
nieprzyjazny  Francyi,  dziewicę  Orleańską  uzbraja  w  czary  i 
w  przymierzu  ją  z  piekłem  wystawia,  lubo  na  pierwszym  wstę- 
pie, ukazał  ją  na  chwilę,  jako  natchnioną  niebios  posłankę.  Nie 
masz  ohydniejszych  kolorów,  nad  te  w  jakich  tam  Joannę  przed 
jój  spaleniem  widzimy.  Lecz  co  w  pojęciu  Szekspira  było  potrze- 
bnóm,  to  właśnie,  przez  zbyteczne  naśladowanie,  stać  się  mogło 
błędem  w  późniejszym  rymotwórcy,  i  nie  przestanę  sądzić,  że 
ta  rycerka,  bez  wpływu  czarnego  rycerza,  albo  co  na  jedno  wy- 
chodzi bez  wpływu  piekieł,  dalekoby  nas  mocnićj  interesowała. 
Ten  jednak  błąd  nie  daje  się  łatwo  i  wszystkim  postrzegać,  gdyż 
autor  zbyt  nieznacznie  myśl  swoją  objawił,  jeżeli  się  nie  starał 
dobrowolnie  zostawić  ją  ciemną  i  niedocieczoną. 
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Pfltta  rozwaga  dńeł  dramatycznych  Srjrłlera,  przekonywa, 
lie  jaktołwiek  ten  twórczy  dowcip  rozmaitych  dróg  poszukiwał 
w  sztaee^  którój  większą  część  życia  poświęcił;  nigdy  przecież  ani 
ckdił,  ani  mógł  odwrócić  tragedyi  od  właściwego  jój  przezna- 
czenia. Śmiały  geniusz  zbogacony  rozległą  nauką,  pragnął  roz- 
szerzyć swój  zawód:  lecz  przy  głębokiój  znajomości  dawnych  i  no  - 
wyeh  wzorów,  gdy  pragnął  wiele  przydać  do  tego,  co  za  dobre  u- 
Mawał,  g4y  zamyślał  stworzyć  teatr  władny  dla  narodu  swego,  gdy 
fliQ  róteiłod  poprzedników,  rodzajem,  kształtem,  celem,  wykona- 
niem; dalekim  był  zawsze  od  zatarcia  tych  znamion,  które  stano- 
wią główną  część  rymotwórstwa  dramatycznego.  Czyli  więc  mu- 
2ę  liiatoryi  przenosił  na  scenę,  jak  w  Wallensztejnie  i  w  Wilheł- 
nie  Telia,  aby  jywy  obraz  dziejów,  w  zupdnym  uroku  obecnego 
działania,  oczom  widzów  wystawiał;  czyli  uświęcając  prawdy  mo- 
ralne, wykrywał  z  dziwną  trafnością  najtrudniejsze  do  odgadnie- 
nia  charaktery  ludzi,  czasów  i  dworów,  jak  w  Don  Karlosie  i  Ma- 
ryi Sztnart;  czyli  nakoniec  usiłował  godzić  starożytne  formy  So- 
foUa,  z  własnemi  wyobrażeniami  o  sztuce,  jak  w  narzeczonćj 
Messyśakićj;  nie  tracił  nigdy  z  uwagi,  jedynego  źródła  wrażeń 
teatralnych,  zajęcia  słuchacza  losem  osoby,  walką  namiętności, 
i  tfm  heroizmem,  co  nie  tylko  umysł  zadziwia,  ale  serce  przeni- 
ka. Widomy  to  i  w  Joannie,  chociaż  tak  różnój  od  innych  dzieł 
rymotwórcy.  Nie  przestał  Szyller  na  samój  cudowności,  która  od 
początiini  sztuki  zapowiadając  nam  pośrednictwo  władz  niebie- 
akieh,  zdawała  się  wyłączać  od  uwagi  naszśj  wszystko,  co  jest 
śsiiertelnćm  i  ludzkićm. 

Od  chwili  kiedy  bohatórka  uczuła  pierwszy  raz  miłość, 
kiedy  niebo  zda  się  ją  opuszczać,  ażeby  zostawiona  własnćj  sile, 
poenaJb  co  ma  trudnego  wielkość,  co  heroicznego  stałość  wnie- 
sECi^n;  od  tój  mówię  chwili,  już  nie  wątpimy,  że  słuchacz  sta- 
Ićj  będzie  s»jętym,  bo  niespokojność,  litość  i  trwoga  nie  odstąpią 
go  we  wsgrstkich  przemianach  losu,  a  im  mniój  działać  będzie 
fiiewidooia  potęga,  tćm  wydatniejszą  się  okaże  ludzkość,  ze  wszy- 
nlkiómi  piafywiązanómi  do  nićj  cierpieniami 
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Zapewne  oświecany  atachafic, .  nie  zaślef  i  aic  ow<«i  okaia- 
ł6m  widowiskiem,  jakie  ptzez  długi  czas  napełnia  scenc,  kie^ 
na  wstępie  czwartego  aktu,  dwór,  duchowieństwo,  ur^sdai^^lod, 
straże,  panowie,  w  uroczystych  ubiorach  przy  odgłoae  mwyki, 
postępują  tryumfalnie  do  świątyni  Pańskićj.   Jest  to  ohrzędib)- 
ronacyjny  Karola  VU.  Obrzęd  przez  to  złączony  z  sztuką  o  ktd- 
rćj  mówimy,  że  ten  dzień  szczęścia  i  radości  powszechni  jeat 
dziełem  Joanny.  Zapewne,  podobne  widoki  więoój  do  aoztt  mi  A> 
serca  mówiące,  nie  stanowią  chwały  pisarza:  i  ten  wapasiafy  or- 
szak złotem  i  pochodniami  błyszczący,  stałby  się.maitwym,>)gdy- 
by  go  talent  Szyllera  nie  o^rwił  daleko  wymowuićjazym  ofara- 
zem.  Wiedział  on,  że  serce  widzów,  równie  |ak  sztuka  dnu»^- 
czoa,  domaga  się  s^deczniejszych  wzruszeń:  i  nigdy  podobno  wy- 
stawa sceniczna  rzewniejszego  nie  sprawiła  wrażenia,  jak  w;  tćj 
chwiłii  kiedy  obok  tak  głośnój  radości,  w  ci^m  blasku  i  pnsepiy- 
chu  szczęśliwego  dworu  wzrok  i  życzenie  nasze,  szuka  tój  już  nie 
podobnój  do  siebie  Joanny,  już  zdolnój  prawdziwą  litość  abudzać. 
Następują  po  sobie  dwie  sceny  przedziwnego  układ».   Sławny 
monolog  w  którym  Orleańska  rycerka  za^^ębia  się  w  ta|}ulkaeh 
własnego  serca;  jest  to  potęga  najrzewniejszych  uczuć,  oznąimio- 
nych  mową  równie  szczytną  jak  naturalną  i  prostą,  zda  się:  łe 
jak  z  jednój  strony  ziemska  okazałość,  tak  z  drugiój  reUgiyna  nie- 
biańska władza,  towarzyszy  słowom  poety.  Silnie  zajęty  słuchacz, 
nie  wió,  czy  te  wyniosłe  rytmy  są  odgłosem  wyższego  natchnie- 
nia, czy  wprost  pochodzą  z  serca  prostój  ziemianki    Za  diwiłę 
postrzegamy  znajome  nam  twarze,  nieśmiałćj  i  zatrweżonćj  ro- 
dziny bohatćrki,  któreśmy  na  wstępie  dzieła,  w  wiankiem  ustro- 
niu poznali;  ojca,  siostry,  kochanka*  Tu  rodzicielskie  żale,  skar- 
gi, przekleństwa  i  złorzeczenia,  tu  grom  nieba,  tu  trwoga  króla 
i  ludu,  tu  najwymowniejsze  milczenie  oskarżonój,  trwogą  prze- 
raża i  łzy  rzewne  wyciska.   Wielu  krytyków  zgodziło  się  na  to, 
że  Szyller  bez  potrzeby  radził  się  własnego  wynalezienia,  ^- 
chał  zmyśleń  wyobraźni,  gdzie  mu  sama  histoiya  różać}  weałe 
a  zawsze  obfitój  dostarczała  osnowy.    Lecz  ]^«y|iajiinii^j  w  itei 
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micjscii  trudno  jest  nie  dzidić  zdania  poety.  Bez  tych  jego  zmy- 
śleń, miałażby  literatura  ten  wspaniały  akt,  może  najpodobniej- 
szy  do  śinetnych  pomników  greckiśj  tragedyi?  Ale  pod  wzglę- 
dem dramatycznego  zajęcia,  połączył  tn  Szyller  wszystkie  zale- 
ty. Joanna  opuszczona  od  wszystkich,  czy  zdoła  jeszcze  utraco- 
ną siłę  odzyskać?  czy  niebo  sprzyjać  jćj  będzie?  są  to  pytania 
obudzające  w  widzach  nadzieję  i  trwogę.  Już  odtąd  losy  Joan- 
ny fltaly  się  naszemi  losami. 

Mnsitiłbym  całą  osnowę  dzieła  powtarzać,  gdybym  chciał 
pnsywodsfć,  wzrastające  w  ostatnim  akde  nieszczęścia,  w  tak 
siliiych  obrazach  wydane,  nieszczęścia  wśród  których  niewiasta, 
co  dOti|d  nadzwyczajną  mocą  działała,  jest  bohatórką  przez  sie- 
bie; kiedy  bez  wzruszenia  i  bojaźni  przyjmuje  najdotkliwsze  cio- 
sy, kiedy  ofiary  nieprzyjaciół  odrzuca,  kiedy  miłością  pogardza? 
kiedy  wszystko,  życie  nawet  dla  chwały  ojczyzny  poświęca.  Dla 
tego  zimne  były,  chociaż  tak  rozmaite,  sceny  w  dwóch  pierwszych 
aktach,  bo  przygody  wojenne  i  zadziwiające  zdarzenia  nie  są 
życiem  tragedyi;  żąda  ona  innego  heroizmu,  takiego  właśnie 
jaki  w  ijch  ostatnich  chwilach  okazuje  bohatćrka  Francyi. 
Cudowność  sama  odzyskuje  moc  swoją,  kiedy  ją  bohatćrstwo 
odowieka  zda  się  przemagać.  Tak  zawsze  z  uczuciami  Joanny 
łączyć  się  będą  chęci  i  życzenia  nasze;  w  owćj  pamiętnćj  chwili 
kicdj  om  w  murach  więzienia  targa  ciężkie  okowy  i  duchem  Boga 
unocsłOna,  na  obronę  króla  pośpiesza: 

„Przyszła  ostatnia  chwila;  w  tak  nagłćj  potrzebie, 
Bożet  gorące  modły  posyłam  do  ciebie. 
Ty  w  maszt  okrętu  zmieniasz  przędziwo  pajęcze, 
W  nić  pi^ęczą,  żelazne  przemieniasz  obręcze. 
Chcii^',  a  ta  dłoń  potarga  ciężary  tój  stali, 
Ghcjćj  a  prysną  te  mury,  ta  wieża  się  zwali! 

Jeżeli  siły  nadprzyrodzone,  mogą  mićć  tak  widoczne  uczest- 
nietwo  w  sprawach  ludzkich,  tedy  bez  wątpienia  żaden  utwór 
poezyi,  czerpany  w  dziejach  naszćj  religii,  nie  wydał  ich  z  właści- 
wisą  mocą  i  sztuką. 
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Wszystko  co  towarzyszy  tćj  scenie,  jest  nader  dramaty- 
cznie nłożonśm,  ponieważ  szczęśliwy  pomysł  pisarza,  aftwoiwył 
jeden  obraz,  i  z  tego  co  obecnie  widzimy,  i  z  tego  co  opowii^- 
nie  czyni  prawie  zmysłom  naszym  przytomnym.  Godzi  nę  mce 
oddać  wyobraźni  Szyllera  hołd  podziwienia,  za  wynabusek,  któ- 
rego przed  nim  żaden  z  dramatycznych  pisarzów  tak  tnfiaie 
a  razem  tak  właściwie  nie  użył. 

Bohaterka  w  kajdanach:  los  jśj  zawisł  od  powodzenia  orę- 
ża wojsk  walczących  za  mnrami  więzienia;  żołiuerz  prsg^tm- 
jący  się  z  wysokości  wieży  obrotom  wojennym,  i  wierną  sdaj4qr 
sprawę  z  tego  co  widzi,  wiadomo  jak  szczęśliwie  obie  sceny  po- 
łączą. Tak  nie  zmieniając  miejsca,  zda  nam  się  że  widsw^  je- 
szcze Joannę,  gdy  potargawszy  więzy,  jnż  na  plac  bojm  wybiegła* 

„Już  oręż  w  j^j  dłoni 
Błyska  pomiędzy  wojskiem;  już  roty  przebiega, 
Zaledwie  oko  moje  lotn  jśj  dostrzega, 
Skorsza  od  wzroku  mego,  zabija  żelasem; 
Wszędzie  jest,  w  wielu  miejscach  postrzegam  ją  razem/ 

W  tśj  ostatniśj  bitwie,  która  zapewniła  Francyizwycięiztwo, 
Joanna  (według  osnowy  Schillera)  śmiertelnie  raniona,  w  oczach 
widzów  umiera.  Ostatnie  jśj  słowa  tchną  cudownością,  tą  scmą, 
jaką  ją  autor  na  początku  dzieła  otoczył. 

Nie  trzeba  przypominać  słuchaczom,  iż  jeżeli  Szyller  w  eią- 
gu  tej  sztuki  dość  wiernie  trzymał  się  historycznych  podań,  od- 
stąpił od  nich  zupełnie,  w  rozwiązaniu  dzieła.  Wierniejszym  jest 
prawdzie  na  dziejach  opartśj,  późniejszy  pisarz  francazki,  który, 
jeżeli  nie  zrównał  niemieckiemu  poecie  w  wielkości  szczegól- 
nycli  obrazów,  przewyższył  go  niewątpliwie  w  układzie  całości. 
Pominę,  że  kiedy  Szekspir,  w  tym  samym  przedmiocie,  za  każdą 
prawie  sceną,  przenosi  słuchacza  od  brzegów  Loary  nad  brzegi 
Tamizy,  z  Londynu  do  Orleanu,  Paryża,  Bordeaux  i  Rouen,  kie- 
dy ściślejszy  w  tym  względzie  Szyller,  tak  wielkiój  jeszcze  po- 
trzebuje przestrzeni,  do  wystawienia  swojój  tragedyi,  d^ATrignii 
w  pałacu  książąt  Normandzkich  w  Rouen  zaczyna  i  kończy  dzie- 
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u  0ii!oje.  BezninsedMiia  o  irafanfei  przepisów  dramatycibydi, 
cłicę  to  jedytit  wspomaióć  uwagę,  o  lctórśj  z  czasem  (^sseroióf 
ib6w16  mi  przjjdoiey  ze  pojedyncze  chwile  wybrane  z  życia  bo- . 
baMr^w^  chwile  n^watniejsze,  w  samom  ograniczeniu  swojćm, 
muszą.  koDiecznie  więc^  pomagać  do  wydania  ich  charakterów, 
nii  roaeiągłe  dramata,  które,  z  jakąikolwiek  sztuczną  jednością, 
chcą  oganiać  może  znp^inejsze,  lecz  natomiasl;  mnićj  wydatne 
^rdite  ehatakterów  rysy.  Stosigąc  tę  zasadę  do  Joanny,  widzimy, 
ie  Sqrller  chciał  całe  jój  życie  wziąpć  za  przedmiot  poemadu. 
Wyaoki  jcfo  talent,  umiał  z  tak  różnych  żywiołów  osnować  je< 
dną  całość;  jest  to  bez  wątpienia,  wielką  utworu  jego  zaletą.  Ale 
Twam  b(ót  nie  widzi,  jak  ta  sama  przestrzeń  utrudniła  jego 
ohraa^Kerae  on  bohaterkę  swoją  w  wiejskićj  zaciszy:  i  ta  część 
imlM  odłączona  prologiem,  jeszcze  się  daje  łatwo  z  całością, 
dramatu  pogodzić.  W  ciągu  dzieła,  jeżeli  poniekąd  jednostajne- 
śdą  bitew  czytelnika  odstręcza,  nagradza  to  rychło  wspamałemi 
widokami,  pierwszego  wstępu  Joanny  na  dwór  Earołai  pąjedna* 
niem  FHipa,  sceną  Lionela,  a  nadewsz^stko  tak  bogatą,  tak 
świitaą,  jakeśmy  widzieli  osnową  aktu  czwartego.  Obok  tylu 
czynów,  ostatnie  chwile  Joanny,  jój  śmierć,  jój  sąd,  jak  zdobię 
byiy  zająć  pisarza,  który  z  taką  prawdą  i  talentem  malował  nie-* 
szczęście  i  zgon  królowój  Szkocyi,  tak  pewnie  pod  ręką  obfitego 
rymotwórcy,  przeszłyby  zwyczajną  miarę  dramatycznego  poema-- 
tu.  Rozumiem  że  tra  wzgląd,  stał  się  przyczyną  takiego  rozwią- 
naia,  jakie  w  dziele  Szyllera  widzimy.  Wolał  nową  cudownością, 
nie  opartą  na  historycznóm  podaniu,  wielką  osnowę  zakończyć, 
i  tym  ąioflobem  zachować  jój  całość,  niż  dzieło  niedokończone 
zostawić,  albo  też  w  zbyt  ścieśnionym  obrazie  malować  to,  w  czóm 
geniusz  jego  dosyć  zapewne  widział  treści  do  utworzenia  oso* 
bnego  dramatu. 

Wiemy  z  historyi,  że  Joanna  wzięta  była  w  niewolę  od  An- 
glflców  i  w  mieście  Rouen,  jako  winna  czarodziejst\i^^  .iskdzaną  , 
zoBlała  na  śmierć  przez  panów  angielskich  i  biskjipów.Neiwi^^ 
dyi  Tę  diwiłę  autor  francudti  w  tragedyi  swotó.  v?ys^^ił,  jp\  ^^\ 
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amiajMtjegoboliftteckf  wepocdiyoiaiiijirift^  Ff«laift 
ta  dun  nalioe  się  z  oał%  mocą,  nftwnie  w  sbwadi  i  odptms*- 
dziach,  jak  w  azlachetoym  wylnmse  śmierci,  nie  choe  bowiem 
dycia  swego  ttAną  askodą  Francyi,  ani  żadi^  njmą  stawy  wia- 
sn6j  oknpić.  Xi%te  Bedfoit,  małteaka  jego,  którą  awiyBki  krwi 
z  Francyą  łączf,  Dnnois,  a  nadewssyatfco  Talbot,  salaeiietaf  nie^ 
wianośei  obrońca,  chlnba  wieków  rycerafcidi,  w  sposobie  ttadsir 
świetnym  ozdabiają  sstnkę  fraaonzką.  Wreaarie  i  te  prqrdać' 
trzeba  na  pochwale  autora,  ie  on  tak  zngCEnie  dzieło'  swoje 
osnował,  iż  zgon  Joanny  jest  raczój  skitkiem  obfaqrjedMgo 
cdowieka,  niż  skazą  całego  narodu. 

Bównie  Szlegel,  jak  pani  Stael  zarzacają  SzyUttowl  niepio- 
trzebne  użycie  w  całśm  dzieie  eudownośei  nadpratyrodtonfl. 
^Frostamówią  powieść  o  zgonie  Joaniqr,  dalekoby  więei|  mo|^ 
zajmować,  niż  rozwiązanie  przez  autora  wynalezione''  I  zapmme, 
kiedy  rymotwórstwo  chce  pnydać  bład^u  historyeznó)  oaoWe, 
powinno  przynajmniój  wiernie  zachować  główne  ryqr4irię|ów 
i  ekarakteru.  Lecz  ta  krytjica,  sprawiedliwa  co  do  rezwiąasBta 
akcyi,  miałażby  całe  dzieło  potępiać?  Daleki  jestem  od  taUego 
nmiemania.  Rozumiem  owszem,  że  im  mni^  nowsze  dzieje  świa* 
ta,  mogą  nam  wskazać  podobnych  przedmiotów:  tóm  skwapli* 
wiej  prawdziwa  poeiya,  korzystać  z  nich  powhma. 

Odkąd  promień  wiecznćj  prawdy  objawił  sif  świata  eha»* 
śdjańddemu,  scena  pozbawioną  zcmtala  wiaUdćj  pomoor^  jaką 
sterożytni  w  religijnych  swoich  wyobrażeniach  czerpałL  Wsqr* 
stkie  niemal  zabytki  sztuk  nadobnydi  w  Oreeyi,  noszą  na  aobte 
to  dostojne  znamię.  Nie  byłożby  godnóm  geniuszu  usiłowaniem^ 
przyswoić  równą  okazałość  nowój  poezyi?  Mniemano,  ż6  rymu* 
twtostwo  nasze,  z  najszanowniejszego  powodu  czci  i  świ^ośei, 
utracić  musiało  znaczną  część  swego  dziedzictwa.  Lecz  fipoptja 
Tassa,  jakże  świetnie  tą  nową,  nam  samym  właściwą  cudowno- 
ścią jaśnieje!  Nie  przddadam  ja  zapewne  Dziewicy  Orteańddćj 
SzyUera,  nad  inne  dzi^a,  których  treóć  oparta  na  cauciaeh  smnt 
ludzkiego,  t^  nadziemddśg  pomocy  niepotrzebt^e,  ale  razem  da* 
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M  to^  00  wsni  w  bałwtłnsktth  jmwgr^  jK^oiftOeh  4radiióiii  się 

Ha  w  8#Ue  lUAwysMimy  pociiig  t&  nadludska  bistorya  Jo- 
aMy;  j^  tłojm,  f6«nie  jidc  6»<sia  i  dzieła  zadiwycąj)  cudowne- 
mi  anianami,  któryeb  si^  &ie  wyrzeka  umysł  eztyący  niewidomą 
itkft  00  .|^aiU0e  nad  dfwiatem.  W  zwycsajnój  formie  tiugedyi,  wi- 
daialibyimy  Joaaa<)  w  Jednaj  t^lko  po^tm,  prostćj  i  niewinaćj 
dMwicy,  Idtea  do  .yrasymiot^w  j^oi  sw#^  rycertkie  aeree  łf- 
e^ia.  iNQwa,£łor|9ida  maiala  władać  or^ąa  i  opierać  się  słód- 
kim^pon^tam  mitośtt;  upwa  SolMoia  ze  łtami  i  trwogą  patrzała 
.l».rt^  porgotowaoy  dia  siebie;  lecz  drżącą  stopą  wst^ając 
w  jpłottieaie,  błogosławiła  jeszcze  oilcs^inie  i  królowi  co  ją  opu- 
6nL  Pi^yzapewae  obraz,  cs^a  tragiczny,  zdoluy  pr^ijąć 
w«Hritkie  wanaki  dramatycznego  dzieła.  Ale  kiedy  w  jednym 
olnaid.wyitowićmdJotuidm^klwideky  cdowieka  i  wy,t8zćj  wła- 
db|y  kttea  go  cudawnia  prowadzi;  yarostoty  i  heroizmu  rolników 
i  boliatteófft  gdy  to  wszystka  bez  nazb)dzenia  rozsadka  i  prawdy , 
mam  fldnmiiewa  i  rozndwiińa;  sztuka  niepowinna  odrzucać  tyeh 
mtw^^itHtk  piąkności,.  byle  jĘ  tnwanys^ł  smak  trafiiy;  byle 
ałhiita  ty^  biadów,  t^  ciemnoty,  co  szukane  dzikiego  żywiołu, 
Al  roriM^ynaniźa  &ntaąyi  w  gminie  i  barbarscyństwie,  do  rzędu 
podabaćj  eadowności  liezy  strachy,  upiory  i  widmy. 

Powrócimy  jeszcze  do  innych  dzieł  S^grUera,  gdy  o  samydi 
wyahrażeatack  dotyczących  się  sztuki  dramatycznój  mówić  bc- 
datmy.  Ti|  ogólnie  zastanawiając  ńą  nad  teatrem  sąsiednim,  na 
ckwil|  tego  pisarza  wspomnióć  należy,  że  go  zastał  w  stanie  naj- 
maU^  spno^ającym  postępowi  sztuki.  Zamiast  tworzenia  dzieł, 
MapmwiaBoimnoteoryndi  scenicznych.  Pogarda  literatury  fran- 
cisfcićl  otfabić  musiała  poszanowanie  dla  wzorów  starożytnych: 
ho  jak  można  było  z  dobrą  wiarą  odsyłać  pisaąeycb-po  naukę 
do-floMdów  i  Eary^46w^  tam  gdzie  razem  nwziętą  wypowie* 
dqmM^  wojnę  najpflniejsaym  uczni«»i  tych  wielkich  mistrzów? 
Pla.tefa tan.  sam  hi7lyk,  co  £  taką  troskłiwoćdą  nowćj  posznkn- 
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je  drogi  dla  paet6w  swoj6j  ojczysny  wnwodcie  dmiiMtycfiiyiii^ 
Szlegel,  nie  widzi  jesacze  zapetnego  sinrtku  swych  iyeień,  ani 
w  Szyllera,  ani  w  GOthego  dziełach.  Jakkolwiek  wysoko  tilMt 
tych  dwóch  pisarzów  ocenia,  tadn^  przecieł  z  ieh  tmg«dyj  nie 
znajduje  w(^n4  od  ważnych  i  sprawiedliwych  zarsntów.  TłiiiM<» 
i  wielbiciel  Szekspira,  narzeka  na  błędy  nafladowców  jego^  iati 
się  na  tę  powódź  drammatów  rycerskidh,  która  wsąystkie  teatra 
zalała.  W  mnóstwie  tych  dzieł,  nie  widzi  nic  historycznego,  prócz 
nazwisk  osób;  nic  rycerskiego  prócz  hełttiów,  miecsów  i  sbroi; 
nic  tragicznego,  prócz  zabobonnój  średnich  wieków  dzikości. 
Wspomina  potom  epokę  obrazów  familijnymi  i  drammatów  senty- 
mentalnych, do  których  nawet  Szyllera  Intrygę  i  Mihió  pdicata. 
Pierwsze  zamknięte  w  ciasnym  obrębie  spraw  domowych,  po- 
wracać mnszą  ustawicznie  do  tych  aamych  widoków,  które  nigdy 
nie  wyprowadzają  słuchacza  za  sferę  codzieinyuh  jego  stiiau- 
ków,  drugie,  nadużywając  pajszlachetmijszego  pntymtotu,  cstĘk^-^ 
ści  serca  ludzkiego,  nie  samenm  tylko  smakowi  i  sztuce  ezyiią 
uszczerbek,  ale  często  obrażają  morałneśó.  „Puść  wo^  twoim 
skłonnościom,  zdaje  się  mówić  do  słuchacza  pis«z  takiego  dra- 
matu, patrz  jak  moje  wychowanice  s%  niewinne  i  przyframe^  cho- 
ciaż tak  szczerze  swoje  słabości  wyznają,  słuchaj  jak  ten  zapiAs- 
ny  młodzieniec  szczytnie  przemawia,  gdy  go  nami^rituość  owk- 
dłar  Byle  autor  obudził  wzrusz^a  więcój  płaediwe,  mk  i^ 
bokie  i  moralne,  byle  sprowadzając  w  końcu  sati^  jakiego  wspa- 
niałego dobroczyńcę,  pojednał  ojców,  mężów,  opietaanów,  a  qr- 
nami,  żonami,  wychowańcami,  pewnym^  jest,  że  się  podoba 
wieściałym  sercom.  Któż  wątp,  że  celem  tój  krytyki  jest  pii 
najobfttszy,  który  w  niezbyt  dawnych  czasach  wszystkie  pmuńe 
teatra  zatrudniał?  W  taktom  dążeniu  skażanego  amaka,  niadwr, 
mówi  dalój  Szlegel,  że  autorowie,  zamiast  saufcania  Mdjr  i  sąda 
prawdziwych  znawców,  ubiespgą  się  za  czasawym  olda^em  gai* 
nu;  nie  dziw  równie,  że  wyższe  tałenta  piazą  w  ustrMis  daaefaty 
o  których  sceniczną  wystawę  nie  db^ą.  Ztąd  wieUsa  liezl»|^- 
dów  samego  nawet  Sayllera,  nie  odpowiada  mj^stkón  wanudnia 
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jflłdch  ieitr  wyiaaga:  pnechodn  one  uekiedy  miarę  scMieme- 
go  ifffstewienia  i  na  raMij  poMuttani,  do  któiych  się  r6wiiie  tra« 
gedyajak  epopeja  pra^znawać  moie.  M6wi%c  o  styla  wlafciwym 
poe^  dramatycflrójy  wspomnimy  nie  jeden  przykład  zbyt  prze- 
ciftony  poetycsnóm  wysłowieniem,  gdzie  więcćj  widać  rymo- 
tw6reę,  lii  osobę  mówiącą;  zwracając  zaś  nwagę  na  samą  akcyą 
dnnatii,  łatwo  się  przekonamy,  jak  często  jasność,  prostota  i  nąj- 
poiądańaea  w  skutkach  jedność,  niknie  w  natłokn  ubocznych 
osób,  charakterów  i  dziakń« 


Teatr  Włoekiw.— AHIeri. 

Dopóki  nas  zastanawiają  cetańejsi  rymotwórcy,  praiinąćnie 
możemy  znakomitego  pisarza,  który  za  naszych  jnż  czasów,  uświe- 
tnił tragedyą  włoską.  Alfieri,  w  podróżach  swoich,  uderzony  kwi- 
Ui%Bym  stanem  cndzoziem^ich  teatrów,  pozazdrościł  im  tój  chwa- 
ły, i  pr^nać  nale^,  te  ją  wspólną  ojczyźnie  swojój  uczynił. 
Zbiór  dzieł  dramatycznych  Alfi^rego,  jest  przez  to  samo  zadzi- 
wiąlącym,  że  w  nim  nie  tyle  widać  kolejne  rozwijanie  się  ta- 
leatu  pisarza,  ile  to  zwykle  postrzegać  się  daje  w  innych  auto- 
raclL  Początkowe  jego  sztuki  już  ma  od  razu  zapewniły  niezmier- 
na wyższość  nad  poprzednikami,  już  go  stawiły,  jeżrii  nie  w  ró- 
WK,  tedy  pFzynajmniój  blisko  naczelnych  poetów  innych  naro- 
dów.   Nikt  bowiem  nie  zaprzeczy,  że  Alfieri  co  do  oryginahio* 
śei,  eo  do  znamienia  jakie  na  dziełach  swoich  wycisnął,  nie  do 
rapdii  naśladowców  liczonym  być  może,  ale  postępuje  drogą 
wfaściwą  twórczym  umysłom.  Czytając  własne  jego  o  sobie  wy- 
zamam^  łatwo  dojść  można,  dla  czego  wielu  wad  nie  uniknął. 
In  niłium  duxU  ctdpae  fuga.   Chroniąc  się  cudzych  uchybień, 
.  cifto  siemąiśj  wieHde  choć  tamtym  przeciwne  popełnia.  Raziła 
gOt  juk  mówi,  niekiedy  w  teatrze  franeuzldm  daleko  posuniona 
dmraczymay  raziły  w  Metasta^rm  zbyt  zniewieściałćj  miłości 
obnosi  sądaił  przeto,  te  aby  się  zupełine  różnił,  należało  mu  być 


-     2ft    — 

więrój  pi^tyldam,  ałi  poelą;  wife6j  tinei«ża)|ep[i  i  tiftunyńf 
niźi  tkliTrym;  męobj  sMhTin,  niż  oaAobnjHk  Dła  tego  stanice  sifi 
z  nadzwyccajną  śdsłośeią  do  jfnyjębjck  zamd,  jtiteli  wieraie 
maliye  zbrodnie  i  namtftao^  nie  snt  obok  tego  tradoś}  sztoki 
wzruszania  serca.  Przekooywa^  leez  aie  zachwyca;  zadziwia^  ale 
nie  rozrzewnia;  i  s^  podobno  we  wszystkich  dzid^h  więc^  jest 
podobnym  do  siebie  samego,  niżdoosób  i  czaeów  które wj^rtawia. 

NajpierwBsą  naińsał  Kleopatrę,  która,  jak  sam  wyznaje  w  li^ 
ście  pisanym  do  przyjaciela  swego  Galzabigi,  byłatóm^  czóiazwy* 
kle  bywa  pierwsze  dzi^o  autora,  nie  oswojonego  z  zawodem  któ- 
ry śmiało  obićra  i  do  którego  przystępuje  z  nietrwoinóm  o  zdol- 
nościach własnych  rozmieniem.  Dzieło  to  wystawione  w  jednój 
z  stolic  włoskich,  nie  tylko  słuchanóm  do  końca,  ale  jak  się  sam 
wyratey  na  większy  wst^  i  pisarza  isądzących,  oklaskami  owień- 
czottóm  zostało.  Pierwsze  to  i  tftk  łatwe  zwycięztwo,  moieby  na 
zawsze  wstrzymało  w  nim  chęć  osiągnienia  wyźszój  doskmalo^ 
^1  Sdyby  rady  światłych  przyjaciół  fiie  wskazały  mu,  jak  wft- 
idiwym  był  otrzymany  tryumf.  Maio  kogo  w  tym  wzg^fdzie  z  Al- 
fierym  porównać  można.  Z  nieantenB*  chęcią,  z  nieustnszoiifaa 
wytrwani^n,  postanowił  osi)gQ%6  najtrudniejszy  zaszczyty  w  śta- 
ce  najtrudniejszój.  Co  ro2q^2^  jak  miłośnik,  tego  didał  jak 
mistrz  dokonać.  Oddał  się  więc,  w  nie  młodym  jni  ^rieku,  piłn^ 
rozwadze,  wszystkich  pamiętnych  skarbów  jęzgrka  w  któiym 
miał  pisać.  Poszukiwał  niemylnój  pomocy  dawm^  Orecyi  i  Rzgr- 
mu,  uczył  się  wzorów  europejskiój  literatury,  jakie  Hiszfa- 
nia,  Francya  i  Anglia  wydała;  a  nie  prssestąj^c  na  przekładachi 
starał  się  poznać  dzieła  w  samem  ich  źródle.  Z  tak  wieUcą  pa- 
cą, drogą  badań,  zgłębiań,  porównań,  tttwoffzył  sobie  wjofamte- 
nie  o  sztuce,  w  którój  chciał  słynąć  i  naród  swój  wsfaiwió,  Ttkm 
swój  zamiar  w  liście  do  przyjaciela  tłamac2Qr: 

^Tragedyą  w  5  aktaeh,  pdoą  przedmiotu  który  wystawia, 
zawsze  jedną  w  osnowie,  wolną  od  powiemikóiw  i  nic^rtrzdbąydi 
świadków;  rzecz  ciągłą  bez  iadnój  Ubocznój  przerwy^  ignn|i 
gwałtowną,  ile  ją  namittoość  osób  pn^Bpieszgró  ^zwdli;  pmtą, 
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ite  tylko  tradnoM  sztuki  deptścf;  okr^ną^  ile  natura  znieść  zdo- 
ła; <^B(ą  łle  mi  ją  własne  ezncie  oijnrió  pomeźfe:  taką  tragedyą, 
jetelim  nie  zdołała  przynajmni^l  chciałem  utworzyć.^  I  w  rzeczy 
aam^j,  tragedyą,  zdaniem  uczonych,  Alfieri  dał  swojej  ojczyźnie 
i  nowoczesnej  literatartse. 

Po  siedmiu  latach  od  Kleopatry,  wydał  Antygonę,  wkrótce 
po  niśj  Filipa,  Polinika,  Wirginią,  Agamemnona,  Oresta,  Ros- 
mnndę,  Oktawią,  Tymoleona,  Meropę  i  dziewięć  innycli  nad 
któremi  do  końca  życia  pracował.  Zalety  włoskiego  tragika,  wier- 
nie odpowiadają  powyższemu  wyobrażeniu,  jakie  sam  powziął 
i  wynurzył  o  tego  rodzaju  poematach.  Biegły  własnych  dzieł 
i  zdolności  sędzia,  z  umysłu  pewnie  w  definicyi  swojej  pominął, 
czego  zachować  nie  zdołał.  Wdzięk  mowy  i  tkliwość  uczuć 
mnićj  mu  są  znane.  Przykra  zaś  i  trudząca  ścisłość,  jeżeli  nie 
powiem  skąpstwo  w  słowach  i  osobach,  czynią  go  oschłym  w  wy- 
stawieniu scenicznćm,  równie  jak  w  czytaniu  nie  zawsze  zrozu- 
miałym. 

Przedsięwziąłem  krótki  tu  uczynić  rozbiór  jednćj  z  najpierw- 
szych  jego  tragedyi,  Filip  II.  Osnowa  ciągle  okropna,  a  w  niój 
miłość  osłoniona  tajemnicą  i  mało  mówiąca,  najwłaściwszą  była 
dla  charakteru  Alfierego,  który  podobne  obrazy  za  jedyny  przed- 
miot tragedyi  uznawał. 

Postrzegamy  zaraz  na  wstępie,  jak  mała  liczba  osób  ma 
2ą|]B0wać. naszą  uwagę:  Filip  Karol,  Izabella  i  trzech  poradzców, 
z  których  jeden,  raz  tylko  daje  się  widzieć  na  scenie,  a  którego 
aator  byłby  zapewne  chętnie  uniknął,  gdyby  tej  jego  oszczędno- 
ści w  osobach  nie  zwyciężyła  chęć  wydania  obrazu,  mająpego 
okazać,  jak  przewrotność  zdolną  jest  użyć  rzeczy  najświętszych 
do  czynów  srogości. 

Lecz  widzimy  raaem,  jakie  nowe  trudności  powstają  z  tego 
ograniczenia  w  osobach.  Izabella  nie  mająca  obok  siebie  serca 
czułego,  któremuby  mogła  troski  i  cierpienia  powierzyć,  musi 
sama  z  sobą  rozmawiać.  Podobne  zaś  monologi,  jak  nie  są  natu- 
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ralne,  tak  potrzebiyą  wielkich  powocMw  i  wsetosz^  które  cz^ 
ściój  w  ciągli  sztoki,  niż  na  jćj  początku,  widzieć  i  usprawiedli- 
wić fiię  dąj).  Zt%d  wynika  w  tragedyi  Alfierego,  że  jego  scena 
niedokładnie  co  do  miejsca  oznaczona ,  równie  jest  niedokładną 
co  do  chwili  od  którój  swój  bierze  początek.  Widzimy  tylko  kró- 
lową wyrzucającą  sobie  miłość  ku  Don  Karlosowi,  miłość  którą 
w  głębi  serca  ukrywa. 

Gdy  ona  tak  walczy  z  sobą,  Karol  przybywa  do  jej  komnaty; 
chce  go  Izabella  unikać,  co  daje  nader  tra&y  powód  do  wysta- 
wienia niełaski  książęcia. 

„Nienawiść  dwora,  moim  jest  udziałem, 
W  oczach  wszystkich,  wstręt  ledwo  stłumiony  widziałem. 
Utraciwszy  u  ojca  i  monarchy  względy, 
Nie  dziw  2e  mnie  niechętni  otaczają  wszędy, 
Lecz  ty  coś  nie  nabrała  srogości  zwyczaja, 
Zrodzona,  wychowana,  w  łagodniejszym  kraju  i  t  d. 

Poznajemy  tu  sztukę  z  jaką  się  nader  zręcznie  cała  treść 
rzeczy  rozwija,  jak  nas  autor  z  przedwstępną  historyą  czynu  o- 
swaja,  a  razem  do  swego  celu,  łączy  konieczną  potrzebę  mówią- 
cych. Karol  opuszczony  od  wszystkich,  szuka  przynajmnićj  poli- 
towania Izabelli,  tój  która  na  dworze  Filipa,  jedna  tylko  może 
mieć  serce  godne  człowieka  i  litować  się  nad  nieszczęściem  cu- 
dzóm,  a  tóm  bardziój  nad  nieszczęściem  osoby,  z  którą  miała  da- 
wnićj  miłość  i  losy  podzielać. 

W  rozmowie  pomiędzy  żoną*"  i  synem  Filipa,  trzeba  było 
wielki  tego  monarchy  obraz  wystawić,  a  razem  nie  ubliżyć  świę- 
tym względom  króla,  małżonka  i  ojca;  uczynił  to  autor  z  zupeł- 
ną prawdą.  Izabella  stara  się  odwrócić  płonne  Don  Karlosa 
obawy,  a  ten  jćj  odpowiada: 

Ach  panil  ty  Filipa  znasz  jeszcze  zbyt  mało, 
Oby  ci  niebo  lepi^  poznać  go  nie  dałol 
Nie  wiesz  jak  dworu  tego  obłuda  ostrożna 
Ani  jćj  takićm  sercem  pojąć  nawet  mo^na. 
Lecz  obowiązek  syna  dla  mnie  zawsze  świ§ty. 
A  gdybym  miał  niebacznie  wywrzeć  żal  powzięty, 
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Pewniebym  to  nc/^yiił,  nie  s  tego  povoda, 

Że  on  moje  obydsuł  sUm^n  narodu; 

Ani  dla  niesłusznego  z  dostojeństw  wyeucia, 

Żaliłbym  się  na  sticate  ojcowskiego  czucia: 

O  większą  bym  się  krzywdę  dopomniał  w  potrzebie, 

On  wszystko  wziął  ml  wtenczas,  gdy  mi  wydarł  ciebie. 

Nigl^P^^  wzory  nie  wskaziiją  nam  doskonalszogo  przykła- 
da oiwiftdczema  miłośei.  Wszystko  ta  id:ae  z  serca  i  z  czucia- 
Gdy  krdlowa  gromi  tę  myśl  występną,  gdy  Earlos  z  boleścią  wy- 
mawia: 

Takąż  zbrodnię  popełniam! 

a  iiiewładająca  już  sobą  Izabella,  wszystkie  tajemnice  serca  tćm 
jednćm  słowem  wydaje: 

O  gdybyś  ty  sam  był  winnym! 

Cóż  potom  pozostawało!  Doradzać  książęciu  opuszczenie 
dworu  i  kraju,  unikać  spotkania,  zamknąć  serce  przed  niebem 
i  ziemią,  wyrzec  się  występnego  wspomnienia. 

Tq  jest  cała  prawie  pierwszego  aktu  osnowa,  pełna  tragi- 
eznegft  ducha.  Aby  słuchacz  trwogą  przejęty  mógł  na  chwilę 
odetcłMią^  wprowadza  autor  Pereza  przyjaciela  Karlosa,  nie  dla 
tego,  aby  ten  mąż  cnotliwy  mógł  w  dalszym  ciągu  dzieła  wpły- 
wać na  akcyą,  lub  dociec  tajemnicy  ksiąitęcia;  ale  dla  tego  raczćj, 
aby  mocnie  jeszcze  inne  charaktery  odcieniował. 

Niq»odotma  skuteczniejszą  trwogą  otoczyć  pierwszego  wstę- 
pu Filipa,  jak  to  uezynił  autor  w  scenie  otwierającćj  akt  drugi. 
Kt6\  ten  wychodzi  w  towarzj^stwie  ministra  swego  Gomeza  i  ta- 
kie mu  ezyni  pytania: 

—  Gomezie!  co  ty  nad  wszystko  w  świecie  oceniasz? 
~  Twoją  faskę. 

—  A  jakim  ją  sposobem  myślisz  zachować? 

— •  Tym  samym,  jakim  ją  otrzymałem,  posłuszeństwem  i 
mitezeniem.' 
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—  Tego  obojga  dziś  żądam  Od  ciebte: 

Już  Filip  zamierzał  wybadać  serce  kp(Hów6j  i  syna,  posta- 
nowił sprawdzić  okropne  podejrzenie  swoje! 

Ma  on  tu  rozmawiać  najprzód  z  Izabellą,  potćm  z  xiążę- 
ciem.  Co  może  przezorność  wynaleźć,  wszystko  jestużytćm. 
Postrach  towarzyszy  obudwu  idącym  po  sobie  scenom,  w  któ* 
rych  drzemy  za  każdćm  poruszeniem  królowej,  a  okropność  tra- 
giczna do  najwyższego  stopnia  docłtodzi,  gdy  ojciec;  przebłagany 
na  pozór,  sam  nakłania  syna,  aby  się  częściój  odtąd  z  Izab^ą, 
z  matką  widywał.  Jest  to  wyraz  śmierci  i  słuchacz  nigdy  się  nie 
mógł  sprawiedliwiój  lękać  o  życie  Karola  i  królowćj.  Sztuka 
Alfierego  nic  tu  do  żądania  nie  pozostawia.  Nie  tylko  słowa  Fi- 
lipa, nietylko  odpowiedzi  zatrwożonych  ofiar  przerażają,  ale  ka- 
żde spojrzenie  milczącego  świadka  Gomeza,  staje  się  wróżbą 
okropniejszćj  przyszłości.  Nigdy  zapewne  aktor  nie  miał  wa- 
żnićjszćj  roli,  chociaż  w  nićj  tak  długo  jednego  nie  przemawia 
słowa. 

Jak  grom  uderza  ostatnia  tego  aktu  scena  —  Słyszrfeś? 
Słyszałem.  —  Widziałeś?  —  Widziałem*  —  Więc  moje  podej- 
rzenia... —  Zamieniły  się  w  prawdę.  —  I  Filip  nie  jest  pomszczo- 
ny? —  Pomyśl.  —  Namyśliłem  się,  pójdź  za  mną. 

Zbyt  często  wprawdzie  Alfieri  ubiega  się  za  tą  nadzwyczaj- 
ną rozmów  zwięzłością;  chciałby  w  jednym  wyrazie  myśli  1  wiel- 
kie czucia  umieszczać.  Taką  jest  expozycya  Oktawii,  taką  owa 
scena  w  Antygonie,  zapowiadająca  wjTok  śmierci  dla  nieszczę- 
śliwej xiężniczki.  Może  to  być  zaletą,  ilekroć  zgadza  się  z  poło* 
żeniem  osób,  a  nię  utrudnia  potrzebnćj  rzeczy  jasności  NIgdzio 
jednak  nie  jest  tak  szczęśliwie  użytym,  jak  w  Flłipie;  poniewaS 
ta  sama  słów  krótkość  tćm  wiemićj  maluje  osobę  i  niedodeczo* 
ne  jćj  serce. 

Zmyślona  litość  Filipa  nie  zdoła  uwieść  Karlosa,  ale  mo- 
głaby się  stać  się  zgubną  dla  królowój,  która,  jak  mńwi  xiążę,  nie 
umie  tego  poznawać  jakskażonem  powietrzem  oddycha.  Nic  więc 
naturalniejszego,   nad  początek  aktu  trzeciego,  w  którym  Dofi 
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Earlos,  w  brew  postanowienm  tmean,  śpieszy  do  krMowćj^  <^by  j% 
o  większym  oslfz^l  niebezpieczeństwie,  aby  niewinne  serce 
pftMciw  tym  nowym  podstępom  nabroiŁ  Nie  jest  zdolną  awie- 
r^  temn  królowa,  fm&z  to  samo,  2e  pragnie  syna  z  ojcem  po« 
jednać  i  ta  jćj  łatwowierność  na  uczuciach  nąJGnotMwszychopar- 
ta^  jest  nowym  dowodem  wielkiej  sztuki  autora.  Tym  bowiem 
nader  sprawiedliwym  popędem  iatalności,  cnc^  i  niewinność, 
sama  sobie  zgubę  gotuje  i  w  umysłach  widzów  nową  trwogę 
i  litość  obudzą.  Tak  odejście  królowój  jest  w  caićm  znaczeniu 
tngieznóaL  Zwięteza  się  niebezpieczeństwo  Earłosa,  który  aby 
mbdt  powód  scenę  opuścić,  dosyć  jest  dla  niego  zobac^  twarz 
adiMbieddege  Cromeza.  Przyszeti  on  w  to  miejsce  czekać  na 
pA^tyeie  kapóla,  diee  korzystać  z  pory,  aby  zmyśloną  mdośó 
liftędu  oanajmił,  lecz  ten  go  bez  odpowiedzi  porzuca.  Żaden 
wyna  pogardy»  ńie  wyrównałby  temu  Don  Karlosa  milczeniu, 
ide  też  żaden  wyraz  nie  mógłby  obudzić  większój  nienawiści 
i  zemsty  w  serca  nieprzyjaciela.  Srodze  obrażony  Gomez,  »a  już 
pMEez  to  osobisty  powód  szkodzenia  siążęciu,  co  wszystko  nie 
jest  próżną  tylko  sceny  okrasą,  ale  tak  ściśle  się  wiąże  z  prze^ 
widzianą  wcześnie  katastrofą  sztuki.  Pomysły  j^go  są  tu  nowe, 
mocne  i  wtesne:  ani  też  należą  do  rzędu  środków  pospolitych, 
w  których  eaęsto  nieudolne  drammata  słabój  pomocy  szukają. 

1^^  Już  się  nie  stara  stwierdzać  swoich  podąjrzeń;  dość  ma 
na  tóm  tzego  ^ę  domyśla.  Ta  więc  rada,  którą  zwołuje,  inne» 
go  nie  ma  celu,  jak  przyśpieszyć  śmierć  nienawistnego  rywala, 
w  którym  od  dawna  nie  poznaje  syna.  Gomez  odparzający,  Perez 
ómfiiły  V  niewinnego  obronie  i  Leonard  co  się  odważa  targać 
najświętsze  związki  natury,  pod  zasłoną  wyższój  sprawiedliwośoi 
i  4(Ara  narodu:  wszystkie  te  osoby  ściiBe  odpowiadają  historyi 
i  prawdzie*  Jedną  tylko  tój  ważnój  scenie  wadę  zarzocić  można, 
Da  eaego  ^1  niegodnego  dopuszcza  się  udawania,  aby  syna  po- 
tępił? Petrzebnyż  był  ten  środek,  tragiczną  godność  poniżając, 
w  gronie  dcradzców,  oo  z  twany  pana  swojego  czytać  nmic|ą 
jego  tycseaia.  Tragedya  może  i  pewiana  wielkością  okroj^ycfa 
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ssdarzeń  przerażać,  ale  błato  aposoby,  nie  84  j^,inlziwto«t 
Dla  tego  zapewne  Alfierl,  w  następającym  akcae  chciał  te* 
mu  fałszom  nadać  jakąś  cechę  podobieństwa  do  j)]tawdj;  gdy 
Don  Karlos  wśród  nocy  porywa  się  do  oręia^  prztciw  jB#a^E|r 
cym  strażom  Filipa,  za  któremi  on  sam  nadehodzł  i  zastaje  sy»a 
z  dobytćm  w  ręka  żelaz^Doi:  lecz  ptzez  to  autor  hardzi^'  jesfscze 
w  oczach  słucMcza  zrozoaiienie  sztoki ntrodBił.  Gdyifc.w  raw^ 
samśjy  do  tśj  chwili  wiedzieć  z  pewnoictt  nie  wotoa,  jaki  hyłr 
powód  uwięzienia  Karlosa?  Jeł^  to  miało  nastwi^z^  W- 
roztropne  dobycie  oręła,  tedy  krwawa  narada  akta  tosMie* 
go  niepotrzebna  byta.  Jełeli  zaś  z  tój  narady,  straszny  tao  wy** 
rok  wypływa,  nie  należało  ćmió  szlachetnego  charajktera  i1|»o 
cia,  ani  tym  bezskutecznym  zamachem,  ani  tą  powa^bi%  ztaoieN 
czeń  1  obelg,  jakich  Kiąże  w  obliczu  ojea  przeciw  niemu  .nl^yi|*. 

Z  tóm  wsisgrstkióm,  po  wtrąceniu  Karlosa  do  yrięziettia,  oJoro* 
pność  tragedyi  z  nadzwyeasajną  wznaga  się  mocą;  scena  kr^ 
z  Izabellą  jest  straszna:  bo  w  t^  właśnie  chwili,  kiedy  ziążę: 
dźwiga  kajdany,  przestrach  i  litość  królów^,  tem  widocsmiój  ta* 
jemnicę  jego  zdradza  i  śmierć  Earlosa  zapewnia*  Tu  j^  monolog 
najwyższe  sprawia  przerażenie,  a  następiijąca  po  nim  sc^sa 
z  Gemezrai,  ofiarującym  fatalną  posługę,  całe  zgrom/idzenie  wi- 
dzów w  okropno  j  niepewności  zawśesaa.  Jakże  pewnym  idoświad- 
Gzonym  autor  postępuje  kroki^a  do  rozwiązania!  Książe  jepzcze 
mógł  być  ocak>ny,  gdyby  Izabella  nieszczęwój  mi  nie  prgri|iQ- 
sła  pomocy. 

Don  Karlos  w  więzieniu  oczekuje  wyroku  śmierci,  szUohe- 
tnie  i  spokojnie.  Życie  mało  go  już  obchodzi,  gdy  przeznaogenie 
nie  pozwala  mu  kochać  nąjdroższój.  osoby,  ale  śmierć  jefo  nie 
będzie  straszną,  bo  Izabellę  ocali.  Któż  się  sbliża  do  njiego?  Ona 
sanuu  Z  jaką  wiadomością?  Z  jołatwienjem  iUdieezki.  Wy]rok 
śmierci  niewątpliwy;  na  głos  mUeści  gotów  jest  xiążę  z  takii^ 
pomoQr  korzystać.  Lecz  któż  królów^  ptzysftęp  do  więzitiua 
ułatwił?  Oomez.  To  staje  bią  dla  Karlosa  ciosem  śmiertelnym. 
Jakoż  wśród  tój  przerażająco)  sceny  przybywa  Filip  z  swwn 
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iiMidzkim  d0radc%»  i  w  tój  sarnćj  ehwili,  kiedy  nienawistoą  so- 
\Ad  miłość  odkrywa,  świadkiem  jest  zgona  koehanków.  Srogość 
j^O)  do  wybora  podaje  Karolowi  traciznę  lub  sztylet  Karol  że- 
lazo obićra,  bo  na  nićm  postrzega  nie  oschłe  ślady  krwi  przyja- 
eiela  swego  Pi^^za,  ginie  i  królowa^  zabijając  sięwyrwanćm  Fi- 
lipowi żelazem. 

Krytycy,  w  tym  ostatnim  czynie  postrzegali  zbyt  niegodną 
ciioeiał  bardzo  zwyczi^i^  sztukę  teatralnych  śmierci.  Nie  tak 
jest  łatwo,  mówią,  królom  wydzierać  sztylety.  Podobne  sceny  tćm 
s%  dalsze  od  prawdy,  że  na  przypadku  polegają.  Jakoż  l^iśj  za- 
ptwne  byłoby,  gdyby  Izabella,  idąc  odwiedzić  Xiążęcia,  poniosła 
BHi  pttginał,  mogący  służyć  nawet  ku  jego  obronie.  Ostatnie  sło- 
wa króla  uzup^niają  obraz  charakteru  jego,  obraz  wielki,  silny, 
prawdziwy,  nie  powićm  podług  historyi,  ale  podług  własnego 
rymotwtecy  pojęcia. 

„Czylłż  dostąpię  przez  tę  zemstę  pożądanego  szczęścia  mo- 

Gomezie  wieczne  tego  zdarzenia  ukrycie^ 
Filipowi  ocali  chwalę,  tobie  życie. 

Alfieri  z  najściślejszą  jednością  czynu,  stara  się  łączyć  głó- 
wne znamiona  grecki^  tragedyi.  Nieprzyjaciel  francuzkich  auto- 
rów, czego  sam  nie  tai,  im  przecież  zdaje  się  być  winien  sztukę 
idibdu  i  postępu  rzeczy.  Jak  atoli  jest  od  nich  różnym,  jak 
wBz^zie  w  nim  widać  właściwe  jemu  samemu  znamiona! 

Przywodzi  mi  to  na  pamięć  światłe  nader  i  poważne  zda- 
nie Szlegla,  którem  możnaby  odpowiedzieć,  na  wszystkie  za  źle 
zrozumianą  oryginalnością  przytaczane  powody. 

^Poeta,  mówi  on,  który  umie  czuć  i  oznaczyć  przedmioty 
w  własttóm  wyobrażeniu,  nie  zaszkodzi  sobie  bynajmniój,  gdy 
z  roawagą  uczyć  się  będzie  dzieł  swoich  poprzedników.  Owszem 
isyflka  na  znaiemości  sztuki,  która  prawdziwewa  geniuszowi  nie 
Banuca  więaśw,  ani  broni  zostać  na  tćj  samój  drodze  tak  orygi- 
nalnym, jak  byli  ci  pisaarze,  którzy  ją  utorowali.''  Dodać  można, 
ie  wteiHusas  <ylko  naśladowanie  jest  próżnóm  kiedy  w  nióm  nic 
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własnego  nie  widać,  kiedy  przy  zmianie  nazwisk  i  rzeczy,  ktMk 
scena,  każdy  niemal  wyraz,  znane  jnż  przypomina  sceny  i  słowa, 
a  nkład  jest  raczój  powtórzeniem  dawnych  drammatów,  nift  wła- 
snego tworu  obrazem. 

Mamy  w  języku  naszym  kilka  Alflerego  tragedyj,  które 
acz  nie  doznały  wielkiego  powodzenia  na  scenie  polskiój,  liczyć 
je  przecież  należy  do  rzędu  znakomitych  przysług  uczynionych 
literaturze.  Same  oryginały  nie  rymowym  wierszem  pisane, 
usprawiedliwiają  poniekąd  tłómacza  Saula,  że  przekład  swój 
prozą  wykonał,  śpiewy  jedynie  Dawida  w  wierszu  wydq%c 
W  samój  rzeczy,  jak  trudno  jest  połączyć  zwięzłość  Ałfierego 
z  obowiązkami  rymowania;  tak  tłómaczenie  prozą  miJo^  ^ 
życzenia  pozostawiało,  gdyby  je  taka  znamionowała  doskonałość 
stylu,  jakićj  sam  rodzaj  wzniosłćj  tragedyi  wymaga.  Jeden  z  naj- 
lepszych pisarzów,  Rousseau,  zdołał  obejść  się  bezpom^y  wier* 
sza  w  scenie  Pigmaliona  i  Galatei,  którćj  przyznano  zgodnie,  na- 
dane od  autora  imię  sceny  lirycznej.  Ma  bowiem  i  proza  warun- 
ki dźwięku,  harmonii,  tćj  brzmienności  okresów,  którą  starożytni 
z  rymem  równali.  Wtakióm  pojęciu,  tłómacz  prozaiczny  nie  u- 
suwsdby  przez  to  wszystkich  trudności,  możeby  nawet  większe 
sobie  stwarzał  od  tych,  jakie  wiersz  za  sobą  pociąga.  Lecz  gdy 
nic  tak  nie  jest  przeciwnóm  tragedyi,  jak  styl  zwyczajny  i  po- 
spolity; sądzę,  iż  od  dzieł  Ałfierego  poezyi  odłączać  nie  m<^a; 
lecz  poezyi  razem  wybomój,  a  ścisłości  i  charakterowi  oryginału 
nie  ujmującój. 

W  przekładzie  Wirginii  Felińskiego,  byłoby  trzeba  więcój 
zwięzłości  i  miary,  jak  w  przekładzie  Filipa  wlęcój  gładkoścL 
Jest  to  główna  Ałfierego  wada,  sprawiedliwie  od  wspótzkmików 
zarzucana,  że  język  najpłynniejszy,  w  twardy  i  ciężki  przeistacza; 
i  tę  przywarę  wolno  jest  tłómaczowi  usunąć.  Agamenmon  może 
nieco  za  skwapliwie  przekładany,  potrzebujący  silnśj  poprawy  i 
wypracowania,  najmniój  u  nas  miał  powodzenia,  może  i  z  tego 
powodu,  że  dzieła  pisarza  włoskiego,  im  z  mniejszćj  liczby  osób 
złożone,  im  prostsze,  tóm  więcój  potrzebują  doskonaiśj  gry 
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aktofów.  Tern  przekonamem  powodowany,  nie  waham  się  mnie- 
mać, łe  ostatnio  widziane  u  nas  tłumaczenie  Alfierego  Antygony, 
nńmo  to  ie  nie  dość  zapała  w  słuchaczach  wzbudziło,  godnćm 
jest  przecież  naśladowania  innych,  którzy  zechcą  nad  dziełami 
tego  autora  pracować.  Przekład  nąjstarowniejszy,  jaśniejący  czy- 
stością stylu,  słów,  wyrażeń  doborem,  ma  w  sobie  przymioty 
wiersza  pozbawionego  rymów,  lecz  tak  razem  wdzięcznego,  te 
w  nióm  moc  i  harmonia,  dowodzi  ciągłćj  bacznośoi  i  niepospoli- 
tegf^  talentu  tłómacza.  Wolność  jaki^  polski  poota  użył,  nie  jest 
tak  wiolka  jak  się  zdaje  na  pozór,  powiedzióć  nawet  nożna,  że 
wyrzekając  się  więzów  rjrmu ,  jeszcze  nie  wszystkie  usunął  tru-* 
dnatid^  dla  wydania  niektóryeh  znamion  oryginała. 

•ifilne  prawldtiu 

Od  wzorów  jakieśmy  dotąd  poznali,  możemy  już  z  niejaką 
pewnością  przystąpić  do  ocenienia  samych  przepisów  sztuki. 

Jeżeli  pilna  rozwaga  dzieł,  w  jakimkolwiek  oddziale  nauk 
pięknych,  odkrywa  nam  znamiona  każdemu  rodzajowi  właściwe; 
te47  nawzajem  nie  może  być  rzeczą  oł>ojętną,  powziąść  dokładne 
przekonanie  o  prawdzie,  natursse  i  ważności  tych  znamion,  które 
najwięksi  mistrzowie  w  utworach  swoich  zachować  usiłowali. 

Lec^K  kiedky  o  tóm  mówić  przedsiębiorę,  utaić  nie  mogę  słu- 
82n6j  obawy,  ażebym  zaraz  na  wst^ie  nie  odwrócił  od  siebie  przy- 
chylnćj  uwagi  moich  słuchaczów.  Jakąż  bowiem  zdołam  nadać 
przyjemność  wyliczaniu  prawd,  które  dla  tego  samego,  że  tylo- 
krotnie powtórzone  już  były,  jeżeli  nie  tracą  powagi  rzeczy  do- 
wiedzionych  i  powszechnie  uznanych,  tracić  przynajmni^  muszą 
wazelki  powab  nowości*  Z  drugiój  strony  widzę,  że  ns^usilniej- 
sza  w  tój  Bui^rze  praca,  najusilniejszy  zbiór,  chociażby  nawet  do- 
kananym  był  z  więkasóm  wycassrpaniem  teoryi,  zasad,  określeń, 
fam,  podziałów,  wyjątków,  niż  to  uczynił  Lemercier  w  swojćj  li- 
teraturze analityaznój;  jeszcze  dostatecznym  nie  będzie,  ani  zdo- 
ła ogarnąć  iylu  rozmaitych  postaci,  pod  któremi  się  geniusz 
ołyama. 
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Nikt  zapewne  więeój  odeinttie  pimkonanym  nie  jest,  te 
pnwidU  nie  stworzą  dramatycznego  poety:  wiem,  jak  czysto 
najmniój  szacownym  płodom,  nie  zbywa  na  tycb  gramatyeznyoli, 
te  tak  powiem,  przymiotach.  W  wieka  Kornela  nczony  d^Anbi- 
goac  napisał  był  ważne  na  swój  czas  dzieło  o  sztuce  dramaty- 
cznój,  z  którego  nie  mało  odniósł  korzyści  antor  Horacynszów 
i  Gynny:  lecz  tenże  sam  d^Aabignac  napisał  tragedy)  pod  nazwł^ 
skiem  Zenobia,  o  którój  książę  Kondensz  te  pamiętne  słowa  po- 
wiedział: ^chwalę  pana  d^Anbignac,  że  zacbował  wszystkie  pra- 
widła Arystotelesa;  ale  nie  mogę  tego  prawidłom  darować,  że 
pozwoliły  autorowi  Zenobii  tak  nieg^ziwą  sztukę  utworzyć" 

Równie,  w  przeciwnym  rozumieniu,  dziwiąc  się  nad  wieMEe- 
ścią  pomysłów  Szekspira,  zapatrując  się  z  roskoszą  na  obrazy 
śmiałą  jego  ręką  kreślone,  któżby  mniemał,  że  on  chwałę  swoją 
winien  pogardzie  przepisów?  Porównajmy  dwa  dzieła  równie  zna- 
komite mocą  wynalezienia:  niech  w  obudwu  jaśnieją  pierwszego 
rzędu  piękności;  niech  je  w  równym  stopniu  zaleca  myśl  twór- 
cza, która  jedynie  dziełom  sztuki  prawo  do  pamięci  ludzkiej  na- 
daje: nie  przyznamyż  pierwszeństwa  temu,  któreby  przy  zupeł- 
no) innych  zalet  równości,  przywiązywało  nas  do  siebie  lepszyin 
nUadem,  trafni^szym  smakiem,  szczęśliwsiaóm  wykonaniem? 

HistOTya  nauk,  panowie  moi,  równfe  jak  historya  spraw 
ludzkich,  wskazuje  nam  co  czynić,  czego  pHnie  chronić  się  mamy, 
abyśmy  osiągnęli  skutki,  podobne  tym  które  świat  uznał  za  do- 
bre. Tą  drogą  wyborne  wzory  dały  prawidłom  początek;  ścisła 
badanie  rozsądku,  koleją  czasu  z  dzieł  geniuszu  pewne  prawdy 
wywiodło;  sama  zaś  sprzeczność  sądów  krytyki,  poedtużyła  do  usta- 
lenia niewątpliwych  zasad  sztuki.  Ody  bowiem  liczne  doświad- 
czenia piszących  nie  zawsze  pomyślny  uwieńczał  skutek;  przy- 
znać musiano  iż  nie  mogą  być  dwie  drogi  doskonałość!,  zupeł- 
nie sobie  przeciwne;  a  tak,  prawdziwy  geniusz,  nie  wyrzekając 
się  szlachetnego  przywileju  wdności,  szanował  prawa  rozsadko 
i  smaku  z  przyrodzenia  powzięte.  W  tóm  ja  znaczeniu  pojmuję 
wyraz  naśladowanie,  tak  często  mylnie  używany,  gdy  jest  mowa 
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o  sztukacłi;  nie  odłączam  przepisów,  od  t^  siły  Batchnienia,  od 
tych  bogactw  myśli  i  czucia,  co  są  własnym  wieUuch  ludzi  udzia* 
łem.  Jak%&bym  naprzykład  przyznać  mógł  zasługę  autorowi, 
któryby  w  drammacie  swoim,  najpiękniejsze  różnych  dzieł  sceny 
naśladował,  któryby  pożyczane  od  innych  skutki,  nie  bez  zręcz- 
ności przyswoił  i  przytóm  znane  teatralne  osnowy,  z  usilną  wier- 
noócią  zaehował;  jeżeli  prócz  tego  nie  widzę  w  nim  nic,  coby  o- 
znaczało  wyższą,  a  j^na  samemu  właściwą  moc  twon^nia.  Ho- 
mer, Wirgai,  Tasso  i  Milton,  równie jak^Sofokl,  Kornel,  Szekspir, 
Rasyn,  są  tylko  podobnymi  do  siebie,  lecz  nie  są  niewolniczemi 
jedni  drugich  naśladowcami.  Sztuka  nie  ścieśnia  bynajmni^  ory- 
ginalności, owszem  od  niój  wszystko  poczyna. 

Odyby  tę  myśl  Rafaelowi  podano,  ażeby  smutną  ofiarę  M*- 
genłi  utworzył  i  w  żyjących  postaciach  przeniósł  na  płótno;  by- 
łożby  to  ograniczać  jego  oryginalność,  chcieć  mu  razem  wska- 
zać giówae  obrazu  jego  warunki?  Wtenczas  tylko  warunki  ta- 
kowe stałyby  się  aciążliwemi  dla  talentu,  gdybyśmy  od  niego 
żądali  rzeczy  z  podanym  przedmiotem  niezgodnych,  niewłaści- 
wych i  zamierzonemu  celowi  przeciwnych.  Lecz  kiedy  się  do- 
magamy, aby  ten  obraz  był  jednym,  całym,  zupełnym,  aby  wy- 
obrażone w  nim  osoby  nie  były  inne  prócz  tych,  które  ściśle 
i  koniecznie  do  treści  obrazu  należą,  aby  każda  nosiła  wyraźne 
znamię  właściwego  jój  charakteru,  aby  rysy  ich  twarzy  nawza- 
jem jedne  drugim  udzielały  czucia  i  życia;  takie  żądania  nie  są 
zapewne  więzami  niewoli,  ale  jest  to  raczćj  prawdziwa  dla  two- 
rzącego pomoc:  pomoc,  którćj  on  może  nie  potrzebuje,  lecz  od 
nas  raczćj  tych  wszystkich  warunków  żądać  będzie,  abyśmy  przy- 
stępując do  ocenienia  pracy  jego,  nie  błądzili  w  zdaniu.  Tak 
rozumiem  nąjm^^aściwsze  wyobrażenie  przepisów,  w  każdćj  sztuce 
potrzebnych. 

Jak  jeden  czyn  wielki,  bohatćrski  i  do  prawdy  podobny, 
jeal  ^[lopei  treścią,  tak  równie  jeden  czyn  wielki  i  bohatćrski, 
do  prawdy  podobny,  podstawą  jest  dramatycznych  utworów. 
7a  t^  ^ogółn^  zasady  wszystkie  kme  wynikają  przepita.  Jest  om 
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przecież  wspólna  nie  tylko  teatralnym  dziełom,  ale  wąs^stkim 
rodzajom  poezyL 

Byłoby  to  walczyć  przeciw  oczywistości,  chcieć  międ^ 
płonne  urojenia  policzać  ten  głos  przekonania,  że  jedność  gł6* 
wnego  interesu,  stanowi  pierwszą  poematów  zaletę.  Gdyby  ta 
prawda,  na  którój  polegają  wszystkie  niemal  inne  i»:zepiąy,  mo- 
gła uniknąć  naszój  uwagi  w  doskonalsa^ych  wzorach;  postrzegli- 
byśmy  jój  potrzebę  i  ważność  w  tychdrammatach,  gdzie  autorowie 
zbyt  rozległą  obierają  przestrzeń,  rzecsgr,  miejsca  i  czasfu  Słu- 
chacz wychodząc  z  dobrego  wystawienia  Atalii,  możeby  nie  zdo- 
łał sam  przed  sobą  zdać  sprawy,  ze  środków  jakidi  nżyl  poeta 
do  zajęcia  bez  przerwy  serca  jego:  bo  nie  dosyć  jest  na  samych 
mocnych  wrażeniach,  aby  sądzić  o  sztuce  i  odgadywać  j^j  taje- 
mnice. Zachwycony  umysł  chętni^  używa  roskosqr,  którój  się 
oprzeć  nie  może,  aniżeli  bada,  jakim  sposobem  rymotwórca  wła* 
dał  jego  zajęciem.  Lecz  gdzie  pisarz,  albo  nie  umiejący  miarko- 
wać obfitości  swojój,  albo  chcący  zastąpić  niedostatek  wrażeń 
wielością  widoków,  gubi  się  w  powikłano]  osnowie,  gdzie  cir^td- 
nik  rozerwany  mnóstwem  zdarzeń  i  obrazów,  chociażby  z  talen- 
tem kreślonych,  nie  wić  czego  ma  pożądać,  komu  sprzyjać,  czyim 
się  losem  zajmować;  wtenczas  łatwo  poznajemy,  że  podzielony 
interes,  moc  swoją  utracą. 

Cóż  bowiem  jest  najpierwszym  piszącego  przedmiotem?  sta- 
le przywiązywać  uwagę  widza,  słuchacza,  lub  ezytdaiką*  Jakiż 
do  tego  środek  najskuteczniejszy,  jeżeli  nie  zatrssymać  go  jednym 
ciągłym  i  nieprzerwanym  widokiem?  Jak  oko  ludzkie,  kilka  ró- 
żnych przedmiotów  wjednćjże  chwili  dostatecznie  objąć  nie  mo- 
że, tak  umysł  i  serce  potrzebuje  jednój  myśli,  jednego  ucasućta, 
ażeby  w  nim  z  roskoszą  wyczerpało  wszystkie  źródła  litości,  ża- 
lu, podziwienia,  lub  trwogi.  Gdyby  obok  Machbeta,  druga  jeszcze 
osnowa  tragicznego  zdarzenia,  razem  postępowała^  podzieleni 
między  dwie  różne  akcye,  albobyśmy  się  szczerze  nie  za^  ża- 
dną»  albo  dawszy  pierwszeństwo  jednój,  w  drugiój  upatiywaU- 
byśmy  tylko  nie  ndłą  przeszkodę  i  przerwę.  Jedność  zatóm  lue- 
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bezpieczeństwa  bohatćra  i  jedność  osnowy,  tak  jest  konieczna 
jak  prawie  niepodobną  do  przestąpienia.  Nie  idzie  zatćm,  ażeby 
naprzykład  prócz  Atalii,  Joada  i  Eliacyna,  żadne  inno  akcye 
miejsca  nie  miały  w  tćm  dziele,  owszem  są  one  potrzebne,  lecz 
tyle  jedynie,  aby  zbiegiem  swoim  głównemu  celowi  dopomagały. 
Antyoch  w  Berenice,  a  bardziój  jeszcze  Infantka  w  Cydzie,  oso- 
bną postępuje  koleją.  Antor  tyle  nawet  dokazać  nie  mógł,  ażeby 
ta  niepotrzebna  xiężniczka,  w  pewnych  przerwach  powracająca 
na  scenę  i  sama  tylko  płacząca,  widziała  się  kiedykolwiek  z  bo- 
hatćrem  sztuki,  a  tóm  mniój  stawiła  mu  jakąkolwiek  do  zwycię- 
żenia zawadę,  z  którójby  lub  Rodryg,  lub  Xymena,  najmniejszój 
zmiany  w  czuciach  i  działaniach  swoich  doznawać  mogli.  Jest  to 
więc  w  całóm  znaczeniu  wyrazu,  zupełna  roli  nieużyteczność,  tak 
dalece^  iż  wszystkie  jój  sceny,  nietylko  można  było  bez  nadwe- 
rężenia dzieła  usunąć,  ale  nawet  Rousseau  uskuteczniając  to,  pra- 
wdziwą Cydowi  Kornela  przysługę  uczynił 

Ścisła  Greków  prostota,  surowszą  była  w  zachowaniu  tego 
prawidła.  Znajdujemy  w  nich  wzory,  gdzie  jeden  czyn,  bez  ża- 
dnćj  akcyi,  nawet  podrzędnej,  całą  składa  tragedyą.  Tak  Pro- 
meteusz jak  Agamemnon  Eschyla,  są  niejako  jednym  obrazem, 
jedną  sceną,  do  którćj  się  żaden  wpływ  obcy  nie  miesza. 

W  pierwszój  sztuce,  Jowisz  zagniewany  przeciw  bogu  wy- 
nalazcy sztuk  i  nauk,  chce  ukarać  w  nim  miłość  rodu  ludzkiego, 
bo  Prometeusz  udzielił  śmiertelnym  niebieskiego  ognia  i  posiada 
razem  wielką  tajemnicę^  tyczącą  się  upadku  samego  Jowisza,  ja- 
ko pri^właszczyciela  tronu  Saturna.  Męczarnie  nie  zdołają  zmie- 
nić statecznego  umysłu  i  dzieło  kończy  się  wykonaniem  okru- 
tnego wyroku,  przez  który  Prometeusz  staje  się  nieśmiertelną 
pastwą  zgłodniałego  sępa. 

W  Agamemnonie  zemsta  oczekuje  na  powracającego  z  pod 
Troi  bohatera:  Klitemnestra  już  przygotowała  śmierć  dla  męża 
smiĄego — Eassandra  ją  przepowiada -mężobójstwo  się  spełnia 
i  na  końca  bezbożna  para  tryumfiije  z  swój  zbrodni. 
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Kiedy  nawet  sztuka  doszła  do  wyższego  doskoiiilośei  stop- 
nia jeszcze  i  w  Sofoklu  częste  znajdujemy  przykłady  tak  ogram* 
czonśj  jedności,  tak  skąpśj  prostoty,  że' te  jego  obrazy  dramaty- 
czne, zdaj)  nam  się  nazbyt  suche  i  zimne. 

Edyp  pozbawiony  wzroku,  obarczony  cierpieniem,  zgryzo- 
tą i  nędzą,  przychodzi  do  Aten,  aby  tam  nieszczęsne  życie  za- 
kończył. Syn  jego  Polinik  i  Kreon  król  Tebański,  przybywają 
w  toż  miejsce  i  każdy  z  innych  widoków  usiłuje  starego  Edypa 
do  Teb  sprowadzić,  Edyp  odmawia,  Tezeusz  król  Ateński,  Me* 
rze  go  pod  swoje  opiekę,  tragedya  kończy  się  śmiercią  nieszczę- 
śliwego Edypa. 

W  Filoktecie  tegoż  pisarza  osnowa  równie  jest  prostą.  Ulis- 
ses i  Neoptolem  chcą  skłonić  cierpiącego  Filokteta,  aby  opuścił 
bezludną  wyspę  i  udał  się  z  nimi  pod  mury  Troi.  Filoktet  opi6- 
ra  się  wszystkim  usiłowaniom  proszących.  Herkules,  którego 
strzały  posiadał,  zstępuje  z  nieba  i  każe  bohatórowi  płynąć  pod 
Troję.  Zaledwie  pojąć  można,  ażeby  tak  proste  czyny,  mogły  się 
stać  osnową  dramatu;  przecież  mistrzowski  talent  Sofokla,  umiał 
z  nich  utworzyć  tkliwe,  zajmujące  bohatćrskie  tragedye:  owszem, 
wielkość  obrazów,  zyskuje  na  ich  prostocie. 

Tak  ścisłe  granice  rozszerzyła  nieco  sztuka  późniejszych, 
a  przypuszczając  akcye  epizodyczne  i  drogiego  rzędu,  tego  się 
tylko  domaga  po  dziś  dzień,  ażeby  one  z  głównego  czynu  wyni* 
kając,  do  niego  wiernie  dążyły.  „Wielka,  mówi  Arystoteles,  za- 
chodzi różnica  między  zdarzeniami,  które  następują  jedne  po  dru- 
gich, a  zdarzeniami,  które  jedne  z  dragich  pochodzą."  W  tych 
wyrazach,  mieści  się  cała  tajemnica  jedności  akcyi.  Nie  może  być 
celem  tragedyi,  historya  życia  bohatera,  ponieważ  tak  obszerne- 
go zawodu,  ani  trzechgodzinna  uwaga  słuchacza  objąćby  nie  zdo- 
łała,  ani  pisarz  dramatyczny  w  szczupłym  i  ograniczonym  obra- 
ziOi  rozwinąćby  nie  mógł  całego  pasma  licznych  i  znakomitych 
zdarzeń,  dla  tego  samego,  że  są  różne  od  siebie,  że  do  ich  wy- 
dania nowe  coraz  należałoby  wprowadzać  osołiy. 
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Tak  Ssekspir^  przedsiębiorąc  stawić  na  scenie  historyą  na- 
swojego,  zamknął  j%  w  dziesięcin  osobnych  tragedyach,  cza- 
jąe  awsze,  ii  zhjt  rozległy  zawód  zdarzeń  niepodobnych  do  sie- 
Ue,  nie  m6ęthj  być  nigdy  jednego  drammatu  przedmiotem.  Tak 
tonie  sam  Szekspir,  w  JuUnszn  Cezarze,  zaniedbawszy  oznaczyć 
kresu  przedmiotowi  swojemn,  gdy  od  śmierci  Ce^ra,  nagle  do 
śmierci  Bmtnsa  i  do  Trynmwiratn  Angusta  przechodzi,  gdy  z  Ea- 
pitoln  bierze  nas  z  sobą  na  pola  bitew  pod  Filippami,  nie  rże- 
esią,  ale  czasem  tylko  określony,  dzieło  swoje  raczćj  przerywa  niż 
kończy. 

Niemasz  tam  poematu,  gdzie  nie  ma  całości;  i  ta  prawda 
odłiajki  do  epopei  równie  jest  ważną,  a  właśnie  twórczćj  mocy 
pisarza  dowodzi.  Kornel  w  Horacynszach  nie  mógł  uniknąć  spra- 
wiedliwego zarzntn,  ii  w  ciągu  aktu  czwartego,  kiedy  Rzym 
teyamf  odnosi,  co  dotąd  zdawało  się  być  głównym  celem  tragedyi, 
stawia  się  nowa  i  oddzielna  akcya,  rozpoczęta  nielndzkióm  sio- 
stry morderstwem,  a  w  dalszym  ciągu  i  ten  jeszcze  interes  zmia* 
ny  doznaje,  gdy  rymotwórca  nową  rzecz  otwióra,  to  jest  sąd,  nie- 
bespieczeństwo  i  ocalenie  młodego  bohatóra.  Z  jakićmże  nczn- 
eiara  słuchacz  z  widowiska  odchodzi.  Widział  on  trzy  wielkie 
akcye,  nie  razem  połączone,  niejedne  z  drugich,  jak  mówi  Ary- 
stoteles, wynikające,  ale  raczej  jedne  po  drugich  następujące,  od- 
dsieine  i  różne,  których  wrażenia  nie  mogą  się  jednoczyć,  ale 
owszem,  późniejsze  ubliżają  poprzedzającym.  Młody  Horacyusz, 
eo  nie  dawno  i^i  męzkie  i  nadzwyczajne  heroizmu  dowody,  zbro- 
dnią splamiony,  zacióra  w  umyśle  naszym  najokazalszy  obraz 
męztwa  i  miłości  ojczyzny.  Poezya  udała  się  tu  drogą  historyi 
i  -gmez  to  zbłądziła.  Jak  różną  jest  w  tym  względzie  osnowa  Ata- 
lii !  W  charaktery  bogatsza,  zamożniejsza  w  to  co  nazywamy  za- 
wiązaniem dzieła,  ma  przecież  jedyny  tylko  przedmiot  Jedna  oso- 
ba, Joas^  staje  się  celem  zajęcia  naszego;  a  jeżeli  niebezpieczeń- 
stwem arcykai^anowi,  lewitom,  ołtarzom  Pańskim  i  całemu  lu« 
d0Wi  zagraża,  wszystkie  te  że  tak  powiem  promienie,  gromadzą 
nę  w  jednóm  ognidai  Dla  czegóż  działa  mąż  święty  Joad  ?  dla 
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obrony  ostatniego  potomka  królów  swoieh;  dla  ozegoi  drży  Jo- 
zafaeta  i  trwogę  swoją  w  serca  słachaesów  przelewa  ?  dla  olorf-^ 
cia  przed  zemstą  niewtanego  dziedęcta.  Przeciw  nttma  arotyaii 
moina  Atalia;  przeciw  niemu  zdradziecki  Mathan  okratae  rady 
podaje.  Abner,  lubo  nie  zna  tajemnicy,  przecięł  gdy  gotów  jeal 
walczyć  w  obronie  przybytku,  tóm  samom  broń  Joasa.  Tak,  wazy* 
stkie  sceny,  wszystkie  zdarzenia,  słowem  główny  interes  tragt- 
dyi,  jeden  cel  mają,  lub  z  jednego  źródła  pochodzą. 

Nie  wspomniał  Arystoteles  w  poetyce  swojój  o  jedności 
miejsca,  gdyż  ona  z  jedności  akcyi  nieodzownie  wypływa.  Bjio* 
by  to  niepotrzebnie  mnożyć  przepisy. 

He  wiedzićó  możemy  o  budowie  greckich  teatrów,  przAko- 
nywamy  się,  że  jakożkolwiek  widowiska  ich  były  we  wsaeftkh 
cz^ach  wydoskonalone;  same  jednak  dzieła  ptsarzów 
tycznych,  nie  okazują  iżby  kiedy,  w  ciąga  jednójże  tragedyi^  i 
niała  się  scena.  Obszerny  obwód  w  którym  aktorowie  mieśdK 
się,  wyrażał  razem  te  wszystkie  miejsca,  których  rymotwóraa 
potrzebował.  Lecz  nawzajem,  nie  mógł  on  sceny,  z  miasta  ioi 
sta,  z  kraju  do  kraju  przenosić,  i  działanie  swoje  stosować 
sial  do  zakresu  przystępnego  oczom  słuchacza.  Nowocześni  pi^ 
sarze,  gdy  budowa  teraźniejszych  teatrów  tak  róteą  jest  od  sta- 
rożytnych, nie  wszyscy  tę  trudność  pokonali  szczęśliwie. 

Uważmy  naprzykład  w  Atalii,  jak  bez  obrazy  potrzehoego 
złudzenia,  rzecz  cała  bez  przerwy  dzieje  się  w  przysionkn  ł«o^ 
zolimskiego  kościoła.  So^a  aktami  nawet  nie  przedztekNiay  za« 
wsze  jest  jedna  i  taż  sama,  a  najsurowsze  badam*  doetnadz 
tego  nie  zdoła,  ażeby  którakolwiek  osoba,  bez  pngrcgmy, 
do  tego  się  miejsca  zbliżała.  Tak  pokonać  trudność,  jest  to  za* 
pewne  wielkim  sztuki  tryumfem,  i  jeżeli  nie  przyznamy,  te 
tragedyabez  tego  się  obcgść  nie  może,  przyznać  niezawodnie  mnr 
simy,  że  to  jest  nie  małą  zaletą,  nąjmni^  się  od  tego  prawMBa 
oddalić. 

Lecz  podobieństwo  do  prawdy,  główm^jszym  jaat  cdeafl* 
sarza;  dlatego  widzowie  woleliby  racaćj  in&e  nieUtly  nląjae^ 
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mieć  pwed  oczyma,  niż  się  wetog  woli  Mtora  wyrzec  wszelkiśj 
potMel^  shtdttBift.  Weźmy  naprzykład  jedne  z  najlepszych  tra- 
gedyj  Komda:  Cynnę.  Gdzież  się  ta  scena  odbywa?  W  gabine- 
cie Attgosta,  I  w  tómże  to  miejscu  Emilia  tak  głośno  zapowia- 
da semstę  swoje?  W  tomie  miejsca  Gynna  i  Maxym  sprżysięga* 
J%  nę  na  zgabę  Angosta?  Dokądże  Filokles  na  końcu  pierwsze- 
go aktu  wzywa  zatrwoienego  Cynnę,  jeżeli  w  następującym  to 
samo  miejsce  widzimy?  Go  scena,  prawie  nowe  w  tym  względzie 
postrzegamy  niepodobieństwo  do  prawdy. 

W  Cydzie  odprowadzają  Xymenę  do  własnego  jśj  domu. 
Wzdryga  się  ona  na  widok  kochanka,  który  się  ważył  widokiem 
swtim,  zniewago  progi  Gomeza.  Równie  Dyego  osobnego  po- 
trsebaje  domu,  a  przecież  scena  nie  odmienia  się  nigdy.  Akgrra, 
Andmiaka)  nie  wystawiająż  podobnych  uchybień  ?  Trzebaż  za- 
wue,  konających  z  dalekiego  miejsca  przed  oczy  widzów  przyno- 
0i6?  Trzebaż  jedne  ściany  jak  w  Alzyrze  poczytywać  i  za  pałac 
krHewiki  i  za  więzienie  i  za  jakieś  odludne  miejsce,  gdzie  się 
Zamor  z  towarzyszami  swómi,  od  nikogo  nie  postrzeżony,  dobi 
twy  gotaje?  Takiśj  jedności  miejsca,  ani  pochwalać  ani  bronić 
nie  nMiżna.  Kiedy  zaś  niyznakomitszycfa  rymotwórców  usiłowania 
dowiodły,  iż  to  nie  zawsze  podobnóm  jest  do  wykonania;  strzeż- 
my  się  mni6j  rozważnie  potępiać  dzieła,  w  których  autor  w  obrę- 
Ue  niezbyt  rodegłym,  wystawia  nam  te  wszystkie  miejsca,  gdzie 
jego  aktorowie  z  konieczności  działać,  i  słuchacze  z  konieczno- 
ŚA  obecnemi  być  muszą.  Wszakże  ta  sama  konieczność  będzie 
q^rswi6dttwą  miarą  sądu  naszego:  i  nie  pochwalamy  pisarza,  co 
nas  dziesięć  razy  w  jednym  akcie,  nie  już  z  domu  do  domu,  ate 
%  knjia  do  krajn  przenosi. 

Tak  nietrafiie  twory,  muszą  razem  ważniejszemu  daleko  pra- 
widła uchybiać,  to  jest  jedności  czasu,  i  znowu  powracają  do  0ó- 
wnćj  wady,  przeciw  którój  oburza  się  podobieństwo  do  prawdy. 
dniech  wzbudzi  wystawienie ,  któreby  wciągu  pięciu  aktów, 
aueniało  młod^^  bohat^a  w  zgrzybiałego  starca,  kiedy  wszy- 
mj  co§o  oiaczali  przed  dawnemi  laty,  ani  osób,  ani  postaci  swo- 
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j^  nie  zmieniają.  Dk  kUku  dobrych  myfli  lub  śmiały^  wyra- 
żeń, możnaż  tak  niedokładne  dzieła  pochwalać,  i  dJa  jtarcŁ  sa- 
mych przyczyn,  które  zjednaj  strony  potępiają  zbyt  szkolcie  prze- 
pisów pilnowanie,  możnaż  z  drugiój  poklaskiwjuS  nie  już  sintało* 
ści  godnśj  przebaczenia,  ale  zuchwalstwu  będącemu  zwykle  nąj- 
właściwszćm  znamieniem  mierności?  Sądźmy  o  rzeczach  zumiar* 
kowaniem,  nie  dajmy  nad  sobą  władzy  przeąądom,  al^ż  nie.  pod- 
ciągajmy pod  swobodę  geniuszu,  niedorzecznych  marzeń,  rozbu* 
jiJtój  wyobraźni. 

Muszą  wprawdzie  zachodzić  między  widzem  a  soeną,  pe- 
wne umówione  warunki,  jako  to:  musimy  zezwolić,  iżby  sa- 
la, obóz,  twierdza,  była  od  strony  naszój  otwartą,  ażeby  Riy* 
mianie  lub  Grecy  naszym  mówili  językiem.  Godziż  ^  na  aaaar 
dzie  tych  koniecznych  dopuszczeń,  pytać  się  z  SiamosśifiD,  dk 
czegoby  ich  dalćj  rozciągnąć  nie  można?  Wszakże  jeżdi  wyito^ 
wiamy  czyn  jaki  historyczny,  którego  ciąg  do  różnych  czasów 
i  krajów  należy,  czemużbyśmy  nie  mogli  żądać  od  słodiacsa, 
ażeby  on  w  jednćj  chwili  widział  to  wszystko  ?  Widzióć  aa  za- 
pewne może  i  widziałby  z  ochotą^  gdyby  takowa  historyczna  zda* 
rżeń  rozciągłość,  nie  przeciwiła  się  złudzeniu,  którego  8s«ka  aa 
scenie. 

Przy  każdym  zarzucie,  miejmy  na  baczeniu  daleko  waini^ 
szą  przestrogę,  z  którój  literatura  wszystkie  swoje  wy^wadza 
sądy.  Prawda  tylko  jest  piękną  i  prawda  sama  przyjenną. 

Jeżeli  poeta  sam  w  osobie  swojój,  nie  chce  stanąć  poomf- 
dzy  sceną  i  słuchaczami,  aby  ich  ustawicznie  ostrzegał  gdiieaię 
rzecz  teraz  odbywa,  nie  przyznamy  dla  tego  doskouałośoi  sceny, 
ani  w  Cydzie,  ani  w  Alzyrze.  Lecz  nawzajem,  wstrzymując  zby- 
teczną drugiój  strony  swobodę,  dziwić  się  nie  będziemy,  dla  cze- 
go Arystoteles,  Horacy,  SoMl  i  Rasyn,  jedność  czynu  za  pierw- 
szą sztuk  dramatycznych  poczytali  zaletę.  Idńe  bowiem  za 
nią  niewątpliwie  ściślejsza  przynajmnićj  jedność  miejsca  i  CBaaa, 
idzie  zupełniejsze  podobieństwo  do  prawdy.  I  tak,  w  dobrze  ono- 
wanym  drammacie,  nie  wątpi  słuchacz  o  rzeczy  którą  widzi,  ia- 
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tiro  8i(  oswaja  z  wiadomościami,  które  z  nią  połączone  być  mu« 
ssą,  wió-naostatek  z  pewnością,  iż  dzieło  zaczęte  jnż  się  skończyło. 
Odnosi  wtenczas  z  teatrn  mocne  i  dobitne  wrażenie,  sądzi  tra&ie 
o  zdarzeniach  i  ludziach,  których  miał  przed  oczyma,  a  co  wię- 
ksza, nabywa  sam  wyobrażenia  o  sztuce  i  już  nie  bez  słuszne^ 
go  prawa  wyroki  swoje  o  niój  wydaje.  Możeż  być  wyższa  nad  tę 
przyjemność  i  roskosz,  kiedy  dzieła  geniuszu,  nie  już  jak  histo- 
ryczna osnowa,  którćj  ślady  rychło  się  zacierają  w  pamięci  na- 
szój,  ale  jak  ntwor  sztuki,  w  sercu  zostawują  trwałe  wrażenie 
czynu,  charakterów,  namiętności,  a  w  umyśle  głęboko  odzna- 
czają te  wszystkie  zalety,  jakiómi  się  pisarz  wznosi  do  rzędu 
mistrzów  wzorowych. 

Porównywając  dzieła  różnych  pisarzów,  z  tćm,  cośmy  dotąd 
o  trojakićj  jedności  mówili,  postrzegamy,  że  warunki  te,  łatwe  na 
pozór,  w  niewiełkićj  przecież  liczbie  dramatycznych  utworów 
zachowane  były.  Odkąd  pierwotna  prostota  tragedyi,  obszerniej- 
sze otworzyła  sobie  granice,  razem  i  pierwiastkowe  jej  formy 
musiały  się  stać  trudniejszymi  do  zachowania.  Kornel  w  Cydzie, 
Horacyuszach  i  Cynnie,  Wolter  w  Alzyrze,  sam  nawet  nieporó- 
wnany Rasyn  w  jednym  z  najtragiczniejszych  obrazów:  w  Andro- 
mace,  nie  zdołaliby  nam  odpowiedzićć  na  wszystkie  zarzuty,  co 
do  ścisła  jedności,  bądź  akcyi,  bądź  miejsca,  bądź  czasu«  Ale 
cóż  z  tego  wynika?  Czyliż  mamy  lekceważyć  to,  na  czćm  jasność, 
na  czćm  ciągłe  zajęcie  umysłu  i  serca,  na  czćm  wreszcie  sama 
moc  wrażeń,  jakie  odbićramy,  polega?  Pomnijmy  na  tę  najwa- 
żniejszą, a  wszystkim  przepisom  panującą  prawdę,  że  geniusz 
wielkością  swoją  łatwo  drobne  skazy  pokrywa;  jemu  tylko  służy 
owa  mniemana  wolność,  za  którą  mierne  talenta,  z  takim  nie- 
kiedy przemawiają  zapałem  i  on  sam  tylko  poznaje,  ile  doskona- 
łość z  tą  swobodą  jest  zgodna.  Albo  natura  przedmiotu,  albo  niepo- 
dobieństwo wypełnienia  trudnego  warunku,  albo  osiągnienie  no- 
wych piękności  i  nadzwyczajnych  skutków,  zdolne  są  w  takim 
raae  rozwiązać  wątpliwość  na  stronę  autora*  Doznawaliśmy  te- 
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go  w  Machbecie  Szekspira^  gdzie  czas  i  miejsce  żidnych  prairie 
granic  nie  znały,  gdzie  trzy  Albionn  królestwa  obszerną  oczom 
naszym  scenę  stawiły,  gdzie  nakoniec  dłtagie  życie  csłowielot 
i  rozległe  pasmo  rządów  przywłaszczyciela,  było  osnową  jednćj 
tragedyi.  Lecz  któż  tego  razem  nie  widział,  jak  główny  pomysł 
rymotwórcy,  opierając  się  stale  na  dwóch  naczelnycli  olyrazach, 
zastępując  jednością  akcyi  wszystkie  inne  jedności,  zdawał  si^ 
i  różne  miejsca  i  różne  czasy  w  jedno  zbierać  ognisko,  i  do 
niego  zawsze  przywiązaną  trzymać  uwagę  słaełiacza?  Wy- 
stępny Machbet,  występniejsza  jego  małżonka,  prawy  rycCTE 
i  obywatel  w  postaci  nieuległego  Makduffa,  tak  dla  nas  zawsze 
obecnemi  byli;  ich  namiętności,  charaktery  i  czncia,  tak  całą  dra* 
matu  zapewniały  osnowę;  że  umysł  nasz,  jednym  celem  zajęty, 
nie  mieszał  się  częstą  widoków  odmianą,  a  sprawa  czasów  zdała 
nam  się  jednego  dnia  sprawą. 

Kiedy  więc,  powtarzam,  Horacego  przepisy,  z  tylu  wzorów 
wyczerpane  i  tylu  nowemł  wzorami  poparte;  daleki  jestem  od 
potępienia  wszystkiego,  co  się  z  niemi  niewolniczo  nie  zgadza. 
Wiem,  że  można,  przy  wiemóm  zachowaniu  szkolnych  prawid^, 
bardzo  złą  tragedyą  napisać;  bo  ten  sam  Horacy  i  podobni  jemu 
mistrzowie  sztuki,  wyższój  od  prawdziwych  poetów  wymagają 
zdolności.  Znać  ludzi,  ich  serce,  ich  obyczaje,  charaktery;  ująć 
znamiona  wychowania,  prawodawstwa,  religii,  w  tylu  różnych  kra- 
jach i  wiekach;  malować  namiętności,  wyprowadzać  na  scenę  pk- 
miętne  ich  igrzyska  i  ofiary;  dawać  nauki,  godne  narodów  i  kró- 
lów; posiadać  bogactwo  w  myśli,  prawdę  i  rozsądek  w  imagina- 
cyi,  gładkość  i  potęgę  w  wymowie,  wdzięk  i  trafność  w  kolorach: 
te  są  trudne  przymioty,  które  prawodawca  smaku  i  osobno  wy- 
licza i  w  jednym  wyrazie  zamyka: 

„Mens  diYinior  atque  os 

Magna  sonaturum/ 

^umysł  nadludzki,  usta  zdolne  wielkość  ogłaszać.^    Przy  takich 

warunkach,  nie  dziw  zapewne,  że  tak  mała  liczba  tragicznydi 

pisarzów,  od  Eschyla  do  dni  naszych,  rozległy  przestwór  tngr- 
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daesta  Uisko  wiekńw  zapefaiia,  nie  dziw  że  z  tłumu  ubiegających 
sif,  zaledwie  kilka  imion  czas  i  zawińć  przetrwało: 

„Paibci  qao0  aeqaua  amafit, 
Jupiter,  atque  ardens  evexit  ad  aetbera  yirtus 
Dis  geuiti,  potuere." 

nie  dziw  na  ostatek,  łe  żadna  teoiya  nie  zdoła  tego  nadać,  co  ge« 
nius  i  talent  stwarza  i  doskonalL  Lecz  z  drugiej  strony,  jakież 
ndwaistwo  pogardzać  zecłice  doświadczeniem  wieków?  Któż 
raitropny  poeqraać  będzie  najtrudniejszy  zawód,  od  porzucenia 
tego  wszystkiego  co  przed  nim  czyniono?  Jeżeli  ostatni  stopień 
ioskonałości  udziałem  jest  geniuszu;  są  przecież  pewne  prawa 
i  zasady  w  naukach  i  sztukach,  bez  których  wyższa  nawet  zdol- 
ność, gdybyśmy  ją  nawet  odłącznie  pojmować  chcieli,  nie  uszła- 
by  niebezpieczeństwa.  Prawdy  te  natchnął  rozsądek,  utwier- 
dził je  sąd  ezaaów,  i  równie  Sofokl^  Kornel  i  Rasyn,  jak  Szekspir, 
Alfieri,  i  Si^er,  hołdy  im  oddawali 

Kto  jednak  z  bliska  porówna  najcelniejsze  dzieła  Szekspira 
z  tragedjui  Kasyna,  którój  nas  rozbiór  zatrudnił,  uzna  zape- 
wne, bez  ubliżenia  geniuszowi  angielskiego  poety,  niezmierną 
wyższość  sztuki  w  fym  ostatnim  utworze.  Dla  tego  dzieje  litera- 
tury. Kasynowi  pierwsze  miejsce  wśród  dramatycznych  pisarzów 
n  jego  Atalii  pierwsze  miejsce  pomiędzy  wszystkiemi  jego  nawet 
aan^o  dziełami,  naznaca^ły.  Do  wyższego  częstokroć  wygóro- 
wania dochodzi  Kornel,  słusznie  wielkim  nazwany,  ale  któż 
giębiśj  wdziera  się  w  serce  ludzkie,  kto  nas  statecznićj  ziymu-* 
je,  kto  dodszćm  przekonaniem  zniewala,  kto  sihiiejszą  gwał- 
townością porywa?  Do  tych  zaś  pytań  nie  godziż  się  jeszcze  przy- 
dać uąjgłówniejttB^po  pytania:  dla  czego  mu  tak  ciągła  do- 
doskonałość  jest  właściwą?  czemu  w  długim  zawodzie  od  Eteo- 
kia  i  F^^ika,  aż  do  Atalii,  jednćj  zawsze  drogi  się  trzymał,  je- 
dne prawdy  wyznawał,  a  przedęż  tak  nowe  i  wielkie  odniósł 
tryumfy?  Powiedzmy  śmiało,  że  kiedy  geniusz  (bo  któż  go  Kasy- 
nowi mfgueey}  w  zamożnćj  liczbie  dzieł  swoich,  nie  widział  po- 
toeby  gaideić  izttthą  poprzedników  i  mistrzów;  sztuka  ta,  musi 
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być  prawdziwą  jedyną,  niemylną,  i  emi  nasiej  godaą^  Gdiie  imr 
dzićj  wiele  zaajdajemy  dobrego,  w  Kasynie  wszystkie  gdsieift- 
dzi6j  rymotwórca  potrzebuje  pewnśj  racbuby  i  niejakiego  przy- 
musu, ażeby  z  dawna  upatrzoną  piękność  na  wydatne  miejsce 
sprowadził;  tu  wszystko  rodzi  się«  rozwija  i  wzrasta  pod  łatwćm 
piórem  pisarza,  tak  dalece,  że  tam  gdzie  sztuka  wszystkie  swojt 
tajemnice  wiernie  mieściła,  nąjmnićj  jój  dostrzegamy,  ani  pome*^ 
my,  że  twórca  Atałii  był  niewolnikiem  przepisów,  kietty' je  wsag^ 
stkie  tak  ściśle  zachował,  albo  raczój,  nienaśladowanym  wzofem 
uświęcił. 

Paskal,  nie  bez  powoda  pierwszy  okres  kaftdego  pisma  za 
najtrudniejszy  poczytywał;  i  w  tragedyi  nie  łatwą  jest  rzeczą,  to 
co  wykładem  zowiemy.  W  poemacie  bohatórskim  sam  rymo- 
twórca bez  trudu  zapowiada:  ^Śpiewam  gniew  Achilla  łub  Ulis* 
sesa  przygody."  lecz  drama  usuwa  z  przed  oczu  naszych  poetę, 
nie  może  on  tu  do  nas  przemówić  od  siebie  samego.  Ta  więe 
część  tragedyi,  która  ma  sama  wskazać  swoje  ćródło  i  powód, 
może  jest  najtrudniejszą  w  wykonaniu.  W  owych  płodach  dra- 
matycznych, gdzie  cała  osnowa,  według  upodobania  autora  jatOf 
wadzona,  od  losu  i  dowolności  zawisła,  próżno  żądać  tego  przy- 
miotu. Ważnym  jest  przecież  warunkiem  rozsądku,  ażeby  słu- 
chacz, przystępując  do  widowiska,  poznał  się  na  wstępie  ztćm  c# 
ma  widzieć.  Potrzebna  mu  znajomość  przeszłości,  aby  o  czynie 
obecnym  mógł  sądzid  Nie  zastąpią  tego  przedmowy  i  prologi, 
i  pierwszą  dobrój  expozycyi  zaletą  jest,  aby  osoby,  które  ją  exj- 
nią,  nie  dla  nas,  lecz  dla  siebie  mówiły.  Nie  przystoi  równie^ 
tak  wszystkie  wiadomości  wyczerpać,  iżby  słuchacz  zawczasu  od*^ 
gadł  całą  osnowę  i  rozwiązanie  drammatu  przewidział.  Ma  on  (7!-* 
ko  potrzebę  i  prawo  (jak  mówi  Boileau)  domyślać  się  skutków 
i  w  tym  celu  oswoić  go  należy  z  miejscem,  wiekiem,  narodem, 
wreszcie  z  charakterami  działających  osób.  Tak  prowadzony,  sie 
wiedząc  co  się  rzeczywiście  stanie,  wie  co  się  stać  może. 

Liczne  mamy  w  tój  mierze  wzory,  których  por6wnyw«iiie 
naucza  nas,  że  ezpozycya  nie  powinna  być  ani  zbyt  kh^ą  i  na-* 
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gil,  atti  *yt  nzciąi^  W  pierwsłym  ruid  łatwoby  ją  fttncić  mo- 
gła flieastalona  jeszcze  uwaga  atacbiK^sa;  w  dragim  lękać  się 
trzeba  ostadaema  widz6w,  którzy  pn^chodz%  patrzeć  na  czyny^. 
nie  zti  słaehać  dłagtek  peirieśct*  Tak,  w  Bodegonie  Eoni«la» 
Laofrika  zbyt  roffwłekle  opewiada  dawne  daieje  Tymagenowi, 
i  je68oze  w  kefśca  przerywając  je  na^e,  obiecuje  i&nym  razem 
dokdśczyć.  Jalooż  w  szóstój  aceaie  tego  samego  aktn^  gdy  po- 
wtAnie  sami  pozostają,  niesmak  sprawiać  muszą,  powracając  do 
dawnćj  narracyl ,  a  jeszcze  jest  nie  trafhiąjszym  Tyms«ena 
WHWanier 

„Lecz  chcićj  pani  dokończyć  zaczętćj  powieści." 

Wolter  słusznie  w  tym  wykładzie  trzy  główne  wady  po- 
strzegał: ^że  słuchacz  nie  wić  kto  mówi,  że  nie  wie  o  kim  jest 
mowa,  że  nakoniec  nie  wić  gdzie  się  rzecz  odbywa/'  Alfieri 
w  Oktawii  chciał  dać  przykład,  jak  w  kilku  słowach  rzecz  całą 
można  wyjaśnić  i  oznaczyć  razem  charaktery  osób  mówiących 
Nie  otwierają  u  niego  sceny  aktorow.ie  drugiego  rzędu,  powier- 
nicy, jak  w  Rodogunie;  otwiera  ją  główna  osoba  tragedyi,  Neron 
z  Seneką,  dwa  wielkie  i  nader  od  siebie  różne  obrazy:  Za  pod- 
niesieniem zasłony,  twarz  Nerona  niespokojność  wyraża.  ^Wład- 
co świata!  czego  ci  nie  dostaje?  mówi  Seneka;  ^Pokoju;  odpowiada 
Neron;  „Miałbyś  go,  mówi  dalćj  Seneka,  miałbyś  go,  gdybyś  go 
światu  dawał.  -Miąłbym  go  gdybym  Oktawii  nie  miał  za  żonę.'* 
W  tych  kilku  wyrazach  poznajemy  razem  i  charakter  osób  wi- 
dzianych, j  smuny  los  Oktawii  i  o  co  rzecz  idzie;  lecz  ta  sama 
zwięzłość,  jak  potrzebuje  nie  małego  namysłu,  aby  wnićj  odkryć 
tajemnicę  pisarza;  tak  z  drugiej  strony,  wiele  nam  jeszcze  do 
żądania  zostawia.  Nie  znane  jest  widzowi  miejsce  sceny  i  tylko 
wiedzieć  może,  kto  zapytuje,  kto  odpowiada. 

Obszernie  mówiąc  o  Atalii,  zwróciliśmy  uwagę  na  wzorowy 
jćj  wykład.  Lecz  nie  przestańmy  na  tym  jednym  przykładzie. 
Znawcy  sztuki  podają  za  najlepszy  wzór,  expozycyą  tegoż  pisa- 
rza, w  tragedyi  pod  nazwiskiem  Bajazet. 

DzUła  091^9.  T  UL  7 
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Wybor&a  seraa  rospocsynająca  to  cUirio,  jest  iŃttaov- 
ską  ręką  kreślona.  PostraiegaTnj  w  oićj  dwie  gł6wiie  a  ko- 
nieczne zalety,  najprzód:  trafiiie  ynywMńouą  wiadomość  eay- 
nów  które  obecną  rzecz  popnzedziły,  powtóre,  adoc&o  wydase 
rysy  osób  działać  mającyoh,  W  pierwszym  obowiązku  nie  titidzS 
nas  autor  dłngióm  opowiadaniem  zdarzeń,  ponieważ  te  jedynie 
wspomniał,  które  na  odbywafąoą  się  akcyą  mogły  i  mnaialir 
wpływać;  w  drugim,  z  cłuurakterasii  osób  połączył  nąysnpehuej* 
szy  obraz  obyczajów,  wieko,  miejsca,  narodu,  polityki,  religii:  bn 
czego  nie  moglibyśmy  sądzić  o  tćm  co  widzieć  mamy.  Nie  obeengr 
Amurat,  acz  w  obozie  pod  murami  Babilonu  wątpliwego  szoka 
zwycięztwa,  tak  przecież  jest  nam  od  tćj  pierwszćj  sceny  znajo- 
my; iż  imię  jego  rzuca  postrach  na  otwierające  się  przed  nami 
widowisko.  Na  samym  wstępie  rozjaśniona  osnowa,  ebociaż  za-^ 
wikłana,  już  dla  nas  trudną  nie  będzie  do  objęcia,  bo  sztuka  pisa- 
rza oswoiła  słuchaczów  z  miejscem,  czasem  i  osobami.  Jd^^ 
mówiący  Wezyr,  którym  wyniosłość  włada,  jeżeli  śmiała  i  wielo- 
władna  Roxana,  od  którój  skinienia  losy  państwa  zawisły,  jeżeli 
nakoniec  Amurat  mogący  w  każdćj  chwiU  stanąć  w  murach  Se* 
raju,  trwogę  i  przerażenie  zapowiadają;  z  drugiśj  strony,  rzewne 
politowanie  przywiązuje  nas  do  życia  szlachetnego  Bajazeta  i 
z  dala  przeglądamy  niepewnejosy  Atalidy.  Tak  dwa  najsifaiig* 
sze  uczucia,  walczą  już  w  sercach  naszych  i  już  od  pierwszćj 
sceny,  sztuka  tragiczna  w  całśj  mocy  jaśnieje. 

Ale  te  wszystkie  zalety,  potrzebują,  jakem  powiedział,  jednćj 
jeszcze,  która  je  uwieńcza  i  zupełnój  doskonałości  znamieniem 
oznacza.  W  tego  rodzaju  wykładach,  nic  się  dziać  nie  powinno 
dla  nas,  wszystko  dla  osób  mówiących.  Zachodzi  tu  przecież  py- 
tanie, dla  czego  Akomat  wprowadza  powiernika  swego  Osmina 
w  niedostępne  i  śmiercią  grożące  ściany  seraju?  Był  to  jego  wy- 
słaniec do  obozu  sułtana.  Powrócił  aby  zds^  sprawę  niecierpli- 
wemu panu  swojemu.  Czemuż  go  więc  Akomat  już  dawniój  nie 
wysłuchał  w  własnym  p^acu?  czemu  go  wiedzie  do  podwojów 
sultanki  i  tam  gdzie  ona  w  każdćj  chwili  przybyć  może;  czemu 
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nie  pnybif wa,  ai  po  skońozoBych  Akomato  i  Osmina 
nrieimiiach?  Tak  trodn%  ject  dramatyczna  sztuka,  że  często 
najdosbonalsze  diieła  bez  niejakich  zarzutów  pozostać  nie  mog^- 

Gdyby  nie  jedność  miejsca  tak  ściśle  zachowywana,  mógł- 
by zapewne  Akomat,  z  większóm  podobieństwem  do  prawdy,  od- 
być tę  pierwszą  scenę  w  domu  swoim;  tam  jego  poufałe  wyrazy 
i  wiuny  obraz  tak  głęb<&o  pomyślany,  miałyby  więcój  prawdy, 
amby  ubliżały  wyiszemu  ro^troimości  obowiązkowi.  Ztamtąd 
wresseie  prowadziłby  ob  Osmina  przed  oblicze  Rozany ,  aby  ten 
obeoiy  świadek  wątpliwych  Amurata  losów,  skłonił  ją  do  wykona- 
nia zaczętego  dzida.  Lecz  niepodobna  jest,  prawie  wszystkim 
sztuki  warunkom  z  równóm  szczęściem  zadosyć  uczynić,  i  zabro- 
niona zmiana  miejsca,  musiała  tu  zostawić  ślad  niejaki  przymu- 
n.  Wyznać  atoli  należy,  że  Rasyn  i  ten  nawet  zarzut  przewi- 
diiał,  i  o  ile  w  mocy  było  sztuki,  wsz^kie  niepodobieństwo  usu- 
n^.  Jego  Akomat  ma  nieucht^oiany  powód  przekonać  Roxanę, 
ie  stan  obozu  namiarom  jćj  sprzyja,  ma  zatóm  potrzebę  prowa- 
daić  do  nićj  powiernika  sw^o ,  aby  zeznał  co  widział.  Że  zaś 
irprzód  w  rozmowie  z  nim  stan  rzeczy  wyjaśnia;  uspra- 
wiedliwia to  konieczność  sstuki.  Takim  sposobem  zbyt  lekki  e 
niepodobieństwo  znika  w  oczach  widza,  a  to  co  słyszymy,  daje  nam 
łatwo  o  Wszystkich  innych  zapominać  względach.  W  dopełnieniu 
liawieai  tylu  głównych  zasad,  drobne  większym,  nie  tylko  można, 
leea  aaleźy  poświęcić. 

Ważniejsze  uchybienie  postrzegali  krytycy  w  tśm,  że  Osrain 
Jeat  tylko  peufofym  i  nie  może  się  liczyć  do  rzędu  osób  działają- 
^ch  w  tragedyi.  Oóżbyśmy  odpowiedzieli,  gdyby  nas  zapytano^ 
jald  ma  powód  Akomat  do  tak  skwapliwego  odkrycia  tajemnic 
dwwii  i  serca,  jednemu  z  domowników  swoich?  Gdyby  go  przy- 
najoinićil  lu^wał  za  narzędzie  dalszych  działań:  ale  i  wtenczas 
nawet  ł^łażby  potrzebną,  byłażby  roztropną  owa  otwartość  z  ja- 
ką móniebezpiecaniejsze  zamysły  swoje  odkrywa,  kiedy  tajemni- 
M  j€i^ą  jest  dla  niego  tarczą,  kiedy  jedno  powiernika  słowo 
zdradmeckie,  mogłoby  w  każdym  razie  stan  rzeczy  odmienić? 
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Słncbacz  ^trMhtfwii  tego  ztu&nia,  ala  go  nk; 
wał  Osmin.  Owszem  mielibyśmy  prawo  lękać  się,  a&eby  tidcwid- 
kie  dzieło,  na  samym  wstępie,  nie  doznało  wiżoćj  prmszkody. 
Nic  nam  za  wiarę  ponfi^ego  nie  ręczy,  nie  nas  nie  zapewnia,  że 
ten  powiernik,  w  nieszczęściu  Akomata,  własnego  wysieaieiua 
sznkać  nie  będzie. 

Podobnym  sposobem  w  Iflgenii  tegoł  autora,  Aganfinmoii, 
dłngo  rozmawiający  z  domownikiem  swoim  Arkasem,  unika  wpra- 
wdzie wszelkiego  zarzutu  nierozwagi,  leez  uniknąć  nip  meie  t^j 
wady,  iż  dla  wiadomości  słuchaeaóW,  wiele  mm  takkh  opowiada 
rzeczy,  o  ktdrycb  Arkas  już  dawno  mógł  i  pawimeii  był  wie- 
dzieć. 

Z  tak  wysokiemi  przykładami,  równać  się  nie  moę^  owe  ex. 
pozycye,  w  których  jedna  osoba,  mówiąc  do  siebie  san^j,  z  osno- 
wą sztuki  oswaja  słuchacza.  Cezar,  Katylina,  Emilia  i  tyle  mono- 
logów Alfierego,  już  przez  to  samo  ubliżać  muszą  śeisł^nu  podo- 
bieństwu do  prawdy,  że  taki  rodzaj  soen,  tćm  właściwsze  ma 
miejsce,  gdzie  stan  osoby,  jćj  namiętnością  jćj  walka  tajemna, 
w  najgwałtowniejszóm  jest  poruszeniu.  Bardzo  mało  takieh  ndn- 
rzeń  znaleźćby  można,  którycbby  wstęp,  od  tak  siłnego  dbtnsu 
mógł  się  poczynać.  Cóż  dopiero,  gdyby  aktor,  w  taUm  aipnie 
przypuszczając  nas  do  zaufania  swojego,  musiał  ws^rstkim  umó- 
wionym warnnkom  sztuki  ulegać,  wymienić  nam  swoje  mewiako, 
wymienić  miejsce  sceny  i  opowiadać  przeszłość,  ąby  otecność 
zrozumialszą  uczynił? 

Nie  wszystkie  jednak  osnowy  wymagają  podobnego  wy- 
kładu. W  wielu  dziełach  widzimy,  jak  rzecz  poczyna  się  ceęsto 
bez  żadnych  poprzedniczych  objaśnień.  Rozwijają  się  onekoitjno 
z  postępem  rzeczy,  i  tego  tiybu  za  naganny  poczytać  nie  można, 
ilorazy  nie  cierpi  na  tóm  pojęcie  słuchacza.  Bo  nie  o  draftu 
idzie,  ale  o  skutek.  Naśladowcy  wtśm  jedynie  błądsaą,  Ż02  pe- 
wnych wyłączeń,  powszechne  chcą  tworzyć  prawidła.  lof^cta^- 
my  tego  rodzaju  przykład  w  literaturze  francuzki^,  a  ina(jdąjeny 
go  w  najpierwszćm  dziele,  od  którego  się  cbwab  Kornela  ^Mfi^na. 
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Cyd  tego  autora,  iadn^  pjravrie  ezpoiycyi  me  tta*  Wifmy 
łyiko,  że  lymena  iRodryg  kochają  się  wsajemn^  wiemy  nawet^ 
ie  obawy  córki  Gomeza  są  płonne.  Łecs  to  co  ma  8taiu)vic  dal- 
sze przeszkody,  co  ma  składać  całą  sztuki  osnowę,  w  oczacłi  na- 
szycb  się  zdatza,  w  oczach  naszych  zjawiaf)  się  I  nikną  noweoicH 
bezpieczeństwa:  słowem,  postępujemy  w  t6m  dziele  razem  ą  pn^y- 
padkamL  Dekro6  natura  przedmiotu  dozwoli,  wykład  tego  tOr 
dzaju  będzie  najlepszym,  bo  nie  masz  nic  bardzii^  przeciwnege 
wrażeniom  teatralnym,  jak  te  początkowe  sceny,  zwykle  od  au- 
torów francuzkich  na  to  jedynie  poświęcane,  aby  przez  wymu- 
szone opowiadanie  osób  podrzędnych^  widzów  z  rzeeaą  oswoić. 
T^  bardziój  one  ostudzają  zajęcie,  kiedy  w  ustach  poufałyck 
a  zwłaszcza  kobiet,  częstokroć  nie  dochodzą  nawet  uszu  słucha- 
cbL  Unikał  tego  Rasyn,  często  jednak  w  dziełach  jego  długa  je^ 
d&osfagnóść  scen  podobnych,  kiedy  jój  zwłaszcza  nie  ożywia  ta- 
lent aktorów,  litradza  tych,  co  sprawiedliwie  żywszej  ocseki^ą 
akcyi.  Błądzą  równie  monologi  Ałfierego,  i  rozumiem,  że  w  tym 
irzględżie,  godne  naśladowania  wz<»7  podaje  Szyller  tam,  gdzie 
Bie  używa  osobnych  prologów  jak  w  Joannie,  ale  raaem  z  osnową 
dzieła,  szczęśliwie  połączą  wykład  tego,  co  słuchacz  wiedaćć  por 
iritafen.  Wprowadza  on  go  od  razu  w  przedmiot,  stawi  oczom  na^ 
szym  rzecz  już  zaczętą,  jak  w  Don  Karlosie,  Tellu  i  Maryi  Stu- 
art, a  osoby  jego  żywiój  nas  udei*zają,  gdy  je  działające  widzi- 
my, ni8*gdy  się  z  cudzych  opowiadań  dowiadujemy  o  ich  chara- 
kteracb. 

Nie  tylko  próżnśm,  ale  nawet  szkodliwśm  byłoby  zbytme 
rozdrabnianie  przeiHsów  w  pięknych  naukach.  Zawód  literatury 
nie  ma  nic  wspólnego  z  tą  rzemiosłową,  że  tak  powiem,  szkolaon 
ścią,  co  martwe  formy  bez  rzeczy,  bez  zgłębiania  ducha  sztuki, 
do  niewolniczego  wykonania  podaje.  Ileż  ztąd  wyniknęło  błę- 
dów, fle  nieużytecznych  sporów,  ile  płonnych  teoryj;  kiedy  tywr 
czasem  prawdziwy  talent,  wsparty  silną  strażą  rozsądku,  sam 
z  śieMe,  bM  obco)  pomocy,  trafia  na  właściwą  drogę!  Mierny  na 
frferwsztai  taczeniu  tę  ogólną  zasadę,  że  co  wielcy  mistrzowie 
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w  ntworadi  siroich  zgodnie  zachowali^  to  zapewn^aiisi  być  nie- 
odl%czn7in  przymiotem  rodzaju,  albo  pra^nąjmniój  stywać  z  nim 
w  jawBĆj  sprzeczności  nie  może. 

Dla  czego  dzieła  dramatyczne  podzielone  być  mo^m  na^ykty? 
Dia  czego  idęcć}  nad  p^ć  takowych  aktów  tragedya  ule  prs^miije? 
Jaka  powin  na  być  średnia  rozcii^ość  tego  rodzaju  poematu?  Jak 
wielka  liczba  dzialającycli  osób  może  wcbodzić do  niego?  Te 
WBzyirtkie  względy  wskazuje  sama  natura  widowiska,  potrzeba 
sobacza,  rozsadek  wreszcie,  który  szczęśliwą  miar^  doradza 
Jedni,  do  jak  największój  ścisłości  ogra^aiczali  liczbę  oaób,'  jak 
Alfieri!  ztąd  poszła  niejaka  suchość  wystawień  scenicznych^  nie- 
nattirałność  monologów,  trudność  naostatek  wpoabgpie  sanm 
akcyi,  kiedy  autor  nie  ma  komu  powierzyć  narracyi  o  tćm  co  si% 
stać  mogło  za  6cen%.  Inni,  unikając  monologów,  wprcfWIMl^li,  jak 
Francuzi,  mnóstwo  powierników  i  żeby  te  podrzędne  role  potrzęr 
bnemi  uczynić>  czę^o  pomczają  ich  opowiadaniu  te,  cobyzwi^-- 
fcszćm  skutkiem  dziać  się  mo^  pod  okiem  słuchacza.  Inni  zno* 
wu,  jak  pisarze  Angielscy,  JSiszpańscy  i  Niemieccy,  nie  przesta- 
jąc na  osobach  ściśle  do  osnowy  potrzebnych,  chętnie  rozsMnsar 
j%  swój  zawód,  nie  szczędzą  ról  i  aktorów,  zdają  się  gromadzić  do 
ołn^anego  przedmiotu  wierną  historyą  czasu;  lecz  natomiast  po- 
stęp rzeczy  głównój  albo  przerywanym  bywa,  albo  tćż,  jeżeU  bie- 
gły j^sarz  stara  się  przez  rozliczne  ogniwa,  mnogość  swoicJi  obrik- 
si6w  z  główną  rzeczą  połączyć,  często  słuchacz,  tych  sztucznych 
połączeń  z  łatwością  dostrzedz  nie  może  i  naczelny  przedmiot 
traci  z  uwagi* 

Ponieważ  czasowi  rzeczywistemu  odpowiadać  winien,  ile 
możność  dozwala,  czas  idealny;  nie  mogę  z  tego  względu  nieprzy* 
znać  sprawiedliwćj  zalety  dziełom,  w  których  ten  mypierwsagr 
warunek  prawdopodobieństwa,  szczęśliwie  jest  zachowanym^  Lecz 
nawzajem  niesłuszniebym  potępiał  drammata,  które,  mima  talent 
i  sztukę  pisarza,  dla  wydatności  swojój  muszą  za  ten  obręb  wy- 
chodzić^ albo  dla  jedności  czasu,  poświęcać  znaczne  pięknoścŁ 
Tak,  Machbet  Szekspira,  wznanćm  przerobieniufran  ciizkić»rigr- 
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slnij%c  może  na  jasności  akcyi,  na  jedności  przedmtotn,  strbóttna 
wielkości  tego  obojga. '  Zniknęła  wielka  część  znakomitych  tj- 
SÓW9  obrazów  i  charakterów,  które  z  obszernego  pola  trzech  kró- 
lestw Albiońu  przeniesione,  pomieścić  się  nie  mog^  w  szcznpfych 
marach  zamkn  Inwemess.  Lecz  kiedy  rozważając  Atalią,  bo  do 
tego  jedynego  wzoru  zawsze  nam  wracać  potrzeba,  widzimy  z  ja* 
k%  wspaniałością,  a  razem  z  jaką  prostotą  rzecz  postępuje^  kiedy 
Wj^ilając  wszelkie  rozumowanie,  pojąć  nie  możemy,  jakby  to  wi*' 
dowisko  w  innym  składzie,  w  innych  formach,  a  t  równym  wifa- 
ieniem  odbywać  się  mogło;  przyznać  niewątpliwie  musimy,  że  Je- 
żeli inne  płody  szacownemi  są  pomnikami  geninszn,  ten  fryma^ 
fcm  będzie  razem  i  geniuszu  i  smaku  i  sztuki.  Wedle  tój  jedy« 
nie  miary,  w  sądzie  pięknych  nauk,*  wyższość  wzorów  oceniać 
przystoi:  bo  smaku  od  geniuszu  odłączać  nie  można.  I>ar  ten  saM 
przez  się  nie  utworzy  dzieł  wielkich;  lecz  umysł  twórczą  obda* 
rzony  władzą,  pomnoży  ją  za  pomocą  smaku.  Tą  on  drogą  przy* 
właszcza  sobie,  co  przyrodzenie  w  każdjrm  rodzaju  ma  najpięk*" 
diejszego,  tą  drogą  sztuka  ludzka  nie  raz  ubóstwiała  naturę, 
i  śmiertelne  jój  formy  przyodziała  nieśmiertelności  postacią  (^). 
Ziapewne  nie  pogarda  przepisów  zadziwia  w  dziełach  Szekspira, 
ale  wyższego  rzędu  piękności  ze  smakiem  zgodne. 

Kie  poczytamy  za  obojętne  w  sztuce  dramatycznćj,  tych 
aez  drobnych  na  pozór  warunków,  na  które  się  rozliczne  wzory 
zgadzają  i  byłoby  rzeczą  zbyteczną  dowodami  popierać,  co  po- 
wszechny zwyczaj  we  wszystkich  narodach  przyjął  i  ustalił.  R6- 
wiiae  z  drugiój  strony  nie  jest  prawem  dla  talentu  i  sztuki,  cd 
niekiedy  prawidłowa  poetyka,  mylnie,  jeżeli  nie  lekkomyślnie,  za 
rzecz  ważoą  ogłasza,  skoro  tego  wzorowe  dzieła  nie  uświęcigą. 

Tłumacze  naprzykład  i  kommentatoro wie  Horacyusza,  poli- 
czyli i  to  do  przepisów  sztuki  teatralnój,  ażeby  do  rozmowy  sce- 
niczni', nie  wchodziło  nigdy  więcój  nad  trzy  osoby: 
nec  quarta  loąui  persona  laboret 


{})  Potoeki  o  fmaka. 
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w  wm^  T^mx9t  powiie<bMł  to  dp  mło47ch  PizoBÓv  pMjta  xqfm« 
ski  w  swęjiij  sztuce  rymotwórcz^.  Ale  ozy  takióm  jest  prąwduU 
we  znaczenie  jego  wyiazów?  Kiedy  Horacyusz  piaat  ten  list  po- 
ifaiy,  w  którym  bez  nanczyoiełskL^  powagi^  chciał  wym^ąnić 
zdrowe  rady  rozsądku  i  doświadczenia,  a  razem  umie  ścic  kry;tyr 
k§  złych  autorów,  z  wlaściwóm  sobie  dowcipem^  giy wane  wten- 
czas były  na  teatrze  rzymskim  sztuki  Terencyusza.  Pisarz  ten 
odbijał  zasłużone  oklaski  luda,  a  najświetlejsi  mę^iowje,  jak  Ge- 
zar^  głosili  z  upodobaniem  jego  pochwały.  Przecież  w  dziełach 
nąjpoprawniejszego  komika  łacińskiego,  wiele  scen  zmąjdiueuotyi 
w  któiych  ni^t^rlko  cztery  ^soby  biorą  udział  do  rozmowy^  sceni- 
cznej, ale  po^itwa  on  niekiedy  t§  wolność  do  pięciu,  sześciu^ 
a  nawet  siedmiu  osób,  czynnie  zapełniających  scenę*  Jakże  wigc 
iir9pomnio«e  prawidło,  dzikióm  i  niedorzecznym  wy^awaćby  sig 
miudało  w  ustach  poety,  który  był  jednym  z  największych  wiel- 
bicieli Terencyusza?  Możnaż  mniemać,  ażeby  człowiek  uąjdał.^' 
od  szkolnych  drobiazgów,  krytyk  dowcipny  i  trafny,  najj^wąagr 
miłośnik  prawdy  i  piękności,  potępiał  to  w  prawidłach,  co  w  sar 
móm  dziele,  jako  nieobojętny  ^chacz  pochwalał?  Zaiste^  było: 
by  to  rzeczą  dziwną  i  niepojętą.  Ale  nie  zadziwia  bynąjmni^  ię 
tłómacze  Horacyusza,  pr^wią^ani  niekiedy  do  słów^  wewnętn:- 
nój  ich  treści  i  wagi  nie  rozumieją,  albo  zrozumieć  m.9  chcą. 
Pilniejszy  rozbiór,  różną  cale  naukę  w  tym  wierszu  okaże,  i  edąje 
mi  się  tu  nader  przekonywającą  uwaga  Galianiego,  który  w  ten 
sposób  słowa  Horacego  wykłada:  „Nie  pomnażaj  bez  liczby  ról 
głównych  w  dramatycznym  poemacie;  interess  dzielący  się  po- 
jniędzy  czterema  osobami,  już  trudnym  się  staje  do  utrzymanlft.^ 
I  bez  żadnój  wątpliwości,  w  jakimkolwiek  wzorze  zechcemy  się 
o  tój  prawdzie  przekonać,  znajdziemy  ją  równie  widoczną  jak 
gruntowną.  Andromaka  Basyna,  stawiać  razem  cztery  celne  oso- 
by tragedyi,  z  których  każda  niemal  w  równym  stopniu,  chce 
nas  losem  swoim  zajmować,  z  których  każda  powołaną  jest  do 
walki  nadzwyczajnój  i  znamienicie  tragicznćj;  Andromaka  mó- 
wię, jak  jest  podobno  jedynym  w  dziejach  literatury,  pomnikien^ 


Digitized  by 


Google 


—     67     — 

podołmego  zbiega  eztorecłi  wielkich  razem  prowadzonych  akcjj, 
tafc  nie  przestanie  być  najlepszym  dowodem  prawdy  z  przepisu 
Horacego  wyczerpanśj.  Pirrusi  Orest^  wdowa  Hektora  ł  Her- 
miona,  dzielą  zajęcie  słuchacza,  osłabiając  nawzajem  wrażenia,  ja- 
kieh  kolejno  doznaje.  Zaledwie  w  tym  sporze  podzielonego  inte- 
reasa,  góruje  obraz  Andromaki,  który  miał  być  głównym  celem 
pisarza  i  to  jeszcze,  gdy  na  początku  piątego  aktu,  los  tój  Tro- 
janki tak  tragicznie  rozstrzygnionym  został;  na  widok  drugiój, 
strasznój  katastrofy,  patrząc  na  zgon  Hermiony,  na  szaleństwo 
i  męczarnie  Oresta,  bliscy  jesteśmy  zapomnienia  o  tóm,  cośmy 
według  myśU  autora,  z  widowiska  odnieść  byli  powinni. 

Przeciwnie,  jak  często  większa  liczba  osób  w  jednójże  sce- 
nie dywo  zająć  nas  może,  na  to  liczne  wskazać  można  przykła- 
dy. Sławna  scena  trzeciego  aktu  Ifigenii  tegoż  pisarza,  składa 
się  z  pięciu  pierwszego  rzędu  osób;  przemawiają  one  wszystkie, 
wszystkich  działanie  i  czucie  jest  najgłówniejsze,  a  jakże  wyra- 
źny, jak  razem  wielki  ztąd  obraz  wynika,  kiedy  Arkas  odkry- 
wa zamysł  Agamemnona,  zamysł  straszliwy  poświęcenia  córki, 
narzeczono]  AchiUa,  dla  sprawy  Greków  i  żądzy  panowania. 
Klitemnestra,  Achilles,  Ifigienia,  Eryfila  i  ten  fatalny  posłaniec 
otaropnć}  wiadomości,  oprócz  dwóch  jeszcze  powiernic,  obecnych 
na  scenie,  tworzą  jak  panom  wiadomo,  ów  pamiętny  widok,  go- 
dny aby  się  o  jego  wydanie  wszystkie  piękne  sztuki  ubiegały, 
widok  pięciu  w  jednśj  chwili  oddzielnych  postaci,  na  których 
twarzach  malują  się  tak  silne  i  tak  różne  serca  wzruszenia, 
o;^Kriony  słowami,  nad  które  nic  wymowniejszego  poezya  wy- 
nsec  nie  może. 

Wszystko  prawie  cośmy  dotąd  o  przymiotach  poezyi  dra- 
matyczna mówili,  ma  swoje  źródło  w  jedności  głównego  in- 
tei?eB8u.  Jest  to  jedyny  cel,  do  którego  usiłowania  rymotwórcy 
zmierzać  powinny.  Trzy  jedności  wprowadzone  na  miejsce  tój 
og6Iiićj  zasady,  zjednały  niekiedy  sztukom  teatralnym  pożądany 
zMZGzyt  doskonałości;  ale  częściój  daleko,  jakeśmy  to  widzieli, 
stały  aąę  powodem  próżnych  wysileń,  aby  choć  pozornie  ocalić 
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zbyt  trudne  do  wykonania  prawidła.  W  Bajcelniejszych  sztokadi 
francuzkich,  często  na  tśm  cierpi,  równie  prawdopodobi^fitwO) 
jak  złudzenie  sceniczne;  bo  nader  mała  liczba  tragedyj,  moie  się 
w  tćj  mierze  równać  z  Atalią.  Nie  można  też  z  drugiój  strony  po- 
chwalać zbytniój  swobody.  Szyller  równie  na  to  obojętny  w  Dzie- 
wicy Orleańskiśj,  ściślój  dostrzega  miejscowości  w  dziełach  pó- 
źniejszych i  tak  jąłączy  ze  scenami  które  w  ystawia,  iż  ehcąc 
w  sztuce  jego  przywieść  osnowę  do  jedności  miejsca,  należałoby 
nowe  dzieło  tworzyć.  Zapewne  część  dekoracyjna,  oddzielnie  uwa- 
żana, jest  udziałem  oper  i  czarodziejskich  wystaw  scenicznych. 
Tam  często  autor  drammatn  staje  się  tylko  narzędziem  malarza. 
Rzecz  znowu  z  siebie  wielka  i  ważna,  łatwo  się  obejdzie  bez  tych 
zewnętrznych  ozdób,  które  nawet  niekiedy  blaskiem  swoim  od- 
wracają uwagę.  Lecz  jeżeli  miejsce  ma  wpływ  na  rzecz  samą,  jeśli 
mam  widzióć  obrady  senatu  rzymskiego,  mamże  się  lub  wyrre- 
kać  tego  widoku,  lub  całe  dzieło  do  jednego  miejsca  z  przymn- 
sem  naciągać?  Chciał  już  Wolter  większój  w  tśm  prawidle  wol- 
ności i  Laharpe  uczony  krytyk  dzieł  cudzych,  ani  tAj  wolności 
zaprzeczał,  ani  jój  sam  unikał  w  najlepszóm  dziele  swojóm  sce- 
niczujśm,  Warwiku.  Któż  zaprzeczy,  ile  w  Wilhemie  Tełłn,  Maiyi 
Stuart,  Don  Karlosie,  sam  widok  sceny  treść  jój  ożywia?  Wię- 
cój  powiem:  może  to  co  poniekąd  słusznie  zarzucają  najcelniej- 
szym  tragikom  francuzkim,  że  zbyt  mało  przedmiotów  z  dziejów 
własnego  narodu  czerpali  do  dzieł  swoich;  może  to  co  mówię, 
pochodzi  w  części  z  zachowania  powyższego  przepisu.  Nie  tak 
łatwo  zdarzenia  nowszych  czasów  pogodzić  się  dadzą  ze  śd^ 
jednością  sceny,  jak  starożytne.  Te,  oczyszczone  ze  wszystkich 
ubocznych  mniejszój  wagi  stosunków,  przeszły  do  nas  w  zape- 
łnój  prostocie  czynu,  może  przez  to  samo  wydatniejsze  i  okaad- 
sze.  Tamte,  bliższe  pamięci,  spaczone  z  wielą  wspomnieniami  na- 
rodowemi,  których  zabytki  trwają,  których  znajomość  jest  nie- 
kiedy słuchaczom  obecna,  lub  pożądana;  tracić  mogą,  kiedy  seta- 
ka  oddala  się  nieco  od  prawdy  historycznój,  aby  im  tylko  pra- 
wdę morabą  nadała.  Dosyć  nam  widzieć  śmierć  Agamemitona 
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w  naracb  jego  pałacu;  lecz  ua  Bolesława  przymuszonego  wyrzec 
się  trraUi  cbcielibyśmy  patrzeć  oietylko  wśród  zamku,  ale  w  obec 
ludu  i  w  progach  znieważonśj  świątyni.  Może  się  mylę  (i  nie 
w%t{4ę,  ie  sztuka^  im  większą  trudność  zwycięża,  tćm  świetniej- 
szy  tryumf  odnosi)  sądzę  jednak  i  liczne  mam  za  sobą  przykła- 
dy, te  tok  daleko  posuniona  ścisłość,  może  czasem  ująć  dziełu 
i  koloru  i  wyrazistości;  a  przynajmniej  daleki  jestem  od  mniema- 
nia, aby  rozsądna  w  tćj  mierze  wolność,  miała  być  winą  auto- 
rów, jeieli  zwłaszcza  są  zdolni  okupić  ją  prawdziwemi  piękno- 
ściami. 

Forma  tragedyi,  zatrzymała  podziśdzień  niektóre  ślady  naj- 
odleglejszych swoich  początków,  które  jak  we  wszystkich  nau- 
kach i  kunsztach,  musiały  być  bardzo  niedoskonałe. 

Tragedya  grecka,  jak  wiadomo,  była  aktem  religijnym:  wy- 
stawiano w  niój  najgłówniejsze  pomniki  mitologii;  obierano  za 
pnedmiot  publicznych  widowisk  przykłady  równie  cudowne,  jak 
adorząjąee,  pomsty  nieba  nad  zbrodniami  ludzkieml  Zgromadzo- 
ne ludy  Grecyi,  zapatrywały  się  z  litością,  trwogą  i  grozą,  na  za- 
ślepienie, na  błędy  do  których  prowadzi  nieposkromiona  prze« 
waga  namiętności.  Tym  sposobem  chcąc  powziąść  dokładne  wy- 
abratenie  o  drammatach  ateńskich,  nie  można  ich  porównywać 
wprost  z  dziełami  Kornela  lub  Kasyna.  Kymotwórcy  dawni,  ma- 
jąc przed  sobą  mnóstwo  widzów,  jakiego  dzisiejsze  teatra  objąć 
nie  sdołają,  będąc  niejako  publicznemi  dziejopisami,  tłómacza- 
Bii  tajemnic  religii,  nie  przestawali  na  ogólnym  obrazie  ukaranśj 
sbrodni,  nadgrodmnój  cnoty;  ale  dla  nauki  ludu,  czuli  potrzebę, 
w  MHiym  ciągu  zdarzeń,  przywodzić  zdania  i  maxymy  moralne, 
bez  czego  ów  niezmierny  tłum  słuchaczów,  nie  czyniąc  własnej 
uwagi  nad  tóm  co  widział  i  słyszał,  nie  odniósłby  był  z  widowi- 
A%  zamierzonój  przez  poetę  korzyści. 

OkoUezność  ta  dała  powód  do  licznych  sporów  między  stron- 
Bikaiii  dawaój  i  nowój  tragedyi;  czy  sztuka  dramatyczna  zyska- 
ła kb  straciła  na  usunieniu  chórów?  Niezaprzeczoną  jest  pra- 
wdą, *e  chóry  greckie,  dodawały  najprzód  większój  okazałości 
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widowiskom  starożytnym,  czyniąc  je  w  części  podotaćmi  do  na* 
szśj  wielkićj  opery  tragicznej;  były  nadto  składem  nanki  moral- 
nej, przez  co  teatr  więcćj  się  zbliżył  do  przeznaczenia  swojego. 
Poezya  rozrzucała  bogactwa  myśli,  słów  i  obrazów  w  t^  ceęśei 
dzieła  najszczytniejszej;  towarzyszył  jśj  odgłos  muzyki,  co  zape- 
wne, jak  można  sobie  wystawić,  dziwnie  pomnażało  rozmaitość, 
przepych  i  blask  widowiska.  Chóry  składały  się  zwykle  z  osób, 
które  bez  sprzeczności  z  porządkiem  naturalnym  akcyi,  na  scraie 
przytomnśmi  być  mogły;  byli  to  lub  mieszkańcy  miejscowi,  hib 
towarzysze  jednego  z  głównych  aktorów.  Ciąg  zdarzeń  i  rozwią- 
zanie sztuki  najbliżój  ich  obchodziło.  Taki  chór,  ograniczony 
za  Sofokla  do  piętnastu  osób,  zostawał  na  scenie  od  pocztu 
do  końca  dzieła,  przemawiając  do  aktorów,  biorąc  udział  w  ich 
sprawach,  dawał  działającym  rady  i  przestrogi,  a  w  niektórych 
przerwach  dramatu,  opiewał  wzniosłe  ody  i  hynmy,  błagając  bo- 
gów o  pomyślny  skutek  cnotliwych  przedsięwziąć;  zachęcał  bo- 
haterstwo, litował  się  nad  sławnom  nieszczęściem;  słowem,  wy- 
stawiał w  najpiękniejszśm  świetle  zasady  religii  i  moralności,  te 
pierwsze  twierdze  bytu  człowieka: 

„Justitiam,  legesąue,  et  apertis  atria  portis... 

deosąue  precetur  et  oret 

Ut  redeat  miseris,  abeat  fortuna  superbis" 

Pomimo  jednak  tych  korzyści,  niewłaściwość  chórów,  wska- 
zuje liczne  powody  do  wyłączenia  ich  z  nowoczesnej  tragedyi.  Ma- 
ło jest  takich  przedmiotów,  któreby  jak  w  Atalii,  ściśle  z  rzeczą 
spajały  tę  część  lirycznćj  poezyi.  Jeżeli  dramma  chce  być  wiernym 
obrazem  czynów  ludzkich,  tedy  osoby  nieodzownie  tylko  do  akcyi 
potrzebne,  mogą  mieć  miejsce  na  scenie.  Wprowadzenie  widldój 
liczby  świadków,  zbyt  daleki  mających  związek  ze  sztuką,  jert 
nienaturalnćm,  a  blask  i  okazałość  widowiska  nie  nagradza  by- 
najmniej niedostatku  prawdy  i  złudzenia,  tych  pierwszych  źródd 
zajęcia.  Pomieszanie  śpiewów  z  rozmową  aktorów,  jeszcze  nuiidj 
odpowiada  rzeczywistości  Prócz  tego  rymotwórca,  używając  cłió- 

Digitized  by  VjOOClC 


~     61    — 

r6w  spotyka  za  kałdym  krokiem  trudne  do  pokonania  zawady^ 
kiedy  mmi  tak  osnowę  swoją  układać,  ażeby  osoby  chóru  miały 
zawaae  shismy  powód  zostawać  na  scenie.  Ztąd  starożytni  prz}'- 
mosztei  byli  obierać  publiczne  i  wszystkim  przestępne  miejsca 
do  tfgynn  draaiatycznego;  a  do  czego  ich  konieczna  przynaglała 
potrzeba,  to  często  nowi  pisarze,  naśladując  formę,  bez  potrzeby, 
z  wyraźoą  szkodą  rzeczy,  zachować  usiłowali. 

Weźmy  którąkolwiek  z  tragedyj  greckich:  najlżejsza  uwaga 
ftitwo  w  nićj  odkryje  niewłaściwość  chórów.  Orszak  ten  natrę- 
tnych widzów,  ciągle  obecny,  musi  być  świadkiem  najskrytszych 
rozmów  i  czynów  działających  osób;  słyszy  narady  dwóch  stron 
nawzajem  sobie  pi^zeciwnyck  Jakaż  ztąd  trudność  dla  rymo- 
tw6r^?  Zrzeka  on  się  niekiedy  prawdopodobieństwa  i  najpo- 
tnebniejszego  złudzenia,  kiedy  go  w  biegu  akcyi  ustawicznie 
watnjymnje  jednostajność  przytomnych  osób:  jak  w  tragedyach 
francwkich  toż  samo  zrządza  jednostajność  dekoracyi,  często 
mpeltoie  sprzeczna  z  położeniem  aktorów  i  z  rzeczą,  która  się 
w  oczach  widzów  odbywa. 

Kie  będzie  nas  przeto  dziwiło  tak  długie  utrzymanie  się 
ehór6w  na  starożytnym  teatrze,  kiedy  wspomnimy,  wedle  po- 
wyższego wywodu,  że  ich  tragedya  w  pieniach  na  cześć  bogów 
śpiewanych  miała  początek.  Dziwniejszą  zdaje  się,  podług  sądu 
nezoiiego  Blaira,  ta  uporczywa  wytrwałość  nowśj  poetyki,  za 
mM||seem^  za  niezmienną  nigdy  postacią  scen}',  kiedy  przedmiot 
eakiiiB^j  wymaga.  Gdyby  u  Greków,  wynalezienie  dramatycznój 
rozmowy  poprzedziło  chóry,  nigdyby  zapewne  nie  poczytali  ich 
za  konieezną  część  dzieł  teatralnych. 

Tragedya  nasza,  osiągnęła  nowe  zalety  przez  obfitość  i  roz- 
maite oenowanie  zdarzeń.  Namiętności  i  wielkie  diaraktery  le- 
piój  rozwinięte,  więcej  działań  i  zawikłania,  więcśj  zajmujących 
pelożeń;  oto  są  nowe  znamiona,  różniące  nasz  teatr  od  staroży- 
tnego. Bozmtttość  ta  wydoskonaliła  sztukę,  uczyniła  ją  powab^ 
aiisszą,  żywszą,  użiyteczniejszą  nawet;  a  obszerne  pole  wzruszeń, 
t^go  jebnie  od  nas  wymaga,  abyśmy  zachowując  najważniejszy, 
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nieprzestępny  warunek  jedności  rzeczy,  ci^ga  vzrftsta|«e^[e  m- 
teresu,  do  tćj  głównój  zasady  odnosili  wszystkie  przepisy.  Cekoi 
przeto  będzie  dramatycznego  poety,  unikać  wydarzeń  mepeio* 
bnych  do  prawdy,  co  wyobraźnię  i  pamięć  słuchacza  utradasają. 

U  Greków  dramma  trwało  od  początku  do  końca,  bez  iadne* 
go  na  akty  podziału,  bez  przerwy,  szło  za  tćm,  że  wyobraźnia  ahi- 
chaczów,  nic  nad  czas  ściśle  oznaczony,  nic  nad  miejsce  ciągle 
widzialne  przypuścić  nie  mogła.  Podobnie  i  u  nas,  akt  katdy  ty- 
le trwać  winien,  ile  go  słyszymy,  i  tam  się  odbywać,  gdzie  nam 
go  jedna  niezmieniona  scena  wystawia. 

Zwyczaj  zupełnego  przerwania  widowiska  między  aktanu^ 
nową  jeszcze  sprawił  różnicę  w  naszćj  tragedyi:  jest  on  me* 
mniśj  ważną  od  poprzedzających  i  równy  ma  wpływ  na  przepis 
o  którym  mówimy.  Zmiana  takowa  wychodząc  poniekąd  z  obrę* 
bów  miejsca  i  czasu,  rozleglejsze  otworzyła  nam  pole.  W  ezade 
przerwy  sztuki,  łatwo  słuchacz  uwierzy,  że  w  tym  przedągo  ja- 
kożkolwiek  krótkim,  kilka  godzin  upłynęło  i  że  on  sam  przenióri 
się  z  jednego  miejsca  na  inne. 

Wyraźnie  widzićć  możemy  silenie  się  i  pracę  starożytnych 
poetów,  dla  zwyciężenia  trudności,  jakie  wynikały  z  nietbędaych 
naówczas  przepisów.  Ponieważ  scena  ciągle  jedną  być  musiała, 
mieścili  ją  zwykle  w  przestrzeni,  kilka  osobnych  widoków  wyste- 
wiającój.  Dozwalała  tego  obszerność  widowni,  różna  od  nasa^ 
Mimo  to  jednak,  Sofokl  i  Eurypides  przymuszeni  byli  caęsto  zhtt* 
żać  i  gromadzić  wypadki,  z  ujmą  ścisłego  złudzenia.  Nie  raz  wy^ 
darzenia  potrzebujące  kilkugodzinnego  czasu,  musiały  być  wy* 
stawiane,  jako  już  odbyte  w  krótkim  chóralnego  śpiewn  prae- 
ciągu. 

Lecz  jeżeli  co  do  tych  znamion,  wolność  now«j  literatury 
wiele  zyskała,  ma  jednak  swoje  granice.  Częste  zmiai^  nrielsca, 
niedorzeczne  czasu  przedłużania,  obrażają  zdrowy  rozsądek  i  nie- 
kiedy, jak  mówi  Blair,  dziełu  teatralnemu  postać  r<miansii  na^- 
ją.  Ztąd  mamy  dramatyczne  utwory,  niepodobne  prawie  do  sce- 
nicznego wystawienia;  ztąd  i  Szyller  wyznaje,  że  nazywając  swe- 
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go  Dcm  Kiriott  poematem  dramatycznym,  nie  miał  do6ć  na  ba- 
e^fyn,  te  te  dzieło  granćm  być  miało  na  scenie.  Dramma  prze- 
zMCsone  na  tnsechgodzinne  widowisko,  nie  może  być  podobne 
do  Orknda  Aryosta.  Jeżeli  zatśm  między  aktami  wolno  jest 
przestąpić  rozsądnie  prawa  jedności,  czasu  i  miejsca;  wciągu 
trwającego  aktu  zachować  je  najściślej  należy  i  ten  przepis  no- 
w6j  literatury,  żadnćm  rozumowaniem  odeprzćć  się  nie  da,  do- 
póty przynajmnićj,  dopóki  prawdopodobieństwo  zostanie  naczel- 
nym wszystkich  utworów  sztuki  warunkiem. 

W  dalszóm  rozwlnieniu  teoryi  dramatycznśj,  mówić  nam  jesz- 
cze zostaje  o  dostojnóm  powołaniu  poety.  Jest  on  malarzem  dziejów 
i  lodzi,  jest  sędzią  czynów  człowieka,  badaczem  jego  myśli  i  taje- 
mnych wzruszeń.  Cóż  może  być  wyższym  tragedyi  przymiotem,  jak 
to,  że  wchodzące  do  niój  osoby  takiemi  na  scenie  widzimy,  jałdemi 
w  iiatarze  być  winny.  Cyd,  Horacyusz,  Agamemnon,  Achilles,  Ne- 
ron, Tankred,  Ryszard,  Oengiskan,  z  dziejów  świata  i  z  obyczajów 
Mrodów  i  wieków  powzięci,  niech  będą  zawsze  źródłem  naszój 
nauki  Co  mówią  i  czynią,  to  nie  z  woli  poetów,  ale  z  ich  samych 
flwea  i  ezasa  wypływa.  Dla  tego  nie  pochwalicie  Orestesa,  gdy 
on  niddedy,  miłość  swą  ku  Hermionie,  kwiecistym  stylem  dwo- 
nan  Lndwika  Xiy  wyraża;  lecz  natomiast,  gdy  powód  swego 
poaektwa  tłómaczy,  gdy  w  zapale  namiętności  okropną  zbro- 
dnię popełnia,  gdy  zda  się  być  skazaną  już  jędz  piekielnych  ofia- 
ra pTĘ^znacie,  że  miłość,  rozpacz,  nsygwałtowniejsze  serca  uczu- 
ein,  n%dy  wiemiój  kreślone  nie  były. 

Tę  ja  postrzegam  różnicę  między  francuzkieml  i  niemiec- 
kiemi  pistfzami,  że  pierwsi,  w  wprowadzaniu  osób  na  scenę 
i  w  oddaniu  ich  charakterów,  radzą  się  koniecznój  potrzeby;  dru- 
dzy umieją  ezęsto  być  wiernymi  malarzami  natury,  ale  ich  obra« 
sjr  nie  zawsze  ściśle  wiążą  się  z  dziełem.  Tak  naprzykład  Poza 
w  Don  JBArlosie  Sayllera,  wielką  część  drammatu  zajmuje,  widać 
w  mm  upodobany  przedmiot  autora,  lecz  jak  daleko  dozwalał  te- 
go dwte  najpodejnsliwszego  Filipa  II,  jak  się  zgadza  z  tym  po- 
i^iptczym  obrazem  główny  obraz  i  Hiszpanii  i  wieku,  zostanie 
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to  wątpliwćm  w  umyśle  słuchacza,  który  wlftm^m  j^nnkoiUHiiem 
chce  sądzić  o  ludziach  i  czasach.  Piękność  ttie  mote  się  oli^jść 
bez  największćj  zalety:  ażeby  nie  była  zbjrteean%,  nie  dosyć  jest 
ją  widzióć,  trzeba  jeszcze  widzićć  na  właściwym  miejsca. 

Głównćm  znamieniem  charakteru  godnego  tragedyi,  jest 
władza  powzięcia  tak  silnego  zamiaru,  któregoby  żadne  przeci- 
wności, żadne  niebezpieczeństwa  nie  zdołały  zmienić.  Tym  spo* 
sobem  cnota  i  zbrodnia  mają  bohatćrów  swoich.  Lecz  jak  różną 
jedenie  bohatórstwa  rodzaj  w  szczególnych  osobach  postać  przy- 
biśra,  widzimy  to  w  miłości  Rodryga  i  Orestesa,  w  odwadze 
Ajaxa  i  Achilla.  Miłość  Medeilub  Ifigenii,  jakże  się  różnią!  A  Me- 
ropa  i  Andromacha,  acz  są  równie  matkami,  jakże  je  przecież 
tragedya  niepodobnemi  wystawia!  Tu  więc  ustają  przepisy^ 
a  rozsądek  tylko  i  wzory  drogę  wskazują. 

W  Iliadzie  Homera  uderza  nas  owa  niąsojęta  traf aoś6ssei(ft- 
gólnych  rysów,  któremi  on  wszystkich  swoich  bohatórów  odsM- 
czył.  Odwaga  i  męztwo  zdają  się  być  spólnym  tylu  mfżów  prsf- 
miotem,  przecież  po  odwadze  i  męztwie,  zdolni  jesteśmy  katde. 
go  rozpoznać:  tak  dalece,  że  słów  Ulissesa  Ajaxowi,  ani  ezfmiw 
Ąjaxa  nie  przypisywalibyśmy  Dyomedowi,  be2  powtarzania  na- 
wet ich  nazwisk.  Podobna  zaleta  równie  jest  właściwą  tragidfi, 
Miłość  naprzykład  ojczyzny  i  chwały  znamionuje  MMtIfttów 
tragedyi  Kornela,  Horacyuszów.  Przecież  rodzina  obrono^  Boj- 
mu,  inną  się  chlubi  cnotą,  niż  dom  Albański  Po  charaktewch 
poznajemy  związki  krwi  i  narodu.  Brat  Kamilli  bliżsąy  jest  dzi- 
kiego heroizmu  starego  Horacyusza;  Sabina  ma  w  sobie  eóś  po- 
dobniejszego  do  tkliwości  Kuryacynsza.  Tak  w  piędu  osobacii 
widoczna  jest  nie  tylko  twarzy,  ale  słów,  uczttć,  nami^oiaŁ  i  caqr* 
nów  różnica.  Obadwa  rycerze  kochają  ojczyznę,  ale  Baymtamn 
gotów  jest  potargać  dla  niój  węzły  krwi  i  przyjaśni,  bohatótf  aaś 
Alby  nie  mniema,  iżby  łza  braterstwa  skazić  mogłu  wojomiifca. 
chwałę.  Z  czego  się  pierwszy  chlubi,  to  drugiego  wa»«lkiiiibo* 
łeśei  poj^ąża. 
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Wtlozyć  z  nieprzyjacielem  za  całość  e^j^syzny, 
I  szlaehetiie  odbierać  z  rąk  niezoanych  blizny. 
Na  to  się  prosta  cnota  łatwo  usposobi; 
Już  to  tysiąc  zrobiło,  tysiąc  jeszcze  zrobi, 
Śmierć  dla  miłego  kraju  ma  tyle  słodyczy, 
Że  tłum  ludzi  tak  pięknie  umrzćć  sobie  życzy. 
Ale  tam  iść  do  boju,  gdzie  z  przeciwnćj  strony, 
Obrońcą  jest  kochanek  siostry,  a  brat  żony; 
Wierze  mi  taka  cnota  nam  samym  właściwa. 
JeMi  jeden  obudża  w  nas  heroiczne  uczucia,  rozrzewnia 
dnigiy  nie  niniśj  szlachetny,  więcćj  może  cnotliwy  i  ludzki. 

Go  zaś  nad  te  obadwa  charaktery,  mocnićj  serce  przenika, 
60  widkością  zdumiewa?  jeżeli  nie  sędziwy  Rzymianina  ojciec, 
który  raduje  się,  te  wreszcie  niebo  powtórnym  wyrokiem  swój 
wybór  stwierdziło;  który  nie  nad  śmiercią  dwóch  synów,  ale  nad 
udeedcą  trzeciego  łzy  leje,  który  naostatek  drżącą  rękę  uzbraja, 
aby  krwią  najdroższą  zagładził  Rzymu  i  swego  imienia  sro- 

IBOttb 

Gdyby  mnie  nie  wstrzymała  trudność  przekładóit,  zamiast 
rospraw  często  nie  dość  skutecznych,  niósłbym  wam  panowie  moi 
wzory  owych  scen^  w  których  świetne  znamiona  mistrzowską 
ręk%  wyryte,  jaśnieją  na  dostojnych  postaciach  zdobiącycłi  dzieje^ 
dawali  nowój  literatury.  Oddzielać  ich  nie  można  od  znajomo- 
ści d2ieł  w  których  są  umieszczone,  ani  od  stylu  jakim  czucia 
swe  wyrażają,  bo  dramatyczny  poeta,  nie  przemawia  nigdy 
w  własnóm  imieniu*  Rozważajcie  tę  bogate  galeryą  znakomi* 
^eh  ludzi,  tę  księgę  ich  myśli,  zwierciadło  serca  i  chęci  Wszy. 
stkie  tu  szkoły,  różne  w  teor}'acb,  różne  w  wyobrażeniu  o  sztuce 
i  przepisach,  godzą  się  na  jedne  tajemnicę  geniuszu,  bez  którójby 
W827sfkie  inne  zale^,  nie  dały  rymotwórcom  prawa  do  chwały. 

Odważyłem  się  taką  scenę  wyłożyć  z  Rasyna.  Stawają 
w  niój  przed  oczyma  naszćmi  dwaj  bohatćrowie,  Agamemnon 
i  Achilles,  obadwa  z  pieśni  Homera  dobrze  nam  znani,  w  których 
daleka  potomność,  już  iylko  idealne  ludzkićj  wyobraźni  utwory 
postrzega.  Powrócił  ich  z  tego  stanowiska  dramatyczny  poeta? 

Digitized  by  VjOOy  IC 


—    66    — 

w  rząd  lud^,  kt6rych  wieikoilć  nie  wycho^  z  olirQlb6w  świata 
rzeczywistego,  ani  się  wspiera  na  ow^j  nadprzyrodaonśj  sile,  ja- 
ką im  nadał  rymotwórca  Grecki.  Achifles,  co  w  Iliadzie  jednćm 
głosu  wydaniem,  mężów  na  ziemię  obalał,  co  Peliońskim  jesio- 
nem władał  z  łatwością,  nie  ma  w  tragedyi  tych  nadzwyczajnyck 
przymiotów;  serce  mu  tylko  dawne  zostało,  został  ten  ogień 
szlachetny,  ta  żądza  chwały,  ta  namiętnońoi  porywczość,  która 
do  świetnych  celów  zwrócona,  już  nie  tylko  zadziwia,  ale  ujmuje, 
pociąga,  rozrzewnia.  Przyrzeczono  muza  małżonkę  Ifigenią)  cór- 
kę Agamemnona  Pod  tym  on  warunkiem  idae  Troi  dobywać, 
chociaż  go  tam  ezeka  śmierć:  ale  ta  śmierć  jest  mu  pożądana, 
bo  umrze  w  najwyższym  chwały  zaszczycie.  Honor  pterwsaym 
jest  bóstwem  u  niego,  i  nic  t^j  żądzy  w  nim  potłumić  nie  tioła 
chyba  osobista  obraza.   Takićj  doznał,  gdy  mu  kochankę  eheą 
wydrzeć,  gdy  go  zmyślonym  obrzędem  chcą  łwiń€  i  do  Ńnnid 
śmią  używać  jego  imienia.  Obaczmy  jak  swój  gniew  wywiera, 
jaką  ma  rozmowę  z  dumniejszym  może  od  siebie  Agamemnosem. 
Tu  wiek  burzliwy  i  młody,  tu  panowanie  i  władza  przemawia 
Ludzie  wielcy,  i  wielka  jest  rzecz  o  którą  idzie,  całość  IfigenH,  pom* 
staludów  greckich:  los  Uionu,  rząd  wodza  królów,  wreszcie  chwiia 
Achillesa  od  tój  rozmowy  zawisła.  Ohociaż  styl  Rasyna  w  znacE&ćj 
części  w  przekładzie  zniknąć  musiał,  znajdziecie  tu  jednak  myffli 
jego,  tę  natarczywość  pytań  z  jaką  oUe  osoby  nastają  na  siebie, 
znajdziecie  jak  się  z  wzajemnych  obelg  wzmaga  kłólnia,  a  jak  ra- 
zem godność  mówiących,  nigdy  na  tem  nie  cierpi;  słowem,  jak  sce- 
na wiernym  jest  obrazem  natury,  ale  natury  szlachetnćj  i  piękn^ 

ACHILLES. 

Doszły  aż  do  mnie  wieści  nadzwyczajne.— Panie 
Uwierzyć  im  nie  mogłem  i  wzdrygam  się  na  nie. 
Mówią  (nie  śmiem  powtórzyć  strasznego  wyrazu). 
Że  córka  ma  umierać  z  twojego  rozkazu, 
Że  ty  sam,  gardząc  czuciem  ojca  i  człowieka, 
Wiedziesz  IfigeDiią  gdzie  na  nią  śmierć  czeka. 
Mówią,  że  do  tćj  zbrodni  mnie,  mnie  chciano  użyć, 
Ja  miałem  za  narzędzie  twój  srogości  słuiyć, 
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Miałem  p^  mieei  Kaldiasa  prowadzić  oftar«, 
I  taką  żonie  przyszłój  jsapnysi^gać  wiar^... 
Co  na  to  powieu  panie?  Mamźe  tema  wierzyć, 
Erzywda«cym  ciebie  wieściom  dozwolisz  ai^  szerzyiJ? 

AaAHSMNON. 

Panie,  ja  się  z  dzieł  swdch  nikomu  nie  sprawiam, 
Nąjwyższćj  woli  mojćj,  córce  nie  objawiam. 
Dowie  się  gdy  czas  przyjdzie:  nie  wieść,  nie  odgłosy, 
Mój  rozkaz,  tobie,  wojskn,  oznajmi  jćj  losy, 

ACCmLLES. 

01  wiem  ja  co  ją  czeka,  znam  twój  zamysł  srogi. 

AOAMEMNOK. 

Znaaz?  dla  czego  się  pytasz? 

AOeZLŁBS, 

Dla  czego?  o  Bogit 
Któż  się  na  to  nie  wzdrygnie,  kto  uwierzyć  zdoła, 
Że  tu  zbrodnie  wyznają  bez  spłonienia  czoła? 
Czy  rozomiósz,  że  będę  czarnój  dumie  sprzyjał, 
Że  dozwolę  byś  córkę  w  mych  oczał  zabijał? 

AOAlfBMKOK. 

Ależ  ty,  co  tak  groźnie  przemawiać  zaczynała, 
Zi^Kwmiałleś  z  kim  mówisz? 

ACHILLES* 

A  ty  zapominasz 
Kogo  AcliilłeB  kocha?  kto  tu  obrażony? 

AGAMEMNOK. 

I  któż  z  mojego  rodu  szuka  twój  obrony? 
Kto  ci  mógł  nad  krwią  moją  tę  opiekę  nadać? 
Ojciec,  nie  mogęż  losem  własnój  córki  władać? 
Jestżeś  jój  mężem?  tobież  te  prawa  przystoją? 
Iczyliż  córka  moja... 

ACHIŁLE& 

Nie,  nie  jest  joż  twigą; 
Wiary  i  sławy  mojój  nikt  nie  nadnżyje, 
Póki  ta  ręka  włada,  i  to  serce  bUe. 
Dałeś  {ifeiiio;  do  tnoidi  pizysiąg  się  odwołam, 
Strzedz  będę  fama,  mego  i  bronić  190  zdołam: 
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Albo  żeś  J4  nie  dla  mnie  pnsTZwał  do  t^*  siemi? 

A&AUfiMKON. 

Bogowie  tak  kazali;  żal  się  więc  pned  niemi. 
WiA  Kalchasa,  wiń  obóz  w  tćj  strasznćj  potraebie, 
Ulissa,  Menelaja...  a  najpierwćj  siebie. 

ACHILLES, 

Mnie? 

AGAIISMNON. 

Ciebie,  coś  Azy^  za  twój  łup  poczytał, 
Nieba  trudził  skargami,  o  wichry  się  pytał, 
I  gardząc  moją  troską  w  zapale  i  grozie, 
Bezruch,  wściekłość  po  całym  roznosił  obozie; 
Chciałem  ochronić  całość  tak  drogiego  życia, 
Lecz  ty  nie  znasz,  nie  pragniesz  prócz  Troi  zdobycia! 
Pragnąłem  cię  zatrzymać,  zatrzymać  nie  mogę, 
Chcesz,  płyń— śmi^  mojćj  córki  otworzy  ci  drogę* 

ACHILLES* 

Gdzież  jesteml  ja  to  słyszę  i  ścierpię?  O  nieba  1 
Nie  dość  krzy woprzysięztwa,  jeszcze  obelg  trzeba! 
Dla  mojćj  żądzy  sławy  ma  płynąć  krew  twoja? 
A  cóż  mi  ta  nieszczęsna  zawiniła  Troja? 
Jaka  mnio  zemsta  wiedzie  do  Pryama  grodn? 
Próżno  mnie  wstrzymywała  matka  z  Bogów  rodu, 
Próżno  i  ojciec  od  tćj  wstrzymywał  mię  drogi; 
Szukam  śmierci,  na  którą  wskazały  mnie  Bogi. 
Dla  kogo?  Alboż  kiedy  Trojańskie  szeregi, 
Ośmieliły  się,  stąpić  na  Tessalskie  brzegi? 
Alboż  kiedy  w  Laryssie  zuchwalec  szalony, 
Przyszedł  mi  skazić  honor  lub  siostry,  lub  żony? 
Co  mi  winoi?  lub  jaką  mam  zatrzóć  ohydę? 
Dla  ciebie  tam  okrutny!  tak  dla  ciebie  idę; 
Któremu  jeden  z  Greków  nic  winnym  nie  byłem, 
Którego  wodzem  królów  i  moim  zrobiłem. 
Dla  ciebie...  com  się  pomścił  i  IieBl>os  zagładził, 
Wprzód,  niżeliś  ty  twoje  posiłki  zgromadził. 
Jakaż  nas  tu  zebrała  zemsta,  jaka  strata? 
Nie  idziemyż  odzyskać  teny  twego  brata? 
Odkądże  się  to  w  lodziadbi  s^jawiła  myśl  ptoeha, 
2e  Achilles  to  straci,  00  Aefaillas  kocka? 
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Samłe  twój  brat  (niezdolny  takićj  hańby  dźwigać), 
Ma  prawo  pomsty  żądać  i  wydziercę  ścigać? 
Kocham  twą  córkę,  może  kochany  wzajemnie; 
Ona  jest  składem  przysiąg  danych  wam  przezemnie. 
Mój  lud,  flotta,  Achilles,  dla  nićj  się  uzbraja, 
Dla  nićj  przyrzekłem  wszystko,  nic  dla  Menelaja. 
Niechaj  idzie,  niech  walczy,  niech  doświadcza  męztw^ 
Mój  krwi  prs^zoaezoiiego  niech  szuka  zwydęztwa. 
Ja  niedbam  o  Helenę  i  Parysa  winę, 
Córki  twojćj  żądałem,  bez  nićj  nie  popłynę. 

AGAHEKKOK. 

Uciekaj  więc,  powracaj  do  ojczystćj  ziemi, 
Ja  sam  ciebie  uwalniam  z  przysięgi  twojemi, 
Dość  tu  innych  przybędzie,  co  pod  moją  wodzą 
Walcząc  z  nieprż^acielem,  tę  stratę  nadgro&ą, 
Sprinią  wyrok  zniszczenia  wiszący  nad  Troją, 
I  pozyskiyą  chwałę  co  miała  być  twoją. 
Z  wyrazów  sądzę,  których  nie  umiesz  ukracać, 
Jakbym  musiał  twe  dumne  usługi  opłacać. 
Już  w  Grecyi  nad  ciebie  nic  wyższego  nie  masz, 
Mnie  tylko  próżny  tytuł  nadano,  jak  mniemasz. 
Wszystko,  jeśli  mnie  harde  nie  mylą  wyrazy. 
Ma  ta  się  zniżać,  korzyć,  drżeć  na  twe  roi^azy? 
Dar  wymówiony  krzywdzi.— Ja  z  prawa  starszeństwa 
Mnićj  żądam  waleczności,  więcćj  posłuszeństwa, 
Uciekąjl  gniew  bezsilny  nie  przeraża  trwogą. 
Jedź  zrywam  wszystkie  związki,  co  nas  łączyć  mogą. 

ACHILLES. 

Jednemu  tylko  dziękuj  związkowi  w  tśj  dobie, 
Ojca  Ifigenii  jeszcze  widzę  w  tobie. 
Bez  tego,  wódz  co  królmi  Orecyi  chce  władać, 
Dziśby  mi  raz  ostatni  śmiał  tę  krzywdę  zadać. 
Słowo  jeszcze....  już  będzie  ostatnim  wyrazem. 
Mam  bronić  twojój  córki,  własn^  chwały  razem. 
Miźli  dosięgniesz  serca  w  które  chcesz  ugodzić, 
Tu  spojrzyjl  jaką  drogą  twój  cios  ma  przechodzić. 
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KOMEDIA  O  STiKOŻYTNYCa 


Arystofaies. 

Dawszy  niejakie  wyobrażenie  o  przepisach  sztoki  dramaty- 
czno] przejść  powinienem  do  drogiego  j6j  rodzaju,  który  równie 
jak  pierwszy,  świetne  rymotwórstwu  pole  otwiera.  Eomedya,  przez 
to  samo  że  jest  dramatycznym  otworem,  w  głównych  zasadach 
mosi  mieć  te  same  przymioty  i  prawa.  Taż  sama  trafność  w  wy- 
nalezienia, taż  całość  obrazn,  toż  podobieństwo  do  prawdy,  nie 
mniejszy  interes,  jaki  wynikać  powinien  z  namiętności,  zdarzeń 
i  charakterów,  wreszcie  ogólne  zsdety  pisarzów,  co  czytanemi 
być  pragną,  jasność  wykłada,  porządek  osnowy  i  slyl  właściwy, 
są  niezawodnie  wspólnemi  oba  widkim  oddziałom  teatralnćj  li- 
teratury. Różnią  się  jednak  one  od  siebie  wielo  znamionami, 
równie  co  do  celu,  jak  wykonania.  Trzymać  się  tu  będę  drogi 
jaką  dotąd  postępowałem,  nie  odłączając  rozumowań  nad  samą 
sztuką,  od  poznania  wzorów. 

Początki  starożytnój  komedyi  nie  są  nam  tyle  wiadome, 
abyśmy  z  pewnością  sądzić  mogli  o  jój  pierwotnym  stanie,  wzro- 
ście i  udoskonaleniu.  Wiele  nas  bowiem  doszło  imion  pisarzów, 
dzieł  mało.  Już  się  na  tę  krzywdę  czasów  użalał  tak  blia^  chwa- 
ły ateńskiój  Arystoteles,  a  gdy  i  jego  pisma  nie  wszystkie  oni* 
knęły  zagłady,  gdy  ta  właśnie  część  którą  komedyi  poświęcił,  nie 
cała  doszła  znajomości  naszój;  jakążw  najusilniejszych  poszukiwa- 
niach znaleźlibyśmy  korzyść,  me  mając  przed  oczyma  wzorów,  albo 
też  z  przechowanych  ułomków  sądząc  o  autorach  i  sztuce? 
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Dtipiadajemy  B\ę  z  historycznych  wspomnień,  że  Bi^te- 
weieyu  Epielutraias  i  Phormys,  obadwa  z  Sycylii,  pierwsi  wpro* 
wftdzili  na  scenę  ten  rodzaj  widowisk,  który  dziś  komedyą  zo- 
wiemy,  te  go  Krates  Ateńczji^om  przyswoił,  te  w  tym  zawodzie 
nieoo  późmćj  Enpolis,  Eratyrius,  Arystofanes,  a  po  nim  Me* 
■mnder,  obok  Esdiylów,  Sofoklów  i  Eurypidesów  słynęli. 

Z  pomiędzy  tyla  rymotwórców,  jednego  tylko  znamy  Ary- 
sto&na.  Jedenaście  sztok  jego,  ważnym  s%  zapewne  staroży- 
ta<>ści  zabytkiem,  a  staj^  się  dla  nas  tóm  ciekawszemi,  gdy  wspo- 
mnimy, że  pisane  były  dla  lada  ateńskiego,  którego  smak  tyle 
nam  znakomitych  wzorów  we  wszystkich  rodzajach  sztnki  zo* 
itewił)  dia  tego  ludu,  który  jak  był  najtrafniejszym  dzid:  znawcą, 
tak  nzem  mosiał  być  najsurowszym  ich  sędzią.  Lecz  ]Bkże  tu 
zadziwia|%ea  sprzeczność  postrzegać  się  daje!  Kiedy  podziśdzień 
Hippołit,  AgamemMion,  Filoktet  Inb  Edyp,  s%  składem  najsilniej- 
sifjFch  wycażeń  i  ucznć,  kiedy  w  nich  podaśdzień  widzimy  obra* 
ijf^  prawdziwie  godne  sceny  tragicznćj,  i  zMn^  ręką  kreślone; 
w  dziełach  Arystofana  zaledwie  upatrywać  można  początkowy, 
zaiód  dziaiejszój  komedyi,  i  nie  masz  teraz  ludu  tak  rozwiozłego 
tak  na  wszelką  niepomnego  przystojność,  któryby  w  tćj  prosta 
a  krwawćj  satyrze,  często  bez  związkn,  bez  osnowania,  bez  ża-> 
dnego  podobieństwa  do  porządnego  drammatu,  znajdować  mógł 
rozkosz,  naokę  lub  przyjemną  zabawę. 

Posłuchajmy  co  o  tym  pisarzu  mówi  Plutarch,  godzien  zam- 
iata wiary,  bo  mimo  zwycnjny  przesąd  wielu,  którzy  bez  różni* 
cy  Bie  przestają  bić  czołem  przed  wszystkióm,  co  z  oddalonych 
wieków  pochodzi;  zaprzeczyć  nie  można,  że  odczytanie  Arysto- 
Uam  sprawdza  zupełnie  wyrok  o  nim  Plutarchtu 

^Nie  jest  (mówi)  wiernym  przyrodzenia  malarzem,  przesa* 
dza  wszędzie  i  zawsze,  a  więcćj  mówi  do  gminu,  niż  do  ludzi 
pewny  smak  i  mi^ształcenie  mających.  Styl  jego  ciągle  nierówny, 
mie  zna  miary  przyzwoitości,  lecz  albo  się  wznosi  do  napuszenia, 
albo  potoczną  mowę  do  podłości  zniża,  albo  w  żartach  do  nie- 
dołężnego przechodzi  dzieciństwa.  Nie  można  w  obrazach  Ary- 
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stofiuut,  rozrółnió  syna  od  ojca,  mieszkańca  miasta  od  wieśaiaka, 
iokmrza,  od  rzemieślnika,  botka  od  sługi.  Dowcip  jego  jest 
derpki  i  nieprzyjemny;  jełeli  chce  żartować,  zawsze  się  albo  na 
czcsyeh  igraszkach  wyrazów  gmntnje,  albo  UŁ  cięikich  i  roz- 
wiozłydi  nstosowaa  szuka.  Niewstydem  jest  jego  wes<^ość) 
prostota  nikezemnoćcią,  żartobliwość  jadem.  Wreszcie  nie  pisce 
dkt  tego,  aby  się  podobał  ladziom  światłym  i  zacjiym ,  lecz  aby 
pochlebiat  złości,  zawiści  i  swywoli  przewrotnych.^ 

O  którśmte  by  dziele  podobny  dziś  sąd  wyrzec  mołna,  eho- 
ciałbyśmy  wiele  z  tćj  nagany  njęli,  przez  wzgląd  na  moralne  o^ 
burzenie  sędziego?  Przecież  sztuki  Arystofiana,  w  pośrodku  Aten, 
w  też  same  uro  czystości,  przed  tćm  samćm  zgromadzeiuem  i  na 
tćjże  scenie  wystawiane  były,  obok  wzorowych  dzieł  tragików 
greckich  i  nie  mniejsze  od  pierwszych  otrzymywały  oklaski  Ja- 
każ tego  przyczyna?  Zapewne  lud  Ateński,  u  którego  poezja,  ma- 
lanstwo  i  rzeźba  osiągnęły  wysoki  doskonałości  stopień,  tak  da- 
lece mylić  się  nie  mógł,  iżby  niepojętćm  dziwactwom,  dzieła  Eu** 
rypidesa  i  Arystofana  poczytywał  za  jedno.  Wierzyć  też  niepo- 
dobna, aby  sam  autor  nie  przewidywał,  nie  poznawał  innego  po- 
wc^ania  komedyi,  lecz  ulegał  panującćj  namiętności  swoidi  siu- 
chaczów.  Chcieli  oni  wtćm  upatrywać,  acz  źle  zrozumiany  przy- 
wilej wolności,  ażeby  im  na  teatrach  wystawiano  żyjące  osoby 
i  obecne  zdarzenia.  Innćj  osnowy  komedyi  nie  znano,  ani  pny- 
puszczano.  Była  to  więc  Sat  yra  z  ciągłych  s^ożona  dyalogów, 
w  którój,  im  wyraźniejsze  rzucano  pociski  na  znajome  w  Rzeci^*- 
pospolito)  osoby,  tóm  większe  upodobanie  znajdowano  u  rozwio*^ 
złego  pospólstwa.  Na  cóż  więc  rymotwórca  miał  zwracać  usiło- 
wania swoje?  Nie  na  odkrycie  sztuki,  nie  na  przykłady  natury, 
ale  na  przesadzone  odmalowanie  wybranych  przez  siebie  ofiar, 
które  po  imieniu  nazywał  i  za  pomocą  masek  aktorów  na- 
śladował rysy  ich  twarzy.  Nie  tylko  za  cel  publicznego  po- 
śmiewiska wybijano  ludzi,  których  historya  obwinia,  ale  i  tydi 
nawet  których  potomność  z  poszanowaniem  wspomina,  bo  zbyt 
łatwe  i  pochopne  jest  nadużycie  tego  rodzaju  oręża.   Tak  więc 
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kształt  swój  nieco  zmieniło.  Zabroniono  komieziiym  pisatzoU 
ożywać  imion  prawdziwycli  osób,  nie  wyprowadzano  więc  ju* 
ani  Demostenesów  ani  Sokratesów  na  scenę:  mimo  to  jednak  ko*- 
medya  z  małą  nader  odmianą  taż  sama  jak  dawniój  została,  po- 
nieważ osnowę  jój  czerpać  z  obecnych  zdarzeń,  i  żyjące  osoby 
pod  zmyślonem  tylko  nazwiskiem  na  wzgardę  ludzi  wjrstawiaćy 
było  jeszcze  powinnością  i  zaletą  autora.  Z  tśm  wszystkióm,  jnt 
ten  krok  godzi  się  poczytywać  za  jakiżkolwiek  postęp  w  sztucei 
gdyż  on  stał  się  źródłem  nieznanój  dotąd  piękności,  która  na 
tśm  polega,  że  domysł  milszym  jest  często  niż  rzeczywistość.  Ry* 
motwórcy  mieli  tu  już  obszerniejsze  pole  dla  siebie,  i  ten  zape- 
wne, kto  lepiój  zdołał  ukryć  rzeczywisty  przedmiot  swojśj  satyry; 
pierwszy  sprawił  słuchaczom  roskosz,  jakićj  przedtóm  nie  znali^ 
taką  właściwie  jakićj  dziś  doznajemy,  gdy  trafną  myśl  dobrze 
osnowanćj  bajki  zgadujemy,  gdy  bez  gniewu  sami  się  z  przywar 
naszych  śmiejemy,  gdy  porównywamy  dowcipne  i  nie  obrażającd 
Krasickiego  satyry,  z  śmiałym  zapewne,  ale  zbyt  jawnym,  czę- 
sto niepowściągliwym  Juwenala  głosem. 

I  ta  jest  trzecia  epoka  komedyi  greckiśj,  którą  krytycy  no- 
wą mianują.  W  tój  pierwsze  miejsce  trzymał  Menander.  Go 
o  nim  mówi  Plntarch,  każe  nam  niezmiernie  straty  dzieł  jego 
żałować.  „Menander,  (słowa  są  Plutarcha),  umić  styl  swój  stoso- 
wać do  każdćj  w  szczególności  roli,  nie  zapominając  że  jest  pisa- 
rzem komicznym,  ani  też  nigdy  nie  nadużywając  tego  przymio- 
tu. Przyrodzenie  zawsze  jest  jego  wzorem  i  przewodnikienii 
a  nikt  go  w  łatwości  i  giętkości  wyrażeń  przewyższać  nie  zdoła. 
Można  powiedzieć,  iż  wysłowienie  jego  zawsze  jest  sobie  po^ 
dobne  i  zawsze  tak  różne  jak  tego  potrzeba  wymaga:  podobne 
do  przezroczysto]  wody  strumienia,  który  płynąc  między  nie- 
równemi  a  krętemi  brzegi,  wszystkie  ich  kształty  z  łatwością 
przybiera,  nic  z  swojój  jasności  nie  tracąc.  Pisze  z  dowcipem  i  ze 
smakiem  dobrego  społeczeństwa  i  zdaje  się  to  pr^rodzoną  jego 
własnością,  iżby  był  czytanym,  wystawianym,  umianym  na  pa- 
mięć, i  podobał  się  równie  wszystkim  czasom  i  miejscom;  ani  sif 
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dziwimy  czytając  sztaki  jego,  iż  wiek,  w  którym  żył,  poczytywał 
go  za  człowieka  umiejącego  się  nąjlepićj  wyrażać,  czyli  pisał, 
czyli  rozmawiał." 

Nie  możnaby  więc6j  przytoczyć  na  pochwałę  Moliera,  nie- 
dostaje  tylko  najwyższćj  zalety  jaką  jest  trafiiość  charakterów, 
utworu  tych  istot,  które  służyć  mogą  za  niewyczerpane  źródło 
uwagcałemu  rodzajowi  ludzkiemu,  skąpców, mizantropów,  tartu- 
i6w.  Lecz  i  w  tym  względzie  sądzić  będziemy  mogli  o  geniuszu 
greckiego  rymotwórcy,  z  komedyj  Terencyusza,  któremu  JuUusz 
Cezar  wielką  dawał  pochwałę,  gdy  go  pół  Menandrem  nazywał. 
Wszakże  według  zdania  uczonych,  większa  część  komedyi  łaciń- 
akieh,  z  greckich  poetów,  a  mianowicie  z  Menandra  jest  naśla- 
dowaną. 

Nie  może  być  rzeczą  obojętną  dla  światłych  słuchaczów, 
widzieć  w  jednjrmże  zawodzie,  różne,  różnych  wieków  i  ludzi  usi- 
łowania; zważać  postęp  jaki  sztuka  czyniła,  jak  błędy  poprzedni- 
ków ostrzegały  następców,  jak  piszący  jedni  z  drugich  korzystać 
umieli.  Ow  starożytny  Arystofanes,  na  niepamięć  skazany  sądem 
Plutarcha,  miał  przecież  w  sobie,  czćm  Rasyn  nie  wzgardziŁ  Ko- 
medya  poety  ateńskiego,  podała  autorowi  Brytannika,  w  wesel- 
8z6j  chwili  pomysłu,  zaród  pięknój  jego  komedyi  pod  nazwiskiem 
Pieniacze.  Jakże  ją  naśladował?  Jak  w  dziele  odległój  staroży- 
tności umiał  odkryć  obrazy  wieku  swojego? 

Filokleon  w  sztuce  Arystofana,  ma  tęż  samą  niczóm  nie- 
pohamowaną namiętność  zasiadania  na  krześle  sadowom,  jaką 
ma  Dandin  Rasyna.  Zaczęcie  komedyi,  jest  toż  samo  prawie 
w  obu  autorach,  idzie  bowiem  o  wydobycie  się  Filokleona,  któ- 
rego syn  jako  pozbawionego  zdrowych  zmysłów  zamykać  i  pil- 
nować każe.  Nie  syty  processów  sędzia,  wszelkich  używa  sposo- 
bów, aby  się  z  pod  straży  uwolnił,  tak  go  zajmuje  szczęśliwa 
żądza  wyrokowania.  Tćm  on  żyje,  tóm  jedynie  oddycha  i  zaprze- 
czyć nie  można,  iżby  rysy  malujące  tę  jego  namiętność,  nie  bjiy 
prawdziwie  komiczne;  jak  naprzykład  gdy  z  dachu  swego  spuszcza 
Się  po  sznurze,  a  w  niebezpieczeństwie  nawet  utraty  życie-  o  to 
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w  komedyacłi  Arystofana  nie  tylko  Eleon,  ale  znakomity  wojen- 
ną zasługą  Lamachus,  i  sam  nawet  Perykles,  ale  wielcy  pisarze 
i  mędrcy,  Eurypides  Eschyl  i  Sokrates,  często  są  przedmiotami 
szyderstwa  i  pośmiewiska.  Jeżeli  >v  którem  dziele  tego  aktora 
znajdujemy  niejaki  rodzaj  zmyślenia,  nie  jest  to  owe  zmyślenie 
poetyczne,  któreby  z  badań  człowieka  wyprowadzało  ogólne  o- 
brązy,  któreby  z  szczególnych  postrzeżeń,  tworzyło  wierne  rysy 
charakterów  ludzkich,  ale  raczśj  są  to  allegoryczne  osnowy,  pod 
nieprzyjemną  postacią  żab,  ptaków,  obłoków,  wyśmiewające  poli- 
tyczne Aten  zdarzenia.  Żaden  z  podobnych  obrazów,  nie  może 
dzisiejszych  czytelników  zajmować,  bo  w  tóm  oddaleniu  czasów, 
rzeczą  jest  prawie  niepodobną  przejrzeć  do  głębi  myśl  pisarza, 
porównać  ją  z  dzienną,  że  tak  powiem,  historyą  miasta,  a^zatóm 
sądzić  o  dowcipie  i  trafności  poety,  tóm  zaś  mniój  o  zalede  jego 
szczególnych  wyrażeń,  które  wówczas  mogły  mu  jednać  zasłu- 
żoną pochwałę. 

Ciekawą  jest  i  na  gruntownóm  rozumowaniu  opartą  roz- 
mowa, jaką  Laharpe  z  powodu  sztuk  tego  pisarza,  wystawia  po- 
między sobą,  a  jednym  z  objrwateli  ateńskich.  Wymyślił  Łe- 
mercier  w  swojój  literaturze  analitycznój,  podobny  dyalog,  któ- 
rym chciał  wszystkie  zarzuty  poprzednika  swojego  zniweczyć. 
Lecz  trudno  walczyć  ze  zdaniem  światła  rozsądku  i  smaku.  Sam 
Lemercier,  kiedy  zapomina  o  potężnym  swoim  i  trudnym  do  od- 
parcia rywalu,  kiedy  bez  względu  na  chęć  przeciwienia  się  są- 
dom jego,  własne  zdanie  wynurza;  wtenczas  potwierdza  to,  co 
dawniój  pragnął  zachwiać  i  obalić. 

Chciano  i  u  nas  nie  raz  podać  w  wątpliwość  sądy  tego 
znakomitego  krytyka.  Powiedziano  nawet,  że  sprawiedliwie  sły- 
nący dziś  we  Francyi  następca  Laharpa,  Yillemain,  odmówił  mu 
zalet,  jakie  prawdziwego  estetyka  zdobić  powinny.  Lecz  przeci- 
wnie, wymowny  ten  professor  pięknćj  literatury,  umiał  publi- 
cznie ocenić  ważne  zasługi  poprzednika  swego.  Oto  co  o  nim 
mówi  w  uczonój  rozprawie  o  krytyce.  ^Laharpe  był  zrodzony  do 
krytyki.  Dzieło  jego  należy  do  rzędu  pism,  które  długo  użyte- 

^zieh  Oiińs.  T.  IIL  ^  10 
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cz&ćmi  będą.  Epoka  w  którćj  żył  potrzebowała  takiego  zacho- 
wawcy dobrego  smaku.  Może  nie  dosyć  zbadał  starożytnych;  ale 
mówi  o  nich  z  podziwieniem  łatwo  przekonyiyającem,  z  zapałem 
który  wznawia  w  czytelniku  wieczne  dla  tych  wzorów  poszano- 
wanie. Nowy  Kwintylian,  w  smutnych  dniach  upadku  nauk, 
broni  praw  języka,  rozsądku  i  sztuki.  Kiedy  w  końcu  polity- 
cznych wstrząśnień,  okazs^  się  na  trybunie  literackiśj;  zdrowe 
jego  wyobrażenia,  teorye  proste  i  prawdziwe,  styl  czysty,  łatwy, 
obfity,  musiały  się  podobać  wszystkim,  po  długim  nierządzie  ró- 
wnie smaku  jak  towarzyskich  stosunków.  Prawie  zawsze  rozbie- 
ra zasady  Woltera;  tam  gdzie  tego  potrzeba  usuwa  jego  docin- 
ki, lecz  zatrzymuje  powszechnie  ich  trafność  i  jasność.  Często 
daje  mi  widzieć  obecny  obraz  tój  krytyki  (z  okiem  trafnćm  i  suro- 
wśm)  jak  ją  Wolter  mieścił  przy  wnijściu  świątyni ,  którćj  sam 
był  pierwszym  kapłanem. 

^Łaharpe,  słowa  są  zawsze  Yillemaina,  prześladował  zły 
smak,  z  pewnym  rodzajem  nienawiści:  a  jak  żywa  namiętność 
czyni  wymownym,  tak  gniew  Laharpa  dostarczał  mu  szczęśliwo) 
siły  wyrazów  i  porywającej  energii." 

Niech  mi  słuchacze  przebaczą  zboczenie,  które  stałoby  się 
dłuższem,  gdybym  chciał  Wszystko  powtarzać,  co  p.  Yillemain 
o  francuzkim  Kwintylianie  powiedziaŁ  Należy  mi  być  troskliwym 
0  wartość  pisarza,  do  którego  mnie  wiąże  głębokie  przekonanie 
prawd  naukowych  i  czucie  piękności. 

Powracam  do  starożytnój  komedyi.  Taka,  jak  mówiłem  by- 
ła główna  cecha  epoki  w  Atenach,  do  którćj  po  większój  części 
Arystofanes  należy. 

Dzika  ta  zabawa,  w  tćm  chyba  swoje  usprawiedliwienie 
znajdować  mogła;  iż  płoche  pospólstwo,  szukało  niejako  odwetu, 
w  złorzeczeniu  mężom,  którzy  się  wznieść  nad  jego  sferę  i  nad 
wiek  swój  wygórować  umieli. 

Nie  mogło  trwać  długo  podobne  zgorszenie,  ale  też  i  od 
razu  ustąpić  nie  mogło.  Poskromione  wyrokami  władzy,  zuchwal- 
stwo to,  już  w  drugiej  epoce,  pod  nazwiskiem  średniej  komedyi 
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rzuca  pocisku  Szyderstwo  z  ładzi,  pogardą  bogów,  znieważenie 
przystojności  publicznój,  ciągłą  po  sobie  w  Ąrystofanie  postępu- 
ją koleją.  Lecz  nie  widać  już  tych  wad  w  komicznych  Rzymu 
pisarzach. 


Plant  i  Terencynsz. 

Niektórzy  krytycy  nie  przyznawają  wcale,  iżby  literatura 
rzymska  miała  komedyą.  .,Nie  masz  właściwie  mówiąc  (słowa 
są  Łaharpa)  komedyi  łacińskiój,  ponieważ  pisarze  rzymscy  lub 
tłómaczyli  tylko,  lub  naśladowali  autorów  greckich;  aktorowie  ich 
inryobrażają  pospolicie  greckie  osoby  i  scena  zawsze  się  w  jakićm 
greckióm  mieście  odbywa.  Czemże  jest  komedya  rzymska,  w  któ- 
rśj  nic  nie  ma  rzymskiego,  oprócz  języka? 

W  samój  rzeczy,  nie  tylko  ze  zdań  Cycerona,  Kwintyliana 
i  Horacego,  ale  z  własnych  wyznań  Plauta  i  Terencyuszą,  mamy 
dowód,  że  ich  komedye  czerpane  były  ze  źródeł  poetów  ateń- 
skich, a  szczególniój  z  Menandra.  Lecz  gdy  żaden  z  tych  pier- 
wotnych wzorów,  czasów  naszych  nie  doszedł,  możnaż  sądzić 
z  pewnością,  jakiemi  Terencyusz  i  Plautus  byli  tłómaczami,  lub 
naśladowcami?  Ażeby  nieomylny  dać  \vyrok,  należałoby  dzieła 
ich  z  oryginałami  porównać.  Nadto,  między  tłómaczeniem  a  na- 
śladowaniem niezmierna  zachodzi  różnica,  bo  i  Molier  w  Skąp- 
cu i  w  Amfitryonie  naśladował  Rzymskiego  poetę,  przecież  ten 
wzgląd,  zdaniem  powszechnego  smaku,  nie  umniejsza  mu  bynaj- 
muiój  zaszczytu  pierwszego  twórcy  nowoczesnój  komedyi.  Cze- 
mużby  więc  i  łacińscy  pisarze,  w  naśladowaniach  swoich,  nie  mie- 
li rozszerzyć  granic  sztuki,  przyłożyć  się  do  jśj  postępu,  a  przez 
to  samo  zyskać  zasłużoną  chwałę  oryginalności  ?  Wszelkie  pło- 
dy w  sztukach  pięknych,  nie  tylko  polegają  na  wynalezieniu 
przedmiotu,  ale  razem  na  doskonałości  wykonania.  Francya  utra- 
ciłaby tak  świetny  zaszczyt,  jaki  jój  nadał  w  bajkach  swoich 
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nieporównany  Lafontaine,  gdyby  ten  pisarz  tracił  zaletę  orygi- 
nalności, dla  tego,  że  z  osnów  starożytnych  i  dobrze  znanych,  two- 
rzył przedziwne  i  nienaśladowane  poemata.  Źe  aktorowie  w  ko- 
medyach  Rzymskich,  wyobrażają  pospolicie  greckie  osoby,  że 
scena  nie  dzieje  się  w  własnym  kraju  pisarzów,  nie  można  ztąd 
wnosić,  iżby  Rzymianie  w  komedyach  Plauta,  nie  poznawali  sa- 
mych siebie.  Bo  najprzód,  wady  i  śmieszności  wynikające  z  cha- 
rakterów ludzkich,  wszędzie  są  podobne:  i  wiemy  jak  daleko,  pod 
postacią  Figarów,  można  było  obyczaje  francuzkie  malować. 
Owszem,  pod  tą  zasłoną,  często  autor  zachowuje  sobie  większą 
swobodę  i  czegoby  w  prawdziwych  nazwiskach  nie  mógł  wysta- 
wić, to  w  obcych  obrazach  tćm  żywiśj  wyśmiśwa  i  gromi. 

Powtóre,  któż  zaprzeczyć  zdoła  nowości  pomysłów,  talentu 
wykonania,  autorom,  co  zdolni  byli  zyskać  pochwałę  i  szacunek 
Scypionów,  Cezarów,  Warrenów,  Kwintylianów,  Horacych. 

Komedya  starożytna  wtenczas  osiągnęła  prawdziwe  prze- 
znaczenie, gdy  przestając  być  osobistą  satyrą,  za  cel  swój  obrała 
człowieka.  Odtąd  stała  się  szkołą  ludzi  i  godną  zabawą  oświe- 
conych narodów;  gdy  poczęła  kształcić  obyczaje  za  pomocą  dow- 
cipu i  śmiechu.  Do  takiego  rzędu  należą  dzieła  Plauta  i  Teren- 
cjnisza,  w  których  nie  tylko  próżną  znajdujemy  igraszkę  weso- 
łości, ale  często  nas  uderzają  charaktery  ogólne  i  obrazy  tak  do- 
brze kreślone,  że  dziś  nawet  nie  trudno  byłoby  znaleźć  w  społe- 
czeństwie ludzkićm  prawdziwe  ich  wzory. 

Wielkie  są  zaiste  wady  i  niedoskonałości  komika  Rzymskie- 
go. W  dwudziestu  jego  sztukach,  postrzegamy  jeden  prawie  za- 
wsze komiczności  rodzaj,  to  jest  podobną  niemal  osnowę,  wielo- 
rako wprawdzie  zmienianą,  lecz  w  którój  osoby  mało  się  różnią 
od  siebie.  Taka  zaś  jednostajność  osób,  intrygi  i  żartów,  musi  się 
wreszcie  nieprzyjemną  stawać,  bo  zdaje  nam  się,  że  autor  często 
sam  siebie  powtarza.  Co  do  stylu  Plauta,  zdanie  Warrona,  w  Kwin 
tylianie  zachowane,  przyznaje  mu  tak  wielką  pochwalę,  iżby 
Wirgiliusza  wyżój  uczcić  nie  można. 

^Mtisas  Plautiiio  sermone  locuiuras  fnisse,  st  łałine  łoąui 
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jedynie  prosi,  aby  ciało  jego  pochowano  w  izbie  sądowśj.  Szło 
Rasynowi  tylko  o  rozróżnienie  tych  rysów,  zachował  i  pomno- 
żył znaczniejsze,  podłe  i  nikczemne  odrzucił. 

Syn  Fiłokłeona,  chcąc  dogodzić  jego  skłonności,  po  rozmo- 
wie którą  także  poeta  francuzki  naśladował,  podaje  mu  radę, 
ażeby  urząd  sędziego  w  własnym  domu  sprawował.  Jakoż  nada- 
rza się  wkrótce  sposobność;  pies  występny,  godzien  przykładne- 
go ukarania,  jako  wydzierca  cudzćj  własności;  oskarżają  go  bo- 
wiem o  porwanie  sera  sycylijskiego.  Rozpoczyna  się  sprawa 
w  całój  formie  sądowćj.  Jest  pies  oskarżony  i  pies  oskarżyciel. 
Dwaj  niewolnicy  Filokleona,  Xiantias  i  Soxya  mówią  za  niemi, 
lecz  razem  i  psy  używają  daru  jaki  im  udzieliła  natura,  co  sce- 
nie tćj,  nieogołoconój  z  pewnego  rodzaju  komiczności,  pozór 
oatatniój  farsy  nadaje. 

Czytający  Arystofana,  znajdą  w  zewnętrznśm  urządzeniu  tój 
sceny  wiele  nieprzyzwoitości.  Lecz  kogut  postawiony  obok  Fi- 
lokleona, aby  mu  sen  częstym  krzykiem  przerywał,  jest  jednym 
z  obrazów,  z  których  i  Kasyn  korzystał.  Znajdują  się  w  greckim 
oryginale  młode  pieski,  jako  dzieci  oskarżonego,  użyte  do  wzbu- 
dzenia litości  sądu.  Tyle  podobieństwa,  mogłoby  wiele  mówić  na 
stronę  poety  greckiego;  lecz  przyznajmy,  że  pomimo  to  wszy- 
stko, Pieniacze  Rasyna,  nigdy  do  pierwszego  rzędu  komedyj 
liczyć  się  nie  mogą,  że  Rasyn  w  tej  samej  scenie  rozprawy  sądo- 
dowćj,  może  uniesiony  przykładem  Arystofana,  nie  mógł  uniknąć 
zarzutu  zbyt  niskiój  komiczności;  uważamy,  że  sztuka  francuzka 
winna  ocalenie  swoje  po  większój  części  przedziwnemu  stylowi, 
i  wierszom,  które  się  w  ustach  ludzkich  pozamieniały  w  przysło- 
wia; uważmy  nakoniec,  iż  wiele  wyrazów  poety  ateńskiego  po- 
wtórzyćby  teraz  nie  można,  a  wtenczas  poznamy,  czóm  jest  wła- 
ściwie komedya  Arystofana,  czóm  naśladowanie  Rasyna.  Zapo- 
mina pierwszy  zupełnie  o  swoim  przedmiocie  w  dwóch  ostatnich 
aktach,  gdzie  Filokleon  za  namową  syna,  rzuca  sądownicze 
szermierstwo  i  już  tylko  jak  człowiek  pijaństwu  oddany,  nie  wy- 
trssymałby  u  nas  sądu  pospolitego  gminu. 
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Cóż  mówić  o  dziwno j  widowiska  postaci!  Dał  Arystofanes 
sztuce  swojój  nazwisko  Os,  dla  tego  nawet,  aby  i  w  tytule  dzie- 
ła, zawarł  krytykę  Pieniaczów,  porównywając  ich  do  złośliwego 
owadu  z  brzmienia  i  żądła.  Lecz  to  podobieństwo  za  daleko  po- 
sunął, gdy  sędziowie  jego,  tak  są  przybrani  na  scenie,  jak  tytuł 
książki  wskazuje.  A  jakąż  czynić  mogły  przyjemność  podobne 
widoki,  ponieważ  jest  dowiedzionćm,  iż  w  samćj  rzeczy  aktoro- 
wie  greccy  w  takich  postaciach  ukazywali  się  widzom  ateńskim; 
w  Pieniaczach,  jak  osy;  jak  żaby,  obłoki  i  ptastwo  w  sztukach 
tych  imion.  Trudno  tu  jest  dostrzedz  uczuć  piękności  znamionu- 
jących ów  czas  Grecyi,  obfity  we  wszystko,  co  zmysły  w  zachwy- 
cenie wprawiało. 

Słusznie  więc  komedye  Arystofana  uważać  należy  nie  za 
płody  dowodzące  pojęcia  autora,  ale  za  dzieła,  w  których  on 
z  własnego  przekonania  musiał  czynić  ofiarę,  aby  się  panującemu 
gminowi  podobał.  Jakoż  i  w  tćj  jego  sztuce  widzimy,  ów  obo- 
wiązek wyszydzenia  i  satyry,  ściśle  zachowany,  nie  już  w  osobie 
wyśmianego  sędziego,  ale  co  bezwstydniejsza,  w  osobie  oskarżo- 
nego, któremu  poeta  daje  nazwisko  podobne  do  imienia  jednego 
z  żyjących  wówczas  wodzów  ateńskich,  i  skradziony  sór  dla  tego 
sycylijskim  nazywa,  że  ten  wódz  wówczas  właśnie  powrócił  był 
z  wyprawy  do  Sycylii  przedsięwziętej;  co  nader  wyraźnćm  zasto- 
sowaniem jest  do  popełnionych  zdzierstw,  jakie  mu  śmie  za- 
rzucać. 

Wspomniałem  te  słów  kilka  o  sztuce,  która  z  tak  wielkićm 
upodobaniem  na  scenie  naszćj  widziana,  przypomina  razem  imię 
największego  z  pisarzów  scenicznych  i  dla  tego  samego  zamil- 
czaną  być  nie  może. 

Zdarza  się  bardzo  często  w  komedyach  Arystofana,  iż  antor 
w  ciągu  sztuki  przerywa  dzieło  swoje,  i  sam  od  siebie  przema- 
wia do  słuchaczów,  nie  w  prologu,  nie  w  zakończeniu  komedyi, 
ale  w  samój  jego  osnowie.  Tam  przed  niemi  często,  lub  sam  sie- 
wychwala,  lub  w  sprawach  krajowych  swój  sposób  myśleaia 
otwićra,   a  najczęściój  przeciw  upatrzonym  osobom  potwaraze 
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teUmi.'^  >>Grdyby  muzy  przemawiać  chciały  Rzymsldm  wyrazem, 
zapewneby  językiem  Plauta  mówiły." 

Jakożkolwiek  trudnym  jest  dziś  sąd  o  potocznśj  staroży- 
tnych mowie  i  wtój  mierze  należałoby  nam  przestać  na  spółcze- 
snych,  przecież  inaczśj  utrzymuje  Horacyusz,  i  to  zdanie  które- 
śmy dopićro  przytoczyli  nie  było  własnera  zdaniem  Warrena,  ale 
powtórzeniem  jakiegoś  EUiusza  Achisza,  który  złoty  wiek  Augusta 
daleko  poprzedził,  któremu  nieznany  był  jeszcze  styl  Wirgiliuszów, 
Cyceronów,  który  wreszcie  mógł  niezgady wać,  do  jakiego  stopnia 
bogactw,  mocy  i  wdzięku,  podnieść  się  miała  niekształtna  jeszcze 
dawnych  Rzymian  mowa. 

Jakże  zmniejsza  tę  chwałę,  co  Horacyusz  w  sztuce  rymo- 
twórczój  o  Plancie  powiedział:  „At  nostriproatiPlaułinos  etnu- 
mero^^ełlaudavere  sales^  nimium  pałienter  utrumąue.  Ne  dicam 
$Mt6  mirałi^  —  -Dawni  przodkowie  nasi  dziwili  się  dowcipo- 
m  i  wierszom  Plauta,  zbyt  cierpliwie,  jeżeli  nie  powiem  zbyt 
nierozsądoie.'' 

Jakoż  gdy  z  jednój  strony,  dla  mniejszego  oswojenia  z  mową 
potoczną,  niepodobną  prawie  dla  nas  jest  rzeczą,  sprawdzić  to 
zdanie  co  do  stylu;  co  do  żartów  i  dowcipności,  łatwe  niemal 
w  każdój  jego  sztuce  przekonanie  znajdziemy.  Oto  krótki  wyją- 
tek z  Amfitryona,  w  scenie  między  Merkurym  i  Sozyą,  która 
z  innych  względów  godną  się  stała  wiernego  naśladowania  Mo- 
liera. Toczy  się  rozmowa  dawnićj  zaczęta.  Merkury  wspomina,  iż 
doia  wczorajszego  czterech  ludzi  zabił.  ^^Lękam  się  bardzo,  odzy- 
wa się  Sozya,  żebym  dziś  nazwiska  mego  nie  zmienił  i  żeby  nie 
nazwano  mnie  Quintus,^  Wyraz  ten  oznaczał  razem  i  wyraz  i  oso- 
bę i  liczbę,  a  tak,  sposobem  łacińskiego  kalamburu,  trwoży  się  lę- 
kliwy Amfitryona  posłaniec,  aby  nie  był  piątą  Merkurego  ofia- 
rą. ^W  gardło  wbiję  pięść  moje  pierwszemu,  którego  spotkam." 
^Jażem  wieczerzał,  mówi  Sozya,  schowaj  ten  przysmak  dla  gło- 
dniejszego/'  Głos  jakiś  do  mnie  doleciał.  ^Szkoda  żem  nie  uciął 
skrzydeł  memu  głosowi.  Ktoś  tam  przemawia?"  O  przedzi- 
wnie! ocalałem,  nie  poznał  mię  —  ja  się  nazywam  Sozya,  nie 

Dńeła  Osińs.  T.  Ul.  ^1 1       i 
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zaś  ktoś.  „Ta  z  tćj  strony  jakiś  mię  głos  uderza.''  Kiedy  je^o  mii 
głos  uderza,  żeby  on  tylko  sam  mnie  nie  uden^Ł 

Dowcipne  słów  igraszki  mogą  czasem  rozśmiesirjrćy  ale  nie 
stanowią  głównćj  zalety  komiczności,  owszem,  gdy  często  sąu^* 
wane,  zniżają  komedyę  do  gminnćj  zabawy.  I  dla  tego  właśnie^ 
prawodawca  poezyi  Rzymskiój,  nie  pochwala  owych  czasów,  w  któ- 
rych się  kalamburom  Plauta  dziwiono.  Pisarz  ten  nie  zna  prócz 
tego,  ani  zachowuje  innych  przyzwoitości  teatralnych.  Aktorowie 
jego  co  chwila  zwracają  mowę  do  publiczności,  przestiyąc  być 
osobami  które  wystawiać  mieli;  zatóm  często  osnowę  sztuki  i  wra- 
żenie jakie  kreślony  obraz  miał  wzbudzać,  przerywa  odddalaa 
między  autorem  a  widzami  rozmowa.  Trudno  jest  szukać  podo- 
bieństwa do  prawdy,  skoro  działające  osoby,  czy  wychodz%  na 
scenę,  czy  ją  opuszczają,  nie  mają  do  tego  żadnego  powodu^  l6bs 
jedynie  posłuszne  są  dowolności  poety.  Cóż  mówić,  gdy  i  q^ra* 
śność  i  hańba,  z  wiernóm  nader  prawdy  naśladowaniem,  tak  cz^ 
sto  scenę  zajmuje,  iż  ją  raczój  widokiem  bezprawia,  niż  obycza- 
jów szkołą  nazwaćby  należało  ? 

Jeden  z  pisarzów  francuzkich,  używając  własnych  wyrazów 
komicznych  Rzymu  autorów,  dał  nam  najdokładniejsze  wyobra- 
żenie, jakim  oni  sposobem,  w  dzieciństwie  sztuki,  oswajali  słacbar 
czów  z  treścią  rzeczy,  którą  przed  niemi  wystawiać  przedsiębra- 
li. Jest  to  prawdziwa  forma  prologów,  czyli  przedmów  do  kome- 
djj  łacińskich. 

Aktor,  przed  zaczęciem  widowiska,  stawał  przed  zgroma^ 
dzeniem  i  tak  naprzykład  przemawiał:  ^Nie  jestem  dziś  6db% 
samym,  jestem  innym  człowiekiem,  osoba  moja  zmyślone  nosi  na- 
zwisko. Widzicie  we  mnie  przywódcę  histryonów,  albo  tóż  co  le- 
pi śj  będzie,  przysyła  mnie  tu  rymotwórca,  ażebym  właściwą  jemu 
samemu  grał  rolę.  Powinienem  w  jego  imieniu  wyłożyć  wam  treść 
komedyi,  którą  wkrótce  zobaczycie,  jeżeli  tylko  pobłażanie  wa- 
sze dozwoli  mi  mówić.  Cóż  więc?  jak  się  wam  zdaje?  mogęł 
otrzymać  chwilę  posłuchania,  lub  nie?  Pozwalacie;  dobrze  więc, 
uciszcie  się  i  słuchajcie,  a  jeżeli  uszy  wasze  zdolne  są  pi'i7Ją6 
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moje  wyrazy,  jeżeli  myśli  wasze  nie  są  roztargnione,  zrozumie- 
cie zapewne  ten  prolog.  Ale  jeszcze  o  jedną  łaskę  mam  was 
pierwćj  upraszać:  mogęż  być  j6j  pewnym?  Nie;  jak  widzę,  ile- 
kroć się  wam  co  nie  podoba,  natychmiast  jak  dawni  Grecy  sze- 
mrać nmićcie.  Oto  chciałbym,  aby  każdy  z  was,  siedząc  lub  sto- 
jąc wygodnie,  mógł  się  tu  do  mnie  przybliżyć,  iżbym  nie  potrze- 
bował głosu  mego  natężać,  a  przeto  głuszyć  tych,  co  pierwsze 
miejsca  zajmują.  Jeżeli  ktojuż  wić  co  mam  powiedzićć,  niech  wsta- 
nie i  ustąpi  miejsca  ciekawszemu.  Byłoby  to  cudem  prawdziwym, 
gdyby  niektórzy  widzowie  zaprzestać  mogli  szelestu,  jaki  spra- 
wują kaszlem,  rozmawianiem,  głośnem  wreszcie  szemraniem. 
Wszakże  rozumiem,  żeście  tu  zasypiać  nie  przyszli.  Oddalcie  od 
siebie  wszelkie  sprawy  domowe;  jest  to  chwila  rozrywki,  i  wie- 
rzyciele nie  przyjdą  was  tu  napastować.  Dzięki  niebu!  wszystko 
jest  w  należytym  porządku.  Teraz  powinienem  was  uczcić  pokło- 
nem. O  zacni  moi  słuchacze !  kiedy  wam  prawdę  powiem,  po- 
twierdźcie to  jawnie,  ażebym  z  oklasków  waszych  poznawał,  że 
sprawiedliwemi  jesteście.  Mądrzy  ludzie,  jak  stare  wino,  taki  sta- 
re komedye  pochwalają.  Odkąd  więc  dochodzi  nas  odgłos,  że  lu- 
Wde  zastanawiać  się  nad  komedyami  Plauta,  prz}'szedłem  tu  od- 
kryć wam  ich  początek  i  źródło,  powiedzićć  wam,  co  ten  poeta 
winien  Defilowi,  co  Filemonowi,  co  Menandrowi  w  tśj  lub  owśj 
sztuce''  i  t  d. 

W  tak  dziwnym  sldadzie,  przeciągają  się  zwykle  prologi  da- 
wnych komedyj,  napełnione  mnóstwem  mnićj  szczęśliwych  żar- 
tów, które  wreszcie  jako  expozycya  nader  są  niedokładnemi, 
i  z  t6|  przyczyny  rymotwórca,  w  ciągu  całćj  sztuki,  ile  razy  widzi 
tego  potrzebę,  wysyła  do  słuchaczów  swego  aktora,  aby  im  rzecz 
objaśnił — i  być  to  musiało  bardzo  nieprzyzwoitym  widokiem,  gdy 
Jowisz  albo  Merkuryusz  w  ciągu  roli  maskę  zdejmował,  dla  po- 
wiedzenia słuchaczom  myśli  autora.  Dalekim  był  Plautus  od  za- 
chowania tego  przymiotu,  którego  poetyczna  jedność  wymaga. 
Z  uderzającą  przyzwoitości  obrazą,  postrzegać  się  daje  w  jego  ko- 
medyachy  jak  często  razem  i  Rzym  i  Ateny,  w  jednśjże  chwili  miał 
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na  uwadze.  W  Amfitryonie  jego  znajduje  się  wzmianka  o  Filipie 
i  Alexandrze;  słowem,  komedya  tego  pisarza,  liczoną  być  powin- 
na do  pierwszych  usiłowań,  przez  jakie  u  wszystkich  narodów, 
tworząca  się  sztuka  przechodzić  musi. 

Lecz  mimo  te  sprawiedliwe  zarzuty,  sława  Planta  jest  je- 
szcze wielką  i  znakomitą,  nie  tylko  ze  względu  wyższości  jego 
nad  Arystofanem,  ale  z  wielu  pomysłów,  z  wielu  utworzonych 
obrazów,  z  których  nawet  dzisiejsi  pisarze  korzystać  umieli 
Wiele  on  dostarczył  scen  i  sytuacyj  prawdziwie  komicznych, 
jakie  dziś  w  Amfitryonie  Moliera  i  w  Bliźniętach  Regnarda 
i  pierwszemu  twórcy  i  szczęśliwym  naśladowcom  zaszczyt  przy- 
noszą. Pewniejsze  zaś  zjednał  sobie  w  potomności  życie,  gdy 
ważny  charakter,  chociaż  wprawdzie  jeden  tylko,  to  jest  obraz 
Skąpca  utworzył.  Nie  było  zapewne  trudno  Molierowi,  rysy 
przez  dawnego  pisarza  kreślone  poprawić  i  udoskonalić,  ale 
nie  płonną  jest  chwała  tamtego,  iż  przed  kilkunastu  wiekami, 
w  czasach  drugiśj  wojny  Kartagińskiój,  kiedy  Rzym  dalekim 
jeszcze  był  od  sławy  uczonćj;  pierwszy  napisał  to,  co  w  świe- 
tnych Francyi  czasach,  lud  ukształcony  z  takićm  upodobaniem 
oglądał. 

Będzie  to  dla  nas  przyjemną  i  nauczającą  pracą,  gdy  mówiąc 
o  doskonalszo)  komedyi,  dwóch  poetów  tak  oddalonych  od  sietńe 
porównywać  nam  przyjdzie.  Tam  właściwie,  z  większym  dla  sztu- 
ki użytkiem,  poznamy,  jak  daleko  prawdziwy  geniusz  umiii^  na 
korzyść  sceny  obrócić,  co  znalazł  w  swoim  zawodzie  i  jak  daleko 
w  dziele  swoim  Plauta  zachował. 

Bezpośrednio  po  tym  pisarzu,  nastąpił  Terencyusz,  ponie- 
waż czasy  jego  młodości  stykają  się  z  zgonem  pierwszego.  W  ośm- 
nastym  roku  życia  napisał  komedyą,  w  którćj  już  nowy  stopień 
doskonałości  ujrzano. 

Tak  zazwyczaj  wzrastają  i  kształcą  się  talenta,  skoro  im 
obecne  wzory  wskazują  i  drogę  i  zachęcenie.  Już  w  tym  rymo- 
twórcy,  nie  znajdują  uczeni  żadnego  prawie  z  tych  błędów,  które 
zarzucali  Plantowi.  Jeżeli  w  sześciu  jego  pozostałych  komedyach 
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postrzegamy  równą  jednostajność  osnowy,  tęż  sarnę  zawsze  mi* 
łość  niewolnic,  przypisać  to  należy  cza30wema  zwyczajowi,  któ- 
ry nie  dozwalał  innego  rodzaju  kobiet  wprowadzać  na  scenę: 
a  lym  właśnie  sposobem,  co  miało  być  w  dawnjrm  Rzymie  do- 
wodem czci  i  poszanowania  dla  płci  pięknój,  to  samo  stawać  się 
musiało  powodem  daleko  szkodliwszó}  konieczności,  to  jest  wy- 
stawiania osób  publiczną  niesławą  okrytych.  Lecz  nowy  rymo- 
twórcai  nieznaną  dotąd  sztuką,  umiał  nzacnić  swoje  Taidy,  An- 
dryany  i  Faunie,  które  lubo  w  pierwszój  młodości  i  przez  zbieg 
zdarzeń  zgubione,  lub  podstępem  od  dzieciństwa  ukryte,  lub  z  do- 
mów rodzicielskich  porwane,  obyczajów  nie  rażą.  Odkrywa  się 
ich  urodzenie  przy  rozwiązaniu  sztuki,  tak'  właśnie,  jak  to  czę- 
sto i  jr  tegoczesnych  komedyach  widzimy,  bez  skazy  i  ohydy, 
którój  Plaut  nigdy  prawie  uniknąć  nie  zdołaŁ 

Nie  widać  już  w  Terencyuszu  owych  charakterów  podłych, 
nie  widać  śladu  znikczemniałój  żartobłiwości,  a  swawola,  rozwią- 
złość i  gminna  prostota  nie  są  mu  znane.  W  dyalogu  jasny,  na- 
turalny, zwięzły  i  gładki;  umie  przemawiać  językiem  wyższego 
towarzystwa:  jeżeli  żartuje,  nie  szuka  ani  dziecinnych  słów  igra- 
szek, ani  się  zapomina,  że  mówi  do  ludzi  wyższym  obdarzonych 
smakiem.  Słowem,  gdyby  miał  więcćj  siły  komicznćj,  gdyby  ob- 
fitszem  było  jego  wynalezienie,  gdyby  umiał  trafhiój  osnowaną 
intrygą  ciekawość  widzów  zaostrzać;  przy  wyższój  jaką  ma  zna* 
jomości  sceny,  przy  dokładniejszćm  zachowaniu  teatralnych  wzglę- 
dów, czego  mu  odmówić  nie  można,  godnym  byłby  sceny  dzisiej- 
szej: nie  tój  nawet,  która  lada  czóm  słuchaczów  rozwesela;  lecz 
tćj,  która  wyższością  nauki,  użytkiem  prawd  moralnych,  znajo- 
mością serca  ludzkiego,  razem  naucza  nas  i  bawi. 

Temi  zapewne  zaletami  Terencyusza  ujęty  Julifisz  Cezar, 
mówi  o  nim: 

,,1  ty  także  połowo  Menandra,  (o  dimidiaie  Menander)  i  ty 
także  mieścisz  się  między  największymi  pisarzami,  miłośniku 
Ggrstój  mowy.  O  gdyby  tylko  łatwym  twoim  i  nadobnym  pismom, 
i^war^szyła  moc  komiczna,  tak  właściwa  greckim  pisarzom." 
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Czyli  ten  przjrmiot  w  rzeczy  satnćj  posiadał  Menander,  wie- 
dzieć nie  możemy  nie  znając  dzieł  jego:  ale  ie  znajomenam  Ary- 
Stefana  komedye  poczytane  być  nie  mogą  za  wzory  Terencyasza, 
te  oa  nierównie  bliżćj  znał  przeznaczenie  komedyi,  o  tćm  po- 
wątpiewać nie  podobna. 

W  komedyi  pod  nazwiskiem  Bracia  (Adelpfn)  miał  Teren- 
cynsz  w  zamiarze  poprawić  dwojaki  systemat  wychowania  mło- 
dzieży, równie  szkodliwy,  równie  niebezpieczny.  Dwaj  synowi* 
jednego  ojca,  biorą  wykształcenie  wcale  jedno  dmgienra  prze- 
ciwne, w  domach  dwóch  braci  Micyona  i  Demeasza,  których 
zdania  w  tćj  mierze  nigdy  się  zgodzić  nie  mogą.  Micyon  czło- 
wiek bogaty  i  bezdzietny,  prowadzący  życie  wśród  miasta,  świe- 
tne i  okazałe,  w  miarę  swoich  dostatków,  przysposobił  jednego 
z  synowców  i  prowadzi  młodość  Eschinesa  z  pobłażaniem,  łago- 
dnością, uleganiem  nawet  jego  żądzom:  kiedy  tymczasem  młodszy 
brat  jego  Ktezyfon,  pozostały  w  domu  ojcowskim  na  wsi,  wszel- 
kićj  surowości  ojca  doznaje.  Cztery  te  osoby,  w  wyraźnych  przez 
poetę  oznaczone  rysach,  słożą  mu  do  wystawiania  dych  skut- 
ków, równie  zbytecznćj  łagodności  jak  zbytecznćj  grozy,  co  jest 
celem  sztuki  Terencyusza. 

Demeasz  (takie  jest  nazwisko  brata  groźnego),  do  tego  sto- 
pnia dręczy  surowością  swoją  Ktezyfona,  tyle  się  sprzeciwia 
wszelkim  jego  żądaniom,  tak  go  nareszeie  niewolnictwem  uciska; 
że  młodzieniec  znajduje  potrzebę  wydobycia  się  z  niemiłego  ja- 
'rzma  przez  liczne  podstępy,  do  których  mu  brat  jego  swobodny 
i  chytrzy  domownicy,  drogę  wskazują  i  udzielają  pomocy. 

Przeciwnie  Micyon,  tak  dalece  swemu  Eschinesowi  pole 
otwarte  do  błędów  zostawia;  że  ten  dopuszcza  się  gwałtowności 
w  porwaniu  osoby,  którą  Ktezyfon  pragnie  zaślubić.  Taka 
jest  i  treść  tćj  komedyi  z  pięciu  aktów  złożonój.  Wyśmianie 
dwóch  starców  jest  widocznym  zamiarem  pisarza.  Lecz  tu  już 
postrzegać  można,  czyli  poeta  w  zupełności  moralnego  celu 
dosięgał.  Na  czemże  bowiem  zależy  ta  rzeczywista  śmieszność 
dwóch  przeciwnych  sobie  obrazów? 
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Demeasz  ma  prawo  wyśmiewać  sposób  wychowania  Micyo- 
na,  ponieważ  jego  młodzieniec  popełnił  zdrożność,  którój  Etezy- 
fon  nie  byłby  się  nigdy  dopuścił:  i  wzajemnie  sam  jest  sprawie- 
dliwie przez  Micyona  wyśmiany,  gdyż  wszelkie  jego  czuwania, 
wszelka  surowość,  nadaremne  były,  owszem  posłużyły  jeszcze 
do  oszukania  zrzędzącego  starca. 

Ledwo  tu  widzieć  możemy,  że  autor,  obadwa  postępowania 
wyśmiawszy,  chciał  wskazać  ten  moralny  cel  w  dziele  swojćm, 
iż  zbyteczna  surowość,  równie  jak  zbyteczne  pobłażanie,  stają 
się  szkodliwemi. 

Ażeby  rzecz  prosta,  osnowa  ograniczona,  na  pięć  aktów  wy- 
starczyła; musiała  mieścić  w  sobie  pewnego  rodzaju  intrygę,  ró- 
żne  pomniejsze  obrazy  do  wyflania  głównych  pomagające,  sło- 
wem, musiała  wymagać  od  autora  głównego  wynalezienia,  pewnćj 
kolei  zdarzeń  z  jednego  źródła  wypływających  i  do  jednego 
zmierzających  celu. 

Godzien  jest  zapewne  rymotwórca,  którego  Cezar  i  Cycero 
pochwalił,  godną  jest  sztuka  sama;  abyśmy  rozbiorowi  jćj  ukła- 
da, krótką  nieco  poświęcili  uwagę,  tćm  bardziój,  gdy  nas  tu  cze- 
ka  odkrycie  niepospolitych  piękności 

Trzy  sceny  z  których  się  składa  akt  pierwszy,  objaśniają 
o  co  rzecz  idzie,  z  największą  dokładnością,  tak  dalece,  że  Teren- 
cyusz  nietylko  nie  potrzebował  żadnój  pomocy  prologu,  ale  ro- 
zwijając zamiar  swój  i  osnowę,  w  oczach  widzów,  przez  słowa 
i  czyny  osób  wchodzących  na  scenę;  zostawił  prawdziwy  wzór 
ezpozycyi,  niemniój  jasnćj,  niemniój  naturalnćj  od  tych,  jakie 
dziś  widzieć  możemy  już  w  udoskonalonćj  komedyi.  Postrzeżenie 
to  nie  zdaje  mi  się  być  małćj  wagi.  Cóż  bowiem  mogło  być  nie- 
irafniejszego,  co  więcćj  przeciwnego  tak  pożądanemu  złudzeniu 
słuchaczów,  jak  gdy  przymuszeni  byli,  przed  zaczęciem  widowi- 
ska, a  niekiedy  i  w  ciągu  drammatu,  ^chać  przemów  aktora, 
co  porzuciwszy  na  czas  i  maskę  i  rolę  osoby  którą  wyrażał,  wy- 
stępował na  brzeg  sceny,  ażeby  zgromadzeniu  potrzebnych  obja- 
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śnień  ndzielaC^   Było  to  więc  już  wielkim  sztuki  postępem,  tak 
rażącej  nieprzyzwoitości  uniknąć. 

Ażeby  poznać  całą  zaletę  wykładu  Terencyusza,  dosyć  jest 
drugą  scenę  odczytać.  Micyon,  ojciec  łagodny,  po  krótkim  mo- 
nologu, w  którym  dał  widzieć  swoją  troskliwość  o  wychowańca, 
spotyka  Demeasza  starca  groźnego,  któremu  gniew  jest  rosko- 
szą,  a  zrzędzenie  drugą  naturą. 

„Witam  cię  Demeaszu  (mówi)  w  zdrowiu  dobrem,  stałćm. 

DEMEA8Z. 

Dobrze  że  cię  znajduję...  ciebie  też  szukałem. 

BOCYON. 

Gzemużeś  smutny? 

BJE 

Pytasz!  czyż  ojciec  Eschina 
Ma  być  rad? 

MICYON. 

Nie  mówiłem?  otóż  już  zaczyna, 
Cóż  zrobił? 

DEMEASZ. 

Co?  ten  który  nie  zna  wstydu  granic, 
Ani  się  kogo  boi,  co  prawa  ma  za  nic. 
Bo  jeżeli  dawniejsze  postępki  pominę, 
Co  dziś  zrobił! 

MICYON. 

Powiedzże,  odkryj  jego  winę, 

DEMEASZ. 

oto  drzwi  wybił,  oto  naszedł  na  dom  cudzy. 
Pokrzywdził  właściciela,  którego  i  słudzy 
Śmiertelnie  zbici;  nie  dość,  wziął  jeszcze  w  zdobyczy 
Osobę  którą  kochał.  Całe  miasto  krzyczy 
Na  ten  gwałt.  Tylkom  stanął,  zaraz  ta  rozpusta 
Doszła  mnie,  bo  nią  wszystkich  zatrudnione  usta. 
Jeśli  można  porównać  niepodobnych  sobie, 
Czyż  nie  ma  wzoru  w  brata  swojego  osobie? 
Który  zbiera  majątek,  na  wsi  siedzi  skromnie, 
Nie  robi  głupstw,  któreby  sięgały  aż  do  mnie. 
Lecz  co  tu  o  nim  mówię,  do  ciebie  jest  mową: 
Boś  ty  przyczyną  spruwek  jego  początkową. 
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MICTOK. 

Nie  iiiesprawiedliwszego  jtk  człowiek  bez  zdania, 
Bo  czego  sam  nie  zrobił,  wszystkiemu  przygania. 

DEMEASZ. 

Do  kogóż  to? 

MICTON- 

Do  ciebie....  bo  w  tćm  sądzisz  krzywo, 
Bo  nie  jest,  wierz  mi,  nie  jest  błędem  jako  żywo, 
(Wyjąwszy  to  co  słyszę,  a  chcę  poznać  wprzódy). 
2e  się  bawi  uczciwie  czasem  człowiek  młody. 
Bo  jeśliśmy  się  i  ja  i  ty  nie  bawili, 
Tośmy  nie  mieli  na  to  gdyśmy  młodzi  byli. 
Coś  z  niedostatku  robił,  niesłusznie  zwiesz  cnotą: 
I  mybyśmy  hulali,  gdyby  było  złotol.. 
I  tybyś  dziś  nie  łajał  synowi  twojemu. 
Wolałbyś  że  się  bawi  kiedy  wiek  po  temu; 
Niż  gdyby  (późno  ojca  zbywszy  się  z  gospody), 
Szalał  stary  dla  tego  że  nie  szalał  młody. 

DE1CEA8Z. 

Jowiszul  ja  przez  niego  dziś  w  szaleństwo  wpadoęl 
Toż  nie  są  jeszcze  błędem  czyny  tak  szkaradne. 

mCTON. 

Słuchaj!  nie  nudź  mię  proszę  więcćj  w  tym  sposobie. 
Ghciiieś  bym  syna  twego  przysposobił  sobie, 
Przes  ten  układ  jnż  jest  mój.  Jest  w  nim  jaka  wada, 
Mnie  gorzśj,  bo  największa  ezęśó  j6j  na  mnie  spada. 
Jó?  z  mego:  pge?  z  mego;  stroi  się?  za  moje: 
Szuka  zabaw?  i  na  to  dam  póki  obstoję. 
Jest  dzięki  bogom  z  czego  dawać  i  uczciwie, 
I  przecie  się  choć  daję  dotychczas  nie  krzywię. 
Wreszcie,  lub  przestań,  lub  weź  kogo  chcesz  na  zgodę« 
A  ja  ci  że  ty  więcój  wykraczasz,  dowiodę. 

DEMEABZ. 

Ucz  się  być  ojcem  od  tych  co  są  w  rzeczy  niemi, 

MICTON. 

Tyś  mu  naturą  ojciec,  ja  radami  memi. 

DEMEASZ. 

Piękne  radyl 

JMeła  (hińi.  T.  UL  12 
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lacTOii. 
Upartyś,  otok  ja  przestanę  (eAee  odęic). 
DEMEASz  (zatrzymufe  go). 
Co  czynisz? 

mCYON. 

Zawsze  jedno  mam  miść  powtarzane? 

DEHEASZ. 

Jestem  troskliwym  ojcem. 

TMICYON. 

I  ja  równie,  ale 
Troskajmy  się  z  osobna,  każdy  w  swym  oddziale, 
Ty  swym,  ja  swym,  bo  myśleć  o  oboj^j  stronie, 
Jest  chcieć  odebrać  coś  dał... 

DEMEASZ. 

Ach  nie,  Micyonie! 

MICTON. 

Tak  myślę... 

DEMEASZ. 

A  nareszcie  gdy  ci  się  tak  zdaje, 
Niech  traci,  marnotrawi,  jego  obyczaje 
Nie  do  mnie,  ani  pisnę. 

MICTON. 

Już  znowu  z  zapałem, 

DEMEASZ. 

Bo  czyż  mi  niedowierzasz?  czy  jago  brać  chdałem? 
Boli  mnie,  bom  swój.  Ale  jeili  się  sprzeciwię, 
Odtąd  kiedy;  bodajeml  lecz  zmilczę  cierpliwie, 
Chcesz  bym  dbał,  o  jednego,  dbam  i  bog<Hn  dzi^i, 
Że  jest  takim  jakim  być  powinien  z  m^  ręki 

Eto  sobie  przypomni  zaczęcie  komedyi  francnzkiój  pod 
nazwiskiem  Szkoła  mężów,  ten  przyzna  niewątpliwie,  że  scena 
Terencyusza  za  wzór  Molierowi  służyła.  Trzebaż  j6j  wszystkie 
zalety  wskazywać?  są  one  nader  widoczne  i  uderzające.  Ogólne 
rysy  dwóch  przeciwnych  charakterów,  trafnie  na  pierwszćm  za- 
raz wstępie  wydał  poeta.  Demeasz  i  Micyon  są  braćmi;  gdyby 
byli  sobie  obcemi,  gdyby  ich  tylko  sama  przyjaźń  łączyła;  nie 
mieliby  wtenczas,  ani  tyle  powodów,  ani  tyle  pou£i^aśei  do  spo- 
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rów.  Jaka  różnica  ich  stanów,  i  jak  szczęśliwie  ona  wpływa  na 
odmienny  ich  sposób  myślenia!  Jeden,  wieśniak  pamiętający  tyl- 
ko o  zbieranin  majątku,  mniema  się  względem  syna  swego  Ktezy- 
fona  nadto  bezpiecznym;  drugi,  bogaty,  wśród  okazałości  miasta, 
mniój  zważa  na  roztargnienia  swojego  Eschinesa.  Tamten  jest 
ojcem  przez  związki,  ten  z  prawa  przysposobienia;  pierwszy 
więc,  w  przywiązaniu^  z  większą  troskliwością  na  przyszłe  skut- 
ki spogląda;  drugi  rozumie,  że  powinność  wypełnił,  kiedy  nad 
tśm  tylko  czuwa,  aby  powierzony  staraniom  jego  młodzieniec, 
swobody  swojśj  za  nadto  nie  użył.  Ten  łatwo  przebacza  błędom 
młodości,  tamtemu  się  wszelki  najmniejszy  cień  winy  niedarowa- 
nóm  przestępstwem  wydaje.  Lecz  na  to  jeszcze  pomnieć  należy 
iż  Demeasz  z  prawa  krwi,  jest  ojcem  obu  młodzieńców.  Z  tój 
myśli  wynika  cała  budowa  intrygi,  i  tu  dziwić  się  potrzeba  roz- 
sądnemu wynalezieniu  pisarza.  Bez  tój  zasady,  kłótnie  obu  star- 
ców nie  mogłyby  do  tego  stopnia  dochodzić ,  pouieważ  troskli- 
wość Demeasza  o  synowca,  nie  byłaby  tak  prawdziwą,  jak  tro- 
skliwość jego  syna.  Wszystko  więc  wcześnie  przewidziane, 
wszystko  dąży  do  jednego  celu;  a  najdelikatniejszy  wzgląd  jaki 
z  tego  stosunku  Terencyusz  wyprowadził,  równie  się  wspiera 
na  prawidłach  wyższego  smaku,  jak  na  obyczajach  wieku  auto- 
ra. Postrzegamy  bowiem,  w  całój  ostrości  charakteru  Demeasza, 
w  całój  natarczywości  jego  przycinków  i  swarów,  niejaki  wzgląd 
dla  Mieyona,  który  we  wszystkich  scenach  mu  towarzyszy.  Nie 
zapomina  nigdy  ten  zrzędliwy  wieśniak,  ile  jest  winien  bratu  ^ 
ktÓTj  syna  jego  przyznał  za  swego,  ile  winien  prawu  przyspo- 
sobionego ojcowstwa.  Z  takich  cieniów,  gdy  je  sztuka  postrzedz 
i  wyrazić  umiś,  wynikać  muszą  niepospolite  piękności,  i  to  jest 
właśnie,  co  w  tłumie  autorów,  małój  ich  liczbie  znakomitsze 
miejsce  naznacza.  Oto  i  w  tćj  scenie  którąśmy  dopióro  czytali, 
rozgniewany  Demeasz  byłby  syna  swego  z  rąk  słabego  opiekuna 
odebrał,  ale  go  wstrzymuje  pewny  obowiązek  wdzięczności  i  u- 
szanowanie  dla  prawa,  które  synom  przybranym  wskazywało  o- 
bowiązki  nie  różne  od  tych,  jakie  się  dla  prawdziwych  ojców  należą. 
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Mówi  Demeasz  w  zapale:  „Ucz  ńę  bgrć  qjceni  od  lydh  co 
S4  w  rzeczy  niemi"  ale  wkrótce  gdy  się  Micyoa  odwotaje  do  wU" 
dzy  i  do  praw  przysposobienia,  inaczćj  ten  sam  kłótliwy  stara- 
przemawia: 

„Czyż  Die  wierzysz,  alboż  ja  odebrać  go  chciałem? 
Boli  mię  to,  bom  swój.'' 

Nie  powiada  on  ta,  boli  mnie  to,  bom  ojciec;  tym  bowiem 
sposobem  ncbybiałby*  Micyonowi;  lecz  przyzwoity  zachowując 
wzgląd  dla  brata  i  szanując  szlachetną  jego  dobroczynność,  mó- 
wi tylko:  ^boli  mię  to,  bom  swój ;"  a  w  oryginale  jeszcze  się  tra- 
fhiój  autor  wyraża,  mówiąc:  Alienw  non  sum^  obcym  nie  je- 
stem. Korzystajmy  ilekroć  nam  się  zdarzy,  z  takich  postrzeżeńi 
ukształcają  one  smak  dobry,  i  uczą  jak  dobrze  kreślone  chara- 
ktery, nie  na  głównych  tylko  polegają  rysach,  ale  8zczegóbiyoh» 
właściwych,  często  bardzo  drobnych  na  pozór  potrzebują  odcie- 
niów.  Tak  Molier  czytał  Plauta  i  Terencyusza,  tak  umiiJ  naj- 
skrytszych dociekać  piękności,  i  dla  tego  w  Skąpcu,  w  Amfltiy- 
onie,  w  Szkole  mężów^  naśladowca  nie  przests^byćoryginalnyiiii 
pisarzem,  przez  to  samo  wyższym,  że  wszystkie  poprzedników 
prace  i  usiłowania  stały  się  jego  dziedzictwem. 

W  pierwszym  akcie  komedyi  Terencyusza,  poznaliśmy  oj* 
ców,  w  drugim  poznajemy  synów;  Eschines  i  Etezylon,  dwaj  ąy-* 
nowie  Demeasza,  ciągle  scenę  zajmują.  Zabiegi  i  zręczne  obrofy 
służących,  którzy  młodym  swoim  panom  w  ich  trudnościach  oio- 
są  radę  i  pomoc,  stanowią  ważniejszą  tego  aktu  komiczaośd. 
Wspomnieć  tu  trzeba,  że  w  teatrze  Greków  i  B^^ymian,  znajdu- 
jemy pierwotny  wzór  i  zaród  tój  śmieszności,  która  i  wteraźniq- 
szój  postaci  wystawia  poradników,  znanych  pod  nazwiskieiii 
waletów  i  suberetek.  Teraźniejsi  Frontynowie,  są  wiernym  o- 
brązem  dawnych  Syrusów,  Getów  i  Parmenonów.  Sztuka  potrze- 
bowała tój  pomocy,  aby  w  intrygach  potocznego  żyoia^  dać  głó- 
wnie działającym  osobom  jakieś  narzędzia,  za  których  uiydem, 
lub  wzrastają,  lub  nikną  przeszkody.  Stąd  wyniknąć  koniecznie 
musiało,  zbliżenie  tych  drugiego  rzędu  osób,  do  wyższego  tow*- 
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rqrai«»  i  db  BMjałdi^  p^il^Eeści,  kl^ra  esteto  nie  xd»je  się 
być  m  jwjcMMjfidj  prawdzie  opartą,  Jest  jedaak  koaieczną,  bo 
pniMegłoś^Igm  rołom  właściwa,  a  w  samćj  sstace  Bienebroame 
potnebna,  dalekdby  więcój  ą^eciwiałasię  przyzwoitości  i  oby- 
cMjon;  gdyby  zamiaat  Fronigri^  iŁizetek;  ich  środki  i  sposoby 
daałąmia,  powierami  autor  samym  giówaym  aktorom  ^  to  jest 
synoM,  wydiowftśeom}  kochankom  i  opiekttom.  Zapneofyć 
wpiawdaie  nie  oiotea,  ił  część  ta  komicznośct  w  obycaąjach  da* 
wnych  Rzymian,  była  nataralniejszą.  Tam  bowiem,  w  cbmaeh 
iMiigrch,  Biewobui^,  dodzy  i  wyzwoleńcy,  więećjsięarodzeBiem 
i  Bittiem,  nił  dowcipem  i  wycbowjmiem  od  panów  swoich  ró- 
infli,  a  nimi  wspóhue  nkształcali  swą  młodość:  nie  dziw  zatćm, 
żB  ectato  na  idi  zręczności  polegają  rzymskie  komedye.  Lecz  co 
w  pisrwiaattMh  sztnki,  ówczesne  obyczaje  za  obfite  źródło  ko* 
micaności  podaJ|y,  to  spcawiedMwie  późniejsagr  zachował  jój  po- 
stąp. Byłoby  albawiem  nierozwagą,  utrącać  tak  wainą  do  hitiyg 
scenieznych  mmoc,  lub  tći  wiemiejszóm  może  obeenój  prawdy 
naflaiowaniem,  zniłać  tę  samą  pMioc,  do  ralącćj  czasem  pro- 
aMy  i  niepnyleflnioścŁ 

Zdaje  ńę  na  pierwsi  rzut  oka,  że  Terenoyusz  od  tego  akt 
dragi  zaeąyna,  o  caćm  już  mówił  w  pierwszym.  Tam  bowiem 
Deneaai  wyrzucał  Micymowi,  że  Eacliines  naszedł  dom  obywa- 
t^,  że  się  gwtdtowaości  dopuścił  i  że  porwał  osobę  którą  ko- 
chał; tu  zaś  widamy  go  w  obec  wykonywającego  to  samo.  Leez 
łatwo  się  daje  pisarz  usprawiedliwić  tym  jedynjrm  względem,  iż 
ndodzieniec  pienmzą  rażą  mó^^  doznać  oporu,  tu  zaś  postęplni 
awei^  rzeoiywiście  dokonywa. 

JKafiidys,  tak  się  zowie,  porwana  osoba,  widzianą  jest  na 
scenie,  lecz  żadnego  nie  przemawia  słowa.  Juzem  był  namienił, 
że  tego  rodagu  role  żeńskie,  w  komedyi  Rzymian,  brane  były 
z  nęda  osób  oddalonych  od  oka  rodzicidskiego.  Ta  sama  więc  - 
cześć  dht  obyczajów,  która  uiedozwałała  wtenczas,  jak  dzisiaj, 
prowadzić  ac^czne  intrygi  pod  okiem  matek  i  wśród  związków 
ri4smnjtki  musiała  z  dragiój  strony  wyłączać  płeć  piękną  od 
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tak wyraźnego  nezeatniotwa  w  teaimlayGh  poeaatich,  jidc  to 
dziś  widzimy,  nie  z  wielkim  mofte  zyskiem  dla  aisaydi  obycza- 
jów. Widok  Samiona,  z  którego  r%k  Eschines  nieiriutę  wj^iae- 
ra,  bicie  jego  i  obelżywe  wyrazy,  nie  uszłyby  dziś  na  żadnym  te- 
atrze; tak  obraz  ten  jest  niskim  i  nieprzystojnym;  ale  mimo  to 
jaśnieje  w  nim  zręczność  dyaloga,  i  sposoby  jakich  uJgrwa  Syru 
shiż%cy  do  oszokaaia  Samiona.  Wybiegi  które  on  eierpa  w  fnt- 
myślnym  swoim  rozumie,  8%  też  same,  jakie  wdasiejszyck  fcome* 
dyadi  upatrujemy. 

Lecz  z  dragi^  strony,  akcya  drammatn  bardzo  ważny  eąyiii 
postęp.  Dowiadujemy  się  tu  bowiem,  że  fischiiies  nie  dla  nefaie 
działa,  ale  dla  brata  którego  kocha  i  któremu  p(Mn(mym  być 
pragnie.  Porwana  Eallidya,  jest  to  osoba,  któr%  Kiesyfott  i^ą^* 
zaślubić.  Tak  więc  wszelkie  czuwanie  owego  Demeasza  nadare- 
mnóm  było,  i  wtenczas  właśnie,  kiedy  on  za  wzór  swojega  wy- 
chowańca  podawał,  kiedy  rozumiał,  że  na  wsi  siedzi  skromme 
i  zbiera  majątek,  Etezyfon  wśród  miasta  przebywit  Któż  w  ta- 
kiom  rzeczy  powiązaniu  nie  przewiduje  dałszój  kolei?  kogo  nie 
budzi  sprawiedliwa  ciekawość,  jakim  będzie  Demeaaz  gdy  się  o  feóm 
dowió,  żetó  za  co  przeciw  bratu  powstował,  co  było  powodem  je- 
go gniewów  i  wyrzutów,  to  samo  właśnie  jemu  się  przytraia. 
Otóż  prawdziwy  zaród  siły  komicznój  w  samym  układzie  osnowyi 
otóż  talent  pisarza  tak  szczęśliwie  naśladowany  w  Szkole  Mę- 
żów Moliera.  Przez  to  wynalezienie,  rzecz  z  sieUe  prosta  i  ogra* 
niezona,  obfitego  na  pięć  aktów  dostarcza  wątikn  i,  co  jest  wyao- 
ką  tćj  komedyi  zaletą,  sprawuje:  że  przez  ciągłą  zmianę  stanu 
osób,  zmieniają  się  i  sceny;  a  przez  to  nie  widzimy  ni  rozwle- 
kłości, ni  utrudzenia,  ale  owsz^a  za  każdym  krokiem  wzmagają 
się  przed  nami  coraz  jaśniejsze  i  coraz  zupełniejsze  obrazy. 

Więcćj  ztąd  jeszcze  uwag  wynika,  znamionujących  rozaą-* 
dek  rymotwórcy  i  to  co  ekonomią  osnowy  nazwaćby  można. 
Przez  to  bowiem  poznajemy  w  dwóch  młodzieńcach,  piękne  bo- 
hatórstwa  przymioty,  co  zdrożności  ichnie  tak  występnemi  eiey* 
ni.  Kochają  Oni  stryjów  swoich  i  nie  mają  żadnego  uczestnictwa 
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w  wybiegach  sług  swoich.  Tak,  czytając  Szkołę  mężów,  postrze- 
gamy równie  z  jaką  usikością  Molier  starał  się,  w  najdelikatniej- 
szych miejscach  swojój  zręczno)  osnowy,  przystojność  i  obyczaje 
ocaBć. 

Akt  tneci  nowe  wprowadza  tmdności  i  bardzie  wikła  in- 
trygę, już  nie  co  do  ojców  ale  co  do  Eschinesa.  Czyn  który  on 
dla  przysługi  braterskićj  wykonał,  ściąga  nowe  nieszczęście  na 
niego  samego.  Odgłos  o  wykradzeniu  Eallidyi,  doszedł  do  osoby 
którą  Eschines  kocha  oddawna.  Poczytuje  to  ona  za  zdradę  naj- 
czystszój  miłości;  a  przecież  Eschines  usprawiedliwić  się  nie  mo- 
że, bez  narażenia  tajemnicy  brata.  Otóż  oddzielne  jeszcze  za. 
wikłanie  rzeczy,  a  tak  z  głównym  zamiarem  połączone,  że  jak 
najbliżój  nań  wpływa:  pomysł  należący  do  wzorów  sztucznie  za- 
wiązano) intrygi. 

Bowie  się  wkrótce  Demeasz,  że  to  nie  pierwsze  Eschine- 
sa wykrocasmię  że  już  dawniój  przyrzekł  był  zaślubić  mkno 
wied^  oyea,  cedbę  oioliiwą,  ale  ubogą.  Pójdzie  więc  znowu  kió* 
cić  się  z  Micyotiea,  pójdzie  narzekać  na  jego  szkodliwą  powol- 
ność. Lecz  i  on  sam  nie  jest  bez  troski,  trapi  go  niespodziewane 
odkrycie;  dowiedział  się  bowiem,  że  Etezyfon  był  przy  por- 
waniu KallidyL  Tu  scena  Demeasza  ze  służącym  Micyona,  Sy- 
ni8em,'co  dodyalogu  i  śmieszności  tak  jest  wyborna,  iżby  ją  całą 
należało  przytoczyć.  Syrus  wchodząc  na  scenę,  zda  się  nie  po< 
strzegąc  Demeasza,  i  mówiąc  sam  do  siebie,  wiedzieć  mu  daje? 
że  Bficyon  zamiast  snrowćj  nagany,  postępek  syna  potwierdził, 
pochwalił  nawet  Co  za  powód  do  gniewu  dla  drugiego  brata! 

STRUS. 

Powiadamy  mu  zaraz,  jak  ,eo,  wszystkie  kroki. 
Stary  był  rad,  od  śmiechu  aż  się  brał  za  boki. 

DEMEASZ. 

Jowiszu!  co  za  głupi! 

STEUS. 

Synowi  pochwały, 
Dał,  mnie  zaś  podziękował,  tak  ażem  rósł  cały. 
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PfiBfEASZ. 

P^e  ze  ztoieil 

Bogowie!  czy  si§  uwziął  żeby  chłopca  zgubił. 

Dalćj  Syrns  najprzód  zręcznćm  poclilebstwem,  potćm  my- 
śleniem,  odwraca  Demeasza  od  wudldch  podejrzeń  przeciw  Ete- 
zyfosowi  i  tak  porówny wąj%c  ołutdwa  sposoby  wychowania^  mó- 
wi z  niechcenia: 

Nie  przetoć  mówię  teś  ty  tu  jest,  a  jego  aićma; 

Lecz  wielka  to  różnica  między  wami  dwiema, 

Ty!  co  za  człowiekl  sama  tylko  mądrość  prawie: 

Powiedz,  zniósłbyś  ty  w  twoim  takowe  bezprawie? 
DEMEAsz  (uradowanyy 

O  nie  sześćbym  miesięcy  zwąchał,  ręczę  śmiało, 

Coby  się  tylko  w  głowie  jego  zawiązało. 

Widziałżeś  go  dziś? 

Dalszy  dąg  tój  rozmowy  żywą  komicznością  naiehuionćj, 
jest  dzieł^n  doskonałego  mistrza.  Przebieg^  Syma  oddala  waael- 
kie  podejrzenia  Demeasca,  przpR^iń  wszystko  aa  poobwałg  Kba- 
zyfona  i  zręcznie  nader  nbezpiecna  starca  w  aawfiuiiu  jego. 
Widziałżeś  go  dziś? 

STEDS. 

Go?  ja?  (na  stronie)  Na  wieś  go  wyprawię. 
On  już  na  wsi. 

DEMEASZ. 

Wiesz  pewno  że  tam. 

STHTJS. 

Ja  sam  go  odprowadzałem, 

DEBIEASZ. 

Łepićj  na  W8i  niż  w  mieście, 

STRm  {dalilf  posuwii^  zmpikme). 

Z  wielkim  był  zapałem. 

DEMEASZ. 

Jakto? 

STKUS. 

Bo  się  z  Eschinem  o  fraszkę  pokłócił. 

DEMEASZ. 

Co  zaś? 
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8TBUS. 

Kie  ma  nie  zmilczał,  wszystko  mu  wyrzucił. 
W  czasie  tćj  smutnśj  sprawy,  wpadł  był  niespodzianie: 
Escłiinie,  rzekł,  takież  to  twe  postępowanie  ? 
Będziesz  dobremu  ojcu  zmartwienia  przyczyną: 
Co  za  wstydt 

BEMEASZ. 

Czekaj,  łzy  mi  od  radości  płyną. 
Strzeżcie  go  nieba!  istnym  przodków  jest  obrazem. 
Ja  też  na  ni^o  diyę  oko  najciekawsze, 
Kie  na  sucho  nie  puszczam,  upominam  zawsze. 
Żeby  tak  jak  w  zwierciadło  patrzał  w  ludzkie  życie, 
To  czyń,  wybornie;  tego  nie  czyń,  doskonale; 
To  ganig,  otóż  to  tak  uczą,  a  to  chwalę, 
Przednio,  kiedy  zaś 

STBU8  iłuprurywa). 
Czasu  nie  mam  słuchać  dalśj, 
Boję  się  żeby  mi  ryb  źle  nie  zgotowali. 
Bo  bym  tak  zl>łądził,  gdybym  na  to  oka  nie  dał, 
Jak  ty,  gdybyś  nie  zrobił  tego  coś  powiedał. 
Z  tfd  też  współaługom  moim,  jak  ty  zawsze  prawi- 
W  Mi  tego,  a  w  t^  tego  brakuje  potrawie, 
To  zaś  dobrze;  potem  im  daję  rady  zdrowe. 
Jakie  mi  tylko  mogą  przechodzić  przez  głowę; 
"Wreszcie  w  półmiski  każę  patrzćć  jak  w  zwierciadło, 
I  nauczam  jakby  z  czćm  postąpić  wypadło. 

Nie  można  w  Molierze  nawet  większćj  znaleźć  żywości  To 
szybkie  mówienie  dwóch  razem  osób,  ta  zręczność  odpowiedzi, 
te  nagle  zjawiające  się  przebiegłego  sługi  wykręty,  to  nakonicc 
przekształcenie  własnych  słów  pana,  ta  komiczna  parodya— mo- 
głyby się  dziś  równie  na  każdym  teatrze  podobać— jak  się  podo- 
bały w  czasach  Fabiuszów  i  Scypionów.  Czytanie  pism  staroży- 
tnychy  oprócz  prawdziwych  wzorów  sztuki  i  tę  nam  jeszcze  ro- 
kosz sprawuje;  że  tam  często  spotykamy  te  same  widoki,  które 
nas  dziś  otaczają.  Z  jakże  prawdziwym  wyrazem  w  dalszym  cią- 
ga tego  aktu,  widzi  Demeasz  nadchodzącego  Hegiona,  którego 
.  od  dawna. 
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Lecz  kogóż  ja  to  widzę...  czy  nie  Hegiona? 
On,  jeśli  sig  nie  mylę, 

Od  dzieckam  się  z  nim  kochał,  o  bogowie!  mało 
Już  podoboych  mu  ludzi  po  dziśdzień  zostało. 
Stara  cnota  i  stara  poczciwość  w  nim  błyska. 
Tenby  łatwo  nie  zrobił  z  siebie  widowiska. 
Miło  widzieć,  że  jeszcze  zostały  się  przecie, 
Szczątki  tycłi  ludzi:  aż  mi  żyć  się  chce  na  świecie. 
Zaczekam,  przywitam  się  z  nim,  trochę  pomówię. 

Wszystkie  te  wyrazy  pochodzą  z  charakteru  Demeasza. 
Wszystko  mu  jest  miłe  co  nie  jest  do  Micyona  podobne.  Dawne 
czasy  wychwala,  bo  go  gniewają  obecne;  ale  to  jest  najszczęśli- 
wszym rysem,  że  w  ciągu  tych  uniesień  radości,  powraca  za- 
raz do  swego  przedmiotu,  który  go  nad  wss^stko  zaprząta,, 

Stara  cnota,  i  stara  poczciwość  w  nim  błyska, 
Tenby  łatwo  nie  zrobił  z  siebie  widowiska, 

nie  tyle  to  jest  dla  Hegiona  pochwałą,  ile  przyganą  dla  Migro- 
na,  obecnego  zawsze  w  umyśle  Demeasza. 

Ten  H^ion  daje  nam  widzićć  nową  osobę  w  połowie  trze- 
ciego aktu  wprowadzoną,  lecz  podług  układu  Terencyusza,  osobę 
w  dramacie  bardzo  ważną,  potrzebną,  i  dawniój  na  właściwćm 
miejscu  zapowiedzianą.  Jest  to  opiekun  owćj  Pamfili,  narzeczonćj 
Eschinesa,  która  porwanie  Eallidyi  poczytując  za  zdradę  sw^po 
kochanka,  udała  się  o  pomoc  i  radę  do  jedynego  krewnego,  jaki 
jój  po  stracie  ojca  pozostał. 

Do  szczęśliwych  wynalazków  sztuki  należy,  że  ten  starzec 
łączy  się  dawną  przyjaźnią  z  Demeaszem,  przez  co  on  sam  bie- 
rze na  siebie  pośrednictwo  w  zagodzeniu  tój  sprawy;  tak  wszy- 
stko do  jednego  zbiega  się  punktu  i  jak  nieco  dawniój  służyło  do 
zrządzenia  co  raz  większych  trudności,  tak  teraz  znowu  prze- 
widywać daje  łatwość  rozwiązania  sztuki. 

Demeasz  obiecuje  nakłonić  Micyona  do  słuszności;  clice 
Eschinesa  z  krewną  swego  przyjaciela  pojednać,  ale  razem  za 
najpierwszą  poczytuje  powinność,  łagodnego  brata  nowemi  wy- 
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rzutuni  zawstydzić  i  zgromić.  Dla  tego  ostatnie  jego  słowa  w  tym 
akcie  wyrzeczone,  są  doskonałe. 

Przepowiadałem  zawsze,  że  się  to  tak  stanie: 
Bogdajby  na  tćm  koDiec,  lecz  to  pobłażanie, 
Złe  jeszcze  okropniejsze  ściągnie,  ile  taszę. 
Pójd§,  poszukam  brata,  wyłajać  go  muszę. 
Jeieliśmy  w  trzech  pierwszycli  aktacłi  widzieli  ciągłe  ntrzy- 
many  interess,  równie  i  czwartemu  na  obfitości  nie  schodzi  Jak 
z  jednćj  strony  dobroć  i  łagodność  Micyona  zdaje  się  najwyższe- 
go stopnia  dochodzić,  tak  z  drugićj,  groźny  Demeasz,  uwodzony 
kłamstwami  przebiegłego  sługi,  żywćj  z  siebie  komicznośei  do- 
starcza, tyle  samemu  sobie  ufając  wtenczas  właśnie,  kiedy  na  nie- 
go spadają  wszystkie  pociski,  które  on  przeciw  bratu  wymierzał 
Już  tylko  pozostaje  widzom,  ujrzćć,  co  będzie  czynił. 
Demeasz,  gdy  tajemnicę  własną  odkryje.    Dowiedział  się  nako« 
mec  o  wszystkićm.  Nie  można  było  ani  trafniejszemi  środkami 
utrzymywać  go  w  błędzie^  ani  go  w  nim  z  większym  skutkiem 

oświecić. 

O  ja  nieszczęsny  człowiek  co  tu  teraz  czynić? 

Co  począć?  kogo  łajać?  i  kogo  mam  winić? 

O  Neptunie!  o  niebal  ziemio,  morza,  skały! 
Kiedy  sobie  przypomnimy  w  Szkole  Kobiet  oszukanego  Ar- 
Oplfii,  nie  w  innćj  nam  postaci  okazuje  się  ten  zrzęda  Terencyu- 
sza.  Widzi  on  jak  go  własne  starania  zawiodły,  a  kiedy  już  sam 
z  sobą  kłócić  się  nie  może,  w  ostatnićm  uniesieniu  gniewu,  chce 
naśladować  brata,  chce  pobłażaniem  na  miłość  zasłużyć.  Byłoby 
zapewne  wielkićm  uchybieniem  w  sztuce,  tak  nagle  zmienić  naj* 
główniejszy  charakter,  skrzętnego  zbieracza  w  rozrzutnika  i  naj- 
ostrzejszą surowość  w  słodycz  przeistoczyć.  I  takim  tćż  na  po- 
zór tylko  zdaje  się  być  Demeasz  łacińskiego  poety,  kiedy  nagle 
odmienną  zupełnie  postać  przybiera,  kiedy  łatwo  woli  Micyona 
ulega,  kiedy  sam  chce  być  uczestnikiem  powszechnego  wesela, 
sam  doradza  jak  dzień  ten  radosny  uświetnić.  Nagradza  służą- 
cych co  go  niedawno  oszukiwali,  wysławia  dobroć  brata,  o  to  je- 
dynie troskliwy,  ażeby  tśj  rozrzutności  jego  majątek  wystarczył 
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DoświadcEt  tćt  pri^eciwAie,  czy  i  ja  być  mgji 
Słodkim  i  dobroczynDym,  jak  brat  wskazał  drogę. 
I  ja  iit  być  od  swoich  kochanym,  mam  żądzę; 
I  gdy  trzeba  pobłażać  i  sypać  pieniądze, 
Nie  zostanę  się  w  tyle...  a  gdy  nie  wystanie? 
Alem  też  starszy;  krótsze  będzie  szafowanie. 

Wielu  uczonych  krytyków  postrzegało  tu  błąd  nie  przebar 
czony,  i  jakietkolwiek  obrońcy  Terencyusza  przytaczaćby  mogli 
Tozamowania  na  usprawiedliwienie  tćj  zmiany  charakteru;  nicby 
przecież  nie  zdołało  zmniejszyć  winy  autora,  któryby  tak  dowol* 
nie  raz3  wszelkie  podobieństwo  do  prawdy.  Nadaremnie  zatem 
i  tłómacz  polski,  w  przypisach  do  tój  sztuki,  wynajduje  dowcipne 
powody,  przytaczając:  te  autor  miał  na  celu  skutek  moralny,  te 
chciał  dać  pierwszeństwo  charakterowi  Micyona,  a  przez  to  oka- 
zać w  ukształceniu  młodzieży,  bezpieczniejszą  łagodności  drog^ 
Lecz  ten  rodzaj  obrony  w  dwójnasób  potępiałby  Terencyusza. 
Czyliż  bowiem  zdania  jakiemi  się  Micyon  rządzi,  dla  tego  są  le- 
psze, że  Demeasz  odstępuje  swoich?  i  czyli  trzeba  było  prawdy 
tak  wątpliwój  dowodzić  przez  obrazę  prawdy  daleko  ważniejszóji 
a  polegającój  na  przyrodzeniu  serca  ludzkiego.? 

Z  tój  myśli  wytłómaczyć  mi  się  należy.  Postrzegaliśmy 
wszyscy,  naczóm  polegała  główna  zaleto  Braci  Terencyusza.  Mło- 
dzieniec pod  łagodną  zostający  strażą^  mający  wszelką  w  czy- 
nach swoich  wolność,  nadużywa  jój  tjy  Iko  dla  brata,  który  nie 
ma  żadnćj  swobody,  nad  którym  zawsze  i  wszędzie  czuwa  gro- 
źne Demeasza  oko.  Jeżeli  Eschines  dopuszcza  się  nieprawego 
czynu,  jeżeli  porywa  Eallidyą,  chce  przez  to  Etezyfonowi  usłu- 
żyć^ Z  tak  ułożonój  intrygi,  prawdziwa  wynikła  komiczność: 
gdyż  ojciec  pełen  grozy  i  surowości,  zawsze  postępowanie  swego 
Ktezyfona  na  wzór  wystawia,  nie  wiedząc  iż  cała  moc  śmieszno- 
ści ma  spaść  na  niego  samego.  Widoczny  to  był  dowód  talentu 
i  sztukL  Ale  rzecz  dobrze  wynalezioną,  należało  dobrze  wyko- 
nać. Gdybyśmy  przyjęli  zdanie  tłómacza  polskiego,  że  Ter^cy- 
usz  chciał  słuchaczom  swoim  dać  poznać,  jak  daleko  sprawiedli- 


Digitized  by 


Google 


—    101    — 

w%  jwt  i  piOTteczni  żbyts^  Micyoaa  łagodaoiić^  pozoskawaiol)if 
jraseze  watiie  nader  pytanie^  cżyU  tego  w  samćj  rzeezy  4«i^ 
autora  naucza?  A  tu,  jakże  przeciwne  odbieramy  wrażenia!  Bo 
pomijając,  że  Eschines  od  dawna  skryte  utrzymuje  zwi%zki  z  Pam« 
fiil^  że  bez  potrzeby  zdradza  zaufanie  najlepszego  ojca;  csE^r- 
liż  to  zmniejsza  winę  jego,  że  KałUdyą  porywa,  że  długi  2Eaei%- 
ga,  nie  dla  siebie,  ale  dla  brata?  Nie  wypływa  zatćm  żadna  dla 
Micyona  korzyść  z  jego  zbytecznej  łatwości,  równie  jak  nie 
wynika  żaden  dobry  skutek  z  groźnego  postępowania  Demeasza. 
Bla  czegóżby  więc  on  sam  uważać  mi^  wyższość  systematu  bra- 
ta swojego,  kiedy  jćj  uznać  nie  mogą  słuchacze?  Jeżdiby  zaś  to 
mogło  być  powodem  zmiany  jego  charakteru,  nigdy  pisarz  dram- 
matyczny,  z  mnićj  ważnćj  przyczyny,  większćj  nie  popełnił  nier 
stosownoścL  Mamy  przykłady  w  wielu  drugiego  lub  trzeciego 
rzędu  komedyach,  tćj  poprawy  błędów  ludzkich.  Żona  zazdro- 
sna, która  t%  namiętnością  od  lat  wielu  oddycha;  tyran  domo* 
wy,  który  przez  lat  piętnaście  dręczył  małżonkę,  dzieci,  służą- 
cych; poprawiają  się  naostatek:  i  słuchacz  ma  poniewolnie  wie- 
rzyć przyszłemu  szczęściu  domów,  w  których  przez  pięć  aktów 
widział  żywy  obraz  trosk  i  cierpienia;  ależ  przynajmniój  tego  ro- 
dzaju zmiana,  bywa  zwyczajnie  dziełem  łez  i  żalu,  w  sztuce  zaś 
Tcreacyusza,  byłaby  tylko  skutkiem  dobrój  woli  pisarza.  Bo  je- 
dfaeli  Demeasz  nie  widzi,  iżby  się  jego  wychowanie  powiodło;  nie 
widzi  razem,  czegoby  miał  bratu  swemu  zazdrościć.  Tóm  bar- 
dziój  jeszcze,  kiedy  postępowanie  Etezyfona,  daleko  jest  mnićj 
nagannóm,  od  sposobu  życia  Eschinesa. 

Ależ  ważny  ten  zarzut,  jaki  w  tćj  mierze  uczyniono  Te- 
rencyuszowi,  nie  jest  zdaniem  mojćm  ugruntowany.  Kie  widzę 
ja  tego  w  rzeczy,  aby  się  Demeasz  odmieniał,  chociaż  słowa  jego 
zdają  się  to  mniemanie  potwierdzać.  Krytycy  nie  dawali  względu 
na  to,  że  do  talentu  dramatycznego  pisarza,  przybywa  jeszcze  ta- 
lent aktora.  Dwojga  tego  nie  należy  rozdzielać.  I  kiedy  Attylius 
Prenestyński  i  Minutius  Protimus,  dobrzy  zapewne  aktorowie, 
w  obec  zgromadzonych  Bzymian,  w  sztuce  t6j,  pierwsze  role  wy- 
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Iconywali,  wątpię  bardzo,  itby  wtenczas  shichaeze  postrzegali 
Bemeasza  zmianę,  jaką  późniejsi  krytycy,  niesłusznie  zarzucają 
i  niedoskonale  bronić  usiłują. 

Od  pierwszćj  sceny  aktu  piątego,  wystawmy  sobie  tego 
starca,  jak  z  największego  uniesienia  gniewu,  do  nieumiarkowa- 
nćj  łagodności  przechodzi,  jak  niewczesną  udaje  radość,  jak  nie 
tylko  pochwala  brata,  ale  mu  jeszcze  wynajduje  i  doradza  rozma- 
ite czyny,  przez  któreby  słabość  jego,  żadnych  nie  znającą  gra- 
nic, na  nowe  pośmiświsko  wystawił:  zastanówmy  się,  w  jak  ro- 
żnom znaczeniu  jedneż  w}Tazy  wymówione  być  mogą,  a  poznany 
niewątpliwie,  że  ta  cała  część  roli  Demeasza,  jest  tylko  s^ośliwą 
ironią.  Potakuje  on  Micyonowi,  bo  widzi,  że  napróżnoby  mu  już 
swój  przykład  do  naśladowania  podawał.  Ale  to  postanowienie 
jest  tylko  skutkiem  przekory  i  gniewu.  Nigdy  Demeasz  tak  do- 
tkliwie nie  potępiał  słabego  umysłu  brata,  jak  wtenczas  gdy 
udając  zmianę  charakteru  swego,  ciesząc  się  na  pozór  z  postę- 
pków dzieci,  przywodzi  go  do  nagrodzenia  licznych  zdrad  i  wy- 
krętów. Syrusa,  a  co  większa,  do  zaślubienia  w  sędziwym  już  wieka 
matki  Pamfili.  Ten  bo>viem  jest  ostatni  rys,  który  Tereucyusz  na 
koniec  sztuki  zachował,  jakby  chciał  dowieść,  że  nie  masz  nic 
tak  niepodobnego,  czegoby  zbyteczna  uległość  nie  zdołała  uczy-  , 
nić.  To  jedno  znajduje  przecież  jakiś  opór  w  Micyonie;  lecz  De- 
measz na  swoich  nie  przestaje  proźbacb;  namawia  syna,  a  ten 
nakoniec  przemaga. 

Nigdy  Micyon  nie  mógł  jawniój  słabości  swojój  okazać,  jak 
mówiąc: 

Chociaż  to  niedorzeczy,  głupstwo  niesłychane, 

Wbrew  mym  myślom,  lecz  kiedy  tak  chcecie,  przystanę. 

i  nigdy  z  drugiój  strony  Demeasz  nie  utrzymuje  się  bardzićj 
w  swoim  charakterze,  jak  kiedy  zapytany  od  brata  co  go  tak  na- 
gle odmienia^  te  ostatnie  słowa  przemawia: 

Powiem,  żebym  ci  dowiódł,  że  nie  za  zasługi, 
Ani  z  cnót,  kocha  cię  syn  i  jeden  i  drugi. 
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Lecz  ZA  to  to  pobłażasz,  znosisz,  dajesz  bracie: 
Wy  zaś  jeśli  mię  za  to  nienawidzióć  macie 
Że  nie  wszystko  wam  s^szne  czy  niesłuszne  chwalę; 
Własnćj  was  woli  waszćj  zostawaję  wcale: 
Trwońcie,  kupujcie,  czyńcie  wszystko  bez  przeszkody. 

Któi  tu  wątpić  będzie,  czy  w  tych  wyrazacli  szczera  dobroć,  czy 
gniew  i  obraza  przemawia?  Lecz  pomimo  tego  usprawiedliwienia, 
sztuka  Terencyusza,  wystawia  razem  dwie  równie  naganne  sprze- 
czności. Jeżeli  jeden  ze  starców  wszystkiego  synowi  swemu  od- 
mawia, drugi  mu  wszystkiego  dozwala.  Jeżeli  Micyon  zbytecznie 
jest  łatwym;  surowość  Demeasza  na  nic  mu  się  nie  przydała. 
Obadwa  równie  błądzą,  obadwa  w  postępkach  swoich  miary  nie 
znają*  W  takióm  rzeczy  pojęciu,  trudno  było  obu  starców  podo- 
bnie śmiesznymi  uczynić.  Dla  tego  też  widzimy,  że  Terencyusz 
całą  moc  komiczności  do  roli  Demeasza  przywiązał,  dru^ego 
zaś  brata  w  obojętnćm  nader  świetle  wystawił.  Nie  śmieszy  on, 
ani  też  do  naśladowania  zachęca,  nie  zdaje  się  nawet  wyobrażać 
osoby  komieznćj,  co  największą  bez  zaprzeczenia  w  tćj  sztuce 
jest  wadą. 

Usunął  ją  bardzo  szczęśliwie  Molier,  jeżeli  szkołę  mężów 
za  naśladowanie  braci  Terencyusza  poczytywać  zechcemy.  Dwaj 
jego  rozkochani  opiekunowie,  podobni  są  do  Micyona  i  Deme- 
asza, już  przez  to  w  komiczniejszóm  położeniu  stawieni,  że  każ- 
dy z  nich  w  swojśj  wychowanicy,  widzi  przyszłą  towarzyszkę  ży- 
cia. Jeden  myśli  o  kratach  i  ryglach,  drugi  w  rozsądnćj  swobo- 
dzie całą  ufność  pokłada.  Tego  Izabella  z  łatwością  oszukuje, 
kiedy  drugiego  szlachetne  zaufanie,  Eleonora  chwalebnie  na- 
gradza. Otóż  widoczna  wyższość  układu,  osiągnięty  razem  i  cel 
moralny,  i  cel  komicznego  utworu. 

Nie  będę  zatrzymywał  uwagi  słuchaczów  nad  drobniejsze- 
mi  uchybieniami,  zwłaszcza  nad  wystawieniem  scenicznóm  dzie- 
ła rzymskiego  poety.  Przypisać  to  należy  początkom  sztuki,  że 
scena  w  tój  komedyi  bardzo  często  jest  próżną,  że  osoby  wcho- 
dzą i  wychodzą,  po  większój  części  bez  słusznego  powodu,  ia 
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będ^c  obok  siebie,  nie  miż%  sig,  gdy  tego  potrzeba  yrymaga; 
że  nakoniec  widzowie  rzymscy  wiele  z  własnego  nładzenia, 
dla  antora  poświęcać  musieli,  który  w  mniemanej  jedności 
miejsca  wszystkiego  sobie  dozwalał  Dokładnćm  jest  nader 
opisanie  greckich  i  rzymskich  teatrów  przez  Szlegla,  tam  wszel- 
ką można  powziąść  wiadomość  w  tój  mierze.  Nie  chcę  j6j  ta  po- 
wtarzać, bo  i  właściwsze  znajduje  miejsce  w  nauce  starożytno- 
ści i  nie  ma.  wreszcie  tak  ścisłego  związku  z  ocenieniem  sztuki 
i  smaku. 

Zaszczyca  się  literatura  nasza  pięknym  przekładem  wszy- 
stkich Terencyusza  komedyj.  Zostawił  nam  go  TymienieckL  Nie 
mógł  sam  za  życia  trudnić  się  wydaniem  tćj  pracy.  Zastąpiła  gó 
przyjaźń  zdolna  czuć  i  oceniać  wielką  zasługę,  za  jaką  pocrf- 
tanę  być  winno  to  tłómaczenie  z  którego  liczne  w  ciągu  mego 
rozbioru  przytaczałem  wyjątki. 

Jeżeli  trudno  jest  Homera  i  Wirgiliusza,  z  starożytnej  Gre- 
ków i  Rzymian  mowy,  na  teraźniejsze  języki  przekładać;  zape- 
wne trudność  ta  nieskończenie  jest  większą,  gdy  idzie  o  przela- 
nie tego  rodzaju  utworów,  gdzie  oryginał  bliższy  pospolitego  lu- 
du, za  każdą  niemal  karta,  napotykać  nam  daje  liczne  wątpli- 
wości, mnóstwem  kommentarzów  często  bardziśj  zaćmione.  Włę- 
cój  zaprawdę  kosztuje  mozołu  i  pracy,  więcój  wymaga  przeni- 
kliwości zrozumienie  jednśj  Plauta  lub  Terencyusza  komedyi, 
niż  całśj  Eneidy  lub  Iliady.  Tu  wyższego  rzędu  piękności  zapa- 
lają poetę,  znajomsza  harmonia  wiersza,  łatwiój  dozwala  się  na- 
śladować i  ogniem  świetnćj  poezyi  zajęty  tłómacz,  jeżeli  sam 
jest  poetą,  bo  inaczój  pracy  takićj  nie  powinien  przedsiębrać; 
często  trudność,  często  także  i  ułatwienie  znajduje.  Przeciwnie, 
w  tłómaczeniu  komedyj  na  dwa  wieki  przed  erą  naszą  pisanych, 
gdzie  szukać  źródła  objaśnień,  gdzie  się  nawet  radzić  o  właści- 
wćm  znaczeniu  tylu  wyrażeń  z  potocznćj  mowy  rzymskiego  ludu 
powziętych?  Smak  i  rozsądek  był  tu  najpewniejszym  przewodni- 
kiem  Tymienieckiego.  Rzadka  jest  i  nie  oceniona  jego  wierności 
zaleta.  Taż  sama  zwięzłość  co  w  oryginale,  ani  zbyteczną  nie- 
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wolą  nie  atradzona,  ani  też  zbyteczną  nie  zepsuta  swobodą.  Czy* 
telnik  Polski,  nie  widzi  potrzeby  udawać  się  za  każdym  wierszem 
do  przypisków  i  objaśnień;  tłómacz  równie  nie  potrzebuje  bro- 
nić nstawicznie  swego  przekładu.  Zawsze  jasny,  a  ile  możność^ 
dozwalała,  łatwy,  tak  nas  oswaja  i  z  autorem  i  z  wiekiem,  jak- 
byśmy owym  czasom  i  zwyczajom  obecnemi  byli. 

Zapewne  pisarz,  który  z  wdziękiem  wyrazów  i  rymów,  Czte- 
ry pary  roku  Tompsona  tłumaczył,  mógł  i  w  Terencyuseu  ozdo- 
bniejszą  wierszom  swoim  dać  postać.  Wolał  jednak  być  wier- 
nym, a  dla  tego  chcąc  zwięzłym  pozostać,  nie  zawsze  był  płyn- 
nym. Z  tóm  wszystkióm,  znaczniejszą  część  lekkich  niedostrze- 
żeń  lub  zaniedbanych  rymów,  przypisać  należy  wczesnój  śmier- 
ci ttómacza.  Najlepszym  dowodem  tój  prawdy,  pierwsza  Teren- 
cyasza  komedya,  nierównie  lepiój  wygładzona,  niż  późniejsze. 

Obaczmy  naprzykład  owe  opisanie,  pełne  wdzięku  i  pra- 
wdy, wyjęte  z  pierwszój  łacińskiego  poety  komedyi,  pod  na- 
zwiskiem Dziewczyna  z  Andros.    Ojciec  Pamfila  Simo,  w  czasie 
pogrzebu  Ghryzydy,  odkrył  miłość  syna  ku  pięknój  i  cnotliwćj 
Glicerze  i  tak  rzecz  tę  opowiada  przed  Sozyą  wyzwoleńcem  swoim: 
Syn  mój  płakał  jśj  zgonu,  dobrzem  to  przyjmował, 
I  takem  skrycie  w  myśli  mojćj  rozumował. 
Kiedy  obcćj  osoby  zgonem  tak  strapiony, 
Jakżeby  był  dotknięty  śmiercią  własnój  żony, 
Jakże  dopiero  śmiercią  mnie  ojca!  i  śmiało 
Serce  moje  za  dowód  czułości  to  brało. 
Za  pogrzebem  poszedłćm,  nie  mając  i  myśli 
Złego 

SOZTA. 

Czy  było  jakie? 

8IMO. 

Powiem:  gdyśmy  wyszli, 
W  pośród  kobiet  panienkę  widzę  jedne  młodą, 
Z  kibicią... 

BOZTA. 

Bardzo  piękną  pewnie? 

SIMO. 

I  urodą, 
DzUU  Osińs.  T  UL  C^Ac^a]o 

Digitized  by  V300y  IC 


—     106     — 

Tak  pi9kn%,  tak  przyjemną  i  tak  okazałą, 
Lecz  tak  skromną  jak  jeszcze  oko  nie  widziiUo. 
A  ponieważ  nad  wszystkich  najwięc^  płakała, 
I  twarz  jćj  coś  nad  inne  godniejszego  miała; 
Kto  ona  jest?  pytam  si§  kobiet  co  szły  za  nią. 
Te  rzekły,  że  jest  siostrą  Chryzydy,  ich  panią. 
Przenikło  mnie  coś  zaraz.  Owożl  myślę  sobie, 
Powód  płaczowi,  powód  i  całój  taiobie. 

SOZTA. 

Drżę  cały. 

SIMO. 

BuBza  pogrzeby  ruszamy  z  gromadą, 
Stawa  w  miejscu,  stawamy.  Gis^o  na  stos  kładą, 
Wszczyna  się  płacz;  niebaczna  wtenczas  siostra  owa, 
O  którój  co  dopićro  wyż^  była  mowa, 
Nieostrożna,  czy  łzami  wzrok  mając  zaćmiony, 
Tak  blisko  podstąpiła  pod  stos  zapalony, 
Że  gdy  jćj  wiatry  suknią  do  ognia  przytarły, 
W  niebezpieczeństwie  była.  Syn  mój  wpół  umarły. 
Wtedy  dopióro  miłość  tajoną  odkrywa: 
Przypada,  od  ognia  ją  skwapliwie  porywa. 
Mówiąc:  moja  Glicero,  czy  chcesz  stracić  żyde? 
A  ta  (co  ich  zażyłą  miłość  należycie- 
Wydało)  rzuciwszy  się  na  jego  ramiona. 
Płakała  poufale,  czule  rozrzewniona. 

Oprócz  drobnych  dostrzeżeń,  jakieby  nad  tym  przeUtadem 
można  uczynić,  trudno  większej  żądać  wierności;  nie  zapominamy 
razem  że  lubo  w  tłómaczeniu  równa  niemal  jest  liczba  wierszy, 
nic  jednak  na  tśj  zwięzłości  prawdziwa  poufałość  i  tok  mowy 
polskiój  nie  traci. 

Zacny  wydawca  dzieł  Tymienieckiego,  z  szlachetną  otwar- 
tością wyznaje,  że  ten  poeta  miał  niektóre  w  rymotwórstwie  so- 
bie właściwe  zasady  i  prawidła;  może  nie  dosyć  słuszne  i  nawy- 
knieniem  tylko  jego  poparte.  Podług  niego,  dla  myśli  i  obraza 
wszystkie  rymy  poświęcać  należało,  nie  przypuszczał  aby  jedno- 
głoskowe  w  przestanku  wiersza  mieszczone  słowa,  dźwięk  i  łiar- 
monią  psuć  mogły.  Dla  tego,  szczególniój  w  Terencyuszu,  rymo- 
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wnie  jego  jest  znacmie  zftiiiedbaiie.|  Przedęż,  na  jakąkolwiek 
z  tak  dobrego  powoda  zezwolićby  można  dowolność;  nigdy  ona 
dochodzić  nie  mote  aż  do  przeistoczenia  dźwięku  wyrazów,  jak 
naprzylilad:  T^ieniecki,  zbyt  często  imiesłowy:  chcący^  móuńący^ 
dla  rymu  jedynie  nadzwyczajnie  przekształca* 

Będę  się  strzegł  przeeiwić  mu  nawet  niechcęcy. 
Pójdę-bym  szczęścia  mego  sam  nie  spóźniał  więc^. 

Na  pierwszym  zapewne  względzie  mieć  trzeba  moc  myśli,  ale 
jeżelibyśmy  dlatego  zwyczaj  wiersza  łamać  mieli,  słuszniój  wten- 
czas prozą  tłómaczyć,  zwłaszcza  autorów,  których  rytmowa  har- 
monia, jak  w  Terencyuszu,  nie  jest  nam  dosyć  znana,  i  Tymienie- 
cki  im  wię6<9  nam  pięknych  gładkich  i  brzmiących  wierszy  zo- 
stawił, i/hoi  ataranniój  unikać  każe  owój  niedbałości,  w  którą 
sam  lubo  bardzo  nie  często  wpada. 

Nie  należy  nam  rozstawać  się  z  komedyą  starożytną,  bez 
zwrócenia  bliższój  uwagi  na  jedno  z  dzieł  Plauta,  które  Molier 
naśladując,  utworzył  sztukę  pełną  zalet  pierwszego  rzędu. 

Bóżność  czasów  i  narodów  nie  mogła  nadać  zupełnie  od- 
miennych rysów  wiernemu  obrazowi  natury;  bo  ta  zawsze  jest 
podobną  do  siebie,  i  bezwstydna  namiętność  poświęcająca  wszy- 
stko db  dogodzenia  swemu  dziwactwu,  nie  inną  była  w  dawnój 
6re^  i  Rzymie,  jak  ją  teraz  widzimy.  Może  się  ona  przecież 
pod  różDMU  znamionami  objawiać  lub  taić,  może  różną  postać 
przybierać:  bo  żądze  ludzkie  tak  są  wymyślnemi,  jak  przenikli- 
i?6m  być  powinno  oko  malarza,  które  te  wszystkie  szczególno- 
ść chce  odkryć  i  w  obrazie  swoim  zatrzymać.  Na  tych  właśnie 
szczególnych  rjrsadi,  polega  sztuka  komicznego  poety.  Ma  on 
pned  sobą  obite  źródło  śmieszności ,  im  zaś  lepiój  spostrzega, 
i  traftilój  maluje,  tym  doskonalszym  staje  się  pisarzem.  Nie  chcę 
zdania  słuchaczów  uprzedzać  wcześnie,  jednak  w  porównaniu 
Awóch  airtorów  lylu  wiekami  oddatonych  od  siebie,  uważać  po- 
winieBem,  iż  MoHer  bez  wielkiój  trudności  mógł  Plauta  prześci- 
gnąć. Jakże  miał  zamożne  do  użycia  zbiory!  Tyle  włoskich  i  hi- 
sepatekMi  komedyj,  tyle  obrazów  różną  ręką  kreślonych!  Mo« 
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Her  byłby  raczój  godnym  nagany,  gdyby  jego  ntwór  nie  doeko- 
dził  doskonałośei  wzoru  rzymskiego;  gdyby  przy  tych  wszystkich 
pomocach,  nie  zdołał  się  wynieść  nad  pierwiastkowe  tworz%G6j 
się  sztuki  usiłowania.  Zdaje  się  to  być  niepodobną  myśłą;  znaj- 
dujemy przecież  krytyków,  w  małćj  wprawdzie  liczbie,  którzy  za 
obowiązek  swój  poczytali,  wszystko  widzieć  wybomóm  w  Aoln- 
laryiPlauta,  wszystko  niedoskonałóm  i  słabśm  w  Skąpcu  Molie- 
ra. Przy  pierwszóm  wystawieniu  na  scenie  nasz^  tśj  komedyi, 
krytyka,  która  przed  kilkunastu  laty  udzielała  nam  ważnych  po- 
strzeżeń  nad  sztuką  drammatyczną,  a  którój  zebranie  dziś  w  je- 
dno dzieło ,  stałoby  się  użytecznćm ;  znalazła  w  sztuce  francuz- 
kiego  pisarza  tak  wiele  niedokładności,  iż  bez  wahania  się,  ró- 
wnie w  głównym  pomyśle,  jak  w  celniejszych  wykonania  czę- 
ściach, wyższość  łacińskiemu  komikowi  przyznała.  Oto  są  sło- 
wa krytyka: 

*  ^Chcąc,  przekonać  się  jak  daleko  pisarz  francndci,  po- 
szedł w  ślady  łacińskiego,  porównałem  Skąpca  Moliera  z  ko- 
medyą  Plauta  pod  nazwiskiem  Aulularia.  Przeniósł  wprawdzie 
Molier  kilka  scen  rzeczonego  pisarza,  lecz  układ  komedyi  jego 
zupełnie  jest  różnym  od  układu  sztuki  łacińskiój.^  Czy  Molier 
przewyższył  Plauta?  czy  go  nie  dosięgn^  Takie  sobie  pytanie 
zadaje  recenzent  i  zda  się  chcieć  je  rozwiązać  przeciw  Moliero- 
wi. ^Obadwa  skąpcy,  mają  skarby  schowane,  obadwa  się 
lękają  żeby  ich  nie  odkryto.  Lecz  Harpagon  Moliera,  oprócz 
niespokcjności  i  obawy,  która  zwykle  podobnym  towarzyszy  cha^- 
rakterom,  nie  ma  żadnego  powodu  do  podejrzliwości;  pisarz  ła- 
ciński umiał  takowe  powody  nadać  swemu  skąpcowi  Łękłiwość 
jego  nie  tylko  z  charakteru  osobistego,  ale  i  z  osnowy  rzeca^ 
wypływa.  Starzec  bezżenny  stara  się  o  rękę  jego  córki,  p<HBiń- 
my  tu  uwagę  nad  niedostrzeżeniem  krylyka ,  który  nas  bez  po- 
trzeby naucza,  że  starzec  pragnący  zaślubić  córkę  Eukliona  był 
bezżennym.  Nikomuby  zapewne  na  myśl  nie  przyszło,  iżby  ten 
sędziwy  oblubieniec  miał  być  jeszcze  żonatym.  Jest  to  małaiiie- 
dbałość  wysłowienia.  Recenzent  chciał  raczój  powiedzieć,  że  ów 
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starzec,  unikat  do  późnego  wieka  związków  małżeńskich,  że 
znany  byłEuklionowi  jako  wielbiciel  bezżeństwa,  i  ta  okoliczność 
aMUmiem  krytyka  wzbudzać  mogła  w  Skąpcu  Plauta  naturalną 
obawę,  czyli  się  nie  dowiedziano  o  jego  bogactwach,  ponieważ 
w  Jego  rozumieniu,  znaczny  posag,  może  być  jedynym  celem 
małteństwa.^  Lecz  tego  powodu  doczytać  się  nie  można  w  pisa- 
rzu łacińakim.  Wprowadził  on  po  prostu  drugą  śmieszność  do 
swojego  obrazu,  gdyby  zaś  był  chciał  za  pomocą  miłości  córki, 
ostrzegać  skąpego  ojca  o  odkryciu  jego  niewielkich  bogactw; 
użyłby  do  tego  z  większym  nierównie  skutkiem,  jakiego  rozrzu- 
tnego młodzieńca,  co  strwoniwszy  własne  dziedzictwo,  szukałby 
bogatego  teścia. 

^Długie  pożycie  z  ludźmi,  mówi  dalój  krytyk,  przekona  ka- 
żdego, że  równie  cnoty,  jak  złe  namiętności,  rozliczne  mają  od- 
ciesńsi.  Skąpstwo  na  rozmaite  dzieli  się  charaktery;  są  skąpi,  są 
pysznoskąpi,  są  skąpi  którzy  nie  ciągnąc  żadnój  korzyści  z  swych 
bogactw^  w  ukrywaniu  ich  całą  roskosz  znajdują;  są  nareszcie 
skąpi,  wydający  swój  majątek  na  lichwę.  Niepodobna  jest  pra- 
wie, aby  te  wszystkie  rodzaje  w  jednój  znajdowały  się  osobie,  a  je- 
żeli się  znajdują,  podobna  istota,  jako  zbyt  rzadka  w  społecznóm 
życiu,  nie  może  mióe  miejsca  w  komedyi  piórwszego  rzędu  i  jako 
dziwotwór  natury,  do  farsy  należóćby  powinna.  Eto  w  Harpago- 
nie  znajdzie  pysznoskąpskicgo?  Eto  sobie  wyobrazić  zdoła  po- 
łączone w  jednym  człowieku  sprzeczności,  iżby  razem,  jak  mówi 
krytyk,  i  pieniądze  dawał  na  lichwę  i  całą  roskosz  zakładał 
w  ukrywaniu  swych  bogactw,  nie  ciągnąc  z  nich  żadnych  korzy- 
ści ?  Można  w  najdoskonalszych  płodach  upatrywać  skazy,  dzie- 
ła ludzkie  nie  są  od  nich  wolne,  lecz  sprawiedliwa  krytyka  strze- 
że się  mylnych  zarzutów.^ 

Plaut,  według  recenzenta,  jeden  tylko  charakter  tój  namię- 
tności wystawił,  w  Skąpcu  zaś  Moliera,  wszystkie  prawie  znaj- 
dujemy. To  zachowuje  pieniądze,  to  je  daje  na  lichwę,  to  naj- 
nąjbrudniejsze  widzimy  skąpstwo,  to  znowu  ma  rządcę  swego 
dwom,  kosztowne  pierścienie,  pojazdy  i  konie,  które  chociaż  naj- 
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lichsze,  przecież  podobny  skąpiec  mieć  icłi  nie  powinien.  Pond-* 
mo  tylu  zgromadzonych  śmieszności  w  jedn^  osobie,  jesscze  te 
osoba  nie  dosyć  śmieszną  wydawała  się  Molierowi;  pnsyd*t  więc 
miłość  skąpca:  chociaż  wiemy  z  doświadczenia  w  życiu,  że  seiw 
silnie  zajęte  podłą  namiętnością  skąpstwa,  opićra  się  zwyczajnie 
tkliwym  i  głębokim  uczuciom  kochania.  Niech  panowie  zedieą 
sobie  przypomnióć  samo  dzieło  i  osądzą,  czy  Molier  w  laiłośd 
Harpagona,  chciał  malować  tkliwe  i  głębokie  nczaeia  koehuia? 
Niech  zważą  razem,  czyli  tak  wydana  namiętność,  godziłaby  8^ 
z  naturą  komedyi? 

Lubo  wszystkie  te  błędy  nagradza  Molier  pięknością  na- 
łogu i  przedziwnemi  scenami,  przecież  przyznać  mu  nie  możnn, 
aby  przewyższył,  a  nawet  dosięgn^  swego  poprzednika,  co  do 
naturalności  układu  i  odrysowania  charakteru.'' 

Takie  jest  zdanie  krytyka,  oparte  na  prostćm  powiórMniu 
sądu  Szlegla,  który  w  dziele  swojćm  o  sztuce  dramatyeznćj,  wy- 
silą  się  na  to,  ażeby  zalety  Moliera  poniżył. 

Obaczmy  zbliska  obie  komedye,  a  w  ciągu  porównania  u^ 
stręczą  się  same  z  siebie  odpowiedzi,  na  te  zbyt  wątłe  twier- 
dzenia. 

Euklion  Plauta,  równie  jak  Harpagon  Moliera,  są  skągKA- 
mi,  lecz  bardzo  od  siebie  różnemi.  Pierwszy  życie  swoje  przepę* 
dził  w  przymuszonym  ubóstwie,  drugi,  posiadając  dostatki,  s  wła* 
snój  woli  albo  raczój  z  namiętności  która  nad  nim  panuje,  jMt 
najuboższym  człowiekiem.  Euklion  znalazł  niedawno  po  pnod- 
kach  swoich,  ukryte  w  glinianym  garnku  pieniądze,  Harpagon 
sam  je  zebrał,  pomnażał  i  ten  skarb  nad  którym  czuwa,  jest  owo- 
cem wszelkiego  rodzaju  skąpstwa,  w  jakićm  się  przez  &ta^  ła- 
ta ćwiczył  i  doskonalił  Jakimże  był  skąpcem  EukUon  Plauta 
kiedy  nic  nie  posiadał?  Człowiek  rzeczywiście  ubogi,  jestże  ty* 
le  śmiesznym,  kiedy  się  ogranicza  w  potrzebach,  jak  cztowidc 
otoczony  skarbami?  Znalad  autor  francuzki  nowe  źródło  śmie- 
szności. Plantowi  wcale  nieznane;  gdyż  w  kornej  lad£skil|| 
nikt  nie  ma  i  mićć  nie  może  podejrzenia  o  skarbie  Buk&ona^ 
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proeciwDie  w  MoUerze  wszgrscy  znaj)  Harpagona  majątek.  Kie- 
dy więc  pierwszy  na  ubóstwo  Barzcka,  nikogo  to  nie  zastanawia; 
lecz  kiedy  dragi  chciałby  wmówić  w  świat  cały,  ie  jest  nędznym, 
stan  jego  tym  komiczniejszym  się  staje,  im  lepiój  wszystkim  wia- 
domo, że  Harpagon  bogactwa  ukrywa.  O  ileż  z  tego  pomysłu 
wynikło  scen  wybornych,  gdzie  siła  komiczna  do  najwyższego 
stopnia  dochodzi,  a  talent  pisarza  zadziwia!  Równie  w  Plancie 
jak  w  Molierze,  drży  skąpiec  wkażdśj  chwili,  czy  się  o  jego  ma- 
jątku nie  dowiedziano,  lecz  Euklion  z  dawna  ubogi  i  zawsze  za 
takiego  miany,  kiedy  bada  służącą,  bojąc  się  aby  mu  czego  z  do- 
mu nie  wyniosła,  stawa  wjój  oczach  jak  niepojęty  dziwak;  przeci- 
wnie Harpagon,  takióm  samom  postępowaniem,  przed  wszystkie- 
mi  prawdziwy  obraz  skąpca  wystawia  i  własną  ostrożnością  usta- 
wicznie się  zdradza,  ustawicznie  sam  nad  zgubą  swoją  pracuje^ 
bo  dom  cały  przymu  sza  do  szukania  sposobów,  jakiemiby  mógł 
zostać  oszukanym. 

Krytyk  nasz,  za  przykładem  Szlegla,  zarzuca  Molierowi  (co 
właśnie  jest  najpierwszą  sztuki  zaletą),  że  tyle  skąpstwa  rodza- 
jów i  znamion  (wyjąwszy  te  które  się  z  sobą  godzić  w  zdrowem 
pojęciu  nie  mogą)  w  jednój  połączył  osobie.  Cóż  może  byćprze- 
ciwniejszego  sztukom  pięknym  nad  to  zdanie?   Z  czego  składać 
się  mają  obrazy  cnót,  albo  przywar  ludzkich,  dla  nauki  widzów 
króślone;  jeżeli  nie  z  mnóstwa  rysów  w  tysiącu  osób  szukanych, 
z  j^rzyrodzenia  powziętych,  a  stanowiących  przecież  jedną  har- 
monijną całość?  Jeżeli  w  tym  względzie,  Euklion  Plauta,  szcze- 
gólnie tylko  upatrzonego  skąpca  wystawia;  doskonalszym  jest 
Harpagon  przez  to  samo,  że  w  osobie  swojój  gromadzi  to  wszy- 
stko, co  występną  namiętność  dobitniój  wydaje.  Jakoż  ogarn^ 
luitor  francuzki,  wszelkie  śmieszności,  wszelkie  skutki  nieszczę- 
śliwa żądzy  i  to  właśnie  wynalezienie,  mimo  kilku  naśladowanych 
rysów,  czyni  go  oryginalnym  autorem.   A  cóż  trafniejszćm  być 
może,  jak  ta  lichwa,  przez  którą  Harpagon  sobie  samemu  nieu- 
żyteczne zbiory  pomnaża?  Go  razem  doskonalszego  jak  ten  po- 
jnysł,  że  młody  rozrzutnik,  takim  kosztem  pożyczający  pieniędzy, 
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jest  synem  łakomego  lichwiarza?  nie  znam  komiczDiQszćj  sce* 
ny,  w  którójby  razem  i  główny  charakter  w  takićm  świetle  mógł 
jaśnióć  i  szkodliwa  namiętność  żywiój  była  ukaraną  i  gdzieby 
śmieszność  mocniój  uderzała  widzów. 

Nie  jest  płonnym  wynalazkiem  Moliera,  że  swemu  skąpco- 
wi nadał  niejaką  zewnętrzną  oznakę  dostatków,  że  go  większą 
liczbą  domowników  otoczył,  że  Harpagon  ma  kuchnię,  stary  po- 
jazd i  głodem  morzone  konie.  Nigdzie  tak  nie  uderza  sknerstwo^ 
jak  gdy  się  postrzegać  daje  w  obszerniejszym  zakresie:  i  im  wię- 
cśj  istot  czuje  wpływ  ohydnego  skąpca,  który  wszystko  głodzi 
i  dręczy,  tern  się  jego  charakter  dostateczniśj  maluje.  Przydał 
mu  jeszcze  Molier  i  miłość,  ale  tak  dziką  i  śmieszną,  że  ona,  nie 
ubliżając  bynajmniej  głównemu  charakterowi,  dziwnie  służy  do 
odkrycia  nowych  w  sztuce  piękności.  Myśl  równie  śmiała  jak 
tra&a,  zbliżyć  skłonności  tak  z  sobą  niezgodne.  Bez  tój  pomo- 
cy ,czyliżby  autor  zdołał  wystawić  charakter  skąpca,  w  takiój  sprze- 
czności z  jego  położeniem?  I  cóż  więcćj  śmiesznómbyć  może,  jak 
ten  stan  Harpagona,  gdy  przyzwoitość  mu  każe  dać  ucztę,  a  ści- 
ściona  ręka  nie  dozwala  grosza  uronić?  Gdzież  mocniój  widać 
sknerstwo,  jak  w  tych  przygotowaniach  do  nędznój  okazałości, 
do  obdartćj  służby,  do  wieczerzy,  na  którój  samo  wspomnienie 
skąpiec  z  bólu  umióra. 

Pójdźmy  do  szczegółów,  tych  mianowicie,  które  bliższe  na- 
śladownictwo wskazują.  Pierwszy  wstęp  Harpagona  na  scenę, 
wzięty  jest  zPlauta.  Euklionłajei  wypędza  z  domu  starą  i^użącą; 
mając  sam  pójść  do  miasta,  chce  on  pierwój  skarb  swój  odwie- 
dzióć,  unika  przeto  jednego  świadka,  który  mógł  odkryć  jego  ta- 
jemnicę. Powód  dla  którego  dom  opuszcza,  jest  słuszny.  Jest  to 
godzina,  w  którój  na  zgromadzeniu  ludu  mają  być  rozdawane  dla 
ubogich  pieniądze.  Ledwie  się  zapewnił  o  nienaruszonym  swoim 
skarbie,  rozkazuje  służącćj  aby  strzegła  domu,  aby  nie  otwiera- 
ła nikomu,  gdyby  nawet  do  drzwi  jego  przystąpić  chciała  dobra 
fortuna.  Następuje  tu  trafna  i  prawdziwie  komiczna  rozprawa 
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„Bardzobym  się  temu  dziwiła:  mówi  służąca:  dobry  los  ni- 
gdy nas  jeszcze  nie  odwiedził,''—  ^Milcz  i  pilnuj.''—  ^A  czegóż 
mam  pilnować?  W  domu  twoim  pajęczyny  tylko  znaleźć  można.''— 
j^iech  bgdą  pajęczyny:  zabraniam  ci  żebyś  je  obmiatała;  za  chwi- 
lę powrócę,  zamknij  drzwi  na  rygle  i  nie  otwieraj  nikomu.  Zgaś 
ogień,  żeby  kto  nie  przyszedł  ognia  pożyczyć.  Ubiję  cię  jeżeli 
jedną  iskrę  znajdę  na  kominie.  Jeżeli  kto  przyjdzie  po  ogjeó, 
powiedz  że  go  nie  mamy;  jeżeli  kto  będzie  chciał  pożyczyć  no- 
ż4,  moździerza,  albo  jakiego  naczynia,  powiedz  że  nic  nie  ma 
w  domu,  że  wszystko  złodzieje  wykradli." 

Gdyby  do  tych  rysów  rówoie  prawdziwych  jak  mocnych 
i  komicznych,  podobne  były  inne  komedye  Plauta,  jakożkolwiek 
co  do  osnowy  zbytecznie  ubogie,  miałyby  zaletę  wiernych  obra- 
zów- Lecz  autor  ten  jest  zawsze  bliskim  przesady  i  skażonój  do- 
wcipności,  co  dziełu  jego  często  postać  farsy  nadaje.  Osoby  na- 
przykład  o  Euklionie  mówiące,  takich  używają  wyrazów:  „Myśli 
że  zginął,  kiedy  dym  z  ogniska  jego  przez  komin  wychodzi;  gdy 
się  spać  kładzie,  obwiązuje  sobie  gardło  i  gębę,  żeby  o4dechu 
nia  tracił." 

Nie  zaajdziemy  w  Molierze  podobnych  płaskości;  ile  ^aś 
vy^2ą  jest  jego  komiczność,  dosyć  wspomnieć  jak  zręcznie  do  te- 
go stopnia  rzecz  swoją  naprowadził,  iż  Harpagon  sam  żąda  od 
swego  służącego,  aby  mu  wiernie  powiedział  co  o  nim  mówią  lu- 
dzie; prosi  go  o  to,  błaga,  zaklina  i  ma  do  tego  powody  z  obe- 
cnego położenia  koniecznie  wynikające.  Każdy  się  o  tćm  łatwo 
przekona,  kto  sobie  przypomina  piątą  scenę  trzeciego  aktu,  kie- 
dy w  ciągu  wydawania  rozkazów  służbie  domowśj,  na  przyjęcie 
Julii,  przychodzi  kolśj  na  biednego  woźnicę,  co  razem  i  kucharzra 
obowiązki  sprawuje. 

Po  wyczerpaniu  tylu  rysów  obfitćj  komiczności,  Jakób  mu- 
siał wyrzec  te  słowa:  „Ledwie  wytrzymać  mogę,  słysząc  co- 
dziennie co  o  panu  mówią;  bo  jak  na  złość  czuję,  że  panu  jestem 
Iffzychylny  i  po  moich  koniach  najwięcej  pana  kocham."  Har- 
pagon równie  musiał  być  troskliwym  dowiedzieć  się  co  też  o  nim 
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ludzie  gadają.  W  całćj  on  sztuce  trwoży  się  o  to,  czy  nie  wic 
ćwiat  o  jego  majątku.  Jakże  dla  niego  nie  spodziewana  wtado* 
mość,  którą  z  ust  nazbyt  szczerego  Jakóba  odbiera! 

„Ponieważ  pan  tak  chcesz  koniecznie,  powiem  mu  otwarcie, 
że  się  wszędzie  z  niego  wyśmiewają  i  tysiączne  za  pana  ze  wszy- 
stkich stron  nam  robią  ucinki.  Największym  jest  ukontentowa- 
niem ludzi,  kiedy  mogą  jego  sprawy  nicować  i  ustawicznie  skła- 
dać z  jego  sknerstwa  powiastki.  Jedni  mówią,  że  pan  każesz 
osobne  kalendarze  drukować,  gdzie  są  podwójne  suchedni  i  wilie, 
dla  korzystania  z  postów,  które  nakazujesz  swoim  ludziom.  Inni, 
że  zawsze  masz  na  pogotowiu  jaką  zwadę  ze  swemi  służ%cemi 
w  czasie  kolendy,  albo  też  odprawy,  aby  mióć  powód  nic  im  nie 
dać.  Inni  znowu  powiadają,  żeś  pan  kazał  pozwać  do  sądu  kota 
jednego  ze  swoich  sąsiadów,  za  to,  iż  zjadł  resztę  baraniny;  tam- 
Qi,  że  pewnój  nocy  spostrzeżono  jakeś  sam  kradł  owies  swoim 
koniom,  a  ten  stangret  co  to  służył  przedemną,  dał  panu  wiele 
kijów,  o  których  nie  wspomniałeś  przed  nikim.  Nakoniec,  jeżeli 
mam  wszystko  powiedzieć,  ruszyć  się  nigdzie  nie  można,  ieby 
nie  słyszóć  kogoś  przypinającego  panu  różne  kawałeczki.  Jesteś 
powieścią  i  pośmiewiskiem  wszystkich,  i  nigdy  inaczój  o  panu 
nie  mówią,  jak  zowiąc  go  skąpcem,  kutwą,  łakomcą,  lichwia- 
rzem." 

Nie  ma  takiój  sytuacyi  w  Plancie,  iżby  skąpiec  jego  wysta- 
wiony był  kiedy  na  podobne  zawstydzenie,  ani  tóż  poGz%tkowa 
sztuka  nie  mogła  jeszcze  znać  tój  doskonałości,  jakie  wyrazy 
w  czyich  ustach  właściwemi  się  stają. 

Z  sceny  o  którejśmy  na  początku  mówili,  wziął  Mcdier  dwa 
ważne  rysy,  które  zupełnie  są  własnością  Plauta.  Jak  Euklion 
Strofila,  tak  Harpagon  przytrzymanego  w  domu  swoim  Lafle- 
sza  koniecznie  wybaduje  czyli  mu  czego  nie  porwał. 

„Pokaż  mi  ręce"'  (mówi  Euklion).  ^Oto  są."— „Widzę;  pokaż 
jeszcze  i  trzecią.  —  Age,  ostende  etiam  tertiam."  Słusznie  tu 
Laharpe  zarzuca  łacińskiemu  pisarzowi,  obrazę  podobieństwa  do 
prawdy.   W  samój  rzeczy,  mógłże  się  Euklion  tak  daleko  zapo- 
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mnieć,  żeby  dwie  dłonie  obejrzawszy,  żądał  jeszcze  i  trzeć ićj? 
Jest  to  więc  żart,  śmieszny  może,  ale  z  prawdą  nie  zgodny.  Har- 
pagon,  wedłag  Laharpa,  obejrzawszy  jedną  rękę  Laflesza,  mówi 
o  dmgą  i  tę  znown  widząc  raz  jeszcze  o  dmgą  się  pyta.  Zape- 
wne byłoby  tak  właściwiój  i  lepićj,  ponieważ  skąpiec  w  trwodze 
o  kradzież  i  w  ślepocie  namiętności  swojćj,  mógł  w  tójże  chwili 
zapomnieć,  że  już  obiedwie  ręce  oglądał.  W  takim  razie,  spra- 
wiedliwym byłoby  zdanie  uczonego  znawcy,  który  wyraz  Plauta 
do  rzędu  farsy,  wyraz  zaś  Moliera  do  rzędu  wyższśj  i  prawdzi- 
wćj  komiczności  policzą. 

Ale  najdokładniejsze  wydania,  to  nawet,  według  którego 
na  pierwszym  Francyi  teatrze.  Skąpiec  jest  grany;  inaczój  mówią: 

„Pójdźoo  tutaj,  zobaczę,  pokaż  mi  twe  ręce. 
Oto  są,— a  drugie.— Drugie? —Tak.— Oto  są. 

Text  jaki  tu  Łaharpe  przytacza,  nie  jest  dziełem  Moliera^ 
lecz  należy  innemu  współczesnemu  jego  pisarzowi,  który  w  za* 
pomnianój  dziś  komedyi  pod  nazwiskiem:  Bogacz  sknera,  lepiój 
go  użył  od  obudwu  naszych  autorów. 

Ależ  ów  wyraz  znakomicie  komiczny,  malujący  całą  tro- 
skliwość Harpagona. —  ^No,  dawaj  mi  to  bez  szukania;  jest  zu- 
pełnie wyrazem  Plauta  Jam  scriUari  miłło^  redde  miki.  Nic  nad 
to  komedya  w  podobnóm  położeniu,  mocniejszego  wyrzec  nie 
mogła. 

Jedno  słowo  łacińskiego  komika,  utworzyło  pod  piórem 
Moliera  scenę,  z  wielu  względów  nieskończenie  ważną  i  pełną 
komiczności,  jakiój  w  całem  dziele  łacińskiem  znaleźć  nie  potra- 
fimy. Megador  starzec,  pragnie  zaślubić  córkę  Eukliona;  nie  ma 
skąpiec  rzymski  żadnego  powodu,  dla  któregoby  się  mógł  wzbra- 
niać życzeniom  bogatego  sąsiada.  Owszem,  wszystko  go  do  tego 
zachęcać  powinno.  Łęka  się  jedynie,  i  to  samoby  uczynił  na  czy- 
jekolwiek  oświadczenie,  lęka  się  mówię,  czyli  to  oświadczenie 
nie  jest  skutkiem  zdradzonój  jego  tajemnicy,  czyli  się  ludzie  już 
nie  domyślają,  że  on  ma  skarb  ukryty:  ostrzega  więc  Megadonii 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-     116     - 

że  córka  jego  nie  ma  posagu.  Bez  posagu  chce  ją  sąsiad  pojąć 
za  żonę.  De  ten  wyraz  stał  się  bogatym  w  dziele  francuzkiego 
poety,  wszystkim  wiadomo,  którzy  pomną ,  jak  na  wszelkie  Wa- 
lerego uwagi,  skąpiec  Moliera  to  jedno  odpowiada:  bez  posagu. 
Słowo  to  zamieniło  się  w  przysłowie:  największy  dowód  jego 
trafności  i  prawdy.  Ciągle  w  tój  scenie  towarzyszy  moc  i  zaję- 
cie; przydaje  jój  wdzięku  tak  wątpliwy  i  trudny  stan  Walerego, 
który  potajemnie  kocha  Elizę;  w  tóm  słowie  zawiązuje  się  ważna 
dzieła  osnowa,  a  jedna  zawsze  odpowiedź:  bez  posagu,  zastępu- 
je miejsce  najrozciąglejszój  o  sknerstwie  rozprawy.  Jeden  taki 
pociąg  pęzla  w  obrazie,  dziełom  sztuki  nieśmiertelność  zape- 
wnia. 

Bardzo  często,  częścićj  nawet  niż  w  Plaucie,  skąpiec  Moliera 
przypomina  sobie  zakopane  pieniądze,  lada  szelest  zwraca  jego 
uwagę,  co  chwila  śpieszy  obejrzeć  miejsce,  gdzie  złożył  wszystkie 
myśli  swoje.  Nie  można  przeto  bynajmniej  winić  go  o  zaniedba- 
ną troskliwość,  jak  to  krytyk  polski  czyni.  Jak  zaś  przyczyna 
podejrzliwości  jego  z  samój  natury  wypływa;  tak  z  drugiój  stro- 
ny, ciągle  czatujący  Frantosz^  aż  nadto  wielką  ma  łatwość,  dla 
zbytnićj  ostrożności,  nie  dość  ostrożnego  starca  wypatrzeć. 

Wierniejszóm  naśladowaniśm  Aulularyi  Plauta,  jest  sławny 
czwartego  aktu  monolog  Harpagona,  po  straceniu  skarbu.  W  zna- 
cznćj  części  tłómaczył  go  Molier,  te  nawet  słowa,  które  Harpa- 
gon  do  parteru  przemawia,  znajdują  się  w  oryginale  łacińskim: 
Quid  es(?  quid  ndetis^i  Scio  fures  hic  esse  complures.  Cóż  to? 
czego  się  śmiejecie?  wiem  że  tu  nie  mało  jest  złodziejów.  Do  tego 
stopnia  Molier  nie  był  poufałym  z  swoją  publicznością:  wyrazy 
jego  nierównie  są  delikatniójsze,  a  chwila  w  którój  umieścił  te 
słowa:  wszyscy  na  mnie  patrzą^  wszyscy  się  śmieją;  ma  w  so- 
bie tę  wyższość,  iż  rzeczywiście  słowa  te  skąpiec  wymawia  po 
poprzedzającym  nieuchronnie  śmiechu  publicznym;  ta  rachuba, 
sztuki  i  obrazu,  nie  mogła  zaWieść  autora. 

„Co  tu  ludzi  zgromadzonych  (mówiHarpagon)  każdego  mam 
w  porozumienia,  każdego  mniemam  bydź  tym  niegodziwym  zło- 
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ddejem.  H(?  O  czótn  tam  ronnairiajt?  O  tym  eo  mnie  skradł? 
Co  tam  za  hałas?  Czy  tam  jest  mój  złodziśj?  Przez  litoś^  jeżeli 
kto  wie  o  nim,  niech  mi  doniesie.  Ozy  się  czasem  nie  ukrył  po- 
między wami?  Wszyscy  na  mnie  patrz%,  wszyscy  się  śmieją/' 
i  w  sam6j  rzeczy  niepodohna,  aby  zdolny  aktor,  przed  tym  osta- 
tnim wyrazem,  głośnego  śmiechu  nie  wzbudził. 

Łatwo  sobie  wystawić  jak  komiczną  być  musi  rozmowa 
dwóch  osób  inną  myślą  zajętych,  do  różnego  celu  zmierzających, 
a  których  przecież  wzajemny  zapał  z  błędu  wywieść  nie  może. 
Nic  tak  nie  rozśmiesza  widzów,  jak  podobne  aktorów  nieporozu- 
mienie. Parter  bawi  się  ich  omyłką,  lecz  w  miarę  tylko  zręczno- 
ści, jakiej  autor  do  utrzymania  błędu  używa.  Niechby  tylko  te- 
go rodzaju  komiczność  ^vyszła  z  granic  podobieństwa  do  prawdy, 
niechby  jój  nie  odpowiedział  obecny  stan  osób,  zniknie  natych- 
miast złudzenie,  a  rzecz  ciężka,  przymuszona,  w  miejscu  przyje- 
mności, niesmak  i  tęsknotę  obudzi.  Otóż  jest  trudna  do  określe- 
nia tajemnicą  siły  komicznój.  Posiadał  ją  Plaut,  i  dla  tego,  cho- 
ciaż go  Terencyusz  większą  stylu  ogładą,  bogatszą  osnowania 
sztuką,  żywszą  nakoniec  prawdą  obyczajów  przewyższył;  autor 
jednak  Skąpca  i  Amfitryona  dla  mocy  komicznój  pierwsze  miej- 
sce  zatrzymał. 

Nie  mógł  nie  dostrzedz  Molier  tak  waźnćj  i  uderząjącćj  za- 
lety; przeniósł  ją  zatśm  do  swojego  dzieła,  nie  prostym  naślado- 
wania trybem^  ale  tą  sztuką,  która  spostr29eżoną  piękność  tak 
sobie  pr^rswaja^  iż  nikt  ją  za  pożyczoną  nie  uzna. 

Chciałbym,  ażeby  scena  o  którój  mam  mówić,  w  obrazie  jak 
ją  obadwa  pisarze  przywiedli  i  wykonali,  obecną  była  pamięci 
słuchaczów.  Jak  wielka  w  obu  tych  względach  różnica!  Że 
skąpiec  obrzydłą  namiętnością  zaślepiony  i  jedynym  tylko  wi- 
dokiem zajęty,  we  wszystkiem  co  mu  się  na  oczy  nasuwa,  upatruje 
swego  złodzieja;  że  pierwsze  słowo  człowieka,  chcącego  się  z  ja- 
kiejkolwiek winy  usprawiedliwiać,  przywodzi  mu  na  myśl  stratę 
do  kt6r$  j  on  swoje  szczęście  i  życie  przywiązał;  że  ztąd  wynikają 
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ca  raórttJL,  mołe  otwierać  pole  nąlźywszćj  śmit szoości;  w  tte 
jest  pomysł  spoiny  obndwu  pisarzów. 

Lecz  ileż  naśladowca  wzór  swój  przewyższył,  równie  w  po- 
jęciu rzeczy  jak  w  jój  wykonaniu!  U  Plauta  Łikonides  n^y 
do  tego  czasu  niewidziany  na  scenie,  pierwszy  raz  się  zjawia  na 
krótką  chwilę  przed  popełnioną  kradzieżą,  jakby  myślą  było  aa* 
torą  osnowę  nakierować  dla  sceny ;  przeciwnie  w  Molierze,  taż 
sama  scena  jest  koniecznym  skutkiem  wcześnie  ułożonój  osno- 
wy. W  komedyi  łacińskiój,  mógłby  się  słuchacz  o  wiele  rzeczy 
zapytać  autora:  dla  czego  Euklion  nie  zna  i  nie  widział  nigdy 
młodzieńca?  dla  czego  nie  wió  o  stanie  swój  córki?  i  jeżeli  słu- 
sznie w  błąd  popadł,  dla  czego  się  w  nim  tak  łatwo  oświeca? 
Żadnego  z  tych  zarzutów  Molierowi  czynić  nie  można.  Przewi- 
dział on  wszystkie,  i  śmiałóm  pojęciem  tak  swoje  scenę  napro- 
wadził, że  gdy  po  owym  strasznym  monologu,  w  akcie  następu- 
jącym, Walery  wchodzi  na  scenę;  nie  masz  słuchacza  któryby 
nie  przewidywał,  że  na  niego  padną  podejrzenia.  Do  tego  się 
bowiem  wszystkie  zbiegły  okoliczności;  nietylko  zemsta  służące- 
go który  go  śmie  oskarżać,  ale  to  samo  zaufanie  jakie  Walery 
miał  u  Harpagona:  nie  jest  to  bowiem,  jak  myhiie  twierdzi  kry- 
tyk polski,  marszałek  jego  dworu,  ale  przebrany  kochanek  Eli- 
zy, który  służył  Harpagonowi  bez  płacy  i  dzielił  z  nim,  przez 
udanie,  wszystkie  sknerstwa  prawidła. 

Leonides  Plauta,  nie  ma  żadnego  powodu  do  odkrycia 
w  tćj  właśnie  chwili,  tajemnój  swojój  miłości,  Walery  ma  przeci- 
wnie potrzebę  oznajmić  i  usprawiedliwić  tę  miłość,  bo  nadto  jest 
szlachetnym,  żeby  groźne  Harpagona  słowa,  któremi  go  wita  na 
pierwszym  zaraz  wstępie,  mógł  poczytywać  za  podejrzenie  kra- 
dzieży. Przydajmy  nieporównaną  trafność  dyalogu,  szczęśliwy 
dobór  wyrazów,  tak  komicznych,  tak  naturalnych.  W  Plancie  tą 
koleją  idzie  rozmowa: 

--  Oddaj.— Cóż  ci  mam  oddać?— Własność  którąś  mi  por- 
waŁ  Do  sądu  cię  pozwę.—  Jaką  ci  własność  porwałem,  zkąd? 
kiedy?— Żeby  cię  tak  Jowisz  kochał,  jak  nie  wieszl — Od  ciebie 
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ehyba  si^  dowient— Naczynie  napeł&ione  pieniędzmi,  'zabrt^eś, 
jak  sam  wyznajesz. 

Otói  się  cala  śmieszność  sceny  skończyła,  kiedy  przeci- 
wnie w  dziele  Moliera,  postępuje  ona  bez  odetchnienia^  aż  do 
tego  wyrazu,  co  zdaj%c  się  być  przesadzonym,  jest  jednak  jeszcze 
pełnym  prawdy  i  natnry. 

—  Zamysłem  moim  było  wyznać  to  przed  WPanem  Do- 
brodziejem i  czekałem  do  tego  pomyślnej  sposobności;  lecz  po- 
nieważ się  tak  stało,  zaklinam  go  abyś  się  nie  gniewał  i  wysłu- 
chał moicb  powodów. 

—  Jakież  to  tak  piękne  powody  możesz  przytoczyć  bez* 
czelny? 

-^  Ach,  Mości  Dobrodzieju!  na  podobne  wyrazy  nigdy  nie 
zasłabłem.  Prawda,  żem  go  obi*aził,  jednakże  wina  moja  jest  do 
.  przebaczenia. 

—  Jakto  do  przebaczenia?  taki  występek!  podobny  rozbój! 

—  Ale  nie  unoś  się  WPan  Dobrodziój;  jak  mnie  wysłu- 
chasz, przekonasz  się,  że  nie  ma  w  tćm  nic  tak  złego  jak  sobie 
wyobrażasz. 

—  Nie  ma  w  tćm  nic  złego!  Jakto?  moja  krew,  moje  wnę* 
trzBOśei! 

—  Krew  WPana  Dobrodzieja  nie  wpadła  w  złe  ręce;  uro- 
dzenie moje  nie  może  go  krzywdzić  i  nie  masz  w  tóm  nic  takie* 
go,  czegobym  nie  mógł  naprawić. 

—  Ja  też  chcę  abyś  mi  zwrócił,  coś  mi  wydarł. 

—  Honor  WPana  Dobrodziąja  nic  na  tćm  nie  ucierpi 

•—  Nie  idzie  tu  wcale  o  honor,  ale  powiedz  co  cię  przy 
wiodło  do  takiego  uczynku. 

—  O  nieba,  potrzebaż  się  pytać? 

—  O  i  bardzo  potrzeba. 

—  Bóstwo,  które  wszystko  wymawia,  miłość. 

—  Miłość? 

—  Tak  jest  Mości  Dobrodzieju. 

—  Piękna  miłość!  miłość  moich  pieniędzy. 
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Bozumieiby  można,  że  po  takióm  słowie  joż  ąię  omyłka 
wyjaśni.  Bynajmniśj  wyraz  ten  tak  ściśle  połączony  z  charakte- 
rem skąpca,  słusznie  błąd  Walerego  powiększa  i  wzmaga  komi- 
cznoś^Y 

—  Nie.  Pieniądze  i  bogactwa  nie  zajmąją  mię  w<tale;  zoątaw 
mi  tylko  ten  skarb  który  posiadam.  Pałam  ku  nii^  ogniem  cqr* 
stym  i  pełnym  uszanowania. 

—  Pała  do  mojćj  szkatułki! 

»  Wolałbym  umrzeć  niż  jśj  dcaeać  niimniejszą  mjśl  o- 
Brażającą  jćj  skromność,  jćj  uczciwość.  Nic  występnego  nie 
skaziło  tyeh  uczuć,  które  jćj  piękne  oczy  we  mnie  wzbudzają. 

—  Piękne  oczy  mojśj  szkatułki! 

Nigdy  zapewne  kimiezność  do  wyższego  stopnia  nie  doszła; 
a  przecież  ten  wyraz  tak  jest  zgodny  z  naturą  i  prawdą,  iż  wąit* 
pić  niepodobna,  aby  go  w  podobnym  stanie  rzeczywi«^  Harpa- 
gon  nie  wyrzekł.  Nie  daje  się  często,  tego  rzędu  piękności  w  mnó- 
stwie tylu  dzieł  i  pisarzów  postrzegać.  Umiejmya  je  czuć  i  oce- 
niać, bo  to  jedno  może  nam  dać  poznać,  na  czóm  prawdziwa  ko- 
medya  polega.  Nie  przepisy,  ale  wzory  pilnie  rozmyślne,  do  tra- 
fnego pojęcia  sztoki  prowadzą. 

Starożytność  nie  dochowała  nam  dzieł  Plauta  w  całości, 
nie  wiemy  przeto  jakić  jest  rozwiązanie  jego  skąpca.  Późniejsi 
kommentatorowie,  a  między  niemi  Godrus  Urceus,  w  połowie  XY 
wieku,  przedsięwziął  Aulularyą  dokończyć.  Myśl  ta  dopełniania 
dzieł  cudzych,  jeżeli  dopuszczoną  być  może  w  faistoiyi,  jak  to 
uczynili  wielcy  pisarze  z  Tacytem  lub  Łiwinsz^m,  gdzie  histo- 
rycsme  podania  dozwalają  przerwy  zastąpić,  zda  mi  się  wcale 
przeciwną  w  utworach  imaginacyi;  ani  tóż  myśl  Urceusza  za  nąyśl 
Plauta  przyjętą  być  może.  Mało  on  sobie  pracy  zadaje  do  skoń- 
czenia sztuki.  Starzec  odzyskawszy  skarb  utracony,  całuje  go, 
pieści,  do  serca  swego  przyciska;  wszystko  to  zgodne  jest  z  na- 
turą i  prawdą.  Ale  że  go  wraz  z  córką,  jako  posag  Leonidowi 
oddaje;  że  charakter  swój  sanienia  Uk  nagle:  temu  ani  słuchacz 
uwierzy,  ani  my  sądzić  zedicemy,  iżby  rymyotwórca  łaciński  tak 
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sflKm  wrateniem  iH6gł  sztakę  swoje  zakośczy4  Mie  zmieniaji  si^ 
tak  ktw6  charaktery  iadzkie,  i  skąpiec  prawdziwy  wtenczas  wła- 
śnie mocnie  lgnie  do  skarbu  swojego,  gdy  odzyskuje  straeoiijf. 
Dziwić  się  nie  będziemy,  że  jeden  nauczyciel  łaciny  w  Bononii, 
tak  nietntfnie  wziął  się  do  ukończenia  obrazu  Plauta;  lecz  to  nas 
sprawiedliwie  może  zadziwiać,  że  pełen  smaku  i  wiadomości,  a  naj^ 
trafniejszy  zapewne  krytyk  francuzki,  Laharpe,  wprost  tę  całą 
rozwiązania  winę,  rzymskiemu  koimkowi^^przypisał. 

Schodzi  poniekąd  i  Moliera  dziełu  na  jasnćm  i  zręcznóm 
rozwikłaniu  osnowy.  Kiedy  Walery  poznaje  ojca  i  siostrę,  kiedy 
tak  łatwa  pomoc  staje  się  doręcznym  pisarzowi  środkiem;  wi- 
dzimy wtenczas,  iż  sztuka  raez6j  ustaje,  niżeli  się  kończy.  Czę- 
sto Molier  w  osnowach  «woich  tćj  dopuszcza  się  niedokładno- 
ści: lecz  jeżeli  intrygi  jego  są  słabsze,  jaka  natomiast  w  chara- 
kterach pnwda,  jaka  w  scenach  obfitość,  jaki  zbiór  rysów,  jakie 
wyczerpanie  śmiesznościl  Komedya  i  Molier,  dwa  te  słowa  spra- 
wiedliwie jedno  otrzymały  znaczenie. 

Porównywając  ogół  utworu  Plauta,  z  utworem  francuzkie- 
go  poety,  pod  każdym  względem  wyższość  drugiemu  przypisać 
sależy.  Kigdy  się  Molier,  jekeśmy  to  widzieli,  do  tak  gminnój 
kofliicaiiośei  nie  zniża;  a  jeżeli  niektórych  farb  i  rysów  od  poprze*? 
dnika  swego  pożycza,  uświetnia  je  i  doskonali.  Tu  jeden  wyrais 
obudzą  w  mm  myśl  sceny  wybomój,  jak  owe  nieporównane  bez 
posagu;  tu  znowu  ledwie  dotknięta  przez  łacińskiego  autora  kor 
mieeność)  razwija  pod  piórem  naśladowcy,  jeżeli  go  tak  nazwie- 
my, nowe  i  zamożne  piękności.  A  cóż  mówić  o  tych  ołn'azach^ 
które  Molier  sam  z  siebie  utworzył?  Zarzucają  mu  mni^  baczni 
krytycy,  że  wielu  skąpców  w  jeden  obraz  zgromadził.  Podług 
nich,  jak  mówi  Szłegel,  sknera  zakopujący  pieniądze  i  razem 
poftycasająey  na  lichwę,  nie  mogą  być  jedną  osobą.  Dla  tego  wła- 
śme  Sfcąi^ec  Moliera  tę  ma  wyższość  nad  Plautem,  że  dostatki 
hMtayełi  nie  używa-  sam  zebrał;  a  jakiż  dla  łakomcy  pochopniej- 
8^  qpos6b  ^  d>ior6w,  jeżeli  nie  lichwa;  i  gdzież  mogła  się  le* 
jfl^  na  fMtifiuewieke,  na  w«tyd  i  ukaranie  wl^ne  wydać,  mylna 
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Harpagona  rachuba,  jak  wtćj  chwili,  kiedy  on,  niewiAckmjF)  viir 
snemn  synowi  ma  poiycasać  pieniędzy?  Stawa  tu  nzeok  na  wi« 
doku  i  ohydna  chciwość  i  blisko  za  m%  idąca  roznsutaość  dade^ 
dzic6w.  Cóż  mówić  o  wyrazie,  może  najwymowniełszym,  może 
zawierającym  w  sobie  wszystko,  cisego  skąpiec  ma  się  i^odzie- 
wać  i  lękać?  Wśród  wyliczania  pewności  jakie  ma  za  sobą  nło^ 
dy  marnotrawca,  i  to  Harpagona  zniewala,  że  mu  obiecują  w  kró- 
tkim czasie  śmierć  tego"",  po  którym  pożyczający  ma  oAmAmssji 
majątek.  Jak  występne  bezpieczeństwo  !  jak  mocny  rys,  ta  hy- 
poteka  właśnie  na  grobie  lichwiarza !  Nic  Moli^  nie  <^iiścil,  co- 
by  mogło  ohydną  namiętność,  na  większe- pośmiewisko  wystawić. 

—  Tak  Panie,  jest  to  młody  człowiek,  potrzebąjący  pienię- 
dzy; interesa  jego  są  naglące,  przystanie  na  co  tylko  pan  ze- 
chcesz. 

—  Ale  czy  tylko  nie  zachodzi  jakie  niebezpieczeństwo? 
Wiadomeż  WPanu  imię,  majątek  i  familia  tego,  za  ^którym  mó- 
wisz? 

—  Nie  mogę  pana  w  tćm  wszystkióm  zupnie  ołijaśm^gdyż 
mu  przypadkiem  tylko  byłem  polecony;  wióm  tylko^  że  jego  fa- 
milia jest  bardzo  bogata,  że  już  nić  ma  matki  i  że  jeżeli  pan 
zechcesz,  zobowiąże  się  iż  jego  ojciec  umrze  przed  otew  SMe^ 
siącamŁ 

—  To  już  jest  cóś...  Ludzkość  każe  nam  zobowiązywać  bli* 
żniego. 

Odyby  nie  szło  jak  tylko  o  zgromadzenie  różnych  szcragiUr 
ności  sknerstwa,  Euklion  Plauta  byłby  w  tym  względzie  dosta- 
tecznym obrazem.  Ale  komedya  ma  za  cel,  ostiym  śmieszności 
pociskiem  gromić  przywary  serca  ludzkiego.  Ten  jest  moralny 
jój  zawód;  nie  zabawą  tylko,  nauką  być  winna.  Mógłże  tego  a* 
miaru  Molier  szczęśliwićj  dostąpić,  jak  porzucając  zbyt  śeieśaio- 
ny  okres  Plauta,  i  stawiać  swego  Harpagona  w  obszemiejszydi 
stosunkach,  z  rodziną  własną,  z  domownikami,  z  sąsieditweBi, 
wreszcie  z  miastem  całóm,  którego  jest  powieścią  i  pośmiewi- 
aldem?  O  ile  te  wagrstMe  stosunki  działf^  na  oec^  skąp^ 
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le  jego  namiętność  widoczniśj  się  malaje  i  zdradza.  Jest  to  odpo- 
iriedź  na  wszystkie  razem  zarzuty.  Eaklion  rzymski  czćmłe 
jest  w  oczach  otaczających  go  osób?  Nędzarzem,  o  którego  przy- 
padkowym bogactwie  nikt  nie  wić.  Harpagon  zaś  dla  tego  jest 
skąpcem  w  oblicza  wszystkich,  bo  ma  dostatki,  a  zdaje  się,  te 
to  w  co  opływa,  nie  jest  jego  własnością.  O  Eoklionie  więcój  mó* 
wią  obce  osoby,  przywodząc  żartobliwe  o  jego  sknerstwie  po* 
wieści.  Harpagon  przeciwnie,  w  tyla  odmiennych  stanach,  w  tyla 
stosankach  oczom  nasz]an  obecnie  przedstawiony;  sam,  własną 
akcya,  wyobrała  i  moc  i  skutki  namiętności. 

Zarzacano  jeszcze  Molierowi,  ie  do  śmieszności  łakomstwa 
przydał  miłość,  aczocie  tak  przeciwne  charakterowi  skąpca.  W  sa- 
mćj  rzeczy,  pogodzić  uczada  właściwe  sercom  łagodnym  i  słod- 
kim, żądać  aby  twarde  serce,  w  samćm  sobie  zamknięte,  pozna- 
wało co  to  jest  kochać  i  ndzielać  się  drugim;  zdaje  się  raczćj 
igraszką  dowcipu,  niż  prawdą.  Lecz  i  Plauta  skąpiec  nie  był  za* 
wsze  bezżannym  i  Harpagon  pragnąć  może  ślubów  powtórnych. 
Bo  jakiż  to  jest  człowiek?  Ten  sam  który  o  niczćm  mnićj  nie  my- 
śB,  jak  o  rozstania  się  ze  światem  i  nie  tai  wreszcie,  iżby  chciał 
przeżyć  swoje  potomstwo.  Prócz  tego,  czyliż  nawet  i  w  tćm 
mniemaiićm  kochania,  nie  wydał  Molier  dobitnych  znamion  chci- 
wości? O  cóż  bowiem  idzie  Harpagonowi,  jeśli  nie  o  majątek. 

Usłyszmy  tu  własne  słowa  autora,  używając  nowego  prze- 
kładu wierszem,  dzieła  jego:  Harpagon  tak  prowadzi  rozmowę 
z  Frozyną  w  scenie  szóstćj  aktu  drugiego. 

HARPAGON. 

Frozyno  powiedz  mi  przecie, 
Czyś  mówiła  z  jój  matką  bez  tych  ceremonij, 
Go  się  tycze  posagu,  jaki  m<im  wziąść  po  nićj? 
Czyś  mówiła,  że  trzeba  teraz  nieodbicie, 
By  się  na  przyszłe  z  mężem  opatrzyła  życie? 
Gdyż  nikt  się  bez  posagu  na  świecie  nie  żeni. 

FROZTNA. 

Sto  tysięcy  tntraty  pan  ma  z  uią  w  kieszeni. 
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Sto  tysięcy  intraty!.. 

Molier  tak  daleko  hojności  nie  posuwa,  przestaje  na  20,000 
franków  i  słusznie  bo  w  chwili  obecnśj,  nawet  urojona  rachuba, 
traci  cokolwiek  na  przesadzono]  liczbie.  Ale  to  nie  ubliża  gład- 
kim wierszom  tłómacza. 

Sto  tysięcy  intraty! 

FBOZTNA. 

Tak  jest:  najprzód  ona, 
Bardzo  żyje  oszczędnie,  bo  przyzwyczajona: 
Jadać  tylko  jarzyny,  a  czasem  nabiały, 
Sałatę,  jabłka,  mlćko...  to  jest  punkt  nie  ihały: 
A  za  tóm  jój  nie  trzeba,  jak  bywa  u  fMutm^ 
Ani  pysznego  fitołu,  ani  marcypanów, 
Ani  orszad,  limonad,  ciast  francuzkich,  lodów. 
Co  wszystko^  nadweręża  znaczn)  część  dochodów. 
Zgoła  żadnych  łakotek,  to  pewnie  mniój  więcćj. 

Takie  to  w  Skąpcu  Moliera  są  uczucia  przywiązwU^  tak% 
on  wszędzie  rachubę  zysków  przynosi  Komu  jest  pi^ytoimiym 
w  pamięci  ów  obraz  aktu  trzeciegOi  w  kt^kyrn  ta  miłość  pE^rma- 
sza  Harpagona  do  nadania  domowi  swemu  jakiójś  iię4zii^  oka* 
żałości,  kiedy  pragnie  i  lęka  się  odwiedzin,  kiedy  w  towarzystwie 
syna  i  córki  ma  czynić  oświadczenie  ślubów,  które  się  staje  ra* 
zem  jego  męczarnia  czyliż  pięknościami  sztuki  lUfity^  ^^ 
fować  będzie  pisarza  o  dwór,  o  konie,  o  pojazd,  o  ów  nako* 
nieć  pierścień  kosztowny,  korzyść  zapewne  lichwy  haoieb- 
nćj,  który  Harpagon  Julii  z  takim  trudem  i  złorzeczeniem  odda- 
je, jakby  się  z  życiem  własnóm  rozstawał.  Ileż  tu  szczególnycłi 
rysów  dostatecznie  odpowiadających  na  krytykę  Szlegla  i  pol* 
skiego  znawcy?  Ma  prawda  Harpagon  służących,  ale  jakiż  się 
w  nich  pozór  nędzy  maluje!  Nad  końmi  jego  głód  cierpiącemi, 
płacze  stangret  sam  wygłodzony,  choć  on  razem  i  kucharza  sła- 
żbę  sprawuje.  Nigdzie  może  skąpiec  tak  się  nie  wykazuje,  jak 
kiedy  mu  zbieg  trudnych  okoliczności  hojnjja  być  każe.   Bez 
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ulfda  tta  piOJiM  miłości,  jni  t  siebie  sarnćj  tak  śmiesznćj^  Gółbj 
ionego  dało  powód  do  tyhi  aytuacyj,  feiiałych  zapewne,  ale  po- 
wsasechaym,  wśród  tysiąca  słuchaczów,  zawsze  awieńczony eh  śmie- 
chu okrzykiem?  Jakże  to  szczęśliwy  pomysł,  ie  skąpiec  dla  tego 
własne  śluby  żąda  przyśpieszyć,  aby  dwa  wesela,  swoje  i  córki, 
przy  jednój  wieczerzy  odprawił? 

Nie  tylko  Molierowi  wyższość  przyznać  należy  w  miejscach 
które  naśladował,  lub  nowo  utworzył,  ale  i  w  tych,  gdzie  staran- 
nie błędów  swego  wzoru  unikn^.  Takim  jest  niewątpliwie 
w  Plaude  ów  wyraz: 

J,  refer,  dimidiam  potias  partem  tecum  diyidam, 

,  Jdź,  szukaj  złodzieja,  a  połową  skarbu  podzielę  się  z  tobą"* 

Mówi  to  Eukłion  do  Leonida,  w  owój  scenie,  którój  komi- 
czność  na  wzajemnym  mówiących  błędzie  polega.  Ależ  taka  hoj- 
ność w  podziale,  czyli  odpowiada  skąpca  naturze?  Łedwiebym 
nie  śmiał  lUrzymywać,  że  ten  wyraz  tak  daleki  od  prawdy,  podał 
myśl  późniejszemu  komnentstorowi,  do  rozwiązania  sztuki,  przez 
zmianę  głównego  charakteru.  Jakoż  człowiek,  co  połowy  dobra 
swego  ustąpił,  może  i  całość  poświęcić  na  uszczęśliwienie  pary, 
przy  którój  chce  życia  dokonać.  Harpagon  Moliera,  bieglejszą 
ręką  kreślony,  w  końcu  dzieła  dopełnia  mocy  obrazu  i  kiedy  już 
trzyma  w  ręku  odzyskaną  szkatułkę,  pierwsze  jego  są  słowa: 

^  Ja  nie  mam  wcale  pieniędzy  m  wyposażenie  moich  dzieci.^ 
Nie  zezwoli  on  na  pożądane  śluby  kochanków,  jak  pod  warun- 
kiM%  te  cjeiec  Walerego  koszta  weselne  poniesie,  a  nawet  i  je- 
nm  samemu  sprawi  suknię  weselną. 

Nie  Jest  tu  miejsce  zastanawiać  się  nad  pytaniem,  czyli 
utracą  na  tdm  dzieło  Moliera,  że  je  autor  ozdoby  wiersza  poz* 
ba«it.  Wiadomo,  a  przynajmniój  zachowane  jest  to  podanie 
w  l9'tia  francuzkiego  komika,  że  myślą  jego  było  wierszem  Skąp- 
ca oiipisać,  że  text,  którym  się  dziś  sprawiedliwie  literatura  za- 
szczyca, był  tylko  pierwszym  rzutem  sztuki.  Lecz  przyjaciele 
MoUśtik  lamli,  iż  bez  szukania  nowych  wdzięków,  mógł  się 
9iHl^'godmjm  tlbm^ij  swego  autora.   Wolno  jediMik  tł^MCwm 
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przydać  obrazowi  i  tę  zaletę,  jeżeli  sprzyja  talent  ]^wtówy, 
Takim  jest  bez  zaprzeczenia  przytoczony  odemnie  wyjątek,  ta- 
kim jest  i  następujący,  gdy  Harpagon  z  niewymowną  żywotefą 
i  zapałem,  użala  się  na  wydatek  pieniędzy: 

HABPA<K>N. 

Trzeba  mi  dziś  Jakubie  zgotować  wteesersę. 

JAKÓB. 

Wielkie  dziwyl 

HABFA60N. 

Lecz  pierwójf  powiedzże  mi  szczerze, 
Dobrą  zrobisz  biesiadę? 

JAKÓB. 

Jak  pan  da  pieniędzy. 

HAEPAGON. 

Co  u  djabła!  pieniędzy  u  nich  jak  najprędzej, 
Jak  chciwi!  do  pieniędzy  w  nieustannych  Żądzaeli^ 
I  zawsze  o  pieniądzach!  Zawsze  o  pieaiądzaehl 
Pieniędzy  i  pieniędzy  chcieliby  bez  liku! 
Same  tylko  pieniądze  u  nich  na  języku! 
Sam  ten  wyraz  pieniądze,  u  nich  w  gębie  siedzi 
Pieniądze!...  nie  słyszałem  głupszćj  odpowiedzi. 

Molier. 

Skąpiec  Planta,  tak  mistrzowskim  sposobem  naśbd^imiy 
przez  Moliera,  prowadzi  nas  do  najznakomitszego  pisarza  bowo* 
żytnćj  komedyi,  a  tym  jest  sam  Molier.  Jeżeli  w  tragedyi  walczą 
Hiszpanie,  Anglicy  i  Niemcy  o  palmę  zwycięztwa  z  Fraocuzaoii; 
to  niezaprzeczenie  ustąpić  im  powinni  w  komedyi.  Gaiakomedya 
francuzka  streszcza  się  w  Molierze.  Dwa  wieki  upływają  od  4&« 
wlenia  się  najcelniejszych  tworów  tego  pisarza;  a  nikt  nm  nie 
zrównał,  ani  we  Francyi,  ani  w  innych  narodach. 

Nie  motna  więc  znaleźć  pewniejszój  drogi  do  eglęłiieii^ 
prawdziwego  ducha  komedyi,  nad  rozwagę  dzieł  M(diefa.   łbfi* 
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mjcufikj  ten  ozłowiek,  wyższy  od  poprzedników  i  następców 
swoich,  naleły  do  małój  liczby  tych  geniuszów,  co  przebiegłszy 
pełen  chwały  zawód,  zostawnją  po  sobie  bogate  dziedzictwo  dla 
nauki  potomnych.  Krytyka  nie  odmawia  znakomitych  zalet  póź- 
niejszym pisarzom,  wyznaczając  im  różne  miejsca  w  dziejach  li- 
teratury. Rozległy  bowiem  jest  zakres  przymiotów  komicznego 
poety:  dowcip,  wesołość,  satyra,  trafne  sztuki  osnowanie,  wierne 
spółczesnyclii  obyczajów  malarstwo,  styl,  bez  którego  żadne  dzie- 
ło trwałego  bytu  wróżyć  sobie  nie  może;  na  tój  przestrzeni  wi- 
dzimy agawiające  się  po  dziś  dzień  niepospolite  talenta  pisarzów. 
Czemu  jednak  żaden  z  nich  nie  dosięga  wielkiśj  sztuki  twórcy 
Świętoszka  i  Mizantropa?  Bo  Molier  pojął  komedyą  w  najwyższym 
j6j  duchu;  malował  on  człowieka,  odgadł  najczystsze  tajemnice 
serca  ludzkiego,  przeniknął  wszystkie  skłonności  i  dziwactwa 
aatury  naszój.  Stąd,  jeżeli  komedye  jego  noszą  na  sobie  znamio- 
na eaasu  w  którym  były  pisane,  nie  przestają  razem  należóć  do 
wszystkich  narodów  i  wieków. 

Sprawiedliwie  powiedziano:  ^że  Molier  najlepiój  umiał  u- 
waiać  cdowieka  i  najlepiśj  ukryć  przed  okiem  czytelnika  dzia- 
łanie swojój  uwagi.  Obrazy  jego  zdają  się  być  raczćj  dziełem 
natchnienia,  niż  skutkiem  głębokich  badań  i  rozmyślań.  Czyta- 
j%c  dzieła  jego,  dziwimy  się  nie  nad  autorem,  lecz  nad  sobą  sa- 
meniL  Molier  nie  jest  tylko  dowcipnym  pisarzem,  jest  razem  głę- 
bokim filozofeuL  Po  rysach  jakie  zda  się  z  niechcenia  rzucać 
w  swoich  obrazach;  niepodobna  nic  silniejszego,  nic  wyrazistsze- 
go utworzyć.  Komedye  jego,  pilnie  czytane,  zastąpią  szkołę  świa- 
ta i  doświadczenia:  nie  dla  tego  że  wystawiał  śmieszności,  które 
z  czasem  przemijają,  ale  że  malował  człowieka,  który  zawsze  bę- 
dzie do  siebie  podobnym.  Jest  to  ciąg  obrazów  łatwych  do  spra- 
wdzenia w  każdym  kraju  i  czasie;  postrzegamy  w  nich  lub  siebie 
lub  nam  podobnych;  a  w  tćm  nieocenionóm  naśladowaniu  świata 
i  ludzi,  to  nam  największą  rpskosz  sprawuje,  że  wszyscy,  szcze- 
rćna  lereem,  śmiejemy  się  z  własnych  słabości,  chociażbyśmy 
pewnie  bez  gniewu  nie  znieśli,  gdyby  nam,  w  innym  sposohiOi 
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połowę  tego  powiedziano,  co  Molier  powiada.*  ^.  Jktstanftirmy 
Bię  więc,  chociażby  nieco  dłażćj,  nad  obszernym  zawodem  poety, 
przebieżmy  szereg  dzieł  jego  drammatycznych,  nie  odłączajfe 
życia  pisarza  od  życia  człowieka,  o  ile  przynajmniej  to  drogie 
mogło  mieć  wpływu  na  pierwsze. 

Nie  zbywa  nam  bynajmniój  na  źrzódłach  dostarczającycli 
potrzebnych  wiadomości.  Od  spółczesnych  autora,  aż  do  dni  na- 
szych, nie  masz  wydania,  bądź  pojedynczych  bądź  w  zupetnofid 
zebranych  dzieł  Moliera,  nie  masz  przekładu  na  obce  języki,  nie 
masz  rozprawy  o  sztuce  teatralnćj  i  pięknój  literaturze,  gdzieby 
imię  tego  twórcy  komedyi  europejskićj,  ze  czcią  wspomnianym 
nie  było.  Dojrzała  krytyka,  wyczerpawszy  swoje  rozumowania, 
równie  jak  wrażenia  i  czucia,  ustaliła  już  powszechny  sąd  wświe* 
cie  uczonym,  poczytując  Moliera  i  komedyą  za  jedno.  Trudno  tu 
być  nowym,  jeżeli  nie  chcemy,  w  brew  przekonaniu,  stlić  się  na 
nowe  zdania,  dla  tego  tylko,  abyśmy  różnemi  byli  od  wszystkidb 
dając  z  siebie  treść  do  komedyi. 

Z  pomiędzy  wielu  krytyków  oceniających  prace  francuzkie- 
go  komika,  nie  mogę  pominąć  tego,  który  o  narodową  stnmnt)dć 
najmnićj  posądzanym  być  może.  Zaszczytnie  znany  uczonemu  świt* 
tu,  poeta  i  powieścio-pisarz  Szkocyi,  Walter- Skott,  pisał  historyą 
sztuki  drammatycznćj.  Przydał  do  nićj  osobną  rozprawę  poświę- 
coną samemu  Molierowi.  Wziąłem  pismo  jego  za  główną  treS6 
mego  rozbioru,  tćm  chętnićj,  że  się  w  nim  łatwo  pomieśdć  da- 
dzą postrzeżenia  innych  znawców  i  własne,  jeżeli  na  nie  zdobyć 
się  zdołam.  Nie  potrzeba  mi  usprawiedliwiać  się  z  innych  po- 
wodów. Uważałem  najprzód,  że  nie  będzie  obojętną  rzeczą  dla 
słuchaczów  moich  poznać  sąd  o  Molierze  i  Sztuce^  wydany  przer 
jednego  z  uczonych  tego  narodu,  który,  według  powszechnief- 
szego  u  nas  wyobrażenia,  zdaje  się  prawie  bez  wyjątku  smak 
Francyi  potępiać.  Mniemałem  także,  że  roz^n^wie  mojój,  nadam 
pewne  znamię  nowości  i  powabu,  gdy  mi  przyjdzie  częściej  po- 
wtarzać wymowny  text  autora,  może  więcćj  publiczności  nas2^, 

*)  Łabarpe. 
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z  b9gam  wyobraźni,  w  lylu  hUłoryeznyoh  romansach 
i  płodach  poezsyi,  niż  z  innych  dzieł  naukowych,  a  mianowicie 
krytycznych.  Będzie  to  więc  sąd,  nie  zwietrzały  (jak  nie  jeden 
chce  mówić)  Łaharpa  lub  Blaira;  ale  najpóźniśj  ogłoszony,  sąd 
czasa  naszego  najbliższy,  albo  raczśj  dzisiejszy. 

Lecz  wyższy  nad  te  wszystkie  skłaniał  mię  powód,  bez  któ- 
rego inne  byłyby  niedostateczne.  Wyborne  sceny  któremi  pisarz 
angielski  liczne  swoje  utwory  zapełnił,  te  żywe  obrazy  z  życia 
ludzkiego  i  dziejów  świata  czerpane,  które  stanowią  tak  wysoką 
zaletę  jego  romansów,  jak  bliski  nader  mają  związek  z  poezyą 
drammatyczną,  tak  razem  niewątpliwie  dowodzą,  że  autor  temu 
rodzajowi  pilną  uwagę  musiał  poświęcić.  Jakoż  dzieło  jego,  o- 
woo  nauki  i  rozmyślania,  obejmuje  postrzeżenia  nad  teatrami 
wszystkich  prawie  narodów  i  czasów.  Lecz  przystąpmy  do  sa^ 
mćj  treści  rozprawy. 

^Powszechnie  jest  uznanóm,  mówi  nasz  krytyk,  że  nic 
w  świecie  nie  masz  bardziój  różnego  i  przeciwnego,  jak  prawidła 
sceny  francuzkiój  i  angielskiój,  pod  względem  Tragedi/C  Zda- 
niem jego,  ta  odmienność  smaku  w  dwóch  ludach,  które  doszły 
do  wysokiego  stopnia  cywilizacyi,  przestaje  zadziwiać,  skoro  zwa- 
żymy, że  tragedya  angielska  blisko  stu  laty  poprzedziła  fran- 
cuzką  i  że  ztąd  pierwsza  zatrzymała  w  sobie  niejaki  ślad  dzi- 
kowi i  nieogłady  wieku  Elżbiety;  kiedy  przeciwnie  dwaj  wielcy 
podći  tragiczni  Francyi,  pisali  dla  dworu,  wykształconego  wpra- 
wdzie, lecz  którego  smak  nazbyt  wyłączny,  łatwo  odrzucał  wszy- 
stko, co  nie  odpowiadało  pewnym  warunkom  umówionój  przy- 
zwoitości 

Ztąd  teatr  angielski  wystawiał,  wedle  wyrazu  Szekspira, 
y/'óżnO' barwne  życie  ludzkie^  mieszał  tragiczność  z  komiczno- 
ścią,  śmiech  z  przerażeniem;  zdobywał  oklaski  widzów,  częścią 
porwanych,  częścią  przesti^aszonych;  wyprowadzał  na  scenę 
obrazy,  w  których  jak  w  krajowidach  Salwatora^  cudowność 
łączyła  się  z  dziwactwem,  i  przemawiając  silnie  do  namiętności, 
nie  dawiJ:  czasu  do  postrzegania,  jak  często  prawidła  sma- 

DMa  Osiń.  T.  ni.  17 
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ku  i  krytsiti  były  gwałcone.  Przeciwnie,  acenaftUieiiElcft,  ^ft* 
gła  pewnym  prawom,  zda  się  że  ich  nie  śmie  przestąpić,  wten* 
czas  nawet,  gdyby  przez  to  silniejsze,  głębsze,  na  nmysłach  wi- 
dzów sprawić  mogła  wrażenie. 

Nie  porównywamy  ta  dzieł  słynących  w  obu  narodach;  ani 
też,  pod  tym  względem,  twierdzenie  krytyka  sprawdzać  będzie- 
my; lecz  mówiąc  o  samój  tylko  ścisłości  prawideł,  któż  wątpi,  że 
pierwszym  żywiołem  wszelkiój  poezyi  jest  genutsz?  że  ten  nie 
wyrzeka  się  nigdy  przywilejn,  byc  icyuzym  nad  sztukę?  Oa 
ją  poprzedził,  on  ją  stwarza.  Wyznania  w  tćj  mierze  litem- 
jckie  równie  francuzkich  jak  angielskich  krytyków,  nie  różnią 
się  wcale;  i  gdziekolwiek  mówiono  o  prawach  rozsądku,  talentu, 
sztuki,  geniuszu,  powtarzano  wszędzie  i  zawsze  tę  prawdę,  któ- 
rą Pope  tak  trafiiie  w  następujących  wierszach  wyraziŁ 

„Nie  każdą  wydać  piękność  z  ksiąg  uczą  się  wieszcze, 
Niedosyć  na  staraniu,  trzeba  szczęścia  jeszcze: 
W  wierszach,  tak  jak  w  muzyce,  tysiączne  są  wdzięki, 
Co  nie  z  prawideł  płyną,  ale  z  mistrza  ręki. 
Jeżeli  w  niedostatku  ustaw  dosyć  jasnydi, 
Które  nam  służą  tylko  do  wsparcia  sił  własnych, 
Uwieóczy  się  szczęśliwćm  zboczeniem  twa  praca; 
Jaż  tćm  samom  ta  wolność  w  prawo  się  obraca. 


I 


Nieraz  gieniusz  z  chwałą  szczytnych  błędów  dopnie, 
Jakich  tknąć  się  krytycy  nie  ważą  roztropnie: 
W  zuchwałym  on  nieładzie  rwie  hamulec  słaby, 
I  nad  pojęcie  sztuki  zdobywa  powaby, 
Które  od  razu,  serce  zajmiąjąc  roskoszą, 
Bez  wdania  się  rozsądku  zwycięztwo  odnoszą. 
Tak  lubim  nadzwyczajne  w  naturze  obrazy: 
Straszną  otchłań,  przepaści,  nieforemne  głazy. 

Są  części,  których  razi  powierzchowność  dzika, 
Gdy  je  oko  z  osobna  za  blisko  spotyka: 
Lecz  te,  w  świetle  i  miejscu  właściwi  widziane, 
Przyjemną  w  oddaleniu  oicaząją  zmianę. 
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Kienwsze  w  świetnym  szyku,  wódz  świadomy  wojay, 
Ani  te^  w  równych  bolcacb,  stawia  swój  lud  zbrojny; 
Lecz  stosownie  do  czasu  i  do  stanowiska, 
Czasem  tai  swój  zastęp,  albo  wstecz  się  ciska: 
Takim  wybiegom  mylnie  dajem  błędów  imię, 
My  owszem  zasypiamy,  lecz  Homer  nie  drzymie. 

Przy  takićm  wyobrażeniu,  któremu  żaden  jeszcze  z  kryty- 
ków Bie  zaprzeczała  gdyby  można  było  nawet  tragikom  francuzkim 
geniuszu  odmawiać;  niktby  zapewne  nie  obwiniał  o  to  ani  prze- 
pisów ani  krytyki    Ale  nie  to  dziś  jest  treścią  mojój  rozprawy. 

Jakakolwiek,  mówi  dalśj  Walter-Scott^  zacbodzi  różnica 
nii^d^  tragedyą  angielską,  a  tragedyą  francuzką,  znika  ona 
zupełnie  w  komedyi:  i  pomijając  skłonność  angielskich  pisarzów 
Iiomicznycby  da  wyzwolenia  się  z  pod  praw  filozo&  Stagiry^  śmia- 
ło powiedzieć  można,  że  piszą  i  pisać  powinni  w  tym  samym  du^^ 
dio,  jak  autorowie  francuzcy.  Każdy  tę  piuwdę  potwierdzi,  kto 
zważyć  zecłice,  jak  mało  Anglia  nui  tłómaczeń  tragedyj  francuz- 
tidi;  kiedy  przeciwnie,  pisarze  angielscy,  od  czasu  wielkiego  czło- 
wieka, o  którym  mnm  mówić,  aż  do  dni  naszych,  przyswajają  teatro- 
w  i  angielskiemu  wszystkie  komedye  z  upodobaniem  przyjęte  we 
Fraaqri.  Z  jakićjże  przyczyny,  dwa][sąsiedzkie  ludy,  tak  przeciwne 
sobie  w  ocenianiu  patetyzmu  i  tragiczności,  godzą  się  na  jedno 
wrażenie  i  czucie,  kiedy  idzie  o  wesołość,  komiczność  i  dowcip? 
Pytanie  to,  godne  rozbioru,  i  nasz  autor  pod  względem  moralnym 
nader  je  trafnie  a  razem  dowcipnie  rozstnyga.  Lord  Chester  fieldu 
jakby  w  chęci  potępienia  najuczciwszój  rozrywki,  utrzymywał 
niedawno:  3,Że  śmiech  jest  gminnóm  uczuciem,  które  lada  dzie- 
cinąy  wypadek  zdoła  w  ludziach  obudzić.  Widok  roztargniouój 
osoby,  która  siada  niemając  krzesła  za  sobą,  wznieci  często  ży<^ 
wszą  i  głośniejszą  wesołość,  niż  wyraz  najdowcipniejszy." 

W  zdaniu  tćm  jedyną  prawdę  upatrywać  można,  że  zmysł  ko- 
stiicTDego  czncia,  daleko  jest  powszechniejszym,  niż  zdolność 
Ij^ngriioowania  wrażeń  smutnych  i  tkliwych.  Sto  osób  różnego 
9t«»ii  i  k^a^  |qwt6  się  będą  z  tego  aam^go  żartu,  kiedy  mął% 
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ich  liczba  połączy  swoje  łzy,  patrząc  na  ten  sam  obraz  smnt- 
ku  i  żałości.  Może  to  być  w  oczach  morał  isty  dowodem,  że  lu- 
dzie, przez  skażoną  naturę,  zdolniejsi  są  śmiać  się  cudzym  ko- 
sztem, niż  dzielić  obce  sobie  cierpienia:  albo  tćż  dobroczynna 
opatrzność  dając  człowiekowi  tę  skłonność  do  uczuć  weselazych, 
o^odzić  mu  chciała  widok  tylu  boleści,  które  nie  przestają  go 
wszędzie  otaczać.  Gokolwiekbądź ,  tćj  to  przedewszystkiem  sile 
komicznśj,  mówi  autor  rozprawy,  tśj  sztuce  obudzenia  śmie- 
chu, przypisać  potrzeba,  że  Molier,  ten  niezrównany  mistrz 
w  komedyi,  należy  nie  tylko  do  kraju,  który  się  szczyci  urodze- 
niem jego,  ale  należy  równie  do  wszystkich  ucywilizowanych  na- 
rodów, należy  i  do  Anglii,  którój  teatra  zbogaciły  się  przyswoje- 
niem tylu  wybornych  dzieł  jego. 

Kornel  wydając  Kłamcę,  uczynił  we  Francyi  pierwszy  krok 
do  wyższo]  i  poprawniej  szćj  komedyi.  Było  to  jednak  tłómacze- 
nie  tylko,  czyli  naśladowanie  sztuki  hiszpańskiój  i  chociaż  dzido 
Kornela  słusznie  liczonóm  być  winno  do  rzędu  komedyj  chara- 
kterystycznych, ponieważ  w  nićm  wszystkie  części  dążą  do  wy- 
dania śmieszności  głównój  osoby;  przecież  osnowa,  skład  sztuki, 
akcya  cała,  ciągle  przypomina  rodzaj  dawnój  komedyi  hi&zpań- 
skiój.  Komedye  brata  jego,  Tomasza  Kornela^  noszą  jeszcze  wy- 
raźniejsze piętno  sztuk  na  trudzącćm  zawikłaniu  opartych.  Przy- 
jęto podobny  rodzaj  z  ojczyzny  Ealderona,  gdzie  zaleta  komiczno- 
ści  polega  na  zmianach  ubioru,  kryjówkach,  drabinach  przysta- 
wionych do  okien  i  skrytych  latarniach.  Im  dzikszą  miał  imagi- 
nacyą  pisarz  komedyi,  im  więcćj  nadzwyczajności,  dziwactw  i  nie- 
podobieństw wprowadził,  tćm  łatwiój  podobał  się  widzom.  Na- 
pełniał przeto  scenę  mnóstwem  osób,  aż  do  zmordowania  uwagi 
i  pamięci  słuchacza.  Osoby  te  wzajem,  bez  ładu  i  celu  uganiały  się 
jedna  za  drugą;  wnijścia  ich  na  scenę,  często  nie  miały  jeszcze  cie- 
nia zdrowego  rozsądku;  cała  głębokość  intrygi,  zdawała  się  na  tćm 
głównie  polegać,  ażeby  słuchacz  nie  pojmował  o  co  rzecz  idzie. 

Taka  komedya,  daleką  zapewne  była  od  właściwego  aobie 
przeznaczenia.  Jeżeli  kiedy  postrzegać  w  nićj  można  61ady  dowd^ 

Digitized  by  VjOOClC 


—     183     ~ 

fm  i  weatiośd  poijreznćj  z  fars  iNrłoskłch;  nie  zgadywano  jesz. 
eaB,  nie  domyślano  cdę  nawet  tej  wielkiej  sztoki^  co  miała  zajmo* 
WIĆ  wiernym  obrazem  obyczajów  narodu  i  odkrycia  tajemnic 
lerca  ludzkiego.  W  takim  stanie  ujrzała  Francya  Moliera,  które- 
mu bez  wahania  przyznać  należy  pierwsze  miejsce  pomiędzy 
pisarzami  komicznemi,  wszystkich  wieków  i  krajów. 

Jan  Chrzciciel  Poąuelin  urodził  się  w  Paryżu  na  początku 
rc^  1622.  Z  pierwszćj  jego  młodości,  to  jedynie  jest  godiióm 
wspomnienia,  że  wcześnie  objawiony  w  nim  popęd  do  zawodu, 
który  go  miał  unieśmiertelnij  nie  dał  się  stłumić  ani  życzeniem 
ojca,  ani  rodzajem  cale  przeciwnój  nauki,  ani  nawet  grozą  cza- 
sowego ^zesądu,  dla  którego  przybrał  obce  nazwisko  Moliera, 
ażeby  rodzinnemu  mniemanój  skazy  nie  przyniósł. 

„Z  jakąż  obojętnością  (mówi  Walter-Skott)  czytalibyśmy 
dziś  nazwi^o  Poquelina,  gdyby  się  z  nim  nie  łączyło  sławne 
Moliera  imię,  przybrane  kiedyś  dla  oszczędzenia  pierwszego.'' 

Hktorya  znakomitego  pisarza,  mieści  się  w  historyi  dzieł 
jego.  Nie  mogą  być  jednak  obojętne  okoliczności,  które  miały 
wp^  na  ukształcenie  autora.  Molier,  nim  został  poetą,  otn^- 
mał  jak  wiadomo,'  miejsce  po  ojcu  w  służbie  królewskiego  dwo- 
ra:  jakkolwiek  zaś  mi^oznaczącymbył  stopień  jego,  otworzył  mu 
praeeie  obszerniejsze  pole  widzenia  świata  i  ludzi.  Czyli  to  w  po- 
wroty odbytój  z  dworem  Ludwika  XIII,  młodociany  umysł  zbie- 
rał liczne  dowody  i  obfity  zapas  szczególnych  nad  obyczajami 
postrzeżeń;  czyli  też  bliżój  będąc  źródła  ogłady,  wcześnie  naby- 
wał trafnego  smaku  i  tój  szczęśliwo)  a  szybkićj  uwagi,  co  nigdy 
właściwego  celu  nie  chybia. 

Nie  dosyć  nam  było  na  tych  ogólnych  wiadomościach  przy 
wstępie  do  dzieł  Moliera.  I  pierwsze  jego  nauki,  i  stan  narodu 
jaki  zastał,  i  obfite  źródło  z  którego  czerpał  natchnienie,  godne 
1^  bliższój  rozwagi.  Udzieb  nam  tego  obrazu  wymowny  Chamr 
fbrłj  aator  pochwały  Moliera,  nwieńczonćj  przez  akademią  fran* 
eozką;  i  ta  właściwe  miejsce  wspomnieć  niektóre  okoliczności 
ladar  śdńle  z  życiem  naszego  poety  związane. 
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,,Teatr  i  społezeństwo  wzajem&y  na  siebie  irpływ  ^9vyiiri»* 
rają.  Poeci  komiczBi  malowali*  zawsze,  dioeiaft  poiiiiBMMraliue,  nia- 
które  rysy  charakteru  swego  narodu  i  czasu.  Poiytecaie  prawdy 
wspommaiie  wydatnie  w  ich  dziełach,  poprawiały  nieraa  i  Mn 
i  towarzystwa.  Rządy  używały  tego  środka  i  zawsze  utywać  g^ 
mogą,  do  przyśpieszenia  swoich  zamiarów...  Ale  tełqr  kooic^ 
miała  się  kiedy  wynieść  do  dostojności  szkoły  ohyezajów,  żeby 
się  miała  stać  wiernym  obrazem  ludzkićj  natuiy  i  nsglepszą  lu* 
storyą  moralną  społeczeństw,  żeby  j^  powołaniem  byft  miało, 
zniszczyć  pewne  śmieszności  publiczne,  tak,  iż  chcąc  teraz  tynt 
śmiesznościom  uwierzyć,  szukać  ich  potrzeba  ai  w  dziełe  samte 
które  je  z  narodowego  zwyczaju  wykorzeniło;  taka  komedys  pra- 
wie się  niepodobną  zdawała  przed  Molierem." 

„Nigdy  też  poeta  komiczny  nie  zjawił  się  w  siczęffliwszćj 
dla  talentu  porze.  Tragedya  zaczynała  wychodańć  z  czasów  mb- 
wiadomości.  Kornel  poprzedził  Moliera,  już  on  przemawiali  wyi- 
szym  językiem  i  wyższćm  uczuciem*  Po  wojnach  domowych? 
kształcił  się  umysł  publiczny,  który  nie  mało  wi^ą^  i  na  saas^ 
go  Kornela.  Jeszcze  wprawdzie  nie  umiano  czuć  i  cenić  i^emuszu 
Dekarta;  ojczyzna  dotąd  umiała  go  tylko  prześkdować^  ale 
już  mnićj  wierzyła  w  dawne  przesądy.  Chęć  do  nauk  zUiżaia 
stany  i  stopnie  długo  rozdzielone.  W  tćm  niejałdem  przesji^- 
niu,  dawne  obyczaje  i  wiadomości,  stawały  w  wyraźniejaz^  ap<^ 
rze  z  nowemi.  Charakter  dawnćj  ciemnoty  i  przesądów,  pozbyć 
wał  się  zwolna  tćj  zmyślonćj  maski  nowych  obyczajów,  ktteąda* 
tąd  poniewolnie  musiał  przywdziewać.  W  dziełach  Moliera  odp 
bija  się  ciągle  to  pasmo  sprzeczności,  fałszywi  nauki,  zmytSon^ 
cnoty,  mylnego  dowcipu,  przywłaszczana  wyższości,  która  od 
progów  dworu,  powtarzała  się  w  złćm  naśladowaniu,  po  wugrstłddi 
stanach  społeczeństwa,  aż  do  mieszczanina  8da4:hciGa  i  sukni 
doktorskićj.  Wszystkie  te  i  tym  podobne  przy waiy,  ciro^  ^ 
bez  udanćj  powierzchowności,  pod  pióro  poety:  bo  ówcmbm  i^o* 
łeczeństwo  jeszcze  nie  dość  unńato  kryć  otwartych  błędów,  mę^ 
śloną  barwą  grzecznośoii  prąyja^i^  o^kady,    Z  dragii^8tr«v 
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tttti  oręft  ^mieanKfid,  nie  bjfł  tak  nitbezf^ieeziyfii;  pnypDMrtflo 
pociski  szyderstwa,  ehociaż  sroteze  i  mnićj  ukryte." 

•Bównłe  pod  względem  wychowania,  znalazł  MoHer  w  Gath 
sendim,  pod  którego  kierunkiem  pierwsze  naoki  odbywał,  nie 
mniejszą  pomoc,  jak  przykład.  Towarzysz  dwóch  znakomitych 
współnczniów,  Gbapella  i  Bendera,  kiedy  się  wcześnie  z  poznar 
niem  starożytnych  oswajał;  przejmował  razem  od  nauczyciek  fi- 
lozofa, tę  trafhą  i  przenikliwą  uwagę,  tę  wprawę  zdrowego  my- 
ślenia, która  kiedy  się  z  wiadomością,  dowcipem  i  talentem  po* 
^cza;  łatwo  w  obranym  zawodzie  do  pierwszych  zbliża  się  stopni. 
Jakoikolwiek,  powszechniśj  znana  wówczas  we  Francyi  i  w  całój 
Europie  literatura  hiszpańska  i  włoska,  nie  wskazywała  Molierowi 
doskonałych  wzorów,  zamożna  jednak  u  świetnych  pisarzów,  była 
dBa niego  sihiym  żywiołem  i  bodźcom;  smak  jego  i  rozsądek  przyj- 
mowsd  dobre,  złego  unikał.   Tą  drogą  postępując,  rychło  od- 
gadł wyższe  powołanie  komedyi  i  obracał  na   korzyść  szinki 
tfwojćj,  nietylko  dzieła  poetów  komicznych  Orecyi,  Rzymu,  Włodi 
i  Hiszpanii,  ale  dzirfa  wszystkich  pisarzów,  którzy  orężem  śmie- 
SMoid  władać  nmieli.  Bo  nie  w  samym  tylko  teatrze  szukać  na- 
leży źródeł  prawdziwój  komedyi.  Mieści  się  ona  wszędzie,  gdzie 
ją  stwarza  pomysł  szczęśliwo}  sytuacyi,  obraz  charakterów  ludz- 
kich i  żywe  pojęcie  śmieszności.    Tak,  od  dowcipnój  ironii  So- 
loratesa,  przechowano]  w  rozmowach  Platona^  od  złośliwych  po- 
strzeżeń  Horacego,  Petroniusza,  Jnwenala,  Lucyana,  do  powieści 
Bokacyusza,  Gerwantesa,  Rabelego  wreszcie,  uczyniwszy  wszy- 
stko swoją  własnością,  wznióe^  się  Molier  do  utworu  arey-dzieł. 
Pierwsza  zorza  nowego  talentu  dała  się  poznać  opodal  od 
stolicy:  wspominać  tu  nawet  nie  trzeba,  że  Molier  rozpoczął  swój 
2awód  od  rodzaju,  do  którego  nie  miał  ani  powołania  ani  zdolno- 
ści. Zwyczajnym  popędenv  młodych  pisarzów,  co  chętnie  ubie- 
gają się  za  scenami  silniejszych  wzruszeń  i  uczuć,  napisał  tra- 
gedyą,  ale  zbyt  mierny  skutek  jego  Tebaidy,  wcześnie  go  ostrzegł 
o  ^odze  irfewłaściwie  wybranój. 

Krytyk  angielski  z  wielką  pochwałą  mówi  o  dwóch  począ- 
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tirowTcb  komedyftch  Moliera.  Nierozioazngm  i  Kiótm  mUo$9ię; 
porównywa  pierwszą  z  przekładem  albo  raczój  naśladowaniem 
angielskiśm,  przyznając  niezmierną  wyiszość  oryginalnemu  pisa- 
rzowi; i  twierdzi,  że  te  dwa  dzi^  ustaliły  od  razu  wziętośó  au- 
tora. Zaprzeczyć  wprawdzie  nie  można,  że  w  każdóm  Motien 
dziele,  znajdnjąsię  piękności  i  niepospolite;  ale  rzec^wi^j  chwa- 
ły szakać  należy  w  jego  doskonalszych  utworach.  Czómże  jest  bo- 
wiem właściwie,  mówi  Chamfort,  dobra  komedya?  Jest  to  jasne 
i  proste  wystawienie  akcyi  oży wionój  ciągłą  śmiesznością,  w  któ- 
rej rymotwórca,  pod  udanym  pozorem  łatwój  i  naturalnój  osnowy, 
ukrywa  głębokie  pomysły,  wielkie  rachuby;  prowadzi  razem 
i  rozwija  dwa  ważne  cele,  postęp  rzeca^,  i  postęp  charakterów; 
wystawia  to  oboje  w  scenach  uderzających,  w  sytuacyach  ;eaw8ze 
komicznych  i  żywych;  trzyma  słuchacza  w  zawieszeniu,  nie  dając 
spocząć  ciekawości  jego,  aż  do  chwili  rozwiązania,  w  któr^  za- 
mierzony skutek  moralny  przenika  serce,  kiedy  razem  myst 
odnosi  najprzyjemniejsze  wrażenie,  owoc  uczciwój  zabawy,  połą- 
czonój  z  roskoszą,  jaką  talent  i  sztuka  zostawia  po  sobie. 

W  takióm  pojęciu  oddzielić  potrzeba  pierwsze  usiłowania 
zaczynającego  pisarza,  od  dojrzałych  płodów.   Oddzielić  jeszcze 
potrzeba,  co  Molier,  jako  naczelnik  towarzystwa  aktorów,  pisał 
dla  smaku  widzów;  oddzielić  nareszcie  liczny  szereg  widowisk 
układanych  na  prędce,  na  rozkaz  dworu.  Mało  tam  jest  co  go* 
dnego  imienia  poety^  mówi  Laharpe.  Sztuka  autora  służy  tylko 
do  popisu  sztuk  innych.  Łepiój  byłoby  zapewne,  gdyby  od  niego 
nie  żądano  tego,  co  każdy  inny  mógł  zrobić;  ale  i  w  tych  pamią- 
tkach dają  się  postrzegać  niejakie  ślady  miłe  dla  nauk   Jeżeli 
poeta  poświęcał  chwałę  swoją,  nie  utrącał  przynajmniój  piav 
do  wsparcia  i  opieki  króla,  którego  bawił,  i  gdyby  MoUer, 
nie  układał  był  widowisk  na  uroczystości  dworu;  może  Lpdwik 
Xiy  nie  okazałby  się  tak  wspaniałym  w  opiece,  kiedy  przewa- 
żna zawiść  prześladowała  Świętoszka. 

Trzecie  Moliera  dzieło,  stanowi  ważną  epokę  w  jego  zawo  - 
dńe,  równie  jak  w  dziejach  teatru.   Bozpocztl  chwalebną  wo^aig 

Digitized  by  VjOOClC 


—     187    — 

pmeiw  gtupBtwu  i  przesadne;  ujrzano  pierrazy  raz  na  scenie, 
iywy  obraz  śmieszności  obecnój,  śmiałą  krytykę  obyczajów  czasn 
i  spdhcxitAatwa.  Trudno  dziś  w  obcym  języku  wyrazić  sam  tytał 
BtbAiy  o  którćj  mówię:  śmieszna  ttytwomoió  jest  jśj  osnową. 
Ałet^  poznać  cel  pisarza,  skutek  jaki  to  małe  dziełko  zrządziło, 
odwagę  wreszcie  poety,  wspomnieć  trzeba  panującą  naówczas 
Wftdę  w  stolicy  Fraocyi,  którą  angielski  krytyk  nader  tra&ie 
malorje 

Kobiety  wyższego  tonu,  z  dziwną  przesadą  ubiegały  się  za 
jakąś  urojoną  delikatnością  myśli,  wyrażeń  i  uczuć.    Otaczał  je 
orszak  modnisiów  i  ludzi  nawet  uczońycb,  którzy  odznaczać  się 
chcieli  szczególniejszą  mową  wytworu  i  pedantyzmu,  tak  dziwa- 
ezną,  takfoiieszaą,  jak  niegdyś  w  Anglii  niepojęta  moda  pierw- 
asjch  kobiet,  odzywaiła  się  wycedzonym  językiem  eufoizmu.  Wzćir 
takiego  dziwactwa,   towan^stwo  z  pierwszych  osób  złożone, 
zgromadaało  się  w  pałacu  RambottUleł^  u  margrabiny  tegoż  na* 
zwiska.  Widziano  tam  ludzi  nie  tyiko  ważnych  z  dostojeństwa 
i  2nacz«ia,  ale,  co  bardzie  jeszcze  tę  śmieszność  wydatną  czyv- 
Bilo,  widziano  pierwszych  uczonych;  każdy  z  nich  silił  się  na 
jsly  smak  i  gors^  jeszcze  dowcip,  aby  w  osobliwszćm  grosie 
praed  innemi  celował;  talenta  nawet  któremi  w  pięknych  dzie- 
łach Francya  dotąd  się  szczyci ,  hołdowały  na  prześcig  temu 
zwyczajowi  Jęagrk  tśj  sekty  był  zbiorem  przesadzonych  metafor, 
hieroglifów  niezrozumiałych,  równie  dalekich  od  dotoego  smar 
Jca  jak  od  zdrowego  rozsądku;  szukano  ozdoby  w  frazesach  po- 
dab&yeb  do  wyrażeń  Kowł^a,  w  jego  wierszach  miłosnych- 
Jeżeli  dowcip,  jak  uważa  Johmon  mówiąc  o  poetach  mełafizjt' 
C2^njfehi  polega  na  dączenm  obrazów,  któreby  się  nigdy  w  zwy- 
cząjoćm  pojęciu  z  sobą  spotkać  nie  powmny;  jeżeli  polega  na  wy- 
kryciu pozornego  podobieństwa  między  rzeczami  wprost  przaci- 
wnemi;  zapewne  nikt  dowcipnisjszym  nie  był,  jak  społeczeństwo 
pmiBAVL  BambottiUeł.  Wszysti^ie  retoryczne  figury  przeniesiono  do 
rozmowy  potocznćj;  adziwaczność  dawała  niezawodne  do  oklaska 
pntwo.  Wyraz  prawdziwego  czucia,  język  rozumu  i  serca,  jest 
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zKwnt  jasnym  i  zrosnimialyin:  ale  w  Um  pragma^rcMićm  spo- 
madzeniu  nie  było  ani  praurdy,  ani  ząjęoia;  nbóetwiano  «q  tam  bet 
czidości,  mówiono  bez  przyjaźni,  dziwiono  się  b^  pradconanb;  sło- 
wem na  tóm  zależała  największa  zasługa,  aieby  powiedzieć  to 
czego  nikt  jeszcze  nie  powiedział.  Ciąg  tyoh  zagsdek  pn^pominaiiii 
wieiló  o  owym  koniu  góraia  Szkoekkgo^  do  którego  achwytadia 
tak  wiele  trzeba  było  utyć  wysileń  i  trndów,  a  o  którym  dopióro 
po  schwytania  przekonali  się  wszyscy,  że  nie  wart  był  zaWe^ów 
i  pracy;  Słowo  ciemne,  pociągało  za  sobą  drogie  ciemnmsse;  i  ta 
mniemana  delikatność,  ta  omłośó,  ten  szczęśliwy  dowcip,  doacedł 
nareszcie  do  szczytu  swojój  doskonałości,  to  jest  do  mowy  za* 
p^nie  niezroznmiałój.  Tym  ąposobem  język  na  to  przeznaczo^Ti 
ażeby  ladzie  nawzajem  ndzielali  sobie  wyobrażeń  rozaądayek 
i  pożytecznych,  stał  się  próżnóm  narzędziem  głupstwa  i  cimr 
noty.  Czegóż  nie  dokaże  szał,  moda,  w  ręka  najpięknic^aaydi 
nawet  dowcipów?  Nie  schodziło  zapewne  na  fym  prasymiode 
paniom  SmgnSj  DSikoulierds^  Menazami  znakcmdtszjrm  od  nidi 
uczonym;  przecież  zapominali  oni  z  omysła,  na  przekte  sobie 
samym,  o  przestrodze  poety,  który  powiedziaŁ  ii  tepi^  byMp 
akąfió  9ię  bez  datocipu,  niż  chmc  każdą  mpil  loykr^e^wiaCj 
kaieczyc^  dręczy 6,  abyjęf  nadaó  eecbę  dowcipu.  Istny  ohras 
łoża  starożytnego  Prakusła. 

Jakiż  przedmiot  mógł  być  godniejszym  pocisków  satyry 
i  szyderstwa,  jeżeli  nie  ten  uroczysty  systemat  pedantyczny,  który 
fałszywi  wyznawcy,  zaślepieni  miłością  własną,  poczytywali  za 
non  plus  ultra  ogłady  towarzyskiój?  Kiedy  pierwsze  w  kn^a  do- 
wcipy, uczeni  nawet  i  najpoważniejsze  osoby,  za  przykładem  mo- 
żnych, rozszerzali  podobną  zarazę;  Molier,  zaledwie  znany  w  sto- 
licy, rzuconym  grotem  śmieszności,  rozpędził  tę  gromadę  kawek, 
cudzóm  pierzem  ozdobnych.  Był  te  pierwszy  krok  do  właściwe- 
go powołania  komedyi.    Odtąd  rymotwórca  częściój  używać  za- 
cząl  niezrównanego  talentu,  na  poprawę  ómiesznośei  wi^m 
swojego. 

Wykłada  Walter*Scott  całą  osnowę  rzeczonego  dzidtka  2  wy- 

Digitized  by  VjOOClC 


—     139    — 

raźnym  npoiobaniMi  dk  sztuki  pisarza;  m^  potom  z  niemili^* 
88^  pochwał)  o  naśładowania  t6j  komedyi  przez  Medwella  w  A&r 
gid^m  jęzjkn.  Ja  uwaiam,  le  przyswojenie  orygiiialnój  mjSi 
Molkra,  tam  tylko  ndaćby  się  mogło,  gdzieby  podobna  rzee^rwi'- 
ńde  panowała  śmieszność.  We  Francyi  samój,  jak  mówi  Chm^ 
fbrłj  komedya  ita  nie  może  dziś  być  tak  przyjemnie  widzianą, 
d»ro  zniknęły  z  obyezajów  krajowych  obrazy  które  matowała. 
Shtttka  Moliem  przetrwała  pokonanego  niepnyjaeiela*  Naślado- 
wać raezój  naloty  zamiar  poety,  trafność  z  jaką  myśl  swoje  wy* 
konał,  śmiałość  wreszeie,  którój  nie  wetesymał  wzgląd  motnydi, 
ani  obawa  i^  prześladowania.  Jakte  to  lekkiój  broni  było  po- 
trzeba na  zwalczenie  wady,  chociaż  wspióran^  powagą  i  uciO'- 
iiydi  i  motayeh?  Kiedy  szło  o  wyższy  interes  cnoty  i  pmwośd 
stawał  Molier  w  oblicza  narodu  i  świata,  z  dzidami  tego  na^dn 
jak  Mfaeantffop,  Skąpiec,  Obłudnik;  ale  kiedy  mn  się  głapstwo 
tgiko,  wytwśr,  przesada,  nastręczały  pod  chłostę  szyderstwa, 
pimstał  na  drobno}  jednoaktowój  komedyi.— Głos  Indn  uczęsz- 
cxgjĄ^o  przez  cztery  miesiące  na  wystawicie  dowolnego 
oinrazii,  zniszczył  do  reszty  wyśmiane  dziwactwo. 

Dwie  okoliczności,  mówi  Laharpe,  godne  są  wspommenia 
otiok  komedyi  M^icra.  Starzec  jeden  powstając  wśród  paitem 
MMMoht  Śnfiaifi  Molierze!  oto  prawdziwa  komed^:  i  j^iim 
^.oibnlDftw  wyazydzonój  sekty,  Menage,  wychodząc  z  widowiska, 
tak  pnsentówił  do  towarzysza  swojego:  dziwiliśmy  się  przeciąż 
obaśwa  śziwaetwom  i  glupełwom^  z  kłdrjfch  eię  teraz  serde- 
cznie imiefemy.  Wyraz  słuchacza  z  partem,  był  tylko  zdaniem 
ronsądka;  wyrasi  nczenego,  który  się  sam  do  winy  przymije,  jest 
niaempięknąoftasąmallaśei  własnój  i  najwymowniejszóm  praw^ 
s«fyci(itweni.  IjOcz  4o  tych  dwóch  wspomnień,  Wałter^-^^ott,  trze- 
cio isMooważotojnie  ^nsydaje.  Oklaskiy  mówi,  iak  JednomsfU 
»ą  ieśc  zasiuione^  -osbrzegkf  poetę^  ze  stanął  jui  na  premdzih 
n0i^  brodze  komedfi,  i  odU^  nie  w  dzieiaek  poprzednikdw^ 
ętśe-m  serm  ludzkiAn  zaczął  szukaó  iywiołów  dla  genimzu^ 
JUifpmęo  sAgbrzifła ngfoira, 
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Jeżeli  Molier,  poznawszy  BBy  ^ame,  powróeil  jeszcM  do 
rodzaju  gminnćj  komiczności  w  jSiIramara//tm,któr^oddś  scena 
±raii€iizka  tak  spramedliwie  nie  wystawia;  jeżeli  ta  gminna  ko- 
«iczność  przebija  się  niekiedy  i  w  późnłejarych  jego  dziełach,  a 
-przynajmniej  w  rolach  niektórych;  przypisać  to  potrzeba  stano- 
wi ówczesnego  teatru.  Nadewszystko  poBinióć  należy,  że  Molier 
stosować  się  często  musiał  do  życzeń  aktorów,  zdawna  przywy^ 
-kJych  bawić  lud  podobnemi  farsami.  Nader  i^znie  uważa  kry- 
tyk angielski,  że  od  czasu  romansistów  włoskich,  mianowicie  od 
czasów  BokkacsgOj  Bodelia  i  innych,  wszystkie  kraje  pnfsnr 
jały  soUe  skwapliwie  tego  rodzaju  powieści,  w  których  podstępy 
^ewodzicidów,  niosących  hańbę  i  smutek  na  łono  pokrzywdzimy<& 
rodzin,  zwykle  są  wystawume  jako  obraay  doweipn  i  zręcsn^ 
intrygi,  zamiast  coby  wystawiać  je  należało,  jako  zbrodnia  wnjr- 
.m^jąee  pomsty  publicznćj.   Dalekim  jest  Walter-Skott  od  pnj- 
.znania  samemu  nawet  Molierowi,  jakiójkolwiek  zalety  w  poda- 
bnych  osnowach  lub  rolach.  Jeżeli  nie  odmawia  czci  tidentowi^ 
rzecz  samą  potępia:  bo  któżby  mógł  cele  moralne,  cele  ni^wjr*- 
sze,  odłączać  od  przeznaczenia  sztuk  pięknych,  od  ną}szlacliek» 
niejttEĆj  ich  części,  rymotwórstwa,  a  bardziój  jeszcze  od  komedyi, 
.która  wyłączny  powinna  mióć  przymiot:  Imwiąd  namzoŁ  Nie 
uniknął,  powszechnój  zarazy  Molier,  wyczerpnąt  ją  to  z  Fbnla 
.to  z  pisarzów  Włoskichl,  gdzie  najlepsze  dzieło  komieam  Maa^ 
dragora  Maehiawela^  jest  razem  składem  nąjbeaczdniąjsi^  swa* 
.woli;  wyczerpnął  z  hiszpańskiego  teatru,  o  którym  atttor  acM- 
A^  rozprawy  opoezpi  KaslfflUmkiąj^  tak  m^i: 

^Prawdą,  że  Kalderon,  uważany  był  w  czasie  swoim  aa  bo* 
i^szcze  teatru:  wyższy  jego  geniusz  tworzy  CttsemnBeeqr 
wśród  mnóstwa  małych  i  nikcsemnyck  tak  dalece,  że  w  m 
azaninie,  wątpić  przychodzi,  czy  to  co  jest  słabem  i  i 
C2iynia  się  do  wydania  lepszych  pomysłów^  cagrłi  też  dłanieies 
szczęśliwych  wybaczamy  nieznośna  wiełn  innych 
Kalderron  nie  naśladował  wprawdzie  nikogo,  pogandzat 
starożytnych.    Wystawia  też  tragedyą  ikwmd^  rymtstwo^ 
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jmmctwOj  drnzlkD&sc  honoru,  dwornoió,  wyzwania,  politykę^ 
phzofię  i  jśj  akadeimię]  słowem  wybi4ra  to  co  najmniój  jest  wła- 
śohre  sztuce  tettraln^rj...  Cóż  mówić  o  moralności?  co  o  skatkaeh 
komiemyeh?  Doe^ć  zwrócić  uwagę  na  role,  którym  staroirftni 
mielsca  nawet  nie  dozwalali  na  scenie.  Z  początkiem  osnowy, 
widzę  ja  heroiny  Ealderona,  znakomite  rodem,  czcią  i  honorem, 
iie  wkriHee  przechodzą  do  skażenia,  tak  że  teatr  podobny  stał- 
kj  się  szkołą  ztpsicia.  Poeta  nadaje  zwykle  pozór  cnoty,  czynom, 
kłifa«  na  to  imię  bynajmnió)  nie  zasłagają;  często  u  niego  prze- 
stępstwo trynmf  odnosi;  trucizna  zaś  tak  jest  osłodzona  wdzię- 
kieiB  poe:Ęfi,  że  ją  bez  obawy  nieszczęścia  i  kary,  niedoświadczo- 
ne serce  łatwo  przyjmuje.'' 

ffiedy  przebiegam  pamięcią  drobne  osnowy  tegoczesnych 
idoinydi  k<»nedyj,  które  po  większój  części  na  jednój  niemal 
polei^ą  treóei,  a  w  nich  tyle  razy  natrafiam,  jakkolwiek  pokryte 
oknizy,  podebnych  do  Bokkacego  podejść,  ileż  to  widzę  dowcipu 
flMTMwanego  dhi  pnstój,  jeżeli  nieszkodliwój  zabawy!  Przeci- 
wnfe,  kiedy  się  ustanawiam  jak  wiele  Molierowi  dzieł  naczel- 
ttydi,  niemśłidownych  zostaje,  choćbyśmy  odjęli  mu  mały  sze- 
reg tyeh,  lubo  nie  zawsze  próżnych,  wesołości  igraszek;  jakże  go 
mało  obwiniam,  jak  owszem  usprawiedfiwiać  powinienem  pisa- 
n%  CD  powszechna  skazy  uniknął!  Z  zadziwieniem  patrzę  na 
#igi  pfiedąg  dwóch  wieków,  co  we  wszystkich  rodzajach  zdo- 
ławszy nowe  ottryda,  nowe  literatury  ozdoby;  w  sztuce  jedynie 
4Anaatycza^  nie  takiego  nie  ukazują,  coby  z  Basynem  i  Molie- 
rem niier^ć  się  mogło. 

Pi6i«sząkoBiedyą^w  którśj  Molier,  do  wrodzonój  sobie  siły 
I,  chciat  przydać  zręczność  osnowania^  jest  Szkoła  Mę- 

€ąyli  w  oi^  postrzegać  będziem  niejakie  podobieństwo  do 
ń  TeMBcyussa,  czyli  pr^znamy  że  sam  czyn  powzięty  jest 
powieści;  Bómo  tfch  względów,  wszystko  tu  jest  wfo- 
Nie  Jest  to,  jak  w  Skaniarellim  zbiór  wypadków 
fiign>aMMfaH»iydi  bes  podobieństwa  do  prawdy,  aby  tylko  omył- 
iHtti  tOBEŚmieszyć...  jest  to  sztuka  wyższego  rzędu,  i  myśli  i  z  ce- 
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la  rówBÓj  godna  pochwały.  Oszukiye  aię  w  m^  asaadrość  pogr 
cflłij  posomości  swojćj;  zręczay  podstęp  OfK^y  osznloy^  tte 
rię  lepiśj  adaje,  ie  ma  wszystkie  dobrój  wiary  poEory;  a  otM- 
kany  nigdy  »ię  szczęśliwsi^ym  nie  mniemała  jak  w  chwib  nd| 
zwiedzionym  zostaje.  Te  środki  azczęśEwie  agedaoeioiia)  aianio'' 
niij%  najwyższy  kres  komicznego  talento. 

Natręcie  jakkolwiek  są  tworem  niłssego  iz^dn;  ntpiaał  b^ 
wiem  Molier  tę  sztukę  dla  ozdoby  zabaw  dawanych  dla  króia, 
mają  j^zeciei  w  sobie  nową  zaletę,  nie  (grłe  pochodzącą  z  mbo- 
wy,  ile  z  pojedynczych  soen  wybornych,  a  mianowicie,  te  ijnaio- 
tw^ca,  pierwszy  raz  w  tćm  dziele,  w  obec  monarchy,  wekaat 
śmieszności  jego  dworaków. 

Części  tego  dzieła  wiersaem  pisanego^  Uczoiie  eą dotądmiędzy 
najlepsze  przykłady  opisywania.  Takiim  jest  aianowide  P^Ofh- 
fMiniej  i  gra  w  Pikietę,  Miejsce  zaś  w  którym  Molier  dopemtgt 
zamiarom  króla  w  zniesienia  pojedynków,  jeżeli  z  Jedaij  stmiily, 
zdaniem  angielskiego  krytyka,  dowodzi  nąjdaKkatMijaiigi  po- 
chlebstwa, razem  mieści  w  sobie  watay  pnykład  dla  dTamtwfc^ 
tycznych  pisarzów.  Naucza  ieh  Moher,  jak  mogą  oi^nm^  tatontu 
na  dobro  powszechne,  jak  szlachetnie  korzystać  powitf ni  %  wpfy^ 
wu  jaki  mają  na  serce  ladzkie  i  obyczaje  wtspficMWKfA. 

Ta  chęć  użyteczności,  mówią  znawcy  i  łBatidd  i  Molioą 
uwieńcza  wss^stkie  przymioty  poety-fflozefa.  6acięiłtwyt|  ^Mii 
pojmuje  zacność  powołania  swegol  Jest  oA  ttajpierw8qrn  <  waf^ 
ralistów.  Jeżeli  nas  chce  pociągnąć  do  zaaitowatta  ptaiw6<a 
i  cnoty;  jedna  maxyma  szlachetna,  połączona  js  tifa&ą  sytaaqF% 
działających  osób^  staje  się  dla  wida6w  prawda  iifydiobgrCą  e  wła- 
snego ich  czucia.  Chce4i  skarcić  występek?  itaa  na 
w^ręku  oręż  szydności,  oręż  straszny,  którym  Baakal 
1^  obłudę  cnót  zmylonych,  P^pe^  gromił  2fego 
dy;  oręż,  którego  rychłe  skutid  dawafy  się  wjdaióć  w 
Moliera.  Ale  jakież  warunki  potniebne,  ateby  ilt  hreai  nie  Hgb^ 
szkodliwą?  Bymotw^^rca  mióć  razan  powmien  i  ftądtntfiif  i  n»^ 
ce  szładhetną  wznieść  mu  się  nateży  de  t^  wystŚBaiko,  jcicfiMjj^ 
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by  wiolaym  był  sadzić  8w6|  wiek,  poznawać  jego  przywary,  prze- 
wUbdM  skutki  tój  grozy,  kt6n|  zawstydza  przewrotność:  a  nade* 
irszystko  tego  się  wystrzegać,  aby  występku  na  który  powsta- 
je, nie  leczył  ż  innemi  przymiotami  godnemi  szacunku  i  ko- 
ohania:  bł%d  często  popełniany  przez  następców  Moliera,  którzy 
tym  sposobem  niekiedy  utwierdzaj)  złe ,  zamiast  je  poprawić 
1  kardć..'' 

Wierzcie  mijpanowie!  [nie  wyczerpnąłem  tych  myśli  z  ka- 
zań Bossueła  lub  Masiylona^  gdzie  daleko  wymownićj  są  wyło- 
żone; powtarzam  je  wiernie  z  zwyczajnych  krytyków  literatury 
i  z  pisarza,  którego  pisma  rozbieram. 

Po  dziełach,  o  którycheśmy  dotąd  mówili,  Molier  napisał 
Szkołę  kobiet,  pierwszą  wyższego  rzędu  komedyą,  równie  co  do 
treści,  jak  co  do  wykonania  drammatycznego  poematu.  Jest  to 
sztuka  w  wykładzie  swoim  rozleglejsza  nad  to  wszystko,  co  ją 
poprzedziło.  Żywość  przedmiotu,  połączona  z  obfitą  komiczno- 
4cią  charakterów  i  sytuacyj  teatralnych,  nadała  temu  dziełu 
nadzwyczajną  wziętość,  którą  pomnażali  sami  nieprzyjaciele  au- 
tora. Publiczność  bowiem,  skłonna  zawsze  do  oddania  zasłużonój 
pochwały  prawdziwemu  talentowi,  tóm  skwapliwiój  pospieszała 
na  widowiska,  które  jój  sąd  potwierdzał,  im  mocniój  pragnęła 
odeprzeć  zarzuty  czynione  rymotwórcy.  Prześladowano  go  dla 
dwóek  wyrażeń,  może  nieco  wątpliwych,  lecz  zawsze  ściśle  zwią- 
zanych z  położeniem  osoby  mówiącój,  i  upatrzyć  chciano  skazę 
obyczajów  i  błąd  przeciw  językowi  tam,  gdzie  jedynie  tylko  mo- 
żna było  zbyteczną  śmiałość  komicznego  rysu  postrzegać.  Podo- 
bne krytyki,  były  raezój  odgłosem  dotkniętój  miłości  własnój, 
ktirćj  Molier  oszczędzać  nie  umiał,  gdy  mu  szło  o  zwalczenie 
przesądu,  niż  owocem  bezstronnego  rozbioru  i  dojrzałój  znajo- 
mości sztuki.  Niezatarta  pamięć,  wyśmianój  przed  trzema  laty 
wytwomości  kobiet,  w  ndanóm  ich  czuciu,  przewrotnym  smaku 
i  driwacznój  mowie;  łatwo  się  odezw^da,  zdraźliwością  i  gniewem, 
ffif  ją  nieubłagany  poeta  odświeżył,  w  dziele  na  pozór  cale  prze- 
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ciwnćm,  lecz  w  gruncie  przypominąjocńai  ten  sam  ojima^  eba* 
ciąż  ze  stresy  edwrotnćj.  Jakoż,  zmyślona  prostota,  osznkiyiioa 
wszelka  baczność  ostrożności  i  doświadczenia,  nie  jest  zbyt  dale^ 
ką  od  zmyślonej  mądrości,  która  bierze  niezroznmiałość  sa  nan- 
kę,  przesadę  za  wysokość,  wytwór  za  smak,  dziwactwo  za  cnn- 
cie.  Zawiść  nieprzyjaciół  przeszła  zwyczajne  granice  literacki^ 
krytyki.  Autor  przymuszony  był  bronić  się  w  osobnćj  komedyi, 
pod  napisem:  Krytyka  szkoły  kobiet,  w  którćj  uniknął  najnie- 
bezpieczniejszego błędu,  od  jakiego  tak  trudno  jest  ustrzedz  się 
piszącym  o  sobie.  "Widzimy  tam  jedynie  słuszność,  rozsądek  i  do- 
wcip, gdzie  inni  możeby  dali  poznać  miłość  własną  i  próżność. 

Boileau  nie  obojętny  znayrca  i  współzawodnik  Moliera 
w  sztuce  pisania,  podniósł  śmiały  głos  w  obronie  przyjacie- 
la. ^jZosłaWj  mówił  do  niego,  zawistnym  ich  potworze  i  wrzor 
ski,  kiedy  sceny  twoje  podobają  się  widzom;  gdyby  cimmej 
znaną  była  sztuka  podobania  się^  nieprzyjaciele  twoi  znaleźli- 
by cię  zapewne  godniejszym  pochwały ^ 

Mówiąc  o  samem  dziele,  zaprzeczyć  nie  można,  że  obnas 
ten  zdaje  się  mnićj  odpowiadać  obyczajom  dzi  siejsa^OL  Niektóro 
komedye  znakomitego  pisarza,  pozostały  w  literatune  bardziśj 
jako  pomniki  godne  nauki  znawców,  niż  jako  sztuki  mogące 
być  z  równym  skutkiem  wystawione  na  teraźniejszych  teatiacb. 
Zmiany  zaszłe  w  naszych  wyobrażeniach,  postęp  światła,  usuf- 
ły  po  większćj  części  z  obyczajów  naszych,  tę  śmiesroość,  nakt&- 
rą  Molier  w  Szkole  kobiet  powstawaŁ  Czytamy  je  przecież,  dla 
nieporównanćj  siły  komicznćj,  również  jak  czytamy  pamiętny 
romans  Cerwantesa,  chociaż  nie  widzimy  w  pośród  nas  ł^ędnydi 
rycerzy.  Przemawia  do  nas  talent,  a  potęga  jego  tak  jost  trwałą, 
że  nie  masz  czytelnika,  nie  masz  widza,  któryby  w  utworze  jffUr 
wdy,  nie  znalazł  dla  uwagi  swojćj  tra&ych  zastosowań  i  boga- 
tych żywiołów  dla  myśli 

Jeszcze  w  tćj  sztuce  doskonałość  osnowa  nia  Molierowi  zna- 
ną nie  była.  Ciągłe  spotykanie  się  młodzieńca,  na  tóm  samćm 
mi^scu,  z  ^zazdrosnym  opiekunem,  należy  do  zbyt  małych  śród* 
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k6w  prowadzenia  intrygi.   Ulica  t^ilbliczfta,  ba  którój  się  tztet 
cała  t6j  komedyi  odbywa,  staje  dię  powodem  nad^  wielu  niepo^ 
dobMl^w  do  prawdy.  Tradno  wierzyć,  ażeby  irno//*  mógł  obrać 
tottiaJBGe  dła  uczenia  swojśj  wycbowanicy  maxym  moralnyeb. 
Ależ  ta  namka,  obok  swojej  uroczystej  powagi,  tyle  ma  komiczno* 
śdy  te  bylebyśmy  j%  słyszeli,  mniój  troskliwi  jesteśmy  o  to  gdzie 
się  odbywa.  Bówsie  wiele  do  życzenia  zostawia  rozwiązanie  dzie^ 
ła.  Aator  sprowadza  na  końcu  piątego  aktu,  dwóch  ojców;  długa 
idi  rozmowa  nie  ząpnuje  słuchacza,  któremiu  nie  o  to  idzi^  aby 
się  dowiedział  o  ich  nadzwyczajnych  przypadkach,  ale  pragnie 
raczćj  rychłego  związku  kochająećj  się  pary.    Często  Molier 
i  w  innych  sztukach  mniój  dbałym  się  okazuje  o  rozwikłanie 
omowy.  Jest  to  zapewne  błąd,  którego  unikać  należy.  Lecz  przy 
innych  daleko  ważniejszych  zaletach,  któż  nie  przebaczy  autoro- 
wi mniejszych  uchybień?   W  osnowaniu,  układzie,  postępie  in- 
trygi, nie  jeden  pisarz  przewyższył  Moliera;  któż  mu  zrównał 
w  sile  komicznój?  „Sytuacye,  mówi  Laharpe,  charaktery,  zdąr2^ 
nia^  rozmowa,  wszystko  u  niego  jednoczy  się,  wszystko  dziwną/Sztu- 
ką pomagia  do  osiągnienia  najwyższego  c^u  komedyi;  a  ten  cel 
mieńei  się  w  dwóch  połączonych  wyobrażeniach,  bawiąc  nauczać. 
Nie  masz  autora,  któryby  więcój  śmiechu  obudzal  i  zarazem  wię- 
cćj  dawał  do  myślenia.  Jakże  to  szczęśliwa  zgodność!,  jak  pewna 
droga  do  sereal  Jeżeli  prawda,  sama  w  sobie  smutną  jest  i  suro* 
w%  talent  komicznego  poety  czyni  ją  przyjemną  i  powabną."  Iie& 
te  miejsc  znajdujemy  w  każdćj  niemal  scenie  Moliera^  w  których 
po  jednój  chwili  żywego  śmiechu,  następuje  chwila  rozwagi. 
Gzajemy  w  głębi  przekonania,  zwy  ciężką  prawdę  jego  rysów  komt* 
esaycb;  nie  jest  to  zawsze  śmiech  pusty,  nie  próżna  dowcipu  igra* 
saka,  nie  sam  wesoły  pomysł,  nie  żart  zwyczajny  i  pospolity,  ale 
wftdfcaa  naaka  i  przestroga,  którą  doświadczenie  potwierdza,  a  pa- 
nu^ wiernie  zachowuje.   Ztąd  poszła. tak  wielka  liczba  wyrażeń 
Moliera,  zamieniiMiych  w  przysłowie. 

Opuszczać  będę  mnićj  szacowne  dzieła,  dorywczo  pisane  na 
loidcaz,  cUa  ozdoby  zabaw  dworskich.  Nie  tam  trzeba  szukać  war- 
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tości  pisarza.  Cokolwiek  wydał  dla  zabawy  pnbliczn^,  to  wszy- 
stko jakkolwiek  dalekie  od  sztak  jego,  za  arcydzieła  aznanycli, 
nosi  przecież  znamię  tego  samego  człowieka,  co  utworzył  Świę- 
toszka i  Mizantropa.  Drobny  np.  jednoaktowy  obraz,  pod  naz- 
wiskiem Małżeństwo  przjmuszone,  wystawia  dziwaka,  który  za- 
myślając w  sędziwym  już  wiekn,  zaślubić  młodą,  wyższego  to- 
nu osobę,  czuje  razem  obawę  przyszłości  i  dla  tego  zasięga  ra- 
dy wielu  przyjaciół.  „Nienaśladowny,  mówi  krytyk  angielski, 
dowcip  Moliera,  umiał  z  akcyi  tak  prostój,  tak  ubogiój,  wypro- 
wadzić rzecz  zajmującą;  i  nie  daje  się  postrzedz  czytelnikowi,  że 
sztuka  jego,  w  gruncie  swoim,  nic  prawie  takiego  nie  ma,  coby 
posłużyć  mogło  do  utworzenia  jakiójkolwiek  komedyi.  Przemyśl- 
ny autor  obrócił  całą  grozę  śmieszności  przeciw  ówczesnym  Sofi- 
stom Sorbony^  na  których  dziwaczną  skłonność  z  natarczywo- 
ścią powstaje,  jak  niegdyś  Lucyan^  którego  przypomina,  w  sa- 
tyrach swoich,  gromił  przewrotną  słów  gadaninę.  Tak  za  pomoce 
odległego  podobieństwa  i  zręcznie  ukrytego  pocisku,  Molier  to- 
rował drogę  do  prostszych  wyobrażeń  i  prawdziwych  rozmno- 
wań  zdrowój  filozofii  Małe,  na  pierwszy  rzut  oka  i  z  nieebceBia^ 
rzucone  obrazy,  skuteczny  mii^  wpływ  na  zdanie  powszechne. 

W  ten  sam  dzień,  kiedy  pierwszy  raz  grano  Małżeństwo 
przymuszone,  ukazały  się  na  teatrze  dworskim,  w  obec  króla, 
pierwsze  trzy  akty  Tartufa,  tój  sławnój  satyry,  która  dziś,  nader 
sprawiedliwie,  naczelne  trzyma  miejsce  pomiędzy  utworami  Mo- 
liera. Próba  ta  zjednała  autorowi  zasłużone  oklaski:  lecz  razem 
ściągnęła  na  niego  głos  żywszój  niechęci;  poczytywano  za  ajmę 
religii  to,  co  Molier  wymierzył  przeciw  największój  jój  nieprzy- 
jaciołce  obłudzie.  Przerwane  zostały  na  czas  dalsze  wystawienia 
Świętoszka:  a  ta  okoliczność  stała  się  podobno  źródłem  nowój  ko- 
rzyści dla  literatury:  ponieważ  autor  miał  czas  do  wydoskooale* 
nia  dzieła  swojego.  Jakoż  gdy  inne  jego  komedye,  są  świetaym 
dowodem  talentu  i  geniuszu  rymotwórcy;  ta  odznacza  się  razem 
wysoką  zaletą  najdoskonalszój  poprawności. 

Uczta  kamienna,  czyli  uczta  posągu,  gdyż  tak  właściwie 


Digitized  by 


Google 


-     147     — 

nazwaóby  nal«iAło  następne  Moliera  dzieło  z  hiszpańskiego  wzo*- 
ni  El  Conbidado  de  Piedra,  mylnie  Ucztą  Piotra  przezwane,  li- 
czyć siQ  nie  może  ani  do  rzędn  komedyi,  które  za  życia  antora 
lówne  z  innemi  miały  powodzenie,  ani  do  rzędu  tych,  któreby 
późniejszy  sąd  znawców,  za  godne  jego  talentu  poczytał.  Pojąć 
nie  mogę,  dla  czego  Labarpe  za  jedyną  przyczynę  nieudania  się 
Don  Juana  wskazuje,  że  był  prozą  pisany,  kiedy  wiele  innych 
sztok  Moliera,  jak  Mieszczanin  Szlachcic,  Skąpiec,  chociaż  bez 
pomocy  wiersza,  z  powszechnem  upodobaniem  były  przyjęte.  Po- 
wiedzmy raczój,  że  to  naśladowanie  zbyt  mało  odpowiada  powo- 
łaniu komedyi;  są  w  nim  niektóre  sceny  szczęśliwe  i  trafne;  ale 
ogólny  pomysł,  sam  główny  charakter  Don  Juana,  wychodząc 
z  granic  komedyi  właściwych,  tworzy  obraz  ledwie  nie  przeci- 
wny temu  rodzajowi.  Molier,  trzymając  się  znanego  wzoru,  nie 
chciał  go  przeistaczać  do  miary  swego  talentu;  w  tym  zaś  stanie 
w  jakim  go  miał  przed  oczyma,  i  w  tćj  postaci,  w  jakiój  go  trze- 
ba było  wystawić  ludowi  dobrze  obeznanemu  z  osnową  Don  Jna* 
na,  zdohiość  pisarza,  któremu  tragiczność  obcą  była  zupełnie, 
któremu  w  tym  rodzaju  pierwsze  usiłowania  bynajmniój  się  nie 
powiodły,  który  zapewne  między  dwoma  zawodami  sztuki  dra- 
matycznój,  nie  pojmował  pośredniego  zawodu  tragi-komedyi; 
zdolność  mówię  pisarza,  nie  odpowiedziała  powziętemu  zamia- 
rowi. Dzieło  przerobione  późniój  przez  Tomasza  Kornela  i  wier- 
szem napisane,  bywa  wprawdzie  dotąd  wysta wianom  na  teatrach 
firaaenzkich;  lec;E  nie  stało  się  dla  tego  dobrą  komedyą,  nie  otrzy- 
mało wyższego  miejsca  w  literaturze,  ani  zaszczytu  przekładu 
na  olN^e  języki. 

Don  Juan  Moliera,  przez  to  jedynie  pamiętnym  być  może 
w  historyi  literatury,  że  autor  powtórnie  prześladowany,  doznał 
opieki  króla,  pozyskał  wyższe  dla  swego  teatru  przywileje  i  pod 
zadoną  światłego  monarchy,  miał  nową  pobudkę,  pracować  nad 
poprawą  i  ukończeniem  Tartufa,  Nauki,  ze  czcią  wspominają 
władzców,  którzy  wysokim  sądem,  wielowładną  wolą  i  silną  za«. 
cfaętą,  pn^łożyli  się  do  wzrostu  talentów  i  chwały  dni  swoich. 
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Nowy  rodzaj  śmieazności  zwrócił  uwagę  poety.  Sokoia  do- 
ktorska, za  czasów  Moliera,  była  niekiedy  jedynym  dowodem 
umiejętności,  tak  ważnćj,  tak  dostojnśj,  jakfjest  sztuka  kkar- 
ska.  Wszystkie  zapewne  nauki  mogą  mióć  swoje  błędy,  i  saE^ra 
staje  się  dla  nich  zbawienną  pomocą,  skoro  wyśmiewając  pedaa- 
tyzm,  otwićra  drogę  do  lepszych  wyobrażeń  i  prawdziwego  świa- 
tła. Zapewne  postęp  cywUizacyi,  więcój  się  przyłożył  do  dzisiej* 
azój  u^teczności  lekarskiego  powołania,  niż  dowcipne  praekąiy, 
któremi  Molier  wyszydzał  dziką  w  tym  zawodzie  niemni^ 
tność  wieku  siedmnastego  we  Francyi.  Był  to  najsmutniej- 
szy  stan  najszacowniejszej  nauki  Zwolennicy  złćj  szkoły,  M 
pierwsze  mieli  prawidło,  utrzymywać  dawne  jój  błędy  i  uprze- 
dzenia, oddalać  wszelkie  polepszenia  i  wszelkiemi  siłami  Immó 
tego,  co  im  ta  szkoła,  jako  nie  przestępną  prawdę  nakazywała. 
Z  niój  wychodziły  kolejno,  owe  powszechne  środki,  których  uiy* 
wano  bez  względu  na  stan  i  rodzaj  choroby.  Sama  powierzAo- 
wność  <ych  przewrotnych  stróżów  zdrowia  ludzkiego,  nadętyeh 
dziwacznym  strojem  i  dziwaczniejszą  powagą,  wyzywała  przeciw 
sobie  oręż  śmieszności.  Udani  mędrcy  odbywali  swoje  narady 
dziką  łaciną,  a  jeżeli  kiedy  dyszano  ich  mówiących  zwyczajnym 
Jędrkiem,  jęz;k  ten  stawał  się  zupełnie  niezrozumiałym,  ^pnm 
mnóstwo  słów  i  wyrażeń  szkolnych,  których  podobno  sami  mię- 
dzy sobą  nie  pojmowali.  Najśmieszniejsze  obrazy  jakie  ztąd  wy- 
prowadza pisarz  komiczny,  zdają  się  nie  mióć  w  sobie  nic  prze- 
sadzonego; tak  dalece  zwyczaj  powszechny  przemagał  nad  prae- 
konaniem  tych  nawet,  którzyby  chcieli  otrząsnąć  się  z  panujące- 
go skażenia.  Ażeby  mu  dopomódz,  ażeby  zachęcić  prawdziwą 
naukę,  potrzeba  było  najprzód  zedrzóć  maskę  pedantyzmu,  wy- 
kazać nicość  tćj  uroczystój  powagi,  co  przyznawała  soUe  taje- 
mnicę  głębokich  wiadomości,  nie  znając  pierwszych  jój  2ywioł6w 
i  zasad;  potrzeba  było  wyrwać  z  rąk  szarlatanów  i  empiryków^ 
sztukę  najszlachetniejszą,  ażeby  ją  powierzyć  w  ręce  ładzi  nie 
mniój  rozsądnych  i  uczonych,  jak  gotowych  poświęcać  się  na 
wszelkie  trudy  i  niebezpieczeństwa  dla  dobra  ludakiMici 
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Mała  iMsaedjra  pod  napisem  Miłaió  Doktorem^  zadała  pier- 
uny cios  fełszjrwćj  nauce;  cios  tćm  śmielszy,  że  obrazy  do  nićj 
powmęte  przypominały  żywe  podobieństwo,  nie  drobnych  jakich 
i  pokątnyck  lekarzów,  ale  naczelne  podpory  faknltetn;  tćm  skn- 
tocaićjazy,  że  co  poeta  nie  wahał  się  wyśmiać  pod  okiem  całe- 
go  dwom;  to  razem  ozdobił  i  utrzymał  całym  powabem  i  prze- 
wagą swego  dowcipn.  Jakaż  to  scena,  wystawiająca  radę  mędr- 
ców, w  którćj  o  wszystkićm  jest  mowa,  oprócz  stanu  chorego! 
Jak  dowcipny  obraz  tćj  ceremonialnćj  walki,  kto  śmie  pierwszy 
zdaate  swe  powiedzieć!  Jaki  potem  zapał  i  żywość,  kiedy  każdy 
z  radzących  nporczywie  broni  swojego  wnioskn,  grożąc  śmiercią 
choremn,  jeżeli  cndzćj  rady  trzymać  się  będzie.  Wszystko  to  u- 
derzało  widzów,  zajmowało  ich  nadzwyczajną  prawdą  poety; 
i  tyeh  nawet  co  byli  przedmiotem  satyry,  przekonywać  musiało 
że  służąca  domu  przytomna  tćj  obradzie,  sprawiedliwą  czyni  u- 
^^99}  8^  mówi:  że  śmierć  chorego  nie  zawsze  jest  skutkiem 
ckoroby^  często  być  może  dziełem  takićj  pomocy. 

Lubił  Molier  często  powracać  do  tego  samego  przedmiotu 
bo  Bie  mogąc  mu  poświęcić  osobnego  dzieła,  w  którćmby  wszy- 
stkie razem  śmieszności  wyczerpał,  wolał  powtarzać  szczególne 
rysy  i  pod  rozlicznemi  postaciami  śmieszność  panującego  błędu 
wjTStawiać.   W  rzeczy  samśj,  możnaż  było  utworzyć  ważną  ko- 
BMdją  z  nadużyć  i  przesądów  fałszywćj  umiejętności?  Jak  w  nićj 
umieścić  ważniejsze  charaktery?  jak  połączyć  wyższą  akcyę  i  ży- 
wy interes,  z  dziwactwami  owych  mędrków,  co  ledwie  na  dory- 
wczą chłostę  szyderstwa  zasługiwali?  Nie  raz,  omylna  sztuka 
chce  tworzyć  poważniejszą  że  tak  powiem  komedyą,  z  przed- 
miotów niedających  się  łatwo  rozciągnąć  do  zamierzonój  wcze- 
śnie obszemości  dzieła.  Wykonanie  sprzeciwia  się  wtenczas  za-* 
mysłowi  pisarza,  i  mimo  wysileń ,  nie  pokrywamy  wyraźnego 
tradn,  którego  równie  jak  autor,  często  słuchacz  lub  czytelnik 
doznawać  musi 

Talent  Moliera  samom  prawie  natchnieniem  trafiał  na  wła- 
kaftdemo  obrazowi  kolory.  Większe  pomysły  świetnieją 
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w  rzędzie  jego  utworów,  z  usilmejszćm  staraniem  wyi^racowanych: 
są  to  komedye  charakterów,  skreślone  z  niejakióm  wyczerpaniesi 
obranego  przedmiotu.  Mniejsze,  powtarzają  się  w  rozlieznych 
kształtach  przed  okiem  czytelnika,  który  cbŁj  zawód  autora  prase- 
biedz  powinien,  ażeby  godnie  ocenił  wpływ  jego  na  wiek  i  oby- 
czaje. Są  to  sceny  odbrębne,  jakby  z  niechcenia  dotknięte,  a  przez 
to  samo  skuteczniejsze,  że  raz  zaczepiona  przywara  lęka  się  u- 
stawicznie  nowych  pocisków.  Rozważając  poczet  dzieł  Moliera, 
widzimy,  że  wesoła  muza  komedyi,  dostarczała  mu  bez  przerwy 
codzień  nowych  żywiołów  śmieszności,  nie  spoczywał  nigdy,  a  jefli 
znakomitsze  płody  długiój  wymagały  pracy,  jeszcze  i  wten- 
czas, pomniejsze  sztuki,  jakie  mu  natchnął  widok  czasowych 
zdrożności,  wychodziły  z  pod  łatwego  pióra:  bo  tra&a  uwaga 
poety-filozofa,  w  odpoczynku  nawet  po  większych  dziełach,  u- 
miała  wszystko  na  korzyść  swego  wieku  obracać. 

Jeżeli  dziś  znaczna  liczba  jego  obrazów,  straciła  powab  bli- 
skiego zastosowania;  jeżeli  dla  ocenienia  ich  trafiaości,  zwracać, 
potrzeba  pamięć  do  obyczajów  oddalonych  o  dwa  wieki;  są 
przecież  dzieła,  których  dalsza  nawet  potomność  nie  uzna  a 
obce. 

Krytycy  francuzcy  mieszczą  w  tym  rzędzie  Mizan(T<^a,  ja- 
ko najpoprawniejszą  komedyą  tego  rymotwórcy.  Krytyk  an<* 
gielski  potwierdza  to  zdanie.   ^Jeżeli  kiedy  pisarz  komiczny  dał 
poznać  czytelnikowi,  jak  głęboko  zrozumiał  systema  społeczeń- 
stwa,  tedy  zapewne  Molier  uczynił  to  w  Mizantropie.  Dńdto  to 
wskazując  nadużycia  nieodłączne  od  postępowania  ludzi  w  to- 
warzystwo zebranych,  naucza  razem  jakim  kosztem  prawdziwy 
mędrzec  okupować  musi  wszystkie  korzyści  społecznego  zwiąsku; 
naucza  jak  jest  koniecznom  pewne  pobłażanie  wzajemne,  jak  su- 
rowość doskonałój  cnoty  źle  się  wydaje  w  zwyczajnych  z  ludźmi 
atosunka<;h;  jak  często  sama  się  dręczy,  nie  poprawiając  drugich; 
podobna  do  złota,  które  potrzebuje  powinowactwa  innych  km- 
SZCÓW9  aby  nabrawszy  potrzebnój  trwałości,  służyć  mogło  na 
rozliczne  użytld  towarzystwa;  Lecz  razem,  z  jakiómAe  poazaao- 
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wdoiem  sdachetnego  charakteru,  pogodził  autor  swój  obraz! 
Daj^c  nam  zawsze  widzieć  stateczną  wyższość  Alcesta  nad  wszy- 
stkie inne  osoby,  dowodzi  jawnie,  ie  cnota,  pomimo  śmiesznośd 
na  jakie  ją  zbyteczna  surowość  wystawiać  może,  gasi  wszystko 
co  ją  otacza,  i  złoto  które  przyjęło  do  siebie  spólnictwo  innych 
kruszców,  nie  przestaje  dla  tego  być  kruszcem  najdroższym.^ 

-Kiedy  się  zapatruję  na  to  dawne  arcy-dzieło  literatury, 
na  tę  pierwszą  w  daejach  pięknych  nauk  komedyą,  mówi  jeden 
z  krytyków,  kiedy  ją  widzę  graną  na  dzisiejszym  teatrze,  przed 
sfaichaczami,  co  nawykli  do  nowego  rodzaju  dramatów,  zda  mi 
się  widzieć  SuUego,  który  po  długiem  oddaleniu  od  dworu,  na- 
gle powraca  wśród  rady  Ludwika  XUL  Na  widok  tćj  czcigo* 
dnćj  postacie  nowi  ludzie  dziwią  się  starożytności  ubioru,  zapo- 
minając o  świetnych  cnotach,  o  wielkich  zasługach,  które  stary 
minister  położył  dla  kraju...  Tak,  niektóre  szczegóły  tchną  sta- 
rożytną prostotą  w  dziele  Moliera;  niektóre  wyrazy  wyszłe  z  u- 
« żywania,  ścisła  prostota  utworu,  ściągają  niekiedy  uwagę  no- 
wych autorów,  różnią  się  od  obecnój  mody:  ale  ogień  i  prawda 
^1<^,  moc  i  głębokość  myśli,  śmiałość  kolor}'tu,  ta  wymowa 
razem  silna,  gwałtowna  i  naturalna,  ten  dowcip  oznaczony  za- 
wsze piętnćm  tra£Qego  rozumu,  te  piękności  wydatne  i  męzkie, 
które  nieprzestaną  nigdy  znawców  zadziwiać,  jakże  hojnie  nad- 
gradzają  wszystko,  coby  wielkiemu  pomnikowi  geniuszu,  przy- 
dać mo0a  sztuka  dzisiejsza,  csgrniąc  go  podobnym  do  obecnego 
czasu! 

Po  Mizantropie,  którego  z  początku  dostatecznie  ocenić  nie 
umiano,  lecz  ktćremu  wkrótce  smak  i  rozsądek  tak  wysokie  prze* 
znaczyły  miejsce  w  dziejach  literatury,  Molier  stał  się,  jak  mó- 
wi  autor  jego  pochwały,  pierwszym  pisarzem  FrancyŁ  Kornel 
nie  był  już  Kornelem  Cyda  i  Horacyuszów,  Kasyn  jeszcze  nie 
dodM>dził  szczytu  doskonałości,  do  którój  go  późuićj  wzniosła 
Atalia;  Molier  przeto  sam  jeden  zwracał  na  siebie  podziwienie 
pnUiczne;  i  długo  je  utrzymał,  mimo  zawiść,  nieodstępną  towa- 
ograzkę  tych,  któiych  chwi^  uwieńcza. 
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Tryumf  Mizantropa  nie  był  jeszcze  ^Mrtatoczliym  dhtry*- 
motwórcy:  chociaż  najchlabaiejsze  świadectwo  jednio  z  ptef* 
wszych  naówczas  mężów  Francyi,  sowicie  opłaciło  wsacysfkie 
prześladowania  autora.  Chciano  wmówić  w  znakomitego  ksi^ 
da  Montansier,  znanego  równie  z  prawości  i  nieskaionój  cnofy, 
jak  z  obyczajów  surowych  i  ostrych,  że  był  cdem  komedyi,  że 
z  niego  Molier  naśladował  swój  obraz.  Poezedł  Montausier  wi- 
dzieć sztnkę,  i  zamiast  pomsty  którój  od  niego  żądano,  wezwał 
do  siebie  antora,  ażeby  go  nścbkał  i  głośno  zapewnił,  że  jeżeK 
w  rzeczy  sam^  z  niego  kreślił  charakter  Mizantropa,  winien  nra 
za  to  wdzięczność  prawdziwą,  i  nigdy  mu  nie  zapomni  tego  za-- 
szczytn. 

Rychło  po  wybomój  sztuce  nastąpiła  nowa,  wyższa  odtttir 
tój;  bo  nic  zrównać  się  nie  może  z  komedyą  pod  napisem:  OMw- 
dtiik.  yff  innych  płodach  dowcipu,  karcił  Molier  dziwactwa  i  ^n- 
pstwa;  tu  rzucił  grozę  i  przestrach  na  występek  i  zbrodnię.  Po^ 
minąć  można  liczne  przeciwności,  z  jakiemi  pisarz  walczyk  mm- . 
siał,  aby  ogłosił  swe  dzieło.    Należą  one  do  hirtoryi  edowieka 
i  czasu.  Wartość  poety  mieści  się,  jakem  już  nie  raz  powiedziai, 
w  tój  cudownój  sztuce,  którą  geniusz  odkrył,  ażeby  przedmiot 
tak  na  pozór  przeciwny  zawodowi  komedyi,  uczynić  jój  zdoby- 
czą, własnością  i  najpiękniejszjrm  tryumlem.  Ileł'  autor  o  któ- 
rym mówię,  rozwinął  siły  komicznój!    Uderza  ona  i  zadziwia  za 
każdą  sceną,  za  każdem  wnijściem  nowój  osoby,  za-  każdym  nie* 
mai,  mistrzowskiego  pióra  pociągiem.  Już  zaraz  w  pierwazćm 
poematu  wykładzie,  cóż  komiczniejszego  nad  tę  łatwowierność 
Orgona,  z  jaką  poznać  nam  daje,  i  siebie  i  Tartufa  i  dom  swój 
cały!  Po  kilkodniowój  niebytności  powraca  do  domu;  nic  nata- 
ralniejszego  jak  dowiedzieć  się  o  stanie  rzeczy,  o  zdrowiu  rodzi- 
ny, o  przypadkach  jakie   zdarzyć  się  mogły.    Nie  powiem  siła, 
ale  potęga  komiczna  jaśnieje  w  tych  wyrazach,  kiedy  Oiigon  po 
każdem  doniesieniu  przygody,  zapytuje  się;  a  Tartul?  i  po  każ- 
dem świadectwie  jego  zdrowia,  swobody  i  apetytu,  ze  śmiesznym 
żalem  powtarza:  nieboraczekl  Góż^  tym  słowom  nadzwyajną  SMC 
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nadaje?  prawda  z  siłą  komiczną  złączona.  W  następnćj  scenie, 
między  Orgonem  a  jego  szwagrem.  Eleantem,  Molier  wzniósł  się 
do  potęgi  godnśj  traicznego  poety.  Oburzeniem  przejęty  na  wi- 
dok świętokradzkićj  obłudy^  którćj  przykłady  widział  na  dworze 
Ludwika  Xiy,  uderza  na  nią,  nie  tylko  bronią  śmieszności,  lecz 
i  zapału.  Przytaczamy  tu  scenę,  przełożoną  przez  młodego  tło- 
macza,  świeżo  wstępującego  w  zawód  pisarski,  p.  F.  S.  Dmocho- 
wskiego, ucznia  naszego  uniwersytetu. 

EŁBAKT. 

Służąca  w  żywe  oczy  z  ciebie  się  naśmiewał 
Lecz  ma  największą  słuszność,  i  wyznam  ci  szczerze, 
Iż  ledwie  sam  takiemu  obłąkaniu  wierzę. 
Czyliż  tak  może  człowiek  omamić  człowieka, 
Iż  ten  najświętszych  uczuć  dla  niego  się  zrzeka? 
Czyliż  nie  dosyć  na  tćm  że  wsparłeś  nędznego, 
Chcesz  aż  do  tego  stopnia .. 

ORGON. 

Bracie  dosyć  tego. 
Męża  o  którym  mówisz,  wy  wszyscy  nie  znacie. 

KŁBANT. 

Gdy  chcesz  niech  i  tak  będzie,  lecz  powiedz  mój  bracie. 
Cóż  to  jest  twój  pan  Tartuf? 

OBGON. 

Czym  jest?  ach,  mój  Bożel 
Nikt  go  tu  należycie  wychwalić  nie  może. 

0  ludzie,  jakże  przy  nim  zbyt  mali  jesteściel 

Jest  to  czł6wiek...  Ach!  który...  człowiekl  człowiek  wreściel 
Który  żyje  w  zaciszu,  co  mówi  to  czyni, 

1  na  świat  jak  z  głębokićj  spogląda  pustyni. 
Jak  mię  przeistoczyły  mądre  jego  zdanial 
Uczy  mię  do  niczego  nie  mieć  przywiązania 
Ziemskich  i  marnych  uczuć  nic  we  mnie  nie  wznieci, 
I  widziałbym  śmierć  brata,  matki,  żony,  dzieci, 

A  tyłebym  dbał  o  nieb,  patrząj,  ile  o  to,  {spluwa), 

EXEAKT. 

otóż  to  jest  ludzkością,  otóż  to  jest  cnotąl 
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OMOK* 

Achl  gdy  ci  tylko  nasze  opowiem  pozname, 

Musisz  powziąźć  ku  niemu  równe  przywiązanie. 

Nąjpierwszy  był  w  kościele  od  samego  rana, 

I  blisko  mnie  ze  skruchą  padid  na  kolana. 

Modły  swoje  do  Boga  z  takim  niósł  zapałem, 

Iż  z  wszystkiemi  na  niego  oczy  obracałem* 

Wydawał  nam  si^  z  niebios  zesłanym  aniołem; 

Wzdycliał,  całował  ziemię,  żegnał  sie,  bił  czołem; 

A  skoro  wychodziłem  on  przy  progu  stawał, 

I  nabożnie  święconą  wodę  mi  podawał.  <) 

Wieroy  sługa,  co  również  przykładne  wiódł  życie, 

Potrzeby  i  stan  jego  wyjawił  mi  skrycie. 

Wspierałem  go  czćm  mogłem.  Lecz  zawsze  tak  skromnie. 

Zwracał  część  darów  moich  i  tak  mówił  do  mnie. 

„Czemuś  panie  na  lepsze  łask  twoich  nie  użył. 

Bom  ja  na  litość  twoją  wcale  nie  zasłużył.** 

A  gdym  ich  nie  chciał  przyjąć,  sobie  ich  nie  schował, 

Ale  je  zaraz  przy  mnie  biednym  rozdarował. 

Wreszcie  do  mego  domu  zesłały  go  nieba, 

I  odtąd  wszystko  u  mnie  tak  idzie  jak  trzeba. 

Wszystko  śledzi  i  wszystko  donosi  mi  wiernie. 

A  jak  jest  o  mój  honor  troskliwy  niezmiemiel 

Ostrzega  kto  w  mój  żonie  kocha  się  tajemnie, 

I  sześć  razy  jest  bardzie  zazdrosnym  odemnie. 

Nie  uwierzysz,  jak  wielka  gorliwość  nim  rządzi, 

Mniema,  że  co  krok  grzeszy,  myli  się  i  błądzi. 

Baz  nawet,  tak  go  uniósł  pobożności  zapał. 

Iż  oskarżył  się  przy  mnie  o  to,  że  pchłę  złapał, 

Że  mścił  się  przy  modlitwie  nad  biednóm  stworzeniem, 

I  zabił  ją  ze  zbytnióm  gniewu  uniesieniem! 

klbaktI 
A  do  licha  mój  bracie,  czyś  rozum  postradał? 
Czyliś  chyba  żartami  takie  brednie  gadał? 
Możeżii  takie  rzeczy  znieść  rozwaga  zdrowa? 

OBGOir. 

Mój  bracie,  niedowiarstwem  trącą  twoje  słowa. 

^)  PodAwanie  wod j  świfoon^j  jett  zwjrenjam  we  Fnuie/{« 
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Wielkiego  rozumienia  nabrałeś  o  sobie, 
A  ja  joż  z  dziesięć  razy  powiadi^em  tobie, 
Że  gorzko  pożałujesz  źle  obranój  drogi. 

KŁEANT. 

Takie  są  wszystkich  tobie  podobnych  przestrogi. 

Chcą  by  każdy  był  ślepy,  jak  są  oni  sami; 

Wszystkich  zdrowo  patrzących  zwą  niedowiarkami; 

A  kto  niecne  świętoszków  odkrywa  zamiary, 

Ten  dla  najświętszych  rzeczy  nie  ma  czci  i  wiary. 

Nie!  wszystkich  twoich  przestróg  i  gróźb  si$  nie  boję; 

Wiem  co  mówię  i  niebo  widzi  serce  moje. 

Na  głos  prawdy,  głos  cnoty,  nigdym  nie  był  głuchy, 

Lecz  są  u  nas  świętoszki,  jak  udane  zuchy. 

A  jak  ci,  co  się  w  boju  dzielnym  czynem  wsławią, 

Zacni,  mężni  żołnierze  przechwałek  nie  prawią; 

Tak  istotnie  pobożnym  nie  ten  człowiek  będzie. 

Co  wszędzie  czołem  bije  i  modli  się  wszędzie. 

Cóż  to?  czy  się  każdemu  ciebie  zwodzić  uda? 

Nie  znasz  co  jest  pobożność,  nie  znasz  co  obłuda? 

Chcesz  i  pierwszą  i  drugą  za  jedno  uznawać, 

Pozorowi  i  rzeczy  jedną  cześć  oddawać. 

Chcesz  wszystko  równo  ważyć,  a  niebacznóm  zdamem; 

Łączyć  chytrość  z  szczerością  i  prawdę  z  udaniem; 

Tyle  cenić  otwartość*  co  zdradę  żelżywą, 

I  równać  dobry  pieniądz  z  monetą  fałszywą? 

Biedna  ludzkość,  skazana  na  błędów  bezdroże, 

Nigdy  prawego  środka  uchwycić  nie  może! 

Niszczy  przez  to  najlepsze,  najświetniejsze  cele, 

Że  chce  iść  za  daleko  i  zrobić  za  wiele. 

Niechajże  to  nawiasem  przestrogą  ci  będzie. 

OBOON. 

Ty  jesteś  professorem  szanowanym  wszędzie, 
Przed  tobą  się  schowają  najpierwsi  mędrcowie, 
Wszystkie  rozumy  ludzkie  mieszczą  się  w  twćj  głowie, 
Ty  wieszczem  i  Katonem  jesteś  między  nami, 
A  w  porównaniu  z  tobą  wszyscy  są  głupcami. 
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KLEAlrr. 
Nie  jestem  professorem  Bzanowanym  wszędzie, 
Nie  mniemam  że  Bademnie  nikt  m§drszym  nie  będzie* 
Ale  się  chociaż  temi  poszczycę  przymioty, 
Że  potrafię  rozróżnić  pozór  od  istoty. 
Jak  ci  ladzie  największój  godnemi  są  części, 
W  których  sercu  prawdziwa  pobożność  się  mieści, 
A  jak  jest  w  oczach  moich  szlachetna  i  tkliwa, 
Ta  modhtwa,  co  z  serca  czystego  wypływa; 
Tak  żadna  rzecz  pogardy  większćj  nie  jest  godna, 
Jak  chytra  powierzchowność  i  pobożność  zwodna; 
Jak  bezczelny  zwodziciel  i  obłudnik  podły, 
Który  przez  świętokradzkie  i  zbrodnicze  modły, 
Zuchwały  bezkarnością,  łatwowiernych  łudzi, 
I  najgrawa  się  z  rzeczy  najświętszych  dla  ludzi; 
A  widząc  że  się  przez  to  tylu  innych  wzniosło, 
Zamienia  religją  w  handel  i  rzemiosło; 
Jak  ten  co  przez  zewnętrzne  znaki  nabożeństwa, 
Chce  pozyskać  zaszczytyy  skarby,  dostojeństwa, 
A  świętym  się  wydając  dla  niebacznćj  rzeszy, 
Drogą  zbawienia  duszy  za  swym  zyskiem  śpieszy!.. 
Tacy,  wśród  łez  i  modlitw  o  łaski  się  proszą, 
I  wśród  przepychów  dworu  ubóstwo  nam  głoszą* 
Nigdy  się  ich  występkom  wiara  nie  sprzeciwi, 
Są  prędcy  chytrzy,  zdradni,  niewdzięczni  i  mściwi. 
Chcąc  zgubić  przeciwnika,  ilekroć,  zuchwali, 
Imię  Boga  dla  niecnój  zdrady  przyzywalil 
A  tym  niebezpieczniejsi,  że  za  sprawę  swoją 
Przeciw  nam,  wszędzie  czczonym  orężem  się  zbroją. 
I  uwodząc  gmin  ciemny  zwadnym  cnot  obrazem, 
Mogą  nas  poświęconćm  zabijać  żelazem. 
Zbyt  się  upowszechniła  ta  barwa  pobożna, 
Lecz  prawdziwie  pobożnych  zawsze  poznać  można. 
Nasz  wiek  jeszcze  nam  stawia  tak  piękne  przykłady: 
Starajmy  się  mój  bracie  wstępować  w  ich  ślady. 
Patrzaj  na  Alcydama,  Elitandra,  Ormonda, 
Nikt  się  z  nich  z  pobożnością  wykazać  nie  żąda; 
A  wszyscy  im  przyznają  tak  zacne  przymioty. 
Ależ  nie  są  to  nędzni  samochwalce  cnoty, 
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Nie  tkwi  w  ich  sercu  dama  z  dachem  cnót  niezgodna, 

Ich  pobożność  jest  ladska,  skromna  i  łagodna. 

Nie  zra*4  wyrzutami,  nie  zatrwożą  władzą, 

Ale  własnym  przykładem  do  cnoty  prowadzą, 

Ani  ich  lada  pozór  do  przygaoy  skłania, 

Do  dobrego  o  ludziach  mniemania. 

Ani  jeden  drugiemu  jest  nieprzyjacielem; 

Cnotliwe  pędzić  życie,  to  wszystirich  jest  celem; 

Nieznana  u  nich  zdrada,  podłość  i  intryga, 

Każdy  na  grzech  powstaje,  grzesznika  nie  ściga, 

Nie  sądzą  by  to  było  prawem  i  potrzebą, 

Więcćj  mścić  sig  krzywd  nieba  niżli  samo  niebo. 

Takich  to  ludzi  cenig;  ta  jest  moja  rada. 

Że  takie  naśladować  przykłady  wypada. 

Uważam,  że  twój  Tartuf  z  nich  wzoru  nie  bierze. 

Wiem  że  gorliwość  jego  chwalisz  w  dobrćj  wierze; 

Lecz  ręczę,  że  cię  uwiódł  zmyślonym  zapałem, 

ORGON. 

Czyś  już  wszystko  powiedział? 

KLEANT. 

Tak  jest  powiedziałem. 

ORGON. 

Bądź  zdrów. 

Sztuka,  mówi  Walter-Skott,  z  jaką  Obłudnik  rozwija  swój 
rzeczywisty  charakter,  bez  pomocy  sztucznych  monologów^  bez 
tych  środków  pospolitych,  podrzędnych,  przez  które  często  auto- 
rowie  dramatyczni,  nauczają  tego  swoich  poufatych  i  powier- 
nikóWfO  czem  chcą  uwiadomić  słuchacza;  sztuka  ta  nader  trudna 
i  w  małój  liczbie  dzieł  szczęśliwie  zachowana,  w  Świętoszku  ró* 
wnie  zadziwia,  jak  prawie  niepodobna  jest  do  naśladowania.  Ser- 
ce najskrytszego  człowieka,  tak  dalekie  od  zdradzenia  swoich 
tajemnic,  tak  nieufne  sobie  i  ludziom,  daje  się  tu  widzieć  w  ca- 
i^  głębi  zdrad  i  obłudy. 

Wszystkie  osoby,  w  pośród  których  sławny  ten  hipokry- 
ta gra  główną  rolę,  malowane  są  z  najżywszym  prawdy  wy- 
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razem.  Wiek  sędziwy,  z  przywarą  łatwowierności,  iipom  i  uprze- 
dzenia; mądre  nmiarkowanie  w  osobie  Kleanta,  łatwa  ofiara 
fałszu  w  postaci  Orgona;  Damis,  przy  swoj6j  młodości  gwidto- 
wny  i  nienważnj^;  łagodność  i  cierpliwość  tak  przyjemnie  wyda- 
na w  rysach  Maryanny;  wreszcie  ta  przebiegła  Doryna,  wzór  do- 
wcipu, satyry  i  gadatliwości,  którćj  śmiałe  żarty  zawsze  na  po- 
gotowiu będące,  nie  oszczędzają  tego  domu  gdzie  służy  z  całą 
gorliwością  i  przywiązaniem;  tyle  różnych  charakterów,  tyle  scen 
niezrównanych,  nadają  dziełu  Moliera  niezaprzeczoną  wyższość 
nad  wszystkiemi  sztukami  tego  rodzaju.  Zadziwia  słuchacza,  na- 
ucza pilnego  znawcę,  ta  główna  zaleta  rymotwórcy,  która  go 
w  Świętoszku  nigdy  nie  odstępuje,  że  obok  tylu  piękności,  zajęci 
doskonałością  szczegółów;  wyznać  przecież  musimy,  że  wszystkie 
razem  wypływają  z  planu,  łączą  się  z  dziełem,  dużą  zgodnie  do 
ostatniój  katastrofy,  i  pomagają  do  jedynego  wrażenia  jakie  so- 
bie pisarz  zamierzył. 

Może  w  samom  rozwiązaniu,  życzylibyśmy  więcój  talentu 
i  sztuki.  Zapewne  użycie  rozkazu  królewskiego  do  wyprowadza- 
nia i  słuchacza  i  autora  z  nader  trudnćj  sytuacyi,  należy  do  rzędu 
środków  najmniej  odpowiadających  dobremu  osnowaniu  intrygi. 
Ale  zastanawiając  się  nad  okolicznościami  które  towarzyszyły 
tój  sztuce;  nad  wpłj^wem  jaki  miał  Ludwik  Xiy  na  utrzymanie 
dzieła;  odmówić  nie  można  poecie  tego  przyznania,  że  ani  mógł, 
ani  powinien  był  omijać  zręcznój  pory,  do  oddania  czci  publi- 
czno], sprawiedliwości  władzy,  równie  przychylnój  naukom,  jak 
groźnćj  dla.przestępstw.  Miał  przeto  Molier  przemagające  powo- 
dy do  podobnego  rozwiązania  swój  sztuki;  jak  je  miał  w  najpi^ 
kniejszój  scenie,  kiedy  Orgon,  powracając  na  łono  rodziny,  o  nic 
się  nie  pyta ,  niczóm  się  nie  zatrudnia,  nic  nie  widzi  prócz  swego 
Tartufa.  —  Jeżeli,  sądem  znawcy,  nie  można  ztśj  przyczyny 
obwiniać  Moliera  o  niedostatek  sztuki  w  rozwiązaniu  Świę- 
toszka; powiedzmy  jeszcze,  jak  wielkie  ztąd  piękności  spłynę- 
ły na  dzieło:  bo  trudno  nie  przyznać,  że  w  wszelkićm  innóm  po- 
jęciu, prawie  mu  niepodobna  było,  doprowadzić  do  tój  oatate- 
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ezności,  do  wydarcia  majątku  nwiedzionćj  rodzinie,  do  tak  głoś- 
nego trynmfd  zdrady,  do  tych  na  ostatek  rysów  obawy  i  przera- 
żenia, które  zdają  się  prawie  wychodzić  z  granic  komedyi.  Może 
bez  tój  pomocy,  zamierzając  inny  środek  rozwiązania,  musiałby 
autor  inną  także  udać  się  drogą  co  do  węzła  intrygi,  ponieważ 
skutki  działającym  siłom  odpowiadać  powinny.  Ody  mu  zaś 
przeważne  względy  doradzały  ten  nadzwyczajny  rozwiązania  spo- 
sób, gdy  inaczej  dzieła  swego  nie  chciał  albo  raczćj  nie  powinien 
był  skończyć;  przynajmnićj  tyle  ztąd  dla  wrażenia  widzów  ko- 
rzystał, ile  mu  wielki  talent  dozwalał.  W  innych  dziełach  mniój 
zdolnych  pisarzów,  środek  podobny  dowodzi  tylko  nieudolności 
sztuki;  tu  okazuje  przeciwnie,  że  doskonała  sztuka,  z  samych  na- 
wet przeszkód  i  trudności,  jakie  jćj  stawi  albo  czas,  albo  wzgląd 
uboczny,  zdolna  jest  wyprowadzać  nowe  dla  chwały  swojój  ko- 
rzyści. 

Tą  koleją  przechodząc  pisarz  angielski  dzieła  francuzkiego 
komika,  lubo  nie  ma  zamiaru  wdawać  się  w  szczególny  rozbiór 
żadnćj  sztuki,  w  każdćj  uwielbia  talent  autora.  Przemiteza 
krytykę  Szlegla,  chociaż  w  innych  częściach  swojój  historyi,  mia* 
nowieie,  przy  teatrze  niemieckim,  zdanie  tego  znawcy  przytacza. 
Myślą  było  naszego  pisarza,  jak  to  poznać  można  z  całój  rozpra- 
wy o  Molierze,  zwrócić  bliższą  uwagę  współrodaków  na  cel  i  sztu- 
kę dobrćj  komedyi,  wskazać  razem  jój  wzór  najlepszy.  Nader 
sprawiedliwie  poszukuje  źródła  tego  rodzaju  drammatów,  nietylko 
w  talencie  piszącego,  ale  w  charakterze,  w  sercu,  w  filozoficznóm 
zapatrywaniu  się  na  skutki,  jakie  prawdziwa  komedya  zrządzić 
jest  zdolną.  Dla  tego  wyliczając  sztuki  Moliera,  jeżeli  mało  nad 
niemi  czyni  uwag  krytycznych,  które  często  z  innych  czerpałem 
iródeł,  chętnie  natomiast  zatrzymuje  się  nad  widokami  poety. 
Tak  z  powodu  Tartufa  w  obszerne  wchodzi  rozumowania,  ażeby 
z  dostojnych  prawd  religii  wykazał,  jak  niesłuszne  były  zarzuty, 
które  pod  tym  względem  czyniono  rymotwórcy. 

Sąd  o  Molierze,  jako  pisarzu  komicznym,  umieścił  Wałter- 
Scott  na  końcu  rozprawy.  Nie  mogę  pominąć,  choć  w  skróconój 
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osnowie,  tych  zdań  wainych,  nie  dla  tego  tylko,  te  one  mieszcE) 
pochwałę  należną  talentowi,  z  talentem  napisana  ale  że  z  nich 
powziąć  można  najdokładniejsze  wyobrażenie  o  samćj  sztuce,  j^ 
warankach,  zaletach  i  przeznaczeniach. 

Porównywa  najprzód  nasz  krytyka  francozkiego  pisarza, 
z  naczelnym  poetą  dramatycznym  swego  narodu. 

„Uczynię  tu,  rodacy  moi,  sprawiedliwe  zapytanie,  czyli 
nie  zapomniałem  o  naszym  nienaśladownym  Szekspirze?  We- 
sołość komiczna  tego  nadzwyczajnego  człowieka,  może  równie 
zadziwia,  jak  talent  jego,  którym  zbadał  serce  ludzkie,  dla  od- 
krycia w  nićm  źródeł  najgłębszych  uczuć.  Lecz  jeżeli  Johnson 
dobrze  określił  komedyą,  VL9J!j9iZ.]%z  '}%  obrazem  dramatycznym 
słabości  i  błędów  rodzaju  ludzkiego^  w  celu  wydania  naśmiecJt 
i  szyderstwo  występku  i  głupstwa;  tedy  nie  można  utrzymy- 
wać, iżby  Szekspir  temu  zamiarowi  poświęcił  więcćj,  jak  tylko 
niektóre  sceny  oddzielne,  po  licznych  jego  rozrzucone  dramatach. 
Poezya  w  którą  ten  pisarz  obfituje,  wynosi  go  zwykle  nad  wła- 
ściwy obręb  tego  rodzaju  utworów.  W  wielu  dziełach,  dar  komi- 
czny jest  uboczną  częścią;  sceny  Falstafa  przywiedzione  są 
tylko  dla  urozmaicenia  historycznych  kronik,  które  przeniósł  na 
scenę  naszą;  rysy  komiczne  znamionujące  rolę  Fatkonbridgea 
i  Hostpura^  pomagają  jedynie  do  wydatności  surowych  obycza- 
jów tych  śmiałych  rycerzy;  w  Burzy ^  cienie  komiczne  przyjemnie 
odbijają  na  tle  wyższej  cudowności,  pięknój  poezyi  i  bogatych 
zmyśleń,  które  stanowią  główną  tego  dzieła  zaletę.  Sztuki  jego 
są  utworami  wyższego  rzędu,  ale  im  przyznać  nie  można  nazwi- 
ska komedyi  przeznaczonój  do  malowania  dziwactw  i  błędów 
ludzkich,  chociaż  w  dziełach  Szekspira,  znajdujemy  liczne  pomy- 
siy  ku  temu  celowi  dążące.  Wyznać  równie  należy,  że  obyczaje 
kreślone  przez  naszego  poetę  (mówię  tu  jedynie  o  zawodzie  ko- 
medyi) tak  zdawniały;  że  jego  dowcip,  jego  wesołość  i  żarty^ 
straciłyby  dla  nas  wartość  i  powab,  gdyby  powszechne  uwielbienie 
Anglii  dla  nieśmiertelnego  jój  barda,  wsparte  nauką  i  badaniami 
kommentatorów,  nie  obznajmiło  nas  z  wiekiem  odległym^  który 
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^     wydał  poetę.  Role  Armanda^  a  nawet  Malsolia,  zachwycają 

^     nas  jak  obrazy  Vandyka\  w  powierzchowności  ich  nie  widzi- 

I     my  nic  podobnego  do  naszego  czasu,  może  inictatciego  co- 

byśmy  sobie  wyobrażać  mogh';   ale  doskonały  pędzel  malarza 

wierzyć  nam  każe,  iż  portrety  z  natury  były  powzięte. 

Przeciwnie,  sceny  Moliera  brane  są  z  wzorów,  które  nie 
mogą  być  obce  i  naszemu  czasowi;  wystawiają  nam  oryginały 
dalekie  wprawdzie,  ale  takie,  których  kopie  często  napotykamy. 
Odrzućmy  niektóre  szczegóły  starego  wieku,  a  ujrzymy  jeszcze 
w  osobach  Moliera  ród  obecny,  podobnie  jak  w  wizerunkach  da- 
wnych naszych  ojców  i  matek,  upatrujemy  podobieństwo  ich  dale- 
kiego plemienia.  Doktorowie  nasi  zrzucili  biret  i  łogę;^  przecież 
me  możemy  sobie  pochlebiać,  iżby  postęp  nauki  i  światła,  usunął 
zupełnie  z  przed  oczu  naszych  lub  Chorego  z  przywidzenia^  lub 
Mniemanego  lekarza  co  z  jego  riabości  korzysta.  Jeżeli  z  drugićj 
strony,  zastanowimy  się  nad  celem  jaki  sobie  Molier  zamierzył  w 
dziełach  obfitego  gieniuszu,  cóż  tam  uderzy  naszą  uwagę?  Wojna 
stateczna,  wytrwała,  niezmordowana,  którą  wypowiedział  głup- 
stwu i  błędom.  Jakiegoż  on  oręża  używa?  Samój  jedynie  satyry, 
szydności,  dowcipu;  nie  szuka  nigdy  pomocy  uniesień,  toiszczyt- 
nośd,  ani  patetycznych  wzruszeń.  Mało  go  utrudzala  forma  dra- 
matu, również  w  właściwój  komedyi  którą  stworzył,  jak  w  wi- 
dowisku ułożonóm  na  rozkaz  króla,  dla  popisu  muzyki  i  baletu. 
Czyli  się  ograniczał  w  zawodzie  godnym  swego  talentu;  czyli  dla 
fimaku  ludu,  albo  potrzeby  aktorów^  zniżał  się  do  gminnój 
krotofiU;  zawsze  jest  sobą  samym,   zawsze  utrzymuje  wyższość 
talentowi  swemu  właściwą.  Zamiast  zstępować  do  niskości  przed- 
miotów, jakie  wybierać  musiał  bądź  z  wyższego  rozkazu,  bądź 
4lla  podobania  się  ludowi;  Molier  podwyższał  obrane  treści  do 
^nyysokości  geniuszu  swojego.  Pióro  poety,  jak  dłoń  Midasa,  na- 
dawi^o  wartość  złota,  przedmiotom  których  się  dotknął;  albo  ra- 
4SZĆJ,  zadziwiającą  sztuką  uzacniało  najpospolitsze  materyały: 
«^,  kunsztowna  ręka  rzeźbiarza,  nadaje  nieocenioną  wartość  gli- 
saie,  którą  w  dostojne  kształty  l>ohatórów  i  bogów  przetwarza. 
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Gdybyśmy  rozbićrali  ogólne  dążenie  tego  pisarza,  znalefli- 
byćmy  wszędzie  myśl  szlachetną,  ożywioną  powściągnieniem 
zdrożności,  równie  czasn^  jak  serca  ludzkiego.  Któryż  z  pisarzów 
komedyi  dawnych  i  nowych,  obszerniejszy,  rozmaitszy  zawód 
ogarnął?  Ileż  to  obrazów,  ile  błędów  ściganych  przez  niego  osfiym 
grotem  śmieszności!  Jeżeli  wielu  poskromić  i  zniszczyć  nie  zdo- 
łał; przynajmniój  obnażył  je  z  łudzącój  powierzchowności,  wska- 
zać mylność  pozoru,  odkrył  fałsz  i  omamienie. 

Rzeczą  jest  godną  pilnego  rozbioru,  uważa  krytyk,  że  oso- 
by Moliera,  w  jakkolwiek  trudnćm  znajdują  się  położeniu,  nigdy 
przecież  nie  obudzają  w  sercu  słuchacza  uczuć  bolesnych:  ow- 
szem poeta,  z  tych  nawet  sytuacyj  zwykle  bierze  pochop  do 
wydania  całój  mocy  komicznój.  Nieprawość  Tartufa,  gdy  ją  od- 
krywamy, budzi  w  nas  bez  wątpienia  głębokie  wzruszenie;  ale 
to  uczucie  pochodzi  raczój  z  cnotliwego  gniewu  przeciw  wyda- 
nemu obłudnikowi,  niż  z  cierpienia,  jakie  sprawiać  może  widdc 
nieszczęść  Orgona.  Jest  to  cała  tajemnica  komedyi 

Molier  nie  starał  się  zdobić  swoich  dzieł  dramatycznych, 
obrazami  świetnój  poezyi,  ani  w  rodzaju  opisującym,  ani  w  wy- 
rażaniu prawd  moralnych.  Styl  jego  nie  przypuszczał  wschodzą- 
cego słońca^  które  pozłaca  horyzont  nieba  wschodniego;  bo  pi- 
sał dla  rozumu,  nie  dla  imaginacyi;  i  wiedział,  że  ozdoby  poe- 
tyczne, jakkolwiek  powabne  i  miłe  gdy  ich  wyborowi  dobry 
smak  przewodniczy;  łatwo  mogą  grzeszyć  przesadą  i  wytworem, 
które  Alcest  w  wierszach  u  Orgona  potępia,  przenosząc  nad  nie 
prosty  język  natury  i  prawdy. 

Na  czómże,  pyta  się  krytyk,  polegała  wyższość  tego  pisarza? 
Dla  czpgo,  mówi,  ile  razy  w  czasie  pisania  tój  rozprawy,  wzią- 
łem jego  książkę  do  ręki,  nie  mogłem  jćj  opuścić  bez  dokończe- 
nia całój  sceny,  jakkolwiek  miałem  tylko  zamiar  szukać  w  ni^ 
wiersza  jednego?  Jeżeli  Molier  nie  mógł,  czy  nie  chciał  wznieść 
się  do  szczytności,  do  patetyzmu,  do  poetycznych  obrazów;  skąd* 
że  dzieła  jego  mają  ten  powab,  to  upodobanie  powszechne,  któ* 
rego  mu  nikt  nie  zaprzecza?  Powab  ten,  odpowiem,  zasadza  isif 
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na  prostocie  i  prawdzie,  na  znajomości  serca  ladzMego,  na  traf- 
ności kolom,  na  niezrównanej  naturalności,  która  nie  ubliża  ni- 
gdy mocy  wyrażeń  i  nigdy  zamierzonego  skutku  nie  chybia.  Owe 
rysy  żywe,  nagłe,  gwałtowne,  niespodziewane,  zamienione  w  przy- 
słowie, samemu  Molierowi  właściwe,  a  oparte  zawsze  na  przeko- 
naniu rozsądku,  dowodzą,  ile  znał  swoje  sztukę.  Przewyższa  on 
wszystkich  pisarzów  komicznych,  w  nieprzewidzianój  śmieszno- 
ści; ale  ten  śmiech  tak  naturalnie  z  położenia  obecnego  wynika, 
iż  nam  się  zdaje,  że  go  można  było  od  początku  rzeczy  przewi- 
d2ió&  Moc  rozsądku  zawsze  w  nim  równa:  czyli  własne  zdanie 
oznajmia,  czy  nastaje  na  cudze.  Aryst,  Filint,  Eleant,  i  inne  po- 
dobne osoby  iego  dramatów,  które,  (jak  chóry  u  starożytnych), 
mi^ą  sobie  powierzoną  część  moralną  przedmiotu,  czyli  własny 
8%d  poety;  są  wzorem  prostoty  i  mocy,  z  jaką  prawda  przema- 
wiać powinna.  Słowem,  osobiste  przymioty  pisarza,  skłonność 
i  geniusz  do  siły  komicznój,  żywość  francuzka,  obok  głębokićj 
filozofii,  talent  władania  mową,  który  zawsze  najszczęśliwsze 
a  często  jedyne  wyrażenia  wynajduje;  mieszczą  Moliera,  zdaniem 
angielskiego  krytyka,  na  najwyższym  stopniu  między  pisarzami 
tego  rodzaju,  wszystkich  narodów. 

Kiedy  się  zastanawiamy  nad  charakterami  właściwemi  ko- 
medyi,  niepodobna  nam  pominąć  ważnój  nader  krytyki,  którą 
najwymowniejszy  z  nowoczesnych  filozofów,  wymierzył  przeciw 
najcelniejszemu  dziełu  Moliera.  Śmiały  ten  i  szlachetny  razem 
pnedwnik,  wsparty  urokiem  i  potęgą  stylu,  co  tak  łatwo  czy- 
tehufców  porywa,  ufny  w  zręczność  rozumowań  i  łudzący  pozór 
aastocznych  dowodzeń,  mówiąc  w  najszanowniejszym  celu  bo 
w  sprawie  obyczajów;  powstaje  przeciw  obrazowi  zajmującemu  do- 
tąid  pierwsze  miejscó  w  literaturze  dramatycznej.  Wiedzą  słu- 
chacze, iż  walka  toczona  między  Russem  a  Dalambertem,  z  po- 
woda myśli  założenia  widowisk  w  Genewie,  stała  się  źródłem  li- 
cznych rozpraw,  które  nie  ubliżając  bynajmniój  sławie  pierwsze- 
go komika  nowoczesnych  teatrów,  przypominać  zawsze  będą 
piszącym,  że  ścisła  moralność  głównym  być  powinna  ich  powo- 
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łanfem  i  jedynym  nwieńcsseniem  talentów.  Już  więc  z  tego  waqsiQ- 
du  przystoi  nam  mówić  o  ni^,  bo  chwała  z  naok  byłaby  próteńm 
nazwiskiem,  nie^^odnóm  zapała  serc  cnotliwydi,  niegodnćm  caEci 
i  miłości  towarzystw  ludzkich,  gdyby  jój  nie  towarzyszyła  praw* 
dziwa  użyteczność.  Lecz  i  pod  względem  sztuki,  godse  8%  pila^ 
rozwagi  postrzelenia  znakomitego  pisarza.  Mówi  on  o  MizMr 
tropie,  charakterze  może  najcelniejszym  do  jaki^^  się  kie^- 
kolwiek  wznieść  mogła  komedya,  i  w  tak  ważnym  przedmioeią 
zdanie  człowieka,  sławnego  z  myśli,  serca  i  wszechwładno]  wy* 
mowy,  obojętnóm  dla  nas  nie  będzie.  Przytoczmy  choć  w  dłuż* 
szój  nieco  obszemości,  własne  słowa  krytyka. 

-Byłoby  niesprawiedliwością  mówi  Russo,  obwiniać  M<Ae* 
ra  o  błędy  jego  prawdziwych  wzorów  i  wieku,  tćm  bardziój  kiedy 
sam  w  późniejszych  dziełach  tę  wadę  poprawił.  Nie  uż^ę  pne* 
dw  niemu  łatwego  oręża,  jaki  mi  podaje  nie  zupełna  jaszcze  po- 
prawność pierwszych  dzieł  jego  młodości;  przejdę  od  nsa  do 
utworu,  który  jednomyślnie  arcydziełem  tego  pisarza  nazwa&o, 
do  Mizantropa. 

-Dwóch  rzeczy  zaprzeczyć  mi  nie  mojnia:  jedn^,  że  Akert 
w  tój  sztuce  jest  człowiekiem  prawym,  otwartym,  szanownym, 
słowem,  ca^owiekiem  uczciwym  w  całóm  znaczeniu  tego  wyrazu; 
drugiój,  że  autor  nadaje  mu  postać  mającą  wszelkie  waradd 
śmieszności.  Dość  jest  na  tćm,  jak  mniemam,  aby  Molierowi  od- 
jąć wszelką  usprawiedliwienia  się  możność.  Może  kto  powić,  że 
w  osobie  Alcesta,  Molier,  nie  cnotę,  ale  raczój  chciał  wyśouaft 
naj  wyraźniejszą  j6j  wadę,  jaką  jest  bez  wątpienia  nienawiść  Io&d. 
Gotowa  w  dziele  samom  odpowiedź:  Alcest  nie  jest  nieprzyjacie- 
lem rodzaju  ludzkiego,  chociaż  komedya  w  którćj  on  jest  głów- 
nym obrazem,  w  tytule  swoim  nosi  to  imię.  Podobna  menawiść 
nie  byłaby  lylko  wadą  godną  pośmiechu,  ale  raczój  wyrodem  na- 
tury i  największćm  z  przestępstw  człowieka.  Prawdziwy  Mizan- 
trop jest  potworem.  Gdyby  mógł  istnióć,  nie  śmiechu  byłłqr  ce- 
lem, lecz  ostatniego  wstrętu,  odrazy  i  obrzydzma. 

„Czómże  jest  Mizantrop  Moliera?  Człowiddem  prawynUt 
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oburzającym  się  na  obyczaje  wieku  swego  i  na  złośUwość  spół- 
ezesnych.  IHa  tego  właśnie,  ie  kocha  podobnych  sobie  ludzi, 
nienawidzi  w  nich  złości  jaką  sobie  nawzajem  wyrządzają,  nie- 
nawidzi zbrodni  których  ta  złość  przyczyną  się  staje.  Gdyby 
Alcesta  mnićj  obchodziły  błędy  ludzkości,  gdyby  go  mnićj  obu- 
rzała nieprawość  którśj  jest  świadkiem,  byłieby  więcćj  ladz- 
kfan,  więcćj  człowiekiem?  Podobnie  sądziłby  ten,  ktoby  chciał 
utrzymywać,  że  czuły  ojciec  więcćj  kocha  dzieci  obce,  niż  swoje, 
dla  tego,  że  własnym  żadnych  błędów  nie  przebacza,  chociaż  te 
w  cudzych  dzieciach  są  dla  niego  obojętnemL 

„Uczucia  Alcesta  najdoskonalój  w  roli  jego  są  wyjaśnione. 
Mówi  on  wprawdzie,  że  powzi^  najżywszą  nienawiść  przeciw  ro- 
dagowi  ludzkiemu.  Lecz  w  jakićmże  zdarzeniu  ten  straszny  wy- 
raz z  ust  jego  wychodzi?  Oto  w  chwili,  kiedy  widzi,  jak  przyja- 
ciel jego  zdradza  płocho  własne  przekonanie,  zawodzi  pozorną 
grzecznością  człowi^a  szukającego  jego  rady  i  na  dopełnienie 
winy,  żartnje  z  rozgniewanego  Alcesta.  Przyrodzonym  biegiem 
uczuć  ludzkich,  gniew  ten  w  uniesienie  przechodzi,  i  wten- 
czas to  Alcest  wymawia  słowa,  których  krwią  zimmą  niktby 
nie  wyrzdcł.  Wresme  powód  jaki  daje  tój  powszechna  swojój 
nienawiści,  usprawiedliwia  zupełnie  jśj  powyższą  przyczynę. 
Nienawidzę,  mówi,  jednych  że  są  złemi,  drugich  że  dla  zfych 
ludzi  pobłażającemi  być  mogą^^ 

„Mie  jest  więc  bynajmniój  Alcest  nieprzyjacielem  ludzi,  ale 
jmA  niepr27jadelem  złości  ludzkiój  i  potakiwania  jakie  ta  ich 
flIoM  w  drugich  znajduje.  Kochałby  on  wszystkich,  gdyby  wśród 
nich  oszustów  i  pochlebców  nie  widdał.  W  takićm  znaczeniu, 
kaidy  uczciwy  jest  Mizantropem,  albo  raczój  prawdziwi  Mizan- 
tropi są  ci,  którzy  tak  jak  Alcest  nie  myślą;  w  gruncie  bowiem 
tśb  wyol»raśam  sobie  większego  nieprzyjaciela  ludzi,  jak  przy- 
jieida  całego  świata,  który  zawsze  rad  wszystkiemu,  zachęca  błę- 
dy i  występnóm  wtórowaniem  pochlebia  złości,  z  którój  powstaje 
zanza  społeczeństw. 

^Kieedparty  dowód,  że  Alcest  Moliera  nie  jest  mizantropem 
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w  ścisłćm  tego  słowa  zDaczeDin,  mieści  edę  jeszcze  i  w  t6oi,  ie 
mimo  swoje  porywczość  i  chwilowe  uniesieaia,  nie  przestaje  nam 
się  podobać,  nie  przestaje  nas  przywiązywać  do  dębie.  Widzo- 
wie nie  chcieliby  wprawdzie  być  podobnćmi  do  niego,  bo  tyle 
prawości  nie  byłoby  pewnie  dla  każdego  dogodnćm;  ale  nikt 
przecież  nie  poczytałby  sobie  za  nieszczęście,  mićć  do  czynienia 
z  Indźmi  takiemi  jak  Alcest^  co  zapewne  nast^ićby  nie  mogło, 
gdyby  on  był  prawdziwym  nieprzyjacielem  ludzi  We  wszyst- 
kich innych  sztukach  Moliera,  osoba  wystawiona  za  cel  śmie- 
szności, jest  zawsze  godną  nienawiści  lub  wzgardy.  W  tćj,  chodaż 
Alcest  ma  rzeczywiście  błędy,  z  któiych  sprawiedliwie  śmiać  się 
możemy;  każdy  z  nas  jednak  w  głębi  serca  czuje  pewny  ku  nie- 
mu pociąg  niezaprzeczonego  szacunku.  Potęga  cnoigr  pr^maga 
w  tym  razie  nad  całą  sztuką  pisarza  i  wymusza  hołd  dla  cha- 
rakteru jego.  Chociaż  Molier  nie  uszedł  w  sztukach  swoich  spra- 
wiedliwćj  nagany;  osobiście  był  zacnym  człowi^em,  i  nigdy  ry- 
sy cnoty  i  prawości,  pod  piórem  gruntownie  cnotliwego  ca^ 
wieka,  przyjąć  nie  mogły  ohydnego  koloru.  Więcćj  powiem:  Mo- 
lier tyle  własnych  maxym  umieścił  w  ustach  Alcesta,  że  wiele 
osób  chciało  w  tćj  roli  obraz  autora  upatrywać:  co  się  okazało 
prssy  pierwszćm  wystawieniu  Mizantropa,  kiedy  parter  nie 
chciał  być  jednego  zdania  z  Alcestem  co  do  sonetu  Oronta,  wie* 
dział  bowiem  że  to  było  zdanie  osobiste  Moliera. 

„Z  tćm  wszystkićm  charakter  tak  cnotłiwyi  w  dziele  Molie- 
ra wystawiony  jest  jako  cel  śmieszności.  Jest  w  samój  rzecisy  takim 
z  niektórych  względów,  i  że  go  takim  wydać  zamierzył  autor 
w  głównym  swoim  pomyśle,  dowodzi  tego  obraz  Filiata,  kt6ie- 
mu  Molier  nadał  sprzeczność  z  Alcestem.  Ten  Filint  jest  mę- 
drcom sztuki:  należy  do  liczby  tak  zwanych  ludzi  wielkiego  świa* 
ta,  łagodnych,  słodkich,  umiarkowanych,  wyrozumiałychi  dla 
których  wszystko  jest  dobrom,  wszystko  obojętnćm:  którzy  dla 
tego  wybaczają  wszystkim  że  ich  nic  nie  obchodzi,  dla  t^[0  nie 
myślą  o  innych,  że  im  samym  dobrze  się  dzieje. 

,,I$ie  przeczę  bynąjmnićj,  mówi  dąm  Busso  że  człowiek 

Digitized  by  v!jOOCIC 


-     167    — 

wiek  jest  zawsze  człowiekiem,  te  naańętoeść  mote  go  często  csy^ 
uć  słabym,  niesprawiedliwym  i  wroznmowania  omylnym;  nieprze- 
czQ  iiby  Mizantrop,  jakiego  obraz  chciałem  wystawić,  nie  śle* 
dził  czasem  taj^nnycli  sprężyn  czynów  ludzkich,  dla  tego  jedynie, 
aby  miał  skrytą  pociechę  znaleźć  ich  złćmi;  nie  przeczę,  łe  dro- 
bna niekiedy  wada,  może  w  nim  gniew  nie  umiarkowany  obudzać, 
iie  złośliwy,  korzystając  zręcznie  ztćj  jego  słabości,  może  go 
przywieść  do  okazania  się  nie  różnym  od  innych:  lecz  to  wszy* 
stko  nie  osłabia  głównćj  prawdy,  iż  ten  charakter  pod  własnómi 
tylko  sobie  znamionami,  wiernie  i  dobrze  wydanym  być  może. 

^  Jakoż  z  tój  jedynie  strony,  obraz  Mizantropa  zdolny  jest 
przyjąć  rysy  godne  śmieszności  komedyi;  i  tych  właśnie  farb 
nader  szczęśliwie  ożywa  Mdier  we  wszystkich  scenach  Alcesta 
z  pncjjaeielem  jego  Filintem,  ilekroć  ten  ostatni,  przeaS  zi* 
mne  mazymy  i  nie  wczesną  żartobliwość  wyprowadza  go  z  u* 
miaricowania,  nie  daje  mu  władać  samym  sobą  i  przymusza 
do  nsgszczęśliwszych  wyrazów,  którym  nikt  z  widzów  przyje- 
mnego uśmiechu  odmówić  nie  zdoła.  Lecz  ten  charakter  ostry 
i  twardy,  nie  powinienby  razem  z  taką  łatwością  oburzać  się  na 
dziecinne  przyklrości;  nadewszystko  zaś  obcem  dla  niego  uczynić 
należato,  cokolwiek  się  osobistości  jego  dotyczą  Niech  gniew 
Alcesta  powstaje  na  bezprawia  których  jest  świadkiem;  dostarczy 
to  mnóstwa  rozmaitych  i  dobitnych  rysów  obrazowi  jego:  lecz 
niech  ten  sam  Alcest  będzie  zimnym  i  nieporuszonym  na  pociski 
przedw  niemu  samemu  wymierzone:  wypowiadając  bowiem 
otwartą  wojnę  przewrotności,  może  się  jój  od  innych  spodziewać. 
Gdyby  otwartość  jego  nie  przewidziała  wcześnie  własnćj  szko- 
dy, byłaby  więoćj  nieuwagą  niż  cnotą.  Źe  go  Gelimena  płocha 
porzuca,  że  go  słabi  przyjaciele  zdradzają  i  krzywdzą,  powinien 
to  zAoeić  bez  szemrania,  bo  zna  ludzi.^ 

^Jeż^  te  szczególne  znamiona  ugruntowane  są  na  praw- 
dzie przyrodzenia,  Molier  niewłaściwie  poj^  swego  Mizantropa. 
Uezyniłże  to  przez  niewiadomość  lub  przez  mylne  wyobrażenie? 
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Daleki  jestem  od  takiego  smiemania.  Glidał  0Bi|9i%6  gl6wiiy 
cel  komedyi,  chciał  śmieszyć  widzów  kosztem  osoby  któr^  na 
scenie  wystawiać  przedsiębrał;  oto  jest  przyo^na  dlakt^:^ 
zmienił  i  zatarł  prawdziwe  rysy  obranego  charaktera.  Jakie-  po 
czytania  soneta  Alcest  nie  przewiduje  gniewu  i  postępowanim 
Oronta?  Moteż  się  dziwić  kiedy  mu  późnićj  dono8z%,  te  ten  o* 
brałony  dworak  zemstę  mu  gotuje?  Albot  to  Alcest  pitfwn^ 
raz  w  życiu  był  otwartym  w  zdaniu  swojćm?  Alboft  pierwszy  nz 
doświadczyć  mu  przychodziło,  że  surowa  szczerość  nie  zawsze  je* 
dna  przyjaciół?  Nie  powinienże  raczćj  spokojnie  czekać  przegra- 
no) w  toczącym  się  procesie,  zamiast  okazywania  dziednnój  prze- 
kory i  dąsów.  ,,Może  mnie  to,  powiada,  dwadzieścia  tysięcy  firanków 
kosztować,  ale  za  dwadzieścia  tysięcy  franków,  będę  miał  pra- 
wo łajać  ród  ludzki.^  Prawdziwy  Mizantrop,  nie  potrzebiqe  tśk 
drogo  płacić,  za  prawo  narzekania  na  przewrotność  ludzi;  ani  lei 
tak  drogo  ceni  pieniądze,  iżby  sądził,  że  ta  summa  przegrana  u- 
sprawiedliwi  jego  surowość;  lecz  trzeba  było  parter  rozśmieszyć.^ 

^W  scenie  z  służącym  Dubois,  im  więcój  Alcest  znąjdąie 
powodów  do  niecierpliwości,  tćm  wiesza  spokojność  i  umiaiko- 
wanie  zachować  powinien,  ponieważ  roztargnienie  lokaja  nie  jesi 
występkiem.  Mizantrop  i  człowiek  popędliwy,  są  dwa  charakte- 
ry wcale  różne  od  siebie;  tu  właśnie  należało  je  oddzielić,  I  Mo- 
lier wiedział  o  tóm  zapewne,  lecz  chciał  osoby  na  parterze  do 
śmiechu  pobudzić." 

^Choćby  i  mnie  przyszło,  mówi  Russo,  własnym  moim  ko- 
sztem czytelnika  rozśmieszyć;  śmiem  jednak  obwinić  Molieia, 
że  wszelkiój  przyzwoitości  uchybił,  że  najwyrażni^szą  prawdę 
pominął  i  że  według  wszelkiego  podobieństwa  wyrzekł  sięprzea 
to  dobrowolnie  znakomitych  piękności,  jakieby  talentowi  jego 
podobne  sytuacye  sceniczne  nastręczyć  mogły.  Należało  mu,  tak 
mniemam,  utworzyć  Filinta  jako  osobę  koniecznie  potrzebną  do 
zawiązania  sztuki;  należało  mu  stawić  czyny  Filinta  iAlcesta 
w  widocznój  sprzeczności  z  ich  prawidłami,  a  w  zupełna  z  ich 
charakterami  zgodności  Chcę  mówić  iż  Alcest  powinien  był  o- 
burzać  się  zawsze  na  przewrotność  ludzką  i  zawsze  obojętność 
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zachować  na  wszystkie  ciosy,  których  osobiście  ofiarą  się  staje. 
Przeciwnie  Filint,  przy  całój  swojój  filozofii,  zapatrując  się 
obojętnie  na  wszelkie  złe  społeczeństwa,  powinien  był  odda- 
wać się  niepowściągnionemn  zapałowi,  ilekroć  najmniejsza  szko- 
da zagrażałaby  osobistym  jego  widokom.  W  samćj  rzeczy,  do- 
świadczenie naucza,  że  owi  ludzie  spokojni  i  wyrozumiali  na 
wszystko,  zwykle  najwięcój  krzyczą  o  siebie;  filozofia  ich  poty 
jest  dobra,  póki  jśj  dla  siebie  samych  nie  potrzebują.  Podobni 
do  owego  Irlandczyka,  który  nie  chciał  łóżka  swego  opuścić, 
chociaż  ogień  zajął  mieszkanie.  Dom  się  pali,  wołano  na  niego. 
C64  mi  to  szkodzi?  odpowiedział,  ja  tylko  lokatorem  jestem.  Na- 
reszcie pożar  jemu  samemu  zagroził.  Natychmiast  porywa  się, 
biega,  narzeka,  i  zaczyna  pojmować,  że  niekiedy  trzeba  pamiętać 
o  domu  w  którym  mieszkamy,  chociaż  nie  do  nas  należy!^ 

^Zdaje  mi  się,  że  kreśląc  powyższe  charaktery,  wedle  my- 
ffli,  którą  podaję,  każdy  z  nich  stałby  się  prawdziwszym,  więcśj 
teatralnym,  szczególniój  zaś  charakter  Alcesta  sprawiłby  nie- 
porównanie silniejszy  skutek;  lecz  wtenczas  parter  musiałby  się 
śmiać  z  człowieka  najprzywiązańszego  do  ludzi ;  nasz  zaś  rymo- 
twórca  przeciwnie,  główny  miał  zamiar  zwrócić  wszystkie  śmie- 
chu powody,  do  osoby  Mizantropa.^ 

^Godnćm  jest  w  tój  komedyi  zastanowienia,  że  właśnie 
śmieszności  obce  roli  Mizantropa,  a  starannie  do  nićj  przybrane, 
skłoniły  pisarza  do  złagodzenia  właściwszych  znamion  jego  cha- 
rakteru. Kiedy  więc  Molier  we  wszystkich  innych  sztukach,  zda- 
je się  z  umysłu  charaktery  przesadzać,  aby  im  nadał  więcój  wy- 
razistości, w  tćj  jednój  komedyi,  musiał  właściwe  rj^sy  osłabiać, 
aby  charakter  Alcesta  bardzićj  teatralnym  uczynić.  Dowodzi  te- 
go scena  o  którój  mówiłem.  Widzimy  w  nićj  jak  Alcest  trudzi 
się,  z  jakim  mozołem  i  kłopotliwością  szuka  sposobów  aby  zda- 
nie swoje  Orontowi  o  jego  wierszach  powiedział.  Nie  jest  to  Mi- 
zantrop, a  raczój  człowiek  ze  szkoły  wielkiego  świata,  szuka- 
ją/cy  z  trudem  wybiegu,  jakby  zdołał  grzecznie  pozbyć  się  i  o- 
izokać  złego  wierszopisa,  który  rady  jego  zasięga.   Prawdziwy 
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rodzaj  cliaraktern  Alcesta  kazałby  mu  po  prosta  powiedzieć:  Sonnet 
WPana  nic  nie  wart,  spal  go;  ale  ta  prawda,  odjęłaby  naturalnie 
całą  komiczność  owych  pełnych  żartobliwości  wyrazów,  kilka- 
krotnie powtórzonych  Ja  tego  nie  mówię"  które  tak  dowcipnie 
malnj%  kłopot  Mizantropa,  chociaż  ściśle  mówiąc,  nie  zgadzają 
się  wcale  z  wrodzoną  mu  otwartością,  i  w  gruncie  są  kłamstwem. 
Gdyby  w  tóm  miejscu  Filint,  używając  własnych  słów  Alcesta, 
odezwał  się  do  niego:  a  cóż  innego  mówisz,  niegodziwy?  Góżby 
mu  na  to  Mizantrop  odpowiedzieć  zdob^?  W  samćj  rzeczy,  jest 
to  uchybiać  głównemu  obrazowi,  chcieć  go  na  pół  tylko  malować: 
bo  jeżeli  pozwolimy  sobie  zacienić  jeden  rys  prawdziwy,  c6*  nam 
położy  granicę  w  którśj  utrzymać  się  mamy,  i  co  przeszkodzi, 
ażeby  szczery  i  otwarty  Mizantrop  nie  stał  się  tak  grzecznym  i 
pozornym,  jak  ladzie  wielkiego  świata  do  Orontów  podobni?" 

^Jeżeli  niekiedy  biegły  mistrz  umie  pogodzić  oręż  śmie- 
szności z  prawdą  kreślonego  charakteru;  daje  się  to  postrzegać 
szczególniój  wtenczas,  gdy  obudzą  powszechną  widzów  wesołość, 
nie  tak  przez  szyderstwo  z  samćj  osoby  Mizantropa,  jak  racz6| 
z  teatralnego  położenia  współdziałających  obok  niego  osób.  Ta- 
kim jest  naprzykład  milczący,  i  że  tak  powiem,  oniemiały  humor 
Alcesta,  w  czasie  powszechno]  u  Celimeny  obmowy.  Następuje  to, 
po  długićm  Mizantropa  milczeniu,  ten  wybuch  wszelką  przy- 
zwoitością tłumionćj  odrazy,  i  Alcest,  w  żywćj  przemowie  do 
zgromadzonego  grona,  kiedy  surowo  powstaje  na  otaczające  go 
osoby,  wyborną  sztuką  autora,  nie  przechodzi  granicy,  która 
przedziela  gniew  szlachetny  od  osobistćj  potwarzy.^ 

jyAlcest  w  krwawój  apostrofie,  pogardza  obmową,  brzydzi  się 
satyrą,  na  publiczne  tylko  błędy  powstaje,  gromi  przewrotnych 
w  powszechności,  daleki  od  ubliżania  szczególnym  osobom.  Po- 
dłą i  tajemną  potwarz  za  niegodną  siebie  poczytuje,  ile  nią  po* 
gardzą  u  siebie,  tyle  jćj  nienawidzi  w  drugich,  a  jeżeli  ma  oldm 
żle  mówić,  pewnie  to  w  jego  obecności  uczyni  Dla  tego  też 
Alcest  w  ciągu  całćj  sztuki  nie  czyni  tak  silnego  i  teatralnego 
wrażenia,  jak  w  tćj  scenie;  bo  tu  właśnie  jest  tćm  cisóm  l^ć  po-^ 
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winien  i  jeżeli  wzbudza  śmiech  widzów  śmiech  ten  nie  wstydzi 
uczciwych.^ 

^Lecz  w  ogólności  niepodobna  zaprzeczyć,  że  gdyby  Mi- 
zantrop Moliera  więcój  byi  Mizantropem;  komedya  ta  stałaby 
się  mniój  komedyą,  ponieważ  otwartość  i  stałość  Alcesta  nie  sta* 
wiłaby  go  nigdy  w  położeniu  komicznóm.  Nie  dla  tego  więc  po- 
eta usiłuje  niekiedy  złagodzić  ostre  rysy  charakteru  Mizantropa, 
aby  dla  niego  większy  szacunek  widzów  obudził,  ale  dla  tego 
raczój,  aby  go  w  większój  wydał  śmieszności.  Inny  ma  jeszcze 
powód  do  tego  Mizantrop  teatralny:  mając  mówić  o  tóm  co  wi- 
dzi, musi  żyć  z  ludźmi,  i  przeto  miarkować  swoje  otwartość  i  po- 
stępowanie, przez  niejakie  odcienia  fałszu  i  udania,  które  stano- 
wią pewien  rodzaj  ogłady,  jakiój  świat  żąda  od  wszystkich  któ- 
rych do  siebie  przypuszcza.  Gdyby  się  tam  inaczój  dał  widzieć, 
mowy  jego  żadnego  nie  sprawiłyby  skutku." 

-Trudno  jest  zaiste  rozstać  się  z  tćm  cudownćm  dzie* 
lem:  im  więcćj  zastanawiamy  się  nad  nióm,  tśm  liczniejsze  od* 
kiywamy  piękności  Lecz  ponieważ  bez  zaprzeczenia,  ze  wszy* 
stkich  Moliera  komedyj  ta  najpiękniejszą  i  najzdrowszą  mieści 
w  sobie  moralność;  z  niój  sądźmy,  jak  omylną  być  może  szko- 
ła komedyi  i  w  ogólności  teatrów,  skoro  pod  piórom  nawet 
Moliera,  tyle  poświęcić  musiała  dla  marnego  podobania  się  wi- 
dzom.^ 

Takim  jest  sąd  Russa  o  najdoskonalszym  dziele  pisarza,  któ- 
remu sam  przeciwnik  wszelkiego  uwielbienia  odmówić  nie  może. 

Nie  dla  tego  jedynie  powtórzyłśm  obszerniejszy  ten  wypis, 
abym  wsparty  powagą  tylu  biegłych  literatury  znawców,  mógł 
wykazać  mylność  jego  zarzutów;  lecz  abym  razem  zwrócił  uwa- 
gę poświęcających  się  pięknym  naukom,  na  ten  najgłówniejszy 
cel,  którego  nigdy  z  oka  utrącać  niepowinni,  iżby  pisma  ich  za* 
sadzały  się  przedewszystkićm  na  rzetelnój  dla  społeczeństwa 
użyteczności  Nie  mało  zapewne  teatra  wszystkich  narodów  li- 
czą sztuk,  samój  tylko  próźnój  poświęconych  zabawie.  Gdy 
dziria  wyborne  nie  mogą  się  tak  łatwo  pojawiać,  często  pisarze 
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komedjj  innćj  nam  nieprzynosz)  zalety,  prócz  dam  wesołośa, 
prócz  igraszki  żywego  dowcipu,  gotowi  wszystkie  ważnicjaze 
względy  poświęcić,  byle  tylko  śmiech  .obadzić  w  znudzonych  i 
obojętnych  słuchaczach.  Wiele  wszakże  mamy  przykładów,  jak 
dostojne  powołanie  rymotwórców  zapomina  o  swojój  godności, 
a  dla  zysku  i  oklasku  niebacznie  schlebia  skażonym  obyczajom. 
Patrząc  na  ten  nieprzeliczony  szereg  nowości,  które  codzień 
prawie  tworzy,  albo  raczój  w  rozliczne  kształty  przerabia,  dla 
niesytój  ciekawości  widzów;  jak  z  jednój  strony  ubolewamy  nad 
tą  niepłodną  obfitością  piszących,  tak  z  drugiój,  uderza  nas  nie* 
pojęte  dziwactwo  słuchaczów,  którzy  tak  łatwo  dozwalają,  aby 
najdoskonalsze  dzieła  ustępowały  miejsca  dorywczym  płodom 
bez  zamiaru  i  skutku.  Zdaje  się  że  obojętni  na  własne  dobro 
widzowie,  nie  szukają  w  widowiskach  tego  coby  do  ich  serca 
mówiło,  lecz  pragną  tylko  ciążącet  chwile  tęsknoty  jakimkolwiek 
kosztem  osładzać.  Dziwić  się  przeto  nie  można,  iż  kiedy  jeden 
z  filozofów  Xyin  wieku,  w  ważnóm  naukowóm  piśmie,  doradsał 
zaprowadzenie  widowisk  scenicznych  w  mieście,  które  ich  dotąd 
nie  miało:  drugi,  troskliwy  o  siedlisko  ojczyste,  chciał  od  niego 
odwrócić  ten  dar  niebezpieczny.  Nigdy  zapewne  zręczniejsza  wy- 
mowa trudniejszśj  nie  broniła  sprawy.  Jeżeli  bowiem  dostarczar 
ła  mu  przekonywających  dowodów  wielka  liczba  dzieł  złych  i 
nieodpowiadających  dobru  towarzystwa;  jeżeli  przykład  płocha 
stolicy  mógł  słuszne  oburzenie  mówcy  zapalać;  tedy  znowu  sta- 
wała przeciw  niemu,  w  CBi^  potędze,  wsparta  powszechnym  gło- 
sem powaga  pisarzów,  co  umieli-  wysoki  talent  uzacnić  nieza* 
przeczoną  użytecznością  celów  moralnych,  i  zyskać  pochwiJę 
najcnotliwszych  sędziów:  jednóm  słowem,  stawał  przeciwko  niemu 
Molier,  którego  trzeba  było  koniecznie  obwinić,  aby  przedsię* 
wziętój  sprawie  zapewnić  wygraną.  Rozróżnijmy  przeto  ogólną 
zasadę  od  błędnego  jój  zastosowania,  i  kiedy  Moliera  od  zarzutu 
bronić  chcemy,  nie  pochwalajmy  rozpustnój  swobody  wielu  pi- 
sarzów komicznych,  którzy,  niezdolni  poprawiać  i  nauczać,  znie- 
ważają nieraz  przystojność  i  cnotę 
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Pomimo  krytyki  Rassa,   Mizantrop  zatrzymał  nader  ivy* 
sokie  miejsce  w  rzędzie  sztok  Moliera.  Poczytano  ten  ntwór  ra« 
zem  za  ^ęboko  pomyślany,  osnowany  szczęśliwie  i  z  prawdziwym 
wykonany  talentem.  Nie  ma  on,  zdaniem  wszystkich  znawców, 
nic  równego  sobie  w  nowoczesno]  literaturze,  prócz  drugiój  ko- 
medyi  tegoi  pisarza.  Gzom  jest  Atalia  w  tragedyi,  tóm  niewąt- 
pliwie uznano  Mizantropa  w  komedyi.  Darnją  mi  słnchacze,  że 
ta  nie  będą  wchodził  w  spory  zbyt  nowe  i  prawie  nam  spółczesne- 
Zdaje  się  jakby  wiek  nasz  właściwój  sobie  szukał  zalety,  powrta- 
jąc  na  wszystko,  co  uświęcone  sądem  czasu  i  oświeconych  ludów, 
powinnoby  raczój  służyć  za  wzór  godny  przewyższenia  i  szla- 
chetniejazój  zawiści.  Mozolnie  i  tęskliwie  filozofujemy  nad  nieo- 
garnioną przestrzenią  myśli  ludzkich,  nad  bogactwem  wyobraźni 
nasasój,  nad  genialnością  utworów;    lecz  te  obszerne  niwy,  któ- 
reśmy w  rozumieniu  własnóm  tak  łatwo  odkryli,  jakież  nam  plo- 
ny wydały?  Grdzież  są  dzieła  którymby  owe  dawniejszego  czasu 
pomniki  słusznie  ustąpić  mogły?   Powtarzamy  zdania  sto  razy 
już  od  dawna  powiedziane  i  rozumiemy  żeśmy  zyskali  zaszczyt 
nowości  Ta  jedna  tylko  różnica  w  dzisiejszych  sądach  postrze- 
gać się  daje:  że  dla  skaz,  od  których  żadne  dzieło  ludzkie  wol- 
nym nie  jest,  potępiamy  razem  i  największe  zalety.  Nie  uwodźmy 
się  mniemaną  zdobyczą  nauki  Szukajmy  oryginalności  w  dzie- 
^h,  nie  w  sądach.  Krytyka  prawdziwych  znawców,  acz  na  po- 
zór nie  nowa  i  na  starych  wsparta  zasadach;  trwalszą  zostanie, 
niż  te  przemijające  zjawiska;  które  niekiedy  chcą  zachwiać  wy- 
roki, sprawdzone  świadectwem  i  przekonaniem  wieków.  W  samój 
Francyi,  w  najpiękniejszych  dniach  ogłady,  smaku  i  oświecenia, 
dzieło  «  któróm  mówimy,   przechodziło  sferę  tych  co  o  nióm  są- 
dzić mieli  Wiadomo  z  historyi  teatru,  że  Mizantrop,  przy  pier- 
wszóm  wyjściu  na  scenę  ludnćj  i  lubiącój  widowiska  stolicy,  nie 
mógł  otrzymać  zaszczytu  czwartego  wystawienia,  bo  widzowie 
ówcześnie  z  dawna  nawykli  do  pustego  śmiechu,  nie  zdołali 
wznieść  się  za  wyższością  swego  poety,  tak  nagle,  jak  on  od  we- 
solydi  kfotochwil,  wzniósł  się  od  razu  do  tak  ważnego  przed- 
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miotn.  Szukać  musiał  Molier  dowcipnych  środków  i  niąjako 
podstępów  aby  sędziów  swoich  ukształcił.  Przy  pomocy  dorywczo 
Bapisanój  fraszki,  publiczność  przymuszona  dla  niój  słuchać  Mi- 
zantropa, zaczęła  go  pojmować,  rozumićć,  oceniać  i  dosięgać 
tego  wzoru  prawdziwszćj  piękności,  jaki  miała  przed  sob%.  Omyłki 
tego  rodzaju,  dość  częste  w  dziełach  sztuk  pięknych,  nie  po- 
prawiają nas  przecie  w  pośpiechu  sądzenia:  a  jeżeli  takie  moićj 
są  szkodliwe  dla  nauk,  gdyidzie  o  Wirgilich,  Tassów,  Basynów 
i  Molierów;  bo  tego  rzędu  przykłady  zbyt  rzadko  się  powtarzają 
i  czas  rychło  je  do  czci  zasłużono]  powraca;  tedy  daleko  smur 
tniejszą  jest  rzeczą  widzióć,  jak  niekiedy  znamienita  nawet  zdol- 
ność, przez  rozumowania  więcćj  sztuczne  niż  gruntowne,  więećj 
śmiałe  niż  pożyteczne,  więećj  wymowne  niż  sprawiedliwe;  odlae- 
ra  wartość  zasłudze,  usiłuje  zatrzeć  przyznane  znamiona  pię- 
kności, i  młode  a  niewprawne  umysły,  coby  naświadomój  drodze 
talentów  pewnym  krokiem  postępować  zdołały,  odwodzi  w  bez* 
drożą,  cofa,  wikła,  wstrzymuje  i  czas  najprzycbylniejszy  nauce, 
na  nowych  teoryach  trwoni  niebacznie. 

Im  więcój  Russo,   jak  to  sam  ciągle  wyznaje,  dziwił  dę 
geniuszowi  Moliera;   tćm  silniejszą  znajdował  pobudkę  do  roz- 
poczęcia z  nim  walki,  tak  dla  poparcia  ogólnój  prawdy  którą 
sobie  zamierzył,  gdy  chciał  przeciw  samćj  inśty tucyi  publicznych 
widowisk  powstawać;  jak  dla  sławy  wreszcie,  którą  mu  ta  śmia* 
łość  zapowiadała.  Im  zaś  niebezpieczniejszy  spór  toczył  z  tak 
przeważnym  zapaśnikiem;    tćm  mnićj  dziwić  się  można  że  nie 
odniósł  zwycięztwa.  De  przecież  zręczne  rozumowanie,  ile  wpra- 
wna dyalektyka,  ile  porywający  zapęd  wymowy  dokazać  mogły; 
okazuje  to  sama  rozprawa,  którąśmy  w  obszerniejszym  wypisie 
poznali.   Potrzeba  było,  na  odparcie  takiego  przeciwnika,  całćj 
usilności,  z  jaką  najznakomitsi  literatowie,  mianowicie:  Dalamr 
bert  Marmontel,    Laharpe,   Geoffroi,  Łemercler,  Chenier,  sam 
nawet  nieprzychylny  Molierowi  Szlegel,   głos  przeciw  ni^nu 
podnieśli,  broniąc  Mizantropa  od  tak  surowego  sądu. 

Gdybyśmy  mieli  już  w  języku  naszym  dokładne  i  zupi^ne 
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Iłamaczenie  dzieła  o  którym  mówimy,  obralibyśmy  jedyną  dro- 
gę, jaką  bezpieczne  rozstrzygnienie  podobnych  sporów  doradza: 
czytalibyśmy  dzieło  same.  Zimne  bowiem  powtarzanie  treści,  tę- 
skne wyliczanie  kolejnych  scen  i  rozmów,  nie  zdoła  nigdy  zastą* 
pić  żywych  obrazów  i  mistrzowskich  rysów,  na  które  w  obec 
zapatrywać  się  trzeba,  ażeby  całą  ich  moc,  trafność  i  zaletę  oce- 
nić, tómbardziej,  kiedy  ta  komedya  nie  tyle  na  intrydze,  ile  na 
postaciach  osób,  ich  charakterach,  poraszeniach,  sytnacyach  po- 
lega. Wielką  dla  literatury  ojczystój  przysługę,  zapowiedział  pan 
Kowalski,  zbogacając  ją  zupełnym  wszystkich  dzieł  Moliera  prze- 
kładem. Nim  ta  ważna  praca,  korzystnie  znana  z  prób  przez  tłó- 
macza  wydanych,  przy  pomocy  miłośników  pięknój  literatury, 
dmkiem  ogłoszoną  zostanie;  sam  oryginał,  słuchaczom  moim 
przystępny,  pilnie  rozważony,  z  dojrzałą  czytany  uwagą,  najle^ 
piój  odpowie  na  wszystkie  zarzuty.  Zjawiający  się  w  narodzie  ja- 
kim geniusz,  nie  odrazu  zwykle  wychodzi  za  okres  wyobrażeń 
i  przesądów  wieku.  Rozwija  on  zapewne  rychlej  wyższość,  jaką 
go  obdarzyło  przyrodzenie,  uprzedza  postęp  czasu;  lecz  pospoli- 
cie w  pierwszych  jego  usiłowaniach,  dają  się  postrzegać  znamio- 
na smaku  jaki  zastaje.  W  pierwotnych  pracach  Rafaela,  nie  wi- 
dziano zapewne  więcój,  jak  ucznia  Perugina.  Rotrou  był  pierw- 
szym dla  Kornela  wzorem  i  Molier  w  dzieciństwie  swego  talen- 
tu ,  równie  jak  wszyscy  towarzysze  jego,  był  uczniem  hiszpań- 
skich i  włoskich  poetów.  Zły  smak  publiczny,  w  miastach  mniój 
nkształconych  od  stolicy,  nie  tylko  mu  dobrój  nie  wskazywał 
drogi,  ale  nawet  początkowe  jego  kroki  musiał  obłąkać.  Twórca 
przeto  najdoskonalszćj  komedyi,  autor  Skąpców,  Świętoszków, 
Mizantropów,  począł  zawód  od  mniój  szlachetnój  krotofili,  pła- 
cił daninę  tym  samym  błędom,  które  miał  w  dalszym  czasie  po« 
prawić;  szukał  pierwszych  zarodów  tój  komiczności,  polegającój 
na  zawikłaniu,  na  omyłkach,  na  niespodzianych  wypadkach,  na 
przeobrażeniach,  na  czynach  niepodobnych  do  wiary,  na  żartach 
gmnnjchy  z  których  wkrótce  arcydzieła  jego  oczyścić  miały  sce- 
nę franenzfcą.  Jeżeli  też  same  wady,  dają  się  dziś  jeszcze  wi* 
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dzióć  w  teatrach,  jeżeli  nie  tylko  bezkarnie  uchodzą,  ale  nawtt 
chlubne  znajdują  przyjęcie;  przypisać  to  jedynie  należy  rauitn^ 
prawdzie,  że  nieudolna  mierność  zawsze  powraca  tam,  skąd  ge- 
niusz zaczynał,  lub,  że  starość  sztuki  podobną  bywa  do  j6j  dae* 
ciństwa. 

Zaledwie  jednak  ten  nadzwyczajny  człowiek  rozpocz^  za« 
wód;  już  nowe  piętna  ogłady,  poprawności,  i  dowcipu,  zwraci^y 
uwagę  pierwszych  osób  w  kraju  i  młodego  monarchy.  "Wsparty 
usilną  nauką  starożytnych,  spiesznym  krokiem  odzierżył  pierw- 
sze stopnie  w  trudnój  sztuce,  którój  wszystkie  siły  swoje  poświe- 
cił. Zaszczycony  względami  dworu,  zażyłością  pierwszych  spo- 
łeczeństw, radami  tak  ważnych  i  trudnych  sędziów,  jakiemi  byli 
Boileau  i  Racine,  ścisłą  przyjaźnią  najcelniejszych  dowcipów  da* 
wnego  we  Francyi  wieku;  stał  się  naostatek  sam  niezaprzeczoną 
tegoż  wieku  ozdobą:  i  słusznie  o  nim  powiedziano,  że  jeili  po- 
chwała każdego  pisarza  mieści  się  w  dziełach  jego;  Molier  opreić 
może  sławę,  do  jakiój  ma  prawo,  na  pismach  poprzedników  i  na- 
stępców swoich,  gdy  wyższy  od  pierwszych,  od  drugiiA  dotąd 
przewyższonym  nie  został. 

^Najpierwsza  podstawa  zdania  Russa,  oparta  jest  na  myl* 
nóm  wyobrażeniu.  Poeta  nie  miał  zamiaru  wystawiać  Mizantro- 
pa, jakiego  krytyk  pojmuje,  jakim  może  sam  był  poniekąd.  Alcest 
Moliera  nazwany  jest  Mizantropem  dla  tego  tylko,  że  pospolity 
sposób  mówienia,  nie  zawsze  wchodząc  w  ścisłe  znaczenie  yrjnr 
zów,  takie  imię  nadaje  ludziom,  którzy  się  na  każdą  słabość  Inda- 
ką  łatwo  gniewem  unoszą.  Prawdziwy  Mizantrop,  jeżeliby  mógt 
istnióć  w  naturze,  nie  byłby  zapewne,  jako  obraz  wstrętu  i  obraty- 
dzenia,  przedmiotem  komedyL  Słuszniój  raczój  mógłby  doatar- 
czyć  osnowy  innemu  rodzajowi  dramatu,  w  którymby  o  niczte 
mniój  nie  myślano,  jak  o  śmieszności  Teatr  Ateński  miał  także 
swego  mizantropa,  pod  nazwiskiem  znanego  Tymona:  był  to  ros- 
rzutnik,  który  strwoniwszy  majątek  na  biesiadach  zbytnich,  sn* 
kał  w  ostatniój  nędzy  wsparcia  u  dawnych  towarzyszów  swawo- 
li, i  doznał  od  tych  fałszywych  {Hrzyjaciół  najczarniejsza  nie- 
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wŁdĄMDoicL  Tymon  Ateński  ynetyl  swoje  nieszczęścia,  dla  tę- 
gi^ jedynie,  aby  miał  roskosz  złorzeczyć  rodzajowi  ladzkiemtL 
Ukryty  w  lesie,  nakaztałt  drapieżnego  zwierza,  błagał  tam  mści- 
we nieba  o  zesłanie  wszystkich  klęsk  zabójczych,  aby  mógł  być 
świadkiem  nieszczęść  i  zniszczenia  podobnych  sobie.  Nie  znosił 
widokn  człowieka;  jeden  tylko  młody  Alcybiades,  zdolny  był  po- 
nure jego  tzoto  wypogodzić:  nie  przeto,  iżby  Tymon  z  upodoba- 
niem jakióm  patrzał  na  wdzięk,  ogładę  i  świetność  tego  młodzień- 
ca; ale  że  w  dnmnym  jego  nmyśle  przewidywał  zgubę  własnego 
knjn.  Szekspir,  obićrając  Tymona  za  osnowę  dramatycznego 
daieła,  rozłożył  na  osobne  akty  całą  historyą  życia  jego.  Maluje 
go  w  pierwszym  na  łonie  dostatków  i  rozkoszy;  w  dwóch  nastę- 
pnych wystawia  obciążonego  długami  rozrzutnika,  szukającego 
yvMnćj  pomocy  u  niewdzięcznych  przyjaciół,  których  hojnością 
swejf  obdarzał;  dwa  nakoniec  ostatnie  akty  poświęca  czamćj 
mAlaneholii  Tymona,  która  go  wśród  pustyni  prowadzi  do  gro- 
łm«  Znalazł  w  tym  przedmiocie  poeta  angielski  obfite  pole  saty- 
ffcanych  poei^ów:  lecz  Tymon  jego,  jest  raczój  osobą,  obok  któ- 
rfi|  komiczność  z  daleka  szukana  miejsce  znajduje,  niż  dzie- 
irai,  w  któr^mby  komedya  na  głównym  obrazie  śmieszność  swą 
opierała; 

Inacz^  Molier  w  właściwych  sztuki  granicach  pojął  swego 
Ifoaatrepa.  Nie  przedsięwziął  wystawiać  nowego  Tymona,  bo 
główny  j^o  charakter,  nie  jest  bynajmnićj  udziałem  komedyi. 
Mie  ehciał  t6m  bardziój  wytykać,  jak  mu  Russo  zarzuca,  śmiesz- 
aoftei  w  cnocie:  bo  te  dwa  wyobrażenia,  zgodzić  się  z  sobą  nie 
mogą.  Cnota  nie  ma  śmieszności,  i  zuchwały  pisarz,  któryby  ją 
Adał  w  dziele  komicznóm  na  szyderstwo  zgromadzonych  wi- 
ds6w  podawać;  nie  uniknąłby  publicznego  oburzenia  i  gniewu, 
tan  nawet,  gdzieby  obyczaje  i  przystojność  najmnićj  miały  czci- 
eielów.  Ji^że  więc  Russo  oprzeć  mógł  cały  szereg  podstępnych 
roramowań  i  mylnych  zarzutów,  na  tak  wyraźnćj  sprzeczności, 
nft  tak  jawnym  dziwactwie?  Nie  poetę  obwiniać  można,  że  źle  poj^ 
I,  Jdkiogo  wiekiem  późnić]  filozof  Genewski,  w  wyobra* 
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łęnitt  swojśm  utworzył,  aleracz^  tego  dragi^pd,  że  Minilnii 
Molierowskiego  prędzćj  nie  chciał  nił  nie  mógł  zrozuiiićd  Cała 
budowa  niesłusznego  zarzutu^  polega  na  tćm  pazoniómiracamaYt* 
niu:  -Dwóch  rzeczy  mówi  Russo  zaprzeczyć  mi  nie  można  i  je- 
dno), że  Alcest  w  tćj  sztuce  jest  czło\^iekiem  i»*awym,  otwartym, 
szacownym,  uczciwym;  drugiój,  że  autor  wystawia  go  w  OBolŃe 
śmieszność  obudzaj%cćj:  dosyć  jest  na  tóm  jak  mniemam,  dJsAj 
Molierowi  odjąć  wszelką  możność  usprawiedliwienia  sif.^  Tak 
jest,  Molier  kreślił  obraz  człowieka  godnego  szacunku,  lecz  nie 
wolnego  razem  od  jedynśj  śmieszności,  że  chce  cały  ród  ludjJd 
poprawiać.  Głównym  textem  poety  był  nieomylny  wyraz  Tacyta: 
Tenere  ex  sapientia  viodum.  Mądrość  nawet  sama  i  cnota^  po- 
trzebują pewnćj  miary,  bez  którój  jeźli  nie  szkodliwemi,  nieoikp 
tecznćmi  przynajmnićj  stać  się  mogą.  Przenieść  tę  wielką  nnkf 
do  komcdyi,  nie  narażając  hołdu  winnego  człowiekowi  pmm* 
mu,  był  to  zapewne  tryumf  godny  wysileń  poety*filo20&,  i  r6* 
wnie  dawna  jak  nowa  komedya,  nie  przekazała  aam  wyżafeąfo 
nad  ten  pomysłu.  Alcest  ulega  śmieszności,  chociaż  a  imi^di 
względów  godzien  jest  miłości  i  szacunku  naszego;  nie  a  niega 
śmiejemy  się  wtenczas,  kiedy  ostrym  torem  karci  swawolną  ob* 
mowę  w  czasie  posiedzenia  u  Celimeny;  nie  jego  kosztem  bawi 
się  wesoła  publiczność,  kiedy  w  tóm  dziele  widzi  tak  licssie  do 
śmiechu  z  samćj  siebie  powody;  lecz  wobo  jój  bez  ubliż^itt 
przystojności  i  cnocie,  śmiać  się  z  Alcesta,  ile  ra;sy  ten  cbdałbiy 
ludzi  odmienić,  ile  razy  na  ich  naturę  się  gniewa,  lub  kiedy 
w  przegranćj  sprawie,  za  dwadzieścia  tysięcy  franków,  pociesasaai| 
nabytóm  prawem  łajania  rodu  ludzkiego:  albo  też,  kiedy  tak  ile 
obrawszy  przedmiot  swojój  miłości,  chce  młodą  i  roztargnioną 
Celimenę  na  pustynię  z  sobą  prowadzić.  Można  być  wazakie 
otwartym  i  szczerym,  lecz  razem  uprzykrzonym  dziwakiem,  mo- 
żna mieć  prawość  i  uczciwość,  nie  mając  ani  słodyczy,  ani  umiar- 
kowania; można  wreszcie  być  cnotliwym,  będąc  razem  abyt  «i- 
rowym  krytykiem,  i  nieubłaganym  lada  drobnościcenaorem.  Zbjr 
tek  wszelki  jest  wadą  w  szacownych  nawet  skądinąd  ^ZRCU^ 
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M^lerwsz^  Bowiem  jest  onot)  kochać  ludzi,  przebaczać  im, 
ttMĆ  i^rozandeoie  na  słabości,  i  nienawidząc  błędn,  żałować 
Uidzącyeli,  homo  mm^  nihil  humani  a  me  alienum  puło.  Gniew, 
cierpkość  i  upór,  przestająż  być  dla  tego  wadami,  że  człowiek 
który  je  łatwo  popełnia,  jest  z  innćj  miary  szacownym?  Owszem, 
gdy  nieprawość  i  występki,  nie  są  właściwie  przedmiotem  kome- 
dyi,  bo  te  ostrzejszego  wymagają  postracha  i  wstydd;  Molier 
neie  mógł  swemu  Alcestowi  innego  nadać  koloru  nad  ten,  co  przy 
gruncie  zaenego  serca,  zostawia  miejsce  lekkim  przywarom. 
Któż  po  przeczytaniu  tćj  komedyi  nie  znajdzie  lubego  dla  siebie 
wzoru  w  tak  nazwanym  Mizantropie,  chociaż  niewczesnych  jego. 
gniewów  nie  pochwali?  Miałże  poeta  zwrócić  cały  oręż  śmie- 
szności przeciw  osobie  Filinta,  i  karcić  tę  zwyczajową  grze- 
czność, jakiój  używamy  w  spotkaniu  obojętnćj  osoby,  w  przy- 
zwoitościach  towarzystwa,  w  pozornćm  pochwaleniu  złych  wier- 
szy jakiego  Oronta?  Nie  przystałoż  raczćj  śmiech  niewinny  obu- 
dać,  kiedy  Alcest,  między  powodami  opuszczenia  świata,  i  ten* 
pr^f tacza,  aby  mu  nie  kazano  złego  sonetu  pochwalać?  Śmieje 
sfc  wprawdzie  parter,  ale  rozum  odpowiada  natychmiast  na  tę 
komiczną  Mizantropa  obrazę:  że  jeżeli  mądrość  i  prawość  jest 
nader  szacowną;  to  przedewszystkiśm  dla  tego,  aby  umićć  żyć 
z  ludźmi,  nie  na  pustynią  uciekać;  2e  lepiej  jest  być  grzecznym 
JHa  riego  wierszopisa,  niż  zrywać  związki  z  rodzajem  ludzkim. 
dndge  się  parter  kiedy  Mizantrop,  w  żywćm  uniesieniu,  powsta- 
je na  Filinta,  że  ten  nie  każdemu  prawdę  w  oczy  mówi,  że  się 
dziwi  nad  harmonią  suchych  i  twardych  rymów,  na  których 
wreszcie  może  się  nie  znać:  lecz  rozsądek  sprawiedliwszą  czyni 
uwagę,  czyli  jest  koniecznym  obowiązkiem  człowieka,  wady  lu- 
dziom wytykać?  Podobny  ton  wygnałby  wszelką  przyjemność 
ż  posiedzeń,  świat  stałby  się  polem  wojny  otwartój;  nad  co  zno- 
śniejseym  pewnie  jest  pozór  choćby  zmyślony;  bo  w  gruncie 
grzeczność  zewnętrzna  nie  jest  nagannem  kłamstwem,  jak  forma 
ir  zakończeniu  listu  nie  jest  przestępstwem. 

Mofier  przeto  w  obszemiejszóm  nawet  rozwinieniu  cha- 
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raktera  Mizantropa^  kt6re  domydom  i  rosamowiojn  ^ 
stawił,  prawdziwą  społeczności  uczynił  przyahig^  kiedy 
pośmiech  na  tych  mniemanych  sędziów  ludzkeści,  oo  eiQ  na  po* 
rządek  świata  gniewają.  Twórca  przyjemnego  obrasu,  wydid  on 
bez  jadu  i  żółci  lekką  tę  zdrożność  w  cnotliwym  Alceśeie,  ale  n« 
zem  zwrócił  oczy  nasze  ku  tym  szkodliwszym  daleko  obłudni* 
kom,  co  ganią  przestępstwa,  z  których  tajemnie  Icorzyść  odno- 
szą. Spokojny  mędrzec  uważa,  rozumuje,  uśmiedM  się  ffitwi, 
lecz  znosi  i  poświęca  się  dobru  ludzkiemu,  kiedy  praetiwnie  oif- 
sto  krzykliwe  zmyślonój  cnoty  odgłosy,  pokrywają  tylko  wy&t^ 
pną  dnmy  i  samolubstwa  obłudę. 

Tacyt,  najdoskonalszy  malarz  narodów  i  ludzi,  uważał,  *e 
w  najopłakańszych  czasach  Rzymu   byli  prawdziwi  mędrcowią 
którzy  w  umiarkowaniu  zachować  umieli  szacunek  cnotliwych, 
bez  narażenia  się  na  nienawiść  przewrotnych.  Taką  władnie 
naukę  chciał  wskazać  Molier,  ile  tylko  ona  zgadzać  eią  mo^ 
z  naturą  komedyi:  i  ta  właśnie  podstawa  dzieła  jego  sprawiła,  te 
sam  Russo  wyraźnój  prawdzie  nie  śmie  zaprzeczyć^  Oto  aąsłi^ 
VA  j^o:  ^Chociaż  Alcest  ma  rzeczywiste  wady,  które  sprawie- 
dliwy śmiech  obudzają;  czujemy  przecież  w  głębi  serca  szacu- 
nek dla  niego,  i  temu  uczuciu  nikt  się  oprzćć  nie  może.^  Wyraa 
ten  zawiera  w  sobie  najzupełniejszą  pochwałę  sztuki,  bo  ozoar 
cza  razem  co  poeta  wykonał  i  co  mógł  najlepszego  wykona- 
Okazuje  to  dowodnie  cała  komedya,  powtarzają  wszyscy  jćj  Uik- 
chacze  i  czytelnicy,  lecz  sam  tylko  Russo  odmienny  stąd  wj* 
prowadza  wniosek,  przydając  zaraz:  ^że  taka  jest  powaga  caotys 
iż  talent  poety  nie  zdołał  jój  poniżyć."  Krytyk  któryby  chciał 
być  zgodnym  sam  z  sobą,  i  któryby  nie  miał  błędnego  twierdzop 
nia  do  obrony,  powiedziałby  raczój:  że  nic  lepiój  nie  dowodzi 
razem  i  potęgi  cnoty  i  talentu  rymotwórcy,  jak  to.  że  Moli»,  obu- 
dzając  śmiech  parteru  z  rzeczywistych  przywar,  nie  ubliża  m- 
gdy  cnocie  i  prawości  Alcesta,  ani  dozwala,  aby  pocisk  śnueazno* 
ści  tak  daleko  dosięgaŁ  Jeżeli  są  prawa  rozsądku,  ten  a  Bie  inny 
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uMOiek  s  powyteego  uezadBtkj  którego  Bosso  ma  mó^  ntaiĄ 
kMiecsnia  wypływa* 

Cala  krytyka  Rusaa  zasadza  się  na  ogdłoćj  naganie  źle 
debraaego  przedmiotu.  W  samćj  rzeczy,  gdyby  Alcest  miał  być 
wzorem  kidskilj  doskonałości;  nsan^ćby  od  niego  potrzeba  wszel* 
Ue  rysy,  m<^g%ce  najmniejszą  śmieszność  obadzać,  i  cdowiek  taki 
zapewne  aniby  się  powinien  koniecznie  mozolić  nad  po  wiedze* 
iiiem  prawdy  Orontowi  w  scenie  sonetn,  aniby  się  tćmbardzićj 
oddawał  tak  ly wy m  nnie^eniom  gniewa  przeciw  służącemu,  w  o- 
statnić]  seenie  aktu  czwartego.  W  rozwinienia  tejże  samćj  za- 
sady, do  miejsc  godnych  nagany  słusznie  liczy ćby  można  cały 
pomysł  jego  miłoM  dla  Celimeny,  równie  jak  scenę  w  którój 
go  deśliwa  Arsynoe  z  błędu  wywieść  usiłuje.  Jak  wybór  pier* 
wszój,  tsk  śińeszna  łatwowierność  względem  drugićj  i  ciągła  dra- 
iłtwość  uczuć  Alcesta,  niegodziłyby  się  z  charakterem  człowieka 
woIb^IO  od  wszelkićj  słabości  Lecz  pomnieć  należy,  iż  wzór  tak 
dadcDUily  nie  m^ł  być  przedmiotem  Moli  era,  bo  nie  był  udda^ 
im  komedyi.  Pisarz  znający  treść  i  zakres  sztuki  swojćj,  wie- 
diial,  it  tylko  przywary  i  śmieszności  ludzkie  wchodzić  mogły 
w  ofaręb  jego  zawodu.  Teatr  wystawia  ludzi  jakiómi  są:  jełeU 
aś  widowiidoi  pospolitych  przywar  społeczeństwa  wskazać  im 
iBOgą  ważną  naukę,  jakiemi  być  powinni;  sztuka  drammatyczne- 
go  poety  celu  swego  dopięła.  Tą  drogą  Molier  chciał  ma- 
lować, nie  samą  tylko  cnotę  i  prawość  wyższą  nad  obraz  wieku 
swojego,  nad  słuchaczów  do  których  mówił,  może  nawet  nad 
mołność  jaką  nam  Russo  wyobraża,  a  nadewszystko  wyższą 
nad  zawód  komedyi;  ale  raczój  przedsięwziął  w  prawdziwśm 
świetle  wystawić  śmieszność  tych  sprzeczności,  w  jakich  czło- 
wiek towarzyski  musiałby  się  ustawicznie  znajdować,  gdyby 
śmiał  przywłaszczyć  sobie  prawo  gromienia  wszystkiego,  co  mu 
sfę  nie  podobać  może.  Nie  zaprzeczy  tego  w  gruncie  przekonanie 
^ehaczów,  te  rymotwórca  możeby  lepiój  uczynił,  gdyby  był 
aaniecłiał  acz  trafiiego  pomysłu;  lecz  to  samo  uczucie  Indzi  pra* 
wydi,  ifT^yznąje  mu  wysoką  zaletę,  jak  umiał  pogodzić  najwy- 

Digitized  by  VjOOClC 


borniejśż%  koiniczno6^,  z  znpełnćm  nflzaiiowsmi^m:  ffla  enotf; 
jak  strofując  dowcipnie,  niewystępne  dziwactwa  Alcdsta,  oie 
odejmuje  nam  chęci  stać  się  podobnymi  jemu,  chociałby  przy 
większćm  pobłażaniu  zwyczajowym  społeczeństwa  zdrołnościom. 
Czylit  ścisła  prawość  nakazuje  koniecznie  Mizantropowi  nasze- 
mu, aby  wbrew  potępiał  źle  napisany  sonet  Oronta?  i  j^stfce  to 
nagannćm  kłamstwom,  gdy  Alcest,  w  scenie  pełnćj  najdelikatniej* 
szój  komiczności,  tylokrotnie  powtarzając:  Ja  tego  nie  mówień 
dość  przecież  jawnie  natrętnemu  rymopisowi  pochwały  odmawia? 
Nie  zapominajmy,  że  Alcest  Moliera  żyje  pomiędzy  ludźmi,  w  pier- 
wszych towarzystwach  stolicy,  humor  więc  jego  drażliwy,  jakoi- 
kolwiek  jest  jawnym,  jakożkolwiek  żywo  się  wyraża;  ulegać 
przecie  musi  pomiwolnie  tćj  ogładzie,  tćj  grzeczności,  tym  wzgl§* 
dom  pożycia,  których  władzy  niepodobna  zniweczyć  i  te  właśnie 
lysy  przymusu,  wskazujące  miarę  wyrazom  i  zdaniom  przyzwoito* 
ści)  pewne  wreszcie  prawo  samym  uczuciom,  te  mówię  aciąfli- 
we  dla  Alcesta  więzy,  czynią  go  komicznym  i  teatralnyia.  9,Kto 
raz  pozwoli  sobie,  mówi  Busso,  szukać  pozorów  i  cieniów 
w  wynurzeniu  prawdziwego  uczucia,  cóż  go  zd<^  utrżymaó, 
aby  się  stał  rzeczywiście  fałszywym?"  Sąd  w  gruncie  nieonra- 
wiedliwy,  bo  nie  mający  żadnój  granicy  umiarkowania.  Gzlowiek 
umiejący  łagodzić  prawdę,  dla  tego  że  ona  łatwo  ludzi  obraża, 
nie  staje  się  przeto  chytrym  i  szkodliwym  pochlebcą:  nie  oddajeż 
on  racz^  hołdu  prawdzie  samój,  hołdu  tóm  skuteczniejsaego, 
im  z  większą  uprzejmością  naucza,  albo  raczój  ostrzega  i  rada? 
Kiedy  więc  Russo  powstawał  przeciw  Mizantropowi  Mo- 
liera, dowieść  bynajmniój  nie  zdołał,  iżby  charakter  Alcesta  był 
źle  powzięty,  lub  niedoskonale  wydany.  Dziwić  się  nie  można,  ie 
dzieło  oparte  na  śmiesznościach  osoby,  która  ze  wszystkich  in- 
nycb  względów  godną  jest  pochwały  i  naśladowania  serc  uczci- 
wych; może  z  tego  jedynie  stanowiska  uważanóm  być  jako  przed- 
miot nie  dość  szczęśliwie  wybrany.  Trudno  jest  bowiem  w  tym 
poemacie,  przy  wrażeniach  jakich  doznajemy,  oddzielić  główną 
treść,  od  nieporównawnego  talentu  wykonania "  Pod  tym  wido- 
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Idem,  tikt  tepi6)  nie  ocenił  tak  wzorowój  wżiiiój  jak  tenie  sam 
przeciwnik,  zdolny  sądzić  o  własnościach  geniuszn.  Króśląe  osno- 
wę Hizantropawedłog  własnego  pojęcia  wyznaje  Ronssean,  iżby 
toin  jego  dzieła  scho^ić  musiało  na  głównym  przymiocie  sta- 
mmiąopa  komedyą,  od  jćj  składu  i  natury  nieoddzielnyuL.  Jakoi, 
jełeli  patrząc  na  wystawienie  tego  obrazu,  śmiać  się  możemy, 
według  zdania  filozofa,  z  istotnych  przywar  Alcesta,  a  razem  cno- 
cie hutd  oddajemy;  jeżeli  tak  różne  na  pozór  uczucia,  dziwnym 
sposobem  .nie  uUiżają  sobie  wzajemnie,  i  cała  komiczność  dzieła 
nie  ćmi  tak  czystego  obrazu;  przyznać  nieodzownie  musimy,  że 
tu  razem  i  znakomity  talent  poety  i  szlachetne  serce  jego  na  ró- 
wną zasługigą  pochwałę. 

Jeżeli  komedya  ta  nie  ma  zbyt  żywćj  akcyi  i  ruchu,  jeżeli 
historya  Alcesta  nie  jest  zamożna  w  wypadki  i  działania,  jeżeli 
csie  dzieło  znamionuje  nadzwyczajna  prostota;  jakże  z  dru- 
giój  strony  ta  jasna  osnowa  zamożną  jest  w  okazałe  i  roz- 
maite obrazy.  Ile  rozmów!  ile  uderzających  sytuacyj!  ile  dowci- 
pu! ile  rozmaitych  postaci!  Całe  prawie  społeczeństwo,  celne 
osoby  z  wieku  pisarza,  stawią  się  oczom  naszym.  Pełna  wdzięku 
i  wabności  Celimena,  łagodna  Elianta,  obłudna  Arsynoe,  Filiat, 
Oront,  i  wytworni  świetnego  dworu  wychowańcy,  zdają  się  dla 
tego  jedynie  otaczać  Alcesta,  aby  ten  naczelny  charakter  jaśniał 
w  całój  mocy  i  dobitności 

Chciał  póćniąjszy  pisarz  komedyi  Fabre  d'£glantine  nie  już 
rosnmowaniem,  ale  dziełem  teatrałnóm  według  pomysłu  Russa 
utworzoBÓm,  poprzeć  sąd  tego  krytyka,  i  na  przeciw  obrazu  Mo- 
liera, różny  zupełnie,  z  tójże  samćj  głównćj  treści,  obraz  wysta- 
wić. ZEnaiia  jeat  komedya  jego  pod  nazwiskiem:  Dalszy  ciągMi^ 
zanłrppaezjfli  FiUnl  Moliera:  sztuka  nader  szacowna  przez  tywe 
i  proste  osnowanie,  zamożna  w  piękne  i  okazałe  obra^,  nie  po- 
ślednia w  mo^r  charakterów,  wreszcie  niepozbawiona  siły  ko- 
mie^j,  t^dój  przecież,  która  nie  z  aamój  rzec^  obran^  przez 
ai|ton  wypływa,  ale  raczój  z  utfocznydi  czerpana  jest  .źródeł,; 
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^  ptt^  to  samo  nie  stanoni  gM^wii^  ŁMa  nte^,  bo  o4 
oddriełoii)  być  może. 

Nfttttrałnie.wMsowie  ^samego  nazwania  kofliei]rłJ\fAr4t,«za^ 
kać  będ)  w  noirćm  dziele,  postaci  i  lysów  znajomegosoUe  AlMrtp 
Nie  znajd)  ich  wcale,  bo  Mizantrop  nowego  pisarza,  ^bMdm  jert 
od  tego  charakteni  w  tytnle  sztnki  zapowiedzianego;  Prawość, 
szlachetność  i  snrowa  »ota,  składaj)  obraz  tego  drogiego  Ake- 
sta.  Przenikniony  uciskiem  nieszczęśliwej  rodziny,  pewny  tryum- 
fti  sprawiedliwości,  niesie  on  w  pięknym  zspale  szlachetna  po- 
moc nieszczęśliwym,  naraża  się  sam  na  wszystkie  niebezpieczeń- 
stwa, działa,  mówi  i  dobrą  sprawę  wygiywa.  Piękny  zińste  wfr- 
dok,  ale  niewłaściwy  komedyi.  Jestże  bowiem  udziałem  wesołego 
poematu,  tak  heroiczne  poświęcenia  się  wystawiać?  a  nadewszy* 
stko  wracając  do  znamion  charakterowi  Mizantropa  właściwych, 
jestże  ten  nowy  Alcest  nieprzyjacielem  ludzi?  jestże  to  Mizantrop 
a  nie  raczćj  bohater  ludzkości,  co  ofiarą  własną  ginącego  czło- 
wieka ocala? 

Kiedy  Fabre  tworzył  dzieło  z  tylu  różnorodnych  części  dx>- 
żonę,  i  dla  odpowiedzenia  jedynie  tytułowi  sztuki,  naciągał  do  niój 
obcą  przedmiotowi  komiczność;  Molier  nie  rozstał  się  nigdy  z  we- 
s(^  muzą  komedyi  Ten  więc  Alcest,  co  przewiduje  w  każdym  ra- 
zie niesprawiedliwość  ludzi,  i  dla  tego  samego  sprawy  swojój  nie 
broni;  ten  Alcest,  dla  którego  byłoby  zmartwieniem  widzióć  sądy 
sprawiedliwemi;  który  niczego  mocniój  nie  pragnie,  jak  żeby 
przegrał  najlepszą  sprawę;  który  w  dojrzałoM  wieko,  żj^  tak 
cUngo  na  wielkim  świede,  dńwi  dę,  że  (ssęato  przyjaźń  jest  tyl- 
ko w  ostach  nie  w  sercu,  że  towarzystwa  wybrane  niezóm  tńę 
przyjennió}  nie  bawi^  jak  za  pomocą  wzajemna  obmowy;  tm 
Alcest  który  pojąć  nie  może,  iż  płocha  piękność  mało  eem  jego 
wyznanie  miłości,  i  że  miemy  rymopis  tak  żywo  broni  sw^tA 
złych  wierszy;  ten  nareszcie,  co  nieohcąc  w  lodaiach  wybiorst, 
woU  uibt  wsaystkijdli  razem  porzucić;  taki  mówi^  Alcest,  poitiiBio 
nige^stiae  moralności  zasady,  mógł  wn^  w  osnowa  koondyi^ 
tteibasdzi^  jeżeli  ta  h<Ai  nioaąa  cnocie,  to  j^djnte  śmiała  (W^ 
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iem  Inrieśzności  dotyka,  co  tćjże  cnocie-  j6j  użyteczność  ód« 
bićra. 

Z  porównania  dwóch  dzieł  w  jednym  celu  pisanychj  do 
jednego  rzędu  należeć  mających,  pojąć  można  tra&ość  i  talent 
obu  pisarzów.  Pierwszy  zapomniał  na  chwilę  że  pisał  komedyą. 
Drugi  byłby  właściwićj  uczynił,  gdyby  zamiast  wystąpienia  na 
scenę  komiczną,  w  granicach  i  tonie  poważniejszego  dramatu, 
a  nawet  tragedyi,  kreślił  ^ielki  okraz  człowieka,  co  miłość  ludzi 
za  pierwszą  ma  cnotę. 

Tak  zawsze  ścisłe  odłączenie  rodzajów  w  pięknych  sztu* 
kach,  niezmierny  ma  wpływ  na  dobre  ich  wykonanie,  i  komedya 
Fabra  ffEglantine,  mimo  wyższość  jego  talentu,  z  tćj  jedynie  przy- 
c-zyny,  należeć  będzie  do  rzędu  sztuk  na  pół  płaczliwych  i  senty- 
mentalnych, w  których  literatura,  nie  mogąc  dosięgnąć  wzorów 
starożytnych  Moliera,  nowćj  drogi  nadaremnie  szukała.  Są  cha- 
raktery mylnie  poczytane  za  takie.  Sztuka  tem  więcćj  uchybia 
celu  swojego,  gdy  je  z  całą  uroczystą  powagą  wyprowadza  na 
scenę.  Tak  naprzykład,  obok  obrazów  Skąpca,  Samoluba,  Wszy- 
stkowiedza, czyliż  w  równi  mieścić  przystało  mniemany  chara- 
kter Roztargnionego.  Przywara  dość  śmieszna  w  swoich  sku- 
tkach możeż  się  właściwie  charakterem  nazywać?  Ściśle  mówiąc 
roztargnienie  jest  nałogiem,  przez  który  człowiek  niekiedy  my- 
ślą swoją  w  innój  sferze  żyje,  nie  w  tój  gdzie  rzeczywiście  oso- 
ba jego  przebywa.  Wynikają  ztąd  rozmaite  zdarzenia  mniój  wię- 
cśj  zabawne,  wynikaćby  mogły  i  prawdziwie  smUtne. 

Ze  wszystkich  komedyo -pisarzy  frańcuzkich,  najbardzićj 
zUiża  się  do  Moliera  Regnard,  autor  Gracza,  Testatora  i  Bli- 
źniąt. Pisarz  ten  umiał  być  komicznym,  nie  naśladując]  Mo- 
liera. Nie  ma  w  nim  tak  wysokich  myśli,  ani  takiego  ducha  do- 
strzegania, ani  tśj  wymowy,  którą  uwielbiamy  w  arcy-dziełach 
Moliera;  sytuacye  nie  są  tak  silne,  lecz  bardzo  komiczne;  a  we- 
sołość jemu  tylko  samemu  właściwa,  niewyczerpany  zapas  do- 
wcipnych żartów,  odznacza  go  od  innych  autorów.  W  Oraczu^ 
<9róeł  lekkiej  wesołości,  widzimy  dobrze  skrócony  charakten 
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|Ht  to  niytepftza  komedya  po  Molierze.  lotryfa  jest  ĘtęsĘm 
zawiązana  i  odwiUana.  Wprowadzenie  niewiasty,  potyczajfe^ 
m  fanty,  bardzo  jest  właściwe  do  rozwiązania  sztuki,  kt6ra  ma 
tytuł  Gracza;  zastawienie  portretu  kochanki  natychmiast  po  o- 
trzymanin  t^oż,  okazuje  trafiie  pojęcie  przedmiotu.  Jakoł 
Begnard  sam  był  Graczem,  kreślił  obraz  z  natury  i  wszystkie 
sceny  do  kcórych  gracz  wchodzi  są  doskonałe.  Zmiany  w  jego 
ii«snciach  podług  tego  czy  wygrywa  czy  teł  przegrywa,  ua- 
mi^na  pochwała  gry  po  znacznćj  wygranej,  koleje  radości  i  roz- 
pac:^,  przesąd  do  pieniędzy  wygranych  w  karty,  których  żaden 
gracz  na  zapłacenie  długów  nie  użyje,  gdyżby  szczęście  od  niego 
odwróciło  się  natychmiast;  wszystko  to  zgadza  się  z  naturą  ludzk^i 

Testator  jest  wzorem  wesołości,  komicznćj  wprawdzie  lecz 
bez  c^szój  myśli.  Testament  lokaja,  który  udaje  starego  testato- 
rii  i  samemu  sobie  zapisuje  znaczny  legat,  wzięty  był  z  rzeczywi- 
stego  zdarzenia.  Zarzucają  że  w  tój  sztuce  oszustwo  nie  doznaje 
kary,  bo  starzec  wyszedłszy  z  letargu,  zatwierdza  swój  mniemany 
testament  Myśl  do  Bliźniąt  powziął  Regnard  [z  Plauta,  lecz 
go  przewyższył  dowcipem  i  zręczną  intrygą. 

Pomyam  innych  pisarzy  z  epoki  Ludwika  XIV  a  wspoom^ 
tylko  o  sztuce  Destouch'a,  p.  i  Dumny. 

Destouches  obrał  za  przedmiot  jednój  z  swoich  komedyj, 
cztowieka,  którego  śmiałość  względem  równych,  pogarda  wzglę- 
dem niższych,  przymuszona  wielkiego  świata  postawa,  ważna  na* 
koniec  cena  jaką  przywiązuje  do  tego,  że  z  książętami  rozmar 
wia,  czynią  prawdziwym  oryginałem,  tóm  bardzićj  gdy  tój  dom- 
nój  fizyognomii  nie  odpowiada,  ani  oświata  rozumu,  ani  ogłada, 
ani  stan  majątku  i  znaczenia.  Nie  można  dość  pochwalić  wyna- 
lezienia autora,  że  własna  ciotka  Dumnego,  przez  nieszczęś- 
cie przywiedziona  jest  do  posług  domowych.  Jakie  stąd  wyni- 
ka npokorzenie,  śmiechu  godnój  pychy,  łatwo  pojąć  możemy; 
bo  ten  nadęty  panów  i  książąt  potomek,  z  poniżeniem  patrząc 
na  siostrę,  sam  się  zawstydza.  Pięknie  jest  widzieć  jak  taż  sama 
oaoba,  świetnością  jedynie  rodu  zajęto,  za  nic  waty  dostatki, 
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i  mniema,  ie  krew  ea  w  jój  żyłach  płynie,  wszystko  niepotrze- 
bnym jni  czyni.   Ale  dla  czegóż  rymotwórca,  z  charakterem  tak 
wydatnym,  tak  w  śmieszność  obfitym,  połączył  razem  inny,  wy- 
chodzący z  granic  komedyi,  a  raczćj  godny  wstrętu  i  odrazjf? 
Czemuż  ten  Dumny  podłego  używa  kłamstwa,  mówiąc  o  swcneh 
dobrach  i  skarbach,  ażeby  się  przez  małżeństwo  z  niższego  ro- 
du osobą,  tóm  pewniój  dla  majątku  połączył?  Nie  jestte  to 
oddzielne  już  znamię  serca,  nie  samą  tylko  skażonego  dumą,  alt 
nap^nionego  bezwstydem  i  przewrotnością?  Charakter  pdmienio* 
ny  staje  się  tym  sposobem,  pod  piórom  Bostouch^a,  charakterem 
nietylko  komicznym,  ale  razem  występnym  i  odrażającym,  kiedy* 
młodzieniec  śmie  wypierać  się  ojca  własnego,  mieniąc  go  jednym 
ze  swoich  dzierżawców.   Zapomniał  autor  o  głównym  warunku: 
lUdlculum  aeri:  szydność  w  komedyi  mocniejsze  skutki  sprawuje 
i  silniój  gromi  zdrożności,  jak  same  obecne  ich  hańby  wystawie* 
nie.  Nie  byłożby,  jak  uważa  jeden  z  krytyków,  środkiem  daleko 
komiczniejszym,  gdyby  ten  zaślepiony  rodowitości  swojój  pnse- 
chwalca,  w  obliczu  bogatćj  lecz  nie  zamożnój  rodziny,  ubóstwo 
ojca  swojego  nagradzał  szumnóm  odległych  pokoleń  i  tytułów 
wspomnieniem,  i  jeszcze  za  łaskę  poczytywał,  że  się  z  tak  bo- 
gatój  nędzy  zniża  do  upragnionego  posagu?   Tak  trudnóm  jest 
skreślenie  charakterów  w  komedyi;  tak  wielkiego  talentu  po- 
trzeba, ażeby  wyborem  szczególnych  rysów,  nie  uszkodzić  wła- 
ściwości obrazu. 

Eomedya  tegoż  autora.  Zmyślone  Niewiniąłko^  grywana 
z  upodobaniem  na  scenie  naszój,  ma  bardzo  wiele  lekki£j  komi- 
cznoścL  Przedmiotem  jój  jest  przesadny  prowincyonalny  poeta, 
nehodzący  za  geniusz  w  swoim  zapadłym  kąciku,  i  panna  wycho- 
wana na  wielkim  świecie,  która  udaną  prostotą,  aż  do  ^poty 
żMiioną,  udręcza  nieśmiałego  konkurenta.  Pomysł  ten  dosyć 
mały,  jest  oznaką,  jak  autorowie  późniejsi,  już  nie  mając  pola  do 
kreślenia  wielkich  wad  i  śmieszności,  chwytali  się  lekkich,  byle 
Qriko  drobnych  i  wesołych  rysów. 

W  samćj  Francyiy  która  Moliera  wydała,  autor  nie^2  ta'* 
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lanŁu,  lecz  któremu  na  dowcipie  zbywało,  La  Chaussće,  zacz%ł  j^i- 
ąać  komedye  płaczliwe,  do  romansów  podobne,  które  dla  t^o 
Desfontaines,  chciał  nazwać  Romanedyami.  Nowość  ta  nie  mo- 
gła być  bez  niejakiego  dla  słuchaczów  pociągu— i  bardzo  natu- 
i^ie:  kiedy  bowiem  w  sto  lat  po  zgonie  Moliera,  wielki  ten 
człowiek  nie  miał  godnych  siebie  następców;  ciekawość  ludu  ła- 
two przyjęła  widowisko,  dla  tego  samego  powabne,  że  odmienne. 
Dopóki  wyższego  rzędu  pisarze,  upadek  ten  sztuki  nadgradzali 
niepospolitym  talentem,  zostawały  jeszcze  jakiekolwiek  smaku 
prawidła.  I  w  samej  rzeczy,  Ojciec  familii  Diderota,  Sydn^ 
Gresseta,  nadewszystko  zaś  Nanina^  lub  Syn  marnotrawny 
Woltera,  chociaż  w  ścisłem  znaczeniu  są  drammatami,  jeszcze 
i  komedya  wiele  z  nich  dla  siebie  przyznaje.  Lecz  skoro  npadły 
wszystkie  między  rodzajami  granice,  skażona  sztuka  przyzwała 
na  pomoc  malarstwo,  cokolwiek  śpiewu  i  tańców,  i  pod  nowym 
mdodrammy  nazwiskiem,  wiersz,  styl,  talent,  wynalezienie^ 
osnowę,  obyczaje,  charaktery,  za  zupełnie  niepotrzebne  uznała. 

Nigdy  sprawiedliwićj,  nigdy  skuteczniój  mówić  nam  nie 
przychodzi  o  rzeczywistym  powołaniu  komedyi,  jak  odwracając 
oko  ciągłą  jednostajnością  strudzone,  od  tych  utworów,  ktdfycłi 
liczba  tak  wielka,  pamięć  tak  krótka,  różność  nareszcie  tak  nie- 
2;naczna,  iż  nam  się  zdaje,  że  pod  rozmaitemi  tytułami  rzecz  za- 
wsze jedną  widzimy. 

Nie  było  moją  myślą,  widokiem  trudności  zrażać  ochotę  pi- 
szących, ponieważ,  chociażbym  przez  sprawiedliwe  dla  dzieł  na- 
czelnych poszanowanie,  obojętniejszem  okiem  poglądał  na  płody 
od  Skąpców,  Mizantropów  i  Obłudników  bardzo  odległe;  jeszcze- 
bym  nie  mało  zasługi  przyznać  musiał  pisarzom,  co  w  ponmiej- 
Bzych  nawet  obrazach,  miłą  rozwinęli  wesołość  i  dowcip.  Wszak- 
że tak  obszernćm  jest  pole  komedyi,  jak  niewyczerpane  ludzkidi 
śmieszności  źródło,  jak  rozliczne  choć  drobne  na  pozór  rysy,  któ- 
re jednąż  pr^^warę,  w  różnych  ludzi  klassach,  w  różnśj  obycza- 
jów zmianie,  pod  różnym  wystawują  widokiem.   Nie  godzi  si^ 
tylko  pisać  komedyi  bez  komicznoścL 
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N»  ez4iQ  MtotBie  ten  przymiot  pol^^  pytanie  to  zągtima- 
▼iato.wieln  krytyków  i  uczonych  znawców.  Malarz,  wystawiając 
na  płótnie  twarz  prawdziwą  i  bardzo  podobną,  jak  mówi  Battens, 
nmie  jój  niekiedy  nadać  znamię  śmieszności.  I  co  w  zwyczajnóm 
potycin  nie  uderzało  nikogo,  to  zwraca  wszystkich  oczy  pod  p^ 
dzlem  artysty.  Jest  to  komiczność  malarstwa.  W  podobieństwi6| 
komiczność  poezyi  zdaje  się  na  tśm  zawisłą,  iżby  obyczaje  lu- 
dzi bardzo  wiernie  malować,  nie  pomijając  tych  rysów,  któreby 
zdradzając  ich  wady,  czy  widoczne,  cqr  powszechniejszym  towa* 
rzystwa  zwyczajem  okryte,  obudziły  śmióch,  przez  niejaką  sa* 
mych  błędów  przesadę. 

Kiedy  Sozya  w  Amfitryonie,  powtarza  przed  latarnią  swo- 
ją, pnsedmowę  jaką  mieć  zamyśla  w  obliczu  Alkmeny,  do  którój 
9  doniesieniami  został  wysłany;  kiedy  do  nićj  przemawia,  kiedy 
jój  czyni  ukłony,  a  nadewszystko  swój  dyalog  zapytaniami  kró- 
lowój  przerywa;  jest  to  zapewne  komicznośdą,  niższego  wpraw- 
dzie rzędu,  bo  do  niego  należy  osoba  mówiąca.  Oceniając  jednak 
WK^ystkie  tćj  komicznój  sceny  przymioty,  postrzegam  całą  jój  na- 
turalność: bo  cóż  jest  właściwszego,  jak  żeby  tćj  wagi  posłaniec^ 
pomyślał  nad  tóm  zawczasu,  jak  dopełni  poselstwa.  Chęć  popi- 
su doradza  mu  przygotowanie  uczynić.  Nic  w  tym  razie  lepsze- 
go, jak  w  wolnój  chwili  odbyć  próbę.  Jest  sam,  nikt  go  nie  sły- 
szy, zawadza  mu  w  ręku  latarnia,  stawia  ją  na  ziemi,  a  łatwo 
fyn  sposobem  wyobrażając  sobie  obecność  królowój,  mówi,  od- 
powiada: dla  tego  komiczny,  że  ściśle  prawdziwy,  że  wszystko 
w  nim  jest  proste  i  naturalne.  Śmieszy  nas  ten  widok,  bo  w  nim 
postrzegamy  obraz,  którego  tak  wiele  znajdąjemy  wzorów,  nam 
saaąym  zbliska  znajomych. 

Przymiot  ten  nie  powinien  opuszczać  dobrego  pisarza  kome- 
dyi,  od  podniesienia  do  zapadnięcia  zasłony.  Śmiesznym  naprzy* 
kład  i  bez  przerwy  śmiesznym  jest  Mieszczanin  Szlachcic  Moliera, 
kiedy  chcąc  ńę  wznieść  do  wyższój  klassy  społeczeństwa,  spro- 
wadza do  domu  swego  licznych  professorów,  którzyby  mu  udzie- 
lili potrzebnych  talentów  i  naok.  Już  sama  myśl  tak  łatwego  na- 
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bjreła  nmiej^tności,  staje  819  mamienicie  koiiitc2B%;  ttnidiio  by- 
h  )6j  faiiesznofić  iryż^  posunąć  nad  ten  nieoceniony  ebńs,  pM 
najweedszego  dowcipu,  kiedy  pan  Jonrdain  2  saddwienleni  ed^ 
krywa,  ie  od  csterdziestn  lat  gadał  prozą,  nm  o  Urn  nie  wie« 
dsąc.  Ale  czyjejie  njśó  nio2e  baczności  nadzwyczajna  obfttoić 
wSf  komicziiój,  jaka  przepełniała  nmysł  Moliera,  gdy  te  sceny 
ńtwarzał?  Wszystko  to  śmieszność  pomniuta,  wszystko  staje  się 
nowćm  jćj  źródłem:  nie  mni^j,  widok  nie  młodego  jni  neoiia, 
który  nigdy  dowodniój  poznać  nie  daje  swoj^  ciemnoty,  jak  gdy 
się  oświeca;  nie  mniój,  dziwaczne  systema  nauczaj^ch,  idi  iy« 
we  spory  o  pierwszeństwo  sztuk  i  talentów,  to  nareszcie  prtyfxk^ 
nkność  autora,  która  z  tego  co  jui  minęłOi  umió  na  swojóm  miej- 
scu korzystać.  Jakoż  od  najgłębszych  pomysłów,  maluj4Qrdi 
Ulk  wiernie  wszystkie  dziwactwa  natury  ludzkiój,  aś  do  olMasn 
ostatniej  szydności;  kiedy  pan  Jourdain  poddaje  się  na^edo- 
rzeczniejszym  obrzędom;  kaidy  rys  powiększa  śmieszność  osoby. 
Molier  nie  pogardo  i  tym  niższym  rodzajem;  lecz  z  jak%ż  Int^ 
wośdą,  pojmował,  prowadził,  rozwijał  swoje  obrazy,  jak  wielkie 
w  nich  umieszczał  dla  luddiości  nauki,  i  jak  zamożne  w  setnóe 
swojój  wzory  zostawiał.  Ogólnie  mówiąc,  dziwaczna  ta  namię- 
tność wynoszenia  się  nad  stan  własny,  mogłaby  być  nietylko  ce^ 
lem  pośmiechu,  ale  i  źródłem  uwag,  poważniejszą  moralnością 
ńatclinionych.  Czyliż  bowiem  nie  zasmuciłby  nas  widok  człowie- 
ka, który  ze  szkodą  majątku,  domu  i  rodziny  włanój;  wzdycha 
do  marnych  zaszczytów  i  dla  nich  debro  swoje,  pokój  i  szczęście 
poświęca!  Ten  sam  obraz  pod  piórem  innego  pisarza,  mógłby  fAc 
stać  osnową  drammatu  smutnego,  a  groźną  kreślony  ręką,  byfty 
bez  wielkiśj  trudności  dziełem  płaczIiwóuL  Lecz  powiedzi^śmy 
już  ł  zawsze  to  powtarzać  będziemy,  że  dowcipna  muza  kome- 
dyi  wesołością  żyje,  i  nie  zna  łez  prócz  tych,  które  niekiedy 
śmiech  zbyteczny  wyciska.  li^Ta  tćm  jój  trudna  sztuka  pol^. 
GFdybyśmy  zaś  tę  jedyną  przestąpili  granicę,  należahHby  raaeem 
Wyrzec  się  wszelkiego  sądu  o  dziełach,  bo  dowolność  i  BWAoda 
W8qraikot7  usprawiedliwić  zdołała. 

Digitized  by  VjOOClC 


Ziyniof  OM  olv»^  witUatga  niftnsiy  tM»  maeiytc  od 
nich  nwipt  Aa  tieldt  ttajrcb,  ^  gł$&i  8«nA  f«Bąj«ttiy  ich  tra- 
^)oić  i  prawdę. 

F^^doba  sis  ^obraźm  nasz^,  vidok  komicznego  Sozyi^  ho 
nąłcz^ści^j  samirsob^  podobne  odbywamy  marzema.  Scena  ta 
loa  iwqjs  zaletę  w  treści,  że  jest  nader  prawdziwa.  Utw6r  jśj 
przewyższa  żarty  słowne,  bo  jest  drammatycznym.  Lecz  kiedy 
podobna  do  Sozyi  postać^  w  wyższym  postrzegamy  obrazie;  kiedy 
napn^^kład  pełen  zapału  młodzieniec  w  Zamkach  na  lodzie^  ^) 
krćsli  sobie  mypochlebniejsze  widoki;  kiedy  autor,  komicznoś^ 
jednćj  soeny  do  tak  ważnego  przenosi  obrazu;  widzimy  tn  pisa- 
rza komedyi  w  wyższym  rodzaju,  widzimy  prawda  wainiąjsząą 
śmieszność  tak  ogólną,  tak  przyjemną,  iż  nikt  jśj  swego  oklas- 
ku i  wlasn^o  przekonania  odmówić  nie  może.  Trudno  znaleźć 
doskonalszy  wzór  zręcznie  prowadzonój  konuczności  nad  ten,  ja- 
ki rola  AstolfEi  wystawia.  Zda  się  ona  ostatniego  już  stopnia  do- 
chodzić, kiedy  ten  szczęśliwy  powietrznych  zamków  budownik, 
we  wszystkióm  widząc  szczęście  uśmiechające  się  do  siebie,  kró- 
lem w  imaginacyi  zostaje,    a  jeszcze  dobrym,  sprawiedliwym 

królem. 

Wszak  Robinson  przybywszy  trafem  niespodzianem, 

Swoj^'  wyspy  odleglój  był  udzielnym  paDem. 

Wyspie  osobn^  nie  są  szkodliwe  sąsiady. 

A  więc  wprowadzę  rządu  najlepsze  zasady. 

Pobudq}ę,  zachęcę,  wspiórać  będę  miasta, 

Bo  pewaoMą  majątku  wszystko  w  kr^u  wirarta* 

Żołnierz  płatuy  nie  będzie  ciężarem  nikomu, 

Każdy  bezpieczny  będzie  majątku  i  domu. 

Urzędaików  co  trzeba,  zdatnych  jak  należy, 

Bo  od  tego  usługa  publiczna  zależy. 

Nie  dozwolę  ucisku,  zepsucia,  niewiary, 

Opatrzę,  ale  winny  nie  ujdzie  bez  kary. 

Tak  w  Badgredę  dobroci,  opieki  i  trudu, 

lia  wzór  dobrych  monarchów  będę  bóstwem  hida. 

^)  Komed^ra  CoUin  dHarlerille,  przełożona  wienzem  prz«  J.  Lipidsklego, 
pned  lat/  csterdaiesta  HA  scenie  na8i<{. 
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Odzie  siĄ  tfk^  pofiaftCi  jastem  powilaiify, 
ZewsHd  ^^9:  „Niech  żjje  iMzkM  ukodiapir 

Lecz  spojrzyjmy  w  tój  chwili  na  scenę.  Stoi  za  Astolfem 
lobaj,  który  śmiejąc  się  z  marzeń  pana  swojego,  sam  do  nich 
przywyka— i  kiedy  król  nowy,  król  najszczęśliwszy,  nie  zna  gra- 
nic w  zapędzie,  ów  wyraz  Wiktora:  ^Najjaśniejszy  Panie!  jui 
dano  śniadanie:  wzmaga  w  całćj  sile  dramatyczno]  komiczność, 
bo  to  jedno  słowo,  może  i  nas  samych  strąca  nagle  z  nrojonych 
sfer  marzenia.  Nie  można  dostatecznie  ocenić  tak  szczęśliwe- 
go wynalazku  pisarza.  Prawidła  nie  zdołałyby  zastąpić  tego  ro- 
dzaju wzorów;  gdyż  prawda  jest  tu  obecną,  tak  ją  sztuka  naśla- 
dować i  wykonać  umiała,  używając  bowiem  własnych  autora 

wyrazów: 

Na  świecie  każdemu  się  marzy, 
I  wszyscy  ludzie  zamki  stawiają  na  lodzie, 
Monarchowie^  pan,  sługa,  i  kmiotek  w  zagrodzie, 
Wsparty  na  rękojeści  swojego  lemiesza, 
Mniema  się  panem  włości  i  tćm  się  pociesza. 
Szlachcic  dworkowi  imię  nadaje  pałacu, 
Żołnierz  odbywa  popis,  jako  wódz  ua  placu. 
Myśli  że  zbiera  wieniec,  bogaci  się  łapem; 
Proboszcz  że  jest  prałatem,  prałat  że  biskupem; 
I  tak  każdy,  gdy  marę  sobie  szczęścia  kryśli, 
Ubogim  jest  w  istocie,  a  bogatym  w  myśli. 

Nie  są  i  te  nawet  uwagi  Astol£a  przeciwne  sile  komicznej  dzieła, 
owszem  ją  pomnażają,  a  to  z  bardzo  ważnego  względu,  że  czło- 
wiek sam  omylność  marzeń  swoich  postrzega,  a  przecież  do  nieli 
powraca  za  lada  połyskiem  nadziei.  Lecz  w  dziele  d^Harleyilla,  te 
właśnie  wyrazy  stają  się  źródłem  nowój  komiczności,  bo  tęż  sa- 
mą wadę  niewinną  w  sługę  wpajają.  Dla  tego,  po  odejściu  Astol- 
fa  z  tronu  na  wiejskie  śniadanie,  następująca  scena  jest  wzorem 
nie  tylko  najdelikatniejszej  śmieszności,  ale  razem  tego  stopnio- 
wania skutków  teatralnych,  które  okazują  sztukę  nie  mniój  tru- 
dną, niemniśj  konieczną,  aby  w  postępie  dzieła  wszystko  na  wła- 
ściwóm  się  miejscu  znalazło. 
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Roić  dzikie  «g^  o  tnmMh  i  beitaeli,  to  za  wirie,  ale  Wi- 
ktor ma  gr«DtaivxiieJ8ae  nadzieje.  Jego  bilet  loteryi  nie  jest 
wprawdzie  niezawodną  pewnością;  lecz  gdyby  wygrał!..  To  być 
może.  Justyna  będzie  żoną  Wiktora,  będzie  naturalnie  dobrą, 
gospodynią.  Jakaż  koldj  szczęśliwśj  przyszłości! 

WIKTOR. 

Mój  pan,  ma  oczywiście  trochę  poroieszanial 
Być  królem,  to  szaleństwo;  oo  to  za  myśl  próżna! 
Kie  mów4ę)  żeby  cza^sem  cieszyć  sig  nie  możaa, 
Gdy  się  przecie  nadzieja  na  czćm  pewoćm  wspiera* 
Ja  naprzykład,  stawiłem  wczoraj  trzy  numera. 
To  nie  jest  pewna!  o  nie!  co  losem  wypadnie. 
Przypadek  wszystko  czyni,  szczęśliwy  kto  zgadnie, 
Jednak  terna,  kwaterna  czysto  wychodziły, 
Zwlaazcsa  że  mi  się  w  nocy  wyraźnie  przyśniły. 
A  zatem  to  być  może,  więc  przestaję  na  t^m. 
Lecz  gdybym  wygrał,  jakże  zostałbym  bogatym. 
Najprzód  kupiłbym  dobra...  nie,  folwarczek  mały, 
W  dobrych  gruntach,  wygodny  dom,  nie  okazały. 
Niedaleko  Warszawy,  bo  to  wiele  czyni... 

Justyna  moja  będzie  dobra  gospodyni... 
Miałaby  blisko  ogród,  owoce  i  pszczoły, 
Erów,  nabiału  dostatkiem  i  owce  i  woły.. 
—  Mała  wioska!— nie  miałbym  tylko  kilku  kmieci, 
Byliby  szczęśliwemi  jak  me  własne  dzieci. 
Ifie  (siałbym  ick  uciskać,  bo  sam  wiem  co  bióda. 
Hiwkeę  podsbaroteiego,  aie  cierpiałbym  żyda. 
Wazy3cyby  mi  mówili:  O  nasz  dobry  panie! 

Już  zaczyoam  w  mój  wiosce  mióć  upodobanie. 
Co  za  roskosz,  gdy  siedząc  na  ganku  wraz  z  żoną. 
Rachujemy,  jak  wiele  zboża  przywieziono; 
Liczymy  na  dziedzińcu,  kaczki,  gęsi,  kury, 
Sypiem  ziarno,  gołębie  zlatują  się  z  góry. 
Tu  wesołe  d^lgla  i  wygasłe  trzody, 
Kc^  nas  14%  rycząc  pod  wieczór  do  wody. 
A  nasz  mały  Wiktorek  kiedy  zwożą  inopy. 
Jeździ  na  swym  szłapąku  i  oblicza  kopy. 

Dzielą  OM.  T.  lU,  25  i 
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A  potćm^  ku  jesieni  jak  mę  9ka&tw%  MHnrt» 
Sprawie  ucztę  żmwiarsMi,  ten  wódki  i  ptwftj 
d^9  szczęśliwszy,  niźli  mój  paa  oa  wjm  bronie-.* 
•  Jednak  nie  mogę  mówió  że  to  pewno,  ol  nie! 
Lecz  się  moja  nadzieja^na  czćmś  wspićra  przecie . 
Nie  na  próźnóm  marzeniu,  na  dobrym  bilecie, 
Och!  ten  bilet  kochany!  obaczmy  go..." 

Obraz  ten  wyborny,  mieści  w  sobie  najprsyjeamiejszą  ko* 
miczność,  tak  szczęśliwie  wzrastającą  Btop&iami,  i  tiieszczęście 
Wiktora,  kiedy  widzi  że  zgubił  bilet,  na  ktdryitt  budował  całe 
szczęście  swoje,  1  folwark  i  trzody  i  żonę  i  wszyśtlde  swoich 
kmieci  swobody. 

Jak  mitem  jest  to  jego  pomieszanie,  jak  bawią^rm  ten  wy* 
krzyknik: 

Wszystkon  atraeił,  otóż  znowa  jeatett  gełjf.>^ 

Nie  zostawało,  jak  tylko  przydać  tys  szczęśliwy  W  przybycia 

Jnstynki, 

Cóżto?  coś  wacpan  ś(racil? 

—  Folwark,  wieś,  stodoły, 
— Jakto?^Daruj  wacpanna  że  się  żalić  muszę, 
Pomóż  mi  raczój  nasze  wynaleźć  fiindasze. 
—Fundusze?  nie  rozumiem— Tak  jest  moja  pani. 
Na  majątku  jesteśmy  całkiem  zri^nowani. 

Bez  siły  komicznój,  jak  bez  wiernego  diarakteriiw  ladddcłi 
obrazu,  próżnoby  się  autor  o  sławę  i  oldadc  ubiegiil  Na  tych 
głównych  zaletach  cała  sztuka  polega:  i  jeipliśaqr  Idedy  spra- 
wiedliwie uznawali,  że  troskliwffise  innych  przepisów  nchowMM, 
nadaje  dziełom  teatralnym  pewny  kształt,  lubo  nam  z  dawna  do- 
brze znajomy,  jednak  zawsze  pełen  przyjemaości  i  wdzięku,  nie 
mniój  słusznie  powiedzióć  możemy,  że  wsa^stkie  oąjlepszój  sadEo- 
ły  prawidła,  jeszcze  pożądanego  nie  osiągną  skutku,  ^koro  maiar 
sztuki  uchybionym  b^bńe  w  swiój  zasadsie  i  tieid  Prz^i^r 
sztuki  mają  w  sobie  dwa  h$xdm  rAżne  oddziliły.  Jedna  rozciągają 
się  tylko  do  wykona&ift  i  stanowią  zewnętrzof  poMtó  dzieła;  dru- 
gie^ wyższe  ogłaszając  prawdy,  ^zemnwiąją  do  geniuszu  pisa* 
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m,  ioini^^o  tjlko  pojęte  ii^ykomse  być  nw>g|.  Tamte  czysta- 
kroć  «ao)iować  Hioie  niedołętny  pisarz^  z  tych  góroiejsase  tylko 
dMTdpy  korzystać  sft  sdoloe.  Stąd  pochodzi,  2e  cz^to,  mimo  sIk>- 
czeDfwokhy  |»iir4»wy  gesi^ssuifliie  słuchaczów  wyiezemi  pio^- 
kaościaiai  udarzać,  kia^  z  drpgiśj  atrony,  mewoloicza  «zkołiiośćy 
nhoga  V  myćli,  flicAatitrfa  w  płciach,  w  imaginacyi  bojaźUwa, 
wuem  |e  ji^  ogaraęia  wazyatide  tnidnolci  aataki,  gdy  j^j  nie- 
Ućra  zachowała  foiw*  Ntapomną,  ie  w  tak  rodicanych  pisar 
aia  lodząiach  wastystkie  a%  dobre,  oprócz  jednego,  który  nodzi 
i  aiesmakiam  ^)dati^t0za. 

Mała  jest  lieaba  komadgfi,  któreby  dwa  powyższe  przymio- 
t7poł|ezyly  w  sotte.   Niek«9dy  dramatyczne  w  tym  rodzaju 
sftikit  polegają  na  zrseznem  osnowaniu  intrygi,  niekiedy  wypro- 
wadzi^ na  seans  histeryczne  zdarzania,  częstobroć  miejscowa 
^4|0  i  przanńjająee  chcą  malować  śmiesznpści,  czasem  wreszcie 
wypwkająe  si$  wj^saego  powołania,  ateby  bawiąc  nanozały,  nsi- 
Is^  fifismB  śoMch  posty  obndzić.   Nia  wszędzie  mięt  piaarz 
kamadyi  aartnki  9waią  w  wydanin  charakterów  opiera,  lecz  nie 
mu  rodzi-  w  ktteymbgr  mn  wolno  byio  napomnieć  siły  korni- 
GCD^  ona  jest  nieoditępnćm  znanueniem  wszystkiego,  co  śmie 
rościć  aoMe  prawo  do  nazwidca  komedyi.     Nikt  z  nas  zape- 
wne w  Amfitryooie  szokać  nie  b«dae  wałnych  dla  Indzkoćci 
oaaL  Igiasadia  weflolago  dowcipn  miała  tylko  za  cel  przyjemnie 
nośodes^óy  i  tradno  znaleźć  przykład  obfitszy  komic:^ośd, 
i  nscsniąjaz^  tetrygi.  MM&ić  Henryka  F,  lub  Barbara  Zapol- 
ska ^  są  Impedye  ktike  historyczBCTii  nazwaćby  motna.    Zaleta 
cbaraktei^ów  nie  tyle  tras  polega  na  wiernym  obrazie  serca  i  na- 
miftoości,  ile  raam  na  zewoctrzBćni  podobieństwie  obyczajów 
i  oa^wdz^  historyi.  Czasem  nawet  otwory  komiczne  i  tćj  ce- 
dqriBe  noszą  na  soHe,  a  kiedy  irzedea  mają  zaród  i  dostatek 
śniesaośei,  nie  można  im  ddasko  odmówić.   Tak  Cyrulik  Se- 
wU$ki  i  Waas/a  Fig4mra  przez  BaosMrchais,  lobo  scenę  w  Hiszpa- 
tti  obrały,  odziflłą  tyłko  są  do  łćj  krainy  podolHie;  i  jdc  mówi 
d$  la  BmrUt,  w  aw^jm  wst^e  do  hiszpaśsUego  teatiw,  obycza- 
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je  kntjowe  żadnćj  w  tych  dziełach  prawdy  nie  mają.  Albo  idi 
autor  nie  znał,  albo  znad  nie  chciał:  bo  zamiarem  jego  hj^  pod 
zasłoną  cudzoziemskiej  8ukni,  własnego  narodn  gromić  Sodesz- 
ności.  Przytaczam  to  jedynie,  abymt^  widocznić]  dowiddł,  ii  ł>ez 
komieznego  geniuszu,  próinobyśmy  wszystkie  inne  zachować 
chcieli  przepisy.  Cóż  to  8%  za  i^ody  bez  duszy  i  iycia,  gdzie  u- 
mysł  widza  nic  dowcipnego  nie  postrzega,  gdzie  cfekawoM  jego 
tra&a  nie  zaostrza  osnowa,  gdzie  go  nie  uderza  dowdp,  nie  zq- 
nmj4  szczególne  sytnacye,  lub  gdzie  oprócz  wielu  przypoinnieA 
rzeczy  znajomych  i  tylekroć  powtórzonych,  daremnie  szukam  no- 
wości, któraby  mnie  ostrzegła  o  geniusKu  pisarea. 

Są  (diaraktery  mylnie  poczytane  za  talde;  sztuka  ttai  wię- 
cój  celu  swego  uchybia,  gdy  je  z  cał%  uroczystą  powagą  wypro- 
wadza na  scenę.  Tak  naprzykład,  obok  obrazu  %ąpca,  IGzan- 
tropa,  Samoluba,  czyliż  w  równi  mieścić  pnystalb  dkarakter 
Roztargnionego?  Tu  wadą  dosyć  śmieszna  w  swejch  skttftach, 
moiei  się  nawet  charakterem  nazywać?  Właściwie  mówiąca  roz- 
targnienie jest  nałogiem,  przez  któiy  człowiek  niekiedy  ńyflą 
swoją  w  innój  sferze  żyje,  nie  w  tśj  gdzie  się  rzec  kywiśeie  jego 
znajduje  osoba.  Wynikają  stąd  rozmaite  zdarzenia  mnilj  więc^ 
śmieszne:  lecz  chcieć  tego  rodzaju  przywarę  w  dziele  metody- 
cznie ułożonym,  do  obszemości  pięcio-aktowój  rozcfągnąć,  i 
z  przypadkowych  omyłek  prowadzić  porządną  i  długą  osnowę, 
jest  to  nie  pomnieć  na  główną  roztargnienia  cechę,  która  właśnie 
żadnego  między  omyłkami  acz  w  sobie  śmieśżnemi  nie  dozwala 
stopniowania;  dla  tego  niebezpiecznemi  się  stbją  podobni  utwo- 
ry, ponieważ  co  mogło  być  żywą  treścią  scen  kilku,  lub  jtedno- 
aktowego  dzieła,  to  pod  przymusem  form  wielki^  komedyi,  nie- 
uchronnie tę  samą  żywość  i  dobitność  utracą.  Lecz  nic  tyle  nie 
obraża  słuchacza ,  ile  charaktery  w  utworze  swbim  myhde  po- 
wzięte. Nie  mówię  już  o  tych,  które  żadnój  w  soMe  prawdy  i  wy- 
razu nie  mają;  ale  za  śladem  doskonalszyeh  znawców  sztoki, 
wspomnę  nii^óre  co  ped  ręką  nawet  biegłych  inist»óW  chy- 
bione, mogą  być  dla  nas  źródłem  nanki^  (^i€^  unikiić  miiiiy. 
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Odtąd  tragedya  zsląpUa  z  wysokiego  powołania  swego, 
widzieliśmy  z  jakim  pośpiechem  rodziły  się  newe  dzieła,  i  z  ja- 
kim razem  pośpiechem  upadały  i  niknęły.  Jakkolwiek,  znamie- 
nite talenta  podnieść  mogą  rzecz  z  pospolitych  zdarzeń  powzię- 
tą, sławni  jednak  krytycy  zgodnie  utrzymują^  że  tylko  wielkie 
oł^razy,  dalekie  od  gminnych  widoków,  ściśle  odłączone  od  zmie- 
szania rodzajów,  wierne  naturze,  ale  naturze  pięknej  i  szlache- 
tnej, zdolne  są  zapełnić  osnowę  tragicznego  pomysłu.  Ani  Szeks- 
pir, ani  celniejsi  pisarze  niemieccy  nie  przeczą  tej  prawdzie.  Dzie- 
lą ich  w  tćj  części  należą  do  szacownych  ozdób  literatury,  gdzie 
idi  żadna  różnorodność  nie  kazi.  Odłączyć  je  potrzeba  od  sceni- 
cznych płodów,  które  niezdolność  w  wygodnych  dla  siebie  wy- 
dała formach,  mieszając  śmiech  z  trwogą,  zniżając  rymotwór- 
stwo  do  mowy  potocznój,  zrzekając  się  uroku  harmonii,  i  rytmu. 

Jakże  ocenić  nijakie  utwory,  równie  od  tragedyi  jak  od 
kom^dyi  dalekie,  które  przecież  do  obu  tych  sztuk  naczelnych 
śmią  rofeić  sobie  prawo?  Umysł  niezdolny  się  wznieść  ani  do 
wysokości  sceny  tragicznój,  ani  też  oswojony  z  siłą  konuczną, 
czyliż  przez  to  nieznaną  drogę  nam  odkrył,  że  śmiech  z  płaczem 
pomieszał?  Taką  jest  przecież  obfita  sentymentelność  owych  pi- 
sarzów,  co  w  obrazach  domowego  życia,  obszerne  upatrzyli  źró- 
dło bogactw  scenicznych.  Osnowa  wszystkich  romansów  stała  się 
treścią  nowych  dramaturgów,  którzy  innej  nie  zadają  sobie  pra- 
cy, nad  tę  rzemiosłową  zaletę,  że  często  niepodobną  do  wiary 
mieszaninę  zdarzeń,  przenoszą  na  scenę.  Utracą  ona  wtenczas 
i  utrącać  musi  ważniejszą  część  wdzięków,  bo  wystawienie  tea- 
tralne, z  natury  swojćj  objąć  nie  może  opisów,  ustępów,  ubo- 
cznych powieści,  które  niekiedy  stanowią  główną  zasługę  ro- 
mansu. 

Gfdyby  mi  powiedziano,  że  tam  gdzie  ani  rzeczy  dostojność, 
ani  znakomitość  osób,  nie  dozwala  użyć  wysokiego  tonu  i  nazwi- 
ska tragedyi,  lub  też  gdzie  szczęśliwe  rozwiązanie  okropnego 
zdarzenia,  ani  krwi  ani  sztyletu  nie  potrzebuje,  że  tego  rzędu 
dzieła  skromniejsze  imię  dramy  przybierają;  pojmowałbym  wten- 
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czas  o  co  rzecz  idzie,  i  nni^j  wresacie  dbały  ę  słowo,  sąliilbym, 
może  sprawiedliwie,  że  i  w  tym  pośrednim  rodząja  ynożnit  pe- 
WBćj  chwały  dost%pi&  Ależ  nikt  Gynnie  Kornela  nie  odmawia 
wspaniałego  tytohi  tragedyi,  przeto,  że  w  tim  dziele  Melpomena 
krwi)  dłoni  swojśj  nie  broczy;  nikt  dla  tójże  pnoresyny  nie  8tr%* 
ca  z  wyniosłego  stopnia  Barwiki  Basyna.  Co  większa,  Beweriegr 
nie  przestaje  być  dziełem  tragicznómt  Inbo  fatalna  jago  namię- 
tność wystawia  tylko  obraz  nieszc^sśći  cierpień  domowych,  lu- 
bo imienia  tego  nie  przyswoił  sobie  historyk.  Była  zatćm  inna  wca^ 
le  potrzeba  pny  wprowadzeoin  do  ska^n^  literatury  t^;o  nazwi-r 
ska.  W  ścisłćm  znaczeniu  nazwano  drammą  tOi»  co  ani  dobr%  tin- 
gedyą,  ani  dobrą  komedyą  nazwać  sianie  może.  Rodzsj  przez  to 
mo  zniżony,  że  łatwy;  przez  to  samo  szkodliwy,  że  otwiera  wcbj 
przystęp  każdemu  co  marzenia  swoje  i  nędzną  przypadków  tkA- 
^anę,  chce  stawić  przed  ocssy  Judu,  gotowego  płakać  za  każdą  nie- 
znanśj  sobie  rzewności  koleją,!  natychmiast ^oMrwuśmiediea teatr 
napełniać,  za  kaidem  zjawieniem  się  ulubionego  tcefhiaia,  kŁćf»- 
mu  autor  statecznie  powierza,  ten  że  tak  powiem  frasunek  żąda* 
nego  po  wylanych  łzacł)  odpocs^nku. 

Wystawmy  sobie  podobną  dramatu  osnowę:  W  domu  nie 
dość  zamożnym,  znikają  kosztowniejsze  sprzęty.  Z  różnych  po* 
zorów  domysł  tćj  szkody  pada  na  służebnicę,  która  naturąlniei 
bo  tak  chce  autor,  jest  młodą,  piękną,  cnotliwą  i  nąjszlachetniój 
myślącą.  To  właśnie  przez  co  zasłużyćby  powinna  na  szacunek, 
nagrodę  i  uwielbienie,  to  samo  zdaje  się  oskarżenie  potwier- 
dzać. Jakież  tu  źródło  rzewności  dla  widzów,  którzy  prócz  tego 
świadkami  są,  iż  młoda  osoba  ma  się  stać  ofiarą  najniesprawie- 
dliwszego  zarzutu!  Sprawiedliwość  dramatyczna  spiesznym  po- 
stępuje krokiem.  W  krótkićj  chwili,  na  miejscu  uczty  i  wesołój 
zabawy,  widzieć  już  mamy  wykonanie  srogiego  wyroku.  Szczę- 
ściem przecież,  jedna  niedołężna  istota,  dziwnśm  ^daiwniem  do- 
strzega, kto  był  prawdziwym  sprawcą  popełni^m^  kradzież*  Ka 
dopełnienie  oaszi^  radości,  nie  jest  to  nawet  cztowiekt  któtyłiy 
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nśigt  bSfA  M^ttkjaeił  if!Mffam«J  Oiślśbnkjf  dddany  w  rgce  simt- 
witflliwóSd,  ftte  fil^ajktir  demcma.  Otdż  cała  drama,  nad  którą  nic 
piaezłiw8z«go  znateźćniemotna,  i  nic  razem  niedorzeczniej  szego 
w  rocznikach  teatiti  postrzedz  się  nie  da.  Rozweselać  mnsi  ten 
ciąg  dziwnie  okropnych  zdarzeń,  przyjęta  raz  na  zawsze  rola  żar- 
townisia, który  Doożeby  znndzit  nareszcie  i  oburzył  słuchaczów, 
gdyby  roztropny  pisarz,  do  takiega  śmieszka  nie  przywiązywał 
zwyczajnie,  pomyśfaiego  rozwikłania  swojój  intiygi.  Kie  o  operze 
to  mówię,  która  wszystko  zostawiając  twórcy  muzyki,  mało  od 
autora  poematu  wymaga. 

Zaledwie  się  to  mieści  w  pojęciu,  ażeby  tam  gdzie  sztuka 
dranunatyczna  na  tak  Wysokiem  stopniu  stanęła,  podobne  dziwa* 
etwo  zakorzenić  się  mogło.  Lecz  <!bdwić  nas  hie  będzie  ta  nie- 
zmierna zmiana,  jeżeli  uważać  zechcemy,  jak  powolnym  krokiem 
sztuka  od  prawdziwego  odwrócona  celu,  ku  upadkowi  postępo- 
wała. Znajdziemy  pierwszy  zaród  tego  obłąkania,  w  dziełach  pi- 
sarzów,  którym  nie  godzi  się  wszystkich  zalet  odma^ać.  La 
Chśu99ee  autor  kilku  komedyi  umiejętnie  osnowanych  i  swie- 
tnydi  stylem  ozdobnych,  a  do  tego  nie  pospolitą  jaśniejących 
wfeUBztt  Okrasą,  dał  ^e  Franty!  pierwszy  wzór  płaczliwój  komedyi, 
vlt  dla  tego  iżby  przed  tiim  scena  podobnych  utworów  nie  miała, 
ale  dla  tego^  że  on  pierwszy  z  widoczniejszym  talentem  upow- 
szechnił rodzaj  skażony. 

Ji&oż,  próżuoby  kto  chciał  w  tym  względzie  ubliżać  litera- 
terze  dramatycznój  w  Niemczech.  Nie  zbyt  dawna,  bo  mało 
ątarsza  od  naszój,  w  t4m  jedynie  zarzutowi  ulega,  że  pierwsze 
uaiłowaaia,  jak  się  we  wszystkich  narodach  dziać  zwykło,  ód  ra- 
ni na  pierwszym  stopniu  umieszcza. 

Repertoryum  teatru  Niemieckiego,  mówi  Szlegel,  składa 
nędzne  swoje  bogactwo,  z  dzikiój  mieszaniny  sztuk  rycerskich, 
obrazów  &milijnych  i  dramatów  płaczliwych,  które  bardzo  rzad- 
ko ustępują  miejsca,  dziełom  wyższym  i  lepiej  pisanym,  w  ro- 
dzaju Szyllera.  ^^Nikt  zapewne  nad  tego  krytyka,  nie  powstawał 
więc^  ptzeciw  niewoli  przepisów  klassycznych,  nikt  bardziój  nie 
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przez  to  nikt  wiscój  nie  ośmielił  do  btfdów.  Leez  tft  Mwątoaib: 
ka  nie  została  bez  wyraźnej  korzyśd,  pouiewał  ze  akntk^w  dńi 
sądzić  możemy,  jak  niebezpiieczno  jest  dobremi  wzorami  poigtrr, 
dzić,  jak  łatwo  się  obłąkać;  gdy  sztuka  przestaje  być  sztnkąi  gdj. 
uwielbienie  dla  naczebych  wzorów  upada,  gdy  piękne  fi^riąy 
w  dziełach  kunsztu  i  sztuki  w  poniewierkę  id%,  wtenczas  wszel- 
ka nowość  przywłaszcza  sobie  trudnij  oryginalności  zal^etę* 


Kome4ya  «  Włocków. 

Poszukiwanie  doskonalszych  wzorów,  było  nam  powodein, 
że  prosto  od  Arystofana,  Terencyusza  i  Plauta,  przenieśliśmy  się 
do  teatru  Moliera  we  FrancyL  Gdyby  nam  przyszło  postępować 
koleją  czasów,  przyznaćbyśmy  musieli;  że  jak  inne  rodzaje  pic? 
knćj  literatury,  po  upadku  wszelkiego  smakuipodługići^barha* 
rzyństwie,  najprzód  odradzać  sig  poczęły  we  Włoszech,  t^  i  scen|^ 
komiczna  w  tym  kraju,  co  do  swojój  dawności  przed  innemi  ną* 
rodami  bierze  pierwszeństwo.  Ludwik  Rikoboni  który  na  po- 
czątku upłynionego  wieku  wydał  w  języku  francuzkim  ciekawe 
i  pracowne  dzieło  zawierające  Msłoryą  teatru  Włoskiego^  do- 
wodzi iż  około  roku  1300,  już  na  dawnćj  Bzj^mian  ziemi  znanf^ 
była  prawdziwa  komedya.  Lecz  w  tych  pierwszych  doświadcze- 
niach, albo  raczćj  w  ostatnich  zabytkach  dawnśj  literatury,  widzi- 
my tylko  proste  przekłady  Terencyusza  i  Plauta,  lub  tśż  niewol- 
nicze ich  naśladowania.  A  chociaż  sprawiedliwie  godziłoby  się 
wnosić,  iż  bliższe  dobrych  wzorów  poznanie,  powinnoby  mieć  sku- 
teczny wpływ  na  rozwinienie  bogactw,  któreby  zwać  się  mo^^fy 
własnością  narodowych  pisarzów,  przecież  literatura  włoska  w  tym 
rodzaju,  samą  tylko  ma  za  sobą  dawność.  Nie  widać  w  nićj  ani 
znacznego  postępu,  ani  orginalności.  Prześcignęły  ją  inne  krą^^ 
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tak  dalece,  że  po  dziś  dzień  nawet,  do  rówiennictwa  z  Francyą, 
Anglją  i  Niemcami  wznieść  się  nie  może. 

Godną  zadziwienia  jest  rzeczą,  iż  kiedy  nieśmiertelne  dzieło 
Tassa,  Jerozolima  iDyzwolona^  oznaczone  piętnem  prawdziwego 
geniasza,  ustaliło  język  i  zdało  się  dobremn  smakowi  przemaga* 
jacy  popęd  ku  doskonałości  nadawać;  komedye  włoskie  wyjść  nie 
mogły  z  nieudolnego  dzieciństwa.  Sprawiedliwe  poszanowanie 
dla  Wirgiliusza,  miało  stanowczy  wpływ  na  tworzącą  się  sztukę 
drammatyczną«  Rzecz  na  pozór  szczególna,  prawdziwa  jednak: 
bo  uważać  potrzeba,  że  ziemia  Włoska  miała  teatralnych  pi* 
sarzów,  nie  mając  jeszcze  teatru.  Ludzie  uczeni  zajęci  piękno* 
ściami  sielanek  Wirgiliusza,  uznawali  je  za  dostateczny  wzór  do 
scen  dramatycznych.  O  ile  więc  piękne  wysłowienie  i  przy]e« 
mność  stylu  wpływać  mogły  na  te  nowego  rodzaju  utwory,  o  ty- 
le nie  dostawało  im  akcyi,  ruchu  i  życia.  Były  to  więc  raczćj  dya- 
li^wane  eklogi,  niż  drammata.  Od  bajki  Orfeusza  napisanej  przez 
Policyusza  i  wystawionej  w  Mantui  1483  roku,  do  Aminty  Tas* 
sa,  wiek  cały  upłynął,  a  w  porównaniu  tych  dwóch  dzieł,  niepo- 
dobna jest  dostrzedz  jakiegożkolwiek  sztuki  postępu.  Widzieć 
tylko  można,  ile  samo  wyobrażenie  Komedyi  Pasterskie/^  stawa* 
ło  na  zawadzie  do  utworzenia  dzieła,  któreby  odpowiadać  mogło 
powołaniu  właściwie  wziętćj  komedyi  Służy  to  za  nowy  dowód 
tyle  razy  powtórzonćj  prawdy,  iż  nie  można  bezkarnie  mieszać 
wsssystkich  literatury  rodzajów,  nie  można  znosić  wyraźnćj  mię* 
dzy  sztukami  granicy,  i  zacierać  znamion  któremi  się  one  różnią 
od  siebie.  Jakie  mogły  być  zalety  sielankowych  drammatów,  daje 
to  poznać  Aminta,  chociaż  piórem  Tassa  kreślony.  Piękna  Syl* 
wia  pogardza  stale  miłością  czułego  pasterza.  Lubo  ten  nieszczę- 
śliwy kochanek  uwolnił  ją  z  rąk  okrutnego  Satyra,  przecież  ża- 
dnćj  nie  doznaje  wdzięczności.  Sylwia  na  jego  widok  ucieka  do 
swoich  towarzyszek,  bawiących  się  łowami.  Polując  wśród  lasów, 
przjrmuszona  jest  uciekać  przed  wilkiem  którego  raniła  W  ucie- 
czce gubi  zasłonę,  a  tę  skrwawioną  i  podartą  znalazłszy  pasterze, 
donoszą  Amincie,  że  Sylwia  stała  się  ofiarą  drapieżnego  zwierza. 
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Nikt  nie  w^tpi  ii  ta  wiadomość  będzie  przyczyna  rozpaczy  i 
śmierci  kochanka:  jakoż  niepocieszony  w  żalu  rzuca  się  w  prze- 
paść ze  skały,  i  w  U}  samćj  chwili  kiedy  słuchacz  dowiaduje 
się  o  zgonie  Aminty,  donoszą  mu  razem  że  Sylwia  żyje.  Dot|d 
nieczuła,  lituje  się  wreszcie  nad  smutnym  losem  tak  przywiąza- 
nego do  siebie  pasterza  i  pragnie  przynajmniej  zwłoki  jego  uczcić 
pogrzebem.  Na  szczęście  Aminta  mimo  rozpaczy  swojćj  nie  zgi- 
nął, a  tak  rzecz  co  się  okropnie  kończyć  miała,  zamienia  się  w  po- 
wszechną radość.  Nie  masz  tu  podobieństwa  ani  do  trajedyi  ani 
do  komedyi.  Tego  rodzaju  drammatyczne  osnowy,  znalazły  pó- 
źniej właściwsze  sobie  miejsce  w  baletach.  Lecz  dzieło  Tassa, 
chociaż  dalekie  od  obu  rodzajów,  mogłoby  przynajmnićj  należeć 
do  ogólnego  nazwiska  drammatu.  Takbym  sądził,  gdyby  Aminta 
mieścił  w  sobie  najmniejszy,  już  nie  powiem  ślad,  ale  pozór  dra- 
matyczności.  Bynajmnićj:  cokolwiek  w  tćj  treści  znajdować  się 
może  scenicznego;  to  wszystko  usunione  jest  starannie  od  oka 
widzów,  wszystko  dzieje  się  za  sceną,  i  każdy  akt  jest  tylko 
zas^ch  zdarzeń  opowiedzeniem.  Tym  sposobem  tworząc  poeta 
pięcio-aktową  Sielankę,  zajmuje  niekiedy  słuchaczów  swoich 
gładkiem  wierszem,  może  mióć  zalety  przyjemnego  pisarza;  lecz 
nie  wzrusza  i  śmieszności  ludzkich  nie  karci 

Przydać  tu  potrzeba,  iż  lubo  uczeni  włoscy  pracowali  nad 
ukształceniem  smaku  widowisk  teatralnych;  jednak  te  usiłowania 
pożądanego  skutku  przynieść  nie  mogły,  z  innćj  przyczyny.  Dłu- 
go ich  teatra  nie  wychodziły  za  obręb  dworów  panujących  ksią- 
żąt Chlubiła  się  włoska  ziemia,  na  początku  Xyi  wieku,  kiedy 
dwa  razy  na  rok  wystawienie  sceniczne  widziała:  jedno  w  Fer- 
rarze  lub  Medyolanie,  drugie  w  Rzymie  lub  Neapolu.  Zgroma- 
dzano się  z  dalekich  okolic  na  takie  uroczystości,  a  naturalnie, 
przystęp  mógł  być  tylko  dla  możniejszych  otwartym.  Cóż  ztąd 
wyniknąć  musiało?  oto  z  jednćj  strony,  przepych  wystawy  i  ze- 
wnętrzna okazałość  pokrywały  niedołężną  mierność  rzeczy; 
z  drugićj,  widzowie  nie  śmieli  sądów  swoich  ogłaszad 
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doskonalić  się  poczyna,  kiedy  i  piszący  i  widzowie  wzajemnie  na 
slabie  działają.  Lad,  raz  przypuszczony  do  wolnego  sądu  o  wra- 
żeniach jakie  odbiera,  nie  tylko  sam  się  ukształca;  ale  zarazem 
jest  niejako  szkołą  dla  tych,  którzy  zdanie  jego  pragną  pozyskać. 

O  ile  literatura  Włoska  odstępowała  od  prawdziwego  prze- 
znaczenia komedyi;  o  tyle  zatrzymywał  się,  cofać  lub  zbaczać 
musiał  postęp  tćj  trudnćj  sztuki.  Zgłębił  Arystoteles  powołanie 
komedyi,  kiedy  ją  nazwał  naśladowaniem  śmieszności  ludzkich. 
W  tćm  określeniu  zamyka  się  najzdrowsze  prawidło,  co  do  wy- 
boru przedmiotu  dla  pisarzów  komedyi.  Ponieważ  jedynym  jćj 
orężem  jest  śmieszność;  wyłącza  więc  od  siebie  wystawianie  ta- 
kich czynów,  któreby  na  surowszą  karę  zasługiwać  mogły,  lecz 
oddaje  tylko  na  śmiech  lżejsze  towarzystwa  zdrożności.  Jeżeli 
trajedya,  mając  zamiar  podnieść  słuchaczów  do  wyższych  i  nad- 
zwyczajnych uczuć,  przymuszona  jest  szukać  obrazów  równie 
ważnych  i  wielkich,  jak  nawet  samą  dawnością  czasu  uzacnio- 
nych;  tedy  przeciwnie  komedya  wystawiać  nam  powinna  obecne 
widoki,  z  naszego  czasu  i  miejsca  w  którym  żyjemy  powzięte. 
Osoby  jćj,  tćm  więcój  nas  interessują,  im  są  do  nas  podobniej- 
sze,  im  więcćj  o  ich  prawdzie  z  własnego  życia  przekonać  się 
możemy. 

Łatwo  oceniamy  ludzi  w  bohatćrach  trajedyi,  chociaż  miej- 
scem ich  działania  jest  dawny  Rzym  lub  Sparta\  ponieważ  lu- 
dzie czasem  i  miejscem  oddaleni  od  siebie,  mniej  się  różnią  w 
wielkich  cnotach  i  zbrodniach,  niżeli  w  towarzyskich  i  domo« 
wych  obejściach,  w  czasowych  zwyczajach,  w  nałogach  miejsca, 
słowem  w  przywarach  i  cnotach,  które  komedya  wystawia.  Dla 
tego  osoby  komicznego  drammatu  muszą  być  koniecznie  tworzone 
z  bliższych  nas  wzorów. 

Nie  osłabi  bynajmnićj  tej  prawdy  wspomnienie,  że  Plant 
iTerencyusz  pisaU  komedye,  nie  tak  z  narodowych  treści,  jak  ra- 
czej z  Greckich  złożone.  Skąd  pierwszy  raz  do  kraju  jakiego 
przychodzi  sztuka;  zachowuje  zwykle  wyraźne  znamiona  i  ślady 
pochodzenia  swojego.  Dla  tego  i  wspomnień!  dopiero  pisarze,  i 
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bardzićj  jeszcze  późniejsi,  umiidi  więcój  się  podobać  Rzymowi, 
malując  bliższe  i  znajomsze  własnych  jego  obywatelów  ohnzf. 
Jakoż  Horacyusz,  najbieglćjszy  z  prawodawców  sztuki  i  smaku, 
nie  szczędzi  pochwał  dla  tych,  co  pierwsi  ośmielili  się  ponnieić 
niewolnicze  naśladowanie  i  w  narodowym  ubiorze,  równie  kome- 
dyą,  jak  trajedyą  wystawili  Rzymianom. 

Nec  minimum  mc  meruere  decus,  vestigia  graeca 
Attsi  deserere,  et  alebrane  domestica  facta. 
Na  tym  właśnie  najcelniejszym  przymiocie  długo  zbywało 
komedyi  Włoskićj,  kiedy  raczej  była  zatrudnieniem  pisanów 
w  domowem  ustroniu  pracujących,  niż  celem  zabawy  i  na- 
uki dla  ukształconych  widzów.  Stąd  pochodzi  rodzaj  sztuk  tak 
sprawiedliwie  nazwanych  komedyą  uczonych  łub  entdyłów. 
W  samom  imieniu  swojóm  nosi  on  zasłużoną  krytykę.  Jest  to  bo- 
wiem albo  niesmaczne  powtarzanie  ArkadyJskichpdLsi&rzbwJidho 
tóż  wierne  tłómaczenie  komedyi  łacińsk  iej.  Tak  uie  w  rzecqr* 
wistym  świecie  szukane  obrazy,  lecz  pożyczane  ciągle  od  staro- 
żytnych, musiały  być  zawsze  podobne  do  siebie,  a  przeto  ani  się 
do  ustalenia  smaku  i  sądu,  ani  do  postępu  scenicznych  talentów 
nie  przykładały. 

Aryost,  Machiawel,  Aretino  pisali  komedye.  Któżby  wftpił 
że  tak  znamienici  pisarze  musieli  mióć  wielkie  zalety?  Z  tóm 
wszystkióm,  pierwszy  tak  niewolniczo  trzyma  się  siadów  i  form 
Rzymskićj  komedyi,  iż  w  nim  napróżno  szukaćby  chcieli  współ- 
rodacy własnych  obyczajów.  Wszystko^  albo  jest  wiemóm  Plauta 
i  Terencyusza  przekładem,  albo  tśż  koniecznom  naśladowaniem: 
i  mimo  to  że  uczeni  dziwić  się  muszą  tak  wielkiój  znajomości  da- 
wnego Rzymu,  słuchacze  jednak,  ani  swego  czasu,  ani  siebie  sar 
mych  poznać  nie  mogą.  Drugi,  to  jest  Machiawel,  umiał  uniknąć 
tój  wady.  Jedna  z  komedyi  jego  pod  napisem  Mandragora,  zda- 
niem wielu,  należy  do  rzędu  dzieł,  sprawiedliwie  i  z  osnowy  i 
z  układu  i  z  dowcipu  zasługujących  na  imię  komedyi  Łiczonoby 
ją  dotąd  między  pierwszemi  u  Włochów  dramnuUami,  gdyby  j4| 
nie  kaziła  ciągła  rozwiądość,  żadnego  nie  znająca  wstydu.  JhU^ 
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jesaeze  posunit  tę  swawol)  Aretyo;  a  tak  najpiękniejsze  dowci- 
P7f  tai^aj^c  się  na  to  co  jest  najświętszćm  w  społeczeństwie  la- 
dżkićm,  nadożywając  talentu;  zamiast  rozprzestrzenienia  granic 
sztnkiyCofoęły  ją,  bo  odjęły  scenie  najzacniejszy  przywilśj,  nświę- 
cać  moralność,  szanować  przystojności  prawa,  i  szyderstwom  nie 
ubliiać  cnotliwemu  wstydowi. 

Ściśle  więc  mówiąc,  pozostaje  włoskićj  literaturze,  komedya 
tak  zwana  deltarte^  czyli  śmiem  powiedzieć,  komedya  rzemiosło- 
Wdy  bo  dostojnego  nazwiska  sztuki  przyznawać  jćj  nie  można. 
Ciekawe  są  wspomnionego  odemnie  Rikoboniego  badania  o  Ar- 
lekinie. Wyprowadza  on  go  od  czasów  najdawniejszych,  jako  nie- 
wątpliwy zabytek  ostatnićj  Rzymian  komedyi  i  wniosek  swój, 
z  wielkićm  podobieństwem  do  prawdy,  wspomnieniami  antorów 
łacińskich  potwierdza.  Nie  użyteczną  byłoby  pracą  powtarzać 
i  sprawdzać  jego  dowody,  ważność  bowiem  rzeczy  nie  godna  jest 
tego.  Pewność  mamy  zupełną,  o  zwyczaju  dotąd  jeszcze  trwa- 
jącym, którego  początku  dojść  nie  można,  że  najdawniejsze 
włoskie  komedye  miały  raz  na  zawsze  przepisaną  dla  siebie 
formę.  Dwie  osoby  kochające  się,  ojciec  ich  związkowi  przeci- 
wny, i  dwoje  służących  przemyślnych,  oto  jest  zwyczajna  i  głó- 
wna sztuki  osnowa,  do  którój,  wszelkie  śmieszności  przywar  ludz- 
kich, wchodzą  niekiedy  jako  uboczne  sztuki  pomoce.  Zdaje  się 
na  pierwszy  rzut  oka,  że  wszystkie  komedye,  od  Plauta  aż  do 
naszych  czasów,  nie  bardzo  się  różnią  od  tćj  upowszechnionój 
treści  Tak  jest  zapewne:  lecz  na  to  wzgląd  dawać  należy,  iżby- 
śmy  w  zdaniu  naszóm  pilnie  unikali  błędnego  sądu,  nie  poczy- 
tując tego  za  grunt  dzieła,  co  jest  jedynie  pomocą  bardzo  ubo- 
czną, do  wydania  główniejszych  celów  komedyi  W  stosunkach 
zwyczajnego  życia,  ilekroć  chcemy  ludzi  wystawiać,  niepodobnćm 
byłoby  praiinąć  związki  konieczne ,  pospolite  i  nie  zmieniające 
się  nigdy.  Nowość  i  wynalezienie  komicznego  pisarza  ^  polegać 
zattei  musi  na  szczególnych  rysach,  na  właściwych  charakte- 
rach, których  postać  tak  jest  różna,  jak  niewyczerpane  są  czucia 
i  namiętności  serca  ludzkiego,  jak  liczne  obyczajów  zmiany, 
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Lecz  chcieć  jedne  zawsze  osoby,  jedn^  przyodziane  soknią,  nie- 
zdolne nigdy  twarzy  swojćj  odmienić,  wprowadzać  na  scenę;  by- 
ło to  zaiste  kłaść  niewolnicze  pęta  na  imaginacyą  pisarzów.  Cze- 
góż więcćj  potrzeba  do  wstrzymania  choćby  najznaczniejazego 
talentu,  jak  wcześnie  rymotwórcy  powiedzieć:  „nie  waż  się  sta- 
wać przed  nami,  bez  Arlekina,  Pantalona,  Brighetty  i  Kolombiny. 
Ich  ubiór  będzie  zawsze  jednaki,  ich  język  nie  dozna  nigdy  od- 
miany.^ Tyle  było  różnych  dyalektów  ile  osób  na  scenie.  A  że  do 
zupełności  dziwactwa  i  wszyscy  aktorowie  mieli  różn)  ojczyznę, 
i  odmienną  mowę;  Pantalon  więc  musiał  być  koniecznie  z  Bononii, 
doktor  z  Wenecyi,  arlekin  z  Bergamo,  kochankowie  tylko  i  sn- 
beretka  mieli  prawo  tłumaczyć  się  toskańskim  językiem.  Ileż  ta 
pracy,  aby  skazić  sztukę  i  dobrym  autorom  wieczną  zawadę 
położyć! 

Łatwo  domyślać  się  można,  że  ta  sama  jednostajność  dzi- 
waczno] formy,  musiała  za  sobą  pociągnąć  jednostajność  sztuk 
drammatycznych.  Nie  tylko  ich  osnowa,  ale  pojedyncze  sceny, 
charaktery  i  skutki  moralne,  nie  wiele  się  mogły  różnić  od  sie- 
bie. Tern  bardziój,  kiedy  w  długim  czasów  przeciągu,  komedya 
włoska  nie  potrzebowała  pisarzów,  lecz  samym  zostawiona  akto- 
rom, od  ich  osobistój  zależała  zdolności.  Każdy  z  tradycyi  do- 
skonalił swą  rolę,  każdy  usiłował  stosować  się  do  gry,  poruszeń 
i  żartów  poprzednika  swojego.  Dziwaczność  podobną  dusznie 
pr^równywa  Szlegel  do  gry  szachowśj,  w  którój  każda  figa- 
ra ma  swoje  osobne  pochody,  i  wiecznie  im  posłuszna,  nie  zmie- 
nia trybu  swojego. 

Stąd  za  rzecz  niepotrzebną  uznano,  pisać  dzi^a  zapełne 
dla  takich  aktorów:  dosyć  było  oznaczyć  im  główną  zmianę  o- 
snowy;  dyalog,  styl,  dowcipne  żarty,  sceny  pojedyncze,  należały 
do  własnego  wynalezienia  artystów,  którzy  w  kilka  godzin  wy- 
stawiali treść  sobie  udzieloną,  a  ile  razy  od  zamierzonego  cela 
autora  zboczyli,  co  zapewne  nader  często  zdarzać  się  musiało, 
tylekroć  jeden  do  czuwania  nad  sztuką  wezwany,  zwracać 
ich  do  przeznaczonego  celu,  miał  za  powinność. 
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Trwała  ta  zaraza  aż  do  niedawnych  Ooldoniego  czasów. 
Nąjleptój  nam  j)  poznać  daje  ten  sam  Rikoboni,  który  z  wielką 
pracą  i  światłem,  zebrał  wszystkie  teatralne  dzieła  swego  naro- 
du. Należał  on  do  tnippy  włoskiój  w  Paryżu,  pod  nazwiskiem 
Leliusza,  bo  tak  zwane  role  wykonywał,  a  mając  sobie  poruczo- 
ny  zarząd  teatru,  umyślił  zbliżyć  go  do  wzrastająco)  wówczas 
sceny  francuzkićj.  Należy  mi  tu  użyć  własnych  jego  wyrazów. 

^Nie  mogłem,  mówi,  spodziewać  się,  abym  skłonił  którego 
z  pisarzów,  do  napisania  dla  nas  prawdziwo]  komedyi.  Aktoro- 
wie  moi,  nigdyby  się  rozstać  nie  chcieli  z  swoją  odzieżą  i  maską. 
Cztery  tego  rodzaju  główne  role,  zraziłyby  najśmielszego  auto- 
ra. Tym  czasem  zaś  komedye  nasze  składs^  się  zwykle  z  nie- 
rozsądnój  osnowy,  a  całą  ich  zaletę  stanowiły  pojedyncze  sceny, 
z  ogólnem  dzieła  pojęciem  żadnego  nie  mające  związku. 

^Postanowiłem  więc  szukać  obcój  pomocy,  abym  wprowa- 
dził do  Włoch  komedyą  rozsądnie  pisaną,  którejby  charaktery 
były  i  do  natury  podobne  i  stale  utrzymane,  czegośmy  od  wie- 
ków nie  znali.  Użyłem  w  tym  zamiarze  francuzkiego  teatru,  a  nie 
zmieniając  im  masek  do  których  nawykli;  zwolna  dałem  poznać 
komedye  nie  zależące  od  dowcipu  moich  aktorów,   ale  pisarzów. 

„Co  też,  jak  dalój  mówi  ten  autor,  zwróciło  powszechniejszą 
uwagę  na  dawne  dzieła  włoskie,  dla  tego  jedynie  nie  grane,  że 
teatralni  improwizatorowie  poddać  się  nic  chcieli  prawdziwemu 
powołaniu  aktorów,  to  jest  wiernemu  wykonaniu  tego,  co  komi- 
czny poeta  napisał.'" 

Świetniejsze  zajaśniały  chwile  dla  teatru  włoskiego,  już 
w  połowie  upłynionego  wieku,  kiedy  Chiary,  Albergate,  a  nade- 
wszystko  Goldoni  wsławili  ojczyznę  płodami  swoich  dowcipów. 
Szczególniój  też  zostawił  Goldoni  znaczną  liczbę  komedyj,  chlu- 
bnie znanych  i  na  tutejszym  teatrze.  Jakoż,  nie  można  odmówić 
pochwały  tylu  scenom  prawdziwie  komicznym  jakie  w  Łgarzu 
widzimy;  trudno  nie  widzieć  wiernego  obrazu  natury  i  trafnego 
obyczajów  malowania  w  Zakochanych.  Panuje  żywa  komiczność 
vf  Antykwaryuszu,  nadewszystko  zaś  rzadko  zawodzi  Goldoniego 
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rachuba  teatralnych  wrażeń,  jakich  naprsykład  dozMge  publi- 
czność w  ostatnim  akcie  tego  ostatniego  dziria,  kiedy  talent  pi- 
sarza tak  liczne  i  w  charakterach  różne  osoby  w  jedno  miejsoe 
sprowadza.  Nie  mniejszą  chwałę  pozyskał  Goldoni  i  w  dziejach 
francnzkićj  komedyi:  w  tym  bowiem  języku  Dziwaka  dobroćzffm- 
nego  napisał.  Lecz  porównywając  z  sobą  liczne  jego  dzieła,  każ- 
dego aderzy  pośpiech  i  nie  wykończenie.  Jeżeli  jedna  sztuka,  u- 
ważana  oddzielnie,  słusznie  podobać  się  może;  tedy  mowa  czyta- 
jąc inne,  łatwo  te  same  charaktery,  te  same  obrazy  znajdajemy. 
Autor  skwapliwy,  nie  wyczerpawszy  jednego  pomysłu  w  przed- 
sięwziętym dziele,  często  do  niego  w  innych  swoich  pracach  po- 
wraca. Stąd  Goldoni  chętnie  szuka  pomocy  w  rolach  i  scenach, 
śmiesznych  wprawdzie,  ale  z  osnową  dzieła  nie  dość  związanych. 
Co  zaś  w  czytaniu  sztuk  jego  ckliwość  niejaką  sprawuje;  jest  to 
bez  wątpienia  jednostajność  niektórych  jego  postaci.  Tak  naprzy- 
kład,  mało  jest  jego  komedyj,  w  którychbyśmy  nie  widzieli  dwóch 
młodych  osób,  Rozaury  i  Beatrycy:  pierwszej  czułość,  drugiój  cią- 
gła towarzyszy  wesołość;  a  czytelnik,  widząc  przed  sobą  jedna- 
kowe obrazy;  dawną  i  nazbyt  oswojoną  przypomina  sobie  zna- 
jomość. 

Nie  jest  to  Goldoniego  winą,  ale  raczój  winą  zadawnionych 
w  jego  narodzie  przesądów;  że  w  sztukach  jego  poznać  jeszcze 
można  starożytnych  Beltramów  i  Arlekinów.  Tę  nawet  ofiarę 
czyniąc  poeta  dla  panującego  smaku;  nie  zdołał  ustalić  nowćj  ko* 
medyi  we  Włoszech;  bo  mało  znalazł  godnych  siebie  naśladow- 
ców. Upartą  z  nim  walkę  toczył  spółczesny  pisarz  Gozzi,  szu- 
kając łnnćj  wcale  drogi.  Jego  komedya  obrała  za  cel  świat  uro- 
jony, świat,  jaki  w  powieściach  arabskich  widzimy.    Wieszczki^ 
widziadła  i  nadzwyczajne  przeobrażenia,  wsparte  powabami  buj- 
nćj  imaginacyi,  w  narodzie  który  operą  żyje,  a  w  tśj  nie  pyta  się 
o  rozsądek,  związek  i  prawdę,  byle  zmysły  jego  zaprzątnienie 
znajdowały,  te  mówię  nowe  Gozzego  utwory,  zdołsdy  ważyć  Grol- 
doniego  sławę.   Pomiędzy  tak  różnemi  widokami,  smak  niensta- 
iony  nie  dozwolił  się  wznieść  scenie  włoskićj^  owszem  ją  w  ffioan- 
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tt^ah|»<wrtfli  ałnyfll»Ł  Nigdzie  dwie  siostry,  mnićj  z  sobą 
\^hffify  jtk  w  tćj  krainie:  muzyka  i  poezya.  Pierwsza 
ptaowttiiapragiie,  nie  zosta wując  dragi  śj  żadnego 
prawft^do  MmMw.  Stąd  i  paMiczność  włoska,  samym  muzyki 
pwgim  lioU^ąoa^  me  zwykła  sądzić  poemata  drammatyczne- 
g«&v^Bs^A  yat  tylioo  motna  wyborne  Metastazego  drammata, 
wttmftje  w]r8t&włoMnd  nigdy  się  nie  zdarza:  jakby  poeci  muzy- 
eai  1WZM6IM  nezyiuK  postanowienie,  że  bez  poetów  obejść 
ńg-ffogą.  Dlattgo  znajdiiemy  tam  sławnych  śpiewaków,  nie 
Mfdaiaiy  aktoD^flłjrnąkoiupozytorowie  muzyki,  leczpisarzów 
iMhrći  hmtdgri  «adto  «ała  jest  liczba. 


Sztuka  Drammatyczna  w  Polsce 
4o  iMŚoa  wilku  XVUL 

Ki^y  pny  uwagach  nad  tragedyą,  równie  jak  przy  roz- 
biotze  iriunośei  komedyi,  nie  mogliśmy  odłączać  sądu  o  dzie- 
hicfa{  ofl  kistarji  teatrów;  duszną  jest  rzeczą,  abyśmy  i  własnśj 
tego  ndz^o  literaturze  krótką  poświęcili  wzmiankę.  Krótką  mó- 
wię, bo  neobfite  znajdujemy  bogactwa  sztuki  drammatycznój, 
w  ensadl  staretytaćj  Pokki.  Lecz  chociażbyśmy  w  tćm  poszu- 
Uwaojn  me  ąpodaawali  się  odkryć  ważniejszych  geniuszu  i  ta- 
leati  piodów;  miło  j«8t  przecież  ojczyste  wznawiać  pamiątki, 
i  nie  bez  fcora^ści  będzie  poznać  jakiekolwiek  usiłowania  przod- 
tów,  w  za^taAae,  w  którym  spółcześni  pisarze  znaczniejszy  uczy- 
nili postęp,  jak  giyby  cechą  było  obecnego  czasu  nagrodzić  i  za- 
itąpić  dłngieh  lat  opóćnieniOi 

Nie  podobna  zaiste  mniemać,  iżby  do  czasów  Jana  Kocha- 
aomkifgOy  wyakftwieitia  sceniczne  w  Polsce  znane  nie  były.  Ow- 
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szem,  nie  tylko  z  sprawiedKwego  domyDło^  ale  imrti  z  1^ 
cznych  podaii,  twierdzić  przystoi:  że  jak  w  eałte  cklmśo|aŚ8limf 
tak  i  u  nas,  zwyczaj  widowisk  do  teatru  podobnyek,  d«iw<^  od- 
ległych czasów  przeszłości.  Zabawiano  pewnie  Ind  |M)biiiBy  te- 
atralnem  wyobrażeniem  rzeczy  świętych^  cnstm  go  hadiąic^ 
często  gorsząc,  a  zawsze  podobno  oddalając  wnelkąd^fango 
smaku  nadzieję.  Nie  wątpię  zatśm,  ił  tego  toiMja  widowkfcą 
poprzedzić  przynajmnićj  musiały,  „Odprauc  pagUw  grecUA 
Jana  Kochanowskiego^  zbliżały  się  one  do  owydi  ti^nuno^pKW 
które  wszędzie  tworzyć  się  mająca  sztuka,  pierwotea  tmoje< 
czała  dzieciństwo.  Ale  czyli  z  takich  ustłowatń  pitnraey 
drammatyczny  pisarz  mógł  co  korzystać;  czyli  mógł  w  nich  upa- 
trywać jaki  postęp  i  ku  doskonałości  dążenie;  nadewszystko  zaś, 
czyli  te  pierwiastkowe  nieudolne  płody,  jeżeli  je  drukarnie  lub 
rękopisma  od  zagłady  ochroniły,  mogły  wskazać  jakążkolwiek 
miarę  sądzenia  i  o  samój  sztuce  i  o  narodowym  smaku;  o  tćm 
wątpić  mamy  nader  słuszne  przyczyny.  W  czćm  bowiem  zgro- 
madzenia szkolne,  lub  nabożne  bractwa,  raz  w  rok  szukały  zabar 
wy;  to  nie  mogło  jeszcze  nosić  na  sobie  znamion  publiezuego 
sądu  i  upodobania. 

Nie  znajdujemy  w  starożytności  naazćj  śladów,  któreby  nas 
z  pewnością  przekonywały,  że  mieszkańcy  miast,  lumetsMd- 
cznych,  mieli  kiedy  widowiska  teatralne  publicznie  i  stale  utrzy- 
mywane.   Nie  dowodzą  tego  szczególne  nidctóryełi  fiwnobw 
wspomnienia,  jako  to:  co  CbnHuiński  w  rozprawie  smjćj  o  Hte- 
raturze  Polskiój  przytacza,  że  Kopernik  za  swdj  ukiad  świata, 
jakimś  dyalogiem  na  teatrze  był  wyszydzaasr:  bo  wspomina  ra- 
zem, iż  się  to  działo  w  Elblągu,  na  dworze  księcia  pruskiego, 
a  zatóm  na  pry  watnój  dworu  jego  zabawie.  Nie  dowodzi  równie, 
co  autor  Myśli  o  pismach  Pohkieh  powiedział,  jakoby  w  km&cu 
XIII  wieku,  pieśni  po  teatrach  w  Polsce  śpiewano,  kt^re  miały 
za  osnowę  srogie  zamordowanie  Ludgardy.  ^.Daremne  były  n&i 
łowania  Przemysława  Wielkopolskiego  kdążęciay  słowa  są  pisa- 
rza,  ażeby  zrzucić  z  siebie  podejrzenie  ri)fodn];  nie  atsię  faid 
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i  wu^ddepo  miastach,  po  wsiach,  po  teatrach,  za  cza^ 
80^  IttifMza,  jak  oa  sam  twierdzi ,  śpiewano  dumg  opisującą 
8aciqg6łjnieB»»9Ść  Lukierdy/'  Jak  daleko  wyraz  łaciński  ^ar- 
mim^pMka  praez  Długosza  użyty,  może  dozwolić  domysłu pu- 
Ukajch  teatrów;  aimwiedli wie  okazał  w  tóm  swojg  wątpliwość 
Mter  iMBloiyi  aaaaćj  literatury.  Dumy  opiewające  ważne  naro- 
dMre^danoua,  ipiawy  historyczne,  będące  dziś  w  ręku  i  ustach 
iresyatkieh,  mogą  się  zwać  Carmina  Publica;  rytmy  i  pieśni  za- 
^•maie  w  pamięci  ludu,  mogą  być  pod  tćm  ogólnśm  mianom 
oij0e:  ale  dooąyślać  si$  w  tym  wyrazie  publicznych  teatrów,  jest 
neczą  jeżdU  aie  zupełnie  mylną,  przynajmniej  bardzo  wąt- 
Fliwą. 

Kiedy  winnych  narodach,  od  początku  trzynastego  wieku, 
już  się  zgromadzały  towarzystwa  aktorów,  już  zwracały  na  siebie 
uwagę  królów  i  ludu,  a  zwolna  od  kościelnych  do  narodowych 
przechodziły  widowisk;  u  nas,  właściwie  mówiąc,  aż  do  Jana  Ko- 
chanowskiego, to  jest  do  połowy  szesnastego  wieku,  nie  było  lu- 
dzi, którzyby  podobne  udawania  sceniczne,  za  sposób  życia,  albo 
za  cel  sławy  obierali:  nie  było  zatóm  i  pisarzów,  coby  nam  w  u- 
Ł  worach  swoich  przekazali  smak  ojców  naszych.  Prawdą  więc 
jest  co  mówi  autor  sztuki  rymotwórczój: 

„U  nas  przez  długie  lata  teatr  był  ubogi. 

Miejsce  jego  trzymały  szkolne  dyalogi^ 

Gdzie  w  niezgrabnym  układzie,  dla  prostój  zabawy, 

Kiedy  pozasiadała  liczna  szlachta  ławy; 

Żaki  rótae  czyniły  widowiska  w  niebie. 

Odawały  co  w  j^cdde,  co  się  dzieje  w  niebie'^ 

Dmochowski. 

W  takim  stanie,  jeżeli  scena  jaka  na  podobny  przeznaczo^ 
na  dyalog,  zjawiła  się  w  murach  klasztornych,  tam  i  ginęła  ra- 
zem. Rodzice  i  krewni  pośpieszali  oglądać  młodzież  w  obce  sza* 
ty  przybraną,  lecz  o  dziele  autora  nie  ważyli  się  sądzić,  i  on 
pochlebnego  zdania  słuchaczów  zawczasu  był  pewnym.  Z  do- 
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Z  domów  możniejszych,  lub  z  pałaodir  torUÓw,  gdypiiiifij 
kiego  rodzaju  przepych  i  okazałość  otoo^Fta  dwwy  tapM 
dzaj  teatralnej  zabawy  nie  przechodcii  do  powuealHiego 
naroda.  Słowem,  lud  nie  znał  swoich  Teaj^iadir,  a 
dramatyczna,  już  nie  tylko  wzrastać  i  doskrnaUć  si^,  ale 
pierwszego  sobie  wstępa  otworzyć  nie  mogła.  Skilld  MymulMf)- 
prawdy  dają  nam  się  postrzegać,  aż  do  czaaćw  nie  iNffdnaid^ni 
odległych. 

Gdyby  przynajmnićj  i  te  szkolne  draMliiata  ir  dndni-kib^if- 
kopismach  zachowane  nam  były;  w  nienaMj  iaqpeiiMiaklMM#v 
możebyśmy  nie  jeden  lepszy  utwór  znależłh  WiMtoiMD^  *e  w  iś^ 
dawnym  czasie,  jeden  z  znakomitszych  pisarzów  francukMi 
autor  pięknćj  komedyi  Dwóch  Zięciów  osuowę  i  ukiad  togo  dzidia 
powziął  z  nieznanój  sztuki,  o  którój  nikt  nie  wie^iał  i  tylko  a- 
wiść  krytyków  zdołała  odkryć  to  zatajone  źródło.  Wiadomo,  jak 
Molier  i  Kasyn  umieli  na  kor;^ść  dzieł  swoich  obrócić  pomjdfy 
swoich  poprzedników.  Wiadomo  wreszcie,  że  Szekspir  chotniB 
obierał  przedmioty  już  przed  nim  znane  na  scenie  Angioldd^. 
Wątpić  i  u  nas  nie  można,  że  jak  późnićj  Naruazowicz  i  podotmi 
jemu  nauczyciele  pięknych  nauk  w  szkołach  publicznych,  pisali 
dla  uczniów  swoich  drammatyczne  dzieła;  takzapewAO  w  casadi 
dawniejszych,  znakomici  pisarze  i  profesorowie  nie  pogardzali 
tą  pracą;  w  którćj  piękne  wzory  Grecyi,  Rzymu  i  obgreh  naro- 
dów, ile  przystępne  im  były,  tyle  mogły  obudzić  ich  talent  Łeea 
podobno  surowsza  kapłaństwa  dostq}nośó,  nie  radziła  im  tragedyi 
lub  komedyi,  jako  płodów  nazbyt  światowycłi^  n»  widok  paMi- 
czny  wydawać.  Jakoż  dla  tćj  pewnie  przyczgmy^  loafeomity  nasz 
pisarz  Naruszewicz,  gdy  dzieło  swoje  tragiczne  pod  napisem: 
Gwido  Hrabia  Blezu,  drukiem  ogłosi^  iiie  wyrazU:  namtema- 
zwiska  swego,  i  ten  płód,  jeden  z  bardzo  watnych  między  uiiro- 
rami  Naruszewicza,  nawet  po  zqściu  autora,  w  afaiorze  da^  je- 
go umieszczonym  nie  został. 

Z  tego  wszystkiego  com  dotąd  powiedztał|  przestaje  być 
rzeczą  zadziwiającą,  że  kiedy  język  Polski  ws^rstkie  swoje  bo* 
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gsetwia  roef^fi^ł;  w^  wieku  Zygmuntów,  który  sprawiedliwie  aśło- 
tym  sowieny;  łkdnydi  prawie  dzieł  dramatycznych  nie  postrze- 
gaofy.  in^lil^my  je  zapewne,  gdyby  podobnie  jak  w  Hiszpanii, 
WIS  AttncyS,  Anglii  i  "Włoszech,  scena  stała  się  była  u  nas  po- 
wszechniejsza Indu  zabawą;  gdyby  ciekawość  widzów  obndzała 
pisząeyciŁ  Tą  bowiem  jedynie  drogą,  z  małych  początków:  wzro- 
sljr  najznakotnifśze  teatra,  tą  drogą  ustalał  się  smak  rółnyeh  nar 
r«p4ów,  tą'  nakoniec  drogą  sgawfły  się  talenta  i  geniusze.  Owe 
pOf^tfcowe  sceny,  w  pewnych  wymyślane  rocznicach,  dla  żaba-* 
wy  łiAiMboJfeństwa;  nigdzie  nic  godnego  uwagi  nie  wydały:  od- 
hit^praotfet  dramatyka  stała  się  zaszczytem  miast,  potrzebą  lu- 
dAw,  popisem  tdentów,  miejscem  chhiby  rymotwórców  i  aktorów; 
aftąd  ją  ze  sAolnyth  zakątów  i  z  jarmarcznych  rusztowań^  do 
poMiefMydt  przeniesfono  gmachów;  odtąd  pisarze,  mając  świe- 
tnffljsze  Bhfegania  się  pole,  kierowani  sądem  głbśniejszjrm;  po- 
rmtU  zaczai  mni^j  właściwy  zawód,  i  zwolna  wprawdzie,  ale 
AtttMBAle,  siebie,  sztnkę  i  sędziów  swoich  kształcili. 

Uwaftając  ten  wpływ  zobopólny,  jaki  pomiędzy  sobą  mają, 
SBtttka  dramatyczna  i  upowszechnienie  w  kraju  teatralnych  wi- 
dowisk; gdy  obowiązek  ocenienia  polskiój  dramatyki,  pociąga  za 
sdhąDgMnyopisliiBfa^  teatru;  gdy  prócz  tego,  w  postępie  sma- 
ku i  sztuki,  odmienne  rodzaje  tragedyi,  komedyi  i  drammatów 
hA  seMe  pemagają  łub  szkodzą;  w  niewielki^  liczbie  wzorów 
jak%  mi  się  ograniczać  przychodzi,  bo  o  daełach  iyjąicych  poetów 
ttiwfónie  mam  zaumm,  widzę  konieczną  potrzebę,  uwagi  moje 
nie  samój  wytąemie  kraiedy],  ale  w  ogófaiości  sztuce  dramaty- 
Cn6j  po^Vięei& 

IKe  znam  Pameli  którą  uczony  Czacki  jako  najdawniegsce 
w  Pohikitt  języku  dramatyczne  dzieło  wspomina,  kilka  słów  któ* 
re  z  nióf  przytacza;  a  w  których  Pamela  mówi: 

„te  Klechdy  to  jest  tradycye  nauczały,  jak  hibownifców 
przez  powietrze  sprowadzać'^  te  słów  kilka,  jeteli  na  pierwsigr 
mt  oka  nie  kata  wątpić  o  rodnju  drammatu,  bo  się  zdają  do 
kamedyinlAelieć;  tedy  przymjmsMj  nie  najlepsze  o  eai^  sataCB 
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podań  wyobraieiiie.  Ależ  nie  byłoby  mele  tmiM,  i  w  ai- 
komityeh  nawet  pisarzach,  znaleźć  maićj  g#^ie  wyrattiia,  twbt^ 
szcza  gdybyśmy  je  chcieli  osobno  przytaczać.  Deft  to  wiemy 
jest  w  Kornela,  któreby  zaledwie  dziś  bomed^jra  pr2ywlasicqrć 
sobie  zdołała. 

W  najtragiczniejszćj  podobno  scenie,  )ak%  się  ddahi  seefla 
francnzka,  w  ostatnim  akcie  Rodoguny,  gdy  podany  puchar  atm* 
cizną  trwogą  i  okropnością  przeraża;  jeden  wiersz  w  nstach  Ui- 
skiej  tronu  Xiężniczki,  tak  się  nie  zgadza  z  wszdką  atiyla  i  wy- 
rażenia szlachetnością;  iż  ssm  Kornel  tylko  mógł  się  teki^(0  za- 
pomnienia dopuścić  bez  zadzkodzenia  wysokości  sytiaeyi  Nad- 
zwyczajna wspaniałość  obrazu,  silne  zajęcie  wasystldeh  aeaać 
słuchacza,  nie  dają  tak  łatwo  postrzegać  t^  skasEy,  która  Mk 
miemie^zego  dzieła,  byłaby  przyczyną  upadku.  Naiaąychja 
względach,  co  do  Pameli,  mój  domysł  opieram.  Odyby:  ta  trage- 
dya  ważne  jakie  mieściła  w  sobie  zalety;  czyUżby  nas  j^  autoia 
nazwisko  nie  doszło?  C^liżby  onićj  sam  Jan  Kochanowski  pnwłe 
współczesny  nie  wspomniał?  Czyliż  wreszcie  ten  zabytek  polskiój 
starożytności,  prawie  dziś  nie  istniejący  i  tylke  w  dawąym  jakim 
rękopiśmie  wspomniany,  zkąd  Gzacki  swęją  wi  adomość  wyea^ 
pnął,  nie  należy  policzyć  do  rzędu  drobia^ów,  którym  radeść 
znajdującego  zbyt  wielką  ceną  nadaje? 

Mimo  więc  tę  wzmiankę  Czackiego,  Odprawę  PoriówOree- 
kich  za  najpierwsze  dramatyczne  dzieło  poczytywać  należy.  Po- 
dał ją  Kochanowski  na  teatr  w  Jazdowie  pod  Warszawą,  w  eoka 
1578.  Nie  była  tam  grana  publicznie,  leez  wyatawimo  ją  w  obe- 
cności autora,  na  obchodzeniu  weselnym  u  Jana  Zamcjlakiego. 
Gom  wyżój  nadmienił,  jak  wiele  niedostatek  teatrów  pnycąynił 
się  do  zaniedbania  sztuki,  potwierdzają  to  własne  aatofa  wy- 
razy, który  się  żali,  iż  to  dzieło  jego,  jtJcożkolwiek  niedoUadae, 
miało  zostać  w  ukryciu,  światu  nieznane,  gdyby  go  Zamcjski  na 
pubilczniejszy  widok  nie  wywiódł. 

Małą  dziś  cenę  przywiązuje  krytyka  do  owój  pierwszój  Ko- 
chanowskiego tragedyi   Bymotwórca  sam  ją  mrowo  0B%dz3 
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w  pfsedmowie,  sam  ją  za  niedoskonałą  nznał,  i  my  o  niój  takiż 
8%d  powtanamy.  Lecz  podziśdzień  z  prawdą  i  smakiem  godzą 
819  JiiiiMzowddego  wyrazy.  Uczony  ten  sędzia^  wyliczając  wszy- 
sttiaptody  KsiąAoeia  Polskich  poetów,  słnsznie  się  pyta:  j^ałaliż 
wiyeh  dń^ch  nie  malad:  kałdy,  coby  mógł  godnie  pochwalić?^ 
SiUsiii^la  jego:  ^Go  kto  weźmie,  gdzie  w^rzy,  najdzie  czemu  po- 
Uwić,  z  czego  się  nkochać.^  Odmienił  się  z  przeciągiem  trzech 
wieków  sposób  mówienia,  słowo  znacznie  odmienną  postać  przy- 
brało, lecz  treść  prawdziwego  zdania  nie  zmieniła  się  wcale. 
Aieby  zupehą  Kochanowskiego  ocenić  zasłagę^  nie  dosyć  jest 
tragedyą  jego  sądzić;  trzeba  i  to  mićć  na  uwadze,  ie  w  własnym 
kraju,  iaden  go  dramatyczny  nie  poprzedził  poeta,  i  za  grasicą 
iadoa  za  iycia  jego  nie  zajaśniała  przyswój  wielkości  drama- 
^^eaqrch  iiisanów  nadzieja* 

Więe^  mi  daiesiędą  laty  od  Oerwantesa,  więcśj  nił  trzy- 
daestą  od  Lopeza  i  Srekspira,  wigc^  mt  pół  wieku  od  Kalde- 
rona  i  Kornela  starszy,  żadn3rcłi  wzorów  już  nie  tylko  w  Polsce, 
Itez  w  Bsropie  nie  zaataL  A  jeidi  od  pierwszego  wstępu  zapa* 
in^ł  się  na  pi^ne  starożytnej  poeąri  dadeła,  jeśli  prostotę 
Sichyla,  preenióeł  nad  szkobą  nadętość  i  deklamacyą  Seneki; 
}0*ełł  w  peiBEątkowym  zawodzie  najlepszą  drogę  obierał;  już  to 
wszystko  chwałę  jego  pomnaża.  Jest  to  właściwa  w  postępie 
wtaystiDdi  aztak  wada  i  słosmie  postrze^ł  ją  Szlegel  w  ojcu 
faragedyi  Ateńakiój,  że  pierwsze  twórców  usiłowania,  przechodzą 
zwykle  miarę  od  natury  naznaczoną  i  raczćj  olbrzymie  kreślą 
postaci,  nit  wierne  a  prawdziwe  maliuą  obrazy.  W  Odprawie 
Posłów  Greckich,  na  takową  przesadę  żalić  się  bynajmnićj  nie 
można.  Prędzćjbyśmy  zarzucili  autorowi  niejakie  zaniedbanie, 
niejakie  wszelkich  poetycznych  ozdób  zrzeczenie  się,  nazbyt  o- 
graniczoną  prostotę  osnowy:  słowem  to  wszystko,  co  wedle  pier- 
wotnych i  na  doświadczeniu  opartych  zasad,  tak  bardzo  się  zbli- 
ża do  dobrych  w  drammatyce  utworów.  Bo  jeżeli  dziś  pomysł 
Kochanowskiego  rozszerzonym  być  może;  ścieśnić  go  niepo- 
dobna 
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Wyjprowadzą)%e  oa  bowsą  yiwwtuy  fomSi  ircJKf  Tc^juśr 
filoćj^  w  pieśniach  Homera  cserpił  ckaraktaiT  swyob  M6b«  Mt- 
nelaas  i  Ulisses^  na  ciele  poc^w  greckich,  d^maftiją  ^  9  ^-^ 
danie  porwanej  priez  Parysa  fileleny.  Da«l|  «o  udania  w  radiie 
królewskiój,  nareezoie  Parys  pnsetnaga  i  beaAtttefcane  poaebfcw 
p<iwraca,  aby  wojnę  i  zemstę  pod  mury  Troi  priymoi^  Oto 
cała  osnowa  tragedyi,  z  kiUmnastu  aeen  złoton^  oadołutnii 
chórami,  mającój  wszelkie  przymioty  jednoacr  i  .pttwdy.  Sdbodm 
jój  na  trwodze  i  przerażeoiD,  na  tydi  yiktaftb  aamitnach)  kfe6* 
remi  się  scena  tragiezna  od  epopei  roarótoia,  jedaakte  liMć, 
tkliwe  obrazy,  zdania  sdachetne,  bohatónrita  śmiałość^  nie  s%  dła 
lymotwórcy  obcemi. 

Taką  jest  kłótnia  Antenora  z  Parysem,  kiedy  tei  osiatei 
chce  trojańskiego  obywatela  nakłonić,  aby  Jtdaii]e>|eg0:triaidaa 
popieri^  Toc^  się  z  ogniem  i  eznciem  isywŁ  roMitmn^  lychło 
zmieniona  na  wzajemne  wymty  i  grośby. 

Gdybyśmy  do  wierszy  KoebaBOWniaego  wdięk  cymitw  ] 
dali,  gdybyśmy  nieoo  Bzyk  wynzów  zmienili,  nia 
bynajmnićj  toku  sceny;  któldby  nie  nonł,  żeDyego^z 
ani  się  mocniój,  ani  z  więksośm  podobieńikwem  do  prawdy  i^ifr* 
rają?  Żale  Heleny,  okropne  wróżby  Kaasandry,  moory  wpaiaew 
królewskim,  chociat  w  powieści,  nie  w  dramatycznym  ^braiie 
wystawione;  m^ą  przecież  wielką,  emda^  pmwd^  i  ptsfamti^ 
ści  zaletę,  a  w  owym  czasie  dobrae  niyślćó  i  m6wić»  juk  bfte 
nie  małą  zasługą; 

Iketaon  naprzykład,  ntn^mijąc  stro»ę  Parysa,  tak  cale 
zgromadzenie  do  zatrzymania  Heleny  nakhinia: 

Bać  się  nam  Greków  każą,  ja  się  więc^  iękwu. 

Teraz  nam  Btelenę 
Wydrzćć  pragną,  po  chwili  naszych  się  żou  będą 
I  dzieci  dopominać.  Nigdy  w  swojćj  mierze 
Chciwość  władzy  nie  stoi.  Zawdy  jako  powódź 
Pomyka  swoich  granic  nieznacznie,  aż  wreszcie 
Wszystkie  pola  zaleje.  Zawczasu  mężowie. 
Usuwać  karków  trzeba,  bo  w  on  czas  już  późno, 
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MioUć  819,  Uedy  jaimo  na  szyję  załoif. 
8prawi€dliwotei  proszą,  a  wctJBą  aam  grotą;: 
Oddaj,  albo  ci  wydrc;  taka  jest  ich  mowa. 
Wioienem  sprawiedliwość,  lecz  nie  z  bańb%  moją; 
Eto  ją  na  mnie  wyciska,  sowitćj  nagrody 
Ze  mnie  chce  i  korzyści  i  zelżenia  mego. 
Dawnyć  to  grecki  tytuł,  pany  się  mianować, 
A  nas  barbarzyńcami.  Ale  nie  toć  jest  pań, 
Co  się  w  Peloponezie,  albo  w  Troi  rodził. 
Msztwo  i  mieea  n  boku,  to  pan:  tćm  rozstrzygnie 
Kto  koma  bić  ma  czołeuL  Do  tego  tam  czasu 
Równi  sobie  być  musim.  Ani  tego  Greczyn 
O  sobie  niechaj  dzierży,  żeby  tak  był  groźny, 
Jak  się  sam  sobie  zdaje.*" 

Niełftfewobyśmy  ssnaleźli  w  ówczesnych  FrMcyi  pisarzach,  w  Gre- 
winiey  lub  w  Gamieize  podobnego  atylu  i.  czystości  języka  przy- 
kła4y.  Jeżeli  z  Dmochowskim  przyznamy,  że  w  odprawie  Posdów 
G^wckidi  oie  masz  drammatyesnego  węzła;  usprawiedliwi  to  da 
fstaw^  autora,  sam  czas  w  którym  pisał,  samo  porównanie  z  tóm 
wazyatkićm  co  go  otaczało  w  kraju,  nawet  za  krajem.  Wreszcie 
proetota  ołmiza  uie  jest  przywarą,  jak  przeciwuie,  zbyt  sztuezue 
niekiedy  zawikłaiiie,  nie  jest  pierwszym  dzieł  drammatycznych 
pong^miotom.  Z  proatotą  Eachyl,  przynsjmniój  co  do  osnowy,  idea*' 
mI  Greciyi  aa  scenie  Ateń^iój  Prometeja,  Agamemnona,  Elektra, 
same  nawet  cdcropnośeią  przerażające  Eomenidy.  Gzyliż  tc^  pro* 
stota  zmniejsza  zajęcie,  jakiego  doznajemy,  czytając  SemełęSzgrł- 
len^  Alboż  Hektor  Kaiaźnina,  ta  nierozciągła  scena  liryczna,  nie 
ma  prawdziwych  piękności?  Grdyby  sztuka  takim  postępem  wzra*. 
stała,  jak  świetne  jój  było  w  Kochanowskim  zaczęcie,  może  czas 
oł>ecny  nie  zazdrościłby  obcym  pisarzom.  Ale  wiek  następny 
żadnego  dla  sztuki  drammatycznój  wieńca  nie  zdobył. 

Pomimo  jednak  wyraźne  smaku  skażenie,  pomimo  chylące 
aię  ku  upadkowi  nauki;  sława  Kornelowskiego  Cyda  i  Andro- 
waki  Ra^na,  nie  zdobiąc  sceny  naazój,  zbogaciła  nasz  języka 
ttiezdc^iiy  wydać  mocy  i  piękności  tych  wzorów,  bo  już  od  da- 
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wna  przed  Morsztynem  zaprzestano  wykształcać  nowe  nrifd| 
i  harmonijn%,  mowę  Kochanowskiego.  Słabe  więc  były  usiłowa- 
nia Morsztyna,  i  Bardzińskiego  tłumacza  tragedyi  Seneki;  nie 
przyniosły  pożądanego  skutku,  bo  po  książka  eh  zostały,  nigdy 
na  krajowój  nie  widziane  scenie.  Dla  tejże  przyczyny,  wiek 
ośmnasty,  żadnym  się  tragicznym  dziełem  nie  wsławił,  lecz  gdy 
król,  nauk  miłośnik,  wśród  nieszczęść  kraju,  wskrzeszała  wiek 
Zygmuntów  pod  względ  em  literatury;  ujrzała  przynajmniej  Pol- 
ska pewny  już  promień  świetniejszój  przyszłości.  Wzmagał  się 
teatr,  któżby  temu  uwierzył,  w  tych  samych  uzacniony  cieniach 
ustronnych,  gdzie  go  niegdyś  ciemnota  i  mylne  dążenie  zdały 
się  na  wieczne  niemowlęctwo  wskazywać.  Pierwszy  rok  upłynio- 
nego  wieku,  zaszczycił  urodzeniem  swojćm  Konarski,  naczehuik 
zgromadzenia  poświęconego  wychowaniu  młodzieży:  śmiał)|  ręką, 
że  użyję  wyrazów  znakomitego  mówcy,  wstrząsu^  pierwszy  pa- 
nujące w  Polsce  przesądy,  co  do  stylu,  co  do  nauk,  co  do  q>oso- 
bu  nawet  myślenia;  niemniój  dobry  obywatel,  jak  mąż  uczony, 
szukał  w  źródle  szczęścia  ojczyzny,  gdy  poprawą  wychoffrania 
publicznego,  chciał  przelać  w  młodzież  światło  i  cnoty  swoje.  On 
pierwszy  przeniósł  do  ojczystój  ziemi  niektóre  dzieła  Kornela; 
nie  dla  tego,  aby  przekłady  swoje  za  godne  naśladowania  luaia- 
wał,  lecz  żeby  tym  sposobem,  w  uczniach  swoich,  smak  i  zamiło- 
wanie najpiękniejszćj  sztuki  ożywił.  W  oryginalnym  jego  utwo- 
rze, w  Epaminondzie,  dotąd  nie  drukowanym,  więcój  się  poznać 
daje  szlachetny  umysł  człowieka  i  obywatela,  niż  zdohaość  poety. 
Chęć  bowiem  i  praca  nie  zastąpią  rymotwórczego  natchnienia. 
I  to  równie  uważać  należy,  że  piszącemu  dla  uczniów ,  rozmaity 
wzgląd  doradzał,  albo  obrane  do  tłómaczenia  przeistaczać  dram- 
mata,  albo  w  oryginalnych,  ścieśniać  się  potrzebą  młodych  a- 
ktorów  i  przeznaczeniem  prywatnego  teatru. 

Tymczasem,  przykładem  Konarskiego  ustalonajw  Warszawie 
scena  publiczna,  nie  śmiejąc  jeszcze  odezwać  się  głosem  tragi- 
cznym, w  komedyi  szybki  i  znaczny  postęp  czyniła.  Ocenia- 
jąc dzieła  od  połowy  upłynionego  wieku  wydane  i  wystawiane, 
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fimjijg  p^mkiebtó  motea,  że  testr  polskie  od  iriela  innych; 
^p6cz  nifliittecsfciego  póimejszy,  nie  miiU  czasów  dzieciństwa. 
Od  pierw8z^;o  wstępu  młodzieńczy  i  dojrzewający,  szybkim  po^ 
stfpowiłkrokiemy  jakby  dawne  lata  bez  żadnycłi  usiłowań  stra- 
wione, wpływ  zbawienny  miały  na  rychłą  jego  dojrzałość.  Jakoł 
ue  potrzebował  z  licznemi  walczyć  błędami,  nie  szakal  drogi 
wątpliwćj,  lecz  przejął  od  razu  jasne  i  nadobne  wzory;  pewnym 
j«ł  ocenione  sądem. 

Znali  je  Bohomolec,  Czartoryski,  Zabłocki.  W  wysokim  sto- 
pnia pojmował  pierwszy  ważność  siły  komicznćj:  chociaż  ście- 
śmony  obowiązkami  duchownego  powołania,  a  od  obecnych  zwy- 
czajów i  polom  świata  daleki;  dzieła  swoje  oziębił,  nie  dając 
do  nich  pnsjrstępu  płci  pięknćj,  a  nieokrzesanćj  gminności 
dowdpu  zbyt  częste  ślady  zostawił.  Lecz  pomimo  tę  panującą 
wadę,  pomimo  niejaką  szkolność,  ściśle  rachowaną  w  formie 
wszystkich  niemal  Bohomolca  komedjrj,  niewyłączając  i  (ych, 
które  dla  publicznego  pisał  teatru;  postrzegać  można  niemałą 
i  mezy  obfitość  i  sztuki  znajomość.  Naśladował  i  przerabiał  po 
wi^cszój  części  komedye  francuzkich  autorów,  które  bez  zaprze- 
cienia  bardzo  wiele  na  tóm  straciły,  że  ich  raczćj  wiernie  nie 
pneldadaŁ  Mało  ztąd  oryginalności  przyznać  mu  można  i  jeżeli 
kiedy  za  cel  wyszydzenia  krajowe  przywary  obićra;  są  to  zazwy- 
csaj  przywary  gminne.  Dalekim  zaś  jest  od  utworu  wyższych 
diarakterów,  dalekim  od  znajomości  tych  delikatniejszych  cie* 
ni,  któremi  ukształcenie  wady  serca  pokrywa.  To  wzniosłej- 
sae  powołanie  komedyi,  udzieliło  swoich  tajemnic  sztuki,  pisa- 
nowi  Pannff  na  wydaniu^  Kawy^  a  mianowicie  Py^2:no^Ar^p^ib^ 
go.  Pierwtee  to  jest  dzieło,  w  którćm  główny  i  nowy  charakter^ 
pnez  pięć  aktów  stale  zajmuje  autora.  Rozwija  on  go  przez  roz« 
liczne  zwyczajnego  życia  stosunki,  zdradza  tajemnice  pysznego 
Bkąpca,  któryby  ch<»ał,  bez  kosztu,  pozorną  błyszczóć  okazałością, 
ą  pn^dając  traihą  i  dowcipną  intrygę,  malując  wiernie  obyczaje 
czasu  i  kraju,  rzeczą  i  mową  rozśmiesza. 

W  \gwL  samym  czasie  (bo  wszystkie  dzieła  wspomnionycb 
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tFZBtli  pisan^w^  do  Iteaby  płfoiadsiesąitasobnjftii 
dsące,  w  krótkim  lat  dwunasta  pneciąga  Pdsbt  Sfnniai),  <qi^ 
śniał  teatr  nowym  blaskiem,  gdy  jnż  nie  ^ko  prox%,  ałe  i  wy* 
bomie jszym  wierszem  zaczął  przemawiać  Cblaba  ta  nalaty  auto- 
rowi Fircyka  w  zaiołach^  a  razem  tł^acuwi  Amfiłryana^  któfe* 
to  dzieło,  z  toku  wiersza  i  prawdziwości  języka,  z  zapasa  wyra- 
żeń i  przysłowiowy  policzonćmby  zostało  do  najl^szyeh  pne* 
kładów,  gdyby  więcśj  tłómaczeniem  było.  Pi^ma  ta  dla  narodo* 
w6j  sceny  epoka,  z  jednego  tylko  względu  iał  wzbudza.  Banaje 
w  nićj  jakaś  swawola  i  niemal  rozwiozłość,  zbyt  małe  przgrstflg* 
ności  oszczędzanie,  wreszcie  otwarta  mbaszaość,  która  w  tak 
bliskim  nas  czasie,  w  takim  stanie  oświaty,  nie  mogła  pewnie 
z  narodowego  upodobania  pochodzić.  Któż  dziś  przemawiatty  na 
scenie  językiem  fircyka,  ktoby  publicznie  wiele  wierszy  z  AmA^ 
tryona  powtarzał?  i  kto  w  Synu  Marnotrawnym,  nie  widzi  potna- 
by  ąjęcia  nieprzyzwoitości  wyrazom  ? 

I  ten  zarzut  nie  ma  już  miejsca  od  czasu  wy^wienia  Po^ 
wrotu  Posła,  zdawało  się,  że  teatr  od  wszełkiój  uwolniony  pRy« 
wary,  mógł  coraz  doskonalsza  przewidywać  pr^szlość.  Lecą  tu 
właśnie  poczyna  ńę  nie  dość  szczęśliwa,  blisko  dwudziestu  łat 
przerwa,  z  krajowych  zmian  i  nieszczęść  wynikła,  która  tak  po- 
myślnemu zaczęciu  wcale  nie  odpowiada. 

Przy  nmóstwie  drammatów  niemieckich,  zapominaliśmy  nie- 
tylko  o  lepszych  wzorach,  których  można  było  od  cudaoaemców 
pożyczyć,  ale  i  o  własnych,  już  nieszczupłyeh  bogactwach.  Konm 
się  sława  wyższego  p  opędu  należy,  którzy  autorowie  dopcaw- 
ddwszój  powracać  zaczęli  komedyi,  b%dź  w  oryginałach^  bądź 
w  ttómaczeniach,  wiadomóm  to  jest  publicznemu  sądowi  Jut 
w  najbliższym  nas  czasie,  albo  raczój  oł)ecnym,  ooenianiy  niepo- 
spolity talent  kilku  pisarzów,  komedyi  Czas,  ea  zwykle  pisma 
do  poprawności  zbliża,  obudzony  popęd  u  tych,  kttezy,  um 
w  pomniejszych  płodach^  szczęśliwie  doświadczają  sil  swotdiy 
słusznie  i  większych  postępów  ^odziówać  się  lnA%. 

Co  do  tragedyi,  łzy  słuchaczów  pierwsity  na  jftfu^  przy 
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wyslinrierfa  na  sceoie  ptbłicnój  w  r.  1777  pnddadn  Betrerie* 
jft.  f  alent  idttora,  wielką  zjednał  sławę  tśj  rolL  W  dwadzieściit 
kt  późnił),  njmno  Meropę  Woltera  tak  źle  prz^ożoną;  iźda* 
wi4  się  nie  można,  ezemn  raczej  Cyda  Morsztyna  nie  grano^ 
ezemn  odrzncono  Rzewuskiego  tragedye,  czemu  Karpińskiego 
Bolśsiaw  lllj  Wybickiego  Barbara^  a  co  nierównie  dziwniejsza, 
dla  czego  Gwido  Hrabia  Blezu  Naruszewicza,  zaszczytu  wysta- 
wienia nie  otrzymały. 

Widać  wprawdzie  w  drammatach  Rzewuskiego,  zbyt  mało 
wyobrażenia  tragedyi.  Taż  sama  czczość  osnowy  i  niedostatek 
słlf  konricznćj,  w  dwóch  jego  komedyacli  Dziwak  i  Natręt  postrze- 
gać się  daje.  Gzytanie  ich,  tćm  się  jednak  nagradza  że  niekiedy 
łatwość  wiersza  napotykamy.  Tak  naprzykład^  młody  syn  Staro- 
polskiego, grający  w  pierwszo)  komedyi  rolę  dziwaka,  a  którego 
dziwactwo  na  tćm  tylko  polega,  że  zajęty  zwyczajami  Warszawy, 
ciągle  przygania  zwyczajom  wiejskim;  w  dość  płynnych  wier* 
szach  pierwszą  scenę  otwiera. 

Jakże  tu  u  was  nudoo,  cóż  to  ta  za  kraje? 
Aż  się  wstydzę  na  wiejskie  patrząc  obyczaje. 
Tu  się  tak  właśnie  śmi^ą  jak  w  Warszawie  płaczą, 
Jak  tam  chromią,  tak  u  was  tańciyą  i  skaczą. 
Tu  niewiedzą  jak  pięknie  ziewnąć,  wdzięcznie  kichnąć, 
Jak  ładnie  stąpnąć,  jak  się  rozumnie  uśmiechnąć; 
Nic  tu  tego  nie  znają,  ani  nawet  wiedzą, 
Że  grzeczni  ludzie  pięknie  stoją,  chodzą,  siedzą; 
Że  nawet  drzymią  z  wdziękiem,  a  gdy  ślicznie  zasną 
Zachowają  śpiącego  ciała  postać  krasną. 
Lecz  aatw  wkrótce  sam  w  stylu  swoim  bardzo  niegrzecznym 
się  staje,  tak  że  w  jego  komedyach  innych  nie  mających  zalet, 
i  ta  rychło  mika  i  w  nieprzyjemną  gminność  przechodzi. 

Tragedye  jego,  są  to  historyczne  zdarzenia,  bez  mocy,  bez 
węda,  bez  charakterów  na  scenę  rzucone.  Ubóstwo  wybranćj 
omiowy,  pokrywa  autor  dowolnie  wynalezioną  intrygą  miłości, 
która  przedłuża  tylko  dzieło,  ale  się  z  nićm  rzeczywiście  nie  łą« 
C97«   Mafo  afacyi,  ttńiój  jeszcze  walki  boliaterów  «  niebezpiet 
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easeństwami,  Udaego  namiętności  igrzyska^  AmUiśj  g^p^pawyyi 
Szczególne  są  tego  pisarza  układy.  Równie  Żóttdewdri  jak  Wła* 
dysław  pod  Wam),  chwilę  się  tylko  daj%  widzióć  na  scenie.  Beszta 
dzieje  się  bez  nich  i  nie  zawsze  o  nidi  rzecz  idzie.  Całe  akty 
często  na  jedne  scenę  nie  dostarczają  osnowy  i  wszystkie  nraoal 
jednakowo  się  kończą,  zawsze  bowiem  którakolwiek  oeoba  łada, 
aby  ją  dmga  w  samotności  zostawiła,  a  nawet  do  tego  jednych 
wyrazów  używa. 

Nigdy  z  większóm  podziwieniem  czytać  nie  można  ow^ 
starożytnój  odprawy  posłów  Greckich,  jak  po  odczytania  fizewn- 
skiego  tragedyj.  Tam  prostota  i  godność  nigdy  sobie  nie  ubli- 
żają, tn  jakaś  dzika  przesada  odstręcza  i  razL  Tam  mówi  Hde- 
na,  Ulisses,  lub  Pryam,  właściwym  sobie  językiem;  ta  wszędzie 
przemawia  sam  autor  za  własnym  abiegający  się  dowcipem.  Tam 
żałajemy,  że  Kochanowski  do  pięknych  wierszów  rymu  nie  pney- 
dał;  tuby  właśnie  na  nieudolne  wierszopistwo  ubolewać  przystało. 

Chociaż  podobnym  wadom,  co  do  głównój  osnowyi  podlega 
poniekąd  Karpińskiego  Bolesław  HI;  chociaż  w  pierwszym  akcie 
zaraz  na  pole  bitwy  usuniony,  zbyt  małą  zostawia  treść  na  za- 
pełnienie tylu  scen,  które  przez  to  samo,  muszą  być  jedne  do 
drugich  podobne;  przecież  wiele  wyrazów  Wszebora,  żałość  kró- 
la, pomsta  Judyty,  jój  duma  i  chęć  panowania,  godne  się  być 
zdają  wysokości  tragicznój.  Jeden  panujący  błąd,  wszelką  moc 
interessu  odbiera.  Dumna  Bolesława  macocha,  miała  być  dragą 
Fedrą,  którą  nieszczęsna  miłość  do  zemsty  prowadzi;  ale  młody 
książę  nie  zna  tego  niebezpieczeństwa,  a  przez  to  chociażby 
poniósł  śmierć  zgotowaną  dla  siebie,  widok  jój  nie  byłby  stra- 
sznym, jako  proste  dzieło  przypadku. 

W  wyższym  daleko  doskonałości  stopniu,  pojął  Naruszewicz 
cele  dramatyczne.  Dowodzi  tego  kilkakrotnie  wspomniany  Gwido 
hrabia  Blezyjski.  Łatwo  poznać  można,  iż  ta  trzechaktowa  tra« 
gedya,  dla  młodzieży  była  pisaną.  Nie  przeto  jednak  mniój  jest 
godną  wyższego  rzędu  aktorów.  Treść  jój  wyniosła  i  mocna,  nie* 
tylko  trwogą  i  litością  przenika,  lecz  stale  i  bez  pnerwy  ząjmaje 
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Nie  scłM>Azi  j6j  sawet  na  tydi  teatralnycli  obra»cb, 
które  będą  Mwsze  duszą  tragedyL 

W  owycb  pamiftiiych  czasach,  kiedy  religiuna  żarliwość 
uzbroik  Earopę  naprzeciw  Azyi,  dla  odzyskania  grobu  świętego, 
młodzieńcy,  dzieci  prawie,  podług  myśli  Naruszewicza,  nsJeżeć 
chciały  do  tćj  krzyżowćj  wyprawy.  Pomysł  autora  widocznie 
ńę  tu  stosował  do  miejsca  i  celu,  jakie  obrał  dla  wystawienia 
dzieła  swojego.  Znaczna  liczba  tych  młodocianych  rycerzy,  jęczy 
w  niewoli  Saładynl^  na  czele  wszystkich  ofiar,  młody  Gwido  zau- 
.  faniem  towarzyszów  i  własnym  heroizmem  jaśnieje.  Czyli  życie 
tych  nieszczęśliwych  ofiar  od  zrzeczenia  się  wiary  zależy,  czyli 
ich  tyran,  jako  drogich  zakładników,  przeciw  napaści  chrześcian 
używa,  czyli  za  dojrzalszych  wojowników  w  zamianę  wydać  po- 
zwala; w  tylu  różnych  z  główną  osnową  najściślćj  związanych 
koląjach,  pięknym  jest  wzorem  bohatśrstwo  Gwidona.  Umiał 
autor  stawić  go  w  położeniu  tragicznćm,  kiedy  młody  rycerz 
ojca  swojego  w  niewoli  poznaje,  kiedy  z  nim  walczy  o  więzy,  kie- 
dy się  domaga  aby  Teobald  o  krwi  i  naturze  zapomniał,  a  Boga 
tylko  i  chwalę  szanował,  kiedy  nakoniec  wśród  ustawicznych, 
a  coraz  mocniejszych  walk  z  ojcem,  z  towarzyszami  i  z  sobą  sa- 
mym, już  wśród  okrzyku  zwycięztwa,  ginie  młody  męczennik  na 
ojcowskióm  łonie. 

Przekonany  jestem,  iż  przy  łatwej  poprawie  stylu,  dzieło 
to,  acz  w  większćj  części  nie  rymowanym  wierszem  pisane,  mo- 
głoby sprawić  pożądane  wrażenie. 

Są  w  tragedyi  Naruszewicza  i  myśli  i  wyrazy  wysokie.  Ta- 
kićm  jest  słowo  Almanzora,  gdy  w  wątpiącym  Saladynie,  po 
przegranćj  bitwie,  usiłuje  zemstę  obudzić. 

„Ty  żyjesz,  to  wygrana.  Wkrótce  się  zawstydzi 
Zmiany  swojćj  fortuna^  patrząc  na  twe  dzieła 
I  pogrom  nieprzyjaciół.  Nie  traćmy  już  czasu 
Na  słowach:  idźmy  patrzeć  na  ich  święte  zbrodnie; 
Idźmy  po  chrześcijańsku  mścić  się,  i  jeżeli 
To  można,  usihymy  przewyższyć  ten  naród 
Nieludzki,  w  nieludzkości... 
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Albo  gdy  tenłe  Saladyn  w  ijwćj  z  Teobalden  ronnowlsy  wyim- 
ca  morderstwa  i  zbrodnie  cbrześcijańskim  rycerzom: 

„Serca  wasze  bogactw  azyjskicb  chciwe,  nigdy  dla  grobu 
samego,  na  takowe  trudności  i  niebezpieczeństwa  waiyćby  się 
nie  śmiały,  gdyby  ten  fatalny  grób  w  dzikim  kędy  kraju  i  nędz- 
nym zostawał,  nie  wieleby  z  was  który  dbał  o  niego. 

Sławne  ,^umrzeć''  Kornela  znalazło  tu  szczęśliwe  miejsce, 
a  śmiałych  i  poetycznych  wyrażeń  w  każdćj  niemal  scenie  do. 
czytać  się  można,  z  tą  tylko  różnicą,  że  Naruszewicz  niekiedy 
przy  wzniosłości,  zbyteczną  nadętością,  albo  też  niewłaściwym 
słowem  wykracza. 

Tajemnica  trafnego  stylu  nie  zawsze  znaną  była  Narusze- 
wiczowi. Silny  i  wyrazisty  w  prozie,  rozumiał  że  w  wierszu, 
własności  te  jeszcze  dostatecznemi  nie  były.  Nie  pojmował  prze- 
to owój  szczęśliwśj  miar}',  która  w  późniejszych  dopióro  dzie- 
łach, a  mianowicie  w  Felińskiego  rymach,  razem  z  Barbarą  prze- 
mówiła właściwszjm  tragedyi  językiem.  Jeżeli  jednak  w  czyta- 
niu dzieła  Naruszewicza,  żałujemy,  że  nie  miał  stylu  Felińskie- 
go; w  Barbarze  życzylibyśmy  niekiedy  więcój  akcyi  tragicznój, 
więcój  drammatycznych  obrazów,  więcój  wzniosłości  myśli  i  czu- 
cia. Dwa  przymioty  trudne  do  osiągnienia,  rzeczy  i  stylu;  w  oce- 
nieniu płodów  sztuki,  rozłączać  się  nie  dadzą.  Gładkość  i  popra- 
wność, sama  przez  się,  nie  otwiera  wstępu  do  chwały  pisarzom: 
ale  jakiejże  doskonałości,  jakiój  mocy  wynalezienia,  jak  nad- 
zwyczajnego utworu  potrzeba;  ażeby  się  w  zawodzie  poetycznym 
ostać,  bez  cudownój  sztuki  pisania,  bez  wdzięku,  harmonii,  a  bar- 
dziój  jeszcze  bez  uszanowania  praw  języka.  Najszczęśliwsze  po- 
mysły stać  się  mogą  źródłem  nowych  zaszczytów,  dla  tego,  kto 
je  sobie  przywłaszczy  i  potrafi  dobrze  wykonać:  kiedy  przeciwnie 
podobny  utwór,  jak  Felińskiego  Barbara,  długo  zostanie  świetnym 
pomnikiem  stylu  i  mowy  polskiój. 

Dwie  tragedye  Hoffmana,  Heligunda,  i  Bolesław  śmiiJy, 
możeby  policzone  zostały  do  rzetelnych  bogactw  naszój  litera- 
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Uny,  gdyby  im  nie  schodziło  nt  jednym  przymiocie,  na  wierszo^ 
na  stylo,  słowem,  na  sztnce  pisania. 

Uala|4  niektórzy  ułatwić  tę  tradność  nwalniajtc  się  od 
mni^nanych  więzów  rymotwórstwa,  chcą  je  zastąpić  nowemi 
więzami  pożyczc^^bl  Bliar  9<A)Cfego  jeżyka,  dba  też  tworząc  so- 
bie swobodniejsśy  zawód;  zręcznie  w  rozmaitych  składach  strof 
lirycznego  dytyrambn,  pragną  pokryć  niedostatek  pełnego  wier- 
sza, jakim  zwykle  jeszcze  dotąd  mnza  naszój  tragedyi  przema- 
wia; wątpię  żeby  te  staranne  9a¥^  pomyślny  skutek  uwień* 
czył. 

Wruzmy  kie^  o  pismadk  dnddem  nieogłoszonych,  albo 
ttti^ÓV7<^l*F>*f>^'BI^^0^^  względy  mówić  mi  nie  do^ 
z«i|i|%^  obooai  ^ifcę  dnmmatyki  naszój  zostawić  mi  pnycho- 
dn^inrftyee  ttoM  w  tćm  miejsoi  następców.  Szczęśliwsi  ode- 
mnie,  nie  będą  petrzdbować  obcych  wzorów,  ażeby  też  same 
paapsjr,  też  satne  prawdy,  o  którydi  mówię,  z  dzieł  własnych 
wipśiiodików  ndowodnilL  Tego  sam  życzyć  i  tego  się  spodzie- 
wać należy. 
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Poeagra  wszędzie  popnedsila  proaę,  a  pieśni  flą  jł}  pierwo- 
toym  utworem.  Od  aioh  attśm  ludeiaioby  toipoemć  wjMidlft-* 
teratorj.  Lecz  kiedyśmy  śpieszfe  do  BtjwzaioflęjiKydi  i  ni^- 
szerniejszych  tworów  doeha  ludzkiego,  rozpocflęii  fo  od  fotiMr 
tów  bohatórskich  a  następoie  przeszliśmy  do  pooqri  dramatycz- 
uśj,  która  u  Greków  bezpośredaio  z  epopei  wynilda;  teraz  srata- 
Bowimy  się  nad  pieśoiami,  a  od  nich  przejdaiemy  io  Majcfc 
pomniejszych  rodzajów  poezyi. 

Tmdno  nam  jest  zapewne  ocenić  starożytną  Greków  i  Rzy- 
mian poezyę^  co  do  jój  śpiewności  i  dźwiękn.  Wiemy,  że  u  nich 
czarający  ten  przymiot  był  jedną  z  najgłówniejszych  rymotwórcy 
zalet  Tak  Homer  i  Wirgiliusz,  co  nas  zdumiewają  wielkością 
obrazów,  bogactwem  imaginacyi,  prawdą  kolorów,  mieli  jeszcze 
dla  ludów  ich  językami  mówiących,  nowy  a  nieoceniony  powab 
harmonii  i  rytmu:  i  lubo  już  słyszóć  nie  możem  tój  mowy  mu- 
zyczno), odkrywamy  przecież  jój  wdzięki,  czujemy  śpiewność,  wi- 
dzimy, że  tak  powiem,  w  samym  składzie  wyrazów  wierne  przy- 
rodzenia naśladowanie;  wreszcie  wielowładne  dawnych  poetów 
pienia,  mimo  zatarte  ślady  ustnego  wydania,  jeszcze  przemawia- 
ją do  zmysłów  naszych.  Jeżeli  w  każdóm  dziele  poety,  słusznie 
poszukiwać  winniśmy  tego  przymiotu,  czómżeby  bowiem  bez  nie- 
go była  poezya?  tóm  silniój  to  wyobrażenie  łączy  się  z  samym 
wyrazem:  Odjf  i  Pieśni. 

^Śpiew  wystawia  mi  nagłe  natchnienie,  zapal,  uczade,  kt6« 
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rago  w  aMW  dmjjósi  Btr^mać  nie  mogę,  i  pragnę  go  innym 
uAsialić.  Zd4®  a^  praeto,  że  nic  wyuczonego,  nic  coby  było  sku- 
tkiem aiwić)  rotmsts}.  i  przygotowania,  nie  jest  ndziałem  ody. 
Wieaacs  zatóm,  wytoą  mocą  natchniony,  poda  mi  więc^  ucsnć 
i  okraaów,  nii  roanunowaó;  więcśj  porywać  i  zachwycać,  niż  prze* 
k«iy  wać  m^  bgdzie.  Jeżeli  odgłoa  harmon^nój  latni,  jeżeli  wra-* 
ż^e  dźwięków  którym  się  oprzóć  nie  możem,  jeżeli  roskoaz  ja* 
kiój  sam  poeta  doznaje  i  innym  udziela,  gwałtowniój  serce  jego 
pomaza;  przeckodzi  wtenczas  aż  do  entuzyazmu.  Obrazy  mijają 
i  tworzą  się  przed  jego  oczyma — lad  go  słucha  z  zapomnieniem 
o  soUe,  jak  wyreemi>  fak  przepowiedni,  jak  poety.  Sam  niepo* 
j^  •niesiony  mocą,  unosi  drugich,  zda  się,  że  wzorom  %billśi} 
obcój  ulega  potędze  i  głoa  jego  wtenczas  ustaje,  gdy  bóstwo  co 
go  aatcłMi^e,  zmordowanego  opossscza.^ 

Tak  stavoiE)!(ni  pojmowali  póezyę  firyczną  i  nie  zmieniły  się 
doAi^  jćj  pranw^  Kiedy  Tyrteu9z  pieśniami  swemi  zapewniał 
Spartanom  zwydęziwa,  kiedy  Orfoj  urokiem  śpiewu  usypiał  stra* 
że  piekielne  i  z  łona  śmierci,  cel  swojąj  mttości,  Eurydykę  wyry^ 
wi^  kiedy  na  głos  wieszcza  wspaniałe  powstawały  grody;  zmy« 
siania  te  cz6mże  były,  jeżeli  nie  skutkiem  wielkich  wyobrażeń^ 
jakie  miano  o  powołaniw  rymotwórcy?  Sztuce  tój  pr^rpisano 
piarwioie  nkształcenie  człowieka,  szlachetne  jego  uczucia  i  wstręt 
da  dzikości.  Pierwsi  dziQ|opisowie,  pierwsi  prawodawcy,  prnema* 
wiali  jęs^kiem  poezyi, 

Zaledwie  niektóre  ułomki  najdawniejszych  liryków,  zacho^ 
wała  nam  odległa  starożytnośd  Najznajomszym  z  greckich  pi* 
sanów  pieśni  bohaterskich  jest  Pindan  Chwale  jego  oddał  cześć 
Ałennder  W.  gdy  burząc  miasto  rodzinne  tego  poety,  dom 
w  którym  się  rymotwórca  rodził,  oszczędzić  kazał  rozhukanemu 
tokiierstw,u;  eo  zaś  do  poetycznój  wartości,  wiadomo  ile  go  oce- 
niał rzymaki  liryk  Horacyusz,  gdy  naśladowanie  jdgo  za  rzecz 
niepodobną  poczytał. 

Mamy  w  poldcim  języku  przekład  najznakomitszój  ody  Pin- 
dact,  na  pochwałę  Hierona  króla  Syrakuzy^  który  na  igrzyskadh 
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wyśtagowych  swycięztwo  otnfiMl  Nte  uMm  zMfma^z  ftt- 
go  tłómftczenia  sądzić  o  fł^rwataym  utiiroraB^  m  4%  wyrftaki 
i  dźwięku,  tak  dalece  tłómacz  nialo  Biitł  wiigifduna  j<ss)% 
rym  pisał,  tak  zaniedbał  W8ze)k%  miwg  rytaiiczMi,  tak  ^{ato 
wapaniid:ośó  nadętością  zast^ił— ale  nie  uattBie  a^agtoaftąfą 
cego,  silny  rymotwórcy  zapał,  mnogość  dcazał^  obraaóW)  6«la- 
łość  wyrażeń  i  ta  najtrudniejsza  część  poeasyi,  co  ai^^Ue  w  jod* 
nym  rysie  szczytności  dosięga. 

Ody  Piadara  i  innych  liryków  greckicłi,  wysikające  z  reli- 
gijnych podań  i  wspomnień  ojc^j^ch,  nie  doayć  aą  dlana 
zuniałe.  Współcześni  i  ziomkowi  poety,  pąja^waU  to  eo  & 
jest  obojętnóm,  a  nagłe  przejścia,  rótoerodse  czf/ki  w  #dMh 
Pindara^  nie  razify  ich  smaku  i  pojęcia* 

Z  liryków  łacińskich,  jeden  Horacymz  doisedł  de^nawyiii 
wąsów.  Kwintylian,  dobry  sędziasnmka,  zapewnia  nas,  ż^  me  ma- 
my przyczyny  iałować  straty  innych.  Łaharpe  w  reriWorzedzWtto- 
go  poety-filozo&,  przyznaje  mu  ogień  Pindara,  łatwości  w4aięk 
AmUcreona,  a  przenosząc  go  nad  obydwóch,  driwi  się  saeugól- 
ni^  temu  nadzwyczajnemu  talentowi,  co  przediodaic  od  nseeay 
wyniosiyiA  do  pospolitych,  z  r6wną  doskonałość^  i  amaUen 
umie  wznosić  i  zniiaić  tony,  zawsze  pełne  myśH  idżwiębs. 

„Czyli,  mówi,  pochwycony  wieszczym  duchem,  a  luta^fiwo- 
j%  zasiada  na  radzie  bogów,  lub  na  zwaliskach  Troi,  csyli  na 
saczytach  Alp,  lub  przy  boku  pięknój  Glicery;  f^  j(^o  odpo- 
wiada zawsze  przedmiotowi^  którym  natchniony  został.  Jest  on 
wspaniałym  na  Olim^  przyjemnym  i  c»d^  przy  keehanee; 
i  z  równą  łatwością  malaje  rysy  wielkiój  duszy  Katona  lub  Be- 
gnhisa,  jak  czarujące  pieszczoty  Licymnii,  lub  wabnoM  Ptny. 
Bównie  szczery  przyjadel  roGd^oszy  jak  Anakreon,  niewl^pigąe 
mu  wdziękiem,  więcój  ma  od  greckiego  teryka  filozofii  i  doweific 
równy  Pmdarowi  w  mocy  wyobraźni,  przewj^żttsa  go  moralnofełą 
i  potęgą  myśli, 

^ Jeieli  się  zastanowimy,  dodaje  ten  san  sędzia,  nad  mą- 
dmdcią  jego  zdań,  zwięzią  wyrateośdą  stylu,  hanaonią  lytoo, 
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jeMi  sobie  rasem  przypomnimy,  He  ten 
Mi  piatn,  irjM>8«fyry  pefeśe  dowdpnój  traftiości,  rozsądku  i 
Me^Mfliy  Hity  obefńiijtae  najlepsze  prawidła  i  nanki  towarzy- 
die,  a  to  wBqf9tto  w  widrszach,  które  same  z  siebie  piętnują  się 
V  pittigei  kaifcgo,  te  napisał  sztnkę  rymotwórczą,  która  jest 
i^bęcbriewirsse  księgą  dobrego  snmkn;któż  się  z  nas  nie  zgodzi, 
te  imyat  Hora6y«tza  jest  jednym  z  najdoskonalszydi  twwów, 
jakie  natura  upodobała  sobie  wydać  i  ukształdć.^! 

Iftttea  sprawielłiwie  powiedzieć,  że  ten  tylko  pojmie  praw- 
4mm%  laletsr  poezyi  liryezn6j,  komu  się  Horacyusz  podoba,  kto 
ife' tylko  ponysłów  jego  wzniosłość  i  delikatność,  ale  razAmm^ 
wy  j0go  sS^  wyrazistość  i  wdzięki  umie  oceniać.  Tak  go  zape* 
WM  czuli  pc^mowai  znakomity  krytyk  angielski  Blair,  gdy  wy- 
rzekły  że  między  poetami  lirycznemi,  takdawnemijakpózniejszemi 
taśeir  Horacemu  nie  wyrównywa,  ani  w  śdsłój  poprawności,  ani 
w  harmonii  i  wyborze  wyrażeń*  ^  Jakoż,  jeżeli  się  zdaje  iż  poeta 
Rzymski  nie  ma  wygórowania  Pindara,  wysokość  jego  natomiast 
i  trafiiaejgzą  jest  i  trwalszą.  Jakikolwiek  przedmiot  obiera,  rząd* 
kteaft  sobie  tylko  właściwym  przyrodzenia  darem,  odkrywa  w  nim 
B«|felnie|8ze  pilności,  te  przyswaja,  zbytecznych  nie  szuka,  i 
woli  raezćj  awsze  być  wielkim,  aniżeli  ubiegając  się  niekiedy 
aa  mykiym  szczytnośd  pozorem,  zstępować  z  niój  nagle,  i  nie^ 
równością  obrateĆL  Dla  tego,  kiedy  sąd  ukształconego  smaku, 
imiyelł  pisarsów  pieśni  porównywa  i  różny  im  stof^eń  chwały 
przyitoafe;  Horacemu,  wszystidch  narodów  zdanie,  cały  świat 
uczony,  doskonałość  przyznały.  To  uwielbienie  powszechne,  od 
sikogo  niezaprzeczane,  gruntuje  się  nie  mnićj  na  samój  poezyi, 
jA  na  rozmaitośd  przedmiotów  które  obierał.  Nie  masz  bowiem 
^stum,  ikie  masz  wieku,  ni«  masz  przygody  żyda,  w  którejby 
pteśni  jego  nie  stawały  się  szlachetną  pociechą  i  nauką  człowie- 
ka. JeteH  Aiozof  Platon  wiele  czerpał  w  rytmach  Homera;  Ho- 
racy odzyskał  to  na  filozofii,  co  ona  na  poezyi  zdobyła.  Mote 
pobłażający  obyezi^om  prywatnym,  lecz  surowy  pogromca 
puUicznydi,  kształci  obywi^ów  i  bohatćrów,  kard 
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j^łoflć,  szlachetne  zaś  e&oty  nieśmiekrteln;^ 
dza.  Z  talenta  pisarza  sądzić  inołaa  o  cłttrahi»nie  oliwialaL 
Wesoły,  poważny^  tartobłiwy,  czuły,  wyziioiily,  spieirtł  roakosiey 
namiętność,  mądrość  i  cŁtwale,  a  nigdy  whiściwego  necsy  nil 
zaniedbał  tonu,  czyli  mówi  do  Pana  świata,  czyii  do  opiekmit 
i  dobroczyńcy  swojego,  czyU  do  milćj  osolnr^  do  przyjacieła,  lab 
domownika.  Zarówno  podoba  sif  wszy^im,  ba  do  czucia,  iaagi- 
nacyi  i  rozumu  przemawia* 

Chcieć  wskazywać  prawidła  ody,  tndnćBi  byłoby  uMłowa- 
niem.  Jakie  bowiem  obmyślić  ten  rodzaj  rymotwórstwa,  któiego 
dftszą  jest  czucie  i  zapał?  Ośmielę  się  jednak  wspownićć  pnwd; 
niektóre,  mogące  służyć  za  przewodnie  tym,  ktćrzyby  z  lmtm% 
w  rękuy  Horacego  naśladować  chcieli.  Jego  pieśni  dostarczą  nas 
wzorów  i  prawideł. 

Pieśń  jest  odgłosem  wzruszonego  serca,  przemawia  w  Mśj 
czucie  i  zapał.  Podobnego  rodzaju  uniesienie,  zapewne  am  tfor 
fo  trwać  może,  ąni  powinno.  W  obudwu  razach,  rymotwór* 
ca  mógłby  zmordować  lub  siebie  lub  słuchacza.  Niech 
przeto  nie  łudzi  wzór  pieśni  greckich  Pindara,  które 
ognia  i  entuzyazmu,  mają  dla  nas  niejaką  rozwleUości  pr^* 
warę.  Dosyć  jest  przeczytać  najsławniejszą  tego  pisarza  Odę  na 
pochwalę  Hierona  Sycylijskiego,  tłomaczoną  przez  Naruszewicza. 
Chociażbyśmy  nawet  usunęli  z  nićj  tyle  szumnych  i  niewiaści* 
wych  wyrazów,  pochodzących  z  winy  tłómacsa;  jelcze  sama  jój 
długość  wskazywałaby  nam  poema,  bliższe  jakiego  ustępu  b(^- 
tćrskiego  niż  pieśni. 

Nie  odpowiadają  również  temu  zamiarowi  owe  obszerne 
wstępy  i  wezwania  przychylnój  muzy,  mało  któremu  rodzajowi 
właściwe,  bo  główną  zaletą  pism  wszystkich  jest  ryehło  pny- 
stępować  do  rzeczy.  Zdarza  się  ni^edy  słyszyć  poetę  rozwle- 
kle i  górnie,  zapowiadającego,  co  śpiewać  ptzedsiębierze,  żąda 
on  wyższój  mocy  aby  go  natehnęła^  przecież  to  co  miało  być 
pieśnią,  króećj  trwa  aniżeli  proźłw  t>  ntóchnienie.  Oda,  dła  t^go 
samego  że  jest  dtutkiem  wyżsżój  syhf,  tćin  pfędsćj  Ir  głąb  pned- 
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laiota  sarnio  wstępować  powinna.  Dowodem  tego  i  wzorem 
najlepszym  Horacyasz.  Jeżeli  kiedy  wzywa  pom^o  cy  bogini,  de- 
seende  coeh^  powolna  chęciom  jego,  już  go  wysłuchała,  i  w  tój 
samćj  strofie  przedmiot  autora  widzimy,  nie  postrzegając  pra- 
wie czy  on  sam,  czy  bóstwo  do  nas  przemawia. 

Oda  będąc  z  natury  8WOj4j  poematem  krótkim  i  ograni- 
czonym, unikaó  powinna  tego  wyczerpania  obrazów,  któreby  po- 
znać dawało  niejaką  usilność  i  namysł  poety.  W  pieśni  żywćj 
i  gwałtownój,  często  pozór  jakiegoś  nieładu  postrzegać  się  daje, 
lecz  ten  sam  nieporządek  niech  będzie  owocem  czucia  nie  zaś 
dowolności  pisarza,  niech  go  sama  natura  stworzy,  a  sztuka 
ukiyje.  Prawda  ta  z  samego  rodzaju  poematu  wypływa.  Jeżeli 
bowiem  istotnym  ody  znamieniem  jest  zapała  i  prawie  nad- 
przyrodzone natchnienie;  tedy  tnjidno  byłoby  podobne  zoa- 
nde  upatrzyć,  w  dziele  złożonóm  z  osnowy  i  kolei  ściiAagorozai- 
mowania;  nawzajem  oddając  się  bez  hamulca  mylnym  wyobra- 
źni urojeniom;  możnaby  utworzyć  pieśń  dobrą  w  częściach^  ni^ 
doskonałą  w  całości,  Nie^ołallbyśmy  nazwać  nawet  takiego 
utworu. 

Pewna  miara  w  samom  wygórowaniu,  tak  jest  potrzebna, 
jak'  nieodzownie  sam  rozsądek  wskazuje,  iżby  rymotw<k'ca  nie 
dawał  poznać,  że  w  jednym  przedmiocie  wszystkie  swoje  siły 
wyczerpał- 

Miał  zapewne  Horacyusz  obszerne  pole  do  wzniosłych  obra- 
zów, do  najwyższego  zapału,  kiedy  zwycięztwa  Augusta  opiewał. 

JdEież  ci  ojców,  jakie  ludów  chęci 
Dostarczą  godoydh  zaazozytów  i  darów, 
Coby  twe  w  dziejach  do  wiecznój  pamięci 
Podały  sprawy!  największy  z  Cezarów. 

Odziekolwiisk  słoikcepromleniMi  dojdęga. 
Wiedzą  co  może^Kfż  w  twój  prawttyt 
Ci,  któryah^i^WBka  aMbszła  potęga 
Już  00  4oaiftli^  f iodqr  Wiattlicy. 
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Dzikich  Oelonów  pokoaał  MTody, 

I  szybkich  Brennów  prześcignąwszy  szlaki, 

Nie  raz  postrącał  z  groźnych  Alpów  grody. 

Wnet  w  walnój  bitwie  swą  bronią  zwycięską, 
Starszy  z  Neronów  srogie  Rety  źeniei 
Miło  Mm  hyia  pato^ćt  jal^  Łi|9|c% 
Popsł^ał  m  ioM«rć  lecących  ««^enie. 

Jak  kiedy  Auster  wy wrse  8«iWQe  s20t>j, 

Gdy  ciemne  chmury  Plejady  przerwały, 

Tak  chciwy  zetrzćć  nieprzyjaciół  roty. 

Rozpuścił  konia  na  ognie  i  strzały. 

Przecież  w  tym  zapale  nie  utrudzą  ca  słuchacza  mnogićm 
wyliczaniem  zWycięztw  Augusta,  tćm  bardziej  nie  wchodzi  w  icli 
szczegóły:  chociażby  takiemu  rymotwórcy,  jaknon  hjl  Horacyusz, 
dostarczyły  zapewne  pięknych  i  ważnych  ołnuzów,  ale  teczęśK- 
w6m  jakićmś  umiarkowaniem,  raz^u  jest  szczytnym  i  jasnym, 
wielkim  i  zrozumiałym,  i  kiedy  wiele  powiedział,  nie  zdaje  fioę 
jednak  dać  poznać,  że  nm  mć  więc^  do  powiedzenia  nie  poz^ 
stało.  Nie  ma  tu  słońc,  światów,  burz,  gromów,  któremi  nie  ras 
tak  oiezrecznie,  i  liez  potrzeby  s:$af^  daleki  o4  Horacego  poe- 
ta; co  TOiyśla  j^apał)  wysila  ^  na  }ot  wysokie  a  ^zomsoócii  tf  Ir 
)qo  wyrazów  następować  choe  poz6r  Mtchuiema.  Kto  się  weqf^ 
ta  w  doskonałe  wzory  łacińskiego  liryka,  pozna  jak  tam  bez  tru* 
du  rodz)  się  myśli,  obra2y, .  kolory;  jak  nalmralnyią  jest  wdzięk, 
j|ak  ży  wóm  ucznx;le,  jak  mu  posłoszoe  wynu^r,  jak  sama  szczy- 
tność  płynie  bez  kosztu.  Jeżeli  chce  przyjaciela,  wspomnieniem 
nieodzownój  śmierci,  do  hojniąjseeigft  użyda  dariw  fortuny  za- 
chęcić; jakże  trafnie,  jak  łatwo,  wdzięcznie  a  razem  ozdobnie 
do  niego  przemawia? 


Łabiidnr  ayuu^iec  fMaa  moram, 
Bąpa  «l  ibstanti  MiaatM, 

ItetiindMitiiiąMtteiM^ 
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Lecą  niestety,  Postuoie,  Postnmie, 
Ulotne  lata;  a  smare^zków  aa  skroni, 
Wieka,  ni  śmierci  niezgiętój  dłoni, 
Pobożność  wstrzymać  nie  umie. 

Choćbyś  sta  wołmi,  w  każdym  dniu  co  znika, 
Niewzruszonego  uśmierzał  Plutona, 
Który  Tytya  i  Geryona 

Trojnym  wód  kręgiem  zamyka; 
Napróżno;  każdy  przebgdzie  te  wody, 
Ktokolwiek  darów  ażywa  tćj  ziemi, 

Gzy  król  otoczon  blaski  świetnemi, 
Gzy  kmiotek  z  nędznćj  zagrody, 
Próżao  przed  krwawym  marsem  bęiziesz  stronił, 
I  ryczącego  wśród  morza  nawała, 

Próżno  w  jesieni  szkodliwych  ciału, 
Austra  powiewów  się  chronił; 
Pójdziesz  gdzie  Kocyt  czarne  toczy  zdroje, 
Gdzie  ród  shańbiony  Danaid  przebywa, 
I  gdzie  Syzyfa  kara  straszliwa, 
Na  wieczne  wskazała  znoje. 

Opuścisz  ziemię,  dom  i  lubą  żonę, 
A  z  tych  drzew  twoich  pieszczonych  tak  mile, 
Nie  pójdą  z  panem  trwającym  chwilę, 
Jak  cypry  znienawidzone. 

Wtenczas  sto  kluczmi  cekub  zamykany. 
Wkrótce  się  ręką  dziedzica  rostoczy, 
I  lepsze  wino  posadzkę  zbroczy. 
Niż  w  ucztach  piją  kapłany. 

Jeżeli  w  niewinności  sumienia  bezpieczeństwo  swoje  po- 
kłada, jakże  tę  prostą  myśl  poetycznie  wyjaAYia ,  w  pieśni  do 
Arifsła  Fu$ka: 

luteger  piłae,  8celerisque  purus... 

Nie  skażon  w  życiu  i  od  zbrodni  czysty, 
O  groty  Maura  ni  o  łuk  nie  stoi, 
Ani  on  w  kołczan,  ani  w  giot  pierzysty, 
Fttsku  się  zbroi; 
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Czyli  przez  Syrty  ma  dąjtj6  Błoneenet 
Lub  przez  Kaukaztt  niegośctniie  skały, 
Czyli  przez  miejsca,  co  myją  bigeesne 

Hidaspn  wały. 
Wszak  i  przedemoą  wilk  w  Sabińskim  iasie^ 
Gdy  moją  śpiewam  Łalagen  bezbronny, 
A  myśl  bez  troski  w  ^b  bł^(«o  nldsie, 

Uciakł  Biegonny. 

Przenieś  mi^  w  gnuśne  tyeh  st^w  o^ogi, 
Gdzie  się  tchem  letnim  drzewo  ma  uwMieM, 
W  ten  zakąt  świata,  który  mgła  i  aifogi 

Jowiaz  ndr^cza. 
Przenieś  mię  w  strefę  wozem  słoi^ca  wrz%8%, 
Posadom  zbronną;  kochać  będę  z  chlubą, 
W  uśmiechu  słodką,  i  słodko  mówiąc%« 

I#alagwbibą. 

Jeżeli  rymom  swoim  wieczną  zapowiada  chwałę;  jakże  go 
chlubna  nadzieja  ożywia,  jak  wysoki  podaje  mu  obraz  przy- 
szłości! 

Pomnik  wzniosłem  niepożyty, 
Wyższy  nad  piramid  szceyty, 
Trwalszy  nad  marmur  i  spiże: 
Nie  zburzą  go  wichry  (jhyże; 
Niszczące  nie  tknie  powietrze, 
I  potok  czasu  nie  zetrze. 
Nie  wszystek  umrę;  droższa  mnie  połową, 
Nieśmiertebiy  byt  zachowa... 

Jeżeli  wystawia  słodycze  życia  wiej^iego,  kttó  idi  ponę- 
tom oprzeć  się  zdoła? 

Jeżeli  mu  idzie  o  wydanie  prawdy  moraln^^  dre  on^ikM 
spokojnośóprawdziwemjesł  szczęściem  czhtti^d;  prosta  myśl, 
jedno  zdanie  filozoficzne,  przybiera  pod  ręką  rjmotwórcy  świe- 
tne kolory  najpiękniejsza  poezyi. 

Poeta  w  wielu  pieśniach  opiewa  słodycz  *fc!a  wiejskiego, 
naucza,  jak  marną  pychą  trzeba  pogardzać.  Myśl  w  pojęciu  moral- 

Digitized  by  VjOOClC 


—     886     — 

nte  ni%  ttsłćj  aMte  jak  waiaa.  Odybyómy  nnwijać  ją  eheiełi, 
ileżby  mu  wfttofców,  łłe  obrar^w,  iie  prawd  udensyć  mogła.  Ta- 
by  nas  zajmowały  wszystkie  ponęty  wiejskiego  ustronia,  tamby 
odstraszała  niestałość  fortuny,  wrzawa  obozów,  zgiełk  miast, 
chytrofó  dworów;  w  2;wyc^aj]ii6m  rozumowaniu  staralibyśmy  się 
wyczerpać  z  jiedii6)  rtcoi^  wteystkie  y^iwaby,  z^rugiij  wszelki 
wstręt  i  odrazę.  Nie  potrzebował  przecież  tak  rozległego  zawo- 
du rymotwórca,  w  kilku  strofach  a^amykał  prawdę  do  którój 
chciał  serca  nasze  pociągnąć;  i  jeszcze  w  tych  kilku  strofach 
zdołał  pomieścić  co  ma  najświetniejszego  imaginacya,  co  mają 
najważniejszego  dawnych  wieków  wspomnienia.  Otóż  jest  w  po- 
etycznym nieładzie,  najściślejszój  myśli  i  rozumowania  porządek, 
oto  prawdziwa  poezya,  która  ożywia  i  stwarza. 

PieAi  dta^o  nad  jedoyMii  widoUem  zatrzymywać  się  nie 
mota;  a  Wm  dbfiaauń  iyje,  muszą  one  być  nagłe  i  szyMcie,  czę* 
stb  w  jedsym  itiersen,  w  jednóm  słowie  zamknięte,  i  przez  ta 
anMuttnie  udenogąea 

Do  znamion  właściwych  odzie,  należy  bez  zaprzeczenia  co 
do  j6j  formy  i  to,  że  się  składać  powinna  ze  strof  równie  liczbą 
wierszy  jak  ich  miarą  do  siebie  podobnych.  Przeznaczona  do 
śpiewania,  nie  mogła  u  starożytnych  bezkarnie  opuszczać  tój  po- 
staci, jaką  jij  harmonia  muzycznego  rytmu  nakazywała.  U  nas, 
lubo  jfij  nie  zawsze  towarzyszj^  muzyka,  któż  przecie  nie  czuje, 
że  sam  dźwięk  sztucznie  ułożonych  spadków,  przyjemnićj  ucho 
uderza,  a  zatóm  i  silnićj  do  czucia  przemawia?  Bo  urok  harmo- 
nii nieodłącznym  jest  poezyi  przymiotem.  Jeżeli  się  za  nią  mó** 
wca  ubiega,  jeżeli  pełnością  i  brzmieniem  wyrazów,  siłę  dowo- 
dów powiększa^  jaldie  nterónf^ie  troskliwiej  starać  się  o  nią  po- 
winien ten,  co  sobie  imię  wieszcza  i  śpiewaka  przyznaje?  Ileż  ra- 
zf  doświadczamy  tego,  jak  piękne  nawet  obrazy  i  wznioślejsze 
iBfili  #eMf  Moa  9Woję,  ^y  je  medostatek  talentu,  2  dzikim 
i  mmtftfnfm  idświikietti  połąfiziit  Taki  jest  naprzyhład  wstęp 
j^Bieiwa^  nii6js»Rsęśliwiena  polski  język  prze- 
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łoioi^j,  gdzie  tlómtez  to  mUAniei^m^  okite,  e%  gr§dńJ9^' 
motwórea  za  najwyższą  dlilubę  poeąjri  Uiyczn^  pf^rtacan. 

Lutni  złota,  Tebowych  palców  słodka  wrzawo! 

0  ty  muz  czarnobrewycb  najmilsza  zabawo, 

Na  którój  wdzięk  przewodni  chybka  stopa  skacze 

1  gładki  ksatałtaae  łamią  głes  ista  ^iewaeze. 

Ani  lekka  stopa  nadobnćj  nimfy,  ani  wdzięczne  usta  śpie- 
waka, nie  zdołałyby  tu  lubych  kształtów  wydobyć,  z  tój  nie- 
sforno] tkaniny  wyrazów  ttómacza.  Lecz  gdy  się  zastanowimy, 
że  w  ciągu  dwóchset  podobnie  napisanych  wierszy,  nie  widać 
żadnego  starania  o  rytm,  któryby  albo  zbyt  przedłużoną  jedno* 
stajność  przerywał,  albo  w  pewnych  spocznieniach  do  znanego 
wdzięku  powracał;  cóż  tój  odzie  prócz  nazwiska  zostanie?  Po- 
dobne pieśni  nie  różniłyby  się  od  Iktii  rjnaiowaaego.  Nie  tylko 
poezya,  lecz  wszystkie  sztuki  piękne,  nu^ą  ten  spoiny  pra^mot, 
że  się  w  nich  przymus  i  trudność  nie  podoba  slnckaciom  i  wi- 
dzom, ale  przeciwnie,  trudność  pokonana  szcsęśłiwie,  ozoiCflt 
wyższość  talentu. 

Oceniając  prawdę  tego  postrzeżenia,  nie  zechcemy  skwi^li- 
wie  potępiać  pieśni  lub  hymnów  dytyrambami  zwanydi,  lecz  sąd 
nasz  oprzemy  w  tój  mierze,  na  samym  przedmiocie  jaki  obrał 
poeta.  Jeżeli  ten  przedmiot  wskazywał  mu  konieczną  zmianę  to- 
nów, wedle  różności  obrazów,  naówczas  sama  rozmaitość  harmo- 
nii, stanie  się  nową  Ody  zaletą.  Już  to  nie  będzie  dowolność  i  swo- 
boda pisarza,  ale  sztuka  może  trudniejsza  od  pierwszój.  W  ta- 
kióm  zapewne  rozumieniu  pochwalał  ją  Horacyosz,  gdy  w  pieśni 
do  Jula  wysławia  poprzednika  swego  mówiąc: 

—Per  audaces  aova  Dytł^ripAi^s 
Yerba  deYoKit,  numeriaque  fertur 
Legę  Yolutis. 

W pó^ejazój  literatnrae  snajd^jemy  dość  MuĘttago ro- 
dzaju pieśni:  sławny  i  z  poetyc2aii^  zap«ła  i  z  akfliidmoiei  tm- 
sowych  dylyramb  DeliłŁa  o  fiieimśertelwM  śbua^^.w^piMt^ 
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BiDiejszą  ma  dnrałę,  te  w  nim  strofy  tok  s^  różne  i  niepodo- 
bne; leez  nstfpić  musi  dytyrambowi  Aleksandra  Pope  o  mozy- 
ce,  dla  tego,  że  co  w  pierwszym  pisarza  dziełem  może  jest  po- 
śpiechOi  w  wykonaniu  rozkazu  dzikiego  nieszczęśliwej  wówczas 
Francyi  dyktotora,  to  w  poecie  angielskim  stało  się  koniecznym 
i  naturalnym  skutkiem  obranego  przedmiotu.  Najlepiój  to  oka- 
±e  samo  przytoczenie  wzoru.  Oto  jest  oda  poety  angielskiego 
o  muzyce:  przełożona  przez  J.  U.  Niemcewicza. 

Zstąpcie  dziewice,  zstąpcie  i  słuchajcie 
Brzmiące  narzędzia,  strony  naciągnione 

Rozlicznym  głosem  wzbudzajcie! 
mech  dłonią  waszą  lutnie  poruszone 
Wydają  pienia  miłosne, 
I  cytry  skargi  żało3ne. 
Niech  huczne  trąby  uderzą 
Sklepienia  drżące 
I  echa  brzmiące 
Huk  ten  niech  szerzą. 
Podczas  gdy  co  pełniejsze,  niższe  tony  trzyma 
Wspaniały  uroczysty  organ  się  nadyma, 
Słuchaj,  jak  w  słodkićj  i  czystćj  nucie, 
Lube  w  sercu  wzbudza  czucie; 
Znów  głośnićj,  i  głośnićj  jeszcze. 
Szerzy  bogów  pienią  wieszcze. 
Zwycięztw  pienia*  wspav^e  śmielsze  tony  głoszą, 
Wzbudzają  radość,  trwożą,  łagodzą,  unoszą; 
Aż  atepniami  słodzi^  płynie, 
Ołoa  cisz^  mdląje, 
Coraz  w(dni^, 
Tłumi  aię,  tłumi  i  ginie. 

Któż  to  nie  poznaje,  iż  rymotwórca  przedsięwziął  słowami 
ayujkę  i  jój  skutki  wyrażać?  Zda  się  nam  słyszyć  te  rozliczne 
nangdzia  które  wspomina,  rozeznawamy  tak  rozmaite  ich  dźwię« 
ki,  i  niMUd  poi^iech  lub  zwohiienie  taktów  czujemy. 

Muzyka  sercem  ludzUem  umie  władać 
Broni  mu  zbyt  się  wznosić,  nie  daje  upadać. 

Digitized  by  VjOOCIC 


—    SS8    — 

ĆIąpćj  radeteł  gdy  sit  «sM  poitMnm 
Ona  go  sładlam  gloam  SFjm  iiinuiMraa« 
Gdy  tłoczy  duszs  ciężar  strapi^ma 
Niesie  j6j  ulgę  przez  łagodne  pienia. 

Ona  zapala  ogniem  wojowników 

Leje  balsamy  w  rany  miłośników: 
Kiedy  słodkie  pienia  głosi 
Santek  gtowe  swą  podnosi, 
Morfeusz  łote  porzuca, 
Zawiść  sgadłe  węże  zrzuca, 

Ustają  wngtrzne  rosterki  i  zwada 

I  oręż  z  ręku  morderczych  wypada. 

Lecz  kiedy  za  ojczyznę  walczyć  nam  przychodzi, 
Jaki  zapał,  trąb  wrzawa,  w  sercach  naszych  rodzi, 
Tak  gdy  pierwszy  raz  w  Argos,  w  niewidzianym  wzorze, 
Śmiały  okręt  spuszczano  na  bezdenne  morze, 
I  drzewa  w  Pelionu  wierzchołkach  zrodzone, 
Pławiąc  się,  z  zadziwieniem  piły  wody  słone; 
Gdy  się  czarna  wznosi  fala, 
Za  pierwszćm  wiatrów  wzruszeniem, 
Orfeusz  wojennćm  pieniem 
Do  boju  wodzów  zapala. 
Rycerze  tarcze  ogromne  podnoszą, 
Błyszczą  oręże  w  zapalczywo}  dłoni, 
Morza  i  skały  głos  w  koło  roznoszą: 
Do  broni!  do  broni!  do  broni! 

Cóż  kiedy  przez  zapory  piekiełnei,  wieezyate, 
Przez  wrzące  Flegetonu  mirty  płomieniste. 
Zawiodła  wieszcza  silna  moe  kochania, 
W  blade,  okropne  umarłyoh  mieaskaaia? 
Jakie  przeklęstwa  okrutne. 
Go  za  widowiska  smutne 
Ujrzał  na  brzegach  strapiouychl 
Okropne  męki, 
CSerpiących  jęW, 
Huk  ogni  wrząoycbr 
Wraawa  b^foi«By«i>i 
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Ho^tmez  i  łkania, 

Ptees  i  naraekaaia 

I  ekiisi  dadidw  dręczanjob. 

Lecz  słachaj:  trąca  lutni  strony  drżące, 
WyMuięll  4acb7  cierpiąGe; 

Patrz  jak  cienie  &ig  zblikiyą, 

Syzyf  z  potu  otarł  czoło 

Lyon  zatrzymał  koło, 

I  blade  widma  słucbąją 
Jędze  na  łota  telaznym  usiadły 
I  z  głów  ich  w«te  rozwinięte  ajpadły. 

Niepodobna  prawie  znałeźć  innego  przedmiotu,  do  które- 
glAy  fBiii  Łąk  ściśle  zastosować  Hiogla  rozmaitość  pieśni  dytynm* 
bem  zwanćj.  W  siedmiu  odmiennych  stro&ch  zawari  poeta  ro* 
zliczne  muzyki  przymioty,  jój  moc  nad  namiętnościami  człowie- 
ka, jćj  władzę  nad  całą  naturą,  w  przytoczeniu  podróży  Orfeusza 
do  piekie^,  a  za  ka^m  uczuciem,  za  każdym  nowym  obrazem 
wiersz  jego  różną  miarę  przybiera.  Taka  rozmaitości  zaleta  ła- 
two niknie,  a  niekiedy  nawet  szkodzi,  skoro  autor  własnćj  doga- 
dzają swobodzie,  dla  tego  tylko  pisze  dytyramb,  aby  trudności 
i  formy  Ody  uniknął. 

Zastanowić  nam  się  należy  nad  siłą  wewnętrzną  a  mianowi- 
cie nad  zapałem  lirycznym.  Gdyby  oda  miała  za  cel  wyłączny  ogła- 
szać chwałę  bohatórów,  i  serca  słuchaczów  do  wzniosłych  uczuć 
zapalać;  szczytność  i  wygórowanie  byłoby  jój  wyłącznym  przy- 
miotem. Nigdzie  bowiem  mierność  więcój  nie  nń\  jak  w  tych 
krótkich  a  gwałtownych  uniesieniach  szlachetnego  umysłu.  Lecz 
nie  oddala  od  siebie  poezya  lirj^czna  i  tych  lekkich  igraszek,  któ- 
re niczćm  więcój  nie  są,  jak  płodem  wesołój  chwili  szczęścia, 
roskodzy.  Tak  w  hymnach  Pindara  wszystko  jest  wysokióm.  i 
szczytnem,  w  Anakreonie  wszystko  przyjemnćm  i  deltkatnóm. 
Horacytisz  obie  zalety  połączył.  Widać  w  nim  hojną  ręką  sypa- 
ne najoMlsze  bogactwa  wygórowanćj  poezyi.  Ten  rodzaj  wy- 
iiiagi  stylu  wzniosłego,  ti%ga  myśli  szlachetnych^  wyrażeń  sil- 
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nych,  obrotów  śmialychi  fig«r  6wietĘy6tk  i  dźwięków  atwaie 
przyjemnych.  Zh^bI  nie  opnwoia  go  mgdy,  nie  os^ga  na  chwi- 
lę. Jełeli  chce  shwić  zwydcztwa  Angasta,  obecne  są  jego  myśli 
rozliczne  Indy  pokonane  rycerskim  orężem. 

Co  szybkich  Brennów  prześcignąwszy  szlaki, 
Nie  raz  postrącał  z  groźnych  Alpów  grody; 

te  nawet  dzi^a  które  nie  miały  zaszczytu  obecności  Cezara,  do 
niego  należą. 

Twoje  tam  były  bogi,  rada,  wodze, 
W  dzień  tćj  rocznicy,  kiedy  bez  oporu 
Lud  Aleksandra,  przyjmijgąc  cię  w  trwodze, 
W  opuszczonego  witał  bramach  dworu. 

Jeteli  chce  ubóstwiać  pana  swojego,  jakże  zręcznie  podchlebia, 
jak  wytworne  są  jego  pochwały. 

Ach  późno  wracaj  pomiędzy  niebiany, 
Ta  baw  wesoły  i  władaj  Bzymiany; 
Nie  chcićj,  że  tobą  niegodni  się  cieszyć. 
Do  bogów  śpieszyć. 

Jeżeli  pragnie  umysł  stałego  obywatela  utwierdzić,  zdanie 
moralne  przybiorą  natychmiast  pod  piórćm  jego  nowe  życie, 
i  staje  się  nieporównanym  w  poezyi  obrazem. 

Męża  prawego,  i  niezłomnćj  duszy 

Ni  wściekłość  gminu,  i  wrzaski  zbrodnicze 

Ni  grożącego  tyrana  oblicze. 

Stałych  przedsięwzięć  nie  wzruszy. 
Niech  miota  burze  Auster  szalony 
Niech  wielki  Jowisz  grom  po  gromie  ciska, 
Choćby  świat  runąt  z  posady  sŁrąeony, 
Nie  ulękłego  przywalą  zwaliska. 

Lecz  kiedy  do  kochanćj  przemawia  osobyi  kiedysi^zpi^ 
jaciołmi  weseli,  kiedy  składa  wdzięczny  bukiet  przy  nogack  pię- 
kności, styl  jego  nie  szuka  ozdób  w  wzniosłych  obrazaeh,  lecz 
samą  tchnie  słodyczą,  miękkością,  i  tćm,  łe  tak  powitn,  same* 
dbaniem,  które  zdaje  się  z  niechceniwi  kwiaty  rozrzucić  Takie 
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hjiy  pieśni  staroźylDych,  które  im  roskosz  i  wesołość  natchnęb, 
kWiikie,  nieBkałone  przesadą,  lecz  proste  a  nadobne,  jak  Oragre^ 
jak  piękność  bez  wytwornych  strojów  bardzićj  powabna. 

Przytoczmy  niektóre  wzory  tćj  lekkości,  tak  rzadko  dziś 
szczawie  naśladowanćj,  z  pieśni  Anakreonta,  tłómaczenia  Fr. 
D.  Eniaźnina,  zostających  dotąd  w  r§kopiśmie. 

1. 
Wiosna. 

oto  nam  wiosna  miła, 
Róże  wdzięczne  rozwiła. 
Cisza  łagodzi  morze, 
Żóraw  z  daleka  leci, 
Pływa  gęś  po  jeziorze, 
I  słońce  jasno  świeci. 
Pagórki  zielenieją, 
Idzie  praca  z  nadzieją 
T^a  łąki  i  na  niwy, 
Którym  się  lasy  śmieją. 
Bujne  zboża  runieją, 
Pęka  się  kwiat  oliwy, 
Winorośle  sok  leją. 
Hojnie  wszystko  rozkwita, 
Będzie  jesień  obfita. 


^A  Wilca)  IpWui 


Błogoć  koniku  polny! 

Jako  król  pod  lipiną, 

Tyś  rosy  odrobiną, 

Rozpościerasz  głos  wolny; 

Twój  cały  świat  okólny, 

Cokolwiek  widzisz  w  lesie 
Cokolwiek  ziemia  niesie. 

Tyś  przyjaciel  rolnika 

Nie  czynisz  jemn  szkody; 

Żądanym  cię  okrzyka 

Wieszczem  letniój  pogody. 

lhidaQnńM.T.ni. 

Digitized  by 


Ćhogk 


—    348    — 

Tyś  to  i  mu  kochanek; 

I  sam  AppoUo  młody 

Dał  ci  wdzificzny  organek 

Go  dniem  i  nocą  nuci. 
Starość  ciebie  nie  smuci; 
Mimo  postaci  drobnój, 
Bez  krwi,  ciała  i  cłittci, 
Prawieś  bogom  podobny. 

Przytoczmy  jeszcze  dowcipną  allegoryą  Moschasa;  nie 
tylko  dla  wartości  oryginału,  ale  dla  wdzięków  lekkiego  prze- 
Uadn. 

Niekiedy  jeden  tylko  pomysł,  jedna  powieść  allegoryczna 
składa  pieśń  całą,  a  ta  drobnostka  mile  zachwyca.  Taka  jest 
piosneczka  następująca: 

Muzy,  bożka  miłości 
Kwiatami  związanego 
Darowały  piękności. 
Troszczę  się  matka  jego, 
Hojna  w  ręku  danina 
Byle  wykupić  syna. 
Już  on  się  nie  wyzwoli, 
Miło  mu  w  tój  niewoli. 

Nic  nie  masz  dowcipniejszego  nad  to  zmyślenie.  Miłość 
stawiła  Muzom  zasadzki;  schwytano  nieprzyjaciela,  związano  go 
i  oddano  pod  straż  piękności.  Matka  chce  go  wykupić  z  niewoli, 
lecz  on  te  więzy  nad  wolność  przekłada.  Któż  nie  postrzega  ile 
jest  rysów  miłych  i  delikatnych  w  tćm  drobnćm  zmyśleniu? 

Trudno  nam  jest  wyczerpać  wszystkie  zalety  Horacyusza, 
chociaż  tą  tylko  drogą  powziąśćbyśmy  mogli  zupełne  wyobrażenie 
o  poezyi  liryczna.  Kto  zechce  poznać  ten  wzór  nieporównany, 
szukać  go  musi  w  samym  oryginale:  bo  najdoskonalszy  z  ry- 
motwórców,  nie  został  dotąd  dokładnie  przełożonym  na  żaden 
z  żyjących  jeżyków.  My  równie,  chociaż  w  poznaniu  literatury 
greckićj  i  rzymskićj,  od  innych  narodów  dawniejsi,  nie  zaszczyca- 
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my  się  dobrćm  dzieł  f  ego  ffómacseniem.  Zapewne  mowa  sama  Ghre^ 
ków  i  Rzymian,  nłatwiała  starożytnym  dostąpienie  tych  piękności, 
których  naśładownie  w  dzisiejszych  językach  tak  tradnćm  się 
staje.  Im  więećj  mówcy  i  poeci  nowćj  literatory^  podlegać  mn^ 
szą  więzom  grammatycznego  słów  szykn,  tóm  mni^  dla  nich 
przystępną  jest  owa  harmonia,  która  w  rytmach  Horacego,  dzi- 
wnym nas  nrokiem  zajmnje.  Jeżeli  przecież,  mimo  te  zawady, 
pisarze  Francyi,  Włoch,  Anglii,  tak  wysoką  w  tój  mierze  do- 
skonałość osiągnąć  zdołali,  ileż  jćj  godzi  się  dopominać  od  piszą- 
cych w  językn  polskim,  który  tak  słnsznie  przyznawać  sobie  może 
bliższe  podobieństwo  z  mową  Homerów  i  Horacych!  Nie  jest  płon- 
ną ta  chluba,  nie  polega  na  samćm  przywiązaniu  do  narodowćj 
własności,  ale  na  rzetelnćm  bogactwie,  które  zdolnćj  powierzone 
ręce,  dozwala  nam  ubiegać  się  o  wszelkie  skutki  dokładności, 
mocy  i  wdzięku,  nie  wyłączając  nawet  tój  śpiewności,  co  liryczne 
pienia  ożywiać  powinna.  Mamy  wszakże  język  w  toku  swym  wol- 
ny, w  zwrotach  rozmaity,  w  kształtach  nie  tamowany  i  obok 
swobody  co  do  szyku  wyrazów,  tyle  jedynie  pewnym  prawom 
uległy,  ile  tego  siła^  jasność  i  ozdobność  wymaga,  ile  żąda  ton 
i  kolor  każdemu  obrazowi  właściwy.  Dopomagają  nam  rozmaite 
zakończenia  wyrazów,  wedle  rozmaitych  przypadków,  osób,  cza- 
sów i  względów;  nie  krępuje  nas  swoją  jednostajnością  składnia, 
wreszcie  sprzyja  obfitość  dźwięków,  równie  męzkich,  rycerskich 
jak  łagodnych,  pieszczonych  i  tkliwych.  Lecz  te  wszystkie  przy- 
mioty sąż  dostateczne,  aby  się  u  nas  ozwały  rytmy,  które  były 
chlubą  i  roskoszą  Aten  lub  Rzymu?  Pieśni  Horacyusza  mogą  się 
godnie  powtarzać  w  mowie  polskiój,  jeżeli  poeta  śpiewać  je  bę- 
dzie. Bez  wydobycia  z  własnego  języka  dźwięków  podobnych, 
zawsze  przedmiotowi  właściwych,  bez  ognia  jaki  pierwotnego 
wieszcza  ożywiał,  bez  mocy  tworzenia,  próżne  niekiedy,  w  slabem 
naśladowaniu,  uderzą  nas  słowa. 

Miał  przyjemność  Cycero  odczytywać  trajedye  Eurypida, 
chociaż  w  najsłabszych  przekładach,  bo  znajdował  w  nich  miłe 
WBponudeilia  pierwotnych  piękności;  sam  niektóre  miejsca  tljady 
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U6m&czyt  Lecz  była  to  rzecz  Homera,  nie  byfy  jego  obrazjr 
i  fśżhj.  Zwainiejszemi  daleko  warankami  łączy  sicpoezya  liiy- 
czna:  i  doskonały  tłomacz,  że  tu  powtórzę  zdanie  Łaharpa,  civ 
głą  powinien  toczyć  walkę  z  swoim  autorem,  walkę  chwalebną 
i  szlachetną.  Pojmirjąc  całą  moc  i  zręczność  jego,  równćj  moqr 
w  swoim  języka  sam  szuka,  albo  ją  utwarza.  Niedostępny  obraz 
równym  obrazem  nadgrodzi;  wszędzie  siłę  s|łą,  słodycz  słodyczą, 
kolor  zastąpi  kolorem.  Widzióć  mamy  w  dziele  jego,  że  jeżeli 
kiedy  od  pierwotwom  niższym  pozostał,  pr;7mu8]2a  go  do  tego 
nierówność  broni  i  wyczerpana  ojczystój  mowy  zamożność.  Tak 
Wirgiliusz  zdobywał  na  Homerze  nieznane  dla  Rzymskiego  ję- 
zyka zaszczyty;  tak  przekładany  Horacyusz,  zdobiąc  literaturę 
polską,  stałby  się,  nie  wątpię,  chlubą  godną  talentów  i  now£m 
dla  mowy  naszój  bogactwom.  Stosując  powyższe  uwagi  do  tłó* 
maczeń  Horacyusza,  wyznać  musimy,  że  sam  nawet /an  Koehor 
nowiki  daleko  lepiój  w  własnych  pieśniach  zbliżył  się  do  sztoki 
i  zapału  poety  rzymskiego,  niż  go  zdołał  wiernie  i  szczęśliwie 
tłómacąrć.  Rymy  Petryeego  i  Libickiego  zaledwie  czytać  się  da* 
ją.  Zbiór  pieśni  Horacyusza  wydany  w  r.  1773  przez  Narusze- 
wicza, a  złożony  z  płodów  rozmaitego  piórai  więcó)  cisyni  zadu* 
gi  staraniom  Stanisława  Augusta,  aniżeli  zalety  tłómaczom.  Sam 
Naruszewicz,  który  w  przedmowie  do  tego  zbioru,  zdrową  umie- 
ścił krytykę  na  poprzednicze  tłómaczenia,  w  własnóm,  nieprze* 
baczono  przeciw  dobremu  smakowi  błędy  popełnił  Czując  atoli 
słabość  dawniejszych  przekładów,  bylibyśmy  zbyt  niesprawiedli- 
wemi,  gdyby  postrzeżone  w  nich  wady  zmniejszać  w  nas  miały 
wdzięczność  dla  uczonych  mężów,  którzy  nas  w  tym  zawodzie  po* 
przedzili.    Uchybienia  stylu,  poezyi  i  smaku,  są  wadami  wieku; 
praca  i  chęć  ozdobienia  literatury  ojczystćj  skarbami  oświeconój 
starożytności,  są  ich  niezaprzeczoną  zasługą^  którą  dotąd  cda* 
j|b,  może  długo  jeszcze  zawstydzać  nas  będą. 

Odyby  w  rzeczy  samćj,  po  tak  pamiętnym  dla  nauk  irieku 
Zygmuntów,  nie  nastąpiły  smutne  dla  nich  czasy,  gdyby  wska- 
zaną od  Eochanowskicb,  Re|6w,  Grochowskich  drogą,  pbarże 
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Polscy  postepowidi^  chlabiiaby  się  dziś  pewnie  literatara  nasza  ^ 
niepłonnemi  ozdobami:  ale  przerwała  to  szczęśliwe  dążenie^ 
długo  trwająca  ciemnota;  a  zorza  na  nowo  wschodzącego  świa- 
tła, nie  mogła  wydać  od  razu  tego  blasku,  jakim  pocho- 
dnia nank,  we  względzie  literatury,  pod  Augustem  Rzymskim  ja- 
śniała. Wychowance  zakonnego  ustronia,  obcy  niemal  temu 
wszystkiemu  co  stanowi  zaszczyt,  wdzięk  i  przyjemność  towa- 
rzystwa, moghż  być  zdolnemi  wystawić  najzręczniejszego  z  dwo- 
raków, najprzyjemniejszego  z  filozofów,  i  jak  słusznie  o  nun  po* 
wiedziano,  najpowabniejszego  z  mistrzów  Epikureizmu?  Można 
rozumióć  doskonale  język,  znać  prawidła  sztuki,  a  przecież  nie 
pojmować  wszystkich  zalet  poety.  JeżeU  przed  trudnćm  poję- 
ciem uchodzi,  ta  dowcipność  pomysłów,  ta  właściwość  kolorów, 
trafność  wyrazów  tak  dobitnie  malująca  rzeczy,  ta  stosowna  do 
przedmiotu  harmonia  składu  i  spadków,  a  nadewszystko  ten  do- 
bór, zwrotność,  a  oszczędna  miara  w  wysłowieniu,  cecha  wygó- 
rowanego smaku,  która  nie  wyczerpując  wszystkiego  i  wszystko 
malaje  i  odznacza:  jakże  spodziewać  się  można,  aby  przekład  zbli- 
żył się  do  pierwotwora? 

Zdarzy  się  kiedy  niekiedy  w  pomienionym  zbiorze,  a  szcze- 
gólniój  w  przekładach  samego  Naruszewicza,  napotkać  żywość 
iiaaginaeyi  i  prawdziwy  zapał,  zwłaszcza  w  niektórych  strofach 
pieśni  wyższego  tonu;  wzbija  się  on  czasem  dość  szczęśliwie , 
acz  nigdy  prawie  bez  szumnój  nadętości,  do  wyniosłych  myśli  i 
ucaió  rymotwórcy  Rzymskiego;  lecz  natomiast,  ilekroć  chce  na- 
stroić lutnię  na  pieszczone  tony,  na  ten  wdzięk  powabny,  mięk- 
ki i  delikatny,  świeże  i  nadobne  kwiaty  gasną  i  więdnięją  w  jego 
rymach,  tracąc  wszelką  barwę  i  świeżość. 

Nie  taimy,  aby  ten  zawód  był  łatwym,  może  nie  nadto  po- 
wiemy, twierdząc  że,  jak  jedynie  doskon^e  obeznanie  się  z  ła- 
cińskim poetą,  może  nasz  wiek  zaszczycić  Horacyuszem  pol- 
skim, tak  może  tylko  Horacyuśz  słowiański,  byłby  zdolnym  prze- 
łożona ojczysty  język  Hocacyusza  Rzymskiego.  Do  wielkich  po* 
mysłów  tęgo  rymotwórcy,  pra^łożył  się  nie  mało  sam  wiek,  któ- 
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rego  był  uczestnikiem.  Świadek  nadzwyczajnych  zjawid:,  w  ja* 
kie  płodne  były  ostanie  chwile  Rzymu,  niósł  cześć  dla  cnót 
przodków  i  widział  ostatnie  skażenie  potomków;  zaałwjedH^ 
osobie  i  srogiego  Oktawiana  i  łaskawego  Augusta.  Od  łych 
wszystkich  nadzwyczajnych  zdarzeń,  odebrał  silnewraieniei  wy-* 
prowadził  z  nich  prawidła  tój  przyjemnój  i  umiaricowanój  filazofti, 
maj%cćj  za  godło,  łmere  ex  sapimtia  modum. 

Mniej  nam  jest  znajome  tłómaczenie  wszystkich  pieśni  Ho- 
racyusza  przez  Marcina  Matuszewicza,  o  któróm  przed  półwie- 
•kiem  dobrze  mniemano;  syn  jego  wiccój  rfynący  z  wymowy  nił 
rymotwórstwa,  niektóre  pieśni  naśladował,  kilka  wyłożył  z  r»d- 
kiom  wdziękióm,  smakióm  i  właściwą  sobie  poprawnością  języlEa. 
Ocenia  publiczność  staranny  Tymowskiego  przekład.  Joachłsi 
Ohreptowicz,  ozdobił  literaturę  dziwnie  szczęśliwym  a  potnym 
najlepszego  smaku  tłomaczeniem  kUku  wybranych  pieśni.  Inni 
spółcześni  pisarze,  tak  w  oryginahiych  płodach,  jak  w  przddi^bde 
niektórych  pieśni  Horacego,  bliiój  stanęli  obok  wzoru  swoj^o. 
Pracowali  niektórzy  nad  całkowitym  przekładem  pieśni  tego  ^« 
sarza,  przydając  szczęśliwe  naśladowanie  rytmiki  ładńskićj,  do 
właściwych  ozdób  rymopistwa  polskiego,  ile  t^o  natura  języka 
dozwak. 

Lubo  proza  nie  ustąpi  poezyi,  nie  jesteśmy  przecież  sdaidft 
tych,  którzy  prozaistów  ód  tiómaczenia  rymotwórców  łacińskich 
wyłączają;  ani  tych,  co  utyskując  na  niewolę  wierszowój  stdadai 
i  rymu,  w  tćj  niezdolności  uciekając  się  pod  opiekę  Prozodyi, 
głoszą  nam  zdanie,  że  wiersz  miarowy  bez  rymu,  jedynie  jest 
zdolny  wydać  poetów  greckich  i  rzymskich,  z  całą  wiernością 
i  wdziękiem.  Nie  można  wcześnie  mówić  o  żadnój  sztuce,  bez 
widzenia  w  niój  wzorów.  Sądząc  po  giętkości  mowy  poleddój,  oce- 
niając tak  bogatą  rozmaitość  jój  brzmień,  zważając,  że  jeżeli  nfe* 
które  miary  starożytnych  rytmów  greckich  i  łacińskich,  a  zwłi- 
szeiSLjamb  i  dacłiiuSy  nie  są  nam  właściwe  w  pojedynczych  wy* 
razach,  tedy  wszystkie  przyjemnie  tworzyć  się  dadzą  w  haitno* 
nijnym  składzie  słów  połączonych,  rozumiem,  że  usSowaflia  stcaf- 
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filiwych  talentów,  nie  byłyby  próżnemi.  Może  tradna  powinność 
rymn,  może  tnidność  umieszczenia  oryginalnego  obraza  w  mniej- 
szej rozciągłości  słów  i  pomiaru,  pozbawia  nas  możności  zbliże- 
nia si^  do  Homera,  Wirgiliusza,  Horacego.  Nowy  rodzaj  harmo- 
nii, mógłby  szczęśliwie  zastąpić  dawną.  Lecz  potrzeba  tu  naj- 
przód doświadczać,  któreby  smak  powszechny  przyjął  i  ncznł 
w  nich  nowe  wdzięki,  dotąd  jeszcze  albo  nieznane,  albo  bardzo 
wątpliwe.  Koma  rym  z  trudnością  przychodzi,  kto  zamiast  gład- 
kiego wylewania  wierszy,  ciężkie  tylko  słowa  w  formę  szykuje, 
ten  niech  prozą  tiómaczy,  jeżeli  jest  zdolnym  pisarzem;  sprawie- 
dliwe jest  bowiem  zdanie  jednego  z  sławniejszych  wieku  naszego 
autorów:  że  klassycznych  rymopisów  potrzeba  łlómaczyć  prozą, 
a  przektadac  toier^zem.  Proza  nie  zastąpi  zapewne  poe^^,  lecz 
może  z  dokładnością  treść  rzeczy  wyłuszczyć;  nie  wyda  wdzięku 
i  harmonii  wiersza,  lecz  nie  skrzywdzi  porządku  i  gładkości;  nie 
będzie  odąi  lecz  będzie  wielką  do  jój  ułożenia  pomocą.  Wielu 
przeto  miłośników  starożytnój  literatury,  znających  doskonale 
jęsyk  łaciński  i  własny,  czigących  piękności  myśli  i  wyrażeń  ory- 
ginału, wymownych  i  wysłowiającgrch  się  szczęśliwie,  zdołałoby 
nam  dostarczyć  tra&ych  zwrotów  i  wyrazów,  które  przez  wytę- 
jtoną  na  wdzięk  wiersza  i  trudność  rymowania  pracę  poety,  zgi* 
nąćmogą.  Alboż  się  nie  godzi,  abyśmy  różnemi  talentami  skła- 
dali się  na  wydanie  jednego  talentu,  byleby  płody  nasze  zbliżyć 
się  mogły  do  tych  odwiecznych  wzorów  geniuszu  i  smaku?  Lecz 
w  tłómaczeniach,  albo  rymowych  albo  miarowych,  albo  takich 
któreby  to  oboje  połączały,  mniemam,  iż  najlepszóm  będzie  za- 
pewne, oprócz  ogólnego  prawidła,  żeby  więcój  baczyć  na  rzecz, 
niż  na  słowa;  tego  jeszcze  względu  z  uwagi  nigdy  nie  tra- 
cić, aby  zachować  każdemu  językowi  właściwość  barw,  wyrażeń 
i  zwrotów.  Co  do  Horacyusza,  jeżeli  go  tłómaczyć  mamy  według 
trwających  dziś  praw  wierszopistwa  naszego,  które  zapewne  dłu- 
go jeszcze  trwać  będą,  przekładać  go  potrzeba  nie  tylko  wier- 
szem, ale  wierszem  zastosowanym  ile  można  do  tój  samój  miary, 
jaką  każda  jego  oda  wystawia, 
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Poeiya  MMifna.  Jan  Koehanowiki. 

Księgi  święte  są  podstawą  wiary  naszćj;  jak  obejmują  zasa- 
dy prawodawstwa  i  organizacyi  społecznej,  tak  stawiają  nam 
najwznioślejsze  wzory  poezyi  lirycznćj:  bo  wzory  te  nie  z  ziem- 
skich wrażeń,  potrzeb  i  uczuć,  lecz  z  natchnienia  boskiego  pocho- 
dzą. Psalmy  Dawida  w  Biblii  zawarte,  pod  dwojakim  względem 
szanowne  są  dla  nas:  już  to  że  w  nich  prawdziwa  wielkość,  z  do- 
stojności samego  przedmiotu  wynika,  już  że  ich  przekład  stano- 
wi niepospolitą  część  chwały  pierwszego  z  rymotwórców  pol- 
skich. Jan  Kochanowski  przełożył  Psałterz  Dawida  i  godnóm 
było  to  dzieło  pracy  poety,  jako  obfite  źrzódłe  lirycznego  zaps^ 

Dawid,  zdaniem  Św.  Hieronima,  mógłby  nam  zastąpić  gre- 
ckich i  łacińskich  poetów.  Dawid  Simonides  nosłer^  Pindarus^ 
AlemSy  Fiaccus  ąuoąue.  Wyrzekła  to  bogobojna  świętobliwość,  mo- 
że w  zbytecznym  zapale.  Znając  pieśni  Horacyusza,  trudno  nie  poj- 
mować, jakąby  stratę  poniosła  poezya,  gdyby  nas  te  dzieła  jego 
nie  doszły.  Lecz  z  drugićj  strony,  święte  hymny  Dawida,  chociaż 
są  dla  nas  ogołocone  z  pierwotnego  wdzięku  języka,  w  którym 
były  śpiewane,  chociaż  im  proza  wielką  część  mocy  ujęła^  wszyst- 
kiego nie  zdołała  odebrać.  Są  to  ody  wysoką  cechą  doskonałości 
oznaczone.  W  psalmie  np.  103,  wyobraźnia  nasza  zatrzymuje  się 
chętnie  nad  najwspanialszym  widokiem.  Prorok  widzi  Boga  w  ca- 
łym blasku  chwały.  Zda  mu  się,  że  go  otaczają  słońca  i  ś?riatła, 
jest  to  płaszcz  który  go  okrywa: 

Ciebie  obeszła  w  koło  cześć  świetna  i  chwała, 
Ciebie  jasność  jako  płaszcz  ozdobny  odziała. 

Tak  zwróciwszy  zdumione  oko  na  Boga  samego  i  chey^ 
dzieła  ręki  jego  opiewać,  najwłaściwićj  zaczyna  pieśń  od  wido- 
ku niebios,  w  których  wielkość  Twórcy  jaśnieje: 

Tyś  niebo  jako  namiot  rozbił  ręką  twoją, 
Nad  nim  wody  za  twojćm  rozrządzeniem  stoją, 
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Cimaj  twój  wóz,  twe  konie,  wiatry  nieócigaioiie; 
Dueby  posłańcy,  shidzy  gromy  zapalone. 
Możnaż  w  kilku  wyrazach  rozwinąć  żywszą  imaginacyi  obfi- 
tość? Jak  ta  sama  prostota  porównań,  powziętych  od  wozu,  ko- 
ni, sług  i  poshtńców,  wznosi  przedwiecznego  potęgę  i  mierzy  ra- 
zem niezmierny  przedział  między  ziemią  i  niebem,  między  stwo- 
rzeniem i  Stwórcą.  Jakże  wielkim  jest  ten,  co  niebo  w  kształt 
namiotu  rozpostarł,  co  kryształem  wód  sklepienie  mieszkań  swo- 
ich otoczył,  co  na  »kr^dłach  wiatrów,  przechodzi  się  w  nieo- 
graniczonój  świata  przestrzeni?  Trzebaż  morza  osmaeyć,  lub  do- 
broczynne rosy  upragnionym  zidnuom  pr^tylać,  na  jego  ski- 
nienie wiatry  to  czynią.  Trzebaż  bezbożne  miasta  pochłonąć 
i  zniszczyć,  piorunowe  ognie  rozkazu  tylko  czekają: 

Twym  rozumem  tak  mądrze  ziemia  osadzona, 
2e  ua  wieki  nie  będzie  nigdy  poruszona, 
Ka  tój,  jako  powłoka,  przepaści  leżały, 
A  góiy  niezmierzone  wody  zakrywi^. 
Ale  skoroś  rzekł  ałowo,  a  niebo  zagrzmiało, 
Wody  spadły,  a  morze  na  dół  uciekało. 
Skały  ku  górze  poszły,  pola  rezdągnione, 
Opanowały  miejsca  przez  cię  naznaczone, 
Zamierzyłeś  kres  pewny  morzu,  że  wiecznemł 
Czasy  wezbrać  nie  może,  ani  szkodziC  ziemi. 

Het  rysów  azc^tnych  w  tym  traecnn  obrazie!  Od  tronu 
Boga  zstąpił  poeta  do  podnóża  jego.  Terra  HoMlum  pędem 
eiu9.  Wody  zrozumi^y  groźne  słowo  pana  świata  i  wzłyaprze- 
straohem.  Bojaźliwe  nie  przestąpią  więcój  zakreślotićj  sobie  gra- 
niey.  Ale  nadewszystko  ta  chwila,  gdy  skały  idą  ku  górze,  k  po- 
la ołKimują  miejsca  naznaczone,  jakiómże  jest  obdarzona  życiem! 

W  nast^iyącym  obrazie  wystawia  poeta  zdroje,  deszcze,  ro« 
sy  aiebieskie^  słowem  wszystkie  dobrodzi^twa  Twórcy, 

Stawił  aę  ta  poeta  w  chwili  atworzeoia  i  obecny  jest  t^na 
cadowMina  działmii.  Widzi  jak  Bóg  zdrojom  przejście  w  ska* 
łM;b  okamje.  Wid»  razem  zwierzęita  ocMkująee  na  tę  ochłodę 
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drzewa  brzegi  rzdc  zdoUąee,  ptastwo  na  nich  osiadłe,  jego  piećfii, 
a  dalćj  tę  obfitość  ziemi  rodzajnśj  deszczem  niebieskim,  który 
nasz  tłamacz  tak  szczęśliwym  przymiotnikiem  uś¥nięcił. 

Ty  w  skale  ukazujesz  drogę  zdrojom  nowym, 
Które  posiłek  niosą  rzekom  kryształowym. 
Tu  się  wszelki  zwierz  chłodzi,  który  w  polu  żyje, 
Tu  łoś  mieszkaniec  leśny  upragniony  pije, 
Tamże  ptacy  mieszkają,  a  w  krzewach  zielonych 
Kie  przestają  powtarzać  pieśni  ulubionych. 
Ty  z  pałaców  swych  świętych,  Ojcze  uwielbiony, 
Spuszczasz  na  niską  ziemię  deszez  nieprzepłaeony^ 
A  ona  nieprzebraućj  łaski  twojój  syta, 
Wszystkiego  wszystkim  starczy.... 

W  żadnym  z  rymotwórców,  nie  znajdziemy  tśj  ciągłćj  szczy- 
tności,  jaka  tu  widzićć  się  daje.  Natchnęła  ją  wysokość  celu, 
i  dla  tego  podobno,  najpoprawniejszy  z  pisarzów  nowoczesnych, 
Rasyn,  nigdzie  tak  szczytnym  nie  był  jak  w  Atalii,  bo  go  tam 
ciągła  xiąg  świętycli  ożywiała  wzniosłość. 

Między  narodowemi  pisarzami  pieśni,  znakomite  i  sprawie- 
dliwe przyznajemy  zalety:  Mikołajowi  Rejowi,  który  Jana  Kocha- 
nowskiego poprzedził,  Grochowskiemu,  Miaskowskiemu,  Twar- 
dowskiemu Samuelowi,  Eochowskiemu.  Świetny  ten  szereg  li- 
ryków Polskich,  pomnożyli  już  za  bliższych,  już  za  obecnych  nam 
czasów:  Naruszewicz,  Karpiński,  Kniaźnin,  Trembecki,  Woronicz 
i  znani  powszechnie  żyjący  pisarze.  Sarbiewski  pisząc  językiem 
Rzymian,  lubo  tyle  się  przyłożył  do  chwały  Polaków,  liczony 
jednak  być  nie  może  do  skarbów  mowy  naszój.  Literatura  wszy- 
stkich narodów,  mieści  go  bez  zaprzeczenia  na  czele  liryków  ła- 
cińskich, którzy  po  upadku  mowy  Rzymskiój,  w  tym  języku  pisali. 
Słusznie  się  żalić  można,  że  większa  liczba  wspomnionychrymo- 
twórców,  ledwie  uczonym  znajoma,  nie  tyle  się  ndziela  wiado* 
mości  powszechnśj  i  i^e  własne  bogactwa  nasze,  mniój  nam  są 
przystępne  niż  obce.  Oodnóm  usiłowaniem  będsie  przyjaciół  mo- 
wy ójczystćj,  zebrać  wybomiejsze  płody  (jeżeli  nie  wszystkie), 
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tych  zacnych  dowcipów  i  wydając  one,  okazać  rodakom  za- 
szczyty, dawnością  trzech  wieków  zakryte,  w  którychbyśmy 
i  narodowe  pamiątki  i  niewyczerpaną  obfitość  języka  i  ślady  oka- 
załych dowcipów  z  roskoszą  upatrywali,  a  razem  przekonali  się, 
jak  przodkowie  nasi,  w  nadobnych  rymotwórstwa  płodach,  ubie- 
gli inne  narody. 

Większa  liczba  tych  starożytnych  pieśni,  duchem  religijnym 
natchnionych,  niepospolitych  ztąd  zalet  nabywa,  że  ją  krasi  nieska- 
żona czystość  języka,  ujmująca  prostota,  tkliwość  niewinna,  czu- 
cie prawdziwe,  dalekie  od  tćj  przesady,  jaką  zwykle  postrzega- 
my w  epokach  psującego  się  smaku  i  zaniedbania  doskonałych 
wzorów. 

Jaki  wdzięk  języka,  jaka  łatwość  składni  wierszowo],  zdobi 
pobożne  Grochowskiego  pieśni!  Dosyć  byłoby  przypomnióć  umie- 
szczony wypis  w  literaturze  Bentkowskiego.  Jest  to  jedna  z  pio- 
snek o  Narodzeniu  Chrystusa,  w  których  poeta  wyczerpując 
Teszystkie  obrazy  powszechnój  świata  radości,  w  niewinnych  przy. 
rodzenia  skarbach,  szuka  miłych  darów  dla  Boskiój  Dzieciny. 
Pieśń  ta  ma  na  sobie  napis,  Szezygiełek  ptaszek  i  dziwnie  szczę- 
śliwie wyraża  tkliwy  a  radosny  pomysł  poety. 

Zbywszy  próżnych  myśli  z. głowy, 
Szedłem  w  bliski  gaj  lipowy. 
Gdy  tam  rymy  tworzę  sobie, 
O  twój  matce  i  o  tobie, 
Ten  szczygieł  do  mnie  przyleciał, 
Pocznie  śpiewać;  w  tym  do  niego 
Tak  rzeknę  śpiewającego: 

Czego  chesz  ptaszku  pisany 

Płaszczykiem  pstrych  piór  odziany? 

On  tak  powie:  Proszę  panie, 

Niech  to  mam  za  me  śpiewanie, 

Weź  mię,  zanieś  do  owego 

Jezusa  i  Matki  Jego, 

mech  ałachąją  nas  obojga 

Łepiój  mi  tam«  niż  tu  w  gigu. 
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Stm  do  Jffo  drotam  r^ki  • 
Będę  tet^  i  pfSMdsięUii 
Obok  atoła  T^  Oziecii^ 
B§de  zbierał  odrobinki^ 
I  pić  z  kieliszeczka  Jego 
Będę  się  ważył  u  niego. 

A  nie  chcę  sintjć  inszemu 

Do  mii  teiefd  tylko  Jesw. 

Cko&>j  %ti  w  czen  iisaton j 

Kazał  odlecieć  w  swe  strongrt 
•  Wolę  Qo  raczój  pczeprosić 

Kiźlł  się  nędzny  wynosić. 

W  ogólności  nie  njdzie  to  pilniejszej  uwagi,  ii 
lĘfi  m9m  pioM  piatn^  naszycłi,  na  te  któiydh  ^wąjn  zna- 
mioiiioai  JQstwd:9ęk  i  prostofa^t  oraz  na  te,  gdzie  x;]rmotw6rej 
za  wznioflcBSzćtt  ubiegali  się  wygórowaniem,  więe^  pięknych 
waorów  w  pierwaiyni,  nifc  w  drugim  rodzaju  zftajdzieoiy*  Dla  te- 
go trwale  BOB  do  siebie  pociąga,  nie  wytworny,  a  pełea  zawsze 
diiwy  i  serca  Karpiński,  niż  wznios^  Naruszewicss,  który  często 
oaiłąiąc  ^ó  gzciQrtnym»  unuaność  tylko  i  nadętość  spotyka.  Der 
wniejsi  nasi  poeci,  któiych  aaereg  Naroszewics?  wmyka,  szakali 
pospolicie  ozdób  rymotwórstwa^  w  emdycyi  starożytnych  zmy- 
śleń mitologicznych.  Natrafimy  tam  wszędzie  na  to  mnóstwo 
obcych  nam  imion  i  obrazów,  które  ile  w  miarę  użyte,  może  u* 
twory  nasze  ożywiać,  tyle  przeciążone  odstręcza,  utrudzą  i  nie* 
smak  sprawuje.  Przez  sprawiedliwe  uszanowanie  dawnych  klas- 
syków,  więcćj  naśladowano  ich  fomy  i  słowa,  atż  treść  i  ducha. 
Nie  ten  jednak  stworzy  nam  ESowiańskiego  Etoracyusza,  kto  nas 
ustawicznie  przenosić  będzie  do  ofieglyeh  czasów,  z  których  on 
czerpał  natchnienie;  lecz  kto  zdolny  jego  zalety  pojmować,  tai 
w  sobie,  w  swoim  narodzie,  w  swoim  świecie,  znajdzie  widoki  i 
&rby,  godne  zmysły  nasze. zą|ać  iserca  zachwycić.  Ta  własnorodna 
moc  i  siła  odznacza  międs;;  dawaepi  Jana  Kochanowskiego.  Czyli 
na  arfie  Dawida  Boahio  jego  pietei  powtiKza,  czyli  rzymskiego 
lymotwórcę  wienate  ztafladuje,  czy  wtene  uczucia  na  seree 
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ziomk6w  przelewa^  zawsze  jest  sob^  samym.  Odbiera  niekiedy 
wdzięk  rytmom  jego,  mni^j  teraz  znana  miara  wiersza,  zatrzy- 
miiją  czasem  zadawnione  i  z  pospolitego  nżycia  wyszłe  wy- 
razy, ale  pomyrfy  i  postęp  rymotwórczy,  daj)  mu  wszędzie 
iryiszość  i  czyni)  go  znamienitym  liryezn^  poezyi  wzorem. 
Umie  w  rymotwdrezym  zapale  wznosić  się  do  światów  nie* 
znanych: 

Kto  mi  dał  iknyilłay  kto  mię  odział  pidry 
I  tak  wysoko  postawił,  Ae  z  góry 
Wszystek  świat  widzę^  a  sam  jako  trzeba 

Tykam  sięr  nieba? 
Tu  widzti  su  wieczne  mgły  daebodzą, 
Ani  śniegi  ani  zimne  grady  szkodzą: 
Wieczna  pogoda^  dzień  na  wszystkie  strony 

Trwa  nieskończony .5 

Umie  szlachetne  powody  uświęcać. 

Przeto  chciejmy  wziąść  przed  się  myśli  godne  siebie^ 

Myśli  ważne  na  ziemi,  myśli  ważne  w  niebie, 

Służmy  poczciwćj  sławie,  a  jako  kto  może. 

Ku  powszechnemu  dobru  niechaj  dopćmioże. 
Komu  dowcipu  równie  z  wymową  dostaje, 
ITieek  siezapi  międsy  kdćmt  dohre  obyezaje, 
NiedMÓ  ciyni  porządek,  rozterkom  zatńega 
Praw  ojcaya^ch  i  pi^ka^  swobody  przestrzega. 

▲  tf,  coć  B^  dał  siłę  i  s^ce  po  temu, 
Uderz  się  z  poganinem,  jako  słuszna  cnemu,  * 
Prostak  to  który  z  mnóstwa  wrogów  swych  szacuje; 
Zwycięztwo  liczby  niechce,  męstwa  potrzebuje. 

Mąiląf^i  KMlMUowaki^o  ocenił  autor  reapnmy  o  tycia 
i  <|iąiłaitk  teg»  lynętwóccy,  J.  U.  Niemcewicz. 

^Samo  czytanie  Jana  Kochanowskiego,  przekonywa  nas  o 
nie  zaprzeczonój  prawdzie,  że  on  język  Polski  w  wysokim  sto- 
pnin  ^gac9  i  wydoskonaliła  że  pierwszy  rymotwórstwu  nasze- 
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m«  dał  wdzięczBi  mutrę,  tok  i  gładkość,  że  na  ostatek  nic  od 
poprzedników  nie  wziąwszy,  stał  si§  dla  następców  godnym  na- 
śladowania wzorem.  Mieliśmy  przed  nim  znakomitydi  w  łado. 
skim  języku  pisarzów,  w  ojczystej  nawet  mowie,  słyaęli  Odeski, 
Warszewicki,  GzarnkowskL  Lecz  w  poezyi,  gdy  po  rytmach 
Reja,  Kochanowskiego  cs^tamy,  jakaż  nas  różnica  uderza!  Ledwie 
nie  współcześni,  bo  za  życia  jeszcze  pierwszego,  już  drugi 
wsławiać  się  zaczął,  zdaje  się  jednak,  że  ich  przedzielały  wieki. 
Rej  dowcipny,  wesoły,  mało  winien  ukształeeniu,  imiiej  pracy, 
oddaje  się  tój  naturalnój  i  snadnój  łatwości,  która  bez  wyłK>ru , 
tworzy  obficie;  w  pismach  jego,  jak  na  nienprawnóm  polu,  na- 
dobne kwiaty  ledwie  gdzie  niegdzie  postrzegać  się  daj^  nie  ma 
jednak  ani  mocy,  ani  ducha  poezyi,  często  prozaiczny  i  twardy, 
częściój  w  wierszu  niż  w  prozie  przeciw  dobremu  smakowi  wy- 
kracza. Kochanowski,  do  równój  zdolności  jaką  go  hojne  przy- 
rodzenie obdarzyło,  przydał  głęboką  naukę  i  doskonałą  znajo- 
mość rymotwórców  łacińskich  i  greckich.  Z  ich  to  dzieł  wy- 
czerpnął  tę  smakowność,  tę  tkliwość  na  harmonią,  którą  w  rym 
ojczysty  przelać  usiłował.  Któż  nie  postrzeże,  jak  wiele  wyrażeń 
i  szczęśliwych  zwrotów  językowi  naszem^i  przyswoił?  Jeżeli  zaś 
obok  mocy  i  wyniosłćj  szlachetnośd,  nie  wszędde  uniknął  słu- 
sznych zarzutów  jakie  mu  delikatniejszy  smak  cssymŁ  może,  pa- 
miętajmy że,  gdy  to  mówimy,  .trzeci  wiek  od  czasów  Kochano- 
wskiego ubiega,  że  pierwszy,  bez  przewodnika,  mało  od  nastę- 
pców przewyższony,  dziś  jeszcze  wzcnrem  dla  nas  być  powinien 
rzeczy  i  myśli.  Po  Kornelu,  Rasynie,  Wolterze,  nie  wszystkim 
we  Francyi  zrozumiałemi  są  zadawnione  rymy  Marota,  Bal&, 
Ronsarda  nawet,  z  którym  Kochanowskiego  przyjaźń  łączyła: 
nasz.rymotwórca,  na  własną  czy  na  języka  chlubę,  wskaznje  nam 
wszędzie  mowę  czystą,  wdzięczną,  zdolną  rozmaite  toby  pnsy^ 
bierać,  w  którćj  nie  wiem  czy  nie  więcój  znajdziemy  bogactw  go- 
dnych odzyskania  jako  drogiój  własności,  niebacznie  postradani}, 
niż  tego  co  nam  dziś  pominąć  przystoi.  Jan  Kochanowski,  pier- 
wszy w  rymotwórstwie  naszóm,  szukając  miar  i  tonów,  jeżeli 
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wybrał  piękne  i  doskontłe,  m^ł  niekiedy  na  mniśj  szczęśliwe 
natrafić.  Nie  mając  między  swojemi  przewodnika  i  wzoru,  mógł 
pobłądzić.  Lecz  iluż  pięknościami  te  błędy  opłaca,  czy  z  Dawi- 
dem wielbi  potęgę  najwyższego,  czy  opiewa  bohatyrów,  czy  od- 
mi«iiając  ton  Intni,  nuci  słodką  przyjaźń  i  miłość,  wiejskiego 
wczasa  swobodę!  Na  przemiany  wyniosły  i  tkliwy,  jest  poetą  serca, 
tłomaczem  prawdy,  rozumu,  cnoty.  Bo  jeżeli  wdzięk  i  ogładę, 
przypisać  należy  jego  geniuszowi,  wychowaniu,  znajomości  staro- 
żytnych pisarzów,  wreszcie  obcowaniu  z  wielkiemi  ludźmi;  równie 
ten  duch  prawości,  tajszlachetność,  to  umiarkowanie  które  ciągle 
dzieła  jego  ożywia,  będą  dowodem  jasnego  rozsądku,  który  wie  co 
cenić,  zdrowój  duszy,  która  wie  co  kochać  należy,  Wposrzód  po- 
chwał których  Kochanowskiemu  nie  odmawiano  za  życia,  które 
mu  wdzięczna  potomność  oddaje,  nie  ostatnią  jest  ta,  że  był  ry- 
motwórcą  obywatelem.  Wszystkie  pienia  jego  tchną  miłością 
kraju,  uwielbieniem  cnoty  i  męstwa^  wzgardą  dla  występków.^ 
Tak  go  pod  wszelkim  względem  zalet  ocenia  znakomity  pisarz 
a  nie  omylny  sędzia  prawdziwych  talentów,  który  przed  ośmnastą 
laty  w  gronie  naukowym  wyrzekł  godną  Kochanowskiego  po- 
chwalę. 

Zadziwia  często  zdolność  i  wyrobienie  mowy  polskiój  pod 
piórćm  Kochanowskiego,  już  nie  tylko  w  porównaniu  z  rymo- 
twórcami  bezpośrednio  po  nim  idącemi,  ale  nawet  z  temi  co 
w  niedawnych  czasach  Stanisława  Augusta  kwitnęli  Nie  trudno 
mi  było  znaleźć  tego  dowody,  w  przekładach  pieśni  Horacyusza, 
lecz  w  tych  Kochanowski  chciał  być  więcćj  naśladowcą  niż  tłó- 
mamaczem.  Widoczniejszą  się  okaże  różnica ,  w  wierniejszym 
tłómaczeniu  Ąnakreona.  Pieśii  jego  do  lutni  tak  Kochanowski 
przełożył: 

Ja  chcę  śpiewać  krwawe  boje, 
Łuki,  strzały,  miecze,  zbroje; 
If  oja  lutnia  Kupidyna, 
Pięknćj  Afrodyty  syna. 
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JubMD  był  porwał  hwticaj, 
I  nawiązał  nowe  strcHiy, 
Juzem  śpiewał  Merjooa 
I  prfidkiego  Sarpedona; 
Lutnia  swym  zwyczajem  gwoli 
O  miłości  śpiewać  woli. 
Bóg  was  żegnaj  krwawe  boje, 
Nie  lubi^  was  strony  neje. 

Jakaż  ta  łatwość,  jak  miła  prostota!  któryż  wyraz  zadawnie- 
niem  lub  niewłaściwością  obraża?  Jakiż  rozdźwięk  przerywa  ton 
ciągle  łagodny  i  miękki? 

Taż  sama  pieśń  w  przekładzie  Naruszewicza: 

Czy  na  Kadna  lutnią  strąjc. 
Gzy  krwawe  Atrydów  bije; 
Uporczywa  pańskiej  dłoni, 
Eupidyna  tylko  dzwoni. 

Więc  chcąc  inne  zacząć  pienie 

Ledwo  całćj  nie  odmienię, 

Uderzam  w  Herkula  tncjje 

Ona  przeeie  rówio  sw<4e. 
Bóg  wam  zeszlij  długie  zdrowie 
Przemożni  bohatórowie, 
Bo  moje  strony  łaskawe^ 
Wolą  mićć  z  miłością  sprawę. 

Zda  się  że  Gracye  poddawały  EochAnowskienm  wyrazy,  tak 
przekład  jego  jest  łatwy  i  mile  w  ucho  wpadający.  Nie  ma  tćj 
zalety  tłómaczenie  Naruszewicza,  bo  ogólnie  mówiąc  rymotwórca 
ten  bardziój  w  myślach  i  obrazach,  niż  w  kolorach  i  wysłowie- 
niu naśladowanym  być  powinien.  Gdyby  trudny  dar  smaku, 
wdzięku  i  przyzwoitości  nie  był  mu  obcym,  zapewne  Narusze- 
wicz osiągnąłby  w  poezyi  Urycznój  wysoki  stopień  doskonałości. 
Znajdujemy  w  nim  szczęśliwe  pomysły,  zamożną  wyobraźnią,  moc 
czucia  i  pojęcia,  ale  razem  nie  uniknie  uwagi  naszój  niejaka 
przesada  i  szumność,  która  chcąc  więeój  powiedzićć,  czysto 
brzmiące  a  próżne  słowa  w  niewdzięczny  wiersz  sprząga  i  coby 
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wifcćj  zajmowało  w  prostocie^  protećm  wysileniem  osłabia  i 
niszczy.  Wracać  zacz^o  rymotwórstwo  polskie  do  przyrodzo- 
nych znamion  swoich,  pod  piórem  Namszewiczów,  Trembeckich, 
Kniazninów,  a  szczególniej  Krasickich  i  Karpińskich,  w  któ- 
rych, jeżeli  jednym  nieco  nadętości  njąć,  drugim  nieco  zapa- 
ła i  wygórowania  przydaćby  mołpa,  znajdą  słacbicze  niepo- 
spolite w  narodowśj  hteraturze  wzory ,  z  nich  czerpać  mogt 
i  szlachetne  natchnienie  i  naukę  w  sztuce  pisania. 


W  tóm  miąlscii  przypadałoby  mówić  o  Elegii  Ten  rodząi 
poe^ri  znany  starożytnym,  a  bardzo  rozwinięty  przez  nowożyt- 
nych poetów,  obejmąje  miłosne,  smętne  i  filozoficzne  obrazy. 
P.  Kazimierz  Brodziński,  w  tym  właśnie  czasie  czytał  na  posie- 
dwniu  Towarzystwa  prąyjaciół  nauk  i  wkrótce  potom  drukiem 
ogłosił,  gruntowna  i  bardzo  zajmującą  rozprawę  o  Elegii,  do  ni^ 
odąyłam  słuchaczów  m^h  0< 


>)    Rozprawa  ta  jest  takie  vf  abiorse  dzieł  Kazimierza  Brodzińskiego,  wyda- 
ujm  w  Wllfti*  y^teiwet  autora. 

Dńeła  0$iń$.  T.IJJ.  ^       _  rA^a]c> 
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Ziemiadstwo  Wirgiliusza. 

Starożytni  pisarze  Grecyi  i  Rzymu,  tak  mało  nam  zostawi- 
wszy do  wynalezienia  nowych  kształtów  w  płodach  twórczćj 
wyobraźni,  nie  omieszkali  przydać  do  dziedzictwa  peezyi,  t6j  roz- 
legło] krainy,  w  którśj  rymotwArstwo  nie  wyrzekając  się  przy- 
wileju zmyśleń  i  wdzięków,  przyswaja  sobie  wszystkie  naaki 
i  umiejętności,  wszystkie  obrazy  przyrodzenia,  wszystkie  prawdy, 
wszystkie  dziejów  podania  i  samój  nawet  poezyi,*  przez  poezyą 
naucza. 

Tak  Hezyod  w  Pracach  i  dniach  swoich^  wskazywał  zie- 
mianom lube  zatrudnienia,  każdój  porze  roku  właściwe;  tak  Ara- 
tus  na  wezwanie  króla  Macedońskiego,  głosił  Zjawiska  niebiar^ 
tak  Teogonia  Hezyoda,  Terapeutyka  Nikandra,  Polowanie  i  ry- 
holówstwo  Officiena,  sławne  poema  Łukrecyusza  O  naturze  rze- 
czy^  Wirgilego  Ziemiaństwo^  Owidyusza  Przemiany^  Sztuka  ly- 
mołwórcza  Horacego,  nieskończenie  rozszerzyły  granice  rymo- 
twórstwa,  tak  dalece,  że  mu  nic  nie  jest  obcóm,  co  umysł  ludzki 
pojąć,  co  zgłębiać,  czego  dociekać  jest  zdolnym. 

Jeżeli  w  liczbie  dzieł  tego  rodzaju,  które  nowa  literatura  tak 
obficie  pomnożyła,  a  których  samo  wyliczenie,  obszerneby  pismo 
zajęło,  słusznie  wybierać  mamy  najdoskonalsze,  staje  się  na  cze- 
le tych  poematów  wzór,  nad  który  cała  starożytność,  nic  namsza- 
nowniejszego,  nic  więcćj  wykończonego,  nic  poprawniejszego, 
nic  wreszcie  wybornym  smakiem  bardzićj  zaleconego  nie  2oata* 
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wiła,  wz6r  aieerównany  dotądładnóm  naśladowców  nsiłowaniiiii, 
Zmak^two  Wirgiliusza. 

Powtórzę,  o  tćm  dzidę,  zdania  najzaamienitszjrch  sędziów 
Uteratnry,  bo  cóibym  przydać  zdołał  do  tych  wiekami  utwierdzo- 
nych sądów,  prócz  moie  innych  słów,  któremibym  moje  podzi- 
wienie  wyratał? 

Rolnictwo,  mówi  Deliile,  było  celem  religijnój  czci  u  naj- 
dawniejszych narodów.  Mówiąc  o  samych  tylko  Rzymianach, 
w  historyi  tego  ludu  czytana  imiona  konsulów  i  dyktatorów, 
których  brano  od  pługa  i  którzy,  jak  mówi  Pliniusz,  z  blasku 
kapit(4ińduch  tryumfów,  powracali  do  ojczystych  zagród,  do 
siemi,  słusznie  mogącój  się  ddubić,  że  ją  zwycięzlde  ich  uprą- 
wiafy  dłonie. 

Nie  tylko  najwięksi  bohatórowie,  ale  najwięksi  pisarze  sta- 
rożytności byli  miłośnikami  rolnictwa.  Hezyod  w  sto  ht  po  woj- 
me  TrojańskićJ  żyjący,  pisał  poema  ziemiańskie.  Demokryt,  Xe- 
aofon,  Arystoteles,  Teofrast,  prozą  o  nióm  pisali:  U  Rzymian 
Katon,  sławny  cenzor,  ułożył  dzieło  o  gospodarstwie  wiejskióm, 
i  l)ył  naśladowany  przez  uczonego  Warrena.  Eaton  pisze  jak  sta- 
ry i  p^en  doświadczenia  zimianin;  dzieło  jego  obfituje  w  zdania 
poważne;  do  prawideł  rohiictwa  łączy  prawidła  moralności 
Warron  więc^'  się  oddi^  teoryi;  usilny  w  tym  przedmiocie  ba- 
dacz starożytności,  wyświeca  etymologią  wyrazów  i  jemu  winni- 
śoiy  wiadomość  6  pisarzach^  którzy  go  poprzedzili.  Najznaczniej- 
nto  jednak  w  historyi  rolnictwa,  jest  dzieło  EolumellL  Wielu 
także  paniqących,  oddało  winną  cześć  ziemiaństwu,  temu  źródłu 
iK^^tw  i  szczęścia  krajów,  pisząc  o  nióm. 

Lecz  między  temi  pisarzami,  Wirgiliusz  bez  żadnój  wąt* 
płiwośd  pierwsze  miejsce  trzyma,  bez  względu  nawet  na  niepo- 
rfrmangr  jego  (^iusz  rymotwórczy  i  na  czarującą  sztukę  pisa- 
nia. Sam  do  dwudziestego  roku  uprawiał  w  blizkości  Mantui 
wioskę^  Wtenczas  to  pierwszy  raz  ukazał  się  w  Rzy- 

i  znalad  przystęp  do  względów  Augusta.  Długa  zaciętość 
wcgen  dooowyeh,  ciągła  wówczas  nad  krainami  Łatynów*  Spu- 
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stoszałe  i  wyladaione  pok  odłogiem  łeiały,  Rgjrm  Mwet,  już  n* 
czynał  doznawać  klęsk  okropnych,  i  AngMt  md^  sif  otoiitol, 
aby  nad  »menii  pustyniami  i  grobani  nie  panował.  Wielką 
część  gnmtów  podziełooo  mi^d^y  iefauerzy,  więcój  nawyfciyeh 
do  ich  nissczenia,  nit  do  nprawy.  Traeba  więe  było  oftywić  mię- 
dzy Rzymianami  pierwotne  ich  zamiłowanie  w  rdnkkirie. 

Mecenas,  który  własną  2Bajdował  chwaię  w  powiększenia 
chwały  władzcy  i  przyjaciela  swego,  sktentt  WirgiKosza  de 
przedsięwzięcia  diieła  o  którym  mówimy.  Jest  to  znamienity 
dowód,  ile  j^ękne  sztoki  wpływać  mogą  na  szcięście  hidów  i  je* 
teli  niekiedy  w  skałeain  swojóm,  przywieizioiie  zesii^  do  tego 
aby  rozweseiafy  tęsknotę  bogaczów,  aby  ntmdiialy  krytykę 
mniemanych  znawców,  aby  się  stawały  celem  zawiści  i  niesilt- 
chętnych  zabiegów,  świadectwo  przecież  dziejów,  przyznaje  im 
odział  w  ndoskonalenin  człowieka. 

Wirgiłinsz  siódem  lat  pracy  Ziemiaństwa  swmiu  poświę- 
cił. Niech  mi  tn  wolno  będne  zwrócić  nwagę  słuchaczów  na  tę 
długoletnią  nad  nieobszemóm  dziełem  nsihiośó.  Kiedy  caę^- 
kroć  dorywcze  i^erwszych.  doświadczeń  płody,  łatwo  prsjrwła- 
szczają  sobie  chlubę  talentów;  kiedy  poeta,  jakkolwidc  pisae, 
mniema  łe  przez  to  nową  drogę  otwióra;  fciedy^  mniemana  zale- 
ta łatwości,  pahny  geninszu  rozdaje,  nie  tak  jnż  jest  tmdno  txh 
stać  poetą.  Eatdy  pomysł  jest  tworem,  kaftde  wykonaide  sstt- 
ką.  My  jednak  co  się  nad  pięknościami  Wii^ego  mstanawiać 
chcemy,  czuć  to  przedews;Qr6tki^n  powinniśmy,  te  gdy  tęgo  taę* 
da  rymotwórca,  tak  znaczną  część  iyck  swego,  ozteran  i^eśmen 
poświęcił,  geniusz  i  talent  muaaą  potnoebować  niesmordowa^ 
poprawności  i  wytrwałego  pnscineiiia,  ateby  dittgo  |yć  mogły 
i  w  dalekiój  potomności  przetrwać  wszelkie  sądów  luddddifcif^ 
dy,  które  sto  razy  powstaną  i  sto  razy  z  przywłMzeaonegii  me^ 
sca  zstępigąc,  hołd  prawdzie  oddadzą. 

Widać  w  cal^  dziele  Wirgiiego,  cel  jaki  aoine 
i  widoki  Mecenasa,  które  oddał  do  wykonania  poecie.  Łeez  t 
bardziój  to  uczuć  się  daje  w  tkliwych  jegQ  ułdeniaeii  nad 
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ttiedlNiBÓBi  ndaiotwMi,   na  końca  pierwszej  księgi  i  ir  piękafć;} 
wiej«ldego  życit  poehwale  na  końca  dragiój: 

„Szczęśliwi,  gdyby  znali  dobro  swe  rolnicy  1 
Dla  nich  łan  o  1  wojennój  wrzawy  oddalony, 
Hojnie  przynosi,  łatwe  do  pożycia  plony. 
Łabo  tam  przez  wyniosłe  pałaców  podwoje, 
Ni€  eisoą  się  poranne  witających  raje. 
Choć  aa  sklepieniach  mannnr  nie  błyszczy  bogaty, 
Ni  koryntskie  naczynia,  ni  złociste  szaty; 
Lecz  za  to  słodki  pokój,  bezzawodne  życie, 
Bóżne  tam  zdroje. bogactw  rozlewa  obficie. 
Tam  na  błoniach  szerokich  luby  wczas  przebywa. 
Tam  i  chłodne  jaskinie  i  krynica  żywa, 
Tam  cienista  dolina,  wesoły  ryk  stada, 
I  mi§kki  sen  pod  drzewem  na  powieki  spada. 
Tam  są  gaje,  tam  w  kniejach  połowne  zwierzęta; 
Tam  skromna  i  pod  pracą  młodzież  nie  ugięta; 
Tam  cześć  bogów,  cześć  ojców;  uchodząc  ze  świata 
Niewinność,  tam  ostatnie  zamieszkała  lata.** 

W  tój  życia  wiejskiego  pochwale,  połączył  rymotwórca 
wszystkie  wdzięki,  wszystkie  ponęty,  aby  ziomków  swoich  z  opn- 
szczonśm  rolnictwem  pojednał.  Wspomnijmy  tu,  że  Wirgiliusz 
pierwszy  do  Rzymu  wprowadził  trzy  oddzielne  poezyi  rodzaje, 
wzięte  od  trzech  znakomitych  Grecyi  pisarzów:  Teokryta,  He- 
zyoda  i  Homera.  Ten  ostatni  przewyższa  go  zapewne  niewyczer- 
panćm  bogactwem  imaginacyi,  zadziwiającym  pojęciem  i  prawdą 
obrazów.  Teokiyt,  w  każdym  względzie  może  sobie  jedynie  da- 
wności  przyznawać  pierwszeństwo:  leczHezyod,  równie  w  rzeczy 
jak  w  wykonaniu,  żadnego  z  Wirgilim  porównania  nie  wytrzy- 
ma. Jest  on  więcćj  rolnikiem,  niż  rymotwórca;  chce  zawsze 
naoeać,  mitso  podobać  ńę  pragnie;  nigdy  pr^jenny  astęp  nie 
pnerywi  a  nieg<>  jednostajności  prawideł.  Taki  sposób  opisywa- 
nia jednio  pQ  drugim,  każdego  miesiąca,  ma  w  sobie  cóś  zbyt 
poapiditego,  zbyt  jednobrzmiącego.  Sztuka  nie  starała  się  o  wdzię- 
ki i  nic  pmwie  nie  aostawiła  własnego  poezyi  Znajdujemy  wprar* 
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wdzie  w  Hezyodzie  wierne  przyrodzenia  obrazy,  lecz  zbywa  iM 
często,  na  najważniejszój  zalecie,  to  jest  na  trafiiym  wybcmse. 
W  samych  nawet  prawidłach  swoich,  nie  zawsze  tego  zaraota 
unika;  mieści  je  bowiem  tłamem  i  bez  porządku,  drobnemi  nie- 
kiedy szczegółami  obciąża.  Wreszcie  uważać  należy  dzieło  He- 
zyoda,  jako  pierwsze  doświadczenie  georgicznego  poematu.  Od- 
legła potomność,  pnsy wiązuje  do  tego  pomnika  pewny  rodzaj  usza- 
nowania; lecz  jeżeli  chcemy  widzieć  to  samo  dzieło,  do  wspania- 
łej wzniesione  godności,  jeżeli  kształt  jego  ma  być  poprawniej- 
szy,  świetniejsze  kolory  i  obraz  doskonały  zupełnie,  czekać  go  je- 
szcze było  potrzeba  z  ręki  wielkiego  mistrza. 

Takiem  jest  poema  Wirgilego.  Utwór  ten  najdoskonalszy, 
nie  uszedł  przecież  zarzutów.  Uprzedzenie  sędziów,  upatrywało 
w  nim  zdania  mylne.  Rzeczą  jest  godną  zastanowienia,  że  tyle 
ubliżając  rymotwórcy  rzymskiemu,  nie  ważono  się  przynajmnićj 
czarującego  stylu  jego  potępić.  Ale  przejdźmy  te  wszystkie  za- 
rzuty. 

Sądzę,  mówi  Delille,  że  ci  którzy  znajdują  w  Georgikach 
mnóstwo  zdań  mylnych,  wyrok  ten  zasadzają  na  samem  wyobra- 
żeniu poematu.  W  ich  pojęciu,  rymotwórca,  nawet  o  poważnej 
rzeczy  piszący,  z  powołania  swego  stara  się  więcój  podobać  niż 
uczyć,  i  aby  dopiął  tego  celu,  chętnie  błąd  przyjemny  nad  ckli- 
wą prawdę  przekłada.  Lecz  dosyć  tu  jest  wspomnióć,  jak  zwy- 
ciężko  Wirgiliusz  na  ten  zarzut  odpowiedzieć  może.  Zbija  go 
to  uszanowanie,  z  jakiem  wszyscy  późniejsi  pisarze  rzymscy, 
mówiąc  o  rolnictwie  wspominają  Wirgiliusza.  Pliniusz  odwołuje 
się  często  do  jego  powagi,  a  podobne  świadectwo  jest  niezawo- 
dnie wielkiem  dowodem  na  stronę  poety. 

Lecz  jakże  w  istocie  swojój  dzikim  jest  ów  zarzut?  Jakiał 
to  wyobrażenie  o  rymotwórstwie  przypuścić  może,  ażeby  pifli^* 
cy,  bez  dokładnój  znajomości  przedmiotu  o  jakim  mówi,  migt 
się  samą  tylko  poezyą  utrzymać?  Alboż  ta  sztuka  istnićć  zdób, 
odłączona  od  obszernych  wiadomości  wszystkich  nauk?    Praw- 
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da  ie  WirgUiasz  w  drobne  szoaegóły  nie  wchodał,  nie  dozwala- 
ła mu  tego  po  większćj  części  sama  natura  i  poezyi  i  poematu; 
objął  tylko  ogólne  i  wielkie  prawdy  gospodarstwa  wiejskiego,  a 
kiedy  te  8%  prawie  jedne  we  wszystMch  miejscach  i  czasach, 
t&ok  więe6j  przeto  odpowiedział  celowi  swojemu. 

Mniemają,  że  sama  starożytność  dzieła,  ściąga  nań  podej- 
rzenie tych  błędów.  Lecz  jeżeli  zastanowić  się  zechcemy  nad 
tśm,  że  rolnictwo,  po  sztuce  zwyciężania,  było  najulubieńszą 
sztuką  u  Rzymian,  że  jemji  winni  byli  znaczną  część  swojćj  wiel- 
kości; że  sztuka  poważana,  bywa  pospolicie  najbardziśj  udosko- 
naloną; że  ona  była  przyjemnćm  największych  ludzi  zatrudnie- 
niem; jeżeli  wspomnimy,  że  Wirgiliusz  mógł  zbierać  doświad- 
czenia wieków,  że  mógł  się  zbogacić  postrzeżeniami  pisarzów 
którzy  do  na  s  nie  doszli;  uznamy  z  łatwością  iż  nie  było  rzeczą 
niepodobną,  aby  jeden  z  największych  poetów  Rzymu,  dobrze 
i  dokładnie  pisał  o  rzeczy  znanćj  i  szanowanćj  od  naj  pierwszego 
ludu  w  świecie,  w  czasach  jego  najświetniejszych. 

Można  zapewne  znaleść  w  pierwszo)  zwłaszcza  i  w  czwar- 
ta kfińędze  niektóre  wiersze  i  mniemania,  którym  czas,  kolój  do- 
świadczeń, wynalezienie  narzędzi  inny  dziś  tór  naznaczyły,  ale 
cz^  o  roli,  drzewach  i  zwierzętach,  jakże  się  q)rawdza  podziś 
dzień!  W  opisaniu  pszczół,  przyswoił  autor  starożytne  podanie, 
mnićj  jak  naturalista,  więcój  jak  poeta,  bo  wyczerpnął  z  tego 
podania  najprzyjemniejszy  ustęp  ArysŁeja,  a  w  nim  Orfeusza 
1  Eurydyki,  ustęp,  który  zdaniem  wszystkich  uznany  jest  za  ar- 
cy-dzieło  czucia  i  poezyL  Jakążbyśmy  stratę  ponieśli,  gdyby  ta 
cudowna  bajka  nie  znajdowała  się  w  poemacie! 

Godziż  się  sądzić,  iż  w  dziele  tem  nie  masz  porządnego 
układu?  Usilna  systematyczność  właściwą  jest  pismom  przeko- 
nywającym; a  i  te  nawet,  pewnśj  potrzebują  ozdoby;  lecz  w  dzie- 
łach gdzie  przyjemność,  zmyślenie,  imaginacya,  tyle  mają  przewa- 
gi, autor  powinien  zapewne  mieć  na  pilnym  względzie  właściwą 
kdćj  wyobrażeń;  przytćm  jednak  trudniejsze  na  niego  wkłada* 
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mj  wftnuiki.  Rozmaitość,  sztuka  malarz wa»  mrcdc  obraaów  i  dźwi^ 
ków,  jakże  wiele  po  nim  wymaga!  Musi  nam  kfżdy  {msedoiłot 
w  najkorzystniejsza  świetle  wystawiać,  szukać  spndozDOŚct 
dla  silniejszego  wydania  prawdy,  dobierać  kolorów,  cieniować  je, 
mieszać,  urozmaicać,  tak,  ateby  lQb%  przeiiwui%  miłości  i  m/h 
cy,  smutku  i  uśmiechu,  opisu  i  akcyi,  zachwycony  czytelnik,  za- 
wsze roskosz  i  przekonanie  znajdował.  Umysł  nasz,  w  czytaniu 
dzieł  poetycznych  nie  tego  żąda,  aby  go  wieśdź  zwolna  od  wyo- 
brażenia do  wyobrażenia,  przez  wszystkie  szczeble  pośrednie, 
nie  tego,  aby  kolejno  liczyć  wszystkie  ogniwa  łańcucha,  ale  pra- 
gnie wolno  przebiegać  od  przedmiotu  do  przedmiotu ,  używać 
miłćj  przechadzki,  nie  zaś  utrudzającćj  podróży.  Takim  jest  Wir- 
gilliusza  porządek  i  układ. 

Zarzucano  mu  także  niedostatek  wyraźnego  przejścia  od 
rzeczy  do  rzeczy.  Wyznać  potrzeba,  że  takowe  u  niego  przejścia 
są  mnićj  powolne,  niż  w  naszych  dziełach  niektórych,  nawet  do 
wymowy  lub  do  poezyi  należących.  Przestaje  często  Wirgiliusz 
na  jednym  łączniku,  który  podobność  albo  różność  przedmio- 
tów wskazuje.  Mały  wyraz  trzyma  u  niego  miejsce  przejścia 
i  stąd  właśnie  styl  jego  postępuje  żywo  i  nagle.  W  poematach 
bowiem,  równie  jak  w  malarskich  obrazach,  taka  mieścić  się  po- 
winna sztuka  mieszania  kolorów,  iżbyśmy  widząc  ich  wyraioą 
różnicę,  jiie  dostrzegali  przecież  gdzie  się  jeden  kończy  a  dneigi 
zaczyna.  Ale  żeby  przejścia  od  przedmiotu  do  przedmiotu  miały 
rzeczywiście  tę  lekkość,  potrzeba  wprzód,  ażeby  same  wyołmite- 
nia  naturahiie  wiązały  się  z  sobą.  Jlikt  lepićj  od  Wirgiliusza  nie 
znał  tćj  sztuki.  Przejścia  jego  ms^o  potrzebują  wyrazów,  bo  się 
mieszczą  w  samych  wyobrażeniach. 

Ważniejszym  byłby  zarzutem  brak  interessu  w  jakiem- 
kolwiek  dziele.  Moznaż  tę  wadę  przypisać  rymotwórey,  magf- 
cemu  zawsze  na  celu  przyjemność  i  użytek?  Poeci  wszędzie 
i  zawsze  powinni  naśladować  naturę,  a  ta  jakże  trwale  we  ^raz;* 
stkich  tworach  swoich  oba  powyższe  przymioty  połączą*  Dwo- 
jaki ten  interess  mieści  się  w  Ziemiaństwie  Wirgilego.    Poeta 
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obnł  a  onow^  lytoiów  swoich  najzacniejsss)  sztukę,  tak  dawną 
jak  ród  ladzki,  spoiną  wszystkim  miejscom  i  czasom.    Cóż  bar- 
dbdćj  użytecznego?  cóż  razem  bardziój  zamożnego  w  ozdoby  po* 
eayi?  Powab  życia  wiejskiego,  prace  i  zabawy  pasterskie,  cu- 
downa rozmaitość  skarbów  które  w  sobie  ziemia  zawiera,  obfitość 
żniw,  bogactwo  winobrań,  gaje,  pola  trzody,  wszystkie  te  przed- 
mioty, co  zawsze  mimo  skażenia  obyczajów,  mimo  przesądów 
pjchy,  tyle  mają  władzy  nad  sercem  naszem,  o  to  jest  Wirgiliu- 
sza poema,  bogate  jak  przyrodzenie,  jak  przyrodzenie  niewyczer- 
pane.   Przydajmy  do  tego  wyobrażenia  pokoju,  niewinności, 
i  szczęścia,  przydajmy  z  jaką  roskoszą  oczy  nasze,  znużone  bla- 
skiem miast  i  dworów,  zwracać  się  lubią  ku  prostym  wdziękom, 
i  tak  rozmaitym  cudom  natury  i  pytajmy  się  potom,  co  milój 
zajmować  może  serce,  niepozbawione  jeszcze  wszelkićj  czidoścL 
Starożytni  zostawili  nam  poemata  dydaktyczne  w  innych 
przedmiotach.    Osnowa  ziemiaństwa  przewyższa  wszystkie,  bo 
rjrmotwórca  obrał  przedmiot,  który  ciągle  imaginacyą  uderza, 
ciągle  przemawia  do  duszy.  Nauki  jego  stawają  przed  oczyma 
naszemi  w  żywych  postaciach,  prawidła  w  obrazach. 

Kształt  poematu  Wirgiliusza  nie  jest  mniój  doskonałym 
od  treści  swojój.   Umie  on  uszlachetnić  najprostsze  działania 
i  mgpospolitsze  narzędzia.  Z  równą  godnością  mówi  o  sierpie  żni- 
wiarza, jak  o  mieczu  wojownika,  o  wozie  wiejskim  jak  o  tryum- 
falnym; pług  godnym  jest  konsulów  i  dyktatorów.  Wreszcie,  po- 
wiedzieć można,  że  w  tym  poemacie,  co  do  stylu ,  nie  tylko  in- 
nych pisarzów,  ale  samego  siebie  przewyższył.    Żywość  jego  o- 
brazów  daje  nam  jaśniejsze  wyobrażenia,  niżby  mógł  sprawić 
widok  rzeczy  samych,  i  opisywane  przedmioty  mniejby  nas  zająć 
zdołały  niż  jego  opisy.    Ale  prawidła  w  jakieżkolwiek  wdzięki 
przybrane,  utrudzićby  nas  nakoniec  musiały,  gdyby  rymotwórca 
nie  posiadał  wielkiój  sztuki  urozmaicenia.   W  tym  celu,  Wirgi- 
liusz do  przestróg  rolniczych,  zręcznie  przydaje  niekiedy  zdania 
moralne.  Jeżeli  naprzykład  w  przesadzeniu  rośliny,  radzi  obie- 

JMfia  OMm.  T,  IJl,  34 


Digitized  by 


Google 


-     266     - 

rać  grant,  do  j6j  ojczystego  grantu  podobny,  przydaje  am 
z  właściwą  sobie  szlachetnością: 

Tak  to  ważny  wpływ  nadal  mają  młode  lata!^  Jeżeli  w  ho- 
dowaniu trzody  każe  od  młodocianego  j6j  wieku  poczynać  Jak* 
że  tkliwie  zwraca  naszą  uwagę  na  tak  rychło  ubieżane  chwile 
wieku  człowieka!  A  jako  poeci  przedsiębiorący  pisać  w  przed- 
miotach moralnych,  starają  się  umilić  obrazy  swoje  wdziękami 
czerpanemi  z  przyrodzonego  rzeczy  porządku,  tak  fizyka  Wir- 
Eliasza,  szuka  wmorakości  swych  ozdób;  że  zaś  te  rysy  dla  kró- 
tkości swojćj  nie  zawsze  zdołają  rozerwać  uwagę  czytelnika,  db 
tego  rymotwórca  nowćj  w  szczęśliwych  ustępach  szuka  pomocy. 
Niech  to  dla  nas  będzie  ważną  nauką,  że  jeżeli  ustępy,  nawet 
w  poematach  bohatćrskich,  gdzie  interess  ważnćj  akcyi  utrzy- 
muje pisarza,  tak  są  potrzebne,  tćm  bardzićj  żąda  ich  rodzaj  dy- 
ktatycznćj  poezyi,  ażeby  trafnie  jednostajność  przerywać  i  tę* 
sknotę  prawideł  łagodzić/' 

Ale  Wirgiliusz  baczny  i  rozsądny  nawet  w  zboczeniach 
swoich,  chce  aby  wszelkie  ustępy,  chociażby  najpiękniejsze,  sdśle 
się  zawsze  z  dziełem  łączyły.  Kwiaty,  okrywać  powinny,  że 
tak  powiem,  ciernie  poematu;  ale  razem  na  tymże  samym  grun- 
cie, bez  przenoszenia  ich  z  obcćj  ziemi ,  rodzić  się  mają;  a  na- 
koniec,  ustępy,  co  się  na  pierwszy  rzut  oka  zdają  być  najwięcćj 
obce  jego  osnowie,  łączą  się  z  obrazem  głównym  przedmiotu. 

Gdybym  chciał  najcelniejsze  miejsca  z  Georgik  przytaczać^ 
zajęłoby  to  nie  jedno  posiedzenie  nasze. 

Uważmy  jak  jest  prosty,  a  razem  okazały  postęp  poematu, 
W  pierwszój  pieśni  mówi  poeta  o  uprawie  roli,  o  żniwach,  o  na- 
rzędziach rolniczych,  o  obrotach  nieba,  o  rozmaitych  porach 
każdój  pracy  przychylnych,  o  znakach  przepowiadających  pogo- 
dy lub  burze.  RpOzmaitość  obrazów,  zapęd  biegu,  znamionują  tę 
księgę,  kończącą  się  wspaniałym  ustępem  o  śmierci  Cezara. 

W  dragiój  znajdujemy  więcćj  sztuki  i  więcój  śmiałości  niż 
we  wszystkich  innych.  Poeta  nadaje  drzewom  wszystkie  nami^ 
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taośd  i  ncznda  ludzkie,  pamięć,  żądze,  przyjaźń  i  związki  ro- 
dziime.  Czwarta,  obfituje  w  przenośnie,  chociaż  mniej  śmiałe,  po- 
nieważ właściwiej  jest  przypisywać  czułość  człowieka  zwierzę- 
tom, aniżeli  istotom  roślinnym.  Trzecia  księga  najwięcćj  zdaje 
się  wypracowaną  ze  wszystkich.  Nadzwyczajna  siła  i  zapał  pa- 
nuje w  opisaniu  konia.  Zima  Scytyi,  moc,  gwałtowność  miłości, 
przechodzą  wszystko  co  w  tym  rodzaju  czytać  można,  i  ażebym 
choć  jeden  wyjątek  przytoczył,  wspomnę  obraz  konia,  kiedy  ry- 
motwórca  naucza,  jak  to  szlachetne  zwierze  do  sławnego  zawo- 
du wkładać  należy: 

n Jeżeli  go  zamyślasz  sposobić  do  bitew, 
Albo  do  nadalfejskicb  wozowych  gonitew, 
Łub  w  gaje  Jowiszowe  wywieść  na  igrzyska: 
Niech  z  połyskiem  orężów  oswaja  się  z  bliska, 
Widzi  zbroje  rycerzów,  słyszy  trąby  dźwięki, 
I  warkliwy  kół  turkot  i  wędzideł  szczęki. 
Niech  mu  pragaioną  roskosz  pańska  sprawia  łaska, 
Niech  mu  drga  kark  okrągły,  gdy  go  pan  pogłaska, 
Tćj  zrzebićc  łagodności  zawczasu  doznawszy, 
Przyjmie  twarde  wędzidło,  i  będzie  łaskawszy, 
Choćby  był  jak  najbardzi^  w  narowach  uparty, 

(rdy  zaś  trzeci  rok  skończył,  a  zaczyna  czwarty* 
Niechaj  w  okrąg  pędzony  składnie  zbiera  nogi, 
Niech  w  rzatnym  jego  pędzie  warkną  twarde  rogi, 
Niech  się  wznosi  nad  ziemię,  niech  z  wiatrami  goni, 
Jakby  nie  czuł  wędzidła  i  nie  znał  twćj  dłoni, 
I  ledwie  ślad  zostawiał  nieścigniony  w  biegu. 
Tak  Akwilon,  gdy  huczy  po  Scytyjskim  brzegu 
Sttchem  dęciem  zgęszczone  obłoki  rozrywa; 
Pływające  po  łanach  zginają  się  żniwa, 
Wyniosłe  dębów  szczyty  trzęsie  burza  grzmiąca, 
O  spieniony  brzeg  morski  fala  się  rostrąca. 
Taki  rumak  w  Alfejskićj  wsławi  się  przestrzeni, 
Żądza  zwycięztwa  krwawe  usta  mu  zapieni, 
Albo  tel  do  zaprzężnćj  przydatniejszy  jazdy, 
Pociągnie,  kark  zagiąwszy  Belgickie  pojazdy." 
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Wiersz  w  tym  przekładzie  jest  gładki  i  liammijny,  lecs  je- 
szcze nie  oddaje  piękności  oryginała. 

Przekład  wyrównywający  takiema  wzorowi,  byłby  tryum- 
fem szczęśliwego  pisarza,  i  godzi  się  życzyć,  aby  tłómacz  któiy 
zawód  swój  poetyczny  otworzył  przyswojeniem  tego  dzieła  na- 
szój  literaturze,  wrócił  raz  jeszcze  do  walki  w  którój  już  tyle 
czucia,  zręczności  i  usposobienia  okazał.  ^) 

W  czwartój  pieśni,  Wirgiliusz  z  największem  upodobaniem 
zdaje  się  mówić  o  pszczołach.  Uszlachetnia  wszystkie  czyny 
tych  drobnych  stworzeń,  przenośniami  wziętemi  z  najważniej- 
szych działań  człowieka.  Nie  z  większą  siłą  opisuje  bitwy  Ene- 
asza i  Turna,  jak  spotykające  się  hufce  tych  drobnych  rojów. 
Jeżeli  w  Enejdzie  prace  Trojan  przyrównywa  do  pszczół  i  mró- 
wek, tu  trudy  owadu  idą  w  porównanie  z  trudami  Cyklopów. 

Wreszcie,  ta  czwarta  pieśń  ziemiaństwa  już  zapowiada 
Enejdę.  Z  taką  okazałością  mówiąc  o  pszczołach,  wcześnie  zwia- 
stował jakim  śpiewem  głosić  będzie  przedmioty  prawdziwie 
wspaniałe  i  wielkie.  Jednem  słowem,  Georgiki  Wirgiliusza  miyą 
w  sobie  wszelką  doskonałość,  jakiój  dostąpić  mogło  dzieło  pisa- 
ne przez  największego  z  poetów,  w  wieku,  którym  najżywsza 
imaginacya,  łączyła  się  z  dojrzałym  rozsądkiem. 

Ta  doskonałość  poematu^  dostatecznie  usprawiedliwia  co  nam 
historya  podaje,  że  Wirgiliusz  Georgiki  nad  Enefdę  przekładał 
i  na  nich  nadzieję  swojój  nieśmiertelności  gruntował.  Enejda, 
mimo  błędów  jakie  w  niśj  surowa  krytyka  znajduje,  jest  prze- 
cież od  ośmnastu  wieków,  roskoszą  wszystkich  miłośników  poe- 
zyi;  a  jednak  to  dzieło  uwielbiane  od  Bzymian,  nieśmiertelne  jak 
chwała  tego  ludu,  którego  jest  najzacniejszym  ponmikiem,  dide-- 
ło  które  autorowi  swemu  zjednało  zaszczyt  iż  na  widowisku 
uczczony  został  przez  lud  Bzymski,  podobnym  okrzykiem  jakim 


>)  Mdwi  to  L.  Osiński  o  tłomaczesla  Georgik,  pri€«  F.  Frankowskiego  wrda^ 
nem  w  1820  rokn. 
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Aoguta  wttMo;  daeto  to  mówię  z  woli  poety  nniało  się  stać 
pMtw%  płomieni,  gdyby  go  Angast,  o  własną  i  wieku  swego  chwa- 
łę troskliwy,  nie  był  ocalił. 


Pnemiany  Owidyuift. 

Do  rzędn  jeszcze  znakomitych  w  tym  samym  zawodzie  ry* 
motwórców,  którzy  nświetnili  wiek  Angnsta  w  Rzymie,  należy 
bez  wątpienia  Owidynsz.  Nie  będę  go  równał  z  Horacym  i  Wir- 
gilim;  nie  dozwala  tego  skończona  doskoni^ośó  ich  wzorów,  nie 
dozwala  wyższość  rodzajów  jakie  obrali.  Lecz  jeżeli  zwrócimy 
uwagę  na  samą  tylko  zmyśleń  i  obrazów  obfitość,  na  niewyczer* 
pany  dowcip,  na  szczególniejszy  powab  rozmaitości:  któż  nie  przy- 
zna, że  dzieło  jego  pod  tytułem' Pr2re;7ifan  lub  Przeobrażeń^ 
stało  się  niejako  szkołą  poetów  i  dało  początek  nowemu  ro- 
dzajowi rymotwórstwa,  w  którym  nowocześni  doszli  do  wyso- 
kiego doskonałości  stopnia.  Trudniejszym  jest  rymotwórcy  za- 
wód, gdy  od  niego  epopei  lub  tragedyi  żądamy,  lecz  i  ten  talent 
co  z  łatwością  przebiega  obszerne  wyobraźni  pola,  a  z  trafu  lub 
z  upodobania  wybrane  przedmioty,  w  żywych  wystawia  kolorach, 
nie  wiążąc  się  bynajmniój  utworem  jednój  całości,  i  ten  mówię 
talent,  acz  nie  zdoła  ważyć  sławy  twórczych  w  sztuce  geniuszów 
i  mistrzów,  odznacza  przecież  i  wsławia  zdolnych  pisarzów. 

Nikt  nie  był  od  Owidjrusza,  zdolniejszym  upięknić  poety- 
cznemi  farbami  cudownych  zmyśleń  Mitologii.  Poezya  była  jego 
żywiołem.  Chcąc  mówić  o  rymotwórstwie  opisującym,  które 
w  czasach  naszych  tylu  dzieł  stanowi  zaletę,  pominąć  nie  może- 
my jedynego  poematu  jaki  nam  w  tym  rodzaju  starożytność 
zastawiła.  Piętnaście  pieśni  tego  autora,  obejmujących  w  sobie 
zbiór  religijnych  i  historycznych  podań,  tworzą  dzieło  jedyne 
i  m  celu  i  w  rodzaju  swoim.'' 
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Lubo  poeta  opisujący,  nie  potrzebuje  tradnćj  sztoki  osno* 
wania  zdarzeń  i  tworzenia  jednój  całości,  przeciei  i  ta  najwył- 
sza  zaleta  poematów,  nie  jest  zupełnie  obcą  Przemianom  Owi- 
dynsza.  Myliłby  się,  ktoby  je  nważs^  za  dorywcze  zebranie  po- 
wieści i  zmyśleń  wynalezionych  niegdyś  w  Egipcie  i  w  Grecyi. 
Jest  to  ciąg  obrazów  zręczną  połączonych  osnową,  w  których 
koleją  i  nieprzerwanym  porządkiem,  zdarzenia,  osoby,  dzieje, 
następują  po  sobie.  Wiedzie  go  zawsze,  w  mnóstwie  tak  różnych 
i  cudownych  powieści,  jasna  przewodnia,  wcześnie  kres  zawodu 
wskazująca:  i  kiedy  nam  się  zdaje,  że  rymotwórca  słucha  tylko 
rozkazów  swobody  imaginacyi,  że  natchniony  duchem  malarstwa, 
dowolnie  przedmioty  swoje  obiera,  tym  czasem  nie  paszcza  on 
nigdy  z  uwagi  następstwa  wieków,  ludzi  i  zdarzeń  od  początków 
świata  aż  do  Augusta.  Długi  ten  szereg  allegorycznych  obra* 
zów,  zawsze  do  jednego  dzieła  należy. 

Mitologia  jest  po  dziś  dzień  dziedzictwem  sztuk  wszystkich. 
Podoba  się  ona  i  zawsze  podobać  się  będzie,  nie  dla  tego  iżby, 
jak  mówi  Fontenelle,  urojenia  były  żywiołem  umydu  ludzkiego, 
ale  dla  tego,  że  imaginacyi  naszój  pochlebia,  że  ożywia  tę  naj- 
czyniejszą  władzę  człowieka.  Filozofia  nawet,  która  tak  sprawie- 
dliwie przyznaje  sobie  niezmierny  wpływ  do  dzieł  sztuki,  odkąd 
światło  i  prawda  do  gruntowniejszych  wyobrażeń  zwróciły  poe- 
zyą,  nie  zawsze  przecież  wyrzeka  się  sadzeń,  tego  że  tak  powiem 
czarodziejstwa  starożytnego.  Mędrzec  szuka  niekiedy  w  tych 
przyjemnych  allegoryach,  skutecznego  poparcia  sądów  swoich, 
i  jeżeli  nadużycie  potępia,  nie  broni  obok  przekonania  serca,  do 
wyobriaźni  przemawiać. 

W  wierszach  przynajmniój,  czemużby  prawda  przybierać 
czasem  nie  miała  uroczystego  wdzięku  dawnych  zmyśleń?  Powin- 
na owszem  zdobić  niemi  swoje  obrazy,  jak  Homer  upiękniat  mał- 
żonkę Jowisza,  pożyczoną  od  Wenery  przepaską. 

Jakże  szczęśliwie  Delill  w  Ziemianinie  użył  tego  rodzaju 
zmyślenia,  nie  tylko  pożyczając  go  od  Owidyusza,  ale  go  nawet 
wiernie  tłómacząc,  gdy  w  opisaniu  kanału  Langwedockiego,  trafiue 
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przytacza  ową  allegoryczną  bajkę  Herkulesa,  co  nad  ludzką  siłą 
Acheloja  rzekę  poskromił,  i  człowiek  nad  żywiołem  odniósł  zwy-* 
cięztwo.  Dzi^o  to  dowodzące  przemysłu  i  pracy  ludzkićj  ogro- 
mem swoim  zadziwia:  w  czterdziestu  pięciu  milach  długości  po- 
łączonym zostało,  mimo  przeszkód  ziemi,  morze  Śródziemne 
z  Oceanem.  Nie  zatrzymała  przedsięwzięcia,  góra  ze  skały,  przez 
którą  trzeba  było  wody  prowadzić.  Przebito  ją  na  wskroś  i  pod 
zadziwiającem  sklepieniem,  posłuszna  woda  statki  przenosi  Tak 
śmiałe  a  razem  tak  użyteczne  dzieło,  winna  jest  Francya  geniu- 
szowi Bykietego. 

Pow  tórzmy  to  miejsce,  nietylko  dla  poparcia  przytoczonój 
uwagi,  ale  dla  przypomnienia  razem  jednego  z  najpiękniejszych 
wzorów  poezyi  opisującój,  pomnąc  i  na  to  że  język  polski  nie  ma 
nad  ten  doskonalszego  wiersza  i  wyborniejszego  przekładu. 

Rykiet  wielkich  przedsięwzięć  wykonawca  śmiały, 
Najwyższego  w  tćj  sztuce  dosiągł  stopnia  chwały, 
Kiedy  do  dziwiącego  swym  ogro^nem  dzieła, 
Które  niegdyś  zakonów  gorliwość  zaczęła, 
A  które  gmin  świetniejsze  chcąc  mu  dać  początki 
Za  starożytnych  Rzymian  uznawał  pamiątki, 
Nowe  dziwy  przydając  stał  się  skatku  panem, 
I  połączył  Śródziemne  morze  z  Oceanem. 
I  kolosy  Egipskie  i  zalewy  Nilu, 
Nie  zdumiewają  świata  zbiorem  cudów  tylu. 
Tam  nie  pojętą  mocą  czarnoksięzki^  sprawy, 
Widać  na  mostach  rzeki,  na  powietrzu  nawy, 
Na  wskroś  gór  drogi,  skały  w  sklepienia  zagięte, 
Gdzie  liczne  rzeki  w  ciemne  więzienia  ujęte. 
Do  podziemnych  otchłani  porywają  łodzie. 
Co  się  zdają  po  czamój  Styxu  płynąć  wodzie, 
Potem  w  bramę  przeciwnój  dostawszy  się  strony, 
Widzą  nagle  przed  sobą  Eliz  otworzony, 
Łąki  w  kwiaty  ubrane,  sad  w  owoc  obfity, 
I  jaśniejące  niebios  pogodnych  błękity. 
Postrzegłszy  dalój  przepaść,  z  wysokości  skały. 
Rzeka  z  przestrachu  cofa  na  czas  bieg  swój  śmiały; 


Digitized  by 


Google 


—    2T2    — 

Ale  X  mi^set  do  ]iiic|j8ca*8xtak|  prowadsona, 
To  zatnymana  w  pfidzie,  to  znowu  puasezoiia. 
Zbawiennym  się  poddając  prawom  mimo  woli, 
Uczy  sifi  z  progu  na  próg  zstępować  powoli; 
Potem  spokojnie  łąki  przechodząc  zielone, 
Wyprowadza  na  morze  nawy  ośmielone. 
Tak  wodę,  ziemię,  skały,  kunszt  zwyciężył  z  laty, 
I  połączył  dwa  morza,  łączące  dwa  światy. 

Jaki  obraz!  jaka  sztuka  malarska!  ile  rysów  mistrzowskich! 
Wszystko  tu  żyje;  i  ta  rzeka  co  nieznaną  sobie  siłą  na  wierzch 
góry  porwana,  cofa  się  z  przestrachu,  widząc  przepaść  przed 
sobą,  a  zbawiennym  radom  powolna  uczy  się  z  progu  na  próg 
zstępować,  i  łodzie,  co  już  do  trudów  nawykłe,  śmielój  wycliodzą 
na  morze.  Czerpał  rymotwórca,  i  z  Elizu  i  ze  Styxu  właściwe 
rzeczom  kolory;  nie  obszedł  się  bez  tych  czarujących  zmyśleń, 
które  talentem  Homera  i  Wirgilego  byt  swój  bajeczny  przetrwa- 
ły. Lecz  ta  sama  allegorya,  wkrótce  go  dalój  unosi;  szczęśliwćm 
jój  stosunkiem  zajęty^  z  czasów  i  z  rzeczy  obecnych  wychodził 
a  w  dawnym,  w  urojonym  świecie  przekonania  szuka.  Śmiały 
kunsztmistrz,  co  podług  praw  fizycznych  może  pola  i  łąki  swoje 
od  wylewu  rzeki  ochronić,  jest  w  oczach  jego  Alcydem,  co  silne- 
go Acheloja  pokonał. 

„Lecz  te  korzystne  rzeki,  niosą  klęsk  tysiące. 
Poskromić  ich  wylewy  umniój  pustoszące. 
Znały  tę  sztukę  wszystkie  i  wieki  i  kri^e, 
Owidy  nam  w  dowcipnych  rymach  ją  po^e. 
Słuchaj  powieści  jego,  w  którój  jest  ukryta. 

Wydarłszy  się  z  Acheloj  z  ciasnego  koryta, 
W  swe  burzliwe  odmęty  zagartywał  trzody. 
Złote  żniwa  po  falach  płowćj  toczył  wody, 
Łasy,  wsi,  miasta  walił,  porywał,  wypleniał, 
I  krainy  przelękłe  w  pustynie  zamieniał. 
Chcą  pohamować  zapęd  jego  wyuzdany, 
Alcyd  przypada,  w  groźne  rzuca  się  bałwany, 
Silnemi  je  przez  barki,  wściekłość  ich  ukraea, 
I  tłocząc,  wrzące  wiry  do  łożyska  zwraca. 
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Jeszcze  warezy  zeczłóści  i  w  wiezieniu  rzeka: 
Chce  się  mścić)  postać  węża  na  się  przyobleka, 
Syczy,  wspina  się,  skręca,  rozkręca  się,  wije, 
I  szerokiemi  sploty  brzeg  piaszczysty  bge. 
Postrzega  chytrość  zdrajcy  Alcyd  niezwalczony, 
Chwyta  go,  potężnemi  krępuje  ramiony, 
Ciśnie,  dusi,  rozrywa,  i  wśród  bojowiska. 
Węża  konającego  splot  ostatni  ciska. 
Sam  powstaje  i  rzecze  mu  w  gniewu  zapale: 
„Tyź  to  śmiesz  na  Alcyda  targać  się  zuchwale, 
Który,  dziecięciem  w  sławie  prześcignąwszy  męże, 
UiBł  sobie  za  igraszkę  zjadłe  dusić  węże?"" 

Zdumiała  i  zażartsza  po  dwoistćj  klęsce 
Rzeka,  z  nową  wściekłością  wpada  na  zwycięzcę. 
Już  to  nie  wąż  pokorny,  zwinny,  podejść  chcący. 
Snadnych  się  wygięć  pasmem  po  piasku  snujący; 
Ale  byk  dumny,  z  czołem  dzikiem  i  szerokiem; 
Łbem  rostrąca  powietrze,  iskry  sypie  okiem, 
P(Hrze,  rozrywa  brzegi  zemstą  rozsrożały: 
Byknął,  a  na  głos  jego  niebiosa  zadrżały. 
Nowa  wojna  nie  trwoży  walecznego  męża, 
Pędzi,  leci,  napada,  toczy  bój,  zwycięża; 
Przywala  swym  ciężarem,  przytłacza  kolany 
Jego  kark  żyłowaty,  gardziel  zadyszany; 
A  dumny  że  go  pożył  i  odwrócił  klęski, 
E6g  mu  zdarty  zatrzymał,  jako  tup  zwycięski. 

Wkrótce  Nimfy  tych  brzegów  i  młodzi  Sylwanie, 
Którym  ocalił  skarby,  wrócił  panowanie, 
Alcyda  co  po  bitwie  spoczywał  pod  cieniem, 
Laurowym  wieńczą  liściem,  wdzięcznćm  wielbią  pieniem, 
A  bogacąc  szczęśliwy  róg  hojnością  swoją, 
Napełniają  owocem  i  kwiatami  stroją. 

Przemiany  Owidynsza,  nie  za  samą  tylko  igraszkę  zmyśleń 
nwniaU  potrzeba;  mitologia  jego  jest  zarazem  pomnikiem  najda- 
wnąjflsyeli  sztuk  i  nauk  starożytności;  k  z  tych  allogoryi,  bez  IM- 
rfA  Tfmtikwónkm  straciłoby  większą  część  swego  powabu,  roz- 
sądek moralne  wyprowadza  zdania  i  prawdy.  Jakot,  rozbłerająe 
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powyższą  powieść  i  świetne  Herkulesa  zwyeięztwo,  któj^,  ie  ta 
jeszcze  wyrazów  Delilla  użyje: 

Któż  w  tym  wężu,  w  półkolach  giętkich  jego  splotów, 
Nie  widzi  obłąkanśj  wody  krętych  zwrotów, 
Która  swój  bieg  niepewny  ująć  nam  dozwala? 
Ów  byk  dumny,  ryczący,  jest  to  grzmiąca  fala; 
Dwa  mu  wyrastające  z  czoła  groźne  rogi, 
Rozchodzącćj  się  rzeki  są  to  dwie  odnogi; 
Róg  co  go  w  bitwie  zdobył  gromiciel  potwory, 
Pełen  szacownych  darów  Pomony  i  Flory, 
-  Tego,  który  uwięził  rozchukaną  wodę. 
Szczęśliwego  zwycięzcy  wyraża  nadgrodę; 
A  obfitość  ozdobna  dotąd  znaki  temi, 
Leje  swe  dobrodziejstwa  na  mieszkańców  ziemi. 

Wspomnienie  tego  obraza,  byłoby  dostatecznym  dla  okaza- 
nia wartości  Owidyusza.  Można  go  nazwać  obfitym  skarbem  wy- 
mowy i  poezyi,  gdyż  oba  te  rodzaje  połączył  Strzeżmy  się  je- 
dnak mieścić  go  obok  Homera  lub  Wirgilego.  Ci  są  wzorami  do- 
skonałości, do  których  zbliżenie  się  jest  chwałą;  ten  w  częściach 
zajmujący,  znalazł  naśladowców  co  mu  zrównać  zdołali,  lecz  znalazł 
i  takich^  co  obdarzeni  łatwością  rymopistwa^  zastępując  szcz^- 
łowemi  pięknościami,  niedostatek  twórczego  geniuszu,  większą 
lub  mniejszą  liczbą  szczęśliwych  obrazów,  okupić  chcieli  tmdny 
do  osiągnienia  zaszczyt  poetów.  Stąd  wszystkie  niemal  poezye, 
przybn^  nazwiska  poematów,  a  nićporównany  talent  DeliOa 
zdał  się  do  nas  mówić:  iż  sztuka  pisania  wierszy,  może  nie- 
jako ważyć  sztukę  rymotwórstwa,  że  zbiór  obfity  dobrze  kreśkn 
nydi  obrazów,  może  zastąpić  nieśmiertelny  pomysł  Homera,  ten 
otwór  jeden,  cały,  nierozdzielny,  a  tak  razem  w  szczególne  pięk- 
ności bogaty,  że  tam  i  nasze  płody  i  Owidego  Przemiany  swoje 
^ódło  znajdują. 

Więcćj  się  o  tśj  prawdzie  każdy  przekona,  kto  z  Miska  iw* 
waży  i  porówna  tegoczesne  poemata  opisnjące.  Chcąc  bUftćj  po* 
znać  autora  naszego,  udyszmy  jeszcze  zdanie  o  nini  jete^pozaąf- 
bieglejss^ch  literatury  znawców,  Laharpa: 
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^OmdyuBZy  mówi  od,  był  jednym  z  geniuszów  najszczęśli- 
wić)  do  poezyi  zrodzonych  i  przeobrażenia  jego  84  najpięknig-^ 
szym  darem,  jaki  nam  starożytność  zachowała.  W  tóm  on  je- 
doim  dziele,  wzniósł  się  nad  wszystkie  inne  prace  swoje,  ale 
jakież  w  nim  za  to  postrzegamy  zalety!  A  najprzód  jak  zada- 
wiążąca  sztuka  w  osnowaniu  poemato!  Jakże  on  zd<dał,  tyle  roz^ 
laaitych  powieści,  które  pospolicie  jedne  drugim  są  obce,  w  je- 
dną całość  ułożyć,  tak  dobrze  powiązać;  jak  mógł  trzymać  w  rę^ 
ko,  nić  niedostrzeżoną,  która  nie  przerywając  się  nigdy,  prowa- 
dzi w  tym  labiryncie  zdarzeń  cudownych!  Jak  umiał  osnować  ty* 
le  czynów,  które  jedne  z  drugich  się  rodzą,  wprowadzić  tyleosÓb 
z  któryck  jedne  działają,  drugie  opowiadają,  a  wszystico  się  roz-^ 
wija,  hez  przerwy,  bez  trudności,  bez  niełiadu,  od  eiannośei  za^ 
mętu,  aż  do  ubóstwienia  Cezara.  Jaka  giętkość  wyobraźni  i  sty- 
lo! Przybiera  kolejno  wszystkie  tony,  podług  natury  przedmie^ 
tu,  i  rozmaitością  wyrażenia  urozmaica  tyle  wypadków,  ktoirycb 
ist4»ta  zawsze  jest  jedna  i  taż  sama,  to  jest,  przemiana  postaci. 
To  właśnie  w  czytaniu  dzieła  jego  największą  przyjemność  sta^t 
nowi:  owa  nadzwyczajna  różność  kolorów,  branych  do' obrazów 
ciągl(9  odmiennych,  czyli  to  szlachetnych  i  wspaniałych  aż  do 
saso^ytaości,  czyli  prostych  aż  do  pospolitego  życia,  tych  strasz^ 
nycb,  tych  tkliwych,  tamtych  przerażających,  innych  śmiejącyćtir 
się,  wesołych  i  słodkich. 

-Wszystkie  jego  obrazy  są  bogate,  a  zdają  się  mało  koszto- 
wać. Kolejno  albo  nas  wznosi,  albo  rozrze  wuia,  albo  przeraża; 
cąyli  otwióra  pałac  słońca,  czyli  śpiewa  żale  i  skargi  miłości,  czy 
szalooą  zazdrość  i  czarne  zbrodnie  maluje;  z  równą  łatwością 
zdolny  opisywać  bitwy  jak  roskosze,  bohatórów  jak  pasterzów 
olimp  i  gaje,  ja^inię  zawiści  i  chatę  Filemona. 

-Nie  wiemy  z  pewnością,  czego  mu  mitologia  dostarczyła 
i  eo  sam  do  niój  mógł  przydać.  Lecz  ileż  najprzyjemniejszych 
powieści !  jakże  wiele  brano  z  tego  źródła,  a  nie  wyczerpano  go 
dotąd.  Wazystkie  teatra,  w  Owidyuszu  widowisk  swoich  szukały. 

-Zarzucają  mu  i  nie  bez  powodu,  zbytek  w  stylu,  to  je^t  za 
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nadto  ofaitości  i  ozdób:  jednakie  ue  jest  to  obfitość  ^w  prói- 
nych  i  bez  znaczenia,  ale  jest  to  raczój  nadmiar  rzeesfwistfigo 
boigactwa.  Ozdoby  jego,  nawet  tam  gdzie  ich  ma  za  nadto,  nie 
noszą  na  sobie  ślada  przymusu  i  pracy.  Nakoniec  dowcip,  wdafk 
i  łatwość,  trzy  zalety  które  nie  odstępują  go  nigdy,  pokrywie 
w  nim  niejakie  zaniedbania  i  lekką  jego  wytworność.  Motea 
o  nim  sprawiedliwićj  niż  o  Senece  powiedzieć,  łe  się  nttwct 
w  błędach  swoich  podoba. 

^W  dwudziesta  latach  byłem  za  Owidym,  jestem  sa  Hon- 
cym  wozterdziestu«^  Jeżeli  ten  co  te  słowa  wyrzekł,  chdał  praez 
nie  okanć,  że  smak  Horacego  wyższym  jest  i  pewniejsajite^  wy- 
raz jego  żadnemu  zaprzeczeniu  nie  podpada:  mniemam  jednak, 
że  autor  Przemian  w  każdćj  dobie  żyda,  może  się  i  wiele  podo- 
bać. Nikt  zapewne  nie  ośmieli  się  porównywać  stylu  jego,  ze 
stylem  jńsarza  Enddy,  ale  może  nie  czulibyśmy,  ile  nie  dostaje 
Owidemu,  gdybyśmy  Wirgtlego  nie  znall^' 

Taki  sąd,  stosowany  do  dzieł,  które  późniejszych  naładowa- 
nia utworzyło,  nie  dozwoli  nam  w  ocenieniu  ich  wartości  pobłą- 
daić.  Uważajmy  nadewszystko,  że  ten  doskonały  znawca,  sa  głó- 
wną rymotwórcy  naszego  poczytuje  zaletę  nie  chwilowe  Oido- 
by,  kt^ch  nawet  wyszukania  i  wytworu  bronić  nie  chce,  nie 
poje^cze  tylko  obrazy  i  powieści,  ale  ścisłe  i  konieczne  do  ca- 
łości dążenie,  ile  tego  przedmiot  dozwalał. 

Ma  nadto  Owidyusz  inny  jeszcze,  a  nader  znakomity  przy- 
miot Poema  jego  opióra  się  wszędzie  na  pewnój  akcyi  dramma* 
tycznćj,  na  mnóstwie  działających  osób,  które  wyprowadea  na 
scenę.  Ich  czyny  i  mowy  oczom  naszym  obecne,  przywiązują  nas 
stale;  czego  ciągłe,  jednostajne,  chociażby  piękne  nawet  opisj. 
sprawić  nie  zdołają,  a  co  jest  główną  wadą  wielu  dzisiejazydi 
poematów  opisujących. 

Nie  łatwoby  mi  było  bliżój  dać  poznać  słuchaczom  moim 
autora  o  którym  mówię.  Dwóch  tłómaczów,  Żebrowski  i  Otwi* 
nowaki.  Przemiany  jego  na  język  Polski  przełożyli.  Usfłowanis 
to  ehędom  plsarzów  nie  odpowiedziały.  Przestawać  musieliśmy 
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na  cząstkowyeb  przekładach,  między  któremi  mało  znajdowali- 
śmy takich  jak  Alcyd  i  Acheloj,  w  Ziemianinie  bardziśj  naślado- 
wany niż  tłomaczony,  lub  jak  ustęp  Tetydy  i  Peleja,  może  nie 
na  właśdwśm  miejscu  użyty,  lecz-wybornóm  Trembeckiego  pió- 
rem skreślony  w  Zofijówce. 

Ozdobiła  sif  niedawno  literatura  ojczysta,  znpełnem  tego 
dzieła  tłómaczeniem,  szczęśliwie  wykonanóm  przez  Brunona  Ki- 
cińskiego. Praca  czyniąca  tyle  zaszczytu  pisarzowi,  w  której 
wszędzie  nadzwyczajna  łatwość  jaśnieje,  jest  już  pod  sądem  czy- 
telników i  należy  do  najważniejszych  płodów,  jakie  rymotwór- 
stwo  polskie  w  tym  czasie  wydało. 

Przytoczę  krótki  wyjątek  z  pięknśj  powieści  o  ApoUinie 
i  Da&ie;  wktórój  słuchacze  moi  przypomną  sobie  ową  natarczy- 
wą pogoń  boga  poezyi,  za  nadobną  Nimfą  córką  Peneja  i  prze- 
mianę jśj  w  drzewo  laurowe: 

„Jeszcze  mówił,  lecz  Dafue  ua  błaganie  głucha 
Ucieka  i  ginących  słów  jego  nie  słucha: 
Coraz  była  piękniejszą;  wiatr  szatą  szeleścił, 
Uchylał  się  i  z  łonem  nadobnóm  się  pieścił. 
Rozpuszczone  jój  włosy  powiewy  unoszą, 
Lekkość  wdzięku  dodaje.  Feb  pała  roskoszą. 
Porzuca  próżne  skargi  i  czcze  narzekania, 
Przyśpiesza  biegu,  leci,  kochankę  dogania. 

Jak  na  oŁwartem  polu  chart  zająca  zenie. 
Ten  pragnie  znaleśó  zdobycz,  tamten  ocalenie: 
Ten  doganiając  myśU,  że  schwytał  z^ąea, 
Kiedy  nozdrzami  tylko,  ślad  jego  potrąca; 
Tamten  trwożliwy,  śmierci  zręcznie  się  wymyka, 
Zostawując  otwartą  paszczę  przeciwnika: 
Tak  lecieli.  Apolla  nadzieja  schwytania, 
Dafaę  bojaźń,  do  biegu  prędszego  nakłania. 
Ale  bóg,  gdy  mu  miłość  skrzydeł  swych  użyczy, 
Coraz  ży^iój  dopędza;  już  bliski  zdobyczy, 
Już  chwyta,  lecz  go  zwodzi  nadzieja  zdradliwa, 
I  tylko  włos  rozpierzchły  tchem  swoim  rbzwiówa. 
Z  sił  spadłszy  zbladła  Dafne  i  zmożona  biegiem, 
Tak  zawoła  stanąwszy  nad  Peneju  brzegiem: 
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« Jeźliś  bogiem,  broń  ojczel  niedi  sgiuie  w  pr2emuiiue« 
Piękność  zbyt  ujmująca  i  prześladowanie.'' 
Ledwie  skoóczonćj  prośby  wysłuchała  rzeka, 
Miękka  kora  pieszczoną  pierś  Dafny  powleka; 
Widać  włos  w  liściach,  rękę  niknącą  w  gałęzi, 
Nogę  dawniśj  tak  lekką,  ziemia  w  sobie  więzi, 
Wierzch  pokrywa  j^  czoło  i  w  drzewa  postaci, 
Jeszcze  nadobna  Dafne  piękności  nie  traci. 
Jeszcze  do  niśj  Apollo  żywym  ogniem  płonie; 
Czuje  bicie  j6j  serca  w  zdrętwiałem  już  łonie 
Przyciska  lube  drzewo  dla  pocałowania, 
Ale  i  drzewo,  jeszcze  uścisku  zabrania. 
Rzekł  więc  Apollo:  Losu  wolą  niecofnioną, 
Kiedy  nie  możesz  Dafne  zostać  moją  żoną. 
Będziesz  choć  drzewem  mojem,  twśai  liściem  uwieiicz; 
Kołczany,  łuki,  strzały  i  skronie  młodzieńcze. 
Laurze!  ty  będziesz  wodzów  Latyńskich  iiag;rodą, 
Gdy  ich  do  Kapitolu  zwycięztwa  przywiodą, 
Będziesz  zamku  Augusta  najświetniejszą  strażą; 
Z  liściami  dębu  twoje  liście  się  skojarzą; 
A  jak  włos  mój  nie  dozna  wieków  nienawiści, 
Tak  nigdy  nie  uwiędnie  świeżość  twoich  liści. 

Umilkł  Pean:  w  laur  zaraz  Dafne  się  przemienia, 
I  schyla  wierzch  powiewny,  na  znak  dziękczynieiiia.'' 


Ziemiaistwo   DelilU. 

Jeżeli  w  tern  miejscu,  pomijam  liczne  poemata  dyda- 
ktyczne, słuchacze  moi  łatwo  mię  usprawiedliwią,  że  nie  tj'- 
le  trzymać  się  będą  kolei  czasów,  ile  podobieństwa  i  war- 
tości  utworów.  Po  Ziemiaństwie  Wirgilego,  wspomniałem  naj- 
obfitsze  źródło  poezyi  opisującej,  tak  blisko  z  dydaktyczną  dą- 
czonśj,  dając  obraz  cudownycli  przemian  Owidyusza.  Bliiój 
jut  czasów  naszych,  Francya  osiągnąwszy  wysoką  doskonałość 
we  wszystkicli  rodzajach  literatury,  na  starożytnycli  wzorach 
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uksKtałcolićjy  po  sztuce  lymotwórczćj  Boała,  która  na  casele  poe- 
matów o  jakich  mówić  mamy,  słosznie  mieścić  się  powinna, 
wydała  dzieło  wyższego  rzędn,  nie  mogące  zapewne  równać  się 
z  Oeorgikami  Marona,  lecz  zbliżone  do  nich  przynajmnićj,  wzo- 
rową sztnką  pisania.  Wszystkie  najtrudniejsze  zalety,  poeta 
rzjrmski  wznpriności  osiągnął;  i  w  tych  niezrównany  dotąd,  je- 
dynym dla  ubiegających  się  o  chwałę  poezyi  jest  wzorem;  lecz 
autorowi  francuzkiego  Ziemiaństwa,  przynajmnićj  szczęśliwego 
dam  pisania  nąjpoprawniejszych  wierszy^  trafności  malarskiój, 
i  obfiłoćci  wdzięków,  odmówić  nie  można.  Jakób  Delill,  zażycia 
leszeze  swego  policzonym  był  w  szereg  najlepszych  poetów  fran- 
.  eozkieh;  tyle  ma  przewagi  harmonia  i  baczna  poprawność;  iż 
Sie  wahano  się  stawić  go  obok  z  Rasynem  i  Boalcm.  Sądzono,  iż 
on  odkrył  na  nowo  tajemnicę  wierszopiską,  która  z  dwoma  temi 
rynotwórcami  zaginęła.  Rzecz  godna  uwagi  i  najsilnićj  mówią- 
ca ea  niezmierną  wyższością  Wirgiliusza,  że  Delill,  ten  świetny 
awój  wstęp,  tę  pierwszą  i  na  zawsze  ustaloną  w  świecie  uczo- 
nym chwałę,  winien  był  tłómaczeniu  Georgików  łacińskich. 
Wolter  umieścił  tę  jegQ  pracę  między  dziełami  czyniącemi  naj- 
więcój  zaszczytu  językowi  francuzkiemu.  Fryderyk  Wielki  na- 
zwał je  dziełem  oryginalnem,  jakie  się  od  dawnego  czasu  we 
Francyi  nie  pokazało.  Jest  to  najchlubniejsze  a  razem  najspra- 
wiedliwsze świadectwo ,  jakie  dać  można  doskonałym  prze- 
kładom. 

Laharpe  mówiąc  o  poemacie  Rosseta,  który  w  pierwszój 
połowie  npłynionego  wieku  napisał  swoje  Rolnictwo ,  tak  się 
w  tym  względzie  wyraża:  ^Między  czasem  układu  a  epoką  wy- 
dania wspomnionego  poematu,  miał  język  fisancuzki,  znaczną 
liczbę  pism  rytmowych  o  gospodarstwie  wiejskiem  i  poezya  na- 
reszcie  pogodziła  się  z  językiem  georgicznym,  który  aż  dotąd 
obcym  się  dla  niój  zdawał.  Autor  Rolnictwa,  w  przedmowie  swo- 
j^  zaledwie  wspomina,  komu  Francya  winna  jeAt  to  nowe  bo- 
gactwo. Przemilczanym  jest  Delill^  może  dla  tego,  że  był  tylko 
tłómaczem.  Ale  zai^uga  zwyciężonych  trudności,  nie  jest  dla 
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tego  mnieJBzą,  ie  ten  poeta  z  obećj  mowy  przenosit  do  włm^, 
wszjrstkie  szczegóły  prac  ziemiaóskieh;  a  jeiełi  tłómacz  niiisi  się 
na  więeój  ośmielać,  aby  zachował  i  wainość  i»*zekłada  i  dneh 
autora;  tego  rodzaju  odwaga  nie  przestaje  być  trudną  i  niebez- 
pieczną, kiedy  idzie  o  przekład  Wirgiliasza.  W  oba  razack  po- 
skramiać niejako  potrzeba  język  nasz  poetyczny  i  przymnsić  go 
do  przyjęcia  mnóstwa  wyrażeń,  które  oddawna  zdawać  mu  się 
mogły  nie  właściwemi,  a  nawet  przeciwnemi  poezyi.  Rosset,  nie 
zastanawia  się  także,  mówi  dałój  Laharpe,  nad  porami  roku 
(Saint  Lamberta)  dla  tego  że  to  dzieło  nie  jest  poematem  dy- 
daktycznym. Nie  jest  nim  zapewne  i  Rosset  On  pierwszy  po- 
wziął myśl  zamknięcia  w  sześciu  książkach,  które  pieśniami  na- 
zywa, wszystkich  przepisów  i  prac  rolniczych,  od  zasiewa,  do 
drobiu,  nie  zdobiąc  dzieła  swego  żadnóm  bogactwem  imaghagri, 
żadnym  szczęśliwym  ustępem.  Pojąć  nie  można,  co  go  8kłM9o 
do  tak  niekorzystnego  układu.  Pięknym  jest  pewn  ie  zamiarem, 
utworzyć  ojczyste  georgiki,  ale  kto  się  wyrzeka  wszelki^  wyo- 
braźni w  dziele,  które  tyle  przystępu  jój  daje,  ten  niewątpihrie 
nie  jest  rymotwórcą. 

Delill  oswojony  i  z  rzeczą  i  ze  sztuką,  przez  samo  tlómacze- 
nie  najlepszego  wzoru,  chciał  sam  być  twórcą  nowego.  I  Fran- 
cya  i  obce  na^^ody  przyznały  mu,  że  się  stał  godnym  naśladow- 
cą wielkiego  mistrza.  Go  Fryderyk  n  powiedział  o  przekładzie 
Delilla,  to  samo  słusznie  powiedzieć  można  o  polskiem  ttóma- 
czeniu  francuzkiego  ziemiaństwa.  Feliński  tyle  przez  nie  zboga- 
oił  nasz  język,  iż  za  wzór  pisania  wierszy,  poczytanym  być  wi- 
nien. Stał  on  się  naszym  własnym,  przez  mistrzowską  rękę  tł6- 
macza,  a  gdy  w  tych  uwagach  przytaczać  będziemy  wyj^Bd, 
nauczymy  się  razem,  jaka  słodycz,  jaka  giętkość  mowy,  jaka  zk- 
możność  wyrażeń,  towarzyszyć  powinna  dobremu  pisarzowi,  lrt6- 
ry  i  wybornym  smakiem,  i  dokończoną  poprawnością  to  salne 
zapewnił  iż  przewyższonym  nie  będzie  w  sztuce  tłómaczenla- 
Ważniejszym  tu  prsecież  dla  nas  jest  wzór  pisania  wierszy,  tA 
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samego  rzec^  układu,  im  więcćj  bowiem  zajmują  uas  wszystkie 
zalety  najbieglejszego  pisarza,  t6m  więcśj  żałować  możemy,  że 
Feliński  nie  zostawił  nam  raczśj  przekładu  Wirgiliusza. 

W  ogólnóm  pojęciu  treści  dzieła,  zajął  oryginalnego  pisa- 
rza, wspaniały  obraz  mędrca,  który  czulszym  od  innych  obda- 
rzony zmysłem,  w  nieskończonych  rozmaitościach  przebiega  sce- 
ny wiejskie,  a  przez  to  pomnaża  swoje  uciechy  i  uczucia.  Rozle- 
wając około  siebie,  szczęście  własne  powiększa.  Przyrodzenie  da- 
je mu  przykład  tśj  dobroczynności.  Wszystko  w  niem  jest  nieu- 
stanną zmianą  dobrodziejstw  i  pomocy.  Stosuje  się  więc  do 
okładu  wiecznego. 

W  tak  obszernym  zawodzie  jaki  sobie  rymotwórca  zakreślił, 
sama  bujność  imaginacyi,  odjęła  poniekąd  Delillowi,  ważną  nie- 
zmiernie  zaletę,  owćj  prostoty  i  porządku,  którą  tyle  uwielbia 
w  Rzymskim  poecie.  Jeżeli  czytając  tamtego,  chętnie  o  reszcie 
świata  zapomniećbyśmy  mogli,  gdyby  nas  sam  rymotwórca  do 
niego  często  nie  zwracał;  tu  przeciwnie,  wieś  potrzebuje  ustawi* 
cznie  ponęt  i  ozdób,  wyszukiwanych  starannie  po  za  jój  grani- 
cami 

Człowiek  zepsuty  widokami  miasta,  młodzieniec  płochy 
rzucający  mieszkanie  ojców,  aby  w  murach  stolicy  zbliżył  się  do 
możnych,  i  ich  wejrzenie  pozyskał,  człowiek  uwiedziony  dumą, 
me  może  czuć  smaku  w  roskoszach  wiejskich.  Taki  jest  wstęp 
pierwszo]  pieśni  Przyznając  więc  Poeta,  że  trzeba  rozweselić 
mieszkanie  na  wsi;  maluje  powaby,  jakiemi  przyrodzenie,  miło- 
śników tego  rodzaju  życia  uszczęśliwia. 

Piękne  te  obrazy  umie  autor  urozmaicać  szczęśliwym  zwro- 
tem uwagi  na  uczucia  serca  ludzkiego,  na  drogie  wspomnienia. 
Tak  naprqrkład  upragniony  powrót  pogody,  stawi  mu  natych- 
mitatt  obraz  przyjaźni. 

Podobne  rysy,  gdy  ich  rymotwórca  szczęśliwie  używa,  stają 
ĘĘĄ  daazą  poezyi.  Wiosna,  lato,  jesień,  zima,  obficie  Delillowi  do- 
sUra9J%  najpilniejszych  widoków;  jaśnieje  w  nich  najżywsza 
poezya  opisiyąca;  rybołówstwo,  strzelanie  ptaków  i  polowanie 
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na  jelenia,  wytrzymać  mogą  porównanie  z  najlepszemi  w  lym 
rodzaju  wzorami. 

Lecz  szczęśliwość  życia  wiejskiego  nie  ogranicza  się  temi 
zabawami.  Chętnie  więc  autor,  wyczerpawszy  tak  świetne  i  poe- 
tyczne obrazy,  pośpiesza  do  moralnych  uczuć.  Dobroczynność, 
ludzkość,  te  cnoty  łączące  ludzi,  te  najsłodsze  towarzystwa 
związki,  wypływają  z  obrazów  natury.  Jak  czułą  jest  jego  wy- 
mowa, gdy  maluje  nierozerwane  związki  gościnności,  gdy  nawet 
te  uczucia  przyjaźni,  czci  i  wdzięczności  w  pamiątkach  zmar- 
łych uwiecznia. 

Poważniejsza  myśl,  wspomnienia  za  któremi  tak  blisko  idzie 
rozrzewniające  dumanie,  ustępują  wkrótce  miejsca  weselszym 
opisom.  Bakałarz  wiejski,  i  rozrywki  młodzieży,  w  których  ba- 
czne przewodnika  oko  dostrzega  przyszłych  nadziei;  tyle  nada- 
ją dziełu  rozmaitości,  że  czytelnik  nie  może  się  od  tak  przyjem- 
nych widoków  oderwać.  Jakże  łatwo  znakomitemu  rymotwórcy, 
odmieniać  kolory,  i  tony.  W  jak  prawdziwóm  i  korzystnym  świe- 
tle każdy  przedmiot  wystawia. 

Tego  rzędu  pięknościami  napełniona  pieśń  pierwsza,  zapo- 
wiada okazalsze  w  następnych;  i  nie  zawodzi  poeta  oczekiwania 
naszego. 

Osnowa  rzeczy  zawartych  w  pierwszój  pieśni  ziemiani- 
na Delilla,  okazuje  zaraz  na  wstępie,  ile  pisarz  francudd 
chciał  się  różnić  od  poety  rzymskiego.  Różność  ta  pochodziła 
zapewne  z  samego  uszanowania,  jakie  miał  dla  nieporównanego 
wzoru,  który  wybornśm  tłómaczeniem  francuzkiój  literaturze 
przyswoił.  Trzeba  mu  było  nową  drogę  obierać  i  tym  sposobem 
uniknąć  trudnój  do  utrzymania  walki  z  pisarzem,  który  mimo  tę 
chwalebną  przezorność  naśladowcy,  nie  przestaje  być  wyższym, 
dla  tego  samego,  że  w  mnićj  obszernym  zakresie,  nie  wychodząc 
łatwo  z  granic  ulubionój  wioski,  umiał  w  niój  tak  zamożne  bo- 
gactwa  poezyi  wynaleść^  i  w  najpospolitszych  nawet  pracach, 
narzędziach,  obrazach  rolniczych,  wysokie  stworzyć  pięknofid. 
Lemiesz  oracza,  zawadzający  o  przyłbice  rycerskie,  wznori  glós 

Digitized  by  VjOOClC 


—     283     — 

rjmotwórcy  aż  do  bobatćrskićj  szczytności;  pospolite  wróżby 
pogody  i  słoty,  mienią  się  nagle  w  zdumiewające  zjawiska,  jakie 
zwiastować  mogły  zgon  wszechwładnego  Cezara;  drobne  pszczo- 
ły, zapowiadając  wyższego  rodzaju  pieśni  śpiewaka  Enejdy,  pro- 
wadzą go  do  najozdobniejszych  Arysteja  a  w  nim  Orfeusza 
i  Eurydyki^ttstępów:  słowem,  geniusz  co  żywym  pomysłem,  i  sło- 
dycze życia  wiejskiego  i  cuda  przyrodzenia  i  lube  zwroty  do 
najczulszych  wspomnień  człowieka  i  uroczystości  ubóstwień  ra- 
zem ogarniał;  nie  mógłby  służyć  nam  za  prawidło  w  korzystnóm 
ocenieniu  zalety  firancuzkiego  pisarza. 

Nie  tylko  więc  postęp  nauk  przyrodzonych,  nie  tylko  wy- 
górowanie sztuki,  stały  się  Delillowi  powodem,  do  przedsięwzię- 
cia obszerniejszego  układu,  ale  podała  mu  tę  myśl  rozsądna  sił 
własnych  rachuba.  Otworzył  sobie  pole  daleko  rozleglejsze,gdzie- 
by  zbierać  mógł  obrazy  nieznane  pierwszemu.  Stąd  jego  ziemia- 
nin, połączą  liczne  sztuki  i  umiejętności;  nie  odstępują  go 
towarzystwa  miast  wielkich,  potrzebuje  tylu  zabaw  i  wiadomo- 
ści, aby  ziemiaństwo  swoje  ozdobił,  iż  po  odczytaniu  pier- 
wszćj  pieśni,  człowiek  ten  wiejski,  zda  się  w  nas  wzbudzać  nie- 
jaką wątpliwość,  czyli  bez  tych  wszystkich  tak  kosztownych  po- 
mocy, samemu  zostawiony  rolnictwu,  zdołałby  i  siebie  i  nas  do 
niego  stale  przywiązać.  To  było  jednak  głównym  celem  Wirgi- 
liusza. 

Początek  drugiój  pieśni,  wykłada  powtórnie  zamiar  Delilla. 
Nie  mógł  on  nie  pomnieć  o  doskonałym  wzorze  poprzednika  i  nie 
mógł  świetniejszym  opisem  i  sprawiedliwszą  pochwałą,  zawodu 
swego  otworzyć. 

Szczęśliwy  kto  na  łonie  domowćj  ustroni, 

Przed  krajowych  się  niezgod  nawałuością  obroni: 

A  lubćj  zażywając  w  ukryciu  swobody, 

Kocha  cnotę,  nauki,  pola  i  ogrody! 

Tak  niegdyś,  kiedy  ostrzem  bratobójczćj  stali, 

Trzćj  mężowie  o  drżący  Bzym  się  dobijali; 

Wirgili  obcy  wojnie,  w  czarującym  rymie, 

Uczył  echa  powtarzać  Amarylli  imię, 
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Któżby  zmiękczony  głosu  tek  miłego  wdziękiem, 

Śmiał  był  jego  spokojność  mieszać  broni  ssczękiem? 

A  gdy  szaleństwy  tylu  ziemia  zmordowana, 

Odetchnęła  pod  rządem  łaskawszego  pana, 

Jeśli  go  błagać  przyszedł  o  zagony  swoje, 

Własność  naddziadów,  którą  wydarły  mu  boje; 

Wkrótce  blasku  i  rzymskićj  unikając  wrzawy, 

Ten  przyjaciel  zacisza,  cieniów  i  murawy, 

Wrócił,  gdzie  śnieżny  łabędź  igra  po  wód  łonie, 

Deptać  wówczas  tak  piękne  swćj  Mantui  błonie. 

Tam,  w  gajach  odzyskanych  wyrokiem  Aagosta, 

Po  swoich  fletach  wodził  harmonijne  usta: 

A  odżywiając  miłość  wieśniaczych  słodyczy. 

Dumnym  Rzymianom  śpiewał  miły  kunszt  rolniczy. 

Jam  nie  wziął,  jak  Wirgili,  po  naddziadach  roli, 

A  co  mam,  i  to  bogów  zostawnję  wolŁ 

Lecz  jak  on,  pośród  krwawych  w  ojczyźnie  zapasów, 

Z  miast  burzliwych  uciekam  do  milczących  lasów, 

I  wywodząc  na  prostym  flecie  wiejskie  tony, 

Kunszt  ziemianom  szczęśliwym  śpiewam  ulubiony... 

Kiedy  rolnictwa  zawód  przebiegam  obszerny, 

Nie  myślę  już,  Wirgila  naśladowca  wierny, 

Moim  rodakom,  rzymskich  powtarzać  prawideł: 

Lecz  w  śmiałym  locie  własnych  doświadczyć  chcę  skrzydeł: 

I  sochę  Tryptolema  strojąc  w  kwiaty  nowe, 

Na  własnym  nucić  flecie  Ziemiaństwo  krajowe. 

Świetniejszym  tu  się  wyda  kunszt  roli  szczęśliwy; 

Śpiewam  nie  jego  prace,  ale  jego  dziwy. 

Najśmielsze  przedsięwzięcia  i  najrzadsze  (fary. 

Płodna  w  sposoby  wielkie  i  wielkie  zamiary. 

Już  to  nie  prosta  pierwszych  rolników  Królowa, 

Dawnych  strzegąca  ustaw;  jest  to  Cyrce  nowa, 

Która  dotknięciem  rószczki  sprawując  uroki, 

Otwiera  skarby  nowe  i  nowe  widoki. 

Udoskonala  grunta  i  roślin  rodzaje, 

Krnąbrne  skały  poskramia,  górom  żyzność  daje, 

Zwraca  nurty  silnemi  ujęte  zagrody. 

Zdziwione  rzek  dalekich  łączy  z  sobą  wody, 
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A  dłoń  j^  roKBypnjąc  wszędzie  plon  bogaty, 
Miesza  czasy  i  miejsca  I  pory  i  światy." 

Chociaż  ten  wypis  nie  jest  jednym  z  najdoskonalśj  przeło- 
ionych,  szczególna  jednak  znamionuje  go  płynność,  pociąga  ła- 
twość i  wdzięk,  przez  co  Ziemiaństwo  Delilla  więcćj  u  nas  znaj- 
duje miłośników  i  wielbicielów.  Lecz  mimo  tę  wiele  znaczącą  na 
stronę  naszego  rymotwórcy  przewagę;  któż  z  czytelników  Wir* 
gUego,  równie  jak  to  sam  Delill  uczynił,  nie  przyzna  mu  pe- 
wnego rodzaju  wyższości  w  sztuce  i  wynalezieniu?  Poeta  fran- 
euzki,  potrzebuje  w  dziele  swojóm  mieszać  czasy  i  miejsca  i  pory 
i  światy,  aby  obrany  zawód  rozszerzył;  chętnie  traci  z  oka  wiej- 
ską zagrodę,  aby  za  jój  granicami  szukał  żywiołu  poezyi:  kiedy 
przeciwnie  autor  łaciński,  nie  opuszczając  ojczystej  wioski,  zda 
się  do  niój  sprowadzać  te  odmienne  czasy  i  miejsca  i  pory  i  ró- 
żnemi  płodami  przyrodzenia  zbogacone  świata  krainy. 

Prostym  jest  wstęp  Wirgiliusza;  zda  się  obiecywać  mało, 
aby  wiele  dotrzymał 

»Go  użyźnia  zasiewy,  w  ktc^ój  roku  porze 
Doświadczony  gospodarz  grunt  lemieszem  orze, 
Jak  o  wiąz  czepiać  wino,  jak  wypasać  woły, 
Jak  skrzętne  Mecenasie  utrzymywać  pszczoły, 
Opiewać  przedsiębiorę.'" 
Do  jakiegoż  natychmiast  wysokości  stopnia  wznosi  się  poe- 
zya,  kiedy  wezwawszy  pomocy  bóstw  opiekuńczych,  obraca  mo- 
wę do  władzcy  Rzymu. 

„Ty  co  jeszcze  nie  wiemy  do  którego  grona, 
Wnijdziesz  bogów  Cezarze!  czy  rozlegle  lądy, 
Wsi  i  miasta  wyniosłe,  zechcesz  objąć  w  rządy, 
Czy  wieńcem  macierzyńskim  opasawszy  skronie, 
O  porach  myślić  będziesz  i  o  żyznym  plonie; 
Czy  cię  władzcą  wód  morskich  czcić  będą  żeglarze; 
Gzy  cię  wezwą  najdalsi  Talańscy  wyspiarze. 
Czy  ci  nimfę  nadobną  Tetys  da  za  żonę, 
Albo  czy  w  Zodyaku  nową  zajmiesz  stronę: 
Już  bowiem,  kędy  gwiazdy  goreją  na  niebie, 
Świetne  się  stanowisko  rozstwarło  dla  ciebie; 
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Gdziekolwiek  rządzić  bgdziesz,  wzywam  tw^  pomocy: 
Bo  pewnie  oie  zamieszkasz  w  państwie  zimoćj  noey. 
Wiem,  że  się  do  tych  rządów  nie  skłoni  twa  wola, 
Choć  Grekom  zachwalono  Elizejskie  pola, 
Choć  się  w  nich  Prozerpinie  zostać  podobało. 
Racz  stwierdzić  com  przedsięwziął  może  nazbyt  śmiało. 
Prowadź  nas  z  gospodarzem  do  niemylnćj  drogi, 
I  ucz  się  być  wzywanym  tak  jak  inne  Bogi. 

Cóż  to  za  bogactwo  wyobraźni!  i  jak  podołme  wezwanie 
rozszerza  i  uzacnia  zamiar  autora.  Nie  będą  go  ścieśniały,  szcza- 
płe  na  pozór  ściany  ojczystego  ustronia:  owszem,  myśl  nasza 
zadziwi  się  nad  nieprzebranśm  źródłem  roskoszy,  piękności  i  bo- 
gactw natury. 

Delill  zamyśla  także  o  rolnictwie  śpiewać,  ale  nie  o  tćm, 
którómby  wszelkiego  stanu  i  mienia,  wieśniak  mógł  uszczę- 
śliwić życie  i  serce  uszlachetnić;  zajmuje  go  rolnictwo  cudowne, 
które  zwycięża  przeszkody,  przymusza  skały,  pokonywa  żywio- 
ły, walczy  z  naturą.  Poeta,  wśród  krwawych  jak  mówi  ojczyzny 
zapasów,  uciekający  z  miast  burzliwych  do  milczącycli  gajów, 
miał  nam  malować  roskosz  wieśniaczój  swobody, 

I  wywodząc  na  prostym  flecie  wiejskie  tony, 
.  Kunszt  szczęśliwym  ziemianom  śpiewać  ulubiony. 

Ale  wkrótce  nie  wiejskie  i  nie  prostego  fletu  odgłosy  dy- 
szymy. Zdaje  nam  się  widzieć  w  dalszym  ciągu  poematu,  nie 
człowieka  wiejskiego,  ale  raczój  potężnego  władcę,  nie  poje- 
dynczych ludzi,  ale  usiłowania  całych  ludów,  wspieranych  siłą 
swych  rządzców.  Wtakiemzaś  rzeczy  pojęciu,  można  z  prze- 
konaniem powiedzieć,  że  ile  dzieło  Wirgiliusza  cel  zamierzony 
osiąga,  tyle  może  dzieło  Delilla  nie  odpowiada  swojemu.  Nie 
zdołał  autor  wyczerpać  wszystkich  bogactw,  jakie  do  osnowy 
swojój  zagarnął.  Dla  tego  może  powziął  myśl  utworzenia  od. 
dzielnego  poematu.  Trzech  królestw  przyrodzenia.  Sam  jednak 
chętnie  i  dość  często  powraca  do  właściwych  zamiarowi  swemu 
obrazów  i  pięknością  ich  dowodzi,  że  Ziemiaństwo  jego  nie  stra- 
ciłoby na  tóm,  gdyby  się  nie  już  co  do  obszemości,  ale  co  do 
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okłada  i  treści,  w  bardziśj  nmiarkowanycb,  a  przez  to  w  bardzićj 
właściwych  mieściło  granicach.  Talent  jego  umie  się  wszędzie 
podobać;  lecz  wybór  rzeczy  niekiedy  dozwala  pytać  się,  czy  by- 
ło tn  dla  nich  miejsce  właściwe?  Bo  jeżeli  zadziwiają  nas  w  tśj 
dmgićj  pieśni  okazałe  opisy  Łangwedockiego  kanału,  tam  i  gro- 
bel batawskich,  kunsztn  i  machin  jakie  przemysł  ludzki  wyna- 
lazł; może  za  to  milćj  przywiązują  w  Wirgiliuszu,  podobne 
widoki  szczęścia  ziemianina,  drzew  z  pod  różnego  nieba  przy- 
swojonych, niż  odezwa  do  Alchimistów,  lub  satyra  anglomanii 
Francuzów,  lub  nareszcie  ustępy  nie  bez  niejaki^o  trudu  i  przy- 
musu naciągane  do  osnowy. 

Pełen  jest  wdzięków,  obraz  ogrodu  zaludnionego  mieszkań- 
cami dalekich  krain: 

Lecz  jeśli  drzewo  jakie  z  dalekiój  krainy 
Szczycąc  się  pięknym  kwiatem  lab  kształtem  foremnym, 
W  oczach  ziomków  przychodniem  staje  się  przyjemnym; 
Drzewa  nasze,  dla  wdzięków,  a  nie  dla  rzadkości, 
Zachowują  ku  niemu  prawa  gościnności. 

Tak  szczodrzeniee  zstąpiwszy  z  śnieżnych  Alp  siedliska 
Uśmiecha  się  i  złotym  dla  nas  kwialem  błyska; 
Tak  wyrwana  z  ogrodów  babilońskich  łona, 
Przez  miłość,  posępności  wierzba  poświęcona^ 
Przyszła,  długie  warkocze  spuszczając  niedbale, 
Dzielić  u  nas  kochanków  nieszczęśliwych  żale; 
Tak  topola  wysmukła,  wyniosła  i  świeża. 
Do  sióstr  swoich  przybyła  z  Adygi  nadbrzeża; 
Tak  nakoniec  sprzykrzywszy  jarzmo  Alkoranu, 
I  panujący  drzewom  Cedr  zstąpił  z  Libanu. 

Jak  ci  jeszcze  ściągniętych  zewsząd  roślin  tyle, 
Przechadzkom  poświęcone  uprzyjemni  chwile. 
Te  wśród  śniegów  zielonym  liściem  strojne  jodły, 
Co  się  w  górach  Wirgióskich  lub  Szkockich  wywiodły, 
I  ta  osada  w  krzewy  dwóch  lądów  bogata, 
Przenoszą  cię  z  jednego  na  drugi  brzeg  świata. 
Zwiedzasz  koleją  dzikie  i  kształcone  kraje, 
Myśl  podróżą,  szczep  każdy  państwem  ci  się  staje, 
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A  nie  nueąiąc  miby  aaddiiaddw  zagrody. 
Odmieniasz  tysiąc  razy  strefy  i  oarody. 

Przy  całym  jednak  talencie  wierszopistwa,  krótki  ten  ohnz 
nie  nnika  zarzutu  niejakiśj  wytwomości  i  przesady.  Gedr  z  zt^ 
pujicy  z  Libanu,  dla  tego  £e  go  Alkoran  uciąftliwym  jaraMia 
uciska,  ta  podróż  myślna,  w  którój  każdy  szczep  dla  23emianiBi 
państwem  się  staje,  w  którój  on  nie  zmieniając  miejsca,  zwiedza 
koleją  dzikie  i  kształcone  kraje,  i  tysiąc  razy  strefy  i  narody 
odmienia;  nie  wiem  czyli  dość  blisko  godzi  się  z  żądzami  proste- 
go miłośnika  lubój  naddziadów  zagrody,  czyli  nie  jeat  raez^ 
płodem  wymyślnój  roskoszy  tycb,  któfym  wieś  wystarc^rć  nie 
zdoła,  czyli  nakoniec  nie  oznacza  wykwintnych  sztuk  zmordo- 
wano) sytości 

Kto  czytał  podobny  obraz  w  Georgikach  WirgiKus»,  nie 
odmówi  mu  wyższości,  już  przez  ten  wzgląd,  że  to  co  DelUI  za  na- 
wiasową w  dziele  swojóm  przyjął  ozdobę,  może  dla  tego  iż  jój 
osobne  poema  w  ogrodach  poświęcił;  to  w  Wirgiliuszu  tworzy 
okazałą  pieśń  drugą,  w  którój  poeta,  zamiast  szukania  licznych 
i  dalekich  przedmiotów,  w  jednymże,  tak  liczne,  tak  rozmaite, 
tak  podziśdzień  nowe  piękności  znajduje.  Jak  zaś  pragnie  zawsze 
serce  zniewalać,  jak  zdolny  jest  w  każdćj  chwili  najsłodsze  w  du- 
szy cnotliwo]  wzbudzać  uczucia;  dowodzi  tego,  w  t6m  właśnie 
miejscu,  owe  najszczęśliwsze  przejście,  kiedy  wspomniawszy  cu- 
downe różnych  krain  płody,  zwraca  Rzymianina  do  skarbów 
ziemi  ojczystćj.  W  tój  myśli,  w  tóm  uniesieniu  szlachetnego 
serca,  każdy  zapewne  czytelnik  silniój  rodzinną  ziemię  pokocha. 

Podobnym  do  rzymskiego  wzoru  jest  opisanie  szczęścia 
rolnika.  Przydał  mu  jeszcze  autor  firancuzki  nowy  powab,  w  tkli- 
wóm  własnego  losu  wspomnieniu.  Nie  masz  bowiem  j^wniejsze- 
go  sposobu  do  zajęcia  czytelnika,  jak  zwracać  go  często  do  uwag 
i  wspomnień,  które  on  łatwo  do  siebie  stosując,  równego  z  auto- 
rem rozrzewnienia  doznaje.  Prawdziwe  tylko  aczacia  aaaze, 
przechodzą  do  serc  czuć  umiejącydi. 
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Kończy  Delill  pieśń  drugą,  ustępem  Dolona  i  Egieryi,  któ- 
ra w  polskim  przekładzie  Oitony  nazwisko  przybrała.  Powieść 
ta  następuje  bliskopo  wspaniałym  opisie  zadziwiającycłi  tam 
prsemyślnćj  HoUandyi.  Tóm  silniejszym  jest  ten  obraz,  że  w  nim 
rymotwórca  główne  tylko  rysy  wyraził,  i  w  same  niejako  słowa 
clieiał  przelać  obrazy. 

Zdumiewasz  się?  Idź  obacz  jak  Batawów  śmiałość 

Oceanu  samego  poskramia  zuchwałość. 
.  W  jego  łonie  utkwiony  głęboko  i  stale, 

Dąb  wstrzymuje  żywiołu  burzliwego  fale, 

Choć  liści  i  konarów  swoich  pozbawiony, 

Któreani  zdobił  wiosna,  walcaył  z  Akwilony; 

Na  inne  dzisiaj  szturmy  pień  jego  wydany 

Sroźącego  się  morza  rostrąca  bałwany. 

Patrz  jak  tam  rozciągniona  z  gibkich  prętów  tama, 

Którą  kunszt  czyni  trwałą,  silną  słabość  sama; 

Czeka  spokojnie  wału  co  na  nią  naciera; 

Zdradza  jego  gwałtowność  i  gnąc  się  odpiera. 

Stąd  te  grunta  zdobyte,  które  z  wody  łona 

Wychodzące  widziała  ziemia  zadziwiona; 

Te  pola,  te  okryte  trzodami  pastwiska. 

Wzdłuż  tf&BL  szańców,  na  które  morze  gr<»ny  ciska^ 

Słyszy  nad  głową  swoją  wędrownik  zdnmiany. 

Byczącą  nawałnicę  i  grzmiące  bałwany. 

Tam  dzisiaj  (prace  wieków  tyle  dokazały,) 

Cała  natura  kunsztem,  urokiem  kunszt  cały.** 

,,Jeżeli,  jak  sprawiedliwie  sam  Delill  uważa,  usilna  syste- 
matyczność i  pewna  upoi*ządkowana  kolój  wyobrażeń,  nie  jest 
tyle  potrzebną  w  dziełach  imaginacyi,  które  wzruszać  i  porywać 
mają,  ile  w  dziełach  naukowych,  które  przekonywać  powinny, 
temu  zaprzeczyć  nie  można,  że  płody  rymotwórców,  dopominają 
się  pewnego  następstwa  obrazów,  tak  aby  słabsze  nie  zacierały 
wrażenia  poprzedzających^  i  nie  ostudzały  zajęcia,  które  głównym 
j€8t  celem  pism  wszystkich.  Mniemano  iż  temu  warunkowi  nie 
dosyć  odpowiedział  pisarz  francuzkiego  ziemiaństwa,  w  tójprzy- 
najmniój  pieśni  o  którój  mówimy.  Szły  dotąd  wyborne  obrazy 
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z  większa  nszykowane  sztuka  aniżeli  w  pierwazćj  księdze,  gdzie 
poeta  zdawał  się  zbyt  za  opisami  ubiegać,  i  utnidząj%ce  ick 
mnóstwo  umieścił.  Tu  one  właściwszym  postępują  szer^eoif 
znaczniejsze  i  bardziśj  uderzające.  Od  przyswojenia  drzew  za- 
granicznych, przejście  do  zwierząt  mile  prowadzi  do  swobody? 
jaką  życie  wiejskie  udziela;  wkrótce,  rozrzewnieni  wspomnieniar 
mi  pisarza,  zdumiewamy  się  nagłą  przemianą  tonów,  gdy  naai 
cuda  sztuki,  pracy  i  przemysłu  maluje.  Wzrasta  zapęd  poezyi 
w  cudownie  wydanój  allegoryi  o  rzece  Acheloju,  którą  tćm 
sprawiedliwiój  przytoczyliśmy,  że  do  niój  szczęśliwie  Delill 
przyswoił  przemianę  Owidyusza.  Alcyda  godne  są  trudy  Bata- 
wów,  gdy  ziemię  swoją  zabezpieczają  od  wcidcłości  oceanu. 
Umie  poeta  dziwnym  urokiem  malarstwa  każdy  przedmiot  w  naj* 
korzystniejszym  świetle  wystawić,  szukać  trafiiych  sprzeczności, 
dobierać  kolorów,  cieniować  je,  mieszać,  urozmaicać  Lecz  po 
tym  ostatnim  obrazie,  zapęd  jego  zdaje  się  nagle  ustawać.  Mówi 
jeszcze  o  szkodach  jakie  nieposkromiona  wód  nawałność  zrządzać 
może. 

Częstokroć  cypel  grantu  lekkiego,  mchawy. 

Od  gliniastćj  się  nagle  oddziela  podstawy, 

Ślizga  się,  płynie,  krąży  z  błądzącym  wód  biegiem 

I  z  cudzój  majętoości  połączą  się  brzegiem. 

Dziedzic,  którego  wody  uczynne  panoszą, 

Ocknion j,  nowe  państwa  ogląda  z  roskoszą, 

Kiedy  na  dmgim  brzegu  tea  co  poniósł  szkodę, 

Z  żalem  postrzega  zbiegłą  swych  ojców  zagrodę. 

Wznoś  się  muzo  i  śpiewaj  zwiększonemi  tony, 

Żal  szczęśliwo)  w  nieszczęściu  swojćm  Oitony. 

Obszerne  to  zboczenie  ma  za  osnowę,  że  ojciec  Oitony  po- 
siada grunt  nie  rozległy  lecz  żyzny,  który  ma  być  posagieoi  cór- 
ki Dolon,  dziedzic  lasu  i  łąki  na  brzegu  leżącym  naprzeciw  t^ 
ziemi,  kocha  Oitonę,  którój  ojciec  innego  męża  przeznaczjrŁ  Mi- 
łość sprzyja  kochankom  i  to  bóstwo  przeznacza  Eolowi  nadpbfią 
nimfę  Dorydę,  jeżeli  dziedzictwo  Dolona  zni8ZC2y.  Wykonał  to 
Eol,  burza  połączyła  ziemie  dwojga  kochanków  i  ojciec  ^wala 
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na  ślaby,  którym  się  dotąd  sprzeciwiał.  Mimo  talent  pisarza,  po- 
wieść ta  nie  sprawia  iadnego  wrażenia,  bo  jak  widzimy,  z  małe- 
go bardzo  powodu  wynika.  Ujmuje  jćj  także  wdzięku,  nie  dość 
poprawna  trafność  kolorów.  Cóż  bowiem  wspólnego  ma  Eol 
i  mitologia  miłosna,  z  czasem  poematu  i  z  miejscem  sceny,  które 
aittorna  wiełkióm  jeziorze  u  podnóża  gór  Szkockich  oznacza? 
Niedawno  pamiętny  na  tę  właściwość  rzeczy,  gdy  przemianę  Owi- 
dyasza,  jak  najzręcznićj  do  swego  dzieła  przenosił,  wolał  ją  tyl- 
ko jak  przykład  uważać:  dla  czegóż  tu  wspomina  Eola,  jakby 
nie  obcego  francuzkiemu  ziemiaństwu? 

Chciał  rymotwórca  naśladować  nieporównany  ustęp  Ary- 
st€ja,  w  czwartej  Wirgiliusza  pieśni.  Lecz  ten  jakże  jest  różnym, 
jak  bogatym,  a  razem  tak  z  rzeczą  związanym,  iż  poczytano  go  za 
arcydzieło  i  czucia  i  poezyi!  Wszakże  do  przyznania  mu  tćj  zale- 
ty, nie  będzie  nam  przeszkodą  myśl,  że  Wirgiliusz  przyswoił  ba- 
jeczne o  rodzie  pszczół  podanie.  Pisał  on  powszechnie  razem  jak 
poeta  i  naturalista;  w  tćm  jednóm  miejscu  chciał  być  tylko  poe- 
tą. Lecz  gdzież  najprzód  znajdujemy  ten  ustęp  ?  oto  w  pieśni 
którćj  ciągłą  osnowę  składają  pszczoły,  do  tak  wysokiego  stopnia 
czucia,  przemysłu,  towarzystwa,  rządu  i  obywatelstwa,  pod  pió- 
rem Wirgtlego  wzniesione.  Cóż  jest  tego  ustępu  osnową  i  ce- 
lem ?  oto  odrodzenie  się  tak  interessującego  stworzenia,  gdyby 
kiedy  zatraconym  być  mogło.  Gdzież  właściwiej  mówić  można 
było  o  cudach  niebian  i  zmyśleniach  mitologicznych,  autorów 
właściwych,  jak  obok  spisu  stworzeń,  najbliżćj  przystępujących 
do  przezorności  człowieka^  Co  naostatek  pomnaża  bogactwo 
tego  ustępu?  oto  najrzewniejszy  obraz  Orfeja  i  Eurydyki,  tak 
naturalnie  połączony  z  główną  osnową  powieści,  która  przy  tój 
ozdobie  stała  się  roskoszą  serc  czułych,  równie  jak  podziwie- 
niem  znawców  sztuki  pisania. 

W  trzecićj  już  pieśni  Delilla  usuwa  się  z  oczu  naszych 
owa  scena,  którąśmy  tyle  polubili.  Rozpoczynamy  okazały  bieg 
Iiistoryi  naturalnćj,  dociekamy  tajemnic  przyrodzenia,  zwiedza- 
my najbogatsze  zbiory  zjawisk  jego;  ale  po  całćj  świetności  tylu 
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cudów,  jakież  uczucie  w  sercu  naszćm  zostaje?  Dziwimy  af 
sztuce  poety,  te  tak  trudae  i  medosŁępne  przedioioty,  prgrswoi- 
ła  poezyi;  lecz  razem  podobno  nie  przestajemy  tęsknić  do  właś- 
ciwych ziemiaństwa  obrazów,  do  jakich  nas  DeUll  w  dwóch 
pierwszych  pieśniach  przywiąziJ:  Godna  jest  zwycięzki^o  wa- 
wrzynu ta  śmiałość,  z  jak%  geniusz  rymotwórcy  walcayrć  nicgako 
el^ciał  z  geniuszem  głębokich  badaczów  natury.  Kiedy  Boffiui, 
umie  często  kolorów  poezyi  używać,  poeta  mógł  się  zdidBym 
okazać,  do  wywikłania  trudnych  kolei  przyczyn  i  skutków  pr^- 
rodzonych,  nie  tracąc  nigdy  nadzwyczajnego  daru  gładkości, 
harmonii  i  wdzięku.  Dowiódł  przez  to,  że  nie  masz  nauki  tak 
poważnój  i  surowój,  któraby  się  uwalniać  mogła  od  czynienia 
Gracyom  ofiar}'. 

Ale  oddając  hołd  podziwienia  najzdolniejszemu  z  pisarzów, 
jeżeli  chcemy  poezyą  przy  jój  właściwćm  powołaniu  zoi^wić» 
nigdy  o  tóm  nie  zapominajmy,  co  mimo  zboczenia  ludzi  najwi^* 
szemi  talentami  obdarzonych,  zostanie  zawsze  duszą  i  z^^etą  poe- 
matów. Powinny  mióć  jedność  swoje  i  całość;  nie  wolno  przeiy- 
waó  interesu,  co  czytelnika  pociąga,  zajmiye,  w  ciągłóm  oczoki- 
waniu  trzyma  i  do  zamierzonego  wreszcie  doprowadza  celu. 

Nie  przeczę,  że  gdy  o  poezyi  dydaktycznej  mówimy,  nie 
mamy  może  prawa  podciągać  jćj  pod  ścisłe  przepisy,  innym  ro- 
dzajom poematów  służące.  Ale  z  drugićj  strony,  potrzebna  jest 
pewna  baczność,  jeżeli  nie  na  formy,  do  których  nigdy  ślepo  nie 
chcemy  się  przywiązywać,  tedy  bez  wątpienia  na  rzecz,  na 
osnowę,  na  przyzwoitość  samą.  Smak  na  dobrych  ukształcony 
wzorach,  sąd  dojrzały  i  baczne  dzieł  porównywanie,  doprowa- 
dzają nas  do  tćj  krytyki,  co  samemi  nawet  pięknościami  uwodzić 
się  nie  daje,  lecz  z  pomiędzy  wielu  najwłaściwsze  wybiorą.  W  ta* 
kiem  sztuki  pojęciu,  gdy  zwracam  uwagę  na  księgę  Delilla,  zatod- 
wie  ją  nazwać  mogę  Ziemiaństwem;  ten  zaś  mędrzec,  który  mię 
tylu  pięknych  rzeczy  naucza,  nie  koniecznie  w  przekonania  mo- 
jćm  jest  wiejskim  człowiekiem. 

Znany  jest  talent  rymotwórcy  naszego.  Ten  eo  z  tak%do9- 
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konałością  malował  Herkulanom  i  Pompeję,  wulkany,  góry  i  ska- 
ły, odkrywając  tajne  ziemiorodztwa  przemiany;  czemnżby  nie 
mógł  w  tćm  samom  dziele,  pomieścić  innych  wiadomości  ludz- 
kich? Jego  człowiek  wiejski,  otoczony  księgami  narodów  i  wie- 
ków, mógłby  nam  wydobyte  z  nich  skarby  do  zamiłowania  po- 
dawać, lub  tóż  uprzyjemniając  wielkie  ustronie  tworami  malar- 
stwa i  rzeźby,  znalazłby  sposobność  mówienia  o  sztukach;  lub 
wreszcie  własnym  zostawiony  myślom,  w  dumaniach  swoich  ogła- 
szałby czytelnikom  prawdy,  ozdobione  wszelkim  powabem  spo- 
kojności,  szczęścia  i  swobody.  Cóż  więc  skazówką  będzie  w  wy- 
borze pomiędzy  tylu  obrazami?  Nie  inny  zapewne  wzgląd,  jak  usil- 
na właściwość,  jak  ten  zamiar ,  iżby  serce  słuchacza  moeniój 
zniewolić.  Nie  waham  się  przeto  utrzymywać,  że  poema  Delilla, 
obok  znakomitych  zalet,  co  do  szczególnych  piękności,  ma  wady 
nie  łatwe  do  usprawiedliwienia. 

Bliższe  oznaczenie  miejsca  sceny,  która  być  ma  ziemianina 
pobytem,  mogłoby  nadać  całemu  poematowi  większy  interes.  Je- 
żeli wzór  Rzymskiego  poety,  nie  zdaje  się  tego  wymagać,  tedy 
odmienny  cel  francuzkiego  pisarza,  wskazywał  mu  potrzebę  ob- 
znąjmienia  nas  z  tą  ziemią  szczęśliwą,  na  którój  mieliśmy  cudo- 
wne skutki  wyższego  rolnictwa  oglądać.  Kto  wspomni,  jak  wiele 
w  sielankach  Wirgilego  ujmują  nas  miejscowe  opisy,  ten  nie  za- 
przeczy ogólnćj  prawdzie,  że  sam  widok  sceny,  do  lepszego  wy- 
dania działających  na  niój  aktorów  dziwnie  pomaga.  W  georgi- 
kach  łacińskich,  same  rolnicze  prace  składają  treść  dzieła,  i  za 
każdym  krokiem  widzimy  przynajmniój,  z  jaką  roskoszą  poeta 
zwraca  uczucia  swoje  do  ziemi  ojczystćj,  lub  jak  trafnie  dla  zie- 
miańskich trudów  tam  obiera  miejsce,  gdzie  go  na  chwilę  wspom- 
nienia narodowe  zawiodły.  Tak  naprzykład,  po  strasznym  obra- 
zie zgonu  Cezara,  gdy  Filipińskie  boje  malować  zaczyna,  mówi 
zaraz: 


^Przyjdzie  czas  kiedy  rolnik  w  pięknój  wiosny  porze, 
Mkjjica  tjeh  krwawych  bitew  w  gęste  skiby  zorze; 
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O  pożarte  rdz%  strzały  aosznikiem  uderzy 

Lub  motyką  zbutwiałych  dob§dzie  puklerzy; 

Pełne  trupów  poległych,  poruszy  mogiły, 

Ogromne  mężów  kości  będą  go  dziwiły. 

Wy  bóstwa  opiekuńczel  ojczyzny  nadzieje! 

Dozwólcie,  z  tylu  nieszczęść  niech  Rzym  ocaleje. 

Matko  Westol  Romulu!  dozwólcie  łaskawi, 

Niech  August  w  tćm  wstrząśnieniu  szczątki  nasze  zbawi. 

Nie  zbywało  francuzkiemu  rymotwórcy  na  podobnjch 
wspomnieniach,  przecież  nazbyt  oszczędnie  ich  użył.  Ileż  razy 
w  obcych  krajach  wyszukuje  przykładów  swego  rolnictwa  i  jak 
często  myśl  swoją  do  krain  nowego  świata  przenosi,  aby  nas 
przez  to  talentem  malarskim  zadziwił,  a  natomiast  saną  odległo- 
ścią wynajdowanych  ozdób  oziębił.  Nikt  zapewne  nie  umiał  tyle 
czuć  i  oceniać  piękności  Wirgilego,  jak  Delill,  lecz  naśladować 
bliżśj  tak  doskonałego  wzoru,  czy  się  nie  ważył,  czy  nie  mógŁ 

Drugą  wadą  równie  z  osnowania  rzeczy  wynikłą  jest^  że 
francuzki  pisarz,  nie  sam  raczśj  obecnie  stawi  się  między  wyda- 
nemi  przez  siebie  obrazami,  jak  to  czyni  Wirgiliusz,  ale  na  opo- 
wiadaniu przestaje.  Trudnićj  stąd  przychodzi  mu  wzruszać  czy- 
telnika, i  akcya  sama  traci  na  tóm,  gdy  człowieka  wiejskiego  bli- 
żśj  nie  znamy,  a  rymotwórca  zbyt  rzadko  ożywia  rzecz  swoję  ta- 
kiemi  scenami,  w  którychby  sam  był  widziany.  Tak  pierwiastko- 
we powzięty  przez  Delilla  układ  dzieła,  stał  się  przyczyną  no- 
wej niedogodności,  że  wiele  przedmiotów  musi  nam  wystawiać 
w  mniój  wzruszającej,  a  nawet  dosyć  niemiłćj  postaci.  Wszakże 
kiedy  w  pszczołach  Wirgiliusza  widzimy  życie,  czucia,  obyczaje, 
rządy,  prawa,  zabiegi,  niezgody,  wojny  tego  intcressującego  na- 
rodu; trzecia  pieśń  Delilla,  chcąc  nam  malować  podobne  istoty, 
woli  raczśj  wskazywać  je  w  martwych  zbiorach,  w  tokach  ułożo- 
nych sztuką  badacza  natury,  nie  zaś  w  żyjącym  stanie  1  działa- 
niu. Szczęśliwy  Ziemianin,  z  prawdziwą  roskoszą  oglądaćby  po- 
winien swobodne  roje  różnobarwnych  motylów,  niż  je  za  szkłem 
w  pokojach  swoich  systematycznie  nmieszczaó.  Często  prócz  te- 
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go  zdarza  się  nafarafiać,  w  ciąga  ntypiękniejszych  obrazów,  nieja- 
ką chęćd<w€ł|niośei,  która  w  epigrammatycznych  ucinkach  i  żar- 
tach, ubliża  dostojności  rodzaja  poematu,  (nareszcie  utwór  ten 
Delilla,  aż  do  czwartój  pieśni,  nie  jest  właściwie  poematem  dydak- 
tycznym, ale  należy  do  rzędu   poezyi,  zwanśj  opisującą. 

Mnóstwo  świetnych  obrazów  rozlewa  wszędzie  poetyczne  bo- 
gactwa, znamionuje  nadzwyczajny  piszącego  talent,  lecz  śmiem 
powątpiewać  czy  dosyć  czytelnika  zajmuje. 

Już  przeto  od  połowy  dzieła,  człowiek  wiejski,  zmienia  prze- 
znaczenie swoje.  Zaledwie  niekiedy  śladów  ziemiaństwa  dostrzedz 
zdirfamy,  aż  do  chwili,  kiedy  poeta,  raz  jeszcze  w  czwartśj  pieśni 
osnowę  zmieniając;  już  nie  jak  ziemianin,  nie  jak  mędrzec  pełen 
najskrytszych  wiadomości,  ale  jak  prawodawca  smaku  i  sztuki, 
uczy  nas  jak  o  życiu  wiejskićm  pisać  należy,  i  podaje  najdosko- 
nalsze prawidła,  których  sam  poniekąd  nie  zachował. 

Tę  ważną  między  Wirgiliuszem  a  Delillem  co  do  poety- 
cznych ozdób  uważać  można  różnicę;  że  pierwszy  w  samój  ich 
oszczędności  niezmierne  bogactwo  wynalezienia  okazał,  drugi 
tak  niemi  dzieła  swoje  przeciążył,  jakby  ich  wyborowi  nie  ufał. 
Pierwszy,  ilekroć  się  wznosi  za  popędem  imaginacyi  malarskiój, 
zawsze  do  niój  powód  znajduje  w  treści  raz  obranój;  drugiemu 
osnowa  rzeczy  zda  się  obojętną  i  łatwo  jej  wyjątek  opuszcza,  by- 
le obraz  wynalazł.  Wirgili  nigdy  nie  jest  doskonalszym  pisarzem; 
jak  kiedy  z  ciągu  rzeczy  snuje,  lub  ustęp,  lub  opis,  i  z  niego  bez 
truda  do  rzeczy  powraca;  przeciwnie  Delillę,  najmniój  tój  sztuki 
posiada.  Ginie  w  dziele  jego  i  często  rwie  się  osnowa,  w  pośród 
mnogich  obrazów;  kiedy  u  rzymskiego  rymotwórcy  znaleźć  nie 
można  rysu,  przy  którymby  cel  główny  tóm  mocniój,  tem  wyra- 
źnlćj  nie  jaśniał. 

Aby  się  o  tóm  przekonać,  dosyć  przeczytać  bądź  opisanie 
mocy  miłości,  bądź  zimę  Scytyjską,  bądź  przerażający  widok  mo* 
row^  zarazy.  Ten  ostatni  nic  równego  nie  ma  w  dziejach  dawnój 
i  nowój  literatury. 
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„Nieba!  odwróćcie  od  nas  t«  Ufskę  Bikaraiii|l 
Niech  podobne  nieBSBesfścia  na  beabożnjreh  9ed«%« 
Nie  raz  wół  idąc  w  pługu,  cieźikim  potem  zlaar. 
Padł,  z  nozdrzów  wyrzucając  krwisty  potok  piany: 
Tą  niespodzianą  stratą  trapią  się  oracze: 
Gdy  nieszczęsny  towarzysz  zgonu  brata  płacze; 
Rolnik  rzucą  robotę,  pług  zostawia  w  polu, 
A  smutnemu  bydlęciu  nic  nie  zmniejsza  bólu; 
Ani  łąki  roskosznCi  ani  gaj  cienisty, 
Ani  grzmiący  po  żwirach  zdrój  jak  bursztyn  czysty. 
Chudną  mu  spasłe  boki;  w  oczach  mu  się  cierni, 
Wyprzężon  z  pługa,  głowę  swą  zwiesza  ku  ziemi. 
Cóz  mu  ztąd  że  ponosił  pracę  dobroczynną! 
2e  mu  sposób  do  życia  tyle  ludzi  winno, 
Że  nie  znał  wina,  nie  znał  wymyślnój  potrawy, 
Że  nie  jadł  prócz  gałązek  i  poziomój  trawy, 
Że  mu  napój  dawały  czystych  rzek  strumienie, 
Że  mu  snu  nie  zrywało  ciężkie  utrapieniel... 
Wieść  niesie,  że  po  takiój  klęsce  na  bydlęta; 
Gdy  w  krajach  tych  Junonie  odprawiano  święta, 
Nie  znalazłszy  krów  białych  w  całój  okdiey, 
Bawołami  wciągnięto  rydwan  do  świąteicy. 
Już  gospodarz  robocze  postradawszy  byki, 
Sam  musi  grunt  uprawiać  ciężkiemi  motyki, 
Dłonią  odwraca  ziemię,  sam  kraje  zagony, 
Sam  się  zrywa  po  górach  do  pługa  wprzężony: 
Już  i  wilk  nie  pomyśli  o  niszczeniu  stada. 
Gdy  go  równie  jak  innych  wściekły  ból  roąjada; 
Jvsż  się  teraz  nie  będzie  srożył  pod  oborą, 
Ani  się  do  owczarni  wkfadnie  nocną  porą. 
Chodzącego  wśród  mieszkań  zobaczysz  daniela, 
Przyjść  pomiędzy  psy  gończe  jeleń  się  ośmiela; 
Morze  rybę  wymarłą  wyrzuca  obficie. 
Jak  tych  co  na  ląd  płyną  poniósłszy  rozbicie; 
W  korycie  wody  rzecznój  płynie  morska  krowa: 
Nawet  wąż  przed  zarazą  napróżnó  się  chowa: 
Prćteo  się  łuski  jeżą  aa  zl^l^  gadzinie, 
Jadem  świat  zarażała,  jadem  sama  ginie. 
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I  ptassyna  zrodEona  w  ehmur  wyniosłych  szczycia 
Od  własnego  żywiołu  traci  teraz  życie. 
Próżno  pastwisk  odmianą  chcą  ratować  stada. 
W  ostatnim  kresie  nieszczęść  już  zapozna  rada. 
Karmiąca  się  nieszczęściem,  srogością  rozjadła, 
Już  wściekła  Tyzyfona  z  więzień  swych  wypadła, 
Śpieszy  klęski  rozsiewać,  ludzkićj  krwi  nie  syta, 
Na  pobladlćj  j^j  twarzy  straszna  śmierć  wyryta, 
Wysławszy  przodem  trwogę  i  klęski  morowe 
Okropną  na  blask  dzienny  ukazała  głowę."* 
Otóż  obraz  zdolny  bogactwem  wybranycli  rysów,  mnóstwo 
innycli  zastąpić.  Należy  on  do  ciąga  dzieła,  bo  go  tam  właśnie 
poeta  używa,  gdzie  mówi  o  pielęgnowaniu  zwierząt  domowycli. 

W  obrazach  jego,  uderzają  nas  wszystkie  przymioty,  nie 
tylko  z  imaguyugri,  ale  z  serca  i  filozofii  poety  swój  początek  bio- 
rące. Nie  jest  to  sama  sztuka  opisywania,  łączą  się  z  nią  najtkli* 
wsze  apowiadającego  uwagi:  Tak,  w  wybomóm  opisaniu  morowćj 
zara^:  ten  płacz  nieaiczęsoego  wołu  po  zgonie  poległego  towa- 
rzysza pracy,  (en  zwrot  myśli  aa  jego  życie,  na  dobrodziejstwa 
Ittdziom  wyrządzone,  ów  obraa  spustoszenia,  kiedy  w  smutnój  oko- 
li- niestało  bydląt  do  ciągnienia  wozu  bogini,  to  umieszczenie 
pelzi4%cego  weta  obok  nadpowietrznój  ptaszj^ny,  ten  nakoniec 
rys  nasilniejszy,  kiedy  wściekła  Tyzyfona  samym  widokiem  fa- 
talna twarzy,  ziemie  i  powietrze  zaraża;  są  utworami  nieporó- 
wnanego mistrza. 

Był  celem  p6d^wienia  w  poemacie  francuzkiego  pisarza, 
obraz  odrobiny  marmuru,  wyrażający  jego  razem  i  świata  prze- 
miany. Jest  zapewne  wybornym,  tern  bardziój,  że  go  Feliński 
tłfanaeąył. 

Lecz  po  cóż  rzucać  labą  wsi  twojój  dolinę? 
Na  startego  marmuru  spojrzyj  odrobinę: 
Oo  za  droga  pamiątkal  Jój  odmian  koleje, 
Jak  wiettie  odmian  świata  zachowują  dzieje! 
Sklejon  ze  szczątków  istot  które  miały  czucie 
Ten  marmur  za  swój  pierwszy  zaród  miał  zepsucie. 


DtUia  OMtńs.  T.  Ul. 
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Dla  atworzenia  8xez%ików  z  któryeh  p^  go  A^l^ 

Jakże  długie  pokoleń  azeregi  czaa  pokyłl 

Jak  długo  morskie  nad  nim  toczyły  aic  wałyl 

Jak  długo  w  swojćm  łonie  fale  go  mioti^l 

Z  gór  niegdyś,  do  swych  pieczar  zstępiy%e  gł«bokieb, 

Ocean  go  zostawił  na  skałach  wysokich, 

Wicher  na  odwrót  w  morskim  pogr^ył  przestworze, 

Znowu  na  inne  brzegi  wyrznciłe  morze, 

I  wzięło  i  oddało.  Tak  wytrzymał  stale 

Ząb  czasu,  wściekłość  wiatrów,  grzmi%oe  morza  fale. 

Wreszcie  wziąwszy  początek  z  dumnych  gór  początkien 

Był  wprzód  skałą,  ta  skała  dziś  jest  drobnym  szcz^iem: 

Lecz  płód,  czasu,  powietrza  i  ziemi  i  wody, 

W  swoich  przygodach,  świata  wystawia  przygody" 

Piękny  oryginał  natchnął  tłómacza.  Czaj«  kaft^  iie  tu  mhi 
trudności  do  zwyciężenia. 

Lecz  co  do  wewnętrznej  zalety;  ktdra  wy]|czii«  jest  wiiattośdl 
Delilla,  obraz  powyższy,  równie  jak  wide  iany^  |ak  dodmift- 
łym  jest  uważany  pojedynczo,  tak^  w  zianiiABtwie  francaddcBi, 
nie  dość  blisko  wiążąc  się  z  rzeczą,  nie  mal^  fna  to  saiM  ss 
swojój  ceny  utracą.  Już  nie  z  równym  ale  z  większym  Mdto 
skutkiem,  mieściłby  się  może  w  poemacie  tegoż  aietort,  pod  aa* 
pisem  Trzy  królestwa  przyrodzenia. . 

Otóż  jest  główna  trudność  poesyi  dydak^feen^j.  Im  mi^ 
ona  zda  się  dążyć  do  tworzenia  poematów,  jednyck,  oddztehytk 
i  całych;  tóm  łatwićj  pisarzów  swoich  na  zbyt  dowoine  zboezenia 
prowadzi  Kto  przy  talencie  Delilla  i  Felińskiegci,  potni  tśj  wt- 
dy  się  ustrzedz,  ten  wam  da  wzór  pożądany.  loacz^,  Mgarf- 
czniejsze  wierszopistwo,  nie  zastąpi  godności  rymotw<cqr.  Bo 
układ  i  osnowa,  bo  mądre  powiązanie  części  do  wielkiój  adoćdi 
będzie  zawsze  prawidłem  sztuki,  i  miarą  sądu  o  dzi^clt  Ten 
przepis  starożytnego  Arystolesa,  jest  razem  przepisem  rosnmii. 

Ogólnie  mówiąc,  z  rozbioru  ziemiaństwa  Delilla,  powziąść 
można  więcój  wyobrażenia  o  poezyi  opisującój,  niż  właściwie  dy- 
daktycznśj.  Jeżeli  rodzaj  ten  polega  na  kreśleniu  szczególnydi 
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obrazów,  tradDO  w  tym  względzie  lepszy  wzór  znaleśd  Wiersze 
z  taką  sztaką  pisane,  nie  dozwalają  często  zwracać  uwagi  na 
wewnętrzną  wartość  poematu.  Ale  jeteli  mówić  nam  przyjdzie 
o  zdolności  wynalezienia,  o  tóm  pojęciu  prawdziwie  twórczóm, 
które  znamionuje  poetę,  równie  dzieło  Delilla,  jak  cały  rodzaj  poe- 
zyiopisującćj,  nie  będą  należeć  do  rzędu  wielkich  utworów.  Zdaje 
się,  iż  nowocześni  pisarze,  (dicąc  być  różnerai  od  dawnych,  a  nie 
mając  ich  geniuszu,  zastąpić  usiłowali  ten  niedostatek  nowością 
nazwisk.  Łatwiój  im  było  nowy  rodzaj  poezyi  niż  nowe  poema 
wynaleść.  Gdy  dzieła  ich  nie  odpowiadały  wzorom,  rymotwórstwo 
opisujące,  miało  nową  sztukę  utworzyć;  sztukę  mniój  trudną  bo 
żadnych  nie  mającą  granic. 

Kiedy  Delill  z  ziemiaństwem  Wirgiliusza  porównywa  po- 
ry roku  'f ompsma,  przyznaje  temu  drugiemu  obfitość  obrazów, 
i  wspaniałość  wyrażeń.  „Nic,  mówi,  nie  masz  tak  świeżego,  jak 
jego  wiosna,  tak  gorejącego  jak  lato,  tak  bogatego  jak  jesień, 
tik  posępnego  jak  zima  tego  poety.  Mieszkanie  i  obyczaje  wiej- 
sUe,  mają  w  pieśniach  jego  nadzwyczajny  powab.  Nie  przestał 
na  malowaniu  klimatu  w  którym  mieszkah,  Afryką,  Azya,  Ame- 
ffka,  świat  cały,  plad  daninę  jego  poezyi.  Lecz  nie  umie  wstrzy- 
mać popędu;  nie  opuszcza  pomysłu,  póki  go  do  ostatka  nie  wy- 
czerpa;  zbywa  mu  na  porządku  i  przejściach.  Wirgiliusz  ma  cel 
pewny  i  stefy,  Tompsra  żadnego;  w  Wirgiliuszu  nader  szczęśli- 
we zwroty,  od  obrazów  do  prawid^,  od  tych  do  uczuć  moral- 
nych, nadają  dziełu  miłą  rozmaitość;  w  Tompsonie  nieprzerwany 
^dąg  opisów  oaza  nakoniec  czytelnika,  utrudzonego  mnóstwem 
ohn»»w.^ 

Te  a«me  uwagi  Ao  pomnatn  Delilla  zastosowane  być  mogą. 
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POEZYA  PASTERSKA. 


Od  scen  wiejskich  które  nas  dot%d  zatrzymywały,  bliskie 
mamy  przejście  do  Poezyi  Pasterskiej, 

Jeżeli  nowa  literatura,  przewyższyła  poQiek|d,  w  rymo- 
twórstwie  opisuj^cćm,  znajome  starożytności  wzoiy;  daleko  od 
nich  pozostała  w  tym  rodzaju,  o  któi^ym  mówić  mamy*  Poezjfa 
pasterska,  mimo  tak  liczne  usiłowania  pisarzów,  mato  wskazuje 
dzieł  wolnych  od  zarzutu;  i  stąd  niektórzy  surowsi  krytyqr  8%dx|, 
że  ta  część  literatury,  najmńićj  jest  zgodną  ze  smaki»i  i  obycza- 
jami naszemi.  W  samćj  rzeczy,  kiedy  stan  społeczeństwa  ludz- 
kiego tak  znacznie  oddalił  się  od  pierwotna  jfycia  pasteiakśefo 
swobody;  kiedy  wzory  tój  urojonćj  może  szczęśliwości  nie  aą 
nam  obecne;  sztuka  z  trudnością  zastępiye  niedostatek  rwe^y- 
wistości:  wyobraźnia  zaś  nasza,  z  łona  miast,  z  przepychu  dwo- 
rów,  niełatwo  odgadnie  najprostsze  wdzięki  p]:zyrodzenia»  żadmą 
sztuką  nieskażonego. 

Taż  sama  ozdobność,  co  tyle  nowych  powabów  przydała 
bajce,  szkodzi  jćj  kiedy  się  zamienia  w  przesadę  i  wytworaoM. 
Równego  baczenia  wymaga  poezya  pasterska.  Jest  to  pi^cność 
wstydem  i  skromnością  nadobna.  Niepogardza  ozdobą,  ale  się  za 
nią  ubiegać  nie  zwykła. 

„Jako  młoda  pasterka  w  piękny  dzień  wiosnowy, 
Wykwintnemi  strojami  nie  obciąża  głowy, 
Ani  pereł  na  śnieżnych  piersiach  rozpościera, 
Lecz  na  kwiecistćm  polu  swe  ozdoby  zbićra;... 
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Tak  &i9  piękna  w  swym  toku,  w  okrasie  niewinna 
Do6la>|łała  sielanka  wydawać  powinna... 
Wszystko  w  nićj  tchnie  prostotą;  sam  głos  przyrodzenia 
I  zdobić,  i  ożywiać  ma  pasterskie  pienia." 

Taką  jest  sztuka  poematów  sielskich;  takie  wzoiy  Teokryta 
i  Wirgilego.  Jedynie  w  pilnóm  ich  rozważaniu,  znaleźć  możemy 
tę  drogę,  którćj  nam  już  dzisiójszy  stan  towarzystwa  nie  wska- 
zuje, którą  i  oni  sami  w  tym  zawodzie  odgadnąć  musieli:  bo  ja- 
kotkolwiek  dawną  zdawać  się  nam  może  Ekloga,  Idylla,  Sie- 
lankuy  daleko  ona  jest  przecież  późniejszą  od  owych  wieków, 
w  których  to  rzeczywistoś  cią  było,  co  teraz,  według  pojęcia  na- 
szego, stanowi  jćj  przedmiot.   Pierwsi  aktorowie  tych  scen  peł- 
nych roskoszy,  swobody  i  niewinności  młodego  świata;  woleli  za- 
pewne używać  szczęścia  swojego,  niż  je  w  wierszach  malować. 
Skoro  zaś  poezya  zajęła  znakomite  miejsce  u  ludów  w  towarzy- 
stwie zebranych,  zdaje  się,  że  zasługi  prawodawców,  cnoty  oby- 
watelów,  czyny  wojowników,  najprzód  ożywić  musiały  wyobra- 
źnią poetów:  a  jeżeli,  obok  tych  świetnych  obrazów,  kreślili  oni 
lube  wiejskiego  życia  powaby;  jeżeli  po  okazałych  widokach,  po 
krwawych  walkach,  dawali  spocząć  i  sobie  i  słuchaczowi  na  łą- 
kach ubarwionych  kwiatami,  rymotwórstwo  pasterskie,  było  wię- 
c6j  ozdobą  niż  przedmiotem  ich  pieśni.  Na  łonie  dopiero  ukształ- 
conych  społeczeństw,  w  pośród  blasku  dworów,  przy  pomnożo- 
nych dziełach  geniuszu  i  sztuki,  serce  człowieka  doznało  potrze- 
by zwrócić  się  do  tych  wieków,  a  raczej  chwil  błogiego  paster- 
stwa, które  imaginacya  milszemi  tworzyła.    Tam,  sytość  obecnój 
roskoszy,  wskazywała  rymotwórcy  wyższy  stopień  uszczęśliwienia, 
a  co  umysł  pojmował,  to  poezya  w  urok  prawdy  przybrała.  Tak 
na  dworze  Ptolemeusza  Teokryt,  na  dworze  Augusta  Wirgili, 
wymarzonych  opiewali  pasterzy.    Tak  pieśni  sielskie,  stały  się 
sztuką  poezyi  i  częścią  literatury  każdego  narodu. 

Jakikolwiek  nareszcie  naznaczyćby  można  początek  tego  ro- 
iM$fBL  rymoŁwóntwa,  zaprzeczyć  nie  zdołamy,  iż  w  nim  mieszczą 
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się  wszystkie  wdsnęki  prostoty  i  aiewiBiiofieL  StMri  ta  lymo- 
twórca  myśli  naszćj,  labę  sceny  przyrodzenia,  dokt^disię 
chętnie  zwraca  utęsknione  serce  cdowieka.  Ifalnje  nambyt  po- 
znany, z  którym  się  łączą  wyobrażenia  pokoju  i  swobody.  Go- 
towi zawsze  jesteśmy  do  przyjęcia  tych  słodkich  wrałeń,  bo 
w  nich  zapomnieć  możemy  na  chwilę  trosk  burzliwego  świata; 
łatwo  nakoniec  przywiązujemy  się  do  poety,  który  nam  sprawia 
tak  pożądane  złudzenie.  Jakiż  obfitszy  zawód  mogła  sobie  obrać 
poezya?  Ileż  tu  bogatych,  ile  różnych  wzorów,  wska^ąje  pRgrro- 
dzenie  do  opisania?  Cóż  właściwszego  dla  mowy  poetycznój,  dla 
harmonii,  jak  te  żywe  obrazy  rzek,  gajów,  gór,  dolin,  trzód  i  pa- 
sterzy? 

Lecz  obok  tych  korzyści  jakie  zdają  się  zewsząd  towany* 
szyć  rymotwórcy  sielskiemu,  przekonywamy  się  z  rozbiorą  wiehi 
pisarzóW;  że  nie  masz  prawie  rodzaju  poezyi,  w  którymby  tn- 
dnićj  było  doskonałość  osiągnąć;  widzimy  jak  mała  liczba  dzieł 
i  autorów  otrzymała  ten  zaszczyt. 

Życie  pasterskie  uważać  można  pod  trzema  róinemi  wzglę- 
dami. Takie,  jakiego  dzisiaj  świadkami  jesteśmy ,  ciężką  pracą 
i  trudem  okupujące  chwilę  spoczynku;  zaiste  nie  xiikH  aatdiii|£ 
poety:  wiernie  z  niego  czerpane  obrazy  nie  miałyby  of^ftdy  i 
wdzięku.  Takie,  jak  nam  wyobraźnia  maluje  w  pierwszych  wie- 
kach świata,  kiedy  życie  pasterskie  było  razem  łatwftm,  swobo- 
dnćm,  we  wszystko  obfitóm;  kiedy  prosty  w  obyczajach  pnterz, 
używał  bez  przeszkody  darów  natury:  w  tćm  chętsie  poe^  szo- 
ka wzorów  swoich.  Takie  naostatek,  jakiego  nigdy  nie  byto 
i  zapewne  nie  będzie,  w  którćmby  wyższa  delikatność  aczać,  smak 
ukształcony,  i  wszelka  obyczajów  ogłada,  łączyła  się  z  szczę- 
ściem, niewinnością  i  prostotą  wieków  pierwotnych;  taki  obraz 
nie  miałby  prawdy,  która  jest  zasadą  W827sftich  dzieł  sztakŁ 
Obu  niebezpiecznych  ostateczności  unikać  należy:  bo  jeźdi  Aa- 
sznie  niekiedy  zarzucano  Teokrytowi  mni^  sdachetne  poioyily; 
sprawiediiwićj  obwiniać  można  wiela  włoskiek  i  franeaAkdi  fir 
sansów,  ilekroć  oni  swoich  Dafiu»6w ,  w  dworaków^ 
i  pedantów  przeistaczają.  r-       i 

Digitized  by  VjOOQ  IC 


-     308    — 

Ntjdawniejszjrm  ze  znajomych  nam  pisarzów  sielanek,  jest 
Teobył  Sycylijski.  /dfy//6  jego,  tak  bowiem  nazwa)  zbiór  swoich 
poeoMtów,  nie  wszystkie  równe  mają  zalety,  i  ćdśle  mówifc,  nie 
wszystkie  do  rz^u  poezyi  wiejskiój  policzone  być  mogą.  Ani  po- 
chwały Hierona  i  Ptolommsza^  ani  walki  Kantora  i  PoUuxa^ 
ani  Epitałamium  Heleny^  ani  urodzenie  Herhdesa  i  zwycięztwo 
jego  Nemefikiey  nie  są  właściwie  sielankami.  Nazwisko  więc, 
pod  któróm  Grecy  obgmować  chcieli  lekkie  poetyczne  utwory, 
obrazy  w  rodzaju  przyjemnym,  a  niekiedy  ulotne  imaginacy i  pło- 
^,  stało  się  przyczyną  dla  mniój  bacznych  naśladowców,  którzy 
wtęcćj  usiłowali  trzymać  się  form  zewnętrznych,  niż  przejmo- 
wać ducha  i  istotę  rzeczy;  stało  się  mówię  przyczyną,  że  tak  nie- 
podobne do  prawdziwych  wzorów  dzieła  swoje,  pod  ogólny  pa- 
sterskiego rymotwórstwa  szereg  podciągnęli;  a  co  gorsza,  nie- 
wczesną dowcipnością  i  niewłaściwym  tonem,  prostotę  wiejską 
zaćmili  Tak  Masckus  i  Bion^  bez  rozróżnienia  ich  dzieł,  poli- 
czeni zostali  między  pasterskich  poetów. 

Lecz  gdzie  Te^ryt  wystawia  pasterzy,  tam  jest  zupełnie  tego 
rodaajn  lymotwóreą.  Nte  przestaje  on  na  niemym  obrazie  pól,  na 
wprowadzemu  osób,  które  z  imienia  tylko  za  pasterzy  wziążć 
motea;  ale  wiemy  mahms  natury,  ich  obyczaje,  ich  mowę,  ich 
sposób  Homacaenia  się,  ich  uczucia,  z  nieporównaną  prawdą  wy- 
stewia.  Krą|ów  i  czasów  odmienność,  nic  dozwala  nam  zapewne 
z  nieorayłnośdą  sądzić,  jakie  rzeczywiście  były  sycyliskie  D(^ni- 
9jf^  MefMłkij  Galałefe.  Znuny  je  tylko  z  pędzla  poetów,  a  sztuka 
dMayślać  się  każe,  iż  w  tych  obrszach  własne  także  rysy  kreśli- 
ła: ioacsój  poezya  te^aciłaby  swój  najszacowniejszy  przywilćj  two- 
mnia.  Dla  tego,  jak  w  czytaniu  Teokryta  mocno  nas  zajmuje  je- 
go łatwość,  niejaka  bezstronność,  ścisła  prawda  w  oznaczeniu 
charakterów,  uczucia  razem  mocne  i  proste;  muićj  się  nam 
podolHKĆ  zdołają  gminne  kłótnie  pasterzy  kóz,  w  piątój  jego  Idyl- 
li, Bissesą  one  bowiem  poniekąd  przekonanie  nasze,  o  Inl^ch 
wMfikadi,  niewhioych  igraszkach,  sporach  nawet  przyjemnych, 
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Łych  mieszkańców  pói  i  gajów,  o  któiych  sam  TeOicryŁ  tak  miłe 
w  nas  >vyobrażenic  utworzył. 

Przy  każdym  rodzaju  poezyi,  należs^oby  powtarzać  tę  praw- 
dę, że  jeżeli  obrazy,  któremi  zdobić  chcemy  dzieła  nasze,  po- 
winny być  czerpane  w  naturze^  sztuka,  to  jest  smak  i  rozsfdek 
kierować  ma  ich  wyborem,  a  poezya  właściwych  kolorów  do- 
starczać. Są  znamiona  miejscom  i  czasom  właściwe ,  które  na 
obcą  przeniesione  ziemię,  w  różnym  wydane  języku,  częstokroć 
dzikiemi  się  zdają;  lecz  znowu  są  piękności  powszechne  wiekonb 
które  zawsze  i  wszędzie  podobać  się  będą.  Te  początek  swój 
mają  w  przyrodzeniu,  które  znamion  swoich  nigdy  nie  zmie- 
nia. Tak,  szczera  skromność  Dafnisa  w  Idylli  siódmój;  zręczny 
sposób  którym  Teokryt  wysławia  rycerskie  dzieła  Hierona, 
sposób  jakiego  użył,  aby  bez  obrażenia  przyzwoitości,  w  u- 
stach  pasterza  pochwały  wojownika  umieścił;  tego  rodzaju 
piękności  są  bogactwem  dla  sztuki,  są  godnym  naśladowania 
wzorem. 

Wirgiliusz,  przyswajając  Rzymianom  rodzaj  pieśm  Teokryta, 
przeszedł  i  rzeczą  i  kształtem  i  poprawnością,  wzór  który  niUł 
przed  sobą.  Już  tu  w  dziesięciu  jego  eklogach,  nie  masz  nie^lko 
żadnój  sielanki,  ale  żadnćj  jój  części,  któraby  rodzajowi  sitisfcie- 
mu  właściwą  nie  była:  chociaż  ich  osnowy  tak  są  rozmaite,  tak 
różne  od  siebie,  iż  od  najprostszego  życia  pasterzy,  dosi^gąią 
szczytnych  poezyi  obrazów.  Przypisują  mu  niektórzy  wynalezieiiie 
nowego  rodzaju  allegorycznych  sielanek,  i  znowu  tóm  ^edanieiD, 
nie  dość  może  bacznie  wyrzeczonóm,  sztuce  z  siebie  prosta,  mykiy 
nadają  kierunek.  Śmiało  powiedzieć  można,  że  w  pieśniach  pa- 
sterskich Marona,  nie  trzeba  się  do  allegoryi  udawać,  aby  ich  oeł 
pojąć  i  uczuć  piękność.  Cóż  jest  nie  pasterskióm  w  słowach 
Melibeja  i  Tytyra,  gdy  mówią  o  Rzymie  i  dobrodziejstwach 
Augusta?  Co  przechodzi  zakres  wyobrażeń  wiejskiego  cdowitika, 
w  najtra&iejszych  obrazach  wieku  złotego?  Eae^y  nawet  bó- 
stwa leśne  wchodzą  z  pasterzami  w  rozmowę;  taż  sama  zawsn 
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^Mtota»  wytĘM  im  rzeczj  objawia.  Lecz  naśladowcy,  nie  obda- 
rzeni Wirgiliusza  talentem,  gdy  allegory)  za  rozszerzenie  granic 
pasterskiego  poematu  przyznaj%,  i  w  nićj  nowe  upatruje  do  zbo- 
czeń pok;  wtenczas  prosta  z  powołania  swego  sidanka,  ogłaszając 
zaślubiny  możujcb,  ich  zabawy,  znaczenie  i  dostojeństwa,  często 
na  kwieciste  łąki,  pycbc  dworów  i  ckliwość  miast  niezręcznie 
przenosi. 

Właściwćm  Wirgiliusza  znamieniem,  odznacząjącśm  go  mię- 
dzy wszystkiemi  rymotwórcami,  jest  wybór  i  rzeczy  i  ozdób,  nigdy 
od  przyzwoitości,  nigdy  od  prawdziwego  smaku  nie  odbiegający, 
trafność  przedmiotów  i  uczuć  które  malaje,  i  ta  nienaśladowna 
oszczędność  ozdób,  którćj  nie  podobna  inaczój  ocenić,  jak  przez 
rozwagę  przeciwnych  jój  błędów. 

Wiosna  z  całym  swoim  urokiem,  z  całćm  bogactwem  wdzię- 
ków, otacza  pasterzów,  o  wyższość  śpiewów  walczyć  mających. 
Czegóż  więcćj  potrzeba  do  uświetnienia  wiejskićj  zabawy?  Ileż 
tu  pokus  dla  miernego  poety?  Jak  się  wstrzymać  od  opisania 
tylu  rozmaitych  wdzięków?  Ozy  wszystkich  użyć;  lub  które  wy- 
brać? Perły  rosy,  ztełoność  drzew,  barwa  kwiatów,  tchnienie  ze- 
firów, woń  róży,  wszystko  będzie  nie  nowóm,  wszystko  powtó- 
rzonóm,  i  wszystko  słabszóm  od  tego  wspaniałego  obrazu  co  go 
wielki  talent  nakreślił.  W  dłuższych  opisaniach,  sama  mnogość 
rysów  często  odejmuje  im  wartość.  Czytając  je,  nasyceni  jesteśmy 
ich  pięknością  samą;  kiedy  przeciwnie,  czytając  opisy  Marona, 
powtarzać  )e  lubimy  nie  doznając  nigdy  sytości  Odzie  w  szcze- 
gółach trudny  wybór,  zatrzymuje  on  ogólne  rysy,  wyraża  je  zwię- 
źle, dobitnie  i  kilku  śmiałemi  słowami  tak  rzecz  maluje,  aby 
w  nich  myśl  słuchacza,  znaleźć  mogła  te  wszystkie  powaby,  któ- 
rych wyobraźnia  chętnie  dopełnia. 

Cóż  mówić  o  stylu,  o  tćj  naśladowczój  harmonii  wiersza, 
przez  którą  same  dźwięki  zdają  się  rzecz  wyrażać:  co  nakoniec 
o  poprawności,  jakićj  żaden  z  pisarzów  nie  doszedł?  Wszystkie  ję- 
zyki za  własne  poczytują  bogactwo,  dobre  takiego  rymotwórcy 
tłómaczenie.    Na|znakomitsi  poeci,  jak  Pope  u  Anglików,  Delill 
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we  Fraocyi,  od  MMadow&nia  Wirgflego  j^ootynafi  bw^  asaw6d, 
a  pisarze  sielanek  w  nim  oadób  sznkali. 

Język  polski  szczycił  się  oddawna,  w  pieniach  pasterskich, 
przyswojeniem  licznych  piękności  Wirgiliasza,  nim  eklogi  jego 
w  znpełności  przyswoił  nam  Lipiński.  Mamy  i  drogie  tlómacze- 
nie,  które  literaturę  naszą  nowćm  nsiłowaniem  talenta  zbogacL 
Przytoczę  początek  z  jego  eklogi,  którą  mu  wdzięczność  natchnęła. 

Poeta  miał  na  celu  wzruszyć  serce  Augusta  i  zyskać  od  nie- 
go powrócenie  zajętych  Mantuanom  rodakom  swoim  siedlisk, 
a  razem  wyrazić  żywą  wdzięczność  za  dobrodziejstwo,  które  przy 
pomocy  Polliona,  Mecenasa  i  Warra  otrzymał,  odzyskując  rolę 
po  ojcu. 

Jest  to  wiejska  rozmowa  dwóch  pasterzy:  Tyłyra  w  któ- 
rego osobie  rymotwórca  siebie  wystawia,  i  Melibeja^  którego 
lv  odmiennym  stanie  wprowadza,  aby  okazał  smutny  los  tych,  co 
siedlisk  swoich  pozbawieni  zostali. 

H£UB£J. 

Pod  rozłotystyeh  baków  spoczywając  ciMiem, 
Tytyrze,  na  mdł^  słomce  dumasz  wiąjskićm  pieniem: 
My  kraj  własny,  my  lube  rzucamy  zagrody. 
My  z  ojczyzny  uchodzim;  ty  pośród  swobody, 
Nadobną  Amaryllą  brzmieć  nauczasz  lasy. 

Trrm. 

0  Melibejnl  Bóg  nam  takie  zrządził  wczasy: 

Gdyż  on  zawsze  mym  bogiemt  Jemu  często  w  darze 

Jagaię  z  moj^  owczarni  krwią  skropi  <^rze; 

On  mój  trzodzie*  jak  widśsz  błąkać  się  nie  wzbrania, 

1  mnie  nucić  na  trzcinie,  do  czego  chęć  skłania. 

MEUBEJ. 

Nie  zazdroszczę —bardziój  mię  dziwi  taka  dola, 
Gdy  zewsząd  zamieszanie  burzy  nasze  pola. 
Ja  sam  popędzam  kozy,  pogrążon  w  żałobie; 
A  nawet  tę  zaledwie  prowadzę  przy  sobie, 
Co  w  leszczynie,  nadzieje  i  trzody  i  rapje, 
Na  gołym  głazie  bliźniąt  por/^Miła  dwoje: 
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Te  ^ąi  U^j^tCjak  pomii^)  ałem  wiarr  Aie  dał, 
Dąb  rażooy  piorunem  często  przepowiedał^ 
Z  jodły  spruchniałśj  wrona  wróżyła  złowroga.*. 
Ale  przecież  Tytyrze  wymień  tego  Boga? 

TYTYR. 

Miasto  które  zwą  Rzymem,  w  prostocie  pasterza, 
Mniemałem,  że  do  tego  podobieństwem  zmierza, 
Dor  ktteego  spt^zamy  triód  przy  płocki  drobne. 
Do  pSipsze^eoiCi  do  matki  koźlę  niepodobne. 
Wielkie  rzecj^y  z  małemi  cheiałeoi  ią^zyi  apai$a; 
Gdy  Bzym  między  miastami  wyniesiony  czołem^ 
Tak  panuje,  jak  cyprys  nad  giętką  kaliną. 

MEUBEJ. 

Cóż  do  widzenia  Rzymu  było  ci  przyczyną? 

TTTTR. 

Wolność  która  wejrzała  na  mój  stan  niedbały, 
Okoć  pótf no,  bom  jB*  z  liców  podstrzygał  włos  biały, 
Lecz  wejrzała  i  przyszła,  z  długą  lat  koleją, 
Kiedym  dla  AmaryUi  zerwał  z  Oalateją... 

MELIBEJ. 

Dziwił  mię  na  twych  drzewach  owoc  nie  zerwany, 
I  za  kim  Amarylla  wzywała  niebiany. 
Tytyra  tu  nie  było;  za  Tytyrem  modły 
Wznosiły  aame  wody  i  krzewy  i  jodły. 

TtTTB. 

CÓŻ  miałem  począć,  ni  wyjść  z  niewoli  tak  srogićj 
m  obecne  gdzieindzićj  mogłem  poznać  bogi* 
Tam  ujrzałem  młodziana,  ku  którego  chwale 
W  każdy  miesiąc  ofiarę  na  ołtarzu  spalę. 
On  rzekł  na  moje  proźby:  „Jak  wprzódy,  wieśniacy 
Paście  woły  i  cielce;  ruszajcie  do  pracy. 

MELIBEJ» 

Scfęsny  aterc^e  więc  twoje  ocaleją  łany, 

Dość  obszerne  dla  ciebiel  chociaż  ba  przeitniany 

OtMM  ję.  gfeaz  nagi  z  sitowiem  bagniska; 

Nie  zwabi%  macior  kotnych  nieznane  pastwiska. 

Literatura  knAc^go  narodu^  mówi  tłómacz  eklog  ^'irgiliu- 
MiAosić  powirma  pewne  zaamiozia  jago  oharaktera^  i  muzyka. 
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kaidemn  lodowi  właściwa,  bardri^  si^  wydaja  w  pieśniach  wie- 
śniaków, nit  w  dziełach  stawnych  mistrzów.  To  samo  powie- 
dziećby  należało  o  rymotwórstwie  wiejskićm.  W  nióm  sasczegól- 
niój  okazywać  by  się  powinny,  cechy  rodzinnój  ziemi,  odmienne 
własności  niebai  różne  przyrodzenia  dary,  szczególne  obyczajów 
różnice.  Przecież  nigdzie  prawie  w  nowój  literatarae  dostrzedz 
nie  można  tych  znamion. '  Uczeni  bowiem,  trzynując  się  po  wię- 
kszo] części,  nie  piękności  i  ducha  ale  zewnętrzu^  postaci  wzo- 
rów zostawionych  w  dziełach  dawniejszych;  nie  patrz%c  na  to  co 
mieli  przed  oczyma;  stawali  się  najczęściój  naśladowcami  kopij, 
nie  naśladowcami  prawdziwych  obrazów  natury. 

Nigdzie  w  tym  rodzaju  nic  takiego  upatrzyć  nie  można,  co- 
by  było  własnóm  nowój  literaturze,  Objawiał  się  wszędzie  pod 
różnemi  postaciami  Teokryt  i  Wirgiliusz,  więeój  szkolną  umie- 
jętnością skażony,  niż  zalecający  stę  wlasnóm  natekaieniem  pi- 
sarzów.  Nąjpi«rwsi  nawet  rymotwórcy  nie  unikają  tego  zarzutu. 

Zapewne  krainy  włoskie,  ta  ojczyzna  odrodzonych  nauk  i 
smaku,  powinny  były  wznowić  pienia  wieszcza  Sycylii,  lub  man- 
tuańskiego  śpiewaka.  Toż  samo  niebo,  ta  ziemia,  te  płody,  te 
wdzięki  pięknego  przyrodzenia,  łatwo  mogły  ożywić  sielskich 
poetów.  Ale  następcy  Rzymian  odziedzi«qrli  ich  ziemię,  pola, 
gaje,  pomniki;  nie  odziedziczyli  razem  geniuszu,  czucia,  sztuki 
i  duszy. 

Najdawniejsi,  Mantuan,  Petrarka  i  Sannazar,  pisali  eklogi 
w  łacińskim  języku.  Nikną  zazwyczaj  w  tego  rodzaju  usiłowaniach 
główne  przymioty  dzieła,  gdzie  chwała  piszącego  zdaje  się  na 
tóm  polegać,  aby  cudzą  mowę  bez  błędu  powtarza^  mało  znajdu- 
jemy dzieł,  któreby  tę  ogólną  prawdę  odpierały.  Może  w  prozie, 
trafni  dopełniciele  Łiwiosza  lub  Tacyta,  namówią  małą  liczbę 
wyjątków:  wspierała  ich  tu  bowiem  nauka  dsielów,  przy  którój 
łatwiój  było  zbliżyć  się  do  niejakiego  podobieśstwa  ze  stylem 
historyka  którego  naśladowali:  lecz  w  utworach  własnych,  jęi^k 
po  większćj  części  zastępował  natchnienie.  Lud  o  tóm  sądzić  nie 
mógł  czego  nie  czytał:  smak  więc  pubHeeny  żalnefo  nio nuit 
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oMfiłtt  w  pracach,  które  raczćj  owocem  były  uiBiejstooóci  niż 
tałentn.  Samkano  tam  cadzych  miar,  codzydi  słów,  cadzego  esa* 
cia.  Jakaż  pierwuzy  z  wspom&ionych  pisarzów,  Mantau,  pifiz%6 
eklegi  w  Hmrack  klaaztoru,  tak  dziką  treść  do  nich  wybierał,  że 
nawet  szkolne  dfsputy  jego  zakonu,  w  nich  postrzegamy.  Nic  oa 
nie  ma  wspólnego  z  Wirgilim,  prócz  łacińskif^o  ję^ka.  W  tóm 
zaś,  jakże  wielka  być  musi  różnica,  między  poeta  pełnym  życia 
i  ognia,  któremu  mow^  ojczysta posłusmą  jest  zawsze,  której  no- 
wego wdzt(kii  i  bogactw  użycza,  równie  jak  sam  z  niój  czerpa 
swoje  kotoy;  a  pisarzowa  etężkim,  sztucznjm,  wysibnym,  które- 
nm  nie  wohio  i^wa  wtosnego  powiedzieć,  lecz  tylko  zbieraninę 
cttdaorch  wyraróiw  powtarzać. 

T^  samój  wadzie  podlega  i  Petrarka,  łącząc  do  przywar 
wieku  i  narodu  swego,  i  własne  jeszcze  skazy,  kiedy  się  wszę^ 
daie  aa  wytwory  i  dowcifnością  ulM^a.  Śpiewy  jego  miło- 
sne^  wńród  najży wezych  uniesień,  pełne  są  przesady,  wiemy  ce 
tam  wytwonośei,  co  szjteeznych  obrotów^  to  dowcipu,  zaatępiąje 
micggce  tkliwości  i  ezueia,  kiedy  poeta  w  tysiącznych  zmianach 
oswoić  Laurze  przemawia.  Starożytność  włoska  wielką  przy  wią- 
zce oeuę  do  tego  pisarza.  Lecz  jest  to  więcój  uszanowanie  da* 
waćj  paniątki,  niż  uszauowanie  doskonałego  wzoru. 

Sannazar^  mający  wprawdzie  wiele  zalet,  równie  w  tym.  Jak 
w  innych  rodzajach,  ujął  wdzięku  swoim  eklogom,  gdy  za 
ich  pczadmiot  obrał  ludzi  powołania  maiój  szczęśliwego  i  mniój 
pnyjeouiego.  Łatwo  to  każdy  uczuje,  że  Bybacj/^  których  sposób 
zarobku  jezt  pracowity  i  mni^  swobodny,  mniój  też  muszą  być 
miłemi  w  8kUmce^  niż  miessdcańey  łąk  i  gajów.  Scena  otaczają* 
capaateny,  daloko  więo^  ma  rossmaitości;  pory  roku  i  mieniąca 
sif  2  menl  zatanudaiepia,  zabawy  i  roskosze,  bez  p(Mrównania 
więc^  Btjniją. 

Sławny  romans  SonsoMr^  w  języku  włoskim  pisany,  pod 
nnariskiem  AAadjfi^  ma  w  sobie  szczęśliwe  natclinienia  lub^ 
mdaaeheiii,  ^  nadgradm  po  cięśei  widocaąy  w  tym  poemacie 
niedoetatek  życia  i  mciin. 
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Ogólnie  mówiąc  o  pisarzach  włoskich,  powszechne  a  nader 
sprawiedliwe  uwielbienie  Wirgiliusza,  między  nczonoii  tego  na- 
rodu, miało  wielki  wpływ  na  ich  twery,  nie  zawsze  doay^  szczę- 
fiKwy«  Ponieważ  Bukoliki  rzymskiego  rymotwói^y,  są  Mętem  wy- 
Bornćm,  chciano  je  naśladować  we  wszystkićm.  W  łych  przyjem- 
nych scenach  wiejskich,  upatrzono  pewien  rodzaj  drammatów; 
przeniosły  się  więc  sielanki  na  teatra:  a  że  niekiedy  Wirgiliusz 
jak  w  czwartej  ekiodze,  umie  wznosić  pienia  pasterskie  do  wyż- 
szych obrazów;  sztuka  omylona  w  sądzie,  nie  pojmując  w  sa- 
mym Wirgiliuszu  różnicy,  faką  on  tak  wyraźnie  pozaać  daje, 
kiedy  te  same  obrazy  w  wierszu  bohatórskim  mahije;  poczytała 
eklogę  za  zgodną  z  osnowami  komedyilub  tragedyi;  a  tak  ehcia- 
bo  w  sielankach  mieścić  sztuki  Terencyusza,  Seneki,  a  nawet 
Sofokla  i  Eurypida. 

Nie  zboczę  od  mojój  treści,  kiedy  w  tóm  miejscu  m?ęovuĄ 
przykład,  jak  Wirgiliusz  osnowy  swoje,  w  miarę  rodzajów  poe- 
matu w  którydi  są  umieszczone,  rozróżnia.  W  czwartój  naprzy- 
kład  ekiodze,  ciągle  mówi  jak  natchniony,  i  ciągłe  czytającydi 
tym  urokiem  zajmuje*  Miał  do  śpiewania  przedmiot  wyisz^o 
rzędu,  duch  więc  jego  i  śpiew  jest  wszędzie  wyniosłym,  aie 
ra^em  obrazy  jego,  wyrażenia,  wszędzie  są  proste,  kształty  i  po- 
debieAstwa,  nie  wychodzą  z  granic  pasterskiego  życia.  Nie  zapo- 
mina o  tćm  nigdy,  że  mowa  jego  składa  pieśń  pasterską,  i  z  tego 
tonu  nigdy  wychodzić  nie  powinna.  Cóż  więc  czyni?  Przedmitiy 
właściwe  ekiodze,  podnosi  do  najwyższego  stopnia,  na  jakityiko 
podnieść  je  można,  bez  obrażenia  jednak  pnsyzwoitośd,  bes  za- 
pomnienia tonu  sielanki.  Cokolwiek  z  tego  rodzi-  wychodzi,  to 
wszystko  albo  pomija,  albo  lekko  prs^odzi,  albo,  ile  satuka 
i  smak  czysty  dozwala,  zbliża  do  wiejskiój  ^ostoiy,  jaka  pomna- 
towi  jego  przystoi.  Trudny  ten  kunszt  pisania,  rzadka  trafność,  naj- 
szczęśliwsza miara,  może  być  wykazana  z  licz&yeh  jego  przykła- 
dów. Chce  naprzykład  mówić  o  korzyśdach  pokoju,  lekko  wsponnaa 
wojnę.  Wrzawa  krwawych  obozów^  nie  posystałaby  t^  wi^|sU^  noe* 
nie,  którćj  z  widoku  nigdy  nie  traci.  JSnmt  etiamjMetu  Mku 
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A  kiedy  za  eel  twoj^  zdołaBs  wziąóć  zabawy, 
Gbwałs  twych  bobatórów  i  ojcowskie  sprawy, 
Gdy  twój  uiDysł  pojmować  powab  cnoty  zacznie; 
Ziemia  się  miękkim  kłosem  uzłoci  nieznacznie. 
Dzikie  ciernia  rumiane  obciążą  jagody, 
I  twardy  dąb  stopnieje  kroplistemi  miody, 

Niejakie  jednak  znamię  dawnych  zdrad  zostanie; 
Odważą  się  okręty  na  morskie  otchłanie, 
Okrążą  miasta,  z  muru  warowne  obrony, 
I  żelazo  na  ziemi  wyryje  zagony; 
Powstaną  nowe  kłótnie  i  mordercze  boje, 
I  znowu  wielki  Achil  stawi  się  pod  Troję. 
Lecz  gdy  cię  wiek  dojrzały  na  męża  ustali; 
Nie  powierzy  się  więcój  sternik  morskiśj  fali, 
2egIowa  sosna  mieniąc  towarów  nie  będzie. 
Wszystkiego  ziemia  sama  dostarczając  wszędzie, 
Nie  ścierpi  pługa,  grono  pod  ostrzem  nie  leże, 
I  oracz  woły  z  jarzma  na  zawsze  wyprzęże."* 

Przestał  ta  Wirgiliusz  na  lekkićm  wspomnieniu  o  wojnie: 
nie  wdał  się  w  malowanie  sri^ości  zadętych  bojów,  chociaż  ich 
pamięci  okropne  skutki  niezgod  doiMwych,  i  zbrodnie  krwa>%7ch 
Tryumwiróu)^  obecne  wtenczas  były  Rzymowi:  raczśjcały  swój 
talent,  cały  urok  poezyi,  zwrócił  do  wydania  wdzięków  pokoju, 
do  malowania  powabów  niewinnego  i  swobodnego  życia. 

Inaczćj  on  tę  sarnę  swobodę  wyobraża  w  Enejdzie,  tam  gdzie 
wyniosłość  bołiatćrskiego  poematu,  innych  mu  dozwala  farb,  in- 
nego tona  i  wyrazu.  Mówiąc  o  ustaniu  zajadłych  bojów,  kiedy 
nareszcie  August  zawarł  podwoje  świątyni  Janusa,  jakichże  słów 
nżywa: 

Dirae  ferro  et  compagibus  arcHs 

Clatidenłur  helli  porta: 

^Sama  wojna,  sroga  niezgoda  i  bezbożne  szaleństwo,  siedząc  na 
stosie  krwawych  orężów,  skrępowane  żelaznemi  łańcuchy,  próż- 
no cięźlde  węzły  stargać  usiłuje.^  Jaka  różnica  stylu !  Obraz  je- 
go staje  się  razem  pyszny  i  okropny.  Jeden  cel  zajmował  pisa^ 
T»  W  tych  wierszach  epopei,  których  moc  trudno  jest  wyidowić, 

Digitized  by  VjOOClC 


-   lis   - 

równie  jak  w  wierszach  eklogh  to  jest  secz^cie  redn  ludzkiego, 
pod  rządem  plemienia  Cezarów.  Ale  różny  rodzaj  poezyi,  rótne- 
go  tóż  wymagał  wyboru  obrazów.  W  bohatórskim  wierszu  malo- 
wał całą  okropność  wojny;  w  sielance  całą  słodycz  pokoju. 
W  pierwszóm  chciał  dać  uczuć  szczęście  z  tego  co  ustać  miało, 
w  drugiśm  z  tego  co  już  zdawało  się  zaczynać  dla  Rzymu.  Mo- 
żna pisać  wiersze,  można  się  odważyć  i  na  silne  obrazy:  ale  jak- 
że trudną  jest  ta  sztuka,  co  umie  miarę  zachować,  co  nie  miesza 
rodzajów,  co  w  obranym  przedmiocie,  prawym  kierowana  sma- 
kiem, trzyma  się  granic,  jakie  rozum  i  przyrodzenie  wskazuje! 

Wróćmy  do  dalszego  szeregu  pisarzów  eklogi.  Skaził  jój 
prostotę  smak  najfałszywszy,  kiedy  śmiał  pomyśłóć  o  tragedyi 
pasterskiój.  Potrzebaż  sztyletów  i  trucizn,  ażeby  nam  sceny  wiej- 
skie malować? 

Orfeusz  Polieyana  (fatola  di  Orpheo)  pierwszym  się  stał 
przedmiotem  takiego  utworu.  Dzieło  to,  w  rodzaju  trajedyi  pa- 
sterskiej, granom  było  na  teatrze  Mantuańakim^  w  końcu  pietaia- 
stego  wieku,  jeszcze  na  obchód  wjazdu  dostojnego  kar^iJa 
Guigi.  Nigdy  w  tóm  samtei  miejscu,  gdzie  niegdyś  Tyłyr  Maro- 
nay  uczył  echa  powtarzać  Imie  nadobnćj  Amarytli^  nie  odezwały 
się  pienia  bardziśj  niepodobne  do  siebie. 

Elegje  Aryosta,  nazwane  od  tiiego  CapHaii  amorwi^  mogą 
być  także  za  sielanki  uważane;  bo  w  nich  panuje  mitośó,  i  daw- 
ny ten  poeta,  więcój  roskosze,  niż  cierpienia  tBg^  uczucia  opie- 
wa. Przecież  rymy  jego  więcój  porównywane  być  mogą  z  ryma- 
mi Owidego,  TybuUa  i  Propercyusza,  niż  je  licj^ć  należy  do 
rzędu  poezyi  Teokryta. 

Jak  Policyan  w  Orfeuszu,  tak  największy  włoski  poeta, 
Torkwat  Tasso,  sielankę  na  scenę  teatralną  wprowadził.  Pisarz 
ten,  słusznie  z  innych  dzieł  swoich,  mianowicie  z  epopei,  pierw- 
sze trzyma  miejsce  między  poetami  nowćj  literatury:  nie  zdołał 
przecież  uchronić  się  powszechno)  wady  wieku  i  narodu  swe- 
go. Kazi  go  często  niesmaczne  za  igraszką  słów  ulbieganie  się 
ta  przymuszona  wytwomość,  lub,  jeźli  ją  tak  nazwać  mogę 
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dwfrskaió  wyrateń  miłosnydi,  która  tóm  bardziej  odraża,  gdy  ją 
międ^  pasterzami  widzimy.  Kiedy  naprzykład  Aminłas  postrze- 
ga na  drzewie  włosy  swojćj  kochanki^  takiemi  słowy  przemawia: 
^Oknttne  drzewo!  mogłożeśte  piękne  włosy  uszkodzić,  które  %% 
teraz  jedyną  twoją  ozdobą?  nikczemny  krzew  byłże  godnym  tak 
nadobnycli  nplotów?  i  t  d.  jakąż  korzyść  mają  słudzy  miłości,  jeżeli 
te  drogie  więzy  są  im  wspólne  z  drzewami?''  Nie  tak  się  praw- 
dziwa czułość  odzywa  —  i  podobne  koncepta  jak  nie  przystoją 
wzr«szeniu,  tak  tym  więcśj  przeciwią  się  rodzajowi  prostój  sie- 
laftkl  Amintas  równie  jak  Orfeusz,  jest  ciągiem  eklog,  źle  z  sobą 
powiązanych.  Lecz  talent  pisarza  nie  mógł  go  wszędzie  opuścić. 
Niektóre  więc  szczegóły,  a  nadewszystko  powab  stylu,  piękność 
oiowy,  każą  niekiedy  zapominać  o  błędach  całości.  Wielki  czło- 
wiek, w  dym  nawet  rodzaju,  umiał  wznieść  godną  siebie  pamiąt- 
kę  i  ślady  talentu  swego  zostawić. 

Wierny  Pasterz  Gwariniego,  wyszedł  na  widok  publiczny 
wtraezas,  kiedy  Tasso,  którego  to  poema  było  naśladowaniem,  osta- 
tnióm  dotkuięty  nieszczęściem,  najokropniejszego  losu  doznawał. 
Poklaski  jakie  Gwarini  otrzymał,  zdały  się  ubliżać  sławie  poprzed- 
nika jego;  były  jednak  poniekąd  sprawiedliwe,  bo  dzieło  to  więcój 
jest  ożywione  i  więcój  ma  akcyi  drammatycznój.  Oddycha  w  nim 
^odycz  idylli,  jaśnieją  ozdoby  poezyi,  jeżeli  nie  wyższe,  równe 
[irzynajmniój  jak  w  Amincie.  Lecz  nieszczęściem,  przeniesienie  na 
teatr,  zaszkodziło  równie  pasterskiej,  jak  drammatycznój  poezyi. 

We  Francyi,  3Iaroł  otwiera  szereg  pisarzów,  których  dzieła 
3%  zapomniane  w  wieku  naszym.  Pisma  jego  napełnione  są  tą 
jłów  igraszką,  tym  zepsutym  smakiem,  który  zastał,  przy  którym, 
sUoga,  jakkolwiek  wykształcona,  nigdy  nie  przyszła  do  staroży- 
tnego wdzięku  i  przeznaczenia  swojego.  Od  wykwintnych  pieśni 
tntbadsrów,  przeszła  jakaś  zmyślona  czułość  w  ten  rodzaj,  któ- 
ry zdaje  się  nie  być  rodzajem  nowój  literatury.  Ronsard  śpie- 
Krał  w  sielankach  pochwały  dworu  francuzkiego,  przekształ- 
cał dofitojne    osoby,   w  postacie   pasterskie.   Jeżeli  zaś  Se- 
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jfrais,  wielu  spółczesaych  przywar  uniknął,  jeieli  idylte  Fonłe- 
nelłu^  mają  niejaką  zaletę,  jeżeK  je  Boalo  nie  bez  pochwały  wspo- 
mina; to  jedynie  w  porównaniu  z  ich  poprzednikami  Deshou- 
lieres  umieściła  w  sielankach  swoich,  wiele  wdzięku,  łatwość 
stylu,  wreszcie  delikatność  uczuć,  właściwą  płci  swojśj.  Ale  nie- 
przerwane porównania  życia  ludzkiego,  to  do  strumyka,  to  do 
szczęśliwśj  doli  owiec,  tchną  nudzącą  jednostajnością  i  przymu- 
sem. Fontenelle  w  późniejszym  wieku  wydał  rozprawę  o  tym  ro- 
dzaju rymotwórstwa,  w  którój  zdrów  sąd  krytyka  podaje  najwła- 
ściwsze prawidła  i  uwagi.  Te  są  najlepszym  sądem  własnych  jego 
płodów.  Wiedział  to  i  wyznał;  a  ta  miłość  prawdy,  żywsza  od 
miłości  własnój,  większy  mu  przynosi  zaszczyt,  nił  same  sielanki 
Porównywający  je  z  rozprawą,  łatwo  wszystkie  wady  postrzeie, 
tę  mianowicie  główną,  że  dowcip,  który  w  innych  jego  dziełach  na 
swojóm  miejscu  jaśnieje,  a  który  w  tym  rodzaju  tak  słusznie  miar- 
kować radzi;  nazbyt  jest  w  pieśniach  jego  widocznym  i  wyracho- 
wanytn.  Wieśniaczki  Fontenella,  są  to  damy  dworskie  w  8tr6| 
pasterski  przebrane. 

Gresset,  naśladując  Wirgiliusza,  chciał  zwrócić  smak  publi- 
czny do  lepszego  wzoru,  lecz  nic  własnego  nie  stworzyŁ  Widc 
pasterskie  własna  jego  ekloga,  pełna  zalet  wiersza,  tkliwości  i  do- 
brego smaku,  nie  ma  przecież  wyższój  zalety  dramatyczności  i 
wynalazku.  Jest  to  raczój  pieśń  złożona  z  pochwał  temu  wieko- 
wi właściwych,  i  więcćj  do  rodzaju  ody  liczyć  ją  można. 

Krótkości  pieśni  wiejskich,  w  których  trudno  jest  akcyą  i 
intrygę  zawiązać,  przypisywał  Fioryan  małe  upodobanie  dzisiej- 
szych społeczeństw,  w  tym  rodzaju.  Doświadczał  przeto,  c^by 
dla  panującego  smaku  nie  można  raczój  pisać  pasterskich  ro* 
mansów.  Własne  atoli  dzieła  jego  najlepszym  są  dowodem,  że 
ile  przez  to  przybyć  mogło  zajęcia,  w  rozmaitości  wypadków, 
w  osnowaniu  całości,  w  przemianach  katastrof,  tyle  %  drugiój 
strony,  oddalamy  się  od  powabu  i  spokojności  życia  wiejskiego, 
od  tych  obrazów ,  które  powinny  być  pierwszym  celem  poety. 
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Nie  więc  tyle  nie  zbliża  się  w  rocznikach  nowoczesnej  lite- 
ratury do  cela  tego  rymotwórstwa,  ile  same  tłómaczenia,  albo 
bliskie  naśladowanie  Wirgilego.  Jeden  Gessner  u  Niemców  prze- 
wyższa wszystko,  co  w  tym  zawodzie  pisarze  innych  narodów 
wydalin  Porzuca  on  owe  tysiąc  razy  powtarzane  osnowy,  tę  je- 
dnotraną,  ckliwą  i  omdlewającą  miłość  pastersl^ą  i  chętnie 
w  przyrodzonych  uczuciach  serca  ludzkiego  szuka  obrazów,  któ- 
re szacowniejszym  czynią  człowieka,  a  które  w  stanie  bliższym 
natury,  prostotą  swoją  więcój  zniewalają.  Gessner  oddalając  się 
od  wszystkich  wzorów  późniejszych,  jednego  tylko  Teokryta 
zdawał  się  po  części  naśladować.  Atoli  wyższym  jest  od  niego 
w  wyborze  przedmiotów,  w  delikatności  uczuć  i  w  czystój  mo- 
ralności. „Kto  chce  nabyć  smaku,  mówi  jeden  z  znawców  francuz- 
kich,  niech  się  uczy  Wirgila;  kto  chce  ukształcić  serce,  niech 
czyta  Gessnera.  Z  tamtym  litujemy  się  nad  smutną  dolą  MeUbe- 
ja,  z  łym  kochamy  cnotę." 

Pisarza  tego  przekładano  zaraz  na  wszystkie  języki.  Może 
więcój  znalazł  czcicielów  i  naśladowców  we  Francyi,  niż  w  wła- 
snój  ojczyźnie.  Wielorakie  być  mogą  przyczyny  tśj  uderzającój 
sprzeczności.  Styl  Gessnera,  jest  tak  prosty  i  naturalny,  że 
w  ouemym  nawet  przekładzie  może  nie  wiele  utrącać.  Nie  ma 
t^j  oryginahiości  zwrotów,  tój  sztuki  kolorów,  która  zwykle  tłóma- 
czenia  utrudnia!  Główna  jego  zaleta  polega  raczó)  w  myśli,  niż 
w  wysłowieniu,  raczój  w  ogólnym  toku  dzieła,  niż  w  wykonaniu 
oł^razów.  Pisał  prozą:  naśladowania  więc  rymowe,  mogły  mu  cza- 
sem przydać  nieco  wdzięku,  przyjemności,  i  tćj  harmonii,  która 
się  w  wierszu  żywiej  czuć  daje.  Dowodem  tego  jest  przekład 
Naruszewicza  jego  sielanki:  Pacierz  Słarmzka;  tłómacz,  wszę- 
dzie surowy  a  często  nadęty,  w  tój  jedynśj  pracy  zaleca  się  pro- 
stotą i  wdziękiem. 

Kłeist  i  Voss,  nowśj  przydali  literaturze  swego  kraju  ozdo- 
by idąc  torem  Gessnera.  Ostatni  chciał  rzeczywisty  obraz  tera- 
źniejszych wieśniaków  może  zbyt  wiernie  malować.  Nie  uni- 
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kn%ł  przez  to  zarzutu,  że  kiedy  prawdę  wystawia,  nieioiisaic 
jćj  żadaym  urokiem  złudzenia,  niekiedy  mni^  przyjemm  krftffi 
obrazy. 

W  pięknych  czasach  Polski,  kiedy  rodacy  nasi  równym  z  in- 
nemi  narodami  szli  krokiem,  auiektóre  dziś  wsławione,  w  naukacb 
uprzedzali;  kiedy  obcując  że  tak  powiem  z  starożytnemi,  dzida 
ich  wzorowe  językiem  ojczystym  wjdać  starali  się;  muzie  Pol- 
skiej nic  obcćm  nie  było.  Pieśni  Teokryta  i  Wirgilego  natchnę- 
ły rodaka  naszego,  który  pierwszy  ozwał  się  na  fletni  wiejdd^. 

Szymon  Szymonowicz,  naśladując  wzory  starożytnych  i  sam 
torując  sobie  drogę;  otworzył  zawód  nowy  i  nie  łatwy:  to  bowiem, 
co  w  stanie  ludu  naszego,  znaleźć  się  może  do  wystawienia 
w  przyjemnym  obrazie,  poznał,  i  zręcznie  ujął.  A  jeżeli  nie 
mając  jeszcze  wzoru,  jaki  w  naszym  czasie  na  rodzaj  sielanek 
przystoi,  wiele  w  tym  względzie  do  udoskonalenia  zostawił  i  ma 
tę  wielką  zaletę,  iż  w  wielu  miejscach  sam  z  siebie  dochodzB 
i  podał  myśl,  jakby  można  pisać  krajowe  eklogi.  Wystawia  on 
czułość,  dobroć,  prostotę,  zwyczaje  i  łagodność  ludu  naszego^  a 
mianowicie  zwyczajną  mu  powplność  w  nieszczęściu. 

Zimorowicz  i  Gawiński  poszli  za  śladem  Szymonowiea: 
Z  obrazami  ż}xia  wiejskiego  łączą  obrazy  ucisku  wieśniaków, 
którego  dopuszczają  się  nieludzcy  dozorcy,  oraz  najazdów  tatar- 
skich. Obadwa  pisarze,  chcieli  przez  to  uczynfó  panów  litości* 
wszemi  na  dolę  włościan.  Wszyscy  trzój  dali  sielankom  swoim 
formę  Teokryta  i  Wirgilego;  pozbawili  się  zatóm  tego  wdzięku, 
któryby  ich  utworom  nadały  pieśni  ludowe.  Dla  badacza  oby- 
czajów ludu,  wiele  obrazów  w  tych  sielankach,  rzuca  światło  na 
obyczaje  i  przesądy  Rusinów. 

Karpiński  jest  bez  zaprzeczenia  najcelniejszym  u  nas  w  tym 
rodzaju  poetą.  Pieśni  jego  nie  przeszłyby  do  ust  wszystkich,  gdy- 
by im  właściwą  nie  była  ta  cecha  prawdy,  rozsądku  i  smaku,  któ- 
ra dzieła  ludzkie  od  niepamięci  ochrania.  Nie  masz  w  nim  bla- 
sku  poezyi,  ale  serce  żywo  zajęte  powabami  ustronia  wiąjski^^ 
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z  dziwną  prostotą,  niekiedy  nawet  z  zapałem  mówi  o  wiejskiśj 
swobodzie.  Unikn^  Karpiński  wad  poprzedników,  których  wido- 
czny przymns  naśladownictwa  wdzięków  pozbawiał.  Nie  unosi, 
nie  zachwyca,  ale  zwolna  i  na  zawsze  przywiązuje  słuchacza.  Przy 
tych  zaletach,  wiejskie  zagrody  nie  przestaną  za  nim  powtarzać 
imienia  Justyny. 

Pośrednim  utworem,  pomiędzy  sielanką  a  poematami  opi- 
sowemi,  są  dwie  poessye  Trembeckiego:  Powązki  i  Polanka 
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Pomniejsze  rodzaje  poezyi,  o  których  mam  mówić,  nie  mogą 
być  z  taką  ścisłością  oznaczone,  jak  te  które  nas  dotąd  zajmowały 
Niektórym  piękność  wybornych  wzorów,  lub  wielkie  imię  pisa- 
rzów,  lub  też  sama  osnowa,  nadały  pewniejsze  formy  i  prawidła: 
inne,  polegające  na  żywości  uczucia,  na  wylaniu  tkliwego  serca, 
na  szczęśliwym  pomyśle,  na  jednćj  chwili  zajęcia,  jakże  się  dadzą 
określić  i  pod  miarę  rozumowań  podciągnąć?  Wdzięk ,  smak, 
dowcip,  czucie  prawdziwe:  oto  jest  teorya,  tak  trudna  do  wykła- 
du, jak  niepodobna  jest  tłómaczyć  i  rozprawiać,  dla  czego  nam 
miła  osoba,  za  pierwszym  oka  rzutem  podobać  się  zwykła?  dla 
czego  nas  jedno  spojrzenie  zniewala  jeden  uśmiech  zwycięża  je- 
dna łza  rozbraja.  Piękność  nawet  sama,  piękność  w  kształtach 
nadobna,  wolna  od  skazy,  piękność  zadziwiająca,  zdaje  się  tu 
pierwszeństwa  ustępować,  owemu  niepojętemu  powabowi,  co  nic 
wiemy  dla  czego,  wciska  się  w  serce  nasze.  Lecz  nim  do  tych 
nieokreślonych  płodów  lekkićj  poezyi  przystąpię,  zastanowię  na 
chwilę  uwagę  słuchaczów  moich  nad  rodzajem,  któremu  Juwe- 
nalis,  Persyusz ,  Horacy  u  Rzymian ,  u  nas  Krasicki  i  Narusze- 
wicz, znakomite  miejsce  w  literaturze  zapewnili. 

Nie  możemy  sądzić  o  początkach  i  różnym  kształcie,  jaki 
z  postępem  czasu  przybierała  Satyra  u  starożytnych  Greków, 
ponieważ  żadne  tego  rzędu  ich  dzieła,  znajomości  naszój  nie  do* 
szły.  Wiemy  tylko  z  historycznych  podań,  jak  szkodliwym  i  zgu- 
bnym był  ten  oręż  w  ręku  Greckich  pisarzów,  kiedy  Hipponax 
i  Archiloch,  sławni  z  satyrycznych  rytmów,  pierwszy  wygnaniem 
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z  knja,  dragi  śmieraą  opłacili  niebezpieczny  swój  talent  Saty- 
ra najblijaee  ma  podobieństwo,  co  do  cela,  a  razem  i  praw  swo- 
ich, z  komedyą.  Jak  draga,  daleka  od  jadn  i  potwarzy,  obyczaje 
tylko  w  żywym  obrazie  wystawia,  tak  pierwsza  nie  różny  od  te- 
go cel  sobie  zakłada.  Moralność  jest  oba  tych  rodzajów  i  treścią, 
i  zasadą;  karcić  mogą  człowieka,  nigdy  dotykać  nie  powinny 
osoby.  Pod  tym  jedynie  względem  należeć  mogą  do  szere- 
gu, dsieł  składających  piękną  literaturę;  zbaczając  od  nie- 
go, stałyby  się  zarazą,  godną  słusznego  wstrętu  serc  uczci- 
wydi  i  szlachetnych.  Komedye  Arystofana  najlepszym  są  do- 
wodem, do  jakiego  stopnia  dojść  może  wyuzdana  swawola 
i  poetów  i  ludu,  kiedy  ich  nie  wstrzymuje  przystojnóść,  i 
rzetelne  społeczeństwa  dobro.  Nie  tylko  czyny  ludzkie ,  ale 
nazwiska  i  postaci  osób ,  jak  wiemy,  wprowadzano  na  teatra 
greckie ,  wtenczas,  kiedy  jeszcze  prawdziwo)  wartości  i  powoła- 
nia sztuk  pięknych  cenić  nie  umiano.  Często  rymotwórca,  dla 
oaoliiatój  niechęci,  najszanowniejsze  imiona  znieważał,  a  słucha- 
cze niebaczni,  poklaskiwali  tój  rozwiązłój  swawoli.  Było  to  ska- 
żenie obyczajów,  surowój  nagany  godne.  Archiloch  w  jednóm 
z  pism  swoich,  tak  srodze  powstał  na  cześć  niejakiego  Likamba, 
który  mu  był  córki  w  małżeństwo  odmówił,  że  ten  nieszczęśliwy 
z  rozpaczy  życie  sobie  odebrał.  Cnotliwy  Sokrates  nie  był  wol- 
nym od  takich  samych  pocisków  szyderstwa.  Przestąpiono  gra* 
nice  rozsądku;  zamiast  poprawy  obyczajów,  skażono  wstyd  pu- 
bliczny; targnięto  się  na  przystojnóść  i  spokój  społeczeństwa,  aż 
nareszcie  prawa,  surowością  swoją,  położyć  musiały  tamę  nad- 
użyciom nienawistnego  talentu.  Cóż  to  za  dar  nieszczęsny!  jak 
nieszczęsna  sława  takiego  dowcipu! 

Z  tój  podobno  przyczyny.  Rzymianie  sobie  samym  przywła- 
szczają Satyrę  taką,  jakie  dziś  do  nićj  przjrwiązujemy  wyobraże- 
nie, wolną  od  zgrozy  i  ohydy  jaką  miitf a  u  Greków.  Sałira  qui- 
dem  łoła  nostra  esł,  powiedział  Kwintylian.  Te  słowa  nie  inaczój 
rozumieć  potn^ba,  jak  tylko  że  pisarze  rzymscy,  przywiedli  Sa- 
tyrę do  właściwszego  jój  powołania. 
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„ZamUr  tego  rodzaju  poenato,  aapitfws^nii  wal|pie 
własnych  trafnie  i  zwięzłe  ustanowił  Jawenalts,  mówiąc:  ^Co 
czynią  Indzie,  czego  pragną,  czego  się  lęlAją;  złoić,  mdoćć,  ro- 
zmowa, treścią  jest  dzieła  mojego.^ 

„Quidquid  agunł  hommeSj  vołHmj  łimor,  ira^  tahipłoMy 
Gaudia^  di^cursui:  nortri  esl  farrago  libeiiiP 
Sciślćj  atoli  odznaczając  Satyrę,  przyznać  j6j  musimy  zaraitf 
karcenia  wady  przywar  i  j^raewrotności  Indzkiój,  orętan  śnuansno- 
ści,  dowcipu,  złośliwości  nicjiakiój,  którąl^r  zawsae  smak  dobry 
i  przyjemna  zi^^rawiała  wesołość,  a  wtenczu  naw«t  trafiiy  nie* 
opuszczał  j6j  pisarz,  kiedy  z  całą  surowością  gaiewu  przeciw  ska- 
żeniu powstaje. 

LiYitts  Andronicus,  Grek  z  urodzenia,  zap rowadnjąe  ^cr- 
wsasy  widowiska  teatralne  w  Biymie,  satyrę  obok  szti^  i 
tycznych  umieścił  Nagana  rozmaitych  sten6w, 
w  ustach  aktora,  często  poprzedzała,  często  łu)ńesyla  sztukę;  nie- 
kiedy nawet  w  ciągu  toczącćj  się  akcyi,  występowała  na  scenę, 
aby  rozerwać  natężoną  uwagę  słuchacza.  Enniusz  i  Paknwinszi 
po  nich  Terencyusz  Warron  w  swojój  Mratppei,  nie  mni^  rw- 
maitością  rzeczy,  jak  rozlicznym  sposobem  pisania,  HuessiM^ 
nawet  prozę  z  wierszami,  stali  się  powodem  bardzie  ustdenia 
nazwiska  lub  rzeczy.  Satyra  bowiem,  ma  swoje  źródło  w  wyraae 
Sałuta^  które  właściwie  oznaczało  naczytaie  stniąee  v  religi^ 
nych  otosędach,  do  pnsyjmowania  róinyeh  owoców  i  kwiatów, 
na  ofiarę  bóstwom  składanych.  Tak  więc,  w  przenośnik  mn- 
mieniu,  nazwano  mieszaninę  różnego  rodzaju  urywkowydi  pe- 
śni,  równie  treścią  jak  i  formą  niepodobnych  do  siebieL 

Pierwszy  Lucyliusz  utworzył  właściwie  ten  rodzaj,  piaivaiy 
przywiódł  go  do  tego  kształtu  w  jakim  jest  dzisiaj.  Sam,  suro- 
wych obyczajów,  łatwo  się  oburzał  na  zdroinośd  wiekn  swq{ego^ 
Między  innemi,  niejaki  Lupus  i  Mucyusz  doznali  pocisków  i7mo- 
twórcy.  Nędzni  wienzopisowie^  źU  pisarze  nie  uchodsOi  be&ar- 
nie  przed  gniewem  jego;  a  jeMi  śmiab)  czasem  powstawnt  m 
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innego  rbdzajn  bezprawia;  gdy  przecież  czysta  miłość  cnoty  pió- 
rem jego  władała;  gdy  dalekim  już  był  od  owśj  pierwotDĆj  zu- 
chwałościy  lekce  wał^cśj  prawość  i  zasługę,  w  czasach,  w  których 
wygórowana  ogłada,  nie  zatarła  jeszcze  śladów  dawnój  prostoty; 
sie  dziw  te  anr  Lelinsz,  ani  Scypio ,  nie  odmawiali  szacunku 
i  prsyjaini  satyrykowi: 

Nunc  Laełius,  et  qui 
Duxit  ab  oppresa  meritom  Gartagine  nomen 
logenio  offensi,  aut  Gaeso  doluere  Metello 
Famosisqae  Łupo  cooperŁo  yersibus?  (mówi  Horacyusz). 

Z  trzydziestu  przeszło  ksiąg  Satyr  Łucyliusza,  nie  wiele 
nas  doszło  ułamków.  Zdaje  się,  że  czas  nie  zachował  tego,  co 
jeszcze  nie  było  wolnóm  od  skazy  osobistości  Sądząc  o  tym  pi- 
sarzu wedługj  zdania  Horacyusza,  mało  żałować  powinniśmy  stra- 
ty dzieł  jego*  Miał  styl  rozwlekły,  bez  mocy,  bez  poprawności; 
twardość  wiersza  pochodziła  stąd,  że  ich  po  dwieście  jednym 
tchem  i  ciągiem  dyktował. 

.    .    .    „duros  componere  yersus, 

•    .    .    in  bora  saepe  ducentos 

.    .    .    dictabat,  stans  pede  in  uno.'' 

Jakkolwiek  EwintyUan  sprzeciwia  się  temu  Horacyusza 
sądowi,  przypisując  Lucyliuszowi  wielką  erudycyą,  śmijd:ość  ł  do- 
wcip; zwiększóm  bezpieczeństwem  zaufać  można  wyrokowi  poe- 
ty, niż  obronie  retora.  Erudycyą  nie  zastępuje  pięknój  poezyi, 
a  dowcip  traci  na  tćm,  jeżeli  mu  zbyteczna  śmiałość  i  złośliwość 
towarzyszy.  Wreszcie  Horacyusz,  bieglój  zapewne  umiał  oceniać 
wartość  dzieł  poetycznych,  to  samo  zaś,  że  i  on  satyry  pisał,  że 
pod  okiem  tylu  najświetlejszych  sędziów  sztuki  i  smaku,  bez 
obawy  posądzenia  siebie  samego  o  zazdrość,  słowa  te  wyrzekł, 
dowodzić  zawsze  będzie,  że  krytyka  jego  musiała  być  na  nieza- 
przeczonćj  prawdzie  oparta,  może  nawet  łagodniejsza  niżby  tego 
surowa  wymagała  słuszność. 

Jeżeli  co  może  nam  przewodniczyć  w  poznaniu  sztuki, 
tedy  zapewne  prawidła  i  wzory  Horacego,  za  najlepsze  poczytać 
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należy.  Ten,  którego  czytaniem,  jak  mówi  nasz  Kraaidd^  napoić 
się  nie  można,  pisarz  smakowny  i  czysty,  Horacyosz  korzyitał 
z  oświeconego  wieku  Augusta.  Stanął  wtenczas  Rzym  na  scczy* 
cie  naukowój  ogłady.  Dotąd  satyra  była  po  większ^  części  pło^ 
dem  oburzenia  i  gniewu;  najdelikatniejszy  z  poetów  przybrał  || 
w  wdzięki  jakie  przyjąć  mogła  i  tyle  we  wszystkie  powaby  szezę* 
śliwego  dowcipu  ozdobił;  ile  było  potrzeba,  ażeby  się  podobała 
ludziom  najwytwomiejszego  smaku,  a  razem  czyniła  zadość  po- 
wołaniu swojemu,  z  tą  miarą,  rozsądkiem,  wyborem,  trafnością, 
iżby  nie  raniąc  osób,  poprawiała  człowieka. 

W  satyrach  Horacyusza,  postrzegamy  wszędzie  ogładzonego 
w  szkole  świata  filozofa,  który  z  przykróm  uczuciem  na  wady  lu- 
dzi spogląda  i  niekiedy  dowcipnie  z  nich  szydzi.  Chętniój  ma- 
luje powszechniejsze  życia  ludzkiego  obrazy,  ogólne  obyczajów 
zdrożności,  aniżeli  szczególnych  osób  przywary.  Miłośnik  cnoty 
i  prawdy,  woli  nas  do  niój  zniewalać,  pociągać,  i  nieodpartym 
powabem  przywiązywać;  niż  groźnym  tonem  obrażać,  niż  w  gnie- 
wie i  wstręcie  o  sercu  ludzkióm  rozpaczać.  Zdaje  się,  że  ten  ry- 
motwórca  nie  wątpił  o  człowieku,  jak  następca  jego  Juwenalia 
ale  słodyczą  przekonania,  wagą  swych  postrzeżeń,  miłością  pra- 
wdy, dowcipnóm  szyderstwem  pragnął  poprawiać.  Dla  tego  nie 
ma  w  nim  ani  imion  osób  prawdziwych,  ani  tak  napastnicze- 
go powstawania  na  upatrzone  ofiary,  jak  to  poeci  greccy,  a  po 
nich  Lucyliusz  czynili.  Jeżeli  tui  owdzie  postrzegamy  szczególne 
portrety,  bądź  wyśmianych  wierszopisów,  bądź  innych  wad,  jakie 
i  dziś  jeszcze  komedya  i  satyra,  bez  niczyjój  szkody,  wystawiać 
mogą;  poeta  starający  się  tym  sposobem  nadać  pewną  akcyą  swćj 
moralności,  ożywić  ją  żyjącemi  obrazami;  albo  zmyślonych  na- 
zwisk używał,  albo  prawdziwym  raczćj  przywary  niż  przestęp- 
stwa przyznawał,  nigdy  zaś  najdroższój  własności  ludzkiśj,  w  su- 
mieniu i  cnocie,  nie  naruszał.  Że  Fabiusz,  rycerz  Rzymski  pisał 
złe  książki  o  prawodawstwie;  że  Merydienus  Rufus  podawał  sam 
na  siebie  oręż  śmieszności;  że  kto  z  biesiad,  przepychu  i  marno- 
trawstwa znany  był  w  całych  Włoszech;  jeszcze  to  nie  były  sro- 
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gie  pociski ,  któreby  za  sobą  pociągnąć  mogły  owe  samobójstwo 
Likambft  skrzywdzonego  od  Archilocha.  Że  zaś  Anfidins  Fn- 
sens  w  małem  mieście  Fondi,  przywłaszczał  sobie  wielkiego  do- 
stoj^stwa  powagę,  chociaż  niedawno  z  prostego  pisarka,  był  na 
swój  wyniesiony  nrząd;  ie  nadęty  w  rymach  swoich  Alpinus  zabija^ 
bohatera,  którego  złym  wierszem  opiewał,  że  tonął  w  opisania 
Renu;  nie  było  to  nielndzkim  ciosem,  rozśmiać  się,  albo  z  nie- 
trafności hidzi,  albo  ze  złych  wierszy  złego  poety.  Wirgiliusz 
nawet,  w  różnym  i  dalekim  od  tego  rodzajn,  bo  w  sielance,  nie 
wzbraniał  się  czasem  rozweselać  podobną  dowcipnością.  Wresz- 
eie  Horacy,  który  osiągnął  najwyższy  stopień  poprawy  i  dosko- 
nałości w  sztuce  pisania;  uważa  ludzi  godniejszemi  litości  lub 
Umiechu,  niż  nienawiści  i  wzgardy.  Wieki  następne  oczyściły 
sztukę  i  z  tych  nawet  śladów  śmiałości,  jakie  w  samym  Hora* 
eyuszu  jeszcze  upatrzyćby  można.  Dziś  granice  jój  ani  są  wąt- 
pliwe, ani  przestąpione  być  mogą. 

Tłómacz  francuzki  satyr  Juwenalisa^  Dusaulz^  w  nader 
wymownóm  porównaniu  tego  rymotwórcy  z  Horacym,  wyższość 
mu  nad  nim  przyznaje  i  zdanie  swoje  tóm  popiorą,  że  JuwenaUs 
ma  więoój  siły  i  powagi,  kiedy  poeta  Augusta  więcój  się  za  dow- 
eipem  ubiega,  że  Horacyusz  nie  dość  wiernie  malował  Rzym  ja- 
ki widział. 

Pospolicie,  każdy  tłómacz  łatwo  się  uprzedza  na  stronę  au- 
tora, którego  z  pracą,  troskliwością  i  upodobaniem  przekłada. 
Gdyby  Basauh  tłómaczył  był  satyry  Horacego,  z  pewnością 
sądzić  można,  iżby  w  nim  znowu  chciał  usprawiedliwić  swój  wy- 
bór,  nie  szczędząc  pochwał  dla  swojego  wzoru.  Laharpe,  którego 
8%dy  zasłużoną  w  sporach  literackich  mają  powagę,  rozbierając 
tę  rozprawę  tłómacza,  trafnie  nader  broni  poprzednika,  nie  uj- 
ntttjąe  sprawiedliwych  zalet  jego  następcy. 

Powtarzać  ten  obszerny  wyrok,  byłoby  w  tóm  miejscu  rze* 
czą  zbyteczną;  godzien  on  jest  przecież  pilnój  rozwagi  tych,  któ- 
rzy pragną  ustalić  zdanie  swoje  o  dziełach  pięknój  literatury. 
(łodziż  się  potępiać  liryka  z  wieku  Augusta,  że  po  tylu  wojen- 
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nych  burzach,  po  niegsczęńciach  domowych,  rum  t  wBtfBtidemi 
miiośfiikami  pokoja  i  szczęścia,  na  now%  portać  BcyiM,  bcis  trwo- 
gi spoglądał?  Potrzebai  się  dziwić  tema  co  sąd  nartępnych 
wieków  potwierdził,  że  w  naganie  zdroiaofei  ih^d6w,  teiedi 
i  dowcip  skuteczniśj  działa,  niż  nasrozona  bwowość?  Rśdieuium 
acrff  t6j  zasady  trzymał  się  baczny  rymotwórea,  i  ta  po  iśir 
dzień  właściwem  jest  znamieniem  komedyi  i  satyry.  Nikt  j^  le- 
pićj  nie  zachował,  nikt  piękniejszym  wzorem  nie  uświęcił,  jak 
nasz  Krasicki  Pióro  jego  nie  skalane  żółcią,  proste,  niewiBBa, 
uzacniło  powołanie  poety.  Ale  nie  uprzedzajmy  kolei  dachów. 

Jest  jeszcze  znakomitym  między  Rzymskiemi  satyiykaa^ 
pisarzem,  Aulus  Persyusz^  trzeci  z  porządku  po  Horacya,  bo 
dawniejszych  i  dzieł  nie  mamy  i  mieścić  byśmy  ich  nie  mogli  do 
rzędu  autorów  doskonalszój  sztuki  pisania.  Żył  za  czasów  Elaudyu- 
sza  i  nieco  późniejszych.  Zaszczycał  się,  jak  sam  o  sobie  mówi, 
przyjaźnią  najznakomitszych  mężów.  Dokonał  życia  w  kwiecie 
młodości,  bo  dwudziestu  ośmiu  lat  nie  przeżyŁ  Sześć  sa^  po 
nim  zostało;  powiedziano  o  nim: 

Persyusz  więcej  fnyili  w  wiersz^  nizli  slow  idąga. 

Ten  wiersz,  sam  w  sobie  twardy  i  ciężki,  nąjlepićj  go  wyo- 
braża. Niezmierna  ścisłość  w  wyrazach,  ciemność  wysasalauiydi 
allegoryj,  zbyteczna  śmiałość  przenośni,  czynią  tego  pisarza  w  aro- 
zumieniu  trudnym,  a  przez  to  samo  mniój  przyjemnym;  bo  nic 
się  tak  nie  przeciwi  dobremu  skutkowi  pism  naszych,  jak  ten  mo- 
zół z  jakim  je  odgadywać  musimy.  Jakby  mu  nieziiane  bjitf 
wdzięki  poezyi,  Persyusz  zdaje  się  z  niój  umyślnie  ogałacać  swe 
pisma.  Tymczasem  jednak,  ważność  rzeczy,  ^^ntowność  ^)dgad- 
nionych  myśli  i  ostra  moralność,  nagradzając  to,  caogo  mu  nie 
dostaje  w  stylu  i  wdzięku,  zapewniły  mu  miejsce  pośród  mepo- 
spolitych  pisarzów.  Kiedy  naprzykład  w  satyrze  trzeciój,  pracena^ 
wia  do  młodzieńca  na  łonie  miękkości  wychowanego,  jak  skąpym 
jest  w  słowach,  obok  bogactwa  w  obrazach ! 


O  miserl    ....    huccine  rerum 
YenimusI 
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An  teli  Btoieat)  catamo?  Gai  verba?  ąuid  istas 

SttOciBis  ambages?  tibi  laditar:  efSuis  amens!.. 

Niepodobną  prawie  byłoby  rzeczą  w  rymowśm  tłómaczeniu, 
tyle  Bdań,  mjp^U,  zapyUm,  odpowiedzi,  zamkoąć  w  tak  małój  li- 
cMb  wyrazów.  Dziwić  się  przeto  nie  moina^  że  tłómacz  polski 
o  9e  ^hńii  być  wiernym,  o  tyle  stał  się  trudnym,  eiemnym  i  nie- 
miifm.  Bez  wzglf da  na  dawność  przekładu  Słonkiewicza,  dzi* 
siejaza  nawet,  tyle  ogładzona,  tyle  mająca  łatwości  poezya  na- 
saa,  doznawałaby  nie  małych  zawad  do  pokonania.  Jedno  wyra- 
tetie:  ^ms  ameM,  upływasz  nid^acmy^  jakie  wydanem  bę- 
dbde,  aM>y  w  móm  tę  samą  zwiędość  i  ten  sam  obraz  zachować; 
a  iMea  pogodzić  tę  krótkość,  z  płynnym  tokiem  wiersza  gład- 
kisgol 

Jakkolwiek  Persyusz,  obok  tćj  zbytecznej  ścisłości,  która 
dla  tago  jeat  wadą,  że  w  niój  ciągły  przymus  autora  upatrujemy; 
zii^  się  pod  w^łędełn  natarczywości  i  mocy,  przewyższać  lek- 
ld^(o  i  wdzięcznego  Horacyusza;  zimnym  go  jeszcze  musieliby- 
śmy aazwać,  w  porównaniu  z  niewstrzjrmanym  zapędem  i  żarli- 
watei%  Juwenala.  U  niego  sam  tylko  gniew,  samo  oburzenie 
wimsse  dyktuje.  Ta  gwałtowność  nigdy  prawie  nie  stygnąca,  ten 
zapał,  z  jakim  gromi  bezj^wia,  zjednał  mu  u  wielu  krytyków, 
gUh1ni6  imie  xiąłęcia  satyryków.  Goreje^  nastawa^  zabifa^  jak 
mówi  Scidiger.  ardetj  instał^  jugtdaL 

Na  pferwsa^m  zaraz  wstępie  dzieła,  wyobraża  doskonale  ca- 
ły sw^  charakter. 

^Zawsze  ja  ^chać  będę?  nigdy  nie  odpowiem.  Już  od  tak 
dawna  bezeeny  Kodrus,  zabija  mię  swoją  Tezeidą.  Dopokiż  bez- 
kAmie,  ten  swoje  komedye,  ten  swoje  trajedye  czytać  mi  będzie? 
Nieogamiony  Telef  zabiera  mi  dzień  cały:  a  na  wszystkie  stro- 
ny^ na  brzegach  kart,  na  okładkach  nawet,  zapisany  Orestes,  je- 
swze  się  nie  kończy !..  Popełniaj  zbrodnie  godne  więzienia,  je- 
Mi  chcesz  zyskać  znaczenie  i  wziętość.  Chwalą  poczciwość,  a 
ta  z  ^toda  umiera.  Wyaywam  potomność,  czyli  zdoła  co  przydać 
do-ntsa^ch  beaprawiów.^ 
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W  takim  zapale  i  w  t6j  ostateczności,  chdM  takie  poeta, 
ażeby  potomność  równie  do  gwałtowności  satyr  jego  nte  p«y- 
dać  nie  mogła. 

Do  rzędu  satyryków  łacińskich,  mieszczą  niektórzy  Fetm- 
niusza.  Mamy  jego  satyrę,  albo  raczś]  zbiór  wielu  satyr  ciękMk 
mi  połączonych,  pisanych  prozą  i  wierszem,  które  on  za  prsykła- 
dem  Warrona  Menippeami  nazwał.  Dzieło  to,  więcćj  do  rooMumi 
podobne,  obfituje  w  liczne  piękności,  ale  często  pr^^tojiiość 
obraża.  Petroniusz  okazał  się  daleko  wyższym  w  doświi^kM- 
niu  wiersza  bohatórskiego,  niż  w  swojłj  Menippei  Dawane  «i 
przez  wielu  nazwisko  sędziego  smaku,  arbiter  ełeganłkarum,  jsk 
rozumieć  należy  Tacyt  wytłómaczył.  Ten  jego  smak  wytwonyi 
stosować  raczój  potrzeba  do  wytwornego  sposobu  jego  życia,  tk 
zaś  do  pism  które  zostawił* 

Pomiędzy  nowoczesnemi  pisarzami  satyry,  pie  rwske  bee  za- 
przeczenia trzyma  miejsce  Boola.  Najpoprawmejszy  z  wieraso- 
piso  w,  a  przez  to  samo  śmiały  i  ostry  krytyk  tych  wszystiddi, 
co  bez  prawdziwego  talentu  przywłaszczali  sobie  zaszczyt  poe- 
tów; nie  uszedł  równie  współczesnych,  jak  potomnych  mi^ci* 
Niechęć  pierwszych  łatwą  jest  do  pojęcia,  gdy  się  zastanowtsDy 
nad  stanem  nauk  owego  czasu  we  Francyi. 

Zaledwie  Kornel  dał  poznać  sztukę  pisania,  i  nadzwyczaj- 
nym geniuszem  niedołężność  zatrwożył,  w  późniejszych  dziełach 
tyle^samemu  sobie  nierówny,  ośmielił  na  nowo  miernych  pisarzów* 
Początkowe  płody  Kasyna,  niezapowiadały  jeszcze  ani  J^ytan- 
nika,  ani  Fedry,  ani  Atalii.  Zły  smak,  błędne  o  poezyi  wyo- 
brażenia, ogarniały  najwytwomiejsze  towarzystwa  stolicy,  i  jtk- 
by  na  zrażenie  pięknych  dowcipów,  tłuszcza  Pradonów^  Kołf^ 
nówj  Sofalówj  dziś  w  wiecznóm  zapomnieniu  pogrążona,  wten- 
czas powszechne  i  prawie  wyłączne  otrzymywała  oklą^.  Wy- 
stąpił przeciw  tój  skazie  wieku  człowiek  pełen  talentu,  a  kie- 
dy wiersze  swoje  oznaczał  piętnem  największego  wypraccrwaBia 
i  poprawności;  razem  dwojaką  czyniąc  smakowi  przysługę,  nie  ^ 
ko  przykładem  wskazywał  jak  pisać  należało,  ale  ss^erstwcn  po^ 
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skramiał,  zuchwałych  najezdników  Paraasn.  Nie  dziw  przećb,  że 
całe  iycie  walczyć  musiał  z  temi,  których  bez  litości  strącał 
z  przywłaszczonego  miejsca;  me  dziw  że  ciągłe  oburzenie, 
wszystkie  prawie  pisma  jego  napełniło  szlachetnym  gniewem, 
dla  ktdrego  już  nie  tylko  w  satyrach,  ale  w  listach,  w  Pulpicie 
i  w  sztuce  nawet  rymotwórczćj,  chętnie  znajom^  sobie  broni 
doświadcza. 

Trudniejszo  staje  się  do  zrozumienia,  dla  czego  późniejsi 
literatury  sędziowie,  usiłowali  temu  satyrykowi  zasłużonych  po- 
chwał odmawiać,  ^ytłómaczyć  to  może  jedynie  dokończona  je- 
go poezyi  poprawność,  do  którój  nie  wielka  liczba  talentów  zbli- 
żyć się  umiała.  Marmontel  w  swoich  Zasadach  Literatury,  acz 
sam  nie  szczędzi  łatwych  do  odparcia  przeciw  temu  rymotwórcy 
zarzutów;  wyznaje  przecież,  jak  wiele  mu  winna  trudna  sztułęa 
pisania.  Oddając  hołd  prawdzie,  widzi  on  w  Boalu  ^pełnego  roz 
sadku  i  gruntowności  krytyka,  mściciela  i  zachowawcę  smaku,^ 
widzi  w  nim  pisarza:  ^który  ciągłą  wojnę  wypowiedział  złym 
autorom  i  szkodliwe  ich  przykłady  ohydził,  dał  uczuć  piszącym 
wfeściwe  każdego  stylu  przymioty,  wskazał  każdego  rodzaju 
poegri  czyste  i  jasne  wyobrażenie,  znał  i  pojął  pierwotne  praw- 
dy, co  się  w  stałe  na  zawsze  prawidła  zmieniły,  i  wyrył  je  na 
umysłach  z  taką  mocą,  iż  nie  łatwo  zatartemi  być  mogą.^' 

(jrdy  tych  wielkich  zalet  nie  można  mu  było  odmówić,  cóż 
pozostało  przewrotnym  smaku  i  sztuki  nieprzyjaciołom?  Na- 
zwali Boala  zimnym  wierszopisem,  chcieli  mu  ognia,  zapału  i  wy- 
nalezienia odmówić,  a  znajdując  w  nim  tę  same  słów  i  rzeczy 
właściwość,  jaka  w  czytaniu  wzorowych  starożytności  pisarzów 
widzieć  się  daje;  wnieśli  ą|ąd,  iż  tak  poprawny,  tak  doskonały  pi- 
sarz nie  ma  oryginalności.  Cscas  odpowiedział  na  te  wszystkie 
zarzuty.  Obfitość  wyobraźni  i  wynalezienia  w  Pulpicie,  śmiałość 
poezyi  w  obrazie  przejścia  Renu,  prawdziwy  dowcip  wszędzie 
w  miarę  rozlany,  dziwny  kunszt  harmonii  w  języku,  który  miał 
tyle  do  zwyciężenia  trudności,  kunszt  którego,  następcy  Boala 
przewyższyć  nie  zdołali;  jest  po  dziś  dzień  niezaprzeczoną  jego 
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własnością  i  długo  nią  będzie.  Lecz  do  diwaty  tego  poel?  nah' 
ią  Rasyn^  Molier,  Lafontaine,  wielcy  ladzie,  któny  z  s^dów  je* 
go  nankę  czerpali.  Jakoż  dnigićj  satyry  Boala,  do  Moli^^ra  pisa- 
nćj,  o  trudności  pogodzenia  rymu  z  rozsądkiem^  nie  Dafe^r 
brać  w  śdsłćm  znaczeniu  jój  tytuły.  Komik  fraocuzki  nie  ladgłso- 
bie  przypisywać  tyle  wierszopisaraki^  doekoaałećci.  Lecz  ma  ona 
miejsce  w  satyrze  wspomnionćj:  a  ważność  tćj  zalety,  ci  tylko  po- 
jąć zdc^ają,  którzy  chcą  i  mogą  ocenić,  co  to  jest  pisać  z  ciągłą 
poprawą,  znać  właściwość  wyrażeń,  utrzymać  wszędzie  akladaią 
1  naturę  języka,  zachować  ścisłość  i  miaanę,  wynajdować  harmo- 
nią, słowem  nigdy  się  z  przyzwoitością  stylu  nie  minąć.  Odłóźmj 
na  bok,  mało  z  przedmiotem  naszym  związku  mający,  spór  nie- 
wczesny, o  wyższość  dawnych  lub  nowych  pisarzów.  Któż  wątfń 
o  szacownych  przywilejach  talentu  i  geniuszu?  Może  on  wiele  no- 
wego utworzyć,  może  wydać  płody  świetne  i  zadziwiające.  Ąie 
potrzebaż  zawód  chwały  od  tego  zaczynać,  aby  na  wstępie  do 
szranek  znieważyć  wszystko,  co  nas  tam  poprzedziło?  Czylii: no- 
we myśli  i  wynalazki  uwahiiają  nas  od  pisania  starownie,  zro- 
zumiale, czysto,  poprawnie  i  z  wdziękiem?  Wierzcie  mi  pano- 
wie, ten  przymiot  nie  zaszkodzi  nigdy  pracom  waszym,  i  nikt  dla 
tego  nie  nazwie  pisarza  nowym  i  wielkim,  że  on  przestanie  dbać 
o  zalety  stylu  i  piękność  wiersza. 

Są  poeci,  któżby  temu  zaprzeczał,  wyższi  od  Boala,  czy  ro- 
dzajem dzieł,  czy  śmiałością  wyobraźni,  czy  wagą  utworów.  Ale 
nie  traci  przez  to  nic  z  wartości  swojćj,  ta  baczność  na  język, 
ta  obfitość,  łatwość,  ogłada,  smak,  harmonia,  które  nas  nigdy 
opuszczać  nie  powinny.  Takiemi  są  pierwsze  siedm  satyr  Bo- 
ala,  których  wydanie  poprzedziło  Andromakę  Kasyna.  A  jeżeli 
to  wyborne  sceny  francuzkićj  dzieło,  przynajmnićj  co  do  stylu 
ustępuje  pierwszeństwa  Brytannikowi,  Fedrze,  a  nadewszystko 
Atalii;  któż  nie  przyzna,  jak  wiele  uczynił  ten,  co  był  przewodni- 
kiem dzieł  tak  doskonałych,  co  pierwszy  był  stróżem  popra- 
wności. 

Z  tśm  wszystkiem,  w  ocenieniu  satyr  Boala  rozróżniać  na- 
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lety^  diociai  nie  zawsze,  treść  ich  wewnętrzną  od  zalet  wierszo- 
pfistwa.  Tak  satyra  o  trudności  rymowania^  jak  o  niewygodach 
Paryża^  albo  o  śmieszne;  uczcie^  nie  może  być  celem  godnym 
naszego  zajęcia.  Lecz  gdy  zważyć  zechcemy;  że  w  tych  nawet 
obojętnych  treściach,  powziętych  z  życia  autora,  jaśnieje  naj- 
przyjemniejszy dowcip,  luba  wesołość  i  wyborna  poezya,  dla 
czegdżbyśmy  im  odmawiać  mieli  upodobania  naszego?  Winił  o  to 
Wolter  Boala,  porównywając jego  osnowy  z  osnowami  Satyr  Po- 
pa. Lecz  sąd  filozofa  odłączyć  trzeba  od  sądu  poety.  A  prócz  te- 
go, chocia2byśmy  te  trzy  satyry  odrzucić  mogli,  czego  nie  dozwoli 
dfliwna  doskonałość  pisania,  pozostaną  autorowi  inne,  których 
przedmiotem  są  wyższe  i  ważniejsze  dla  ludzkości  nauki.  Czło- 
ftiekj  jego  szaleństwa,  jego  prawdziwa  szlachetność,  nie  pod- 
padają takiemu  zarzutowi.  Ważność  celu,  łączy  się  w  nich  z  ozdo- 
bami rymotwórstwa,  i  równie  je  sobie  najczystsza  moralność  jak 
poezya  przyswaja. 

Uczyniłby  wielką  polskićj  literaturze  przysługę,  ktoby  sa- 
tyry Boala  na  język  ojczysty  przełożył.  Doświadczali  tego  czę- 
ściami znakomici  nasi  pisarze.  Naruszewicz,  Feliński,  Kruszyn- 
aki,  i  ten  nawet  co  własnemi  satyrami  język  polski  zbogacił.  Lecz 
Krasickiemu  łatwićj  było  tworzyć,  niż  cudzoziemskie  płody  przy- 
swajać. Oprócz  tego,  przy  najwyższśj  świetności  dowcipu,  nie  za- 
wsze w  własnych  pracach  poprawny,  jakże  mógł  doskonale  tłóma- 
czyĆ  to,  w  czćm  więcćj  idzie  o  przejęcie  koloru,  tonu,  harmonii, 
niżsamćj  treści?  Ztómwszystkiem,  tlómaczeniejego  satyry  o  nie- 
wygodach Paryża,  znacznie  się  zbliża  do  oryginału,  i  najstoso. 
wniśj  unikać  się  zdaje  swobody,  co  wiersz  dobrze  zaczęty  nie- 
kiedy losowi  rymu  porucza. 

Mniej  daleko  przestać  można  na  przekładzieJNaruszewicza. 
^ttńskj  ten  bowiem  i  treściwy  poeta,  zdolniejszą  może  ręką  krć- 
^Ćby  zdołał  rysy  Jnwenala,  niż  lekką  Horacyusza  lub  Boala 
^śliwość.  W  satyrze  jego  pod  napisem  Szlachetność,  część 
znaczną  za  przekład,  część  za  naśladowanie  poczytać  należy. 
W  oba  razach  nie  dość  odpowiada  celowi;  bo  najprzód  gminność 
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niejaka,  wydatnym  rysom  często  ubliża,  powzięty  zapał  prędko 
kazi  przesada,  i  z  tego  powodu  od  chwili  do  chwili  oryginał 
niknie  z  przed  oczu  tłómacza.  Autorowie  wzorowi,  z  których 
rzędu  nie  godzi  się  Boala  wyrzucać,  nie  mogą  być  przekładanemi 
z  tą  swobodą,  która  się  waha  między  naśladowaniem  i  tłóma- 
czeniem,  a  gdzie  przełożyć  nie  zdoła,  tam  naśladować  woli  i  takim 
sposobem  trudny  niezmiernie  zawód  ułatwia.  Dla  tego  w  prze* 
kładzie  Naruszewicza,  nie  trzeba  zaglądać  do  oryginału,  jeżeli  czy- 
telnik nie  chce  często  żałować,  bądź  opuszczonych  rysów,  bądź 
mnićj  potrzebuje  przydanych.  Dla  przekonania  się  o  tćm,  dość 
porównać  obraz:  dzielnego  konia,  i  drugi  świetniejszy  nierównie 
obraz  dawnego  z  przodków  próżniaka^  gdy  ten  zagrożony  nę- 
dzą, pragnie  urojony  honor  podłością  okupić. 

Nie  masz  śladu  tego  wyrazistego  wiersza,  w  żadi^rm  pol- 
skim przekładzie.  Odstąpił  tu  Naruszewicz  zupełnie  od  orygina- 
łu, i  jakby  zmordowany  przekładem,  dalekiemu  naśladowaniu 
się  oddi^.  Przecież  któż  był  zdolniejszym  nad  niego,  do  wydania 
silnych  pomysłów,  treściwości  głębokiego  Tacyta  podobnych. 

Tym  samym  zarzutom  z  wielu  względów  podlega  tłómacze- 
nie  wszystkich  satyr  Boala,  w  roku  1805  wydane  przez  Gorczy- 
czewskiego.  Już  biegły  sędzia  sztuki  i  smaku  Czartoryskie  pod 
imieniem  Dantyszka,  powiedział  przedemną,  że  ta  praca^  mająca 
prawo  do  zalet  istotnych,  przejrzenia  potrzebuje,  aby  ją  pragr 
powtómćm  wydaniu  z  lekkich  zboczeń  oczyścić.  Śmierć  nie  do- 
zwoliła tłómaczowi,  tój  pracy  uskutecznić.  Wiele  dobrego,  daje 
nam  prawo  wymagać,  aby  wszystko  było  dobrem.  Nie  można 
T)yło  w  Satyrach  Boala  trzymać  się  stylu  Naruszewicza,  nale- 
żałoby raczój  tłómaczowi,  wziąść  przykład  z  łatwój  płynności 
Krasickiego,  przydając  do  niój  najusilnićjszą  staranność,  dokoń- 
czoną że  tak  powiem  poprawność,  i  to  niewzruszone  prawidło, 
które  Boalo  w  następujących  wierszach,  przez  Felińskiego  tłó- 
maczonych  wjrraża. 

Ale  ja,  który  pisma  bazgraczów  zbrzydziwszy, 
Radbym  wszędzie  położyć  wyraz  najwłaściwszy; 
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Nie  cierpię,  żeby  jaki  dodatek  jałowy,   ' 
Przybył  dla  napełnienia  czczój  wiersza  połowy, 
Poprawiam  moje  pismo  kilkanaście  razy, 
Dwa  zostawię,  a  cztery  przekreślę  wyrazy. 

Tego  rodzaju  rada,  i  dla  tłómaczów  i  dla  oryginalnycli  pi- 
sarzów  wielce  jest  potrzebna.  Mieli  ją  przed  oczyma,  w  przekła- 
dacli  swoich,  Feliński  i  Kruszyński,  którzy  dawszy  nam  próby 
większej  od  innych  zdolności;  na  przekładzie,  ten  jednój,  dragi 
dwóch  satyr,  przestali.  Lecz  Felińskiego  nawet  przekład,  stałby 
się  był  niewątpliwie  doskonalszym,  gdyby  mu  zgon  zawczesny 
był  dozwolił  przejrzeć  tę  pracę  młodości.  Najlepszy  ze  znajo- 
mych Boala  przekładów,  nie  wszędzie  jednak  od  Ickiój  skazy  jest 
wolnym.  Wymienię  je,  abym  okazał,  jak  w  przekładzie  pism  wzo- 
rowych bacznym  być  trzeba.  Oto  są  wiersze  polskiego  tłómacza: 

Od  tego  właśnie  czasu,  jak  mię  zapał  dziki, 
Wsadziła  zmąciwszy  głowę  między  rymowniki, 
I  gdy,  co  gorzćj  jeszcze,  w  tym  dzikim  zapale, 
Wzięła  mię  myśl  szalona  pisać  doskofiale; 
Zgarbiony  nad  stolikiem  i  łokciami  wsparty, 
Kiedy  przekreślam  wiersze  lub  drę  całe  karty, 
Licząc  na  palcach  zgłoski^  klnę  wiei-sze  i  piszę; 
Mówię:  że  nie  masz  życia  jako  życie  mnisze. 
Przy  tój  gładkości,  przy  tym  szczęśliwym  i  płynnym  toku, 
uderza  nieco  wyraz: 

jak  mię  zapał  dziki 
Wsadziła  zmąciwszy  głowę,  między  rymowniki. 

Uderza  bardziój  niewłaściwość  wyrażenia  w  wierszu: 
Wzięła  mnie  myśl  szalona  pisać  doskomlCy 
bo  autor  nie  miał  zamiaru  tak  daleko  się  chwalić  i  w  zmyśle- 
niu nawet  chciał  skromność  zachować. 
Właściwy  jego  wyraz  jest: 

ecrire  poliment, 
co  snao^  pisać  gładko,  kształtnie,  poprawnie. 

Na  ostatek,  zakończenie  tych  kilku  wierszy,  mieści  w  oiyr 
gioale  rys  satyryczny,  wymierzony  przeciw  złemu  pisarzowi,  któr 
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rego  Boalo  nie  wahał  się  z  nazwiska  wymienió.  Tłumacz  zaś 
przeniósł  nad  wzmiankę  czyjąkolwiek,  ogólną  krytykę  spokoj- 
ności  klasztornój. 

Nie  przystało  może  tłómaczowi  wymieniać  w  tśm  miejscu 
jakiego  polskiego  autora,  ale  też  satyra  jego  z  wszelkiej  złoSi- 
wości  ogołocona,  ledwie  nie  przestaje  być  satyrą.  A  nadto,  ory- 
ginalny pisarz,  wspomniawszy  wyżćj  swobodne  życie,  już  do  po- 
wtórzenia tego  rysu  nie  powraca,  kiedy  w  przekładzie  takowe 
powtórzenie  nietylko  znalazło  miejsce,  ale  nawet  bardzo  bli- 
sko, bo  się  o  kilka  tylko  wierszy  znajduje 

Mniój  gładkim  co  do  toku  i  dźwięku,  ale  może  wierniejszym 
jest  przekład  Gorczyczewskiego. 

Lecz  dotąd  jak  sig  takie  szaleństwo  maitjęto^ 
I  cechą  dziwnych  myśli  mózg  mój  zaprząhigto, 
Jak  Feb  zazdrosny  szczęścia  memu,  chgó  mi  nadaf^ 
Abym  wiersze,  lecz  wiersze  wygładzone  składał. 
Dzień  w  dzień  przy  mych  papierach  jakby  uwięziony, 
Poprawiając  pięć  wierszy,  dwie  wymażę  strony, 
A  gdy  mi  zdrowia  targa  praca  tak  niespora, 
Pisząc,  zazdroszczę  losom  kanty  czek  autora. 

Nie  same  tylko  tłómaczenia  dozwalają  nam  szczycić  się 
satyrą  polską.  Mamy  w  niój  znakomitych  oryginalnycli  autorów. 
Nim  do  najdoskonalszego  prz}'stąpimy,  zacząć  nam  przystoi  od 
starożytnych. 

Dwa  Jana  Kochanowskiego  poemata,  do  tego  rzędu  należą. 
Satyr  i  Zgoda.  Jużeśmy  mieli  sposobność  mówić  o  załeŁach  te- 
go rymotwórcy,  przy  innym  rodzaju  poezy i.  Ledwie  nie  w  każdym 
sił  swoich  doświadczał,  i  ledwie  nie  w  każdym  zostawił  nam  zna- 
komite piękności.  Porównany  z  współczesnemi,  równie  u  swoidi 
jak  u  obcych  mało  ma  rówienników.  Porównany  z  dzisiejszemi, 
jeszcze  swoich  zalet  nie  traci.  Zadziwia  owszem,  że  trzech  wie- 
ków przeciąg,  sławę  tylko  jego  utwierdził!  Bo  jeżeli  zefwnętrzne 
wierszopistwo  kształtniejszą  postać  przybrało,  jeżeli  ezas  rio- 
wom  i  wyrażeniom  nowe  nadał  znaczenie  i  prawa,  jeteli  smak 
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eaytąjicydi  stał  się  tnudbettcśszym;  tedy  rzecz,  myśl,  trafność 
i  ebfiteść  inryobraźni,  zapał  i  silne  nczucie,  słowem  to  co  zna* 
iiikmige  poetę,  nadaje  Kochanowskiemu,  nie  dla  samój  jego  da- 
WBOści,  chłubąy  a  zasłniNMiy  tytnł  książęda  narodowych  rymo- 
twórców.  Czyli  w  nim  tkliwości  sznkamy,  cóż  hardziój  serce  roz- 
rzewnia, )ak  iaiobne  treny  nad  grobem  najmilszćj  jego  Urszuli; 
czy  okazałych  żądamy  obrazów,  jakże  nam  świetnie  maluje, 
V  pomacie  iip.  pod  napisem:  Proporzec^  wspaniałą  scenę,  kró- 
la hołdy  przyjmniąoego? 

Oto  w  świetnym  ubiorze  i  w  złotój  koronie, 
Siadł  pomazaniec  Boży  na  wspaniałym  tronie; 
Jabłko  złote  i  berło  złote  w  ręku  mając, 
A  zakon  Najwyższego  na  łonie  trzymając; 
Miecz  przed  nim  srogi,  ale  złemu  tylko  srogi, 
Niewinnemu  na  sercu  nie  uczyni  trwogi. 
Z  obu  stron  wspólny  senat  narodów,  a  w  koło, 
Sprawiony  zastęp  stoi  i  rycerstwa  czoło. 

Jeżeli  nas  wyniosłość  myśli,  połączona  z  harmonią  wiersza 
zajmuje,  któżby  dzisiaj  nawet  więcój  zbliżyć  się  zdołał  do  szczyt- 
nych pieśni  Dawida,  jak  nasz  poeta,  kiedy  naprzykład  w  modli- 
twie o  deszcz,  już  nie  tłómacząc,  ale  własnym  duchem  prze- 
mawia: 

Dawco  wszelkiego  dobra,  ty  Panie  przedwieczny! 
Tobie  ziemia  spalona  przez  ogień  słoneczny, 
Modli  się  dżdżu,  i  smętne  zioła  pochylone, 
I  nadzi^e  oraczów,  zbota  upragnione. 
Śeiśnij  wilgotne  chmury  świętą  ręką  twoją; 
A  one  suchą  ziemię  i  drzewa  napoją 
Ogniem  zdjęte:  ol  który  z  suchćj  skały  zdroje 
Niesłychane  pobudzasz,  okaż  dary  swoje. 
Ty  nową  rosę  spuszczasz,  ty  dostatkiem  hojnym, 
Żywój  wody  dodajesz  rzekom  niespokojnym; 
Ty  przepaści  nasycasz  i  łakome  morze, 
Stąd  gwiazdy  żywność  mają  i  ogniste  zorze: 
Kiedy  ty  cheeBz,  świat  wszystek  powodzią  zatonie, 
A  kiedy  chceaz  od  ognia  jako  pióro  spłonie.  ** 
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Blisko  lat  trzechset,  mówi  Niemcewicz,  jak  rymy  te  pisane 
były:  patrzmy  jak  daleko  jaż  pod  pi^m  Kochanolrekiego  wy- 
doskonalił się  nasz  język;  weźmy  pisancy  ówGzasowycb  imiydi 
narodów;  oprócz  Włochów,  żaden  z  nim  co  do  czystości  języka 
w  porównanie  iść  nie  moźe.^' 

;,Źe  Kochanowski  dał  pierwszy  rymotwórstwa  naszemu  nie- 
znane dot%d  wdzięki  i  gładkość,  było  to  skutkiem  wytszośd 
geniuszu,  wychowania,  pracy,  obcowania  z  ludźmi  wiełidemi^ 
a  nadewszystko,  przydać  można,  owocem  znajomości  dobrych 
wzorów,  których  mu  starożytni  pisarze  dostarczyli,  lecz  że  ta- 
lentów swych  ku  cnotliwym  tylko  i  szlachetnym  używał  zamia- 
rów, jest  to  dowodem  jasnego  rozsądku,  który  wie  co  cenić, 
i  tkliwego  serca,  które  wie  co  miłować  należy.  W  pośród  po- 
chwał których  mu  nie  odmawiano  za  życia,  które  mu  wdzięczna 
oddaje  potomność,  nienaj pośledniejszą  jest  ta,  że  był  poetą  oby- 
watelem, że  we  wszystkich  pieniach  jego  widać  miłość  ojczyzny, 
uniesienia  się  nad  cnotą  i  męztwem,  wzgardę  dla  występków  i 
gminności." 

Tę  szlachetną  nienawiść  ku  wszystkiemu  co  miał  za  niego- 
dne imienia  polskiego,  umieścił  w  dwóch  wspomnianych  odemnie 
pismach:  w  Satyrze  i  w  Zgodzie.  Nie  różnią  się  ściśle  te  poemata 
pod  względem  przedmiotu.  Jak  w  pierwszym  tak  w  drugim,  nie  bio- 
rąc za  cel  szczególnych  śmieszności  ludzkich,  śmiało  powstaje  na 
wady  krajowe,  te  raczój  potępia  i  gromi,  w  których  upatruje 
szkodę  ojczyzny.  Uszanowanie  jakie  mii^  Kochanowski  dla  rymo- 
twórców  greckich  i  rzymskich,  sprawiło,  że  ich  mitologiczne  wy- 
obrażenia chętnie  do  dzieł  swoich  przenosił.  Stąd,  jak  Tasso 
w  Jerozolimie,  nie  zdołał  uniknąć  wielkiśj  nieprzyzwoitości,  uży- 
cia istot,  które  wyobraźnia  starożytnych  poetów  stworzyła,  do 
rzeczy,  w  których  te  istoty  nie  właściwe  sobie  miejsce  znajdują. 
Satyr  jego  o  Chrześcijaństwie  rozprawiający.  Satyr  który  razem 
o  Sorbonie,  Padwie  i  o  wychowaniu  Achilla  przemawia,  zbyt 
częstą  sprzecznością  uderza:  i  jeżeli  Kochanowski  w  tim  dziele 
najzbawienniejsze  daje  rady  spółziomkom;  jeteli  gmntownością 
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mjśli,  i  dobrocią  wierassa  zniewala;  układem  poematu  odstręcza. 
Satyra  jego  bez  t6j  fikcyi  poetycznśj  byłaby  lepszą,  ponieważby 
śeiflćtj  rodzajowi  temu  odpowiadała. 

Obaczmy  niektóre  przynajmniej  wyjątki,  aby  poznać  jak  ża- 
den ton  do  rzeczy  stosowny,  szydząca  nawet  złośliwość,  Kocba- 
nowskiemu  obcą  nie  była.  Mówiąc  o  odwyknieniu  ziomków  od 
spraw  rycerskich,  tak  się  tłómaczy: 

^Kmieca  to  rzecz  na  on  czas  patrząc  roli  była, 
A  szlachta  się  rycerskićm  rzemiosłem  bawiła; 
Nic  to  nie  było,  siedm  lat  walczyć  nie  przestając, 
Mróz  i  gorąco  cierpiąc,  głodu  przymierając; 
A  to  wszystko  bogactwo,  kto  się  sławy  dobił, 
Lepiój  się  tćm,  niż  złotym  łańcuchem  ozdobił. 
Tćmci  Polska  urosła;  a  granice  swoje, 
Szeroko  rozciągnęła  między  morza  dwoje. 
Lecz  tego  snadź  nie  wiecie,  iż  jako  dostają, 
Tymże  równie  sposoł>em  królestw  postradają 
SkowaUście  ojcowskie  granaty  na  pługi, 
A  z  drugiego  już  dawno  w  kuchni  rożen  długi, 
W  przyłbicach  kwoczki  siedzą,  albo  owies  mierzą.*" 

Przechodząc  do  zbytków,  tak,  nie  bez  dowcipu  i  wdzięku 
jBgttłmą  w  Rich  przesadę  maluje: 

Zbytek,  sąsiedzi,  zbytek:  który  jako  morze, 
Wszystko  porze,  byś  mu  dał  nie  wiem  jako  sporze; 
Idało  mu  na  raz  jeden  wszystkie  roczne  snopy, 
24Je  on,  kiedy  zasiądzie  grunt  razem  i  z  chłopy, 
Na  ostatek  i  pana;  taki  to  gość  w  domu, 
Choćby  miał  zginąć  nie  chce  ustąpić  nikomu. 
Da  kto  pięćdziesiąt  potraw,  da  on  tyle  troje. 
Ty  go  upoisz,  a  on  i  woźnice  twoje. 
Ty  w  rysiu,  on  w  sobolu;  ty  na  czapce  złoto, 
Ob  ma  i  ua  trzewiku,  chociaż  czasem  błoto... 
Pocłdebce,  to  dwór  jego,  a  rada  zwodnicy. 
Odźwiernych  mu  nie  trzeba,  strzegą  drzwi  dłużnicy." 

Mowa  Chiroaa  do  młodego  Achilla,  p^a  jest  zdań  szla- 
chetnych i  rycerskiego  zapału;  kończy  ją  poeta  temi  słowy. 
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nktak  skuro  dorośniesE  łat  i  łepaićj  siłjr, 
Mię|ż6  mi  8ie  do  zbroi,  zutm  syna  mtij\ 
A  przykładem  twycli  przodków  azukąj  sławy  mieasem. 
Kresu  zamierzonego  pewnie  nie  odwleczem. 
U  Boga  szczęście  w  ręku,  próżno  dufać  zbroi, 
Lecz  ty  przed  się  czyń  synu  co  tobie  przystoi. 
Cnota  sławą  się  płaci:  a  snadź  w  przyszłym  wielru, 
Wzbudzi  takiego  ducha  Bóg  w  pewnym  człowieka^ 
Który  twe  zacne  sprawy,  swojćm  piórem  złotym, 
Będzie  cliciał  światu  podać,  tak  iż  nigdy  po  tym 
Imię  twoje  nie  zgaśnie,  ani  dozna  końca^ 
Póki  ludzi  na  ziemi,  a  na  niebie  słońca. 

Dalekim  jest  od  tych  zalet,  Krzysztof  Opalińaki,  Wojewoda 
Poznański,  który  w  roku  1625  wydał  52  satyr.  Treściwy  i  śmia- 
ły, bez  oszczędzania  kogożkolwiek,  gwałtownie  powstaje  przeciw 
wszelkiego  rodzaju  bezprawiom.  Wielką  w  dziele  jego  c^eść,  zaj- 
mują satyry  w  politycznych  przedmiotach.  GoKochaneweki  wje- 
dnom  piśmie  chciał  zawrzóć,  to  Oj^aliński  w  oddaadftyeh  efttyracb 
bierze  za  cel  nagany,  więcśj  surowej  i  ostrój,  aaiMi  4ewcipa6j. 
Stąd  go  spótcześui  drughn  Jawenalisem  nazwali  Lecz  ciągła 
nieogłada,  częsta  rubaszność,  ubliia  wykontaia  tago,  «•  zapew- 
ne najchwalebniejsze  widoki  satyrykowi  «iatdwefy«  JSo  wm  hJńm 
można  wierzyć  owemu  bezimiennemu  uwłóczycielowi,  o  któiym 
Załuski  wspomina,  a  który  te  same  wady  Opałińskiemii  pi^ypi- 
suje,  na  jakie  on  w  satyrach  awoich  powstaje.  Muiój  pnsyjeBuie- 
mi  są  ciężkie  żarty,  dowcip  oporny,  rozwiozłość  wyrałeń,  jpae- 
chodząca  wszelkie  przystojności  granice,  w  czćm  Eocłianowski 
mniój  błądzi,  a  co  było  pospolitą  wadą  późniejszych  piaanB6w, 
aż  do  czasów  Stanisława  Augusta,  i  tych  nawet^  ai^do  chwili, 
kiedy  Krasicki  rymy  polskie  pierwsay  zupełnie  2  ti^^paywwy 
oczyścił  Nadto  satyry  Opalińskiego,  beg  ryiuoMiyii  wierszem 
pisane,  zaledwie  z  treści  swojćj  iofoetyi  liczone  iyyć  mogą. 
Obejść  się  wszakże  nie  może  wiersi^pistwo  polskie,  bez  mia- 
ry i  spftdfców.  Jeżdi  flDaśprzypMSeiitty  sa  diwiłę,  ie  chieh  pra- 
wdziwie Tymotwórray,  ssdelfiy  jeśtiiaiiiito|sea  tyittdw,  imy  ro- 
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iml  himoidi,  ndii^tai  i  śpiewności  irynaleźó,  bez  czego  i  ry- 
ttMiM  poesyt,  ttie  byłaby  poezyą,  tedy  nie  bidzie  to  nowe  zwy- 
dtztwo  tradności,  ale  ractij  nowa  swoboda  lab  niendolność. 
Ittglbym  jeszcze  poj%6,  ie  oda,  pieśń,  malowanie  poetycznych 
obMz6w,  znajdzie  kiedy  sposób  osiągnienia  muzycznych  skutków 
bet  ryaii;  lecę  im  mniój  rodzaj  wierszopistwa,  o  którym  mówi- 
łby, przyjmoje  te  rysy,  z  tóm  większą  pewnością  ośmielam  się 
sfdil^  ii  naśladowanie  w  tym  względzie  Opalińskiego,  zdolnych 
nawet  pisarzy  naftowania  zawiedzie. 

Wi^mi^ettłe  innych  pisarzów,  co  w  pojedynczych  pi* 
MBch  MsfcawiH  nam  mniój  godne  pamięci  doświadczenia  sił 
swoieh  w  sntyiycznym  zawodzie;  więcój  do  bibliograili  nił  do 
HtMitm^  naleiy.  Szacowne  w  tym  względzie  Bentkowskiego 
ditofoy  daje  o  irfch  dostateczną  wiadomość,  a  przytaczając  niekie- 
dy %  ^Fdi  mało  znanych  autorów  wyjątki,  tego  tylko  dowodź!, 
jak  lytUe  po  Kochanowskim  skaził  się  smak  i  przez  odraża- 
jące pnesMdł  dziwactwa,  nim  się  na  nowo  w  późniejszych  pi- 
snadl  odfodziL 

Do  BpMczeBnych  Krasickiego,  naleły  Oracyan  Piotrowski 
P^,  MMęgo  sierry  nu^ą  nitgakie  zalety,  lecz  w  lekkości,  dów* 
<^  i  w  włmszopittwie,  chociai  kilką  laty  uprzedziły  wydanie 
sa^  Knuriddego,  tednego  do  nich  podobieństwa  nie  mają. 
BetwtoMoWi  styl  twardy  i  niesmaczny,  brak  wszelkiego  wdzięku 
i  ozdoby,  nie  dozwali^  przyznawać  autorowi  miernego  nawet 
I.  Kiedy  czytając  Opaliński^o,  tełujemy  iż  rymowym  wier- 
ne irisai,  w  Piotrowskim  zawsze  prawie  postrzegamy,  it 
wiersz  nie  był  właściwą  mową  dla  ni^e^o. 

Wiek  Stanisława  Augusta  szczyci  się  dwoma  najznakomlŁ* 
szeni  piattzami  satyr  polskich:  Naruszewiczem  i  Krasickim.  Dłu* 
ge  Mi  did^U  zdania  spótezes^ych,  Aim  smak  dobry  silniej  usta* 
loiy,  drtgiMtail  w  rymotwórstwie  przyznał  pierws^ństwo.  Czas 
i  p«alęt»  oświaty,  nie  zdoła  w  niczym  odttienić  sądu,  jaki  o  tych 
ttattidnydi  kn^u  naszego  rymotwóreach  wyrzekł  Dmochowski. 
jnda,ttMin  on,  razem  dwóch  ludziPolska,  któiych  dzieła  lubiłA 


czytAć  i  porównywać,  na  których  jak  na  jMą  :^wBe  litfMWtWB 
swojćj  ozdoby  patn^ła:  Naraszawicza  i  Knsicskitgo^ 
wychowany  wsorowój  szkole  aczonegoz^pKUDadzcnia,  ira^' 
chowany  w  polerownój  szkole  świata^  wzięli  odmienne  na  ^ 
słach  piętna,  które  na  swoich  pismach  wycisnęli  Sią/i  Narwee* 
wicz  poważny,  a  w  samych  żartach  ciężkii  s^  Knisldaiulsp^ 
^hawny,  ujmujący.  Obadwa  obdarzeni  świetą^»L  o^  aMwy  ifti 
lentami;  lecz  Naruszewicz  więcej  sobie  zadawał  pracyr,  Kraftidi 
więcćj  szedł  za  swoim  dowcipem.  Naruszewicf?  qiiał  wifećj  ę^ 
bokości,  więcój  świetności  Krasicki  Tajnteasię  apnaacmł  w  nie- 
przebmione  morze  tradycyi,  ten  biig^  po  uśnróajwtftcytfc^ 
unaginacyi  przestrzeniach.  Krasicki  w  pierwszo  zaraz  jpłęiaki 
nabrał  dobrego  smaku;  Naruszewicz  w  początkowej  ^ojltą^ 
wyczerpnął  coś  z  szumnego  stylu,  który  niedawno  w  PiAsco^gar 
nował,  i  nigdy  się  z  tój  wady  zupełnie  otrząanąć  wnm^  Mą 
tego  Krasicki  zawsze  gładki,  naturalny;  Naruszewicz  (^Orta^mi^ 
mny  a  czasem  nadęty;  Naruszewicza  niezn^ema  a  pdSiąjHif  ^wa- 
ła wierszopiska,  coraz  w  oczach  ludzi  gustowny^ .  SĘmfjpmh 
si^  a  natomiast  wzrastała  sława  jega  dzieł  piPfiEych  pcozc.E>^* 
isicki^  mimo  pięknych  i  dowcipnych  dzidt  niewi^WMą  nidY^^iUi 
danych,  utrzymał  cebiiejszy  zasjEcasyt  w  po^zgri  (H^iidfw* 
rzadcy,  wzajemnie  siebie  szacujący,  byli  od5dob%  nacodAi 
tłem  nauk  polskich;  lecz  Naruszewicz  padzie  do  potan^ieńoir  jal( 
tłómacz  Tacyta  i  dziejopis,  Krasicki  jak  poeta.^  NiesotnB^^aa 
to  usilnych  badań,  ażeby  znamiona  któremi  iHe^  zniiRr«a,:ta}L 
trafnie  dwóch  rymotwórców  odznaczył,  ocenić  i  sprawdzić^  6As- 
rzają  one  na  pierwszy  rzut  oka,  tak  dalece,  i^  j^eż^  w^Md^U^ 
dów  Naruszewicza  przypisać  muskny  wiek4^vl,  kt^^BO  ten  pi- 
sarz zasięgnął;  więcój  zniewoleni  jesteeny  dziwić:  sif  ĘrągwrM^ 
mu,  który  tych  wszystkich  przywar,  po  ji^o  nawet  ^^Bmąjęęnaą 
nie  zupełnie  zatraconych,  ledwie  ^ae  powi^p,  s^  i94^  f^^^. 
uniknąć.  Niedawno,  bo  przed  dwudziesto  kilką  la^,  kieic|^.]ji9c6< 
wnanie  Dmochowsidego  napisanćm  byłp,.znaląiBłajesccze  i)Csq^ 
nych,  co  w  nióm  niesłuszność  upatrywali.  Albertrandijffaff\jf|^ 
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nadbistoryą  ostataieh  trzech  wieków  Polski,  medalami 
niwiadczoną,  naaował;  w  obszernóf  rozprawie,  zdanie  Dmocho- 
wAiego  osłaly^,  ile  zaś  wyznawał  szacunku  dla  Dmochowskie- 
go tyle  s^  swój,  przeciwny  jego  sądowi,  starał  się  poprzeć 
dMroflamf.  Jakkolwiek  mąt  ten  pełen  zasługi  w  świecie  uczo^ 
B^m,  wiccśfbył  może  zdolnym,  zapadłfej  starożytności  spory  mię- 
istf  enodytomi  rozstrzygać,  niż  wyrokować  o  delikatnych  smaku 
u^zuoia^h;  przecież  nietęgo  użył  sposobu,  aby  najmniejszym  od- 
jęciem Krasickiego  zaleta  chciał  sławę  Naruszewicza  powiększać, 
leez  oddając  piewszemu  wszelką  sprawiedliwość ,  stawał  tylko 
w  obronie  smaku  drugiego.   Aby  tak  trudnego  dowiódł  twier- 
dzenia, obrał  za  cel  swojej  rozprawy,  okazanie  różnicy,  między 
smakiem  czasu  a  smakiem  rzeczy.   Rozumiał,  iż  pierwszy,  to 
jest  smakczasu^  od  wytwomiejszego  towarzystwa  kierowany,  ła- 
two w  nożnych  epokach  i  krajach  odmieniać  się  może:  drugi  zaś, 
\a]%a9mak  rzeczy^  uczonym  tylko  przystępny,  własną,  od  cza- 
sawycb  zwyczajów  nie  uległą,  i  zawsze  tąż  samą,  postępuje  dro- 
gą. Taki  sulak,  za  głóirną  w  pięknych  naukach  poczytywiJ  zasa- 
dę, i  taU  ]9aras2ewiczowi  w  wysokim  stopniu  przyznawał.    Ni6 
jMfe  to  dowcipne  raczej,  niż  gruntowne  rozumowanie?  Możnaż 
wpięknycb  naukach  oddzielać  rzecz  od  wysłowienia?    Możnaż 
wmaeeie  teił  smak  z  jakim  pisali,  tak  różni  wiekiem  i  krajem  ry- 
motwórcy,  za  smak  csasu  poczytywać?  I  czyliż  raczój  należałoby 
bronić  Naruszewicza,  tśm  jedynóm  a  rzetelnóm  twierdzeniem,  że 
on  znając  smak  rzeczy,  nie  mógł  od  razu  skażonego  smaku  czasu 
uniknąć? 

Nikt  dziś  zapewne  nie  wątpi,  ^k  daleko  Naruszewicz  znał 
wzorowych  Grecyi  i  Rzymu  pisarzów:  ale  kiedy  tym  samym  za- 
jęty ogniem,  tćm  samom  wiedziony  uczuciem,  w  granicach  różne- 
go rodzaju  poezyi,  nigdy  się  prawie  właściwego  slylu  nie  trzyma; 
kiedy  obojętnie  pogląda  na  wybór  wyrazów;  któż  nie  przyzna,  że 
bez  wysłowienia,  bez  wdzięku,  bez  ścisłój  miary  i  przyzwoitości, 
nie  masz  prawdziwego  smaku,  nie  masz  poezyi?  Nie  różne  są 
myśłi  i  obrazy  Horacyusza ,  od  myśli  i  obrazów  Naruszewicza 
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w  ttómaczenio  jego,  pieśni  rzymskiego  poety.  JaUe  mę 
odmienneiiu  wydają !  Jaldćj  nabiera  przesa^ijr  wymosłottl  jak 
często  najwytwomiejsza  delikatność,  prostotą  i  ruteasaofeifai- 
rata!  Jeżeliby  to  było  zachować  smak  rzeczny  czemni  raaiK 
poeta  smaku  Angusta  przenieść  do  nas  nie  id<dał?  Uwał  tei 
wyborny  smak  poznać  Krasicki,  i  mima  skateny  widk,  co  ge 
poprzedził,  mimo  niezmierną  wzif tość  spółaawodnika  iwsjefo; 
nie  tyle  tego  smakn  zapewne  nabył  od  ozasn ,  ile  go  nadał  cza- 
sowi 

Nioby  łatwi^szćm  nie  było  jak  osonąć  z  satyr  Kraaiddego 
tn  i  owdzie  pozostałe  niedbałośd  ślady;  oddalają  matmiC^Bny 
przedział  od  skończonój  poprawności  Boala;  lecz  kiedy  te%  lAo 
w  oburzeniu,  )ak  w  satyrze  o  Kobitłach^  zftpmt^jftą  ^ 
kiedy  w  satyrach  Honor  i  Dwuznacznik^  sti^  się  do 
bie  niepodobnym;  kiedy  nareszcie  panująca  w  ain  Im  i^ym 
rzom  niechęć,  zbyt  często  do  jednak«wi£ij  doweipMŚei 
a  przez  to  nie  jaką  jednosti^ność  postrzegać  di^ę  Knńdd^ ; 
nąwszy  w  nim  częste  powtórzenia,  rćwnie  nowością  jak : 
śeią  przedmiotów,  łatwością  dyak>gn,  przedziwnąprawdą  okniftwi 
ciągle  zajmiye.  Bo  nie  masz  prawie  satyry,  w  ktśr^hytey  uo»- 
gttnój  jakiój  nie  postrzegli  pięknoścŁ  A  jaka  waiędaie  aila  wy* 
mowyl  Płyną  wiersze  jakby  ładną  tmdneśdą  rynn  ] 
wane,  zawsze  pełne  i  łatwe,  eaęsto  wyborne. 
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NiyUiłćj  z  rodiąjem  satyr,  łączt  się  listy  wienuseai  piswe 
J#eli  koniMajfu  cdem  piwwsąych  jest  nagana  obyczajów,  dra- 
fia  łMbCTia  w  tśj  mierze  nie  iilegaj%  ograniczenia,  ponieważ 
wsnllca  osnowa  moralna  i  liryczna,  wszelka  rozprawa  w  przed* 
miocie  mon&cfiąym  nawet  i  naukowym,  wszelka  pochwała,  właś- 
ciwi noL  kfyó  być  moie,  niewył^czając  i  satyry, 

Ta  sapewne  bliskość  rodzajów  była  pr^czyn%,  łe  nąjzoa- 
konitsi  satyr  pisarze,  a  mianowicie  Horacynsz,  Boalo,  Krasi*' 
cki,  razem  i  w  listach  godne  naśladowania  dali  nam  rzeczy.  Je- 
leli  w  lotnych  poematach,  nie  łatwo  ocenione  być  mog%  prawi- 
dła sztoki;  tern  mnićj  są  one  pewne  w  otworze,  tak  z  wybora 
CMcqr  i  z  wykonania  dowohiym.  Sztaka  rymotwórcza  Horacya- 
sza»  jfligo  filozoficzne  rozprawy,  wiersz  o  człowieka  i  krytyce  Po- 
pa, listy  Boala  i  Krasickiego,  tak  są  różne  w  treściach  i  kszt^- 
tach;  ie  sąd  tylko  dobry,  smak  niezepsaty,  w  samom  porównywa- 
nia Hcanych  i  rosmaitych  wzorów,  jednym  przed  dragiemi  daje 
pierwsaeśstwo,  a  stąd  niejakie  wnosić  może  przepisy. 
*  Cokolwiek  nam  Horacynsz,  pod  nazwiskiem  listów  zosta- 
wił, co  Francozi  często  pod  nazwiskiem  rozpraw  (discoors)  obej- 
mają;  to  n  nas  cz^^d^  przestaje  na  ogólnym  tytale  wiersza,  aże- 
by przez  to  piszący  większą  sobie  dowolność  i  osnowy  i  wykona- 
nia zaehowaŁ  Łatwo  ta  postneganor,  jak  obszerny  a  mało  nty- 
teezpy  endcalby  nas  zawód,  gdybyśmy  chcieli  tak  rozmnożone 
dziiia  ngwtiMŁ   Ognatuft  nam  się  przeto  należy  w  śdśkg- 
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szych  granicach,  jeżeli  nie  nazwiska  Listów,  tedy  przynajmniej 
celniejszych  pisarzów.  Z  chlubą  dla  narodowej  literatury  powie- 
dzieć możemy,  że  i  w  tym  rodzaju  Krasicki,  zdolny  jest  oba  wzo- 
ry zastąpić.  Lecz  dopomina  się  przed  wszystkiemi  hołdu  naszego 
rzymski  poeta,  już  z  powodu  doskonałości,  jakićj  dostąpił  we 
wszystkićm  co  pisał;  jfUr  z^wiekrT^łtórpn  żył,  już  nareszcie 
z  szacownego  przekładu,  jakfm  nieodżałowany  Dmochowski,  wa- 
żne swoje  dla  ojczystych  nauk  zasługi  pomnożył. 

Tyle  razy  wspominając  imię  Horacego,  więcćj  dziełami  je- 
go, niżeli  nim  samym  zajęci,  małośmy  o  życiu  tego  rymotwórcy 
mówili.  Kilka  jednak  słów  w  tćj  mierze  przytoczyć  należy,  a  ni- 
gdzie one  właściwego  miejsca  nie  znajdą,  jak  w  inowie  o  Listach, 
czyli  o  tćm  wylaniu  duszy,  o  tych  poufałych  do  przyjadół  oite- 
zwach,  gdzie  się  najlepiój  człowiek  maluje.  Kmśfcki  w  ddeffi 
swojóm  o  rymotwórcach,  te  szczegóły  o  Horacyuszu  wspomina. 

^Ten,  mówi,  którego  się  czytaniem  nasycić  nie  można,  Hora- 
cyusz,  urodził  się  w  Wenuzyum,  z  ojca  wyzwoleńca,  którego  do- 
bremu i  starannemu  wychowaniu  jak  trwałą  zachował  wdzięcz- 
ność, własne  jego  wyrazy  stwierdzają. 

łp^e  miki  eustos  ineorrupHśsimmus^  omnes 
circum  docłores  aderaf. 

Wzorem  być  winny  dla  prawych  synów,  te  piękne  słowa 
poety:  ^nie  narzekam  na  poziomy  stan  ojca  mojego;  owszem, 
gdyby  mi  dziś  nawet  los  wybierać  pozwolił,  nie  szukałbjrm  do- 
stojeństwa rodu  i  bogactw,  ale  przestałbym  chętnie  na  tym,  któ- 
rego mi  niebo,  szczęsnym  losem,  za  ojca  mieć  dozwoliło.'' 

Nam  si  natura  juberet, 

A  certis  annis  avum  remeare  peractuui, 

Atque  alios  legere  ad  fastnm,  quoscunque,  parentes, 

Optaret  sibi  quisque;  meis  contentns,  onustos* 

Fascibiis  et  sellis,  nolim  mibi  stioiere. 

Jeżeli  się  razem  z  Laharpem  zastanowimy,  że  ten  sm  pi* 
sarz,  który  dziś  pod  względem  listów  zwnca  nasz^  nagę^  yry- 
dał  razem  satyry  peln^  dowoipnój  trufiaośd,  rozsfdkr  i  wesoift* 
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ś£^  jk?  I4p|i^  fsftabi  rymotwórc«%  która  Jest  i  będzie  wiecztt% 
kaigii  dobcfigo  fioiaJitt;  że  w  pieśaiach  swoich,  z  lutnii  w  rę- 
ku^ zasiada  ^^  radzie  bogów,  lub  na  zwaliskach  Troi,  na  szczy- 
tach AlpóWr  lob  przy  boku  pięknćj  Glicery;  jakże  będziemy  się 
dziwić  nadzwyczajnemu  talentowi,  z  którym  przechodzi  od  przed- 
miotów wyniosłych  do  pospolitycł^  a  z  równą  zawsze  doskona- 
łością i  smakiem  godząc  tony,  równie  mądrością  pomysłów,  zwię- 
złą wyrazistośó%.styj|tt>  harmonią  wierszy,  rozmaitością  rzeczy 
czytelnika  zachwyea.  Gios  yego  odpowiada  zawsze  natchnieniu; 
wspaniały  na  Ołinf  ie,  świetny  i  porywający,  gdy  bohaty^kie 
czyny  opiewa,  prayjemny  i  czuły,  gdy  w  gronie  przyjaciół  o  szczę- 
śeklserea  przemawia.  Z  równą  łatwością  maluje  rysy  włelkiój 
Amtf  Katona  iRegulusa,  jak  wabność  Pirry  lub  zajmujące 
w4tB(ki  Łicymnii;  wdziękiem  do  Anakreona,  wyobraźnią  do  Pin^ 
darft  podobny,  obudwu  moralnością  i  mocą  myśli  przewyisża: 
a  najlepsze  prawidła  i  nauki  towarzyskie  wraża  w  serce  słucha- 
czów, wierszami,  które  same  z  siebie  łatwo  piętnują  się  w  pa- 
mifei  każdego.  Nie  dziw,  że  tyle  świetnych  przymiotów  umysłu 
i  śetesij  zfednały  Horacemu  szacunek  i  przyjaźń  najznakomitszych 
w  Sarnie  &9S$^  ż<f  go  zbliżyły  do  dworu  Augusta.  Pięknym  jest 
w  4cmi(di  Hftsk  wspomnieniem,  iż  wyniosły  pisarz  epopei,  Wir- 
gili«as^f  ieflwsflsy  do-doma  Mecenasa  Horacego  wprowadził,  i  otwo- 
rzył mu  wstęp,  już  nie  tylko  do  dwom,  ale  do  poufitlszój  przyjaźni 
Augusta,  który  własną  widział  chwałę  w  zaszczytach  ludzi,  co 
do  jego  należeli  wieku. 

^Używaj  względem  mnie,  pisał  do  niego  Augusta  tój  samój 
swobody,  jakbyś  moim  był  stołownikiem.  Wiesz  bowiem,  jak  pra- 
^%łem,  iżbyś  przy  mnie  został,  gdyby  d  było  zdrowie  pozwoliło.'^ 
Sumę  łibi  aliguidjuris  apudmdj  tanąttcan  ^eonmctar  fniki  fue- 
ris.  Redę  enim  et  mon  łemere  feeeris^  quamam  iś  iisu^  mihi 
łecum  esse  voluij  si  per  miełudinem  tuam  fiertpossit^ 

Lecz  chlnbniejszy  i  dla  geniuszu  rymotwórcy,  i  dla  władz- 
cy  Rzymu  wyraz,  mieści  ąię  w  innym  jego  liście.  „Wiedz  o  tem 
mówi,  ile  zagniewany  jestem  na  ciebie,  że  w  dziełach  twoich  nie 
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tak  tź^  jakbym  pngnąl  ase  mną  rittiiiairłits.  Oiytt  al^ 
aby  ci  to  w  potomnści  nie  sdcodsiło,  żeś  n  mni  tył  pciJirf 
Irałum  me  łibi  scito^  quod  mm  in  fleriapu  eJusmodiier^Ui  m^ 
cum  połissimum  loguaris:  on  tereris  ne  apad  po^&ros  infam 
ttlHsiłj  quod  mdearis  famUiam  nobii  esse/* 

Nadgrodził  to  zamilczenie  Horacynsz^przedziimym  do  Asgt^ 
sta  listem:  Cum  łot  statineas  et  łanła  negotia  $oim^ 
„Gdy  sam  tak  wiele  driałass,  bronią  włoskia  krą}e 
Beypieezyss,  prawa  tworzysz,  kaztiłeiii  obyesąiOi 
Byłl^  winny  eesanm  dla  poUiean^  sprawy, 
Chcąc  dłuższą  przerwać  mową  tak  waftae  zabawy.'' 
Wstrzymać  się  nie  moj^  od  przytoczenia  niektóiyeli  i  tigi 
lista  wyjątków,  abym  przez  to  dał  poznać  bliJtćj  i  aatma  i  ti^ 
macza.  l?o  tak  pięloiym  wstępie,  łącząc  Horacynsz  delikatof  pa* 
chwałę  Aogosta,  z  naganą  tych  któn^  dawne  tylko  czaqr, 
cąyny  i  pisma  chwalić  zwykli;  zręcznie  przed^nUi  do  trodaago 
zawodu  poetów,  jakikolwiek  rodziy  pism  przedsiąlNmą.  Jest  te 
krótka  poetyka,  połączona  z  najlepszemi  przepizami  ciyst^j  a^ 
ralnośd:  która,  według  dzieł  tego  autora,  polega  na  śejstem  tnf- 
mania  się  granic,  od  rozsądku  i  pra^rodznia  wsUbmoydk.  Q[H' 
sigąc  chlubne  powołanie  rymotwteców,  nie  wzlmuMa  się  pffOfpi'* 
sywać  im  wład^  istot,  wyłszą  obdarzonych  zdolnokią  i 
,,Poeta  głos  ttkształca  młsdoeian^  daa^yt 
Zasiania  od  wyrazów  mniej  wstydliwych  uisy: 
Toż  w  serce  pożytecznych  prawd  nasiona  wrzuci, 
Karci  gniew,  ostrość,  zawiść,  i  inne  złe  chuci: 
Przykładami,  wschodzące  lata  krzepi  w  cnocie, 
Pociechą  jest  w  chorobie,  pomocą  sierocie... 
Do  tronu  samych  bogów  ich  dodiadzą  0o8y, 
dciągagą  pomoc  meba  i  o^ne  rosy, 
Odwracają  uesceaęściat  smucąse  pnygedyi 
Dają  pok<y,  i  lato  żyzne  w  ziemi  płody: 
Bymy  łagodzą  Bogów  i  mieszkańców  ciemnych^. 

,  JSlogo  oklask  teatru  czczym  wiatrem  napufza. 
Podług  uczucia  widzów,  umiera  lub  żyje, 
leden  go  oklask  wzniesie,  jeden  liwfst  tM^ 
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S«dć  sdrowa  se^Ao,  jeili  jak  si^  wierss  mój  uda, 
Postać  in(9a  ma  Mstać  tłusta  albo  choda... 

L«cz  powzigtycb  przez  ciebie  zdań  nie  omylili, 
Kochani  ci  wieszczowie,  Wariusz,  Wirgili, 
Ani  zawiedli  darów  z  chwalą  dawcy  wziętych.,. 
Nie  tak  rys  wierny  w  twórcach  na  miedzi  wyrżniętych, 
Jak  w  sflnyćh  rytmach  wielki  poeta  wydaje, 
I  umysł  saenyth  mętów  i  ich  obyczaje. 

Dhłiejby  mi^  póaioma  miiEa.aie  z^^ła. 
Radbym  opiewać  swcje  nieśmiertelne  dzieła, 
Ziem  położenie,  rzeki  i  na  skałach  grody, 
I  bronią  twoją  dzikie  podbite  narody, 
I  na  całym  okręgu  przytłumione  boje, 
I  świątyni  Janusa  zawarte  podwoje; 
I  imię  Rzymu,  Partom  pod  tobą  szanowne; 
Ale  aajszczerszym  chęciom  nie  są  siły  równe. 
Drobny  wiersz  %  majestatem  twoim  się  niezgodzi, 
A  wstyd  broni  przedsiębrać,  co  siły  przechodzi. 

Oceniając  tłómacaanie  listów  Horacyusza  przez  Dmocha 
wskiego  wydane^  nie  możemy  zapomnieć  o  trudneśoi  }aka  tćj 
pnM7  towarzyszyła.  Łatwićj  byłoby  może  dościgać  nąjroimftitaze- 
go  w  starożytności  pisatza  w  pieśniach  jego,  gdyby  równy  zapęd 
wyobraźni  i  uczucia  ożywiał  tfómacza,  gdyby  równie  zamożnym 
i  nkształconym  mówił  językiem,  gdyby  mu  równie  były  posłuż- 
ne^  wszystkie  rytmy,  miary,  dźwięki,  kolory.  Ale  poufałe  z  przy- 
jaciółmi rozmowy,  wspomnienia  czasowe,  sposoby  wyrażeń  k(6* 
ryełi  prawdziwą  moc^  stosownośó  i  wartość,  zgadywać  już  tylko 
naoitiai  po  upływie  dwudziestu  kilku  wieków,  w  mowie  którój 
nie  słyszymy,  w  zwyczajacłi  nam  obcych,  w  drobnych  nakoniec 
szczegółach,  które  zapewne  tym  pismom  wiele  trafiiości,  do- 
wcipa  i  wdzięku  przydawały,  a  często  całą  stanowiły  zaletę, 
jakże  zachować  wszystko,  eoby  listy  Horacego  tak  nam  dziś 
przyjemnemi  czyniło,  jak  w  nich  Rzym  i  dwór  Augusta  smako« 
waŁ  Wielkie  to  s%  bez  wątpienia  warunki:  mamy  jednak  prawo 
ich  żądać,  o  ile  nam  przystępna  jest  znajomość  dawnego  Rzymu, 
wyjtioioba  przez  tyłu  biegłych  starożytności  badaczów.  Kie 
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uszła  ich  odkrycia  *idna  prawie,  acz  najnmiejsza  okoUenośó,  po- 
trzebna do  zrozumienia  naczetoych  pisarzdw,  i  Dmockow* 
z  dostatecznym  w  t6j  mierze  usposobieniem  tmdne  dzieło  przed- 
sięwziął. Ściśle  wierny,  zapomniał  o  jednym  przymiocie,  któiy 
w  tłómaczeniacli  wszystkie  inne  uwieńcza.  Trzeba  mu  było,  w  wie- 
lu  miejscach,  więc6j  być  wiernym  myfli  nił  wyrazom;  zastąpić 
przysłowia  autora  swojemi,  gdzie  tego  doUidnoić  t%dała,  szukać 
niekiedy  obrazów  i  zwrotów,  któreby  przqmtqąc  ducha  pierwo- 
tnego rymotwórcy,  nie  wydawały  się  dla  nas  obcemi;  stowem,  płyn- 
nością, lekkością, dowcipem,  szczęśliwóm  zaniedbaniem,  it^maa- 
ostatek,  cobyśmy  nazwać  mogliprr^ewwem z  niechcenia,  tak  si^ 
polskim  czytelnikom  podobać,  jak  się  podobać  musiał  Horacy 
swemu  czasowi.  Nie  ma  tych  znamion  przekład  Dmochowskiego, 
gdy  często  obok  zwięzłości  ciężkim  się  staje,  gdy  go  wdzięczna 
nie  zaleca  łatwość.  Przypomina  on  żywo  text  oryginału,  lea 
obok  tego  można  mu  zarzucić,  że  jest  zanadto  łacińskim,  i  ztąd 
pracę  jego  więcój  cenić  będą  ci  którzy  Horacego  w  zrzódle  czy- 
tają,  niż  powszechność. 

Listy  Horacyusza,  równie  jak  między  późniejszemi  lia^ 
Boala  i  Krasickiego,  zachowują  niejakie  znamiona  satyry,  już 
ztąd,  że  ci  autorowie  w  obu  rodzajach  pisali,  już  ztąd,  że  gdzie 
dowcip  właściwe  ma  miejsce,  tam  i  satyra  wiele  sobie  pn^- 
właszcza.  Łatwo  byłoby  wskazać  w  francuzkim  |)i8arzu,  listy, 
któr}*m  bez  różnicy  nazwisko  satyry  służyć  może.  Jeat  to  często 
tenże  sam  ton,  tenże  sam  rodzaj  stylu,  i  taż  sama  osnowa  wyo- 
brażeń moralnych  lub  naukowych.  Lecz  większa  ich  część  nale- 
ży właściwie  do  rzędu  listów,  ponieważ  w  niój  mówi  rymotwór- 
ca  o  sobie,  swoich  uczuciach  i  związkach. 

Przechodząc  do  późniejszych  pisarzów,  w  porównaniu  sa^ 
Boala  z  jego  listami,  większe  zalety  przyznano  drugim  niż  pier- 
W8Z)m.  Zdanie  to,  na  zdrowój  krytyce  oparte,  żadnemu  zaprze- 
czeniu podpadać  nie  może.  Jeżeli  bowiem  co  do  toku  wierszii 
co  do  ukończonój  poprawności,  pisarz  ten  w  obu  rodzajach  jest 
wzorowym;  tedy  w  satyrach  jego  daleko  mniój  oryginalfioica  sit 
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w  listach  upałrajemy.  W  pierwszych  po  większćj  części  naSIa- 
dowca,  zbyt  często  do  jednij  treści  rzeczy  powraca;  w  drugich, 
obszerniejsze  zamierzając  sobie  granice,  jaż  nie  tylko  pięknością 
wiersza,  ale  wyborem  nowych  obrazów,  szlachetnością  myśli, 
a  ztąd  i  rozmaitością  tonów,  zniewala,  przekonywa,  unosi.  Dowo- 
dzi on  w  tym  rodzaju  pism  swoich,  że  okazała  epopeja  nawet, 
niemniej  dla  niego  była  przystępną,  jak  wszelkie  inne  tajemnico 
sztuki  pisania.  Tmdno  jest  znaleść  w  literaturze  francuzkićji 
świetniejszy  i  bardzićj  wygórowany  obraz,  nad  to  sławne  przej- 
ście Renu,  które  w  czwartym  liście  do  króla  pisanym  umieścił. 

Przeciwnie,  gdy  w  tych  samych  rodzajach  rozróżniać  chce- 
my przymioty  naszego  Krasickiego,  drugie  miejsce  listom  jego 
pngrsądzić  musimy.  W  tych  nawet,  ilekroć  go  wesoła  satyry- 
cmość  ożywia,  milszym  jest  i  poprawniejszym,  niż  gdy  powa- 
żniejsze przedmioty  obiera.  List  o  powinnościach  obywatela  do 
brata  pisany,  jakożkolwiek  w  szlachetne  myśli,  czucia  i  wyraże- 
nia obfity;  uderza  przecież  nierównością  w  stylu,  może  dla  tego, 
że  w  okazalszych  osnowach,  sprawiedliwie  żądamy  silniejszój  i 
wspanialszśj  mowy.  Umysł  czytelnika,  zajęty  powagą  rzeczy,  nie 
rad  postrzega  zaniedbanie.  Ta  nawet  zbyteczna  łatwość,  która 
w  lekszych  rozprawach  nowy  wdzięk  i  zaletę  pisma  stanowi,  nie 
zawsze  się  zgadza  z  przedmiotami  okazalszemi.  Żartobliwa 
z  Rodkiewiczem  rozmowa,  o  trudnóm  powołaniu  wierszopisarzn, 
lub  nieprzygotowany  list  do  księcia  Stanisława  Poniatowskiego 
o  jego  podróży;  jeżeli  nas  nie  unoszą  ważnością  wyobrażeń,  przy- 
wiązują natomiast  nadzwyczajnym  powabem  tój  swobody,  która 
z  taką  się  łatwością  wyraża,  jakby  wiersz  był  zwyczajną  mową 
autora. 

Weźmy  przykład  bez  szukania.  Oto  początkek  listu  do 

księcia  Stanisława  Poniatowskiego: 

»A  nąjpriM  mości  książę,  traeba  o  tóm  wiedzlM* 
2e  jeśk  ddbne  jeździć,  lepićj  w  domu  siedziźć, 
Łępi<ti  z  władzy  udzielućj  korzystać  choć  w  kąciOi 
Niźli  peregrynować  w  cnds^jm  horyzoncie, 
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I  tradiić  si%  piewcsasem,  toby  ludzi  f^oibś. 

Chcesz  czćm  są,  czóm  być  mogą,  rozeznać  i  dozaiU^ 

Znajdziesz  to  i  u  siebie;  wszgdzie  lud  jest  ludem, 

A  jeśli  w  tłoku,  szczęściem,  albo  raczćj  cudem, 

Znajdziesz  godnych  szukania,  znajdziesz  bez  podróży; 

Łepiśj  tu  los  częstokroć,  niż  praca  usłuży. .. 

Chcesz  odkryć,  jak  zło6ć  w  ku&szta  przemocy  jest  płodna, 

Jak  zuchwała  otwarcie,  zdradiut  pokr^jomu, 

Na  co  jeśdzić  daleko;  powróć  się  do  domu: 

Znajdziesz  to  czego  szukasz  i  w  prawo  i  w  lewo. 

Pewnie  jedziesz,  ton  dobry  kędy  jeździć  każe, 

Zagęściły  gościnie  polskie  ekwipaże, 

Pewnieś  chory,  dla  wody:  a  że  Karkbad  blisko, 

Zaciągnąłeś  takowćij  słabości  nazwisko, 

Co  do  Spa  zaprowadza.  Kazały  doktory, 

Raźny,  hoży,  rumiany,  a  z  tóm  wszystkićm  chory, 

Ażeby  nową  czerstwość  sprowadził  z  zagranic, 

Spieszy  pędem  niezwykłym  do  wód  Kasztelania 

Już  trzykroć  się  kurował,  i  trzy  wioski  stracił. 

Cóż  po  wioskach  bez  zdrowia?  choć  drogo  zapłacił, 

Więcćj  zyskał:  cóż  przecie?  Nie  do  wód  on  śpieszył, 

Trzy  tylko  szklanki  wypił;  ale  się  ucieszył, 

Ale  wód  nowych  nawiózł,  z  książęty  się  poznał, 

Ale  wdzięcznych  korzyści  i  awantur  doznał, 

Ale  księżnom,  księżniczkom  głowy  pozawracał. 

Trzy  banki  złota  wygrał,  stoły  powywracał: 

Złoto  w  zdobycz,  niemiec  w  płacz,  co  nad  bankiem  siedział, 

A  cały  rodzaj  ludzki  o  tćm  się  dowiedział 

Co  to  jest  Polski  rezon 

Ma  Krasicki  sobie  samemu  właściwy  przymiot  nadzwyonij- 
nćj  łatwości,  ale  to  często,  jak  w  przytoczonych  iriers^ch  wi- 
dzimy, zamienia  się  w  niedbałość  i  niepoprawność.  Mało  gp  ob- 
cłiodzą  lymy,  mało  ząjmHł^  właściwość  W3asa96w*  Czasem  nawet 
ślad  niewypf acowania  poeoets^e  w  omowaain  myiflt  i  wyobraió. 
Strzedz  się  wprawdzie  należy  trudu  i  przymusu,  unikać  wysta- 
kanćj  wytworności,  nigdy  bowiem  tą  przywarą  Skaiony  wiersf 
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w  pamięci  lodi^ićj  nie  zostanie^  lecz  z  dragićj  strony;  wszyscy 
tego  wymagamy,  ażeby  rymotwórca  składał  Gracyom  ofiarę,  żeby 
się  pospolitą  mową  nie  odzywał,  gdzie  widok  malarski,  nie  tylko 
trafnych  rysów,  ale  i  wiernych  kolorów  wymaga. 

Nie  w  listach  przeto  swoich  ma  Krasicki  pierwsze  prawo 
do  chwały  rywotwórczćj.  Satyry  jego  oznaczone  cą  wyżsi^rm  do- 
skonałości stopniem:  i  znamię  wytworniejsziego  smakn  wyciśnio- 
ne  na  ulotnych  jego  poematach,  wskazuje  w  nim  ten  wzór,  cią- 
giem trzeeh  wieków  po  Zygmuntach  w  Polsce  oczekiwany,  któ- 
remu winniśmy  chlabniójsze  literatury  naszój  ozdoby. 

Doskonalszy  wzór  tego  rodzaju  rymotwórstwa  znaleźlibyśmy 
w  Trembeckim,  gdyby  niekiedy  jeg0  geniuszu  smak  dobry  nie 
odstępował.  W  ciągu  rozpraw  o  literaturze  krajowój,  pierwszy 
raz  mamy  sposobność  mówić  o  pisarzu,  którego  sława  przeważa- 
ła u  q»ółfzesnych;  Jakoż  ma  on  szczególną  swoje  zasługę.  Przed 
niedawnóm  wydaniem  zebranych  dzieł  jego,  Trembecki,  chociaż 
się  sam  nigdy  ogłoszeniem  prac  swoich  nie  zatrudnił,  już  trzy- 
imi  anafaomlte  i  pierwsze  prawie  miejsce  między  poetami  pol- 
skiemi.  ^wa  i  piocna  wyobraźnia,  mistrzowskie  władanie  mową, 
której  dał  mnóstwo  nowych,  śmiałych  i  szczęśliwych  zwrotów, 
znajomość  klassycznćj  starożytności,  wydająca  się  w  jego  licznych 
utworach;  główną  pism  jego  cechę  stanowią. 

Może  n$y właściwszym  był  Trembeckiemu  ten  rodzaj  poezyi 
o  k|órym  mówimy,  jakiżkolwiek  bowiem  podział  płodów  jego 
aczynimy,  jakieżkplwiek  one  nazwiska  nosiły,  część  ich  najwię- 
Jcszą,  ezy  pod  tytułem  listów,  czy  pod  napisem  wierszy  i  poema* 
tiOw  wydaną,  do  stylu  listowego  należy.  A  nawet  bez  względu  na 
ascsięgólnę  poezyi  ro4ząje,  własny  pożytek  nam  każe  bliżój  po- 
znać dzieła  powszechnie  uwielbianego  poety. 

Smwassj  ]iMt  jego  do  króla  Stamsławdr Augusta,  powracają- 
0S4fi.^  pidośly  wo^kićj  w  roku  1787  pisany,  mieści  w  sobie 
jfktmiBgo  nądn  piękności;  mieści  i  wady  z  kt^ch  konsystną 
czerpać  możemy  naukę. 
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A  jako  gdy  przez  zwyczaj  eodsieniiy  i  wiecsny , 
Wóz  pocbybze  godziny  rozprz^g^  słonecziy, 
Cała  śmierci  obrazem  natura  się  smuci, 
At  znowu  ojciec  światta  swe  promienie  rzuci; 
Równie  twą  odległością  stolica  stroskana, 
Jest  tylko  smutkom,  nudom,  tęsknocie  oddana.'' 

To  porównanie  świetue  na  wstępie  zaraz  okazałego  lista 
jaśnieje.  Widać  że  to  rymotwórca  przemawia,  że  imagina(7a  je* 
go  wynajduje  właściwe  rzeczy  ozdoby.  Wiersze  tak  są  p^e,  tak 
brzmiące,  a  razem  przy  wynioślćjszym  stylu,  tak  ł&twe  i  płynne, 
że  zaledwie  niektóre  w  nich  uchybienia  dostrzedz  się  dają.  Zda 
mi  się  atoli  w  pierwszych  dwóch  wierszach  nie  dość  jasne  wy- 
obrażenie, w  tych  wyrazach:  ^wóz  rioneczny  rozprzęga  godziny.'' 
Czynność  taka  przystała  raczój  ojcu  światła  o  którym  autw  ai- 
irfj  wspomina.  Jeżeli  mię  zajmuje  szczęśliwie  wynaleziony  pny- 
miotnik  ^pochylsze  godziny''  tedy  psuje  wrażenie  tak  pitego 
obrazu  wiersz  ostatni: 

Równie  twą  odległością  stolica  stroskana, 

Jakże  słabo  od  tój  wiecznój  nocy,  odbija  tędcnota  i  ssMh 
tek.  Słowa  te  w  pojęciu  rymoŁwórcy  odpowiadać  ouały  wiw- 
azowŁ 

Cała  śmierci  obrazem  natura  się  smuci. 

Jakże  słabo  od  tćj  wiecznćj  nocy,  odbija  tęsknota  i  smu- 
tek. Żywszych  tu  trzeba  było  kolorów,  mocnićjszych  wyrazów,  do 
opisania  osieroconój  stolicy,  a  gdyby  nawet  tęsknota  i  smntdc 
dostatecznemi  były,  nie  należało  mieszać  do  nich  nudów,  tak  ile 
i  niewłaściwie  użytych.  Alboż  to  nudy  godne  są  miejsca  w  vier- 
szu  do  najdostojniejszej  osoby  pisanym?  Alboż  nie  naprowadzają 
na  myśl  niską  i  niewczesną,  jak  za  powrotem  monarchy  miała 
się  przestać  nudzić  stolica. 

Jak  się  nam  daleko  więcój  podobają  od  wszettdq|o  zaiamta 
wdlne  wiersze  następujące,  w  których  poeta  dobitniAj  wy9ta 
uczucia  serc  obywatelskich:  wyrażone  w  epoce  radości  i 
przed  sejmem  czteroletnim: 
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^Ki^dy  lud  za  twą  całość  obietnice  czyni, 
Mało  pobożni  nawet  lecą  do  świątyni, 
A  łącząc  swoje  głosy  z  świ^tycli  głosów  likiem, 
Przebąjąjącym  mebo  przymuzają  krzykiem. 
Niech  ci  korzyści  wieczne  opóźniać  się  raczą, 
Niech  cif  dopiero  wnaki  naszych  wnuków  płaczą* 

Przypomina  się  tn  wiersz  Horacego  do  rzymskiego  Au- 
gusta: 

Serus  in  caelum  redeas  diuque, 

totus  intersis  populo  quirini. 
Podobne  wspomnienia  nader  często  znajdują  miąjsce  w  wybor- 
nycli  Trembeckiego  wierszacli.  Gdy  prawdziwe  czncie  piszącego 
zajmuje,  nigdy  go  omylić  nie  zdoła.    Tak  nie  osłabia  wrażenia, 
nie  tyle  wprawdzie  wyniosły,  lecz  z  serca  pocliodzący  wyraz, 

»J  gdyby  się  nąjdłużćj  pragnącym  utrwalić, 
Wolno  było  z  dni  własnych  podatki  uchwalić; 
Nieznalazłbyś  z  poddanych  tak  wielu  tysięcy, 
Któryby  ci  choć  kilku  nie  oddał  miesięcy. 

Do  ponfalsz^  nieco  rozmowy  zbliża  się  to  wyrażenie,  ale 
pomnieć  naloty,  że  je  poeta  nie  w  wyniosłej  Odzie,  lecz  w  liście 
zamieśdŁ  Wzniesie  on  głos,  szczytniejszym  przemówi  językiem, 
gdy  tego  rzecz  wymagać  będzie.  Taka  jest  chwila  powrotu  Mo* 

oarchy. 

Co  za  nagłe  zmieniają  noc  w  południe  łony, 
Chwiąje  murem,  huczącćj  muzyka  Bellony. 
Auguście  niech  twe  oko  w  czołach  naszych  czyta: 
Oto  niższa  kolanem  Warszawa  cię  wita; 
Starcy,  i  Wiek  wątpliwy  i  młodzieży  roje. 
Podwójne  życie  biorą  przez  wejrzenie  twoje. 
O  jak  ten  widok  wszelkiego  stanu  i  wieku,  wychodzących 
miasta  mieszkańców  naprzeciw  ukochanemu  królowi ,  ta  przy- 
klękła Warszawa,  a  nadewszystko  ten  popęd  do  dobrych  uczyn- 
ków, przyjemną  być  musiał  dla  chwalonego  ofiarą!    Szkoda  że 
Trembecki  często  w  najżywszym  zapale,  wśród   poetycznego 
.ognia,  stygnie  nagle,  i  niekiedy  najpiękniejszy  obraz,  jakby  dla 
lymn  lyDco,  poziomym  wyrazem  zakończa. 
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Podźwigniem  nędznych,  z  wi^oiów  zrzoeiemy  okowy. 
Z  radości  żo  powracasz  wesoły  i  zdrowy, 

to  albo  skończyć  należało,  albo  wiersz  z  rowu)  inoeą  i  treściwo 
ścią  doprowadzić  do  rymu.   Wesoły  i  zdrowy,  przypominają  nam 
poniekąd    ową  tęsknotę  i  nudy  stolicy  o  którycheśmy  wyżźj 
mówili 

Lecz  znikają  te  drobniejsze  skazy,  obok  wzorowych  piękno^ 
ści.  Jak  trafne  jest  to  przepowiedzenie^przyszłości? 

Pod  twoim  królu  berłem  wychowane  plemię, 

Pewnie  napełni  dziełmi  pamiętnemi  siemię. 

Umie,  przez  twe  staranie  Polak  już  nie  ciemny, 

Szlachetny  zgon  przekładać  nad  żywot  nikosemny: 

W  te  szafy  pisma  tłocząc,  gdzie  były  napqje^ 

Czerpa  codzień  obficie  roztropności  zdroje. 

Choć  silą  otoczony,  ale  pełen  rady, 

Sprawiedliwszemi  kiedyś  uczyni  sąsiady. 

Tak,  gdy  w  młodości  czasu,  niezmierne  szczodroty 

Matka  rzeczy  na  żywe  sypała  istoty; 

Innym  moc  i  oręże  rozdała  W  posagi;  * 

Człowiek,  z  sw<»]d  rozwnem,  atał  w  pośród  niob  nagi 

Zdawało  się  że  poatać  niyprzód  zginie  nasza. 

Lew  ją  kłem,  słoń  ogromem,  wół  rogiem  przestrasza. 

Słabszy  zwierz,  ale  który  wziął  roztropność  w  podział, 

Zjadł  wołu,  wsiadł  na  słonia,  lwią  skórą  się  odzit^. 

Jest  to  wyciąg  kilkunastu  wierszy  żadnym  nieskażonych 
usterkiem,  równie  w  wysłowieniu  jak  w  treści  ważnych.  Filozo- 
fia i  poezya  na  krok  w  nich  od  siebie  nie  odstępują.  Co  pierwsza 
do  przekonania  naszego  mówi,  druga  w  niepospolite  ozdoby  przy- 
biera, 

Lecz  nie  we  wszystkich  Trembeckiego  rymacłi,  podobne 
upatrywać  można  zalety.  Nie  jest  mu  częstokroć  obcą  Naruszę  « 
wicza  przesada,  nie  unika  nadewszystko  tój  j^anującćj  w  nim 
wady,  że  w  lekkich  wierszach,  łatwo  od  wygórowania  do  na- 
dętości  przechodzi,  w  wyniosłych  zaś,  często  do  niskości  spa- 
da-   Przykłady  tój   nierówności    wyobrażeń  i  stylu  obecne  są 
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k0tA9tP^  fwueel  KIA*  oi^f^kM  w wienmM mint  JeKoitów, 
mewkściwie  ^  na^wai^ymi  nie  j^Mtnsegt^  jak  po  wiela  *tio- 
fiMb  nocAjah  i  bisiiaiąoydi,  często  się  miża  do  prozaiczaćj  mo^ 
wy  i  4o  wymiteń  którym  raeatij  koneopt  laŁ  wagf  pitypiatć 


Jeżeli  wiersz  mój  czasy  potonliBe, 
Przypadkiem  będą  czytały, 
Przyznają  że  te  pochwiJy  skromne, 
Cieni  podchlebstwa  nie  miały, 
Ani  fanatyzm  grzał  moje  skronie, 

(należało  grammatyczoie  powiedzieć  grzał  moicli  skroni.) 

Słuszność  szeptała  co  piszę, 

Dzisiaj  bezstronnych  o  tym  zakonie. 

Mówiących  ze  mną  usłyszę. 
Ludzki  był,  niech  ludzkości  wdzięczne  skutki  pozna. 
Grzeczny  był,  niech  w  nieszczęściu  grzecznych  względów  dozna. 

Nie  można  było  znaleźć  wiersxy,  mniej  podobnych  do  ta- 
lentu  Trembeckiego.  Lecz  dwa  ostatnie  t6m  wi^j  nderzają,  że 
ńę  zdaje,  jakoby  poeta  chciał  w  nicli  zawsze  myśl  wyższą  ntrzy* 
mać»  kiedy  tymczasem,  przez  obraz  dziwaczny  i  wymuszony,  wię-^ 
c6j  się  do  śmieszności,  niż  do  powagi  przybliżył. 

Z  tych  kolumn  zgrucbotanych  zbierając  kamyki, 
Możecie  mieć  królowie  piękne  mozaiki. 

Nadętością  grzeszy  wiersz  na  śmierć  zięcia  Poniatowskie* 
go,  kanclerza  Wielkiego  Xięstwa  Litewskiego. 

Na  powietrzu  mieszczone,  kołyszą  się  spiże, 
Smutku  się  wiadomości  rozlatują  chyże, 
Zabrzmida  na  okryta  kirem  trąbie  sława, 
Leją  się  łez  potoki,  czerni  się  Warszawa. 

i  daMj  nieco: 

Mądrość,  męztwo,  szlachetność,  pełne  złota  trzosy,   . 
Mit  sprawują  wyjęcia  z  pod  fatalnćj  kosy, 
Sroga  ustawa  losul  i  ty  tu  już  i  ty. 
Zwłoki  twoje  ministrze  składasz  znakomity. 
Czartpryski,  Litewskićj  ozdobo  pieczęci. 

Dńdm  OM.  T.  IIL  4A^ 
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Sama  vłaściw4)ś6  iiryrazów,  brak  gładkości  wiersza  i  ry- 
mowania, wskazują  to  dowodnie  że  ten  płód  należy  do  poczyUco- 
wych  prac  autora.  Jakoż  w  rzeczy  sam^,  kiłką  laty  poprzedał 
on  wyżćj  wspomniony  list  do  króla,  i  nwatojąc,  jak  znaczny  go 
przeciąg  czasu  oddziela  od  Zofijówki;  przypisywać  raezój  na* 
leży  czasowi  niż  rymotwórcy  wady  pierwszych  Trembecki^o 
utworów. 

Znajduje  się  w  tym  wierszu  na  zgon  kanclerza,  obraz  od 
wszystkich  niemal  ceniony  i  powtarzany,  którego  przecież  za 
wzór  godny  naśladowania  podawać  nie  można. 

Często  przed  wielkich  ludzi  trafiło  się  zgonem, 
Widzićć  groźnym  komety  błyszczące  ogonem, 
Albo  sławne  jakowe  kończące  się  życie, 
W  bydlęcym  wyczytywał  ofiaroik  jelicie. 
Gdy  Bóg-człowiek  podchodził  pod  ostanie  prawo, 
Bykła  góra  i  słońce  zaćmiło  się  krwawo, 
Solniczki  się  trzaskają  na  znak  drobnych  śmierci, 
Polska  się  przed  twym  zgonem  rozpadła  na  ćwierci. 

Miejsce  to,  chociaż  mniój  surowój  krytyki  wytrzymać  nie- 
zdoła:  bo  ani  trzaskające  się  solniczki,  obok  wspomnienia  bó- 
stwa, poddającego  się  prawom  śmiertelnych,  nie  odpowiadają  go- 
dności obrazu;  ani  też  cały  ten  obraz,  z  przymusem  naciągniony 
do  ostatniego  wiersza,  nie  dosyć  się  wiąże  z  pochwałą  umiera- 
jącego, o  którym  nieco  wyżej  powiedział  rymotwórca: 

Może  dumę  Azyi  nie  wiedzącćj  gniecie, 
Europa,  żeś  ją  w  twoim  ruszał  gabinecie. 

Wzór  Wirgilego,  gdy  nadzwyczajne  w  naturze  opisuje  zja- 
wiska,  które  śmierci  Cezara  towarzyszyły,  najlepszą  jest  miarą 
do  ocenienia  w  tym  względzie  naszego  poety. 

Trembecki  z  postępem  czasii  ukształcał  i  doskonalił  wro- 
dzony sobie  talent.  Obdarzony  wyższym  od  spółczesnych  geniu- 
szem, łatwo  wiek  swó)  uprzedzał  i  w  następnych  dopiero  jego 
dziełach,  widzióć  możemy  te  wzory,  którj-m  najsurowszy  sąd  do- 
skonałości zaprzec^ć  nie  zdoła. 
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Bardziśj  jeszcze  nił  w  liście  do  Stanisława  Augusta,  wy* 
jest  pocbwała  Krasickiego,  w  wierszu  noszącym  tytuł: 
lośó  w  HeilsbergUy  a  w  roku  1784  pisanym.  Przydaje  temu  li- 
kowi zalety  obywatelska  o  dobro  kraju  troskliwość,  a  zastana. 
Ml  wszędzie  szczęśliwy  obrót  delikatnej  pochwały,  zastanawia 
l^dkość  i  łatwość  do  stylu  Krasickiego  podobna . 

Ostatni  twór  Trembiekiego  Zofljówka,  poemat  opisowy,  naj- 
ńęcćj  daje  poznać  o  ile  Trembecki  przejął  się  duchem  Wirgi- 
nsza.  Moc  wyrażeń,  harmonia  wiersza,  żywość  i  wierność  obra- 
96w,  zrządzają  że  ten  utwór  Trembeckiego  razem  z  jego  kilkoma 
iryczneinipoezyami,  zaliczą  bezstronni  krytycy  do  głównych  ozdód 
^ezyi  naszćj. 
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Zsdcońcaymf  nwagi  na^ze  nad  Poessy^^  rozbiorem  jćjnig- 
mntój  poetycznego,  bo  na  samym  tylko  dowcipie  opartego  rodzi- 
ja  bajkopisarstwa. 

Nie  masz  dowcipnićjszego  wynalazku  w  histoiyi  nauk  pię- 
knych, nad  sposób  którego  ażył  Ezop  Frygijski,  do  ogłaszania 
ludziom  prawid^  awojój  moralności  JaMeikolwiek  s)  domnie- 
mania i  powieści  o  życiu  tego  filozofa;  wśród  dziwnych,  nadzwy* 
cząjnych  i  często  dziecinnych  podań,  nic  stracić  nie  mogła  tra- 
fiiość  jego  myśli,  wierność  obrazów  i  ta  łatwość  przekonania, 
w  którój  nie  zmienne  kolej)  czasów,  a  zawsze  równie  miłe  jak  n- 
lyteczne  znajdujemy  prawdy.  Nie  był  na  pozór  okaztJym  zawód 
pierwszego  bajkopisa:  jakże  bowiem  krótka,  prostą  i  z  wdzię- 
ków nawet  poezyi  ogołoconą  bajkę  Ezopa,  uważaćby  można,  obok 
wspanialszych  dzieł  rymotwórców  i  mówców.  Przecież  ten  płód 
jednćj  chwili,  jednego  postrzeżenia,  do  obecnych  zdarzeń  wier- 
nie zastosowany;  często  zapęd  ludu  wstrzymywał,  Uędy  najuM- 
żniójszych  bez  gniewu  poprawiał,  karcił  występki  i  w  najpowa- 
iniójszym  prawodawstwa  zawodzie,  pierwsze  społeczeństwa  ladz- 
kiemu  przepisywał  prawa. 

Obok  tego  wyobrażenia,  które  w  nas  utwierdzają  najświęt- 
sze nawet  pomniki,  chcióć  Ezopowi,  prawdziwemu  lub  zmyślo- 
nemu, najdawniejszy  początek  Bajki  przyznawaj  byłoby  to  mo- 
że żle  sądzić  o  człowieku.  Ma  on  wrodzoną  dcłonność  do  ^hi- 
dumią  powieścL  Rzetelne  czy  w  nr^lenin  wynalezione  opomia- 
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danie^  obndza  jego  ciekawość  i  umysł  zatradnia.  Sam  zapatni- 
jąc  się  na  zjawiska  przyrodzenia,  na  działanie  otaczających  go 
istot,  chętnie  wywodzi  z  nich  podobieństwo  dla  własnych  czy- 
nów,  i  kiedy  lub  sam  sobie,  lub  drugnn,  pierwsze  dawał  przestro- 
gi; pewnie  mu  ta  szczęśliwa  zastosowania  sztuka  obcą  nie  była. 
Dla  tego  bajka  dosięgać  musi  najodleglejszćj  starożytności,  znaj- 
dujemy ją  w  najdawniejszych  wszystkich  narodów  podaniach. 

Zdaje  się,  mówi  Laharpe,  że  prawda  obawiała  się  ludzi, 
i  ludzie  obawiali  się  prawdy.  Ktokolwiek  zatćm  wynalazcą  jest 
apologu,  czyli  trwożliwy  rozsądek,  w  uściech  niewolnika,  poży- 
czył tćj  pokrytćj  mowy,  żeby  się  bez  niebezpieczeństwa  dał  gro- 
źnemu panu  zrozumićć;  czyli  mędrzec,  znający  naturę  ludzką, 
chciał  pogodzić  prawdę  z  miłością  własną,  tym  najdumniejszym 
że  wszystkich  panów,  i  umyślił  nadać  najsurowszćj  prawdzie  ten 
kształt  przyjemny,  śmiejący  się,  dowcipny,  łatwo  w  upodobacie 
przechodzący;  wyznać  zawsze  należy,  że  bajka  jak  jest  jednym 
z  najpierwszych,  tak  jednym  z  najwięcćj  przynoszących^  zalety 
nmysłowi  ludzkiemu  poematem.  Przez  nią  prawda  wchodzi 
w  przód  w  tajemną  umowę  z  dumą  i  obrazą  człowieka,  nim  się 
sercu  i  rozsądkowi  jego  objawia.  Czytałem  bajkę  miłość  własna,  że 
przeniknęła  tajemnicę,  że  odgadła  zadanie,  łatwo  przebacza  ura- 
zie, i  sama  przeciw  sobie  wydaje  pomiwolnie  ten  wyrok,  które- 
goby  podobno  w  jawnćj  prawdzie  od  innych  słuchać  nie  chciała. 

Stąd  też,  nie  tyle  treść,  przedmiot  i  wynalezienie  bajki, 
ile  raczój  zewnętrzna  jćj  postać  do  poezyi  należy.  Jako  środek 
prz^onywania,  była  ona  zawsze  skutecznćm  narzędziem  w  ręku 
mówców,  filozofów,  nauczycieli  i  prawodawców.  Powiedziałem 
bowiem,  że  sam  człowiek  zapatrujący  się  pilnie  na  otaczające  go 
w  przyrodzeniu  ożywione  i  martwe  nawet  przedmioty,  odkrywa 
w  nich  pewny  z  sobą  stosunek,  i  chętnie  wszystkie  wrażenia 
jakie  odbiera,  do  serca  i  rozumu  swego  odnosi.  Tak  troskliwa 
matka  nie  raz  pożyteczną  dziecięciu  przypomina  radę,  tak  się 
prosty  człowiek  nić  wiedząc  może  o  tćm,  oświeca  i  kształci. 
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-Nigdy  najusUaiąjsza  wymowa  (ałowa  sąpisanai  który  dał 
nam  razem  w  tym  rodzaju  najlepsze  przepisy  i  wzory);  nigdy 
najsilniejsza  wymowa,  nie  odniosła  chlnbniejszego  trjmmfn,  nad 
ten,  jaki  odniosła  bajka  trafiaie  do  okoliczności  wymyśloiui  i  tra- 
fnie powiedziana.  Szemrali  ateńcaykowie  na  postępowanie  Pizy- 
strata.  Przyszedł  Ezop ,  powiedział  im  bajkę  o  żabach  proszą- 
cych Jowisza  o  króla,  które  nie  przestając  na  martwóm  drewnie, 
otrzymały  późniój  żarłocznego  bociana.  Uspokoił  się  lud  upa- 
miętany,  bo  z  bajki  tój  poznał,  że  nie  każda  zmiana,  trudną  obe- 
cność, lepszą  nadgradza  przyszłością.  W  Rzymie,  gmin  uciśniony 
długami  i  pracą,  zbuntował  się  przeciw  możnym,  i  miasto  opu- 
ścił. Udał  się  do  zniechęconych  Meneniusz  Agryppa,  i  sławną 
bajką  o  zotądku  i  innych  członkach  ciała  łudzkiegOy  prze- 
konał wzburzone  umysły,  odwrócił  nieszczęścia  i  gwałty;  lud 
tak  jawną  prawdą  pokonany,  łagodnego  jój  głosu  usłuchaŁ^ 

Mniój  przydatną  do  naszego  zamiaru  byłoby  rzeczą  powta- 
rzać wsscystko  co  uczeni  wyrzekli  o  zbiorze  bajek,  słusznie  czy 
niesłusznie  noszących  na  czele  imię  Ezopa.  Szukać  nam  racz^ 
potrzeba,  coby  nas  mogło  w  ocenieniu,  wyborze  i  smaku  tego 
rodzaju  płodów  na  dobry  sąd  naprowadzić.  Tu  nadewszystko  u- 
derzać  nas  powinien  nadzwyczajny  postęp  sztuki  pisania;  tćj 
sztuki  która  z  najprostszego  pomysłu  czarujące  i  nieporównane 
piękności  wywiodła,  otworzyła  pole  do  nowych  bogactw  poezyi) 
z  drobnego  na  pozór  dzieła,  tyle  czytającym  roskoszy,  tyle  do- 
brze piszącym  sławy  przyniosła. 

PafTum  opus^  ac  non  łenuis  gloria. 

Badanie  to  poprzedzić  należy  tóm  wspomnieniem,  że  bajka, 
w  doskonałości  jaka  ją  dziś  znamionuje,  własnością  jest  nowo- 
czesnój  literatury.  Ezop  zostawił  ją  w  prostocie,  najbliższój  źró- 
dła z  którego  wzięła  początek.  Prawda  zastosowań,  trafność  po- 
dobieństwa, połączona  z  najprostszym  wykładem  i  najściślejszym 
opowiedzeniem,  były  całą  jego  zaletą. 

Nie  używał  wdzięków  rymotwórstwa,  nie  ubiegał  się  za 
ozdobami  i  naśladowniczą  harmonią,  był  więcój  filozofem  i  nau- 
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czycielem  nit  poetą,  loa  ten  chlnbBy  zaszczyt  sprawiedKwie 
zasłużył,  przez  igiełką  wagę  wewnętrzną  swoich  powieści.  Wy- 
twomiejsza  s^ltt  przyjemność^  wyższa  że  tak  powiem  sztuka 
malarz,  co  wyrazami  i  rytmem,  cżncia,  postaci  i  poruszenia 
zwierząt  szczęśliwie  znamionuje,  co  gdy  rozsądek  prawdą  prze- 
konywa, razem  słodyczą  wiersza  umysł  zniewala;  stała  się  udzia- 
łem rzymskiego  bajkopisa  Fedra,  w  którym  widać  wszędzie  nie- 
skażoną jeszcze  wieku  Augusta  ogładę,  i  o  którym  powiedzieć 
można,  że  pierwszy,  rodzaj  ten  rymotwórstwu  przyswoił-  Ale  bli- 
żej uasz}'ch  czasów  apolog  doszedł  nieznanego  Fedrowi  dosko- 
nałości stopnia,  tak,  że  przewidywać  nawet  nie  można,  czyli  mu 
czas  następny  przydać  co  zdoła.  Takim  go  uczynił  Łafonten 
we  Francyi,  tak  się  do  niego  zbliżyć  usiłował  nasz  Krasicki,  a 
po  tych  wzorach  wydane  płody  żyjących  pisarzów,  zjednały  pol- 
skićj  literaturze  trwałe  i  nie  łatwe  do  przewyższenia  bogactwa. 
Nic  trudno  nam  przeto  będzie  w  ojczystych  przykładach  poszu- 
kiwać pewnych  przepisów.  Te  abym  z  większą  wskazał  pewno- 
ścią, wspomnę  w  krótkości,  co  o  nich  wyrzekli  doskonali  sędzio- 
wie i  znawcy. 

Wielką  to  jest  dla  nauk  przysługą,  kiedy  ci,  którzy  w  ja- 
kimkolwiek ich  rodzaju,  wysokiego  doszli  stopnia,  dają  nam  ra- 
dy, własnćm  doświadczeniem  stwierdzone.  Uważali  oni  skutki, 
jakie  to  lub  owe  dzieło,  na  umysłach  czytelników  lub  słuchaczów 
sprawiło,  upatrywali  z  długą  rozwagą  szczęśliwych  stosunków 
i  trafnych  wyrażeń,  szukali  w  porównywaniu,  czemby  można  je- 
szcze, acz  znane  osnowy  przybrać  i  ozdobić;  tym  sposobem  doj- 
rzały owoc  długoletnićj  pracy,  ułatwia  im  drogę. 

Rozumiem  przeto,  iż  dla  lepszego  poznania  rzeczy,  która 
jest  w  tój  chwili  celem  rozbioru  naszego,  wiele  przydam  światła; 
gdy  nie  pominę  milczeniem  uwag,  jakie  nad  nią  czynił  Łafonten. 
Kiedy  niektóre  bajki  jego  zaczynały  ściągać  upodobanie  Fran- 
cyi; krytyka,  nie  wiele  mogąc  zarzucić  szczególnym  wdziękom  jego 
wiersza  i.opowiadania,  chciała  raczćj  odjąć  im  zupełnie  całąpoe- 
zyi  ozdobę.  Sądziła,  po  najstarożytniejszym  wzorze  bajek  Ezopa, 
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Ac  przymus  rymowania,  |»azb«wiłby  je  pierwaaój  zalety,  to  jart 
krótkości,  kt^«  przecież  dasz%  bajki  zwać  mofaia,  ie  jelysf  te^ 
go  rodzaju  apolofów  jest  ozdobą,  żadnśj  nie  szukad  Odpowiadał 
ua  to  Lafonten  przykładami,  już  nie  fitaroi^ytuycłii  którym  wów- 
czas niedoł^ośó  kilku  s^ziów,  wasaikiój  odoiawiała  powagi; 
ale  przykładami  i^czeBnycIi.  Mniemał,  że  lakojidde  wdzi^ 
nie  s%  koniecznie  przeciwne  poezyi  Owszem,  Fedr,  pisarz  nale- 
żący do  złotego  wieku  Augusta,  obok  zalety  stylu  i  wierezai 
najściślejszą  krótkość  zachował.  We  wszystkicb  czasach  i  we 
wssTStkich  narodach,  gdzie  rymotwói^two  obcóm  nie  jest,  poeci 
bajkę  za  własność  swą  poczytywali.  Zaledwie  wyszły  na  świat 
apologi,  które  Ezopowi  przyznają,  Sokrates  uznał  za  rzecz  godną 
siebie,  ozdobić  je  poetyczną  harmonią.  Co  o  tóm  mówi  Platon, 
godnóm  jest  powtórzenia,  aby  za  przykładem  takiego  mistrza  ja- 
kim był  Lafonten,  ustanowić  tą  główną  zasadę  bajki,  iż  od  mój 
wdzięków  poetycznego  wysłowienia  oddzielać  nie  można.  Czoli 
tę  prawdę  starożytni,  i  tak  o  niój  mówi  Platon,  opisiyąc  ostatnie 
chwile  Sokratesa. 

^Mędrzec  ten  skazanym  był  na  śmierć;  wykonanie  wyroku 
dla  pewnych  świąt  na  krótki  czas  odłożono.  Cebes  odwiedził 
przyjaciela  w  dzień  jego  zgonu.  Powiedział  mu  Sokrates,  iż  bo- 
gowie kilkakrotnie  ostrzegli  go  we  śnie,  ażeby  nim  żyć  przesta- 
nie, przykładał  się  do  muzyki.  Nie  pojął  on  od  razu  tego  zjawie- 
nia; dochodząc  jednak  prawdziwój  myśli,  Jaką  w  sobie  niewątpli- 
wie mieścić  musiała  tajemna  niebios  przestroga;  wnosił,  iżtora- 
czćj  była  mowa  o  poezyi,  tak  blisko  z  muzyką  złączonćj.  Bez  har- 
monii, nie  masz  dobrćj  poezyi,  ale  nie  masz  jćj  także  bez  zmy- 
ślenia, a  Sokrates  prawdę  tylko  zwykł  mówić.  Cóż  więc  uczynił, 
jaki  cel  obrał  swojój  poezyi,  ażeby  i  wolę  bogów  wypełnił  i  cha- 
rakter filozofa  utrzymał?  Wzł^  przed  się  bajki  Ezopa,  w  nich 
bowiem  wszystko  widział  prawdziwóm,  a  przynajmniój  takióm,  iż 
tym  zmyśleniom,  wprost  przeniesionym  do  serca  człowi^a,  naj- 
surowsza filozofa  powaga,  prawdy  zaprzeczyć  nie  może.  Osta- 
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tme  wi^e  drmle  iym  iwoj^gis  paśmędłna  pnjimme  tych  wy« 
bimiych  powieśei,  w  hanmmij)  wiersza.^ 

Takie  i  ^^m  podobne  dowody,  przytacsi^  Łafonten  na  o- 
faronf  swojćj  apologowój  poeigri:  jakby  potrzebowido  obnmy  to, 
eo  powfiroehnóm  uwielbieniem  stwierdzone,  niecHoiylnym  b§diie 
dla  psaąfcjch  wzorem.  Skromność  wszystkim  tafontom  właściwa, 
nie  poswałała  Lafontenowi,  odpieraó  śmiecha  godnego  zturzatn, 
przez  wspomnienie  własnego  przykładu.  Bo  czyjeł  ucho  na  wdzię- 
ki tonów  nie  czułe,  (^[ozeósiczdoła  tćj  lubój  muzyce,  jaka  z  wdsif- 
eziój  i  harmonijnej  poezyi  wypływa?  Komu  jest  tajno,  ie  rymo- 
twórca,  w  składzie  wiersza,  w  toku  wyrazów,  w  przyśpieszonym 
lub  spóźnionym  ich  biegu,  w  sztuce  rymowania,  w  powtórzeniu 
dobranych  spadków,  w  żywych  postaciach  przywodzi  nam  na 
myśl  rzeczy  o  których  mówi,  ten  zapewne  ani  czuć  dobrych 
wierszy,  ani  ich  pisać  nie  zdoła. 

Miałaby,  nie  w%tpię  i  bez  rymów,  wszelką  zaletę  trafności 
bajka,  nie  oĄ  Lafontena  wynaleziona,  lecz  w  stylu  jego  znajdu- 
jąca nowy  i  nieznany  przedtóm  powab,  która  drugą  jest  w  po- 
rządku bajek  jego.  Kiedy  kruk  ujęty  zdradnemi  pochwałami  li- 
sa, chce  się  z  przyjemnością  głosu  swego  popisać,  nie  stara  się 
bynajmnićj  pisarz  łaciński  o  naśladowniczą  wiersza  harmonią. 

Fedr  mówi: 
Qui  se  laudari  gaudent  yerbis  subdolis 
Serae  docet  poenas  turpes  poenitentiae. 
Qamn  de  fenestra  coryus  raptom  casemn 
Gomesse  yellet,  celsa  residens  arbore, 
Hunc  Yidit  Yulpis,  de  hinc  sic  accaepit  loąui: 
O  qui  tnamm,  Conre,  pesnarom  sit  nitorl 
Onazlum  deeoris  corpore  est  Yultu  gerisl 
Si  Tocem  haberes,  nnlla  prior  aleś  foret 
At  ille  staltus  dom  Yult  Yocem  osŁendere, 
Emisit  ore  caseom  ąuem  celeriter 
Dolosa  Yalpis  ayidis  rapuit  dentibus, 
Tdm  demum  ingemoit  corvi  deceptus  stupor. 
Hac  re  probatm*,  qaantam  ingenium  vałet, 
Yirtute  et  semper  praevalet  sapientia 

I>Mith  Osińi.  T.  Ul. 
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Jeżeli  najprzód  dwa  ostatnie  ]6j  wiersze  oą  prawdziwie 
wierszami  Fedra,  o  czćm  wszelki  wzgląd  na  rozaąddc  i  p<q^ra* 
wność  tego  pisarza  wątpić  pozwala,  tedy  bajkopis  łaciński  uchy- 
bił najpierwszemn  celowi  swego  apologn,  wywodząc  z  niego  dwa 
wcale  odmienne  znaczenia  moralne,  z  których  inne  na  począt- 
ku, inne  na  końcu  bajki  umieszcza.  Zamierzył  okazać  nam  szko- 
dliwe skutki  pochlebstwa  i  znowu,  toż  pochlebstwo  prz^bienjąc 
w  zaletę  dowcipu  i  mądrością  nie  tylko  mylny  wniosek  uczynU, 
ale  przekonywające  o  początku  wrażenie  osłabił  i  zniszczyŁ 

Uniknął  tego  zarzutu  w  tłómaczeniu  swojóm  Krasicki.  Oto 
bajka  jego: 

Bywa  często  zwiedzionym 

Kto  lubi  być  chwalonym. 
Kruk  miał  w  pysku  sćr  ogromny: 

Lis,  niby  skromny, 
Przyszedł  do  niego  i  rzekł:  miły  bracie 
Nie  mog§  się  nacieszyć,  kiedy  patrzf)  na  019. 

Cóż  to  za  oczyl 

Ich  blask  aż  mroczy. 

Czyż  można  dostać 

Piękniejszą  postać? 

A  pióra  jakie! 

Sklniące,  jednakie; 
Jeżeli  nie  jestem  w  błędzie, 
Pewnie  i  głos  śliczny  będzie. 
Więc  kruk  w  kantaty;  skoro  pysk  rozdziawił 
Sór  wypadł;  lis  go  porwał  i  kruka  zostawił. 

W  porównaniu  tćj  powieści  z  oryginałem,  uważać  możemy, 
ile  poeta  polski  umiał  przydać  jój  szczególnych  rysów  i  wdzię. 
ków.  U  Fedra  lis  żadnego  właściwego  swemu  charakterowi  od- 
znaczenia nie  ma.  Zaczyna  on  zaraz  pochwałę  kruka;  bez  żadnćj 
akcyi,  bez  żadnego  wstępu,  co  nie  dość  maluje  prawdziwą  zrę- 
czność podchlebcy.  Wreszcie,  ta  pochwała  nie  mieści  w  sobie 
innój  jeszcze  sztuki,  to  jest,  nieco  dłuższego  wybierania  przy- 
miotów, a  naostatek  cała  powieść  nie  tak  nam  obecny  obraz  ma- 
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luje,  jak  nćzój  zwięźle  opowiada  widzialne  dawnićj  przez  p  oetę 
źdftnsenie. 

Przeciwnie  w  Krasickim,  ten  lis  7iiby  skromny^  już  nas 
przygotowywa  do  akcyi,  mającój  wyobrażać  zręczne  podchlebstwo. 
Nie  mogę  się  nacieszyć  kiedy  patrzę  na  cię.  Jest  to  wstęp 
najtrafniejszy  do  zwrócenia  uwagi  kruka.  Jak  właściwie  idą  po 
nim  szczególne  pochwały,  które  tóm  liczniejszemi  się  niejako 
stają,  że  autor  w  urywkowych  mieści  je  wierszach, 

Nie  należy  mi  i  tój  uwagi  pominąć^  że  lis  Fedra,  a  nawet 
Lafontena,  mówiąc  o  śpiewie  kruka,  zda  się  mu  tego  przymiotu 
więcój  zaprzeczać  niżeli  przyznawać,  si  vocem  haberes^  w  Krasi- 
ckim nie  wątpi  o  tćm  bynajmniój: 

.A  jeżli  nie  jestem  w  błędzie, 
Pewnie  i  głos  śliczny  będzie. 

co  wszystko  okazuje^  ile  ten  pisarz  obfitym  był  w  oryginalność. 
Te  bowiem  rysy,  jego  własnćm  są  wynalezieniem;  a  zapominać 
o  tern  nie  powinniśmy,  że  w  pisarzach  bajek,  nie  samo  wynale* 
zienie  osnowy,  ale  wydanie  jśj  właściwemi  farbami,  stanowi  róż- 
nicę i  stopnie  talentów.  Doskonały  obraz,  na  zbiorze  szczególnych 
części  polega,  i  wielki  mistrz  jednym  pędzla  pociągiem,  niewy- 
raźne twarze  ożywia  i  znamionuje. 

Nie  uszła  pióra  Krasickiego  piękność  w  oryginale  niezna- 
na, piękność  dla  którój  właśnie  zboczyliśmy  do  tego  rozbioru, 
jeżeli  zboczeniem  zwać  można,  bliższe  zapatrywanie  się  na 

w»ry. 

At  ille  stultus,  dunc  vult  vocem  ostendere, 
Emisit  ore  caseuni. 

a  ony  nierozsądny y  gdy  chce  głos  okazać^  upuścił  ser. 
oto  jest  obraz  Fedra,  prawdziwy  zapewne  i  naturalny,  lecz  żąd- 
li^ nie  mający  cechy  poezyi.   Jak  daleko  przyjemniój  stawi  się 
oczom  naszym  ta  scena,  w  żywszój  przez  Krasickiego  akcyi 
wydana. 

Więc  kruk  w  kantaty:  skoro  pysk  rozdziawiła 
Sćr  wypadł,  lis  go  porwał,  i  kruka  zostawił, 
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Czytti  ten  wyraz  do  rynn  otyty,  prus  p6tii%  i  otwaćtą,  a 
przedłożona  samogłoskę,  nie  wyraża  po  części  głosu  kraui^y? 
Lecz  bez  porównania  szczęśliwiej  ndało  się  Lafostenowi  we 
catereeh  dwngłoskowych  i  krzykliwych  spadkach,  postać  rMo^r 
malować. 

^Wiersze  jego,  jak  mćwi  Russo,  są  cudowne,  hanaonia  sa- 
ma zastępuje  obraz.  Widzę  ten  wielki  dziób  roztwarly.  Zda  mi 
się  nawet,  że  słyszę,  jak  sćr  przez  gałęzie  upada.^  Wszyscy  za- 
pewne większemi  jesteśmy  rzeczy,  niż  ich  ozdób  czcicielami,  pnee- 
cięż  gdy  wdzięki  poezyi,  gdy  wyrazy  wiersz  składające,  nie  są 
próżnym  tylko  brzmienia  odgłosem,  ale  samą  że  tak  powiem  rze- 
czą się  stają;  nie  uchodzą  baczenia  znawcy,  tkliwćm  obdarzone- 
go uczuciem. 

Jeszcze  ta  sama  bajka,  nowe  postrzeżenie  obudzą,  drobne 
na  pozór,  lecz  w  zastosowaniu  do  sztuki  nie  obojętne.  Jak  w  dzie- 
łach drammatycznych,  tak  w  bajce,  która  tych  wspaniałych  pło- 
dów geniuszu,  małćm,  lecz  bliskióm  nader  jest  podobieństwem; 
dokładne  oznaczenie  miejsca  sceny,  na  wielką  zasługuje  uwagę. 
Skąd  kruk  dostał  swą  zdobycz,  czyli  ją  porwał  z  okna,  jak  Fedr 
mówi:  quum  de  fmesłra  rapłum  easeum  comesse  telleł^  czyi- 
innym  jakimkolwiek  przyszedł  do  niój  sposobem,  mi^o  nas  to 
obchodzi.  Ale  że  z  tą  zdobyczą  usiadł  na  drzewie  i  jeszcze  na 
wysokióm  drzewie^  według  apologu  Fedra,  ta  okoliczność  w^- 
wa  znacznie  na  powieść.  Nie  tylko  bowiem  rozróżnia  rodzaje 
istot  wchodzących  do  akcyi,  ale  nadto  daje  lisowi  słuszny  powód 
do  użycia  podchlebstwa.  Inaczój,  bez  tego  podstępu,  możeby 
się  poważył  wydrzóć  mu  zdobycz.  Niesłasznie  zatćm  Eiasidd 
pominął  tę  okoliczność,  którą  Lafonten  wiernie  zachował,  nie  za- 
niedbując nawet  przywieśdź  na  to  miejsce  lisa,  właściwym  temu 
zwierzęciu  powonienia  zmysłem. 

Tak  jest  głównym  w  bajce  przymiotem  wierne  naśladowa- 
nie nieprzestępnych  praw  przyrodzenia,  że  ani  czasów  powaga, 
ani  nawet  urok  najprzyjemniejszój  poezyi,  nie  zaEdoni  od  spra- 
wiedliwego zarzutu,  tych  ąpologjSw,  w  k^rych  to  pitfwsze  pra- 
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wMło  pMesttpionteizosteło.  Mimo  wdzięk  Łatoteną  nńBO  90- 
WKgę  SMn,  «ie  2ii  a  jMe  11  nas  wiary  owa  jałowica,  saraa  i  ewoa, 
k«dr«  same  będ; c  przedmiotem  łowów  drapieżnego  zwiem,  wy- 
chodzi w  towarzystwie  lwa  na  polowanie.  Nauka  moralna  wy- 
wiedziona z  takiego  apologa,  ważną  jest  i  wielką;  lecz  eam  po- 
mgNst  padoteiego  spr^rmiera^iia  się,  jako  od  prawdy  daleki,  po- 
licBDiym  aawaze  będrie  między  niedokładne  utwory. 

Ani  8%  łatwemi ,  aai  zawsze  bezpiocznemi  definlcye  w  dzie- 
łach literatury.  Mi^  przed  ocagrma  bajki  Ezopa^  dosyć  był<ril|y 
wyrzec,  iż  to  jest  opowiedzenie  czynu,  przypisywanego  najpospo- 
liciój  zwierzętom,  z  Irtórego  prawda  moralna,  dla  pożytku  ludzi 
z  łatwością  wyprowadzoną  być  może. 

Lafonten  mówiąc  o  zbiorze  bajek,  tak  go  nazwał: 

„Wielkie  obszerne  dramma,  w  atu  aktach  i  więo^ 
W  nim  iwtat  soną,  aktorem  eał;  ród  zwierzęty.** 

Jakoż  w  rzeczy  samój,  bajka  jest  pefwnym  rodzajem  dram- 
matu,  mającego  w  sobie  wykład  o  co  rzecz  idzie  i  swoje  rozwią- 
zanie. 

Nową  tu  więc  do  powyższśj  definicyi  przydaćby  należało 
cęchf,  a  tą  jest  ożywienie  tego  drammatu  żyjącą  postacią  akto- 
rów. A  gdy  zechcemy  przyłączyć  charaktery  i  namiętności, 
a  to  wszystko  wyborowym  i  właściwym  stylem  uwieńczyć,  defini- 
cya  nasza  będzie  musiała  objąć  daleko  obsz  erniejsze  znamiona. 

Że  pisarze  bajek,  szcaegóhu^j  zwierzęta  za  cd  pism  swpich 
obrali;  poszło  to  z  samój  natury  rzeczy  i  z  przeznaczenia  bajki 
Te  bowiem  istoty,  najdogodniejsze  były,  aby  w  nich  podobień- 
stwo do  skłonności  i  czynów  ludzkich  upatrzyć.  A  nadto,  chara- 
ktery w  świecie  "zwierzęcym  już  są  oznaczone,  przyjęte  i  nieod- 
mienne. Nie  omylą  w  nich  pozór,  czas,  wiek  i  towarzyskie  sto- 
smdii  nie  czynią  różnicy;  powinnością  jest  zatóm  pisarza,  zacho- 
wii  te  imz  nadane  diaraktery,  i  tyle  tylko  zbliżać  zwierzęta  do 
stewf  ludddilj,  aby  się  w  nidi  człowiek  lepi^  mógł  poznać. 

Prawda,  jak  wszystkich  dzirt  iiaagiaa<^,  tak  i  bajki  ińer- 
wszą  jest  zasadą.  Cel  jój  zawsze  ^7^  winien  moralny,  to  jmt  yOr 
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iytecsDj  człowiekowi,  w  czjmach  i  biegu  tyda  jego.  Lecx  jak 
Sokrates,  odczjrtujic  powieści  £iopa,  ptagntf  z  nich  poiTsMcbit 
moralności  naokę  ułożyć,  i  razem  zamyślał  ożywić  ją  obruami, 
którychby  przyjemność,  samśj  mądrości  nowego  udzielała  powa- 
bu; tak  doskonałość  bajki,  wiele  polega  na  kolorach  poezyi. 

Obojętną  będzie  rzeczą,  czyli  dążenie  moralne  na  poezątka 
czy  na  końcu  bajki  znajdzie  swe  miejsce,  1^  to  w  kBtipa  ra- 
zie właściwćm  się  okazało.  Tak  w  bajce  Gęi  i  Oiioi^  poeta  wprzód 
zdanie  swoje  ogłasza,  nim  do  powieści  przystąpi 

Choćbyś  miał  siłę  równą  lwu  samemu 
Lub  największemu  z  niedźwiedzi; 
Gdy  na  rozumie  Bóg  cię  upośledzi, 

Ulegniesz  nawet  słabszemu.... 
Na  kępie,  kędy  cUód  i  w  dni  gorące, 
Odzie  bujna  topól  srebrnym  liśdem  trzę8i<», 

Porozrzucane  po  niezmiemój  łące 
Pasły  się  gęsie. 

Pospoliciój  jednak  z  końcem  powieści  łączyć  przystało  ten 
wniosek,  któryśmy  mieli  w  zamiarze:  bo  wtenczas  już  go  sam 
czytelnik  odgaduj.  Mają  tę  zaletę  niektóre  bajki  Krasickiego, 
iż  nawet  wykład  zastosowania  byłby  dla  nich  zbytecznym.  Nie 
może  on  bowiem  być  zależnym  od  wniosku  czytającego. 

Póki  gonił  zające,  póki  kaczki  znosił, 
Kasztan,  co  chciał,  od  pana  swojego  wyprosił: 
Zestarzał  się,  aż  z  tego  pańskiego  pieści^tta, 
Psisko  stare  niezdatne,  oddano  do  bydła. 
Widząc,  że  pies  nieborak  oblizige  koście 
Żywił  go  stary  szafarz,  dawniój  podstarości. 

Bez  wyraźnego  wniosku  autora,  kogóż  tu  nie  udem,  ko- 
go nawet  nie  rozrzewnia,  dwojaka  ćhoćzamiłczana  uwaga:  ]edia 
tak  pospolita  niewdzięczność  za  szczere  wysłngi,  druga,  że  d 
chętni^  litują  się  nad  nieszczęślłwemi,  co  sami  podotoego  losu 
doznali? 
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Nie  jest  jaim)  ani  w  powieści,  ani  w  zastosowaBio,  itm  hif' 
ka  tegaft-sanego  pilarza,  pod  napisem:  Trzeina  i  Chmiel. 

Chmiel  m^  wił  koło  trzciny,  miał  j^  dopomagać, 

Wspierał  ją;  ale  kiedy  zbyt  się  zaczął  wzmagać, 

Rzekła  trzcina:  daj  pokój,  już  ja  mocno  stoję, 

Ju2  i  bez  twego  wsparcia  wiatrów  się  nie  boję. 

Mylisz  się,  cbmiel  jćj  rzecze,  przyjdą  wiatry  gorsze. 

Więc  gdy  coraz  gałązki  rozpościerał  sporsze: 

Przyszło  wreszcie  do  tego,  wiatr  trzcinę  ocalił, 

A  Chmiel,  co  ją  mii^  wesprzść  złamał  i  obalił. 

Myślą  było  pisarza  okazać  cięłar  przysług  niewczesnych. 
Nie  dowiódł  tego,  l>o  w  bajce  swojój,  ścisłćj  nie  zachował  prawdy, 
Cóż  znaczą  te  wyrazy,  wiatr  trzcinę  ocalił,  Moznaż  tak  mieszać 
wyobrażenia,  i  rzecz  z  siebie  prostą  zaciemniać?  raczój  powie- 
dzióć  należało,  a  tak  trzcina  nie  od  wiatru,  ale  od  tego  co  ją 
miał  podeprzeć  złamaną  została. 

Obaczmy  inne  bliższe  doskonałości  przykłady,  w  których 
porównanie  różnych  pisarzów  łatwiój  nam  wskaże  zalety  i  wady. 
Krasicki  i  Niemcewicz  jednąż  pisali  bajkę,  naśladowaną  z  Indyj« 
skiegoPilpaja,  którą  przed  niemi  Lafonten  był  przybrał  szczęśli- 
wie we  wszystkie  wdzięki  poetycznych  obrazów,  ożywił  akcyą, 
i  utworzył  obraz  p^en  najdelikatniejszych  uczuć  przyjaźni  i  mi- 
łości. 

Pierwszy  mało  się  trzymał  francuzkiego  wzoru,  drugi, 
w  wiemiejszóm  tłómaczeniu,  usiłował  wszystkie  szczególne  rysy 
i  piękności  zachować. 

Trembecki  zostawiigąc  nam  we  wszystkich  rodzajach  poe- 
zyi,  próby  wysokiego  talentu  napisał  także  kilkanaście  bajek 
a  między  niemi  wolny  przekład  tój  samój  bajki.  Miłośnicy  tego 
rodzaju  poezyi,  mogą  je  porównać  ze  sobą. 

Nie  powtarzając  całego  textu,  gdyż  każdy  czytelnik  może 
go  mieć  pod  ręką,  zastanowimy  się  nad  pracami  tych  trzech  zna* 
komitych  pisarzy  naszych. 

Jakkolwiek  piękną  jest  ta  powieść  piórem  Trembeckiego 
wydana,  porównana  jednak  z  bajką  Łafontena  i  Niemcewicza, 
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iijb  wkaspnwMKwyGli  nrAitów.  Jiż  w  sKwigm  pomyśle 
nastręcn  riig  pyteme:  ozy  iobran  naśładowca  aooFuyti  rMH&kua^ 
jąc  płdą  swoje  gołębio;  lab,  joteli  ta  zmitM  byia  potnebaą,  czy 
nie  należało  nspitwiedliwić  j^  nowenn  pitknośdami,  nową  rze- 
wnością w  scenie  rozstania?  Kiedy  u  Łafontena  przyjaźń,  bra- 
terstwo i  rodzinne  uczucia,  tak  się  żywo  malują;  jakżeby  się  mi- 
łość wyrażać  powinna?  Zaciągnął  Trembecki  nowy  obowiązek, 
tworząc  myśl,  która  wpływać  miała  na  silniejsze  wydanie  obrazu; 
nie  tylko  przecież  nic  wzorowi  swemu  nie  pnsydiJ,  ale  tych  na- 
wet ry«6w,  jakie  mi^  przed  sobą,  w  ci^ości  nie  zachował* 

-Wszystko  mi  odtąd  nie  miło; 
Nigdy  Die  będę  wesoły; 
Nic  mi  się  nie  będzie  śniło, 

Tylko  klatki, 

Tylko  siatki, 
Tylke  strzelby  i  sokoły/' 

Nie  zdająż  8i(  bardziój  do  tonu  żartobliwego,  niż  do  t^ 
boUego  uczucia  zbliżać^  te  porywczo,  posiekane^  iDoniecoiościi 
tchnące  spadki,  w  niewczesną  miarę  i  lytmicaiość  jaką^  prqr* 
brane.  Sąż  to  wyrazy  żalu  i  mocnego  przejęoia  si)  stanrai 
obecnym? 

Jak  daleko  tkliwszą  jest  ta  scena  w  Łafontenie,  dosyć  pn» 
klid  Niemcewicza  odczyta& 

„Ty  stąd  niecisz,  a  mnie  nieszczęsne  przypadki, 
Burze,  krogulce  i  okropne  siatki 
doić  aię  będą;  grad  spadnie,  cąyli  wiair  powieje; 
Ja  pomyślę  co  się  tam  z  moim  bratem  dzii^.. 

Gdzie  się  obraca?  ma  tćż  on  wygodę? 

I  świeże  ziarno  i  wodę?" 

Mniemam,  iż  uwagę  moje  przekonanie  słuchaczów  potwier* 
dza.  Ueż  tu  najwymowniejszych  wyrażeń  Trembecki  opuścił!  Na 
tych  przecież  szczególnych  rysach,  polega  moc  obrazu.  Gołąb 
Łafontena  mniój  mówi  o  sobiO)  więcój  go  niebezpieczeństwa  przy- 
jaciela obchodzą.   Jest  to  wymowa  serca  żadnym  przymuseia 
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sztoki  nie  skutoiia.  Piypie  z  pośpiechem  i  aHą,  w  róisych  tt« 
wyraża  postaciach,  czuto,  Va«ajłca  gniewliwa  i  trwożna. 
Gheesz  mię  wi§ći  porzucić? 
Chcesz  brata  tw^go  zasmucić? 
Nie  wiesz,  że  oddklenie, 
Najsroższe  w  życiu  strapienie... 
Nie  dla  ciebie  okratoy!  chyba  złe  przygody, 

Trudy  i  niewygody, 
Sama  podróż  nakoniec,  twą  ciekawość  zmniejszy: 

Nie  mówię  gdyby  czas  był  pogodniejszy... 
Zaczekaj...  cóż.ci$  nagli?  nie  ma£^  i  godziny 
Jak  kruk  nieszczęście  jakiójś  oznajmił  ptaszyny. 
Te  częste  przerwy,  to  zmieszanie,  ten  nawał,  że  tak  po- 
wiem, wyobrażeń  i  drammatycznych  figur,  godnym  jest  wszelkiej 
pochwały.    Ma  te  same  rysy  Irembecki,  ale  je  zimniejszym  sty- 
lem osłabia. 

Achl  jak  nad  rozstaniem  się  pomyśle^iie  smutne! 
Lecz  nie  dla  ciebie:  bo  ty  serce  masz  okrutne... 
Zatrzymaj  się  przynajmniśj,  aż  zwykłą  koleją 
Czasu  porg  swim  tchnieniem  zefiry  ogrzeją 

Niedawno  kruk;w5  dębinie 
Wróżył  przyszłe  nieszczęścia  jakowójś  ptaszynie. 
Dłuższy  i  poważniejszy  wiersz,  nie  dosyć  jest  ożywiony 
krótkością  wyrażeń  tak  zgodną  ze  stanem  uczuć  mówiącego.  To 
smutne  pamyUmie  nad  rozstaniem  Hę!  to  rozwlekłe  oczekiwa- 
nie w  rozwleUefszych  a  z  daleka  szukanych  słowach  wydane: 
Zatrzymaj  się  przynajnmief  aż  zwykłą  koleją^  zefiry  porę 
eżoiu  swem  tchnieniem  ogrzeją:  te  daremnie  przydawane  oko- 
liczności, o  których  wzruszone  serce  zwykle  pamiętać  nie  może, 
jak  ns^przyUtad:  niedawno  kruk  na  dębinie^  psnją  ogólne  wra- 
żenie, i  niewątpliwie  drugiemu  tłómaczeniu  dają  pierwszeństwo. 
Nie  o  to  idzie  czy  kruk  na  dębinie^  lub  na  innym  drzeme  zapo- 
wiadał nieszczęście;  ale  o  toraczój,  iżten  wróżbit  złych  przygód 
odzywa  się  w  sam^  prawie  chwili  rozstania:  łout  A  Pheure:  nie 
moiz  i  godziny.  Tak  lekkie  na  pozór  odcienia,  nie  są  dla  słu- 
chaczów moich  ohojętneml  Czują  oni  bowiem,  że  wymowa  serca 
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^ałtownićj  się  tłóm&ćzy,  i  bez  sztoki,  sama  pomimowolnie  ty- 
wszych  zwrotów  nżywa.  Nie  dla  ciebie  okrutny...  Zaczekaj!  co 
dę  naglić.,  nie  mówię  gdyby  czas  był  pogodniefszp..,  o  to  są 
wyrazy  jakie  namiętność,  gniew  i  trwoga  do  ust  naszych  podaje. 
Przypominają  się  ta  słowa  rozpaczającej  Dydony: 

Quin  etiam  hiberno  moliris  sidere  classem 
Et  mediis  praperas  agtiilonibta  ire  per  alłum 
Crudelis? 

nie  dla  tego  iżby  pisarz  bajki  tak  wysoko  sznkać  miał  wzorów 
dla  siebie,  ale  że  w  każdym  stanie  osób,  gwałtowna  namiętność, 
ma  jeden  wzór,  w  przyrodzenia  serca  ladzkiego:  i  prawdziwa  pię- 
kność, gdziekolwiek  ją  znajdujemy,  staje  się  dla  piszących,  wzo- 
rem, których  czucie  i  talent,  łatwo  sobie  przyswaja  sztukę  pra- 
wdziwych przyrodzenia  malarzów. 

Nie  wspomniałem  jeszcze  o  jednym  w  tym  obrazie  wiersza, 
którego  niewłaściwość  zdaje  mi  się  widoczną.  Z  samego  począ- 
tku, gołąb  Trembeckiego  mówi  do  swojój  towarzyszki: 

,yJak  się  śmiesz  sama  puszczać  w  nieznajome  strony? 
nie  masz  tój  myśli  ani  w  Lafontenie,  ani  w  Niemcewicza,  ani 
w  Mierze;  i  sprawiedliwie;  bo  wyraz  taki  w  głównem  pojęcia  o- 
snowy  naturalnie  mieścić  się  nie  mógł;  ani  go  z  całym  obrazem 
baczna  uwaga  pogodzić  nie  zdoła.  Cóż  w  samć^  nseezy  ziAraitia 
gołębiowi  puścić  aę  razem  w  tę  podróż?  nie  powiimoł  być  ra- 
czój  pierwszóm  jego  uczaeiem,  chcieć  poćteielać  nieb6zpiee0ei6twa 
kochanki?  i  naostatek,  jak  słabym  stawać  się  milsi  dabsy  gfas 
przyjaciela,  co  umiał  radzić,  a  czynić  nie  ma  odwagi?  Nie  nale- 
żało więc  wprowadzać  do  powieści  nowój  myśli,  któAi  w  dabsym 
ciągu  osnowy,  różną  wcale  kolój  rzeczy  pisaiteowi  aakaaać  b]lia 
powinna. 

Powtarzać  nie  trzeba,  iż  cała  tój  bajki  osnowa,  me  jest, 
w  oryginale  nawet,  dosyć  wyraźną  co  do  cAu  swojego.  OzuieiSrć 
z  pewnością  nie  można,  jakie  w  m^  główne  wyobrażenie  pannje: 
czy  niebezpieczeństwa  podróży,  czy  niespokojność  przy^itei, 
czy  roskosz  długo  pożądanego  miłój  osoby  powrotu*  Któryfcoi- 
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wiek  z  tych  br^ech  w«glf  dów  zająłby  pisiurza^  podałby  mu  różną 
osnowę  i  odmienny  wniosek.  Jedynie  doskonałość  wykonania, 
dziwny  wdzięk  powieści,  wybór  najtrafhiąjszych  rysów,  utworzy- 
ły z  ni^  kształtną  i  przyjemną  całość^  nad  którą  niepodobna  pra- 
wie zaaleść  co  bogatszego  wczucie  i  kolory.  Nigdzie  więc  szcze- 
gfibie,  pojedyncze  piękności  wzoru,  nie  mogły  żywićj  zajmować 
tlómaeza;  ta  on  miał  przed  oczyma  wzór,  którego  każda  część 
wymagała  pilnój  baczności  i  starannego  wydania;  aby  już  nie 
tylko  rzecz  samą,  ale  talent  wierszopisa  przyswoić.  Chociażby 
najwięcćj  ubliżać  chciano  tój  sztuce,  trudno  usprawiedliwić  dla 
czego  Trembecki  w  przekładzie  swoim  wiele  pomniejszych  obra- 
zów pommął.  Samo  porównanie^  ckliwość  długich  uwag  zastąpi* 

W  pierwszym  tłómaczu  żywićj  czującym  sztukę  Lafontena, 
widziemy  przytomny  oczom  naszym  obraz  gołębia,  wydobywa- 
jącego się  na  wolność  z  sideł  zdradzieckich.  Nie  bez  odwagi, 
trudu  i  szwanku,  wyszedł  z  niewoli,  ciągnie  on  jeszcze  za  sobą 
smutny  dowód  swojego  nieszczęścia  i  ws^du,  ki^dy  na  strasz- 
niejszą trafia  przygodę,  i  z  tój  znowu  nie  innym  ocala  się  losem^ 
jak  nowym  przedmiotem  do  bajki,  wzajemną  bitwą  dwóch  żar- 
łocznych ptaków,  których  kłótnia  o  zdobycz,  tę  samą  zdobycz,  od 
B(09iB9tmejazego  ciosu  uwahiia. 

Oto  powieść  Trraibeckiego: 

A  gdy  na  te  ponęty  nieuważnie  leci, 

Wpada  w  rozstawione  sieci: 

Bićć  ta  już  była  zbutwieją: 

Ody  się  wędrowna  ptaszyna 

Silnie  w  nićj  rzucać  poczyna, 
Utraciwszy  coś  piórek,  przecież  się  wyrwała. 
Dobyta  z  miejsc  chytrości,  umyka  co  siły: 
W  tćm  słyszy  jakiś  szelest  za  sobą  nie  miły: 

Obejrzy  się;  aż  tu  kania 
Z  okrotnemi  szponami,  tuż,  tuż,  ją  dogania, 
O  włos  co  nie  zginęła.  Los  pomyflny  sprawił, 
Że  srogi  oriik  leciał  z  inn^  strony  pola, 

I  bitwą  kanię  zabawił. 
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Nie  ujdsie  awagi  nasz^  zręczność  malowBiczego  wiersza. 
Obejrzy  si§,  at  ta  kania 
Z  okrutnemi  szponami,  tnż,  tnt,  j%  dogania, 
bo  Trembecki  jest  zawsze  znakonutym  mistrzen  wpoez^i^  ile- 
kroć go  potrzebna  poprawność  nie  odstępnie:  lecz  ileł  ta  nzeoi 
postrzeżemy  opuszczonych  lysów,  które  nznpelnilyby  wazystkie 
wdzięki  obrazu,  gdyby  je  taż  sama  ręka  z  r6wn%  zdolnością  krś- 
śłiła. 

Miejsce  to  u  Niemcewicza  tak  jest  wydane: 

Szczęściem  zbutwiałe  znalazły  się  sidła, 
Tak  dalece,  że  dziobkiem,  nóżką,  końcem  skrzydła. 
Zerwał  je,  choć  nie  jedno  straciwszy  z  swych  piórek. 

Ale  go  sroższy  traf  czekał: 

Bo  gdy  wlokąc  z  sobą  sznurek 

Jak  złodzićj  jaki  uciekał; 
Postrzegł  go  jastrząb:  już  godził  nań  z  boku, 
Gdy  na  jastrzębia  orzeł  spuszcza  się  z  obłoku; 

Ptak  korzystając  z  gonitwy 

I  dwóch  rozbójników  bitwy; 

Pełen  bojaźui  i  strachu, 

Uleciał  i  siadł  na  poziomym  dachu. 

Każdy  z  tych  dwóch  pisarzy  ma  styl  oddzielny.  Jediiefo 
treść  sama  zajmuje,  u  drugiego  nic  nie  uchodzi,  coby  z  tą  Ireśdą 
połączone,  dopełniało  wrażenia.  Kogóż  nie  zajmie  ta  wyraźna 
akcya  uwięzionego  gołębia,  kiedy  dziobkiem,  nóżką,  skiisydeł- 
kiem,  nadpsute  pęta  rozrywa;  ten  sznurek  co  się  wlecze  za  ucie- 
kającym, ta  wreszcie  bitwa  napastników,  co  sobą  zajęci,  dają  ule- 
cićć  zdobyczy?  Nie  są  to  próżne  i  niepotrzebne  ozdoby.  Stają  się 
takiemi  wtenczas,  gdy  je  mniój  baczny  wierszopis  chwyta  l)ez  wy- 
boru, i  główny  obraz  natłokiem  drobnych  szczegółów  zaciemnia, 
w  czćm  nie  schodzi  nam  na  licznych  przykładach.  Ale  kiedy  je 
smak  pewny  obiera,  a  zdoląe  pióro  wyraża;  tym  urokiem  oży- 
wiona powieść^  tyle  prosty  wykład  przewyższa,  ite.sztuka  Lafon- 
tenów,  przechodzi  nagą  moralność  Ezopa. 

Nieodpartą  mocą  dobry  pisarz  pociąga  do  siebie  i  do  rze* 
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czy  swojćj,  czytelnika,  kiedy  w  ciąga  osDOwy  uoiie  szczęśliwie 
przypominać  mu  niewątpliwe  prawdy,  w  tym  właśnie  czasie,  kie- 
dy on  sam!  własnym  domysłem,  te  postrzelenia  już  odkrył*  Jest 
to  nboezna  nanka,  kt6r%  bez  sznkania,  niejako  z  przypadkn,  znaj- 
dujemy i  dla  tego  tćm  milszą  się  staje.  Wielką  tę  sztnkę  zna 
w  wysokim  stopnin  Lafonten,  albo  raczćj  ndziela  mu  ona,  bez 
wiedzy  jego,  swoich  tajemnic:  i  to  właśnie  znamionnje  geniusz, 
którego  z  przepisów  i  rozpraw  powziąść  nie  można,  lecz  w  utwo- 
rzeniu sądu  o  dziełach  smaku,  czerpać  z  niego  naleiy  nieomyl- 
ne prawidła. 

Żaden  z  tłómaczów,  o  których  mówię,  nie  zachował  drob- 
nego na  pozór  rysu  Lafontena,  w  ostatnićm  nieszczęściu  podró- 
żującego gołębia,  kiedy  wybawiony  ze  szponów  jastrzębia  lub 
kani,  siadłszy  na  chacie  wiejskićj,  już  w  miejscu  gdzie  poby  je- 
go bliski  mu  dom  zapowiada,  doznaje  nowego  przypadku. 

Mówi  tu  Trembecki: 

Chłop  który  zboża  swojego  zjadaczów  tue  Utbit 

Zręczoćm  rzuceniem  kamienia; 
Zaledwie  gołębicy  do  reszty  nie  ubiŁ 

Nie  ubliżając  prawdziwości  tój  myśli,  chociażby  mię  do  te- 
go poniekąd  upoważniał  z  jednój  strony  wzgląd,  że  wieśniak  nie 
tak  skwapliwie  zabija  ptastwo  domowe,  z  drugiój,  że  znękany 
gołąb,  najmniójbył  w  owój  chwili  cudzego  zboża  zjadaczem,  po- 
minąwszy i  tę  jeszcze  uwagę,  że  srogości  bez  celu,  dojrzałemu 
wiekowi  przypisywać  nie  należało,  że  wreszcie  sam  wyraz  Trem- 
beckiego jest  ciężki,  gniewny,  niesmaczny;  śmiałbym  przecież 
odwołać  się  do  sądu  much  słuchaczów  i  zapytać  ich,  czyli  nie 
właściwszym  w  tój  scenie  jest  obraz  swawolnego  niedorostka, 
co  bez  powodu  i  celu,  na  postrzeżoną  ptaszynę  zgubny  pocisk 
wymierza? 

^Usiadł  na  poziomym  dachu 
Sądząc  że  się  zbył  wszystkiego.. 
Alić  chłopiec  nic  dobrego 
Wymierzywszy  z  całćj  mocy, 
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EanionieiD  wynik^i^yin  z  procy 
Ugodził  biedna  pta&syaji''... 

Zdanie  tu  UBJfM  w%l^liwćm  być  me  może.  huhimj  poet§, 
co  sam  i  tak%proątoŁ%  tak  wierny  obraz  wyatawia.  ^ie  od  gnie* 
wu  tylko,  ale  od  pustoty  ludzkićj,  miał  się  c^ągp  l^d  biedoj 
gc^bek.  Uszedłszy  grotów  nieprzyjaciół  i  natarczywości  ^wio- 
łów,  pozbywszy  się  więzów,  mógłzgiQ%cz  ręki  niebacznego  chłop- 
cu. Ten  wiek  w  nieuwadze  swojój  często  nie  mą  liłoici,  mówi 
Łafonten,  i  szkoda  że  tak  prawdziwego  rysu,  obadwa  tłómacze 
nie  zachowali,  ;i;ostawuj^c  mu  całą  naturalność  wyrateiiia  ory- 
ginału: 

Mai$  wi  ft'qfm  d^enfoiU  (cet  dge  eU  sanspiUej 

Prit  sa  /rofule    .    .    • 

Przytoczę  tu  krótki  wyjątek  z  przekładu  Mióra,  któremu 
się  powiodło  wyraz  ten  w  całości  zachować;  poznają  razem  pa- 
nowie i  w  innych  względach,  mniśj  lub  więcćj  szczęśliwe  usiło- 
wania w  powieści  i  stylu  tego  pisarza: 

«Sićć  słaba;  a  więc  nóżką  i  skrzydłem  i  dziobem 

Porwał  ją  gołąb:  kilka  zostało  tam  piórek: 

Ale  co  gorsza,  jastrząb  z  szponami  srogiemi 
Lecąc  zoczył  naszego  biedaka  na  ziemi, 
Który  wlokąc  %  sobą  sznurek 
I  potargane  ostatki; 
łój  co  go  złapała  siatki. 

Wyglądał  jak  z  więzienia  zbójca  wypuszczony. 

Gdy  go  chwytały  ptaka  drapieżnego  szpony, 

Niespodziewanie  orzeł  z  obłoku  wypada, 

Nad  napastnikiem  skrzydła  szerokie  rozwija, 

Ucieka  przed  nim  jastrząb  i  ptaszka  omija: 

Zbiegiem  łotrów  zbawiony  gołąbek,  iwiada 
Na  słomianym  chatki  dachu, 

MyśU  że  tam  odpocznie  bez  szkody  i  strachu, 

Że  się  jego  skończyły  już  dolegliwości: 

Ale  swawolny  chłopiec:  (ten  wiek  bez  litości;) 

Psuć  rwać  i  niszczyć  wszystko,  u  niego  igraszka: 

Porwał  procę,  i  ledwie  co  nie  ubił  ptaszka, 

Który  na  pół  umarły  i  na  pół  kulawy 
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Wlokąc  skrzydło,  eiągoąc  nogę 
Ku  doBMwi  zwrócił  drogę.  *" 
WraeiÓ4<)  ^^  Trembeckiego,  nie  był  on  wiele  szez^liwwym 
i  w  imiychH>ąjkach  swoich.  Towarzyszy  ma  zwykle  równi*  jak 
Naraszewicaowi,  niejaka  w  tym  rodzaju  ciężkość,  łatwo  da)«ca 
paeaać^  2e  ma  przystępniejsze  były  wielkie  dzieła  bokatóró.w^ 
szczytne  pienia^  niż  skromna  i  naturalna  bajek  prostota.  Wzno- 
si się  wszakże  niekiedy  i  bajka  do  gómiejszego  tonu.  Tak,  sam 
Trembecki,  w  powieści  pod  napisem  Lew  i  Mucha^  którą  równie 
przekładi^,  wspaniale  wyraża  ryk  lwa: 
„Z  ciężkićj  złości  piany  toczy, 
Ryczy,  iskrzą  mu  się  oczy, 
Słysząc  ten  ryk  truchleją  po  dolinach  trzody 
Drżą  w  około  leśne  narody 
A  te  powszechne  Rozruchy 
Były  sprawą  jednaj  muchy." 
Lecz  w  mniej  uroczystych  obrazach,  w  malowaniu  drolmie}- 
dzych  przedmiotów,  często  niesmakiem,  niekiedy  nawet  gmimio- 
tel|  wykraeza.  Tak,  mówiąc  w  tój  samój  bajce  o  zawziętości  mu- 
ehy  przeeiw  władzcy  zwierząt,  nie  dośó  się  godnie  wyraża: 
Rzekłszy:  bziknęta^  niby  trąbiąc  ku  potrzebie, 
A  pdóm  odleciawszy  dla  rozpędu  w  górę, 

Paf%o  w  szyję  między  kiaki 
Łwiako  się  rzuca  jak  waryatjaki^.. 

Jakie  tea  obrazprzeciwnym  jest  poprzedzającemu!  jaka  zmia^ 
B*  tosml  ile  w  jedno  mtejfice  nagromadzoąydi  wyrażeńt  jakby  z 
vmj9U  powdęlytihs  aąipoi^ołitsaćj  mowy!  Żał%  się  niektórzy,  na 
BHuenMM  więqr  szk(^  irancnaduć},  gdzie  krytyka  częstokroć  to 
j«4m  adanfttpowtann:  tak  się  móm^łakHę  nie  mówi.  Byłoby  to 
aipewne  ubiiiteó  talentom,  cbcićć  ich  czynić  niewohiikami  zwy- 
czaju lub  mody.  Ale  jeżeli  ten  sąd  na  przyzwoitości  polega^  je- 
teU  go  wydaje  smak  ukształcony,  rozsądny,  prawdziwy;  jeżeli 
uryraz  jaki  nie  odpowiada  pra^dźiel,  i  czasem  nawet  przystoj- 
ność  obraża;  zdanie  takie  nie  jest^  sprawiedliwóm^  gruntownóm, 
a  nawet  śmiem  powiedaćć^  ttożnaż  je  tsacs^  wyrańć?  Jakież 
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to  rozprawy,  jakie  wywody,  rozamowania  i  wnioski,  zdołają  nam 
wytłómaczyć,  dla  czego  to,  lab  inne  słowo  wyszło  z  powszecline- 
90  nżycta;  dla  czego  każdy  w  sądzie  powszechnym,  w  nchn  i  cza- 
eta  własnym  znajduje  ostrzeżenie,  „że  tak  się  nie  mdwi?^  Szczę- 
śliwe wyrazy  pisarzów,  rychło  przechodzą  na  własność  powsze- 
chną, stają  się  bogactwem  języka,  przywłaszczamy  je  sobie  na- 
tychmiast i  tą  drogą  tworzy  się  powszechny  smak,  kształci  się 
delikatne  czacie,  co  wnet  wszelką  niewłaściwość  rozróżnia,  naj- 
leksze  cienie  dostrzega  i  sprawiedliwie  powiedzićć  może:  tak  si( 
mówi  tak  się  mówi.  Sztnka  jest  nieodstępną  nczennicą  pięk- 
ności, a  tćj  skażony  tylko  i  potworny  smak  wyrzec  się  może. 

Przekład  sławnćj  bajki  pod  nazwiskićm  Dąb  i  Trzcina  przez 
MierOy  liczonym  być  może  pomiędzy  doskonalsze  tego  rzęda  pra- 
ce. Jedno  zdanie  PUpaja  może  natchnęło  Litfontenowi  tę  po- 
wieść, w  którćj  znawcy  upatrają  najwyższe  zalety.  Chociaż  po- 
tęga wiatra  nie  szkodzi  ziołom  co  się  przednim  aginają,  wyrywa 
jednak  największe  i  najsihiiejsze  drzewa.  Oto  treść  D^u  i  Trzci- 
ny. Należałoby  czytając  tę  powieść  w  oryginale,  zatrzymywać 
się  nad  każdym  wyrazem^  aby  dać  uczać  wszystkie  pi^oód- 
Poeta  wchodzi  w  swój  przedmiot  bez  żadnego  wstępn:  nie  wy- 
mienia nawet  ukrytćj  moralności,  ani  z  początkn,  ani  przy  koń- 
ca wybornego  poemata.  Bajka  jego  oznaną  została  za  najpopn- 
wniejszą  ze  wszystkich.  Jakoż,  gdy  się  zastanowimy,  że  nie 
masz  w  niej  zbytecznego  wyraża,  nie  masz  niewłaściwości,  nie 
masz  śladu  zaniedbania,  gdy  wspomniemy  że  w  ciąga  trzyftste- 
stu  wierszy,  rymotwórca,  idąc  tfkx>  za  wrodzonym  sobie  da- 
rem opowiadania,  przejmnje  wszystkie  tony,  wdaęcaiłj,  pro- 
stój  i  najwynioślejszój  poezyi;  łatwo  przyznam,  iż  tryumftan 
jest  talentu,  połączyć  razem  tyle  łatwości,  z  tak  dokoAcsoną  po- 
prawnością. 

D|b  i  TneiiiA* 

Tak  raz  mówił  dąb  do  trzciny: 
„Oskarżać  przyrodzenie  słoane  masz  przyczyny, 
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Jakiin^«e  cig  zdobi  darem? 
Drobny  ptaszek  dla  ciebie  nieznoćnyin  ciężarem , 

Lekki  wietrzyk,  niech  z  przygody 

Przelatując  zmarszczy  wody; 
Jqż  ci  trzcina 
Głowę  zgina: 
A  Ine  czoło  podobne  do  Kaakazkićj  góry, 
I  promień  słońca  wstrzyma  i  przecina  chmury: 

Gwałtów  się  burzy  nie  lęka. 
Mnie  wszystko  jest  Zefirem,  tobie  Akwilonem: 
Pmed  bliskim  cię  od  czasu  chcąc  ochronić  zgonem, 
Gdyby  jeszcze,  natury  stawiła  cię  ręka 
W  cieniu,  którym  osłaniam  okoliczną  stronę; 
We  ranie  byś  przeciw  burzy  znalazła  obronę. 
Lecz  rośniesz  na  wilgotnych  brzegach  państw  Eola* 
Ach!  prawdziwie  litości  godna  twoja  dolat" 
„Z  twój  dobroci  —  roślina  na  to  rzecze  skromnie, 

Ta  litość  muai  pochodzić, 
Ale  przestań  daremnie  frasować  się  o  mnie: 
Niźli  mnie,  więcćj  tobie  wichry  mogą  szkodzić. 
Ja  się  gnę,  lecz  nie  łamę:  prawda  po  tę  chwilę 
Żeś  się  nienaruszenie  opierał  ich  sile; 
Ale  czekajmy  kofica.  Na  te  właśnie  słowa: 
Od  schyłku  horyzontu,  z  hucznym  gniewem  leci, 

Najstraszniejsza  z  dzieci, 
Które  na  swojóm  łonie  zmarzła  północ  chowa. 
Dąb  stoi,  gnie  się  trzcina.  Moc  zwiększając  srogą, 

Wialr  nakoniec  wykorzenia 
Tego,  co  głową  niebios  potrącał  sklepienia, 
A  podziemne  umarłych  państwa  tłoczył  nogą. 

Jak  rozmaitym  może  być  skład  bajki,  jak  rozliczne  wedle 
nttliBry  przedmiotów  rodzaje  stylu  i  osnowania,  nadewszystko 
zaś  jaka  naturalność  i  płynność  mowy;  wskazać  to  może  jedynie 
pilna  rozwaga  wielu  wzorów:  bo  nie  masz  rodzaju  poezyi,  w  któ- 
rymby  przepisy  mniej  były  zawodnemi,  nawet  nieużytecznemi. 
Rozprawa  przeto  o  bajce  powinna  być  raczćj  kommentarzem  nad 
wiela  bajkami. 
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Wspomniałem  jni  na  początku  awag  moich,  jak  tnidią 
jest  do  ustanowienia  definicja  bajki.  W  nąjściflejsaśm  oznacaeiiia 
j6j  własności,  tegoby  przynajmniej  zaprzeczać  nie  moina,  co  we 
wszystkich  przedmowach  do  bajek  czytamy,  żemieiciew  sobm po- 
winna moralność^  ukrytą  pod  zasianą  akeyi  all^orycznef.  Lecz 
to  określenie  mogące  zarówno  służyć  wielu  innego  rodzaju  poana- 
tom,  jako  to:  Komedyi^  Romansotci^  Epopei  nawet,  często  nie 
sprawdza  się  w  niektórych  apologach.  Tak  naprzykład:  Pmo  za- 
noszący skargi  do  Junony,  Ptak  ranimy  strzałą^  Lis  i  po- 
piersie,  nie  mają,  ściśle  mówiąc,  żadnćj  akcyi;  i  cała  tych  bajdc 
zaleta,  polega  na  wrażeniu,  jakie  poeta  w  ostMnióm  niegako  sło- 
wie umieszcza.  Wiele  także  znajdziemy  wzorów,  gdzie  wyb<mie 
opowiadanie,  główny  i  jedyny  bajkopisa  przymiot  stanowi.  Któż- 
by chciał  ze  zbioru  Lafontena  wyłączać:  Tyrsysa  i  Amaranłę^ 
Pijanego  z  zoną^  Testament  wytiómaezofąf  przez  Ezopa;  dla 
tego,  że  z  łiich  trudno  nam  wywieść  użyteczną  dla  ludzkości 
naukę  i  wyraźną  moralność? 

Lamothe^  daleki  w  bajkach  swoich  od  wzoru  jaki  sobie  za- 
mierzył, napisał,  może  najstaranniejszą  o  tym  rodzaju  rozprawę 
Czytamy  w  niój:  „że  aby  dobrą  bajkę  utworzyć,  potrzeba  naj- 
przód wziąść  przed  się  prawdę  jaką  moralną,  ukryć  ją  zręcznie 
pod  allegoryą  obrazu,  któryby  ani  przeciw  trafoości  ani  przeciw 
jedności,  ani  przeciw  naturze  nie  wykraczał,  wyprowadzić  na 
scenę  aktorów,  obdarzyć  ich  przymiotem  mowy  ludzkiój,  znaleźć 
styl  poufały  lecz  gładki,  prosty  ale  dowcipny,  ożywiać  obraz  we- 
sołością i  wdziękiem,  zachować  w  nim  wszystkie  odcienia  śmie-, 
szności  i  powabu,  prostoty  i  naturalności." 

Takie  zapewne,  mówiFloryan,  są  warunki  doskonałćg  bajki: 
ale  dosyć  że  na  tych  przepisach,  aby  utworzyć  dzieło  godBeiMk* 
mięci?  Z  dowcipnych  postrzeżeń  Łamotha,  nauczymy  się  nieza- 
wodnie, że  bajka  pod  napisem:  Dwa  goiębiey  nie  ma  wsaTstkidi 
isnamion  dobroci,  bo  jćj  schodzi  na  przymiocie  ^Wneiiert,  że  Lem 
zakochany  mniej  jeszcze  odpowiada  żądanym  waruBkon^  bo 
główny  obraz  ścisłój  prawdzie  ubliża.    Przecież  na  złoftć  pne* 
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i  di&iicyam,  bajki  te  są  w  pamięci  wszystkich;  kaidy  je 
odoEjrtiije  z  roskoszą,  każdy  powtarza:  i  kiedy  najsurowszy  8^ 
dna,  perwaoy  urokiem  lubćj  powieści,  zapomina  o  smiidipra- 
widladi,  nikt  pewnie  myśleć  o  tćm  nie  będzie,  czy  jest  krytyka, 
Mby  go  mogła  tak  przyjemnego  upodobania  pozbawid 

Kie  ubiegajmy  się  przeto  za  określeniami;  idąc  raczćj  za 
cmciem  i  smakiem,  w  porównywaniu  wzorów  szukajmy  wyobra- 
żenia o  sztuce.  Dla  tego  może  Boalo,  wskazując  przepisy  dla 
wszystkich  rodzajów  rymotwórstwa,  zamilczał  o  bajce.  W  tak 
róteydi  ona  postaciach  widzióć  się  daje,  tak  rozliczne  kształlgr 
pr^Fbtera,  tylu  rozmaitemi  drogami  cel  swój  osiąga;  że  jedno- 
stajne prawa  stałyby  cdę  dla  niój  więzami.  Jeżeli  geniusz  baj* 
k<9i8a  mieści  »ę  w  tóm  szczęśliwóm  usposobieniu  jego  pojęcia, 
przed  któróm  nie  uchodzi  żad^  trafny  stosunek;  w  tym  czułym 
zmyśle,  co  łatwo  przyjmuje  wrażenia,  i  natychmiast  je  do  roz- 
sądku i  serca  odnosi:  sztuka  pisania  bajek,  zależy  od  innego 
dam,  co  żywe  czucia,  żywo  umie  wysłowić. 

Ghociażbyśmy,  za  radą  Lamotha,  założyli  sobie,  o  co  by- 
nąjmniój  nie  trudno,  prawdę  jaką  moralną,  jeszcze  by  to  nie  by- 
ła bezpieczna  droga,  szukać  dopiero  w  przyrodzeniu  allegory-^ 
emegfi  doniój  obrazu.  Bajka  nie  cierpi  takiego  przymusu  i  słusznie 
Krasicki  zbiór  swoich  apologów  kończy  tą  prawdą: 

A  jeszcze  jednęl  alboż  to  przychodzą 
Bajki  oa  rozkaz?  Gdy  zechcą  się  rodzą: 
Lecz  kiedy  nie  chcą,  wołaj,  wrzeszcz  jak  czajka^ 
Nie  przyjdzie  bajka. 

Z  daru  tylko  szczęśliwój  wyobraźni,  wypływa  razem  i  alle- 
goiya  i  połączona  z  nią  prawda.  Jeżeli  zaś  trafnemu  pomysłowi^ 
dkoofAhy  t^  nowym  nie  był,  przychodzi  w  pomoc  talent  łatwy, 
nieiHtzjmuazony,  nie  zostawiający  po  sobie  śladów  pracy,  mozołu 
i  wja&enia;  znamiona  te  będą  nąjmniój  omylną  miarą  dobroci 
dzidta  i  aądu  naszego. 

Zachmrała  n$tm  literatura  wspomnienie:  że  Boalo,  któremu 
nikt  zaszczytu  rymotwórczego  odmawiać  nie  może,  że  Russo, 
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w  którym  poezya  liryczna  tyle  żywych  obraz6w  znąjd^e;  pinii 
jednęż  co  Lafonten  bajkę:  o  śmierci  i  nieszezęiHwym  mmśmth 
ku.  My  sami  mieliśmy  niedawno  sposobność  porównywać  w  «6i 
samój  treści  usiłowania  kilku  pisarzów.  Jedna  momfaioić, 
jedne  obrazy,  ten  sam  prawie  postęp  osnowy,  mało  róinifce  mę 
wyrażenia,  postrzegamy  w  poetach  z  jednego  rzecz  swcję  czer- 
paj^cych  wzoru.  Dla  czegóż  przecie  bajki  Boało  i  Rittea  :do 
rzędu  bardzo  miernych  należą,  kiedy  ten  sam  pomysł  r^%  La- 
fóntena  wydany,  arcydziełem  się  staje?  Dla  czego  w  dwóch  go- 
łębiach, Krasicki  i  Trembecki,  w  Starcu  i  trzech  młodzieńcach. 
Eniaźńin,  tak  dalekiemi  są  od  pisarza,  któremu  pierwszoSstwo 
w  tym  zawodzie  słusznie  przyznajemy.  Kto  zdoła  ocenić  pciy- 
czynę  tój  różnicy,  kto  jój  dojdzie  drogą  rozbioru,  i&n  najl^wze 
o  waletach  dobrój  bajki  poweźmie  wyobrażenie. 

Odkąd  Lafonten  przydał  Apologowi  wszystkie  wdzięki  poe- 
iyj,  nie  wyłączając  nawet  najwyższego  jój  tonu ,  jakeśmy  to 
w  Dębie  i  Trzcinie  widzieli;  odtąd  wszystkie  choćby  nie  nowe 
pomysły,  stały  się  własnością  poetów,  przez  sztukę  opowia- 
dania. Samo  więc  wykonanie,  jest  główną  częścią  wynalezienia. 
Lecz  jak  w  obrazie  malarza,  szkodliwą  byłaby  chęć  popisu,  ćmią- 
ca myśl  ogólną,  mnóstwem  szczególnych  przedmiotów,  chociażby 
najprawdziwiój  wydanych;  jak  w  każdym  utworze  sztuki,  harmo- 
nia całości  polega  na  prawdzie ,  wyborze  i  zgodzie  pojedyncscych 
rysów;  tak  w  bajce  wszystkie  jój  wdzięki  powinny  z  przedmiotu 
wypływać,  z  nim  się  łącz^^ć  i  unikać  najsurowszego  zarzutu, 
jakoby  tam  dla  próżnój  ozdoby  zdaleka  sprowadzone  były.  Chęć 
taka  naśladowania  kształtu  irancuzkiego  pisarza,  zawiodła  sa- 
mego nawet  Krasickiego.  Ile  jest  doskonałym  w  pierwszój  czę- 
ści bajek,  gdzie  go  znamionuje  prostota  i  zwięzłość,  daleka  od 
wszelkich  poetycznych  ozdób,  tyle  często  w  drugiój  niższym  się 
wydaje  od  wzoru  który  chciał  naśladować.  Ścisły,  jasny,  dowd- 
pny,  w  czterech  często  wierszach  umieszcza  Krasicki  treściwe 
swoje  apologi,  i  wtenczas  sam  sobie  jest  wzorem.   Nie  tworząc 
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MtaiklMintWtteiite,  łiwHVi*«zft pomysły, -jeżeli aprawWli- 
^riitflffaiMio  GabiiMMri,  iłoii  b«iM  E^opą  i  Fedw,  z  aiepo- 
trzebną  pracą,  do  kflktt  twardych  wiertey  pościnał;  nadzwyczaj- 
Bft  KnwDkiego  zwięzłość  tak  je^i  natiaraloą,  tak  talentowi  jego 
wW«w%  te  ktoby  ją  chciał  w  spoaoWe  Lafonteua  rozszerzać, 
wAe  lUijipi^Bzy  rymotwórcy  oaszemn  odjąłby  powab. 

nlMaaego  ty  śpiaz  w  izbie,  ja  marwę  aa  dworze? 

Miówił  iDopsu  ^astemu  Kurta  na  powrozie.. 

Dla  czego?  ja  ci  zaraz  ten  sekret  wyjawię: 

Odpowiedział  Mops  Kurcie:  ty  służysz,  ja  bawię. 
Bez  wstępu  bez  wywodu  nauki,  rzecz,  akcya,  dyalog,  nie 
mogą  być  jaśnićj  wydane. 

Nigdy  prawie  obszerność  bajki  Krasickiego  nie  przechodzi 
dwudziestu  wierszy,  a  wpowieściach  jego,  obecnych  pamięci  wszy- 
stkich, jąknie  przydać  nie  chcemy ,  tak  nic  opuszczonego  nie 
postrzegamy.  Towarzyszy  mu  wszędzie  wesołość,  z  gruntownością 
stączona,  ożywia  czytelnika  satyryczna  złośliwość;  jeżeli  zaś  nie- 
kiedy bajki  jego  zdają  się  postać  Epigranunatu  przybierać,  jak 
naprzykład  następująca: 

MALARZE. 

„Dwaj  portretów  malarze  Błyoęli  przed  laty, 
Piotr  dobry  a  ubogi,  Jan  zły  a  bogaty, 
Piotr  malował  wybornie  a  głód  go  uciskał; 
Jan  mało  i  fiłe^robl?,  przecież  więc^  zyaksał. 
Dla  czegóż  los  tak  tiżny  mieli  ci  tnalarze? 
Piotr  malował  podobne,  Jan  piękniejsze  twarze," 
Albo  ta: 

NOCKI  STRÓŻE. 

„Miasto  jedDO  w  ustawnćj  zostawało  trwodze, 

Jfidrzćj,  Piotr,  nocni  stróże  zawzięli  się  srodze; 

Więc  rozruch  w  domach,  karczmach,  na  każdćj  ulicy. 

Piotra  wójt  utrzymywał,  Jędrzeja  ławnicy, 

Za  mężami  szły  żony,  za  starszemi  dzieci. 

Przeniósł  się  wreszcie  rozruch,  od  mieszczan,  do  IpBiieci; 

Trwała  wojna,  i  o  co?  przez  lat  kilkanaście. 

Piotr  wołał:  ugaście  ogjteńf"  Jędrzćj:  ,ogień  gaście." 
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jeieli  wressde  wydiodsi  eiMem  z  rodfl^  kajik, 

trzełMt,  iż  Krasicki  to  niepneponMe  diMd  swoje  sm  oeeai, 

dając  ma  tytał  nie  (yUko  Bą^,  lees  i  Prtffp^wkitL 

Nie  był  tyle  Bzczęśiłwym  w  dnigfój  ccęici,  gdsie  da  nowo* 
ści  swoidi  pomysMw,  usiie^,  z  widocsnieJBzyn  (^zyminem^yo- 
łąc^ć  naśladowanie  atjlu  Lafontena;  chodai  i  t«  podobny  ta- 
lent, nie  mógł  zapełnię  się  zawieść:  tN>  nie  w  Kraaiekim  zi^pewne 
przystoi  nam  szukać  ncbybień,  ktćreby  przypominać  naleiało 
jako  przykłady  godne  unikania. 

Wepomniałem  już  piękności  jednćj  tego  rodzaju  bajki,  na- 
śladowanśj  z  Fedra^  pod  napisem  Lis  i  Kruk^  przytoczę  drag| 
aii^  szczęśliwą  z  wierszopistwa,  niepozbawi<mą  jednak  wida 
zalety  które  we  wszystkich  Krasickiego  płodach  jaśnieją. 
„Kogut  iż  piał  na  odmianę, 
Zyskał  życie  pożądane; 
W  szczęśliwćj  porze, 
Osiadł  na  dworze; 
Skoro  go  pan  tam  umieśeit, 
Każdy  sługa  go  pieścił, 
Zażywają  do  rady, 
Pan,  pióięta,  sąaiady. 
Uwielbiali  proroka, 
Półroka. 
Zapiał  był  raz  po  deaacan,  odawmial 
Więc  tarai  i  rana: 
OospodwE  w  pole. 
Sąsiad  na  role, 
Szli  zaufale, 
Ak 
W  pośród  roboty, 
Nadeszły  słoty. 
Kogot  winien,  wi^c  na  niefol 
On  sprawcą  wszystkiego  złego. 
On  śle  pmbdził, 
On  grad  sprowadaiłi 
On  czas  oziębił, 
On  zasiew  zgnębił, 
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Oft  MtffMt  pałę, 

Ob  zmsscBjł  rołe. 
Id%c  04  iotterć,  neU  niAmk. 
Dobrze  mi  tak,  iem  był  dwonlL" 

Odstępiąjąc  jednostajnego,  pełnego,  a  właściwszego  sobie 
wiersza,  nie  dosyć  nasz  rymotwórca  znalazł  wdzięku  w  rozmai- 
tości rytmu.  Nie  mog)  się  podobać  nadzwyczajne  miary,  z  któ- 
remi  ucho  nasze  oswojonćm  nie  jest,  jeżeli  ich  nie  usprawiedli* 
wia  natychmiast  skutek  harmonii;  tóm  mni^  zaś  przyjęte  być 
>nog4,  jeżeli  dla  pomnożonych  rymów,  używaaiy  słów  niewłaści- 
wych. Tak  bez  wątpienia:  czas  ozi^ie^  zanew  zgnębię^  znisz- 
czycrol^^  zepsuć  poie;  przeciwiąsię  nieco  tój  dziwnój  Krasickie- 
go łatwości,  którój  jego  gładki  wiersz  nie  przestaje  być  posłu* 
aznym,  ilekroć  poeta  trzyma  się  wiernie  wrodzonego  sobie  ta- 
lentu. 

Jak  ta  rozmaitość  miar  i  spadków  naturalną  i  płynną  sif 
Btt4e  w  biegligssóm  ręku,  znajdziemy  bliższe  Lafontena  wzory 
w  pisarzu,  któremu  po  Krasickim,  został  jeszcze  do  zdobycia 
nowy  wieniec  w  zawodzie  Apologa. 

Weźmy  bez  szukania  którąkolwiek  z  bajek  jego,  aby  się 
przekonać,  ile  do  trafiiego  pomysłu,  przydaje  wdzięczne  i  obfite 
hez  rozrzutności  ozdób,  opowiadanie: 

KLOE  I  PSZCZOŁA. 
(bajka  Niemeeiricu  naśladowana  x  angielakiago). 

Eloe  piękna,  hoża,  ładna, 

Czasem  w  umizgach  swych  zdradna, 

K(^o  południa,  wychodząc  z  sypialni, 

Szła  do  roboty:  to  jest  szła  do  gotowalni, 

Tam  się  wdzięcznie  uśmiechając, 

Sznurując  usta,  mrogiyfc, 

Czy  to  roskoszy,  czy  troski  doznała, 

Lub  niespodziane  nieszczęście  przypadło, 

Przyjacielowi  swemu  się  zwierzała: 

A  ten  przyjaciel,  było  to  zwierciadło. 

Raz  pszczoła,  trzpiot,  obces  wpada, 
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„Basiul  Agatko,  Kloe  wołt,  dsmmi: 

Ach  niech  mię  która  od  pocswaiy*  bronił 

Tymczasem  psiosoła  na  ustach  usiada, 

Kloe  zemdlała;  Basia  pnylatiąje, 

I  hiediit  pszczołę  zagnieść  się  goti^e-i. 

Przebóg!  miej  litość  nad  błędem, 

Zawoła  owad,  na  cóż  ci  posłużą, 

Zgon  mój  i  męki?  lecącćj  za  pędem, 

Usta  twój  pani  zdawały  się  różą... 

Gjętój  farbą.*'  Na  tę  słodką  mowę, 

Zeirndlona  Kloe  wraz  podnosi  głowę: 

^Daruj  rzekła,  biedaój  pszczole, 

Z  jćj  mową  zaraz  ustały  mi  bole, 

Niech  sobie  leci,  to  stworzenie  płoche..." 

Czegóż  się  nie  przebaczy  dla  kadzidła  trochę. 

Nie  muićj  przyjemne  obrazy,  nie  mniśj  szczęśliwy  dar  oja- 
sywania^  znaleźlibyśmy  w  iriela  innych  tegoi  autora  powie- 
ściach, i  tak  chcąc  prawidła  przykładami  zastąpić^  więoćj  ich 
przywiodę. 

LEW,    ]S1£]>ZWI£DŹ   IKOMAK.  ' 

Z  krajów  szczęśliwych  gdzie  ni  mai^  ni  włęoój, 

Zima  tr>Ya  dziesięć  miesięcy, 
Niezgrabny  niedźwiedź  znudziwszy  się  w  borze, 

Ni  pytany,  ni  proszony, 

W  cieplejsze  przywlókł  się  strony. 

Było  to  właśnie  w  tój  porze, 
Gdy  dnie  pogodne  i  ciepłe  wieczory, 

Ożywiają  wszystkie  twory: 
Gdy  skrzydlate  robaczki  ujęte  roskoszii, 

Tłumem  się  w  koło  unoszą. 

Wolno  się  bawić  każdemu: 
Nie  tak  się  zdało  gościowi  naszemu. 
Jął  więc  machać  łapami  i  rzucać  się  cały. 

Wtćm  go  spotkał  lew  wspaniały 
Na  kogóż  pyta  tak  okropna  kara? 
I  któż  śmiał  waszą  niezgrabność  obrazić? 
Niedźwiedź  odpowie:  „Zabijam  komara, 

Śmiał  po  uchu  moim  łazić. 
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A  jam  rosiuniałf  rzeese  lew  otwarty: 
Że  tygrysy  lub  lamparty 
Gotiyesz  się  w  pół  rozdzierać. 
Możeszże  gniew  twój  wywierać, 
Nad  robakiem  co  nawet  nie  wie  o  swym  błgdzte?... 

Na  mnie  gdy  komar  usiędzie, 
Zemsty  to  moj6j  bynajmnićj  nie  wznieci; 

Wstrząanę  grzywą  i  uleci. 
Lecz  każdy  podług  siebie  posŁ^piye: 
Pastwi  się  dzikie  wspaniały  daruje. 
W  t6m  miejscu  powtórzyć  mi  należy,  co  Marmontel  w  swo- 
ich zasadach  literatury  o  Lafontenie  a  razem  o  bajkach  powie- 
dział Nie  układał  on  przepisów  tćj  trudnój  sztuki,  ale  przywo- 
dząc i  rozbierając  wzory  najlepszego  pisarza,  takie  o  nim  dał 
zdanie,  i  razem  prawdziwy  obraz  doskonałego  bajkopisa  wy- 
stawił. 

^Nie  tylko  się  nam  zdaje,  słowa  są  jego,  że  Łafonten,  sły- 
szał to  sam,  co  opowiada,  ale  że  widział  obecnie  i  widzi  jeszcze 
w  chwili  opisywania.  Nie  jest  to  poeta  z  imaginacyi  tworzący, 
ani  żartobliwy  dziejopis;  świadkiem  on  był  samój  akcyi  i  nas  czy- 
ni tójźe  akcyi  świadkami;  erudycyi  swojśj,  wymowy,  filozofii, 
polityki,  całój  wyobraźni,  całój  pamięci,  czucia,  wszystkiego  sło- 
wem, co  sam  wie  i  o  czem  jest  przekonany,  używa  w  najlepszej 
wierze,  do  przekonania  słuchacza.  Ta  jego  dobra  wiara,  ta  szcze- 
rośćy  ta  uroczystość,  z  jaką  największe  rzeczy  miesza  z  najmniej, 
szemi,  ważność  jaką  do  dziecinnych  nawet  igraszek  przywiązuje, 
ten  interes  jaki  go  łączy  z  drobną  ptaszyną  i  z  najlichszćm  zwie- 
rzątkiem, sprawia,  iż  równą  siłą  do  rzeczy  jego  przywiązani,  chę- 
tnie go  za  najlepszego  w  świecie  człowieka  poczytujemy.^  W  tym 
wyrazie  mieści  się  najprawdziwsza  Lafontena  pochwała,  i  za  ta- 
ką pochwałą,  wzorem  naszego  bajkopisa,  ubiegać  się  powinni 
jego  naśladowcy.  Nigdy  bowiem  dramma,  a  do  tego  rzędu  i  baj- 
ka należy,  silniój  nas  nie  zajmuje,  jak  gdy  w  szczęśliwóm  złu- 
dzeniu, możemy  zupełnie  o  pisarzu  zapomnieć. 

Co  do  historycznej  wiadomości  o  pisarzach  bajek,  w  różnych 
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narodach,  znajd)  je  słuchacze  moi  w  fiwiatłćj  rozprawie  na 
wstępie  do  bajek  Niemcewicza  nmieszczonćj.  Wczasie,  kiedy 
poeci  nasi  tak  wiele  w  tym  rodzaju  pracują,  nie  tylko  swemi  pło- 
dami bogacąc  literaturę  ojczystą,  ale  przyswajają  nam  obce 
utwory,  )Ui  nie  tylko  ze  zdania  krytyków,  lecz  z  udzielonych  nam 
przykładów  sądzić  możemy,  ile  Hagedom,  Lessing,  i  wyższy 
nad  nich  Gellert  u  Niemców,  ile  John  Gay  i  Edward  Mohre 
u  Anglików,  ile  we  Włoszech  Pigńotti,  Rossi  i  Casti,  ile  w  Hisz- 
panii Iriarte,  u  Rossyan  Kryłow,  przydali  lub  ujęli  bajce  mocy 
i  wdzięku. 

Ten  ostatni,  niedawno  staraniem  znakomitego  miłośnika 
nauk,  przez  zdolne  pióra  na  dwa  obce  języki,  francuzki  i  włoski 
przełożony,  zaj^  uwagę  najpienyszych  w  Europie  znawców.  Joż 
i  nasze  dzienniki  dały  nam  poznać  kilka  jego  powieści,  w  któ- 
rych niepospolity  talent,  obok  oryginalności  widzieć  się  daje. 
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WriŁiD  ŁITElUTnilf  PORMWCZU 

(Gi4g  dalszy). 


WYMOWA, 

Ittaratof  ptr4  Yuweiij. 

Sztaki  nadobne,  obejmując  nąjrozleglejszą  dziedzinę  nngr- 
atowych  bogactar,  dzielą  się  na  tak  rozliczne  rzędy,  co  do  swojćj 
tręćd^  znamion  i  kształtów;  że  zamiar  wyczerpania  ws^stkich 
warunków  katdemn  w  szczególności  rodzajowi  właściwych,  prze- 
diodziłby  nie  tylko  zdolność  i  s^y  moje,  ale  sam  czas  tym  na- 
si^m  l)adaniojn;sakreślony  N^jbieglejsi  krytycy,  co  wielką  nau- 
kę i  długich  lat  pracę  podobnemu  zawodowi  poświęcUi,  niew8qr- 
atkim  przecież  częściom  dostatecaaiie  odpowiadają.  Jedni  tych, 
drodagr  innych  rodzi^w  ^si  miłośnicy,  nie  udzielają  nam  ró* 
wnie  pewnój  tady  i  przewodnictwa  we  wszystkicL  Ani  też  taka 
daktodność  ni^,  z  samćj  natury  rzeczy,  może  być  osiągniona 
w  pM^mój  literaturze.   Kiedy  ona  z  naczelnych  dzieł  dowcipu 
i  dctzaawąpych  wrażeń,  usiłuje  pewne  wyprowadzić  wnioski  i 
ftworai^ć  prawidła  sztuki;  tym  czasem  geniusz  i  talent  wznosi 
PIpfwe  pomniki,  ;^we  wzory;  zawód  wielkiego  pisarza  często  do 
ISftw  dąwi^rcfa  n^we  pragrdąje  i  baczośj  krytyce  nową  przestrzeń 
^jtwęęrtL  Alle  jak  w  qprawach  człowieka,  yr  towar^skićm  życł% 
pmjrął  wpij^imy,  jasny-  obdarzony  rychłą  trafiiością  kt^  pospo* 
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licie  szczęściem  zowiemy,  niełatwo  błfdzi,  chociaż  nwagig  8W0J( 
w  nowy  zakres  działań  przenosi;  tak  w  zawodzie  nauk,  wykształ- 
cone czacie,  sąd  zdrowy,  zdolny  jest  wszędzie  i  zawsze  prawdzi- 
wą doskonałość  ocenić,  uznać  rzeczywiste  zalety,  i  tajemnicę 
sztuki  odgadnąć.  Oswojeni  raz  z  dobrem  i  pięknetn,  nie  omyli- 
my się  łatwo,  wtenczas  nawet,  kiedy  ujrzymy  w  nicanapymdgtd 
kształcie  utwór  poezyi  lub  krasomówstwa.  Piękne  bowsem  azta- 
ki,  jakkolwiek  w  rodzajach  swoich  mnogie,  w  odcieniach  ró^e, 
w  rozmaitości  niewyczerpane,  mają  spólne  sobie  i  rodzinne,  le 
tak  powićm,  znamiona,  które  im  smak,  prawda  i  rozsądek  nadają. 
Rychło  świat  do  dziedzictwa  swego  policzą  nowe  płody  czucia 
i  wyobraźni,  skoro  w  nich  te  zacne  własności  postrzega;  przeci- 
wnie zaś,  jeżeli  rozum,  serce,  i  to  delikatne  pojęcie  ws^rstkidi 
razem  przyzwoitości,  które  smakiem  nazywamy,  nie  przemawia- 
ją za  dziełem;  próżno  chwilowy  zapał,  próżno  usilne  stronniczćj 
krytyki  rozumowanie,  zechce  je  policzać  do  rzędu  dzieł  trwałych 
i  nieśmiertelnych. 

W  najściślejszym  zastosowaniu  krytyki  do  dzieł,  nie  może- 
my zaprzeczyć,  że  ustalenie  pewnego  sądu  w  przedmiotach  sztu- 
ki, polega  na  łatwćm  objęciu  rozlicznych  względów,  które  towa- 
rzyszą każdój  całości,  tego  zaś  nabyć  można  przez  usilny  rozbiór 
dzieł  istniejących,  przez  porównywanie  pisarzów,  przez  badanie 
środków  jakich  oni  używali  do  sprawienia  silnych  na  nmyfle  na- 
szym wrażeń.  Tym  sposobem,  pilna  i  dojrzała  rozwaga,  wdh>źy€ 
się  jedynie  zdoła  do  rychłego  rozpoznania  zalet  koniecznych, 
które  żadnemu  rodzajowi  pism  naszych  obce  być  nie  mog^ 

Tegoroczny  wykład  literatury  porównawczo],  rozpoczyna- 
jąc od  wymowy,  nie  myślę  zapewne  zatrudniać  moich  słludiaeaftw, 
ckliwą  nauką  szkolnych  przepisów.  Uniknąć  jednak  nie  zdofam 
powtórzenia  tych  prawd,  które  mistrzowie  sztuki  za  niepnesttę- 
pne  uznali.  He  zaś  w  mojćj  mocy  to  będzie,  pragnę  m6j  wyfciad 
z  rozbiorem  wzorów  połączyć.  Nie  przypisuję  sobie,  aliym 
wielkiój  liczbie  dzieł  ustrzegł  się  mnićj  tra&ego  wyboru,  ' 
wskazał  nieomylne  zasady  w  sztuce,  którą  (yle  zdań  spnecaye^ 
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tyle  nowych  teoryj,  więcój  zaćmić  niż  roagaśnić  usiłowało.  Letiz 
m6mi6  mam  do  słuchaczów  których  własne  czacie  uprzedzać  mię 
l^Sdzie.  Przybyliście  tu  panowie  ;z  bogata  znajomością  doskonal* 
sąych  wzorów,  z  i^wóm  zamiłowaniem  prawd,  równie  opartych 
na  rozamowanitt  nauki,  jak  na  wrażeniach  serc  waszych.  Wie- 
ipi^  osnową  tych  posiedzeń  nie  jest  geniusz  co  stwarza,  ale 
OHI^  uwaga  co  chce  poznawać,  oceniać  i  sądzie  Wielki  Ko- 
pernik, nie  w  szkole  nauczył  się  układu  świata,  ale  wsparty  wia- 
domościami przeszłości,  korzystając  nawet  z  błędów  poprzedni- 
ków, siłą  własnćj  myśli  wzniósł  się  do  odkrycia  tajemnicy  stwo- 
r^cęnia.  Wprzód  nimbyśmy  chcieli  szukać  chluby  z  nowości  teoryi; 
należy  nam  iśdź  za  przewodnią  mistrzów,  mających  ustaloną 
w  świecie  naukowym  powagę;  zgłębiać,  pojmować  i  porównywać 
te  makomitę  pomniki,  już  ztąd  godne  naszego  uczczenia,  że  im 
ni^oświeceńsze  ludy  hołd  swego  podziwienia  przyznały. 

Jedną  z  najzacniejszych  własności,  mówi  Blair  na  pierwsza 
karcie  dzieła  swojego,  tych  drogich  własności  jakiemi  nas  uda- 
rowała  Opatrzność,  jest  bez  zaprzeczenia  zdolność  udzidania  80* 
bie  nawzajem  myśli  i  wyobrażeń.  Bez  tej  władzy,  człowiek  zo* 
stawiony  samemu  sobie,  jakżeby  zdołał  okazać  czśm  jest)  co  czu- 
je, jakby  potrafił  granice  wiadomości  i  uczuć  swoich  rozszerzyć? 
Lecz  za  pomocą  mowy,  a  tóm  rozciąglój  za  pomocą  pisma,  stąfąe 
się  uczestnikiem  połączonych  usiłowań  myślącego  świata,  jak 
skutecznie  korzysta  z  tej  wielkiej  własności  rodu  ludzkiego,  tak 
sam  przyczynia  się  do  jój  pomnożenia.  Mowa  zatśm  i  pismo^ 
czj]x  ogólniąjszego  używając  wyrazu,  sztuka  pisania,  godną  jest 
najusilniejszych  badań  i  starown^  uprawy. 

W  najmniój  idcszts^conych  ludziach  postrzegać  można,  że 
ilekroć  chcą  wzruszyć  lub  przekonać  drugich,  czy  skutkióm  ży- 
wego namysłu,  c;^  siłą  tajemnego  popędu;  trafiają  na  pewną  po- 
tęgę wyrażeń.  Cóż  wymowniejszego  nad  odpowiedź  wodza  dzi- 
kich mieszkańców  Kanady,  kiedy  go  Europejczy  kowie  skłaniali  do 
ustąpienia  im  lub  sprzedania  kraju,  przez  jego  pokolenie  zamia- 
szkatego:  .JJrodzUismy  się  na  tej  zienri,  odpowiedział  im,  łu  U- 

Digitized  by  VjOOClC 


—     4     — 

iąprzódkaumnari.  ZtJtu^olamgztMkokiofeAwfiM!^^ 
de!  I  p&fdzciez  nami  na  inszą  ziemi^^  Słowa  te  89  sapewae 
dzirfem  ncsacia,  nie  sztaki.  Zaledwiefimy  jednak  iiierwsEe  kroki 
nciEjnili  za  obręb  przyrodzonych  potrzeb;  t6m  bardził),  ledwietay 
zapragnęli  dzielić  z  podobnemi  nam  istotami  gwałtowni^sM 
nczncia  serca  i  nmyriowe  wrażenia;  jnż  w  nas  rozwijać  się  aii|- 
hi  zdolność  porównywania  myśli,  jnłeśmy  wylneraU  sposoby^^ 
lowania  obrazów  i  namiętności,  jni  nakoniec  nczyliśmy  się  sfdzić 
o  sile  mowy,  w  miarę  osi^gnionego  przez  nas  cela,  albo  ttt 
w  miarę  jak  cndze  nczuda  do  serca  naszego  przychodziły.  Nie 
mogło  jnż  odtąd  być  nam  znpdnie  obećm  i  niewiadomóm,  czte 
jest  prostota,  czćm  jasność,  czćm  zapał  i  potęga,  czćm  wdzięk 
i  przyjemność.  Tą  więc  Arogą  pierwć)  powstały  dobre  pisania 
i  mówienia  wzory,  nim  rozwaga  i  zastosowanie  wywiodły  sztukę 
i  prawidła:  tyle  godne  uczczenia,  ile  z  rozsądku  i  przyrodzenia 
powzięte;  tyle  użyteczne,  ile  wolne  od  rzemiosłowój  szkolności; 
nie  tamują  wolnój,  śmiała  i  rozsądnćj  władzy  tworzenia,  ale  ra- 
cm  niosą  jój  pomoc,  kształcąc  smak  i  wpajając  trafiie  uczucie 
jdobrą^o. 

Wymowa  w  ścidćm  znaczeniu  tego  wyrazu,  ma  za  cel  głos 
który  w  zgromadzeniach  podnosimy,  czyli  nam  przychodzi  o  spoi- 
nom dobru  naradzać  się,  czy  zadugę  uwieńczać,  czy  niewinność 
bronić,  czy  wzywać  sprawiedliwo)  pomsty  na  przestępstwa  i  zlnro- 
dnie,  czy  wyższe  prawa  religii  w  publicznćm  sumieniu  utwier- 
dzać. Rymotwórstwo  nie  zapominaiąc  o  tych  samych  celach,  wyż- 
szy otwióra  sobie  zawód,  w  śmii^ości  pomysłów,  w  malarstwie 
obrazów,  w  czarodziejstwie  harmonii.  Silono  się  od  dawna  na 
(okrASlenie  poezyi,  i  do  dziś  dnia  podobno,  żadna  definicya  nie- 
zdi^ała  ogarnąć  tćj  przestronnćj  dziedziny,  równój  nieskończo- 
ności przyrodzenia,  równćj  wyobraźni  cdowieka.  Blair  mówi,  że 
zawód  poety  i  mówcy,  miesza  się  niekiedy  z  sobą,  jak  światło 
z  demem,  i  że  niepodobna  z  dddadnością  oznaczyć  granicy,  gdse 
dę  kończy  wymowa,  a  rymotwórstwo  zaczyna.  „W  sam^  necsy, 
od  prosto)  pieśni  ludu,  do  wznioi^ćj  epopei,  od  bąjki  Ezopa,  do 
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w  MAfTtt  Btowa  8%ofenaamr,  li  m:f  śl  wido\^ładna»  czy  lekka  i  we- 
sOil^  tś^  tUłWft  i  dałowS)  czy  wyitoka  i  bohatórska,  zawsze  619 
la  Mfta  f  iwdaitai,  a  nłembnjru  wdziękiemi  razidm  zmjdy  cza-- 
i«)«i?  llaBMS9  pfią^ttMy  ibdał  {loetytenydi,  anijieli  ich  trćśó  i  na- 
i«N|  i^ishó  flMJKnay.  Jedna  niein-zertęptie  prawo,  prty  śdałyiii 
4aM  l«diM<li  razbiware,  daje  się  wszędme  napotykać.  Sapere 
eśft  śl  prtme^lium  eł  ftms.  Kie  masz  wieUd^  wyinowy  i  wielki6> 
j^oar^  bez  wiaUdego  toasądkn.  Ale  jak  z  tą  bacjtną  iirtd%  roatu- 
flMv  pyta  aię  Wolter,  p(d%eeyć  nnieaenie,  zapał  i  entuzyBzm  ? 
Tik,  jak  Oezar,  ktfoy  plany  bitew  swoich  z  całą  rcfztropnośelą 
idttadal,  A  wato^ł  1  eałą  z^^łczy  wością  odwagi. 

Obszerniejsze  poj^ció  sztoki  pisania,  każe  nam  nie  tylko 
w  poezyi  i  krasomówstwie,  ale  we  wszystkióm  o  czem  mówić  i  pi- 
sać możemy,  szukać  j^  pomocy.  Tak  uważana  sztuka  pisania,  ma 
niezaprzeczony  udział  we  wszystkich  naukach  i  umiejętnościach: 
bo  w  żadnym  rodzaju,  styl  pisarza,  nie  jest  ostatnim  jego  przy- 
miotem, i  w  każdym  zawodzie,  te  jedynie  dzieła  uchodzą  zapom- 
nienia, w  któiych  rzecz  dobra  łączy  si^  z  dobrym  wykładem. 
Przyznać  nawet  potrzeba,  co  powiedziano,  że  nauki  dokładne  nie 
mało  się  przyczyniły  do  pięknćj  literatury;   czego,  jak  sprawie- 
dliwie uważa  Śniadecki,  najlepszym  i  oczywistym  dowodem  są 
wielcy  w  umiejętności  pisarze:  bo  do  najpierwszych  zalet  piszą- 
cego w  jakimkolwiek  rodzaju,  należy  jasność,  wyrazistość,  a  gdy 
nauki  dokładne  tych  własności  potrzebują,  dobrzy  ich  wykła- 
dacze,  nie  wyrzekają  się  razem  mocy  i  wdzięku. 

Co  właściwie  stylem  nazywamy?  Jćst  to,  właściwie  miwiąc, 
petząAek  i  ruch,  który  pisstący  myślom  i  wyobrażeniom  swoim 
niitfaje.  Jeieli  te  Wyobrażenia  ściśle  łączą  się  z  sobą,  jeżi^i  stano- 
Wi4  Bte^rzerwany  łańcuch  rozumowań  i  Wiiiosków,  styl  autora 
sttije  aft  nocnym,  jędrnym  i  zwięzłym.  Jeżefi  przeciwnie,  idą  po 
isoliie  iMireba  i  leniWo,  jeAeH  się  jdltoczą  tylko  za  pomocą  ałlhr, 
isiftd€UaS»i^Wd2!igć2t^Mii^rżi^!littyck^  stylb^tie  ałkibym,  tUffp^ 
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woym,  rozwlekłym.  Dla  tego  dziefai  nąjlepilj  pisane,  do  lugdil- 
szśj  potomności  przechodzą.  Wielość  wiadomości,  nadswyeaj- 
ność  czynów  i  sama  nowość  odkryć,  nie  s%  jeszcze  pewną  r^by- 
mią  nieśmiertelności  pism  naszych;  bo  wielkie  zdarseaia,  ćwi^ae 
wynalazki,  najważniejsze  naold,  łatwo  się  odłączyć  dą|%  od  dzM 
pisanych  bez  smaku,  talentu  i  geniuszu,  zyskają  nawet  na  ite, 
kiedy  je  zdolniejsze  pióro  wyłoży.  Tak  wiele  zoajdujeiiiy  imion 
pamiętnych  w  dziejach  nauki,  a  mało  znanych  w  nę/iaoB  pisa- 
rzów.  Styl  bowiem,  jak  mówi  Buffion,  jest  samym  eadowidoeB. 
Jeżeli  go  zdobi  moc,  szlachetność,  wyniosłość,  autor  we  wszysl^ 
kich  czasach  niezmienny  hołd  podziwienia  odbićra.  Stąd  nie  j«t 
rzeczą  obojętną,  uczyć  się  i  pojmować  talent  zbyt  mał^  Mod^ 
poetów  i  mówców,  których  sława  czasy  przetrwała. 

Rozważaniu  sztuki  i  odkryciu  pewnych  jój  zasad,  poświęcili 
prace  swoje  najpoważniejsi  w  starożytności  literatury  znawcy, 
pisarze  i  sędziowie.  Arystoteles,  Longin,  Horacy,  Ewintylian,  S) 
to  dostojne  w  dziejach  nauk  imiona.  Pierwszy,  sądząc  jedynie 
z  tego,  co  nam  po  nim  czas  oszczędził,  z  jakimże  zapasem  wia- 
domości ukazał  się  dawnemu  światu;  drugi,  do  obszemój  nauki 
przydał  pamiętny  heroizm  cnoty,  wiernój  prawdziwego  oświece- 
nia towarzyszki;  trzeci,  spółczesny  wszystkiemu,  co  miał  Rr^m 
najświetniejszego,  jakiemiż  wzorami  upoważnił  rady  udzielone 
młodym  Pizonom  i  wszystkim  puszczającym  się  w  trudny  zawód 
pisania:  ostatniemu  wionę  są  podobno  nauki,  że  się  wiekiem  dłu- 
żśj,  ciemnocie  i  barbarzyństwu  oparł/.  Najcelniejszy  wreatde 
z  mówców  Rzymu,  Cyceron,  za  rzecz  godną  siebie  osądził,  zebrać 
w  porządny  układ  i  pewnym  poddać  przepisom  najzacniejszą 
sztukę,  która  go  do  pierwszych  w  kraju  z  aszczytów  wyniosła. 

Między  późniejszemi,  obok  zjawiających  się  nowych  ^o* 
dów  talentu,  przybywały  razem  uczone  o  nich  rozprawy.  Bfdi 
jakiemu  językowi  przyswajano  dawne  GrecyiiRzynm  wzoiy,  b^dś 
w  sztuce  nowych  dróg  i  teoryj  poszukiwano,  bądź  nakoniec  za- 
wzięte w  tym  przedmiocie  spory  toczono;  ustalały  aię  niezbite 
smaku  i  sądu  prawidła,  samą  niekiedy  natarosywościązdań  pne- 
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ciwnych  utwierdzane,  a  z  tryumfem  dla  prawdy,  zawsze  jedne 
i  nieodmienne:  bo  jeżeli  chłubnćm  jest  powołaniem  geninszn  lu- 
dzkiego, zakres  nanki  rozszerzać  i  nowe  tworzyć  piękności;  żaden 
zajpewne  geniasz,  godzien  tego  nazwiska,  nie  rozpoczął  swćj 
diwały  od  potępienia  całśj  przeszłości  Skaliger,  Wida,  Mura- 
tori,  Tiraboschi,  Pope,  Adisson,  Blair,  Laharpe,  Rollin,  Ville- 
main,  Hejne,  Lessing,  Sulzer,  Szleglowie,  u  nas  Piramowicz,  Po- 
tocki i  tylu  innych  sztuki  pisania  nauczycieli,  różnić  się  mogą 
w  sposobach  wykładu,  w  powodach  dla  których  pisali;  lecz  nauka 
ich  w  gruncie,  z  jednego  źródła  pochodzi,  jeden  ma  zamiar,  i 
w  ostatmm  wypływie,  też  same  prawa  uświęca. 

Ci  pisarze  będą  przewodnikami  mojemi:  bo  i  słuchacze  za- 
pewne więcśj  przypomnieli,  niż  własnych  zdań  żądają  odemnie; 
i  ja  chcę  być  raczój  towarzyszem  ich,  nie  zaś  przewodnikiem  w  tćj 
podróży,  która  nas  czeka.  Od  pierwszój  chwili  w  którój  względni 
słuchacze,  raczyli  mi  nie  odmawiać  przychylno)  uwagi,  jak  naj- 
mocniej o  tóm  przekonany  byłem,  że  ścisłe  dopełnienie  obowiąz- 
ku mego,  kazało  mi  raczój  powtarzać  to,  co  powszechniejszym  są- 
dem  uświęcone  zostało;  niż  własnemu  zdaniu  zaufać.  Nie  szukaj- 
my nowych  zasad  drogą  oderwanych  rozumowań,  zostawmy  to 
bardziój  samym  dziełom  talentu  i  geniuszu,  których  tryumf  pe- 
wniejszy jest  nad  prawidłowe  wywody.  Prawdziwe  zalety  pod 
jakimkolwiek  kształtem  i  skądkolwiek  pi^yjdą,  każdego  z  naa 
same  uderzą  i  zatrzymają.  Kiedy  więc,  obok  wzorów  powtarzać 
będę  uwagi  doskonałych  znawców,  kiedy  czasem  własnego  wzglę- 
dem nich  nie  zataję  czucia  i  przel^onania,  rozprawy  moje  przez 
to  jedynie  korzystnemi  się  staną,  jeżeli  słuchacze  pośpieszą  do 
wzorów  samych,  jeżeli  w  nie  wczytywać  się  będą  z  tym  zapałem, 
jaki  dla  siebie  nakazuje  geniusz  i  talent,  jakiego  jest  zdolna  mło- 
dzież obdarzona  świetnemi  przymiotami  umysłu  i  serca,  mająca 
w  czasie  nowe  przydać  wieńce  do  narodowych  zaszczytów. 
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Wszyscy  oiemał  sędziowie  dzieł  sztaki,  rozpoczynali  roz- 
prawy swoje  od  ocenienia  wyrazów,  których  w  wykładzie  sztik 
pięknych,  często  używai  przychodzi.  Ustanowić  prawdawe 
tych  wyrazów  znaczenie,  a  przynajmniśj  porozamióć  się  ws^^ 
dem  wartości  jaką  im  nadajemy;  jest  to*nłatwić  jasność  i  zro- 
zumiałość między  piszącym  i  czytebikaml  Usprawiedliwią  mnie 
więc  słuchacze,  jeżeli  na  wstępie  kilka  słów  temu  przedmioto- 
wi poświęcę.  Smak,  kiytyka,  samo  wreszcie  nazwisko  literata- 
ly,  wymagają  odemnie  pewnego  określenia:  niejużdla  tego^ 
abym  to  okróślenie  za  najtrafiiiejsze  podawał,  lecz  abym  aprEe- 
dziły  co  sam  pod  temi  wyrazami  rozumiem. 

Mało  jest  zapytań  któiychby  rozwiązanie  trudnicgsztoi  by- 
ło, jak  didcładne  oznaczenie  smaku.  Delikatne  uczucia,  nie  dają 
się  podciągać  pod  prawa  ścisłćj  rachuby.  Chcióć  wskazać  natnrg 
t6j  zdolności,  jakby  uważaaój^za  jedne  z  władz  umysfai,  chcićć  ją 
nstiAOwić  jak  pewną  zasadę^  wedle  którój  mielibyśmy  prawo  dj 
smak  od  dobrego  rozróżniać^  słowem,  oddzielać  to  Czucie  od  n^ 
czy,  które  nam  podobać  lub  niepodobać  się  mog^  może  to  być 
godn^  głębokiego  filozofia  przedsięwzięciem;  lecz  jak  daleko  aa- 
niar  taki  osiągniętym  być  może,  nie  masz  dotąd  pewnoścL  Uait 
ni  badacze  natury  ludzkićj,  poświęcali  swoje  rozmyślania  tcnn 
przedmiotowi.  W  środku  zessdego  wieku  żyjący  Bamągarten,  po* 
łączył  w  swej  estetyce,  sztuki  piękne  z  fibzoficnemi  badaaiaai 
nad  człowiekiem.  Idąc  za  sądem  jednak  kiytykóW)  żałować  pota^ 
ba,  że  ten  pisarz  ogranic2yć  się  musiał  samą  wymową  i  po6i7% 
wyłączając  inne  konszta,  które  w  poszukiwaniach  jego  żaduffo 
ii<9E66tnictwa  nie  miafy,  chociaż  one  tylko  zamierzoną  teoiyę  usa- 
pełnićby  mogły.  Lecz  jakkolwiek  pożądanych  odlotyć  tą  drQ|g| 
spodziewać  się  można,  godną  jest  pamięci  naszćj  przestroga  meso- 
nego  Sułzera.  Mówi  on:  >,Jeżełł  estetyka  nie  ma  się  wyrodzić 
w  próżne  targowisko  czczych  wyrazów,  jak  kiedyś  tego  losu  do- 
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zBila  logika  i  etyka,  w  ręku  szermierski^  scholastycasności;  o  to 
luywi^j  starać  się  należy,  ałeby  wyobraźnia  ogólne  zwracać 
w  kałdym  razie  do  szczególnych  przedmiotów,  które  im  dały  po- 
czątek. Inaczćj  nauka  staćby  się  mogła  ciemnym  zbiorem  abstrak* 
cyj,  nie  maj^ych  istotnój  rzeczywistości.^ 

Jest  w  nas  bez  wątpienia  władza,  przyjmowania  miłych  wra- 
żeń  z  roskosz^  odrażających  ze  wstrętem;  łatwo  przecież  wno- 
sić możemy,  że  jedynie  w  dziełach  przyrodzenia,  mieści  aię  ten 
wzór  nieomylny,  do  którego  odnosząc  dzieła  sztuki,  o  ich  do* 
broci  lub  nietrafności  sądzimy.  Wszystko  jest  pięknóm  w  obra- 
zie malarza  i  pQety,  co  wiernie  powtarza  wzór  przyrodzenifl^  a 
jak  to  nosi  na  sobie  wieczne  znamiona  porządku  i  zgody,  tak 
w  utworach  sztuki,  razi  nas  wszelka  niesforność  i  dziwactwo 
Trafność  takiego  porównywania  smakiem  zowiemy. 

Lecz  chociaż  wszyscy  zapatrujemy  się  na  dzieła  natury, 
czemuż  przecie  zdolność  sądzenia  o  dziełach  sztuki,  tak  różną 
jest  u  różnych  osób?    Czemu,  kiedy  jedni  zaledwie  rozpoznać 
zdoti^ą  grube  i  twarde  rysy,  innym  smak  ukształcony  żywo  ^^ć 
d^  najdelikatniejsze  piękności  i  lekkie  plamy  na  piórwszę  wąj- 
rzeaie  odkrywa?   Jeżeliśmy  przyrodzeniu  winni  zaród  tój  włą- 
izfj  która  nas  zdolnemi  czyni  do  rozpoznania  zalet  i  błędów; 
ukaztałcenie  jćj,  podobnie  jak  zepsucie,  od  wychowania  i  uprawy 
zależy;  bo  pominąć  tu  mogę  czasowe  przeciwieństwa,  więoój 
stronnictwem,  niż  przekonaniem  natchnione;  pominąć  te  walki 
i  zapasy,  co  w  każdym  niemal  wieku,  bez  korzyści  dla  nauk,  po- 
wtarzane były.    Umysł  ludzki  stopniami  doskonali  się  w  nauce, 
przez  rozwagę  tego,  co  mu  w  niej  wielcy  pisarze  do  użycia  odda- 
ją. Kto  pierwszy  raz  czyta  dzieło  jakie,  nie  będzie  mógł  zapewne 
ocenić  rzetelnych  jego  zalet  lub  błędów;  w  pomieszaniu  wrażeśi 
nie  znaj  dzie  łatwo  podstawy,  na  którćjby  oparł  swe  zdanie.  Lecz 
usilniejszy  rozbiór,  wsparty  porównywaniem  innych  dzieł  tego 
rodzaju,  oświecony  doświadczeniem,  sąd  jego  rozjaśnia  i  natala. 
Zacznie  dociekać  tajemnic  sztuki,  odgadnie  ukryte  sprężyny,  da- 
jące mch  szczęśliwój  całości,  pozna  wreszcie  ten  urok,  oo  w  nąj- 
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tradniejszćm  dziele,  umie  utaić  ślady  pracy  i  samą  tT&oroskon 
e^^lnikowi  do  używania  zostawia.  Tak  ukształcouy  znawca, 
równając  Homera  z  naturą,  Wirgilego  z  Homerem,  sam  tworzy 
prawidła  i  wskazuje  nieomylne  powody,  równie  nagany,  jak  u- 
wielbienia.  Sąd  jego  staje  się  pewnym  i  sprawiedliwym. 

Smak  zatóm  dojrzały,  połączą  w  sobie,  nie  tylko  powab 
upodobania,  ale  i  przekonanie  rozumu.  Kiedy  naprzykład  c:^f1a- 
my  Eneidę,  skądże  pochodzi  nasze  zajęcie?  Przywiązuje  nas 
szczęśliwie  wynaleziona  osnowa,  w  którój  spółrodacy  poety  tak 
wiele  zaszczytów  upatrywać  musieli;  zniewala  rozsądny  jój  układ, 
chociaż  mniój  prosty  od  układu  Homera,  ale  bogatszy  w  mysii, 
czucia  i  obrazy;  zajmują  charaktery  z  przyrodzenia  serca  ludzkie- 
go wiernie  powzięte;  zachwyca  naostatek  wykonanie:  ten  styl 
nieporównany,  od  usterku  wolny,  zawsze  sobie  podobny,  zawsze 
rzeczy  właściwy.  Nie  samo  tylko  uczucie  piękności  każe  nam 
dziwić  się  takiemu  dziełu,  lecz  rozum  chętnie  przekonanie  swo- 
je łączy  ze  sztuką  i  talentem  pisarza.  Rozsądek  więc  nieodai^ 
pnym  być  musi  prawdziwego  smaku  towarzyszem  i  przewodni- 
kiem.  Jakożkolwiek  świetne,  ale  niewłaściwe  obranój  treści  ozdo- 
by, charaktery,  obrazy,  niedostatek  porządnej  całości  która  inne 
przymioty  uwieńcza,  wymuszony  zapał  w  miejscu  naturalnój  pa- 
tetyczności,  styl  dowodzący  często  wysokiego  talentu,  ale  któiy 
nie  umie  się  miarkować,  i  udaje  głos  poetyczny;  nie  uwiodą 
znawcy  na  dobrych  wzorach  ukształconego.  Dzieje  literatury  wy- 
stawiają nam  częste  przykłady  fałszywych  proroctw.  Lecz  gdy 
krytyka  przywiodła  porównanie  mistrzów  co  z  większą  praw- 
dą umieli  te  same  rzeczy  malować;  gdy  obok  czasowych  zjawisk 
stawiła  trwałe  geniuszu  pomniki;  ustępował  błąd,  i  wielcy  Indzie 
za  życia,  postradali  ten  przywilćj  w  oczach  niedalekiój  poto- 
mności. 

Taki  sąd  o  dziełach  sztuki,  taka  obrona  prawd  powsze- 
chnych, taka  wreszcie  gotowość  przeciw  literackim  nadufydom 
i  przywłaszczeniom,  powołaniem  jest  krytyki.  Często  skaiona 
zbytnim  zapałem  i  złośliwością,   odtąd  zwłaszcza  gdy  jój  ui^ 
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f»  bodfiec  cidcawo6ci  pnblicznćj;  wtenczas  wraca  do  swojćj  go- 
dMśei,  gdy  dobr6m  nauki  zajęta,  ostrzega  bez  grozy,  gani  bez 
j^adliwości,  uśmiecha  się  bez  szyderstwa,  zawsze  zaś  zdania  swe- 
go fiilnćm  rozumowaniem  dowodzi.  Jak  poszukiwanie  w  umieję- 
tnościach dokładnych  osiągnęło  oczywistość  prawd,  równie  z  po- 
ra|ikiem  świ  ata  niezmiennych;  tak  w  dziełach  sztuki,  zgodne 
uznanie  oświeconych  ludów,  przyjąć  mogło  pewne  zasady,  któ- 
rych czas  i  przeciwne  usiłowania  nie  zdołs^  podać  w  wątpli- 
wość. Przepis  np.  Arystotelesa^  nakazujący  jedność  czynu  w  poe- 
ttStadi  bohaterskich  i  dramatycznych,  nie  poprzedził  zapewne 
tiajedyi  lub  epopei,  lecz  z  dzieł  Sofokla,  Eurypida  i  Homera  wy- 
płynął Ci  korzystając  równie  z  błędów  jak  zalet  poprzedników; 
(bo  lapewne  pierwsze  doświadczenia  doskonałemi  być  nie  mo- 
gły) drogą  rozumowania,  drogą  porównań,  czyli  drogą  dojrza- 
ła krytyki,  odkryli  stałe  prawdy,  o  które  smak  i  rozsądek  za- 
wsze i  wszędzie  się  dopomina.  Próżno  mierne  talenta  użalają  się 
nitkiedy  na  uciążliwość  tych  więzów,  próżno  chcą  wmówić  nie- 
zgodaość  ich  ze  swobodą  imaginacyi,  z  przywilejami  geniuszo. 
Odpowiada  im  na  to  trzydzieści  wieków  literatury,  odpowiada 
lyle  wielkich  pisarzów,   co  nie  unikając  tój  mniemanój  niewoli 
w  slaaro^ytiiyoh  prawdach  w  uznanych  żywiołach  sztuki,  znaleźli 
nie  zawadę,  ale  pomoc  i  przewodnią  do  utworzenia  dzieł  zupeł- 
nie nowych^  w  których  przewyższyli  swych  mistrzów.  Ale  naj- 
potężniój  odpowiada  na  ten  zarzut  sam  geniusz,  kiedy  powsta- 
jąe  %  łona  ciemności,  wypełnia  prawa  o  których  może  nie  słyszał, 
Idedy  na  nie  trafia  bez  wzorów,  a  nawet  stwarza  te  których  przed 
nim  nieznano.    Krytyka  więc  słusznie  sprawdza  takie  warunki; 
daleka  od  ubliżania  szczęśliwój  nowości,  utwierdza  ją  owszem 
pnez  probierstwo  rozsądku  i  smaku.  Sprawiedliwe  przekonanie 
o  talencie,  nie  unika  sądu  znawców,  ani  potrzebuje  dla  własnój 
obrony,  szacowne  wzory  potępiać. 

Często,  dzid:a  publicznym  uwieńczone  oklaskiem,  uwielbia- 
ii#  weród  dworów  i  pierwszych  towarzystw,  uległy  naganie  i  za- 
ia  w  sądzie  potomnych.  Według  zwyczajnego  pojęcia 
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smakn,  kiedy  uwai&my  to  uczucie  jako  wBs^sIkiefli  spńlB^  p^ 
^szechność  jest  zapewne  najwyższą  wyrocisiiią  krytykŁ  ftljr- 
najmni^j  to  zda  się  być  lepszóm,  co  większa  zdlń  liczba  podina- 
la.  Lecz  komu£  tajno,  jak  różne  okoliczności  towarzyszą  powo- 
dzeniu pisarzów!  jak  często  blask  pozorny  uwodzi  równie  ni|- 
wyższe  jak  najniższe  społeczeństwa  klassy!  Albot  Pradoua  wA 
Rasyna  nie  przekładano?  alboż  Lukan  nie  miał  swoich  wielbi- 
cielów,  którzy  go  z  ujmą  Wirgilego  i  prawdy,  na  szczycie  dosko- 
nałości mieścili?  Uczeni  nawet  nie  są  wolni  od  wpływu  Banię- 
tności.  Jedna  z  włoskich  akademij  usiłowsda,  z  dziwtią  wytrwdlK 
śdą  ślepoty,  potępić  najświetniejszą  chlubę  narodową,  Jsr&śfolh 
nię  Tassa.  W  krytyce  Cyda  Kornela,  napisanej  przez  akadeinaą 
fhtncuzką,  nauka  nie  zupełnie  oparła  się  przeważnemu  ir^ywc^ 
wi  zawistnego  mistrza.  Tłómacze  pism  obcych,  starają  się  zwy^ 
kle  usprawiedliwić  swój  wybór,  ńajwiększemi  pochwalluasl  ory- 
ginału. Z  tych  źródeł  wynikają  fałszywe  sądy  i  pubHcMioAfei  i 
krytyki.  Jakaż  więc  próba  dostateczną  daje  nam  rękojmię?  Gttu 
Sądzi  on  prace  ludzkie:  rychlój  tam,  gdzie  barddój  upowsssedMio- 
ne  światło  nie  daje  się  uwieść  ani  pozorem  zmyślonego 
ani  rozumowaniem  fałszywój  nauki;  późniAj  tam,  gdate 
upfttwy  publicznego  smaku,  przez  środki  jakich  iżfiMdi  MKey 
pisarze  i  znawcy,  świetne  nawet  talenta,  ludrie  uczenia  jdAyieh 
przesyciła  dawna  piękność  naczelnych  wzorów,  cheąj6)  kaMłfy, 
prawa  i  ludzkie  uczucie  przetworzyć. 

Literatura^  w  znaczeniu  jakie  do  tego  wyMiu  priiifwil^ 
Wać będziemy,  ma  za  cel,  rozważać  dzi^a  sztuki,  fSitymflmlbti^ 
lenta  i  geniusz  autorów,  ich  bogactwo  umytłowe,  kfli  MiMnotf 
w  wykonaniu  powziętych  zamiarów,  słowem  ich  zaaiugi  i  ^f/ttj^ 
wary.  Wiemy  wszyscy,  jak  obszerną  temu  wyrazowi  rtiiitiąfgMt 
nadać  można,  jeźli  zwróc)!my  uwagę  na  szezegMaą  ftf^-oAiPipli* 
żdój  nauki,  tćm  większą  jeżeli  tak  chcieli  by4HĘ$r  nazwafi  niedMi^ 
czone  wielu  razem  nauk  powinowactwo,  iMo  i^fi^M>jilirfytijy 
zarys  uprawy  umysłowi  narodów  przez  też  liMki  ^1 
cHizi,  mówi  Śniadecki,  zrobili  sobie  o  ucżMńu  tUHMtUr^  itk\ 
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trij  jak  Btarożytnłj,  obraz  skromniejszy,  ale  jak  się  zdaje  przy- 
swoitszy,  bo  maj|cy  za  cel  prawdziwe  doskonalenie  człowieka 
w  mowie  i  myśtenia;  a  pożyteczniejszy,  bo  dla  pojęcia  i  korzyści 
wszystkich,  w  pewnym  obrębie  zamknięty.  U  nich  rzeczą  lite- 
ratury, są  dzieła  poezyi  i  wymowy  powszechnemu  pojęcia  przy- 
stępne.^ I  nie  tyle  tmdnią  się  zbiorem  lub  wykładem  przepi- 
sów, co  iv%aściwie  treścią  jest  poetyki  i  retoryki^  ile  raczćj  ro- 
zwagą samych  wzorów,  które  tym  prawidłom  dają  byt  i  ustale- 
nie Rozbiór  pisarzów^  w  zawodzie  wymowy  i  poezyi,  upatruje 
w  nich  porządku,  mocy  i  piękności;  odkrywa,  jak  tenże  mówi, 
„całe  ezarodzięfsłwo  autora  w  sztuce  pisania:  to  jest  w  myślach 
wielkich  i  trafnych,  zniżonych  do  pojęcia  wszystkich,  w  układzie 
i  szyka  tych  myśli,  w  wyrazach  właściwych  i  dobrze  umieszczę* 
nych,  w  zaprawie  myśli  i  słów,  poruszającój  nas  tak  jak  potrze- 
ba i  przyzwoitość  rzeczy  wymaga-^  Do  takiśj  literatury  nie  tyl- 
ko należą  dzieła  osobno  jój  ogółowi  lub  częściom  poświęcone, 
ale  wielkiój  wagi  przypisy  i  wyjaśnienia,  jakie  naprzykład  Heyne 
t  wydaniem  dzieł  klassycznych  połączył,  jakiemi  Pope  Homera, 
Dem  Wirgilego,  nasz  tlómacz  Owidyusza^  w  niedawno  wyda- 
nóm  ttómaczenfu  Przemian^  opatrzył.  Lepiój  niekiedy  te  sna- 
kbwne  uwagi,  kształcą  nasz  sąd,  lepiój  nas  uczą,  niż  same  tłó- 
maezenia.  Tu  się  odsłaniają  bogactwa  myśli,  wyobraźni,  języ- 
ków; tu  harmonia  wyrazów  i  wierszy,  tu  wiek  i  charakter  pisa- 
rza; tu  nakomiec  na  jaw  wyprowadzone  tajemnice  sztuki,  dopeł- 
niają roskoszy  czytającego.  Bo  nie  zawsze  możemy  własnym 
wrażeniom  zaufać.  Nie  są  nam  znane  ani  wszystkie  nauki,  wszyst- 
kie wiftdomośd  miejsca  i  czasu,  do  ocenienia  wielu  pisarzów  po« 
thsebne;  ani  też  każdemu  równie  mogą  być  przystępne  te  wzory 
skmego  przyrodzraia,  które  twórca  obrazu  na  papier  przeniósł. 
Okropność  burzy  WirgUktóza^  lepićj  ten  oceni  i  lepiój  da  nam 
jl  uczuć,  kto  patrzał  na  gniewliwy  żywioł.  Wyższym  blaskiem 
i  ftoiwdą  jaśniieją  kolory  poety,  w  cudownym  ustępie  Laokoona^ 
Uedy^  tnefoy  smak  porównywa  z  podobnóm  dziwem  rzeibia* 
na.  ObaAwa  zapatrywali  rię  na  żywy  wiór  w  Mluiaa,  ot»i^ 
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dwa  byli  twórcami;  przecięt  prawda  i  pngrrodzeiiie  ołmdwn 
tcknęły.  Bez  odgadn  lenia  tych  tajemnic^  rodzą  się  potwory:  pngr 
pomocy  zaś  prawdziwćj  sztnki,  podziw  i  rokosz  nam  mosf  te 
same  obrazy,  których  rzeczywistość  przeraziłaby  nas  widaUm 
niebezpieczeństwa  i  trwogą.  W  takióm  pojęcia  nwaiana  literor 
tura^  powołuje  swych  miłośników  do  pilnych  rozmyślań,  do  ^- 
bokiego  wczytania  się  i  w.  same  wzory,  i  w  umiejętne  ich  wy- 
kłady, jeżeli  chcą  nabyć  wprawy  w  sądzeniu  talentów. 

Są  wszakże  dzieła  mniój  zgodne  z  prawidłami  krytyki;  smak 
dobry  odmawia  im  swojój  pochwały,  a  przecież  nie  tylko  aię  szeagr- 
cą  trwałóm  upodobaniem  narodu,  do  którego  należą,  ale  a  ob- 
cych zasłużony  miyą  szacunek.  Nigdzie  sprawiedliwa  kiytyka 
potrzebniejszą  nie  jest,  jak  w  czytaniu  pism  tego  rodzaju.  Po« 
wiedziałem,  że  szczęśliwy  geniusz  wypefaiia  często  prawa  któiych 
nlezna,  może  nowe  utworzyć  i  przez  nadzwycz^ną  siłę,  w  zta-> 
maniu  prawidła  okazać  się  świetnym.  O  to  więc  idzie,  aby  sfat-^ 
szne  zadziwienie,  które  w  nas  wzbudza,  nie  zaćmiło  wzroku  na 
te  miejsca,  w  których  ani  go  talent,  ani  geniusz  nie  wq^i»ra. 
Strzedz  się  należy,  aby  gdzie  wiele  dobrego,  nie  waąść  wsgrrt- 
kiego  za  dobre;  tćm  zaś  bardziój,  ażeby  w  nierozważnym  zapalą 
idąc  za  głosem  przesadzonych  wielbicielów,  tego  właśnie  aa  mir 
nie  obraćy  co  jest  owocem,  nie  tak  pisarza,  jak  racz^  wieku  jego. 
Miały  tę  smutną  kolój  nauki  w  różnych  narodach;  rozumiano, 
że  geniusz  i  talent,  nie  mają  nic  wspólnego  ze  smakiem;  dzi- 
wiono się,  aż  do  niejakiego  fanatyzmu,  tym,  którqr  j^  powie- 
dział o  Szekspirze  jeden  z  tłómaczów  francuzkich:  umkli  po- 
gardzie potrzebą  smaku.  Ale  posłuchajmy,  co  o  tym  pisarzu 
o  tym  nadzwyczajnym  człowieku,  mówi  współziomek  jego,  w  na- 
rodzie dbałym  o  swoje  zaszczyty.  Zdanie  Blaira^  które  przjrtoci^ 
będzie  razem  wzorem,  z  jaką  oględnością  śmiafy  kiytyk  sfi 
swój  ważyć  i  miarkować  powinien.  „Nie  masz,  mówi,  nic  mni^ 
a^^odnego  z  przepisami  sztuki  drammatycznój,  jak  dramiMka 
Szekspira.  Lecz  któż  będzie  tak  nieuważnym,  ażeby  mniemał,  At 
ta  właśme  ntekształtność  i  niepoprawnoóó,  zyskała  dla  dzieł  j^(0 
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podriirieiiłe  Anglii?  Szacujemy  Szekspira,  laMmy  widżiśó  sztuki 
jega  powtarasme  na  scenie;  lecz  nie  dla  tego  bynajmniój,  że  w  je* 
dnymitym  samym  drammacie,  wieloletnie  zdarzenia,  bez  szyku 
zwi%zkn  i  podobieństwa  do  prawdy  umieszcza;  nie  dla  tego  że 
w  dzikim  sposobie  tragiczność  z  komicznością  pomieszał;  nie  dla 
jego  myśli  i  obrazów  przesadzonych:  bo  to  wszystko  poczytaje- 
iny  owsisem  za  wady  barbarzyńskiego  wieku,  w  którym  żył  nasz 
poelia;  ale  dziwieray  się  jego  geniuszowi  dla  tego,  że  w  pośród 
Ucsenych  błędów,  uderza  nas  prawdziwym  talentem,  ilekroć 
mistrzowską  ręką  kreśli  wierne  przyrodzeniu  charaktery;  ilekroć 
dowodzi,  że  mu  lepiój  niż  innym  znany  był  język  namiętności, 
myśli  wyniosłe,  czucia  prawdziwe  i  silne.  To  podziwienie  nie 
mnyka  nam  oczu  na  liczne  uchybienia  i  błędy.  Wreszcie,  przy^ 
Idkd  Szekspira,  nie  ubliża  bynajmniój  (słowa  s$  Blaira)  zasa- 
dom zdrowój  i  światiój  krytyki;  ponieważ  w  czóm  ten  pisarz  jest 
wiellćim,  to  właśnie  krytyka  szacować  nam  każe,  jak  natura  sama 
nexy  nas  czuć  tego  rodzaju  piękności. 

Podobne  wyobrażenia  o  krytyce,  jak  z  jednćj  strony  przy- 
widzą nas  do  najcelniejszych  wzorów,  gdzie  już  nie  wybierać 
ale  wszystkiego  uczyć  się  można;  tak  z  dnigićj  nie  dozwolą  nam 
pomijać  lekkomyślnie  wszystkiego,  co  nie  jest  piórwszćm,  a  w  czóm 
ślady  prawdziwego  talentu  jaśnieją. 


Pny^iioty  i  zalety  styta. 

Jeżeli  jest  prawdą,  że  często,  idąc  za  przewodnią  czucia 
własnego,  zdołamy  prawdziwą  piękność  rozpoznać;  tedy  niemniój 
przekonywa  nas  codziennie  doświadczenie,  jak  wyobrażenia  na- 
sze, z  mylnych  powzięte  przykładów,  lub  na  mylnćj  ugruntowane 
nauce,  łatwo  naprowadzać  nas  mogą  na  fałszywe  sądy. 

Im  więcój  zbliżamy  się  do  oceniania  wewnętrznych  zalet 
pisarzów,  tóm  troskliwiój  należy  nam  powziąść  pewne  wyobraże- 
nia o  zasadach,  na  których  najbieglejsi  literatury  sędziowie,  wy- 

Digitized  by  VjOOClC 


-   w   - 

ToU  swoje,  wydane  o  dzieiftch  równie  wymowy  jak  rym^htt^ 
siwe,  oparli  Bez  tych  wstępnych  wiadomości,  tmdiiobjy  nam^  ty* 
ło  zdania  nasze  utrwalić.  JeieU  bowiem  es^,  id%e  »  pnewo* 
dnif  samego  czucia,  zdołalibyśmy  prawdaiwą  pagknośćroo^ 
znaó;  tedy  z  dmgićj  strony,  często  wyotoatenia  nasze,  mylnie  nar 
tchnione  przykładami,  lub  ugruntowane  na  mylnój  nauce,  równie 
łatwo  naprowadzićby  nas  mogły,  na  opaczne  o  rzeczach  sfdy.  Dci 
zdarza  nam  się  codziennie  czytać  i  słyszeć  zdań,  hąĄŁ  żadiiśm 
rozumowaniem  nie  ustalonych,  b%dź  tak  przeciwnemi  popiera- 
nych dowodami;  iżby  przyznać  należało  gruntownośó  owem 
przysłowiu,  że  smak  jest  rzeczą  dowolną,  że  się  o  prawa  jego 
opierać  nie  można.  Odkąd  krytycy  (jeżeli  ich  tak  nazwać  mę  go- 
dzi) zamiast  poszanowania  dla  wybornych  wzorów  i  sądów 
wielkich  ludzi,  szerzą  się  z  pochwałami  i  podziwianiem  ffla  plb- 
dów,  które  smak  i  rozsądek  potępia;  odtąd  nowy  przybył  po v6i 
do  przypominania  retoryki  i  poetyki,  choćby  dla  tego  jedynie, 
aby  nie  rozpoczynać  ważnego  zawodu,  bez  tój  ostrożności,  jaką 
roztropność  doradza. 

Powiedział  Buffon,  że  utwory  w  sztuce  pisania,  nawet  od 
geniuszu  natchnione,  rościć  sobie  nie  mogą  ia*awa  do  nieśmier- 
telności; jeżeli  im  nie  towarzyszy  doskonałość  wykładu,  caeyli 
stylu,  co  oboje  ten  wielki  pisarz  poczytuje  za  jedno.  Większćj 
jeszcze  ten  przymiot  rozciągłości  nabywa,  gdyż  bez  niego,  tru- 
dnoby  nam  nawet  było  pojąć  wyobrażenie  piąkności  w  sztokach- 
Jakoż,  kiedy  nam  mówią,  że  Horacyusz  znąjdowi^  drogie  peiłjr 
w  zaniedbanych  Enniusza  pismach:  nic  to  innego  nie  znacsy,  jak 
uznanie  zalet  stylu  Horacego.  Ten  przymiot  taką  mu  wyławść 
nadają,  że  kiedy  na  całą  Enniusza  pochwałę,  ledwie  to  jedno 
słowo  doszło  aż  do  nas,  drugi  sprawdził,  to  co  do  ni4<>^U^^i* 
szój  potomności  wyrzekł  o  sobie.  Kiedy  zniknęła  pamięć  imimi 
pisarzów,  z  których  Rasyu  znakomite  czerpał  piękności,  casomnż 
dzieła  jego  wzorem  są  dla  znawców  i  miłośników  sztnki?  Chwa- 
ta ta  należy  jedynie  jego  doskonałości  wykładUi  )ego  sposobowi 
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>  j^^  stylowi,  którego  taka  jest  wat&oi^,  iż  cudze  nawet 
uacDiąjic  pomyriy,  własnemi  je  czyni 

Zastanawiając  się  nad  tak  znaczącym  w  retoryce  prżymio- 
tem,  powtórzmy,  co  o  nim  doświadczeni  nauczyciele  wyrzekli. 

Nie  jest  zapewne  łatwą  rzeczą,  określić  dokładnie  wyraz 
Słjfłu.  Wnajśdślejszem  znaczeniu  jest  to  sposób  użycia  mowy  do 
objawienia  pomysłów  naszych.  Z  tóm  wszystkióm,  mieszać  nie  na- 
leky  stylu,  ani  z  samym  językiem  ani  z  słowami  Wyrazy  bowi^sn 
których  używamy  do  wykładu  nfeszych  wyobrażeń,  mogą  być  bar- 
dtfo  właściwe  i  dokl^ne,  a  jeszcze  styl  nasz  może  być  ostrym, 
słabym  lub  wymuszonym*  Styl  autora  ma  nierozłączny  związek 
26  q^8obmn  jego  myślenia  i  czucia.  Maluje  on  nie  tylko  wyobra- 
tema  jakiego  uderzają;  ale  razem  i  sposób  jakim  też  wyobrażenia 
pojmowiU:  i  ta  jest  właśnie  przyczyna,  dla  którój  w  rozbiorze  dzieł, 
tmdno  nam  jest  odzielać  styl  pisarza,  od  sposobu  jego  myślenia 
i  Gsoeia.  Różne  narody,  w  miarę  różnicy  charakterów  swoich 
i  geniuszu,  różnią  się  także  i  stylem.  Postaci  silne  i  śmiałe, 
ożywiają  mowę  wschodnich  ludów;  Ateńczykowie  pełni  dowcipu 
i  ogłady,  oceniali  styl  zwięzły,  jasny  i  poprawny;  Azyanom  zaś 
wzmoałość  i  przepych,  nadały  ich  stylowi  wiele  kwiatów  i  ozdób 
oldc  przesady. 

Wszystkie  dobrego  stylu  przymioty,  do  dwóch  głównych 
zebrać  można  Czegóż  bowiem  od  mówiących  i  piszących,  albo 
raczój  czego  od  samój  mowy  naszój  wymagamy?  Tego  najprzód, 
aby  ta  mowa  zdolną  była  wystawiać  rozumowi  i  sercu  innych 
wyobrażenia  i  czucia  nasze,  w  sposobie  najjawniejszym;  jeżeliby- 
śmy  zaś  do  tój  własności  inną  jaką  przydać  chcieli,  dla  tego  »- 
pewne,  iżby  ten  nasz  język  i  wyrażone  nim  myśli  nasze,  jak  naj- 
więc^  zająć  i  mocno  wzruszyć  zdołały  słuchaczów  lub  czytelni*- 
ków.  Kto  tego  dwojakiego  celu  dostąpił,  ten  odniósł  wszystkie 
korzyści  z  sztuki  mówienia  i  pisania.  Jasność  zatóm  i  piękność, 
glównemi  są  przymiotami  stylu  dobrego. 

Gdyby  nam  jesEcze  przyszło  między  dwiema  własnościami 
wybierać,  klóżby  me  dat  pierw8zeńst?Fa  jasności?    Jest  ona  tak 
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ind»ą,  Uk  koniecsB^  w  tóm  YSKysOaim  co  ptecengr;  ił. 
statku  jćj,  żaden  inny  przymiot  zastąpić  me  zdoła,  fiea  iii^t  ^- 
bogatsze  ozdoby,  staną  się  prółnym  cłęłarem;  i  lamiaat  igąć  czy- 
telnika, odstręcza  go  i  utnidzą.  O  cóż  bowiem  nadewszystko  w  ^- 
anach  naszych  starać  się  powinniśmy?  O  to  najprzód,  abyśmy 
dokładnie  zroznmiałemi  byli,  aby  nas  czytelnik  z  największą  ła- 
twością pojmował.  Kwintylian  tyle  przywiązywał  wagi  do  jaaso- 
śei  styla,  iż  ją  do  słonecznego  światła  przyrównał.  Uderza  nas 
alońce,  chociaż  w  niem  wzroku  naszego  nie  zati^^iamy;  jasny  (tt- 
sarz  stara  się  być  zrozumiałym,  nie  wyma^ąc  nawet  od  swego 
czytelnika,  pracy  i  natężono)  uwagi.  W  samćj  rzeczy,  własae  ka- 
żdego doświadczenie  przekonywa,  że  jeżeh  przymuszeni  jesteśią^ 
mozolić  się  nad  pismem  jakićm,  jeżeli  dla  pojęcia  myśli  anton, 
trzeba  nam  ją  kilkakrotnie  odczytać;  takiego  rodzajn  dzieła,  mie 
mogą  w  nas  wzbudzić  mocnego  upodobania.  Dziwić  się  niekiedy 
będziemy  głębokim  myślom  pisarza,  gdy  je  zdołamy  z  trudem 
odgadnąć,  lecz  nie  łatwo  podobną  pracę  powtórzyć  zecłicemy. 

Niekiedy  ciemność,  z  jaką  się  autor  tłómaezy,  przypisywaną 
bywa  trudności  obranego  przedmiotu.  Niekiedy,  w  oczach  gminu 
za  mądrość  i  głębokość  uchodzi.  Skażony  rozsądek,  gotów  jest 
przekładać  ciemne  i  mozolne  rymy,  nad  jasną,  proetą  i  za  pier- 
wogrm  rzutem  oka  zrozumiałą  łatwość.  Ąle  w  rzeczywistości,  nie 
masz  tak  trudnćj  i  zawikłanój  osnowy,  nie  masz  tak  wzniosach 
i  głębokich  pomyków,  którycbby  zdolny  pisarz  zrozumiale  wy- 
łożyć nie  zdołał,  jeżeli  nie  wprzód  bierze  pióro  do  ręki,  aż 
sam  przedmiot  swćj  w  doskonałóm  świetle  i  w  jasnych  kolorach 
obąjmie. 

Jasność  stylu  nie  może  być  uważana  jedynie  za  proste  tmi- 
kanie  błędów  i  przesady.  Stanowi  ona  owszem,  w  dziełach,  isto- 
tną zaletę  i  najcelni€ijszą  ich  piękność.  Lubimy  autora,  przywią- 
ząjemy  się  do  niego,  skoro  nam  oszczędza  pracy  w  dociekanki 
myśli  swoich,  skoro  przedmiot  swój  roswya  w  oczach  namiyeh, 
bez  mozołu  i  p<Hnieszania,  skoro  styl  jego  płynie  nakształt  prze* 
zrocąystego  strumienia,  Ictórego  grunt  aawan  wtdaimy. 
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Ażeby  zawsze  być  jasnyo^  ażeby  się  ten  przymiot  niejako 
w  aałóg  zamienił,  bacznie  zwracać  trzeba  uwagę,  najprzód  na 
każdy  wyraz,  na  każdy  okres,  oraz  na  całość  przedsięwziętój 
pracy. 

Jasność  wyrazów  i  okresów,  łączy  w  sobie  czystość  mowy,* 
jej  właściwość  i  dokładność.  Słuchacze  moi,  odróżniają  zapewne 
te  trzy  warunki,  chociaż  dwa  pierwsze  zdają  się  jedno  oznaczać. 
Jakoż,  czystość  mowy  polega  na  użyciu  wyrazów  i  składni  wła- 
ściwćj  językowi,  w  którym  piszemy.  Ubliża  jćj  więc  wszystko, 
cokolwiek  jest  obcćm  i  cudzoziemskićm,  co  się  powszechnie  zwy- 
czajowi sprzeciwia,  co  jest  nie  przyjętą  nowością,  co  nakoniec 
nie  ma  za  sobą  dobrych  wzorów  powagi.  Lecz  w  tem  rozumienia 
styl  nasz  może  być  czystym,  to  jest  prawdziwie  polskim,  wolnym 
od  cndzoziemsczyzny,  zgodnym  z  przepisami  grammatyki,  a  prze- 
cież może  mu  przy  tej  zalecie,  schodzić  na  dragićj,  to  jest  na 
właściwości.  Wyrazy  źle  wybrane,  niedoskonale  wydające  myśl 
pisarza,  chociażby  wreszcie  odpowiadały  prawom  języka,  nie  zdo* 
łają  dzieła  jego  ocalić.  Obadwa  przeto  warunki  ściśle  wiążą  się 
się  z  sobą  i  tu  najlepszą  stanie  się  szkołą,  rozwaga  i  naśladowa- 
nie wzorowych  pisarzów. 

Powiedziałem,  że  czystość  stylu,  unika  nowości  w  wyrazach 
i  zwrotach.  Nie  przeto  jednak  pragnąłbym  krępować  wolność 
piszących,  ani  ostudzać  tę  śmiałość,  która  tworząc  nowe  pomysły, 
często  najszczęśliwićj  wynajduje  nowe  wyrażenia.  Któżby  ten 
przywilej  odbierał  poezyi,  któżby  go  ścieśniał  w  wymowie?  Lecz 
co  jest  darem  pewnych  wyższego  rzędu  geniuszów,  to  w  ręku 
niezdolnych,  łatwo  się  staje  źródłem  skażenia,  ciemnoty  i  przesa- 
dy. Brzmią  niekiedy  słowa  bez  rzeczy,  i  sobie  samemu  niepojęty 
pisarz,  rozumie  że  jest  nowym,  gdy  tylko  jest  dzikim  i  niezwy- 
czajnym. 

Dokładność,  czyli  precyzya,  polega  na  tem,  żeby  w  wysło- 
wieniu myśli,  odrzucić  wszystko  co  jest  zbytecznem,  umieścić 
wszystko  co  jest  potrzebnym.  Będzie  więc  wyrażenie  dokładne 
wtenczas,  gdy  wszelki  wzgląd  nic  do  niego  przydać,  nic  mu  ująć 
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nie  zdoła.  Nigdy  słasznićj  styla  pisarza  poczytywać  me  moiemy 
za  sposób  jego  myślenia  i  czncia,  jak  gdy  zwracamy  uwag«  na 
dokładność,  czyli  precyzyą,  w  sztuce  pisania.  Któż  bowiem  po- 
trafiłby pisać  dokładnie,  gdyby  wprzód  dokładnie  nie  myślał? 

Słowa  używane  do  wyrażenia  myśli  człowieka,  mogą  być 
mylne  pod  trzema  różnemi  względami.  Najprzód,  kiedy  nie  wy- 
rażają istotnćj  myśli,  lecz  inną  podobną  i  zbliżającą  się  do  nićj; 
powtóre,  kiedy  wyrażają  tę  myśl  w  sposobie  niedokładnym  i  nie- 
zupełnym; uaostatek,  kiedy  ją  wyrażają  z  przydaniem  jakiej  oko- 
liczności, którój  w  myśli  naszój  nie  mieliśmy  ani  zamianie  ani 
potrzeby  umieszczać.  Ten  ostatni  błąd  najwięcój  się  spi-zeciwia 
precyzyi.  Dwóch  pierwszych  łatwiój  uniknąć  można,  trzymając 
się  ścisłśj  właściwości  wyrażeń.  Dobry  wybór  słów,  odmaluje 
wyobrażenie  nasze,  lecz  dokładność  i  precyzya,  szuka  tćj  miary, 
tego  szczęśliwego  ograniczenia,  któreby  oprócz  naszćj  myśli,  nic 
więcój  nie  wyrażało.  Taka  doskonałość  bardzo  tylko  małój  li- 
czbie pisarzów  przyznaną  być  może. 

Jednoż  zdanie  jednakowemi  wyrzeczone  słowami,  może  się 
przecie  stawać  mnićj  jasnćm,  mnićj  dobitnóm,  wedle  porjKą4kQ 
riów,  których  do  wydania  myśli  naszćj  używamy;  a  chociaż  nie- 
kiedy co  do  wyboru  i  trafności  wyrazów  nic  autorowi  zarzudć 
nie  możemy;  wiele  jeszcze  od  niego  żądamy  co  do  układu  okre- 
sów. Potrzebaż  mi  wyłuszczać  znaczenie  tego  wyrazu?  Okresem 
nazywamy  zbiór  słów  wyrażających  w  zupełności  myśl  którą  in- 
nym chcemy  objawić.  Lecz  jako  wszelkie  wyobrażenie,  wszelkie 
zdanie,  składać  się  może  z  wielu  oddzielnydi  pomysłów,  z  wiehi 
że  tak  powiem  części,  które  w  połączeniu  dopiero  swojćm  za- 
p^ą  całość  stanowią;  tak  od  woli  mówiącego  zależy,  albo  cały 
ten  obszerniejszy  pomysł  w  jednym  wystawić  okresie,  albo  go 
w  kilku  oddzielnych  okresach  rozwinąć.  Stąd  pierwsza  różnica 
jaką  w  stylu  postrzegamy,  jest  krótkość  lub  długość  okresów. 

Chcieć  zakreślać  pewny  wymiar  myślom  i  ich  wyrałenicnu, 
byłoby  to  kłaść  pęta  na  rozum,  czucie  i  wyobraźnią  ludzką, 
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a  razem  niszczyć  przyjemność,  która  na  trafiićj  rozmaitości  pole* 
ga.  Zbytek  tylko,  w  każdym  względzie,  nagany  jest  godnym.  Na- 
zbyt długie  okresy,  dwojakiemu  podlegają  zarzutowi.  Najprzód 
szkodzą  zrozumiałości;  zdolność  bowiem  natężenia  naszćj  uwagi' 
ma  pewne  granice,  do  których  piszący  stosować  się  powinien,  je- 
żeli jasnym  być  pragnie.  W  obszernym  ciągu  rozumowania,  przez 
samo  niekiedy  zbyteczne  oddalenie  wyrazu,  stanowiące  sąd  zu- 
pdny;  łatwo  tracimy  z  pamięci  wyobrażenia  poprzednicze,  i  ten 
wątek,  który  szczególne  myśli  połączał.  Wikła  się  wtenczas  po- 
rządek, zaciemnia  pojęcie,  i  zmordowana  uwaga  łatwo  się  zraża 
niesmakiem. 

Tak  naprzyUad,  do  przedłużonych  okresów,  a  przeto  do 
mnićj  zrozumiałych,  należy  następujący,  którym  uczony  Alber- 
trandy  pierwsze  posiedzenie  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  otwo- 
rzył: ^Najprzyjemniejszy  ten,  i  cały  widok  tak  wielu  zacnych 
i  wyborem  przymiotów  zaszczyconych  osób,  tu  zgromadzonych, 
chwalebną  chęcią  natchnionych,  przyłożenia  wszelkiego  starania, 
przemysłu  i  pracy,  użycia  wszelkich  najskuteczniejszych  nauk, 
na  utrzymanie  w  zupełnćj  żywości  światła,  którćm  te  krainy 
w  długim  czasów  przeciągu,  szc^^ególniej  zaś  w  wiekach  najpo- 
lerowniejszych  zajaśniały;  na  pomnożenie  nawet,  nie  tylko  świe- 
tnćj  postawy  z  nauk  ozdoby  nadanćj,  ale  i  rzeczywistych  z  nich 
wynikających  pożytków;  widok  ten  mówię  nie  może  każdego 
z  przytomnych  najżywszą  nie  obdarzać  radością,  którzy,  w  jaką* 
kolwiek  stronę  oczy  obrócą,  imię  i  chwałę  narodu  swego,  w  cel- 
niejszćj  części  swojćj  odrodzoną  oglądają." 

Zastanówmy  się  nieco,  nad  przyczynami  dla  których  ten 
peryod  ma  w  sobie  pewny  rodzaj  przymusu,  a  razem  ciemnoącu, 
Myśl  autora,  w  pierwszćm  pojęciu,  równie  jest  jasną  jąk -prostą 
i  prawdziwą,  Widok  ^lu  osób  znakomitych  nauką  i  pojąi^źo|i^ch 
w  eelu  rozszerzania  światła,  tćj  rzetelnćj  chwały  narcjj^^wćj,  nie 
mógł  w  przytomnych  nie  obudzać  najżywszćj  radości  Do  myśli 
tak  szlachetnćj  przydane  wielorakie  względy,  pomnażaj,  ^^y*.^" 
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obrażenia  mówcy,  jej  ważność  i  świetność.  Jakoż  nie  mógł  on 
pominąć  tyla  okoliczności  przedstawiających  się  umysłowi  jego. 
W  zgromadzonych  miłośnikach  nauk,  upatrywał  znakomite  nie 
tylko  rozumu  Lecz  i  serca  przymioty,  zdolności  ich  pomnażała 
doświadczona  gorliwość  i  ochota.  Mieli  przed  oczyma  i  pożytek 
i  sławę,  połączyli  się  dla  utrzymania,  w  całej  żywości,  światła^ 
którćm  kraj  w  długim  czasów  przeciągu  okazale  celował;  uaosta- 
tek  szło  o  utrzymanie  w  uajdroższśj  części,  odiodzonój  chwały 
narodu.  Cóż  więc  psuje  tak  piękny  obraz  ?  zapewne  nie  treść 
ważna,  nie  osnowa  bogata,  ale  sposób  wyrażenia  trudny  i  zawi- 
kłany^  zdania  nawiasowe,  odrywające  uwagę,  wymuszona  usilność 
w  szukaniu  do  każdej  rzeczy  kilku  przymiotników,  gdy  można 
było  przestać  na  daleko  mniejszej  ich  liczbie:  niedostatek  wre- 
szcie spójników  łączących  wyobrażenia,  i  niekiedy  zaniedbany 
szyk  wyrazów,  czynią  to  miejsce  mniej  zrozumiałem  i  mniej  przy- 
jemuera  w  słuchaniu.  Słowem,  jeżeli  po  dłuższej  rozwadze  prze- 
konamy się,  że  w  pojęciu  autora  wszystko  co  powiedział  było 
potrzebneni,  tedy  przynajmniej  zgodzić  się  na  to  musimy,  iż 
rzeczy  swojój  ani  dość  jaśnie,  ani  dość  płynnie  wyłożyć  nie  zdo- 
łał. Brał  za  wzór,  jak  to  łatwo  postrzegać  można,  Cycerona  okresy: 
ani  ten  nawet  wielki  w  starożytności  pisarz,  nic  zawsze  od  podo- 
bnego zarzutu  jest  wolnym.  Z  samego  względu  na  przeznaczenie 
mowy,  mianój  publicznie,  wynika  pewna  miara  okresów.  Długość 
ich  nie  powinna  przynajmniej  do  tego  stopnia  dochodzić,  iżby 
mówiącego  utrudziła.  Dobrej  bowiem  deklamacyi,  żadna  prze- 
szkoda tamować  więcej  nie  może,  jak  te  zbyt  rozciągłe  peryody, 
te  nieskończone  ich  podziały  i  części,  które  nam  dosyć  tchu 
nie  zostawują,  do  płynnego  mówienia.  Zastanawiając  się  nad 
najlepszemi  w  prozie  pismami,  postrzeżemy  że  w  stylu  średnim, 
to  jest  w  tym  rodzaju,  gdzie  należy,  jak  mówi  Cycero:  temperałe 
dicere  pewna  nierówność  peryodów  mile  zajmuje;  i  nieporówna- 
ny wdzięk  mówiącemu  nadaje.  Okresy  następujące  po  sobie,  skła- 
dają się  na  przemian  z  dwóch,  trzech  i  czterech  części.  W  gw»ł- 
towniejszćm  tylko  uniesieniu,  miarę  tę  przechodzić  wolno,  ró- 
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WBfe  jak  dobrze  jest  c«asem,  płynącą  takim  biegiem  wymowę, 
krótszym  okresem  przerywać. 

Na  tśj  trafflój  rozmaitości,  polega  sztnka  mówienia  gład- 
kiego i  porywającego  uwagę.  Wszakże  doskonała  mowa  płynąć 
powinna  nakształt  wielkićj  i  wspaniałćj  rzeki.  Jak  ta,  napotyka 
niekiedy  przeszkody^  zwycięża  je,  siły  swoje  biegiem  pomnaża, 
raz  spokojnie  uchodzi,  raz  zda  się  pęd  swój  przyspieszać,  nie- 
kiedy przerywanym  uderza  szumem,  nakoniec  znowu  wspaniale 
po  obszernćj  rozlewa  się  równinie;  tak  głos  mówcy,  tak  styl  pi- 
sarza^  kolejnych  szuka  przemian,  jeieli  ma  rozmaite  czucia  i 
obrazy  malować,  jeżeli  chcemy  aby  słuchaczów  zajmował. 

W  stylu  wyższym,  gdy  pisarz  pragnie  mocniejsze  uczynić 
wrażeoie  i  gdy  samą  okazałością,  albo  zapędem  mowy,  chce  wyo- 
brazić wielkeść  rzeczy,  albo  zapał  swój  przenieść  do  serc  słucha- 
cadw;  używa  często  p^yodów  dłuższych,  gdzie  już  myśl  główną 
nie  na  kilka  okresów  podziela,  ale  ją  w  jednym  umieszcza,  aby 
t^  siłnićj  do  wyobraźni  i  do  duszy  przemawiał.  Takim  jest  obraz 
poetyoKBy  Hontera,  i»zez  Bartelemiego  w  podróżach  Anacharssy- 
sa  skrćślony.  -Jestem,  mówi,  Scyta,  i  hannonija  wierszy  Ho- 
mera, ta  harmonija  porywająca  Greków,  często  się  przed  zray- 
Bhmi  m^^mi  ukrywa;  ale  nie  jestem  panem  podziwienia  moje- 
go, gdy  widaę,  jak  ten  rymotwórea  wznosi  się  i  że  tak  powiem, 
ulatuje  nad  światem;  jak  rzuca  wszędzie  wzrok  zapalony,  zbiera 
ognie  i  farby,  któremi  rzeczy  w  oczach  jego  jaśnieją;  jak  na  ra- 
dzie bogów  zasiada,  zgłębia  skrytości  serca  Indzkiego  i  ubogaco- 
ny swemi  wynalazkami,  upojony  pięknościami  natury,  niezdolny 
smeść  zapału  który  go  pożćra,  rozlewa  to  wszystko  obficie  na 
swoje  obrazy  i  wyrażenia;  wystawia  w  zapasach  niebo  z  ziemią, 
namiętności  z  namiętnościami;  razi  nas  t^ni  błyskawicami  świa- 
tła, które  są  tylko  geniuszu  udziałem;  porywa  wybuchami  czu- 
łości, które  prawdziwą  tworzą  szczytnoćó,  i  zostawuje  zawsze 
w  uqrśle  na8q«  wyraz  głęboki,  który  go  rozciągać  i  powiększać 
810  29daj6:  bo  to  jest  właśeiwćm  Homera  znamieniem,  odróżnia* 
jfećna  go  od  innych;  że  wszystko  ożywia,  że  temi  poruszmiami 
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nts  unosi,  któremi  sam  jest  przejęty;  te  wssjrsdDD  gwałtowoiąj- 
sz6j  namiętności  poddaje,  że  j%  ściga  w  j^  zapędach,  w  j6j  Mą- 
kaniach,  w  j6j  nieuwagach;  że  ją  aż  pod  obłoki  wynosi  i  znowu 
gdzie  trzeba,  przez  moc  uczucia  i  cnoty,  strąca  na  dół:  tak  wła- 
śnie jak  wiatry,  wybuchający  płomień  Etny,  na  dno  pnsepaśd 
zwracają;  że  objął  wielkie  charaktery,  że  moc^  męztwo  i  imie 
swoich  bohaterów  przymioty  rozróżnił,  nie  pmz  zimne  opby, 
ale  przez  szybkie  i  śmi^e  pędzla  pociągi,  albo  przez  nowe  my- 
ślenia, jakby  przypadkiem  po  dziełach  jego  rozsiane. 

Nie  są  to  pojedyncze  odrębne  myśli,  ale  mnóstwo  ich  razem, 
w  jeden  okres  zebrane,  i  ledwie  nie  jednym  tchem  głosu  z  prce- 
pełnionego  serca  wyrzeczone.  Styl  taki,  przyzwoicie  użyty,  gdy 
nie  zaciemnia  pożądanój  jasności,  wielkie  sprawuje  skutki  Ibm- 
ginacya  bowiem  słuchacza  lub  czytelnika,  odbi^  alne  ras  po 
raz  uderzenia,  i  podnosi  się  do  tego  stopnia  wysokości,  do  t^o 
stopnia  natężenia,  do  których  ją  pisarz  chciał  wynieść. 

Nie  rozumiejmy,  iżby  jasność  stylu  zyskiwała  na  krótkich 
i  ucinkowych  okresach.  Sam  ciąg  rozumowania  nie  dozwala  nam 
zbytecmie  podziałów  rozdrabniać,  a  jeżeli  w  dłnższćj  kolei  p^« 
nych  i  składanych  okresów,  zręcmie  przywiedziime  proste  i  po- 
jedyncze zdania  lub  wyobrażenia,  stają  się  ozd<^  mowy;  pnse- 
ciwnie,  pismo  z  takich  tylko  okresów  złoż<me,  byłoby  tMpnyf^ 
mn^  i  więcój  może  trudzącem,  niż  zbyteczna  obfitość.  W  stylu 
tak  rozdrobnionym,  trudnemi  stają  się  przejścia,  pomysły  tracą 
swój  związek,  a  pamięć  czytelnika  zastrasza  się  tym  niedkończt- 
nym  szeregiem  drobnych  przednaotów,  któr^ni  się  pisarz  obcią- 
ża. Podzielmy  przyldad  wyżój  przytoczony,  na  taki  sposób  pi^a* 
nia:  umieśćmy -każde  zdanie  w  osobnym  okresie,  natychmiast  aii-. 
knie  zapał  i  siła,  harmonia  nawet  nie  znajdzie  miejsca,  gdzid^ 
tajemnice  sztuki  swojój  rozwinęła. 

Pisarze  francuzcy  wiele  nam  dali  podobnego  stylu  pngrłda* 
dów,  lecz  jeżeli  oni  grzeszą  niekiedy  tón  mordo}ąo&n  rozdzie- 
laniem okresów;  wymawia  ich  natura  języka.  Nasza  mowa,  tak 
znacznie  zbliżona  do  języka  Demostenesa  i  Cycerona,  nie  derpi 
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ncinkowego  stylu.  Dla  tego  t6ż  nie  schodzi  nani  na  dobrych  przy- 
kładach. Ileż  nam  dostarczą  i  szczęśliwych  wyrażeń  i  trafiiie  wy- 
danych myśli  i  mocnych  okresów,  Skarga,  Birkowski?  Jak  wie- 
le mamy  pomników  cudnój  wymowy,  ile  zwięzłój   wyrazistości 
w  Naruszewiczu?  De  godności  i  szlachetnego  zapędu  okazuje  Wo- 
ronicz? jaka  ogłada  i  płynność  w  publicznych  głosach  Potockie- 
go i  Matuszewicza?    W  przedmiotach  nawet,  do  których  kraso- 
mówstwo  zda  się  nie  wiele  mieć  przystępu:  w  rozprawach  nau- 
kowych, w  poszukiwaniu  prawd  filozoficznych,  w  zapasach  pole- 
miki; ileż  mamy  przed  sobą  pism^  zaleconych  mocą,  giętkością, 
wdziękami  języka  i  wprawnego  stylu!  Zwracając  naprzykład  uwa- 
gę na  pochwałę  Kopernika,   przez  Jana  Śniadeckiego,  któż  nie 
przyzna,  że  jeżeli  to  dzieło  biegłego  pisarza,  jest  sldadem  głębo- 
kich wiadomości  autora,  w  nauce  czyniącćj  najwięcój  zaszczytu 
rozumowi  ludzkiemu;  jest  razem  świetną  pochwałą,  jest  płodem 
silnej  i  męzkiój  wymowy,  jest  pięknym  naszego  krasomówstwa 
pomnikiem  i  będzie  zawsze  dobrą  szkołą  sztuki  pisania.    Mało 
mamy  pism,  nie  w  naszym  tylko,  ale  i  w  innym  języku,  w  któ- 
rychby  autor  tak  żywo  słuchacza  zajmował,  wzruszał  jrazem 
i  zniewalał.   Zaledwie  wstąpił  w  obrany  zawód,  już  go  widzimy 
na  tym  punkcie  długiego  pasma  badań  ludzi  i  wieków,  skąd  mu 
najłatwiej  przeszłość  i  przyszłość  oglądać.   Rozpoczyna  i  prowa- 
dzi rzecz  swoje  z  tą  pewnością,  która  znamionuje  świadomego 
nauczyciela.  Moglibyśmy  mniemać,  że  nas  w  dziele  jego  oczeku- 
je trudna  nauka,  do  którój  bez  długich  przygotowań  i  umieję- 
tności zbliżyć  się  nie  można:  bynajmniśj;  przewidziała  to  trafność 
pisarza,  i  jakożkolwiek  rzecz^  o  którćj  mówi,  zda  się  być  od  nas 
oddaloną;  wnet  z  nią  oswojonemi  jesteśmy,  i  gdzieśmy  się  spo- 
dziewali znałeść  ciągłą  kolej  nauki  i  rachuby;  tam  obok  niśj 
zajmuje  nas  i  uderza  świetna  wymowa,  często  aż  do  szczytności 
wzniesiona. 

Nie  mogę  nadto  usilnie  polecić  tego  wzoru  do  rozwagi  i  na- 
śladowania wszystkim  pragnącym  się  doskonalić  w  trudnćj  sztu- 
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ce  pisania,  a  szczególnićj  chcącym  poznać  jasność  i  bo^ictwa 
mowy  naszćj,  pod  piórem  biegłego  mówcy. 

Posłachajmy  jego  samego.  Wprowadziwszy  nas  zaraz  na 
wstępie  do  wiadomości  o  stanie  astronomii  przed  Kopermkienii 
tak  dalój  mówi: 

-Nigdy  złudzenie  nie  zaślepiło  silniój  uwagi  i  rozsadko  cdo- 
wieka,  obłąkanych  po  rozległo)  krainie  pozorów  i  omamienia.  Pto- 
lemeusz zbudował  świat  na  wywróceniu  początków  prawdziwa 
&zj]ńj  a  zwikławs27  wszystko  w  swojćm  nie  tra&óm  tłómacze- 
niu,  zrobił  dzieło  obrazy  i  ledwo  nie  bluźnierstwa  przeciwko  pro- 
stocie i  przedziwnemu  szykowi  dzieł  przyrodzenia.  Gdy  potćm 
w  tysiąc  sto  lat,  tłómaczono  takowy  uUad  świata  Alfonsowi  X 
Królowi  Kastylii;  obruszony  tak  grubym  mechanizmem,  wyrzekł 
zdanie,  które  wzięto  za  bezbożne;  kiedy  ten  dobroczyniyr  dla 
astronomii,  a  razem  nieszczęśliwy  monarchai  nic  więcćj  nie  po- 
wiedział, tylko  to,  że  świat  Ptolemeusza,  nie  może  być  światem 
Przedwiecznój  Mądrości  Wszelako  to  tylko  jedno  zdanie  prqrto- 
czyć  można  na  obronę  rozsądku  ludzkiego,  przez  czternaście  bli- 
sko wieków  w  astronomii  uśpionego. 

„Przez  cały  ten  przeciąg,  wsasystkie  usiłowania  uczonych 
Arabów  i  Europejczyków,  wytężone  były  na  tłómaczenie,  szerze- 
nie i  objaśnianie  nauki  Ptolemeusza.  Zadziwienie  tak  upoiło 
umysł  ludzi,  iż  ten  granice  wzroku  wzi^  za  granice  świata,  sie- 
bie za  cel  najokazalszych  dzieł  stworzenia,  a  siedlisko  swoje,  za 
środek  i  niby  za  stolicę  tych  niezliczonych  światów,  w  których 
ogromności  ziemia  ginie  i  niknie. 

^W  tym  zapędzie  nieuwagi  i  próżności,  zatamowany  był 
prawdziwy  wzrost  nauki:  i  kiedy  człowiek,  chodząc  tak  długo  po 
ścieszkach  złudzenia  i  pozoru,  nie  mógł  żadnego  uc27nić  znaczne- 
go kroku  do  prawdy;  wyszedł  z  łona  narodu  Polskiego  Mikołaj  Ko- 
pernik, który  stargał  zasłonę  błędu  i  omamienia,  naprowadzi! 
rozum  ludzki  na  drogę  prawdy,  wytłómaczył  rzetehiy  układ 
świata  i  rzucił  pierwsze  zasady  tych  wielkich  prawd  i  wynalaz- 
ków, które  dziś  astronomią  postawiły  w  rzędzie  nąjdoskcmabsój 
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z  nauk  fizycznych  nmiejętności,  a  rozum  ludzki  okryły  rozległą 
chwalił  i  ż»smijtem/* 

Jakże  jest  wyrazistym  ten  język,  jak  świetną  ta  wymowa, 
jak  okazałym  ten  wstęp,  w  którym  gdy  pierwszy  raz  słyszym  imię 
Kopernika,  juieśmy  razem  z  mówcą,  całą  przestrzeń  wieków  któ- 
ra go  poprzedziła,  poznali.  Ostatui  obraz  należy  niewątpliwie  do 
najozdobniejszych  w  wymowie;  a  ten  zwrot  szczęśliwy:  „i  kiedy 
człowiek  chodząc  tak  długo  po  ścieszkach  złudzenia  i  pozoru,  nie 
mógł  żadnego  uczynić  znacznego  kroku  do  prawdy,  wyszedł 
z  łona  narodu  Polskiego  Kopernik^  czyliż  nie  dowodzi  świetnój 
wyobraźni  pisarza?  Zda  się  nam  ta  chwila  obecną,  a  wyraz:  teif- 
szedij  pomnaża  jij  uroczystość.  Nie  uchodzą  pewnie  uwagi  słu- 
chaczów moich  śmiałe  pomysły,  z  których  wyniknęła  śmiałość 
wyrażeń;  są  one  oddzielnemi  postaciami  w  wielkim  obrazie;  do- 
bitne ich  rysy  i  żywe  kolory,  wznoszą  główny  przedmiot  i  za- 
dziwienie nasze  wzmagają.  -Chodził  człowiek  tak  długo  po  ście- 
szkach sadzenia  i  pozonb^  wyraz  ten  jest  prawdziwie  malar- 
skim i  nowym.  Autor  nie  upada  w  obrazie,  i  owszem,  kończy 
go  najżywszym  rysem,  gdy  jeden  trafcie  wybrany  przymiotnik, 
zda  się  niejako  chwałę  Kopernika  równać  z  przestrzenią  świata: 
„Bt&tgil  zasłonę  błędu  i  omamienia,  wytłómaczył  rzetelny  układ 
świata  i  rzucił  pierwsze  zarody  tych  prawd  i  wynalazków,  które 
dziś  rozum  ludzki  okryły  rozległą  chwałą  i  zaszczytem.^ 

Ta  rozkgla  chwata  i  zaszczyty  nigdzie  właściwszego  miej- 
sca znaleźć  nie  mogły.  Użyjmy  tego  wyrazu  gdzie  indziój,  stanie 
się  może  niedostatecznym,  może  zbytecznym;  tu,  gdzie  obok  imie- 
Bia  Kopernika,  zapatrujemy  się  niejako  na  niezmierzoną  światów 
rozległość,  wyraz  Śniadeckiego  nadzwyczajnój  mocy  nabiera  i  tćm 
jest  wymowniejszym,  że  nie  był  szukany.  Podobne  rzuty  i  wiel- 
kie pomysty,  nastręczają  się  bez  trudu  wielkim  talentom. 

Nie  miśl  piękne  są  dalsze  części  t6j  mowy:  tak  naprzykład, 
po  krMtiim  opiaaiiia  żyda  Kopernika,  wstrzymuje  się  autor  od 
dalszych  o  nim  poszukiwań,  mówiąc: 
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^Ale  nie  zapuszczajmy  się  w  dociekania  i  dj>mfdy  q  dro- 
bnych zdarzeniach  i  znikomych  dziejach  jego  d;yci^  bo  hiatoiya 
cdowieka,  który  pierwszy  założył  niewzruszone  podstawy  nauki, 
i  stał  się,  że  tak  powiem,  nauczycielem  wieków  i  narodów;  być 
powinna  historyą  jego  rozumu.  Zamiast  więc  szperać  za  przykła- 
dem wielu^  w  jego  rodzie  i  pokoleniu^  wnijdźmy  raozćj  w  genea- 
logią wielkich  o  budowie  świata  myśli  i  wynalazków;  żeby  się 
przekonać,  iż  Hipparch,  Pbilolaus,  AppoUonius  i  inni  wieley 
w  starożytności  ludzie,  byli  godnemi  przodkami;  a  Galileusz,  Ke- 
pler i  Newton,  potomkami  Kopernika.^ 

„Winien  Kopernikowi  wiek  teraźniejszy;  nowy  ruch  i  praw- 
dziwy kierunek,  nadany  myślom  ludzkim,  w  poznawaniu  ciał  nie- 
bieskich; winien  mu  wiele  najcelniejszych  wynalazków,  które 
z  dochodziła  i  rozwagi  bi^u  ziemi  wypadły;  winien  mu  drogę 
analogii  w  fenomenach  i  przyczynach,  z  którój  powstała  najwięk- 
sza część  wiadomości  dzisiejszych;  winien  mu  nakoniec  cały  układ 
i  porządek  nauki,  podług  którego  ułożyły  się  w  astronomii  i  pra- 
ce dzisiejsze  i  prace  mających  nastąpić  wieków. 

-Kiedy  więc  z  chlubą  i  zadziwieniem  zatrzymamy  uwagę 
nad  pojęciem  ludzkióm,  okrytem  blaskićm  wiadomości,  daleko 
i  szybko  się  rozchodzącym  w  przybjrtku  chwały  i  nieśmierteliio- 
ści;  zobaczymy  Keplera,  Newtona  i  cały  po  nich  idą(^  szer% 
wielkich  ludzi,  jako  rozniecających  pierwszą  tę  iskrę  światła, 
którą  Kopernik  rzucił  w  ciemnościach  fizyki  niebieskiój. 

^Umierał  ten  mąż,  kiedy  wyszła  jego  księga  o  obrotach  nie- 
ba: był  to  wschód  nieśmiertelności,  przy  zgonie  niknącego  czło- 
wieka. Geniusz  jego  w  tćm  dziele  wylany,  wcielał  się  już,  że  tak 
powiem,  w  pamięć  ludzi,  mając  tak  szczęśliwie  zatrudniać  uwa- 
gę i  upłodniać  myśli  i  pojęcia  wieków  następnych.  Wypracował 
i  objawił  to  dzieło  swoje  Kopernik,  kiedy  Zygmunt  I  władsi 
szczęśliwie  berłem  Polskićm.  Panowanie  tak  dla  Polski  dobroczyn- 
ne i  świetne,  godnóm  było  tego  znakomitego  saszesytu:  jakoż 
rządy  tego  wielkiego,  a  zawsze  miłego  Polakom  króla,  będąo-juft* 
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pod6wcus  joRsyli^^^  mądrości,  stały  się  jeszcze  stolicą  oświe- 
ceoia  dla  cafój  Surowy/' 

Tak  ją  Bąiiz%  tak  zapewne  mniemają  słuchacze,  iż  aby 
ukształcić  sąd  o  dziełach  i  nabyć  potrzebnych  znajomości  w  szta*- 
i   ce  pisania,  mniój  się  prawidłom,  jak  doskonałym  wzorom  odda- 
i    wać  należy. 

^Byli,  jak  mówi  Buffon,  we  wszystkich  czasach  ladzie,  co 
i  umieli  rozkazywać  słów  potęgą,  przecież  w  oświeconych  dopie- 
!  ro  wiekach,  dobrze  {Hsać  i  mówić  zaczęto.  Prawdziwa  wymowa 
wyniaga  ćwiczefnia  geniuszu  i  wprawy  rozumu.  Jest  ona  wcale 
[  rói^ą  od  tój  przyrodzonój  w  mówieniu  łatwości,  użyczonej  wszy* 
;  stkim,  których  namiętności  są  silne,  uczucia  mocne,  wyobraźnia 
;  żywa.  Czegóż  bowiem  trzeba,  ażeby  gmin  wzruszyć  i  pociągnąć, 
.  aby  zachwiać  i  skłonić  większą  liczbę  słuchaczów?  Tonu  żarli^ 
)  vego,  wyrazów  gwałtownych  i  brzmiących.  Lecz  dla  tych,  któ- 
^  rych  rozum  doświadczony,  smak  wytworny,  pojętność  pewna  i 
I  bezpieczna,  nie  da  się  uwieść  próżnych  słów  dźwiękiem;  potrze- 
ba rzeczy,  myśli  i  rozumowań:  potrzeba  nadto  umióć  wykładać 
,  je,  cieniować  i  na  właściwóm  miejscu  przytaczać?  Nie  dość 
^  uderzać  ucho  i  oczy  zaprzątać,  trzeba  działać  na  duszę  i  doty- 
,  kać  serca,  mówiąc  do  rozumu. 

Styl  jest  tylko  porządkiem  i  ruchem,  który  nadajemy  myślom 
naszym.  Jeżeli  je  zwinie  połączymy,  jeżeli  je  scieśni  i  ograniczy 
dojrzały  wybór;  styl  nasz  stanie  się  mocnym  i  zwięzłym.  Jeżeli 
zaś  dozwolimy  im  zwolna  postępować,  jeżeli  ich  nie  spojemy  za 
pooMcą  wyrazów;  jakożkolwiek  będą  wyborne,  styl  stanie  się 
mdłym  i  rozwlekłjm. 

„Moc  geniuszu  wyobrazić  tylko  może  wszystkie  pomysły, 
ogólne  i  szczególne,  pod prawdziwóm  światłem;  z  drugiój  strony* 
trafność  rozsądku  rozróżnić  jedynie  zdoła  myśl  mocqą  od  dabój; 
na^kłość  wreszcie  i  biegłość  w  pisaniu,  przewidzieć  potarafi 
akuteb  tych  daiałaąipołączonych  rozumem.  Rzadko  jednym  rzu- 
'  tein  oka  objąć  zdołamy  podanie  jakie  wielkie  lub  2d;ożone:  nie- 
^  do0j4  tu  jest  na.  pierwszóm  usiłowaniu  geniuszu.  Rozwaga  pn^ 
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to  i  rozbiór  jedynym  jest  Irodkiem  wyjaśnieida  i  ttepMestne- 
nienia,  a  nawet  wzniesienia  myśli  naszych.  Im  one  więd^  prttt 
rozwagę  nabiorą  trefid  i  mocy;  t^  łatwiój  fllołsmy  maleić 
odpowiadające  im  słowa  i  wyratenia.  Takowe  pojmie  rzec^" 
o  którćj  mówimy,  nie  jest  jeszcze  stylem;  lecz  jest  jego  zasaią, 
bo  nim  kieruje  i  pewnym  go  podaje  prawidłom.  Bez  tego  M|dń 
najlepszy  pisarz:  pióro  jego,  idąc  niejako  bez  przewodnika,  mca 
przypadkowo  niesforne  rysy,  i  płodzi  niezgodne  postaci.  Jak- 
kolwiek jasnych  używa  kolorów,  jakolwiek  powabne  tworzy  pi^ 
kności;  jeżeli  te  w  połączeniu  i  związku,  l«b  słabieją,  lub  rtłą, 
dzi^o  nieskończonćm  ^stanie,  a  zalecając  dowcip  pisarza,  ine 
da  w  nim  poznać  prawdziwego  geniuszu. 

Dla  tój  przyczyny,  wielu  którzy  piszą  jak  mówią,  fle  piszą, 
chociaż  mówią  dobrze.  Inni,  których  unosi  pierwszy  źi^  wyo- 
braźni, biorą  niekiedy  ton  świetny  i  okazały,  lecz  go  do  kofica  i^ 
są  zdolni  utr^rmać.  Inni  znowu,  bojąc  się  utracić  odosobnionych 
myśli,  odrębne  części  napiszą,  ale  nie  zdołają  ich  spoid  Stąd 
wła&iie  tyle  mamy  dzieł  sdtożonych  z  wielu  części,  a  &k  mafe 
jednym  rzutem  ulanych.  Stąd,  liczne  podziały,  zamiast  ugrunto- 
wania dzi^  często  osłabiają  jego  osnowę.  Na  oko  tylko  pismo 
jaśniejszóm  się  zdaje^  kiedy  rzeczywiście  przez  te  podziały  cie- 
mnieje niekiedy  zamysł  pisarza.  Nic  bowiem  większego  nie  spra- 
wuje wrażenia  na  umyśle  C27tdnika  i  słuchacza;  jak  ciągMC 
osnowy,  harmonijny  związekwy  obrażeń^  kolejne  rMwijanie  się 
przedmiotu,  nieprzerwane  stopniowanie  wykładu  i  dowodów, 
słowem,  ruch  jednostajny,  postęp  pewny,  który  każda  przerwa 
niszczy  albo  osłabia. 

Dla  czegóż  dzieła  przyrodzenia,  mówi  tenże  Buffisn,  my- 
bieglejs27  ich  badacz,  dla  czego  dzieła  przyrodzenia,  są  tak  9o- 
skmałemi?  bo  każde  z  nich  jest  całkowitością,  każde  pofiag  za- 
mysłu Przedwiecznego  działa,  i  z  przeznaczeń!*  swego  nie  Ha- 
cza.  Zdumiewiają  nas  dzieła  natury,  ale  znamię  TtÓngr  nd«Haić 
nas  szczególniej  powinno.  Rozum  ludzki  fyle  jeĄ^e  t#M9€ 
jest  zdofaiym,  fle  «Ię  abogaek  dóSwikdczenlćiti  i  tMśHi^  JeHR 
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Biflftiajtic  pnepedfiieok  w  jego  po6t^iK>waiiiii  i  pracach,  wsnosi 
sif  niocii^  loawagi  ai  ku  najsac^^^toiejazym  prawdom;  jeżeli  je 
ł%cqr,  spala,  jedną  z  pomysłów  swoich  wywodzi  całość,  i  roa^ 
watoy  stanowi  systemat;  wtenczas  tworzy,  na  niewzroazonycl 
zasadach,  nieśniertehie  pomniki  / 

Dla  brako  ogóhiego  pcjocia,  i  niedość  gmntownćj  nad  rtt- 
czą  rozwagi,  często  mówca  lab  pisarz  mnsi  wstrzymać  się  na 
iaaqrni  do  niój  wstępie.  Postrzega  bowiem  razem  wiele  wyobra- 
ten,  nad  kt^ch  porównaniem,  gdy  się  wprzód  nie  zastanowił, 
nic  go  nie  skłmia,  do  preeniąsienia  jednych  nad  drugie;  waha 
się  przeto  w  niepewności.  Lecz  skoro  dojrzale  myślą  wyczerpał 
rjecz  swoją,  gdy  raz  zgromadził  i  uporządkował  pomysły  i  wyo- 
hrałenia;  łatwo  dostrzeże  chwilę  wzięcia  się  do  pióra;  uczuje 
dojrz^ość  płodu  swojego,  i  saaćj  tylko  przyjemności  dozna 
w  pisaniu.  Pójdą  same  przez  się  oąyśii,  styl  jego  stanie  się  na*^ 
tonJnym  i  łatwym,  a  moc  i  ogień  każdy  wyraz  ożywi. 

Nic  więc^  nie  zwodzi  w  pisaniu,  jak  chęć  ubiegania  się  za 
blaskiey,  ozdobą  i  wytwomością:  nic  się  bardziój  nie  oddala  od 
prawdziwój  wymowy  jak  używanie  tych  myśli  wysaukanych,  tych 
wyobrażeń  dowcipnych  i  lekkich,  co  jak  listek  bitego  kruszcu, 
tćm  większego  nabywają  światła,  im  się  słabszenu  stają.  Dla  tego 
wyszukany  i  łaszczący  dowcip,  często  odbi€9*a  wszelką  moc  pi- 
smom, jeżeli  te  nie  miafy  głównego  celu  lekkości  i  żartobliwości; 
wtenczas  bowiem  sztuka  mówienia  o  drobnych  rzeczach,  bywa 
niekiedy  trudniejszą  od  sztuki  mówienia  o  wielkich. 

Wreszcie  jeżeli  piszemy  jak  myślimy,  jeżeli  przekonani  je- 
steśmy o  tóm  o  czćm  przekonać  chcemy;  ta  dobra  z  sobą  samym 
wiara,  zapewni  skutek  mowy  naszój. 

Przepisy  nie  mogą  zastępować  geniuszu:  w  niedostatku  na- 
wet tego  daru,  niepofytecznemi  się  stają.  Dobrze  pisać,  jest  to 
razem  dobrze  myślić,  dobrze  czuć  i  dobrze  wyrażać.  Jest  to 
m^  rozum,  duszę  i  smak  ukszti^cony.  Styl  wymaga  połączenia 
ii  imifinu^  się  wazystkieh  władz  rozumowych.  Pomysfy  bowiem 
mm  stanowią  gnut  gigrlu,  pr^ydatkową  nseczą  jest  dów  bar- 
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monia,  zawisła  od  saiii6|  tylko  ezstości  zmjrslów.  Wprawne  mIr) 
łatwo  dostrzeże  rozdźwi^n;  oci^tanie  się  w  pMtacb  i  mówcteb 
wzorowych  usposobi  do  naśladowaiiia  pn^j^miych  spadków 
1  krasomówczych  zwrotów.  Lecz  właśuie  samo  naśladowaiiie  nie 
utworzy  dzieł  i  rzeczy,  bez  pomocy  genioszu,  kt6rego  płddy  do- 
skonalić si§  tylko  mogą,  na  wzorach  wielkich  rymotwórców 
i  mówców. 

Wreszcie,  nigdy  baczność  na  styl,  przed  bacznofici^  na  inyfl, 
pierwszeństwa  brać  nie  powinna.  Łatwlój  jest  pospolite  inyfii 
wspaniałością  wyi*azów  okrasić,  nii  nowe  utworzyć.  Mała  zrę- 
czność, miernym  wsparta  talentem,  częścićj  ubiega  się  za  pozór- 
nemi  wdziękami;  kiedy  te  rodzą  się  mimowolnie,  pod  TCfcc  »- 
moinego  w  myśl  i  czucie  autora.  Dla  tego  widzimy  Widką 
liczbę  powierzchownych  pisarzy  w  wyrazy  obfitych,  w  tsecz:f 
i  czucia  niepłodnych.  Us^y  nasze,  tak  już  są  nawykłe  do  fifylów 
ozdobnych,  iż  niekiedy  więcój  nas  forma  niż  ważność  rzeczy -zaj- 
mt^e.  Kiedy  zatóm  szakamy  w  stylu  ogłady,  piękności  i  wdzię- 
ków; winniśmy  przedewszystkićm  mieć  na  baczeniu  fMniętne 
dowa  Ewintyfiana: 

„Z  wynioślejszym  umysłem  do  wymowy  przystępować  na- 
leży.  Jeżeli  ciało  jest  zdrowe  i  silne,  nie  tak  ważnym  będzie 
przedmiotem  zajmować  się  sztucznćm  włosów  trefieniem.  Ozdo- 
by stylu  męzkiemi  i  skromnemi  być  winny,  nadobność  zaś*  j^ 
nie  powierzchowną  lecz  rzetelną;  jest  to  nadobność  zdrowia  i 
mocy.  Lecz  nadewszystko  pomnićć  o  tem  powinniśmy,  że  prze- 
pisy sztuki  wtenczas  dochodzą  najwyższćj  zalety;  kiedy  je  nwień* 
cza  najtrudniejszy  do  osiągnienia  talent,  co  śladu  ich  nawet  do- 
strzegać nie  daje.  Jest  to  główne  i  jedyne  znamię,  po  kt6rgm 
wielkich  pisarzów,  od  miernych  rozróżnić  możemy.  Znika  za* 
mierzony  skutek,  jeżeli  słuchacz  widzi  i  rozeznaje  pracę  itaówey 
swojego.  Przeciwnie,  jeżeli  mówiącego  nie  udany  zapal  imo- 
si;  chętaie  zapala  się  słuchacz:  jeżeli  wyobraźnia  włida  nidwcą, 
władać  będzie  także  słuchaczem,  a  w  takim  razie  nieojny  on 
zapewne  nic  wymmszopego,  nic  coby'zdraidzałD  tttofcc^^saMaa. 
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¥9ltnę$  na  orła  moaaącego  nę  w  najwyłszćj  nkba  przestrzeni: 
lit  j^o  zilje  się  łatwym,  nie  widzimy  iłby  potrzebował  porno- 
ejF  sicfi^det,  rzcilii^tey  ii  go  powietrze  uniesie.  Taki  być  po« 
obraz  wznaosłego  rymotwórcy  i  mówcy  i  takićm  podziw 
przejęty  Laharpe,  widkte  myśli  mocną  prozą  Bossneta 
ii|idtte,  pQii6wiqrwa  z  myólamt  najświetniejszych  wierszy  Kornela. 

Pe  wyłeienia  dwóch  gł6wnydi  przymiotów  styln,  jasności 
i  mocy;  nśiwió  nam  ponstaje  o  trzecim  nie  mnićj  ważnym,  a  tym 
jeal  wdzięk  i  oedobnośŁ 

Niemolsemy  zaprzeczyć,  że  wewnętrzna  wartość  zdania,  nie- 
skończenie przewyższa  wszelkie  powierzchowne  ozdoby  wysło^ 
wienia;  najstosowniejszy  układ  mile  brzmiących  wyrazów,  nie 
ustąpi  tegO;  na  czćm  grunt  mowy  naszój  polegać  powinieą. 
Z  tćm  wszystkióm,  właściwa  harmonia,  nie  może  być  obojętną  dla 
dobrego  pisarza.  Dopóki  bowiem  dźwięki  głosu  stnigrć  nam  bę* 
dą  do  objawienia  myśli  naszych,  dopóty  nie  zdołamy  zniszczyć 
nader  ścidego  związku,  jaki  między  rzeczami  i  ich  nazwiska- 
mi, między  myślami  i  wyobrażeniami  zachodzi.  Pomysły  łagodne 
i  tkliwe,  nie  godzą  się  zapewne  z  doborem  słów  chrapliwych 
i  twardych,  równie  jak  obra27  straszne  i  przerażające,  żleby  się 
wydały  przy  pomocy  miękkich  i  piskliwych  wyrazów.  Taka 
niezgodność  pomiędzy  rzeczą  i  dźwiękiem,  obrażałoby  ucho,  a 
nader  sprawiedliwie  uważa  Ewintylian: 

„Że  nie  łatwo  zajmuje  serce  i  umysł,  co  na  wstępie  słuch 
razi:  nihU  połesł  intrare  in  affectumy  quod  in  aure^  tduł  quo^ 
dam  vesłibulOy  słatim  offendU.) 

Mowa  ludzka  wydoskonalona  talentem  i  sztuką,  doszła  już 
do  tego  stopnia,  co  do  dźwięku  i  harmonii,  iż  władza  jćj  równa 
się  z  muzyką.  Nie  przestajemy  więc  na  prostom  udzieleniu  myśli 
naszych,  lecz  staramy  się  przydawać  im  nową  siłę  i  powab, 
pr2ez  właściwą  że  tak  powiem  stylu  melodyą. 

Byłoby  rzeczą  zbyteczną  powtarzać  te  drobniejsze  przepi« 
iqr,  ż  któremi  każdego  początkowa  wprawa  łatwo  już  oswoiła, 
W  uczuciu  właściwćm  znajdujemy  nieodstępnego  doradzcę,  który 
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flas  o  kaMym  nieprzyjeiofiyin  dswiękn  ęsbntęg,  czyli  sif  tnst- 
de  wymzy  z  sobą  ścierają  ccyłi  nasbyt;  pisUiwe,  d^  atylMi 
pozór  niemocy,  iub  wymnSzeBią.  Dwie  f^tMmt  uwagi  nieć  aa 
panii^i  potrzeba,  aby  się  w  pewn6j  mierze  utr^rnad  Nąj^nM, 
jeżeli  spółgłoski  udzielają  wyrazom  mocy,  łagodzą  je  niaog^ 
^i.  Śpiewność  języka,  wynuiga  pewnej  trafiiośti  w  połąnteii 
tych  dwóch  przymiotów  mowy.  Powtóre,  za  ogMe  praćwidło 
przyjąć  moiemy,  ii  cokolwiek  jest  trudnym  do  wyn6vien]%ta 
pewnie  w  słyszeniu  przyjemnóm  nie  będzie*  Zręczność  wyiia- 
wiającego,  zdoła  niekiedy  pokr;  ć  wady  styłn.  lecz  idi  zn^ełnie 
oddalić  nie  potrafi 

Mowa  Greków  i  Rzymian,  z  której  najwięcój  brać  moiemy 
wzorów  harmonii  i  wdzięków,  ułatwiała  starożytnym  pisairóm 
dostąpienie  tych  piękności,  których  naśladowanie,  w  dzisiejszych 
jęzj^kach  prawie  niepodobnem  się  zdało.  Im  więcój  mówcy  i  poe- 
ci nowój  literatury,  podlega<^*  musieli  więzom  grammatycznego 
słów  szyku,  tćm  trudniój  im  było  zachować  najdelikatniejsa^ 
odcienia  harmonii.  Przemogła  jednak  i  tę  zawadę,  w^iśzo^ 
smaku,  czucia  i  talentu.  A  jeżeli  pisarze  Francyi,  Włoch  iiaiglu, 
tak  wysoką  w  tój  mierze  doskonałość  osiągnąć  mogli,  pe^  i^j 
dopominać  się  można  od  piszących  w  języku  polskim,  kt^ry  tak 
dłusznie  przypisywać  sobie  może  bliskie  podobieństwo  do  języ- 
ka Pemostenesów?  Chluba  ta  nie  jest  płonną  bynajmnlćj,  po- 
nieważ nie  zasadza  się  na  ślepćm  tylko  przywiązania  do  nwo- 
dowćj  własności;  ale  na  rzetelnćm  bogactwie,  które  dpt^rze  ui^* 
te  i  zdolnój  powierzone  ręce,  dozwala  nam  ubiegać  się  ajrszd- 
kie  skutki  harmonii.  Mamy  wszakże  język  w  toku  swym  wo^jc. 
w  kształtach  jiietamowany,  w  zwrotach  rozmait}',  i  obol  nie- 
żmiemćj  swobody  co  do  szyku  wyrazów,  tyle  jedynie  pęwnpft 
przepisom  uległy,  ile  tego  moc,  jasność  i  dokła4no^.|m|agi^ 
ile  się  o  to  dopomina  ton  i  kolor  każdemu  obrazowi,  ^ę^^wf. 
Dopomagają  nam  zakończenia  wyrazów  wedle  rozmaity^^  prąy- 
padków,   nie  krępuje,  swoją  jednoStitjnóścią  skła^^pia. .  wre^it^ 


Digitized  by 


Google 


—     86     — 

ąao^  Mieit  «dŚQkdw  róimie  męzkicb,  silnych  i  rycersl^fch, 
jak  higodnych  i  tkliwych. 

Iaw  ta  swoboda  ma  swoje  granice,  ta  zamożność  potrze- 
b^l^lftlentS)  któryby  jćj  korzystnie  umiał  używać.  Bez  wielkićj 
aiitaości  piflatrza,  prędzćj  i  hitwićj  te  wszystkie  skarby  zaszkodzą, 
niż  pomoc  przyniosą  kiedy  bowiem  w  potocznych  pismach,  inne 
^jfce  języki)  same  niejako  strzegą  swojego  toku,  i  piszącemu, 
za  obręb  zii^czaju,  a  zatćm  jasności  wystąpić  nie  dozwalają; 
*  JUS  niekiedy  samo  ubieganie  się  za  gładkością  źle  zrozumia- 
ią^  staje  się  źródłem  ciemności  i  niesmaku,  czego  zbyt  liczne 
tMotay  pr^^kładjr. 

Abyśmy  podobnych  uniknęli  obtąkań,  to  za  pierwsze  uznać 
mamy  prawidło,  iż  płyimość  i  harmonia,  sama  przez  się  nie  sta- 
nowi zalety.  Połączona  tylko  z  dokładnćm  wyrażeniem  myśli, 
z  naturą  kreślonego  obrazu,  dobrego  skutku  spodziewać  się  może. 

Cóż  jednak  w  gruncie  tę  zaletę  uwieńcza?  nie  same  jedynie 
spadki  dla  ucha  przyjemne,  nie  zwroty  i  sposoby  mówienia  pełne 
smaku  i  nowości;  de  raczój  ten  wzgląd,  którego  dobry  mówca 
przestrzega,  iż  układając  okresy,  mieszcząc  słowa  z  wielkim  na- 
my^ćm  i  starannością,  nigdy  dla  ozdoby  i  wdzięków  nie  poświęca 
rzeczy.  Jakoż,  wszelki  ślad  wytworności,  kaziłby  płynność,  wten- 
czas najprzyjemniejszą,  gdy  w  niej  sztuki  nie  widać. 

Ale  tenże  sam  przymiot  harmonii  okresów,  jak  często  pro- 
wadzić może  do  osłabienia  lub  zepsucia  myśli,  liczne  mamy  tego 
przykłady.  Hannonia  krasomówska  mylnie  użyta,  tworzy  nie- 
kiedy okiesy  pełne  i  brzmiące  dla  ucha,  mniśj  dokładne  dla 
umysłu.  Weźmy  naprzykład  ten  pierwszy  peryod  zaczynający 
mowę  St  Potocki^o  na  pochwałę  Krasickiego. 

„Jeżeli  kim  (słowa  są  jego)  chełpić  się  mają  prawo  zamożne 
w  tałanta  csasy  Stanisława  Augusta,  to  zaiste  Krasickim:  bo 
jątailkolwidi  sławaemi  być  mogą  imiona  Naruszewiczów,  Trem- 
beckich, S^nianowskftch,  Węgierskich,  że  tylu  innych  spółc^e- 
sayeli  ||MSiiięi  pisarzów,  góruje  nad  niemi  geniusz  Krasickiego^ 
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i  ymsk  dMyl  iikrwsze,  miaMwieii  aa  BwMtoie  priJria, 
sądzą  miejsce. 

Gładki  jest  ten  okres,  lecz  kiedy  anyd:  nass  jEedifi* 
przed  sob%  sprawę  2  rzec^,  to  w  nim  ani  doKWartka  m^jfr 
sności  nie  znajdzie.  W  ścisłćm  roanunowaaiiH  szeri^  WBfiMmbr 
pych  imion  Naruszewicza,  Trembeckiego,  S^rnanowskiofą^  Wi- 
gierskiego, więcój  odpowiada  brzmienia  okrera,  mż  mt^aywwtii 
Krasickiego  pochwale.  Pisarze  ci  tak  między  sobą  werówai,  jur 
kież  znajdują  miejsce  obok  najcelniąjsasego  z  poetów?  Gąylit 
antor  najoryginalniejszy  w  języka  polskim,  prawdaiwy  tm6jM 
tylu  dzieł  rozmaitych, porównanym  będzie  z  tłómiciEn  Świąigni 
Wenery?  lub  z  nieadolnemi,  jak  je  sam  mówca  póini^  lazywa, 
płodami  Węgierskiego?  Mniój  daleko  z  rzeczą  mazwiydoi;  zamil- 
czenie innych  spółczesnych  pisarzów;  a  zakońezraie  okresu  wi- 
docznie grzeszy  przeciw  dokładności  wyobrażenia,  gdy  tego  z  a- 
diowaniem  jasności  powiedzióć  nie  można,  iżby  Krasickiemo, 
własny  jego  geniusz  pierwsze  miejsce  przysądzał. 

Usilnćm  zatćm  poprawnego  pisarza  będzie  staraniem,  nie 
zapełniać  mowy  próżnym,  chociażby  miłym,  słów  dźwiękiem,  dla 
osiągnienia  źle  zrozumianój  harmonii. 

Nikomu  nie  tajno,  ile  wdzięk  i  ozdobność,  a  razem  moc  i 
wspanii^ość  stylu,  polega  na  szczególnych  zwrotach,  figurami, 
czyli  postaciami  zwanych. 

Daleki  tu  jestem  od  myśli,  powtarzania  tego  szeregu  na* 
zwisk  szkolnych,  któremi  usiłowano  każdy  niemal  sposób  mówie- 
nia, z  pospolitego  trybu  wychodzący,  określać,  rozróżniać  i  oso* 
bnym  prawidłom  poddawać.  Wiedzą  słachacze  do  jakiego  bo* 
gactwa  wzniosła  się  wymowa,  przez  jasne,  silne  i  dobitne  prze- 
nośnie; wiedzą  jaką  moc  wyrażeniom  naszym  zdolne  są  nadać  roz- 
liczne względy,  pod  któremi  mówca  czucie  swoje  objawia.  Czyli 
gwałtownością  zapytań  opór  przeciwnika  zwycięża;  ogrii  wy* 
krzykiem  z  serca  pochodzącym,  budzi  w  nas  Htość,  grozę,  podsri- 
wienie;  czy  zamilczenia),  jak  owe  Wirgiliusza  <|Mv  egś^  wig- 
cój  mówi,  niżby  słowami  wyrzec  zdołał;  easy  hypttbołą  miai^ 
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snyki^  POfCi^  pniechodai;  wsafystkie  te  środki  naletą  do  naj- 
adaMjnsgreb  oesdób  słyhu  Obok  wiordw,  które  są  nąjlepseeiiii 
ŚMcsycteUum,  znajdaeieny  często  sposobność  Miiszego  ob«na- 
lAtkfAiz  temi  skarbami  poezyi  i  krasomówstwa.  Jedynie  więc 
Aa  powzięcia  ogólniejszych  zasad  prawdy,  przyzwoitości  i  saia* 
Im,  który  w  łych  nawet  nniestesiadi  iyw6j  namiętności  lab  wyo* 
bniai,  op08«»ać  nas  nie  powinien;  przestanę  na  najduzalszych 
fostadaeh)  tydi  zwłaszcza,  które  nie  na  zmianie  przeznaczenia 
wyrazów,  nie  na  słów  układzie,  ale  na  samój  myśli  polegają.  8ą 
wszakże,  w  dziełach  wielkich  pisarzów,  miejsca,  gdzie  słowa  poe- 
if  hib  mówey,  nie  odstępują  bynigmniój  właściwego  znaczenia, 
a  wygórowana  imaginacya,  żywe  nczncie,  wzruszona  namiętność, 
tworzą  język  niezwyczajny,  wyżasy  i  nowy. 

Ifiędzy  tego  rodzaju  postaciami,  pierwsze  miejsce  niewąt- 
pliwie tozyma  oliywienie  przedmiotów,  o  których  mówimy.  Po* 
ttytl  podebny,  od  retorów  Prozopopeją  zwany,  w  naturze  ludz- 
kMj  maźródto.  Na  pierwszy  rzut  oka,  zdaje  się,  żenić  tak  nie  wy- 
diodzt  z  pioepofitego  sposobu  myślenia,  jak  gdy  mówiąc  o  mart- 
W3^h  przyrodzenia  tworach,  nadajemy  im  działania  i  czucia  istot 
|yj%qrch.  Rozsądek  i  smak  prosty,  mógłby  to  poczytać  za  do- 
wolną wyobraźni  igrasdię:  a  co  ledwieby!  dozw<donóm  było  w  plo- 
dteli  dowcipu;  to  w  gruntownych  rozumowaniach,  w  sztuce  prze- 
koi^rwania,  jakie  ma  za  cel  wymowa,  zdałoby  się  zbytecznóm 
i  próżBóm.  Lecz  przeciwnie,  postać  ta  dobrze  użyta,  nie  tylko  da* 
Ulką  jest  od  zarzutu  nadzwyczajności;  owszem,  mieści  w  sobie 
ii*|tdRi<?aczttiejsze  środki  wzruszania  serc  i  przekonania  umysłów. 
Nie  sama  tylko  wzniosła  poezya,  nie  sama  wymowa  gwałtowniej- 
floą  namiętnością  natchniona,  ale  prostsze  nawet  myśli,  aż  do 
poąpolit^  rozmowy,  bez  sztuki,  bez  chęci  zdobienia,  przybierają 
tę  postać,  równie  ważną  jak  naturalną.  Naucza  nas  codzimmie 
doświadczenie,  z  jaką  łatwością  umysł  ludzki,  w  każdóm  prawie 
zdarzeniu,  własności  istot  żyjących^  pncymioty  ludzi,  ich  czucia, 
ebęd,  mytiy  i  czyny,  do  nieżyjących  istot  przenosi.  Twórcza 
WfH  Mtta,  daje  życie  drzewom  i  skałom:  i  zwyciężając  niejako 
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pnyrod^seaie^  Of^rwia  meczule  pmdmioty:  jakbyś^iy  tikckl^mfĘf' 
8tko  w  siebie  samjcih  przaistociyć.  Jakie  csęcto;  pnfs^fyfafjitm 
do  tego  co  nas  V  młodycb  latach  otaoaało,  do  kimt  w^h^^ĘgA 
zbiegły  pierwsze  chwile  iycia  naszego^  do  pól  i  gajów,.  kt4ra^ 
dawno  zwiedzali;  doznajemy,  w  razie  oddalema  aię  od  mek  im 
nadsiei  powrotu,  prawie  tych  sunyeh  acroćy  jakib  w  om  mAtt 
dza  rozstaaie  się  z  najmilsnemi  ^rayfacł^rfmi.  PodtribM  omaew 
nie  dochodzi  niekiedy  do  tego  stop&ia,  ie  819  smuttie  z  ttkibior- 
ną  żegnamy  kraina,  ie  ona  dzieli  nasae  uczncia,  ie  do  nas  fn^ 
mawia. 

Ta  potrzeba  ożywiania  przedmiotów  natury,  tak^tslc^dc^ 
wiekowi  wrodzoną,  tak  dla  jego  s^rca  konieczną,  ii  ayraf  ledli- 
wie  przypisać  jej  można  ową  niezmierną  lie^  bóabv,  Utenś 
starożytni  świat  zalndnili  Cznła  wyobraźnia  uapetnifai  gije  i  o- 
grody  Nimfami,  dala  rzekcnn  miesdiańców.  Znikną  dła 
ceńszych  wieków  te  urojenia  myśli  ludakiój,  w  wyaataakip) 
ale  niewyezerpane  ich  źródło  w  czticńi  nadaćm  Kostato.  J>lfi  lifa 
postać  o  któr^  mówimy,  piórwsza  udziela  nam  nięwątp&w^  j^ 
mocy,  ilekroć  umysł  lub  serce  nasae,  chcemoem^Staft  swó}  wy^ 
rttfcąć.  Staje  się  ona  cz^to  prostą  zmyśli  ł«b  czttcia  oimH 
i  przez  to  samo  na  pilniejszą  zasługuje  i^izwagę. 

Trzy  znaczniejsze  stopnie  rozróinić  w  ni^  należy,  attliy 
jój  własności  i  użycie  z  większą  dokładnością  ooeaić.  PkmrwĘgm 
jest  stopniem,  kiedy  przymioty  osób  żyjących,  nieiyjąigrm  jm^ 
jMiy  stworzeniom.  Drugim,  kiedy  te  martwe  ktoty,  wyobifaiaaor 
jako  zdolne  działać.  Trzecim  naostatek,  kiedy  im  pnfypiai^4aiy 
zdolność  mówienia,  lub  słyszenia  głosu  naszego.  W  pimrwssym 
razie,  jedno  słowo,  jeden  przymiotnik  stanowić  może  t^  postać, 
tak  mało  znaczącą,  tak  pospolitą  i  do  potocznego  toku  mowy  Mir 
żoną;  iż  na  żaden  prawie  rozbiór  nie  zasługuje,  równie  jak  »^ 
prostszemu  stylowi  żadnćj  uie  przydaje  ozdoby  lub  motjr 
rodzaj  uosobienia,  możnaby  policzg/^ć  do  i*zędu  zwyctejnyck 
nośni,  które  jak  łatwo  się  tworzą^  tak  ^fetwo 
przechodzą.  Jednakże  wyrais  taki  mnieteeaony  fomt/^tmw, 
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sto  Hąyft  Q2]mi«  i  piękatćei  pMhio6t.  Tak  m  tjrin  wiersra  Wir* 
gittiwz9: 

Ant  c^ogiralo  degcendeos  Dacus  ab  Istco. 

Gteorg-  11— 4T4. 
pb^mAotnik  eo^jontto,  ztatosewany  do  nazwiska  rzeki,  zaomst 
de  Jiazvi8itti  (ediiy)  o  którćj  jaat  m&wa,  staje  sigwięi^j  pocty-t 
cznym  i  w  wyraiłma  siłDiąjsaiyiii.  Gdyby  rymotwóroapowiedsU: 

Aut  eopjaratas  desoettdess  Dacus  ab  Istro. 
ni0,nb)itft^  praw4tK^  wyobrażenia,  aleby  o^Ń^  moc  obraaowi 
sw^rnu.  Widsai^bym  tam  sprzysiftoaego  żołoierza,  tu  widst 
sfnymęfKO^  neki^y  która  mi  stlni^  mataje  i  potęgę  i  trwatoić 
uMawiii^  ladii.  Ni^łł^sza  tozttąg  i  smak  nasilić}  ustakmy, 
Ifitmo  tg  fMaiof  postrzega. 

Wj^hMjrm  jt«  sama  postać  bkiskiem  jaśati^e,  gdy  mówca  na- 
4ą|e  ruch  i  daiałaoie  praeteiotonu  Przystoi  nateMzas  iiajoka- 
2f|flaeftt«  stybMri,  w  miarę  wynkałości  obraza,  jakji  tworzyauy. 
Matef  jednak  aaleió  miejsce  i  w  muią  okazałój  mowie,  gdy  aa 
WApomniama  maićj  Toaaiągłój  akeyi  poI^&  Cycero  oaprzykMl^ 
w  mi^wię  za  Mih)»m,  wyraató  etaciat  tę  myśl  prost%,  ił  w  obro* 
nie  własnego^  tgmy  śmierć  nawet  aąpastaika  jest  dozwolooi^ 
Jakjte  ćwietaie  to  zdaaie  tłómaco^,  gdy  mówi-  ^ałiąttaodo  nobia 
S^ius,  ad  oGcidendam  bominem,  ab  ipsis  porrigitar  legibus.'' 
^HM^ń^iy  nam  niłeez  da  zabieta  całowieka,  same  prawa  podajf." 
0||Fwia  a»$  ten  wyraz  ómiełsaym  pomysłem  akeyi,  któr%  wyo« 
lini^A  atwaiw  i  serce  siipiój  pejml^e.  Prawa  stają  się  Ayfąoeoii 
<^9<^tWl^i,  PWłff^^M  >>va  w  HiebezjiHeezeństwie  na  pomoc  i  asda* 
iSi-ii^  dobroczynne  dłonie  kn  nam  wyciągać,  dła  podaaia  mie* 
c«|ł  któigrbor  ^0^  nasz,  zgoaem  nieprzyjaci^a  uprMdaił.  Tak 
kflilli^.wm^^  mogą  być  tfufnie  ożyte  nawet  w  monałnytli 
i  #)piQ^iych  rozprawach,  byle  tylko  towarzyszyła  im  latweóć, 
0|^  wszilkiefi^  pisgrmnsn  i  wysznkiuiia  dal^a  Nie  zbyt  często  po- 
wtarzane, udzielają  stylowi  ntocy  i  wdzięku. 
,:^^'j¥ąę^:W  afale  wypnoM^r,  w  nadmiarze  aezacia,  gdy  nas 
«M¥^4#^im99^  zaatanywłąią,  nk^  tak  tie  wzn^ 
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sza  umjMm^  jak  ta  s«na  okasala  postała  w  ci^gljr  i  dbsmnif 
obraz  zmieniona.  Blair  wspomina  znakomity  j6j  przykład,  €Mr- 
pany  z  kaznoddejskić}  wymowy:  bo  gdziet  Otta  wyMf  wznosić  się 
może?  Jest  to  porównanie  prawćj  religii,  z  wiarą  fałsasyw^^ 
pronika;  Zbawiciela  świafa,  z  prawodawcą  Ottomatoów.  Dd  tak 
wjBiostego  obrazu,  przydaje  mdwta  nowy  pomysł  r^gii  pny* 
rodzofićj,  i  przed  j6j  sąd  rzecz  swoją  wyprowadsa. 

^Odwołaj  się,  mówi,  do  pnsyrodzonój  r^gii,  staw  przed 
jóf  oUiczem  Mahometa,  otoczonego  zwoIeniMrami,  którydi  krwa* 
wy  orgł  nzbn^  wiodąc^io  w  tryamfie  hipy  tysiąoów  Indtf,  zwy- 
cięzkiem  wytępionych  ftelaaem.  Ukat  jój  miasta,  które  <^^m  tr^* 
niszearfł,  kraje  które  spnrtoszył,  nkat  przwatejącą  nędzę  mień* 
kańców  ziemi.  A  gdy  i]yrzy  tego  prawodawcę,  w  pośiM  arogoM 
i  okfiici^stwa;  zawiedź  ją  w  tajemme  Mahometa  podwoje,  daj 
obaczyć  domowe  tycie  proroka;  niech  widzi  jego  ^Uadę,  nietli 
9^iy  to  ol^wieflse,  którem  on  sromotę  rozwiązbfici  i  abroM, 
głosem  nieba  usprawiedliwić  pragnie.  Zmordowaną  tytt  ^bfngi^ 
dlym  widi^em,  pociesz  innym;  ukał  jój  Zbawidela  pełnege  A^ 
dyeey,  wylewającego  dobrodaiefstwa  na  synów  loddnchi  nfedi  €k» 
widzi  w  najsamotniejszóm  ustroniu,  niech  za  Kim  iikfe  na  gói^ 
i  tam  s^fszy  gorące  modły  do  Boga.  Prowadi  ją  do  stołu  Asgo 
daj  widzióć  tę  wstrzemiętliwoiSĆ,  daj  słyszóć  te  Boskie  ii«dl 
Niech  Go  czeka  przed  sądem  okrutnym,  niech  będzie  świafflttMii 
nadludskiój  cierpKwofici,  z  jaką  znosi  urąganie  i  krzywdy  oH|- 
kmyeh  nieprzyjaciół;  prowadź  ją  na  miejsce  śmierd,  nieehtttt 
patrzy  na  umierająca,  niech  ^ucha  ostaitnićj  moAłtwy:  jfifOBŚ 
daruj  im,  ponieważ  nie  wiedzą  co  czynią."  A  kiedy  ptzyrodwiiia 
religia  obttdwa  pozna  obrazy,  zapytaj:  kto  jest  prawdzhrego  B^ 
ga  prorokiem?  Lecz  jój  odpowiedź  dawno  już  wyraeietootta,  wfeii^ 
czas  jeszcze,  kiedy  przez  oczy  setnika^  stojącego  podltiyHuh, 
cięść  tśj  scmy  widzkiła.  Ona  to  przez  jego  odezwidaiaii^  ustt^ 
i  wyrzelda:  ^Ten  jest  inemyteie  isynem  Boga."* 

Otóż  jest  mówić  więcój  nit  ozdobnie,  wyjfMi  tte  ffffewdm- 
wąt(lę«it29tno6dą  aaleca.  Łecz  jettiH  plAto  HMM^jM  ff^^ 
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swąjać  tak  wspaniali  postać,  rynotwórstwo  ciągle  nią  że  tik 
powiem  oddycha  i  żyje.  Wojna,  pok6j,  strzały,  oszczepy,  miasta, 
rzdd,  wszystko  ma  swoją  żyjącą  postać,  wszystko  działa  i  mówi, 
w  pieśniacli  Homera. 

Trzeci  najwyżsi  rodzaj  Proaopopei  jest  ten,  kiedy  pnwz 
nią  tak  ożywiamy  martwe  istoty,  iż  głósn  naszego  słuchają  i  sa- 
me przmnawiają  do  nas. 

Cycero  wystawia  Sycylią  przeciw  Werresowi  mówiącą: 

^Sicilia  tota,8i  nnayoce  loqaeretnr,  hoc  diceret  ąnoi  anri, 
qiiot  argenti,  qaot  omamentorum,  in  meis  nrbibns,  sedibns,  de- 
labris  fait,  en  ta  mihi  Yerre  eripnisti,  atąue  abstnlisti.^ 

^Gała  Sycylia,  gdyby  jednym  głosem  odezwać  się  mo|^, 
takby  rzekła:  cokolwiek  złota  i  srebra,  cokolwiek  bogatych  ozdób 
mieściło  się  w  moich  miastach,  domach,  świątyniach,  tyś  mi  to 
wszystko  wydarł  Werressie.'' 

Roassean  w  mowie  przeciw  naukom,  tak  do  umarłych  bo- 
hatćrów  przemawia,  i  z  ożywionych  popiołów  takie  wyprowa- 
dza głosy: 

^Najmędrszy  złudzi,  podług  wyroku  bogów:  słowa  są  mów- 
cy: i najrozumniejszy  zAteńczyków,  podług  zdania  całój  Greeyi, 
Sokrates,  uwielbiał  nieumiejętność.  Mniemamyż  że  gdyby  pomięć' 
dqr  nami  powstał  z  popiołów,  uczeni  nasi  odmieniliby  zdanie  j^? 
Bynajmniój;  człowiek  ten  prawy,  trwałby  w  swojój  pogardite  dla 
próżnych  nauk  naszych,  aniby  się  przyłożył  do  pomnożenia  ksiąg; 
i  rmz  jeszcze  za  jedyny  przepis  uczniom  swoim  zostawiłby  przy- 
kład i  pamięć  cnot  własnych. 

^Sokrates  zaczął  w  Atenach,  staiy  Kato  nie  przestał  w  Rzy- 
mie powstawać,  przeciw  tym  Grekom  podstępnym,  którzy  łudzili 
cnotę  i  miękczyli  odwagę  jego  współoby wateMw,  lecz  i  ten  raz 
jeszcze  sztuki  i  nauki  przemogły.  Napełnił  się  Rqrm  mówcami 
i  filozofami,  zantebano  karności  wojennćj,  pogardzono  rolnictwem, 
chwycono  się  sekt  i  zapomniano  ojczyzny.  Na  miejscu  świętych 
imion:  wohiośei,  sprawiedliwości,  posłusz^t\?a  prawom,  nastały 
imiona  Epilona,  Zenona,  Oroezylaja.  Zjawili  się  fitozofowie,  ludzie 

Dzieia  Onń.  T.  IV.  ^  , 
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prawi  ziiibi«li   Dot^d  B^niaiiie  ptsestawałi  na  wykoDywaała 
cnoty,  zgin^  kiedy  się  j6j  uczyć  zacz^łi. . 

^0  Fabryoyosza!  cótby  twa  wielka  pomyślała  dusza,  g^* 
byś  na  twoje  nieszczęście  do  życia  wrócony,  ujrzał  wspaniałą  po- 
stać Rzymu,  twoją  niegdyś  ocalonego  ręką,  i  który  więcój  wsła- 
wiło twoje  inne,  niż  wszystkie  zwycięztwa  i  zdobycze.  O  bogo- 
gowie!  rzekłbyś,  w  cóż  się  obróciły  owe  strzecby  słomą  pokryte, 
gdzie  wicsjskie  ogniska  w  których  dawniój  wstrzemięźliwość  i  cno- 
ta przeaueszkiwały?  Jakiż  to  blask  nieszczęsny  zastąpił  lycerską 
prostotę?  cóż  to  za  język  obcy,  jakićż  to  zniewieściałe  oby- 
czaje? Cóż  znaczą  te  posągi,  to  obrazy  te,  gmachy?  Nieba- 
czni !  cóżeście  nc^ynili  ?  Panowie  świata  staliście  się  niewolnika- 
mi nikczemnych  od  nas  zwyciężonych.  Retorowie  rządzą  wa- 
mi. Czyż  dla  zbogacenia  malarzów  i  sztukmistrzów  skropiliście 
krwią  waszą  Grecyą  i  Azyą?  Łupy  Kartaginy  stały  ńę  zdo- 
byczą jedn^^o  śpiewaka.  R^^ianie!  q>ieszcie  się  obalić  te  amfi- 
teatra,  skruszcie  te  marmury,  spalcie  te  obrazy,  wypędźcie  tjyteh 
niewolników,  którzy  was  ujarzmili  i  których  szkodliwe  sztoki 
was  psują.  Niech  się  inni  próżnemi  talentami  wsławiają  jedy- 
nie godnym  Rzymu  talentem  jest  świat  podbić  i  ustalić  w  mm  pa- 
nowanie enoty.^^ 

Chociaż  w  wielu  zdarzeniach,  rzeczą  jest  bardzo  nataralną 
uiyczać  głosu  i  słuchu  przedmiotom,  które  nas  bliżój  zajmąją; 
przecież  w  trafiióm  użyciu  tój  figury  nie  małe  trudności  zachodzą. 

Im  ona  jest  śmidszą,  im  większy  skutek  ma  sprawić,  tćm 
baczniejszemi  być  powinniśmy,  aby  jćj  nadużyciem  nie  skazić* 
W  mocnćm  jedynie  uczuciu,  w  gwałtownćj  namiętności,  gdy 
wzruszenie  i  zapał  najwyższego  stopnia  dochodzą,  możemy  bo- 
r;^stnie  udawać  się  do  jćj  pomocy.  Inaczćj  stałaby  się  tworm 
szkolności  i  przygotowania:  żadna  zaś  wytworna  ozdoba,  sztu- 
cznie wprowadzona,  nie  ma  ani  siły,  ani  pnsyjemnoścL  Chwilo- 
we ożywienie  jakiego  przedmiotu,  może  się  podobać  nai^ 
w  zimnym  oj^sie:  ale  martwe  istoty  nie  mówią,  chyba  wtenczas, 
gdy  umysł  pisarza  i  czytelnika  najżywi^  wzruszony,  łatwo  to 
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słndzenie  usprawiedliwia.  Namiętność  nie  mog|ca  się  w  głębi 
serca  utnsyioać,  sraka  ludzi  kt6r]rmby  się  mogła  udsddać,  i  oa 
tóm  nawet  nie  przestając,  oły wia  drzewa  i  skały,  z  niemi  zbytek 
radości  lub  żalą  podziela. 

Dwa  84  istotne  w  tym  rodzaju  przepisy:  nie  utywać  nigdy 
rzieczon^  postaci  jak  tylko  wrazie  nadzwyczajnego  zapału,  ani 
tćl;  jćj  do  utrudziła  przedłużać.  Gdy  bowiem  namiętność  osty* 
ga^  język  do  zwyczajnego  toku  powraca.  O  wszystkich  posta- 
ciach, a  mianowicie  o  tćj,  powiedzićć  można:  iż  należy  do  rzęda 
najwyższych  ozdób,  które  przystoją  tylko  najwyższym  wzru-. 
szeniom;  i  tam  nawet  pewne  umiarkowanie  mówcy^  a  nawet  ry- 
mofcwórcy  towarzyszyć  powinno.  Oprócz  tego  rozsądek,  jedyny 
dobrego  smaku  przewodnik,  ostrzega  nas,  iżbytoy  te  tylko  o^^ 
wiali  przedmioty,  które  mają  w  sobie  niejaką  godność,  i  mog% 
pnsyzwoicie  jaśnieć,  na  wysokości  do  którój  one  podnlśść  zamy- 
dlamy. Można  mówić  o  swojćj  żałości,  do  zwłok  utraconego  przy- 
jadfila,  lecz  byłoby  może  mnićj  szlachetnóm  do  szat  jego  prze- 
mawiać. 

Sprawiedliwe  z  tego  względu  zarzuty,  upatruje  Bkdr  w  pię- 
knym liście  Heloizy  do  Abelarda,  sbiwnego  Aleksandra  Pope. 

,4)rogie  i  fatalne  unie,  pisze  ta  nieszczęśliwa  kochanka,  nie 
chcę  cię  wymówić,  nie  wychodź  więcćj  z  ust  poświęconych  mii- 
czeniu!  Ukryj  je,  serce  moje,  serce  w  którym  miła  Abdarda  pa- 
nsięć,  miesza  się  z  wyobrażeniem  nieba.  Ręko  moja  nie  pisz  te- 
go nazwiska.  Ale  już  widzę  to  imię,  zagładźcie  je  łzy  moje." 

W  tych  kilku  słowach,  poeta  chciał  nesobić  niejako  imię 
s^rce  i  rękę.  Ile  dwa  pierwsze  przedmioty  godne  są  życia  i  zmy- 
słów, tyle  ostatni  mniój  odpowiada  ozdobie  tak  ważnćg  postaci, 
i  psige  obraz  zaczęty.  Nie  pisz  ręko  moja  tego  nazwiska;  nie  jest, 
to  wyraz  prawdziwego  cznda  i  nie  takim  językiem  mówić<zwykia 
praw^wa  namiętność.  ^Znika  natychmiast  wrażenie,  a  nie  po- 
zmgąc  Heloizy,  wMLdmy  tylko  pisarza,  który  sztuką  chciał  czu- 
cie zastać.  Raz  nie  zachowawszy  miary  potrzebnój,  poeta 
obraz  swój  widocznie  skaził,  gdy  wzywa  łez  Helojzy,  aby  napm- 
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M  imit  tttarły.  Widzimy  rasEen  w  tym  pnykMzie  i  ndefy 
i  wady.  Imiig  i  serce  znieirala,  rfka  wyobraźnię  ostadza,  a  na  o- 
atatok  hsj  mające  napisane  wyrasy  ?aigładia6,  jot  się  do  szkolą^ 
igraszki  dowcipn  zbliżają. 

CsEytanie  wzorowycb  rymot«órc6w,  dige  nam  poznać,  jak 
Homer,  Wirgiłi  i  Horacyasz,  nie  szczędzą  tego  rzędo  ozMb. 
W  prozie  wyobraźnia  nasza  ściślejszych  trzyma  się  granic;  połot 
j^  nie  jest  tak  wolnym:  krępujb  bowirai  myśli  nasze,  Uiżsmi 
przdconania  prawda  i  snrowszy  rozsądek!  Motea  w  wyoMwie 
^M  zwracać  do  nieożywionych  istot,  można  im  glosn  ndzieić 
lecz  ta  ignra  najwyższemn  tylko  rodzajowi  krasom6w8twa  przy- 
stoi. Nie  zbłądzimy,  przemawiając  do  religii,  do  cnoty,  do  lodów; 
do  miast  liib  krajów,  szczęśeion  lab  klęskami  wsławionymi,  de 
Wi^  które  były  świadkami  znakomitych  czynów;  lecz  nigdy  nie 
spnszczajmy  z  uwagi,  że  takie  zwroty  są  wysUeaiem  najwylaa^ 
wymowy  i  że  niepospolitego  potrzeba  geniusza  i  smaku,  aby  je 
przyzwoicie  umieścić  i  wysiowić.  Skoro  bowiem  nie  będą  zMae 
wzbudzić  zapału  i  namiętności,  obadzać  mogą  tęsknotę  i  niesnak. 
Nic  me  masz  tak  zimnego,  jak  niezręczne  usiłowania  idektórych 
pisanów,  ku  wprowadzeniu flgury, dlatego  jedyme,  abysłsdmć 
gbsu  retoryki  Niepodobna  wznieść  się  do  prawdziwego  wyrazu 
namiętnoici,  bez  czucia  i  zachwycenia,  a  to  nie  nabywa  się 
2  prawideł 

Gdybym  chciał  rzecz  o  ozdobach  stylu,  w  całój  obszeroośei 
wykładać;  pozostawałoby  mi  do  wspomnienia  nader  wiole  lego 
redzaju  retoiycznyc^  przepisów.  Lecz  juzem  na  wstępie  uprze- 
dził słuchaczów,  że  nie  tyle  zatrzymywać  nas  mi^  same  figny, 
w  sldadzie  i  znaczeniu  swoim  dobrze  nam  amane,  He  racz^  smak 
i  przyzwoHość  w  ich  użyciu.  Nfe  mogłem  pominąć  wi^zsydi, 
mówić  o  pospolitszych  byłoby  rzeczą  zbytecaą.  Są  ti^  drobne 
na  pozór  ryqr  i  cienie  w  qpoeobach  mówienia,  kfetee  aaało  się 
rćtaią  od  pospolitego  toku  wyrażenia  myśli,  ana  któryeh  pna- 
dęż  polega  niekiedy  cała  moc  i  zaleta.  Lekce  ich  wa2y6  ani 
óbąjąjtaue  pon^ać  nie  można,  bez  narażoda  otoazu  w  nitfdeiim- 
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tniejsać)  jego  ojsęśei.  Shrykle  w  porównywania  tłómaezeń  %  dsk- 
łami  orygtnalaemi,  daje  się  nariepićj  ta  różniea  postrzegać  i  a- 
bym  to  poparł  przykładem,  wspomnę  nielctóre  uwagi:  Mómąc 
a  esasie  prKesriym,  nty warny  niekiedy  ezasn  teraźniejszego^  aby- 
śmy przez  to  aczyniU  słuchacza  obecnym  niejako  świadkiem 
opowiadanego  zdarzenia.  Ta  postać  nadto  znaczna,  ma  jeszcze 
w  polskim  języku  większą  rozmaitość,  gdy  nam  wolny  zostawia 
wybór,  nie  tylko  przeszłćj  i  obecnćj  chwili,  ale  i  przyszłśj.  Hektor 
naprzykład,  w  szlachetnćm  serca  pała  żądzą  spotkania;  njrzy 
groźnego  Pelida:  zadrżał,  nie  wytrwał  do  końca.  Sama  rozmai- 
tość czasów:  obecnego,  przyszłego  i  już  upłynionego,  dziwnie 
pomaga  do  ożywienia  obrazu.  Piękności  takie  w  dziełach  wzo* 
rowych,  nie  są  obojętnemi  i  będzte  to  razem  dobrego  smaku 
i  zdolności  dowodem,  jeżeli  tłómaczący,  przeniesie  je  do  «wego 
jęs^ka.  Przeciwnie,  piękna  ta  postńć,  wychodząca  z  praw  zwykłćj 
mowy,  staje  się  w  wielu  nag«n«|  ska^ą,  jeżeli  w  prozie  jest  tyl- 
ko oznaką  swobodnćj  niedbałości,  a  w  wierszu  nędznym  zasił- 
kiem obfitości  rymów,  ezege  aż  nadi^yt  mamy  dowodów  w  mniej 
poprawnych  pisanach. 

Łatwifijazą  nierównie  do  zacłtowaiiia,  jest  figura,  któr6^  za- 
leta na  zBiMiie  osób  poiega.  ^Z  takim  zapałem  walczcno  przy 
akrętaoh,  m6wi  Honer,  iżbyś  taeU,  że  sił  swoich  wyczerpać  nie 
oaogą.  Tym  sposobem,  mówca  łub  poeta  w  całym  ogoHi  opowia- 
dania, sda  się  osobićeie  do  słneluuusa  lub  czytelnika  prsemawiad 
SłMttnie,  bo  jak  to,  już  on  przeniósł  go  na  miejeoe  bitwy;  ^ 
nie  opowiaiiaaia  Homera  ałueliamy,  ale  sami,  właanćm  okieii 
naft  krwawą  widsdmy.  Nie  naiła  uwagi  polskiego  tłómaeza  ta 
piękneóćy  bo  z  wasielkim  rorinorem  do  poprawności  pracy  swojśg 
pf^itępowaŁ 

CzQitokroć  takte,  mówca  łab  poeta,  w  zapale  opowiadania, 
pnqrpRąje  aaia  na  sidHe  osobę  driałafącą,  i  zdaje  się  sam  zaaif 
przemawiać. 

Ogólnie  mówiąc,  wszelkie  figury  i  nąjwda^eznięlsze  ozdoby, 
tjrle  sąpi^kDWJ,  ile  wi  redaą  naloialaie  z  praadmieta.  Abgr  sit 
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podobały,  natchoić  je  powiana  wyobninia  lab  naoiiotiiość, 
ą  fflaak  kierować.  Tworsi  się  one  bez  szakaaia:  jekdi  zaś  zacho- 
wuM  ^  ^^^^  ^^y  namysłu  i  pracy,  niepomyślny  amsxe  akii- 
tek  sprawąją.   Sąds)  niektórzy,  ii  wszystkiego  dopięli,  gdy  ziiar 
leśli  dosyć  wątku,  do  ubrania  pism  swoich  w  te  rozliczne  kwiaty. 
Takich  pisarzów  dawno  ocenił  Horacy,  gdy  powiedział- 
Purpureus  late  ąui  splendeat  unus  et  alter 
Assoitur  pamius. 
Właśnie  ten  bł%d  przywodzi  nas  często  do  zaniedbania 
rzetelniejszych  piękności   Rwie  się  osnowa  dla  pojedynczych 
skutków,  i  niekiedy  ogóhią  dobroć  dzieła  uszkadza.   Gzłowidc 
z  geniuszem,  rozważa  swój  przedmiot,  gruntownie  go  obejmuje, 
własnym  czyni,  a  bogaty  w  serce  i  wyobraźnią,  nie  szuka  ozdób 
zrodzą  się  same  razem  z  myślami  jego. 

ti«iitti.  SteóftMić. 

Tak  często  prqrchodzi  nam  uły  wać  wyrazów:  smak,  gmiaus, 
sztuka  i  krytyka,  wielkość,  szczytaość,  wdzięk,  ozdobność,  ił  o- 
bojętne  lub  myhiie  zrozumiane  ich  znaczenie,  łatwo  nam  otworzyć- 
by  mo^odrogę  do  fiiłszywego  o  rzeczach  sądu  i  Mszywój  tecnryŁ 
Smak  i  geniusz,  nie  są  to  zapewne  jednoznaczne  wyrazy.  T$k 
wielka  między  niemi  zachodzi  rótnica,  ii  dwie  władze,  które 
przez  te  nazwiska  oznaczać  chcemy;  na  pierwsi  rzut  oka,  zdają 
się  nic  między  sobą  nie  mióć  spólnego.  W  samój  rzeczy,  smak 
sądzi  tylko  o  daełach,  geniusz  je  stwarza.  Ikngi  szuka  chwały 
w  wynalezieniu,  kiedy  pierwszemu  niłsza  słoty  zaleta,  oc^iiać 
wynalezione  piękności  Lecz  ta  prawda  og6Me  wyrzecnona  i 
w  treści  swojój  żadnemu  zaprzeczeniu  nie  podpadająca;  do  jakich* 
żeby  nas  błędów  przywiodła,  skorobyśmy  te  dwa  wyobrażenia 
rozłączyli  zupełnie,  żadnego  między  geniuszem  a  smakiem  nie- 
zostawiyąc  związku  i  stowarzyszenia. 

Może  kto  mióć  snmk  wyborny  w  poezyi,  w  wymowie,  lob 
w  inn^  jakiój  sztuce,  a  nie  mióć  geniuszu  do  utworzenia  daieia. 
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Po  Mg  zasadzie  powiedzmy  przeeiwnie:  mołe  kto  mieć  gehiasz, 
nie  potrzetojąe  nawzajem  pomocy  smaku;  a  dosyć  nam  będzie 
d>  powzięcia  najmyfaiiejszych  wyobrażeń  o  płodach  imaginacyi. 
Nie  waham  się  mniemać,  te  z  tego  jedynie  rozbratu  dwóch  władz 
najściślćj  z  8ob%  połączonych,  wypłynęła  owa  nauka;  która  wszy- 
stko przypisując  geniuszowi,  nic  smakowi,  nic  sztuce  nie  zo- 
stawiła* 

W  takićm  rzeczy  pojęciu,  nic  nie  masz  dziwnego,  że  geni* 
usz,  ten  najwyższy  zaszczyt,  przyznawany  bywa  dziełom,  których 
powszechny  i  trwały  smak  nie  potwierdza.  Otrzymuje  go  niekie- 
dy same  dziwactwo  skażonćj  wyobraźni,  kiedy  co  nowego  i  nie- 
zwykłego stwarzać  się  zdaje.  Próżno  o  swoje  prawa  dopomina 
się  smak  i  krytyka;  próżno  woła,  że  nie  tak  dobrzy  mówcy  i  poe- 
ci pisali;  mylne  o  geniuszu  wyobrażenie  potępia  przepisy,  czuje 
ohydę  w  tych  więzach:  nieudolność  w  naśhidowaniu,  wszystko 
nakoniec  co  jest  osobliwsze,  poczytuje  za  dobre.  Tą  drogą  błędy 
przeszły  w  teoryą  wymowy  i  rymotwórstwa;  a  co  zaczęła  roz- 
pacz piszągrch,  którzy  nie  mieli  dość  geniuszu,  zyskać  nowe  wień- 
ce, na  drodze  Homerów,  Demostenów,  Wirgilich  i  Cyceronów  i  dla 
tego  nad  chlubną  z  niemi  walkę,  przenieśli  łatwy  zaszczyt  pisać 
inaezój  od  "nich;  to  niewczesne  podziwienie  ludzi,  więcćj  żywego 
zapału  niż  wytrawionego  smaku  mających,  stara  się  w  zasadę 
sztuki  zamienić. 

Nie  ma  zapewne  nic  wspólnego  ze  smakiem  geniusz,  gdy 
używamy  tego  wyrazu  w  przedmiotach  obcych  smakowi.  Znaczy 
on  wtenczas  jedynie  zdolność,  jakićj  przyrodzenie  nam  udzieliło 
do  wygórowania  w  pewnym  zawodzie.  Mówimy  tym  sposobem: 
mióć  geniusz  w  polHjfce^  mićć  geniusz  w  sztuce  wąfennef^  w  nau- 
kach małemałjfeznycbj  nawet  w  rękodzidnyeh  przedmiotach. 
Lecz  geniusz  w  sztuce  pisania,  inaczój  uważanym  być  winien. 
Nie  wyobrażamy  go  sobie  bez  pewnego  udziału  smaku,  i  dla  te- 
go właśnie  dar  ten  wyższym  jest  od  przymiotu  najdoskonalsze- 
go znawcy,  bo  razem  władzę  sądzenia  i  tworzenia  połączą.  Nie 
ogranieza  on  sw^so  zawodu  ocenieniem  już  utworzonych  pię- 
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knościy  sam  stwarza  własne  i  w  takim  je  kształcie  wystawia, 
jaki  za  najzdolniejszy  sądzi,  do  sprawienia  na  nmysladi  afaieha- 
czów  Inb  czytelników,  ływych  i  głębokich  wrałeń.  JeieM  smak 
czysty  i  ukształcony  utwor^irć  moie  doskonałego  kiytyka;  poeta 
lub  mówca  potrzebuje  razem  geninszo,  smakn  i  krytyki.  Ta  osta- 
tnia na  zdrowym  o  rzeczach  sądzie  oparta,  towarzjsasy  geniu- 
szowi w  tych  nawet  sprawach,  które  do  dzieł  smakn  liczyć  się 
nie  mogą.  Wódz,  prawodawca,  rządca  krajn,  minister,  kojarzą 
swój  geniusz  z  doświadczmiem  wieków,  i  chętnie  idą  za  tą  prze- 
wodnią, krytyką  czynów  Indzkich  nazwaną,  która  skntki  dzialaii 
przeglądać  im  daje,  i  którój  sąd.  ich  czeka. 

Nie  masz  więc  w  wymowie  i  poezyi,  geniuszu  bez  smaku; 
bo  czylii;  nazwalibyśmy  geniuszem,  pisarza,  któregoby  dzi^o  ża- 
dnój  zalety,  prócz  nadzwyczajności  nie  miało?  Smak  wykształco- 
ny, jeżeli  nie  zastąpi  władzy  tworzenia,  pomaga  do  jój  wzrostn 
i  płody  jój  wydoskonala.  Im  trafniejszym  sądem,  im  delikainią}* 
szóm  uczuciem  obdarzony  jest  poeta  lub  mówca;  tóm  łatwićj  mu 
będzie  uzacniać  dzieło  swoje  doskonałemi  pi^nościami:  bo  tego 
rzędu  pisarz,  sam  najprzód  sędzią  jest  swoim,  a  wyroki  jego  na 
rozumie  oparte,  stają  się  potomności  sądem. 

Są  przecież  autorowie,  mający  więcój  geniuszu  nii  smaku; 
geniusz  ich  może  być  wielkim  i  śmiałym,  kiedy  ich  smak  ani  jest 
delikatnym  ani  czystym.  Homer,  Szekspir)  Kornel,  dowodz%  tćj 
prawdy.  Znajdujemy  w  ich  dziełach  miejsca,  których  dobry  smak 
i  mniój  nawet  surowa  krytyka  nie  potwierdza. 

Uniknęliby  oni  tych  skaz,  gdyby  im  w  pocżątkadi  zaraz 
tworząeój  się  sztuki,  mógł  był  towarzyszyć  smak  póćniejsj^eh  pi* 
sarzów,  acz  mniejszym  obdarzonych  geniuszem.  Ulegają  sądowi 
i  przepisom  sztuki,  którą  sami  stworzyli.  Komuż  dan^  fy^o 
osiągnąć  razem  wszystkie  doskonałości  warunki,  pierwsze  dzieło 
utworzyć  i  nadać  mu  razem  ostatnie  wykształcenia  i  znpdtt^ 
poprawności  p^tno?  Geniusz  ludzi  ocenianym  być  musi  w  mift- 
rę  wieku  do  którego  należą,  w  miarę  wzorów  jakie  midi  pmd 
sobą  i  w  miarę  tego,    co  doskoni^ość  następców  pnydaćl^  im 
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Tikmkt/kyyMBęmamn%myr^  8zek- 

ąni^  pośród  wielB  błędów,  ttdcmiias  udeiideim  pięknofeiioii^ 
lcl§ryeh  czas  póioiąiaa^  pniewy2sz3r6vQte  zdołał;  Kcmiel^olMk 
wygórowania  i  mocy,  zadziwia  razem  i  sztuką,  do  wysoU^opo^ 
STUugtt  stopi^ia;  Homer  przed  wszystkiemi  trzynia  pierwszeń- 
stwo, dla  tego,  że  iw  pomysłach  i  w  sztuce,  najmąi^  ZQitAwi|t 
miiyac,  w  których  geaksz  następców  poprawić  go  zdoł^ 

Myhióm  jest  zdanie  tych,  co  s%dz%,  że  podziwianie  dU 
istniejtc^ych  już  literatury  bogactw,  ścieśnia  zdplno^  masEą 
w  utworzeniu  dziel  własnych.  Czemużbyśmy  odważyć  si^  nię  niu)}], 
być  różnemi  od  tamtych?  Alboż  nowość  nie  należy  do  znaintoa 
geniuszu?  Tak  zapewne,  lecz  niech  ta  nowość  nie  będzie  dziwa- 
ctwem; niech  przez  powszechny  i  prawy  smak  uświęcona,  stanie; 
się  nowym  pomnożeniem  skarbów  dowcipu  ludzkiego.  Tym 
sposobem,  nowćm  jest  po  Homerze  Wirgili, '  po  tych  obudwu 
Tasso,  po  Kornelu  Rasyn.  Lecz  jeżeli  z  pogardą  wszystkich  wa- 
runków smaku,  dla  tego  jedynie  uwielbiamy  nowe  płody,  że  ich 
utwory,  acz  nie  bez  talentu,  celować  chcą  samą  osobliwością  i  rze- 
czy  i  wykładu;  jeżeli  na  to  skazani  będą  wzorowi  pisarze,  aby 
nam  byli  przestrogą  do  niepowtórzenia  ich  piękności:  tego  rodza- 
ju obłąkanie,  jak  nie  jest  do  prawdy  podobnćm,  tak  gdyby  ha 
czas  uwieśdź  nas  mogło,  długo-trwałśm  nie  będzie.  Powiedział 
uczony  Lessing  o  jednym  pisarzu,  iż  dzieła  jego,  mają  w  sobie 
wiele  dotoego  i  wide  nowego;  lecz  wszystko  co  w  nidi  jedt  do- 
bre, nie  nowe;  a  co  nowe  nie  dobre.  Ten  pocisk  satyrycmy  nie 
aidwerętył  chwaty  Wołtera,  przeciw  któremu  był  wymierzony 
lecz  8hi:l^łby  przeciw  tym,  oo  jedynćj  i  wyłąeznśj  zalety  w  nO^ 
wośd  sndają,  nie  zostawnjąc  żadnego  prawa  smakowi,  do'iiż3r^ 
ciaprzywiląfów  swoidL 

Zastanawialiśmy  się  nad  stylem,  jego  przymiotami,  nadtt* 
Uadem  okresów,  ich  harmonią  i  dźwiękiem.  ZwfóteylMU 
^wagęjia sanie nyśli,  apoicayn^l^^dnf^oełnieiiAseg^ przymiotu 
geitosi)  ohaczmy  na  caśei  polega  oajwyłs:^  stopień  wndNiń 
Wiifiełaehsataki^ 

Ihkia  Osińs,  T.  IV^  7 

Digitized  by  V300ClC 


—     50    — 

WMmśt  i  Mmzptmi^  dwa  te  wftu^  s^  prawi*^  j€dMa»- 
csm;  hili  jałaK  jiiat  w  ieh  Fośfeto  »ch#dA  rttaiim,  to  ne  IflU 
iOMf  jib  te  wyru  szcs^taoM,  Mmcza  wielkość  w  MjwjFMyn 

ftstaka  Jest  naśladowaniem  natury;  wszystkie  więc  piękno- 
ści pierwszćf,  grttntnj)  się  na  pięknościach  drngićj  i  uczm^ia 
nasze  w  t^  ostatmćj  mają  «we  zrzó^.  Chcąc  zatćm  dokładaie 
okfeśHć  przymiot  szczytności,  pierwej  w  rzeczach  niż  w  styla 
poznać  ją  nalepy.  Ochroni  to  nas  od  popełnienia  błędu,  kt6r^ 
sam  Łongm^  w  dziele  temu  przedmiotowi  poświęcontot,  a  za  mm 
wieltt  innydl  pisarzów  nie  uniknęło. 

Mowa  ludzka  z  trudnością  wysłowić  zdoła  wrażenie^  jakie 
w  nas  ohudza  widok  rzeczy  wielkich  i  szczytnych  w  naturze 
nie  masz  jednak  człowidca^  któryby  tego  uczucia  nie  doznawał 
i  nid  pojmował  g^  w  swojćm  wyobrażeniu.  Jest  to  rodzaj  po- 
dziwUi  chwila  uniesienia,  wktórćjduszazda  się  sobą  nie  władać, 
i  cznje  to  cz^[0  opisać  nie  może.  Żywe  i  miłe  razem  wrażenia 
zajmują  nas^  gdy  je  od  samćj  tylko  odbieramy  pięloiości:  lecz 
gdy  zdumiony  umysł  zachwyca  się  wielkim  i  szczytnym  ol>razem> 
Oagle  uderzającym  ws2;ystkie  jego  władze,  już  to  wrażenie  nie 
}fiiA  fylko  żywćm  i  przyjemnćm;  ale  gwałtownćm,  poważnćm, 
unH»78tćm. 

impnMtacy  knetałt,  pod  którym  zd<^  jesteśmy  ooeuić 
weibaść  przadmiośn;  podiodzi  aąjprzódz  j^o  niezmiem^  nda- 
flłaśai.  Tak^obsaerMarównina)  kićrćj  warok  nasz  końot  ni&  4a^ 
aifga,  sUepknie  nidiios^  lałr  ocean  bez  gnak^  twotz%.  wklkae 
ołMBHESi  SłMm»  eo  jest  obawmóm,  jest  rasem  i  azcagrtirfBi.  aifi 
wyobrażenie  świata,  nieskończonćj  przestnmi,  wiecmośei,  niet 
kie  i  flzeiotee  ohadnają  w  nas  norślL  Możnaft  tra  mesmieniy 
otaRM  w  dbwad^  wyiMfc6? 

WmcMwiat^  (aniipersnm)  powiedział  PaMai:>li9##^^  «m- 
jjąpą  inśtkmtf^  wzędzk^  ohwMlm  n^żiś.  Oto  aulii^iPwy 
iiiflihofieKOftoścl  wyraz,  który  z  dokiadn^  wycMfpBioqr 
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równie  zroznniialgni  ac  staje,  jak  e$ią  8foi9>tiio66  powytssego 
obraza  myśli  nasan^  wystawia. 

Wszystko  co  przyrodzenia  silnie  uderza  umysł  człowidcą  co 
duszę  jego  podziwieniem,  trwogą  i  posępnśm  domaniem  Mpet« 
nia;  odgłos  gromu,  ryk  wiatrdw,  okr^ki  lu^,  potfgaaadlldzka, 
wreszcie  samotność,  noc,  mikoenie,  otodsi^  saeiytM  wjoftrate- 
nia»  i  takie  przedmfoty,  dobitnie  w  ^wach  wydane,  g^  nam 
wiernie  malują  rzetelne  natury  zjawiska,  tworzą  szca^tność  wy« 
rażeń.    Takim  jest  naprzykład  ten  obraz  w  Wirgiliuszu: 

Władzcy  podziemnych  duchów!  wy  spokojne  cienia 
I  rozległe  przybytki  wieczn^o  milczenia, 
Ognisty  Flegetoaie,  żywioły  bez  ruchul 
Niech  mi  się  godzi  rzeczy  powzięte  ze  słuchu 
Objawić:  niech  odchylę  zasłonę  tajemnic, 
Otoczonych  pomroką  Erebowych  ciemnic! 
Szli  sami.  Noc  ich  wiodła  mgłami  zasępiona, 
Przez  czcze  domy,  przez  puste  krainy  Plutona. 
Taką  drogę  przechodzień  w  zgęstwionym  ma  lesie 
Gdzie  mu  niepewny  Xiężyc  mdte  światełko  niesie, 
Kiedy  Jowisz  niebiosa  przyoblecze  w  chmury, 
A  noc  fiarbę  odąjmie  przedmiotom  natury. 

Widzimy  tu,  z  jaką  sztuką  WirgiHusz  zebrał  obrasy,  mil- 
czenia, nocy,  ciemności,  przestrzeni,  aby  nas  przenikną!  i  ^mial 
w  chwili,  kiedy  bohatera  swego,  do  krain  piekielnych  wprówar 
dza,  gdzie  mu  odkrywa  tajniki  w  wiecznćj  pogrążone  pi^eepa* 
ścI.  Nie  dla  tego  przytoczyłem  ten  wyjątek  z  najdoskonalszego 
rymotwórcy,  abym  zwracał  uwagę  słuchaczów  na  wysokość  sty- 
lu; lecz  żebym  okazał,  iż  przedmioty,  które  poeta  stawia  oczom 
naszym,  należą  do  rzędu  strasznych,  przerażających,  a  zatśm 
z  przyrodzenia  wielkich  dla  myśli  człowieka.  Gała  ta  pieśń  Bnej- 
dy,  jest  zbiorem  podobnych  obrazów. 

Przed  przy  słonkiem  na  wejściu  w  piei*ws2ą  paszczę  piekła 
Mają  swe  łoża  jęki  i  zgryzota  wściekła, 
Tam  smutna  mieszka  starość,  bladych  chorób  mnóstwo, 
Głód  zły  radzca,  i  bojaźń,  i  sprośne  ubóstwo; 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—     52    — 

•StrMipe  wiM^em  potwory;  ómierć  i  itnidswie, 

I  sen  bliskie  mający  z  śmiercią  spokwmioiile. 

Po  tamt^  wschodu  stronie,  jest  radość  złośliwa, 
*  Srogich  mordów  szafarka,  wojna  nieszczęśliwa; 

teUzń€  jędz  łożnice,  niezgoda  szalona, 
-*K  bwm^  siriąską  w  jaszczurczy  warkooz  zapleciona. 

K^środku  6toi^  1^  wiDkdw  poaadsony, 
^  Wiąz  ogromny,  tminemi  gałęźmi  wzoięaiMy,    . 

Ńa  którego  rosocbacb  pomiędzy  Uściami, 

Sny  (jak  mówią  zwodnicze)  wiszą  gromadami. 

Na  pierwszym  zaraz  wstępie  przylegćj  zaciszy, 

Płacz  ciągły  i  kwilenia  niewiniątek  słyszy, 

Które  od  piersi  matek  nie  poznawszy  życia. 

Zbyt  nagle  się  przeniosły  do  grobu  z  powicia. 

Obok  nich,  ma  siedlisko  liczna  duchów  rota. 

Którym  niesłuszny  wyrok  przerwał  bfeg  żywota. 

Dal^  poczet  frasownych  następuje  cieni, 

Szaleńców,  którzy  życia  troskami  znużeni, 

Końca  cierpień  szukając  w  przedczasowym  ^onie, 

Samobójcze  na  siebie  obrócili  dłonie. 

Jakby  im  znośne  były  praca  i  ubóstwo. 

Gdyby  na  świat  powrócić  dozwoliło  bóstwo! 

St»ło  ńę:  za  bagnistym  osadzonych  brzegiem, 

Czarny  Styx  dziewięćkrotnym  przegradza  obiegiem. 
Uważać  je  można  za  skład  widoków  tak  trafiiie  wybranych 
it  kt4}7kolwiek  zajmie  uwagę  naszą,  w  każdym  jest  znamię  t^ 
rodzaju  wielkości  o  którćj  mówimy.  Znający  serce  ludzkie  |^ 
sarz,  chciał  nas  w  ciągłćj  trwodze  i  w  uroczystym  zdumieoiu  utrzy- 
loać;  zaledwie  przeto  spocząć  nam  daje,  tak  gwałtownie  groma- 
dzi wszystko^  co  na  jawie  ujrzane,  napełnićby  nas  mogło  postra- 
chem i  uroczystą  trwogą. 

Widzimy,  że  nawet  pewny  rodzaj  nieporządku,  zgodzić  się 
może  z  wyobrażeniem  wielkości  Dokładny  stosunek  zawsze  pra- 
wie znamionuje  piękność.  Lecz  prawdziwa  szczytność  swobo- 
dniejsze ma  prawa.  Nie  szukamy  w  nićj  kształtów  ograniczonych, 
któreby  zewsząd  ścieśniały  wyobraźnią  naszą,  nie  domagamy  s^ 
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śeisKj  fpnlwy  a  wrajtenia,  cheemy  owszem,  aby  czucie  iiaaze>  jdi 
I^rae^bnot  który  nas  pwywa,  granie  nie  miało.  Mnóstwo  skał 
rzuconych  bez  ładu  ręką  natury,  większy  i  wspanialszy  sprawia 
nam  widok;  nit  gdyby  je  niebaczna  sztaka  w  Efymetryezny  uło- 
żyła porz%dek. 

Człowiek,  w  słabych  usiłowamach  swoidi,  (mówię  słabych 
w  porównania  z  potęgą  natury),  ilekroć  chce  wielkim  widokiem 
zadziwić,  nie  na  samytn  tylko  ksztsłde  przestaje,  lecz  szuka  w  nim 
ognmu.  Tak,  pomnik  kształtny  stosunkiem  wymiarów,  zdumiewa 
razem  rozłegtośdą  gmachu;  tak  posągi  święcone  czd  i  pamięci 
hidzkiój,  przediodzą  wielkością  rzetelny  kształt  osób  które  wyo* 
bndbfią. 

Mówiliśmy  dotąd  o  jednym  tylko  rodzigu  szczytności,  pole* 
gając^  na  wielkich  przyrodzmia  obrazach.  Czy  same  oglądamy 
widoki,  cssy  ich  opisanie  słyszymy;  szczytność  taka  z  zadziwienia 
podtodzi  i  zadziwienie  obudzą.  Lecz  obok  wysokości  rzeczy,  jest 
wysokflść  uczuć.  Tamta  umysł  zdumiewa,  ta  do  serca  przema^ 
wia.  Tamta  w  dziełach  sztuki  bez  pomocy  wysokiego  stylu  obejść 
się  me  mote;  ta  niekiedy  w  jednym  wyraae,  w  milczeniu  nawet 
miejsce  znąjdorje. 

Kiedy  wyborną  jaką  mowę  słyszymy,  kiedy  nas  zajęła  do- 
skonała scena,  hib  wiersz  mistrzowską  ręką  pisany,  zdolni  je- 
steśmy, w  miarę  znajomośd,  usprawiedliwić  uczucia  i  upodobanie 
nasze.  Lecz  gdy  stary  Horacyusz  wymawia  owe  sławne  umrzeó^ 
gdy  na  ten  wyraz  ci^  zgromadzenie  wydaje  okrzyk  podziwie- 
nia,  gdyby  kto  wtenczas  zapytał  nas,  co  w  tćm  słowie  widkiego 
znajdąjemy?  oóibyśmy  odpowiedzieli  na  to  szczególniejsze  pyta- 
nie? Wyraz  ten  jest  pięknym,  bo  nas  wszystkich  zachwyci^,  szczy- 
tnym jest,  bo  nie  masz  serca,  któregoby  nie  unióri  aż  do  entu* 
zyazmu.  Kiedy  wielki  Scypion,  oskarżony  przez  trybunów,  sta- 
nął na  zgromadzeniu  ludu  Rzymskiego,  i  zamiast  obrony  wyrzekł 
te  słowa:  Rzymianie!  dwaddeśda  lat  temu,  jak  w  tym  samym 
dniu  zwydężyłem  Annibała  i  w  poddaństwo  wasze  oddałem  Ear- 
ta^nę.    Pójdźmy  do  Kapitolu,  dożyć  dziękczynienia  bogom.'' 
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gkrzyk  pommchny  powstała  i  lud  całjr  posaM  m  SkgfpioiMB. 
W6dz  ten  był  naówczas  SKczytnym,  i  mniał  tą  BzMt%  wiwliii  mt- 
cisttliidsi. 

Tego  rodsigu  wysokość,  nte  jest  dziełem  Btbaki,  nie  zna  pnt 
wide^,  samo  uniesienie  ją  stwarza. 

IKaleły  nam  jeszcze  zastanowić  mę  nad  tćm,  co  retoiyka 
i  sataika  rymotwórcza  poozytaje  zaszesytaość  cznciaiwyFaimia. 

Jak  azczytoośó  w  rzeczadi  ł|ezy  słę  tonieoEBie  z  wyofan- 
ieeniem  Ł^o^  co  jest  z  natury  wieUdtei  i  co  nas  w  mgwytejs 
ttopnin  podziwieniem  napełni]^  jak  szeaytaość  w  sl^ln  oddado- 
n%  być  nie  może  od  wysokości  pomysłn;  tak  i  ssotytność  czynów 
pochodzić  musi  z  wielkiego  serca  i  bohatćrstwa*  Powiedaiano 
wlgc,  ił  szczy tnośoi%  jest  to,  co  nas  nąjgwaitownići  ndMM;  nad 
00  w  tym  samym  stanie,  nic  wyiszego  wyrzec  nie^asteśnąy  adal- 
ni.  Odgłos  ten  duszy,  w  nąjwyiszćm  imiesienm  bfdąc^,  maan- 
te  trwać  długo,  bo  tylko  wyraźna  ostaftnie  wysilenia  wzrnsaoną^ 
ufliyirin  lub  serca;  niewąt^wie  zatćmnamał^  słów  łkzfate  pola* 
ga.  Kaostatek  rodzaj  ten  wygórowania,  uiywa  aei^P^EMiszyck 
Wyrazów,  bo  te  są  zwycz^nie  dostateczne,  do  wydania  ngaO- 
niejszych  wzruszeń:  wszelka  szczytność,  jest  pier*^  szasytno^ 
śdą  myśli,  niż  etylu.  Z  tyoii  trzeah  głównydi  sMniom  oatano- 
wić  możemy  dokładne  wyobrażenie  szczytnoóci;  mówiąc:  iż  jeat  to 
proste,  a  razem  najmocniejsze  wyrażenie  uczada  łdb  n^^ćli^  ró- 
wnie jasn^,  jak  prawdziwo]  i  wielki^.  Jasn^,  bo  na  pierwsze 
usłyszenie  szczytnego  wyrazu,  powinniśmy  obejmować  cale  jego 
znaczenie;  prawdziwój,  bo  sama  tylko  prawda  mocno  si^  U6- 
maczyć  i  przekonywać  zdoła;  wielki^^  bo  bez  tego  pr^ormiotn 
nie  wzbudzi  wrażenia.  Ów  wódz,  co  wstrzymując  eofiąiące  aią 
szeregi,  zawołał:  j^gdzie  spie^zycie^  nie  łam  są  nieprzujacM^ 
owa  matka,  co  z  powodu  słyszanćj  powieści  o  ofianse  Izaaka,  aa- 
kazanćj  ojcu  jego  Abrahamowi:  wyrzekła:  Bóg  nigdy-  iMtf 
oflarp  nie  nakazał  był  mniee,  umieli  w  prostych,  wytazadh  wy- 
dać c^  szc:7tność8wy(A  uczuć.  Gokolwiekbyśmyw^  ndifsoeiyck 
słów  powiedzie  zdbłafi,  nie  zrównałoby  im  w  mecy^  pniiwiaie 
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i  jamotioi.  Ćjfwe  T$ktn  praeiiikiimHe  się  raMzą,  o  jakiśj  0161116 
oMn  pn^ahodzi,  ^rwsztei  jert  ^dteni^  tych  szcięśliwych  ny^ 
nAfiń,  które  w  ietaym  ie  tak  iK>wiem  rysie,  więc^  Bi6wi%  aii-* 
by  ną^oUta^a  nymowa  dokaiaó  zdołała. 

Ohcie  Homer,  a  za  nim  Wirgili,  jetoym  pomysłem  joiitfh 
gi«atczoD4  potęgę  Jowisza  wystawić,  dosyć  maj)  na  skiniemn 
powiek  władny,  aby  Ofia^^  zadrżał  w  swoich  podstan^u^h. 
AnnuU  eł  łałun$  nutu  łremefecU  Ołympmm. 

Bossttet,  ktćrMm  wysokość  tak  często  towarzyszyć  żary- 
kia,  miał  zamiar  wyrazić  obfa|kanie  ładzi  iiiezną|%cyeh  czci  praw-^ 
^wego  bóstwa^  i  to  niosłycfassie  zaślepieoi^  ktćre  w  nąfniodo* 
łężniejszyeh  tworach  bóstwa  szakało.  WszyMo  u  nich  było  b<h 
giem^prdez  sarnio  Boga.  Jakiż  wyraz  dobitni^  matować  ma^ 
ie  panowanie  Iritęda,  i  nicość  bod^zcz  pogańskich! 

Wielkość  Katona^  prs^wiązała  do  jego  imienia  wyolnratame 
najwyższćj  stałości  i  cnoty.  Rymotwórcy,  zamiast  obszernych  po- 
chwał, starali  się  pojedyncze  lecz  wielkie  kryślić  tego  męża 
obrazy.  Tak  u  Horacego  świat  cały  pod  mocą  Cezara  upad% 
oprócz  niezgiętego  umysłu  Kolona.  FTirgi/i  mieści  go  na  polach 
Elizejskich,  otoczonego  gronem  dusz  cnotliwych,  i  tam  jeszcze 
prawa  im  dającego: 

„Secrefosque  pios^  et  his  danłemjura  Catonent!^ 

Lukan  nie  waha  si^  z  bobami  go  porównać,  gdy  chcąc  wy- 
dać wyrok  mięcUy  Pompejem  i  Cezarem,  w  wątpliwości  sąd  swój 
zawiesza,  bojąc  się  wyrzec  kto  słoszniejszą  miał  sprawę,  Cj^r 
Cezar,  któremu  bogi  sprzyjały;  czy  Pompejusz  mąją^  za  sobą 
zdanie  Katona. 

quis  justius  induit  arma, 

Scire  nefas;  magno  se  judice  quisque  tuetur. 
VidruB  causa  diis  placiut,  sed  meta  Catatu. 

Wsgrńtkie  te  wyrazy  stwierdzają,  że  szczytność  nie  jest  dzie- 
łem sztuki,  nie  zna  przepisów,  samo  tylko  wygórowane  czucie  ją 
stwarza.  Roskosz  jakiój  słuchacz  lub  czytelnik  w  tym  razie  do- 
znaje, na  tóm  się  mianowicie  zasadza,  iż  gwałtownie  zajęty,  nie 
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snka  pn^rcąjm  imianeaia  Bwoj^ga.  A  jateli  ^0tei»%wtty  2  pier- 
wszego zigęda,  w  którta  achwycoay  msM^  q^ko)<ii^«l 
awag%  lozbiOTi  to,  cjsemii  sif  dziwił;  zaajdoje  wtencsaz^  ii4w 
szczytny  wyraz  obejmował  w  sobie  wszystkie,  w:q(lQdy  Jakie  po- 
doboy  stan,  rzecz,  uczucie,  serca  i  umysłowi  jego  pn^wodzić 
mogły.  Dla  t^p>  niektórzy  krytycy,  okreiląjąc  fizejoftność,  upa- 
trują w  niój  to  istotne  znamię,  itby  mała  liczba  wyrazów,  na- 
kształt  matematycznych  znaków  mieściła  w  sobie  mnogość,  wyo- 
hnień  i  ich  stosunków.  Jest  to  j^k  ni^fl^ocniejszy,  bo  naj- 
krótsi^, który  do  przelania  w  serce  nasze  wszystkich  razoi 
uczuć  działającój  osoby,  zda  się  ani  namysłu,  aui  usilnośdy  ani 
czasu  nie  potrzebować  chętnie  nawet  słów  się  wyrzeka,  jeidi 
milczenie  zastąpić  je  moie.  Jakoi  w  Odgisei  cień  AjazOj  w  En^ 
dzie  duch  Dydony^  dla  tego  samego  do  szczytnych  pomysłów 
należą,  ie  te  ąawiska  nic  nie  przemawiają. 

Do  wiemćj  rady  krajowój,  przychodzą  wykonawcy  woli 
przemocy,  z  rozkazem  wydania  niesprawiedliwój  uchwały,  albo 
udania  się  do  więzień.  Całe  zgromadzenie  powstaje  i  zgodnóm 
poruszeniem  obiera  chętniój  śmierć  niż  ochydę;  oto  jest  szczy- 
tność  milczenia.  Regulus  wydzierający  się  z  łona  rodziny  i  wspM- 
obywatelów,  ażeby  powracając  na  zgon  do  Kartaginy,  pozbawił 
ją  odzyskania  tłumu  brańców,  zdolnych  zmienić  los  wojny;  oto 
jest  szczytność  woli  cidowieka:  jakież  słowa  przydać  jój  można! 
Kto  się  nie  zdumieje  nad  owym  posłem,  co  w  imieniu  Bolesława 
Krzywoustego  układając  pokój  z  Heniykiem  cesarzem,  gardząc 
jego  bogactwy,  przyrzucił  złoto  do  złota?  Kto  nie  przyzna  sda- 
chetnćj  wyniosłości  owym  dwom  Zawiszom,  którzy  na  dworze 
Zygmunta  cesarza^  w  powagę,  znaczenie  i  bogactwa  zamożni,  po- 
słyszawszy o  niebezpieczeństwie  ojczyzny  wojną  Krzyżacką  za- 
grożonój,  orła  lotem  do  rodzinnego  obozu  pośpieszali,  rzucając 
wszystkie  dostatki,  wszystkie  dworu  ponęty?  Kogo  nie  zajmie 
ów  Korabczyk,  co  w  bitwie  sztandaru  strzegąc,,  gdy  jedng  i^ 
utracił,  bronił  go  drugą,  a  gdy  i  tę  mu  odcięto,  obwiną!  si«świ$- 
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!  tym  znakiem  ojczyzay  i  dał  się  pićrwśj  w  sztuki  rozsiekać,  niż 
{ oddać  żywcem  chorągiew  nieprzyjacielowi! 
f        Ażeby  osiągnąć  chlubę  wysokości,  niedosyć  jest  zdumiewać; 
f  trwalsze    ona    sprawia    wrażenie,    kiedy  widokiem  heroizmu 
i  cnoty,  wszystkie  władze  naszego  serca  ogarnia.    Ztąd  wyższą 
jest  w  działaniu  niż  w  opowiadaniu,  wyższą  w  uczuciach  ni- 
żeli w  obrazach.  Najznakomitszą  j6j  część  przyswaja  sobie  dra- 
matyczna wymowa ,  nie  na  scenie  tylko  teatru,  lecz  na  scenie 
świata.  Kiedy  tamta  z  wielu  względów  do  stylu  należy,  ta  na  sa- 
mom jedynie  gruntuje  się  czuciu:    tak  dalece,  iż  mniój  nawet 
wzorowi  pisarze,  mają  często  podobnego  wygórowania  przykła- 
dy. Znajdujemy  je  w  dziełach,  które  przy  tóm  innych  pozba- 
wione są  zalet,  z  których  wreszcie  zatrzymuje  potomność  tylko 
te  same  wielkie  i  nadzwyczajne  wyrazy. 

Cnota  i  wielkość  duszy  jedynóm  i  najobfitszóm  jest  źródłem 
szczytności  w  wyrażeniach.  Nie  możemy  nieszczęścia  bohatera 
poczytać  za  własne,  jeżeli  on  nas  nie  przywiązuje  do  siebie. 
Wtenczas,  gdy  z  przeznaczeniem  walczy,  gdy  się  wszystkim  cio- 
som stale  opiera,  gdy  nieustraszony  pada  przeciwności  ofiarą; 
odgłos  duszy  jego  będzie  zapewne  szlachetnym,  silnym  jak  on  sam 
szczytnym  jak  serce  jego.  Tak  Poru8^  jeniec  Aleksandra  Wiel- 
kiego, przez  śmiałego  przeciwnika  zapytany,  jak  się  z  nim  mają 
obchodzi-  Jak  z  królem,  odpowiedział.  Tak  Cezar^  wśród  na- 
tarczywo) burzy,  gdy  zatrwożony  żeglarz  przyjąć  go  nie  chce  do 
swojój  łodzi:  czego  się  lękasz:  zawołał:  Cezara  wieziesz.  Tak 
AJaa  z  rozpaczą  walczący,  gdy  mu  nagle  ciemności  nocne  dnia 
jasność  zakryły,  gdy  widział  że  przeciwnego  sobie  Jowisza  prze- 
módz  nie  zdoła;  nie  zwycięztwa  już  pragnie,  lecz  tego  jedynie 
aby  chwalebny  zgon  jego,  sionce  widziaio,  aby  świat  oglądał 
bohałSrski  wojownika  upadek. 

Potężny  niebios  Panie!  spędź  te  od  nas  chmury, 
Wróć  dzień,  daj  oczom  widzićć,  a  jeśli  do  końca 
Zawzięty,  chcesz  nas  zgubić,  zgub  przy  świetle  słońca. 

Dńśkt  Osiis.  T.  IV. 
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Podobny  jest  stan  Magdufa,  w  tragedyi  Szekspira  pod  na- 
zwiskiem Machbet.  Jeden  z  następców  wydartego  tronu,  spotyka 
się  z  tym  rycerzem,  który  z  małą  liczbą  równycb  sobie,  wiemy 
berłtt  Dunkana  pozostał. 

Kto  idzie?  zapytuje  się  przyjaciel  przj^jaciela;  ziomek  nie 
poznaje  ziomka  i  ściskając  dłoń  spokrewnioną,  tkliwy  Malkobn 
prosi  Boga,  ażeby  obalił  te  straszne  zapory,  które  przedzielają 
jednegoż  rodu  potomków. 

„Szkocya  jestże  zawsze  nieszczęśliwą?  Takie  jest  zapj-tanie 
Makdufa.^  Niestety!  nieszczęśliwa  ojczyzna!  Z  trwogą  ona  i  nic- 
śmałością  ha  własne  swoje  klęski  pogląda.  Nie  nazywajmy  j§j  ma- 
tką, lecz  grobem  naszym.  Uśmiech  radości  od  dawna  na  żadni^ 
twarzy  nie  postał,  chyba  tylko  na  licach  dziecięcia,  które  jeszcze 
swych  nieszczęść  poznać  nie  umie.  Westchnienia  i  jęki  uderzają 
powietrze,  a  człowiek  oswojony  z  tym  głosem,  nie  zatrzymuje  na- 
wet uwagi.  Najgwałtowniejsze  boleści,  stały  się  już  zwyczajnym 
cierpieniem  i  kiedy  się  dzwon  pogrzebu  odzywa,  nikt  nie  spyta 
za  kogo.  Twój  zamek  dobyty,  żona  i  dzieci  srodze  zamordowa- 
ne. „Jakto?  spyta  Magduf,  i  moje  dzieci.^' — Żona,  dzieci,  domo- 
wnicy, wszystko  co  zamordowanem  być  mogło:  ale  nie  trać  od- 
wagi. Jedna  tylko  zemsta,  może  srogą  boleść  ukoić.  Pójdźmy 
akarać  Machbeta.  Tu  zmartwiały  Magduf,  ostatnim  głosem 
wściekłśj  zemsty  przemawia:  „Ukarać  Machbeta!  On  nie  tm 
dziecH^. 

Już  przytoczyłem  te  wyrazy,  mówiąc  o  Szekspirze;  oie  po- 
dobna było  pominąć  ich  w  tem  miejscu,  gdyż  są  najmocniejszym 
praykładem  szczytności;  mieści  się  w  nich  cała  moc  ojcowskiego 
serca  i  cały  obraz  nieszczęścia  i  cała  wielkość  zemsty,  jakaby 
mogła  nasycić  Magdufa. 

Ocenienie  szczytności,  zawisło  od  rozwagi  stanu,  w  któnrm 
się  znajduje  osoba,  od  towarzyszących  mu  okoliczności:  bo  one 
tylko  wskazują  rodzaj  nczucia,  do  jakiego  szczęśliwj'  wyraz 
należy. 

Szczytność  nie  polega  właściwie  na  stylu,  "Może  ona  równie 
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[>oruszać  nas  i  zadziwiać  w  najprostszych  wyrazach,  które  moc 
luszy,  lub  wygórowane  czucie  wymawia.  Lecz  wzorowi  pisarze, 
umieli  niejako  rozszerzyć  granice  szczytności,  gdy  ją  do  stylu 
przenieśli.  Mówiąc  o  wymowie,  na  to  przedewszytkiem  pilną 
mieć  powinniśmy  uwagę,  abyśmy  wysokości  rzeczy,  od  wysoko- 
ści ich  wysłowienia  nie  rozłączali. 

Styl  szczytny,  nie  ma  miejsca  bez  szczytności  obrazów 
które  kreślimy.  Jeżeli  przedmioty,  mające  zmysły  nasze  uderzać, 
nie  są  zdolne  obudzić  w  nas  wyobrażeń  wielkich,   wspaniałych, 
uroczystych;  tedy  opisanie  tychże  przedmiotów,  jakkolwiek  pię- 
kne, nosić  na  sobie  nie  będzie  szlachetnego  szczytności  znamie- 
nia. Wszystko  więc  co  nie  ma  wyższego  przymiotu,  nad  kształt- 
ność,   wdzięk  i  przyjemność;  napróżno  chce  sobie  chlubę  wyso- 
kiego stylu  przyznawać.  Podobne  usiłowanie  mniej  bacznego  pi- 
sarza, przywieśćby  ęo  tylko  mogło  do  błędów,   wprost  przeci- 
wnych tego  rodzaju  szczytności.    Pierwsza  ta  prawda  żadnych 
wyjaśnień  nie  potrzebuje;  polega  bowiem  na  wyobrażeniu,  któ- 
reśmy już  z  przekonania  powzięli.    Rzecz  rodzi  słowa:  tój  pra- 
wdziwa wielkość,  może  się  wiernie  malować  w  wyrazach  i  tu  za- 
czyna się  sztuka  wielkiego  pisarza.    Wypływa  stąd  natychmiast 
druga  zasada,  ściśle  z  poprzedzającą  złączona:  ta  nam  wskazuje, 
iż  nie  dosyć  jest  aby  przedmiot  który  opisujemy  był  wielkim 
w  sobie;  pozostaje  talentowi  piszącego  trudny  zawód,  w  takióm 
świetle  rzecz  swoją  czytelnikowi  wystawić,  iżby  na  nim  najsilniej- 
sze czyniła  wrażenie.  Mówić  on  do  nas  musi,  z  nieodpartą  mocą 
z  właściwą  miarą,  a  razem  z  prostotą.    Rymotwórca  i  mówca,  in- 
nej tu  sztuki  nie  znają,  prócz  zdolności  przyjmowania  wrażeń, 
prócz  mocy  i  zapału,  z  jakim  pojmują  sami  szczytne  wyobraże- 
nie, które  chcą  wysłowić.  Jeżeli  własne  ich  czucie  zimne  jest, 
nie  pewne;  jakżeby  zdołali  porwać  serca  nasze  do  najwyższego 
uniesienia? 

Pomiędzy  dziełami,  w  którj^ch  prawdziwej  szczytności  szu- 
kać możemy,  Księgi  Święte  najobfitsze  podoją  nam  źródło.  Zdaje 
się  nawet,  że  sama  starożytność  pisarzów,  wpływ  miała  poniekąd 
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na ich  nieporównaną  co  do  stylu  moc,  świetność  i  wyniodoa 
Jakoż  pierwsze  wieki  świata,  ich  obyczaje  bliższe  przyrodzeni*, 
sprzyjały  nieomylnie  szczytnym  wrażeniom;  kiedy  geniusz  czło- 
wieka chętniój  się  podziwieniu  oddawał.  Na  widok  przedmiotów 
zawsze  nowych,  budziła  się  wyobraźnia  jego,  czuło  serce,  wzn- 
stała  namiętność,  myślał  wtśnczas  i  wyrażał  się  równie  śmido 
jak  prosto. 

Lecz  z  postępem  towarzystwa  ludzkiego,  geniusz  i  obycza- 
je zmiany  doznały;  a  ile  z  jednśj  strony  zyskano  na  dokładności 
i  wykształconych  ozdobach;  tyle  może  zdrugiój  utracono  na  tim, 
co  jest  wielkiśm  i  szczytnom. 

Wszystko  prawie  co  nas  w  rozważaniu  zjawisk  natury  po- 
dziwieniem  napełnia,  szczęśliwie  użytćm  zostało  w  psalmad 
Dawida,  do  wspaniałego  opisania  mocy  i  potęgi  Stwórcy.  Cd 
tak  wysoki  wznosił  duszę  boskiego  rymotwórcy  do  obrazów  naj- 
okazalszych, i  łatwo  mu  wskazywał  farby,  godne  takiego  pne 
dmiotu.  W  samój  rzeczy,  jakiż  to  zbiór  wyobrażeń  maluje  ok^ 
cność  Boga  w  psalmie  17. 

„Gniew  jego  jako  wicher  dymu:  oblicze  do  żywego  płomie- 
nia podobne,  w  spojrzeniu  pożar  niszczący.  Zniżył  niebiosy,  zstą- 
pił; chmury  pod  jego  nogami.  (Jniósł  się  na  skrzydłach  Ghem- 
bów;  leci  na  burzach.  Oblókł  się  w  noc,  którą  blask  jego  twarc 
rozjaśnia  i  deszcz  ognisty  pada  z  jego  łona.  Zagrzmiał  Pan  os 
wysokości  niebios;  Wszechmocny  dał  głos  swój  usłyszć^  glos 
ten  jak  nawałnica.  Wypuścił  strzały  swoje  i  rozproszył  nieprę- 
jaciół  moich,  zniknęli  gdy  gromy  podwoił.  Wtenczas,  wody  ir6- 
ctta  swoje  odkryły,  ziemia  otworzyła  przepaści,  boś  ty  jśj  pogro- 
ził Panie!  i  uczuła  obecność  gniewu  twojego. 

Takie  obrazy  dają  się  widzióć,  kiedy  Dawid  opiewa  niepo- 
jęte cuda  stworzenia; 

„Ciebie  obeszła  wkoło  cześć  i  świetna  chwała, 
Ciebie  jasność  jako  płaszcz  ozdobny  odziała, 
Tyś  niebo  jako  namiot  rozbił  ręką  twoją, 
Nad  nim  wody  za  twojćm  rozrządzeniem  stoją, 
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Chmury  twój  wóz,  twe  konie  wiatry  nieścignioDe, 

Duchy  posłańcy,  słudzy  gromy  zapalone. 

Twym  rozumem  tak  mądrze  ziemia  usadzona, 

Że  na  wieki  nie  l>{dzie  nigdy  poruszona. 

Na  tćj,  jako  powłoka,  przepaści  leżały, 

A  góry  niezmierzone  wody  zakrywały; 

Ale  skoroś  rzekł  słowo,  a  niebo  zagrzmiało, 

Wody  spadły  i  morze  na  dół  uciekało,* 

Skały  ku  górze  poszły,  pola  rozciągnione 

Opanowały  miejsca  przez  cię  naznaczone... 

Tam  żaglem  rozpuszczonym  okręty  biegają, 

Tam  swe  igrzyska  straszni  wielorybi  mają: 

Wszystko  to  co  jest  w  morzu,  wszystko  co  na  ziemi 

I  co  porze  powietrze  pióry  pierzchliwemi; 

Oczy  wznosi  ku  tobie,  który  siedzisz  w  niebie, 

I  oczekuje  zwykłćj  żywności  od  ciebie: 

Kiedy  rękę  otworzysz,  wszyscy  nasyceni, 

A  kiedy  twarz  odwrócisz,  wszyscy  zasmuceni.  "* 

„W  samćj  rzeczy  zgodzić  się  na  to  potrzeba  ze  zdaniem 
wszystkich  wieków,  mówi  Woronicz,  że  księgi  starych  przepo- 
wiadaczów  religii,  pierwsz6m  są  źródłom  szlachetnych  wyobra- 
żeń malujących  bóstwo." 

^Kto  jednćm  wyrzeczeniem,  stań  się!  wyprowadza  świat 
z  łożyska  nicości;  kto  z  milionów  gorejących  świateł  rozbija  na- 
miot nad  ziemią  i  każe  jej  w  oka  mgnieniu  w  miliony  tworów 
przyodziać  się;  kto  rozplenionym  oceanom  kreśli  linią  na  piasku 
żeby  za  nią  nie  przechodziły;  kto  wtedy  przelicza  łzy  ubogiego, 
kiedy  o  losie  całych  narodów  stanowi;  kto  nadętego  szczęściem 
i  dumą,  nad  cedry  libańskie  wzniesionego  zuchwalca,  jednym 
powiewem  roztrąca,  a  nędzarza  na  szczycie  chwały  sadowi;  kto 
uciśnionych  okowy  na  karki  ciemiężców  przekłada,  i  z  martwych 
kości  mścicielów  wyprowadza;  ten  być  musi  Bogiem  prawdziwym. 
Takim  go  widział  Dawid,  i  takim  go  opiewał." 

Wszystkie  wieki  i  wszyscy  krytycy  uznali  Homera  za  naj- 
szczytniójszego  poetę;  winien  on  całą  prawie  swą  wielkość  szczę- 
śliwej prostocie  z  jaką  zwykł  tworzyć  najwyższe  obrm.  SUa, 
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ogień,  szybkość,  towarzyszące  jego  opisom  bitew,  podają  czytel- 
nikom Iliady  liczne  wzory  wysokiego  stylu.  Obaczray  jak  się  ten 
rymotwórcą  w?nosi,  ilekroć  wielkość  bogów  określa. 

„A  jak  niezmierną  przestrzeń  ogarnia  mąż,  który 
W  Ocean  się  w  patruje  z  wyniesionój  góry, 
Kiedy  bystrym  pociągnie  po  powietrzu  wzrokićm; 
Tyle  boskie  ulecą  konie  jednym  skokiem." 
Jest  to  nader  śmiały  pomysł,  bieg  koni  przestrzenią  świata 
wymierzać.    I  któż,  mówi  Longin,   któż  widząc  wspaniałość  tej 
hyperboli,  nie  zawoła,  że  gdyby  konie  bogini  drugi  skok  uczynić 
chciały,  jużby  miejsca  nie  znalazły. 

Równie  zaleca  ten  znawca  obraz  w  księdze  15.  Kiedy  Ne- 
ptun, mając  się  rzucić  do  walki,  wstrząsa  góry  i  lasy  pod  swemi 
stopami,  a  wóz  jego  toczy  się  po  wodach  Oceanu. 
„Zszedł  z  przepaścistćj  góry,  a  lasy  i  skały, 
Pod  wielkiego  Neptuna  stopą  się  wstrząsały, 
Trzy  razy  tylko  podniósł  nieśmiertelną  nogę, 
Za  czwartym  już  był  w  Egach  i  skończył  swą  drogę.'' 
Minerwa  w  księdze  piątój  uzbrajająca  się  do  bitwy,  i  Apollo 
w  15  pieśni,  na  czele  Trojan  rzucający  trwogę  pomiędzy  gre- 
ckie szyki,  samym  widokiem  straszliwój  Egidy;  do  znakomitszycli 
wzorów  szczytności  stylu  należą. 

Umie  Homer  w  obrazach  swoich  znajdować  nie  wyczerpane 
zrzódło  wygórowania.  Kiedy  w  opisach  bojów,  dosyć  by  mu  było 
na  odwadze  śmiertelnych;  nie  wstrzymana  wyobraźnia  poety  szu- 
ka pomocy  w  niebianach.  W  owym  ustępie  księgi  dwudziestej,  gdy 
bóstwa  Olympu,  podzielone  między  sprawą  Trojan  i  Greków,  same 
się  mieszają  do  walki;  rymotwórcą  zdaje  się  zbierać  wszystkie  siły 
swoje,  aby  wielkiemu  obrazowi  nadał  blasl^  niedoścignionej 
szczytności.  Przytaczamy  to  miejsce  w  przekładzie  Dmocbo- 
wskiego. 

póki  się  bogi  w  hidzkic  nie  mieszały  szyki, 
Nadymały  się  chlu])nie  greckie  wojowniki, 
Że  wielki  Achil  stanął  wpośród  bąjowiska, 
Zimna  trwoga  w  Trojanach  drżące  serca  ściska. 
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PMrząc  ni  postać  męża,  na  blask  jego  zbroi, 
MnieiDali,  że  sam  Grekom  Mars  na  czele  stoi. 
Lecz  gdy  się  Olimp  wmieszał  do  walcztcych  ludzi; 
Krwawa  niezgoda  wściekły  zapał  w  sercach  budzi. 
Minerwa  szańce,  brzegi,  okopy  przebiega, 
Woła,  głos  j6j  po  całćm  polu  się  rozlega: 
Ji  drugifej  strony  ponury  Mars,  jak  czarna  fala, 
Straszliwym  Trojan  rykiem  do  boju  zapala, 
Już  na  nich  woła  z  murów,  już  z  wyniosłej  wieży, 
Już  z  przyjemnych  pagórków,  skąd  Symois  bieży. 

Tak  nieJ^miertelni,  obie  zagrzewając  strony, 
Wzmagają  rzeź  okropuą  i  zapał  szalony; 
Ojciec  bogów  piorunnym  zaczął  buczćć  grzmotem, 
Neptun  ziemię  i  góry  strasznym  wstrząsł  łoskotem: 
Chwieje  się  wielka  Ida  ze  swemi  podstawy. 
Drżą  mury  Troi,  greckie  podskakują  nawy: 
Król  piekieł  upadł  z  tronu,  krzyknął  zdjęty  strachem 
Bał  się,  by  Neptun,  ciężkim  trójzęba  zamachem. 
Nie  wzruszył  do  samego  gruntu  zasad  ziemnych, 
I  nie  odkrył  tych  siedlisk,  czarnych,  pustych,  ciemnych, 
Na  które  bledną  ludzie  i  same  drżą  bogi/' 

Widzisz  tu,  mówi  Longin,  zwykle  szczytnie  tłóraaczący  się, 
ilekroć  wyraża  podziwienie  swoje  dla  doskonałych  wzorów;  wi- 
dzisz głębią  ziemi  rozt\vartą,  państwa  Plutona  odkryte,  całą  bu- 
dowę świata  bliską  zniszczenia;  słowem  nieba  i  piekła,  rzeczy 
śmiertelne  i  nieśmiertelne,  Wszystko  się  miesza  do  t6j  bitwy 
i  całój  naturze  zda  się  zagrażać  niebezpieczeństwo. 

Rozważając  przykład  pow7Ższy,  dziwimy  się  nadewszystto 
zamożności  pomysłów  i  szczęśliwemu  stopniowaniu  w  obrazach. 
Rozkaz  wielowładnego  Jowisza,  posługa  Temidy,  zgromadzenie 
się  bóstw  rozlicznych,  mowa  władzcy  Olimpu,  nareszcie  udziftł 
nieśmiertelnych  do  bitwy  i  walka  zmieszanych  żywiołów,  tale 
"c^zmagają  siłę  tymotwórcy;  iż  już  nad  nią  nic  sobie  wyższego 
-wyobrazić  nie  zdołamy.  Jeżeli  sztulca  tworzy  się  jedynie  z  rofi- 
wagi  dziel  geniuszu,  postrzegamy  w  tym  wzorze  najdoskonalsze 
szrczytności  prawi^ł*.   Nie  szuka  Homer  mnóstwa  wyrazów,  ra- 
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zem  najprostszych  i  najsilniejszych  używa;  moc  jego  nie  polega 
na  wyczerpania  kolorów,  ale  na  ich  zręcznym  wyborze.  Gdy  ma 
jedno  słowo  do  odznaczenia  którego  bóstwa  wy8f:arcza,  na  tćm 
jednóm  słowie  przestaje.  Nie  trudzi  nas  liczbą  przedmiotów;  ja- 
koż z  pomiędzy  bogów  i  bogiń,  zgromadzonych  na  radę  Jowisza, 
nie  wszystkie  na  bojowisku  widzimy.  Mars,  Minerwa  i  Neptun 
nie  dają  nam  postrzegać  innych  osób,  których  działanie  albo  mu- 
siałoby gasnąć  przy  tak  wielkich  pomysłach,  lub  tćż  ćmttoby 
świetność  głównych  obrazów. 

„Mars,  jak  czarna  fala, 
Straszliwym  głosem  Trojan  do  boju  zapala; 
Już  na  nich  woła  z  murów,  joż  z  wyniosłój  wieży, 
Już  z  przyjemnych  pi^órków  skąd  Symois  bieży. 

Jakich  że  wyrażeń  Homer  dobiera?  Proste,  jasne,  nie  wy- 
szukane, bez  ozdób  i  wysilenia,  a  jak  mocno  postać,  głos,  i  prze- 
wagę boga  malttjąl 

Lecz  jeżeli  prawdziwa  wielkość  zajmuje  nas  i  uderza, 
wyższ^o  nierównie  stopnia  dochodzi,  gdy  już  nie  jedno  tylko 
wyraża  uczucie,  nie  jednój  przemijającój  chwili  jest  dziełem,  ale 
w  rozmaitych  stanach  osób,  tworzy  szczytny  charakter  i  obraz 
wielkiego  człowieka,  ciągłą  jaśniejący  szczytnością.  Rzadsze  ta- 
kiego wygórowania  znajdujemy  wzory:  bo  łatwiój  jest  wznieść 
się  do  pewnego  wysokości  stopnia,  niż  się  na  nim  długo  utrzy- 
mać. Znakomity  przykład  tego  rodzaju  wspaniałćj  wzniosłości, 
zostawili  nam  wielcy  pisarze.  Homer  w  pomyśle  charakteru 
AchiUa,  Basyn  w  nieśmiertelnych  utworach  Joada,  Nerona,  Kor- 
nel w  Horacyuszach.  Ten  ostatni  lubo  nie  równa  się  pierwszym 
ciągłą  obrazu  trafnością,  przewyższa  niekiedy  liczbą  najwyższych 
rysów,  które  jeżeli  nie  za  tryumf  sztuki,  pewnie  za  tryumf  ge- 
niuszu poczytać  można. 

Rzym  i  Alba  stanęły  otworem  dla  obu  walczących  i  tok 
ściśle  związkami  krwi  połączonych  narodów.  Jakie  szczacie!  ja- 
ka radość!  Przejęte  nią  serca  osób  działających  w  oczach  naszych, 
nie  przewidują  bynajmniój,  że  ten  cios  okropny,  któiy  niedawno 
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2i^atał  Rsymowi  lob  Albie,  może  się  za  chwilę  srotyć  przeciw 
samemu  tylko  domowi  Horacyaszów.  Jakoż  zmienia  się  wkrótce 
omylna  szczęśliwości  nadzieja,  w  zupełną  pewn  ość  nieszczęścia. 
Ze  strony  R^rmu  trzćj  bracia  Horacyusze  wybrani  do  walki.  Nie 
masz  w  literaturze  wznioślejszych  uczuć,  wyższych  myśli  i  wyra- 
zów, nad  te,  które  tu  ciągle  następują  po  sobie.  Unosi  i  zdumie- 
wa nadludzka  prawie  moc  duszy  Horacego;  rozrzewnia  szlache- 
tne  Kfiryacyusza  męztwo,  złagodzone  świętym  tkliwości  powabem. 
W  pierwszym,  sam  wzgląd  skromności,  nie  zdoła  umiarkować 
duszy  Rzymianina;  w  drugim,  litość  i  rzewność,  nowego  udziela 
Uadcu  odwadse  i  poświęcrain. 
Wiadomo  itte  wyrazy: 

Nie  znam  clę  już  wcale... 
A  ja  ciebie  znam  jeszcze.. 

przeszły  według  zdania  Woltera  w  przysłowie,  albo  raczćj  zmie- 
niły się  w  maxymę  najszlachetniejszą.  Dał  się  słyszćć  zewsząd 
okrzyk  podziwienia,  nic  bowiem  tak  szczytnego  przed  Kornelem 
nie  znano. 

Jest  to  zapewne  cechą  obfitego  geniuszu,  kiedy  ten  po  wy- 
sokich obrazach,  wyższe  wyprowadzać  umie.  Jakaż  czeka  nas 
chwUa,  kiedy  prosfy  żołnierz  przynosi  wiadomość,  że  podobnie 
jak  V  Ra^mie,  trzej  bracia  w  Albie  wybrani  zostali! 

*  Widzimy  tu  wygórowanie  heroizmu,  może  nawet  dzikie, 
moie  nieludzkie,  ale  napełniające  umysł  słuchacza  ciągłćm  po- 
Łdwieniem  dla  osoby,  która  tak  q^ć  i  mówić  jest  zdoką. 

Wielkim  z  drugićj  strony  jest  charakter  przeciwnika,  który 
)rzy  dopdnieniu  wskazanćj  sobie  powinności,  z  równą  żądzą  chwa- 
y,  tkliwsze  serce  połączą. 

Żołnierz  jestem:  lecz  przecie  mam  serce  człottieka: 

€Bqę  to  co  mi  dają,  czuję  co  postradam: 

A  jefii  Rzym  diee  więe^;  dzięki  niebu  składam, 

2e  ml  aię  Bsymiantnem  urodzić  nie  dało, 

By  jeszcze  cóś  ludzkiego  w  serpu  mćm  zostało. 


Dnitła  (MU.  T,  IV. 
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Uwałajmy  zawsze,  że  ten  wyniosły  ąp6r  dwóch  wiellodi 
charakterów,  obwieszcza  się  kilkakrotnie  przez  wyrazy,  kt6i;fch 
moc  odpowiada  wszystkim  warunkom  szczytaości: 

^Z  obudwu  stron  mam  słuszną  do  żalu  przyczynę,  mówiEn* 
lyacyusz,  bo  lub  przyjaciela  i  brata,  lub  zguby  kraju  płakać  b^d^" 

„Go?  ty  mnie  płakać  będziesz,  gdy  za  mój  krą)  zginę?"  Cót 
zostawać  jeszcze  mogło  po  tak  wygórowanóm  chwale  i  imłośd 
kraju  uczuciu,  jeżeli  nie  to  rozrzewniające,  czule,  pawiedasyra- 
czćj  właściwym  wyrazem  szczytne: 
a  ja  ciebie  znam  jeszcze... 

Ostatnióm,  że  tak  powiem  wysileniem,  i  gmiua^ii  piaflUi 
i  mocy  umysłu  starego  Horacyusza,  jest  owa  scena  trzeci^piakta 
kiedy  w  chwili  ożywionćj  nadziei,  ojciec  walczących  na  pola  sła- 
wy synów,  donosi  córkom  o  zaczętój  bitwie.  Nie  umie  on  prze- 
widywać nieszczęścia;  zwycięztwo  tylko  Rzymu  w  sercu  i  w  u- 
stach  jego  ma  miejsce. 

Przyjdzie  taki  czas,  przyjdzie,  kiedy  Rzymskie  plemię, 
Świat  zgromi  i  obszerne  zahołduje  ziemie: 
Tu  podbitego  świata  prawodawcy  siędą, 
A  króle  o  to  imię  dobijać  się  będą. 

Właśnie  w  zapale  tój  przepowiedni,  niesie  Julia  wiadomość 
o  zwycięztwie  Alby.  Dwaj  Horacyusze  polegli,  trzeci  w  ucieczce 
ocalenia  szuka.  Jaki  cios!  jaki  stan!  Osoby  oczom  naszym  obec 
nCi  przerażają  strasznćm  położeniem  swojóm.  Lecz  nie  można 
o  nich  pamiętać,  patrząc  na  stan  ojca,  w  którego  duszy  dwa  tylr 
ko  uczucia  są  znane:  Rzym  i  chwała: 

Nie,  Rzym  nie  jest  poddany,  lub  mój  syn  nie  żyje! 

Julia  śmie  bronić  niewmnego,  broni  go  przed  ojcem;  broni 
niepodobieństwem  zwycięztwa. 

Sam  jeden,  cóż  miał  przeciw  trzem  uczynić? 

Umrzeć..,  odpowjlada  ojciec,  i  oto  jest  nąjwyżsey  wyraz  ja- 
ki kiedy  szczytność  wyrzekła:  Postawmy  się  na  miejacu  wyma- 
wiającego te  słowa,  i  szukajmy,  coby  sihiiejszego  moAna  powie- 
dzióć.  Wyobraźnia  nic  nam  wyższego  nie  wskaże.    Wiadoma  ta 
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jest  wsssystkim,  uwaga  sławnego  kommentatora.  Oddaje  on  Kor- 
nelowi pochwałę,  równie  godną  i|chwal4cego  i  chwalonego.  Mnie- 
ma jednak,  że  na8tępii|%ey  wyraz:  lub  w  rozpaczy^  dac  poznać 
przecmnikomj  co  Rzymska  broń  znaczy^  pierwsze  wrażenie 
odafaia.  Gzyliż  po  tak  wielkim  odgłosie  Rzymianina,  nie  miałby 
jnt  znalećć  miejsca  głos  ojca?  Jedyny  to  może  ślad,  po  którym 
poznafemy,  że  obywatel,  był  razem  ojcem.  A  cóż  mocniejsze 
^rawiaó  może  ?mtżenie,  jak  ta  gwałtowna  kolej  dwóch  uczać, 
do  najwyższego  posnnionych  stopnia? 

Oto  wzór  szczytnośd  uczncia.  Ma  ona,  jak  powyższe  przy- 
kłady wskazują,  źródło  swoje  nie  w  samych  wyrazach,  ale  w  po- 
niżeniu osób,  w  stanie  wielkie  za  sobą  pociągającym  skutki, 
a  TBxem  w  wysokim  stopniu  niebezpieczeństwa.  Widok  boható- 
ra  o^rwionego  mocą  wyższą  nad  zwyczajny  stan  ludzi,  nad  klę- 
ski domowe,  nad  śmierć  samą;  widok  taki  jest  obrazem  wspania- 
łym, jest  przykładem  szczytności.  Jeżeli  sztuka  utworzyć  go 
nie  zdoła^  dopomoże  przynajmniej  ocenić  go  i  właściwe  miejsce 
Btziiaezyć. 


Ogólne  prawidła  wymowy. 

Nie  można  być  prawdziwie  wymownym,  bez  szlachetnego 
zamiaru.  Sztuki  bowiem  i  talenta  utrącają  zacność  powołania 
swojego,  jeżeli  ich  przewrotność  na  złe  używa.  Mylne  ten  miał- 
by wyobrażenie  o  prawidłach  wymowy,  ktoby  mniemał,  iż  one 
służą  jedynie  do  pokrycia  miałkich  rozumowań,  lub,  że  retoryka 
o  to  się  jedynie  stara,  aby  głaskać  ucho  sztucznie  ułożonym 
słów  dźwiękiem.  Zimna  pochwała  miernego  człowieka,  napisana 
przez  miernego  mówcę  i  nie  otrzymująca  miejsca  między  dziełami 
godnemi  pamięci,  może  odpowiadać  wszelkim  szkolnym  prze- 
pisom; kiedy  pochwała  wielkich  ludzi,  kreślona  zdolną  ręką 
człowieka,  umiejącego  cenić  prawa  zasługi,  już  nie  tylko  staje  się 
wzorem  wymowy,  ale  dobroczynną  nauką  dla  tych,  co  zapatrując 
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dę  na  piękne  obrazy  cnót  bohatórskicb,  godnćm  ich 
niem,  uwieńezajt  talent  doskonałego  pisarza. 

Gdy  ezłomek  mówi  lub  pisze,  dorosankwać  się  tnaba^te 
jako  istota  obdarzona  roznmesi,  nie  jneAńęwńąlt  tego  bez  ns- 
cnych  pobudek.  Chcemy  nancza6»  bawić,  zniewateć,  lab ; 
nywać,  i  ten  najwymowniejszym  będzie,  kto  w  kaMym ' 
mowy  lob  pisma  swego,  nie  straci  z  pilnój  uwagi,  celu,  jaki  sobie 
założy).  Nie  masz  zatem  przedmiotu,  któryby  nie  otwierał  psia 
właściwój  sobie  wymowie.  Można  być  wresscie  wymow^rm  v  o- 
powiadaniu  historycznóm,  w  filozoficznćj  rozprawie,  jak  w  głosie 
który  do  licznego  zgromadzenia  zwracamy. 

Na  tćj  uwadze  polegają  wnioski,  prowadzące  nas  do  poz&a- 
nia  głównych  zasad  sztuki.  Już  zaraz  nie  możemy  apnecsyć 
prawdzie,  iż  abyśmy  drugich  zniewolili,  potrzeba  nam  pnede- 
ws^stkiem  i  nad  wszystko  myśleć  gruntownie  i  takie  niyai  ja- 
sno wykładać.  Żądamy  od  mówcy  wyżsi^oh  zalet  prawości,  ktdre- 
mu  chętnie  przyznajemy,  w  miarę  zacnego  zamiaru  i  przekoM- 
nia  z  jakióm  do  nas  przemawia.  Chcemy  wreszcie,  aby  miał  pe- 
wny wdzięk  w  stylu  i  wysłowieniu,  bo  ten  szczęśliwy  przymiot 
mocniój  nas  przywiązuje  do  piszącego.  Wszystkie  te  warunki  po- 
legają na  rozsądku,  gdyż  aby  człowiek  myślący,  poszedł  za 
zdaniem  naszóm,  musimy  go  pierwój  przekonać,  tego  zaś  nie 
zdołamy  dokazać,  nie  dowiódłszy  mu  aż  do  oczywistości,  prawdy 
zdania  naszego. 

Uważać  tu  potrzeba,  że  wyrazy  przekonywać  i  zni^całsCj 
różne  a  wielkićj  wagi  mają  znaczenie.  Mieści  się  w  nich  cala 
sztuka  wymowy.  Przekonywanie  mówi  do  rozumu,  zniewoleme 
do  serca;  filozof  przekona  mię  o  prawdzie,  mówca  nadto  znie- 
woli do  jój  zamiłowania.  Gdyby  wola  wasza  nie  sprzeciwili  się 
nigdy  przekonaniu  rozumu,  dosyć  byłoby  mówcy  na  <ym  jedynym 
darze.  Jest  on  przecież  zawsze  najpewniejszą  drogą  do  seret; 
na  nim  się  opiera  wymowa,  chociaż  obok  tego  szuka  innycb 
zniewolenia  sposobów.  A  tak,  oprócz  gruntowności  rozumowań^ 
oprócz  jasności  wykładu,  sztuka  mówcy  polega  jeszcze  na  tćs 
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wsiyslfcitei,  co  pożytecznością  podoliać  si^i  co  wdzickiOBi  za^ 
moirać^  co  ozdobami  i  figurami  porywać,  słowem  co  wszelkiow 
irodkami  miewalać  moie.  Nie  tylko  bowiem  przemawiamy  do 
roMnu  cdowieka,  odzywamy  się  takie  do  jego  wyobraźni,  do 
nattif  tności:  czyli  co  na  jedno  wychodzi,  nie  tylko  przekonywać, 
ale  i  wzruszać  pragniemy. 

Lecz  w  tćm  rozumieniu,  możnaby  słuszny  na  pozór  czy-* 
nić  nrzut  wymowie,  it  ona  darem  zniewalania  serc,  równie  do 
chwalebnych  jak  do  nagannych  celów  prowadzićby  mogła.  Po* 
dobnego  zarzutu  i  sztuka  rozumowania  nie  zdoła  uniknąć;  w  obu- 
dwóch  mamy  liczne  dowody  szkodliwego  nadużycia,  obiedwic, 
w  czasach  upadku  nauk,  stały  się  próżnym  mozołem  dowcipu 
i^najpi^niejsze  przeznaczenie  nauk,  zamieniły  w  pole  szkolnego 
szermierstwa.  Dla  tego  też  właśnie,  w  biegu  niniejszym  wylno- 
wy,  z  najlepszych  mistrzów  zebranym,  pominiemy  owe  wstępne 
prawidła,  aby  tćm  rychlój  do  samych  wzorów  przystąpić  i  z  tych 
wywiećdź  przepisy,  jeżeli  jakie  być  mogą.  Z  tćm  wszystkiem 
któżby  niebacznie  śmiał  potępiać  sztukę,  dla  tćj  jedynie  przy- 
lany, że  ona  kiedy  stała  się  niebezpieczną  w  ręku  przewrotno- 
ści? Prawdziwa  wymowa  nie  jest  sztuką  okazałych  wyrazów, 
szkolnego  słów  i  figur  popisu:  czerpa  ją  człowiek  w  naturze  i  ser- 
cu swojćm:  a  czy  w  obronie  własnćj  przemawia,  czy  chce  gromić 
występki,  czy  politowanie  w  drugich  obudzić;  sam,  silnie  czując 
łatwo  znajdzie  sposoby  wzruszenia  tych ,  do  których  się  odzywa. 
Betoryka  nie  ma  innego  celu,  jak  wyśledzać  bacznie  drogę  od 
przyrodzenia  wskazaną  i  tćm  lepiej  nas  uczy,  im  się  mnićj  od  tćj 
drogi  oddala.  Jeżeli  zaś  są  jakie  rady  doświadczeniem  utwier- 
dzone, za  których  pomocą  wymowniejszemi  stać  się  możemy;  po- 
znać je  trzeba,  nawet  dla  tego,  aby  się  uzbroić  przeciw  naduży- 
eUm  pisarzów  nagannych ,  aby  rozróżnić  prawdziwego  mówcę, 
od  subtelnego  sofisty. 

Na  trzy  rodzaje,  albo  raczćj  na  trzy  stopnie  dzieli  się  wy- 
mowa. Pierwszy  najmnićj  ważny  rodzaj,  ma  za  cel  podobać  się 
słuchaczom.    W  drugim  wyżćj  się  wznosi  mówca,  gdy  oprócz 
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przyjemności,  nauczyć  i  przekonać  zaimerza.  Rozwija  ań  td  zdol- 
ności swoje,  szukając  mocy  dowodów,  nadając  im  jak  najkorzy- 
stniejszy porządek  i  wykład,  zbijając  zarzuty,  jakieby  imseciw 
niemu  walczyć  mogły  i  pociągając  wszystkich  na  stronę  swoją. 
W  tych  granicach  mieści  się  szczególniej  wymowa  obrada  publi- 
cznych i  rozpraw  sądowych. 

Lecz  gdy  chcemy  rządzić  myślami  słuchaczów,  gdy  wznio- 
sły  przedmiot  wymaga  od  nas  i  silniejszych  uczuć  i  wspanial- 
szych obrazów;  w  tym  najwyższym  rodzaju  sztuki  pisania,  gdzie 
nie  dosyć  jest  podobać  się,  nie  dosyć  przekonać,  ale  nie  odpartą 
mocą  porywać;  wtenczas  wymowa  dochodzi  ostatniego  ki'esu, 
swojćj,  że  tak  powiem,  potęgi.  Tu  najmniej  spodziewać  się  mo- 
żna posiłku  od  sztuki,  wszystkióm  jest  zapał,  ogień  i  na* 
miętność. 

Z  tych  wyobrażeń  łatwo  pojąć  możemy,  dla  czego  wyszu- 
kane ozdoby,  deklamacya  przymuszona,  nic  wspólnego  nie  mają 
z  prawdziwą  wymową;  dla  czego  wszystkie  cyrklem  niejako  ^- 
mierzone  wdzięki  i  formy,  nie  zastąpią  talentu  i  czucia;  dla  cze* 
go  mowa  człowieka  zimnego^  lub  o  którego  przekonaniu  powąt- 
piewamy, przy  całóm  wysileniu  sztuki,  skutku  na  nas  nie 
sprawia. 

Jakikolwiek  być  może  przedmiot  mowy,  zaczynamy  ją  pra- 
wie powszechnie  przez  wstęp  dążący  do  przygotowania  umysłu 
słuchaczów;  dajemy  potćm  poznać  rzecz  o  którćj  mówić  zamie- 
rzamy; przywodzimy  czyny,  ścisły  z  nią  związek  mające;  zbie- 
ramy dowody  na  poparcie  zdania  naszego,  lub  zbicie  zarzutów 
przeciwnika;   staramy  się  jeszcze,  gdy  tego  przedmiot  dozwala, 
o  wzruszenie  namiętności  i  zajęcie  serc  słuchaczów;  a  naosta- 
tek,  gdyśmy  już  wszystko  powiedzieli,   co  nam  się  zdało  nąj- 
stósowniśjszem  do  obranśj  rzeczy;  kończymy  głos  zamkniędem, 
zwykle  wystawającćm  skrócony  obraz  całćj  treści.  Kolśj  ta  po- 
stępowania w  układzie  mowy,  nie  jest  wynalazkiem  retoryki,  po- 
strzegamy ją  w  mowach  ludzi  najmnićj  sztuki  świadomych,  po- 
nieważ ją  sama  natura  rzeczy  wskazuje.  Lecz  z*drugiój  strony, 

Digitized  by  VjOOCIC 


—     Tl     — 

Idbo  wedle  powyższego  wyliczenia,  atuszaie  retoryka  sześć  mta- 
nawia  części  natet^ych  do  utworu  mowy,  to  jest:  wstępy  usta- 
nowiem  i  podział  przedmiotu^  opowiadanie  czyli  wykłada  ro- 
zumowanie czyli  dowody y  częic  wzruszającą^  nakpniec  domó* 
wierne;  przecież  nie  każda  mowa  publiczna  może  mieścić  w  so« 
bte  to  wsĘTStko.  Owszem  takowa  foremność,  bez  potrzeby  użyta, 
śmieszną  by  się  i  szkolną  stać  musiała.  Wiele  znajdziemy  do- 
skooafych  wzorów,  w  których  pisarz  nie  trzymał  się  tego  porząd- 
ku. Często  on  naprzyktad,  bez  żadnego  wstępu,  wprost  rzecz 
dweję  zaczyna,  często  nie  ma  potrzeby  ani  ustanowienia  przed* 
miotu,  ani  podziałów.  Lecz  gdy  wspomnione  części,  acz  nie  wszyst- 
kie zawsze,  wpływają  niekiedy  do  mowy,  cel  rozpraw  naszych 
w]«aga,  byśmy  im  poświęcili  uwagę. 

Gdy  mówca  {przedsiębierze  radzić,  nauczać,  chwalić  lub  ga- 
nić, rozsądek  mu  wskazuje,  iż  do  tego  zbyt  porywczo  pr^stępo* 
wać  nie  może.  Należy  mu  użyć  środków  przygotowawczych,  za- 
cząć tak,  iżby  zjednał  sobie  przychylność  słuchaczów,  iżby  ich 
sklemił  wcześnie  do  rzeczy,  o  którćj  mówić  zamyśla.  Taki  jest 
cel,  taka  ma  być  osnowa  wstępu,  który  według  Cycerona  i  Ewin* 
tgiiana,  do  trzech  głównych  zamiarów  dążyć  powinien,  reddere 
aseiitores  beneeohs,  ałłentos^  dociles.  I  w  rzeczy  samćj,  któżby 
zabierając  ^s  publiczny,  zdołał  o  tóm  zapomnióć,  iż  mu  przede- 
waptiaba  należy  pozyskać  życzliwość  zgromadzenia  przed  któ- 
rym etawa;  iż  dobry  skutek  mowy  jego  polega  na  pilnćj  słucha* 
jąeych  uwadze;  iż  nareszcie  wcześnie  usposobić  ich  trzeba,  do 
pr^fjęcia  wrażeń,  jakie  w  nich  obudzić  pragniemy? 

.Rozsądek  podaje  skuteczne  ku  temu  celowi  środki.  Jakoż, 
aby  po^fi&ać  pn^chylność  słuchaczów,  mówca  naprzykład  są- 
dowy, łatwo  znajdzie  wyrazy,  któreby  ich  wcześnie  na  stroną 
jego  zwróeiity;  daleko  obszerniejsze  wskaże  mu  do  tego  powo- 
dy i  inódła  sama  natura  przedmiotu,  zwłaszcza  w  sprawach, 
giliie,  rzecz  idzie  o  przestępstwa  i  kary.  Czy  w  oskarżeniu,  czyń 
w  obronie,  w  każdym  niemal  zdarzeniu;  może  on  wskazać  sw^ 
mrwdmiot  jako  ściśle  połąozony  z  korzyścią  słuchaczów,  a  iiade* 

Digitized  by  VjOOCIC 


-.    72    - 

wszystko  netelaość  i  csystoSć  zaniarów  dla  któcydi  mAmit 
czyna.  Dragi  cel  wstępn  polega  na  nstaleniii  baefliośd 
czów:  ko  temu  słutyć  mote  poprzednieze  objateienie^  fak  jast 
wałną,  jak  zacną,  lab  nową,  treść  mowy  naszćj.  NakoftieCi  i^ 
zjednać  powolność  i  zau&nie  słaehacea,  nie  naleiyi  się 
o  oddalenie  wszelkich  uprzedzeń  Jakieby  powstawać  ttogły  ] 
ci  w  sprawie  októrćj  mówić  mamy? 

Lubo  jednak  wszelki  wstęp  mićć  powinien  te  trzy 
sama  przecież  tylko  potrzeba  usprawiedliwiać  je  moie.  I  skofo 
z  położenia  rzeczy,  pewni  jesteśmy  dobr^  dięd,  bacznośd  izMh 
£snia  słuchaczów;  błędem  byłoby  prótne  cqrnić  o  te  zabiagi,  €• 
już  posiadamy.  W  takim  razie,  mówca  korzystniej  uczynią  g^ 
wszelki  wstęp  pominie  i  po  krótkich  slowadi  witjdzie  wraeci 
samą,  bez  tych  przygotowań,  które  dareamemi  być  mwaą  ile- 
kroć nie  odpowiadają  potrzebie,  ale  słoią  tylko  za  oaiebt  i  A 
zrozumianą  okazałość.  Dwa  starożytne  wzory  DemosCeMsm  i  Of* 
cerona,'  najlepszą  w  tój  mierze  podi^ą  naidcę.  Pierwszego  watf- 
py,  zwykle  są  krótkie  i  proste,  dragi  więcój  im  atwań  paftwię- 
ca,  i  dla  tego  mni^  sztukę  ukrywa. 

Dawni  krytyi^  roarózniałi  dwa  rodziy e  wstępów:  princ^irimM 
et  msinuath.  W  pierwszym  mówca  wprost  zapowiadał  przeteM 
swojój  rozprawy;  w  drugim  nieco  zdała  przystępował  dia 
czy,  wtenczas  zwłaszcza  kiedy  przewidywi^  niechęć 
Druga  mowa  Cycerona  przeciw  RuUusowi,  wystawia  nam  nic 
równany  przykład  takowego  wstępu.  Ten  Rullus,  Trybwn  Ma, 
podał  był  prawo  gruntowe,  mocą  którego  mianowani  DMem- 
wirowie,  otrzymać  mi^  pięcioletnią  władzę,  dla  podziała  Buędqr 
oby watelów,  ziem  zdobytych.  Nieraz  już  przedtćm  podobne  pca* 
wo  wnosili  burzliwi  urzędnicy  ludu  Rzymskiego,  któiy  je  a  za- 
pałem przyjmował.  Do  takich  to  słuchaczów,  miał  mówić  Cy«a- 
fo.  Jakże  trudnóm  było  położraie  mówqf  pod  widu 
Ten  sam  lud  pow<^  medawao  Cyeeroaa  do  pierwaa^  w  \ 
godności.  Cyceto  konsul,  miał  być  cflbreńeąfmw  obywateKipie^ 
wszy  gtos  jego  wzywać  ma  tychże  obywateli,  ^  ^ilsaxSk  yM- 
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wo,  tak  im  podchlebDe,  lecz  które  mówca  za  szkodliwe  powsze- 
cbaema  dobru  uznawaŁ  Łatwo  ocenić,  jak  niebezpiecznśm  było 
tego  rodzaju  przedsięwzięcie,  i  jakiój  wymagało  zręczności.  Za* 
ca^na  więc  mówca  od  wyliczenia  dobrodziejstw  jakie  otrzymał 
od  loda;  wspomina  wszystkie  zdarzenia,  które  mu  kiedykolwiek 
gednały  względy  współziomków.  Winien  on  im  wszystko,  i  wy- 
znaje źe  nikt  z  Rzymian  nie  ma  więcój  pobudek,  do  popierania 
icli  sprawy.  Chętnie  pragnie  nazywać  się  konsulem  ludu,  i  za 
pierwszą  swoje  poczytuje  chlubę,  być  urzędnikiem  (że  tego  wy- 
razu o^ę)  popularnym.  Lecz  uważa  on,  iż  ten  wyraz,  w  różnych 
brany  znaczeniach,  w  przekonaniu  jego  ma  jedno  i  odmienne, 
a  t6m  jest  niezmordowana  troskliwość  o  prawdziwe  dobro  oby- 
wateli, o  ich  swobody,  spokojność  i  szczęście.  Inni  nadużywają 
tego  wyrazu,  i  pod  najszlachetniejszóm  godłem,  własnój  służą 
chciwości  i  dumie.  Taką  drogą,  mówca  zwolna  przystępuje  do 
sprzeciwienia  się  prawu  RuUusa,  lecz  każdy  swój  krok  szczegól- 
niejszą przezornością  oznacza.  Oświadcza  głośno,  jak  jest  dale- 
kim od  opierania  się  prawom  gruntowym;  nie  szczędzi  pochwał 
dla  owych  Grachów,  których  w  rzędzie  najpierwszych  obrońców 
ludu  umieszcza;  zapewnia  wreszcie,  iż  zaledwie  posłyszał  o  za- 
myśle Rullusa,  stale  przedsięwziął  popierać  prawo  jego,  i  byłby 
to  uczynił,  gdyby  się  nie  przekonał,  jak  jest  ze  wszystkich  wzglę- 
dów przeciwne  dobru  współziomków.  Lecz  bliższa  rozwaga  da- 
ła mu  poznać,  iż  prawo  Rullusa  zdolnóm  jest  jedynie  do  utwo- 
rzenia przewagi  i  władzy,  niezgodnej  z  wolnością,  i  do  zbogace- 
nia  małój  liczby  ludzi,  kosztem  publicznym.  Kończy  swój  wstęp 
tćm  oświadczeniem,  że  wyjawi  wszystkie  powody  zdania  swojego, 
a  jeżeli  te  nie  przekonają  słuchaczów,  gotów  będzie  błędu  własne- 
go odstąpić,  i  pójśdź  za  zdaniem  ludu.  Nigdy  sztuka,  nigdy  roz- 
tropność zręczniój  nie  wystąpiła  do  walki.  Zaczęcie  to  do  naj- 
celniejszych  wzorów  należy,  dowodzi  bowiem,  iż  nie  masz  tak 
trudnój  sprawy,  do  którejby  prawdziwy  talent,  wsparty  godnością 
i  wielkim  charakterem  mówiącego,  nie  mógł  śmiało  przystąpić 
i  rokować  nawet  sobie  zwycięztwa.  Jakoż  mowa  Cycerona  pożą- 
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dany  sprawiła  skutek,  i  lud,  który  uprzedzeniem  swojóm  zdawri 
się  wszelkie  niepodobieństwo  zapowiadać  mówcy;  po  skończonym 
głosie  jego,  prawo  Bullusa  jednomyślnie  odrzucił. 

Pierwszym  przymiotem  wstępu,  powinna  być  naturalność 
i  łatwość.  Trzeba  aby  się  zdawał  wypływać  z  rzeczy,  i  jak  mówi 
Cycero,  wykwitać  z  toczącćj  się  sprawy;  efftoruisse  peniłus  ex 
re  de  qua  tum  agiłur.  Zwyczajną  jest  wadą  wstępów,  że  często 
c^arte  bywają  na  owych  miejscach  pospolitych,  na  uwagach 
ogólnych,  nie  mających  ścisłego  zwiąku  z  przedmiotem  mowy; 
tak  dalece,  iż  się  zdają  być  częścią  osobną,  niespojoną  z  dziełem 
i  jakby  nie  należącą  do  niego.  Taki  zarzut  czynią  krytycy  Sa- 
lustyuszowi,  co  do  wstępów  umieszczonych  na  czele  jego  histo- 
ryi  Katyliny  i  wojen  Ju  gurty.  Chociaż  wybornie  pisane,  zły  spra- 
wują skutek  w  dziełach,  z  któremi  tak  mało  mają  stosunku,  iżby 
równie  służyć  mogły  do  każdój  innój  historyi.  Cycero,  jak  wmo- 
wach  swoich  nader  był  bacznym  co  do  tój  części,  tak  w  innych 
dziełach  mało  do  niój  przywiązywał  uwagi.  W  jednym  z  listów 
swoich  do  Attyka  pisanych,  wyznaje,  iż  w  chwilach  swobodnych, 
zwykł  był  układać  rozmaite  wstępy,  które  po  tóm  umieszczd 
na  czele  dzieł  swoich  i  nie  dostrzegł  się,  powtarzając  jedenże 
wstęp  w  dwóch  różnych  i  osobnych  pismach,  o  czóm  ostrzeżony 
od  Attyka,  wyznaje  omyłkę  i  drugi  mu  wstęp  posyła. 

Nic  lepiój  nie  dowodzi  konieczno)  potrzeby  zakreślenia 
ogólnego  rysu  mowy,  nim  się  do  jój  pisania  przystąpi,  jak  pier- 
wszy w  niój  krok,  to  jest  zaczęcie;  rozsądek  tylko,  mocno  przeję- 
ty wagą  rzeczy  o  którój  chce  mówić,  łatwo  właściwy  wstęp  znaj- 
duje: i  nic  tak  nie  trąci  szkolnością,  jak  próżna  mozoła  w  osno- 
waniu  okazałego  zaczęcia,  dla  tego  jedynie,  aby  to  bez  celu  i 
skutku  pierwsze  karty  mowy  zajmowało. 

Początek  mowy  słusznie  wymaga  wielkiój  poprawności,  po- 
nieważ słuchacze,  nie  zajęci  jeszcze  rozumowaniem,  całą  zwra- 
cają baczność  na  styl  mówiącego.  Należy  więc  ująć  ich  sobie, 
nie  używając  przecież  zbytecznój  wytworności.  Wyborna  i  po- 
prawna prostota,  najlepiój  odpowie  zamiarowi  mówcy:  od  które- 
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go  i^chacz,  wedtug  zdania  Kwintyliana,  zawsze  tego  wymaga- 
aby  się  zdawał  więcćj  dobrze  niż  ozdobnie  mówić. 

Skromność  istotnym  będzie  przepisem  w  tćj  części  mowy. 
Wszędzie  się  ona  podoba  i  zawsze  zniewala.  Jeżeli  mówca  w  sa- 
mom zaczęcia  przybierze  ton  dumny  i  zarozumiały,  obudzi  pró- 
żność i  miłość  własna  słuchaczów;  krok  w  krok  pójdą  za  nim 
z  surowym  sądem.  Łagodność  i  umiarkowanie,  tak  w  słowach, 
jak  w  postawie  mówiącego  jaśnióć  powinny.  Oznaczają  one 
uszanowanie,  podchlebiają  nawet  słuchaczom,  byle  się  nie  za- 
mieniały w  bojaźliwość  i  niewczesne  o  samym  sobie  zwątpienie. 
Można  z  tym  pięknym  przymiotem  połączyć  szlachetność  i  go* 
dne  przekonanie  o  ważności  przedmiotu.  Kto  na  wstępie  wiele 
zapowiada,  lękać  się  może,  aby  nie  sprawdził  słów  Horacego, 
który  nie  tego  żąda,  aby  dym  z  jasności,  lecz  aby  jasność  z  dymu 
wynikała. 

Non  Jumum  ex  fulgore^  sed  ex  fumo  dare  hteenu 
Nie  z  początku  więc  mówca  całą  dzielność  swoje  winien  rozwi- 
jać, ale  z  biegiem,  siły  i  żywości  nabywać.  Są  przecież  zdarzenia, 
które  dozwalają  mówiącemu,  z  większą  siłą  i  wygórowaniem  za- 
czynać, kiedy  naprzykład  przemawia  w  sprawie,  przeciw  któr6j 
zbyt  uprzedzono  słuchaczów.  Zbyteczna  naó wczas  skronmość, 
uchodzićby  mogła  za  niejakie  słabości  wyznanie.  Kiedy  przeci- 
wnie w  takim  razie,  zdolny  mówca,  często  żywym  i  śmiałym 
wstępem  miesza  przeciwników  i  uprzedzenie  obala.  W  owych 
nadewszystko  przedmiotach,  gdzie  mówca,  wielkością  rzeczy  za- 
jęty, wznieść  się  do  niój  od  razu  powinien,  jak  naprzykład 
w  ważnych  obrzędach,  w  kazaniach;  wspaniałość  wstępu  właści- 
we ma  miejsce. 

Bossuet,  Massillon,  Flćchier,  często  zaczynali  mowy  swoje 
od  szczytnych  obrazów.  Sposób  ten  budzi  uwagę,  dodaje  blasku, 
porywa  słuchacza.  Lecz  razem  własnością  jest  tylko  wyższych 
talentów,  co  mogą  być  pewnemi,  iż  wyniosły  swój  polot  do  koń- 
ca mowy  utrzymać  zdołają. 

Ohociaż  wstęp  nie  jest  miejscem  rozwinięcia  ognia  namię- 
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toości;  powioien  on  wszelako  przygotować  do  uczuć,  ktćre  w  re- 
szcie mowy  wzbudzać  zamyślamy.  Lecz  iadua  z  istotnych  czę- 
ści rozumowania,  nie  zyskuje  na  tćm,  gdy  ją  mówca  zbyt  wcze- 
śnie przedstawia.  Dowody  które  składać  mają  treść  mowy,  wspo- 
mniane w  zaczęciu,  utrącają  siłę  i  powab  nowości.  Większa  ich 
jest  moc,  kiedy  się  raz  tylko  i  na  właściwćm  sobie  miejscu  wi- 
dzićć  dają. 

Cycero  w  sprawie  Archiasza  rymotwórcy,  nader  właściwy 
wstęf  bierze  od  swoich  z  nim  stosunków,  a  razem  i  treść  mowy 
Bwojćj  nader  trafnie  wykłada. 

„Jeżeli  mam  jaki  talent  sędziowie,  (a  czuję  ie  go  mam  ma- 
ło), jaką  nawykłość  mówienia,  (a  przyznaję,  że  jest  dość  mierną) 
jaką  znajomość  krasomówczćj  sztuki,  czerpaną  z  pięknych  nauk, 
które  mi  obcemi  nie  były  w  żadnym  czasie  życia  mojego;  te 
wszystkie  korzyści,  jakieżkolwiek  są  one,  winienem  Licyniuszo- 
wi  Archiasowi,  który  ma  prawo  upominać  się  o  ich  owoc  i  nad- 
grodę.  He  pamięć  moja  cofnąć  się  może  do  przeszłości,  i  zwró- 
cić ku  pierwszym  latom  moim,  widzę  go  przewodniczącego  pier- 
wszym naukom,  i  wprowadzającego  mię  w  ten  zawód,  którym 
przebiegł;  a  jeżeli  mój  głos  zachęcony  i  utwierdzony  jego  rada- 
mi}  stał  się  niekiedym  użyteczny  współobywatelom  moim;  wszy- 
stkie zapewne  siły  na  to  powinienem  łożyć,  aby  usłużył  temu, 
od  któregom  wzią^  zdolność  służenia  innym." 

^Dziwić  może  wielu,  że  w  sprawie  toczącój  się  publicznie, 
przed  tak  znakomitym  Pretorem,  i  przed  tak  poważnemi  sędzia- 
mi, w  obec  tak  licznego  zgromadzenia,  używam  języka  obcego 
rzeczom  sądowym:  lecz  oczekuję  tój  wolności  od  sędziów  moich, 
i  ufam,  że  im  nieprzyjemną  nie  będzie.  Stan  oskarżonego  ci^o- 
wieka,  poświęconego  naukom^Jiybomego  rymotwórcy,  którego 
swobodne  chwile  i  prace  dalekiemi  zawsze  były  od  sporów  i 
zgiełku  sądowego;  ten  zbieg  ludzi  uczonych;  smak  wasz  w  pię- 
knych sztukach,  wszystko  utwierdza  we  mnie  to  mniemanie,  ie 
mi  dozwolicie  zboczyć  ze  zwykłego  toru:  jeżeli  zaś  od  was  otrzy* 
mam  tę  łaskę;  ufam,  iż  wam  dowiodę,  ie  Archiasz  nie  tylko  wy- 
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łączonym  być  liie  powinien  z  rzędo  obywatelów  naszych,  lecz 
gdyby  nawet  prawem  do  nich  nie  zależał,  zasłngi  jego  powinny- 
by  mn  zjednać  ten  zaszczyt." 

Należy  naostatek,  by  wstęp  stosował  się  do  rodzaju  i  mia- 
ry mowy  którćj  jest  częścią.  Byłoby  rzeczą  nierozsądną  wznosić 
przy  wstępie  do  małśj  budowy,  ogromny  przysionek;  albo  też 
wstęp  do  wspaniałego  pomnika,  drobnym  ukształcić  sposobem. 
Uważa  Kwintylian,  że  w  sprawach  sądowych,  wstęp  ugruntowany 
na  środkach  jakich  strona  przeciwna  użyła,  dobry  sprawuje 
skutek,  ponieważ  zdaje  się  jakby  nie  był  przygotowanym.  Wten- 
czas mówca  tćm  większe  zaufanie  zyskuje,  iż  głos  jego  niejako 
z  natchnienia  pochodzi,  i  taki  pozór  całćj  mowie,  chociażby  wy- 
pracowanćj,  nadaje. 

Łatwi^szemi  są  do  zebrania  i  pojęcia  pewne  prawidła, 
w  dziełach  tego  rodzaju,  które  rozróżnione  między  sobą  treścią 
i  celem;  przez  zgodę  nie  jako  pisarzów,  a  bardzićj  przez  to,  co 
sama  natura  rzeczy  i  rozsądek  wskazuje,  nabyły  już  poniekąd 
właściwego  sobie  kształtu  i  własnćj,  że  tak  powiem,  fizyognomii. 
Cłiodaż  ta  postać  zewnętrzna  nie  stanowi  ich  głównćj  zalety; 
jednakże  odznaczając  widoczniejsze  między  utworami  różnice 
Inb  podobieństwa;  ułatwia  nam  poszukiwanie  przepisów,  już  nie 
tylko  co  do  układu  dzieł,  ale  co  do  ich  wewnętrznój  wartości.  Tak 
w  rymotwórstwie,  postrzegając  wyraźniejsze  znamiona  płodów 
dowcipu  i  geniuszu;  łatwiój  rozróżniamy  jedne  od  drugich,  i 
przyznawać  nakoniec  musimy,  jak  wiele  wpływu  na  podobne 
prace,  mićć  musi  sam  ich  kształt,  układ  i  osnowanie.  Stąd  pisa- 
ne bohatórskiój  poezyi,  mimo  geniusz  i  nowość  wynalezienia, 
zdają  się  tak  podobnemi  do  siebie  pod  względem  naśladowania^ 
stąd  inne  rymotwórstwa  rodzaje,  ulegają  pewniejszym  i  powsze- 
ctaniejszym  przepisom. 

Ale  któż  tak  wyraźne  granice  oznaczyć  zdoła  wymowie? 
i  czyliż  ściśle  mówiąc,  pożyteczną  byłoby  rzeczą,  zaprzątać  umysł 
wielością  martwych  przepisów  i  na  nich  naukę  dobrego  mów- 
cy gruntować?  Najbieglejsi  retorowie,  między  przyczynami  ska- 
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żonćj  wymowy,  t$  nie  ostatni)  nmieścilii  ie  młodzież, 
czerpania  prawdziwych  bogactw,  w  czaciu  i  wzorach,  sposo- 
biła się  do  niśj  przez  szkolne  szermierstwo:  jakby  sławy  Demo- 
stenów  i  Cyceronów,  dostąpić  było  można  dziecinną  wpratrą, 
sztncznóm  sklejaniem  retorycznych  części,  figar  i  ozdób;  słowem 
rzemiosło wa  szkokiość  tworzyć  miała  ładzi  wymownych. 

Chcąc  dać  jak  najdokładniejsze  wyobrażenie  mówcy  i  jego 
przymiotów,  mówi  Piramowicz,  należy  wprzód  astanowić  różni- 
cę, między  człowiekiem  wymownym,  a  krasomówcą.  Człowiek  mo- 
cno wzruszony,  a  wzruszenia  serca  swego  przelewający  w  sorca 
słuchaczów,  człowiek  silnie  skłaniający,  albo  raczój  porywający 
wolę  drogich,  który  sam  pełny  rzeczy  od  siebie  powziętój,  przez 
moc  słów  wyrównywających  ważności  sprawy,  przez  wrażenie 
uczucia  swego,  w  oczach,  w  twarzy,  w  postawie  całój,  zajmuje 
wszystkich  tóm  o  czćm  mówi;  ten  jest  prawdziwie  wymownym. 

Z  tój  uwagi  wynika  różnica  cd:owieka  wymownego  i  kraso- 
mówcy. Cycero,  który  najlepsze  podał  nauki  o  wymowie  i  mów- 
cach, zdaje  się  tę  różnicę  w  dwóch  wyrazach  stanowić:  Diserłm 
et  eloątiem;  pierwszym  oznaczając  krasomówcę,  drugim  wymo- 
wnego człowieka.  Logan,  jeden  ze  znaczniejszych  wodzów  hord 
Indyanów,  dzikiemi  ludźmi  nazywanych,  dawniój  przyjaciel  osad 
amerykańskich,  utracił  był  całą  rodzinę,  przez  zemstę  żołnimv 
tychże  osad.  Gdy  żona  jego  i  dzieci  przeprawiały  się  w  jednój 
łodzi  przez  rzekę,  żołnierze  wirgińscy  pod  przewództwem  pałko* 
wnika  Kresap,  mszcząc  się  za  swych  zabitych,  całą  rodzinę  Ło- 
gana  wystrzałami  ręcznój  broni  zatracili.  Krwawo  Indyanie  weto* 
wali  tój  straty;  po  zaciętćj  wojnie  przyszło  do  pokoju.  Łogan  nie 
chciał  się  przy  układach  znajdować.  Lecz  ażeby  z  powoda  nie- 
obecności tego  wodza,  nie  zachodziła  jaka  wątpliwość  o  szczero- 
ści Indyanów  w  zawieraniu  pokoju,  taką  posłał  mowę  do  wielko- 
rządzcy  Wirginii.  „Jeśtże  kto  z  ludzi  białych,  któryby  mógł  mó- 
wić, że  kiedy  wszedł  do  chaty  Logana  łaknąc,  a  Łogan  go  nie 
nakarmił,  że  zziąbł  a  Łogan  go  nie  odział?..  Przez  całą  ostar 
tnią,   długą  i  krwawą  wojnę,  Łogan  siedział  spokojny  w  cłu* 
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cie swojój,  namawiając  bez  przerwy  współziomków  swoich  do  po- 
koja.  Taka  była  przyjaźń  jego  ko  białym^  że  gdy  przechodził,  bra- 
cia jego  skazując  nań  palcem,  mówili:  Oto  Logan  przyjaciel  bia- 
łych. Gotów  byłem  nawet  pójść  mieszkać  pomiędzy  wami,  nim 
jeden  z  wodzów  waszych,  nie  zaczepiony  odemnie,  rozważnie 
i  ze  spokojnym  nmysłem  pozabijał  wszystkich  krewnych  moich, 
nie  oszczędzając  nawet  kobiót  i  dzieci.  Już  odtąd  ani  jedna  kro- 
pla krwi  mojój,  w  żadnóm  żyjącóm  stworzeniu  nie  płynia  Chcia- 
łem się  zemścić,  walczyłem  z  odwagą  i  mocą,  widziałem  śmierć 
wielu  białych,  którzy  z  mojćj  polegli  ręki  i  nasyciłem  się  zemstą. 
Rad  jestem  że  dla  kraju  mego  zbliża  się  pokój;  ale  nie  sądźcie, 
iżby  ta  radość  pochodziła  z  bojaŹDi.  Logan  nigdy  jćj  nie  znał, 
nigdy  nie  cofnął  kroku  dla  ocalenia  życia.  Któż  teraz  został 
na  świecie,  ktoby  Loganowi  mógł  być  miłym?  Nikt.^  Oto  jest 
przykład  z  serca  pochodzącćj  wymowy,  wyższy  nad  tę,  jakaby 
z  przepisów  retorycznych  mogła  wyniknąć. 

Prawdziwie  wymowny,  nie  traci  czasu  na  przygotowanie, 
nie  kształci  mowy,  nie  szuka  składu  i  dźwięku  okresów.    Rzecz 
go  sama  zajmuje,  ona  mu  myśli,  ona  wyrazy  podaje.   W  samćm 
mówieniu,  stawiają  mu  się  jak  najmocniój  obrazy  rzeczy;  za  temi 
za  żywśm  uczuciem,   idzie  wybór  słów  i  cały  skład  mowy.  Prze- 
świadczenie o  prawdzie  którój  dowodzi,  poruszenie  serca,  któ* 
re  go  ożywia,  samemu  głosowi  różne  natężenie  i  umiarkowanie 
nadaje.  Lecz  krasomówca  przewiduje  co  go  ma  zajmować,  ukła- 
da osnowę,  szuka  wytworu.  Kiedy  zaś  cała  baczność  wymowne- 
go człowieka  na  tóm  polega,  aby  słuchacz  o  nim  zapomniał, 
a  wszystką  uwagę  zwrócił  ku  rzeczj'  o  którśj  słyszy:  mówca  zaję- 
ty sobą  raczśj,  nie  rzeczą,  pragnie  zająć  słuchacza;  oklask,  po- 
chwała, zdają  się  być  celem  jego.  Słowem,  rzetelna  piękność  wymo- 
wy, podobna  jest  do  piękności,  która  ciału  człowieka  nadaje  czer- 
stwość  i  zdrowie,  nie  zaś  do  sztucznych  ozdób,  skazy  twarzy  po- 
krywających. Czucie  zatćm  pierwszómjestźródłemwy  mowy.  Wszy- 
stkie inne  przymioty,  jakie  sztuka  nadać  może,  o  tyle  są  ważne, 
ile  ten  grunt,  na  którym  polega  główna  mówiącego  zaleta,  pra- 
irdziwym  jest  i  własnym.  r  ooal^ 
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Wynowa  b  Cfreków. 

Jeżeli  dzieje  starożytnćj  wymow}*,  mogą  aam  podawać  co 
godnego  uwagi  naszśj,  tedy  zapewne  do  takiego  składu  pamią- 
tek należy  ów  sławny  spór,  między  dwoma  najznamienitszemi 
Grecyi  mówcami:  kiedy  Eschines  i  Demostenes,  w  własnój  spra- 
wie, przed  ludem  ateńskim,  naprzeciw  sobie  stawali  Czytacie 
panowie  ten  wzór  w  źródle  samym.  Nie  ominął  go  żaden  znaw- 
ca piękności,  żaden  retor,  od  Longina  aż  do  doi  naszych.  Tru- 
dno co  przydać  do  uwielbień,  które  tak  daleka  potomność  stwier- 
dza zgodnćm  przyznaniem.  Stawić  i  ja  powinienem  uwadze  moich 
słuchaczów  zabytek  tak  szacowny,  trzymając  się  trybu  tycłi  sę- 
dziów, których  więc^  zatrudnia  wykazanie  doskonałości  ogólnych 
obrazów,  aniżeli  szczegółowa  anatomia  drobniejszych  prawideł. 
Idzie  tu  o  poznanie  szczęśliwój  całości.  Ażeby  tę  pamiętną  wal- 
kę lepiój  poznać  i  ocenić,  trzeba  nieco  wspomnióć  o  źródle  z  ja- 
kiego wyniknęła,  o  okolicznościach  jakie  jćj  towarzyszyły,  o  cha- 
rakterze nareszcie  i  oskarżyciela  i  broniącego  się. 

Po  nieszczęśliwój  Clieronejskiej  klęsce,  Ateńczykowie  słu- 
sznie lękać  się  zaczęli,  iżby  nieprzyjaciel  tak  stanowczćm 
ośmielony  zwycięztwem,  nie  przyszedł  oblegać  ich  miasta.  Ka- 
zali przeto  naprawiać  warownie  swoje  i  Demostenes  który  im  to 
doradzał,  sam  otrzymał  ważnój  pracy  kierunek  i  dozór.  Jawnie 
stąd  widać,  ile  w  Atenach  talent  mówcy  mógł  wpływać  na  spra- 
wy publiczne,  i  do  jakiego  wznosił  znaczenia.  Według  świadectw 
historyi,  Filip  nie  więcśj  obawiał  się  całój  Greków  potęgi,  jak 
przewagi  Demostena,  którą  mu  nadawała  wymowa  i  prawość 
Najszlachetnićj  dopełnił  Demostenes  powierzonego  sobie  obo- 
wiązku: gdy  bowiem  wskazane  mu  na  przedsięwzięte  dzieło  do- 
chody nie  wystarczyły,  zastąpił  je  własnym  majątkiem  i  obywa- 
telską z  tego  ofiarę  krajowi  uczynił.  Dar  tak  chwalebny  nie  zo 
stał  bez  nadgrody:  na  wniosek  bowiem  Etezyfona,  postanowio- 
no uczcić  Demostenesa  złotą  koroną:  przeznaczono  na  ogłoszenie 
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takowćj  nadgrody  miejsce  widowisk  pablicznych,  i  czas  w  któ* 
rym  cała  Grecya  zgromadzać  się  zwykła  do  Aten. 

Chluby  tśj  pozazdrościł  Demostenesowi  Eschines,  równie 
sławny  wymową,  lecz  mnićj  znakomity  wziętością  i  zasługami: 
1h>  gdy  tamten  zdobił  swój  talent  nieskażoną  cnotą,  temu  głos 
publiczny  często  złe  chęci  i  wątpliwe  czyny  zarzucał.  Jak  dosta- 
tecznym powodem  tej  gwałtowno]  napaści,  mogła  być  zawiść, 
tak  nie  mało  ją  pomnożyła  osobista  obraza.  Demostenes  bowiem, 
obwiniał  dawniój  przeciwnika  swego,  o  szkodliwe  sprawienie  po- 
wierzonego mu  do  Macedonii  poselstwa. 

Lecz  z  drugićj  strony,  jakożkolwiek  Escbines  nie  równą 
walkę  rozpoczął,  nic  jednak  nie  opuścił,  coby  mu  w  niój  sprzyjać 
mogło.  A  najprzód  owa  Cheronejska  bitwa,  która  uczyniła  Fili- 
pa panem  Grecyi,  była  skutkiem  rad  Demostenesa.  Zdawało  się 
przeciwnikowi  jego,  iż  najdogodniejszą  znalazł  porę  do  wydar- 
cia mu  przywłaszczonych  zaszczytów,  w  sądzie  ludzi,  łatwo  przy- 
pisujących nieszczęścia  tym,  których  widzi  na  czele.  Miał  prócz 
tego  zręczną  sztukę  pokryć  napaść  swoje,  wszelkim  sprawiedli- 
wości pozorem.  Wszakże  starannie  na  samym  wstępie  oddala  od 
siebie  wszystko,  coby  go  w  nieprzyjemnej  oskarżyciela  postaci 
stawiało.  Chce  jedynie  przemawiać  w  obronie  praw;  nie  oskarża 
wreszcie  wprost  Demostenesa,  lecz  wywód  swój  przeciw  Ktezy- 
fanowi  wymierza,  aby  tóm  bezpieczniój  ukrytego  celu  dopiął, 
i  uniknął  razem  obrony  tego,  którego  gromów  wcześnie  się  lęka. 

Już  ten  sam  wierny  obraz  chytrze  ułożonych  zasadzek,  łat- 
wo przewidywać  daje  niepomyślny  ich  skutek.  Wszelka  bowiem 
choćby  najświetniejsza  wymowa,  utracą  siłę,  jeżeli  nie  oparta  na 
prawdzie,  mija  się  z  przekonaniem  słuchacza.  Na  trzech  głów- 
nych podstawach  Eschines  oskarżenie  swoje  gruntuje:  najprzód 
przepis  prawa  nie  pozwala  uwieńczać  żadnego  obywatela  jakiż* 
kolwiek  urząd  piastującego,  dopóki  ten  sprawy  nie  zda  z  poru- 
czonych  sobie  zarządzeń.  Demostenes  nie  zdał  jej  ani  z  zarządu 
widowisk,  ani  z  naprawy  murów.  Powtóre:  nie  dozwala  prawo, 
i£by  ogłoszenie  nadgrody  uchwalonój  przez  senat,  mogło  gdzie- 

D«e/a  Osińs.  T.  IV.  ^^^^^^^^  ,y  Clboglc 


—     82     - 

indziój  jak  w  senacie  być  uskutecznionśm:  wniosek  zaś  Ktezyfena, 
w  senacie  przyjęty,  ma  być  ogłoszony  w  miejsca  \?idowid[ 
publicznych.  Nakoniec,  wyrok  ten  stanowi,  iż  Demostenes  otrzy- 
muje nadgrodę,  za  dawne  i  teraźniejsze  zasługi  nczynione  dh 
kraju;  Demostenes  zaś,  jak  dziś  jest  sprawcą  nieszczęśliwi 
Cheronejskiój  klęski,  tak  zawsze  był  wszystkich  nieszczęść  do- 
radzcą. 

To  ostatnie  twierdzenie,  stanowczym  było  celem  Eschise 
sa  mowy;  miał  w  niśm  zgromadzić  wszystkie  swoje  zarzuty  prze- 
ciw publicznemu  życiu  Demostenesa.  Ubolewać  trzeba  nad  talen- 
tem mówcy  w  złćj  sprawie:  żadna  bowiem  sztuka  nie  zastąpi 
słabości  dowodów.  Przeciwnie,  nic  nie  mogło  być  piękniejszego 
nad  sprawę  oskarżonego;  nie  za  sobą  tylko  miał  mówić,  ale  w  o- 
bronie  niejako  ateńskiego  ludu,  który  zasługi  jego  nadgrodzil 
Lecz  co  jest  najważniejsza;  kiedy  skarżący  potrzebował  licz- 
nych kłamstw  i  przewrotnych  tłómaczeń,  dla  przeistoczenia  cno- 
tliwych czynów;  broniący  się  miał  prawdę  za  sobą.  Cała  jego  tru- 
dność na  tćm  polegała,  że  musiał  mówić  o  sobie  samym  i  przy- 
pominać co  zdziałał  dla  kraju.  Obaczymy.  z  jaką  szlachetności) 
dopełnił  tego  najtrudniejszego  zamiaru.  Lecz  wprzód  posłuchać 
należy  oskarżyciela  jego. 

Wielo  na  tćm  Eschinesowi  zależało,  aby  wmówił  w  sio- 1 
cbaczów,  iż  jedynie  święte  dla  praw  uszanowanie,  na  pierwsgia 
ma  względzie.  To  mu  podaje  osnowę  pięknego  wstępu,  któremu 
towarzyszy  szlachetność  i  godność.  Następuje  po  nim  długa  roz- 
prawa dotycząca  się  przepisów  prawnych,  które  Ktezyfon  po- 
gwałcił, równie  przez  wyznaczenie  Demostenesowi  nadgrody,  jak 
przez  sposób  jćj  ogłoszenia.  Wielką  część  mowy  zajmuje  niewier- 
ny obraz  wszystkich  czynów  przeciwnika,  od  chwili  jak  zaczął 
mieć  wpływ  do  spraw  publicznych.  Już  tu  Eschines  traci  z  oca 
Ktezyfona  i  całą  moc  zawiści  wprost  przeciw  Demostenesori 
wywiera.  Skwapliwie  pospiesza  Eschines  do  owój  chwili,  w  kt«- 
rśj  spodziewał  się  największą  nad  Demostenesem  otrzymać  k? 
rzyść.  Po  bitwie  cheronejskiój,  Ateńczykowie  tak  dalekiemi  łrr 
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li  od  przypisywania  nieszczęśliwego  jej  skutku  mówcy  swojemu; 
iż  jednomyślnie  przyznali  mu  zaszczyt  publicznego  mówienia  na 
pochwałę  poległych  żołnierzy  w  tój  opłakanśj  wojnie.  Stanąwszy 
oskarżyciel  na  tśj  epoce,  przypomina  czas,  w  którym  Demostenes 
radą  swoją  nakłonił  Ateńczyków  do  wojny  i  zbiera  w  tóm  miej- 
scu wszystkie  siły  swoje,  aby  oskarżonego,  ciężarem  klęsk  kra- 
jo^ch  pokonał. 

^Tu,  mówi,  winienem  łzy  moje,  wszystkim  walecznym  wo- 
jownikom, których  Demostenes,  z  pogardą  wróżb  najświętszych, 
na  oczywistą  zgubę  naraził:  a  przecież  on  sam  śmiał  wy- 
rzec pochwałę  ofiar  swoich!  on  sam,  tą  pierzchliwą  stopą,  która 
go  sromotnie  w  ucieczce  z  pól  Cheronejskich  uniosła,  nie  wahał 
się  dotknąć  pomnika  poświęconego  obrońcom  ojczyzny !  O  ty 
najsłabszy  i  najniepożyteczniejszy  z  ludzi,  kiedy  działać  potrze- 
ba; najzuchwalszy  kiedy  o  sławę  idzie;  miałżebyś  dosyć  czoła, 
atrzymywać  w  obliczu  sędziów  naszych,  żeś  na  uwieńczenie  za- 
ałażył  ?  A  jeżeli  on  się  na  to  ośmieli,  dozwolicież  wy  Ateńczyko- 
wie  ?  zdołaż  ten  zwodziciel  wydrzóć  wam  i  pamięć  i  sąd  o  rze- 
czach, równie  jak  wydarł  życie  najmężniejszym  współobywate- 
lom waszym?  Wystawcież  sobie,  jakbyście  na  chwilę  przenie- 
sieni z  miejsca  tego,  do  miejsca  widowisk;  ujrzeli  występującego 
ogłosiciela  i  słyszeli  wyrok  Ktezyfona;  wystawcie  łzy  które  wylewać 
będą  krewni  tylu  znakomitych  ofiar.  Nie  zapłaczą  oni  nad  nie- 
szczęściami bohatórów  trajedyi,  ale  nad  własnym  losem,  nad  zaśle- 
pieniem waszóm.  Któż  z  Greków,  jakiekolwiek  czucie  mających, 
wstrzyma  się  od  głębokiego  żalu,  na  samo  wspomnienie  tego,  co  się 
niegdyś  działo  w  tych  miejscach  za  czasów  szczęśliwszych?  Wten- 
czas ogłosiciel  stawiał  przed  zgromadzeniem  ludów  Greckich,  dzieci 
poległych  w  bitwach  rycerzy;  przybierał  je  w  świetne  zbroje,  wyma- 
wiając słowa,  które  były  razem  pochwałą  cnoty  i  zachętą  do  nićj. 
„Dzieci  te,  mówił,  których  ojcowie  śmierć  chwalebną  na  placu 
boju  ponieśli,  wychowane  są  nakładem  kraju.  Dziś  t>jczyzna  daje 
ishbroń  rycerską  i  pierwsze  miejsce  na  widowiskach  naznacza.^ 
Otóż  co  przed tóm  słyszano:  cóż  dziś  będzie?  Co  powie  ogłosiciel, 
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gdy  ukaże  zgromadzeniu,  w  obecności  tych  samych  dzieci,  edo- 
wieka  który  ich  sierotami  uczynił?  Gdy  czytać  będzie  ^we  wy- 
roku Etezyfona,  mniemacież,  że  donośny  głos  jego,  prawdę  i  na- 
szą hańbę  zatłumi?  Nie  odpowież  mu  okrzyk  powszechny,  te  ta 
człowiek  (jeżeli  godzien  jeszcze  tego  nazwiska)  że  ten  człowiek 
nwieńczony  za  cnotę,  jest  w  gruncie  rzeczy  złym  obywateleiB; 
że  ten,  którego  zasługi  nadgradzają  złotą  koroną,  zdradził  knij 
i  na  mównicy  i  w  bitwach?.  Ach!  na  wszystkie  bogi,  Ateńczykowie 
niepotwierdzajcie  wstydu  własnego !  nie  wznoście  na  mie|sca  tak 
publicznym,  zelżywego  dla  was  pomika;  nie  wystawisycie  Aten 
na  pośmiewisko  Orecyi,  nie  otwierajcie  ran  nieszczęśłiwydi 
sprzymierzeńców  waszych  Tebanów,  niedawno  w  te  mory  go- 
ścinnie przyjętych,  dziś  wygnańców  i  tułaczów,  przez  winę  De- 
mostenesa,  którego  przedajna  wymowa  zniszczyła  ich  świy^e 
i  groby.  Przypomnijcie  sobie  wszystkie  klęski  jakie  udeipidi, 
i  patrzcie  na  rozpaczające  wdowy,  na  starców  łzami  zalan^ 
przymuszonych  zapomnieć,  przy  schyłku  życia,  czóm  byli;  wy- 
rzucających wam,  że  zamiast  pomszczenia  się  ich  niedoli,  sani 
ją  do  ostatniego  kresu  wzmagacie.  Zaklinają  oni  was  waż- 
kich, abyście  nie  wieńczyli  Demostenesa  sprawcy  ich  zgĘibf, 
zniszczyciela  Orecyi;  błagają  was,  abyście  się  strzegli  t^^o  &- 
talnego  geniuszu,  niosącego  złą  wróżbę  wszystkun,  którzy  się 
kiedykolwiek  jego  radom  oddalL  Jakże  więc?  kiedy  który  z  sta- 
ników co  was  z  Pireum  do  Salaminy  przewożą,  popadnie  rozU- 
ciu,  chociażby  bez  winy  własnój,  zabraniacie  mu  kierowania  od- 
tąd żeglugą,  nie  chcecie  aby  drugi  raz  życie  obywatełów  na 
niebezpieczeństwo  narażał;  a  temu,  co  zrządził  wasz  i  caKj 
Grecyi  upadek,  dozwolicie  wpływu  dalszego?'' 

Zaprzeczyć  nie  można,  ile  ten  wypis,  acz  w  słabym  prze- 
kładzie, mocnym  jest  i  wymownym.  Mówca  nic  nie  opuszcza,  e^ 
do  znienawidzenia  przeciwnika  jego  przyczynić  się  mogło.  Świe- 
tny obraz  zbliżający  razem  dwie  epoki,  tak  różne  od  siebie;  wi* 
dok  nadgrody  obok  klęsk  poniesionych,  wid<dc  niewezesoSj  ra- 
dości, obok  łez  i  powszechnego  żalu,  silnie  zda  się  na  D^noafe- 
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oesa  y^w^tawać.  Zgromadza  Kschioes  obok  m^waiey  swpj^ 
eieoie  poległych  wojowników,  3teawi  )e  pomiędąjr  ludem  i  Deno- 
steoesem,  otaeza  go  ^umem  duchów  2enist%groi%eych,|akby  nie- 
pm^camym  szańcem,  za  który  przestąpić  nie  zdoła.  Łeez  włatoie 
to  miejsce  posłuży  obwinionemu  do  otrzymania  najświętaiej* 
saego  tryumfu,  Znis^cs^  on  kilku  dowami  całą  tę  groźną  budo- 
wf ,  roabroi  zemstę,  i  zwalczy  napastnika. 

Nim  jednak  przystąpiemy  do  jego  odpowiedzi,  przytoczmy 
imiy  ^szcze  wyjątek,  w  którym  wyższy  nit  w  poprzedzająigw  ta- 
lent jaśniige :  bo  Eschines  wystawia  tu  grunt  prawdy  rnortła^, 
ważnćj  przez  siebie,  w  zastosowaniu  tylko  omylnie  wzięt6j. 

^Powiiuenem,  mówi,  osfaraedz  wks  Ateńezykowie,  iż  jeż^i 
nie  powściągniecie  tój  zbyteczna  rozrzutności  zaszczytów  i  nad- 
gfód;  łatwość  wasza,  zamiast  wzbudzenia  wdzięczności,  zamiast 
ulepssenia  obywatelów,  dobrych  zatrwoży,  złych  do  zbrodni 
ośmieli  Chcecież  oczywistego  tćj  prawdy  dowodu?  Odyby  was 
napytano,  która  epoka  chwalebniejsza  dla  Aten,  czyli  obecna,  czyli 
zachowana  w  dawnćj  pamięci?  który  czas  więcćj  wydał  znako- 
mitych mężów,  czyli  dzisiejszy,  czy  przeszły?  nie  zdołalibyście 
odmówić  przodkom  wass^m  zasłużonego  pierwszeństwa.  W  któ* 
r6jże  z  tych  dwóch  epok  więcćj  przysądzono  wieńców,  pochwał 
i  nadgród  publicznych?  Mnsiemy  i  na  to  się  zgodzić,  jak  te  za- 
aaczyty  rzadkiemi  były,  przecież  imię  cnoty  prawdziwićj  było 
craionem  i  rzetelniejszą  cześć  odbierało.  Hm  wszystko  ińę  trwo- 
ni, a  wieńee  więcćj  ze  zwyczaju  niż  z  wyboru  dajecie.  Gdyby 
przy  obchodadi  uroczystości  Panatenejskich,  lub  w  czasie  Olim- 
pyskich  igr^^sk,  nie  tego  szermierza  uwieńczano,  który  w  walce 
największą  siłę  okazał,   ale  tego  który  najzręczniąjszych  użył 
podstaw;  czyliż  rozumiecie,  iż^yście  po  takićj  nagrodzie  wielu 
zapaśników  znaleźli,  którzyby  chcieli  oddać  się  wszystkim  tru- 
dom tak  pracowitego  rzemiosła?  Wasz  to  jest  obraz  Ateńezy- 
kowie! Odkąd  rozdajecie  zaszczyty  i  w«eń«e  bez  wyboru  i  różni- 
cy, odtąd  amni^sza  się  liczba  ludzi  zdolnych  na  nie  zasłużyć. 
])ai7  wagzo  pomna^  saoreg  niowdzięczaiyck  Pofńwnadfż  te- 
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go  Demostenesa  trwożliwie  ttoiekąjącego  z  pola  Cheroneiakm 
bitwy,  do  Temistokla,  pod  Salamin)  zwydęzcy?  do  Ifilcy^da 
kt6ry  tryumfował  pod  Maratonem?  do  tych  którzy  nam  powrt- 
(Sili  ziomków  zamkniętych  w  murach  Pyłu?  do  tego  sprawiedfi- 
wego  Arystyda?...  Wstrzymuję  się:  niech  nie  dozwolą  bogewie 
abym  tak  oborzające  porównanie  miał  czynić!  Gół  wi^c?  niedi 
Demostenes  z  pomiędzy  tylu  wielkich  męiów  jednego  wymieBi, 
któryby  złotą  koronę  otrzymał.  Byłte  wtenczas  lad  Ateński  nie- 
wdzięcznym? nie;  był  on  zawsze  wspaniałomyślnym,  a  ci  dawni 
Indzie  godnemi  byli  chwały  jego.  Nie  przez  wyroki  i  ogłoazmia 
przekazać  chcieli  pamięć  swoją  wiekom  potomnym,  ale  pnez 
dzieła  wielkie.  Nie  zawiedli  się;  pamięć  ich  jest  nieśmiertdną^... 

^Ghceciei  wiedzieć  co  otrzymali  od  przodków  wasaych 
zwycięzcy  Medów  na  brzegach  Strymonn?  trzy  posągi  kanuea- 
ne  nmieszczone  pod  przysionkiem  Merkurego.  Idźcie  obaczyć 
pomnik  Maratońskiój  bitwy;  nie  masz  tam  nawet  nazwiska  IGI- 
cyada:  dozwolono  tylko  wyrazić  postać  jego  na  czele  zbrojnydi 
szyków,  gdy  je  zachęca  do  walki.  Czytajcie  uchwałę  wydaną  dk 
oswobodzicielów  Pylos;  cót  im  przesądzono?  wieniec  oliwny.  Czy- 
tajcie potom  wniosek  Ktezyfona,  zatwierdzony  na  cześć  Demoste- 
nesa,  wieniec  złoty.  Bądźcie  bacznemi  Ateńczykowie,  jedna  z  tych 
uchwał  drugiój  uwłacza.  Jeżeli  jedna  zaszczytną  była,  druga 
sromotną  być  musi  Jeżeli  tamci  nadgrodzonemi  byli  w  miarę  za- 
sługi; ten  więcój  nad  zasługę  odbiera.  Cóż  wreszcie  jemu  same- 
mu w  takim  stanie  należało  czynić?  Stanąć  przed  wami  i  po- 
wiedzióć:  Nie  mnie  przystoi  odrzucać  ofiarowaną  nadgrodę;  ale 
sam  czas  obecny  przeciwi  się  takiemu  ogłoszeniu.  Mamże  uwień- 
czać skronie  moje,  w  czasie  powszechnego  smutku  i  żałoby  ojczy- 
zny?^ Otóż  coby  powiedział  całowiek  prawdziwą  cnotę  i  praw- 
dziwą chwałę  znający:  nie  ma  tego  obojga  Demostenes. 

Nie  jest  jak  widzimy,  głos  Eschinesa  ogołoconym  z  świe- 
tnych ozdób  krasomówstwa.  Dwa  nadewszystko  miejsca  policzyć 
można  do  najcelniejszych  wzorów:  Obraz  nieszczęśliwa  C%eFo- 
nejakiój  bitwy,  którój  Demostenes  był  doradzcą,  i  ten  okazały, 
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I^ełen  ^6j  wymowy  zwrot  do  At^lsldego  ładu,  z  powodu  roz- 
rzutno^ ozdób. 

Lecz  ile  go  w  niektórych  częściach  sztuka  wymownym  esy- 
niła;  tylemn  odejmowało  mocy  przekonania,  źle  ukrywane  uczu- 
cie zawiści,  a  nawet  i  trwogi. 

Kiedy  oskarżeni,  mówi,  nie  znajdują  sprawiedliwej  obrony; 
zwykli  szukać  pomocy  śmiałego  mówcy,  zręcznego  w  słowach 
szermierza,  który  utrudzając  uszy  ^cbaczów,  szkodzi  publiczner 
mu  dobru.  Pozwolicież  Ateńczykowie,  aby  ta  próżna  gadanina, 
ćmiła  jasność  praw  waszych  i  oczywistość  dowodów?  Skoro  Kte- 
zyfon  wstąpi  na  mównicę  i  rozpocznie  ozdobny  wstęp  mowy  swo- 
jćj,  cudzą  może  napisanćj  ręką,  i  wyszukanym  wdziękiem  wy- 
razów bawić  was  będzie;  nakażcie  mu  odczytać  wyrok  i  prawa. 
Jeżeli  tego  nie  uczyni,  nie  słuchajcie  go,  bo  nie  na  to  zasiada- 
cie w  tćm  miejscu,  ażebyście  dowolnych  rozumowań  obwinione- 
go słuchali,  lecz  żebyście  o  rzeczywistości  dowodów  sądzili.  Grdy 
sam,  nie  zdolny  obronić  się,  wzywać  będzie  Bemostenesa,  dozwo* 
licicż  iżby  ten  przewrotny,  wymową  swoją  niweczył  prawa  wy- 
raźne? Strzeżcie  się,  na  żądanie  Ktezyfona,  który  prosić  was 
będzie,  aby  Demostenes  mówił  za  niego,  wydać  tę  zwyczajną  od- 
powiedź: niech  mówi!  niech  mówi.  Bo  tym  sposobem  wezwiecie 
go  przeciw  wam  samym,  przeciw  prawom,  przeciw  krajowi. 
A  przynajmniej  gdy  mu  tego  nie  zdołacie  zabronić,  niech  odpo- 
'  wiada  porządkiem,  jaki  mu  w  oskarżeniu  wskażemy." 

„Kiedy  zaś  on  (mówi  dalój  kończąc  swą  mowę)  wzywać  bę- 
dzie przyjaciół  i  spólników  zdrady,  do  łączenia  się  z  sobą;  wy 
z  waszój  strony  Ateńczykowie,  wystawcie  sobie  na  tćm  miejscu 
otaczających  was  owych  sławnych  mężów,  dobroczyńców  kraju, 
uszykowanych  do  boju,  aby  tę  zuchwałość  zgromili.  Wystawcie 
Solona,  filozofa,  niezrównanego  prawodawcę,  który  szczęście  wa- 
sze tylu  pożytecznemi  ustawami  utwierdził,  zaklinającego  was 
zwykłą  słodkiój  duszy  łagodnością,  ażebyście  nie  tak  ważyli  wy- 
razy Demostenesa,  jak  przysięgi  i  prawa  wasze.  Wystawcie  Ary- 
styda,  który  z  taką  słusznością,   daniny  Grecyi  na  powszechną 
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sprawę  atywal;  a  unieraff^  innego  oóiiBom  nie  zostawił  dziedsi- 
ctwa,  prócz  wdzięczności  narodo.  Czyliż  rozumiecie,  że  Temi- 
stokles  i  owi  sławni  obywatele,  co  na  polach  Maratośddch  i  pod 
Flateą  połegłi>  łe  ich  same  gtoche  mogiły  nie  wydadzą  jęku,  je- 
żeli przewrotność  nadgradzać  zechcede? 

Co  do  mnie,  świadczę  się  tobf  ziemio  i  słońoel  i  tob%  cnoto! 
Wzywam  i  ciel^  na  świadectwo  przyrodzone  świaHo,  przez  któ- 
re złe  od  dobrego  rozeznawaroy;  te  iłem  mógł,  tylem  bronił  t^ 
sprawy,  a  w  niój  całości  ustaw  naszych.  Życzyłl^rm  sobie,  iiiby 
mój  głos  zdoteł  ważności  rzeczy  wyrównać.  Tóm  się  przynaj- 
mniój  pocieszam,  iem  podług  sił  odbył  tę  posługę,  jeteli  nie  po- 
^g  dięci.  Do  was  należy  i  z  togo  coście  słyszeli  i  z  tego  co 
waai  poda  przezorność,  taki  ogłosić  za  ojczyzną  wyrok,  jaki  wam 
przypisuje  ścisła  sprawiedliwość  i  dobro  powszechne. 

Łatwo  pojąć,  ile  te  śmiałe  wezwania,  cnoty,  ziemi,  słońca 
i  przyrodzonego  światła,  zamieniać  się  musiały  w  czczą  dekh- 
macyą,  jeżeli  im  nie  towarzyszyło  gruntowne  przekonanie  dn- 
chaezów  i  sumienie  mówiącego.  Lecz  trudnić)  przyznać  jakąikol- 
wiekEschinesowi  sztukę  w  ostatnićm  jego  żądaniu,  gdy  wcasemą 
powodowany  bojaźnią,  pragnie  Demostenesa  oddalić  od  prawa 
obrony.  Któryż  mówca  domaga  się  od  sędziów  i  słuchaczów 
swoich,  czego  nie  ma  nadziei  otrzymać?  I  w  rzeczy  samćj,  mogliż 
Ateńczykowie  tak  daleko  być  niesprawiedliwemi?  Byłoż  to  oskar- 
żenie przeciw  Ktezyfonowi  wymierzone,  kiedy  mówca  d^le,  wszy- 
stkie sprawy  domowe  i  publicane  sarnio  tylko  Demostenesa, 
spotwarzaŁ  Ale  największa  niebaczność,  na  tćm  polega,  iż  Escbi- 
nes  mógł  tego  rodzaju  żądaniem,  sam  własnćj  sprawie  najwię- 
kszy cios  zadać.  Przystałoż  tak  jawnie  wczesną  bojaźń  okazać; 
przystałoż  sądzić,  iż  lud  Ateński  odmówi  sobie  roskoszy  słysze- 
nia Demostenesa,  w  osobistój  przemawiającego  obronie?  Nieda- 
no  żadnego  względu  na  tak  dzikie  żądanie.  Demostenes  mówtt, 
i  taki  wstęp  do  obrony  aezynił. 

„Zaczynam  od  błagania  bogów  nieśmiertrtnych,  aby  was 
natchnęli,  o  Ateńczykowie!  tą  samą  dla  mnie  ehęcią,  jaką  ja  za- 
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dk  w$Bf  Mwsae  dk  odczyny  miałem;  aby  was  przeświad- 
cgjU  o  tbokj  GO  z  wauśm  dołnrem,  z  waszą  sprawiedliwością,  z  wa« 
81%  chwałą  się  ą^adza,  abyście  nakoniec  nie  przyjmowali  rady 
przeciwnika  mego,  dla  ustanowienia  porządku,  którego  się  mam 
trzymać  w  obronie.  Nieby  się  bardzićj  przeciwić  nie  mogło 
przysiędze  waszćj,  która  obu  stron  słuchać  nakazuje:  co  nietylko 
znaczy  teście  tu  z  sobą  żadnego  uprzedzenia,  tadnćj  stronności 
priynosić  nie  powinni,  ale  ie  oskarżony  wolne  ma  wszelkie  środ- 
ki UBprawiedłiwiraia. 

^Doeyć  |uż  w  t^  sprawie  Eschines  ma  nademną  korzyści; 
tak  jest  Ateńczykowie,  dwie  mianowicie  nader  wielkie.  Najprzód 
nie  równe  jest  niebezpieczeństwo  na  które  się  narażamy  obadwa. 
Jeidi  oń  nie  wygra  sprawy,  nic  nie  strad;  a  ja  jeżeli  utracę 
wasze  przychylność.....  Lecz  nie....  wyraz  ten  straszliwy  nie  wyj- 
djde  z  ust  moich,  gdy  do  was  mówić  zaczynam.  Ma  drugą  prócz 
tego  korzyść  nademną,  że  gdy  z  przyrodzenia  chętnie  słuchamy 
skaiig  i  nagan,  trudno  nam  jest  słyszeć  z  pi^emnością  tych,  co 
o  sobie  samych  mówić  są  przymuszeni  Tak  więc  Eschines  przy- 
wlaaiezył  sobie  wszystko,  co  większćj  liczbie  ludzi  pochlebia, 
■Hue  nstaw9  co  się  im  nie  podoba,  co  razi.  Jeżeli  w  tćj  obawie 
fluniłezę  sprawy  publicznego  życia  mojego,  usprawiedliwienie 
BMye  nie  zupełnem  zdawać  się  będzie  i  nie  okaże  się  takićm,  ja- 
kieśde  sami  osądzili  w  przyznaniu  nagrody.  Jeżeli  się  rozszerzę 
nad  ndugami  wyrządzonemi  dla  kraju,  będę  często  zniewolo- 
ąy  mówić  o  sobie.  Uczynię  to  przynajmnićj  z  całem  umiarkowa- 
niem, a  cokolwiek  powiem,  o  Ateńczykowie,  przypiszcie  wszy- 
stko temu,  który  mię  do  obrony  przymusza.'' 

Widzieliśnor  jak  troskliwie  Eschines  ukrywał  rzeczywisty 
cel  oskarżenia  swojega  Dopóki  szło  o  wywód  zgwirfconych  praw, 
dwie  pierwsse  części  mowy  jego,  miały  za  sobą  jeszcze  pozór 
goriiwośd  obywatelskiój.  Wyrok  Ktezyfona  przysądzał  Demoste- 
netowi  nagrodę,  w  chwili,  kiedy  on  jeszcze  nie  zdał  sprawy 
s  powienEonych  sobie  obowiązków  i  wydatków  tak  w  zaną- 
deenn  widowisk,  jak  w  nap»wie  murów.  Teaże  wyrok  wskazy* 
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wał  miejsce  uwieńczenia,  według  myśłi  Eschiaesa  aie  vlaŚ6nre 
i  wyraźnemu  prawu  przeciwne.  M^ł  dot^d  mówca,  bes 
żenią  zasługom  przeciwnika  swojego,  dopomnióó  aię  o 
nieprawo]  uchwały  i  może  w  takićj  osnowie  odcarżenia,  nniijbf 
przystało  Demostenesowi  zabierać  głosu,  któryby  tóm  trnding- 
szym  czyniła  potrzeba  mówienia  o  sobie  samym.  Lecz  wnieMk 
Etezyfona,  przysądzał  Demostenesowi  'zaszczyt,  za  dawne  jego 
i  teraźniejsze  zasługi.  Chciał  Esdiines  i  tę  zasadę  obalić,  dowih 
dząc,  iż  przeciwnik  jego,  nie  tylko  żadnemi  asługami  aaseąyeić 
się  nie  może,  ale  we  wszystkich  sprawach  szkodliwym  był  dh 
kraju.  Tu  on  przeciw  Demostenesowi  cały  jad  osobista  nienawi- 
ści wywiera,  tu  życie  jego  prywatne  i  publiczne,  w  najoebydnig- 
szych  rysach  wystawia.  Z  obrońcy  praw,  rydiło  się  zmiana 
w  oskarżyciela  i  w  potwarcę. 

Pihiie  wystrzega  się  Demostenes  iść  za  rysem  obrony,  któ- 
rą mu  oskar^ciel  przypisał,  chcąc  iżby  obwiniony,  przedewant- 
kiem  odpowiedział  na  zarzut  zgwałc<mego  pnwa.  Cnł  dobne 
Demostenes,  że  ta  sądowa  rozprawa,  już  nazbyt  długa  w  mowie 
Eschinesa,  mogła  się  stać  tęskną  i  utrudzającą  w  powtarsanfdi 
rozumowaniach  broniącego  się,  i  zaraz  na  wstępie  mowę  jego 
oziębić.  Istotą  rzeczy  było  dowieść,  iż  zasłużył  na  prqrznaaT 
sobie  zaszczyt  i  zjednać  sędziów,  stawiając  {nrzedidi  oczy  wywM 
zasług  swoich.  Obraz  ten  mistrzowską  ręką  krepony,  musiał  go 
koniecznie  podnieść  w  oczach  Ateńćzyków,  a  razem  preeciwiiika 
poniżyć.  Od  tego  więc  zaczyna;  ale  z  jakąż  zręcanością,  jak  wmie 
zniewalać  umysły  słuchaczów?  Oddając  sam^nu  sobie  świade- 
ctwo, jako  człowiek  prawy,  a  oskarżony,  gdy  życie  swoje  q[iowit- 
da,  unika  starannie  wszystkiego,  coby  nosić  mogło  cechę  i  pozór 
najmniejszój  chełpliwości:  miał  bowiem  do  czynienia  i  miłością 
własną  słuchaczów,  z  trudniejszym  od  samego  Escłniesa  niepm- 
jacielem.  Nie  on,  Ateńczykowie  wszysUo)  zdmiałi,  icb  to  fayłf 
myśli,  ich'  sprawy;  zawrze  zdanie  jego  zgodne  l^  z  wol%  ^ęS- 
ziomków,  zawsze  osobista  Demostenesa  chwała,  pe^oAdh 
z  chwały  i  wielkości  Ateńskiego  ludu.   Tak  mówca,  nnaeiąe  je- 
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doać  ka  sobie  zdania  i  miłość  nawet  własną  słachac2ów;  je- 
saoie  nie  ukończył  trzedćj  częśd  obrony,  a  jaż  nieprzyjaciela 
bez  nadziei  zostawił.  Ta  pierwsza  część  tak  go  dokładnie  unie- 
winnia, tak  wykrywa  wszystkie  Eschinesa  potwarze,  iż  reszta 
mowy  zdaje  się  poświęconą,  już  nie  obronie,  nie  walce,  ale  zem- 
ście zwycięzcy,  który  nogami  depce,  dawno  już  obalonego  nie- 
przyjaciela. Kiedy  zaś  przystępuje  do  rozbioru  przepisów  pra- 
wnych,  w-  którój  osnowie  zniweczą  całe  rusztowanie  wniosków 
przeciwnika: 

„Jeżeli  mówi,  zamitezam  wiele  z  tego  com  uczynił  w  spra- 
wowaniu różnych  urzędów,  jakie  mi  powierzone  były,  uwalnia 
mię  od  dalszego  wywodu,  świadectwo  sumienia  i  przekonania 
waszego:  i  abym  już  prędzój  przystąpił  do  praw,  których  zgwał- 
cenie, oskarżyciel  Ktezyfonowi  zarzuca,  na  długie  jego  rozumo- 
wania i  wnioski,  w  których  nie  mogliście  go  więcej  niż  on  sam 
siebie  zrozumieć,  odpowiem  szczerćm  i  jasnóm  wyznaniem.  Sto 
razy  powtarzam,  iż  winienem  zdać  sprawę  przed  wami.  Tak 
jest'  nie  zaprzeczam  bynajmniój,  owszem  przez  całe  życie  winien 
będę  zdawać  wam  sprawę,  o  współobywatele  moi,  ze  wszystkich 
czynów,  ze  wszystkich  zarządów  i  zleceń,  jakie  mi  powięrz}'ć  ze- 
chcecie. Ale  nie  masz  takiego  prawa,  nie  masz  władzy,  któraby 
wymagać  odemnie  mogła  rachuby  z  tego,  co  sam  dałem  krajowi; 
rozumiesz  Eschinesie,  z  tego  co  sam  dałem.  I  do  was  samych 
odwołuję  się,  Ateńczykowie!  Gdy  obywatel  poświęca  majątek 
własny  na  potrzebę  kraju,  jakież  wtenczas  dzikie  i  okrutne  pra- 
wo, mogłoby  go  pozbawiać  zasługi  przed  wami  i  dary  jego,  jego 
szczodrobliwość,  pod  ścisłe  roztrząsanie,  pod  rachubę  poddawać? 
Nie  masz  takiego  prawa;  a  jeżeli  jest,  niech  mi  okazanem  będzie. 
Ale  nie;  nie  masz  go  i  być  nie  może.  Eschines  chciał  was  uwieśdź 
najprzewrotniejszem  rozumowaniem,  ponieważ  mieliście  pra- 
wo żądać  odemnie  rachuby  z  zarządu  widowisk,  mniemał  iż  jćj 
wymagać  możecie  z  własnych  moich  ofiar,  jakiem  łożył  na  wzmo- 
enieoie  warowni.  Senat  go  uwieńcza,  mówi,  a  jeszcze  nie  zdał  ra- 
chunków. Nie,  senat  nie  uwieńcza  mnie  za  to,  z  czego  jeszcze  zdać 
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sprawę  winienem,  ałe  za  to,  eo  tednęgo  tmUnąmu^ 
pi,  zamoj6ofiai7/Alemiałeś»mówije8n»e,  polecone  sokieM- 
prawienie  murów,  winieneś  przeto  sprawę  z  oakfaidów.  Tik 
mezawodnie,  lecz  poniewał  właśnie  wsa^tko  moim  nniągnim 
majątkiem,  senat  zamiast  tądania  odemnie  rachunku, 
godnym  nadgrody.  Stan  wydatków  ulega  uwagon  i 
niom,  ale  hojność  i  dary  nie  potrzebują  spisów;  pochwały  im  ag 
tylko  i  wdzięczność  należą.  Co  się  tyczy  oe^oszenia  nadgro^ 
mojójr  w  miejscu  publicznych  widowisk,  nie  będę  wam  pn^lir 
czał,  ilu  tam  obywatelów  wieńczono;  mnie  samraiu  nie  pierwsza 
raz  ten  zaszczyt  się  zdarzył.  Ale  nie  pojaiMzłe  tego  Eschiiieaie, 
ii  gdziekolwiek  obywatel  uwieńczonym  być  moie,  równa  dla 
niego  jest  chwała?  Ogłoszenie  publiczne  nie  dla  niego  się  dsiqa 
lecz  jest  zachęceniem  dla  wszystkich,  równie  jak  pizedmiotem 
pochwały  dla  tych  co  rozdają  nadgrody.  Taka  jest  myśl  prawa, 
przeczytaj:  ^Jeżeli  które  z  miast  naszych,  uwieńc^r  obywatela 
Ateński^fo,  ogłoszenie  nastąpi  w  mieście  które  pnyeądzi  iiad- 
grodę;  jełeli  ją  przeznacza  lud  Ateński,  lub  Senat,  oc^eeaene 
będzie  mogło  nastąpić  w  miejscu  publicznydi  widowisk  i  w  car 
sie  uroczystości.^ 

Gdy  taka  była  osnowa  przepisu  prawnego^  uwaftnąy  Ue 
oskarżyciel  wszystkie  inne  zarzuty  swoje  osłabiał,  jełeli  na  wstę- 
pie zaraz  mowy,  od  myhiego  przeistoczenia  jasnych  nataw,  nees 
swą  zaczynał.  Wątpić  przynajmniej  nie  moina,  ii  to  jest  }Bijvy 
sposób,  stracenia  w  słuchaczu  wiary  i  nadwerętenia  moqr  w  re- 
szcie dowodów. 

Widział  Demostenes,  iż  mu  zdanie  współobywaiełów  wię- 
cój  niż  Eschinesowi  sprzyjało.  Nigdy  sztuka  na  wlaściwaito 
miejscu  tak  ważnój  nie  użyła  korzyści.  Wystawia  <m  pned  od- 
powiedzią na  ione  zarzuty,  stan  Grecyi,  w  chwili,  w  któfśj  zacz^ 
mióć  udział  w  sprawach  publicznych.  Przywodzi  usiłowania  i  za-^ 
biegi  nieprzyjaciół,  obok  przedajnośd  mówców,  którzy  w  UęAadi 
kraju,  własnego  pożytku  szukali  Nie  wyłącza  od  t^  zakały  eskw* 
życiela  swojego,  a  śmiało odpierwszc^  wystąpienia  do  walki,  aa- 
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denj^c  Aft  oiego,  śmie  wzywać  nie  aemi^  nie  słońca,  leczobec&yeh 
flfccha(»6W)  aby  natychmiast  o  charakterze  Eshinesa  wyrzekli* 

Ale  %  jakąż  szlachetnością  przechodzi  Demostenes  do  owój 
wojny,  któr^  podnietę  wyrzucał  mu  oskarżyciel.  Wzmaga  się  tu 
j^o  wymowa  do  ostatniego  stopnia  szczytności,  a  jeżeli  wyrazy 
Eschiaesa  nie  były  bez  pewnego  zapała  i  mocy,  odpowiedź  oskar- 
żonego, gasi  je  swoją  wielkością.  Przypomina  ten  dzień  straszny, 
w  którym  rozeszła  się  wieść  w  Atenach  o  wzięciu  Elatei,  co  nie- 
przyjacielowi otwierało  przystęp  do  Attyki.  Nie  był  to  czas  wą- 
chania się;  należało  albo  czekać  najścia,  albo  się  z  Tebanami, 
z  dawnemi  nieprzyjaciółmi  połączyć. 

-Pamiętacie,  mówi  Demostenes,  jakie  zamieszanie,  jaka 
trwoga  ogarnęła  miasto,  kiedy  goniec  wsrzód  nocy  zwiastował 
raantną  Elatei  klęskę.  Z  pierwszą  zorzą,  zbiegliście  się  wszyscy 
na  plac  publiczny;  udał  się  tam  senat,  uwiadomił  was  o  niesz- 
ez^em  zdarzeniu.  Ogłosiciel  pyta  kto  chce  mówić?  Nikt  nie 
stawa,  wszyscy  wodzowie  i  mówcy  nasi  obecnemi  byli,  nikt  nie 
odpowiada  na  głos  ojczyzny,  bo  wszakże  jój  to  wolą  oznajmiają 
uste  ogiosiciela.  Gdyby  wtenczas  dosyć  było  kochać  spółziom- 
ków,  pragnąć  ich  ocalenia,  aby  głos  zabrać:  W6;sysGy  gotowi  byłi 
stanąć  na  trybunie.  Lecz  podobna  chwila  wymagała  nie  tylko 
w  dostatki  zamożnego,  nie  tylko  rozsądnego  obywatela;  trzeba 
było  jeszcze  znać  i  charakter  i  widoki  nieprzyjacielskie.  Gdybyś 
był  Eschinesie  prawdziwą  rządził  się  cnotą,  należało  podać  le- 
pszą od  mojój  radę:  Lecz  taka  jest  różnica  tego  co  radzi,  od  te- 
go copotwarza;  pierwszy  występuje  przed  zdarzeniem,  naraża  się 
na  przeciwności,  na  niechęci,  wszystko  bierze  na  siebie;  drugi 
milczy  kiedy  mówić  potrzeba,  i  czeka  chwili  nieszczęścia,  aby 
podniósł  głos  nagany  i  nienawiści. 

„Ale  nakoniec,  ponieważ  dnia  tego  niemym  byłeś,  powiedz 
mi  dziś  przynąjmniój  co  innego  doradzać  należało?  com  mógł 
dobrego  zdziałać?  czegom  zaniedbał?  Bo  wedle  tego  sądzić  mię 
pnsystcri,  nie  zaś  podług  losów  zrządzenia.  Skutek  rady  jest 
w  wolt  bogów,  zamiar  w  sercu  cnotliwóm.  Nie  odemnie  zawisło 
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daó  lob  wydrźćć  Filipowi  zwycięztwo,  lecz  w  mogćj  było  mocy  cliwy- 
dć  się  wszystkich  śrzodków,  jakie  natchnąć  moŁe  roztropność 
Indzka,  użyć  całćj  pilności  w  wykonaniu  i  gorliwością  niedostatdc 
potęgi  zastąpić,  wreszcie  nic  nie  opuścić  coby  mogło  być  cłiwa- 
lebnem,  potrzebnćm  i  godnćm.  Dowiedź  mi  róinych  od  tego 
wyznania  czynów,  a  wtenczas  słusznie  oskartycielem,  nie  po* 
twarcą  mienić  się  będziesz.  Jeżeli  ten  sam  grom  równie  Ateny 
jak  całą  Grecyą  uderzył,  cóż  mogłem  czynić,  bym  go  odwrddł? 
Obywatel  obowiązany  uzbroić  okręt  dla  kraju,  opatruje  go 
w  wszelką  obronę;  tem  czasem  okręt  rozb^a  burza;  któż  go  za  to 
oskarżać  będzie?  Nie  ja,  odpowiedziałby,  kierowałam  sterem 
i  nie  ja  także  prowadziłem  wojsko*.. 

„Jeżeli  masz  Eschinesie  dar  zgadywania  przyszłości,  cze- 
mużeś  nam  jój  nie  objawił  natychmiast;  a  jeżeli;  równo  aemną 
przewidywać  nie  umiałeś,  dla  czego  dziś  oskarżasz  mię  o  to,  o  co 
ja  ciebie  nie  skarżę  ?  Lecz  ponieważ  Eschines  mię  nagli,  po- 
wiem naostatek,  zaklinając  was  wszystkich  abyście  w  słowach 
moich  żadnćj  nie  widzieli  zarozumiałości,  lecz  jedynie  duszę 
Ateńczyka.  Powiem,  że  gdybyśmy  nawet  przewidzieli  byli  nie- 
szczęsne skutki  wyprawy,  gdybyś  był  ty  sam,  coś  wtenczas  nie 
śmiał  przemówić,  stawszy  się  nagle  wyrocznią  pr^powiedział 
nam  przyszłość,  jeszcze  i  w  tym  razie  należało  według  mo}^  ra- 
dy postąpić,  jeżeliśmy  mieli  przed  oczyma,  i  chwałę  przodków, 
i  sąd  potomności.  I  w  rzeczy  samćj,'  cóż  o  nas  dziś  mówią  ?  Że 
fortuna  usiłowania  nasze  zawiodła.  Lecz  jakżebyśmy  podnieść 
zdołali  zawstydzone  czoła,  gdybyśmy  byli  sromotnie  wszelkig 
zaniechali  obrony.  Któż  z  Greków,  kto  z  obcych  nie  wie  o  tćm, 
iż  Ateny  nie  przeniosły  nigdy  sromotnej  spokojności,  nad  chwale- 
bne niebezpieczeństwo?  Gdybym  śmiał  przypisywać  sobie,  żem 
wam  natchnął  to  wzniosłe  uczucie,  byłoby  to  ze  strony  mojój 
dumą  naganną;,  lecz  dając  widzióć  że  takiemi  zawsze  były  serca 
wasze  i  bczemnie  i  przedemną,  z  tego  jedynie  się  chlubię,  to  anę- 
dzy  najpierwsze  liczę  zaszczyty,  żem  choć  w  części  naleiał  do 
wspaniałych  i  szlachetnych  dzieł  waszych.  Oskarżydel  mój  prze- 
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eiwnie,  chcąc  mi  wjdreeć  przysądzoną  od  was  nadgrodę,  nie  po- 
strzega iż  w«m  takte  hołdą  należnych  pochwał  odmawia; 
Gdy  mnie  bowiem  potępia  za  rady  moje;  wyście  błądzili  idąc  n 
niemL  Le(»s  nie,  Ateńczykowie,  nie  zbłądziliśmy  gardząc  nie- 
bezpieczeństwy,  nie  zbłądziliśmy,  przysięgam,  i  na  cienie  przod- 
ków waszych  którzy  na  Maratońskich  polach  zginęli,  i  na 
tyeh  których  świetne  walki  Plateai  Salamina  widziała,  i  na  tych 
wszystkich  wi^kich  obywatelów,  których  popioły  Grecya  w  po- 
mnikach publicznych  uczciła.  Wszystkim  ona  pi-zysądza  te  sa^ 
me  groby  i  tó2  same  zaszczyty;  tak  jest  Eschinesie  wszystkim^ 
bo  wszyscy  mieli  jednęi  waleczność  i  cnotę,  chociaż  wszeckwła* 
dny  wyrok  nie  jednakowi  im  pomyśfaiości  dozwolił.'' 

Owa  to  jj9st  sławna  w  starożytności  przysięga,  którą  Longin 
poii^dzy  najszczytniejszemi  wzorami  umieszcza,  nad  którą  dzie- 
je wymowy  nic  nam  wspanialszego  nie  podają.  Słysząc  ją  nie  zda- 
jeż  się,  te  wszystkie  wywołane  niedawno  przez  Eschinesa  duchy, 
cisną  się  do  mównicy  Demostena  i  swoją  go  otaczają  strażą.  Nie 
dosyó  na  tóm;  mówca  za  natchnieniem  szlachetnego  serca  idący, 
łatwo  przeciw  oskarżycielowi  zwraca  ów  jego  tryumf  pozorny, 
kiedy  nie  bez  talentu  rzecz  czynił  o  Gheronejskiój  przegrano). 

„Cizyliżeście  go  uważali  Ateńczykowie,  gdy  mówił  o  nie^ 
szczęściach  naszych?  Wyliczał  je  bez  żadnój  czułości,  bez  ża- 
daćj  ozsaki  smutku,  który  tak  dobrze  przystoi  cnotliwemu  ser- 
ca. Twarz  jego  jaśniała  radością,  głos  był  brzmiącym  i  świet- 
nym.  Nieszczęsny!  sądził  że  mnie  oskarża,  gdy  oskarżał  sam  sie« 
bie,  ukazując  się  w  powszechnóm  nieszczęściu  tak  odmiennym  od 
was  wszystkich.^  • 

Nie  przestawał  Eschines  osU^zegać  Ateńczyków,  i  to  w  mo- 
wie jego  ważne  miejsce  zajmuje,  aby  nie  uwodzili  się  prze«* 
wrotnym  Demosteiiesa  talentem.  Oddaje  on  wymowie  przeciw* 
nika  swego  tak  wielkie  pochwafy,  iż  zda  się  jakby  słusznie  do^ 
radsatmióć  się  na  baczeniu,  przy  takiój  jego  przlswadze.  Demo^ 
stenes  uie  zostl^wując  nic  bez  odpowiedzi,  nie  mógł  pominąć  i  tśj 
^dradnój  pochwaijr,  która  na  szkodę  jego  zręcznie  wymiermną 
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któn  podcblebiigic  mitofei  własa^  aładiMSów,  aiewitpUwe  m 

lapewnia  zwydęrtwo. 

Wszysiko  on,  nawet  swój  gaBiusa  AteńcsEykom  pnTpłs^a 

„Go  się  tycze  mojój  wymowy,  (słowa  8%  jegoX  poamiai 
Eschines  otył  tego  wyrazu,  uwaWem  zawsze,  ii  ta  pnewaga 
taleita,  po  wielldój  czędci  zawisła  od  ebęd  tych,  ktiny  słiciia- 
J4  i  te  mówca  tyle  się  Ueg^  okazmje,  ile  wy  Ateńeorkowie  ma- 
cie itycaliwości  dla  niego.  Przynąjmni^  ta  wymowakt6f%  mi  on 
przyznaje,  zawsze,  wsagdzie  i  dla  wsąjrstkich  ułyteczną  ]i9rła,m- 
koma  przez  nią  nie  zaszkodziłem.  Lecz  twq)a  Esebinesie  na  ctt 
się  przydała  ojczymie?  Wymownie  nam  dziś  kreflilei  obm 
przesdoścL  Cótby  powiedziano  o  lękam,  który  wesmmy  do 
chorego,  nie  mołe  znaleśó  skateozo/ego  lekarstwa,  nie  metę 
śmierci  odwrócić,  a  któryby  potem  pnyazedł  miesBać  smutny 
dlmęd  pogrzebu  1  wołać  nad  grobem:  byłby  tył  g^lqr  aię  iniyek 
lakaiatw  chwycono. 

Doniówienie  Demostenesa,  opiera  się  na  zasaeayde  pen- 
czonój  ma  pochwały  obywatelów  w  bitwie  Ghttoneiski^  pak- 
glydt  JBsehines  usiłował,  jakeśmy  widzieli,  nowy  ma  z  tego  zamrt 
Uczynić,  tóm  bardziój,  te  się  sam  nadaremnie  o  podobi^r  zaszeąyt 
ubiegał.    Jest  to  dla  Demostenesa  źródło    nowego  trymnli 

„BzeczpoepoUta,  Esebinesie  przedmęwzi^i  wykonała  wirir 
kie  dzieła  za  moJ4  spraw-  i  nie  była  mi  za  to  nic 
Kiedy  w  chwilipowszechnego  nieszczęścia,  naletalo  wybnć  i 
cę,  któryby  złoiył  ostatnią  cześć  pamiętnym  ofiarom,  nie  m 
wybrano,  pomimo  twój  głos  donośny  i  pomimo  twcje 
nie  Demada,  który  nam  pokój  wyjednał;  nie  Hegmnona,  ani  na* 
koniec  tadnego  z  twoich  stronników,  lecz  mnie.  Widaano  was 
wtenczas,  z  równym  zapałem  jak  beaczdnośdą,  nnotiyteyeli  na 
mnie  te  same  potwarze,  któreś  teraz  powtónył,  kcz  to  właśnie 
utwierdziło  Ateńczyków  w  wyberza  AteAcsylnrwie  tak  mnA 
całą  moje  miłość  dla  krąfu,  jak  wszystkie  winy,  ktfoeś  ty  przeetw 
niema  popełnił.  Wiedzicdi,  te  tylko  nieazeaęściii  pnbK«zn#mqM* 
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aiify  twoje  bezkarność  wiedzieli,  ie  jełeli  twoja  dla  nas  medi|£; 
wytawila  się  dopiero  wśród  klęski  krajowca,  było  to  aanio  iwut- 
dectwem,  żeśmy  we  wszystkich  czasach  mieli  tajnego  w  tobie 
nieprzyjaciela.  Przystojność  żądała,  aby  ten  co  miał  głosić  za- 
słngi  ziomków  najznakomitszych,  nie  był  w  porozumieniu  z  ich 
przeciwnikami  i  wspólnych  z  niemi  ofiar  bogom  nie  czyniŁ  Nie 
można  było  polecić  tak  chlubnego  dostojeństwa  tym,  których  wi- 
dziano pomieszanych  z  zwycięzcami,  dzielących  ohydną  radość 
i  tryumf^jągrch  z  klęsk  naszych.  Nakoniec  polegli  rycerze,  nie 
dozwalali  się  chwalić  ^osem  kłamliwym.  Słuszna  żałość  ni0 
w  ustach  l^lko,  lecz  w  sercu  mieścić  się  była  powinna.  Sfie  znaj* 
dowano  jćj  w  twojćm. 

Wreszcie  tak  kończy:  „Każdy  cnotliwy  obywatel,  z  wrodzo- 
no skłonności,  łączy  w  sobie  dwa  przymioty:  stałe  i  niewzru- 
szone męstwo  w  posłudze  dla  kraju  i  doświadczcmą  w  każdćm 
dziele  gorliwość.  To  od  nas  zależy,  przyrodzenie  to  nadaje^  lecz*- 
moc  i  potęga  skąd-inąd  pochodzi.  Czyny  moje  świadczą,  że  mcrja 
dla  was  gorliwość,  nigdy  sienie  zmieniła;  ani  wtenczas  kiedy  mo« 
jćj  głowy  żądano;  ani  wtenczas  kiedym  stawał  przed  sądem  Amfr^ 
ktfonów;  ani  kiedy  mnie  chciano  groźbami  zastraszyć,  lub  ująć 
obietnicami;  ani  wtenczas  nareszcie,  kiedy  na  mnie  złych  ludzi 
jzk  drapieżne  wypuszczano  zwierzęta.  A  co  się  tycze  posługi 
i  orzędowań  moich,  od  pierwszego  wstępu  szedłem  niezmiennie 
znaną  wam  drogą.  Nikt  mnie  nie  widział,  iżbym  w  pospolitćj 
klęsce  wesołą  twarz  okazywał,  albo  w  dniach  szczęśliwości  oczy 
spuszczał  do  ziemi  i  wzdychał,  jak  czynią  ci,  któr^  was  i  siebie 
hańbią.  Bogi  nieśmiertelne!  nie  raczcie  ich  wysłuchać,  chciejcie 
raczćj  prostować  rozum  i  serce  przewrotnych;  a  jeżeli  wkorze- 
nimiy  nałóg  poprawić  się  im  nie  daje,  ścigajcie  ich  pomstą  na 
lądzie  i  morzu,  albo  ich  do  reszty  z  tój  ziemi  wygładźcie." 

Wiadomo,  iż  po  tćj  Demostenesa  obronie,  Eschines  poszedł 
na  wygnanie  do  Rodu,  gdzie  sławną  szkołę  wymowy  założył.  Tam 
on  czytał  mowę  swoją,  z  niezmiememi  pochwałami  od  uczniów 
pn^jętą:  lecz  te  pochwały  nadzwyczaj  się  powiększyły,  gdy  po 
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ft?l9l)i  o4oqrt»ł  Demosteaeea  obroB^  Przerwał  D»6wca8  SsAi- 
n^  oiytiitt^  a  oddaj%c  świadectwo  talentowi  i  cnocie,  zawofail: 
^CM  gdyl^łe  saaiego  Demostenesa  słyszeli? 


WyMwa  V  Rx|iiiut 

Labo  ddeła  wiela  mówców  Bzymskich,  nie  dossły  do  na- 
tforcb  esasów,  pozostały  nam  jednak  wabie  o  nich  w^omnieauu 
3&Mk<^^  pisarze,  mówiąc  o  zaletach  i  wadach  pum,  których 
jni  w  samom  źródle  czytać  nie  możemy,  nadgradzają  nut  pe- 
nifkid  tę  wielki  stratę.  Zdania  Cycerona,  Plattfcha,  Kirintylia- 
na,  Tacyta,  nie  będ%  nigdy  obojętnemi  dla  tych,  którzy  w  troi- 
im  sftace  pisania,  smak  swój  pragną  uksatałció.  Gdzież  w  sa- 
mój  niecąy  spodaewać  się  możemy,  znaleść  lepsze  krasomówstwa 
TęĄj^  gdzie  poważniejsze  sądy  o  talencie  pisząicych,  jeżeli  nie 
w  tych  wielkich  znawcach  ładzi  i  naak  ?  Gzłowi^  nąjwyoK>w- 
satSWf  ^  Btarożytności,  którema  żadna  dawnych  wieków  wiado- 
ttOść  obcą  nie  była,  który  w  tyla  rodzajach  nieprzewyższoae  do- 
tąd zostawił  nam  wzory,  Cycero,  pisał  o  wymowie  i  mówcBek. 
Gbybyśmy  więc  nawet  żadnój  nie  upatrywali  korzyści,  w  pozna- 
niu poprzedników  i  spółczesnych  jego,  jeszcze  wielki  odniesieBy 
pożytek,  słuchając  zdań  największego  z  mówców.  Lecz  nie  jest 
dla  nas  próżną  nauką,  poznać  ile  można  stan  wymowy  a  fiz^* 
mian  przed  Cyceronem;  widzieć  jego  nauczyciełów,  towarz^iiir 
i  apółzawodników,  aby  o  nim  samym  zupełniejsze  powziąść  wyo- 
brażenie. Chcąc  wszakże  sądzić  o  pisarzach,  wzgląd  ścisły  da- 
wać należy  na  wiek  w  którym  żyli,  na  wzory  jakie  mieU  przed 
sobą,  na  pomoc  wreszcie  lub  przeszkodę  jakiój  doznawali. 

'  Po  zburzeniu  Kartaginy  i  zawojowaniu  Grecyi,  otwon^ia 
się  świetna  dla  Rzymian  epoka,  gdy  zwycięzcy  zapragną  pil- 
niejszego wawrzynu,  przejęcia  od  zwyciężonych  ich  nauki  i  szta- 
ki.  Słuchano  i  czytano  z  podziwieniem  mówców  Greckich,  a  gis 
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taleiit  wymowy  był  jedną  z  najpiękniejszych  dróg  do  wzi^toścł, 
zssieąytów  i  bogactw,  tóm  skwapliwiej  ubiegano  się  o  cbłobfi  krt - 
80in6w8twa.  Cycero  w  księdze  swojej  o  sławnych  mdwei4|> 
wspomina  wszystkich,  którzy  w  tym  zawodzie  jakąkolwiek  chwa- 
łę sobie  zjednali;  łatwo  tam  poznajemy  charakter  każdego,  ich 
pra^mioty  i  błędy.  Przestanę  na  małój  liczbie  wyższego  rtęda 
talentów. 

Dwaj  sławni  trybunowie  ludu,  Tyberynsz  i  Kąjns  Grachowif, 
zdają  się  i  czasem  i  wpływem  swoim  naczelne  trzymać  miejsce. 
O  pierwszym,  równie  jak  o  Earbonie,  mówi  Gycero,  iż  gdyby  r^ 
wną  miał  zdolność  w  kierowaniu  spraw  publicznych,  jak  wiellpip 
bjł  w  darze  wymowy,  niktby  go  czcią  i  sławą  nie  przewyżsoff. 
DrugiNnu  przypisuje  rzadki  dowcip,  wytrwałą  pracę  i  niewy- 
czwpaną  obfitość  w  sztuce  mówienia*  Wspani^  w  wyałowif- 
nin,  przemyślny  w  wzbudzaniu  uczuć,  poważąy  i  ścisły  w  roas- 
mowaniach,  chociaż  mowom  swoim  nie  naaawi^  ostaUiiego  wjr- 
pracowania,  przecież  godzien  być  wzorem  dla  innych. 

Najwyższe  jednak  pochwały  zachowuje  Cycero  dla  Knfi» 
iAntoniusza,  nazywając  ich  pierwszemi  mówcami  i  od  nich  poęcf- 
na  epokę,  w  którój  już  Elzymianie,  w  chwale  wy«u>wy  Orekom 
06wnalL  W  źródle  samćm  czytać  potrzeba  ten  obszerny  obnUi 
w  którym  mówca  Rzymski  tyle  olcazuje  biegłości,  w  ocenianiu 
i  rozróżnieniu  wielkich  talentów. 

Jeżeli  wielkie  nauki  podaje  nam  Arystoteles,  Longin,  Kwil- 
tylian,  nic  zapewne  nie  może  być  więcój  zajmującego,  jak  ^- 
saóć  rozprawiającego  o  krasomówstwie  samego  Cycerona.  Piagz 
ciEjjeż  bowiem  usta  godniój  tłómac27ć  się  mogła  wymowa,  gdiy- 
by  nam  chciała  obecnie  swoje  tajemnice,  środki,  bogactwa  i  wdzię- 
ki odkiywać? 

Uważać  wprawdzie  można,  że  im  więcój  rozprawy  Cyc onr- 
na  piaystfosowane  są  do  nauki  jego  spółobywatelów,  tern  nuu^j 
aiają  eię  byó  aaizym  czasom  właściwe,  nie  dla  t^  ^apewa*, 
aigr  zaea^f  i  żywioły  krasomówstwa  nie  były  we  wszystkich  wif - 
kieh  i  OMpoach  podobna  do  siebie;  ale  dla  tc^,  że  wszelkie  ftroji- 
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U)  etła  zręezMść,  całe  sztuki  bogaetwo,  wszystko  co  się  idągt 
4o  pnyswoitości  stylu,  do  względów  miejsca  i  czasu,  riowem 
wszyttine  te  szczegóły  tak  obfite  i  z  tak|  trafiiością  wyczerpane 
w  uwagacli  Cycerona,  są  jak  najściślój  spojone  z  rządem  i  oby- 
cajami  dziś  dla  nas  obcemi.  Lecz  obok  tego,  kto  nie  trodaą 
d$dA  sobie  pracę,  porównań,  zastosowań  i  wniosków,  ilei  kor^- 
sfać  będzie  z  tylu  pomyków,  zdań  i  przestróg,  jakie  w  tak  li-  ^ 
eaych  rozbiorach  i  przykładach  znajduje?  Walka  sądowa  głó- 
wnym lest  Cycerona  przedmiotem.  Kiedy  bowiem  w  tym  sawo- 
dsie  spędził  swe  życie,  kiedy  ta  droga  za  czasów  jego  byia  po- 
lem największych  talentów,  wziętości  i  sławy,  słusznie  to  eo  ma 
tAk  wiele  zaszczytów  zjednało,  poczytuje  za  najwy tsze  wysilenie 
i  najpiękniejszy  tryumf  wymowy.  Wystawia  ciągłe  móweę  jako 
tobierza,  we  wszelki  rodzaj  oręła  opatrzonego  i  w  kai^  ckwiłi 
gotowego  do  walki.  Jakotkolwiek  wielkie  pochwały  pnyznąje 
wymowie  roztrząsającój,  naradnój,  pochwalnój,  zawsze  atoli  naj- 
wyższy hołd  podziwienia  składa  mówcy  sądowemu:  bo  s^mrie- 
'<Oiwie  uważa,  że  ten  rodzaj  wymaga  najwięcój  połączonych 
przymiotów.  I  dziwić  się  temu  nie  można,  mając  w^ąd  na 
ksitałt  sądownictwa  rzymskiego.  Mimo  różnicę  sądów  i  obgraa- 
jów,  nie  możemy  zapomnióć,  jaką  w  tym  zawodzie  wag^ę  pn^- 
wiąsywano  w  Rzjrmie,  a  może  więcój  jeszcze  w  Atenach,  do  ta- 
lentu wymowy.  Erassus,  Antoniusz,  Hortens3rusz,Cycero,  wzineśS 
się  wymową  do  pierwszych  w  kraju  godności.  Jakoż  tam,  gdsie 
ttlycie  talentu  jest  potrzebnem  i  codziennóm,  kogo  ten  pTqr- 
ffliot  w  wyższym  stopniu  zaleca,  musi  koniecznie  wyteqr  otny- 
mać  zaszczyt  i  poszanowanie.  Im  większa  jest  liczba  ubiegiyą- 
i^ch  »ę,  tóm  świetniejsze  pozyskanie  pierwszeństwa,  bo  gdzie 
wszyscy  mają  chęć  i  potrzebę  czynić  lepiej  od  innyefa,  talent 
di^e  niezaprzeczone  prawo  do  sławy«  Nie  łatwo  można  było  za 
czasów  Cycerona  pokryć  niedołężność  własną,  cndzą  pra€%  i  po- 
iłttgą.  Eaidy  stawał  na  widoku  w  własn^  osobie,  a  oyli  pnj- 
ssio  w  radzie  przemawiać,  czy  w  obMezu  sądu  osicatteC  M 
tffonić,  jeżeli  wyższość  nie  była  konieczną,  przynąjmiri^  irie- 
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r»9%ea  mietnaść,  ilbo  zopetM  mesdolność  musiała  się  stawać 
OigauMi.  Ztfd  owe  dłagie  i  tak  jrodicsne  nauki,  kt6re  mło- 
dzieł  zajmowały,  stąd  potrzeba  okazania  się  takim  przed  mnó- 
stwem sędziów,  jakim  ktoby)^  aby  właściwe  sobie  miejste  otrzy- 
mał, stąd  razem  i  owa  godność  osób,  należących  do  rozmów 
Cycerona  o  kraaomówstwie* 

Mówca  ten  idąc  za  przykładem  Platona,  obrał  kształt  wzar 
jemnego  przez  wiele  osób  roztrząsania  rzeczy,  w  osnowach  do- 
tyczących się  wymowy  i  filozofii.  Sposób  taki  ma  wiele  korzyńd, 
odejmuje  bowiem  tonowi  dydaktycznemu  wstręt  prawid^  nsnwa 
jednostajność,  przez  nrozmaiceniestyln  zastosowane  do  rozmaito- 
ści osób  mówiących;  rozwija  wszystko  co  w  obronie  lab  zbijaniu 
katdcf  o  zdania,  z  żywością  i  obfitością  przytoczyć  można;  osłir 
dtt  suchość  przepisów  wdziękiem  rozmowy;  nauczanie  jednego 
2fluenia  w  przyjemne  dochodźcie  prawdy,  posznkiwanój  od  wie- 
lu; nareszcie  okazuje  i  wyświeca  obrany  przedmiot,  pod  wszyst- 
kiemi  wa^lędaml  Zarzucono  temu  sposobowi  jedną  ważną  nie- 
dogodność, że  niekiedy  w  powątpiewaniu  zostawia  własne  zda- 
nie ^sarza.  Lecz  w  rozmowach  Cycerona,  znika  wszelka  w  tój 
mierze  wątpliwość;  zdania  Antoniusza  i  Krassa  są  nie  omylnie 
jego  zdaniaiu,  bo  on  tych  mężów  w  dziełach  swoich  nazywa  naj* 
wi^szemi  Rzymu  mówcami. 

Jakąż  przecie  postrzegamy  różnicę  między  retoryką  szkol- 
ną»  podzieloną  podłóg  drobnych  przepisów,  a  tą  rozmową,  tak 
sadachetną,  tak  poważną,  tak  roanaitą?  Mógłże  Gycero  dać 
ńwietniąjsze  wyobrażenie  o  sztuce  swojój,  jak  wystawiając  zna^ 
komitych  w  rzeezypospolitój  ludzie  uprzyjemniających  wiejski 
8pocqmek,  rozmowami  pełnemi  nauki,  w  przytomności  dwódi 
młodzieńców  Lucjusza  Kotty  i  Serwjusza  Sulpicyusza,  pełnych 
nadziei,  którzy  naglą  tych  prawodawców  sztuki  i  smaku,  do  obja* 
wieiiia  n^yśli  swoich  i  postrzeżeń  o  wymowie,  którój  byli  wzora- 
i#?  Sglgr  wieku  i  sł^wy  Cyeero,  w  60  roku  żyda  swego,  podaje 
te  futmowy  któiyeh  b^  świżftkm,  jakby  żywo  w  pamięci  za« 
clMwane;  4h  te^o  zapewne  aby  sam  uniknął  mesnuAcn  nauene 
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nia,  aby  npowataił  swoje  rosmnowMia  miąioMą  dwóch  A- 
wnjch  anstradWf  kt6rzy  prased  nim  aehodsiłi  za  mjwytmy  flh 
stciyt  Rsymskićj  wymowy. 

Jedoa  7.  najprzyjemniejszych  włoskich  okeHe,  gdzie  da- 
wniej Krassns,  późoićj  Cycero  miał  nstronne  mieszkanie,  jest 
miejscem  sceny  tych  rozmów.  Nazajntrz,  po  watniejszój  o  sbmie 
krajn  rozmowie,  Krassns,  jak  gdyby  dla  rozrywki  zgromadzo- 
nych przyjaciół,  wszczyna  inn%,  o  korzyś<mch  połfcsonyek  z  wy- 
mową, nie  dla  tego  aby  do  niój  obecnych  młodrieńców  Kottę  i 
Snlpicyosaa  zachęcał,  lecz  aby  im  powinszował  nabytćj  w  tak 
nriodym  wieku  biegłośd. 

„Nie  znam,  mówi,  nic  piękniejsz^po  nad  talent  wymowy 
naj%cćg  zą)%ć  uwagę  zgromadzenia,  przekonywać  rozim,  władać 
sercem  i  namiętn<^ciami.  Kwitnął  ten  talent  zawsze  w  ehwiladi 
swobody  i  pokoju.  Cóż  bowiem  jest  godniejos^  podziwiezsa, 
jak  widok  człowieka  tworzącego  osobistą  powagę  i  zaasezyt, 
z  pra^miota  spófaiego  wszystkim?  Oo  przyjemnkgBz^o  dla  roz- 
sądku i  ucha,  jak  mowa  pfynna,  gładka,  ozdobna,  p^a  i  myft* 
mądrych  i  szlachetnych  wyraień?  Góft  jest  wspanialszego,  f9k 
wspierać  błagających,  podnosió  upadłydi,  oddalić  niebezpieczedh 
stwo?  Nakoniec  jidc  drogim  jest  danem,  mióć  na  pogotowia 
broń  służącą  naszćj  i  cudzój  obronie,  addną  skardć  nieprawoM 
i  odbić  złośliwe  groty  potwarzy  ?  Nie  przeetaje  Krassts  na  tych 
zdawna  przyznanych  i  niezaprzeczonych  znamionach  wymowy: 
lecz  ten  wstęp  prowada  do  ulubionćj  zasady  Cycerona,  j,  JeieM, 
chcemy  ogarnąć  wszystikie  przymioty  mówcy,  ten  według  mnie 
na  to  zaszczytne  imię  zasługuje,  kto  o  jakimkolwiek  do  raz* 
kiom  nadarzającym  zię  przedmiocie,  mówić  może  z  pamięti, 
mądńe,  porządnie,  z  żywością  czucia  i  godnoidą  stylu  pnti- 
miotowi  właściwą.^ 

Może  się  pewnie  takogóhia  umiqętaość  adbyteczną  i  wi^o- 
dóbną  do  osiągnienia  wydawać:  kt0za  wieleżąda,  tenwnicafil 
warunibft  doskonałości  me  eaiągnłe.  Dla  tego  «śż  grmMmtf 
piaarz,  zwraca  to  ogóhie  zdanie  do  wiaMwego  zaaezenift,  mft* 
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wifc  to  Biówea  jakiżkolkiek  przedmiei  obierze,  jeteli  ma  ten 
ojbejBi  Aie  bidzie,  potrafi  go  l^pi^  wyłolfyó  jńi  inny  niei^ynuh 
wny,  jeieli  anajomość  przedmiotu  w  rówoym  stopniu  posiada. 

RozrótsiA  Cycero  człowieka  biegle  mówiącego,  od  praw- 
dziwie wymowB^o.  Kogioż  ten  dar  niepospolity  zaszcaeyca?  Oto 
człowieka  któiy  w  rozumie  i  pamięci  ewoj^,  ma  niewyczerpaoe 
zrzódło  wysłowi^  zdolnych  otywić  wa^fitko  bogactwem  wiado^ 
moeciy  gnmtownośeią  rozbioru,  taką  wresacie  słów  obfitością,  któ* 
raby  r^eez  kaidą  i  wyjaśnić  i  ozdobić  umiała.  Wszystkie  rysy 
które  Cycero  w  obrazie  doskonałego  mówcy  zgromadził,  zdają 
się  byó  jego  własnemi.  Nie  tylko  on  bowiem  słynął  z  wymowy,  ale 
i  z  obszernych  wiadomości,  które  są  żywiołem  i  podstawą  tego 
tatantft.  Chociaż  zawód  nauk  nie  był  naówczas  tak  iY)degjEym 
jak  dzisiaj,  pisid  jednak  z  równym  wdziękiem  i  obfitością,  o  tyłu 
przedmiol;ach  fik)zofii,  polityki,  i  lit^^tury.  Nie  było  mu  obcym 
pisanie  historyi,  gdyż  wypracował  dzieje  swego  konsulatu;  poe^ 
zya  nawet,  acz  nie  dosyć  pomyśkile  zatrudniała  chwile  jego,  wol-i 
ne  od  posług  sądowych  i  obywatalakich.  Tym  zaś  sposobem^ 
przez  miłość  pracy,  równą  jego  talentowi,  stał  się  właśnie  takim 
mówcą,  jakiego  żądał,  to  jest  nie  tylko  biegłym  w  sprawach  są- 
da  i  obrad,  ale  pisarzem  wymownym  we  wszystkich  osnowa^ 
jakie  przedsiębrał. 

Antoniusz,  wymaga  od  mówcy  przenikliwoHcidyalektyka,  głę- 
bokości filonofa,  wyrazu  godnego  rymotwórcy,  pamięci  prawnika, 
wreszcie  głosu  i  postawy  doskonałego  aktora.  Nie  idąc  tak  da-* 
leko,  Krassus  żąda  wyłącznie  przyrodzonych  darów  umysłu 
i  ciała,  eiągłój  wprawy,  nawykłości  pisania  poprawnie,  posła* 
szalg  w  każdóm  zdarzeniu  pamięci,  wreszcie  wyśledzania  na  wi« 
dowiskach  scenicznyeli  wszystkich  przywar  mówienia,  wszyst* 
kich  nieprzyjemnych  poruszeń,  których  się  wystrzegać  należy, 
Nie  ważmy  lekee  tych  przestróg,  z  odległo)  starożytności  poeho- 
d]»|oyek  Wyczerpała  ona  pmed  nami  równie  piękności  przyro- 
dneoia,  jak  nauki  rozsądku,  i  chociaż  późnij  pisarze  a  miano* 
wide  retorowie,  w  pr^wmiejszój  niekiedy  stawiają  się  prze4 

Digitized  by  VjOOClC 


.-     104     - 

iMui  postad,  jeda&k  zwykle  aie  nowe  nam  rzeezy  przynoeią, 
Bm&b  teiite  sam  mówca,  czytanie  i  przekładanie  kn^om6wo6w 
Oreckicb,  obszerną  dziejów  wiadomość  i  blidde  obeznanie  sis 
z  wyboraemi  rymotwórcami,  a  nadewszystko  głęboką  znajomość 
dziejów  ojczyMych,  praw  własnych  i  obcych;  wreszcie,  do  tak 
ogromnego  zapasn  wiadomości,  przydaje  traftiość  rozonra,  ty- 
wość  dowcipn,  któryby  niekiedy  mił%  tartobliwością  mowf  zdo- 
bił i  powataiój  rozprawie  nie  odejmował  wdzięku  i  powmba,  któ- 
rego, tak  często  natętoia  n waga,  jako  spoczynku  i  od^ckaienia 
potrzebuje.  '• 

Jut  w  samom  osnowaniu  tego  dzieła  Cycerona,  o  którte 
mówimy,  daje  się  postrzegać  cała  rozmaitość  powyftszydi  przy- 
miotów i  ta  dowcipna  wesołość,  która  rozmowę  pou&łycii 
iów,  dziwną  przyjemnością  ożywia. 

Nic  nie  może  dać  lepszego  wyobrażenia  o  sztuce 
wskićj  w  starożytności,  jak  obecne  świadectwo  wielkich  sutków, 
które  ona  sprawiała.  Taki  nam  przywodzi  Cycero  przykład  o  wy^ 
mowie  Antoniusza,  gdy  mu  przyznaje  cudowną  moc  wzruszanm 
umysłów  i  za  dowód  przytacza  to,  co  uczynił  w  obronie  Akwiliuaza. 
Wypis  ten  godny  jest  całkowitego  powtórzenia,  bo  obejmuje  ra* 
zem  i  najważniejsze  prawidła  i  wzór  doskonały.  Wprowada  (u 
Cycero  samego  Antoniusza  mówiącego  o  tćm  zdarzeniu. 

„Nie  rozumiejcie,  słowa  są  jego,  iżbym  w  sprawie  Marka 
Akwitiusza,  zdołał  był  sztuką  dokazać  tego,  com  uczynił.  Nie 
szło  tam  rozpowiadanie  zdarzeń  dawnych  bohatśrów,  nie  o  ba- 
jeczne ich  dzieła,  nie  o  jaką  znakomitą  osobę  tragedyi.  Mówić 
miałem  w  obronie  obywatela  i  aby  go  w  nieszczęśdn  podźwi- 
gnać,  trzeba  mi  było  czuć  całą  okropność  stanu  jego.  Widsąc 
przed  sobą  człowieka,  którego  znałem  dawniój  zaszczycona 
dostojeństwem  konsulatu,  który  był  wodzem  wojska  rzymskiego^ 
któremu  niegdyś  senat  dozwolił  U^umfalnego  wstępu  do  Kapito- 
lium,  widząc  go  przed  sobą  w  strapieniu,  w  udsku,  w  upadku, 
zagrożonego  ostatnióm  uie^częściem,  nie  wprzód  mówić  Moą- 
łem  do  liteśd  innych,  aż  ją  sam  w  głębi  serca  mego  uczuIbbi. 
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[  w  samśj  rzeczy,  postrzeglem  wtenczas  nadzwyczajne  wzrusze- 
tiie  sędziów,  kiedym  tego  nieszczęśliwego  i  w  żałobną  odzież 
przybranego  starca,  podniósł  z  ziemi,  kiedym  szatę  jego  zerwał 
i  chwalebnemi  bliznami  okrytego  Akwilego  piersi,  obecnemu 
zgromadzeniu  okazał.  Nie  było  to  dziełem  sztuki,  o  którśj  nie 
myślałem  wtenczas,  ale  było  skutkiem  pomimowolnym  rozczulo- 
nej duszy  mojćj.  I  kiedym  widział  siedzącego  na  przeciw  mnie 
Kaja  Maryusza,  którego  łzy  pomnażały  rzewność  płaczliwćj  mo- 
wy mojój;  naówczas,  zwracając  często  głos  do  niego,  polecałem 
mu  towarzysza  oręża  i  oddawałem  obronie  jego  osobną  sprawę 
walecznych  żołnierzy  i  zasłużonych  wodzów.  W  takim  stanie, 
mógłżem  bez  boleści,  bez  jęków,  wzywać  na  pomoc  i  bogów  ł  lu- 
dzi i  obywateli  i  sprzymierzeńców?  Cóżkolwiek  można  było 
powiedzieć,  gdybym  był  to  powiedział  bez  serdecznego  uczucia, 
możebym  był  śmiech  wzbudził,  zamiast  litości.^ 

Co  Horacyusz  za  główny  przepis  w  rymotwórstwie  podaje, 
to  Cycero  w  wymowie  jako  jedyiią  tajemnicę  do  wzi'uszania  na« 
miętnosci  uważa. 

^Sami,  mówi,  doświadczać  powinniśmy  uczucia,  które  win- 
nych obudzić  pragniemy.  Nie  wiem  jak  się  to  komu  udało,  lec2; 
co  do  mnie,  nigdym  nie  przedsiębrał  wzniecać  w  sercach  sędziów 
moich,  żalu,  politowania,  wstrętu  i  grozy,  jeżlibym  sam  nie  byl 
pierwej  tómi  uczuciami  żywo  przejęty.  Trzeba,  jeżeli  tak  godzi 
-się  mówić,  aby  mówca  sam  gorzał,  jeżeli  chce  pożar  wzniecić.^ 

^Z  obfitością  i  wymową  godną  takiego  mistrza,  rozwija  An- 
toniusz wszystko,  co  ma  związek  z  zapałem  i  namiętnościami 
W  dalszój  zaś  części,  gdzie  rzecz  idzie  o  dowcip  i  smak,  za- 
biera głos  Cezar,  wsławiony  tym  rodzajem  talentu;  sama  zaś.dłu- 
gość  jego  rozprawy  dowodzi,  ile  ten  dowcip  miał  udziału  w  sta- 
roiytnćj  wymowie. 

MyiU  żywa,  zapał,  ko  rzystanie  z  nieprzewidzianej  nawet 
okoliczności,  daje  mówcy  niewątpliwą  wyższość  nad  słuchaesa- 
ml  Ten  szczęśliwy  dar,  przypomina  Cyceronowi  zwrot  Erama, 
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którego  ten  wielki  mówca  użył  z  nadzwyczajnem  skatkient  Sta- 
wał Erassns  przed  sądem,  przeciw  Brutusowi,  młodemu  ca^o- 
wiekowi,  hańbiącemu  świetność  tego  imienia.  Roztrwonił  od 
przodków  dziedzictwo,  nie  posiadał  żadnego  talentu,  którymby 
wynadgradzał  skażenie  obyczajów;  a  nadto,  jak  gdyby  mścił  się 
na  innych  własnój  niesławy,  miotał  niesłuszne  potwarze  i  oska- 
rżenia przeciw  najzacniejszym  obywatelom.   Nie  uniknął  ich 
Krassus,  a  gdy  napaść  w  obec  sądu  odpierał,  zdarzył  przypadek,  te 
w  tej  samój  chwili,  pogrzebDwy  obrzęd  powszechnie  szanowanej 
kobiety,babkiprzeciwnika  jego  przechodził.  Na  ten  widok  przer- 
wał Erassus  mowę  swoje,  a  zwracając  głos  do  przeciwnika,  tak 
przemówił:  ^Góż  chcesz,  aby  ta  czcigodna  niewiasta  powiedzia- 
ła ojcu  twojemu  o  synie,  którego  nam  zostawił?  Co  chcesz,  aby 
powiedziała  twoim  naddziadom,  sławnym  mężom,  których  obra- 
zy w  tym  żałobnym  orszaku  widzimy?  Jeżeli  się  zapytają  o  cie- 
bie, jaki  cię  rodzaj  sławy  i  cnoty  zajmuje;  cóż  powie?  Zatm- 
dniaszże  się  pomnożeniem  ojcowskich  dostatków?  Nie  byłoby  to 
zapewne  staraniem  najgodniejszym  twego  imienia;  lecz  to  oa- 
wet  nie  jest  twoją  zaletą;  nic  ci  już  nie  zostaje,  pochłonęły  wszy- 
stko twoje  nierządy.  ćwiczj'szże  się  w  prawie  krajowóm?  Ojciec 
twój  był  w  nióm  biegły,  zostawił  nam  chlubne  swój  pracy  i 
nauki  pamiątki;  lecz  o  tobie  cóż  mu  powiedzą?  Chyba,  że  strwo- 
niwszy całą  dziedzinę,  nie  zostawiłeś  sobie  nawet  krzesła,  na 
którśm  ojciec  pisywał.  Zaprzątaż  cię  sztuka  wojenna?  Nie  wi- 
działeś nawet  obozu.  Zaprzątaż  cię  wymowa?  Nie  znasz  jój  wcale; 
albo  jeżeli  masz  jaką  w  niój  zdolność,  na  to  jedynie  tego  daru 
i  głosu  używasz,  abyś  frymarczył  potwarzą,  co  jest  już  twoim 
ostatnim  ratunkiem.  I  ty  śmiesz  światło  oglądać;  śmiesz  patrzeć 
na  sędziów;  śmiesz  przebywać  na  tym  placu,  w  tóm  mieście, 
w  oczach  współobywatelów  twoich?  Nie  przeraża  cię  wstyd  i 
trwoga,  na  ten  sam  widok  pogrzebowego  obchodu,  tych  uświę- 
conych obrazów,  które  cię  oskarżają;  tych  przodków  od  któiych 
naśladowania  tak  jesteś  dalekim,  żeś  nie  ocalił  nawet  schronie* 
nia,  w  którymbyś  mógł  ich  wizerunki  umieścić?^ 
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Możemy  sądzić  po  gwc^owności  tych  piorunujących  wy- 
rzutów, czyli  Krassus  miał  duszę  prawdziwego  mówcy.  Cycero, 
zaledwie  młodzieniec  w  czasie  śmierci  Krassa,  mógł  tylko  sła- 
l>*  j^go  pamięć  dochować;  lecz  wrodzona  skłonność  pięknych 
serc  ku  wyższym  talentom,  poświęciła  pamięci  znakomitego  mę- 
ża, wyraz  najczulszego  2:alu.  Tkliwe  wspomnienie,  od  którego 
zaczyna  trzecią  xięgę  swoje  o  mówcy,  naucza  nas,  że  Krassus 
wkrótce  po  tćj  rozmowie  życia  dokonał,  po  żywym  sporze  z  złym 
obywatelem,  niejakim  Filipem ,  którego  wymową  swojak  zwy- 
ciężył 

-Kiedy  uważam,  zacny  Erassie,  mówi  Cycero,  blask  życia 
twojego  i  epokę  śmierci ,  widzę  iż  niebo  nad  jednóm  i  nad  dru- 
gą czuwało.  Stałość  twoja  i  cnoty  byłyby  cię  naraziły  na  miecz 
wojny  domowój ;  lub  jeżeliby  cię  los  był  ocalił  od  gwałtownego 
zgonu,  byłby  cię  uczynił  świadkiem  pogrzebu  ojczyzny.  Byłbyś 
łzy  ronił  nie  tylko  nad  hańbą  złych  ludzi,  ale  nawet  nad  zwy- 
cięztwem  lepszój  strony,  zbroczonej  krwią  tylu  współziomków.^ 

Kiedy  te  słowa  pisał  Cycero,  zapewne  obecne  nieszczęścia 
Rzymu,  czyniły  go  czulszym  na  przeszłe.  Ułożył  on  bowiem  pa- 
miętne dzieło  swoje  o  wymowie,  w  czasie  wojny  domowój  Ceza- 
ra z  Pompejuszem. 

Wspomnijmy  jeszcze,  jak  Cycero  dowcipnie  wyśmiewa  tych 
pisarzów  i  mówców,  którzy  okrywając  mierność  swoje  pięknem  na- 
zwiskiem, mianowali  wyłącznie  Atłycyzmem  nagą  prostotę,  ogo- 
łoconą z  wszelkiój  ozdoby. 

Attycyzm  jak  wiadomo,  polega  u  Greków  na  starannśj  czy- 
stości stylu,  na  wielkiój  delikatności  smaku,  odrzucającój  wszel- 
kie wyszukanie,  przesadę  i  nadętość;  lecz  nie  potępia  żadnój 
z  ozdób  przyzwoitych  przedmiotowi,  żadnego  z  wielkich  poru- 
szeń wymowy.  Cycero  dowodzi  tego,  przykładem  Demostenesa, 
obfitującego  w  śmiałe  figury,  w  te  zwłaszcza,  które  bardziój  do 
mocy  myśli,  niż  do  mocy  wyrażeń  należą.  Zapominali  o  tóm 
mierni  pisarze,  czując  iż  łatwićj  jest  uniknąć  nadętości  kraso- 
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mówców  azyatyckich,  niż  dosięgnąć  wymowna  prostoty  Demo- 
śtenesa.  Zbytek  jedynie,  w  każdym  rodzaju,  jest  źródłem  U^dów. 

Jakoż  nawzajem,  przeciwne  tćj  bojaźliwój  słabości  nadoty- 
cie,  ści%ga  surową  Cycerona  naganę.  Sądzą  niektórzy,  że  pra> 
wdziwy  talent  gardzi  wszelkióm  umiarkowaniem  i  za  ciągł%  ubie- 
gać się  powinien  szczytnością.  Styl  prosty,  mierny  i  szczytny, 
ma  swoje  właściwe  znamiona  i  zalety:  ,,Istnieje,  mówi  Cycero, 
i,między  tym  ostatnim  a  dwoma  pierwszemi^  nader  widoczna  ró- 
żnica. Pisarz  w  rodzaju  prostym,  jeżeli  ma  rozsądek,  dowcip 
i  smak,  nie  szukając  niczego  więcśj,  może  za  dobrego  mówcę  ucho- 
dzić. Kto  w  umiarkowanym  rodzaju  pracuje,  jeżeli  mu  nie  zby- 
wa na  właściwych  temu  rodzajowi  ozdobach,  nie  naraża  się  na 
wielkie  niebezpieczeństwo;  sam  bowiem  jego  upadek,  nie  będzie 
uderzającym.  Lecz  pisarz  cisnący  się  do  ciągłej  szczytnością  je- 
)2;eli  chce  być  bez  przerwy  wielkim,  bez  przerwy  wygórowanym, 
j«żeli  owój  szczytności  urojonój,  nie  umie  dwoma  innemi  rodza- 
jami miarkować,  stanie  się  prędzój  godnym  pogardy,  niż  zadzi- 
wienia. I  w  samój  rzeczy,  mówca  łączący  z  prostotą  trafność  ro- 
zumowania i  przenikliwość  myśli,  podoba  się  rozsądkowi;  mów- 
ca, którego  styl  chętnie  szoka  ozdób  właściwych  i  umiarkowa- 
nych, wdziękiem  zniewalać  nas  będzie;  lecz  ten,  kto  jedynie 
szczytnym  i  zawsze  szczytnym  być  żąda,  nawet  się  nie  okaże 
rozsądnym. 

^,Cóż  bowiem  sądzić  o  człowieku,  nie  mogącym  o  niczćm 
mówić  spokojnie,  nie  umiejącym  w  rzecz  swoje  wprowadzić  ani 
porządku,  ani  miary,  ani  zdobyczy;  otom  który  bez  przygotowania 
umysłów,  sam  się  chce  z  miejsca  swego  oderwać  i  nas  za  sobą 
pociągnąć,  który  nas  ciągłóm  widowiskiem  swoich  marzeń  utru- 
dzą? Będzie  to  zagorzalec  wśród  ludzi  zimnych  i  rozważnych, 
albo  upojony  wśród  trzeźwych. 

Dziwić  się  nie  trzeba  tćj  surowości  Cycerona,  który  na 
szczęśliwój  miarze  gruntując  wartość  utworów  ludzkich,  tyle 
w  nich  żądał  doskonałości,  iż  niekiedy  w  samym  nawet  Demo- 
stenesie  wady  znajdował.    Nie  ochrania  on  i  samego  siebie, 
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w  płodadi  młodości;  a  kryiyka  jego  tćm  jest  cbwalebniejsżą,  te 
błędy  kt6re  wytyka,  mogły  mu  się  zdawać  usprawiedliwione  po- 
wędzeniem.  Przytacza  wyjątek  z  pierwszćj  swojćj  mowy  sądo- 
wa, mianój  za  Roscyuszem  Ameryńskim.  Mowa  ta^  chociaż  nie- 
wyirównywająca  późniejszym:  pisał  ją  bowiem  w  24  roku  życia; 
już  mu  była  zjednała  oklaski,  nie  dla  tego,  jak  inówi,  czćm  był, 
ale  dla  tego  czśm  być  obiecywał.  Nadewszystko  potępia  w  nićj 
miejsce  jedno,  to  właśnie  które  najwięcćj  było  chwalone.  Tak 
często  praca  młodego  cdowieka  staje  się  celem  własnćj  krytyki 
jego  w  wieku  dojrzalszym.  Rzecz  szła  o  ukaranie  ojcobójców, 
których  jak  wiemy,  żywcem  w  morze  wrzucano. 

„Cóż  jest,  mówił  młody  Cycero,  coby  według  prawa  po- 
spolitego słuszniój  należało  komu,  jak  powietrze  żyjącemu,  zie- 
mia umarłym,  brzegi  tym,  których  na  nie  wyrzuca  nawałność 
Aorza?  Otóż  ojcobójcy  żyją  i  nie  używają  powietrza,  umierają, 
a  łono  ziemi  jest  dla  nich  zamkui^lćni;  pływają  wśród  fal  mor- 
fikich)  a  te  ich  nie  przyjmują,  odpychają  ich  skały  i  spocząć  im 
oa  sobie  nie  pozwalają.^ 

Blask  brzmiących  wyrazów,  i  dźwięk  pięknego  układu, 
zdają  się  to  miejsce  czynić  wymównćm.  Lecz  bacznie  zastano- 
wiwszy się  nad  niemi,  poznamy  że  to  pozorne  opisanie,  jest  tyl- 
ko próżnym  słów  i  fałszywych  myśli  zbiorem. 

Nic  podobnego  nie  znajdujemy  w  późniejszych  Cycerona 
mowach.  Lecz  jak  sam  mówi,  przystoi  niekiedy  młodemu  czło- 
wiekowi puszczać  samowolne  wodze  rozumowi,  i  dozwolić  bujnój 
wyobraźni,  aby  się  rozlewała  pod  piórem  jego.  Kończy  więc 
nauki  swoje  tóm  zdaniem:  „że  najdoskonalszym  mówcą  jest  ten, 
kt^  najlepiój  umie  miarkować  swoje  utwory,  kto  w  małych  rze- 
czach z  prostotą,  o  miernych  z  wdziękiem,  o  wielkich  z  szlache- 
tnością mówić  jest  zdolnym." 

Najwyższy  stopień  doskonałości  osiągnęła  wymowa  rzym- 
ska pod  Cyceronem.  Kwintus  Hortensyusz,  ośmią  tylko  laty 
starszy  od  niego,  w  pierwszój  młodości,  bo  w  dwudziestym 
roku  życia,  zacz^  słynąć  wymową,  pod  konsulami  Krassem 
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i  Scewolą,  z  których  pierwszy  sam  do  rzędu  znakomitydi 
mówców  należał,  obadwa  zaś  zdolni  oceniać  prawdriwy  ta- 
lent, wielkie  i  sprawiedliwe  o  Hortensydszn  powzięli  nadzieje. 
Dowcip  jego,  mówi  Cycero,  zaledwie  został  poznanym,  zjedntf 
mu  zasłużone  pochwały.  Nie  z  mniejszym  zapałem  dziwiono  się 
Hortensyuszowi,  jak  posągom  Fidyasza.  I  w  samój  rzeczy,  miał 
on  wszystkie  przymioty,  do  utworzenia  wielkiego  mówcy  potrze- 
bne; pamięć  tak  żywą,  iż  jakąkolwiek  sprawę  przedsiębrał,  wpro- 
wadzał ją  bez  pisania,  w  tym  składzie  i  w  tych  wyrazach,  jakie 
w  myśli  swojój  ułożył;  niemniej  własne  mowy  tym  sposobem 
układane,  jak  mowy  przeciwników  swoich  doskonale  pamiętał 
Tę  zdolność  nadała  mu  niezmordowana  praca  i  nadzwyczajna 
wprawa.  Dwa  były  ważne  znamiona  wymowy  jego,  któremi  się 
różnił  od  innych;  zręczny  podział  rzeczy  i  ścisłe  zebranie  prrf 
końcu  mowy,  wszystkich  dowodów  i  rozumowań.  Pełen  gładko- 
ści, harmonii  i  obfitego  wysłowienia,  jak  trafnie  rzecz  każdą 
pojmował,  tak  ją  zrozumiale  słuchaczom  wykładał,  nie  opaszcza- 
jąc  żadnśj  okoliczności,  która  jemu  sprzyjać,  a  przeciwnikowi 
szkodzićby  mogła.  Przy  tem  głos  razem  donośny  i  wdzięczny^ 
piękna  postawa,  poruszenia  szlachetne  i  kształtne,  były  w  nim 
dziełem  natury  i  sztuki. 

Taki  nam  daje  Cycero  obraz  Hortensyusza.  Czyli  dla  tego 
wysławia  przymioty  współzawodnika,  ażeby  zwycięztwo,  jakie 
nad  nim  odniósł,  tem  świetniejszóm  uczynił?  Gdyby  nam  zostały 
dzieła  jakie  tego  pisarza,  z  większą  moglibyśmy  sądzić  pewno- 
ścią, o  prawdzie  zdań  Cycerona.  Jeżeli  jednak  w  tój  mierze  od- 
legła potomność  wątpliwą  być  może;  nie  zdołałby  przecież  nwi^ 
spółczesnych,  dla  któiych  pisał,  a  którzy  równie  jak  Cycero,  czy- 
tali i  słyszeli  Hortensyusza.  Wyznaje  ten  prawodawca  wymowy, 
iż  pierwszą  myśl  poświęcenia  się  trudnemu  zawodowi,  winien  był 
Hortensyusza  wziętości  i  sławie.  Lecz  gdy  wstępował  w  szranki, 
już  poprzednik  jego  upadać  zaczynał.  W  dwóch  początkowyd 
sprawach,  Kwincyusza  i  Werresa,  przeciwnikiem  Cycerona  był 
Hortensyusz.    W  obudwóch,  uczeń   pokonał  mistrza  swoj^; 
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w  dnigiój  szczególnie,  tak  stanowcze  nad  nim  otrzymał  zwyeię- 
ztwo,  tyle  się  wyższym  nad  rywala  okazał,  że  oskarżony  Werrea 
nie  czekaj%c  wyroku,  sam  poszedł  na  dobrowolne  wygnanie. 

Często  jeszcze,  późnić),  dwaj  sławni  mężowie,  b%dź  jak  po- 
łączeni jednój  strony  obrońcy,  bądź  jak  wałczący  nieprzyjaciele 
stawali  Ale  wkrótce  poznał  Hortensyasz,  że  władza  jego  prze- 
chodziła w  ręce  szczęśliwszego  następcy;  otrzymawszy  więc  go- 
dność konsulatu,  zaczął  zwolna  odwykać  od  rozpraw  sądowych, 
zapragnął  spoczynku,  a  jeżeli  kiedy  jeszcze  widziano  go  na  mó- 
wnicy, było  to  zwykle  nowym  dla  Cycerona  tryumfem.  Ożywiła 
się  wreszcie  cała  moc  dawnśj  Hortensyusza  wymowy,  gdy  Cycero 
konsulem  został.  Walczyli  z  sobą  na  forum  rzymskiem,  nie  za- 
wiścią, ale  wzajemnym  powodowani  szacunkiem,  tak  dalece,  iż 
codzień  wzrastająca  jednego  chwała,  nie  ćmiła  w  niczem  szła- 
chetnój  dwóch  mężów  przyjaźni. 

Łatwo  dojść  można  przyczyn,  dla  których  wielka  Horten- 
syusza wziętość,  ustąpić  musiała  wyższćj  Cycerona  przewadze. 
Miał  pierwszy  właściwy  sobie  rodzaj  stylu  płynnego,  wytwor- 
nego, ubiegającego  się  za  wdziękiem  i  ozdobami.  Sposób  taki 
pisania,  który  azyatyckim  zwano,  ile  się  podobał  w  młodym 
Hortensyuszu,  tyle  się  może  nie  zgadzał  z  godnością  Hortensy- 
usza konsula,  z  powagą  dojrzalszego  wieku.  Przydajmy  do  tego 
iż  lepićj  mówił  niż  pisał:  ^dicebał  melius  quam  scripsit.^  przy- 
dajmy, że  ten  mówca  zbyt  wiele  ceny  przywiązywał  do  zewnę- 
trznój  ciała  postawy,  przez  co  niekiedy  ściągał  na  siebie  zarzut 
śmieszności.  O  tćj  jego  zniewieściałśj  staranności  co  do  ubioru, 
wspomina  Makrobiusz.  Nie  obojętnym  był  dla  niego  strój,  tak 
dalece  iż  za  pierwszćm  wyrzeczeniem,  łatwo  spostrzegamy  wy- 
Łwomość  gotowalni:  a  co  przystało  wdziękom  młodego  wieku,  to 
sędziwość  nieprzyjemnóm  czyniła. 

Nie  podpadła  tym  zmiennym  szczęścia  kolejom,  grunto- 
wniejsza  Cycerona  chwała.  Każde  jego  wystąpienie,  nowego  mu 
blasku  pr27dawało.  Długi  przeciąg  czasów  mógł  sprawić,  iż  nie 
wszystkie  dzieła  jego  doszły  wiadomości  naszój,  ale  upłynione 
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wieki  nie  zdołały  odebrać  mu  pierwszego  miejsca  między  mów- 
cami  Dopóki  smak  dobry  nie  zginie,  miłośnicy  sztuki  pisania, 
czytać  go,  jemu  się  dziwić  i  jeżeli  można,  naśladować  go  nie 
przestaną.  Nie  jest  tu  miejsce  mówić  o  życiu  Cycerona,  tyle  ma- 
jącego udziału  w  dziejach  niespokojnego  Rzymu;  wymowa  tylko 
jego  zatrudniać  nas  powinna.  Wszystko  w  sobie  połączył,  czego 
krasomówstwo  wymaga:  prawość  duszy  i  skarby  nauki.  Łucyusz 
Krassus,  sławny  mówca,  o  którym  nieco  wyżój  wspomnieliśmy, 
był  przewodnikiem  naukowego  wychowania  Cycerona.  Najzna- 
komitsi w  Rzymie  nauczyciele,  młodość  jego  kształcili;  miant^ 
wicie  ów  rymotwórca  Archiasz,  którego  potom  wdzięczny  uczeń- 
z  taką  wymową  bronił,  Scewola,  Molon  Rodyjski  i  pierwsi  greccy 
filozofowie.  Więcój  dla  stwierdzenia,  ile  przymiotów  dobremu 
mówcy  potrzeba,  niż  dla  pochwały  Cycerona,  uczynimy  wzmian- 
kę o  obszernych  jego  umiejętnościach.  Nie  masz  prawie  drogie- 
go w  starożytności  pisarza,  któryby  nam  tyle  zostawił  ddeł. 
z  równą  gruntownością,  mocą  i  wdziękiem  pisanych.  Wielka  ich 
część  może  w  odległości  czasów  zaginęła.  Taka  obfitość  i  praca, 
słusznie  zadziwiaćby  mogła  w  człowieku,  samym  naukom  przez 
całe  życie  oddanym.  Lecz  jakże  cudowniejszą  się  zdaje  w  czło- 
wieku, bez  którego  żadna  prawie  ważniejsza  w  Rzymie  nie  toczy- 
ła się  sprawa;  w  człowieku,  który  do  wszystkich  wielkich  swe- 
go czasu  zdarzeń  czynnie  należał;  w  cdowieku,  który  najznako- 
mitsze piastował  urzędy,  w  czasach  najtrudniejszych  i  najniebez- 
pieczniejszych? Uważmy,  iż  obok  tylu  prac  uczonych  i  publicznych^ 
Cycero  ciągle  utrzymywał  społeczeństwo  listowe,  nie  tylko 
z  wielką  liczbą  przyjaciół,  ale  z  najznakomitszymi  swego  wieku 
mężami;  uważmy  ile  poniósł  ciosów  domowego  i  publicznego 
nieszczęścia,  uważmy  go  razem  i  na  czele  rządowego  steru  i 
w  chwilach  smutnego  wygnania,  a  jeżeli  obok  tych  wszystkldi 
Względów,  zamożność  dzieł  jego  dziwić  nas  nie  będzie:  przynaj- 
mniej okaże  nam  wzór  doskonałego  mówcy,  w  całóm  znaczenia 
tego  wyrazu;  przynajmniej  utwierdzi  nas  w  poznaniu  tćj  wiel- 
kićj  prawdy,  którą  na  wstępie  krasomówstwa  często  powtarzać 
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tndia>  ie  prawdziwa  wymowa  obejść  się  nie  moie  bez  trwałych 
bogactw  rozima  i  serca. 

Rozbiór  niektórych  mów  Cycerona,  daje  bliżój  poznać  wiel- 
kie tego  pisarza  zalety.  We  wszystkich  mieszczą  się  wyższego 
rzędu  piękności,  wszystkie  służyć  mog%  za  wzór,  o  ile  prawdzi- 
wy talent,  z  właściwym  względem  na  odmianę  wieków  i  iustytu- 
cyi,  naśladować  go  zdoła.  W  ogólności  mówiąc,  wstępy  mów  jego 
godne  są  pilnćj  rozwagi,  jak  w  nich  umie  przygotować  słuchacza 
i  skłonić  do  siebie.  Wykład  Cycerona  jest  zawsze  jasny,  rozumo- 
wania gruntowne  i  w  najprzyzwoitszym  stawione  porządku.  Tym 
szczególniój  przymiotem  Demostenesa  przewyższa.  Każda  u  nie- 
go rzecz  na  właściwćm  znajduje  się  miejscu;  zaczyna  pospolicie 
od  przekonania  rozumu,  aby  tćm  skuteczniój  do  serca  przemó- 
wił. Nikt  mu  nie  zrównał  w  sztuce  wzruszania  uczuć  szlachetnych 
i  tkliwych.  Czyli  go  jako  mówcę,  czyli  jak  doskonałego  pisarza 
uważać  zechcemy,  nauczy  nas  ścisłćj  właściwości  i  mocy  wyra- 
zów. Pisze  z  okazałością  i  wdziękiem,  i  nigdy  z  oka  nie  traci 
owych  pełnych  i  brzmiących  okresów,  które  przez  nieodległe 
podobieństwo  języków,  bardzo  użyteczną  stać  się  mogą  szkołą, 
w  nkszŁałceniu  stylu  polskiego.  Nigdy  zbyt  nagły  i  niespodzia- 
ny^  zawsze  łatwy  i  sobie  podobny,  lubi  rozszerzać  swój  przedmiot, 
zbierając  na  obszernóm  polu  najpiękniejsze  myśli  i  najczystsze 
moralności  prawdy.  Stąd  daje  się  w  nim  postrzegać  niejaka  roz- 
ciągłość, którą  mnićj  baczni  rozwlekłością  mianują,  kiedy  ona 
jest  tylko  znamieniem  i  dowodem  obszernego  geniuszu,  który  wię* 
cćj  nad  innych  obejmować  zdoła  i  rozleglejszą  sobie  przestrzeń 
dla  tego  jedynie  zamierza,  aby  w  niój  więcćj  rozmaitości,  więcój 
kolorów  i  obrazów  mógł  użyć. 

Tak  w  czterech  jego  przeciw  Katylinie  mowach,  widzimy 
wyraźną  tonu  i  stylu  różnicę,  która  nas  mianowicie  między  pier- 
wszą i  ostatnią  uderza.  Jakiejże  przenikliwości  i  miary  potrze- 
ba, ażeby  mówca  zastosował  się  do  czasu,  do  miejsca,  do  rzec2y 
o  którój  mówi!  W  Cyceronie  znajdziemy  najpewniejsze  wzory 
t6j  sitaki;  czyli  tam  gdzie  wątpliwość,  praw  i  czynów  jak  głę- 
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hóTń  filozof  K  zimną  uwagą  roztrząsa;  ezyK  tan^  gM%  tmMkmf 
zapałem  i  groźbą,  gwałtownie  na  przedwnika  udem,  pokoĘr** 
wa  go,  gnębi,  i  porzuciwszy  że  tak  powiem  krasomdwstwo  samte 
nniesieniem  czucia,  Werresów  i  Katyliny  zawstydza  i  gromi. 

Podobnie  uwielbiana  wymowa  Cycerona,  nie  unikn^  ra- 
zem zarzutów,  bo  wyłączna  doskonałość  nie  jest  rzeczy  ludzkkli 
udziałem.  Wzór  tak  wyborny,  lekkićj  nader  krytyce  podl^;a6  010- 
2e,  bo  skazy  jego  ani  są  liczne,  ani  tak  ważne,  iżby  przy  obfttośd 
zalet  uwłaczać  mogły  chwale  autora  i  poszanowaniu  z  jakiem  im- 
niśmy  przystępować  do  niego.  W  niektórych  mowach,  zwłassoa 
wpisanych  przy  schyłku  życia  Cycerona,  sztuka  zdaje  się  być  na- 
zbyt widoczną.  Postrzegamy  w  nich  chełpliwy,  że  tek  powien^ 
popis  wymowy,  jak  gdyby  temu  wielkiemu  mówcy  więcćf  a^ 
o  utrzymanie  sławy  nieutraconego  talentu,  niż  o  prz^onante  riu- 
chaczów.  Łatwo  w  takim  razie  wytwór  zastępuje  miejsce  gmoto- 
wności,  i  tamgdzieby  nas  treść  rzeczy  zajmować  powinna,  nMega 
się  za  pełnóm  brzmieniem  okresów,  za  pozornym  słów  łdaskien. 

Same  nawet  chwalebne  zdolności,  wystawić  mogą  na  zarzut 
pisarza,  jeżeli  w  nich  pewnćj  nie  pilnuje  się  mutry.  (Mcresy  Cy« 
cerona  zawsze  są  wdzięczne  i  pełne;  obwiniać  go  można  o  jedno- 
stajność,  gdyż  nikt  od  niego  lepiój  nie  umiał  rytmu  w  ntewią- 
zanój  mowie  zachować.  Lecz  niekiedy  utrudzą  nas  ta  sama  jego 
usilność,  i  kiedy  zbytnie  się  za  harmonią  i  wspaniałościf  id^ 
ga,  ten  przymus  i  wytwór  czasem  w  niesmt^  się  zmmwu 
Lecz  są  to  wady,  które  popełnić  mógł  sam  tylko  ci^owiek, 
wielkim  obdarzony  talentem.  Równie  człowiek  tylko  ]iiąi%qr 
w  sercu  niewyczerpany  zaród  prawości,  zdolny  czuć  własną  »• 
sługę  i  godność,  mógł  podpaść  zarzutowi,  jaki  mu  z  tego 
względu  czyniono,  że  niekiedy  Cycero  o  sobie  samym  z  wielką 
pochwałą  zwykł  mówi&  Stąd,  jeżeli  mu  przyznawano  ehlabiie 
zaszczyty  cnot  obywatelskich,  bo  tych  ciAe  jego  życie  niepne- 
rwaną  było  osnową,  wymawiano  jednak  niejaki  zbytek  wMi 
własnój,  która  aćz  w  znacznój  części  usprawiedliwiona  obyen- 
jami  dawnych  wieków,  naganną  być  nie  przestiye,  a  w  i 
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nki  tjpaby  się  niemośBiejszą  dziś  wydawała,  im  wiccój  przeci- 
wne j6j  są  teraźniejsze  towarzystwa  stosunki. 

Po  Cyceronie  wymowa  łacińska  upadać  zaczęła  i  już  się 
więcej  do  tego  stopnia  nigdy  nie  wzniosła  Z  tego  więc  co  nam 
starożytność  w  dziełach  krassomówskich  przekazała,  jednego 
prawie  mamy  Demostenesa  u  Greków,  jednego  Cycerona  u  Rzy- 
mian. Dawni  i  nowi  pisarze  często  porównywali  z  sobą  tycli  dwóch 
wielkich  ludzi.  Plutarch  mniema,  że  Opatrzność  chcąc  na  jeden 
wzór  ukształcić  obudwu,  wiele  im  nadała  znamion  podobieństwa: 
jednążądzę  sławy,  jedną  miłość  swobody,  tęż  samą  bojazń  niebez- 
pieczeństwa ,  tęż  samą  lękliwość  w  przygodzie.  Los  ich  nawet  > 
do  którego  fortuna  wiele  równych  zdarzeń  wmieszała,  zda  się 
ichpodobnemi  czynić.  Z  nieznacznych  oba  początków,  wielkiój 
dostąpili  sławy.  Oba  wielcy  mężowie,  oba  równemi  w  domu  nie- 
szczęściami dotknięci,  poświęcali  się  dobru  ojczyzny  i  z  łona 
jćj  wygnani,  oba  do  niśj  powrócili  z  chwałą.  Obadwa  unikali 
śmierci  i  obadwa  rąk  nieprzyjaciół  nie  uszli.  Cokolwiek  Demo- 
stenosowi  dało  przyrodzenie,  wszystko  to  wniósł  do  sztuki;  mocą, 
potęgą  i  dobitnością  przeszedł  wszystkich  największśj  sławy  mó- 
wców, kiedy  bądź  w  sądach  stawających.  Stylu  swojego  obfitością, 
uniesieniem,  wagą  i  pędem,  zdała  wyprzedził  wszystkich  co 
w  zgromadzeniach  głos  zabierali.  Cycerona  głęboki  umysł,  obszer- 
ne wielu  nauk  objęcie,  zamożna  rzeczy  wiadomość,  między  pier- 
wszemi  umieściła  filozofami.  W  mowach  swoich,  czy  skarży,  czy 
broni,  czy  radzi,  czy  odradza,  zawsze  wielkiój  umiejętności  do- 
wodzi. Ze  stylu  obudwu,  o  ich  obyczajach  sądzić  można.  Pierwszy 
bez  wyszukanych  ozdób,  treściwy  i  poważny,  daje  widzićć  my- 
ślącego człowieka,  który  nie  bez  niejakićj  ponurych  obyczajów 
cierpkości,  zdaje  się  pogardzać  wdziękami.  Cycero  starając  się 
zawsze  podobać,  nie  ukrył  swój  skłonności  do  satyry,  a  jak 
w  mowie  swojój  ozdobny,  niekiedy  żartobliwy,  tak  na  twarzy  miał 
łagodność  i  uśmiech. 

Dalszy  ciąg  porównania  Plutarcha,  ściąga  się  bardzićj  do 
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spraw  publicznych  obadwu  mówców,  niż  do  ich  talenta.  Kwinty- 
lian  tak  o  nich  mówi: 

^Wiela  przymiotami  ci  dwaj  mówcy  są  podobni  do  siebie; 
zamiarem,  układem,  podziałem,  przygotowaniem  słuchaczów,  do- 
wodzeniem; w  stylu  się  różnią:  bo  styl  Demostenesa  zwięilejsz^i 
Cycerona  pełniejszy.  Jeden  z  bliska  przeciwnika  mocuje  i  poko- 
nywa, drugi  dla  otrzymania  zwycięztwa,  obszerniejsze  do  walki 
pole  wybiera.  Jeden  żywością  stylu  jak  ostrzem  miecza  naciera, 
drugi  prócz  tego  i  wagą  wymowy  swojśj  uciska.  Jednemu  nic  ująć; 
drugiemu  nic  przydać  nie  m.ożna.   W  Demostenesie  więcćj  znać 
pracy  i  usłlności,  w  Cyceronie  więcśj  łatwości  i  przyrodzonego 
daru.  Co  należy  do  rozweselenia  umysłów,  co  do  wzbudzenia  U- 
tości  w  sercach  słuchaczów,  w  tem  Cycero  Demostenesa  prze- 
wyższa. Lecz  w  tem  ustępuje  pierwszemu,  że  go  tamten  poprze- 
dził i  poniekąd  wzorem  swoim  Cycerona  utworzył.    Mniemam 
bowiem,  że  ten  mówca  umyśliwszy  naśladować  Greków,  przej^ 
moc  Demostenesa,  obfitość  Platona,  przyjemność  Izokrata  i  nie 
tylko  przejął  co  w  każdym  znalazł  najlepszego,  lecz  wszystkie  te 
doskonałości,  wzniósł  dziwną  nieśmiertelnego  dowcipu  mocą. 
Nie  zbiera  on  bowiem,  że  słów  Pindara  użyję,  nie  zbiera  wody 
spadającćj  z  obłoków,  ale  w  gruncie  własnym  obfite  źródło  zna- 
lazłszy, pełnym  je  nurtem  wylewa;  na  to  prawie  od  Opatrzności 
wyznaczony,  ażeby  w  nim  wymowa  wszystkich  sił  swoich  do- 
świadczyła. Bo  któż  nad  niego  lepiój  rzeczy  wyraża?  kto  moc- 
nićj  wzrusza?  kto  miał  kiedy  taką  przyjemność,  że  gdy  słów  po- 
tęgą ku  zdaniu  nas  swojemu  przymusza,  zdaje  się  przecież  jak 
gdyby  nas  tylko  swemi  proźbami  zniewalał.   Gdy  sędziów  na- 
kształt  bystrego  potoku  za  sobą  porywa,  jednak  im  wierzyć  ka- 
że, jakby  się  za  nim  dobrowolnie  udawali.    Tak  ważnem  jest 
wszystko  co  mówi,  iżby  się  wstydem  zdawało,  różnego  być  zda- 
nia. Bo  nie  tak  on  gorliwość  sądowego  obrońcy,  jako  racz^ 
wiarę  świadka,  i  sumienie  sędziego  w  zakład  oddaje.    Wszystko 
zaś,  czegoby  kto  inny  ledwie  po  części  z  niermiemą  pracą  m&gl 
dokonać,  jemu  płynie  z  łatwością;  i  ta  wymowa,  nad  którą  nic  pic- 
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kiłiejBzego  nie  ma,  wiMliiie  tćm  się  odnmcza  zoamieiiiein,  ie  mu 
szczęStiyńB  )^z  żadnej  pracy  przychodzi.  Słusznie  urięc  za  jego 
wieku  mawiano,  to  przez  dar  wymowy,  samowładnie  w  sądaćli 
panował.  TJ  potomnych  zaś  tego  dostąpił,  że  Cycerona  imię, 
nie  joź  za  cdowieka,  ale  za  samą  wymowę  chętnie  bieżemy.  Za- 
patmjmy  się  więc  na  ten  wzór  doskonały  i  komu  się  Cycero  naj- 
więcćj  podobać  będzie,  ten  niechaj  wie,  ie  najwięcćj  postąpił." 

!Nie  można  się  dziwić  temn  zapałowi,  z  jakim  Ewintylian 
Cycerona  nwielbia.  Porównanie  jego  więcćj  jest  pochwałą  niż 
sądem;  zaledwie  bowiem  na  poezątkn  kilka  słów  o  Demostene^ 
sie  powiedaiał,  nagle  zapomina  o  nim  i  już  nic  prócz  mówcy 
Rzymskiego  nie  widzi.  Żadne  go  w  nim  nie  nderzają  błędy,  wszy- 
s&ojest  najwyższym  doskonałości  stopniem.  Umiał  zapewne  ten 
śmiały  i  pełen  smakn  znawca,  w  najpiękniejszych  nawet  obrazach 
doBhi:egać  najlż^i^ch.  uchybień.  Lecz  kiedyż  on  to  mówił? 
Wtenczas,  gdy  smak,  wymowa,  rymoŁviórstwo  i  wszelka  literatu- 
ra, powszechnóm  zagrożone  były  skażeniem.  W  dnigiój  epoce 
pańsfwa  Rzymskiego,  po  złotym  wieku  Augusta,  widzimy  coraz 
bardzfój  niknące  prawdziwego  geniuszu  zaszczyty.  Jeszcze 
nieśmiertelny  Tacyt,  wzniesie  chwałę  swoje  wpośród  wyradza- 
jących się  nauk;  jeszcze  w  nim  słońce  starożytności  południowem 
zaja^Kieje  światłem:  ale  gdzież  znaleźć  połączone  razem  pisa- 
rzów  zdolnością  coby  odwrócić  zdołały  powódź  skażenia  i  ciemno- 
ty? W  takim  to  czasie,  Kwintylian  wydobywając  może  od  wielu 
zapomniany  wzór  najlepszego  mówcy,  nie  mógł  się  wstrzymać  od 
wymewBój  Cycerona  pochwały,  i  zamiast  zimnym  rozbiorem  winne 
mu  poszanowanie  osłabiać,  wolał  go  uczcić  podziwieniem  swojóm, 
aby  najdroższą  literatury  chlubę,  tem  pewnićj  od  szkody  ocalił, 
aby  młode  umysły,  które  się  w  jego  szkole  sposobiły,  tóm  bez- 
pieczniój  od  skażenia  zaebowaŁ  Zazwyczaj  bowiem  niknie  tam 
smak  prawdziwy  i  zamiłowanie  doskonałości,  gdzie  powaga  wy- 
bornych wzorów  słabnie. 

Inaczój  Longin,  w  ds^le  swoim  o  szczytności,  oddając  wszel- 
kie pochwały  oMtości  mówcy  Rzymskiego,  przyznając,  iż  taka 
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oUteić  diiwsii  sprz^s  rodaajowi  wyWiid^jtceBm,  aie  i 
wstn^mać  od  przypisaniu  wytaośoi  mdw^  OredaranL  ftay- 
równywa  Cyceroaa  do  wielki^o  potaro,  do  Cfnia  kt^  aiegi' 
1^  zawsze  wzrasta  i  w  postępie  nowćj  siły  aabiwa;  l«es  m^ 
nagłość,  gwałtowność  Demostenesa,  eo  wszystko  porywa  i  i 
równa  z  burzą  i  pioron^n.  Późniejcd  krytyqr  podoboiet 

,,Nie  lękam  się,  słowa  są  Fenelona^  aatora  lełemaka^  ins 
l^am  się  wyzna-  H  Demostenesa  nad  Cyceroiia  praeldadaB. 
Nikt  więcćj  odemnie  nie  awielbia  mówi^  Rzymskiego.  Uff^fam 
on  wszystko  czego  się  dotknie,  zaszczyt  przynosi  geoiwiowi  a|»* 
wieka.  Wyrazić  nie  zdołam,  ile  w  nim  widzę  rodsa|6v 
Umie  nawet  być  zwięzłym  i  gwałtownym,  kiedy  tego 
jak  przeciw  Katylinie,  Werresowi,  Antoniuszowi  Ale 
motna  niejakiego  wytwora  w  jego  mowacli.  Sztaka  w  mck  jaiŁ 
cudowną,  ale  nie  ukrytą.  Mówca  czuwający  nad  całofeią  cje^f* 
zny,  nie  zapomina  i  nam  nie  daje  zapominać  o  sobie.  Demootewi 
przeciwnie  zda  się  nie  naletoć  do  siebie;  cafy  jest  dła  kn^  ^^ 
szuka  piękności,  lecz  tworzy  ją  bez  myślenia  o  ni^  aafeiwiaiad 
miarę.  Używa  mowy,  jak  skromny  człowiek  szat}^,  dla  okijm 
się,  nie  dla  popisu.  Grzmi,  pioninąje,  jest  to  potok  ws^frtko  po- 
rywający. Trudno  pisać  krytykę  Demostenesai  bo  nie  władaaff 
sobą,  gdy  go  czytamy.  Myślimy  wtenczas  o  rzeczach,  o  ki6iy|i 
mówi,  nie  o  słowach  których  uływa;  wreszcie  tr^cii^y  go  a  aen 
nie  widzimy  tylko  Filipa.  Zachwyca  mnie  rówaie  C^eera  jsk 
Demostenes,  ale  wyznam,  że  mnie  nie  tyle  prześmaje  aiedoidr 
{^  sztuka  i  okazałość  wymowy  pierwszego,  ile  gwałtowna  ie  tak 
powiem,  prostota  drugiego.^ 


O  trteok  roiujach  wymowy. 

Wymowa  uważana  ogólnie ,  należy  do  W8SQfStłdch  przed- 
miotów, o  jakich  mówić  lub  pisać  modiemy.  Posaewal;  odem  wsz^ 
kiego  piiaia  jest  pradceaimie,  zniewolenie)  94tmf  a  pcnds* 
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WMyitUein  iryltład  rzeczy  jasny  i  dowodny,  st^d  wymowia  nfe 
mołe  być  obeą  nwodowi  dziejopisa,  filozofa^  krytyka,  nauczy- 
ciela jakiejkolwiek  sztoki  i  prawdy.  Nie  masz  osnowy,  w  której- 
by  mówca  nie  doznawał  niekiedy  żywszego  czucia,  które  chce 
przelać  na  czytelników  swoich;  sam  mocno  uderzony  ważnością 
przedmiotu^  łatwo  się  zapala,  chociażby  w  nauce  najmniój  przy- 
stępno) ozdobom  krasomówstwa;  wtenczas  pragnie  rzecz  swoją 
nzacnić,  przybrać  we  właściwe  dźwięki,  wyłożyć  z  czuciem  i  mo- 
cą; ztąd  potrzebuje  wszędzie  i  zawsze  daru  wymowy.  Kiedy  je- 
dosk  chcemy  dzielić  zawód  mówcy  na  główne  rodzaje,  powin- 
niśmy najprzód  to  mieć  na  baczeniu,  że  treść  naszych  uwag, 
śeiąga  się  jedynie  do  tych  utworów,  które  przez  usta  mówiącego 
wyrzeczone  być  mają.  W  tych  granicach,  starożytni  uważając 
sztnkę  mówitnia  i  odłączając  ją  od  rozległćj  sztuki  pisania,  upa- 
trywali w  krasomówstwie,  trzy  wielkie  oddziały:  okazujący^  czyli 
rodzi-  opowiadania,  drogi  rodzaj  wymowy  naradtUj^  trzeci  $ądo- 
Mcef.  Pierwszy  obejmował  powitania  lub  dzięki  publiczne,  głosy 
wodzów  w  oirticzu  rycerstwa  i  pochwały;drugiego  celem  były  obra- 
df  w  senacie  i  zgromadzeniach  narodowych;  trzeciemu  osobny 
wdttzywałf  zakres  rozprawy  sądownicze,  czyli  szło  o  zachowanie 
Ittiftw  społeczeństwa,  lub  o  ocenienie  ustaw  i  czynów  ludzkich,  czyli 
o  ukaranie  przestępstw  i  zbrodni,  dSbo  o  pomstę  skrzywdzonych. 
Pn^rbył  w  nowój  literaturze,  czwarty  rodzaj,  powołaniem  swo* 
jte  wyższy  nad  wszystkie  inne,  rodzaj  wymowy  kazalnój,  obfitu- 
jącój  w  nowe  wzory,  do  których  wysokości,  starożytna  wymowa 
wznieść  się  nie  mogła:  bo  te  najwyższe  pobudki  serca,  związki 
człowieka  z  niebmi  i  włeczmaśeią,  doatejtte  przeznaczenia  życia^ 
nie  były  jój  znane.  Obszerniejsze  przeto  nowym  czasom  otwo- 
rzyło się  pole  wymowy.  Gheąc  w  niój  dziś  szukać  podziałów,  mu- 
tMihytmy  je  znacznie  pMinożyć,  przez  inny  jeszcze  wzgląd  na 
tak  rozfodzone  nauki,  na  nowe  instytucye,  na  rozleglejsze  towa- 
rzystw łodAfdi  stosunki  Jeżeli  jednak  odłączymy  równie  ob- 
azeną,  jak  może  najrozmailszą  ezęóć  wymowy,  mąjącój  miej- 
sce bądi  w  zebnniaeh  naskowyeh,  gdzie  pochwala,  gdzie  kryty- 
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k%  g^e  wyktad  amiejgtiiaici,  s%d  sztuk  i  wyuksdców, 
położone  w  rocznikach  oświaty  powazecłm^,  dą}4  powód  ia6w 
nia;  b%dź  w  radach  monarcho w^  gdzie  wałność  celów,  takikl- 
kie  pole  otwiera;  a  spojrzymy  raczój  na  celniejsze  sceny,  gto 
ona  iywiój  umysłami  włada  i  więcój  potrzebuje  sztoki,  abym 
winęła  wszystkie  swoje  bogactwa;  poznamy,  że  najwłaśdnęB 
podziałem  jej  bcd%  trzy  wielkie  zawody:  AoJy,  Sądu  i  Kazabi 
Kto  dokładnie  pozna  istotną  różnicę,  znaHUoną}%c4  htij 
w  szczególności  rodzaj,  ten  się  pewnie  nie  omyli  w  wyborcę  wn- 
rów  i  w  utworzeniu  przepisów  każdemu  właśdwych,  Gdybyś^j 
mieli  rozwiązać  pytanie,  któremu  rodzajowi  pierwsze  mi^ 
przyznać  należy;  bez  zaprzeczenia,  wszdka  wyższość  jest  adiia- 
łem  kazalni:  i  z  tego  cośmy  dotąd  o  niśj  mówili,  innego  przeko- 
nania powziąźć  nie  można.  Nie  traćmy  nigdy  z  panuęci,  ie  pri- 
wdziwa  wymowa,  w  jakimkolwiek  zawodzie,  polega  na  rofluu^ 
i  gruntowności  myśli.  Cała  świetność  stylu,  śmiidość  obraa&fft 
wysokość  krasomówskich  postaci,  słowem  wszystkie  środki  wmr 
szenia,  jakie  sztuka  podawać  może,  a  jakie  m^wey  kościąlMMi 
w  wielkim  jego  zamiarze,  za  każdym  krokiem  UmmnsjujŁ  mM 
stałyby  się  jednak  próżnemi,  gdyby  czucie  mówij|ceg9  vt(^ 
rało  się  na  głębokim  gruncie  przekonania,  co  z  tiynikiw  secti 
ludzkiego,  tryumfującą  dłonią  prawdę  wydzierał  stawi  ją  eke* 
cną  w  oczach  słuchacza. 


WyBMm  Mmlii  i  S|io«u 

Mówca  zabierający  gtos  w  zgromadzeniu  obrad  pnblkfl^^ 
myh  się,  jeżeli  mniema  że  styl  tak  zwany  ddduoAcjrlny,  jest  ^ 
właściwym.  Nie  szuka  on  ozdób  ani  sztucznych  piękaaścij  ^ 
wymusza  na  sobie  bez  potrzeby,  udanego  zapału:  bo  jpaaiętą  a* 
wsze,  że  głównym  jego  celem  jest  przeświadczenie  sbicbiiffs^ 
o  dobru  którego  br^nl  Żeby  tego  dokaaa^  do  romnom  pQ^' 
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wiać  należy.  Jakoikohriek  cały  lud  Ateński  słuchał  mów  Demo- 
stenesa,  czytając  je  przecież  widzimy,  jak  są  ściśle  oparte  na 
moey  rozumowania  i  jak  ten  wielki  mówca,  za  potrzebną  rzecz 
gfdził,  przekonać  pierwćj  swoich  słuchaczów,  aby  ich  skłonił 
głosom  własnego  rozsądku,  do  przyjęcia  zdania  swojego.   W  ta- 
kiem  pojęciu  mówcy,  głos  jego  chętniój  przybierze  męzką  siłę, 
mi  nieumiarkowaną  żarliwość,  usilniój  szukać  będzie  przekony- 
wających dowodów,  niż  retorycznych  ozdób;  a  jeżeli  szczęśliwy 
talent  i  rzadki  geniusz,   pozwoli  mu  to  oboje  połączyć,  ujrzymy 
wtenczas  blask  i  ozdoby  rodzące  się  same  z  przedmiotu;  zajmie 
nas  rzecz,  zniewoli  piękny  jćj  wykład,  wzruszy  zajęcie  mówiące- 
go, który  pamiętał  o  tóm,  co  Kwintylian  doradza,  iż  troskliwość 
na«a  o  rzeczy,  większą  być  winna,  niż  staranie  o  słowa. 
Gara  sił  terborumy  soHiciłudo  rerum. 
W  krótkiój  treści  objąć  można  wszystkie  przymioty  wymo" 
wy  radnój.  Zamiar  jćj  cały  dąży  do  przekonania  słuchaczów,  któ- 
re przekonanie  własne  uprzedzić  powinno.  Ścisłe  rozumowanie 
stanowić  ma  podstawę  głosu,  jeżeli  mamy  poznać  głębokiego  mó- 
wcę, nie  zaś  próżnego  deklamatora.  Pibie  strzedz  należy  ujętego 
wątku,  który  istotnie  jest  przedmiotem  rozwagi,  aby  rzecz  o  którą 
idzie,   nie  zaginęła  w  zboczeniach.    Porządek  wykładu  jasny  i 
prosty,  wyraz  więcćj  żywy  niż  namiętny,  umiarkowany  zawsze 
względem  na  siebie  i  zgromadzenia,  styl  wolny,   łatwy,  więcćj 
silny  niż  kwiecisty,  więcćj  zwięzły  niż  rozległy  i  obfitujący 
w  mnóstwo  słów  i  ustępów,  wysłowienia  pewne  i  wyraziste,  dar 
powtórzenia  zarzutów  i  trafienie  od  razu  w  grunt  rzeczy:  bo 
przygotowane  głosy,  mało  tu  mają  miejsca:  są  to  naczelne  zna- 
miona tego  rodzaju  wymowy.  Uwieńczy  je  wszystkie  szlachetne 
unikanie  próżnego  popisu,  a  raczćj  przejęcie  się  całą  godnośdą 
powołania  i  tą  wiekami  utwierdzoną  prawdą,  że  wrażenia,  które 
na  nas  sprawia  mowa  wytworna  i  pełna  sztuki,  często  przemijają 
wraz  z  dźwiękiem  słów  mówiącego,  kiedy  przeciwnie,  wrażenia 
jakie    czjrni  moc  rozumowań,  głos  rozsądku,  widok  czystych 
i  szlachetnych  zamiarów,  są  głębokie  i  trwałe. 

Dzieia  Osińs.  T.  IV.  rłC^^^T^ 
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Podołmie,  głównym  celem  rozpraw  B%dowydi,  jestpnekatt- 
nie  sędziego.  Nie  sznka  tu  mówca  środków^  któreby  przewagi 
silnój  wymowy,  pociągnęły  na  stronę  jego  liczne  zgr^aadaeuie 
słuchaczów;  na  to  jedynie  zwraca  uwagę,  aby  mających  wyro- 
kować, o  prawdzie  i  sprawiedliwości  Ju|dań  swoich  przeświadczył- 
Jeżeli  w  innych  rodzajach,  wolno  mu  przemawiać  do  serca,  ta 
więcój  do  rozumu  zawsze  odzywać  się  powinien*  Bóteicy  tćj  sta- 
nowiącćj  właściwość  rodzaju,  nigdy  z  oka  tracić  nie  należy. 

Ostrzega  nas  ona  zaraz  na  wstępie,  jakich  słuchaczów  ma- 
my przed  sobą.  Jest  to  nie  liczny  zbiór  ludzi  dojrzaiycłi,  kra- 
jowego prawa  świadomych,  do  śledzenia  prawdy  nawykłych,  ob- 
darzonych czcią  i  powagą  najszanowniejszego  powołania.  Nie 
można  przed  niemi,  tak  jak  przed  ludem  Ateńskim,  Hżymć 
wszystkich  bogactw  i  sprężyn  sztuki  krasomówskiój,  chociałby 
nawet  rzecz  o  którój  mówimy,  dozwala  tego.  Nie  ma  tu 
miejsca  wzruszenie  namiętności;  zimna  uwaga  pn^wodnicsy 
rozprawie;  czuwa  nad  nią  ściślejsza  władza  praw  i  rozsądku, 
a  sama  dostojność  sprawiedliwości,  nie  dając  się  ubiegać  za 
świetnemi  ozdobami,  zapał  i  gwałtowność  wstr^ymiqe. 

Wreszcie,  sam  rodzaj  i  porządek  roztrz%uima  wadliwości 
sądowych,  żąda  wymowy  róinój  i  oddziehiój.  W  zgr<»nadze- 
niach  naradnych  otwiera  się  przed  mówcą  obszerniejsze  p<de; 
nieprzygotowany,  nieuległy  pewnym  przepisom,  zbiera  zewaią^ 
dowody,  któremiby  zdanie  swoje  mógł  poprzeć;  nie  iMróżnoje 
dowcip  i  wyobraźnia  jega  Lecz  w  obliczu  sądu,  mówca  ogra* 
niczony  swoim  przedmiotem,  nie  może  od  niego  odst^Mwać 
na  chwilę.  Widocznie  więc  wymowa  jego  skromniejszą  i  bar- 
dzićj  umiarkowaną  być  musL  Nie  tyle  jój  przystoi  żarliwość 
i  zap^,  ile  moc  i  porządek  dowodzeń ;  nie  tyle  świetność  stylu 
ile  gruntowność  i  jasność  wykładu. 

Wzory  mów  sądowych  Demostenesa  lub  Cyeerona,  wska- 
zują zalety  jakich  u  nas  podobny  rodzaj  wymaga;  byleśmy  nie 
zapomnieli  o  różnicy  naszych  czasów  i  ins^ucyi  Jeżeli  ścide 
tych  pisarzów  naśladownictwo,  przeciwiioby  się  wyraźnie,  dzi- 
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siejszeam  trybowi  sądowniczych  rozpraw,  pilne  atoli  ich  rozwa- 
lanie, ntworzyó  zdoła  wybornego  mówcę.  Obadwa  ci  wielcy  lu- 
dzie, zabierali  głos  w  sprawach  cywilnych  i  kryminalnych:  lecz 
jak  ri^nemi  od  naszych  były  sądy  w  Atenach  i  Rzymie^  tak  wy- 
mowa ich  odmienną  przyjmowała  postać. 

Najprzód  u  starożytnych  mniśj  przywiązywano  wagi  do  ści- 
słego prawa  znaczenia.  Za  czasów  Dernostena  i  Cycerona^ 
nmićf  Uczono  nstaw,  które  natomiast  ogólniejszemi  być  musiały 
w  zastosowaniu  ich  do  rozlicznych  wypadków.  Jak  więc  z  je- 
dBÓj  strony,  dła  niedostatku  przepisów,  wyroki  zależały  od  roz- 
sądku i  prze^iadczenia  sędziów,  tak  mówcy  chętniój  szukali 
'pomocy  w  sztuce  krasomówstwa,  niż  w  biegłości  prawnój.  Mówi 
Cycero,  że  trzy  miesiące  wystarczały  na  uzupełnienie  wiadomo- 
śd  prawnika;  było  nawet  przyjęte  mniemanie,  że  doskonały 
obrońca  obejść  się  mógł  bez  tój  trudnój  i  obszernój  nauki,  jakiój 
djdś  nieodbicie  potrzebujemy.  Znajdowała  się  w  Rzymie  klassa 
lttdxi  fVasg7iia/yArami  zwanych,  którzy  brali  na  siebie  obowiązek, 
ndiiitoiia  mówcy  wszelkich  praw  i  ustaw  ściągających  się  do 
sprawy  jakiój  miał  bronić;  jego  zaś  rzeczą  było  nadać  częściom 
i  ogółowi  postać  wymowną,  jaką  za  najwłaściwszą  sądził,  do 
znAiewolenia  słuchaczów. 

Uważać  nad  to  potrzeba,  jak  daleko  liczniejszemi  były  od 
naszych,  zgromadzenia  sądowe  w  Atenach  i  w  Rzymie.  To  po 
irielkiój  części  czyniło  je  podobnemi  do  zgromadzeń  radnych, 
i  to  starożytno]  wymowie  odmienne  wskazywało  prawa.  Pię- 
chidziesiąt  sędziów  składało  Areopag  w  Atenach.  Domyślać 
się  nawet  można,  iż  ta  liczba  niekiedy  daleko  większą  bywała, 
kiedy  według  historycznych  świadectw,  Sokrates  potępiony  zo- 
stał większością  diouchset  ośmdziesiął  głosów.  W  Rzymie  Pre- 
tor^ główny  sędzia  w  sprawach  cywilnych  i  kryminalnych,  miano- 
wał w  ważniejszych  zdarzeniach  towarzyszów  swoich,  zwanych 
tcybranemi  sędziami  (judices  selecti).  Wsławnój  obronie  Milona, 
Cycero  mówił  do  piędudziesiął  sędziów  wybranych^  a  tym 
sposobem,  gdy  przydamy  najgłośniejszą  jawność  owego  sądu, 


Digitized  by 


Google 


—     124     — 

miejsce  i  zgromadzenie  słuchaczów^  stawał  niejako  przed  Inden 
Rzymskim.  Stąd  mowa  jego  obfitnje  w  całą  świetność  najbogat- 
szego krassomóstwa,  stąd  łzy  i  politowanie,  stąd  sztnka  włada- 
nia sercami,  stąd  wszystkie  namiętności  wpływały  do  pnymie- 
tów  mówiącego,  stąd  wreszcie  wymo  wa  sądownicza  u  dawnych, 
przywłaszczała  sobie  ten  rodzaj  deklamacyi^  który  dziś  na  scenie 
tylko  ma  miejsce.  Wprowadzano  oskarżonego  w  żałobie,  stawia- 
no przed  sądem  rodzinę  jego,  która  łzami  i  jękiem  usiłowała 
obudzić  litość  w  zgromadzeniu  sadowom. 

Jeżeliby  zatćm  w  obecnym  sąd  ownictwa  stanie,  nie  pr^- 
stało  trzymać  się  ściśle  stylu  i  sposobu  Cycerona^  przypisać  to 
należy  wielkićj  różnicy,  j  aka  z  natury  samćj  instytucyi  wynika, 
różnicy,  do  którój  przydać  potrzeba  zmianę  wieków  i  obycz^w, 
tak  wielki  wpływ  na  sztuki  mającą.  Z  tćm  wszystkićm,  kt<^ol« 
wiek  chce  poświęcić  się  zawodowi  prawnemu,  niech  się  uczy  od 
mówcy  Rzymskiego  ważnój  sztuki,  z  jaką  ma  do  zamierzonego 
przystępować  przedmiotu;  niech  się  uczy  licznych  i  niewyczerpa* 
nych  sposobów  zręcznego  ujęcia  całćj  uwagi,  a  nawet  i  słdcKmiolei 
słuchacza;  niech  się  uczy  jasności  wykładu  i  porządku  rozmao- 
wań;  nadewszystko  zaś  niech  naśladuje  nieocenione  przyoiioty  je- 
go wysłowienia,  które  do  wszys  tkich  krassomóstwa  rodzigów, 
z  pożytkiem  zastosowane  być  może.  Lepszego  w  tćm  nad  Cpee- 
rona  nie  znajdziemy  wzoru.  Lecz  ktoby  chciał  przejmować  nie- 
przebraną jego  obfitość,  jego  staranność  w  szukaniu  ozdób  i  tru- 
dzącą niekiedy  rozciągłość,  ten  właśnie  obierałby  zalety  nmićj 
zgodne  z  czas  em,  i  staćby  się  mógł  równie  śmiesznym  i  nad- 
zwyczajnym, jak  ten  ktoby  u  kratek  togę  Rzymską  przywdziewał 

Nabacznćj  mieć  powumiśmy  uwadze,  że  wziętość  i  powo- 
dzenie sądowego  obrońcy,  opiera  się  na  tćj  jedynćj  podstawie, 
iżby  miał  gruntowną  i  zamożną  wiadomość  wszystkiego,  co  z  po- 
wołaniem jego  ścisły  ma  związek.  Dar  najpiękniejsza  wynor 
wy,  nie  zastąpi  niedostatku  potrzebnych  nauk  prawnictwa:  a  te 
jeszcze,  jakożkolwiek  obszerne,  ostać  się  nie  zdołają  bez  zdro- 
wego  rozbioru  i  sądu,  któryby  rzecz  powierzoną  sobie,  pojąć 
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nniał  tak^  iłby  żaden  czyn,  żadna  okoliczność  nie  uniknęła  tra- 
fił^ nwagi.  Obszernie  mówi  o  tćm  Cycero^  pod  imieniem  Anto- 
f^uszGy  w  księdze  swojćj  o  M(kvcj/.  Rozbierał  on  aż  do  wyczer. 
panią  sprawę,  względem  którćj  rady  jego  szukano;  długo  na 
osobności  rozmawiał  ze  stroną,  by  mu  rzecz  całą  z  wszelką 
Wytłumaczyła  dokładnością;  czynił  ile  mógł  zarzutów,  stawał  się 
jćj  prsffidwnikiem,  aby  tóm gruntowniój  prawdę  wyświecił;  na- 
koniec  sam  ważył  wszystkie  części  sprawy  swego  klienta,  często 
na  siebie  postać  obrońcy,  przeciwnika  lub  sędziego  przybie* 
ni  Tyle  ceny  przywiązuje  mówca  Rzymski  do  powołania  są- 
dowa obrońcy;  groźnie  powstaje  przeciw  tym,  którzy  nie  ża- 
diyąc  soMe  pracy,  nie  tylko  podlegają  wadzie  nagannego  nie- 
dbalstwa, lecz  niegodnie  i  własne  sumienie  i  ufność  współoby- 
watelów  zawodzą.  Podobnie  Kwinłylian  w  ósmym  rozdziale 
ostatniój  księgi,  wyborne  daje  przestrogi.  Zalecając  w]rtrwałość 
i  nwagę  w  rozmowie  z  klientem,  rozsądnie  uważa,  że  nie  tak 
SKkodzi  słuchanie  cierpliwe  rzeczy  nawet  nieużytecznych,  ile  nie- 
wiadomość  potrzebnych. 

Lecz  obok  dostatecznćj  nauki,  obok  sumiennćj  troskliwości 
i  P^^y  jaka  tak  ważnemu  powołaniu  towarzyszyć  powinna,  nie 
jestże  przydatną  wymowa?  Zapewne  nie  przystoi  dziś  rozprawom 
sądowym,  owa  okazałość  mów  Cycerona,  ów  zapał  i  gwałtowność 
Demostena,  Celem  dobrego  przeciwnika  jest,  pojąć  sprawę 
i  w  niemylnóm  ją  świetle  wystawić.  Przecież  dostąpić  tego  za- 
niiaru  nie  można,  bez  szczęśliwego  daru  wymowy.  Może  nawet 
nie  masz  rodzaju  mów  publicznych,  którymby  ta  pomoc  potrze- 
bniejszą była.  Kiedy  bowiem  w  innych,  sam  przedmiot  mowy 
zapala  i  pociąga  słuchaczów,  tu  nie  mniój  wymagamy  sztuki,  któ- 
raby  niekiedy  ożywiła  suchość  rzeczy,  ustaliła  mocniejszą  ba- 
czność słuchacza  i  nadała  większą  siłę  rozumowaniom.  Taka  za- 
chodzi różnica  (mówi  Potocki)  między  wrażeniem  jakie  sprawu^ 
je  suchy  i  zimny  mówca,  i  tym  co  po  nim  w  tójże  sprawie  rzecz 
czyni  z  porządkiem,  mocą  i  wybomością,  jaka  zwykle  bywa 
^  objęciu  przedmiotu  wskazanego  nam  w  cienin  i  tego  co  na 
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wielktóm  i  dogodnóm  świetle  stawiony,  przyfemnie  nas 
i  uderza. 

Gdzież  starowna  wymowa  właściwsze  ma  miejsce,  jcżdi  tie 
w  zawodzie  otwierającym  tyle  świetnych  korzyści  dla  gemm 
i  talentu?  Gdy  mó wiemy  iż  krasomóstwo  sądowe  powhiBO  bjt 
wolne  od  przesady  i  nadętości,  gdy  zalecamy  obrońcy  wysłowie- 
nie spokojne  i  umiarkowane,  nie  rozumiemy  przez  to,  iliby  m 
żadn6j  nie  potrzebował  wymowy.  Prawdziwy  talent  nie  wynAi 
się  wszelkich  ozdób,  chociaż  ich  oszczędnie  używa.  Jakot,  jeltf 
kwiaty  i  naciągana  wytworność,  szkodzą  temu  rodzajowi;  jetaB 
podobne  ubieganie  się  za  znikomym  blaskiem,  rzuca  cisfi  po- 
dejrzenia na  niegruntownośĆ  dowodów:  tedy  z  drugiej  strony  «oe 
rozumowań,  potrzebuje  czystości  stylu  i  właściwości  wyratoŁ 

Wielomóstwo  jest  przywkrą  powszechnie  zarzucana  mów- 
com sądowym.  Jak  z  jednój  strony  niektórzy,  samowolnie  sw- 
kają  tśj  przywary,  dla  nadania  w  oczach  stron,  obszemdści  i  wagi 
małym  przedmiotom;  tak  z  drugiój  wielu  do  nilj  nawyka,  pnet 
częste  pisanie  i  mówienie  bez  przygotowania.  Nie  motna  wfęe 
dosyć  zalecać  młodym  prawnikom,  aby  się  pilnie  tćj  pozon^* 
łatwości  wystrzegali.  Niechaj  wcześnie  przy  pierwszym  wsttpfe 
starają  się  o  styl  zwięzły  i  właściwy,  niech  maj^  zwyczaj,  pier- 
wotny rzut  myśli  swoich  przeglądać  i  poprawiać,  a  przez  to  sa- 
mo do  lepszego  pisania  i  mówienia  nawykną.  Wtenczas  udosko- 
nalony talent  nauczy  ich^  że  często  mała  słów  potrzebnych  liczba, 
jaśniej  rzecz  tłómaczy,  niż  owa  mnogość  niepewnych,  zamfesza^ 
nych  i  niekończących  się  perjodów.  Przeciwnie,  pierwsze  zanied- 
banie tój  rady,  pociągnie  za  sobą  zupełną  pogardę,  już  nie  tyflco 
piękności  i  wdzięków  stylu,  ale  nawet  czjrstości  języka,  MSiy 
często  obrońca  najlepszój  sprawy,  bez  litości  kaleczy. 

Najcelniejszym  przymiotem  krasomówstwa  sądowego  jest 
jasność.  Jakże  bez  niój  wyłożyć  stan  sprawy?  jak  na  jawnym 
stawić  widoku  rzecz  o  którą  spór  idzie,  jak  wykazać  pasmo  ro- 
zumowania, jak  nareszcie  zatrzymać  to  istotne  ogniwo,  od  kt^ 
rego  się  różność  zdań  między  stronami  zaczyna?  Jeżeli  jaao§6 
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w^idada,  godn^  jest  nąjwiększój  uwagi,  vre  wszystkich  pismach 
lab  mowach  jakie  przedsiębrać  możemy,  ileż  się  o  ni^  starać  po- 
trzeba w  rozprawach,  których  los  zawiał  od  wyjaśnienia  i  roz* 
w^sMiii  tyla  niekiedy  szczególnych  względów,  tyln  pojedynczych 
wątpliwości,  jakie  się  w  sporach  sądowych  zdarzać  zwykły!  Nie 
można  więc  nadto  być  dbałym,  o  ten  rzadki  i  najpiękniejszy  przy- 
miot Pomieszanie  i  nieporządek  nie  przekonywają  słuchaczów, 
i  Tsudć  mogą  na  dobrą  sprawę,  szkodliwą  ciemność,,  albo  przynaj- 
mniej sprawią  utrudzenie  i  niesmak  sędziemu,  który  często  do 
trudów  powołania  swego,  tę  jeszcze  cierpliwość  łączyć  musi,  iżby 
słncliał  nieskładnćj  gadaniny  złego  obrońcy,  żeby  po  tćm  zapo- 
miał  o  niój,  a  sam  był  stróżem  dobra  strony  i  całości  prawa. 

Wszelki  rodzaj  publicznego  mówienia,  nie  może  się  obejść 
bez  pewnego  stopnia  żywości  i  zapału.  Wszakże  cokolwiek  do- 
wodzi gorliwości  i  czucia,  to  zawsze  należy  do  najważniejszych 
praekonania  środków.  Obrońca  zastępujący  osobę  która  mu  spra- 
wę swą  powierzyła,  nie  tylko  ma  prawo,  lecz  obowiązek  przejąć 
się  j^j  stanem  i  uczuciem;  nie  przystoi  mu  obojętność,  szkodzi  ow- 
szem: bo  któż  chętnie  odda  dobro  swoje  w  ręce  nieczułego  stróża? 
Jednakże,  podobna  żarliwość  fałszywą  i  śmieszną  musiałaby  się 
wydać  w  sprawach,  które  tylko  prostego  wymagają  rozumowania. 
Jest  wreszcie  pewny  rodzaj  godności  moralnój,  od  którćj  nie- 
wolno  odstąpić  prawemu  doradzcy  i  obrońcy.  Zapominać  o  tćm 
nie  trzeba,  że  najbezpieczniejszym  przekonania  środkiem,  będzie 
zawsze  sprawiedliwa  ufność  w  świetle  i  cnocie  broniącego,  Nie- 
podobna prawie  dla  słuchaczów,  oddzielać  wrażenie  słów  które 
słyszą,  od  osoby  która  je  wymawia.  Mieli  to  starożytni  za  rzecz 
tak  ważną,  że  ogóbie  dobrego  mówcę  tym  określili  wyrazem: 
„mąż  dobry-  v>  sztuce  mówienia  biegły/^  jakby  przez  to  chcieli 
naznaczyć,  pierwsze  cnocie,  przed  talentami  miejsce. 

Przydam  tu  słowa  Stanisława  Potockiego,  którego  tak  czę- 
sto, w  tćm  com  dotąd  mówił,  brałem  za  przewodnika.  ^Najgrun- 
towniejsza,  mówi  on,  zasada  powodzenia  i  wziętości  obrońcy  są- 
dowego, polega  na  głębokićj  znajomości  praw  i  moralnym  cha- 
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rakterze  osoby.  Jakiełkolwiek  posiada  talenta,  jeteH  chankte 
jego  podejrzanym,  a  znajomość  praw  za  powierzchowną  udiodiić 
będzie,  mało  mu  kto  z  ludzi  rozsądnych  sprawę  swoje  powien^* 
Bo  któż  nie  widzi,  ie  nieprawy  rzecznik,  staje  się  popienenB 
Mszu,  potwarzy,  a  czasem  i  zbrodni?  Wie  on  dobrze  eo  dadi; 
przeto  większój  jeszcze  nagany  jest  godzien  od  tych,  którydi  iłe 
prawa  popiera:  tych  bowiem  interes,  potrzeba,  często  niewiado- 
mość,  w  złe  sprawy  wciągnąć  mogą,  on  ich  szaka  dla  zysku.  S»aę- 
ściem  choć  nie  bezprzykładną,  rzadką  jest  ta  obmierd:a  obłoda, 
i  do  wyjawienia  zbyt  snadną. 

„Przeciwnie,  cóż  piękniejszego,  co  bardziój  zaszczycającego, 
jak  to  zaufanie  w  cnocie  i  prawości  obrońcy,  które,  że  tak  po- 
wiem, czyni  go  sędzią  klientów  swoich,  dość  ma  zawierząją^di, 
by  nie  popierali  sprawy,  którą  on  siebie  niegodną,  dla  nich  nie- 
korzystną sądzi? 

W  tśm  rozumieniu,  zawód  doskonał^o  obrońcy,  aia  blis- 
kie podobieństwo  z  zawodem  sędziego,-  i  mniemam,  że  się  od 
rzeczy  mojój  nie  oddalę,  gdy  przypomnę  słuchaczom  wyborny 
obraz,  którym  Rosenstdn  pisarz  szwedzki,  zakończył  wymowną 
pochwałę  jednego  z  znakomitych  w  swoim  narodzie  urzędników 
sądowych: 

^Nie  dosyć  jest,  mówi,  dla  stosującego  prawo,  znaćj^ 
brzmienie  i  ducha;  trzeba  jeszcze  znać  początek  i  zasady;  trzeba 
znać  w  ogólności  człowieka;  trzeba  go  znać  w  różnych  położę* 
niach,  jakie  się  rodzą  z  rozmaitości  charakterów,  w  tajnych  po- 
ruszeniach, w  ukrytych  obłąkaniach.  Otwarty  i  pns^iikigący 
dowcip  sądowego  człowieka,  powinien  widzióć,  powinien  kochać 
prawdę  czystą,  bez  ozdób,  taką,  jaka  mu  się  stawi  przed  okiem 
rozumu;  powinien  się  uzbroić  przeciw  uwiedzeniom  własnej  mi- 
łości, wpływom  przesądów,  zapędom  dumy,  złudzeniom  wniosków 
i  podobieństwa,  przeciw  fałszowi  intryg,  sile  wymowy,  a  nade- 
wszystko  przeciw  omamieniom  serca  i  czucia.  Z  jakąż  bystroś- 
cią powinien  przenikać  wszystko,  co  mu  ukiywa  prawdę,  śle- 
dzić ścieszki  podstępu,  odpychać  nieczułe  zuchwalstwo^  wspierać 
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lękliwą  skromność,  otworzyć  usta  tym  nawet,  którym  je  trwoga 
albo  npór  zamknęły;  zedrzść  ze  złoczyńcy  zasłonę  cnoty,  odkryć 
niewinność,  która  zbliżając  się  do  niego  z  powierzchownemi  zna- 
kami występku,  mogła  o  swojćj  sile  zapomnieć! 

„Ale  takiemi  nawet  przymiotami  obdarzony  urzędnik,  jestże 
już  tśm,  czćm  być  powinien?  Nie;  wtenczas  dopiero  będzie  do* 
skonałym,  kiedy  z  niemi  cnoty  serca  połączy.  Z  tych  cnót  naj- 
pierwsza  jest  sprawiedliwość;  ona  je  w  sobie  wszystkie  zamyka. 
Żadnemu  nieprzystępny  uczuciu,  równie  daleki  od  przyjaźni  i  nie* 
nawiści,  od  twardości  i  tkliwości,  od  gniewu  i  łagodności,  zapa- 
tmje  się  zawsze  na  sprawę,  nigdy  na  osobę.  Nie  trzeba  do  niego 
przychodzić  ze  łzami,  nadaremnieby  płynęły.  Tkliwe  uczucia  które 
pielęgnuje  w  sercu,  nie  mają  wpływu  na  jego  wyrok.  Ostrożny  i 
trwożliwy  gdy  wyszukuje  winnego;  nie  zna  bojaźni,  gdy  już  ka- 
rę wymierza.  Głuchy  na  proźbę,  niech  w  sobie  powściąga  wzru- 
szenia serca,  i  odda  pod  miecz  głowę  występnego.  Najmniej- 
sza w  nim  słabość  jest  winą;  jakożkolwiek  jest  człowiekiem,  wszel- 
ką niedoskonałość  wyrzucać  sobie  powinien.  Nieustraszony  na  po- 
twarz,  ani  dozwoli,  ani  wymawiać  będzie  tego  co  prawo  potępia. 
Pełen  wzgardy  dla  bogactw,  zdoła  zamknąć  ucho  pochlebstwu; 
serce  łaskom  fortuny,  ponętom  roskoszy  i  chwały.  Musi  naosta* 
tek  wyrzec  się  słodkiego  powabu,  być  kochanym  od  wszystkich. 

„Ale  cóż  może  dać  tyle  mocy  śmiertelnemu  człowiekowi!  oto 
wyobrażenie  Najwyższego  Sędziego,  którego  zastępuje  i  który 
sądzić  go  będzie.  Jakąż  ma  nadgrodę  za  tyle  cnoty?  Duszę  spo- 
kojną, czyste  i  pocieszające  sumienie,  a  nakoniec  pewność  uży- 
wania kiedyś  tćj  sprawiedliwości,  którą  sam  drugim  wymierzał/^ 

Gdyby  ludzie  poświęceni  zawodowi  prawnemu,  tóm  przeko- 
naniem rządzenia  zatrzymywali  spory  ludzkie  przed  progiem  świą- 
tyni sprawiedliwości,  mniej  zapewne  mielibyśmy  spraw  i  wyro- 
ków, a  więcćj  prawdziwych  talentów  i  zasług. 
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Wymowa  Kanodiiejska. 

Wszystko  co  dotąd  mówiliśmy  o  przymiotach  mówcy,  śdą- 
ga  się  szczególniój  do  dwóch  rodzajów  wymowy,  sądowćj  i  nan- 
dnój.  Literatura  starożytna  obfituje  w  okazałe  tego  rzęda  wzo- 
ry i  przekazała  nam  najpewniejsze  przestrogi  i  rady,  przez  usta 
samego  Cycerona.  —  Lecz  jest  jeszcze  inny  rodzaj  krasomóstwa 
starożytnym  pisarzom  nieznany,  należący  wyłącznie  do  bogactw 
nowój  literatury,  który  słusznie  na  czele  wszystkich  rodzajów 
wymowy  mieścić  powinniśmy,  i  o  którym  nigdy  im  właściwi^ 
mówić  nie  przychodzi,  jak  po  wykazaniu  najsilniejszych  środkóv 
zajęcia  serc,  po  tych  ozdobach,  które  sztukę  podania  do  szezy- 
tności  podnoszą. 

Kiedy  w  obradach  i  sądach,  zmiana  rządów  i  obyczajów, 
wskazała  mówcom  dzisiejszym  odmienne  prawa  od  tych,  jakie 
mieli  Demosłenes  i  Cycero^  to  odzyskała  je  wszystkie  wymowa 
kazalna.  Jak  dostojnćm  jest  powołaniem  w  imieniu  Boga  i  re- 
ligji  oświecać  ludy,  tak  sztuka  mówienia  w  przybytkach  Boskidi, 
przewyższa  mocą,  świetnością,  powagą  wszystkie  inne  rodzaje 
wymowy. 

Rzeczą  kaznodziei  jest  objawienie  Boże,  nauka  zbawieasa, 
i  czci  najgodniejsza  własność  człowieka,  religija.  De  te  dobra, 
o  których  ma  do  zgromadzonego  ludu  przemawiać,  wyższe  są  nad 
wszelkie  świata  zaszczyty,  tyle  się  przed  Boskim  językiem,  wszel- 
ki ziemski  uniża.  Przedmioty  którym  kazalnia  głos  swój  po- 
święca, są  takiój  natury,  że  powszechnie  wszystkich  ludzi  zaj- 
mują i  głębokie  w  ich  sercach  czjmią  wrażenie.  Dla  tćj  zaś 
przyczyny,  nie  ma  rodzaju  wspaniałości,  ozdoby,  mocy,  zapała, 
któryby  wymowie  kazalnój  nie  służył. 

Lecz  zważmy  najprzód,  jakie  ten  rodzaj  ma  nad  innemi  ko- 
rzyści, jakie  oraz  właściwe  sobie  do  zwyciężenia  trudności.  Wi- 
docznemi  są  pierwsze:  kaznodzieja  ma  korzyść  mówienia  o  tćm, 
co  osobiście  i  zbliska  wszystkich  jego  słuchaczów  dotyka;  nic  do 
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małćj  liczby  wybranych  sędziów,  lecz  do  najliczniejszych  zgro- 
madzeń przemawia;  pewnym  jest  iż  przerwanym  nie  będzie^  iż 
mu  nic  nie  da  powoda  do  zbijania  nieprzewidzianych  zarzutów; 
nic  go  nie  skłoni  do  nagłój  odpowiedzi,  nic  do  nieprzygotowanój 
mowy.  Wybiera  swój  przedmiot  spokojnie,  z  wolnym  namysłem 
i  wstępuje  na  kazalnią,  wcześnie  opatrzony  w  wszelką  pomoc, 
jakiój  mu  dostarczyć  mogła,  najdokładniejsza  obranśj  rzeczy  roz- 
waga. Nareszcie  wspiera  go  ta  jeszcze  zacnego  powołania  do- 
stojność, przy  którćj  w  obec  ołtarzów  nikn%  ziemskie  stopnie 
buchaczów,  podwyższone  bez  różnicy,  do  godności  człowieka 
i  chrześcijanina. 

Lecz  obok  tych  ważnych  przywilejów,  otaczają  wymowę  ka- 
zalną,  nie  łatwe  do  zwyciężenia  trudności.  Nie  ma  wprawdzie 
kaznodzieja,  przeciwnika  z  którymby  walczył;  ale  przez  to  samo 
stać  się  może  nadto  spokojnym  i  obojętnym  posiadaczem  miej- 
sca, na  którem  stanął;  żadne  przeciwieństwo,  żaden  spór  nie 
ożywia  jego  baczności,  nie  budzi  genijuszu.  Cele  kaznodzłej- 
akićj  wymowy,  są  zapewne  ważne,  wielkie  i  najokazalsze,  lecz 
słuchacz  oddawna  z  niemi  oswojony,  nie  łatwo  mocniejszych  do- 
zna wrażeń  i  trudniejszym  względem  mówcy  stanie  się  sędzią 
Tak  więc  wyższym  tylko  zostawiono  geniuszom,  aby  zdołali  za- 
jąć całą  uwagę  słuchaczów,  w  rzeczach  nie  nowych,  tyle  razy 
powtórzonych  i  tracących  powab  wynalezienia.  Ze  wszystkich 
trudności  sztuki,  ta  jest  bez  wątpienia  największą,  uczynić  to  no- 
wóm  i  zajmującóm,  co  się  pospolitćm  i  wyczerpanćm  zdawało- 
Żaden  wszakże  rodzaj  utworu,  tyle  nie  wymaga  talentu  jak  ten, 
w  którym  cała  zaleta  pisarza,  na  wykonaniu  polega.  Nie  idzie 
tu  bowiem  o  wskazanie  ludziom  nowćj  prawdy,  nowćj  nauki,  nie 
idzie  o  opowiedzenie  im  tego,  czego  nie  znali,  lecz  o  wystawienie 
rzeczy  dobrze  wiadomój,  z  taką  dokładnością  i  mocą,  iżby  serce 
i  Wyobraźnia  słuchającego,  nowćm  zajęta  czuciem  i  przekona- 
niem, nową  uczyniły  ofiarę  z  błędów  i  namiętności. 

Trafnie  Labruyere  wymowę  kazalną  od  sądowśj  i  naradnćj 
rozróżnia  i  wyliczając  powyższe  trudności,  mniema,  że  leżeli  na 
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pozór  zdaje  się  być  rzecz%  łatwiejszą,  kazao  niż  rodzic  lub  w  «fr 
dowych  stawać  rozprawach^  tedy  w  graneie  dobre  kazaaie,  po- 
równafićm  być  może  z  jak  najlepszą  mową  w  innym  rodzs^iL 
Jakoż  sam  przedmiot  kaznodziei,  z  umysłowego  tylko  świata 
czerpanym  jest,  i  kiedy  inni  mówcy  publiczni  mówić  mogą  o 
osobach;  ten  mówić  tylko  może  o  człowieku,  o  jego  występkach 
i  cnotach.  Kaznodzieja  znienawidzą  nam  tylko  zbrodnię,  kiedy 
oskarżyciel  sądowy  stawi  przed  oczy  swoich  słuchaczów  obecne- 
go zbrodniarza,  i  tćm  łatwićj  w  sercach  naszych  zgrozę  obudzą. 
Dla  tyck  to  przyczyn,  dla  tćj  trudności  zawodu,  jeżeli  nuimy 
wielką  liczbę  dobrych  kaznodziejów,  nie  wielką  celujących  liczy- 
my. Sztuka  wymowy  kazalnćj  mniój  nam  podaje  wzorów  najwyż- 
szój  doskon^ości;  bo  nie  masz  rodzaju  w  którymby  ta  doskona- 
łość trudniejszą  była  do  osiągnienia. 

Gdzież  jednak  szlachetniejszy  dla  mówcy  otwiera  się  za- 
wód? Gdzie  go  oczekuje  świetniejsze  zwycięztwo  odniesionego 
tryumfu  nad  niewiadomością  i  błędem,  mocą  talentu  i  genjuszu? 
Gdzie  wreszcie  właściwsze  znajdziemy  pole  do  rozwinięcia  wszy- 
stkich bogactw  najwspaniałszój  wymowy?  W  jakiejże  obronie 
stawa  mówca  kościoła?  W  obronie  najdroższych  własności  czło- 
wieka, ziemi  i  nieba.  Czyliż  pod  swoje  że  tak  powiem  skrzydła 
nie  bierze  obrażonćj  natury;  ludzkości,  którćj  krzywdy  dochodzi; 
niewinności  za  którą  wznosząc  głos  politowania,  gwałt  rozbraja, 
cierpienie  łagodzi,  potwarz  zawstydza  i  gromi?  Czyliż  ułomno- 
ściom człowieka  nie  wskazuje  z  nieba  wziętćj  oświaty  i  przewo- 
dni? Czyliż  nakoniec  głosem  prawdy  nie  wciska  się  do  najgłęb- 
szych skażonego  serca  tajników?  Tu  opuszczone  sieroty,  ta  m'e- 
dostatek  i  nędza  przemawiają  słowami  jego,  do  litości  i  dobro* 
dziejstw;  tu  wiek  niemowlęcy,  zemdlona  starość,  przyzywają  na 
pomoc  bogaczów  ziemi.  Tu  od  kolebki  do  grobu  wszystkie  związ- 
ki cidowieka,  zbawiennćj  doznają  opieki,  i  cnota  przechodząc* za 
kres  śmiertelności;  wieczną  odziedzicza  nadgrodę.  Jakież  inne 
cele  sihiiój  ożywiać  mogą  słowa  ust  ludzkich !  Lecz  tóm  właśnfe 
nadludzkiem  powołaniem  mówców  kazalnych,  ostrzeżona  smo- 
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wość  niektórych,  mniemaćby  mogła,  że  sztuka  mówienia  włafoi- 
wBzą  jest  tam,  gdzie  j6j  pomocy  używać  mamy  do  wykłada  nank 
i  wynalazków  ludzkich,  do  rozbioru  zdau  i  twierdzeń  nauko- 
wych i  politycznych:  przeciwnie  zaś:  prawdy  religji  tśm  mocniej- 
sze i  trwalsze  czynić  powinny  wrażenie,  im  z  większą  ogłoszo- 
ne będą  prostotą.  Potrzebujeż  takowśj  sztuki  moc  przekona- 
nia, a  nawet  zgodząż  się  z  samom  powołaniem  świętego  mówcy, 
świetne  ozdoby  retoryki?  Nie,  zapewne  i  niktby  nie  zdołał  tego 
zarzutu  odeprzeć,  była  gdyby  wymowa  jaką  tu  wykładać  chcemy, 
w  samśj  rzeczy  sztuką  figur  i  ozdób,  szkołą  pozornych  wyrazów 
i  wymierzonych  okresów;  gdyby  całą  jśj  było  nauką,  jak  ucho 
pieścić  i  w  wytworze  szukać  nie  pewnego  podobania  się  daru; 
Wielka  ta  sztuka  prawdziwśj  wymowy,  we  wszystkich  bez  wyjąt- 
ku rodzajach,  ze  wstrętem  odrzuca  podobne  błyszczadła,  a  całą 
swą  potęgę  opiera  jedynie  na  wystawieniu  prawdy  w  najkorzy- 
stniejszóm  jój  Ś¥rietle,  na  zajęciu,  zniewoleniu,  i  przeświadczeniu. 

Takim  być  powinien  mówca  kazalny;  od  tego  zawisła  chwa- 
ła i  powodzenie  jego  i  gdyby  to  mniemanie  potrzebowało  naj- 
oczywistszych  dowodów,  przytoczylibyśmy  słowa  Proroków  i  Apo- 
stołów, głosy  ojców  Kościoła,  które  w  prostocie  swojćj,  są  wzo- 
rami najszczytniejszego  krasomóstwa. 

Między  mówcami  kazałni,  pierwsze  trzymają  miejsce  pisa- 
rze Francji,  tym  więc  pierwszą  poświęcić  winniśmy  uwagę,  gdy 
przekładami  zastąpić  chcemy,  mniej  użyteczny  wywód  przepisów. 
Krytycy  francuzcy  długo  niepewny  sąd  zawieszali  między  Bour' 
dalom  i  Mamiloneni]  dziś  ten  spór  niewątpliwie  na  stronę  dru- 
giego rozstrzygniętym  został.  Jakoż  głębokie  są  w  rzeczy  sa- 
mój  rozumowania  pierwszego,  nauka  jego  nagląca  i  nieodparta, 
pełna  ducha  żarliwość  i  pobożność.  Lecz  obok  tych  wielkich 
przymiotów,  styl  nieco  rozwlekły,  mordujące  pism  świętych 
przytaczanie,  niedostatek  wreszcie  czucia  i  wyobraźni,  ujmują 
Bourdalemu  najwyższych  zalet.  Massilon  przewyższa  go  nie 
tylko  czułością  i  wdziękiem,  lecz  geniuszem.  Rozwija  on  wię- 
kszą znajomość  serca  ludzkiego,  a  gdy  do  świętych  darówjprze- 
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konania  i  mocy,  ł%czy  całą  ogładę  wieku,  nie  igmując  przez  to 
bynajmnićj  powadze  kazalni,  słusznie  policzony  został  do  rzędt 
najpierwszych  mówców,  w  rodzaju  o  którym  mówimy. 

Adwent  i  Post  tego  kaznodziei,  są  prawie  ciągłem  pasmem 
dzieł  naczelnych.  W  Adwencie  znajdują  się  kazania  o  imierH 
grzesznika  i  śmierci  sprawiedlitcego:  dwa  obrazy  równie  dosko* 
nałe.  Przytoczmy  pierwszy,  abyśmy  dali  przykład  dzielnośd 
stylu,  zwykle  zaprzeczanćj  tym,  co  tak  daleko  jak  MassiDon 
posunęli  wytworność  mowy. 

„Natenczas  grzesznik  umierający,  nie  widząc  w  przesdośd, 
nic  prócz  udręczającego  żalu,  nic  we  wszystkiem  co  go  otacza, 
prócz  grozy  i  przerażenia;  nie  wiedząc  do  kogo  się  udać,  ani  do 
stworzeń  które  przed  nim  uchodzą,  ani  do  świata  który  mu  zni- 
ka, ani  do  ludzi  którzy  go  od  zgonu  uwolnić  nie  mogą,  ani  do 
Boga  w  którym  widzi  strasznego  sędziego;  bez  nadziei^  litości, 
szarpie  się  w  własnych  zgrozach,  dręczy  i  wysila  aby  ujśdź  po- 
rywającój  go  śmierci,  a  przynajmniój  ujśdź  sobie  samemu.  W  ko- 
nających oczach  jego,  uderza  nie  wiem  coś  ponurego  i  dzikiego, 
co  wyobraża  wściekłość  duszy  jego ;  z  głębokości  bólu  wydaje 
słowa  przerywane  i  głuche  łkania,  z  których  sądzić  nie  można 
czyli  są  skutkiem  rozpaczy,  lub  żalu.  Rzuca  na  ukrzyżowane- 
go Boga  wejrzenia  okropne,  nie  zapewniające  przytomnych,  czyli 
one  są  trwogi  lub  nadziei,  czyli  nienawiści  lub  miłości  wyrazem. 
Patrząc  na  drgania  jego,  nie  wiemy  czyli  ciało  rozwiązania  do- 
znaje, czy  dusza  czuje  zbliżanie  się  strasznego  sędziego.  Te  głę- 
bokie westchnienia,  te  jęki,  sąż  przypomnieniem  zbrodni,  czr 
rozpaczą  że  się  z  życiem  rozstaje?  Na  koniec,  wśród  ostatecznych 
wysileó,  oczy  jego  martwieją,  mienią  się  rysy,  sine  roztwierają  się 
usta,  twarz  napełnia  się  odrazą,  wre  cały  duch  jego,  i  w  tóm  osta- 
tąlśm  natężeniu,  nieszczęsna  dusza,  zda  się  odrywać  z  rozpaczą 
od  skażonego  ciała.  Już  jest  pod  ręką  Boga,  już  przed  strasznym 
Jego  sądem  stanęła. 

Naprzeciw  tak  okropnego  obrazu,  inny  wcale  odmiennego 
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rodzaju  przytoczę,  w  którym  Massilion  wystawia  roskosz,  jaki^ 
mołni  świata,  w  dobroczynności  doznają. 

„Na  cóż  milój  ipodchlebniój  zdołacie  użyć  wyniesienia  i  do- 
statków waszych?  Ażeby  hołdy  dla  siebie  pozyskać?  Lecz  te  na- 
koniec  samą  nawet  dumę  przesycają.  Ażeby  rozkazywać  ludziom 
i  prawa  im  dawać?  to  są  właśnie  troski  władzy  najwyższój,  nie 
zaś  jój  roskosze.  Chcecież  widzióć,  bez  końca  mnożącą  się  liczbę 
sług  i  niewolników?  Są  to  nieprzyjemni  świadkowie,  którzy  sta- 
ją się  dla  was  więcój  ciężarem,  niż  ozdobą  blasku  i  okazałości. 
Mieszkasz  w  przepysznych  pałacach?  Budujesz  sobie,  mówi  Pismo, 
pustynię,  w  którój  nie  zdołasz  się  ukryć  przed  troską  i  czarną 
zgryzotą.  Chceszże  gromadzić  w  tóm  mieszkaniu  dumy,  wszyst- 
kie rozrywki  i  zabawy?  Mogą  one  gmach  rozległy  napdnić,  ale 
serce  twoje  zawsze  próźnóm  zostawią.  Będziesz  w  dostatkach 
twoich  szukał  co  dzień  nowój  urojeń  podniety?  sama  ich  rozmai- 
tość yfkrdtce  wysycha.  Wszystko  jest  do  wyczerpania.  Udaj  się 
wstecznym  krokiem,  powróć  do  tego,  czemu  tęsknota  wszelki 
smak  odjęła,  a  co  próżnowanie  uczyniło  dla  ciebie  potrzebnym. 
Używaj  ile  chcesz  bogactw  i  władzy,  ku  temu  wszystkiemu,  co 
tylko  pycha  i  roskosz  wymyślić  mogą;  nasydsz  się,  ale  się  nie 
zaspokoisz;  ukażą  ci  tylko  wesołość,  ale  j6j  nie  zostawią  w  ser- 
cu twojćm.  Użyj  potęgi  twojój  na  pomnożenie  szczęśliwych, 
użyj  na  osłodzenie  cierpień  nieszczęsnym^  których  nędza  może 
tysiąc  razy  przywiodła  do  okrutnego  życzenia,  aby  dzień  ich 
urodzenia,  stał  się  był  wieczną  nocą  ich  grobu:  wtenczas  poznasz 
całą  roskosz  wielkości  rodu  twojego;  ta  jedna  korzyść  uczyni 
miiżiiość  twoją  godną  zazdrości.  Próżna  okazałość  która  clę  ota« 
cza,  jest  dla  innych;  kiedy  tamta  roskosz  dla  ciebie  sam^[o. 
Wszystko  ma  swoje  gorycze,  ona  je  wszystkie  osładza.  Ra- 
dość świadczenia  jest  daleko  słodszą  i  tkliwszą,  niż  radość  od- 
bierania dobrodziejstw.  Powróć  jeszcze  do  niśj,  jest  to  niewyczer- 
pane zrzódło  roskoszy  i  szczęścia,  im  jój  więcój  doświadczasz, 
tćm  pnęyjemniejszą  się  staje.  Nawykamy  do  pomyślności  samćj 
i  wreszcie  stajemy  się  nieczułemi  na  własną  szczęśliwość,  lecz 
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awsze  nową  czujemy  radość,  tvon|c  cidfe  ssc^oście.  Kalii 
dobrodziejstwo  wnosi  z  sobą  wdaszę  nasze,  tę  słodką  itaj^BBi 
roskoaz,  a  dłngie  nawyknienie,  które  przyt^iaa  inne  aczneia. 
temu  jednemu  nową  co  dzień  moc  i  ły  wość  nadaje.^ 

Ażebyśmy  zdołali  dokładniej  ocenić  pisarza,  nałeiy  mm 
nie  szczególne  z  niego  wsjątki  przytaczać,  ale  obrane  dzie- 
ło w  całości  rozważyć.  Dosyć  by  nam  było  na  przytoczonyck 
przykładach,  do  przyznania  Massillonowi  wielk^j  ob&tośei  i  moc^ 
w  kreśienia  obrazów  godnych  znakomitego  mówcy.  Łiecz  g^ 
weźmiemy  pod  rozbiór  którąkolwiek  z  mów  jego  kazałnydi,  po- 
znamy nowy  pn^miot,  równie^  co  do  szczęśliwego  wybom  treśd, 
jak  jasności  wykłada 

Jeteli  osnowanie  mowy  ważnym  jest  badań  naszych  przed- 
miotem, nie  znajdziemy  pod  tym  względem  lepszego  wnoni  nad 
Massilłona.  Jest  on  bowiem  tak  zrozumiidym  w  załołcaiiu,  tak 
prostym  w  dowodach,  tak  trafnym  w  podziałach,  iź  zdaje  się  nie 
szukać  żadnćj  pomocy  sztuki,  albo  raezój  ten  najwyiszy  j^  sto- 
pić osiąga,  iż  żadnego  jój  w  dziełach  swoich  nie  zostawia  śladu. 

Obrałem  jedno  z  kazań  małego  postu,  k^teząoe  tes  Ai/k 
wyborny,  a  mające  za  cel  wystawienia  Tfyun^  Rdigik  Jakaż 
doBtojniejsza  treść,  zą|ąć  mogbt  uwagę  mówcy,  w  dasień  Wkl* 
kanocny? 

Kazanie  to  składa  się  ze  wstępu,  w  którym  mówi,  że  Je* 
ZUS  Chrystus  odnosi  tryumf  nad  swómi  nieprzyjaciółmi  po  to, 
żeby  ich  utwierdził  i  podzielił  się  z  niemi  potęgą  swoj%  nad 
grzechem  żeby  go  zgładził  łaską;  nad  śmiercią,  żeł^r  nam  lio- 
śmiertelność  zabea^eczyŁ  Kazanie,  stosownie^do  tego  załeaaaia, 
dzieli  się  na  trzy  części: 

Zakończa  kaamodzieja  modlitwą  do  Boga,  żel^  rało^  mo- 
narcha (Ludwik  Xy)  naśkdował  cnoty  widkidt  popraednik^ 
swoich:  Kłodoweusza,  Karola  Wielkiego,  Świętego  Łudwata  i 
ponowił  ieh  wieBcie  wzoiy. 

^Mame  tryumfy  zdot^rwców,  stawiały  nam  obnz  saarf)  tyt- 
ko dumy,  łez,  rozpaczy  i  śmierci;  były  żatobiq«  tryumfem  na> 
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nii#io6ci  calowi^  i  aofli^wily  po  sdbie  natat  śbtdy  lAdAzj 
zwy^ęnfm  i  Bjarjttieiua  zwyci^jsonych. 

^Tryumf  Jezusa  Chrystusa,  prosoimiie,  dla^Tch  nawrt  iiaro^ 
dów,  które  ^j%  si^  j^ga  zdobyczą,  jest  tryumfem  pokoju,  wol- 
aośoi  i  Awały. 

^Ti^umfiije  nad  oiepmylacic^i,  żeby  ich  wyswobodził  i  do 
pot^  Bw^jćJ  przypuścił.  Tryumfuje  nad  grzechem;  lecz  zaciera 
i  prpgrbija  do  kn^to;  zgubny  wyrok  potępienia  naszego  i  zlewa 
na  naazdrćj  świętości  i  łaski  Tryumfuje  nad  śmiercią  lecz  po 
to  żeby  nam  nieśmiertelność  z^p^wnił. 

j^Taka  jest  chwała  rdigii!  Na  wstępie  stawia  nam  zniewagi 
i  cierpienia  krzyża;  lecz  jest  to  chwalebny  tiyuHrf  i  największe 
widowisko  jakie  tylko  człowiek  okazać  może.  Nic  na  tym  padole 
nie  jest  wyższem  od  cnoty;  wszelkie  inne  rodzaje  cbwaiy  win- 
niśmy losowie  ppchlebstwU)  albo  powszechnemu  obłędowi,  tę  zaś 
winniśmy  jedynie  Bogu  i  sobie  samym.  Powiadają  możnym  i 
kfi^żętom^  że  taka  chwała  jest  aiczśm,  jednakże  przez  nię  tylko 
ttog%  zdołać  wielkość,  prii^ez  ni|  mc^  tryumfować  nad  niepngr- 
jaci^mi,  nad  Jiamiętneściami,  a  nawet  nad  śmiercią.  Wyłćżmy 
te  prawły  tyle  zaszczytu  religii  przynoszące,  i  poświęćmy  na 
j^  chwałę,  naukę  miana  w  dniu  daisiajsi^m,  w  dniu  Zmartwych* 
wstania  Zbawiciela  naszego.^^ 

Oto  jest  cały  wstęp  kaznodziei,  krótki,  łatwy  i  od  wyszu- 
kaaia  did^.  Nigdy  jaśniśj  nie  można  było  usprawiedliwić  rad 
zfliowego  rp4s%dka  i  prawdziwego  smaku,  aby  mówca  w  za- 
essęciu  unikał  tych  wysileś,  które  zł^t  wiele  zapowiadając,  obcią* 
żi9%  odpowiedzialność  mówiącego.  Prawdziwa  wymowa,  dśeło 
cnda  i  przekonania,  od  razu  wstępuje  w  zawód  który  widzi 
praed  flobą  oliwty,  i  nie  przygotowaniem  do  walki,  ale  samom 
dsafoniem  zadziwia. 

fii»  mam  potneeby  pr^peminać  moim  słuchaczom,  w  jakićm 
2|(lonMd2aiui  Maseilton  mówił.  Widział  przed  sobą  młodego 
potomha  królów,  wzrasti^ącego  do  tronu;  widział  złożone  w  nim 
nadziftie  naro^,  po    osił  głos  w  obec  grona  stuchacoów,  któr^ 

Dńeła  Osiń$.  T,  IV.  ...  (r*?>nal(> 
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IbyU  itfbtam  FtmtfU  ^{roMtdnoiMi  widUdi  talon,  * 
kami  dzieł  największych,  iłsufma  Mn,  do  citgo  llHM 
ittQ  cimały  i  moiagoid  pnyiń|n^. 

Pr^nmał  syi  nąjbiegl^jwych  loKweóY,  teMasBUloii  H^ 
szy  od  Bossaeta  w  pogrzebowych  pochwałach,  pKamtylua  g» 
w  kaanuach,  i  ontylke  we  Fnn^  lecz  w  eaM^  «lmeściiaś- 
9hł^  literatoTM,  oo  do  wymowy  iwiftćj  pierwaaefrigfiBmiiiąjtiiit 

W  dwieh  ^nyto<aoi^  wyjfftaA,  no^ihytey  ««iia^ 
ie  tea  mówca  Bzcat^ftlaicysay  ma  taleat  u^fe»  atadmeadir,  j»> 
dn%  ważną  myślą,  jednym  ndenaią^rm  obraamsa,  kMry  z  8sbi(> 
flłwą  efefitcśoią  wyUada.  Takim  jest  okaa  śmietei  gnmgmkai 
itk%  odeewa  adiąifca  wn^stide  rodiosza  (Mroetjfnm^ei  Egr 
zaala  jefo,  przez  to  samo  jaśniąjatmid  się  atajii,  ie  idi  wiĄKm^ 
cł%fta  iaiiM:wo  wyobrateA,  lecz  fe  odznacza  powiew  pimMi^ 
dująca  mn  wazę^bń  iatwy  prgrstęp  do  iu^w8paiteto7«di  hlm^ 
móatwa  oodób.  Jaieli  chftnie  rozdK*  <k^>^  ^f^  ieteaaey,  jtM 
dlpi^  zatrqrBMUe  ałodiacza  nad  widokMm,  któiytt  g»  pńgiia 
nd^norć,  Mgdyqrta<6iiieoflłabiawrai«ia,i«m78łfliM*a^«^ 
nsaozą  alyszaną,  zda  się  aew^  nabywać  laoey,  4o  psjęalA  isfft 
00  ma  Baat^ić.  To  jast  3«Ah>  z  gMwiiijszych  zdudImi  liaMBt> 
na,  godne  nwagi  tych,  ktteiy  pragną  poanać  m^tratekj^aallh 
kę  iprzywilój  wymowy.  Pisarz  ten,  nie  podaje  nam  jaAa^  i  i^ 
san^  myfli,  w  kilku  i^rnusBoayeh  postaciach,  jak  Gkmdka,  lea 
ją  Tozwga  wspaniale  aa  wzńr  Ojwerona.  A  Uedy  fnawImiiiH 
przesyca  i  to«dzi,  tęga  radzajn  obAtaś6  snlewiAa  i  praaiBO«y«a. 
Płsacz  historyczny  rMny  naląc  zamiar  od  móway,  vlind^  itk 
drągi  tr^ynać  się  powinim.  Widzi  on  przed  sobą  di^gie  pnaai 
o«yn6w  hidzkich  i  zdaraeś,  z  którami  ehoa  oftAi&B  ommM, 
i  myśl  jego  do  aieb  pizywiąaać.  CNtadai  ją 
i  zaledwie  je  wyrzekł,  rychło  do  dalszego 
ca.  Lecsw|VKmapoapaiine  jadea  eddriahiy  oMiWijąB  fr  aodaMOt, 
ma  pmwo  wyczerpać  a  niege  wszystko,  eoby  ^  iihś^  wyśtt 
zdołało;  w  radicanyck  namraeca  jedbęstewia  widoindi,  9kftik 
pan  to  pomnotyła  wraienia,  jaksią  nmeiy  Mflik  in^difen* 

Digitized  by  VjOOQ|C 


-     169     — 

9df  je  w  raektt  widnny.  W  innuaeh  majtcyeli  za  cd 
nmoMj  6mM6  za  g ttwny  przymiot  poez^tujemy; 
laez  iii6wiąc  do  serca,  moiemyt  przestawać  na  śdsł6j  wniosków 
Mttowte,  hes  otycia  drodk^w,  ktfoety  wzmss^ć,  rozrzeirnić^  za- 
dbufitć  zMlriy?  Wretzete,  są  pomyi^  nad'  ktdremi  wyobraźnia 
iMM  dłogo  zaArzynywać  się  zwykła,  te  zwłaszcza,  do  których 
ii|  wi|ii  myśl  ttkskoścfloaofoi;  czas  najNri^kłid,  zmfianyświsita, 
iMwstnyaiaiiy  kieg  wieków,  znikomość  iycia  hidzkiego.  Filozof 
bitdM  krdtttiBam  powie,  te  wszystko  ztemskie  przemrfa  i  zni- 
han  łocs  mówea  ^rześcyaśdn,  ktfey  sokie  zamierzył  mocno  tą 
iny<i%  sJBchaci^  sweicłi  uderzyć  i  pnieoieA^  iek  za  okres  obe^ 
cnego  tycia,  czemużby  nie  miał  wolnośd  dlat^  się  nad  swoim 
prtfidnaotiai  atrsymaó?  Tak  zapewne  i  jetefi  go  wesprze  Mas- 
flttCHi  wymawa,  jeMi  do  każdćj  okoliczności  przywiane  nczncse 
kik  obtas,  itMi  MiewwysMEO  saną  oMtośd)  wzmagając  siły 
BliUla,  dojdzie  ia  tego  stopnia  zapała,  który  mn  otworzy  zrzótta 
8M9ttośei,  Stanin  się  w  ienczas  cciem  poddwieida  naszego:  i  ta- 
1m  padaisieoie  nałeły  się  od  nas  wyjykkowi  który  przytoczę, 
jtMl  słabość  pnekłada  iMttyć  się  zdofo  do  okazałości  wzorn. 
W  mowie  o  śmierci,  tak  MassiUon  zwraca  się  do  swoicii  sła- 
ckatiów,  te  jest  do  śwtetn  ego  dwom  Ludwika  SY  i  tak  im  wy- 
tmm  aaepaaiieć  o  grobie: 

^Na^camde  fK^legaeie?  na  sile  zdrowia  wasz^^o.  Ale  czemie 
zdrowie?  iskrą  którą  jedno  tehfifieaie  zdoła  za- 
Albet  jeden  dzień  cheroby,  nie  obala  ciał  najczerstwiej- 
iOFcb?  Nie  cbcę  nawet  badać,  cajpii  was  w  ttai  rozumienia,  zbyt 
fMbłebaa  nie  z^llepia  etndui;  czyli  ciało  zwąi^e  skadeniem  lat 
intedyak,  nie  zapowiada  wam  wewnętrznie  śmierci  wyrokn,  czy 
iHiwmMOtB  nlidotęto^^  >^&1&  ^'^^^^  drzwi  grobowych  nie  otwie- 
f^i%  «Qf  yai  zMWOna  tćj  wrótl^r,  aagiym  wam  zgonem  nie  gro^ 
t%.  ftwsdtwteie  owawm  dń  wasze,  nad  wszelkie,  jakie  was  łn* 
AnćMcąiądBiełe.  Kieateiylkraoiamoi!  Jestżeto  diogie^  co 
riiaknftesfć  mas^  Spcgrzyjde  za  siebie.  Gkłaeż  pierwsae  lata  wa^ 

irtQd«dsi?e6l  a»atąii%  nieozywistego  w  pamięci  waszśj?  liic 
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w)$^  j«k  nocme  inanraie;  śni  wam  inę  teście  ftyli;  eto 
ko  eo  wam  pozostało  z  wasaśj  pnesilośoi.  Gały  ten  pnadiUfli^ 
day  urodzeniem  waszóm,  a  dniem  dzisiejszym^  czómie  jest?  Ib* 
glym  połyskiem,  którego  przelot  zaledwieśde  postrzedz  zdiMt. 
Lecz  gdybyście  nawet  równo  ze  światras  żyć  byli  zaez^,  jeasm 
i  wt^Gzas  przesdość  aniby  się  wam  dłuższą,  ani  rzecagrwisbs| 
zdawała.  Wszystide  po  dziś  dzień  apł:^ioae  wieki,  :riMfbf  śą 
nam  nlotnemi  chwilami;  wszystkie  Indy,  które  Aę  tj^mOf  i  zni- 
knęły, wszystkie  przemiany  państw  i  królestw,  wsa^isllrie  wkOie 
zdarzenia^  które  zdobią  dzieje  narodów,  byłyby  dla  was  pode* 
bnemi  do  rozmaitych  scen  widowiAa  w  jednym  dai«  zaczolege, 
w  jednym  dnia  skończonego.^ 

^Przypomnijcie  tylko  sobie  odniesione  zwyoifBtWft, 
zdobyte,  pełne  (^ały  przymierza,  okazałości  i  wizysttde'; 
mite  zdarzenia;  jnerwszych  lat  przeszłego  pasowania.  Do^rlcaele 
się  ich  jeszcze,  byliście  po  wielkiój  części  niel^lk^  ńwiadkari, 
ale  uczestnikami  niebezpieczeństw  i  chwały;  pnejihi  one  w  dsie* 
jach  narodu  do  ostatnich  waszych  potomków:  leoz  dla  was  «| 
one  snem  tylko,  Myskawicą  która  zniknęła  i  którą  kaMjr  dńnś 
w  pamięci  waszój  zaciera. 

„Czómie  więc  jest  ta  kródca  jeszcze  droga,  jaka  wam  do  ftm- 
bycia  zostaje?  Czyliż[rozumiemy,  że  dni  nastąptómajfoe^  trwaisai* 
mi  będą  od  upłynionych?  Lata  zdają  się  nam  diagiemi,  dopóki  ich 
z  daleka  oczekujemy,  lecz  zaledwie  przybędą,  nikB%  iekoi^^  je- 
dnój  chwili,  i  nie  prędzój  gtowę  zwraoimy,  aż  wtckczas,  gdy  eza* 
rodziejską  porwani  mocą,  widzimy  ten  kres  fistałny,  Mory  naft  się 
zdawał  tak  oddalonym,  jak  gdyby  de  nas  nigdy  zbliżyć  aięf  nie 
miał.  Spojrzyjcie  na  świat,  jaktście  wpierw8zy<Ai  latedi  waaiy^li 
widzieli  i  jakim  go  dziś  widzicie;  nowy  dwór  21^  miefeee  dai^ 
nego,  nowe  osoby  wystąpiły  u  scenę,  nowi  aldMMwie  stawaj^de 
wykonania  ról  wielkich.  Nowe  tosą  aiarzenia,  nenreieMibiegi,  n^ 
we  namiętności.  Nowi  bohstórowie  cnoty  i  występlni,  ^oezekn^ 
waszych  pochirał,  hib  wasz^  nagany.  Nowy  świai  powstał  nie- 
znacznie (aniścfe  tego  postrssegli)  na  sfWdftdMhdawnefgk  'WsĘf* 
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8ll»  ffiMiii^  jak  wj  i  z  tnmi;  niewfitrzyniaiiy  pęd  eza86irdd<H 
wam  wi^^deo  w  pnej^aściAoli  wieczności;  przodkowie  wasi  storo- 
wiłŁ  wtB  tę-dmgt  i  my  }%  torajeray  następcom.  Odnawiaj)  się 
wMfkj  jmnii  i  tjjąpf  Hą  ei%gł6m  pasmem  i  jedni  drugich 
*>"<ipwj<;  ▼ssjPsttM)  się  sńnimia,  wssystko  zażywa,  wszystko 
aiMaBeje.  Bóg  sam  tyiko  trwa,  zawsze  podobny  do  siebie.  Po* 
top  wMd6w,  00  wazyiftkleh  Indzi  w  biegu  porywa,  tocs^  się  przed 
jipo  obKcsMi;  widii  on  ż  góry,  słaby^  śmiertelników,  |ak  gwał* 
lumtfm  wieaoai  pędem^  oatrzisają  się  z  niego  w  przelocie; 
jak  aa  ti|  diobni^.ckwłłi  asita^  cale  swe  szczęście  budować 
i  isMlj  z  lagnismeti  oka  mmęła,  wpadają  w  ręce  jego  gniewu 


OjBmie  jest  eUy  ten  wypis?  świetnym  rozwinięciem  jedne- 
go pmysłiL  Baanema  ge  mówca  w  sposobie  najokazalszym,  ale 
jdc  tówidziMf,  nigdy  głównego  przedmiotu  z  oka  nie  traci.  Ilet 
aa  ataf ,  ile  WBpowmkń,  ite  uczoó  obudzą!  Tego  rodzaju  talent, 
jatetf^aif  wzmaga  kraaomów^  sztuką,  więcój  pomocy  czerpie 
w^^boUśg  majonośoi  serca  ludzkiego. 

Hówaie  fltaaisiaw  PModi[i,  ]9k  Łaharpe,  oceniając  wymowę 
kazaodzkgiką  Maseillona,  pominąć  nie  mogli  świadectwa  o  niśj, 
tóni  waialejsaegi,  to  ja  wydał  pisarz  mniśj  przyjazny  celom,  ja- 
mópwoę  natdmęły.  W  artykule  Encyktopedyi, 
Wi^maim,  Wolter  zachwycony  talentem  Massilo- 
aay' tak  o  lim  nówk 

^Bad  ta  mąjdale  csyteinik,  co  się  zdarzyło  MassHlonowi, 
kiadypiaws^  ra3  miał  sławne  kazanie,  o  mtMf  liczbie  wybror 
njf9k  B]^  ehwiia,  w  którC^  powszechne  uniesienie  opanowało 
iMiyittich  pwwie  riuehacaów:  wszyscy  niemal  na  pól  z  miejsc 
sw^iflk  mtaowohue  poarstałi;  okrsyk  i  podziwienie  tak  było  mo- 
cae,  to  saaiego  atwet  mówcę  zmieszało;  a  to  jego  pomieszanie 
pRąydało  raewnośei  wyMiowie. 

^RrzypaaaMt  tę  myśl,  odezwał  się  mówca,  to  tu  jest  osta- 
tnia wasza  i  śiiiala  gódaiua,  te  się  nieba  otwierają  nad  głowa- 
i  to  ChiyBtas  z  chwałą  swoją,  ma  się  w  tśj  światy- 
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BldHMć;  *e  w  nm  ^^  ipnuiJMii  jirtiich  din 
Bia  jego  pK«ybydm  jdn  iit¥9  «iM*«i9r 
być  wyrok  luki,  l«k  wioezais  teiniflL  Kadamnąw  iiii 
Mdiicia;  omneeie  taqr  jakiemi  4aś  jesteieai:  wa^alliis  te  ifta 
popnwy,  jakie  was  bawią  w  chwiłi  obecsfij,  hannó  was  Hi*  <* 
do  łoia  tauerai;  ifcwi«r4sa  to  doświi^bnaia  wiih6w.  T^  feii^ 
amiany  wolao  wtmm^apoiuimti^  Aa  gpławaaiąpcia  naiiif  Iw 
dui9iz«moteM«ena6wcgasad  t^  jakafey  waadaW^  < 

„Ot6i  pytam  was,  fjUm  tmatoa^tmoę^  i 
o4  wipóln6j  q«tawy  kim  wlianefa  i  pt»«aąil*  ^  "•■■»  «b» 
oia,  jakiebym  w  sevca  wawi  ohfljail  wpotf;  pytea  wi^o^  lityir 
Chiystos  nkazat  się  w  tćj  świątyni,  w  pośrodka  tego  zgnmaMh 
iufta^d(i>(rtcaiiią|awgo  aa ćwiecte,  tebynas mdiM,  Aabr  iJy^ 
atraszUwym  odr^tnieniMa  traody  aw^Hi, 
aia  z  nas  licjsba  po  pmwicsr  i«t»  watmwę^  amMak9 
ciei  itby  8iQ  to  p<^wie  2diinQrl«?  Miii^BiatMi  ithor  ii« 
dneńęeia  tyUcA  sprawiedliwi  ab,  kt6vfA  wagdpi  J^aa  w  fifftm 
całych  miastach  znaleźć  nie  adoitł?  IfyUmśęwmiJdm-T^mią 
i  mnie  niewiadomo.  I^  sąm  9  Bola  wy,  mmbb  mtHaśąt^tk  de 
debiel  Łeczje^iniepoai4eiąy^dicado]kgaariiA9,iiimv 
przyaąjmni^,  ie  gfaeenior  mb  a%  Wfbnmiemi  jaga.  lM*a%4ł 
wierni  «0ro«4diwi  w  tćmmifiiett?  Zaeaaąrty  i  duHMijańaf  a  » 
nio  pocaiytane  l^ć  wimy;  bes  niobataaiecie  pnęd  aąktm.  Stk 
oni  s%?  jedni  grzesznicy  nawrócoiin  <^nii;  mtęfiiittkaśtmwan 
WDkenift  pmgai,  ł««i  ei  baa  kaAoa  ««lekiii;  wiahi  imąfA  co 
sio  dla  tego  tijlko  nawraeuii,  aby  wpadali  mjmuo;..  MNiMii 
widBpa  licaba  ro«nwii<!ift>t|tfii|  ta  AadMi»  Mtwaidaiia' «rcala«i»p 
potrzebają.  Oti^i  9tir«qta  odmaonydi.  (jldltowfe  •  l»g>  i»wm» 
dzeaia  csteiy  wspomniiikanodNiliegnMaMkfcwy  jilk«dl|Haiibf* 
dą  w  dnia  ostatecznym...  Uka*w  ai»  totw  Ifwwiadlwił- €M** 
jesteście?  Szczątki  Izraela,  przejdźela  a* paawaL  BimmłStgy 
stosowe  odląez  się  od  stomiy  foimmmti  Mi^gM^..  O  Boi»! 
gdziet  są  Twoi  wybnai?  i  e6t  aa  TwH 

„Figara  tą,  ai6wi  daUi  Wol|ar«  j«iat,i; 
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Mek  kMy  atyto,  facem  sąji^liśclwtta  v  Mm  mteJBCu,  jest  naj^ 
ytthtitojiiijiii  pomiikiMi  wyHiowy,  Bad  który  nic  wyższego  nie 
liHji^ł^tty  ti  dawnych  i  dzteiejezytA  narodów,  f  reszta  Mftssillo- 
M  MMFy,  go^  jest  tęga  wyją^,  lecz  fN>debne  twory  rzadkie 

Tm  tttt  ryinetwórca,  zdaniem  Łakarpa,  oddał  jeszcze  in* 
Wf  keM  tnak<Mileini  kaznodziei  pofyeuisąc  od  niego  myśK 
i  ^ikMtów,  ktAnenri  deieta  swcje  ozdabiał,  ńdt  Massilon  opisu- 
j^  eMMii^  debrege  króla,  mówi:  „Ojcowie  dzieciom  swoim  opo- 
fdadktf  będi|  szcsęście,  jakiego  pod  najlepszym  doznawali  panem; 
dalael  fm^nJbną  to  wnnkom  swoim,  i  droga  pamięć  przekazy wa* 
na  ad  wieka  do  wtekn  w  ka£d4j  rodzinie,  stanie  się  niejako  do- 
aiaajiMi  pomnikiem,  wystawionym  w  pośród  mnrów  ojczystyck, 
kMty  iaria  dobi^efo  Mik  awieezni.  Szczęśliwie  tego  samego  obra* 
zai  wi^  poeta  w  rymaek  swoidi;  równie  jak  w  wiełn  innych  miej« 
8thek,  pomjaiami  wAmcf  drieła  swoje  oftywiał.  Jakoi  często 
w  Massillonie  znąjdnjemy  owe  doskonałe  rozbiory  prawd  morał- 
Djaii  i  sIikUMi  acanć  serca,  wspólnych  ci^emu  rodzajowi  ladz- 
ftiMtt,  bez  wz|^a  na  róknice  wymań. 

IMt  naprzjMid,  gdy  do  atenszów  i  materjalistów  przema- 
irta,  kogóilrf  glos  jego  nie  zniewolił,  kogoby  nie  przekonał? 

^Jeżeli  mówi,  wszystko  ma  się  kończyć  z  nami,  jeieli  czło- 
iMk  aie  oazekiwać  nie  mefee  po  wyjścia  z  życia  tego,  jeżeli  tn 
jttl  aaua  ojMykna,  nasz  początek  i  jedyna  szczęśliwość,  czemuż 
m-ttU  dósaaleorf?  ieMi  się  rodzimy  dla  roskoszy  zmysłów,  cze- 
iMi  Ul  roakoiz  mapotorfó  nas  nie  zdoła,  ale  w  sercn  naszóm 
jiiiiiamta  zawsze  (Had  tęsknoty  i  smnikn?  Jeżeli  człowiek  nic 
w  aaWa  nie  na,  oeby  g^  wywyższyło  nad  ród  zwierząt,  czemuż 
ptfdulkiie  da  nidi,  dtti  swoich  nie  wiedzie  bez  troski,  bez  obawy, 
bea  aleMDidni,  bez  smitkn,  w  dowolności  zmysłów  i  ciała?  Je- 
żeli człowiek  innego  szczęścia  nad  doczesne  obiecywać  sobie  nie 
latrite,  dla  ezegóa  go  irie  zaajdnje  na  ziemi?  Skądże  niespokoj- 
ayaigOOTaiąbc^iactwa,  Inidząrodcosze,  przesycają  zaszczyty, 
OMtoa  wwariEadi  saaiych  zMjdaje  wątpliwość  i  nienasyconą  dal- 
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szycU  badań  podnieta  Gzenra  go  w»§M)ść  ol^aren,  tsami  to 
wszystko  razem  uzpołn^  nie  sdola  meograttiMOB^po  socai  » 
wsze  mu  nowe  żądze  zostawia?  Wszystkie  ione  jfe^iwa, 
stają  na  przeznaczenia  swojem,  szeząśUw^ooi  się  z4ąi%  w 
które  im  wskazał  Twórca  natury?  Gwiazdy  spokojne  na  utwkc* 
dzeniu  niebios,  nie  porzucają  swojej  posady,  aby  iimśj  pn^nie- 
eały  przestrzeni.  Ziemia  ustalwa  w  niebu  &woi»j  nie  waea  a| 
aby  ich  miejsce  zajęła.  Zwierzęta  GzołgsM  się  po  ziemi, 
szcząc  losowi  człowieka,  co  miasta  i  wspaaiate  gmadiy ; 
Ptaki  żyją  swobodnie  w  powietrza,  oje  myiUąc  cąyU  istaioi 
szczęśliwsze  od  nich  stworzenia.  Wszystko  jest  saczę^wsóiii,  waąf- 
stko  w  przyrodzenia  własne  miejsce  zajmiy^  człowi^  tylko  uy^ 
spokojny,  zda  się  nfi.  los  własny  użalać;  sam  człowiek  tyła  ł|di 
igrzysko,  dręczy  się  obawą,  w  nadziąjaeh  zm^diąfe  mfeanK, 
wśród  roskoszy  smutek  i  nieszczęście  spotyka;  sam  jedynie  edih 
wiek  nic  na  tój  nie  znajduje  ziemi,  nad  cssmbj  aerce  jege  sUr 
le  zatrzymać  się  mogło. 

„Skądże  to  pochodzi?,.  O  c2iowiekol  ajboż  ajtąd,  ike  te  ae- 
mia  nie  jest  wiecznie  przeznaczoną  dla  ciebie;  żeś  afewecsoąy  db 
nieba;  że  świat  nie  jest  równym  sercu  twcgewa;  że  steniia  nie 
jest  twoją  oJGs^zną  i  że  wszystko  co  nie  jest  Bogiev^  je(|t  ei- 
czćm  dla  ciebie?'' 

Co  tu  kaznodzieja  mówi,  powiedziana#  jeż  było  pmis  file- 
zofów  i  rymotwórców  wszy^slkich  wieków,  utaoaąwwi^  od  latat- 
cyusza,  Seneki,  Juwenała,  aż  do  Paskalai  Kcmeto  i  AdiaMM. 
Ten  ostatni,  w  trajedyi  awojój  pod  nazwiskiem  KaiUm,  fowj^ 
sze  rozumowanie  mieści  w  ustach  bohatera  swego,  gfij  w  ppMd 
odebraniem  sobie  życia^  nad  nieśmi^ełnoścfą  diuuEy  rora^a 
Równie  silne,  jak  świetne  i  ozdobne  są  n^^  i  wyrazy  poe^. 
Ale  jakże  je  daleko  przewyjasza  wywowa  kaznodziejską,  Jdedy  sifi 
odzywa  głosem  czucia  i  taleptul 

W  piśmie  siędzaMaury,  o  kązoodaiąjski^  wymowie,  ai^ 
dajemy  równie  wiele  użytecznych  przestróg,  jak  doskow^di 
wzorów.    Obok  dziwów  wymowy  MasBiUon#,   wzmotaiioo^  ite 
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.mmyt/iBm^  co  s^zlatoć  może  naiika  i  sztaka.  Pirssytaeza  (m  ia- 
nego  rodzaju  przykład,  w  którym  zapał  i  natcliaieDie,  zda  8i( 
liKą(SPQwać  sztukę  i  wznosić  mówcę  do  szczytnych  uniesień.  Jest 
tD  wypis  z  kazania  missyonarza  Bridainey  który  z  parafiabycli 
h^ciołóWy  wezwany  do  jednej  z  najpierwszych  świątyń  w  Pary- 
iu,  ^wrocaj4fc  głos  do  zgromadzenia  słuchaczów,  jakich  nigdy 
jAwni^  nie  miał  przed  sobą,  użył  szczęśliwie  tego  właśnie  wi- 
4k<ik«,  do  najświetniejszego  wstępu,  jaki  gdziekolwiek  znaleźć 
^(^IHML  Iiaharpe,  z  którego  ten  wypis  Stanisław  Potocki  pn»- 
,lii6sł  do  swego  dzieła  o  Wymowie^  daje  nam  bliżćj  poznad  ka- 
tun^siejęt  który  z  przyrodzenia  wszystkie  odebrał  dary,  jakie 
znamionować  mogą  apostolskiego  mówcę.  Głos  Bridaina,  zdol- 
ąym  był  napełnić  najrozleglejsze  gmachy,  miał  przytem  wyo- 
braźnię silną  i  żywą,  zdolną  malować  najliczniejszym  zgroma- 
d^eniosi  ludu,  co  serce  jego  żywo  czuć  umiało.  Człowiek  t«i 
«iówił  z  głębokości  duszy,  i  ufny  w  świętości  powołania  swoje- 
go, miał  wszelkie  prawo  go  tak  rzec  o  sobie  samym: 

^Na  widok  tak  nowych  dla  mnie  słuchaczów,  (słowa  są  je- 
go) zdaje  mi  się  bracia  moi,  iż  tylko  po  to  mogę  głos  zabrać,  aże- 
bym żądał  przebaczenia  waszego,  dla  muiój  znanego  kapłana, 
który  nie  ma  talentów,  jakich  wymagacie  od  tych,  co  do  was 
mówią  o  waszóm  zbawieniu.  Inne  mnie  przecież  w  tój  chwili 
oczocie  ożywia,  i  jeżeli  upokorzenia  doznaję,  strzeżcie  się  mnie- 
mać, iftbym  się  mógł  poniżać  do  marnych  niespokojności,  jakie 
ffUsaoi6  obttdza.  Niechaj  Bóg  nie  dozwala,  iżby  tłómacz  nieba, 
potezebował  w  obliczu  waszóm  względu  i  łaski  Bo  czemkolwiek 
jesteście,  wszyscyśmy  grzesznicy.  Przed  Bogiem  to  waszymi  mo- 
im, nkorzyć  się  powinienem. 

^Głosiłem  dotąd  sądy  najwyższego,  w  świątyniach  słomą 
pokrytych;  zapowiadałem  ostrość  pokuty  nieszczęśliwym,  któ- 
rym na  chlebie  schodziło,  ogłaszałem  dobrym  wieśniakom  naj- 
surowsze prawdy  mojój  religii.  Cóżem  uczynił,  nieszczęsny?  Za- 
smuciłem ubogich,  najlepszych  przyjaciół  Pana  mojego,  poniosłem 
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obawę  i  smutek,  w  te  dusze  proste  i  wierne,  nad  ktAnni  lito- 
wać się  i  pocieszać  je  należało. 

^Tu  raczćj,  gdzie  wzrok  mój  postrzega  możnych,  bogaca6vi 
ciemiężycieli,  lub  zuchwałych  i  niepoprawnych  grzeszników;  add 
tu  jedynie  należało  mi  podnieść  głos  święty,  głos  pjonmiij|qr 
i  stawić  wraz  z  sobą  na  tćj  kazalni,  z  jednój  strony  śmi^  eo 
wam  zagraża,  z  drugiój  Boga  który  sądzić  was  będzie.  Zairtyj- 
cie  ludzie  pełni  dumy  i  pogardy.  Potrzeba  zbawienia,  pewność 
toierci,  niepewność  tój  tak  strasznój  godziny,  sąd  Boga,  mała  li- 
czba wybranych,  a  nadewszystko  wieczność...  wiecznodćL  o  ^di 
to  rzeczach  przychodzę  mówić  do  was,  i  dla  was  tylko  samydi 
zachować  je  byłem  powinien. 

„I  cóż  mi  po  waszych  poklaskach?  One  mogłyby  mię  potę- 
pić, was  nie  zbawiając.  Bóg  wzruszy  was  wtenczas,  kiedy  nie- 
godny sługa  jego  mówić  do  was  będzie;  znam  bowiem  z  doświai* 
czenia  miłosierdzie  jego.  Wtedy,  przeniknieni  wstrętem  i  zgro- 
zą na  widok  dawnych  nieprawości,  rzucicie  się  na  łono  moje,  wy- 
lewając łzy  skruchy  i  żalu,  a  sama  moc  zgryzot  wasąych  fo  sprt* 
wi,  że  mnie  dość  wymownym  znajdziecie.'' 

Nie  sądzi  Laharpe,  iżby  Bridaine  tak  dobrze  mógł  pisat, 
jak  ksiądz  Maury  w  dziele  swoim,  słyszaną  jego  mowę  powUkoł, 
lecz  wiedział  z  podania  obecnych  słuchaczów,  iż  mówiącego  nie 
można  było  bez  wzruszenia  słysz  ść,  i  że  te  wyrazy,  imierc^  im- 
cznośc,  wymówione  głosem  jego  i  przedłużone  wśród  milczenii 
ludu  napełajającego  świątynie,  przerażały  wszystkie  may- 
^\  Dowodzi  to  zawsze,  iż  prawdziwa  wymowa^  jest  wymową 
serca,  bierzemy  ją  z  daru  przyrodzenia;  cała  zaś  nauka  Demo- 
stenów  i  Cyceronów,  doskonali  tylko  i  wykształca  sztukę,  kt^ 
zrzódła  w  uczuciach  naszych  szukać  powinniśmy. 
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Wymowa  Pochwaha. 

Pochwały  wyrzeczone  nad  grobem  ludzi,  należą  bez  zaprze- 
osenia  do  najdawniejszych  zabytków  wymowy.  Sztuka  mówię* 
nia,  według  zdania  Cycerona,  wynalezioną  była  wtenczas,  kiedy 
pierwszy  raz  uznano  potrzebę  zjednoczenia  ludzi  błądzących. 
Ltecz  podobniejszem  jest  do  prawdy,  że  pierwszy  kto  wymógł 
na  innych  posłuszeństwo  dla  siebie,  winien  to  był  raczój  swoje- 
mu męstwu  i  innego  rodzaju  wyższości,  nie  tój  jaką  wymowa 
nadaje.  Herkules  i  Tezeusz  dawniejszemi  są  od  wszelkich  mów- 
ców, któremi  się  kiedykolwiek  starożytna  Grecya  szczyciła. 

Proźba  dla  rozbrojenia  zdobywcy,  żal  po  stracie  wielkiego 
człowieka,  myśl  uczczenia  pamięci  bohatćra,  są  to  bezwątpienia 
pierwsze  zrzódła  najdawniejśżój  wymowy-  Cóż  ją  innego  na- 
tcluąć  mogło?  Jeżeli  jaki  władzca,  jeżeli  dobroczyńca,  jeżeli 
waleczny  wojownik,  oddalił  się  z  grona  żyjących;  zapewne  po- 
daiwienie,  wdzięczność,  żal,  mówiły  nad  grobem  jego.  Przypo- 
miaano  sobie  dzioła  szlachetne ,  chciano  zatrzymać  w  sercach 
i  ustach  żywot  chwalebny  i  potężny,  była  to  pogrzebowa  po- 
ekwała  i  w  zabobonnój  pierwszych  wieków  prostocie,  hołd  ten 
ostatni,  dcładany  na  grobie  zmarłego,  zmieniał  się  często  w  bał- 
wochwalczy ubóstwienia  obrzęd. 

Księgi  święte,  pier^'sze  i  najszczytniejsze  pomniki  wszel- 
ki^o  rodzaju  wymowy  i  poezyi,  dają  nam  słyszeć  żal  Dawida  po 
zgonie  Saula  i  Jonatasa.  Głosi  on  tych  dwóch  wojowników  na 
polu  bitwy  poległych;  sławi  ich  odwagę  i  cnoty,  uwiecznia  pa- 
mięć, opisuje  żałobę  ludu,  który  stracił  te  najświetniejsze  ozdo- 
by i  podpory.  Nic  nie  jest  uroczystszśm  i  nic  bardziśj  nie  po- 
chodzi z  dobrowolnego  popędu  serc  ludzkich,  jak  to  świadectwo 
żyjących,  oddane  chwale  umarłych:  nic  przeto  dawniejszśm  być 
nie  może,  nad  podobne  uwielbienia  cnoty  i  zasługi 

Po  hymnach  które  miały  za  cel  wynurzenie  przyrodzonój 
człowiekowi  dla  Bóstwa  wdzięczności,  któż  miał  prawo  dzijsUć 
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hołdy  lądu,  jeżeli  nie  wydarty  mu  dobroczyńca  spółziomków,  ten 
co  uprawę  ziemi,  co  uiyteociie  sztuki  wyMlazł;  lub  ten  co  z  po- 
tworów i  zbrodniarzów  ziemię  oczyszczał,  a  w  obronie  praw 
8iH>łeczDyćh  życie  położył? 

Wedle  tćj  wrodzonćj  skłonności  sercu  cdowieka,  dadwitsit 
nie  można,  że  historya  podaje  nam,  tak  wielkie  prasezoa^emi 
pogrzebowych  pochwał,  w  jednym  w  najstarożytniejszyA  B»<h 
dów.  Instytucye  Egiptu:  jeżeli  na  wiarę  zasługuje,  co  nam  0 
nich  wspomina  Diodor  Sycylijski  poddawały  ten  rodzaj  pabliene- 
go  sąidu,podn  ajsurowsze  doświadczenie.  Pochwała  i  nagana  sdy 
zbliska  za  zwłokami  umarłego,  i  mówca  zabierający  głos  wea- 
sie  tój  smutnój  uroczystości,  trzymać  się  musiał  najściflejsa^ 
prawdy,  która  w  dalszych  czasach,  nie  zawsze  towarzyszyła  ta- 
lentowi chwalących. 

Było  jezioro  przez  które  przeprawiać  się  należało  do  pognę* 
bowego miejsca.  Tam  nad  brzegiem  zatrzymywano  zwłokiimar 
łych  królów,  i  te  do  nich  słowa  mówiono:  „Etokolwidc  jesM, 
zdaj  sprawę  ki*ajowi,  z  czynów  twoich.  Na  co  użyłeś  czara  i  ty- 
cia twego  ?  Prawo  się  pyta,  lud  słucha,  sprawiedliwość  sądzL" 
Mniemać  należy,  że  przynajmniej  w  początkach  sądy  takie  ^ra- 
wiedliwemi  były.  Lecz  w  miarę  postępu  cyw9izacyi,  zmieoit  ri^ 
cel  tych  wyroków,  widok  żyjących,  sam  nawet  popis  talratii  aiH 
cz^  surowśj  prawdzie  ubliżać,  niekiedy  pochwała  przecbodziia 
w  mamy  odgłos  słów  brzmiących  i  skażonego  podchłebstwa. 

Jeżeli  spokojny  Egipt  takie  miał  pierwiastkowe  obnsęcfy 
i  zwyczaje,  łatwo  pojąć,  ile  swobodna  i  okazała  Greeya,  sziikać 
musiała  blasku,  w  obchodach  poświęconych  czci  swoich  obyw$r 
telów.  Szczęśliwa  ta  ojczyzna  imaginacyi,  ziemia  chwały,  sze^- 
tności  i  uniesień,  gdzie  na  zgromadzeniach  publieznj^eh ,  ńa 
igrzyskach,  na  teatrach,  nie  przestawał  brzmieć  głos  ^wymowy 
i  gieniuszu,  Greeya  Homerów^  Mihyadów^  Perykiesikty  Soł9- 
nów  i  Sokratesów^  nie  mogła  zapewne  milczeć  w  czade  pogfz^Mh 
wych  obchodów;  korzystała  owszem  ze  zgonu  walecznych,  aby 
ich  przykład  i  męztwo  w  żyjących  uwiecznić.    Lecz  tu  wcale 
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rdteą  pMteć  iHddii^.  Czyli  (o  sprawiła  2sazdrosoa  doma  gmi* 
iHiwladztwa,  esyli  wy^raimie  wyiszój  cłiwały,  kiedy  się  ta  stiye 
wtfpółnym  '4siedzłetwem  narodu,  nieznąjdajemy  dosyć  przykła- 
dów, iiby  laowy  pochwalne  jednemu  człowiekowi  poświęcane 
bgf^%  Oddawano  zwykle  tę  cześć  licznym  wojownikom,  którzy 
w  ^wn^j  bitwie  razem  pole^,  i  razem  odbierali  hołd  publicznćj 
ttteezystości.  Razem  wodzowie  i  łołnierze^  których  krew  oblała 
pola  Maratońskie,  Salamińskie,  Piatejskie^  odbierali  wspólny  za- 
asesyt  pogrzebu  i  dMtojn)  pochwałę  ojczyzny. 

N^anaezniejszy  tśj  wymowy  pomnik,  nie  dochodzi  wieka 
BGIeyada*  —  Perykles  wysławiając  waleczną  młod:deż  Ateńską^ 
IM)fogli|  w  wojnie  Samijskićj,  mówił:  ^Ci  Indzie  stali  się  nie- 
tali€atehi<tti  jak  bogowie  sami:  bo  nie  widzimy  oblicza  bogów, 
ale  z  hołdów  jakie  im  ziemia  oddaje,  z  potęgi  i  szczęścia  jakie 
Jesi  ich  udziałem,  sądzimy  o  ich  nieśmiertelności.  Tei  same 
Mamiona  służą  tym,  którzy  nmierają  w  obronie  ojczyzny.^  Lecz 
odkąd  Grecya  nie  już  obronne,  ale  zaczepne  wojny  prowadzić 
zacz^,  odkąd  z  prostotą  obyczayót^,  znikła  świętość  pieszczo- 
tey<^  insl^cyi,  odtąd  podobne  obchody,  stając  się  więcój  dzie* 
lem  zwyczaju,  niż  czucia,  ważność  swoje  tracić  musiały.  Pery^ 
MfB  mówił  jeszcze  na  pochwałę  żołnierzy  poległych  w  wojnie 
Friaponezkię.  W  tym  podobno  głosie,  opłakując  stratę  kwiatu 
.młodzieży  Ateńskiój,  użył  tego  rzewnego  i  szczęśliwego  wyrazu, 
ktńry  nam  Arystotdes  zachował:  „^e  rok  wiosnę  swoje  utracU/^ 
l^ie  jest  bez  wielkich  zalet  cała  ta  Peryklesa  mowa,  powtórzona 
w  Sfiatoryi  Tucffdyda^  chociaż  domyślać  się  można,  że  ją  sam 
dziejopis  ułożył.  Pomnaża  jój  skutek,  przydany  razem  opis  po* 
gnebowyeh  uroczystości.  Nic  zapewne  wspanialszego  wystawić 
I  sobie  nie  można,  nad  ten  żal  narodowy,  nic  moralniejszego  nad 
.  ten  powszechny  łiołd  całój  ojczyzny.  Ale  z  drngiój  strony,  czę- 
ste powtarzanie  jednego  obchodu,  osłab^ić  musiało  moc  pier- 
wotnego wrażenia;  obrazy  były  wielkie,  lecz  podobne  do  siebie, 
^  obraęd  wapaiifiafy,  lecz  zwyczajny,  a  z  czasem  i  pospolity.  Przy- 
.  tte,  eó*  w  sobie  mióć  mogfy  ściśle  własnego,  ściśle  odznaczają- 
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cego  się,  pochwały,  których  celem  nie  był  jeden  człowiek  vbc» 
gólny,  jeden  bohatćr,  ale  thun  wojowników,  razem  waksą^ck, 
razem  poległych?  Więććj  tam  dostarczała  mówi%cemii  treści,  bi- 
twa, niż  jćj  bohatćrowie,  więcój  ogólne  nczczenie  wa]ecz]iości,iiS 
obraz  wielkiego  człowieka.  Tak  łatwo  wnosić  mo2iia,  żete^ 
sy,  ograniczone  w  jednym  zawodzie,  powracające  do  jedn^  a- 
wsze  osnowy,  musiały  utrącać  wielką  część  interesu.  Stąd  mah 
liczba  wzorów  jakich  nam  starożytność  dochowała,  przypisywa- 
nych, bądź  Sokratesom^  pod  wyobrażeniem  wymownej  J^pt^ 
zyiy  bądź  Demostenesowi^  Izokrałowt)  Hiperydawi.  'Pnykhij 
nawet,  utworzone  w  tym  rodzaju  przez  samego  Cycerona^  niezliB- 
żają  się  do  tego  szczytu  mocy  i  wyniesienia,  do  tych  nabiry* 
czajnych  wrażeii,  jakie  w  nas  wymowa  chrześcijallska  oIriAbl 
Święte  znamię  religii  wyciśnione  na  ustach  kapłana,  zdaje 
się  być  główną  przyczyną  wyższości  nowćj  literatury,  nad  waiy- 
stko  co  nam  w  tym  rodzaju  przekazała  dawna.  laby  sicotta 
przekonać,  nie  samój  tylko  pobożności,  ale  i  dobrego  smaku  ra- 
dzić się  możemy.  Pochwała  cdowieka,  który  ziemię  opuści^  nie 
potrzebujeż  wsparcia  przyszłych  jego  i  naffiych  nadziei  ?  Ws^* 
stkoż  się  kończy  z  tóm  życiem?  Ach!  mówił  Cycero,  gdyby  duck 
nas  ożywiający  nie  upatrywał  nic  w  przysriości,  gdyby  jego  wf- 
śli  nie  przechodziły  za  okres  tego  krótkiego  pobytu,  na  cAftjr 
się  przydały  moje  starania  i  trudy?  Cyoero  mówił  tylko  o  łyda 
swego  imienia,  o  tój  nieśmiertelności,  która  ziemską  pamięć  pr» 
dłużą.  Jakże  rozleglejszy,  jak  nieskończony  zawód  otwiera  ti 
różna  wcale  nieśmiertelność,  jaką  mówca  kazalny  w£inanqe  za 
grobem  człowieka! 

Czytajmy  ten  świetny  obraz  chrześcijańskiej  wymowy, 
skreślony  piórem  znakomitego  pisarza. 

-Kiedy  Fłechier,  kiedy  Bossttet  wstępowali  na  mówmct, 
aby  chwalić  Turena  lub  Kondemza^  ojczyzna  w  żałobie  opłaki- 
wała wtenczas  obecną  pamięć  bohatćrów  swoich.  Pochwały  ca- 
łego lodu  łączyły  się  z  głosem  mówcy.  Ileż  wididców  zi^ttUo 
serce  jego?    Pierwsze  wejrzenia  padały  na  szczątki  wielkiego 
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BitewidLą^  którego  cześć  powierzyła  jego^stAramom»  wdzięczność 
pilbliema,  Krewni,  przyjaciele,  wierni  domownicy,  świadkowie 
Mtatmch  słów  umierającego,  przytomni  byli  temu  obchodowi. 
Nieopodal^  starzy  wojownicy,  towarzysze  tryumfów,  płakali,  opar- 
ci  naigręb  samych  orgiach,  któremi  odnosili  wspólne  zwycicztwa* 
N«  wieść  łi^obnego  obrzędu,  lud  przerywał  zabawy  i  zwykłe  tro- 
ski; napełniła  się  przestrzeń  świątyni;  bogacz  i  ubogi,  poddany 
i  BMmarchai  ucssący  się  razem  w  tój  szkole  śmierci,  która  równa 
i  dostojeństwa,  składali  jedneż  śluby,  nieśli  jedneż  modły,  upo- 
karzali się  w  prochu,  i  dzieląc  jedneż  obawy  i  nadzieje,  cisnęli 
k^^oem  marmurową  posadzkę  kościoła,  napełnionego  grobowca- 
mi, wśrzód  napisów  zgastój  przeszłości  i  obietnic  nowego  życia. 
Sztoki  zdobiły  całym  przepychem  smutny  skład  zwłok  dostoj- 
nych. Zdało  się,  że  dusza  bohatyra  unosząca  się  nad  tym  ziem- 
akiom  jego  pomnikiem,  świadkiemjest  tego  powszechnego  hołdu. 
Wśrzód  tój  sceny  uroczystój,  Bossuet,  pełen  wieku  i  zasług,  wzno- 
sił f^s  religijny,  wszystkie  serca  przenikający.  Zaledwie  gousły- 
8aaDO,zdawi^osię,  że  świątynia  smutnym  kirem  okryta,  jeszcze 
żałabniejszą  się  stała.  Głos  ten  szczytny,  pod waji^  majestat  przy- 
bytku, i  razem  trwogę  grobową.  Kapłan  wyższą  siłą  natchnio- 
ny, raz  spoglądał  z  pokorą  na  grobowiec,  gdzie  się  tyle  razem 
chwi^,  tyle  świetności  zamknęło,  raz  zwracał  się  z  ufnością  ku 
ołtarzowi  tego,  który  nieśmieitebiość  przyrzeka.  Wszystkie 
ziemskie  żale,  wszystkie  radości  nieba,  malowały  się  kolejno  na 
lego  czole,  w  jego  oku,  w  jego  głosie,  w  rysach  i  poruszeniach. 
Wyciskając  łzy  widzów,  sam  je  ronił,  i  bez  przerwy  wzruszany 
przeciwnemi  uczuciami,  zagłębiając  się  w  przepaść  śmierci 
i  wieczności,  mieszając  pociechę  z  przerażeniem,  ogłaszał  razem 
niecość  i  wielkość  człowieka,  pomiędzy  grobem,  który  go  ma  po- 
chłonąć, ą  łonem  Boga,  który  go  ma  pn^jąć." 

Takie  jest  w  rzeczy  samój,  święte  widowisko,  otaczające 
kazftlnego  mówcę. 

Mowy  pogrzebowe  są  to  nietylko  pochwały  ludzi  zasłużo- 
nych, ale  razem  religyne  nauki,  w  których  mówca  nie  wycho- 
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dząc  SB  granie  czcigodnego  powotaida  swąj^go;  gdy  s  jedMf  flim^ 
bierze  na  siebie  obowiązek  nzacnienia  prawddwćj 
z  drngićj  strony  powinność  zwrócić  słacbace^  do 
bra  na  wszystkie  świata  zaszczyty,  w  cbwili  kiedy 
dny  pamięci  ladzkićj,  ziemię  opuszcza.  Jelfdi  przeto  wzbudza  po- 
dziwienie  dla  cn6t  i  talentów,  jeteli  zacbęca  tfj^A  do  «Heg»- 
nia  się  za  podobną  chwałą,  okaztje  razem  nicość  tego,  €^  świit 
uwielbia  i  chrześcijańskie  serce  do  trwalszych  wyolmdefi 
ścia  podnosi. 

Dawność  tych  pochwał  relig^ych,  początków  wiftrjr 
ga.  Nie  wymagamy,  w  ogólności  mówiąc,  od  chwalącego,  t^M- 
słój  wierności  jaką  dziejopis  zachować  powinien.    Pediw^  ma 
aa  cel  nadać  jak  największą  moc  chwalebnym  pr^kładom,  sn* 
ka  w  życiu  chwalonego  tćj  strony,  która  czyny  j^^  w  n^fao- 
rzystniejszćm  świetle  wystawia;    głównym  saś  pnednuetem 
dziejopisa,  jest  niepomijać  dobrego  i  ziego,  dla  okazaBHi,  ienic 
nie  uchodzi  sprawiedliwego  potomności  sądu.  Jakoft,  me  wjnDM- 
gamy  od  pochwalnego  mówcy,  aby  nam  okazał  całego  ^dowieii; 
nie  otwiera  się  przed  nim  historyczna  przestrzeń,  ani  BEiy  sami 
jako  świadki  obecnćj  prawie  śmierci  obywatela,  urzędnika,  ryce- 
rza, chrześcijanina,  zapytujemy  się  o  sąd  odleglcjsiych  etMaćm; 
ale  tego  po  mówcy  i  po  sobie  samych  żądamy,  iżby  ostatei  wi* 
dok  osoby  godnój  pochwał  naszych,  powiększył  w  nas  mBofić  po- 
winności i  utwierdził  wyobrażenie  tego,  co  jest  prawdziwie  pię* 
knćm  i  wielkiem.    Jeżeli  tego  dostąpił  mówca,  dopdnił  powo- 
łania swojego. 

Pogrzebowe  mowy,  w  całćm  znaczeniu  tego  wyrazu,  (bo  aie 
mówię  tu  o  głosach  jakie  często  światowe  usta  w  świąityniach 
Pańskich  przy  ostatnich  obrzędadi  zmarłym  poświęcają) 
być  podobne  do  kazań,  i  jak  one  gruntować  eię  na 
nauce,  która  w  tćm  tylko  uznaje  prawdziwe  dobro,  w  tćm  pra- 
wdziwą wielkość,  w  tćm  chwałę,  co  jest  uświęcone  praev  rA- 
gją,  i  która  wszelkie  dary  tiemi  i  czasu,  obala  jedoćm  idowen 
nieba  i  wieczności.  Stąd  mówca  kazalny,  nad  grobem  bokatin 
ziemi,  wyższy  pod  każdym  względem  widzi  przed  sobą  zawód, 
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jalofgo  wszelka  inna  wymowa  pr^właszczać  sobie  nie  mołe. 
Jcieli  wz&o^  okazale  to,  czćm  byi  bohatćr  u  świata^  razem  korzy 
si{f  przed  niebem,  poglądając  na  marność  samćj  wielkości.  Zda 
sif  jedn%  ręką  dmlać,  co  wzniósł  drugą,  a  stawając  jako  pośr^e- 
daft  między  ziemią  i  niebem,  gdy  cnotę  uwielbia,  gdy  pamięć 
zmari^o  uwiecznia,  niszczy  razem  i  obala  wszystko  co  jest  wła- 
SBOŚcią  czasu  i  aemi,  aby  wszelkiśj  szczęśliwości  początek  i  ko- 
niec w  samym  Bogu  umieścił. 

Tu  wszystko  się  uzacnia,  i  źe  tak  powiem  ubóstwia.  Mów* 
ca  panujący  nad  umysłami  słuchaczów,  które  kolejno  wznosi, 
lab  upokarza,  zdolny  jest  ukazać  im  coś  wyższego  nad  cłiwi^ę, 
i  coś  straszniejszego  nad  śmierć.    Mote  on  sj^owadzić  z  wyso* 
kości  niebios  promień  wiecznój  nadziei,  na  te  same  groby,  na 
które  grecki  Perykles  łzy  tylko  i  żale  przynosił.    Jeżeli,  jak 
,  mówca  rzymski,  przemawiać  będzie  nad  grobem  rycerzy  na  po* 
,  la  bitwy  poległych,  objawi  ich  duszom  tę  nieśmiertelność,  którą 
,  Cyeero  tylko  ich  nazwiskom  zapewniał.    Jeżeli  mu  przyjdzie 
,  zamknąć  się  w  samój  nauce  Ewangelii;  tu  jeszcze  znajomość 
,  człowieka  i  cała  przestrzeń   filozofii  staje  się  jego  udziałem. 
I  Więcój  on,  niż  którykolwiek  mówca  starożytności,  znać  powinien 
ws^rstkie  tajniki  serca  ludzkiego,  wszystkie  koleje  uczuć  i  na- 
miętności, nie  żeby  wzorem  Demostenów,  budził  czucia  gwałto- 
wne nienawiści  lub  zemsty,  lecz  żeby  nad  nie  ludzi  wywyższał,  ' 
żeby  się  więcój  z  nieba  natchnionym,  niż  biegłym  w  sztuce  mó- 
wienia okazał. 
I 

Takie  przeznaczenie  wymowy,  wskazuje  nam  wszystko,  co 

może  wyobraźnią  zająć,  rozum  oświecić,  serce  nauczyć  i  czucia 
■  Itfdzkie  do  wyższych  dóbr,  bo  do  nieśmiertebych  pociągnąć.  Śmia- 
ła przy  takióm  pojęciu  powiedzióć  można,  że  mówca  pogrzebowy 
otwiera  czuciu  i  talentowi  swemu,  zawód  obszerniejszy,  wznio- 
I  ślejszy,  rozmaitszy  nareszcie,  od  mówcy  wyłącznie  kaznodzicg-- 
Bldego.  Wysławiając  naukę,  talenta,  cnoty,  zwycięztwa,  które 
się  przyłożyły  do  chwały  narodów  i  szczęścia  społeczeństw, 
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uprzedza  historyą  i  powainiejszyin  od  nićj  głosem  pneraam 
Prześciga  mówcę  światowego,  bo  ten  w  ściślejszych  szrankadi 
zamknięty,  nie  śmie  nawet  rzucić  okiem  na  wyższe  świętości, 
których  strzeże  Religija,  wznosi  się  nad  wszelkie  do8t4>jeń8t«a 
i  tytuły  świata,  jako  tłómacz  słowa  Bożego.  Jakże  jeszes^  ta 
jego  głos  wspaniałym  i  uroczystym  się  staje,  w  oblicza  wie&ie- 
go  zgromadzenia,  między  chwałą  ziemi  i  śmiercią,  między  czasen 
nieśmiertelności  Boga  i  grobem  człowieka.  Leczilei  te  wszystide 
w|;ględy  wkładają  obowiązków  na  mówcę!  Eazalnia  jest  bez  wąt- 
pienia najobszerniejszóm  polem  wymowy,  jest  składem  o^oki- 
zalszych  jój  wzorów,  skoro  temu  dostojeństwu  rzeczy,  odpowia- 
dają usta  i  serce  mówiącego. 

Nim  przystąpimy  do  wyjątków  z  mów  pogrzebowych  tego 
kaznodziei,  którego  cała  obecna  literatura  nie  tylko  na  oełe 
kościelnych  mówców  umieszcza,  ale  między  pierwszemi  wzorami 
sztuki  pisania  słusznie  policzą,  wspomnimy  niektóre  miejsci 
godniejsze  uwagi  z  mów  współczesnych  jego,  Maskarona  i  Re- 
chiera,  abyśmy  widząc  piękności,  mieli  razem  korzyść  z  ich  po- 
równywania. Dadzą  one  poznać,  że  jakożkolwiek  ci  pisarze  w  za- 
wodzie swoim  pierwszego  stopnia  sławy  dostąpić  nie  zdołali,  zo- 
stawili przecież  ślady  prawdziwój  wymowy  tam,  gdzie  ich  pra- 
wdziwy talent  ożywiał. 

Maskaron  w  pogrzebowój  mowie  na  śmierć  Toreniusza, 
umie  niekiedy  wznosić  się  do  wysokości  Bossueta,  jak  tego  na- 
stępujący wypis  dowodzi".... 

^Jeżeli  co  na  świecie  zdolnem  jest  duszę  pełtią  siebie  sa- 
mój,  narazić  na  niebezpieczeństwo  zapomnienia  o  Bogu,  tedy  za- 
pewne takiemi  są  te  świetne  posady,  na  których  człowiek  mą- 
drością postępowania,  mocą  odwagi,  powodzeniem  oręża  i  Iki- 
bą  żołnierza,  staje  się  niejako  bogiem  Innych  ludzie  a  prf^i  w  so- 
bie sławy,  napełnia  resztę  świata,  miłością,  zadziwieniem  i  trwo- 
gą. Sama  postać  wojny,  dźwięk  trąb  i  kotłów^  blask  broni,  szyk 
wojska,  milczenie  żołnierzy,  zapał  w  zamieszaniu,  początek,  po- 
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st%p  i  dokonanie  zwyoicztwa;  okrzyk  różny  zwycięzców  i  zwy- 
ciężonych, tak  zewsząd  uderzają  daszę,  że  wyrwana  cała  swojój 
mądrości  i  umiai^owaniu,  już  nie  zna  ani  Boga,  ani  siebie  sa- 
si^.  Wtenczas  bezbożni  władzcy  śmią  naśladować  gromy  Bo- 
Kfty  i  picmmaini  ziemi  odpowiadają  piorunom  nieba;  wtenczas 
ówiętokradcy  Antyochowie,  sercu  tylko  i  siłom  własnym  ufają; 
Krttnczas  zuchwały  Faraon  poięgą  swoją  nadęty,  śmie  wykrzy- 
Mfiaó:^  ,ija  jestem,  comsam  siebie  tdmorzylP  Lecz  religja 
i  pokora  kiedyż  się  wspanialćj  wynoszą,  jeżeli  nie  wtenczas,  gdy 
V  najwyższym  stopniu  wielkości  i  chwały,  utrzymują  serce  czło- 
wieka w  podległości  i  poddaństwie,  jakie  stworzeniu  względem 
Stwórcy  przystoi.'' 

„Nigdy  żywiój  nie  czuł  Tureniusz  władzy  i  panowania 
Boga,  jak  w  tych  świetnych  zdarzeniach,  w  których  zwykle 
wszyscy  o  nim  zapominają.  W  takich  on  chwilach  modły  swoje 
podwaja^,  wśród  lasów,  lub  pod  chmurnóm  niebem  widziano 
go  uginającego  korne  kolano;  w  tój  postawie  uniżenia  oddawał 
cześć  Bogu,  przed  którym  drżą  i  truchleją  niezliczone  aniołów 
szeregi.  Jak  Izraelici  dla  pewności  zwycięztwa  wnosili  do  obozu 
arkę  przymierza,  tak  Tureniusz  mniemał  że  jego  zastępy  bez 
obrony  i  mocy  zostaną  gdyby  ich  nie  utwierdził  hołd  Boskiój 
ofiary,  która  pogromiła  całą  piekieł  potęgę.  Był  jój  zawsze  przy- 
tomnym z  pobożnością  i  pokorą,  zdolną  natchnąć  uszanowanie 
w  te  nawet  twarde  dusze,  których  widok  strasznych  tajemnic 
czcią  nie  przejmował.^ 

^W  zapędzie  nawet  zwycięztwa,  w  tych  chwilach  miłości 
wlasnój,  kiedy  wódz  już  widzi  los  chylący  się  na  jego  stronę, 
sti^egła  go  zawsze  religja  od  niezagniewania  Boga,  rządzącego 
według  woli  skutkami  bitew,  przez  zbyt  rychłe  zaufanie  w  zwy- 
cięztwie.  Na  próżno  wszystko  około  niego  brzmiało  odgłosem 
tryumfu;  daremnie  wodzowie  podchlebiali  sobie  i  jemu  pewnóm 
powodzeniem;  wstrzymywał  on  te  wszystkie  chwile  radości,  temi 
słowy  godnemi  pobożności  jego:    ^Jeżeli  Bóg  przestanie  nas 
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wspierać,  jeieli  iiie  ukończy  dziełu  swofego;  dość  jesBCM  jert  i 
m  do  utracenia  nadziei/^ 

GdybytSmy  ten  wyjątek  Maskarona  porównali  2  widu  a 
miy  gdzie  tego  mówcę  znamionuje  ci%gły  popis  dowcipu, 
dwiebjrśmy  uwierzyć  zdołali,  iż  tak  odmienny  sposób 
moie  być  dziełem  jednego  człowieka.  Dla  tego  8%dziil^fm,  it  pe- 
łen zasługi  mąż,  który  nam  tyle  potrzebne  i  użyteczne  dzieło  e  wf- 
ittowie  zostawił,  powinien  był  obok  najlepszego  w^oni  ostiMAi 
czytelników  swoich,  aby  cząstkowych  i  nader  rzadbieh  pi^cMlei 
nie  brali  za  powód  do  naśladowania  mówcy,  który  pod  witUl  Ib- 
ńemi  względami  tak  mało  ma  zalet,  iż  go  ledwie  w  trseeini  ftę- 
dfie  pisarzów  mieścić  można. 

S%d  wszystkich  mówców  Flecherowi  przyznaje,  wylszy  sto- 
pień ohwały.  Są  nawet  retorowie,  którzy  mu  przed  inoemi  digą 
pierwsseństwo.  Lecz  tych  uwodzi  szczególniój  zręczna  okresów 
jego  harmonia  i  starowna  ozdobność  stylu,  piękne  zapewne  w  so- 
bie inrtymioty,  gdyby  się  łatwo  nie  zmieniały  w  przesadę,  i  w  tę 
kwiecłstość,  która  jak  jest  niewłaściwą  męzkiój  wymowie,  tak 
socsególniij  nie  zgadza  się  z  uroczystą  powagą  mówcy  kuaB' 
doejskiego. 

Świetnym  jest  i  pełnym  mocy  okazały  wstęp  Flechien,  do 
pogrzebów^  mowy,  nuyącój  za  cel  tegoż  samego  bohatóra  Fnn* 
eyi,  Tureninsza.  Zacina  mówca  od  tego  textu: 

^Ludjf  9łrapkmepMcm  go  będą,  długo  płakać  go  będą 
i  powiedzą:  jakże  upadł  ten  człowiek  potężny ^  który  zbawiał 
lud  Izraela!'^ 

,yNie  mogę  słuchacze  dać  wam  wyższego  wyobrażenia  o  przed- 
miociCi  który  ma  być  treścią  mowy  mojój,  jak  powtarzając  te 
szlachetne  i  silne  wyrazy,  których  pismo  święte  używa,  by  po- 
chwalić życie  i  opłakiwać  śmierć  mądrego  i  walecznego  Mada- 
beusza.  Człowiek  co  poniósł  sławę  swego  narodu  aż  do  granic 
ziemi,  co  okrywał  swój  obóz  puklerzem,  a  mieczem  nieprzyfa- 
delski  zdobywał,  co  rozweselał  Jakóba,  cnotami  i  czynami,  któ- 
rych pamięć  wieczną  być  winna;  ten  człowiek,  co  bronił  gro- 
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Mw  Judei,  eo  karcił  damę  ddeci  Amona  i  Ezan,  oo  spaliwszy 
na  wiasnyeli  ołtanach  bożyszcza  obcych  narodów,  wracał  do 
swego  obciątosy  łupami  Sattiaryi,  ten  cztowielr,  k[tórym  Bóg  jako- 
by murem  z  miedzi  otoczył  I^aela,  przeciw  któremn  po  tylekroć 
skraszyla  się  oaia  potęga  Azyi,  a  co  zwalczywszy  liczne  wojska, 
nłweczywszy  zamysły  najśmielszych  i  najzręczniejszych  wodzów 
IMHówSyryjddeh,  przybywał  co  rok  jak  ostatni  z  Izraelitów,  na- 
prawiać try«diftyąe%  dłonią  miny  Kościoła  i  za  ni^gi  wyświad- 
csone  ojczyźnie,  nie  chciał  innój  nadgrody,  prócz  zaszczytu  te  jój 
alBłyl;  ten  mąt  dziany,  obierając  z  niepokonani  odwagą  nie* 
pfzyfadół,  których  ^  ucieczki  przymusił,  odebrał  nakoniec  doz 
śmiertelny,  i  poległ  jakby  zagrzebany  w  chwale  swego  tiyumfii.^ 

^Na  pierwszy  odgłos  tak  żałosnego  zdarzenia,  wzruszyły 
się  wszystkie  miasta  Jndei;  płynęły  potoki  łez  z  oczu  WKystIdck 
mieszkaśeów.  Byli  przez  nijaką  chwilę  zdumieni,  bez  mo- 
wy, bez  ruchi^  aż  nakoniec  wysilenie  boleści  złamało  to  długie 
i  ponure  milczenie;  wtenczas  głosem  przerywan}^  łkaniami, 
Ittóre  w  głębi  nih  serc  wyciskała  żałość,  pobożność  i  trwoga, 
wołał:  jakże  «padł  ten  człowiek  potężny,  Ittóry  zbawiał  hid  Izrae* 
.  la?  Na  ten  krzyk  Jerozolima  podwoiła  łzy  swoje,  wstrzyri^  się 
sklepienia  kościoła,  zaczerniły  wody  Jordanu,  i  po  wszystkich 
Imsegach,  rozległo  się  In^mieme  tych  idów  żi^bnych:  , jakte 
opadł  ten  człowiek  potężny  który  zbawiał  lud  Izraela.^ 

Taka  jest  októrój  mówiłem  pełna  harmonii  i  siły  płynność 
FleehkM.  Trudno  znaleźć  okazalsze  zaczęcie;  uderza  w  niśm 
diiwne  podobieńetwo  bohatórów,  a  pismo  Boże  nadaje  wMkie* 
flMt  tAmtwmij  całą  dostojność  świętój  wymowy.  Brzmi  teeykro* 
tnie  w  ustacfti  kaznodziei  r^em  wymowny  i  szczytny  wyraz,  do 
którego  z  takim  telefttem  powraca,  i  któryż  słuchacz  mógł  nie 
wMfariić  obrazu,  tak  tralhie  łączącego  wspomnienie  przeadoioi 
t  czatem  obecnym?  Hke  są  niegodnemi  tego  wstępu  inne  luejRa 
ttfie  samól  mowy.  Następi^f^y  wypis  w  którym  kaznodzieja  md- 
wi  o  skromności  Turenniusca,  tdinie  mjwybomiąjszym  smakiem. 

^To  wGHPfsthie  zaszczyty,  nie  zamieszają  skromności  jaga 
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Na  te  stówa  nie  wien  jaka  watngrmi^e  mnie  obuwa^  ynitjpm 
sif  gto8ić  pochwały,  które  Tureniosz  tak  ca^sto  odnoeał,  ab|B 
nie  obnził  po  śmierci  tćj  cnoty,  kt6r«  on  Igrle  w  życiu  miłowiŁ 
Lecz  dopełnijmy  sprawiedliwości  i  chwalmy  go  kiedy  jut  o  pe- 
ddebatwo  podejrzanemi  być  nie  mołemy,  ani  on  o  zaraził  prfr- 
dności.   Któż  kiedy  większe  dzieła  wykonał?  i  kto  o  nieb  nówił 
z  wi^l^óm  nmiarkowaniem?  Jełeli  odniósł  konsyść  jaką  nad 
nieprzyjacielem;  nie  on  był  biegłym,  ale  się  ni^nyjaciel 
UŁ  Jeieli  opowiadał  bitwę,  o  niczóm  nie  aapominał,  ^Iko  o 
jóm  zwydęztwie.  Opowiadałte  który  z  tych  czynów,  €D  go  1^ 
wstawi^?  Rzekłbyś  ił  tylko  był  prostym  ich  widzem.  Wpmwiał 
flłaehąji^ch  w  wf^Iiwość,  czyli  się  on,  c^  riawa  myliła.  Wia- 
całłe  z  owych  świetnych  wypraw,  co  imię  jego  onieśmiertelnify? 
Unikał  gminnych  poklasków,  rumienił  się  zwycięztw^  szedł  od- 
bierać pochwafy  jak  inni  bronią  się  od  nagany;  nie  śmiał  prawie 
fingrsftąpić  do  króla  swego,  bo  musiał  przez  uszanowanie  znosić 
cierpliwie  pochwały,  którómi  go  ten  monarcha  zaszczyeaŁ  Na- 
koniec  w  słodkim  pokoju  domowego  łycia,  mąi  ten,  składajy 
błask  chwały  swojój,  w  małtoi  społeczeństwie  kiUm  wybraoorch 
przyjaciół,  doskonalił  w  zaciszu  cnoty  obywatelskie.   Otwarty 
w  mowie,  prosty  w  ca^nach,  wierny  w  związkach  przyjaźni,  pil- 
ny w  powinnościach,  umiarkowwy  w  żądzach,  w  najmni^ai^Fdi 
nawet  rzeczach  godny  swojój  wielkości,  ukrywa  się,  ale  ge  zła* 
wa  wydaje;  unika  wszelkiój  okazałości,  lecz  każdy  w  myśli  sta- 
wia go  na  tryum&lnym  wozie,  licząc  nieprzyjaciół,  którydi  awy- 
ciężył,  nie  zaś  służebnych,  którzy  mu  towarzyszą;  a  dbociaż  sam 
jeden  przechodzi,  każdy  rad  wystawia  sobie  około  niego  mtsmk 
cnót  jego  i  zwycięztw.  Ma  w  sobie  nie  wiem  co  wqMt9iałega  ta 
sa^chetna  prostota,  im  zaś  mniój  jest  dunmą  tóm  saąnewni^aaą 
się  staje.  Jakże  trudno,  słuchacze  moi,  być  razem  zwyei^Ką 
i  ptAwnymt  Pomyślności  wojenne,  zostawiają  w  dus^r  jakąd  ro- 
skosz,  która  ją  ciekiem  ogarnia  i  napełnia.  Pc^znajemy  sf^ie 
wyższość  potęgi  i  nio<^;  wiróczymy  się  wlasnemi  rękami,  sanu 
sołde  wznosimy  tryumfy;  za  osobiste  poczytiąj^n^  dobro,  te 
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laury  łrndaaii  nabyte,  cs^tto  krwią  wiasną  ricropioiie:  i  wteaczas 
nawet  kiedy  Boga  uroczyste  oddajemy  dzięki,  kiedy  a  świętych 
sklepień  kościołów  zawieszaioy  zdarte  i  krwawe  chorągwie  na 
nieprzyjaciołach  zdobyte;  jakież  nam  grozi  niebezpieczeństwo, 
aby  prótność  nie  przytłumiła  tśj  czci  i  wdzięczności,  aby  z  hoł- 
•dem  oddawanym  Bogu,  nie  pomieszała  oklasków  ludu,  które 
samśj  sobie  należnemi  być  mniema,  aby  wreszcie  nie  zatrzymała 
dla  siebie  choć  kilka  ziam  kadzidła,  które  przeznacza  dla  ołta- 
rzów Pana  Zastępów.^ 

Maskaron  i  Flechier  w  pochwale  pogrzebowśj  Tureniusza^ 
obadwa  starają  się  dzielić  na  odrębne  części  ten  przedmiot  tak 
bogaty  i  rozlały.  Bohatór  nie  staje  się  przez  to  większym,  a 
mówcy  zdają  się  wkładać  na  siebie  samowolne  więzy,  które  im 
równie  wofaiego  jak  śmiałego  postępu  nie  dozwalają.  Bossuei 
przejmując  od  ojców  kościoła  okazałe  zwroty  i  obrazy,  naśladuje 
ich  szczególniój  w  starannóm  unikaniu  wszelkich  podziałów,  któ* 
re  Fenelon  równie  potępia.  Wielki  ten  mówca  tworzy  wcześnie 
porządną  głosu  swego  osnowę;  ale  jej  nie  zapowiada  słuchaczom, 
idzie  pewnym  krokiem  w  głąb  obranego  przedmiotu,  zdaje  się 
rozwijać  i  sądzić  zdarzenia,  jak  te  same  z  siebie  przed  myślą  je- 
go stawają.  Głos  pogrzebowy  wtenczas  tylko  utracą  jednostaj- 
ność  nierozłączoną  od  ciągłój  chęci  chwalenia,  kiedy  go  głębokie 
uczucie  ożywia.  Odrzuca  zatem  wszelką  budowę  symetryi,  któ- 
ra pospolicie  więcój  jest  dowodem  namysłu  i  rozumowań,  niż 
wzruszenia  i  zapału. 

Przystępujemy  do  największego  z  mówców,  jakich  nietylko 
kazałnia,  ale  dzieje  uowoczesnój  literatury  wydały.  Ktokolwiek 
pisał  o  wymowie,  silił  się  na  oddanie  hołdu  Bossuetowi  i  tóm 
więcej  własnego  czucia  i  smaku  do  wodził,  im  go  żywićj  zajęły 
wysokie  piękności  tak  znakomitego  pisarza.  Cała  nauka  wymo- 
wy, zda  się  polegać  na  odkryciu  tajemnic  tój  szczytnej  prostoty, 
tych  silnych  wzruszeń,  które  znamienują  nieliczne  lecz  wyborne 
dzieła  jego.  Mającemu  mówić  o  pochwałach  Bosaueta^  po  tylu 
sędziach  sztuki,  którzy  z  godnym  podziwienia  odgłosem,  przyznali 
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Ml  mtzaehwiue  detfd  pitrwarakiwo,  }diyn  pojajtojt  tn* 
dność  wyboru  i  ograoicseaia  się  w  przodaioeie  mjibotflUzjm. 

Ileśmy  się  dotąd  nad  wymową  kaznodziejską  zastanawiafi, 
równie  ze  zdań  uczonych  znawców,  jak  z  przytoczonych  wzor6v, 
1  samćj  natury  rzeczy,  powzięliśmy  przekonanie,  ie  jidArolwidc 
wielkie  ma  przed  sobą  pole  mówca  kościelny,  przedei  nic  mn 
tak  obszernych,  tak  świetnych,  tak  rozmaitych  nie  otwiera  źró- 
deł czucia,  wyobraźni,  wzruszenia,  }^k  pogrzd>owa  poekwaki 
Malując  cnoty,  talenta,  trudy,  które  wsławiły  państwa,  kt6re  się 
przyłożyły  do  uzacnienia  społeczeństw,  mówca  kościelny,  uprze- 
dza historyą,  wyższe  nawet  od  niój  stanowisko  obiera.  Szczęśli- 
wy, jeżeli  głos  potomności,  nie  potępi  razem  chwalonego  i  chwa- 
lącego! Ale  jakże  pewną,  jak  razem  wspaniałą  i  świętą  powinna 
być  wymowa,  dająca  się  słyszyć  ludziom,  pomiędzy  grobem  mo- 
żnych tój  ziemi  i  ołtarzem  Boga,  który  ich  sądzi!  Gdzieindzi^, 
chwalca  światowy,  tóm  więcój  się  zastrasza,  im  większy  ma 
w  oczach  przedmiot  pochwały;  o  to  się  jedynie  ubiega,  aby  mn 
zrównał,  aby  słowa  jego  zbliżały  się  do  wysokości  czynów,  o  któ* 
rych  ma  mówić;  tu  mówca  kazalny  wznosząc  się  nad  wszys^e 
wielkości  świata,  spogląda  na  nie  z  wysoka,  wkłada  jedną  ręką 
wieniec  na  skronie  zmarłego  bohatóra,  drugą  wskazuje  wyłszy 
nad  to  wszystko  widok  wieczności.  Jakże  to  powołanie  jest  wa- 
żne! jak  razem  to  miejsce  trudne  i  niebezpieczne!  Jeżeli  nam 
nie  daje  o  tóm  zapomnieć,  że  to  człowiek  mówi,  jeżeli  nas  nie 
napełnia  obecnością  Boga,  jakiż  skutek  w  nas  sprawi  ?  Poznamy 
z  żalem  światowego  krasomówcę,  który  rzuca  na  popioły  ludzkie 
ostatnie  kwiaty  podchlebstwa;  poznamy  człowieka,  którego  zrę- 
czny talent,  więcćj  szuka  własnego  popisu,  niż  naszego  zajęda. 
Lecz  przeciwnie,  jeżeli  ten  mówca  chwaląc  bohatórów  ziemskich, 
wzrok  swój  w  niebie  zatapia,  jeżeli  wysławiając  to  co  przemija, 
wznosi  zawsze  myśl  swoje  i  duszę  ku  temu  co  trwa  wiecznie;  je- 
żeli nie  traci  nigdy  z  serca  i  uwagi  tego  szczęśliwego  połącze- 
nia ziemi  i  niebios,  na  czóm  cała  moc  i  sztuka  jego  wymowy  po- 
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lega,  ¥rteoczas  usłyszymy  rzeczywiście  tłumacza  Ewangelii,  sę- 
dziego władz  ziemskicłi,  słowem^  usłyszymy  Bossueta. 

Tak  wymowny  Lałiarpe  otwiera  wstęp  swój,  kiedy  prze- 
chodzi do  ocenienia  prac  sławnego  męża,  co  podobno  najwięcej 
zaszczycił  wiek  uczony  Francyi  i  godność  wymowy  wzniósł  do 
nieznanego  jó)  przedtćm  stopnia  majestatu  i  potęgi.    Z  ludźmi 
których  natchnął  geniusz,  i  z  przedmiotami  które  zdolne  były 
najsilniój  przemawiać  do  serca  współczesnych,  wznowić  się  mu- 
siały cuda  starożytnój  trybuny.   Ażeby  wymowa  okazała  całą 
moc  swoje,  ażeby  osiągnęła  najwyższą  władzę,  potrzeba  jój  było 
właściwego  pola  i  żywiołu;   gdzież  bogatszy  znaleźć  mogła  za* 
wód,  jeżeli  nie  w  świątyniach  ?  Miała  już  Francya  znakomitego 
rymotwórcę;  Kornel  wskazał  jój  szczytność,  która  zdała  się  nie 
mieć  godnego  siebie  tłómacza,  od  czasu  jak  Rzym  upadł.  Jeżeli 
prawda,  że  poezya  poprzedza  wymowę,  po  wyniosłym  Kornelu 
zjawił  się  równy  mu  Bossuet;  jak  po  Rasynie  zjawił  się  równy 
'  mu  Massilon;  a  jako  w  starożytnych  wiekach  Grecyi  i  Rzymu,  ni- 
gdy wymowa  wyższych,  nigdy  zacniejszych,  nigdy  pożądańszych 
=  dla  całego  ludu  celów  nie  miała,  nad  te,  które  natchnąć  może 
(  religja;  tak  tóż  dziwić  się  nie  można^  że  nietylko  dostojnością 
(  swoją,  ale  mocą  i  sztuką,  Demostenów  i  Cyceronów  przewyższyć 
zdołała. 

Imię  Bossueta  zwraca  uwagę  naszą  do  owćj  epoki  począt^ 
I  kowych  chrześcijaństwa  wieków,  kiedy  ojcowie  kościoła,  jedyne- 
i  mi  byli  wzorami  i  zachowawcami  sztuki  pisania.  W  tóm  on  bo- 
!  wiem  źródle,  nie  mniój  jak  w  zabytkach  Ateńskich  i  Rzymskich, 
:  czerpał  naukę,  żarliwość  i  talent  władania  umysłami  słucha- 
I  czów.  Kiedy  Rzym  przestał  być  jedyną  świata  stolicą,  a  dawna 
•  jego  potęga  upadać  zaczęła,  smutną  tę  w  dziejach  państw  prze- 
I  mianę,  poprzedziło  długie  skażenie  poezyi  i  wymowy.  Rzym 
)  i  Grecya,  zamożne  niegdyś  w  zadziwiające  dzi^a  geniuszu,  mia- 
I  ły  tylko  nędznych  deklamatorów  i  sofistów,  z  których  jedni  fry- 
j  marczyli  przedajną  pochwałą,  drudzy  marnowali  dowcip  i  znie- 
( ważali  rozsądek  próżną  gadaniną  w  szkolnych  rozprawach  i  spo- 
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rach.  Z  nową  dopiero  reUgją  dał  rię  dyszćć  nowy  rodraj  nj- 
mowy.   Imiona  Chtyzosłomóto,  Grzegorzów^  Bazylich^  Ambro- 
żych^ Augustynów  i  tylu  innych,  których  kościół  między  boha- 
tórów  wiary  policzą,  należą  równie  ido  nauk,  i  nie  przestaną  być 
szacownemi  wzorami  dla  tego,  kto  chce  szukać  chwały  i  praw- 
dziwej zasługi  w  kaznodziejskim  zawodzie.   Historya  wystawia 
nam  ich,  jako  przykłady  najczystszej  cnoty,  daje  nam  w  nich  wi- 
dzićć  godność  duszy,  połączoną  z  godnością  kapłaństwa,  pogod- 
ną słodycz,  obok  nieustraszonćj  stałości,  wszystkie  znamiona  ja- 
kiemi  się  zdobić  może  najdostojniejsze  powołanie.   Ale  razen 
i  dzieje  wymowy  chlubią  się  temi  imionami  Szczególnićj  pogrze- 
bowa pochwała  tam  ma  swój  początek,  tam  pierwsze  wzoiy. 
Prawda,  że  potęga  śmierci  i  okropność  grobu,  zdają  się  nas  bar- 
dziój  uderzać,  kiedy  widzimy  zgon  królów  i  wodzów,  niż  kiedy 
widzimy  pospolitsze  ofiary.   Mówca  nie  tyle  nas  może  przerażać 
wielkiemi  ostatecznościami  chwały  i  zgonu,  powodzeń  i  smutne- 
go ich  kresu,  wielkości  i  prochu.    Wielka  część  pogrzebowy^ 
pochwał,  zostawionych  nam  przez  Ojców^Kościoła,   poświ^ona 
jest  mnićj  znanym  imionom  i  to  sprawia,  że  znajomość  tych  za- 
bytków wymowy,  jest  mnićj  upowszechnioną.  Potomność  bowiaa 
ciekawsza  dzieł  sławnych  ludzi,  chętnie  szuka^w  ich  pochwa- 
łach, wspomnień  któreby  się  stały  własnością  historyi,  i  wi^ 
upatruje  powabu  w  życiu  tych,  co  wyższe  na  scenie  świata  zaj- 
mując miejsce,  wpływali  na  przeznaczenia  pamiętnych  zdarzeń, 
bitew,  rządów  i  ludów.    Przecież  nie  są  bez  wysokicli  zalet  i  te 
obrazy  prostych  chrześcian,  kreślone  ręką  pierwszych  nauczy- 
cielów  wiary.  Jeżeli  im  schodzi  na  szczytności,  jaką  często  w  pó- 
źniejszych pochwałach  postrzegamy,  nie  schodzi  na  wielkich 
środkach  wzruszenia,  na  pocieszających  prawdach,  na  wdzi^ 
słodyczy  i  pociechy,  na  blasku  cnoty  i  świętości.   W  pierwszo 
naprzykład  pochwale,  którą  znajdujemy  w  dziełach  Ś.  Grzegona 
Nazianenskiego,mąż  ten  przemawia  nad  grobem  brata  swego  Cc- 
zaryusza,  z  takićm  czuciem,  z  taką  rzewnością  i  mocą,  ii  wide 
miejsc  zda  się  należćć  do  Bossueta  wymowy.    Jak  piękny  jest 
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obraz  słabości  człowieka  i  krótkości  życia  jego!   „ Jakiemże  to, 
móm,  przeciągiem  czasu  uprzedził  nas  Cezaryusz  i  wiele  nam 
jeszcze  pozostaje  chwil  do  opłakiwania  tój  bolesnój  straty?   Nie 
postępnjemyż  ciągle  do  tego  ostatniego  schronienia?  Możewtćj 
godzinie  zstąpić  mamy  pod  ten  kamień  grobowy.  Cóż  zyskamy  na 
łych  kilku  dniach,  które  nam  pozostają?  Więcój  nieszczęść  któ- 
re widzióć^  cierpićć,  a  może  zrządzić  mamy,  ażeby  potom  wypła- 
cić naturze  dług  powszechny  i  nieuchronny;  pójść  za  temi,  po- 
przedzić tamtych,  żałować  jednych,  być  żałowanemi  od  innych 
i  odbierać  od  następców  naszych  tę  same  daninę  łez,  którąśmy 
na  groby  poprzedników  przynosili.   Takie  jest  życie  nas  śmier- 
telników, takie  widowisko  tój  sceny  świata.  Wychodzimy  z  nico- 
ści do  życia,  żyjący  upadamy  pod  ręką  śmierci.   Czómże  jesteś- 
my? snem  niestatecznym,  marą  którćj  ująć  nie  można;  lotem 
ptaka  który  nam  znika;  biegiem  łodzi,  co  uchodząc  po  morzu  nie 
zostawia  śladu  swój  drogi;  prochem,  mgłą,  rosą  poranku,  kwia- 
tem dziś  rozwinionym,  dziś  uschłym.^    Widok  ten  słabości  ludz- 
kiój,  wprowadza  mówcę  do  obrazu  pociechy  i  zwycięztwa  nad 
śmiercią.  Człowiek  śmiertelności  podległy,  wznosi  tryumfujące 
czoło,  na  któróm  jaśnieje  nadzieja  wiary  i  zaręczenie  religii  Jest 
to  ioiejsce  najwymowniejsze;  należy  do  tych  szczęśliwych  środ- 
ków sztuki  wzruszania,  które  stwarza  geniusz  i  czucie.  A  przy  tóm 
jeszcze,  świetnym  pomysłem,  stosując  do  siebie  samego  prawdę 
Ewangelii,  stawi  się  sam  w  dniu  Zmartwychwstania  i  sprawiedli- 
wości niebieskiśj,  aby  tam  brata  swego  oglądał. 

^Wtenczas,  mówi,  wtenczas  ujrzę  Cezaryusza,  nie  wygnań- 
ca, nie  pogrzebionego,  nie  już  przedmiot  łez  i  żalów  moich;  ale 
tryumfującego,  pełnego  chwały,  z  koroną  nieśmiertelności  na 
skroniach,  takiego  wreszcie,  o  najmilszy  i  najczulszy  z  braci, 
jakiś  mi  się  często  ukazywał  we  śnie,  czy  przez  złudzenie  żądzy 
mojój,  czy  przez  rzeczywistą  prawdę,  Ale  dziś,  odrzucając  pró- 
żną żałość,  zstąpię  raczćj  w  samego  siebie,  pytać  się  będę  wła- 
snego serca,  czynie  noszę  w  sobie  większego  powodu  do  płaczu? 
Synowie  ludzcy,  bo  czas  już  do  was  mowę  obrócić,  dopókiż  nie- 
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cztdość  i  błąd  zalepiać  was  będą!  Nigdyż  się  nie  naaczymy  po- 
znawać wartości  rzeczy,  gardzić  tćm,  co  tylko  oczy  nasze  uderza^ 
a  zapatrywać  się  na  wielkość  samćj  duszy  widzialna?  JeżeU  pła> 
kać  mamy,  czemuż  raczśj  nie  ronimy  łez,  że  się  tu  wygnanie 
nasze  przedłuża,  że  nas  zbyt  długo  więżą  w  sobie  te  żyjące  gro« 
by,  któremi  sami  jesteśmy?  Co  do  mnie,  oto  mój  żal,  oto  jedyna 
troska,  która  mię  trapi  we  dnie  i  w  nocy,  ani  mi  dozwala  cłiwiU, 
abym  odetchną  w  pokoju.^ 

Mógłbym  obszemiój  pomnożyć  te  przykłady  silnój  wymo- 
wy, godne  pilnój  rozwagi  i  naśladowania.    Pomnąc  na  wiek 
z  którego  pochodzą,  dziwić  się  nie  można,  jeżeli  niekiedy  skaza 
jaka  ujmuje  im  najwyższego  stopnia  doskonałości:  i  to  raczśj 
zdumiewa,  że  tak  wysokie  wzory  mogły  powstać  wśrzód  powsze- 
chnego zepsucia  smaku,  w  czasach  najnieprzyjażniejszycli  wy- 
mowie. Przemogła  błędy  wieku,  wyższa  nad  nie  geniusza  siła; 
religja  zrodziła  talent,  a  serca  mówców,  ożywiły  ich  usta.  Bossaet 
urodził  się  w  wieku,  którego  oświecenie  i  ogłada,  ułatwiły  mu 
zawód,  a  szukając  wzorów  w  Ojcach  Kościoła,  ztamtąd  biorąc  po- 
pęd i  zrzódło  swojśj  nauki,  mógł  osiągnąć  razem  i  wyżssgr  sto- 
pień szczytności,  i  smak  pewniejszy  i  doskonalszą  poprawność. 
Dla  tego  zadziwia  w  nim  szczęśliwe  połączenie  razem  tych  śmia- 
łych rzutów,  które  sam  tylko  geniusz  natchnąć  zdoła,  i  tych 
kształtnych  piękności,  które  sztuka  utwarza.  Ten  rodzaj  orygi- 
nalności jest  mu  wyłącznie  właściwym.    Stanął  on  niejako  na 
granicy  dwóch  państw  sobie  przeciwnych,  które  zadziwiającą 
siłą  jednoczy  i  godzi.  Razem  naśladowca  Demosłenów  i  Cycero- 
^  nów^  Ambrożych  i  Terłulianów,  przenosi  na  dwór  ogłady  i  smaku, 
całą  śmiałość  wyobraźni  wschodniej,  całą  żywość  kolorów,  któ* 
remi  obrazy  swoje  uświetnia;   razem  wielki  i  prosty,  peł^i  po- 
rządku w  samym  zapale,  pełen  wielkości  w  samom  zaniedbaniu, 
stał  się  pierwszym  z  mówców,  ponieważ  wzniósł  się  wyżój  od 
wszystkich,  i  w  tóm  wygórowaniu  zdołał  utrzymać  się  równie 
bez  wysilenia,  jak  spokojnie  i  bezpiecznie.  W  nim  więc  jednym 
znaleźć  możemy  całą  naukę  nąjbujniejszego  talentu,  w  nim 
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nie  dostrzegamy  najmniejszego  natężenia  i  sztuki,  nie  widzi- 
my nic  coby  zwracało  uwagę  na  autora,  bo  tylko  nas  zajmuje 
to,  co  słyszymy.    Jest  to  właśnie  główne  i  jedyne  znamię,  po 
którćm  mierność  od  prawdziwego  talentu  rozeznać  się  daje. 
Znika  zamierzony  skutek,  jeżeli  słuchacz  widzi  i  czuje  pracę 
swojego  mówcy    Zbyt  jawne  natężenia  nie  wsparte  łatwością 
i  swobodą  polotu,  mogą  być  tylko  dowodem  zuchwalstwa,  i  kto 
się  nad  siły  dźwigać  pragnie^  ten  zdradza  nieudolność  własną. 
Przeciwnie,  jeżeli  mówiącego  pomimowolny  zapał  unosi,  chęt- 
nie zapala  się  i  słuchacz;   jeżeli  wyobraźnia  panuje  nad  mówcą, 
panować  będzie  i  nad  słuchaczem;  jeżeli  serce  jego  żywe  czucie 
przepełnia,  podobnemu  gwałtowi  i  ja  zapewne  oprzćć  się  nie 
zdołam,  a  w  takim  razie,  nie  ujrzę  nic  wymuszonego,  nic  coby 
zdradzało  trudność  pisarza.  Patrzmy  na  orła  unoszącego  się 
w  najwyższśj  nieba  przestrzeni:  lot  jego  zdaje  się  łatwym,  nie 
widzimy  iżby  potrzebował  skrzydeł,  rzeklibyśmy  iż  go  powietrze 
niesie.    Taki   powinien  być  obraz  wzniosłego  mówcy,  taką  jest 
wymowa  Bossiieła.  Małą  mamy  liczbę  pochwał  jego;  mowa  na 
pogrzebie  królowćj  angielskiej,  małżonki  nieszczęśliwego  Karola 
I;  pochwała  Henryety-Anny  księżnćj  Orleanu,  glos  nad  grobem 
Kondensza,  którego  Francya  wielkim  nazwała,  wreszcie  pochwa* 
ła  księżnój  Palatyńskiej,  są  arcy-dziełami  tego  mówcy,  bo  dwa 
inne  w  tym  rodzaju  dzieła  jego,  ustąpić  muszą  pierwszeństwa 
wspomnionym. 

Przytoczmy  wprzód  niektóre  wyjątki,  abyśmy  ocenić  zdo- 
łali nieporównane  tego  wzoru  zalety.  Jak  uroczystym  jest  wstęp  do 
^ierwszćj  pochwały  królowćj  angielskićj,  Henryety-Maryi  księżni- 
czki Francyi!  Pomną  moi  słuchacze,  ile  wielkich  wspomnień  łączy- 
0  się  z  losami  tćj  pani.  Największe  z  wstr^ąśnień  politycznych, 
ikich  dzieje  świata  mało  liczą  przykładów,  obłąkania  religijne, 
ielkie  ofiary  zaślepienia  i  zbrodni,  nadzwyczajne  zjawisko  nad- 
zwyczajnego człowieka,  straszne  przemiany  ze  szczytu  fortuny  do 
padku  i  z  tego  cudowny  powrót  do  blasku  i  chwały,  zadziwiają- 
i  ze  wszech  stron  doświadczenia   losu  i  niestałości,  coda  wy- 
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trwania  i  poświęceń;  wszystko  to  zdało  się  przeciążać  iii6vec 
wszystko  on  jednak  ogam%i^  wszystkiemu  podołał,  z  tą  mocą  i  ob- 
fitością, która  przed  nim  wzoru  ani  podobnćj  osnowy,  ani  przed- 
miotu nie  miała.  Zaraz  w  zaczęciu  otwiera  się  cała  przestrzeń  naj- 
śmielszego zawodu. 

-Teraz  królowie  pojmujcie...  uczcie  się  wy  co  sądzicie 
ziemię."  Po  takim  texcie  pisma  Św:  mówca  podobny  do  bogów 
Homera,  za  pierwszym  krokiem  wstępuje  w  głąb  swego  przed- 
miotu. 

^Ten  mówi,  który  w  niebiosach  króluje,  od  którego  wsiy- 
stkie  państwa  zawisły,  którego  jedynie  udziałem  jest  chwała, 
majestat  i  niepodległość,  sobie  także  jednemu  zostawił  władzę 
stanowienia  praw  panom  ziemi  i  dawania  im,  kiedy  ma  się  po- 
doba, wielkich  i  strasznych  nauk.  Czyli  wznosi  trony,  czy  je 
poniża,  czy  potęgi  swojój  udziela  książętom,  czy  ją  zwraca  do 
siebie  samego,  uczy  ich  powinności  sposobem  wszechwładnyn 
i  godnym  siebie:  albowiem  oddając  im  swoje  potęgę,  każe,  by  jQ 
jak  on,  używali  na  dobro  świata;  a  kiedy  ją  odbiera,  uczy,  te 
cała  wielkość  jest  pożyczaną  i  że  trony  ziemskie  nie  przesłąji 
być  pod  jego  ręką  i  najwyższóm  władaniem.  Tak  on  naucza 
książąt,  nie  tylko  mową  i  słowem,  ale  skutkami  i  przykładami :  et 
nunc  reges  inłdligiłe;  erudimini  guijudicałis  terram.  Cbn^ 
ścijanie,  których  pamięć  wielkiój  krolowój,  córki,  żony,  matki 
królów  tak  potężnych  i  najwyższych  władzców  trzech  królestw, 
przywołuje  ze  wszystkich  stron  na  ten  smutny  obrzęd,  mowa  ta 
okaże  wam  jeden  z  przykładów  zatrważających,  które  w  oczach 
świata  całą  jego  próżność  wystawią.  Zobaczycie  w  jednćm  ty- 
ciu, wszystkie  ostateczności  rzeczy  ludzkicłi;  szczęśliwość  bez 
granic  i  bez  granic  niedolą;  długie  i  spokojne  używanie  jednój 
z  najzacniejszych  koron  świata;  wszystko  co  dać  może  najśine- 
tniejszy  ród  i  wielkość,  zgromadzone  na  jednój  głowie,  która  po- 
tom wystawioną  jest  na  wszystkie  ciosy  i  zniewagi  fortony, 
sprawę  dobrą,  którój  najprzód  sprzyjają  szczęśliwe  powodze- 
nia, i  nagle  ją  niszczą  niesłychane  zmiany;  swawolę  i  zuchwal- 
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j  Btwo,  dłago  ttamione,  nareszcie  zupełnie  panujące;  niesforność  bez 
żadnego  wędzidła,  obalone  prawa,  majestat  zgwałcony,  tułającą 
się  królową,  która  nie  znajduje  schronienia  w  trzech  swoich  kró- 
,  lestwach,  dla  którój  własna  ojczyzna  jest  miejscem  smutnego 
wygnania.  Dziewięć  podróży  morskich  przedsięwziętych  przez 
nią,  wśród  żywiołów  nasrożonych  burzami;  ocean  zdziwiony  ty- 
lokrotnóm  przebyciem  w  tylu  różnych  postaciach  i  dla  przyczyn 
tak  różnych;  tron  niegodnie  obalony  i  cudownie  wzniesiony:  takie 
to  nauki  Wszechmocny  daje  światu!  Jak  on  fnu  ukazuje  nicość  je- 
go okazałości  i  blasków.  Jeżeli  nam  braknie  na  słowach,  jeżeli 
wyrazy  nie  odpowiedzą  tak  wysokiemu  i  rozległemu  przedmioto- 
wi; dość  rzeczy  same  z  siebie  mówić  będą.  Serce  wielkiój  królo- 
wej, niegdyś  wyniosłe  tak  długiem  pasmem  pomyślności,  potom 
nagle  pogrążone  w  przepaść  goryczy,  dość  głośno  odezwie  się 
do  nas;  a  jeźli  nie  wolno  ludziom  mówi^  o  tak  cudownych  zda- 
rzeniach. Król  w  księgach  pisma  bożego,  pożycza  mi  słów  wła- 
snych do  powiedzenia:  Słuchajcie  o  wielcy  świata^  uczcie  się 
sędziowie  ziemio 

Wystawmy  sobie  słuchaczów,  którzy  tśj  mowie  obecnemi 
byli,  i  zapytajmy  się  ich  po  tym  wstępie  tak  wspaniałym,  uro- 
czystym i  religijnym,  czy  który  z  nich  myślał  o  mówcy?  Nie 
zapewne,  wyobraźnia  uderzona  od  razu  tylu  nadzwyczajnemi 
przedmiotami  żalu  i  rozmyślania,  nic  nie  widziała,  nic  nie  mogła 
widzióć,  tylko  rzeczy  same,  wielkie  przemiany,  wielkie  zjawi- 
ska, waiki  i  burze  oceanu.  Czytelnik  nawet  nie  doznaje  ode- 
tchnienia,  rozważając  ten  wielki  obraz,  i^dopióro  z  ostatnićm  sło- 
wem pisarza,  zdoby  jest  zdać  sobie  sprawę  z  tylu  piękności, 
które  mu  od  ciągu  zaczętego  dzieła  oderwać  się  nie  dały.  Wy- 
mowa Bossueta  wszędzie  jest  podobną  do  siebie,  tam  nawet 
gdzie  na  pozór  mniejszój  wagi  kreśli  obrazy.  Jeżeli  chce  na- 
przykład  wystawić  ucisk  katolików  w  Anglii,  kiedy  im  postrach 
nie  dozwalał  zgromadzać  się  do  modłów  i  świątyń,  jakże  słowa 
jego  podnoszą  wszystko,  o  czym  przedsiębierze  mówić? 

„Zadziwiły  się  dzieci  Boga,  kiedy  nie  widziały  już  ani  oita- 
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rzów,  aBi  świątyń,  ani  owych  wyroczni  miłosierdzia,  co  nspn* 
wiedliwiają  tych  którzy  sami  się  skarżą.  O  żałości!  o  bola!  Po- 
trzeba było  z  równym  staraniem  ukrywać  pokntę,  jak  same  prze- 
stępstwa, a  Zbawiciel  nawet  widział  się  przymaszonym,  na  nie- 
szczęście lodzi  niewdzięcznych,  szukać  nie  tych  zasłon,  nie  tyck 
ciemności,  któremi  się  w  świętej  ofierze  dobrowolnie  okrywa'' 
Jest  to  zapewne  s^czytnośc  wyrażenia,  bo  pochodzi  ze  szczyt- 
ności  pomysło.  Gdzieindziej  napotykamy  dobitność  Tacyta;  jak 
naprzykład,  kiedy  jednym  rysem  maluje  serce  i  charakter  Ka- 
rola L  ^W  najwyższym  zapale  wojen  domowych,  nigdy  nie  wąt- 
piono o  jego  sławie,  nigdy  nie  rozpaczano  o  jego  łaskawośd." 
Liczne  są  podobne  rzuty,  wyrażające  jednóm  niemal  słowem,  lub 
jednóm  podobieństwem  największe  obrazy.  Chce  wystawić  zabo- 
rzoną  Anglią;  dość  mu  powiedzióć:  „że  ta  wyspa  burzliwszą  jest 
od  oceanu,  który  ją  otacza;^  pragnie  wyrazić  zbyt  wczesną 
i  nagłą  śmierć  młodój  księżniczki,  krótkie  są  słowa  jego,  lecs 
wrażenie  głębokie  i  nieod[parte.  „Ileż  to  lat,  śmierć  wydziera 
tćj  młodości!  ile  pociech  odbiera  tej  fortunie!  ile  odejmuje  ^- 
wy  tój  wartości!^'  Nie  zapomniano  od  półtora  wieku  wrażenia, 
jakie  sprawił  Bossuet,  kiedy  mówiąc  o  tćj  śmierci,  wykrs^knąt: 
^0  nieszczęsna  nocy,  nocy  okropna!  wśród  którój  rozległa  się  jak 
trzask  piorunu,  ta  wieść  przerażająca:  księżna  umióra!  księżna 
umarła!^'  Chce  z  niestałości  rzeczy  ludzkich,  wyciągnąć  pobudkę 
nawrócenia?  w  jednóm  ją  zapytaniu  umieszcza.  ^Jak  to?  mówi, 
czyliż  złudzenie  czucia  tak  jest  mocnóm,  że  nam  nic  przewidy- 
wać nie  dozwala  ?  Hołdownicy  świata,  przestaniBcież  na  wasz^ 
fortunie,  kiedy  ujrzycie  w  jednój  chwili  sławę  waszą  przechodzą- 
cą do  waszego  imienia;  zaszczyty  do  waszych  grobów,  bogactwa 
do  niewdzięcznych  godności  wasze;  do  nieprzyjaciół  którzy  wam 
idt  zazdrościli?'' 

Słowa  zastępują  tu  obrazy  i  niepodobna  w  jednym  okre- 
sie więcćj  zamknąć  prawd,  myśli  i  uwag.  Toż  samo  postrzegać 
się  daje  w  następującym  wypisie,  o  którym  Bossuet,  mówiąc 
o  Karolu  I,  kończy  obraz  jego,  najrzewniejszym  zwrotem,  jaki 
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vsM  poddać  mogh  okolieairóć,  dla  którćj  przemawiał.  Ta  bo- 
podiwi^a  jego,  wyrzeczona  była  w  świątyni,  w  którćj  serce  zmar- 
ł6j  królowój  złożono,  z  czego  już  i  we  wstępie,  jakeśmy  to  wi- 
dadeli,  najszczęśliwiój  korzystał. 

Prześladowany  do  ostatka,  (słowa  są  mówcy  o  Karolu  L), 
nieubłaganą  zawziętością  losu,  zdradzony  od  swoich,  nie  ubliżył 
samemu  sobie.  Mimo  zawodne  szczęście  oręża,  jeśli  go  zwyciężyć 
zdołano,  niezdołano  poniżyć  i  zmusić;  a  jako  nigdy  nie  odmówił 
zwycięzca  tego  co  było  rozsądnóm,  tak  zawsze  więzień  odrzucił 
to,  co  słabem  i  niesprawiedliwćm  widział  Bolesne  mi  patrzść  na 
wielką  jego  duszę,  w  tych  ostatnich  doświadczeniach;  lecz  zaiste 
dowiódł  on  całśj  godności  majestatu  swego,  a  ci  co  go  widzieli 
w  najcięższych  przemianach,  sądzić  łatwo  mogą,  jak  był  nieu- 
straszonym na  czele  wojsk  swoich,  jak  wspaniałym  wśród  pałacu 
i  dworu.  Wielka  królowo!  zadosyć  czynię  najtkliwszemu  żądaniu 
twojemu,  kiedy  głoszę  chwałę  tego  monarchy;  i  to  serce,  co  dla 
niego  tylko  żyło,  budzi  się,  choć  jest  tylko  prochem  i  odzyskuje 
czucie,  nawet  pod  tym  kirem  grobowym,  na  wspomnienie  tak 
kochanego  męża.^ 

W  wydaniu  charakterów,  Bossuet  równa  się,  jeżeli  ich  nie 
przewyższa,  największym  mistrzom.  Zobaczmy  naprzykład,  jak 
maluje  Eromwela.  ^Zdarzył  się,  mówi,  człowiek,  niesłychanćj 
głębokości  umysłu,  równie  przebiegły  obłudnik,  jak  zręczny  po- 
lityk; zdolny  wszystko  przedsięwziąść  i  wszystko  utaić;  równie 
czynny  i  niestrudzony  w  pokoju  jak  w  wojnie;  który  nic  nie  zo- 
stawił fortunie,  co  jej  mógł  odjąć  radą  i  przezornością;  tak  ba- 
czny, tak  na  wszystko  gotowy,  że  nigdy  nie  uchybił  zręcznego 
zdarzenia;  jeden  wreszcie  z  tych  niespokojnych  i  zuchwałych 
umysłów,  co  się  zdają  być  na  odmianę  świata  zrodzone.  Kiedy 
Bóg  wybrał  kogo  za  narzędzie,  nie  wstrzymuje  biegu  jego;  albo 
zaślepia,  albo  łamie  wszystko,  co  mu  się  oprzćć  ośmieli.  Ja  je- 
stem Panem^  mówi  ustami  Jeremiasza...  póki  tenże  Bóg  nie  skru- 
szy swego  narzędzia.^ 
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Szczególni^  znawcy  sztuki,  zastanawiają  się  nad  mofą  ti- 
go  wyrazu:  ^Zdarzył  się  człowiek...^  i  w  samAj  rzeczy,  to  jedno 
słowo  maluje  całą  nadzwyczajność  zdarzenia,  całą  przemiemiość 
losu,  ani  można  silniój  do  wyobraźni  przemówid  Taki  jest  ję- 
zyk Bossueta;  znaleźć  można  podobne  przykłady  na  kaid^  kar- 
cie, niekiedy  nawet  płyną  razem  obficie  z  pod  pióra  jego.  Do  te- 
go rzędu  należy  obraz  śmierci  księżnój  Orleańskiój:  „Nic  nigdy 
nie  wyrównało  stałości  jćj  duszy,  ani  tćj  spokojno)  odwadze,  co 
bez  wysilenia,  z  przyrodzonój  sobie  posady,  stała  się  wyższą  nad 
najokropniejsze  zdarzenia.  Tak  zapewne,  równie  była  łagodną 
względem  śmierci,  jak  względem  wszystkich.  Wielkie  jój  sereenie 
oburzyło  się  przeciw  niój.  Dosyć  było  dla  niój  widzióć  ją  bez  poru- 
szenia, przyjąć  bez  pomieszania.  Smutna  pociecha,  kiedyśmy 
ją  utracili,  mimo  taką  odwagę  i  stałość!  Otóż  próżność  rzeczy  lu- 
dzkich! Kiedy  bowiem  tym  ostatnim  skutkiem  męztwa,  śmi^ 
że  tak  powiem  zwyciężamy,  gasi  ona  w  nas  i  tę  nawet  odwagę, 
co  się  wyższą  nad  nią  zdawała.  Oto  ją  widzicie,  mimo  tak  wid- 
kiego  serca,  tę  księżnę  tak  zadziwiającą,  tak  ukochaną,  oto  ją  wi- 
dzicie taką,  jaką  ją  nam  śmierć  zostawiła.  Jeszcze  i  ten  nawet 
szczątek  wkrótce  zniszczeje,  ten  cień  chwały  zniknie,  ujrzemy  j) 
rychło  ogołoconą  z  tój  nawet  żałobnćj  ozdoby.  Zstąpi  do  miejsc 
ciemnych,  do  mieszkań  grobowych,  aby  tam  sp^a  w  procba,  po- 
śród możnych  świata,  z  temi  królmi  i  książętami,  pomiędzy  któ- 
remi  zaledwie  umieścić  ją  można;  tak  ściśnione  tam  rzędy,  tak 
śmierć  jest  skwapliwą  w  napełnianiu  tych  miejsc  okropnych. 
Lecz  i  tu  jeszcze  zwodzi  nas  myśl  nasza:  śmierć  nie  zostawnje 
nam  dosyć  ciała,  ażeby  miejsce  jakie  zajmowało;  widzimy  l^lko 
grobowce,  które  cóś  oznaczają.  Ciało  nasze  wnet  zmienia  natu- 
rę, bierze  inne  nazwisko,  a  to  nawet,  jak  mówi  Tertulian,  oka- 
zujące nam  jeszcze  nieco  ludzkićj  postaci,  nie  długo  mu  ^uży— 
Staje  się  nie  wiem  czćm,  co  nie  ma  nazwania  w  żadnój  mowie; 
Tak  to  jest  prawdą,  że  wszystko  w  nióm  umićra,  nawet  ten  ża- 
łobny wyraz,  co  oznaczał  te  szczątki  nieszczęsne.  Tak  Boska  po* 
tęga  zagniewana  dumą  naszą,  popycha  ją  aż  do  nicości,  i  by 
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zrównać  na  zawsze  różnice  ziemskie,  jednym  nas  wszystkich  ro* 
bi  popiołem.  Możnaż  bndować  na  tych  ruinach?  możnai  oprzeć 
jaki  wielki  zamysł,  na  tych  nieuchronnych  rzeczy  ludzkich  zwa- 
liskach? 

Żaden  z  pisarzów,  silniejszych  nie  użył  wyrazów,  do  prze- 
rażenia serc  ludzkich.  Jest  to  udział  wyobrażeń,  mało  znanych, 
największym  starożytności  pisarzom. 

Zaledwie  dziesięć  miesięcy  upłynęło,  jak  Bossuet  w  obliczu 
księżnój  Orieańskićj  mówił  nad  grobem  jój  matki  królowój  an- 
gielskićj,  gdy  polecono  mu  uczcić  pamięć  jćj  samćj.  To  mu  po- 
dało wstęp  okazały,  niemniój  szczęśliwy  i  trafny,  jakeśmy  w  piór* 
wssój  pochwale  widzieli.  -Byłem  więc  przeznaczonym"  słowa 
8%  mówcy;  do  oddania  tój  powinności  Annie  orleańskiój!  Ta  któ- 
rą widziałem,  słuchającą  mnie  tak  pilnie,  kiedym  równą  po- 
winność królowój  jój  matce  oddawał,  miała  sama  tak  rychło 
być  celem  podobnój  mowy,  i  smutny  mój  głos,  był  jeszcze  za* 
chowanym  do  tój  opłakanój  posługi!  O  próżności!  o  ludzie  nie- 
świadomi waszych  przeznaczeń!  Przewidywałaż  to  księżna  nie 
dawniśj  jak  przed  dziesięciu  miesiącami?  A  wy  mogliżeście  po- 
nyślóć  wtenczas,  kiedyście  jój  łzy  płynące  widzieli,  że  was  za 
kilka  chwil  zgromadzić  miałai,  abyście  ją  samą  i  w  tóm  samom 
sńąjsca  opłakiwali?...  Próżność  nad  próżnościami,  i  wszystko  jest 
j^ółnością!  ten  jedyny  pozostaje  mi  wyraz,  ta  jedyna  uwaga,  to 
jedyne  czucie  w  chwili  okropnój,  która  mię  tak  srogą  i  sprawie- 
dliwą boleścią  przenika.  Dla  tego  nie  przebłagałem  ksiąg  świę- 
tych, ażebym  w  nich  wynalazł  godło  właściwe;  wziąłem  bez  wy- 
boru i  bez  namysłu  pierwsze  wyrazy  Eleklezyasty,  gdzie  chociaż 
próżność  tak  często  jest  wspominaną,  niedosyć  jeszcze  zdaniem 
mojem  do  przedmiotu,  który  mię  zajmuje.  Godło  to  równie  do 
WBi^stkich  zdarzeń  życia  naszego  stosowne,  przedmiotowi  moje- 
mn  dla  szczególnój  przyczyny  właściwem  się  staje,  ponieważ  próż- 
MŚÓ  ziemska  nigdy  jawniój  okazaną,  nigdy  głośniój  zawstydzo- 
ną nie  była.  Tak  jest,  po  tóm  cośmy  widzieli,  zdrowie  jest  tylko 
fdowem,  lyde  snem,  chwała  pozorem,  wdzięki  i  roskosze  niebez- 
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piecanćm  igrsyskićm;  wszystka  jest  w  nas  próftiióm,  po^^cai  i 
rego  wyznania  naszój  nicości  przed  Bogiem.^ 

Jakfte  wspaniale,  mówca  z  tego  zniweczenia  godneści  i  u- 
szczytów  ludzkich,  przechodzi  do  wyższego  obrazu  tśj  caętei, 
którój  wieczne  życie,  pocieszająca  nieśmierteUw^ć  jest  ptzezna- 
czeniem!  Bossuet  może  jedynym  jest  z  mówców,  którego  ałowa 
zdają  się  nie  szukać  mocy,  a  nąjsilniój  uderzają.  Widać  w  nim 
samą  wymowę,  nie  zaś  jój  sztukę,  natchnienie  nie  talmt;  kiedy 
nąjpoufalój  do  słuchacza  przemawia,  nie  opuszcza  go  nigdy  ssiar 
chetność  1  wspaniała  powaga;  a  w  samój  prostocie  wielkość  X9^ 
zem  zniewala  i  zadziwia. 

Jeżeli  gdzie  szukać  będziemy  wzoru  prawdziwego  zajęcia, 
zapału;  i  śmiem  powiedzieć  zachwycenia^  nigdy  zapewne  wymo- 
wne usta  nic  silniejszego  nie  wyrzekły,  jak  w  pochwale  na  po- 
grzebie Kondeusza.  Bossuet  zdaje  się  tu  podzielać  Mrsasydtiae 
przymioty  bohatóra  swojego,  me  opowiada,  łecz  zdaje  się  jakby 
sam  rycerskie  dzieła  wykonywał;  obecny  jest  na  poła  bitew,  wi- 
dzi wszystko,  wszystko  ocenia  i  waży. 

Rozumióć  można  że  włada  zdarzeniami,  że  je  przybywa  do 
siebie^  że  je  natchnieniem  zgaduje;  wiąże  i  maluje  razem  prze- 
szłość, teraźniejszość  i  przyszłość:  z  takim  pędem  wypadki  sta- 
wią się  jego  uwadze;  tak  się  cisną  przed  okiem  wyot»raźni  jeget 
Sześć  ostatnich  kart  t^  mowy,  poczytać  mo£na  za  zbiór  ciągaj 
i  nieprzerwanej  szczytności.  Wzywa  on  wsiystkidi  przytonmyeh, 
lud,  książąt,  wojowników,  a  szczegóinićj  przyjaciół  zmarłego  wo- 
dza, ażeby  przyszli  otoczyć  jego  grobowiec  i  płakać  nad  szczątr 
kami  wielkiego  człowieka.  ^Patrzcie,  mówi,  na  wszystkie  uboh 
ny,  oto  jest  wszystko  co  miłość  i  bogactwa  uczynić  mogi^  da 
uczczenia  bohatóra;  godła,  napisy,  próżne  oznaki  tego  co  jii  żal* 
knęło;  posągi  które  zdają  podzielać  łzy  nasze  na  około  groba; 
kruche  i  znikome  obrazy  żalu,  które  czas  obala  i  niazc^;  kolu- 
mny zdające  się  chcióć  wynieść  pod  nieba,  te  dumne  świadeetwa 
ludzkiój  nicości:  wszystko  tu  jest  dla  okazania  C2»a 
oprócz  tego  komu  ją  oddajemy.    Płaescie  więc  nad 
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szeząttraaii  życia  ziemskiego;  płaczeie  nad  ią  smutną  nieśmier- 
telnością, którą  wielkim  przypisujemy/' 

,,Łeez  przed  wszystkiemi  zbliżcie  się  wy,  którzy  z  takim  za- 
pałem rzucacie  się  w  zawód  chwały;  wy  dusze  rycerskie  i  mężne. 
Midiżeście  godniejszego  dowódzcę?  Któż  wam  zaszczytniój  prze- 
wodniczył? Płaczcie  więc  zgonu  tego  wielkiego  wodza  i  powiedz- 
cie z  jękiem:  ^Oto  jest  ten,  który  nas  prowadził  na  pole  bitew, 
pod  nim  uks^łciło  się  tyłu  sławnych  wodzów,  jego  przykładem 
wyniesionych  na  najwyższe  stopnie  zaszczytów  rycerskicłt  Cień 
jego  może  być  jeszcze  wygrywać  bitwy,  a  teraz  w  milczeniu  gro- 
bowem,  jeszcze  nas  imię  jego  zapala,  a  zarazem  ostrzega,  że  je- 
żeli chcemy  przy  zgonie  znaleźć  jaki  zabytek  prac  naszych  i  nie 
bez  jakiegokolwiek  zasobu  przybyć  do  naszego  wiekuistego  miesz- 
kania, powinniśmy  służyć  nietylkowi  królowi  ziemi,  lecz  i  królowi 
md»ios.  Służcie  więc  temu  nieśmiertelnemu  i  miłosierdzia  peł- 
aemu  Panu,  który  wam  jedno  westchnienie  i  szklankę  wody 
w  imię  jego  podanój,  policzy  za  większą  zasługę,  niżeli  wszyscy 
inni  tę  krew,  którąście  dla  nich  przeleli,  i  zaczynajcie  liczyć  czas 
użytecznych  posług  waszych,  od  dnia  w  którym  poświęciliście  się 
tak  dobroczynnemu  Panu. 

Na  końcu  przydaje  te  słowa,  na  pamięć  umiane  od  wszyst- 
kich miłośników  prawdziwój  wymowy.  ^Go  do  mnie,  jeżeli  mi 
wolno,  po  wszystkich  złożyć  ostatnią  powinność  grobowi  temu, 
2yć  będziesz  wiecznie  w  pamięci  mojój.  Przyjmij  te  ostatnie  wy- 
silenia głosu  znanego  ci  dawniój;  ty  położysz  kres  mowom  moim. 
«  Zamiast  bowiem  opłakiwać  śmierć  innych,  o  książę  czas  abym 
się  uczył  od  ciebie,  jak  mam  własną  uświęcić.  Szczęśliwy,  jeźli 
ostozeżony  tym  białym  włosem,  o  sprawie  jaką  mam  zdać  z  po- 
wierzonego mi  zarządu,  zachowam  dla  mego  kościoła  resztę  gło- 
su, który  już  niknie,  i  zapału  który  już  gaśnie.^ 

W  tóm  tkliwóm  domówieniu,  jakże  miło  widzióć  samego  mó- 
wcę, mieszającego  się  do  sceny  ogólnój.  Widzimy  świętobliwego 
starca,  który  uczcił  grób  znakomitego  wodza,  widzimy  jego 
•Ueldią  głowę,  zda  się  nam  słyszóć  ten  głos  niknący.  I  kogóż 
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nie  rozrzewui  ten  2wrot  pattięci  qa  praEeazłość,  to  śmiałe  aes  p^ 
posępne  wpatrywanie  w  niedaleka  przyszłość,  wreszcie  śmierć  » 
mego  mówcy,  i^rzana  w  głębi  obrazu?  Wszystko  to  napdmab 
dnszę  słuchacza,  nie  łatwćm  do  wyrażenia  czuciem  nadziei,  pa- 
wości  i  miłego  smutku.  Harmonja  nawet  tego  wyjątdn,  zaekęa 
umysł,  iżby  spocząwszy  w  żalu  oddał  się  powabowi  rozmyśliBia. 

Nie  zdołałbym  ograniczyć  wyjątków,  gdybym  chciał  ndai 
się  podziwienia  i  zajęcia^  jakie  we  mnie  sprawuje  ten  mówca 
Byłaby  to  rzecz  godna  najbieglejszego  pióra,  a  razem  hjhbj 
to  droga  do  ukształcenia  mocnego  stylu,  gdyby  młodzi  miłośni? 
wymowy,  na  całkowitym  tych  pochwal  przekładzie,  doświadcafi 
sił  swoich. 

Jeżeli  wspomniemy  że  Bossuet  obok  tego  talentu  kióry  ^m 
tylko  w  nowśj  literaturze  wznawia  nam  wzór  Demoetena,  wim^d 
religijnych  dziełach  swoich,  otrzymał  zaszczyt  przedłożenia  sm- 
regtt  ojców  kościoła,  jeżeli  zwrócimy  uwagę  na  jego  bistoiyc 
przyznamy  niewątpliwie,  iż  jest  jednym  z  tych  pisarzów  lctórqr 
stanowią  ważną  epoką  w  dziejach  piśmiennictwa. 


DekliBicyt. 

Na  zakończenie  tych  naszych  posiedzeń,  wspomnieć  mim. 
leży  cokolwiek  o  Deklamacyi. 

Może  ten  wyraz  w  nąjbliższem  swojem  znaczeniu,  edpowii- 
da  właściwie  owym  dziwnym  wysłowieniom,  któremi  niekiedf 
mówca  próżno  zastąpić  usiłiije  niedostatek  rzeczy  i  czuda.  Reto- 
rowie nazywają  rodzajem  deklamacyjnym,  ubieganie  się  u 
dźwiękiem  wyrazów,  szukanie  ozdób  i  figur,  tam  nawet  gdae 
prostota  pewniejszy  sprawiłaby  skutek.  W  takim  roBomiem 
deklamacya  jest  wadą  którśj  stosownie  unikać  nateży.  haf 
wcale  ma  zamiar  dzisiejsza  moja  ro2;prowa.    Choę  zaateMWi 
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t  uwagę  daehaczów  nad  ważnym  przymiotem  głównego  wyrażania 
I  ziań^  myśli,  roznmowań  i  uczuć.  O  takiój  deklamacyi  mówiąc, 
trzymać  się  będę  nader  trafnych  i  zrozumiałych  przepisów,  jakie 
I  podaje  światły  krytyk,  z  którego  większą  część  tych  moich  uwag 
I  czerpałem. 

Gycero  i  Ewintylian  wspominają  o  Demostenesie,  iż  zapy- 
tany jakiby  przymiot  mówcy  za  najsławniejszy  uważał,  trzy  wa- 
runki wymienił,  a  każdy  z  nich  jednymże  wyrazem  deklamacyi 
czyli  wysłowienia  oznaczył.  Świadectwo  największego  w  sta- 
rożytności mówcy,  wsparte  niezmordowaną  jego  pracą  w  prze- 
łamaniu wszelkich  zawad  natury,  powinnoby  nas  dostatecznie 
przekonać  o  ważności  deklamacyi,  chociażby  nam  jój  potrzeby 
ciągłe  doświadczenie  nie  wskazywało.  Błędem  byłoby  mniemać, 
iż  ton  głosu,  ręka,  oko,  twarz  mówiącego,  mało  znaczą  w  sztuce 
krasomówftiój,  i  słabą  tylko  są  pomocą  do  zjednania  słuchaczów 
Owszem,  jak  te  wszystkie  dary  zewnętrzne,  żadnój  nie  mają  po- 
tęgi gdy  nie  są  dziełem  wzruszonego  serca;  tak  przeciwnie,  kiedy 
je  prawdziwe  czucie  natchnęło,  nie  chybiają  celu  swojego,  i  ściśle 
wiążą  się  z  tą  władzą  przekonania,  którą  za  najwyższy  kres  wy- 
mowy poczytujemy.  Gdyby  zaś  wreście  służyły  tylko  do  nada- 
nia słowom  naszym  powabu  i  przyjemności,  godziłoby  się  jeszcze 
całą  uwagę  tój  trudnój  sztuce  poświęcić. 

Ilekroć  przemawiamy  do  ludzi,  pewnie  chcemy  na  nich 
sprawić  wrażenie,  mamy  zamiar  udzielić  im  czucia  naszega 
Dźwięk  głosu,  wejrzenie,  wyraz  postaci,  czyliż  równie  jak  same 
słowa  nie  maleją  chęci  i  namiętności?  Powiedzmy  wyraźniej, 
czyliż  te  znaki  milczące,  nie  są  częstokroć  nad  wyrazy  wymo- 
mniejszemi?  Jeden  niekiedy  ruch  twarzy  lub  oka,  jeden  okrzyk 
wydany  z  przepełnionego  serca,  mocniój  działa  niż  mowa.  Ję- 
zyk ten  nie  da  się  zastąpić  wyszukanym  słów  dźwiękiem,  bo  jest 
językiem  przyrodzenia,  mimowolnym  obrazem  potrzeb  i  wzru- 
szeń człowieka,  równie  zrozumi^ym  dla  wszystkich.  Tak  dale- 
ce to  jest  niezaprzeczoną  prawdą,  iż  gdybyśmy  nawet,  w  poto- 
cznych społeczeństwa  stosunkach,  mówili  bez  nadawania  wyra- 
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zom  naszym  wbkiwego  im  tonu  i  akcentu,  gdybyśmy  nie  u^ 
razem  owego  j^ka  przyrodzenia,  mowa  nasza  stałaby  sa$  a- 
mną,  nieczułą,  martwą  i  często  zostawilibyśmy  słnchacaów  w  nie- 
pewności o  iądzacłi  i  uczuciach  jakieśmy  chcieli  objawid  W  re- 
szcie, tak  nierozdzielny  zachodzi  związek  między  pewnemi  uczih 
ciami  a  sposobem  ich  wyrzeczenia,  iż  inaczój  wydane  nie  obudzą 
w  słuchaczu  dostatecznego  przekonania,  2e  to  co  mówimy  z  swca 
pochodzi  Marek  KaUidyusz  skarżył  w  sądach  rzymskich,  nie- 
przyjaciela swojego,  iż  go  otruć  zamyślał.  Lecz  okarienie  to  po- 
pierał tak  zimno,  tak  niedbale,  bez  ognia,  bez  oburzenia,  \t  Gy- 
cero  broniący  oskarżonego,  nie  wahał  się  w  samćj  otrętwialeśd 
Kaiłidyusza^  upatrywać  fałszu  jego  zarzutów.  Albożbyi  tak 
Kallidyuszu  przed  tym  sądem^  w  spratoie  wla$nąf  przemawiały 
gdybyś  nie  zmysial  ^  Wielki  serca  ludzkiego  znawca,  Wirgiłi 
w  nieporównanym  ustępie  miłości  Dydony,  wymowę  Eneasza, 
umieszcza  pomiędzy  pierwszemi  powodami  które  zapaliły  tę 
gwałtowną  namiętność  w  sercu  nieszczęśliwój  królowój. 

Jakiegoż  w  moje  progi  puściłam  przychodnia? 

Jaki  w  nim  wdzięk  z  powagą,  jak  pierś  nie  zna  trwogi! 

Niepłonnie  go  być  mienią  spokrewnionym  z  Bogi. 

Jak  wywierał  na  niego  wyrok  siły  swoje! 

Jak  wzruszające  litość  opowiadał  boje!. 

Lecz  najtkliwsza  w  tómże  dziele  scena,  kiedy  bliska  roz- 
paczy królowa,  zdradę  Eneasza  poznaje,  na  czem  się  zasadza? 
Na  tym  właśnie  układzie  mowy  Trojańskiego  bohatóra,  którego 
zimne  wyrazy  żadnój  już  Dydonie  nie  zostawiały  nadziei? 

Nie  bogini  ci  matką,  ni  twój  ród  z  Dardana, 
Zdrajco!  dzikie  Kaukazu  wylęgły  cię  skały, 
A  Hiszpańskie  Tygrzyce  piersi  ci  podały. 
Cóż  taić?  alboż  więcćj  moja  hańba  wzrośnie? 
Czy  westchnął  na  me  jęki?  czy  spojrzał  litośnie? 
Czy  zapłakał?... 

Takiego  to  rodzaju  wymowy  pragn^o  czułe  serce  Dydony, 
takiój  od  biegłego  mówcy  domaga  się  przekonanie  słuchaczów. 

Digitized  by  VjOOClC 


—     197     — 

Ale  jeżeli  mocne  tylko  uczucie  nadać  może  mówiącemu  ten 
wyraz  głosu  i  postaci,  bez  którego  słowa  nasze  próżnym  stają 
się  dźwiękiem,  sąż  jakie  inne  przepisy,  któreby  ten  dar  natury 
pozyskać,  ukształcić  i  udoskonalić  dozwoliły?  Są  zapewne,  acz 
proste  na  pozór. 

Pierwszem  być  powinno  staraniem  mówcy,  dać  się  z  łatwo- 
ścią słyszóć  zgromadzeniu  w  którśm  głos  zabiera;  łączy  się  z  tym 
przymiotem  drugi  zaraz  niezbędny  warunek,  aby  misJ:  dosyć 
W  wysłowieniu  swojem  wdzięku,  równie  jak  siły,  przez  co  jedy- 
nie podobać  się  i  poruszyć  zdoła. 

Ażeby  się  dać  słyszćć  liczniejszemu  zgromadzeniu,  potrze- 
ba mićć  pierś  dostateczną,  artykulacyą  jasną,  ton  mowy  co  do 
pośpiechu  i  zwolnienia  umiarkowanój,  wreszcie  wymawianie  po- 
prawne. 

Wątpić  nie  można,  iż  mówiący  powinien  przedewszystkiem 
zapełnić  głosem  swoim  przestrzeń  w  jakiój  przemawia.  Głiociaż 
ten  przymiot  zda  się  nie  potrzebować  innój  pomocy,  nad  właści*- 
19%  każdemu  zdolność  głośnego  mówienia,  przecież  sztuka  zastę- 
puje tu  niejako  dar  samśj  natury,  a  przynajmniój  wiele  jój  do- 
pomaga. Polega  ona  na  zręczności  oszczędzania  głosu,  na  obra- 
niu tonu  w  takim  stopniu ,  iżby  mówiący  zachował  sobie  moc 
i  powiększenia  go  i  zmniejszenia  w  razie  potrzeby.  Mylite  jest 
rozumienie,  jakobyśmy  tern  łatwiój  słyszóć  się  dawali,  im  wyżój 
mówimy.  Byłoby  to  mieszać  moc  piersi,  z  tonem  jaki  wybie- 
ramy. Bez  odmiany  tonu,  możemy  brzmienie  jego  natężyć  lub 
osłabić.  I  dla  tego  właśnie,  pilnie  wystrzegać  się  należy  aby 
ze  zwyczajnych  trzech  stopni  głosu  każdemu  właściwych,  nie 
obierać  najwyższego.  Tak  bowiem  zaczynając  mowę,  mogliby- 
śmy w  jśj  ciągu  i  siebie  i  słuchaczów  zmordować.  Głos  nasz 
trojaki  zwykle  ma  rodzaj  tonu:  wysoki  gdy  do  oddalonego  bar- 
dzo mówimy  słuchacza,  niski  gdy  do  najbliższych  przemawiamy 
osób,  i  pośredni,  jakiego  zwyczajnie  w  towarzyskich  posiedze- 
niach używamy.  Ten  najwłaściwiój  przystoi  mowom  publicznym. 
Dopóki  się  trzymamy  w  granicach  od  natury  wskazanych,  nar^sę* 

Dzida  Osińs.   T.  IV.  ^28 
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dzia  mowy  naszćj  odbywają  dowolnie  swoje  działania;  jesteśmy 
panami  głosu,  inaczój  zarządzać  nim  nie  zdołamy.  Ilekroć  za- 
tem wzmacniać  zechcemy  dźwięk  głosu,  czyńmy  to  raczśj  przez 
natężenie  piersi,  niżeli  przez  odmianę  tonu.  W  jednymże  bo- 
wiem tonie  można  mówić  głośnićj  i  ciszćj,  kiedy  przeciwnie,  od- 
mieniając że  tak  powiem  skalę  głosu,  to  jest  przechodząc  z  tonu 
niskiego  do  średniego  i  wysokiego,  nadalibyśmy  mowie  naszćj 
nieprzyjemny  różnych  głosów  rozdźwięk. 

Bardzo  korzystną  jest  rzeczą,  iżby  mówca  otwierając  usta 
w  obszernćm  zgromadzeniu,  zwrócił  naprzód  oczy  swoje  ku  oso- 
bom znaczniój  oddalonym  od  niego.  Do  nich  niejako  pierwsze 
przemawiając  słowa,  z  łatwością  głosowi  swemu  właściwy  nada 
ton  i  rozciągłość.  Rządząc  się  umiarkowaniem,  lepiśj  uczyni 
gdy  raczśj  w  tym  względzie  zechce  być  nieco  oszczędnym,  aniżeli 
rozrzutnym.  Nic  bowiem  więcśj  nie  obraża  ucha,  nic  mnićj  nie 
obudzą  uwagi,  jak  zbyteczne  natężenie  piersi  Do  umiarkowa- 
nego tonu  stosuje  baczność  i  cichość  swoje  zgromadzenie,  kiedy 
przeciwnie  ogrom  głosu  żadną  nie  wstrzymany  miarą,  albo  tłu- 
mi wyrazy,  albo  od  uwagi  uwalnia  słuchacza,  albo  nareszcie  nie- 
korzystne obudzą  mniemanie  o  mówiącym,  jakby  chciał  przeko- 
nanie  nasze  na  sile  swoich  piersi  opierać. 

-Podobno  więcćj  jest  potrzebna  do  napełnienia  znacznćj 
przestrzeni,  wyraźnośó  artykulacyi,  niż  ogrom  głosu.  Bez  wiel* 
kiego  natężenia  można  być  av  nie  małem  oddaleniu  słyszanym 
i  rozumianym.  Kto  właściwie  i  dokładnie  wymawia  wyrazy,  kto 
każdemu  słowu,  każdój  syllabie,  każdćj  literze,  dźwięk  jasny  na- 
daje, ten  przy  słabszym  głosie,  da  się  lepićj  rozumićć. 

Chcąc  mówić  wyraźnie,  trzeba  wymawiać  z  umiarkowaniem, 
bez  zbytecznój  atoli  powolności.  Nagły  pośpiech  wyrazów,  nie 
dozwala  często  rozróżniać  ani  ich  dźwięku  ani  znaczenia.  Nie 
mnićj  szkodliwą  jest  wada  przeciwna  i  równie  obraża  to  zbyt 
powolne,  zbyt  żmudne  wymawianie,  w  którem  słuchacz  zawsze 
prawie  uprzedzając  mówcę  swojego,  stęskniony  i  utrudzony, 
chciałby  mu  poddawać  z  niesmakiem  wlokące  się  słowa. 
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Jak  piękność  w  sztuce  pisania  wiele  polega  na  hannonijnćm 
połączeniu  wyrazów,  tak  mówiący  powinien  miść  sztukę  płyn- 
nego ich  wymówienia.  Oddzielać  słowo  od  słowa,  szukać  po 
każdym  niejako  wyrazie  spoczynku  i  odctcbnienia,  jest  to  nie 
mićć  żadnego  względu  na  tęsknotę  i  ckliwość  słuchaczów.  Ga- 
nimy  zbyteczny  pośpiech,  równie  jak  zbyteczną  rozwlekłość: 
gdyby  jednak  między  temi  dwiema  przywarami  wybierać  nam 
przyszło,  pewuiebyśmy  pierwszą  za  znośniejszą  poczytali.  I  dla 
tego  przyzwoity  zachowując  środek,  milśj  słuchamy  czytelnika 
lub  mówcy,  którego  żywość  i  popęd  zrozumiałości  nie  szkodzi, 
niż  kiedy  nam  po  słowie,  albo  raczój  po  zgłosce,  rzeczy  swojój 
udziela.  Wszelako,  ta  jest  uajpłynniejsza  wymowa,  gdy  mówca 
obok  całój  żywości  oddając  się  czuciu  swojemu,  zawsze  przecież 
włada  sobą,  umie  w  każdój  chwili,  gdy  tego  potrzeba  wymaga 
zapęd  swój  wstrzymać,  zręcznym  przestankiem  baczność  ożywić^ 
wydać  miłą  dźwięków  harmonją,  nakoniec  tak  rządzić  głosem 
swoim,  iżby  go  w  każdćj  chwili  mógł  wzmpcnić,  osłabić,  zwolnić, 
przyspieszyć.  Promptum  sit  oSj  non  praeceps^  moderałum  non 
iełum,  powiedział  Kwintylian. 

Nieprzebaczony  błąd  popełniają,  którzy  w  języku  naszym 
każdą  niemal  literę  wymawiać  usiłują  i  pragną  go  uczynić  takim 
w  mówieniu^  jak  się  daje  widzieć  pisany.    Komuż  nie  jest  wia- 
domo, że  niektóre  wyrazy  mówione  odrębnie,  różnią  się  nieco  od 
tego  dźwięku,  jaki  mają  w  wysłowieniu  całkowitego  okresu. 
Dwie  spółgłoski  z  których  jedna  kończy  druga  zaczyna  wyraz, 
w  ciągłćm  mówieniu  ustępują  sobie  nawzajem  cokolwiek  mocy 
i  twardości.    Z  tą  sztuką  oswojone  usta,  umieją  często  tworzyć 
wdzięki  przyjemne,  gdzie  rozmyślna  uiejakaś  dobitność,  zda  się 
chcieć  nadać  twardość  wyrazom.  Żąda  niekiedy  ten  silny  i  ry- 
cerski język,  aby  słowa  jego  mocą  i  grozą  tchnące,  nie  zmienia- 
ły się  w  zbyt  miękkich  ustach,  w  przeciwną  im  pieskliwość  i  znie- 
wieściałość,  która  sama  z  siebie  w  każdym  języku  razi  i  zniechę- 
ca, gdy  nie  w  naturze  mowy,  ale  tylko  w  dziecinnym  wymyśle 
mówiącego,  początek  swój  bierze. 
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Jakożkolwiek  iloczas  polski  pozbawionym  jest  na  posór 
rozmaitości,  to  jednak  jednobrzm^ce  przedłużanie  przedkońco- 
w6j  zgłoski,  wtenczas  tylko  nieprzyjemny  dźwięk  sprawiaćby  mo- 
gło, gdyby  mówiący  niebacznie  chciał  oddzielać  wyrazy.  W  to- 
ku płynnego  okresu  znika  ta  jednostajność,  słowa  rożnćj  liczby 
6yllab,  łącząc  się  jedne  z  drugiemi,  nabywają  rozmiarow6j  praw- 
dy i  brzmienia  ich  tyle  się  staną  odmienne,  ile  prawdziwy  talent 
piszącego  i  mówcy  zażąda.  Ta  jedna  uwaga  powinna  nas  prze- 
konać, równie  w  pisaniu  jak  w  mówieniu,  o  potrzebie  płynnego 
słów  łączenia ,  łatwego  ich  związku  i  przyjemnych  dźwięków. 
Prędzój  ten  skutek  osią^ie,  kto  mówić  będzie  z  pewną  umiar- 
kowaną żywością:  nie  otrzyma  go  leniwy  i  rozwlekły  mówca. 

Przejdziemy  do  tych  deklamacyi  prawideł,  które  w  pflnój 
zachować  mamy  pamięci,  jeżeli  chcemy  nie  tylko  być  zrozumia- 
łemi,  ale  nadto  ożywić  mowę  naszą  potrzebną  mocą  i  wdzię- 
kiem. Tu  pierwsze  miejsce  trzymają  następujące  względy:  kiedy 
głos  wzmocnić,  kiedy  go  podnieść,  jak  z  wyrażeniami  my- 
śli połączyć  wyraz  twarzy  i  poruszenia  citJa,  jak  trafiiym 
przestankiem  obudzić  słuchacza,  lub  się  do  własnój  jego  myśli 
odwołać.  Te  wszystkie  przymioty  towarzyszyć  powinny  nie  tylko 
wysłowieniu  naczelnych  części  mowy  naszój,  ale  z  równym  skut- 
kiem użyte  być  mogą  w  najprostszych  miejscach,  tam  nawet, 
gdzie  spokojność  mówiącego,  żadnój  od  nich  zdaje  się  nie  po- 
trzebować pomocy. 

Jak  w  każdym  zdaniu  mieścić  się  muszą  główniejsze  wyo- 
brażenia, tak  każdy  okres  ma  pewne  wyrazy,  od  których  wybi- 
tniejszego wymówienia,  moc  i  zrozumiałość  mówiącego  zawisła 
Wyraz  wymówionym  być  musi  albo  szczególnym  tonem  gło- 
sn,  albo  tóż  z  większóm  oparciem  się  czyli  akcentem.  Im  wyra- 
źniejsze będą  takie  akcenta,  tóm  jaśniejszą  stanie  się  mowa. 
Bez  tego  cieniowania  zniknie  moc  i  zrozumiałość.  &azi  słucha- 
cza, kto  przeciw  myśli  autora  lub  własnój,  opierać  się  będzie  na 
niewłaściwych  słowach.  Dla  dania  przykładu,  powtórzę  ten  saa 
który  Blair  w  dziele  swojóm  podaje.  Jest  on  najprostrzy  i  dla  te- 
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go  rzecz  najlepiej  wyjaśnia.  To  nader  pospolite  za  pytanie:  Poje- 
dziesz dziś  konno  do  miasta?  jak  się  z  czterech  wyobrażeń  skła- 
da, tak  może  mieć  czworakie  znaczenie,  wedłag  wagi  jaką  każde- 
mu z  osobna  wyrazowi  w  wymówieniu  nadany.  Jeżeli  się  zapytam: 
pojedziesz  dziś  konno  do  miasta?  mogę  otrzymać  naturalną  od- 
powiedź niej  poszlę  tam  mego  służącego.  Pojedziesz  dziś  konno 
do  miasta-  zmienia  rodzaj  zapytania,  i  może  za  sobą  pociągnąć 
odpowiedź:  nie;  pojadę  tam  powozem.  Pojedziesz  dziś /konno  do 
miasta?  nie;  jutro  pojadę.  Naostatek  zmieniając  raz  ostatni  cel 
zapytania,  gdybym  powiedział:  pojedziesz  dziś  konno  do  miastek 
zmienić  by  się  musiała  odpowiedź,  nie;  pojadę  na  wieś.  Tak  ró« 
żnica  myśli  w  jednych  i  tych  samych  wyrazach,  na  głosie  mówią- 
cego polega.  Podobnie  jak  w  tym  potocznym  przykładzie,  naj- 
szczytniejsza wymowa,  moc,  świetność  i  ozdobę  swoje  bierze  od 
tego  rodzaju  akcentu.  On  to  właśnie  sprawia,  że  tenże  sam  wy- 
jątek od  kilku  osób  czytany,  w  różnych  ustach  nowój  nabywa 
mocy,  lub  ją  utracą. 

Przypomnióć  tu  należy  cośmy  dawniój  mówili  w  uwagach 
nad  stylem,  o  tra&ćm  i  właściwćm  szykowaniu  wyrazów.  Kto 
pisząc  nie  daje  na  to  baczenia,  ten  niekiedy  w  mówieniu  tak  wa- 
żnego przepisu  nie  zdoła  zachować.  Bo  doświadczenie  nas  prze- 
konywa, że  stanowczy  wyraz  okresu  łatwićj  może  być  wy- 
danym niekiedy  na  początku,  niekiedy  w  środku,  niekiedy  na 
końcu  zdania.  Z  odmianą  takiego  szyku,  napróżno  deklamacya 
usiłuje  nieuwagę  pisarza  zastąpić.  Czyni  ona  co  może,  lecz  zu- 
pełnego nie  otrzymuje  skutku. 

W  takim  celu  rozbierając  znaczniejsze  dzieła  prozą  i  wier- 
szem, odkryćbyśmy  zdołali  ledwie  nie  główną  przyczynę  większćj 
ich  lub  mniejszćj  wartości.  W  poezyi  zwłaszcza,  sam  tok  wiersza, 
sam  spadek  rymów,  wkłada  na  piszącego  trudny  obowiązek  ta- 
kiego mieszczenia  ważnych  wyrazów,  iżby  z  samą  harmonią  ry- 
motwórczą  właściwiój  wymówić  się  dawały.  Zachowanie  tego 
względu,  ośmieliłbym  się  nazwać  tryumfem  dobrego  pisania  wier- 
szy. Mierni  pisarze  szukają  słowa  w  zakreślonym  obrębie  rymów, 
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z  t)  jedynie  bacznością  aby  się  tam  bez  osterkii  zmieścify.  Ta- 
kie wiersze  w  czytaniu  i  deklamacyi  nie  przyjemne  być  mnsz^ 
Niesprawiedliwie  wtenczas  w  przekładach  sztuk  teatralnych  ob- 
winiamy deklamującego  aktora,  jemu  przypisujemy  winę  że  obra- 
ził Kornela  i  Kasyna,  gdy  tym  czasem  błąd  ten  własności%  jest 
tłómaczącego. 

Najwyższą  jest  wierszy  zaletą,  gdy  mowa  autora  acz  wy- 
bornym rymem  pisana,  żadnego  od  praw  rymowych  nie  doznaje 
trudu,  gdy  wolną  jest  i  tak  naturalną,  jakby  jćj  cała  swoboda  pro- 
zy towarzyszyła,  gdy  wyrazy  mieszczone  są  zręcznie  i  smakownie, 
gdy  nie  przypadają  ciągle  na  jednakowe  przedziały  wierszów, 
ale  są  trafnie  rozłożone,  gdy  każdemu  niemal  wierszowi  roznudtf 
akcent  deklamacyi  nadają,  a  razem  nie  psują  w  niczćm  rymotwór- 
cz6j  harmonii.  Znajdujemy  pospolicie  w  wielu  poetycznych  ^- 
smach,  obok  znakomitój  łatwości  rymowania,  obok  gładkiego  to- 
ku wyrazów,  niejaką  jednostajność  spadków  i  dźwięków.  Pocłio- 
dzi  ona  najczęścićj  od  nawykłości  pisarza  do  jednój  formy  wyra- 
żania się,  tak  dalece,  że  w  deklamacyi  trudno  uniknąć,  zawsze  po- 
dobno] sobie  śpiewności.  W  znanój  i  cenionej  Barł>arzeFeliń8ki^p), 
błąd  ten  nie  ma  miejsca,  a  jeżelibym  sobie  uwagę  jaką  acrfnić 
dozwolił,  tedy  może  znalazłbym  jedyny  wiersz,  w  którym  pisań 
na  ważność  wyrazów  potrzebnego  nie  zachow^^  względu.  EiH 
tak  odpowiada  na  zarzut  uczyniony  mu  z  powodu  zaślubieilia 
Barbary: 

August  się  nie  poniża  tylko  ^^  podnosi. 

Znaczenie  tój  myśli  kazałoby  oprzeć  deklamacyą  na  wy- 
razach się  i  ją  co  jest  niepodobnym,  v^^zj  poniża  i  podnosi,  nie 
są  głównemi  i  stanowczemi.  Odważę  się  mniemać,  iż  deklama- 
cya,  a  z  nią  moc  przynajmniej,  jeżeli  nie  piękność,  zyskałaby  na 
takim  wysłowieniu: 

Ujmę  przez  to  krwi  mojćj  próżno  przesąd  głosi: 
August  siebie  nie  zniża,  lecz  Barbarę  wznosi. 
Jak  ważnym  jest  dobrego  mówienia  przymiotem,  dawać 
pilne  baczenie  na  wyrazy,   które  stanowią  moc  i  ważność  okie- 
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I  sów,  tak  niemniej  użytecznym  będ2de  prawidłem,  pewną  w  tśm 
i  miarę  zachować.   Sknteczniejsz%  się  ta  stanie  oszczędność,  ani- 
I  żeli  rozrzutność.  Jakoż  nie  zawsze  jeden  tylko  wyraz  zwraca  na 
I  siebie  uwagę,  często  owszem  mówiący  pragnąc  by ć^  zrozumiałym, 
I  widzi  się  przymuszonym  do  nadania  dobitniejszo]  deklamacyi 
kilku  słowom  w  tym  samym  okresie.   W  takim  razie,  przez  zby- 
teczną  staranność  chybia  zamierzonego  celu,  bo  kto  chce  wszy- 
stko w  mowie  swojćj  ważnćm  i  znakomitćm  uczynić,  ten  pospo- 
licie utrudzą  słuchacza,  a  siebie  o  niemiłą  przesadę  obwinia. 

Po  takowśm  wzmocnieniu  głosu  które  w  skromnćm  użyciu 
pierwszą  stanowi  zaletę  dobrego  i  zrozumiałego  mówienia,  go- 
dną jest  całój  troskliwości  naszej,  rozwaga  dotycząca  się  przerw 
i  spoczynków.   Są  one  dwojakie:  jedne  których  się  domaga  sam 
gramatyczny  podział  każdego  zdania  na  części,  drugie  których 
takowy  podział  nie  wskazuje  bynajmniój,  lecz  stwarza  je  talent 
wybornój  deklamacyi.  I  pierwsze  atoli,  jakożkolwiek  małoważne 
na  pozór,  potrzebują  wielkiój  baczności  i  wprawy.   Gdybyśmy 
trzymać  się  jedynie  chcieli  znamion  pisowni,  czekałaby  nas  tę- 
skna jednostajność  najprzeciwniejsza  wdziękowi.  Równa  przerwa 
za  każdym  okresem,  równo  wymierzone  przestanki  w  podziałach 
okresów,  odjąćby  koniecznie  musiały  mowie  naszój  tę  żywość? 
która  najwymowniejszym  jest  tłómaczśm  wzruszenia,  zapału  i 
namiętności.   Lecz  w  zimniejszych  nawet  rozumowaniach,  nic 
tak  nie  rozrywa  ciągu  dowodzeń,  jak  powolność  przestanków. 
Zdają  się  one  wskazywać,  że  mówca  nie  dość  przygotowany,  lub 
nic  dość  rzeczą  swoją  przejęty,  dla  tego  jedynie  odpoczywa,  aby 
z  trudem  szukał  dalszój  osnowy.  O  tyle  więc  zwyczajne  przerwy 
potrzebnemi  i  przyjemnemi  się  staną,  ile  ich  jasność  wymaga. 
Stąd  niekiedy,  zręczny  mówca  mało  się  zastanawiać  będzie  przy  za- 
kończeniu peryodu,  czasem  zaś  w  środku  okresu  znaczniejszą  prze- 
rwę nmieścL  Poznać  tego  nie  da,iż  dla  nabrania  oddechu  spoczywa, 
a  pomny,  ze  rozmaitość  niewyczerpanym  jest  zrzódłóm  ozdoby, 
liekiedy  tonem  głosu  kres  zdania  oznaczy,  niekiedy  pośpiechem 
najmie  słuchacza,  aby  z  nim  potom  razem  dłużój  odetchną^. 
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Ważniejszemi  b%  w  krasomóstwie.pr^erwy  c^U  pam^  Re- 
klamacyjne. Maj4  one  za  cel  zastąpić  niejako  milczeniem  to,  cze- 
goby  słowa  nie  zdołały  dokazać.  Uiywa  ich  mówca  czasem  przed 
wyrzeczeniem  głównćj  myśli^  czasem  po  niśj.  W  obu  ras^acłi  sibie 
uderza  umysł  słuchaczów.  Wtenczas  zatnqrmuj%c  mowę,  otnsy* 
muje  tenże  sam  skutek,  jaki  zwykło  sprawiać  mocniąjsze  wymó- 
wienie słów  stanowczych,  i  całą  wagę  zdania  obąjmujących.  I  dla 
tego  równym  podlega  przepisom  ubycie  szczęśliwój  przerwy,  jak 
dobitność  którą  nadajemy  pewnym  wyrazom. 

Zapewne  po  wielkich  tylko  zdaniach  i  obrazach,  po  nader 
tkliwych  uczuciach,  dłuższe  nastąpić  może  milczenie.  Wtenczas 
bowiem  i  mówca  i  słuchacz  potrzebują  niejako  chwili  czasu,  aby 
się  uczuciu  swemu  oddali  Kiedy  zaś  mówiący  przez  podobną 
pauzę  obudzić  chce  oczekiwanie  w  słuchaczach,  myśl  jego  na* 
stępna  powinna  być  wielka,  uczucie  sibe,  bo  inaczćj  zawiódłby 
uczynioną  nadzieję,  a  przez  to  niesmak  sprawićby  mui^ał- 

Następujący  wyjątek  z  kazania  Massillona  o  fałszy  wćj  chwa- 
le światowój,  podaje  mi  zręczność  wskazania  tćj  dwojakiego  ro- 
dzaju pauzy,  która  lub  po  wielkich  następuje  myślach,  lub  je  po- 
przedza. 

-Gdyby  chwała  światowa,  słowa  są  mówey,  bez  bojaźai 
pańskiój,  mogła  mióć  jakążkolwiek  istotną  wartość  zjawiłże  si;} 
człowiek  na  ziemi,  któryby  miał  więcój  do  niój  prawa  jak 
Chrystus?.- 

„Oprócz  chwały  pochodzenia  z  królewskiego  rodu  i  liczenia 
pomiędzy  swemi  przodkami  Dawidów  i  Salomonów,  z  jakimie 
blaskiem  okazał  się  światu?..  Obaczcie  bieg  życia  jego:  cała  na- 
tura jest  mu  posłuszną,  wody  pod  jego  stopą  twardnieją  umarli 
głosu  Jego  słuchają,  złe  duchy  uderzone  jego  potęgą,  daleko 
kryją  się  przed  nim;  niebiosa  nad  głową  jego  otwarte,  same  gło- 
szą ludziom  jego  chwałę  i  okazałość;  błoto  w  ręku  jego  wzrok 
ślepym  przywraca;  gdzie  przeszedł,  cudami  ślady  swoje  oznacza; 
czyta  w  sercach;  widzi  przyszłość  równie  jasno,  jak  czas  obecny; 
miasta  i  ludy  pociąga  za  sobą;  nikt  przed  nipi  nie  znał  tego  jg- 
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zyka  którym  przemawia,  a  boską  jego  wymową  zachwycone  nie- 
wiasty Judei  wołają:  ,,Szczęśliwe  wnętrzności  które  Go  nosiły... 

Któryż  człowiek  ukazał  się  kiedy  na  ziemi  taką  otoczony 
chwałą;  przecież  on  nas  naucza,  że  jeżeli  ją  przypisujemy  samym 
sobie,  jeżeli  ta  chwała  jest  tylko  ludzką.*.,  chwała  taka  jest 
niczóm.'' 

Postrzegam  w  Barbarze  Felińskiego  dwa  wiersze^  które  wy- 
mówione sposobem  zwyczajnym  utraciłyby  całą  moc  swoje.  Tar- 
nowski pełen  chwały  starzec,  wskazuje  młodemu  Augustowi  wiel- 
kie obowiązki  króla,  wielkie  ofiary  jakich  od  niego  panowanie 
domagać  się  może.  Król  wszystko  dla  ludu  swego  poświęcić  jest 
gotów,  oprócz  Barbary. 

TABKOWSKi: 

Ten,  komu  mi^onów  oddana  opieka, 
Równie  być  winien  cnotą  wyższym  nad  człowieka; 
Musi  często  poświęcać  narodu  potrzebie, 
Najdroższą  skłonność  serca  i  zrzec  się  sam  siebie, 
Miałżebyś  więc  odwagę? 

august: 

Tak  jest,  mam  ją  stałą; 
Spełnię  wszystko....  co  z  moją  zgodne  będzie  chwilą, 
Wszystko  czegoby  tylko  kraj...  przez  twoje  usta 
Słusznie  dla  szczęścia  swego  żądał  od  Augusta... 
Lecz  się  nie  boj§..  tak  jest,  tego  się  nie  boję 
Żebyś  ty  mi  wydzierać  miał  Barbarę  moje. 
Wdeklamacyi  wierszowój  doznajemy  wielkićj  trudności, 
gdy  nam  przychodzi  właściwe  przerwy  zachować:  miara  rymowa 
podaje  na  pozór  dwojaki  rodzaj  przestanku,  który  często  nie  od* 
powiada  gramatycznym  mowy  podziałom.    Jakiegoż  tu  nale- 
ży trzymać  się  przepisu?  Czyli  dawać  uczuć  dwojaki  spoczynek^ 
to  jest  średniówki  i  rymu?  czyli  tóż  pominąwszy  ten  wzgląd  zu- 
pełnie, przywiązywać  się  jedynie  do  znaczenia  W3rrazów  i  myśli? 
To  drugie  zdanie  jest  zapewne  prawdziwóm.  Któżby  w  czytaniu 
dzieł  poetycznych  znalazł  jaką  przyjemność,  gdyby  ucho  jego  do- 
znawało tylko  pewnćj  umówionćj  harmonii  dźwięków,  bez  roz- 
poznawania myśli  rymotwórcy?   W  wierszach  zwłaszcza  cią- 
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gle  jednomiarowych,  ja^iemi  pisane  są  dzieła  drammatyczne, 
epopeja,  elegja,  satyra  i  tyle  innych  rodzajów  poezyi,  musiiiby 
się  odzywać  zawsze  jeden  odgłos,  przez  to  samo  niemiły,  że  bez 
końca  powtarzany.  Sztoki  teatralne  wierszem  pisane,  stałyby  się 
niezrozumiałemi  dla  wszystkich,  i  ta  jednobrzmiąca  śpiewność, 
zmieniłaby  rymotwórstwo  w  sztukę  dziecinną  i  dziwaczną.    Słu- 
sznie zatćm  sądzić  można,  iż  dobre  czytanie  wierszy  na  tćm  za- 
leży, iżbyśmy  się  raczćj  myśli  i  rzeczy,  nie  zaś  miary  trzymali. 
Wtenczas,  cokolwiek  powiedzieliśmy  o  deklamacyi  prozy,  stosuje 
się  do  pieśni  rymowanych.  Liczba  zgłosek^  średniówka,  spadek 
wiersza,  musiałyby  być  jedynie  poczytane  za  przeszkody,  które 
im  kto  łatwićj  pokona,  tćm  lepszym  jest  mówcą  w  poezyi.    Lecz 
z  drugićj  strony,  na  cóżby  się  przydała  melodya  wierszopiska,  na 
co  pewna  miara,  na  co  harmonijny  słów  układ,  gdyby  w  dekla- 
macyi miało  to  wszystko  niknąć  zupełnie  ?   Jest  pewien  sposób 
czytania  wierszy,  z  tak  szczęśliwśm  połączeniem  obu  warun- 
ków, iżby  przy  dokładnem  wydaniu  myśli,  przy  zachowaniu  wszy- 
stkiego, czego  wj^mowa  prozy  wymaga,  ocalić  razem  ten  wdzięk, 
który  jest  wyłącznie  samemu  rymotwórstwu  właściwym.  Biegły 
deklamator  nie  poświęci  wewnętrznćj  wagi  rzeczy,  dla  powierz- 
chownych wiersza  przymiotów,  ale  to  oboje  z  taką  sztuką  połą- 
czy, iż  jedno  nie  ubliży  drugiemu;  owszem,  ścisłe  zjednoczenie 
dwóch  tak  znakomitych  własności,  sztukę  deklamacyjną  do  naj- 
wyższego doskonałości  doprowadzi  stopnia.   W  ustach  jego  nic 
nie  utraci  język  serca  i  namiętności,  nic  razem  nie  utraci  har- 
monia poetyczna. 

Przejść  nam  potrzeba  do  tonów  głosu  w  mówieniu.  Zasa- 
dzają się  one  na  rozmaitości  dźwięków,  czyli  że  tak  powiem, 
nót,  których  zwykle  mówiąc  używamy.  Ile  to  ma  wpływu  na 
moc  i  przyjemność  mowy,  samo  nas  przyrodzenie  naucza.  Zda- 
je się,  że  natura  sama  przywiązała  szczególny  ton  mowy,  do 
wyrażenia  uczuć  mocniejszych  i  żywszych:  tak  dalece,  iż  bez  ro- 
zumienia wyrazów,  często  ich  znaczenie  w  ustach  człowieka  sil- 
nie wzruszonego  rozpoznajemy.  Współczucie  jest  jednym  z  naj- 
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pewniejszych  przekonania  środków.  Mówca  chcący  własne  wzru- 
szenia przenieść  w  serca  słuchaczów,  nie  dokaże  tego,  jeżeli  się 
wyrażać  nie  będzie  sposobem  przekonywającym,  iż  sam  jest  głę- 
boko dotkniętym.  Należy  mu  więc  pilnie  szukać  tonów  właści- 
wych, ku  wyrażeniu  uczuć  i  namiętności.  Najlepszóm  w  tej  mierze 
będzie  prawidłem,  przystosowanie  tonu  mowy  publicznśj,  do  roz- 
praw, jakie  w  zwyczajnym  biegu  życia  miewamy,  gdy  nas  ich 
przedmiot  żywiój  zajmuje.  Ilekroć  bronimy  zdania  o  którym  mo- 
cno przekonani  jesteśmy,  trafiamy  zawsze  bez  namysłu,  jakby 
mimowolnie,  na  ton  odpowiadający  celowi  rozmowy  naszśj,  i  czę- 
sto mówca  publiczny,  bądź  w  świątyni,  bądź  przed  sądem,  bądź 
w  zgromadzeniu  obrad,  dla  tego  jedynie  zimnym  się  staje,  żer  za- 
miast tonu  natury,  inny  przybiorą.  Mniema  on,  iż  zmieniając 
miejsce,  wstępując  na  mównicę  lub  kazalnicę,  trzeba  mu  się 
różnić  od  tego  czśm  jest  w  naturze.  Stąd  rzeczywiście  pocho- 
dzi ów  ton  nadęty,  przysadny,  deklamacyjny,  który  tak  często 
kazi  mowy  publiczne.  Ciż  sami  ludzie,  co  w  towarzyskich  po- 
siedzeniach, myśli  swoje  i  czucia  umieją  doskonale  wyrażać, 
nie  unikają  często  wady  szkolności.  Skoro  przemawiają  publi- 
cznie, szukają  zwykle  wymuszonych  ozdób,  w  miejscu  naturalne- 
go toku  mówienia,  i  dla  tego  właśnie  źle  mówią,  że  chcą  dekla* 
mować.  Niech  przeto  mówca  pilnie  się  strzeże  tego  niebezpie- 
cznego błędu.  Czyli  to  w  licznóm  zgromadzeniu,  czy  w  towarzy- 
stwie pry watnóm,  na  tćm  rzecz  cała  zależy,  ażeby  mówić  ze  zro- 
zumiałością i  przekonaniem.  Idźmy  więc  za  natchnieniem  na- 
tury. Uważajmy,  jak  ona  doradza  nam  wyrażać  czucia  nasze 
w  pospolitóm  życiu.  Wystawiajmy  sobie,  iż  mamy  rozbierać 
ważne  pytanie  w  zgromadzeniu  ludzi  rozsądnych,  i  ten  sam  spo- 
sób tłómaczenia  się  na  mównicę  przenieśmy.  Będzie  on  najpe- 
wniejszą zasadą  wymowy  naszśj.  Wszakże  zasadą  tylko,  bo  z  dru- 
giój  strony,  głos  zabierany  w  publicznem  zgromadzeniu  już  przez 
to  samo  uroczystszym  być  winien :  i  niepodobna  byłoby  zająć 
uwagę  tysiąca  razem  słuchaczów,  tym  tonem  umiarkowanym, 
jaki  małemu  towarzystwu  przystoi.    Sprawiedliwie  powiedzieć 
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można,  ii  deklamacya  mówcy  tyle  się  jedynie  różni  od  natonlB^ 
rozmowy,  Oe  mowa  wypracowana  i  ozdobnym  stylem  wznienona, 
od  pospolitój.  Wyższa  słów  harmonia,  wyższy  układ  okresów, 
sam  wreszcie  obręb  miejsca,  podają  naturalnie  wyższy  ton 
głosu,  silniejsze  natężenie  piersi,  i  to  jest  co  deklamacy%  zowie- 
my.  Ale  chociaż  taki  sposób  mó  wienia  okazalszym,  pełniejszym, 
i  więcój  brzmiącym  być  musi  od  zwyczajnego,  wszelako  wiernie 
naśladować  go  winien. 

I  to  jeszcze  godnóm  jest  naszój  uwagi,  że  takowy  ton  de- 
klamacyjny,  częstokroć  zamienia  się  w  przesadę  i  nadętość.  Pi- 
sarz układający  mowę  swoje,  jeżel  i  zawsze  na  pamięci  mióć  bę- 
dzie, iż  ją  dla  mównicy  przeznacza,  może  łatwo  popaść  wadzie 
próżnego  ubiegania  się  za  okazałością;  kiedy  przeciwnie  praw- 
dziwa doskonałość  na  tóm  po  lega,  iżby  nie  zawsze  jednego  tr^- 
mać  się  tonu,  lecz  równie  rozmaitością  stylu  i  deklamacyi,  jak 
rozmaitością  rzecasy  zajmować. 


O  tloBaciadaeli  x  obcyeh  J(zyUw« 

Jeżeli  który  z  języków  żyjących  może  sobie  przypisywać 
zaletę  bliższego  podobieństwa  do  klassycznój  mowy  Grdiów 
i  Rzymian,  niezawodnie  ten  zaszczyt  należy  się  językowi  polskie- 
mu. I  chluba  ta  nie  jest  płonną  bynąjmniój,  poniewat  nie  za* 
sadza  się  na  ślepem  tylko  przywiązaniu  do  narodowćj  własności; 
ale  na  rzetelnóm  bogactwie,  które  dobrze  uifyte  i  zdolnój  powie- 
rzone  ręce,  czyni  dla  nas  łatwemi  do  zdobycia,  wszystkie  pię- 
kności i  skarby,  któremi  się  szczycą  obce  narody.  Mąż  zasłu- 
żony naukom,  Stanidaw  Potocki,  poświęcił  tój  prawdzie  obszer- 
niejszą rozprawę;  okazuje  w  nićj  dowodnie  całą  zamożność  mo- 
wy Kochanowskich,  Naruszewiczów,  Krasickich.  Oparł  zaś  się 
na  ścisłóm  porównaniu  z  wzorami  Aten  i  R^ymu,  któiym  równie 
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filosofia  gramatyków  i  retorów,  jak  dowcip  poetów  i  mówców, 
wiooego  hołdu  zaprzeczyć  nie  mogą. 

Użalał  się  Łałiarpe  na  ciężące  języka  francuzkiego  więzy, 
które  ma  wolnego  biega  nie  dają,  lecz  przepisanym  trybem  po- 
stępować każą.  Liczne  przykłady  jakie  w  tym  względzie  przy* 
tacza,  okazują  niezwyciężoną  trudność  wydania  w  mowie  jego, 
wielu  ważnych  nader  Homera  lub  Wirgilego  piękoości.  Tru- 
dność ta  niewątpliwie  dla  nas  ustaje,  mamy  bowiem  język  w  toku 
swym  wolny,  w  kształtach  nietamowany,  we  zwrotach  rozmaity 
a  obok  niezmiernćj  swobody  co  do  szyku  wyrazów,  tyle  jedynie 
pewnjrm  przepisom  uległy,  ile  tego  jasność  wymaga,  ile  się  o  to, 
moc,  płynność,  siła  i  każdemu  obrazowi  właściwa  dopomina  har- 
monia. 

Mogę  zgodnie  z  tym  uczonym  sędzią  smaku,  przytoczyć 
wiersz,  którego  wykład  na  język  francuzki,  rozumie  się  w  wier- 
sza, jest  niepodobny.  Turgot  pod  obrazem  Franklina  umieścił 
napis,  tra£aie  wyrażający  w  języku  łacińskim,  równie  obywatel- 
skie jego  pra^e  w  oswobodzeniu  Ameryki,  jak  dobroczynne  od- 
krycia w  fizyce,  ochraniające  nas  od  piorunów. 

EHpuU  coelo  fubneny  sceptrumgue  łyrannis. 

Wiersz  ten  jest  wierszem  sześciomiarowym,  w  poematach 
bohatórskich  używanym;  mowa  francuzka  w  najdłuższym  swoim 
dwunastozgłoskowym  wierszu,  myśli  tej  jak  twierdzi  Labarpe  zam- 
knąć nie  może.  Składnia  jćj  bowiem,  w  tak  licznćm  towarzy- 
stwie artykułów,  imion,  przypadków  i  osób,  potrzebuje  konie- 
cznie jedenastu  wyrazów,  między  któremi  gdy  dwa  muszą  być 
nieodzownie  dłuższe  nad  jedne  zgłoskę,  jako  to:  ravir  i  tyran 
już  tćm  samom  wspomniona  myśl  najściślej  wydana,  zwyczajną 
miarę  francuzkiego  wiersza  pochodzi.  My  przeciwnie,  nie  tylko 
równą  liczbą  wyrazów,  ale  równym  ich  szykiem,  możemy  cały 
ten  napis  w  wierszu  polskim  pomieścić: 

Wydarł  niebu  pioruny,  a  berło  tyranom; 
nie  ubliżając  w  niczćm  ani  jasności  języka,  ani  mocy  i  dobitności 
wionu 
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Lecz  to  tak  bliskie  podobieństwo  mowy  naszój  do  moiry 
łacińskiśj,  lab  ta  obfitość,  te  nieprzebrane  skarby,  sąż  dosttte. 
czne,  ażeby  się  u  nas  ozwały  dźwięki,  które  były  eh  labą  i  na- 
koszą Aten  i  Rzymu,  które  dziś  jeszcze  w  dalekićj  potomności, 
daj4 życie  i  wyższość  zgasłym  narodom?  Tak  jest,  odpowiem. 
Pieśni  starożytnych  mogą  się  godnie  powtarzać  w  mowie  Pola- 
ków, jeżeli  poeta  śpiśwać  je  będzie.  Bez  tego  świętego  ognia, 
jaki  pierwotnego  wieszcza  ożywiał,  bez  wydobycia  z  polskićj 
mowy  dźwięków  podobnych,  bez  najżywszego  uczucia  jakie  w  ory- 
ginale widzimy,  czcze  tylko  uderzą  nas  słowa,  podobne  do  prze- 
kłada tryumfu  Hierona  w  odzie  Pindara,  gdzie  za  każdym  niemal 
wierszem,  przykro  nas  razi  zapomnienie  przyjemności  i  wdzięku, 
gdzie  nstawicznie  postrzegać  musimy  źle  składane  wyrazy,  bez 
wyboru  i  smaku,  na  pierwszy  pomysł  lekce  rzucone. 

Mógł  Pindar  w  naturze  języka  swojego  znajdować  i  twoRyć 
słowa,  przez  szczęśliwe  zlanie  kilku  wyobrażeń,  słowa  poetyczne 
i  wielkie,  ale  jakże  nas  taż  sama  chęć  w  tłómaezu  odstręcza 
i  zraża,  gdy  mowa  polska  na  tok  sobie  niewłaściwy  i  obcy  jest 
przetworzona. 

Miał  przyjemność  Cycero  odczytywać  trajedye  Eurypida, 
chociaż  w  najsłabszych  przekładach,  bo  znajdował  w  nich  miłe 
wspomnienie  pierwotnych  piękności;  sam  niektóre  części  IHady 
przekładał.  Lecz  była  to  rzecz  Homera,  nie  były  jego  obrazy 
i  farby.  Doskonały  tłómacz  ciągłą  toczy  walkę  z  swoim  autorem, 
walkę  chwalebną  i  wspaniałą  Pojmuje-li  on  całą  moc  i  zręczność 
jego,  równćj  mocy  i  zręczności  w  swoim  języku  sam  szoka,  albo 
ją  stwarzali  Jeżeli  tego  potrzeba,  niedostępny  obraz  innym  obra- 
zem nadgradza,  wszędzie  moc  mocą,  słodycz  słodyczą,  kolor  za- 
stępuje kolorem.  Widzióć  powinniśmy  w  dziele  jego,  iż  jeieK 
kiedy  niższym  pozostał,  przymusiła  go  jedynie  broni  nierówność 
i  wyczerpana  mowy  zamożność. 

Tak  walcząc  z  Homerem,  Wirgiliusz  nie  tłómaczył  go,  jak 
zimni  kommentatorowie  chcą  utrzymywać,  ale  zdobył  dla  mowy 
Ezymian  nowe  zaszczyty.    Tak  twórcze  geniusze  Włoch,  Finn- 
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cyi  i  Polski,  umiały  żyć  tchnieniem  starożytności  i  języki  swoje 
bogacić. 

Lecz  koma  niebo  odmówiło  wyższych  rymotwórstwa  darów^ 
ten  próżno  wybiorą  się  do  trudnego  zawodn,  ten  przez  to  samo 
że  mu  tłómaczenie  łatwą  rzeczą  się  zdaje,  upadnie  w  zamiarze. 

Do  najlepszych  w  języku  polskim  tłómaczeń,  policzyć  nale- 
ży Kochanowskiego  Jerozolimę  i  przekład  Ziemiaństwa  fran- 
cuzkiego.  Lecz  i  to  prawdziwóm  będzie  postrzeżeniem,  że  więcćj 
Mtnjemy  w  dobre  przekłady  z  języków  żyjących,  niż  ze  staroży- 
tnych. Te  przecież  stałyby  się  najważniejszą  przysługą  dla  lite- 
ratary  ojczystćj,  ponieważby  nam  przyswoiły  dzieła  wzorowe, 
:  których  inne  wzięły  początek.  Mając  przeto  zamiar  mówić 
» eehiiejszych  tłómaczeniach,  pominąć  nie  mogę  pracy,  która  je- 
;eli  nie  doskonałością,  tedy  ogromem  i  niezliczonemi  trudnością- 
ni,  przechodzi  wszystkie  inne  w  tym  rodzaju.  Chcąc  zebrać  pe- 
me  prawidła  mogące  być  pomocne  dla  tłómaczów  dzieł  rymo* 
wórczych,  godzi  się  dłuższy  rozbiór  poświęcić  usiłowaniom  tych 
>  już  w  przekładach  pewną  chwałę  zyskali. 

Szereg  ten  bez  zaprzeczenia  otwiera  Iliada  Polska:  o  tćm 
dele  tak  ważne  trzymającem  miejsce  między  wzorami  dobrych 
ómaezeń,  chcę  mówić. 

Nie  mógł  Dmochowski  własnóm  uczuciem  sądzić  o  ukry- 
ch  dla  niego  oryginału  pięknościach,  gdyżjęzyka  greckiego  nie 
>siadał  w  tak  wysokim  stopniu,  żeby  wprost  z  niego  mógł  tłó- 
skczyć.  Tłómaczenia  innych  mogły  być  dla  niego  skuteczną 
walki  pomocą,  lecz  nie  zas:tępowały  nigdy  pierwszego  obra- 
.  Domyślał  się  więc  i  zgadywał  tam,  gdzie  należało  własnćm 
iem,  własną  duszę  poetyczne  wrażenia  przyjmowad  Miał 
zed  sobą  liczne  kopije  głównego  tworu  tyle  do  zamiaru  jego 
iiużjteczne,  ile  języki  w  których  były  pisane,  od  greckiego 
mić  się  mogą.  Na  ostatek  wykład  dosłowny  w  języka  łaciń^ 
m,  nie  zastępował  tego  nawet,  co  Horacy  nazywa: 
distecU  mmbra  poetae. 
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Przecież  &k%dże  to  pochodzi,  te  tak  dalece  watystkich  spdl- 
zawodników  swoich  przewyższył,  że  mu  nie  s%  równe  tł6ina»- 
nia  łacińskie  IffimMa,  Zamagniif  nawet  ksi%ż§cia  krasomówców 
Bzymn?  Skąd  pochodzi  że  w  porównania  z  zagranicznemi  nie  tn- 
ci  wyższości?  Miał  w  sobie  Dmochowski  niepospolity  zaród  poe- 
zyi  i  miał  obfitą  znajomość  języka  własnego,  miał  nakoniec  sąd 
prawy,  najlepszemi  nkształcony  wzorami  Nie  sznka  on  płocho 
językowych  nowości,  nie  tworzy  bez  potrzeby  wyrazów^  ale  ac 
wiernie  trzyma  przymiotów  mowy  ojczystój. 

Własnym  nauczony  przykładem,  jak  trudną  jest  ta  walka, 
chociaż  wiedziona  z  językiem  mniój  od  naszego  zamożnym,  dio- 
ciąż  z  autorem  większym  w  mocy  myślenia,  niż  w  sztuce  pisania, 
nie  bez  obawy  wytykać  będę  zalety  i  błędy  w  przekładzie  Dmo- 
chowskiego Iliady. 

Powiedziałem  już,  iż  mu  niewierności  zarzucać  nie  mołiia 
W  ścisłóm  całego  dzieła  odczytaniu,  porównywając  je  z  niyle- 
pszemi  obcych  narodów  tłómaczami,  z  dosłownością  naraźcie 
poematu  Greckiego,  nie  znalazłem  nic  coby  go  obwiniać  mogło 
o  niezrozumienie  poematu.  Łatwo  było  w  necssy  samój  Dmo- 
chowskiemu takiśj  niewierności  uniknąć.  Przy  mnóstwie 
czeń,  przy  tak  licznych  komentarzach,  omylić  się  nie 
Dla  tego  nie  dziwi  mię  to  bynajmniój,  że  uczonj  Haller  wreeeo- 
zyi  swojćj,  przyznał  mu  biegłego  Hellenisty  zaletę.  ISie  dzitr^ 
się  także,  iż  tłómaczenie  jednego  z  naszych  uczonycli^  w  dzie- 
sięć lat  po  pierwszóm  Dmochowskiego  wydaniu,  wierszem  oro- 
szone, tak  nieszczęśliwie  od  niego  różniące  się,  w  niczem  nie 
popiera  zarzucono]  pierwszemu  tłómaczowi  niewierności:  owszoi 
sam  o  wielką  z  pierwotworem  niezgodność  obwinianóm  być  no- 
że, czego  jawną  przyczynę  wkrótce  dam  poznać. 

Pomiędzy  zaletami  Homera,  umieszczają  uczeni  jego 
wspaniałą  prostotę,  która  częstokroć  nie  tylko  daldi:%  jest  e4 
ujęcia  mu  wdzięków,  ale  nawet  szczęśliwie  krasi  najokazalflff 
obrazy.  Nie  tajno  było  Dmochowskiemu^  chociaż  nie  czytającean 
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i  w  greckim  języka  pieśni  Iliady,  że  Longin,  ten  baczny  krytyk, 

nie  znajduje  w  nich  owego  rodzaju  prostoty,  kt6ra  się  łatwo 

f  w  niskośó  i  nieszlachetność  zamienia.    Upatruje  on  podobne 

!  wady  w  dziejopiśmie  Herodota,  jakżeby  je  w  poemacie  pominął? 

Wiem  ja,  i  czuje  te  każdy,  jak  nawet  mniśj  godne  słowa, 

znajdują  często  miejsce  w  poezyi,  kiedy  je  szczęśliwa  trafność, 

nieunikniona  potrzeba  i  moc  przyległych  wyrazów,  uszlachetniać 

umie.  Lecz  ta  miara,  uchodzi  czasem  Dmochowskiego  baczności. 

Nie  powie  on  z  gminnym  akcentem,  jak  Przybylski: 

Bal  w6jl  więc  już  Argiwy  do  drogi  się  biorą. 

nie  powió: 
Tak  po  wielu  nam  mostach  Ąjax  derdem  biega. 

albo: 
Dla  nas  się  jaż  rok  teraz  obraca  dziewiąty 
Jak  tu  pod  Troją  cudze  wycieramy  kąty. 

Inb  tćż  nareszcie,  bo  i  złe  przykłady  nie  są  bez  pożytku: 

Tak  rzecze:  i  brzydaka^  co  się  z  królmi  swarzy, 
Berłem  przez  grzbiet  i  barki  potężnie  przeparzy. 

tak  podłe,  tak  nieprzyjemne  wyrazy,  słusznieby  Skaliger  nazwał 
Tabernaria  arałio.  Nie  szczędzi  ich  przecież  wydanie  Troicko- 
Grayskich  dziefów,  kilką  laty  od  Diady  Dmochowskiego  póź- 
niejsze. 

Dobre  tłómaczenie,  powinno  mióć  na  równym  względzie 
nietylko  język  z  którego  przenosimy  dzieło,  ale  więcój  może  ję- 
zyk  w  którym  piszemy.  Trzydziestu  wieków  odległość,  mogła 
przed  nami  ukryć  co  właściwie  było  niskióm  lub  gminnóm  w  mo« 
wie  Homera;  lecz  najdawniejsi  prawodawcy  sztuki,  którzy  z  pie- 
niów  jego  wyprowadzali  dobrego  smaku  i  przyzwoitości  przepi- 
sy, każą  nam  troskliwie  unikać,  ażeby  bohatór  karczenmjrm  nie 
przemawiał  tonem.  Dmochowski  jeżeli  tak  niską  nie  wykracza 
prostotą,  nie  jest  jednak  wobym  od  zarzutu  pospolitszego 
mówienia.    Nie  chcę  bowiem  podobnym  być  do  tych,    coby 
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chcieli  moostw^  wyrazów  nietylko  właściwych,  ale  jedynyd 
e  wymowy  i  poezyi  usuwać.  ^^Mają  niektórzy,  mówi  Fenelon,  tą 
&łszy w%  wytwomość;  iż  się  boją  rzeczy  po  imienia  nazywać.  Uni- 
kaj4c  mniemanój  niskości,  wolą  czę8t<dcroć  moc  i  prawdę  poświę- 
cić.^^ Zt%d  u  nas  wiele  pism  jakąś  nie  narodową  oznaczonych  pol- 
szczyzną, i  w  wolnćj  mowie  tok  przymuszony  cudzoziemski^ 
szykowności  noszących:  stąd  owa  nieśmiałość,  jakiój  nie  znał  Ko- 
chanowski w  Jerozolimie,  Naruszewicz  w  Tacycie,  jakićj  naresz- 
cie nie  znał  Dmochowski  w  Homerze  i  Miltonie.  Inłer  ułrumgui 
łmCj  tak  upominał  bóg  słońca,  ulubionego  syna,  gdy  niedoświad- 
czonćj  ręce  ogniste  rumaki  powierzał.  Ani  wszystko  co  stary 
Skarga  powiedział,  może  być  od  nas  z  równym  dziś  skutkiem 
użyte,  gdy  czas  i  \^ytwomiejsza  uprawa,  nie  przestają  gładzić 
i  ukształcać  języka;  ani  tćż  płocho  możemy  pogardzać  wszystkićm 
co  się  nam  w  obrębie  salonów  słyszeć  nie  daje.  Tą  jedynie  dro- 
gą, możni  własnśm  bogactwem,  ukształcimy  nasz  język,  równie 
pieszczony  w  Felińskim,  jak  brzmiący  i  wspaniały  w  Kochanowskie- 
go psalmach  i  odach.  Gładkość  i  polor,  nie  powinny  nigdy  zacie- 
rać wydatnych  rysów  obrazu;  równie  jak  nie  masz  tam  mocy, 
gdzie  niekształtna  twardość  wszelką  wypędza  harmonią. 

Pominąwszy  w  Dmochowskim,  wielokrotne  użycie  nie  pol- 
skich wyrazów,  jako  to:  impety  moment  i  tym  podobnych,  pomi* 
nąwszy  wiersze,  których  tok  nieprzyjemnie  ucho  uderza,  a  kióreto 
uchybienia,  bez  trudu  poprawione  być  mogą;  wskazać  winienem 
miejsca,  gdzie  odmienne  słów  uszykowanie,  obok  ścisłój  swojg 
wierności,  nie  odpowiada  przecież  obrazowi  Homera.  Każdemu 
wiadomo,  jaką  ma  w  sobie  dzielność,  kolój  i  następstwo  wyobra- 
żeń, w  odmalowaniu  myśli  i  pojęcia.  Co  innego  jest  trafnie  sto- 
pniować przymioty  i  rysy,  czyli  to  postępując  od  słabszych  do 
mocniejaifych,  czyli  nawzajem;  co  innego  zaś,  te  wszystide  rysy, 
wiernie  wprawdzie,  lecz  w  dowolnćj  kolei  wystawić. 

W  księdze  YIU,  malując  Homer  niebezpieczeństwo  Nestora, 
gdy  jeden  z  koni  jego  śmiertelnjrm  uderzony  grotem,  tamajebk^ 
starca  walczącego  z  wozu,  tak  dosłownie  mówi: 
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^Starzec  uzbrojony  mieczem,  z  wielką  mocą  odcina  zaprząg; 
tymczasem  wóz  w  gwałtownym  biegu  leci  przez  tłumy  zwycięz- 
ców, niosąc  śmiałego  wojownika  Hektora^ 

Imię  Hektora  umieszczone  na  końcu  obrazu,  pomnaża  tu 
strach  i  przerażenie;  w  tćm  samćm  nazwisku  zamkn^  poeta  ca- 
łą waleczność  Trojańskiego  rycerza,  wszystką  obawę  Nestora. 
Wydajmy  ten  okres  w  następującym  porządku: 

„Tymczasem  Hektor  gwałtownym  pędem  leci  przez  tłumy 
zwycięzców,  kiedy  starzec  wysilony,  mieczem  zaprząg  odcina.'* 
a  zniknie  wszelka  moc  wyrażenia.   Zaniedbał  tego  Dmochowski 
w  swych  wierszach: 

Ody  wstawszy  lejce  starzec  pałaszem  przecina, 
Niosą  Pryamowego  bystre  konie  syno, 
Hektor  leci,  którego  niezwalczona  cnota... 

Nie  masz  tu  ani  tłumu  zwycięzców^  ani  szybkiego  fofu  wozUj 
ani  strasznego  widoku  osoby  Hektora,  która  właśnie  dopełnia 
obrazu.  Gdyby  tłómacz  zatrzymał  się  był  na  tych  słowach:  He- 
ktor leci...  które  podobnie  do  rytmu  Homera,  na  początku  wier- 
sza miejsce  znajdują,  i  przeniósł  natychmiast  uwagę  na  cios 
grożący  życiu  Nestora,  byłby  obraz  żywszym,  mocniejszym.  Lecz 
te  zimne  wyrazy:  którego  niezwalczona  cnota^  studzą  zapał, 
i  samo  niebezpieczeństwo  zmniejszają.  Taką  być  powinna  wier- 
ność poety,  jeżeli  chce  więcój  działać,  niż  obojętny  na  poezyą 
grammatyk.  Nie  może  tu  wymawiać  tłómacza  nieumiejętność  ję- 
zyka, bo  obraz  ten  wielu  krytyków,  za  godny  do  naśladowania 
wzór  przytaczało. 

Wskażmy  jeszcze  przykład  większej  daleko  niewierności; 
oto  wiersze  Dmochowskiego: 

Rzekł:  Juno  chcąc  wykonać  Jowisza  wyroki 
Rzuca  Idę,  i  spieszy  na  Olimp  wysoki. 
A  jako  bystrym  biegiem  myśl  człowieka  lata, 
Który  przewędrowawszy  różne  strony,  świata, 
Wnet  przypomni  co  przykro  doświadczył  lub  miło, 
Tu  ly/śm,  to  widziałem^  to  mi  się  zdarzyło, 
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I  nad  katdym  si^  pilnie  zamena  pnedmioŁem: 
Tak  właśnie  bystrym  Juno  przeiikoczyła  lotem, 
Niezmierne  między  ziemią  a  niebem  przestrzenie. 
Odpowiadaż  to  podobieństwo  bystremu  przelotowi  Janony? 
Jak  myśl  człowieka  przenosi  się  w  jednćj  chwili  z  miejsca  na 
miejsce,  jak  nie  potrzebuje^  czasu  do  przebycia  najrozleglejsz^ 
przestrzeni,  tak  wielowładna  bogini,  z  ziemi  w  górnym  stanęła 
Olimpie.  Taki  był  pomysł  poety.^  wspaniały  i  wielki,  boskićj  si- 
le podobny.  Przeciwnie  tłómacz,  gdy  rnówŁ 
Tu  byłem,  to  widziałem,  to  mi  się  zdarzyło, 
Gdy  się  pilnie  nad  każdym  zawiesza  przedmiotem; 
nie  wystawiaż  nam  bardziśj  zimnego  rozmyślania,  długićj  i  po- 
wolnćj  rozwagi,  niż  równego  myśli  przelotu?  Obraz  ten  właśd- 
wiój  jest  wydany  w  nierymowym  przekładzie  Staszica: 
Jak  myśl  człeka,  co  różne  ziemi  kraje  zwiedził. 
Prędko  przebiega,  gdzie  był,  co  widział,  co  czynił 
W  tćjże  samój  on  chwili,  z  krajów,  z  ludów  Wschodn, 
Zbiega  uwagą  kraje  i  ludy  Zachodu, 
Tak  prędko  z  Idy  bóstwo  w  Olimpie  stanęła. 

Są  poetyczne  figury,  których  lekce  ważyć  i  obojętnie  pomi- 
jać nie  wolno.  Równie  mówca  jak  rymotwórca  niemi  swoje  obra- 
zy ożywia. 

Mówiący  o  czasie  przeszłym  poeta,  używa  często  czasu  te- 
raźniejszego, aby  przez  to  uczynił  nas  obecnemi  świadkami.  Ta 
postać  nadto  znana,  ma  jeszcze  w  polskim  języku  większą  roz- 
maitość, gdy  nam  wolny  zostawia  wybór,  nie  tylko  przeszłćj  lub 
obecnćj  chwili,  ale  i  przyszłój.  W  tak  rozlicznych  względach,  jak- 
że dobitnie  malować  możemy  to  co  opowiadamy!  Hektor  naprzy- 
kład  w  szlachełnem  sercu  pala  żądzą  spotkania^  tijrzy  gro- 
źnego Pelida;  zadrżał,  nie  wyłrwai  do  końca^  Tak  sama  roz- 
maitość czasów,  dziwnie  pomaga  mocy  mówienia.  Lecz  jeżeli  ona 
Btaje  się  tylko  zasiłkiem  do  związania  rymów,  wtenczas  mnićj 
udziela  ozdoby,  jak  dowodzi  niewolnictwa  i  musu.  Tłómaczenie 
Iliady,  wieleby  w  tćj  mierze  dostarczyło  przykładów,  ni^rud- 
nych  wreszcie  do  usprawiedliwienia:  cziyą  to  bowiem  poeci,  eza- 
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j%  razem  i  swobodniejsi  mówcy,  ile  niekiedy  przeszkód  sprawuje 
jednobrzmiąca  zgodność  zakończeń^  i  do  jakich  nas  ofiar  przy- 
musza ocalenie  dobrego  wiersza,  aby  z  drugim  rymowaŁ 

Łatwiejszą  nierównie  do  zachowania  jest  figura,  którój  moc 
na  zmianie  osób  polega.  „Z  takim  zapałem  walczono  przy 
okrętach^  mówi  Homer,  izbyś  powiedział-  ze  sił  swoich  wyczer^ 
pac  nie  mogą.  Tym  sposobem,  w  całym  ogniu  opowiadania, 
poeta  do  czytelnika,  do  słuchacza  przemawia.  I  słusznie,  bo  go 
już  przeniósł  na  miejsce  bitwy,  bo  nie  opowiadania  słuchamy,  ale 
sami  rzeź  krwawą  własnćm  okiem  widzimy. 

Pod  samą  flotą  walkę  stoczyli  tak  srogą, 

Iżbyś  rzekł,  że  wyczerpnąć  swoich  sił  uie  mogą. 

Nie  wszędzie  jednak  Dmochowski,  równie  jest  wiernym 
Homerowi  a  co  większa,  tam  właśnie  o  prawdziwój  zapomina 
piękności,  gdzie  ją  i  Longin  i  Boileau  i  wielu  innych  znaw- 
ców, za  wzorową  podało. 

Tak  męże  w  bohatśrskiej  pracowali  sprawie. 

Lecz  w  tym  zajadłym  boju  nie  rozeznać  prawie, 

Czyli  Dyomed  z  Greckiśj,  czy  z  Trojańskiśj  strony. 

Jeden  poprawiony  wyraz,   nie  zmieniając  toku  wiersza, 
jakżeby  daleko  mocniej  ten  sam  obraz  wystawił! 
nie  poznałbyś  prawie, 

Czyli  Dyomed  z  Greckiśj,  czy  z  Trojańskiśj  strony. 

Nie  poznałbyś...  do  mnie  się  tu  odwołuje  poeta,  mojego 
sądn  wzywa;  nie  chce  żebym  mu  wierzył  tylko,  kiedy  sam  pa- 
trzę na  walczącego  Dyomeda.  Jest  to  wielki  sposób,  przez  któ- 
ry zręczny  rymotwórca  rozmawia  z  nami  i  swojego  nam  czucia 
udziela. 

Podobne  tajemnice  sztuki,  nie  były  obce  Dmochowskiemu. 
Nie  raz  Homer  przyjmuje  na  siebie  osobę  bohatśra  działającego; 
zatrzymawszy  nagle  opowiadanie,  zdaje  się  że  sam  za  wojownika 
przemawia.  Tak  w  owój  chwili,  kiedy  chciwi  zdobyczy  Trojanie, 
zaprzestają  walki  aby  zdzierali  poległym  oręże  i  zbroje,  Homer 
nie  opowiada  nam  zimno,  Hektor  tak  na  nicli  wołał:  ale  bez  te- 
go wstępu,  słyszymy  straszną  groźbę  zagniewanego  rycerza... 
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Gdy  się  zwydfizcy  bawią  nad  krwawcani  łapy,.- 
Hektor  swoich  zaichsca,  wielkim  głosem  krzyczy, 
By  prosto  szli  na  flotę  nie  chciwi  zdobyczy; 
„A  klomikolwiek  od  naw  na  stronę  odbiegnie 
Poprzysięgam,  w  tćj  chwili  z  mojćj  ręki  legnie"... 

Jaka  różnica,  jaka  wyższość  w  porównaniu  innego  tl4- 
maczenial 

Tu  Hektor  widząc  swoich  zbyt  chciwych  zdobyczy 
tlpomina  do  walki,  a  tak  głośno  krzyczy: 
^Wpadajmy  już  na  nawy  nuże  w  ową  stronę; 
Zostawcie  tu  tymczasem  łupy  ukrwawione, 
Kogo  ja  gdzie  osobno  odal  od  naw  zoczę, 
Tego  na  kamień  zbiję,  i  dłoń  we  krwi  zmoczę... 

Komu  przytomny  jest  w  pamięci  przekład  tego  samągD 
miejsca  przez  Boileau^  ten  uczoje  ze  mną,  jaką  moc  i  wainość 
miała  ta  figura  w  wzorowjrm  poemacie.  I  jakaż  jest  inna  wier- 
ność tiómaczów,  jeżeli  nie  ten  sam  duch  poetyczny,  jeżeli  nie  to 
uczucie,  które  język  wieszczów  na  głos  bogów  zamienia! 

Powiedziałem  na  wstępie,  iż  okażę  mniejszą  wierność 'w  p6- 
źniejszem  daleko  tłómaczeniu  Ujady,  niż  w  przekładzie  Dmo- 
chowskiego, acz  wiemy  dobrze,  iż  piękność  i  bogactwa  mowy 
greckiój,  dostatecznie  mu  znane  nie  były.  Po  wspomnieniu  kilku 
wyjątków,  jużby  mię  od  tego  sąd  wasz,  sami  słuchacze,  uwotaiić 
powinien.  Nie  masz  w  poezyi  wierności,  bez  podobieństwa  sSy 
tworzącćj;  i  można  biyć  wierniejszym  językowi  obcemu,  jak  swe- 
mu własnemu.  Przecież  nie  idzie  tu  o  płodny  utwór  wyrazów, 
często  niemiłych,  ale  o  stopień  natchnienia,  bez  którego,  sami 
mało  czując,  nie  zdołamy  drugich  przejąć,  porus^ć,  zachwycić. 
W  tym  stanie  uważając  Ujadę  Homera,  jak  z  jedu^  strony  nie 
wątpię,  iż  przy  wzrastającój  rymotwórczej  sztuce,  może  być  to 
dzieło,  bez  trudu  do  wyższej  doskonałości  doprowadzone,  a  dła 
chwały  języka  i  poezyi,  życzyć  mu  należy  najwyższego  stopnia 
wypracowania;  tak  z  drugiój,  niejedną  uderzony  pięknością,  nie 
jednym  zajęty  obrazem,  ciągle  zaś  czystym  tokiem  mowy    pol- 
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kić],  właściwą  wagą  wyrazów,  nareszcie  niepospolitym  wyborem 
rymów  i  dostatkiem  zwrotów  zdziwiony,  mogę  twierdzić^  iż 
najlepszy  nawet  pisarz  wiele  w  Dmochowskim  piękności  nietknię* 
tych  zostawi. 

Porównajmy  oba  tłómaczenia  w  nieco  obszerniejszym  wy- 
jątku. 

W  Księdze  Xin.  króśli  Homer  nieporównany  obraz  Neptn- 
na.  Miejsce  to  tak  jest  ozdobne  iż  tłómacz  chociażby  nawet  nie 
podobny  do  Dmochowskiego,  miałby  czćm  siły  swoje  ukrzepić. 

Przybylski  w  pamiątce  dziejów  wieka  Troicko-Grayskiego 
tak  je  przełożył: 

Jednak  król  Neptun  czuwał  na  straży  nie  próżno, 
Patrząc  na  dwóch  stron  dolę  w  wojowaniu  różną. 
Siedział  na  TrackióJ  Samy  wierzc/iole^  wysoko, 
I  z  lesistój  ustroni  na  świat  rzucał  oko. 
Ztamtąd  widziana  była  jasno  Ida  sama 
I  achajskie  okręty  i  miasto  Pryaina* 
Tam  siadł  wyszedłszy  z  morza;  patrzy  lUosciwy; 
Aż  z  żalem  ujrzy  zbile  od  Trosów  Achiwy. 
Bóg  w  urazie  na  brata,  zrywa  się  juz  w  tropy 
I  z  przepaścistćj  góry  chybko  ruszy  stopy, 
Drżały  wysokie  Tatry  i  las  trząsł  się  cały 
Gdy  pięty  marzowtadzcy  ziemi  dotykały. 
On  trzykroć  boskie  nogi  pomnie  w  zabiegach 
A  za  czwartym  poskokiem  stoi  w  świętych  £gach. 
Tam  on  w  odmęcie  morskim  miał  sławne  podwoje 
Złote,  świetne,  i  wieczne  przez  zasady  swoje^ 
Tam  zaprzągł  do  rydwana  miedzionogie  konie 
Co  złotemi  grzywami  pobłyskują  w  gonie. 
Wziął  do  ręki  bicz  złoty,  sam  w  złotój  odzieży 
Usiadł  w  krześle  rydwana  i  po  wodach  bieży. 
Tu  przed  nim  wieloryby  z  kryjówek  wyskoczą. 
Poznawszy  swego  króla,  pląsają  ochoczo, 
Z  radością  morskie  łono  rozwiodło  się  wszędzie; 
A  konie  wciąż  leciały  w  niewstrzymanym  pędzie; 
Ni  się  oś  zamaczała  pod  spodem  miedziana; 
Aż  do  Achajskiój  łodzi  zarlki  cug  zniósł  pana. 
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Nie  masz  tu  wiersza  prawie,  w  którymby  się  nie  mieścił 
jaki  zarzut  niesmaku,  twardości  i  przymusu.  Cóż  to  ma  znaczyć 
zrywa  się  juz  w  iro]p\fi  jak  nieszlachetnie  władca  Oceanu,  chf- 
pko  rusza  stopy.  Ile  nieszlachetności  yf  piętach  morzotticuiz^ 
Jaka  niewierność  w  poskokach  Neptuna?  wreszcie  jak  ciężkie 
rymowanie,  jak  nie  miłe  dla  ucha  odzywają  się  wdzięki,  w  tćm 
zakończeniu:  zarłki  cug  zniósł  pana? 

Oto  jest  przekład  Dmochowskiego: 

^Wstąpiwszy  na  wierzch  Samu  drzewami  zarosły, 
Które  dumny  grzbiet  jego  wyżćj  jeszcze  wzniosły. 
Skąd  widać  Idę,  Troję  i  Achąjskie  łodzie, 
Patrzał  na  trudy  mężów  w  Marsowym  zawodzie. 
Boli  go  los  zwalczonych,  gniewa  przemoc  brata... 
Zszedł  z  przepaścistój  góry,  a  lasy  i  skały 
Pod  wielkiego  Neptuna  stopą  się  wstrząsały, 
Trzy  razy  tylko  podniósł  nieśmiertelną  nogę 
Za  czwartym  już  był  w  Egach  i  skończył  swą  drogę. 
Tam  miał  w  przepaściach  morza  mieszkanie  wspaniałe, 
Z  czystego  lane  złota  i  na  wieki  trwałe. 
Wraz  konie  miedzią  kate  do  wozu  zakłada; 
Złota  im  grzywa  na  kark  zatoczysty  spada, 
Bicz  złoty  bierze  w  rękę,  i  w  złotój  odzieży 
Wsiadłszy  na  wóz,  po  głębi  wartkim  pędem  bieży. 
Mieszkańcy  wód  monarchę  swojego  postrzegły» 
Pląsając  wieloryby  z  otchłani  wybiegły. 
Radosne  morze  samo  roztwiera  swe  tonie. 
Po  gładkićj  ich  płaszczyźnie  lecą  bystre  konie; 
Zaledwie  wody  koło  szybkiem  dotknie  biegiem; 
Przybył,  gdzie  stały  greckie  okręty  nad  brzegiem. 

Widać  tu  obraz,  widać  siłę  i  ogień.  Prędzśj  Dmochowski 
w  tkliwych  miejscach,  niż  w  wyniosłych  poprawionym  być  moł& 

He  styl  ma  udziału  w  utworach  pisarzów,  nikomu  nie  taj- 
no. Jeżeli  prawdę  powiedział  Buffon:  że  styl  i  język  nadaje  trwa- 
łość dziełom  i  nieśmiertelność  autorom;  źle  czjmią  ci,  co  wypie- 
rając się  prawd  odwiecznych,  odstępując  narodowego  zwyczaju, 
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nie radząc  się  wdzięka  i  powagi,  chciwi  aadzwycasajności,  nie 
piszą,  jak  mówi  Śniadecki,  dla  tego  aby  żyli  po  śmierci,  lecz  że- 
by umarli  za  życia. 

Oprócz  upornego  pisania  wierszy,  przeciwnego  zdołnościóm 
i  powołania  tłómacza,  sam  jeszcze  Przybyl^i  utworzył  s6bi« 
dzikie  prawidło,  które  mn  ustawicznie  zawadza.  Dowiadujemy 
się  o  nim  w  jego  przedmowie  do  dziejów  6ra|8ko-Troickieb.  - 

Mówi  on,  iż  z  natury  polskiego  rymowania  wyniluć  konie- 
cnie  muszą  parzyste  dwójwiersze,  w  całości  swojo}  jeżeli  fiie 
zQpQłi\y  okre9  myśii^  tedy  prigrnajmnićj  ważną  cz{ś6  jego  zamy- 
ką}%ce:  słowem  podobne  do  owydi  wierszy  aldmandryjiiyeifii'^ 
zwanych  w  języku  francuzkim,  których  nieporówosiiy  RassFjrtt 
tak  trafnie  umiał  unikać.  Byłby  to  jedyny  sposób  pnoerebienia 
poeqri  n^szój,  na  ciągłą  i  ckliwą  psalmodyą. 

Mamże  tak  jawnój  prawdy  dowodzić?  któż  nie  czuje,  te 
szczęśliwe  przeniesienie  jednego  wymzu  na  wiersz  dragi,  że  za- 
trąymiiny  w  śr^ku  wiersza  spoczynek,  często  Dajpiękni^Śscą  ai^ 
letę  stanowił.  Ubliżałbym  wrodzonemu  unuciu  hamonii  i  wdin^ ' 
ku,  ubliżałbym  cierpliwości  słuchaczów,  gdybym  rzeez  jasną  ob- 
szerniejszym chciał  wspierać  wywodem.  Należało  mi  tylko  wspo* 
mnióć,  iż  taka  my6l  szacownego  słuchacza,  niekorzystny  musiała 
mićć  wpływ  na  pracę  jego.  Kiedy  albowiem  za  swój  obowiąaek. 
poczytał,  (nie  o  Dmochowskim  tu  mówię)  całe  dzieło  Homera 
HAdwójwiersze  przerobić,  cóż  ztąd  wyniknęło? oto  osnowa poe* 
matu,  przedłużoną  została  do  kilku  tysięcy  wierszy^  gdy  tyto- 
kroć  trzeba  było  nad  prawo  wierności,  lub  próżne,  lub  niewłaś- 
ciwe przydawać  wyrazy.  2^atwóm  będzie  to  porównanie  każdensii 
kto  zechce  sprawdzić  moje  uwagę. 

Tu  się  Pelejczyc  ozwie  wniosek  umyśliwszy: 
Chełpliwy  naczelniku!  Atrejcze  naji^bciwszy... 

CEyliż  te  wyrazy...  unmek  umyiUteszy  nie  są  nad  potraebę, 
a  co  Większa  uad  krasę  wiersza  polskiego  pr^dane?  Lecz  ten 
sam  tiómacz  opierając  się  na  konieczno]  potnebie  dwójwiehizy, 
tak  doradzał  pofczątdk  Ebeidy  przełożyć: 
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Ca  I  wyroków  opuścił  Trojańską  Adtdtiic. 
Niech  nas  smak  dobry  od  podobnych  strzeże  iwd  i  przykftid^w! 

.  '  Wi^oiiiniatrsiy  Fdeyc^ea^  wyznać  muszę,  ii  Dmochowski 
aitfMf  potr8di>(  ułyda  tych  nazwisk  rodowych,  po  ojca  lab  dzia- 
dtti  sdolał  ich  nielciedy  sprawiedliwie  nnikn^ć,  nie  wspominaj 
ani  T$ndarmtny^  ani  Jawiszownjf,  zamiast  Heleny  albo  Minei^ 
wy,  Łepii^  tafcie  nezynił  nazywając  Achflla  Pełidem,  Agamę- 
amąsa  i  MeneUja  Atrydami^  poniewai  Ptleffezye^  lab  Ęfakezfe 
sdiM  V9  wiceiM  oznaczać  pochodzenie  od  krainy  jakłćj  lab  miar 
s|%  t<y  lymczaasm  nakońezciiie  DmoehtmBkłęgo  pouczone  jeit 
z»  ^tartiylmdi  j«ąyk6w. 

z  .  Kie.pQdiwid9  Dmothowskiego,  ie  shiiebnych  ćo  w  biesia- 
dach greckich  nalewdi  hcztojąeyai  wino,  pódezośz^mi  nazywa. 

r  \        ~  Cbociatby  kaidy  z  Trojanlał  wino  dla  na»yeh, 

.  -  .:.     OffftyiodsiesittkenzałNraklopMbltfM^ 

Lecz  wd^kszli  nieprzyzwoitońć  eaajdnj^,  gdy  w  tiómaczenim  Arzy- 
biiaktigo,  czytam  rodowe  polskie  nazwisko. 
-.    Mowa  jest  o  Ulissesie: 

Udawał  szalonego,  itlbo  tei  nieaka, 

BzeUbyś,  ie  to  Jest  thUenHm  co  wszysttich  poMfia. 

Saaf  przytocBMłie  stawa  tn  razem  i  za  nwagę  i  za  prceatrogę. 
^  Obroni  sif  takie  Dmochowski,  dla  wdziękn  języka  i  wiersia, 
czfstsrch  powtarzań  przymiotników  wyraiających  8zczeg6faie  wta* 
SBoAd  bogów  i  bohatćrów,  a  wyrazy  jego  są  trafiie  i  łatwe,  jA 
prędkmogi  Achilles,  modrooka  Minerwa,  clwiWiMhdzca  Si^ 
Wisz;  Mimo  częste  takowych  j^rzymiotów  powtarzanie  w  innym 
przekładzie,  trudno  się  oswoić  z  prtfoKpszakim  Hektorem,  i^ 
wioką  Minerwą,  widolawą  flottą,  i  wełnoizałemi  owcami. 

Są  miejsca  w  których  tłómacz  polski  dobrze  zrozumianą 
wiefBofidą,  hie  tylko  swoich  ale  i  obcydi  przewyiszyŁ  W  ow^ 
chwiliy  kiedy  wafezący  Ajaz,  wśród  demnój  pompki,  prosi  Jowi- 
sza  jdqr  jaanóćć  powr6cił,  daje  mu  Homer  w  usta  te  paiB^tM 
wyrazy,  mali:gące  nąjszczy(tne|sze  bohatórt  iczucie: 
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nowiami  powróć  jasność,  daj  MaomwidzM6,a  jcie&cheeu 
agtihj  mat^y  zgah  wreszcie  byle  prsy  słońca  ftwiatMd,'' 

Wiadomo  jak  Longin,  w  swojćm  dsiełe  a  sze^ytnośd,  nwM- 
biał  t«  6vietną  odwagę;  nie  chce  Ajax  zwydęztwa,  nie  wakąjr 
3  bóstwem  wszechwład^cy,  lecz  prosi  tylka  aieby  zgon  jego 
bfył  widziany  od  świata. 

Rozświść  nam  o  Jowiszu,  ojcze  litościwy, 
Zrób  pogodę,  oswobodź  od  mroków  Achiwy, 
Dąj  widzićć  oczom;  wszakże  możem  być  zg^ieni. 
Ody  taka  twoja  wola,  wśród  jasnych  promieni. 
Tłumaczenie  to  nie  wydaje  myśli  pierwotnój,  bo  ni«  o  to 
idzie  czyli  Grecy  mogą  zginąć  równie  przy  świetle  słońcSi  jsk 
pn^  nocnćj  ciemności.  Boileau  dalćj  poszedł  nad  zamiar  auti^ 
Wróć  dzień,  daj  oczom  widzióć,  a  jeźli  do  końca 
Pragniesz  sam  walczyć  z  nami,  walcz  przy  świetle  słońca. 
Ta  Ąjax  zdaje  się  najpotężniejszego  z  bogów  do  walki  wyiqrwa4: 
co  równie  nie  wyraża  myśli  Homera.  Dmochowski  jest  rM»Qi 
i  wielkim  i  prawdziwym  i  najściślój  wiernym. 

Wszechmocny  niebios  panie,  spędź  od  nas  te  chmury, 
Wróć  dzień,  dąj  oczom  widzićć,  a  jeźli  do  końca 
Zawzięty,  chcesz  nas  zgubić,  zgub  przy  świetle  słońca 
Podobnie  wydał  to  miejsce  inny  tłómacz  w  języku  naszym: 
Wszechmocnyl  jeśliś  zgubę  Greków  wyrzekł  w  gniewie, 
Zniszcz  noc  Jowiszu,  zedrzyj  z  niebios  czarne  chmury, 
Jak  naród  mężnych  ginie,  niech  tu  świat  obaczy. 
Droga  wierności  jedna  jest  tylko  ta,  która  w  nicsóm  nie  ustępu- 
je podanemu  sobie  wzorowi.  Lecz  najwyższy  tryumf  poezyi,  na 
harmonii  polega.  Nadaremnie  proza  chciałaby  zdążać  po  śla* 
dach  rymotwórcy,  nigdy  prosta  i  zwyczajna  mowa,  melodyjnych 
nie  zastąpi  śpiewów.  Jak  muzyk  w  dźwiękach  Instnunenlów  ni- 
siaduje  rzeczy  i  czucia,  a  spiesznym  lub  spóźnionym  rytmem,  *e- 
cą  lub  łagodnością,  serce  nasze  zapala  albo  uśmierza,  tak  poeta 
razem  malarz,  mówca  i  śpiewak,  ma  jEarby,  wyrazy  i  dźwięki, 
których  zgodne  połączenie,  umieściło  poezyą  na  szczycie  sztuk 
talentów. 
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Motemyż  w  m  mierase  porównać  się  z  Homerem,  którego 
jęiyk  rytmem  ozdobiony,  sIdAda  się  z  wyrazów  różnomiarowyeh* 
już  prędko  i  gwałtownie  lecąieych,  jui  w  biegu  powolnych?  Py- 
tanie to  zajmoje  dziś  właśnie  wiela  pisarzów  nwagę.  Przyldady 
lepićjacz)  nad  wszelkie  przepisy  i  rady.  Wtćj  zapewne  myśli,  mqE 
zasłuiony  krajowi,  (Staszic)  wydał  niedawno  Diadę  Homera  bezry- 
mowym  przełożoną  wierszem,  chcąc  doświadczyć,  czyliby  równie 
bez  rymów,  jak  bez  greckiój  rytmiczności,  na  rozmaitój  polega- 
jąc harmonii,  poezya  narodowa,  nie  mogła  swoich  granic  rozsze- 
rzyć. Nie  wchodząc  w  obszerniejszą  rozwagę  tego  przedmiotu) 
dosyć  powiem,  że  język  polski,  chociaż  budowę  wiersza  swego 
na  liczbie  zgłosek  i  na  rymach  zakłada,  nie  jest  przecież  ogoło- 
cony z  tój  rytmowój  formy.  Nie  mamy  wprawdzie  słów  któ- 
rychby  natura  sama  wskazywała  daktyliczne  brzmienie,  nie  ma- 
my podług  powszechnego  używania  takich  jambów,  a  nawet 
spondeów.  Tak  wielkim  jest  tyranem  nawyknienie  do  złego,  że 
nawet  podobne  wyrazy,  jak  dobry  dzieńy  ojcze  nasZj  z  uprzy- 
krzoną jednostajnośdą  wymawiamy,  zawsze  i  zawsze  potrzebnie 
i  niepotrzebnie,  słusznie  i  niesłusznie  przedostatnią  zgłoskę  prze- 
dłużając. Lecz  od  lepszego  zwyczaju  zależy  zniszczyć  nadużydai 
widoczne  błędy  poprawić:  a  mowa  mająca  w  szyku  swoich  wy- 
razów, najpełniejsze  postaci  różnych  miar  i  rytmów,  czemużby 
przy  odgłosie  rymu,  nie  miała  walczyć  o  harmonią  z  Homerem, 
albo  Wirgilim? 

Doświadczysz  koni  Trosa,  jak  zręcznie  koleją 
I  nacierać  i  bystro  uciekać  umieją. 

Któż  w  tym  daJctylicznym  składzie,  słów,  lekko  i  spiesznie 
płynących,  nie  widzi  różnicy?  Przeciwnie  te  same  wiersze  tak 
wydane: 

Zobacz  jak  jest  ćwiczony  cug  Trosowskich  koni, 
Umieją  w  polu  wartko,  tu  i  owdzie  kroezyc 
Potrafią  kiedy  trzeba  zgonić  i  uskoczyć 
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C55yU*  zostawiają  we  wszystkich  zmysłach  naszych  uczucie 
biega  swojego? 

Eonie  w  tłdmaczeniu  Dmochowskiego  lecą  przynajmniej; 
u  Przybylskiego...  kroczą  powolnie^  jak  wiersz  zamiast  miar  da- 
kłpHeznych  samemi  trocheami  napełniony. 

Nie  tak  Kochanowski,  naśladował  Tassa: 

'  Jako  koń  w  pańskićj  stajni  urodziwy, 

Którego  tylko  do  wojny  chowają, 
Kiedy  się  urwie  bieży  niewściągliwy 
Na  łąki,  albo  gdzie  stada  pasają, 
Wyniosłym  karkiem  trzęsie,  a  u  grzywy 
,^  Plecione  kosy  z  wiatrami  igrają; 
Piasek  kopyty  w  prędkim  biegu  ciska 
I  rże  ogromnie,  i  nozdrzami  pryska. 

Tak  kiedy  Dmochowskiego,  w  rozlicznych  względach  nie 
bez  wad,  ale  też  bez  wielkich  i  znakomitych  zalet  uznaję,  chcia- 
łem razem  oka2ać,  wajmość  uczynionćj  przez  niego  dla  kraju  za- 
sługi Delille  rozpoczął  zawód  swojćj  chwały  przełożeniem  Zie- 
miaństwa  Wirgiliusza  i  właściwemi  dzieły  zamożny  uwieńczył 
go  świetnie  przekładem  Enejdy  Wirgiliusza  i  Raju  utraconego 
Miltona, 

Annibal  Caro  we  Włoszech,  Yoss  w  Niemczech,  Dryden 
i  nieśmiertelny  Pope  w  Anglii,  u  nas  Piotr  Kochanowski,  i  ten 
o  którym  dziś  słów  kilka  wyrzekłem,  Dmochowski,  obszerne 
otworzyli  pole  tym,  których  nie  straszą  trudności,  a  zachęca 
chwała  i  pożytek  powszechny. 

Jakkolwiek  literatura  każdego  kraju  oryginalne  tylko 
swoich  pisarzów  dzieła  za  własne  poczytywać  może,  i  na  nich 
chwałę  swoje  uczoną  zakładać  ma  prawo,  z  tóm  wszystkióm  nie 
małe  są  korzyści  i  zalety  dobrych  tłómaczów.  Uważać  je  spra- 
wiedliwie można  za  najlepszy  środek  do  zbogacenia  języka. 
Przyswajają  one  bowiem  nieznacznie  zwroty  i  wyrażenia,  które 
z  początku  nowe,  wkrótce  w  zwyczaj  przechodzą,  gdy  je  smak 
i  rozsądek  obiera,  a  potrzeba  usprawiedliwia. 
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Lecz  oprócz  tój  nieocenimi^  pnsyehigiy  sam  ]i»redoivm  try^ 
ginalność  wiele  na  tćm  zyskuje;  wprawne  pióra,  iipa«swdndq| 
w  iiu:t>dzię  wyborne  wzory,  przenoszą  aa  wiMEOif  aemię  obce 
bogactwa,  i  to  co  nie  wszystkim  znane  być  mogło,  całema  l«d^ 
wi  czynią  przystępnÓHL  Obok  rozszerzonój  lym  sposobem  oświa- 
ty, kształci  się  nie  zawodnie  mowai  samą  koniecznośeią  walcze- 
nia z  językiem,  z  którego  dzieło  jakie  przenosić  cbcemy* 

Nie  wielkim  w  tym  względzie  zapasem  szczyci  się  dotąd  Ii- 
teratora  nasza.  Zbywa  nam  jeszcze  na  wypracowanym  przdda- 
dzie  licznych  tworów  starożytnych  i  ob^ch,  tych  nawet  których 
posiadanie  między  pierwszemi  dla  snakn  i  nauki  potrzebami 
mieścić  należy.  Kogóż  do  tego  zawodu  bardzićj  powołuje  dawa 
i  miłość  kraju,  jeżeli  nie  tych  wychowańców  światła,  co  oswoi- 
wszy się  z  najpiękniejszemi  dziełami,  już  jako  znawcy  sztuki, 
w  pracy  tak  miłćj  i  pożytecznój,  sił  swoich  z  zaletą  doświadczać 
są  zdolni.  Byłoby  to,  nie  wątpię,  korzystną  dla  nkh  szkoli, 
w  bliższćm  poznaniu  obranych  wzorów,  bo  najobszendejne  iw- 
prawy,  nie  zastąpią  tego  wyczerpania  wszystkich  zalet  anton, 
jakich  w  nim  dostrzedz  możemy,  gdy  z  pewnóm  uspo8o1»mdta 
przedsiębierzemy  go  tłómaczyd 

Mówię  z  pewnóm  usposobieniem,  ponieważ  przekonaid  a| 
moi  słuchacze,  iż  mówcę  mówca,  poetę  poeta  przekładać  powi- 
nien. Żądana  od  tłómacza  wierność,  nie  polega  pewnie  na  od- 
daniu wyrazów,  i  rzeczy  nawet  samych,  ale  wkłada  na  niego  obo- 
wiązek przelania  wszystkich  oryginału  wdzięków.  Dla  tBgo  17- 
motwórcy  tłómaczeni  prozą,  tracić  koniecznie  muszą,  gdytśaya* 
łość  poezyi  łatwo  się  zamieni  w  lękliwość,  przez  sam  rodzaj  mo- 
wy, żadnym  nie  ozdobnój  rytmem.  Jak  śpiewać  i  mówić  nie  joBt 
rzeczą  jedną,  tak  próżnóm  byłoby  usiłowaniem  chcieć  hanMO^ 
ne  Horacego  pieśni  bez  miary  wiersza  powtarzać.  Pierwszym 
rymotwórstwa  przymiotem,  oprócz  wewnętrznój  wartośd,  jetf 
ten  dźwięk,  który  bądź  na  miarach,  bądź  na  spadkach,  bądź  tt 
tćm  obojgu  polega.  Najstaranniejsza  harmonja  prozy,  casyliż  te* 
statecznie  odpowie  harmonii  wiersza?  Jednaż  myśl,  wiązaną  Itl 
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^aMif%  wjdttM,  r6tee  mt  słtK^acza  csym  wraf;enie  i  do- 
liriAdczeme  nas  uczy^  s  jak%  tatwośdą  zatrzymajemy  pamiętne 
prysreae  z  Barbaijr  hab  Ludgardy,  gdy  najlepiej  wypracowane 
okrtqr  proziustóWy  nie  tak  trwale  w  umyśle,  w  pamięci  i  w  nczn- 
ńm  aaszóm  zoatiy%.  Cóż  mówić  o  obrazach,  w  których  takowa 
harmoiua  jest  wazystkióm,  bo  jai  nie  tylko  się  za  płynnością  i 
f^MdUdbm  tokiem  abi^;a,  ale  wysznki^e  miar  i  dźwięków,  wysza- 
kąie  tODOW  i  ^adków,  liter  nareszcie  i  głosek  najbliżój  naśla- 
dąlfcych  aatnrę, 

Wataiym  rymotwórstwa  tryamfem,  będzie  zawsze  trudność 
zwyfięłonai  i  to  mamie  jest  wszystkim  sztokom  właściwe.  Cói 
HM  aajwięcćj  uderza  i  zadziwia  w  obrazie,  w  posągu,  w  poema^* 
cie?  To  zapewne,  iż  sztuka  zdolną  była  nadać  marmurowi  mię-- 
kość  kształtów  żyjących,  płótnu  wszelką  miąższość  postaci 
i  łudzący  pozór  przestrzeni,  wierszowi  zaś,  mimo  więzy  miary 
i  rytmu,  tę  samą  wolność  i  swobodę,  jak  byłaby  piszącego  zwy- 
casajnym  językiem,  którym  on  bez  musu  i  bez  trudu  zmysły  i  ser- 
ee  zniewala. 

Uważmy  wreszcie,  ile  się  w  samym  charakterze  swoim  pro- 
za różni  od  wierszy.  Ody  te  są  wyniosłe  i  śmiałe,  tamta  mo* 
S^by  się  nieco  nadętą  wydawać.  W  takiśm  tłómaczeniu  czę- 
sto moc  i  siła  miała  by  pozór  twardości,  albo  też  śmiałość  nie 
oszłaby  w  poecie  zarzutu  zuchwalstwa. 

Prędzćj  oryginały  prozą  pisane,  dozwolą  się  wierszem  tłu- 
maczyć, jeżeli  temu  rodzaj  dzieł  odpowiada. 

Zaprzeczyć  nie  można,  ile  natura  i  skład  mowy  polskiój 
podaje  nam  z  jednój  strony  łatwości  do  wszelkiego  rodzaju  tłó- 
maczeń.  Sama  możność  odmiany  znaczenia  wyrazów  przez  od- 
mianę zakończeń,  im  więcój  zbliża  nasz  język  do  greckiego  i  ła- 
dńddego,  tćm  jawniejszą  daje  nam  wyższość,  nad  żyjącemi  Eu- 
ropy językami;  lecz  jak  w  tych  tak  i  u  nas  potrzeba  rymowania, 
dla  małój  tylko  liczby  talentów  wierszopistwo  czyni  przystę- 
pnfaL  Kto  umie  uniknąć  śladów  przymusu  w  rymie,  kto  go  za- 
bes  nadągttienia  myśU  autora,  kto  dla  niego  mni^  oi-"^ 
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stępuje  od  pospolitego  toku  mówienia,  ten  zfttliitoiie  v  m^lnh 
dniejszym  zawodzie  otrzyma  pierwszeństwo. 

Kie  ablita  bynajmniej  tój  prawdzie  wzgląd,  ift  w  poenn- 
tach  wyższego  rzędu,  nieco  zawikł&ńsze  zwroty  i  wytwondą- 
szy  układ  wyrazów  miejsce  mióć  moie.  Wszakie  i  proza  gdj 
chce  ozdobniój  przemawiać,  zwykle  z  pospolitego  toka  wycbe- 
dzii  Lecz  jakiżkolwiek  zamiar  jest  poety  i  mówcy,  jako&olwicit 
zapęd  i  sztuka  wyżój  ich  wznosi,  zabrania  im  przecież  taki^  ńh 
wy,  któraby  nosiła  cechę  wyszukania  i  ciężkości  Myśli  idi; 
czucia  i  obrazy,  tak  wyrażane  być  winny,  iżby  natydimiast  do 
mojój  przechodziły  duszy.  Jeżeli  potrzebuję  czasu  abym  je  roz- 
wikłał i  poj%ł,  nie  doznam  wtenczas  oczekiwanego  wraMiń. 
]>opominaj%  się  szczególniój  o  ten  przymiot  dramatyczne  płody. 

W  tłómaczeniach  prozaików,  tych  samych  prawideł  trzy- 
mać się  należy.  W  mowie  nie  wiązanćj,  tłómacz  nie  potrzebuje 
przełamywać  trudności  rymowania,  łatwiejszą  ma  pracę.  Je- 
dnakże jeżeli  nie  przejmie  się  duchem  oryginału,  jeżeli  nie  po- 
siada gruntownie  języka  z  którego  tłomaczy,  jeżeli  nie  umie 
władać  ojczystym  językiem  i  wszystkich  jego  skarbów  nie  zna, 
tłómaczenie  jego  będzie  daleko  niższe  od  oryginału. 

Uderzający  przykład  stawiają  nam  dwaj  tłómacze  Tacyta, 
Eojałowicz  i  Naruszewicz,  obydwa  ze  szkoły  jednegoż  uczonego 
zgromadzenia  wydani,  nie  całym  przedzieleni  wiekiem.  Prze- 
łożył Eojałowicz  na  końcu  XYn  wieku  troje  ksiąg  Kronik  Rzym- 
skich; Naruszewicz  w  drugiój  połowie  upłynionego  wieku,  wsiy- 
stkie  tegoż  pisarza  dzieła,  literaturze  polskiój  przyswoił. 

Obrałem  Przybycie  Agrypiny  z  popiołami  Germanika  do 
portu  Brunduzyum^  dla  tego,  że  wspomnione  miejsce  2wracało 
jużunas  uwagę  nauczycielów,  którzy  uczonemi  rozprawami  o  wy- 
mowie i  stylu,  wiele  się  przyłożyli  do  ustalenia  smaku  i  dol»^ 
sztuki  pisania.  Oto  jest  przekład  Eojałowicza: 

^Nic  nie  opuszczając  żeglowania  dla  zimowych  prseszkód, 
Afryppina  do  Korcyry  lnft4ly  przeciw  brzegom  KalataiTi 
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tm^f  pnąFłiywa.  Tam  M  kilka  na  uspoko^nia  nmysła  trawi, 
gwałtowna  w  ialUy  a  nie  umiejąca  go  tali6.  W  t^  o  przybycia 
oiK^  osłyssiawszy  oo  najuprzejmiejszy  z  prz]jaciół,  i  wiele  wo- 
jennychy  jako  którzy  pod  Germanikiem  żołd  prowadzili,  i  wiele 
n&emajoaiyGli  z  bliskich  miejsc^  niektórs^  iż  tym  książęcin  się 
-pnydui^  inni  ich  naśladując,  wyptukgą  ku  miasta  Brunduzyum 
które  żeglującym  najbliższe  i  najbezpieczniejsze  do  przystę- 
pu było.  I  jako  prędko  oglądany  na  głębinie  okręt,  napełnia 
tylko  porty  i  pobrzeżne  miejsca  morzu,  ale  mury  i. dachy,  i  skąd* 
by  się  jako  najdalćj  zajrzóć  mogło,  zdobna  tłuszcza,  a  między 
sobą  pytająca,  jeżeliby  milczeniem  lub  głosem  jakim,  występu- 
jąca z  okrętu  miała  być  przywitana;  bo  trudno  było  rozeznać  co 
czasowi  służyło;  aż  okręt  z  lekka  nadpadł,  nie  ochotnem  podług 
zwyczaju  wioseł  robieniem,  ale  z  żałosnćm  wszystkich  ałożenieuL 
Jako  za  dwojgiem  dziatek  okropną  niosąc  trunę^  wystąpiła 
z  okrętu,  wlepiła  oczy;  jedao  wszystkich  wzdychanie,  anibyś 
rozeznał  bliskich,  cudzych^  mężczyzn,  niewiast  łkania;  chyba  iż 
orszak  Agryppiny  długim  żalem,  zmordowanyi  potykający  i  świe*- 
ły  bolom  zwydęiali.^ 

Nie  trzeba  udawać  się  do  oryginałn;  aby  uczuć  całą  niedo- 
kładność tłómaczenia  tego.  Z  pracą  i  mozc^em  musielibyśmy 
kilkakrotnie  krótki  ten  wypis  odczytać,  nimbyśmy  zdołali  do- 
ciec prawdziwych  myśli  i  obrazów  pisarza.  Na  czemże  najwię- 
cój  schodzi  przekładowi  polskiemu?  na  t^  jasności  która  jest  du- 
szą dobrego  stylu.  Tłumacz  nie  radał  się  natury  mowy  swojój, 
chciał  naśladować  łacińską;  dla  tego  i  s^k  wyrazów  i  składnia, 
Bż  da  harmonii  okresów,  tak  nadzwyczajną  i  trudną  się  sta< 
ła,  iż  słysząc  polskie  słowa,  nowego  potrzebujemy  wykładu. 
Idzie  tu  przecież  o  cs^n  nie  umysłowy,  nie  naukowy,  lecz  o  obraz 
który  równie  do  wyobraźni  jak  do  serca  miał  mówić.  Pommę 
innUę^  jako  małą  skazę  owego  wieku,  w  którym  za  wdzięk  po- 
czytywano przeplatać  łaciną  narodowy  język.  Bardziój  uderza 
nioMTodowa  składnia,  jak  to:  nic  nie  opuizeząfąe  żeglowania 
(niłiil  intenoisia  nayigatione)  kłdrzy  pod  Gernmnikiem  żoid 

Diieh  Osińs.  T.  ir.  ^27      y 
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prowadzili  (qai  rab  Germanico  stipendia  fecerant):  takby  trzeba 
powiedzieć  chcąc  komu  składnią  i  naturę  obcój  mowy  wykładać^ 
ale  nie  tak  się  mówi  gdy  własnój  chcemy  używać.  Ft^ypadko* 
wi  raczćj  i  podobieństwu  języka  Polskiego  z  łacińskim,  wiaien 
jest  tłómacz,  jeżeli  mu  się  niekiedy  zdarzyło,  być  razem  i  wier- 
nym i  zrozumiałym,  jak  naprzykład  w  wyrazie  (yiolenta  luctu  et 
nescia  tolerandi:  gwałtowna  w  żalu  a  nieumityąca  go  tłumie' 
albo  w  tym  (neąue  discerneres  proximos,  alienos,  yirorum  femi* 
narumąue  planctus)  anibys  rozeznał  bliskichy  cudzych,  mężczyzn 
niewiast  łkania. 

He  różnym  jest  Naruszewicz,  ile  poprzednika  swego  pne- 
wyższa  jasnością  i  dokładnością,  dość  tłómaczenie  jego  prze- 
czytać. 

„Agryppina  nie  zważając  na  niebezpieczeństwo  zimowć] 
żeglugi,  kończyła  nieprzerwanie  swą  podróż  aż  do  wyspy  Kor« 
cyry,  leżącśj  naprzeciw  brzegów  Ealabryi.  Tam  się  nieco  za- 
trzymała, kojąc  nieutulony  w  żalu,  a  do  cierpienia  niepnsywyldf 
umysŁ  Tym  czasem  zasłyszawszy  o  jój  przybyciu  wierni  pny- 
jaciele,  wielu  z  rycerstwa,  którzy  pod  Germanikiem  broń  nosiK, 
zbiegali  się  do  Brunduzyum  jako  najbliższego  i  najbezpieczni^- 
szego  portu;  sami  nawet  nieznajomi  przybywali  z  miast  poblił- 
szych,  jedni  przez  ciekawość,  drudzy  dla  oświadczenia  życzli- 
wości.^ 

Któż  się  tu  tłómaczenia  domyśla?  Eto  wątpi  iż  pisarz  sam 
od  siebie  przemawia?  Kto  wreszcie  najmniejszój  wątpliwości 
dostrzega?  Chciał  Naruszewicz  być  jasnym,  jasno  rozumiał  Ta- 
cyta, a  rzeczą  i  kolorami  jego  przejęty,  nie  zostawił  w  pi*zekła- 
dzie  swoim  najmniejszego  śladu  pracy  i  wysilenia.  Mowa  jego 
płynie  tokiem  zwyczajnym  i  znanym,  nie  zatrzymuje  go  nigdy 
trudność,  i  nie  ćmi  żadna  z  tych  wątpliwości,  których  tak  wide 
za  każdym  krokiem  w  Kojałowiczu  postrzegamy.  Bo  niech  ni 
wolno  będzie  zapytać  się,  kto  obejmie  chociaż  zbyt  prosty  obrai 
w  pierwszym  przekładzie?  Tacyt  chciał  nam  uobecnić  chwilt 
przybycia  Agrippiny,  lec2s  cóż  znaczyć  mają  te  powikłane  wyrazy. 
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1,1  jako  prędko  na  głębinie  oglądany  okręt,  napełnia  nie- 
tj^o  porty  i  pobrzeżne  miejsca  morza,  ale  mnry  i  dachy,  i  skąd- 
by  się  jako  ną|dal6j  zajrzeć  mogto,  żałobna  tłnszcza,  a  między 
sobą  pytająca,  jeżeliby  milczeniem  czy  głosem  jakim,  występu- 
jąca z  okręta  miała  być  przywitana?^' 

Komu  świadomy  język  łaciński,  ten  zwracając  się  z  tak  nie- 
Bzykownćj  mieszaniny  wyrazów,  do  mowy  Tacyta,  z  trudnością 
prawdziwe  jego  myśli  odgadnąć  zdoła.  Mimo  to  jednak,  pozo- 
stanie mu  jeszcze  niesmak  słów  gminnych  i  żadnego  nie  mających 
szlachetności  znamienia,  owój  łluszczt/  żałobnćj,  owego  szukania 
skądby  można  zajrzeć  jik  najdalćj;  pozostanie  nieprzyjemna  ko- 
tój  wyrazów,  jakby  trafem  na  papier  rzuconych. 

Odmiennie  to  wszystko  uczuć  się  daje  w  nowym  prze- 
kładzie. 

^Łedwo  zoczono  flotę,  okryły  się  mnóstwem  smutnego  gmi- 
no, nie  tylko  port  i  miejsca  nadmorskie,  lecz  mury,  dachy  i  skąd 
tylko  dojrzćć  można  było;  każdy  się  pytał:  Jeźli  z  okrzykiem 
czyli  w  milczeniu  miał  wysiadającą  przyjmować?  Nie  wiedziano 
albowiem,  co  w  takowym  razie  czynić  należało.  W  tóm  zwolna 
zbliżały  się  statki:  zasępieni  smutkiem  majtkowie,  żadnych  zwy- 
kłego wesela  nie  dawali  znaków.  Skoro  wysiadła  na  ląd  z  dwoj- 
giem dziatek,  trzymając  z  wlepionemi  w  ziemię  oczyma  żałosną 
urnęy  ozwały  się  natychmiast  powszechne  jęczenia;  nie  rozeznać 
pomieszanego  mężów  i  niewiast,  swoich  i  obcych  płaczu,  chyba 
że  Agryppina  ze  swoim  orszakiem,  długą  zemdlona  żałością, 
mniój  bolóć  od  świeżych  zdawała  się.^ 

Otóż  jest  styl  łatwy,  płynny  i  jasny.  Towarzyszy  mu  wszę- 
dzie najściślejsza  precyzya,  której  ten  nieporównany  dziejopis, 
będzie  zawsze  najlepszym  wzorem.  Aby  w  tak  wymownym  obra- 
zie nniknąć  i  najlżejszćj  skazy,  ośmieliłem  się,  trzy  tylko  słowa 
przeistoczyć,  odmieniając  łrmę  na  umę^  lament  n2i.  płacz,  dru- 
\iynę  na  orszak.  Sądzę  bowiem,  iż  te  drobne  niedostrzeżenia, 
wyniknęły  bardzićj  z  tn^  w  dziele  tak  obszemćm.  niż  ze  smaku 
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i  z  wyboni  pisam^  który  doakonałt  prozf^  pierwsay  pfRzy  odro- 
dzenia się  nauk  polskich  prsemówiŁ  De  niekiedy  w  yńetsnA 
nadętością  grzeszy,  tyle  w  wymowie  celuje;  a  tóm  mote  do  da- 
siajszych  uwag  o  czystości,  jasności  i  precyzyi  stylu,  staje  się  A 
nas  przykładem  i  nauką,  że  nieporównanego  w  cał6|  staroiytiMH 
ści  dziejopisa  tłómaczfc,  dał  nam  takie  dzieło,  jakim  podobno  b- 
den  inny  naród,  dot%d  szczycić  się  nie  może. 
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o  POTRZEBIE,  WAMGI  W  LITERATURZE 

I  WARUNKACH  PRZEKŁADÓW  O 


Jakożkolwiek  literatura  każdego  kraju  oryginalne  tylko 
swoich  pisarzów  dzieła,  za  własne  poczytywać  może,  i  na  nich 
chwałę  swoje  uczoną  zakładać  ma  prawo,  z  tćm  wszystkićm  nie 
małe  s%  korzyści  i  zalety  dobrych  tłómaczeń.  Uważać  je  spra- 
ijrKdliwie  można  za  jedyny  środek,  przez  który  stajemy  się  ucze- 
stnikami bogactw  wszystkich  narodów  i  języków.  Dla  tego  im 
n^ięcój  gdzie  kwitną  nauki,  tern  zamożniejsze  znajdujemy  tam 
zbiory  wszelkiego  rodzaju  przekładów,  które  staranna  o  naro- 
dowe dobro  troskliwość,  zewsząd  zgromadza.  Tą  drogą  kształci 
się  sztuka  pisania,  wzrasta  mowy  bogactwo,  i  jak  w  niewyczer- 
panćj  nauce  przyrodzenia,  przez  ciągłe  między  ludźmi  uczestni- 
ctwo myśli,  postrzeżeń  i  wynalazków,  wzmaga  się  postęp  wiado- 
mości człowieka,  tak  w  literaturze  nadobnćj,  o  którćj  tu  wyłą- 
cznie mówić  zamierzam,  upowszechnione  dobrych  wzorów  poję- 
cie, nie  tylko  smak  prawy  od  błędnych  zboczeń  ocala,  lecz  nad- 
to wyższym  dowcipom  drogę  do  oryginalności  otwiera.  Jeżeli 
bowiem  uczeni  pomocy  tój  nife  potrzebują  i  mogą  w  obych  języ* 
kach  piękności  wzorowych  pisarzy  oceniać,  tedy  wymaga  jśj 
większa  część  każdego  narodu,  która  im  więcój  ma  przed  sobą 

^>  Krtftk^  ta  rotpraw)  esyUkt  i,  p.  Oaiński  na  pablicraem  posiedsenia  b.  TTni- 
wm^um  Wmnwtkięgo  w  r.  1824.  Jett  w  nićj  WMle  mjśU,  a  nawet  i  wjnuteń  tych 
MOfch  co  w  popraednich  uwagach  nad  tłdmacaeniem  celi^ącjoh  piaarsjr,  lecz  s%  saia* 
aem  waśne  radj  wskazane,  z  powoda  ktdrjch  te  dwie  prace  autora,  mimo  ich  podo« 
bMatwiy  ealkowide  umiefcilem.  Prt.  wjfd,    . 
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ukrytych  dzieł  imaginacyi,  tćm  niedoUadnićj  8%dzi  o  łych,  kłóie 
dla  nićj  narodowa  oryginalność  wydaje.  Nie  waham  się  msk- 
mać,  ie  gdzie  większa  liczba  czytelników,  za  pomocą  przekładów 
z  powszechną  literaturą  jest  oswojona,  tam  niedołężność  nk 
tak  śmiało  wychodzi  na  popis,  lub  przynajmnićj  rychlejszą  zu- 
chwalstwa swego  w  sądzie  publicznym  karę  odbiera. 

Nie  dość  wielkiem  co  do  przekładów  szczyci  się  dotąd  li- 
teratura nasza  bogactwem.  Schodzi  nam  jeszcze  na  licznych  two* 
rach  starożytnych  i  obcych,  tych  nawet  których  posiadanie  mię- 
dzy pierwszemi  dla  smaku  i  nauki  potrzebami  mieścić  naleły. 
Nie  można  w  prawdzie  odmówić  sprawiedUwój  przodkom  na- 
szym zalety,  że  w  tłómaczeniu  na  język  ojczysty  dzieł  Grdców 
i  Rzymian,  nie  dali  się  innym  narodom  uprzedzić.  Jeżeli  zaś 
tym  dawnym  i  ciągłym  usiłowaniom  nie  zawsze  pomyślny  odpo- 
wiedział skutek,  jeżeli  często  głównych  pierwotworu  własności 
nie  poznajemy  w  przekładzie,  przypisać  to  potrzeba  równie  nie- 
zmiemój  trudności,  która  tego  rodzaju  pracy  towarzyszyć  zwy- 
kła, jak  miernym  talentom  tych,  co  nie  oceniając  wszystkich  wa- 
runków doskonałego  przekładu,  dla  tego  samego  upadli  w  za- 
miarze, że  go  zbyt  łatwym  sądzili  Jest  jeszcze  rzeczą  godną 
uwagi,  a  dowodzącą  trudności  pracy  o  którój  mówię,  że  więcej 
obfitujemy  w  dobre  tłómaczenia  z  języków  żyjących,  niż  staro- 
żytnych. Te  przecież  stałyby  się  najważniejszą  przysługą  dla  li- 
teratury ojczystój,  ponieważby  nam  przyswoiły  dzieła  wzorowe, 
z  których  inne  wzięły  początek.  Kochanowski,  Szymanowski, 
Zabłocki,  Feliński,  świetne  w  rymotwórstwie  talenta,  poświęcili 
pracę  swoje  płodom  drugiego  rzędu,  lub  takim  które  więcćj  na* 
były  zalety  i  gładkości  w  ich  wierszu,  niż  własnój  miały.  Przeci- 
wnie, najdostojniejsze  dawnego  świata  pomniki,  złym  przekładem 
krzywdzone,  dotąd  zdolnój  oczekują  ręki,  któraby  tak  je  w  cal^j 
ozdobie  wydała,  jak  Naruszewicz  Tacyta,  Homera  Dmochowski 
prz^ożył;  tych  bowiem  nie  wspomnę,  którzy  w  pośród  nas  za- 
niedbanie przeszłości  nagrodzić  usiłują,  a  których  głos  pnUi* 
czny  z  chlubą  wymienia. 
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Gdybym  był  zdolnym  dawać  jakie  rady  i  przestrogi  tłama- 
c»|cym,  śmiałbym  przedewszystkiem  zwrócić  ich  uwagę  na  wy- 
bór jaki  maj4  nczjrnić.  W  bogatój  literaturze,  nie  godzi  się  pier-. 
wszych  nowo  zjawionych  dzieł,  z  skwapliwości%  przyjmować  a 
gdzie  główne  potrzeby  jeszcze  się  żywo  czuć  dają,  tam  rozsądek 
doradza  od  celujących  zaczynać.  Jakże  ta  obszerny  przed  nami 
otwi^u  się  zawód !  jak  w  nim  rozliczne  dla  różnych  sił  i  talentów 
przedmioty!  Od  Wirgilego  do  Fedra,  od  Demostena  do  Neposa, 
długi  szereg  poetów  i  mówców,  tyle  świetnych  tworów  wskazu- 
je, iż  wszelki  smak  zająć,  wszelkiemu  upodobania  odpowiedzióć 
zdoła.  Czemuż  niekiedy  zbyt  lekko  ubiegamy  się  za  połyskiem 
nowych  ^gawisk,  samą  nadzwyczajnością  rażących,  kiedy  nas 
wzywają  dawniejsze  wprawdzie,  ale  razem  i  dłużój  trwać  mają* 
ca  dzieła  geniuszu,  kierowanego  rozsądkiem,  prawdą  i  smakiem, 
za  którego  nieomylnością  doświadczenie  wieków  przemawia? 
Lecz  kogóż  siiniój  do  tego  zawodu  powołuje  miłość  sławy  i  kra- 
ju, jeżeli  nie  tych  wychowańców  światła,  co  oswoiwszy  się  z  naj* 
wybomiejszemi  wzorami,  już  jako  znawcy  sztuki,  w  pracy  tak 
miłój  i  pożytecznój,  sił  swoich  z  zaletą  doświadczać  są  zdolni. 
Wtenczas  kiedy  obecna  płodów  klassycznych  pamięć,  nie  ma  dość 
czasu  oddać  się  zwodniczym  nowościom,  jakżeby  korzystną  dla 
nich  było  szkołą,  ściślejsze  zawrzeć  związki,  z  obranym  do  prze- 
kładu wzorowym  autorem!  Pracę  rozpoczętą  w  młodzieńczym 
zapale,  udoskonaliłaby  z  czasem  dojrzalsze  męzkiego  wieku  roz- 
waga: a  takie  zajęcie  utwierdziłoby,  nie  wątpię,  pewność  prawi- 
deł sztuki  i  smaku,  których  się  prawdziwa  oryginalność  nigdy 
wyrzec  nie  zdoła.  Wszakże  najobszerniejsze  rozprawy  nie  zastą- 
pią tego  wyczerpania  wszystkich  zalet  autora,  jakie  w  nim  do- 
strzedz  możemy,  gdy  go  z  pewnem  usposobieniem  przedsiębie- 
rzemy tłómaczyć. 

Zdaniem  było  jednego  z  dawnych  filozofów,  iż  nie  należy 
czerpać  wody  ze  studni  sąsiada,  aż  po  ostatecznćm  przekonaniu 
się,  że  jój  na  własnym  gruncie  mićć  nie  możemy.  Nie  tak  spra- 
wiedliwie sądzą  ci,  którzy  chcą  utrzymywać,  że  ten  tylko  powi- 
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nien  cadze  dzieła  tłdmaczyć,  kto  Jasnych  tworzyć  nie  nmić. 
Mniemanie  nader  mylne,  jakoby  do  ^r^ania  pi^^otnydi  piękno* 
ści  największych  geniuszów  Aten  i  Rzymu,  niepotrsebiiym  \ffi 
geniusz.  Zapewne,  gdyby  tłómacz  przestać  mógł  jedynie  na  za- 
stosowaniu  rozsądnóm  wyrazów  jednego  języka,  odpowiadsijąeyck 
drugiemu;  gdyby  moc  i  wdzięk  stylu,  polegały  na  słowach  oeo- 
bno  wziętych,  nie  zaś  na  sztucznym  ich  układzie;  gdyby  piraw** 
dziwa  myśl  tłómaczonego  pisarza,  malowała  się  wiernie  i  dobit* 
nie,  przez  samo  dosłowne  jój  w  obcym  języku  powtórzeide; 
wtenczas  dobry  przekład  byłby  zapewne  dziełem  małój  wagŁ  Ah 
jeżeli  do  przekładu  wielkiego  mówcy,  potrzeba  mióć  jego  czncią 
jego  moc,  jego  wytwomość,  zwięzłość  i  wdzięki;  jeżeli  obraz 
wielkiego  rymotwórcy,  nie  może  być  w  obcój  mowie  wydany, 
bez  jego  własnych  kolorów  i  równój  zręczności  w  ich  nźycRi; 
jeżeli  tłómacz  obok  doskonałój  znajomości  swego  autora,  mi^ś 
powinien  wszystkie  doskonałości  stylu  w  własnym;  któż  saprze* 
czy,  ile  ta  praca  łączy  w  sobie  nadzwyczajnych  trudności,  wy*- 
szych  nad  przymiot  pospolitych  pisarzy,  często  nawet  takich, 
których  i  najlepsi  nie  zdołali  pokonać  ? 

Jeżeli  który  z  języków  żyjących,  mógłby  się  ubiegać  o  bli- 
skie podobieństwo  do  mowy  Homerów  i  Wirgilich,  polski  zape- 
wne co  do  tego  zaszczytu  nie  byłby  ostatnim.  Ta  zdolność  od- 
znaczania rozlicznych  względów,  przez  samo  zakończenie  wyra- 
zu, ta  zamożność  coraz  odmiennych  wdzięków,  brzmiących  i  ła- 
godnych, pełnych  i  przytłumionych,  groźnych  i  tkliwych,  ta  na- 
koniec  dowolność  szyku,  jakże  jest  dla  nas  wielką  pomocą!  Mamy 
język  w  toku  swoim  wolny,  w  kształtach  nie  tamowany,  w  zwro- 
tach rozmaity;  lecz  ta  właśnie  jego  swoboda,  bez  sztuki,  bez  sma- 
ku, bez  talentu  pisarza,  nietylko  płonnym  stać  się  może  darem, 
ale  nawet  przeszkodą,  jeżeli  na  prostom  nie  obrażaniu  grammaty- 
ki  przestawać  zechcemy.  Z  wielu  sposobów  przełożenia  jednego 
wiersza  Eneidy,  jeden  tylko  dobrym  będzie;  ten.,  znaleźć,  dzie- 
łem jest  wielkiój  zdolności. 
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Na  zamożności  mowy,  na  doborze  dźwięków  nie  zbywa  nam 
wcale.  Raczćj  niekiedy  wyborowi  piszących,  lab  ich  nietrafności 
piayznać  możemy,  bądź  niedokładność  naszych  przekładów,  bądź 
sprawiedliwy  żal  jaki  czujemy,  widząc  co  tłómaczyli,  a  czując  co 
mpgli  tłómaczyć.  Pieśni  Horacego  od  tylu  rąk  uszkodzone,  pró- 
żno oczekiwały  pióra  Szymanowskiego,  który  tyle  rymotwórczych 
zdatDOŚci  oddał  przekładowi  prozy  francuzkiój,  a  Wirgilego  Zie- 
nóaństwo,  to  najdoskonalsze  dzieło,  jakie  nam  starożytność  mo- 
gła zosUwić,   ten  wzór  pojęcia,  układu  i  wykonania,  nie  pozy- 
skaj godnego  tiómacza  w  Felińskim,  który  w  przekładzie  Ziemia- 
nina, Delilla,  na  dziele  tak  dalekióm  od  pierwszego  utwora,  do- 
wiódł niezrównanego  talentu,  i  na  długi  czas  następców  swoich 
w  rozpaczy  zostawił.  Liczba  podobnych  tłómaczów  nader  małą 
być  może.  Gdy  zaś  przytóm  zważymy,  z  jednój  strony  ośmiela- 
jący odgłos:  piszmy j  byle  się  liczba  ksiąg  pomnożyła:  z  drugiój 
niewczesną  oryginalności  ponętę,  milczenie  krytyki  i  zbytnią  na 
dobroczynne  jój  skatki  obojętność,  przestaniemy  się  dziwić,  że 
gdy  najcelniejsze  w  kraju  dowcipy,  prace  swoje  w  skromnóm  ustro- 
nia trzymają,  inni  znamienitą  zdolność  pisania  i  dostojne  przyro- 
dzenia dary,  poświęcają  dziełom  mniejszój  wagi,  wybór  zaś  ge- 
niuszów Grecyi  i  Rzymu,  próżno  czeka  aby  ich  płody  rozkrze- 
wiły  się  na  tój  ziemi,  którą  nie  mniejsza  szlachetność  dziejów,  jak 
podobieństwo  mowy  zaszczyca.    Czćm  odpowiedzióć  na  zarozu- 
mienie  mierności,  jakie  ukazać  wzory  czytelnikom,  aby  na  nich 
s^dy  swoje  kształcili,  jak  nakoniec  zastawić  tamę  szkodliwym 
smaku  zboczeniom,  jeżeli  doskonałe  przekłady  dzieł  dawnych 
wieków  i  obcych  narodów,  nie  będą  wśród  nas  upowszechnione? 
Zawsze  mię  zwraca  do  siebie  myśl  o  potrzebie  tłómaczeń^ 
\vtenczas  nawet,  kiedy  mi  raczój  o  ich  warunkach  już  mówić  na- 
le2:y.   Biegli  sędziowie  smaku,  wskazali  nam  dostateczne  w  tój 
mierze  prawidła.  Najgłówniójsze  wpływa  rozmaitości  ducha  języ- 
Iców.  Z  tego  względu,  wierność  tłómaczenia  każe  raczej  poświę- 
cić wyraz  obrazowi  i  myśli,  niż  niewolniczą  dosłownością  moc 
osłabiać.    ^Tłómaczenie  dzieła,  mówi  uczona  Dacier 
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V  przedmowie  da  Diidy,  me  ma  sic  wvp^eg»  2  k^f^ą  jildego  , 
obrazu.  Tu  kunszt  poddafe  się  lękliwiie  powi6nem«  rysów^  ko- 
lorów, stosunków,  kształtów  i  postaci  oryfinałs;  tf6ma««  »ś 
mówcy  lub  poety,  jeżeliby  mógł  mióć  udział  w  tóm  porównania, 
uważaćby  go  raezój  nsdetob  jak  rzećbiacza,  chc%eego  z  makwir 
nia  posąg  utworzyć,  lub  przeciwni-.  Jestto  Wirgilioss  m^fcy 
pnsed  oczyma  cudowną  grupp§  Laokona,  i  z  tego  wzoru  prsen^ 
szący  wszystkie  wyrazy  do  nieporównanych  swydb  wierszy.  B^ 
wnie  w  tym  jak  we  wszyi^kich  innych  naśladowania  rodzajach, 
dusza  za|§ta  pięknościami  które  chce  wydać,  unosi  Mfobtgrm  za- 
padem, cudze  czucie  przyjmaje  i  drigi  raz  twora^  obrazy  hafdw 
różne,  chociaż  podobne." 

Dobrze  więc  tłómaczyć,  jest  to  tworzyć.  PrzeMżmy  do^w- 
nie  pamiętny  wyraz  Medei,  w  trajedyi  Senoki  tegoż  nazwiska: 
Medea  superesł;  ^Medea  pozostaje/'  nic  nad  to  słabszym  nie 
będzie.  Lecz  powiedzmy  z  Kornelem:  ^Cóż  ci  pozostaje?^  ^lu* 
wyraz  ten,  zatrzyma  całą  moc  łacińskiego.  Otóż  jest  tiómacze- 
nie  razem  podobne  i  różne,  razem  dokładne  i  oryginalne. 

Jeżeli  nie  mamy  obowiązku  ulegać  niewolniczo  wyrazom^ 
przeciwnie  jest  co  do  stylu  pierwotnego  autora,  powinien  on  wyci- 
snąć niejako  właściwe  piętno  swoje  w  stylu  tłómacza,  i  przekład 
tym  doskonalszym  się  staje,  im  więcćj  mieści  w  sobie  rysów  od- 
znaczających pierwotwór.  Pisarze  niezdolni  dobrze  Uómaczyći 
zwykle  tę  niedołężność  pokrywają  zamiarem  naśladowania^  do- 
dając mu  nawet  niekiedy  przymiot  wolnego.  Jak  w  malarstwie, 
piękniejszy  obraz  twarzy  nie  zastąpi  braku  podobieństwa,  tak 
w  przekładzie  naśladowanie  może  być  poczytane  za  dowód,  wspar- 
ty własnym  wyznaniem  tłómacza,  że  przekładać  nie  umiaŁ 

Opuszczać,  albo  przydawać,  skracać  lub  rozciągać  mf§& 
i  obrazy  autora,  nie  jest  to  w  istocie  tłómaczya  S%dz%  niektó- 
rzy iż  gdy  obcego  jakiego  pisarza  do  swojój  zi^ni  pnEcacmą^ 
biorą  na  siebie  obowiązek  ukształcenia  go  nieco,  według 
dowych  zwyczajów.  Jestto  gość  pierwss^  raz  w  dooai 
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wehodmey^  którego  przewodaft  jot  wcześnie  ostrzegł,  jak  się 
ma  do  miejscowego  obejścia  zastosować.  Tak  zapewne  postąpić 
można  i  ta  rada  z  rozsądku  wynika,  gdy  dzieło  sceniczne  nazbyt 
różnemi  od  naszych  obyczajami  znamionujące  się,  przyswoić  pra- 
ipiemy.  Nie  namszając  głównćj  treści,  słusznie  należy  usunąć 
wazjrstko  coby  je  w  oczach  nowych  słucłiaczów,  dzikićm  i  nie- 
zwyczaJBĆm  uczynić  mogło.  Ten  jedynie  wzgląd  służyć  nam  po- 
winien za  skazówkę  do  zmian  ściśle  potrzebnych.  Lecz  nieprze- 
baczony  błąd  popełniają  tłómacze,  gdy  tój  wolności  chcą  używać 
w  przekładzie  starożytnych  wzorowych  pisarzów.  Nie  mówię 
o  ocenieniu  szczególnych  wyrazów:  znaczenie  ich  mogło  być  czę- 
sto odmienne  w  wieku  ftitora;  smak  i  przyzwoitość  zdoła  niejako 
odgadnąć,  co  dawność  czasów  ukryła.  Ale  przeistaczać  obyczaje, 
tam  nawet,  gdzie  na  ich  wiernym  obrazie  działanie  b<Aatórów 
polega,  chcieć  przeistaczać  Homera  lub  Wirgilego,  zdobić  pro- 
stotę ich  uczt,  obrzędów,  byłoby  to  zacierać  zuchwałą  ręką  naj- 
«anowniejsze  starożytności  ślady  i  występnie  uszkadzać  naro- 
dowe pamiątki.  Własność  ta  czasów  i  ludzi  nienaruszoną  zostać 
powinna.  W  niój  malarstwo  i  rzeźba  skarby  swoje  znajdują. 

Jak  styl  pisarza  nąjgłówniejszą  jest  dzieła  jego  zaletą,  tak 
tłómacz  pilnie  się  o  to  starać  powinien,  aby  zacbował  w  prze- 
kładzie tę  same  kolej  wyobrażeń  w  odmalowaniu  myśli  autora. 
Go  innego  jest  tra&ie  stopniować  przymioty  i  rysy,  czyli  to  po- 
st^ując  od  dabszych  do  mocniejszych  i  nawzajem,  co  innego 
zaś  wszystkie  te  rysy  wiernie  wprawdzie,  lecz  w  dowolnój  kolei 
wystawiać.  Abym  się  jaśnićj  wyraził  w  przykładzie,  wqK>mnę  pro- 
sty obraz  YIII  księgi  Homera.  Maluje  tam  rymotwórca  niebez- 
pieczeństwo Nestora,  gdy  jeden  z  koni  jego  śmiertelnym  uderzo- 
ny grotem,  tamige  bieg  starca  walczącego  z  wozu.  Homer  tak 
dosłownie  mówi: 

„Starzec  uzbrojony  mieczem,  z  wielką  mocą  odcina  zaprząg; 
tjm  czasem  wóz  w  gwałtownym  biegu  leci  przez  tłumy  zwycięz- 
ców, niosąc  śmiałego  wojownika  Hektora.'^ 

Imię  Hektora  umieszczone  aa  k<^cu  okresu,  pomnaża  wra- 
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łenie*  W  tóm  nazwiska  samćm  zamkii%ł  poeta  całą  groźbę  nie- 
bezpieczeństwa, całą  waleczność  trojańskiego  rycerza,  wsrf sdr| 
obawę  Nestora.  Z  odmianą  szyku  wyrazów,  zniknie  cala  moc  prze- 
ratejącego  widokn. 

Droga  wierności  jedna  jest  tylko,  ta  która  w  niczćm  nie 
ustępuje  podanemu  sobie  wzorowi.  Bez  zapała  jaki  pierwotnego 
wieszcza  lub  mówcę  ożywiał,  bez  silnego  uczucia,  bez  wydoby- 
cia z  własnój  mowy  dźwięków  podobnych,  słowem  bez  pomocy 
tworzenia  jaką  w  oryginale  widzimy,  nigdy  przekład  nie  dostąpi 
chluby  jaką  mu  zapowiada  pokonanie  tylu  razem  tirudności. 
„Doskonały  tłómacz,  mówią  znawcy,  ciągłą  toczy  walkę  z  swoim 
autorem,  walkę  chwalebną  i  wspaniałą.  ^ojmie-Ii  on  całą  moc 
i  zręczność  wzoru  swojego,  równój  mocy  i  zręczności  w  swoim 
języku  sam  szuka  albo  ją  stwarza.  Jeżeli  tego  potrzeba,  niedo- 
stępny obraz  innym  obrazem  nagradza,  wszędzie  moc  mocą, 
słodycz  słodyczą,  dźwięk  dźwiękiem,  kolor  zastępuje  kolorem. 
Widzieć  powinniśmy  w  dziele  jego,  iż  jeżeli  kiedy  niższym  od 
swego  spółzawodnika  pozostał,  przymusiła  go  jedynie  do  tego 
nierówność  broni  i  wyczerpana  mowy  zamożnośd" 

Lecz  te  wszystkie  tłómaczenia  warunki,  spólne  wymowie  i  ry- 
motwórstwu,  uwieńcza  w  tóm  ostatniem  wićrszopiska  harmonja 
Dla  tego  poeci  tłómaczeni  prozą,  tracić  koniecznie  muszą,  po- 
nieważ śmiałość  poezyi  łatwo  się  zamienia  w  nadętość  przez  sam 
rodzaj  mowy  żadnym  nieozdobnój  rytmem.  Jak  muzyk  w  dźwię- 
kach rozlicznych  narzędzi  naśladuje  rzeczy  i  czucia,  a  spiesznym 
lub  spóźnionym  ruchem,  mocą  lub  łagodnością,  serca  nasze  a* 
pala  albo  uśmierza;  tak  poeta,  razem  malarz,  mówca  i  śpiewak, 
ma  fiarby,  wyrazy  i  dźwięki,  których  zgodne  połączenie  stawi 
poezyą  na  szczycie  sztuk  pięknych. 

Fróżnóm  byłoby  usiłowaniem  chcieć  Horacego  pieśni  bez 
harmonijnćj  miary  wiersza  powtarzać.  Jednaż  myśl  wiązaną  hib 
niewiązaną  mową  wydana  różne  na  słuchaczu  czyni  wrażenie, 
i  doświadczenie  nas  uczy  z  jaką  łatwością  doskonalsze  wiersze 
trwają  w  naszśj  pamięci.  Cóż  mówić  o  obrazach  w  których  ta- 
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k0Wa  Itatmeąla  jest  ymjntińimj  bo  już  niel^Iko  się  za  {dynno* 
ś^  i  gtedkim  tokiem  ubiega,  ale  ivy6zQkiije  miary  tonów  i  spad- 
kówy  zi^oaek,  nareszcie  fiter  najUitćj  naśladnj%eyeh  naturę.  Prę- 
dz6j  wyginały  prozą  pisane  dozwolą  się  wierszem  tłómaczyć  Jeżeli 
tenta  rodzaj  dzi^  odpowiada.  Tak  dwiątynia  Wenery  Szymano- 
wskiego, tak  Węgierskiego  Pigmalion,  BMjązaletę  i  powab,  gdyt 
wartość  wzorów,  do  wyższego  rzędu,  jeżeli  to  być  może,  podnoszą. 
Lecz  dn^^  z  tych  poematów  to  jest  Pigmałion,  o  tyle  ustąpić  musi 
oryginałowi,  o  ile  mowa  jego  daje  postrzegać  wierszopiskie  kąj« 
dany.  Wszakże  przy  największćj  swobodzie  tyłu  miar  i  rodzajów 
wienuta,  niezdołał  tłómacz  Pigmaliona  zatrzeć  śladów  pra<7,  wy- 
siieiM  i  prssymusii;  czego  Szymanowski  łatwiój  zdołt^  uniknąć 
przez  sam  wybór  dzieła,  mieszczącego  w  sobie  więcój  obrazów, 
niż  czucia. 

Tyle  ma  tradności  sztuka  pisania,  wspólna  co  do  wierszo- 
piBtwa  oiyginałnym  autorom  i  tłómaczom.  Najwyższym  jćj  atoli 
tryumfem  jest  ukryć  tę  trudność.  Znamię  to  wszystkim  pięknym 
sztukom  właściwe.  Cóż  nas  bowiem  jako  dzieło  sztuki  zadświa 
w  obrazie,  w  posągu,  w  poemacie?  To  zapewne,  iż  talent  zdolnym 
był  nadać  marmurowi  miękkość  kształtów  żyjących,  płótnu  wszel- 
ką miąższość  postaci  i  łudzący  pozór  przestrzeni,  wierszowi  zaś, 
mimo  więzy  miary  i  rytmu,  tę  sarnę  wolność  i  swobodę,  jakby  by- 
ła zwyczajnym  piszącego  językiem,  którym  on  bez  musu  i  bez 
trudu  zmysły  i  serce  zniewala.  Eto  umie  uniknąć  pracy  i  mozo- 
łu w  rymie,  kto  go  zachowa  bez  naciągnienia  myśli  autora,  kto 
dla  niego  mnićj  odstępuje  od  pospolitego  toku  mówienia,  ten  za- 
służone V  najtrudniejszym  zawodzie  otrzyma  pierwszeństwo.  Nie 
ubliża  bynajmnićj  tój  prawdzie  wzgląd,  iż  w  poematach  wyższe- 
go rzędu,  nieco  zawikłańsze  zwroty  i  wytwomiejszy  ukł&d  wyra- 
zów miejsce  mieć  może;  ponieważ  i  proza  gdy  chce  wyższym  to- 
nem przemawiać,  zwykle  z  pospolitych  granic  wychodzi.  Ożywia 
ją  pewna  ozdobność  miary  i  harmonii  do  rymotwórstwa  zbliżo- 
nej.   Lecz  jakiżkolwiek  zamiar  jest  poety  lub  mówcy,  jakażkol- 
wiek  zapęd  i  sztuka  wyżój  ich  wznosi,  zabrania  im  przecież  ta- 
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kii^  mowy,  ktteaby  nocAt  znamit  wyntiwyft)  fajmdj  i  dil' 
koid.  Myfli  idi,  esnda  i  obnzjr  tak  iryntone  być  wkMj,  «kj 
natychsuntprzędtodsfly dodasz dadiaest.  Jeiełi potnBebcjf 
czasu  do  ich  razwiUtaida  i  pojęda,  nie  dozaan  oaMwwm^^ 
wntenia.  O  jak  w  tym  iri^ędsie  cndowne  wsotf  ndeśei  w  sohfe 
łiteratara  cfaraeścijańBlDa,  zbogacona  tylu  oijświetiims^B 
(^saim  Ojc6w  świętych  i  h»6wo6w  retigłi!  Pole  to  oMttai  łsiwai 
okryte,  jeszcze  prawie  nietfaiięte  stoi.  Bet  tam  do  zdobifem  p^ 
knośdy  ile  do  przyswojenia  skarbów,  ile  pociech  dla  kaftdego  kto- 
by  te  szacowne  płody  chektt  naszemi  uczynić!  Piękna*  to  jest 
chhiba  stać  się  do  wielkich  mćweów  i  rymotwdreów  podobDym, 
pozazdrościć  szlachetnie  obcym  językom  kh  daet  nieśmierleł- 
nyeh,  a  przez  to  rozszerzyć  własnćj  mowy  bogactwa:  «6j  mowy, 
dla  którćj  nie  masz  nic  niedostępnego,  a  która  niemni^jj  wpm- 
kładaeh  jak  w  oryginałnycii  utwench,  mieimiertehrita  imiona 
Kochano wsidch,  Narossewiezów,  Bmodiowskieh,  Fdińskidi, 
slbwem  tych  wszystkidi,  których  nie  nastrasza  tmdsoić,  m  sina 
oayteczność  zachęca. 
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NA  UCZCZENIE  PAMIĄTKI 

KSIĘCIA  JOZEFA  PONIATOWSKIEOO. 


Najrzetelniejszóm^  ziomkowie  moi,  prawćj  zastngi  uczczę* 
niem,  jest  powszechny  żal  spółrodaków  nad  grobem  zgasłego 
obywatela.  Wszystko,  co  pospolity  wzrok  świata  uderza,  blask 
powierzchowny,  losem  wzięte  rodu  i  fortuny  dary,  nikną  z  czło- 
wiekiem, jeżeli  wyższa  zacność  trwałego  w  pamięci  ludzki^  nie 
zapewnia  mu  życia.  Sam  nawet  talent  i  wzniesione  od  niego  po- 
mniki, uwieczniając  tych  co  je  utworzyli,  nie  są  zdolne  ochronić  od 
surowego  potomności  sądu  tych,  którzy  nikczemność  swoje 
w  przepychu  pamiątek  ukryć  usiłowali.  Cóż  pozostaje  z  owych 
pochwał  uświęconych  zwyczajem,  które  niekiedy  sama  jedynie 
czcza  godność  popiołów  wielbionego  odbiorą?  w  których  po- 
chlebstwo nad  zwłokami  zmarłych,  głaszcze  dumę  żyjących,  a  pró- 
żna cześć  kończy  się  razem  z  martwą  okazałością  pogrzebowego 
obrzędu? 

Lecz  gdzie  lud  cały  jednóm  ożywiony  czuciem,  za  publicz- 
ną klęskę  poczytuje  zgon  męż^,  z  którego  imieniem  przywykł 
lUż  był  swoje  chlubę,  miłość  i  nadzieje  połączać;  gdzie  każdy 
Eiomek,  w  śmierci  bohatćra  opłakuje  stratę  obrońcy  swojego, 
martwieje  na  widok  obecnój  chwili  nieszczęścia  i  o  własną  przy- 
szłość się  trwoży,  tam  zasługa  jest  niewątpliwą  i  tego  rodzaju 
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uczczenie  z  upłjrwem  czasów  nie  zginie,  bo  pamięć  cnotliwego, 
jak  luby  dług  wdzięczności,  jak  słodką  żalu  pociechę,  jak  mk 
do  naśladowania,  ojcowie  synom,  usta  ustom,  wiek  przekazuje 
wiekowi 

Takie  są,  ziomkowie,  główne  znamiona  cliwały  rycera, 
któremu  hołd  święty,  hołd  uroczysty,  w  tym  przybytku  składa- 
dacie.  O!  gdyby  myśli  i  czucia  wasze  ożywiły  usta  moje,  gdyby 
duch  mocy  i  prawdy,  natchnął  mię  tą  silną  i  przekonywająą 
wymową,  jaka  tak  wzniosłego  celu  godną  być  może ,  ujrzeliby- 
ście cńlą  wysokość  zasług  Józefa  Poniatowskiego:  książęcia,  żoł- 
nierza, wodza,  obywatela,  człowieka. 

Cóż  bowiem  zdolnćm  jest  mocniój  zająć  zgromadzenia  tego 
uwagę,  co  szlachetne  serca  więcćj  przeniknąć  i  podnieść,  jał 
śniierć  rycerza,  zbyt  wczesna  dla  miłości  naszój,  nie  zawczesoa 
dla  chwały,  śmierć  którą  w  owśm  gwałtownóm  umysłów  wzru- 
szeniu, nie  jeden  z  cnotliwych  chciałby  był  własnóm  żydee 
okupić?  Gdzie  znaleźć  dzielniejsze  dla  żyjących  przykłady,  gdse 
pewniejszą  dla  narodu  chlubę,  jak  w  życiu  męża,  którym  stale 
kierowała  mądrość,  który  wśród  rzucanych  przed  nogi  swe  wień- 
ców, wśród  szukających  go  wszędzie  dostojeństw,  wśród  zashiio' 
nych  przychylnego  ludu  poklasków,  nie  zapomniał  na  chwilę  zdch 
biącśj  wielkość  skromności,  a  w  szczęściu  umiarkowany,  w  prze- 
ciwnościach niezgięty,  pełen  odwagi  w  niebezpieczeństwach,  naj- 
dalszy zawsze  od  interessu  własnego,  na  honor  tylko  swój  ba- 
czny, świętą  miłością  ojczyzny  i  zupełnóm  poświęceniem  się  diwł- 
le  imienia  Polskiego,  wszystkie  żołnierza  i  obywatela,  wszystkie 

narodu  naszego  cnoty  uwieńczył? 

I 
Ukójmy  żałość!  chwała  i  w  nieszczęściu  pociesza.  Damjeif  i 

słuchacze,  jeżeli  wielkość  uderzających  mię  w  tćj  ch¥riili  wido- 
ków, myśl,  kogo  wspominać  przychodzi,  jeżeli  zmieszanie,  bołdt 
podziwienie^  jeżeli  nareszcie  sam  popęd  przemagającego  Be* 
cia,  głos  mój  zatłumi,  mocy  ujmie  wyrazom;  a  zapatrując  się  « 
obraz  daleki  od  wzoru  swojego,  raczcie  mieć  na  uwadze,  że  wp^ 
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chwałach  wielkich  ładzi,  niedosi^gnienie  ich  wartości,  równie  być 
mołe  chwalącego  winą,  jak  chwalonego  własnością. 

Rok  pięćdziesiąty  pierwszy  dobiega,  jak  nasz  bohatćr,  syn 
Andrzeja  księcia  Poniatowskiego,  przyjściem  na  świat  krótko  po- 
przedził wstąpienie  na  tron  polski  Stanisława-Angnsta,  stryja 
swojego.  Podnosząc  głos  nad  grobem  Poniatowskiego,  nie  będę 
w  blasku  urodzenia  szukał  zalet,  których  on  nie  potrzebuje.  Jeżeli 
jednak  krwi  i  przodków  zaszczyty  nie  stanowią  rzeczywisto]  zacno- 
ści człowieka,  są  one  przecież  nie  małym  Opatrzności  darem,  bo 
łatwiejszy  otwierają  wstęp  do  świetnych  zawodów.  Są  dla  szla^ 
chetnćj  duszy  bodźcem  i  obowiązkiem  do  zasług,  równie  jak  dla 
nikczemnśj  ciężarem.  Służą  nawet  do  pomnożenia  chwały  pra- 
wdziwej, jeżeli  wielkiego  rodu  plemiennik,  wagą  osobistój  zacności, 
uświetnia  to,  co  od  losu  odebrał,  jeżeli  potomność,  w  ocenieniu 
kiedyś  zalet  jego,  za  najmniejszą,  świetność  rodu  poczyta. 

Monarcha,  któremu  najsurowszy  sąd  nie  odmówił  nazwisl(a 
mądrego  nauk  opiekuna,  raczył  sam  dostojną  mićć  pieczę  nad 
pierwszćm  ukształceniem,  do  dzieł  już  wyższych  przeisnaczonego 
młodzieńca.  Rycerstwo  zdawało  mu  się  najwłaściwszy  otwierać 
zawód  w  narodzie,  który  śmiałym  postępując  krokiem  ku  odro- 
dzeniu swojemu,  co  światłym  uradził,  orężem  gotował  się  bronić. 

W  szesnastym  roku  życia,  młody  żołnierz,  mający  kiedyś 
szyki  ojczyste  na  pole  sławy  prowadzić,  wszedł  pod  chorą- 
gwie ościennego  mocarstwa,  w  stolicy  pamiętnśj  męztwem  Pola- 
ków, w  stolicy,  gdzie  ojciec  jego,  w  krótkim  życia  przeciągu  li- 
cznemi  okryty  ranami,  jedynie  sławie  swojćj  wojennćj,  zyskane  • 
znaczenie  i  dostojeństwa  był  winien.  Zbliżała  się  wojna  turec- 
ka; nie  bez  radości  widział  Poniatowski  otwartą  dla  siebie  do- 
świadczenia szkołę  i  już  droga  zasługi,  jako  dowódzca  znakomi- 
tego pułku,  w  szranki  waleczności  i  chwały  wstępował. 

Wychodząc  w  pole,  chciał  cesarz  liczbę  walczących  przy  bo- 
ku swoim  wojowników  pomnożyć.  Lascy  wymienił  mu  Ponia- 
towskiego, a  gdy  monarcha  dał  poznać  swoje  względem  wieku 
|ego  troskliwość:  ^Mlodyjest  bez  wątpienia^  rzekł  Lascy, /eieft' 
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jednak  łrafmziame,  df^rzaly  rozsądek,  rzadka  unąfMtufnf 
łomnoió^  może  lała  zasłgptó,  młodzian  ten  dawnenm  iobk^ 
rzotci  wyrówna.  Nie  obojętny  dzieł  rycerskich  świadek,  leczmy 
żny  onych  w  kałdem  zdarzenia  uczestnik,  w  krotce  Pomatowski 
chlabne  to  mDiemanie  wodza  usprawiedliwił.  Przy  sztamiie 
Sabacza  ciężko  raniony,  oswoił  się  zawczasu  ze  szlachetną  w  po- 
trzebie życia  pogardą,  i  na  wstępie  zawodu  już  zwydęztwo  chlu- 
bną zapowiedziało  mu  przyszłość,  gdy  walecznćm  natarciem  n»- 
strzygał  twierdzy  zdobycie. 

Pod  tak  szczęśliwą  wróżbą^  zaczęły  się  rycerskie  dadk 
Poniatowskiego. 

Świadek  nieustraszonego  męztwa,  Józef  n  Cesarz,  oddd 
zasłużoną  walecznemu  pochwałę,  utwierdziło  ją  zdanie  doświad- 
czonych wodzów,  powtórjgrł  głos  publiczny,  i  młody  ryews  za 
pierwszym  krokiem  ujrzał  przed  sobą  nieomylną  kołćj  zaszczf^ 
tów  i  chwały  wojennój.  Ale  czemże  jest  ^awa  szczęśłiw^o 
żołnierza,  czóm  laury,  czóm  zwycięztwa,  jeźli  ich  nie  uzacaii 
c^  święty,  opieka,  niewinność,  potrzeba  kraju,  odpór  zuchwała 
napaści,  ustalenie  pokoju,  obrona  ojczyzny  i  króla? 

Wzrost  wojska  Polskiego  powiększonego  uchwałą  sejm, 
zwrócone  ku  wyższym  zamiarom  umysły,  wskazały  mu  lawód 
zgodny  z  jego  chęciami.  Jak  żołnierz  i  obywatel  pospieszył  do 
kraju  w  roku  1789.  Przyj-  obowiązek  krzepić  i  ukształcaf 
tworzące  się  nowe  zastępy,  z  któremi  we  trzy  lata  późnićj  mi^ 
stanąć  do  rozprawy.  Rok  1792  stanowczą  walką  rozpoczął.  Wo- 
»  la  monarchy  i  sejmu,  dowództwo  najznaczniejszój  siły  i  w  nig- 
ważniejszój  stronie  powierzyła  książęciu,  któr^o  już  głos  po- 
wszechny, szacunek  i  zaufanie  rycerstwa,  na  ten  stopień  wzywały. 

W  wyprawie  uświęconej  obroną  najdroższych  swobód  oj- 
czystych, towarzyszyła  mu  dzielność  dojrz^ego  jut  wieka 
dawa  w  obcóm  wojsku  nabyta,  miłość  podwładnych  i  wzrok 
Europy.  Są  zdarzenia,  są  polityczne  rachuby,  o  którydi  saai 
tylko  więcój  oddalona  potomność,  sądzić  może  z  pewnością  i  bei* 
stronny  wyrok  stanowić.  Powinność,  zapał,  męzŁwa  i  aprawiedB- 
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wa  n&ońć  cierpiały,  ustępująe  z  wyższycb  rozkazów,  sile  z  któ. 
r%  walczyć  pragnęły;  aż  nareszcie  wiadomy  świata  związek,  po- 
łożył  koniec  krokom  nieprzyjacielskim,  nie  kładąc  tamy  nie- 
szczęściom krajowym.    Oddalmy  zbyt  bolesne  wspomnienia! 

Jeżeli  prócz  wewnętrznego  o  dobrych  czynach  przeświad- 
czenia, jest  jeszcze  inna  dla  cnotliwój  duszy  nadgroda,  otrzymał 
ją  książę  w  głośnóm  i  nroczystóm  oświadczeniu  wojska,  któremu 
przywodził. 

^ie  masz  z  nas  nikogo  (mówią  wdzięczni  towarzysze  orę* 
ża)  nie  masz  z  nas  nikogo,  ktoby  przekonanym  nie  był,  że  mę* 
żne,  przezorne  i  szlachetne  książęcia  Józefa  Poniatowskiego 
wojskiem  władanie,  przyniosło  broni  ojczystój  wieczną  sławę 
a  każdemu  żołnierzowi  honor  i  szacunek.  Z  tego  powodu,  do- 
póki imię  żołnierza  nie  wygaśnie,  dopóki  cnota  wdzięczności  lu* 
dziom  miłą  będzie,  zaręczamy  mu  tóm  pismem  naszóm,  nie- 
śmiertelną wdzięczność,  głębokie  uszanowanie  i  wiecznie  nie  za- 
tarte przywiązanie  nasze.  Ażeby  zaś  ten  hołd,  który  męztwu, 
cnocie,  talentom  i  szlachetności  duszy  jego  oddajemy,  całemu 
wiadomy  był  światu,  medal  bić  zlecamy,  z  popiersiem  książęcia 
i  napisem:  Żołnierz  wodzowi^L..  Takim  był  głos  obozu,  w  dniu 
6  Sierpnia  1792  roku,  a  stwierdzały  go  wszystkich  cnotliwych 
chęci)  dobrśj  sprawie  przychylne.  O  zapewne!  drogi  ten  po- 
isnik  w  którym  sława  człowieka  tak  ściśle  jest  połączona  ze 
sławą  czasu  i  narodu,  nie  ostatnie  trzymał  miejsce  pomiędzy  li- 
cznemi  Poniatowskiego  ozdoby,  któremi  go  szacunek  monarchów 
zaszcaycił. 

Kiedy  w  tćj  pamiętnój  dziejów  ojczystych  epoce,  życie 
bohatóra  mego  rozważam,  słusznóm  podziwieniem  przejęty,  wa- 
ham się,  któremu  z  uczuć,  któremu  z  postępków  jego  mam  pier^* 
wszeństwo  naznaczyć.  Wspomnęż  chwalebne  spotkania  w  owym 
bolesnym  odwrocie,  w  których  męztwo  żołnierza  i  wodza  umia* 
ło  świata  okazać,  co  było  zdohióm  uczynić,  gdyby  go  własne  po- 
słuszeństwa nie  hamowały  więzy?  Czy  wam  powtórzę  ów  głos 
wzBiesłony  de  tronu ,  głos  pełen  czucia  i  ognia,  w  którym 
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i  obywatelstwo  i  krew  i  otwartość  żołnierska  tak  dzielnie  mówi- 
ły? Czy  na  owę  chwilę  Z¥rr6cę  uwagę,  kiedy  mąż  prawy,  słusznie 
obrażony,  z  dostojną  wyniosłością  odrzucając  niegodne  siebie 
porady,  wyrazem  i  czynem  umiał  dać  poznać  honor  żołnierza 
i  powinność  obywatela  tym,  którzy  o  nich  zapomnieć  zdołali? 
Albo  nareszcie  dziwićże  się  będę  temu  umiarkowaniu,  tćj  umy- 
słu równości,  z  jaką  młody  wojownik  składał  powierzone  sobie 
znakomite  dowództwo,  żal  tylko  nad  stanem  ojczyzny  i  lepszydi 
losów  życzenia  w  obce  niosąc  krainy?  Wszystko  jest  szlache- 
tnóm,  co  z  szlachetnego  serca  pochodzi. 

Chciała  jeszcze  Opatrzność,  aby  sławny  naród  w  samym 
upadku  grób  swój  nowym  blaskiem  chwały  ozdobił.  Rozpaczą 
wiedziony,  pobiegł  lud  do  oręża.  Któż  w  ścisłój  rachubie  nie 
przewidywał  skutku  tego  ostatniego  usiłowania? 

Widział  to  Poniatowski,  lecz  gdy  ojczyzna,  gdy  powinność 
żądała,  pośpieszył  z  zagranicy  do  obozu.  Czego  sobie  zyczyn 
ksiąze?  zapytał  się  siły  zbrojnój  naczelnik,  przed  dwoma  lały 
jego  podwładny....  Sluzyc  jak  żołnierz;  odpowiedział  ten,  co 
w  równśj  miał  cenie  dawać  lub  wypełniać  rozkazy  tam,  gdzie 
wszystkie  względy  szczególne  przed  wielkim  celem  powszechne- 
go dobra  niknąć  powinny.  Służył  więc  jak  ochotnik,  dopóki  na* 
legania  usilne  nie  skłoniły  go  do  przyjęcia  dowództwa  jednego 
oddziału  wojska,  z  którym  znamienicie  należał  do  obrony  sto* 
licy. 

Głośnym  był  koniec  tego  poświęcenia  się;  naród  wszystko, 
aż  do  nadziei  prawie,  oprócz  sławy  utracił.  Zostawmy  bistoryi 
sąd  nie  zbyt  odległego  czasu,  a  zważmy,  jak  czuł,  jak  myślał 
Poniatowski.  Żołnierz  łatwo  się  może  żądzą  zdobywczśj  sławy 
zapalić,  łatwo  wojnę  dla  samój  wojny,  niebezpieczeństwa  dla 
rozkoszy  zwycięztw  polubi.  Trofea  Milcyada  przerywały  sen 
Temistoklesowi.  Nasz  bohatćr  nie  pragnął  innych  zaszczytów, 
jak  połączonych  z  losem  swojój  ojczyzny,  nie  znał  ponęty  in- 
nych tryumfów  nad  te,  któreby  zapewniały  dolę  jego  spółziom- 
ków.    Gdy  mu  los  zawistny  tój  jedynśj  słodyczy  zabronił;  adol- 
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nym  on  jest  z  samego  siebie  chlabną  uczynić  ofiarę.  Z  pola 
rycerskiego  popisu,  przejdzie  spokojny  w  domowe  ustronie;  tam 
w  nierozgłośnych  cnotach  dobrego  pana  i  przyjaciela  ludzi,  znaj* 
dzie  miłe  dla  czułego  serca  pociechy;  tam  z  poufałem  gronem 
rozmawiać  będzie  i  o  dawnych  pamiątkach  i  o  niestałych  na- 
dziejach; tam  dobroczynność  zjedna  mu  tysiące  serc  wdzięcznych 
i  błogosławieństwy  mieszkanie  jego  otoczy.  Ach  bracia!  i  tego 
rodzaju  spokojniejsza  i  milsza  chwała  ma  swoje  powaby.  Pię- 
knie jest  po  wojennój  wrzawie,  po  skończonym  boju,  widzićć 
rycerza  w  jego  domowćm  zaciszu^tak  szanownego,  tak  wielkiego, 
jakim  był,  kiedy  tysiące  mężnych  skinieniem  poruszał.  Na  pró- 
żno mocarstwa  obce  ofiarować  będą  Poniatowskiemu  wysokie 
dostojeństwa  wojskowe;  nie  pociągnie  go  żądza  bitew,  nie  pocią- 
gnie okrzyk  obozów.  Zawiesił  oręż....  Ale  gdy  go  kraj  wezwie,  gdy 
głos  znajomy  powoła,  nic  nie  zatrzyma  serca  męzkiego,  z  rado- 
ścią na  pole  chwały  pośpieszy,  zawsze  sobie  podobny  i  nie  wiem 
w  którćj  chwili  większego  podziwienia  godzien,  czy  wtenczas 
kiedy  z  widoku  świata  szedł  do  prywatnój  zaciszy,  czy  kiedy  po 
trzynastoletniej  przerwie,  z  łona  lubego  pokoju  i  fortunnśj  swo- 
body, stawał  z  dawną  odwagą,  naprzeciw  nowym  trudom  i  nie- 
bezpieczeństwom. 

Takim  go  zastał  zwycięzca  Jeny,  gdy  orły  swoje  nad  brze- 
gami Wisły  zatrzymał.  Chlubne  zaufanie  monarchy  pod  którego 
berłem  miał  wszelką  swobodę  poświęcać  się  cnotom  domowym, 
oddało  mu  na  chwilę  wewnętrzną  straż  miasta  i  bezpieczeństwo 
własności  mieszkańców,  na  czele  siły  zbrojnój  z  nich  samych 
złożonój.  W  tóm  znaczeniu  dopełnił  wszystkiego  co  obecna 
vrskazywała  pora,  i  w  tern  znaczeniu  przyjmował  wchodzące  do 
stolicy  wojska  francuzkic.  Nie  z  porywczym  lekkowiernój  otu- 
chy zapałem,  nie  bez  słusznej  uwagi  na  przeszłość,  o  los  przy- 
szłości troskliwy,  nie  bez  względu  na  to  co  sobie,  co  ziomkom, 
co  ówczesnym  obowiązkom  był  winien,  wszedł  w  zawód  publi- 
czny i  objął  ministerstwo  wojny. 
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Ż^emy  w  czasie  gdzie  nadzwyczajne  wypadki  nadzwycai}- 
nym  biegiem  następują  po  sobie.  Ledwie  cztery  apłynsiy  mie- 
siące, nowe  wojsko,  znamienite  i  liczbą  i  męstwem,  walczyło, 
godne  przyrzeczonej  nadgrody,  którą  mu  wkrótce  traktat  1^1- 
życki,    nadaniem  politycznego  bytu  upewnił. 

Obaczmy  Poniatowskiego  w  tym  już  nie  długim  życia  za- 
kresie. Mało  dni,  lecz  jak  obfite  w  zasługę!  Od  chwili  w  kt6- 
rój  książę  mimo  nalegania  obcych,  mimo  zbyteczną  uległość 
wielu  ze  swoich,  stałym  oporem  narodowe  znamiona  wojda 
utrzymał,  aż  do  chwili,  w  którój  nowy  żołnierz  nic  niepodobne- 
go dla  waleczności  swojej  nie  mając,  przyjaciół  i  nieprzyjaciU 
zadziwił,  wszystko  jest  godnćm  pochwały,  wszystko  pamięci  wa- 
szćj  obecnem.  Określone  głosu  mego  granice,  nie  dozwalają  ni 
wybierać  pomiędzy  dziełmi,  z  których  podziwienie  żadnegoby 
pominąć  nie  chciało.  Zbliżmy  zdarzenia,  porównywajmy  czyny, 
w  ogólniójszych  przebieżmy  rysach  piękne  to  pasmo  łat  kilku, 
nie  czasu,  ale  człowieka  wystawiając  obraz. 

Dwojaki  a  wielkiój  wagi  obowiązek  miał  Poniatowski  do 
wykonania;  zwierzchni  kierunek  wojennego  wydziału,  i  nacasel- 
ne  siły  zbrojnćj  dowództwo:  władze  dość  różne,  może  nawet 
przeciwne  sobie  poniekąd,  gdyby  ich  nie  umiała  tak  ściśle  po- 
godzić surowa  sprawiedliwość  Xiążęcia,  jak  jednoczyła  w  osobie 
jego  szacunek  króla  i  miłość  obywatelów. 

Świadkami  byliście  i  owych  olbrzymich  zamiarów  i  środków 
tak  ograniczonych.  Potrzykroć  wzmagały  się  coraz  liczniejsze 
zastępy:  trzeba  było  zarazem  i  dawne  umacniać  i  nowe  tworzyć 
miejsca  obrony,  wyprowadzać  z  niczego  nowe  zakłady,  zabie- 
gać licznym  potrzebom  żołnierza.  Kiedy  żadna  ofiara  nie  zda- 
wała się  zbyt  wielką  narodowi  dla  ustalenia  bytu  swojego, 
czynny  minister  nie  mógł  ani  trudów  ani  własnego  dobra  oszczę- 
dzać, dla  zapewnienia  pomyślnego  tych  ^vysileń  skutku.  Stanęły 
zbrojownie  w  wszelki  opatrzone  rynsztunek,  otworzono  szkoły 
wojskowe,  wysługa  i  kalectwo  znalazły  przystojne  schronienie, 
ranny  i  cierpiący  żołnierz  z  ojcowską  pielęgnowany  był  piecza 
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wojsko  zaopatrzone,  odlńerało  codzień  nowe  dowody  troskli- 
wego nad  sobą  czuwania  dowodzcy.  Widząc  przed  rozpoczę- 
ciem wojny  dzisiejszej,  siły  Księstwa  80,000  głów  przenoszące, 
dziwiąc  się  wygodnćj  i  ozdobnój  żołnierza  wszełkićj  broni  posta- 
wie, któżby  sądził,  że  w  przeciągu  lat  pięciu,  nieszczęścia  bojów 
po  dwa  razy  nad  tóm  krajem  ciężyły?  Wśród  natężonych  wysi- 
leń,  wśród  powszechnych  ofiar,  łatwo  i  narzekania  dawały  się 
sfyszóć.  Pochopne  do  przygany  umysły,  mogły  wtenczas  ospar- 
taśskićm  ubóstwie  rozprawiać,  kiedy  bliższa  głównego  ruchu 
uwaga,  w  sprawiedliwszej  rachubie  widziała,  ile  potrzeba  było 
osynić  dla  wskazanych  z  góry  administracyi  prawideł,  ile  dla 
pamiętnego  dawnój  swój  okazałości  i  przepychu  rycerstwa,  ile 
dla  okazania  dobrój  chęci  narodu,  ile  wreszcie  dla  zrównania 
się  temu  wzorowi,  od  któregośmy  brali  pierwsze  bytu  naszego 
początki  Ten  co  nie  umiał  widoku  pobojowiska  od  wyobrażę-  * 
nia  klęsk  ludzkości  odłączać,  ten  którego  serce  szlachetne  goto- 
we było  ofiarą  własną  publiczny  ciężar  zastąpić,  czuł  za- 
pewne jak  są  drogie  poświęcenia  się  ludu,  mógł  nie  wierzyć  na- 
wet iż  się  tak  bezczelna  zbrodnia  znalazła,  coby  wśród  powsze- 
chnśj  straty,  własne  zyski  upatrywała.  Widzieliście  go  jak 
z  pierwszą  nadzieją  upragnionego  pokoju,  w  celu  oszczędzeń, 
podróż  do  Francyi  przedsięwziął.  Widzieliście  jak  sam  pier- 
wszy należał  do  ofiar  ogólnych,  widzieliście,  jeżeli  ten  czyn  ści- 
śle przez  niego  tajony  doszedł  wiadomości  waszój,  jak  chętnie 
na  rękojmią  zobowiązań  Xięztwa,  summy  swoje  w  Austryi  po- 
siadane przeznaczaŁ 

Ważne  to  są  ofiary  i  dzieła.  Lecz  nie  mniój  ważną  rycerska  Po- 
niatowskiego chwała.  Nie  tylko  godnym  on  tu  będzie  dawnych  czy- 
nów swoich,  lecz  większym  się  jeszcze  okaże.  I  któregoż  rodzaju 
zaleta  obcą  mu  była?  Oto  zaledwie  od  utworzenia  Księstwa  dwa 
lata  ubiegły,  zaledwie  rząd  począł  się  na  trudnych  zasadach 
oatalać,  Bóg  dozwolił  burzom  na  nowo  spokojność  świata  żamie- 
uać.  W  miesiącu  kwietniu  1809  roku,  czterdziesto^ysiączne 
wa|sk0  nieprzijacielskie  ku  stolicy  postępowało.    Poniatowski 
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samemu  sobie  zostawiony,  widział  iż  go  cesarz  Franciizdw  ogól- 
nemu  interessowi  poświęca.  Siły  krają  oderwane  nad  brzei^ 
Tagu  i  do  twierdz  nadodrzańskich^  ledwie  ośm  tysięcy  wystt- 
wiły  rycerzy,  na  odparcie  pięćkroć  ogromniejszśj  napaści. 

Co  czynić  w  smutnóm  położeniu?  czy  kraj  bez  obrony  zo- 
stawić i  szybkim  odwrotem  unikać  wypadków  jakie  obiecywać 
mogłazjednćj  strony  waleczność  narodowa,  zdrugiśj  niepewiiT 
los  bitew?  Czy  w  tak  nierównśj  sił  próbie,  drogi  ten  zawiąiek 
przyszłego  wojska  na  widoczną  zgubę  podawać?  Taki  w  owi^ 
chwili  był  stan  wojska  polskiego,  tak  trudna  kolój  dla  naczdnika 
jego.  Kilka  miesięcy  późniój,  mądry  rzeczy  kierunek,  dobre  za- 
pału obywatelskiego  użycie,  jakże  świetny  wystawiają  mi  obraz! 
Poniatowski  w  samćj  wojnie  znajdując  wzrost  potęgi,  na  cze- 
le, cztery  kroć  powiększonćj  siły,  ujrzał  się  w  murach  staro- 
żytnćj  królów  polskich  stolicy!...  Lecz  nie  uprzedzajmy  kolei 
wypadków.  Jak  odmienna  postać  nielicznych  obrońców  War- 
szawy, którzy  mieli  piersiami  swojemi,  siłę  tak  potęiną^  za- 
trzymać! Roztropny  wódz  nie  pragnie  niepodobnych  rzeczy, 
ale  się  nie  wzbrapia  trudnych  doświadczać.  Raz  powzięta  myfl 
przejścia  na  prawy  brzeg  Wisły,  jakiemiżkolwiek  umocnionj 
twierdzami,  kazała  wstrzymać  przynajmniój  nieprzyjaciela,  do- 
pókiby  stolica  z  tylu  ważnych  składów  wypróżnioną  nie  była. 
Widzieliśmy  jak  żołnierz  przykładem  wodza  zagrzany,  stairił 
w  oczach  naszych  to  pamiętne  pole,  gdzie  tak  przemagająca 
siła,  w  dziewięcio-godzinnćj  walce  męzki  odpór  znalada,  i  trse- 
baby  ją  było  raz  jeszcze  powtórzyć,  nimby  nieprzyjaciel  mógł 
się  nazwać  zwycięzcą.  Dowódzca  strony  przeciwnój,  Książe,  któ- 
ry z  wysokością  rodu  połączał  szlachetne  i  wzniosłe  prawdziwe- 
go wojownika  przymioty,  powziął  niepospolity  dla  szczupłego 
wojska  naszego  szacunek,  a  nie  pragnąc  krwi  rozlewu,  godaf 
siebie  godną  i  Poniatowskiego  ofiarował  umowę,  przez  którą 
po  czasowym  mirze,  on  stolicę,  Polacy  drugi  brzeg  Wisły  zajęl. 

Szło  jeszcze  o  zachowanie  przedmieścia  Pragi  od  zbyt  ła- 
twego ze  strony  Warszawy  natarcia,  a  przez  to  o  silni^sze  bet 
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pieczeństwo  rzeki,  tak  nierówne  wojska  dzielącćj.  Otrzymała 
i  to  stałość  Poniatowskiego.  Z  bołesnem  zapewne  tkliwego  serca 
aczuciem,  oświadczył  wódz,  iż  w  razie  natarcia,  gotów  jest  rzu- 
cać grom  do  stolicy  i  burzyć  ją,  poczynając  od  domu  własnego. 
Z  obu  stron  równa  umawiała  się  szlachetność,  obadwa  wodze 
szanowali  ludzkość,  i  Ferdynand  zezwalając  na  ten  jeszcze  wa- 
runek, nie  mniejszy  Poniatowskiemu,  jak  własnemu  sercu  honor 
uczynił. 

Jakaż*  rozkosz  zwycięztwa?  jeżeli  ją  łzy  ludu  mieszają.... 
Co  znaczą  marne  tr}'umfów  okrzyki,  co  okazałe  trofea,  jeżeli  im 
złorzeczą  narzekania  matek,  jeżeli  ją  plami  krew  niewinnie  wy* 
lana?  co  okazałe  pomniki,  jeżeli  krwawe  ślady  zdobywcy,  odna- 
wiają pamięć  jego  w  smutnym  spustoszenia  widoku? 

Pocieszcie  się  ziomkowie!  prócz  łez  waszych,  łez  wdzię- 
ezności  i  żalu,  żadna  łza  przekleństwa  nie  cięży  na  kamieniu  po- 
krywającym zwłoki  Poniatowskiego;  życie  jego  nie  jest  podobne 
do  wezbranego  strumienia,  co  zniszczenie  roznosi,  lecz  do  spo- 
kojno} i  wspaniałój  rzeki,  która  obfitość  wsiom  i  miastom  udzie- 
la, wtenczas  tylko  burzliwa  i  groźna,  gdy  w  statecznym  biegu, 
tiuny  i  przeszkody  znajduje.  Zawsze  łagodny,  często  błędom 
nawet  umiejący  pobłażać,  w  jednćm  gwałceniu  karności  stawał 
się  nieprzebłaganym.  W  ściśnionych  szeregach,  z  zakazem  opu- 
szczania  ich  pod  karą  śmierci,  przechodził  przez  zamożne  mia- 
sta- bo  dla  sławy,  nie  dla  łupów  wojnę  prowadził;  świętom 
u  niego  było  prawo  własności,  bo  je  chciał  wrócić  swojśj  ojczy- 
źnie; bez  tój  zalety  męstwo  samo,  cenę  w  oczach  jego  traciło. 
Oddały  mu  tę  sprawiedliwość  obce  narody,  gdy  po  zgonie  ryce- 
rza, w  pismach  publicznych  ludzkość  jego  sławiły.  Tryumfem 
jest  Poniatowskiego,  zaszczytem  wojska  któremu  dowodził,  ie 
umiał  wpoić  to  uczucie  honoru  w  serca  swoich  żołnierzy:  i  dla 
tego  wśród  niedość  chwalebnych  czasu  przykładów;  jeżeli  na 
którego  z  podwładnych  padła  ta  skaza,  potępiał  ją  przynaj- 
mniej wyrzut  i  wzgarda  większśj  liczby  towarzyszów  oręża. 

Jego  to  zamiłowaniu  porządku,  tój  ścisłój  karności  z  miło- 
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śet%  wodza  d^czonój,  najrzetelnigazóm  bez  wątpienia  dowoden 
i  skutkiem  jest  owa  chwila,  kiedy  potężne  siły  śmiertełnym  wia- 
trem  północy  rażone,  zdały  się  niepodobnemi  do  dawnej  swcj^ 
dzielności,  a  garść  rodaków  naszych,  drobny  szczątek  znakoim- 
tego  wojska,  zawsze  pierwszego  w  natarcia,  ostatniego  w  od- 
wrocie, potrafiła  ocalić  działa  i  orły;  kiedy  różnemi  sslakaw 
do  ojczyzny  dążąc,  w  sześciu  tysiącach  otoczyła  wśród  tój  stołuj 
wodza  swojego. 

Była  to,  zdaniem  wieln,  najważoiojsza  w  życia  Poniatow- 
skiego chwila.  Z  utworzonym  na  nowo  w  Krakowie  kilłraaa- 
stotysięcznym  rycerstwem,  w  zbiegu  tak  stanowczych  okolicswh 
ści,  widział  zmieniającą  się  Europy  postać.  Mniemano,  iż  los 
przyszły  ojczyzny  mógł  zależćć  od  wyboru  kroków  od  niego  sa- 
mego zawisłych.  Stawała  przed  oczyma  nie  łatwa  ddszych 
wypadków  rachuba.  Nie  wolno  temu  pobłądzić,  kogo  dawna 
odpowiedzialność  czekała  za  drogę  którą  obierze,  lob  którejby 
obrać  zaniedbał.  Kto  inny  mógłby  się  wahać;  Poniatowdd 
znalazł  najlepszą  w  swoim  honorze  i  w  swojój  mądrośd  po* 
radę.  Kie  należało  mu  schodzić  z  obranego  toru,  niesdołnya 
był  na  chwilę  zapomnieć,  co  sobie,  co  narodowi,  co  monarae 
był  winien.  Szlachetna  duszy  wyniosłość,  nie  dozwalała  mu  taić 
sposobu  myślenia;  czynił  i  mówił  otwarcie.  Własne  słowa  najle- 
pszym są  obrazem  charakteru  człowieka.  Kiedy  w  żywym  zapale 
wyrzucano  niewdzięczność  temuksiążęciu,  którego  wola  dalekie- 
go narodu,  z  łona  Francyi  powołała  do  dziedzictwa  sławnej  koro* 
ny,  kiedy  twierdzono,  że  pierwszym  dla  niego  przed  wszelkien 
innem!  względami  powinien  być  interes  Napoleona.  „Nieje§tem 
zdania  łego^  {rzeki  Poniatowski  to  licznem  towarzystwie  oh- 
enych)  wiele  zapewne  Napoleonowi  winienem^  dałem  mu  do- 
wody poswęicenia  się  mego;  lecz  gdyby  interes  moją;  ofezy- 
zny,  mógł  byó  z  inłeressem  Jego  w  sprzecznością  nie  icaktU- 
bym  się  na  chwilę^  anibym  dobra  wspólobywatetóWy  osobi- 
stej wdzięczności  mojej  poświęcił.^ 

Ten  szlachetny  wzgląd  całe  życie  jego  znainioni\{%ey,  naj* 
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tryźszl  go  n  nas  ehwał%  ozdabia.  Do  niego  on  zwracał  wszy* 
stkie  wyobrażenia  bonom;  do  niego  w  każdśj  okoliczności  przy- 
Irładem  i  słowy  żołnierzy  swoich  zachęcał.  Nie  mogę  ta  pomi- 
nąć szczególnych  zdarzeń  i  wyrazów,  w  których  się  jawnie 
serce  jego  maluje.  W  roku  jeszcze  1794,  w  czasie  oblężenia 
Warszawy,  zmylona  droga,  dwóch  jeźdźców  Pruskich  do  obozu 
Poniatowskiego  przywiodła.  Zajęci  od  czat  przednich,  stali  się 
przyczyną  nowój  omyłki.  Poczytano  ich  bowiem  za  zbiegów; 
a  gdy  wielu  zabierało  się  do  zakupienia  od  nich  koni  i  oręża, 
Nie  czyńcie  nam  tej  krzyicdy:  rzekł  jeden  z  pojmanych,  błąd 
mimowolny  sprowadził  to  na  nas  nieszczęście;  zabierzcie,  wszy- 
8tt:o  bez  płacy,  możecie  nas  za  jeńców  uważać,  ale  prawdziwy 
żobiierz  brzydzi  się  podłóm  zbiega  nazwiskiem."  Doniesiono 
o  tóm  Xiążęciu,  który  uczcił  szlachetnych,  te  do  otaczających 
siebie  rodaków  powiedziawszy  słowa:  ^^Jezeli  tak  jest  drogim 
honor  u  tych  co  zaczepną  wojnę  prowadzą^  jakże  go  szano- 
wae  powinni  ci,  którzy  tylko  walczą  w  odporne/.'^  Wśród  naj- 
większego zapału  odwagi,  wśród  cudów  osobistój  waleczności,  na 
pamiętnych  polach  Lipska,  z  woli  Napoleona,  na  placu  boju, 
ogłoszono  w  szeregach,  Poniatowskiego  marszałkiem  Państwa* 
j^Omiem  cenie  tę  wysoką  łaskę'^  odpowiedział  winszującym  mu 
spółrodakom,  lecz  stopień  ten  straciłby  wszelką  dla  mnie  przy* 
jemnoścj  gdyby  mię  pozbawiał  zaszczytu  walczenia  na  czele 
Polaków.  Czuł  to  żołnierz,  przejmował  wznioślejsze  uczucia, 
i  pod  takiego  wodza  rozkazem  nie  znał  niebezpieczeństw,  nie 
znał  przeszkód,  którycbby  albo  pokonać  nie  zdołał,  albo  chwa- 
lebnie nie  był  gotów  poledz.  Wy  coście  obok  niego  walczyli, 
coście  go  widzieli  na  Kaszyńskich  błoniach,  na  polach  Czery- 
kowa  i  w  tych  nakoniec  miejscach,  które  zgonem  swoiA 
uświetnił,  powiedzcie  jakie  miał,  albo  jakich  nie  miał  wodza 
przymiotów?  Czy  to  potrzeba  było  zamiary  nieprzyjaciela  prze- 
widzieć, i  gotowym  być  zawsze  na  jego  przyjęcie,  czyli  obrotem 
obrót,  złą  chwilę  przytomnością  odwrócić,  czy  z  miejsca  korzy- 
stać, €zy  słabszą  stronę  oszczędzić,  czy  cudzy  błąd  ąK>str29edz, 

Digitized  by  VjOOClC 


—     258    — 

nic  nie  zostawić  losowi,  a  gdzie  wszelka  rada  jest  pr6in%,  tan 
na  wszystko  się  ośmielił  i  w  potrzebie  zginął  ze  sławf. 

Nie  zdołałbym  śledzić  bohatćra  mojego,  w  tylu  różnjdi 
spotkaniach,  w  tyła  trudnych  stosunkach.  ^Nie  które  pizyna)- 
mniój  czyny  wspomnijmy. 

W  pierwszych  dniach  miesiąca  Października  roka  zesd^ 
stanowcze  zbliżały  się  wypadki.  Po  zaciętśj  bitwie  pod  FnAur- 
giem  stoczonśj,  gdzie  Poniatowski  podwakroć  już  był  przecięte 
między  wojskami  związki  ustalił,  nieprzyjaciel  dnia  10  postano- 
wił opanować  ważne  nader  stanowisko  Borna.  Chwili  do  stra- 
cenia nie  było,  a  do  wyboru  jedynie  zostawało  albo  Łrwooić 
czas  drogi  na  zbieraniu  sił,  które  a  mianowicie  jazdę  po  innydi 
rozstawiono  szlakach,  albo  z  tem  co  się  użyć  mogło,  uprzedzić 
zamiary  nieprzyjaciela. 

Tego  ostatniego  środka  chwycił  się  Poniatowski;  Nie  wm 
jazdy ^  mówiono  w  szeregach;  wódz  krzepiąc  wątpliwe  umysłr, 
jyJesł  jej podosłałkiem^  zawołał,  i  w  sto  otaczających  go  jeźdzośw 
sam  natarł,  wstrzymał  przeciwnych,  swoich  ożywił,  a  wszystkie 
uprzątnąwszy  zawady,  doprowadził  piechotę  do  kresu  opucii. 
od  którego  cała  ważność  dnia  tego  zależała. 

W  dniu  następnym  stanęło  wojsko  pod  Gróben.  Niedoldi* 
dne  wypełnienie  wydanych  przez  króla  Neapolitańskiego  rod»- 
zów,  sprawiło,  iż  główna  jego  kwatera  zajęta  prawie  była  fr» 
nieprzyjaciela.  Znajdował  się  właśnie  Poniatowski  u  Króla.  Sa 
odgłos  niebezpieczeństwa,  prędzój  niż  ja  to  mówili  z  kiDni  to- 
warzyszami, z  domownikami  wreszcie,  rzuca  się  do  odpon- 
Przez  wazką  groblę,  wolny  tylko  był  wstęp  nacierającym;  w  nńt 
tym  nie  liczba,  ale  męztwo  stanowiło.  W  osobistćj  wate 
lekko  raniony,  tyle  przecież  następujących  zatrudnił,  te  dd 
czas  i  bliżój  stojącój  jeździe  przybyć  na  pomoc  i  kr^owi  ber 
pieczeństwo  zapewnić. 

Podobnie,  waleczny  dziad  księcia,  Stauidaw  Poaiatowsb 
Karola  Xn  przyjaciel  i  towarzysz,  w  ostatnio)  wojownika  t^* 
pod  Pułtawą  klęsce,  gdy  król  ciężko  raniony,  uchodzić  nie  chciri 
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a  bronić  się  nie  mógł:  wódz  z  potrzeby,  kilkuset  zgromadziwszy 
konnycb,  ożywił  ich  widokiem  smutnego  losu  monarchy  i  przez 
liczne  nieprzyjaciół  hufce  orężem  drogę  torując,  życie  bohatśra 
ocalił. 

Mamże  wspominać  świetne  ostatnich  dni  dzieła ,  gdy  po 
tylu  krwawych  bitwach,  wojsko  coraz  mniśj  liczne,  zdawało 
się  przewyższać  zwykłe  swe  męztwo,  w  których  Książę  odwrót 
zasłaniając,  każdą  stopę  ziemi  drogo  przedawał?  Mnie  ^6w 
nie  staje;  wam,  przypomnienie  zgonu  bohatśra,  czucie  odbiera. 

j  Sam  Napoleon,  w  zdaniu  sprawy  z  tych  bitew,  które  stano- 
wiły o  losach  narodów,  wysławił  męztwd  Poniatowskiego, 
i  chwałę  mu  przyznał.  Dawał  on  mu  liczne  szacunku  i  zaufania 
dowody,  czyli  go  najwyższemi  znakami  zasługi  ozdabiał,  czy  do- 
stojnym  stopniem  marszałka  chciał  ściślój  sławę  jego  z  losem 
Francyi  połączyć,  czyli  mu  znakomite  dowództwo  prawego  skrzy- 
dła w  głównóm  wojsku  powierzał,  i  wtenczas  nakoniec,  kiedy 
rzadkim  przykładem  jedne  dywizyą  gwardyi  swojój  oddał  pod 

j  jego  rozkazy.    Nie  użył  jej  Poniatowski,  zastępując  sobą  i  swo- 

^  jemi  pierwszą  linją  boju,  gwardją  w  odwodzie  postawił:  „Orfe- 
sziij  nas  do  Cesarza^  mówili  ci  starzy  rycerze,  ty  i  twoi  roda- 
cy za  dwa  woyska  stoicie'^ 

Nadszedł  dzień  ostatni....    Ach,  jeżeli  jest  jaka  tój  wielkiój 
straty  w  chwale  pociecha ,    nie  będę  serc  waszych  przerażał 

i  obrazem  chwili  okropnój.  Fortuna  odwróciła  się  od  szeregów 
do  których  sprawa  i  nadzieje  Poniatowskiego  przywiązane  były; 
nie  cenił  już  tyle  życia,  aby  je  chciał  oddaniem  się  za  jeńca  za- 

^  chować.    Czyliż  to  pierwsza  losów  naszych  kolój  ?  Sam  jeden, 

'  z  siłą  ledwie  zupełnemu  pułkowi  wyrównywającą,  zasłaniając 
cofające  się  szyki,  jakże  wystarczy  ponawianym  natarciom  wojsk, 

^  które  okrzyk  zwycięztwa  zapala?  Jeszcze  raz  przemaga, 
jeszcze  raz  liczne  hufce  wstrzymuje  i  dziwi.    Lecz  tu  go  na- 

,  ciska  rosnąck  nieprzyjaciół  liczba,  tu  podwojona  rzeka  od  swo- 
ich przedziela.    Już  raniony,  nową  ranę  odbiera;   ozwał  się 

,  n^  powietrzu  grom  wysadzonego  mostu,  ostatniśj  do  odwrotu  na- 
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cbdoi..    ^Bóg  mi  powierzył  honor  Polaków^  Bogu  samemu  $0 
oddam^  rzełd  i  w  nurtach  £)lstry  śmierć  znalazł. 

Tak  skończył  zawód  najświetniejszy,  ten  mąż,  którego  stra- 
ta więcój  dotknęła  rodaków,  niż  wszelkie  inne  szkody  i  eioqr. 
Widziały  ocqr  nasze  w  kilka  miesiącach  nadzwyczajne  fortuny 
igrzyska,  wszystkie  lady  wezwane  do  boja,  śmierć  obalającą 
ci^e  zastępy,  żywioły  mieszające  się  do  losu  narodów^  bom 
świata,  a  w  nich  losy  tój  ziemi  ciemnym  pokryte  obłokiem. 
Cóż  przecie  powszechniejszą  trwogą,  zdamieniem  i  żalem  wsay- 
stkie  naszych  ogarnęło  umysły,  jak  zgon  Poniatowski^o?  Je- 
dne miano  pociechę,  że  wolno  było  przez  chwilę  temu  nieszczęśeiu 
nie  wierzyć.  Sprawdziło  się,  niestety!  a  wszystkie  usta,  światy* 
nie  Pańskie,  kraina  cała,  jeden  głos  powtórzyły.  Zginął  tm  co 
był  miłością,  chlubą  i  nadzieją  ludu! 

Cóż  wymowa  przydać  zdoła  do  pochwały  tego,  które  iauę 
samo  stanie  się  kiedyś  podobnój  zasługi  pochwałą?  którego 
grób  przyjazną  ręką  towarzyszów  broni  wzniesiony,  ucaBeiłi 
i  czcić  będą  różnych  narodów  szlachetni  rycerze,  który  umie- 
szczony w  dziejach  obok  imion  zaszczycających  godność  człowie* 
ka,  odbierać  będzie  hołd  wdzięczności  i  podziwienia,  dopóki  mi- 
łość ojczyzny  i  wyniosłe  pięknój  duszy  uczucia,  w  poezaaowaniu 
między  ludźmi  zostaną. 
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To  liczne  zgromadzenie  prawowiernych,  które  w  tój  świ%* 
tyni  smętny  grobowiec  obywatela  otacza,  dwojakie,  a  równie 
wielkie  i  wzniosę  w  sercach  naszych  budzi  uczucia.  Stawia  naj- 
przód oczom  śmiertelnych,  co  chwila  powtarzany,  zawsze  prze- 
deł  nowy  i  straszny  obraz  znikomości  rzeczy  ludzkich,  przypor 
mina,  iż  to  życie  chociażby  najpełniejszą  liczbą  lat  oznaczone, 
jest  tylko  krótką,  często  przykrą  i  niebezpieczną  podróżą.  Nie 
nasze  dary  fortuny,  nie  nasze  urodzenia  zaszczyty,  nie  uaszóm 
wszystko,  co  z  tój  strony  grobu  zostaje.  Dla  tego  słusznie  mę- 
drzec Pański,  z  głębokości  serca  przemawiał:  Próżność  nad  pró- 
żnoidamiy  i  wszystko  jest  próżnośól  a  słowa  te,  które  zapisi^ 
wieki  na  każdój  karcie  dziejów  rodu  ludzkiego,  powtórzone  w  obec 
ołtarzów,  w  przybytku  wiecznój  prawdy,  w  miejscu  gdzie  pod  sto- 
pami naszen)i  spoczywają  prochy  umarłych,  gdzie  ostatnią  cześć 
wyrządzano  cdowiekowi,  połączą  się  ze  czcią  Boga,  dawcy  ży- 
cia i  śmierci,  gdzie  wszelka  doczesna  wielkość,  korzy  się  i  znika 
przed  majestatem  wieczności,  te  mówię  słowa,  uniżając  dumę 
świata,  nigdy  razem  wyżój,  nigdy  szlachetnićj  nie  podnoszą 
przeznaczeń  człowieka. 

Eaedy  bowiem  czerstwość,  siła  i  zdrowie,  kiedy  najdroższe 
krwi  i  przyjaźni  związki,   kiedy  szczęście  rodzinne  tak  spiesznie 

DwUia  Onfi#.  T.  IV. 

Digitized  by  ^ 


/(^oogk 


—      262     - 

upływa,  kiedy  nie  masE  nic  ani  tak  wielkiego,  ani  tak  silnego, 
coby  się  niewstrzymanój  czasów  powodzi  oparło:  cóż  nas  kałe 
w  chwili  zgona  utwierdzić,  pocieszyć?  co  łzy  współrodaków 
osuszyć,  co  żale  przyjaciół  i  braci  ukoić?  Również  przemija  bo- 
leść, jak  szczęście?  również  niknie  chwała  prawdziwa,  jak  tei 
blask,  który  tylko  zmysły  uderza?  Nie  zapewne:  i  dmgie  ts 
uczucie,  druga  myśl  powstaje  w  sercu  prawego  Chrześajanini. 
Pomiędzy  grobami  ludzi,  rozeznajemy  niezatartą  pamięć  ich  czy- 
nów, uwielbiamy  ich  cnoty,  oddajemy  cześć  zasłudze,  która  nie 
umiera  z  człowiekiem,  ale  wyższa  nad  śmierci  panowanie,  jeszcze 
obcuje  z  ludźmi,  kiedy  ten  co  był  jój  sprawcą,  powołany  do  trwał* 
szego  życia,  społeczność  naszą  opuścił. 

Ziemia  odziedzicza  co  było  śmiertelnóm;  do  Boga  powraca 
C9  od  niego  wzięło  początek,  pamięć  dzieł  cnotliwych  z  nami 
wstąia  Tu  ona  nie  tylko  żyje,  lecz  skutecznie  działa,  bo  piękne 
dusze  do  naśladowania  zachęca,  bo  pomnaża  chlubę  i  zaszcĘrt 
rodziny,  a  stąd  razem  staje  się  drogą  i  kraju  i  ludi&ośei  włas- 
nością. Wielorakie  są  chwały  rodzaje,  do  których  wpływać  mu- 
scą  stan,  miejsce  i  przeznaczenie  człowiefat.  Lecz  kiedy  jednyck 
prawe  bohatórstwo  na  szczyt  sławy  wynosi,  kiedy  innych-  ta  sa- 
ma żądza  źle  kierowana,  zaślepia  i  myli:  jest  jeszcze  druga,  miii^ 
może  rozgłośna,  mniój  uderzająca  chwila,  co  z  domowego  ustro- 
nia, z  szczuplejszego  obywatelstwa  zakresu,  z  powinności  męła, 
cjca,  chlubny  dla  sprawiedliwego  wieniec  gotuje,  duszę  jego  uzt- 
enia  i  szlachetne  imię  od  niepamięci  ochrania.  Taką  nie^ażone- 
go  litycia  osnowę,  taką  zaletę  co  serce  zniewala,  widzieliście^  ita^ 
ką  dziś  wspominacie  dostojni  słuchacze,  gdy  was  żal  sprawieffli- 
wy,  po  utraconym  ziomku  do  tój  świątyni  zgromadza. 

Franciszek*Xawery  Saryusz  Łaźniński,  od  pierwszej  swo- 
jój  młodości,  czuł  to  i  widział,  czego  od  niego  imię  własne,  czego 
ob3ni^atelstwo,  czego  ojczyzna,  czego  Bóg  i  cnota  żądały.  Połą- 
czony związkiem  krwi  z  pierwszemi  w  kraju  domami,  nie  ią 
w  nich  upatrywał  chlubę,  co  rada  pożyczanym  nadymać  się  blas- 
kiem, ale  raczój  silną  znajdował  do  pięknych  czynów  podni^ęL 

Digitized  by  VjOOClC 


—     SW8     ~ 

Te  bowiem  Iow  dary,  jeteli  się  właućm  całowieka  aie  wypla* 
cąią  zMeseniem,  jeżeli  do  nieh  nic  osobista  nie  przydaje  zasła* 
ga,  próżne  są  i  znikome,  a  potomność  łatwo  o  najzacmejszych 
ayosiiaa  imionach,  gdy  ten  co  je  nosił,  nic  prócz  nich  nie  miał 
własnego.  Jednakże  te  acz  nie  nasze  własności,  przez  to  sa- 
mo drogiemi  się  stają,  że  przez  nie  fortuna,  łatwiejszy  do  świet- 
li^h  zawodów  przystęp  otwiera. 

Nie  napróżao  Łaźnińskiemu  ta  szczęsna  zajaśniała  gwiaz- 
da. Wychowany  na  dworze  Stanisława  Angnsta,  od  pierwsza 
młodocianych  lat  pory,  kształcił  się  w  tśj  szkole,  skąd  na  kraj 
eaJty  rozchodziło  się  zorze  oświaty.  Pod  opieką  króla,  słusznie 
uczonym  zwanego,  pojmował  chciwy  umysł  możność  przeznaczeń 
do  jakich  się  naród  sposobił.  Zawrzała  chęć  sławy  rycerskiój 
w  serca  młodaeóca,  nie  złudzonego  ani  dworu  ponętą,  ani  swo- 
b^dimjazego  życia  widokiem.  Nad  wi^ystkie  więc  zawody,  któ- 
re mu  widcazy wała  zasłużona  dobroć  monarchy,  przenió^  oręt, 
bo  się  go  spodziewał  najprędzój  użyć  w  potrzebie  ojczyzny.  Ja* 
koż  nie  dłogo  czekał  upragnionego  odgłosu.  W  r.  1792  lyrzał 
olwarte  waleczności  pole,  a  w  bitwach  pięknój  śmierci  szukając, 
już  i  chwalebne  rany  znajdował  i  wyższe  na  tćj  drodze  czekidy 
gonadgrody  i  siapnie.  W  dwa  lata  późniój,  już  ten  co  niedawno 
w  szeregach  zbrojnych  hufców,  mężnie  piersią  na  zbrojne  szyki 
uderzał,  sam  przywódzca,  pod  strażą  Anioła  Pańskiego,  przez 
tysiączne  tirudy  i  niebezpieczeństwa,  jakby  cudem  ocalony,  szko- 
dliwą nie  dotknięty  przygodą,  spieszył  na  znajomy  sobie  głos 
Biąstwa  i  sławy.  Z  chwałą  powstająca  ojczyzna,  ujrzała  nowych 
obrońców  pod  Łaźnińskiego  przywodem.  Ani  go  śmiałość  owego 
przedsięwzięcia,  ani  samo  niepodobieństwo  wstrzymać  nie  zdoła- 
ły. Komuż  jest  obcy  ten  czyn  jego,  do  heroicznych  poówięcei 
iMńosyl  Dziąje  nie  zamilczą  Łaźnińskiego  imienia,  które  tak 
imetnie  się  łąc»y  z  najpiękniejszą  Polski  epoką.  Wy,  coście  go 
w  boju  widzie,  coście  znali  to  serce,  gotowe  wszystko  dla  obro* 
vf  qjcz|rzny  poświęcić^  przywodzicie  mi  razem  na  pamięć  nie  jut 
oteaz  krwawych  obozńw,  nie  grosz  zdobywcy,  ale  prawego  rf- 
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cerza,  co  w  zapale  nawet  zwyćięztwa,  święte  człowieka  i  ehn^ 
cijanina  powinności  szannje  dla  tego^  ie  waleczny,  te  kamy,  ik 
tego,  że  ma  w  ręku  swoim  zwycięztwo. 

Podchlebna  jest  bojów  sława,  pochopny  okrzyk  tryunlMr, 
ale  Bóg  co  w  sprawiedliwe  serca  tchnie  odwagę  i  nauca  dioś 
rycerską  jak  ma  władać  orężem,  Bóg  Zastępów,  jest  Bogiem  po- 
kojn.  On  powściąga  niesytą  krwi  żądzę,  on  ją  często  niestałym 
losom  oddaje,  on  sprawiedliwość  i  umiarkowanie,  cadownym  lo- 
tem na  kres  lądów  prowadzi  i  zyskane  laury,  jak  to  oczy  naaie 
widziały,  błogosławieństwem  narodów  uświęca.  Dal^de  pokole- 
nia nasze,  wspominać  będą  czasy  w  których  żyjemy.  Unieśmicf- 
telni  je  wdzięczność,  jak  unieśmiertelniła  wielkość  zwycięzcy. 

Złożył  Łaźniński  zbroję  rycerską,  z  chlubnym  jśj  użycia 
świadectwem,  bez  żalu,  bo  go  nigdy  marna  nie  zaślepiała  etKn, 
bo  wiedział  jak  obszerne  jój  pole  w  spokojnym  obywat^twa  za- 
wodzie. Tu  go  szczęście  rodzinne,  tu  miłe  dla  serca  zwiądd,  tt 
domowe  cnoty  wzywały.  Prawość  i  dobroczynność  towarzyszyła 
szczęsnym  dniom  jego,  czyli  serce  kochanego  syna  dla  ojczyzny 
ukształcał,  czyli  się  opiekował  szczęściem  małżonki,  którą  mu 
śmierć  zbyt  zawcześnie  wydarła,  czyli  ojcowskie  nad  włośdaiiar 
mi  rządy  sprawował,  czyli  obcych  krajów  poznanim  chciał  wła- 
sny zbogacać,  czy  w  towarzystwie  kochających  go  ziomków  nióri 
pociechę  i  godne  naśladowania  wzory. 

Jak  niegdyś  wyższy  nad  skłonność  młodzieńczego  widni, 
ani  się  dał  powabami  zabaw  i  okazałości  zatrzymać^  aniplMBym 
zaszczytom  świata  zaufał,  ale  przeniósł  raczój  twarde  życie  obo- 
zów, wolał  szukać  godności  i  stopniów  które  śmierć  otaczała,  ani- 
żeli czekać  na  nie  tam,  gdzie  one  często  bez  trudu,  bez  ofiar,  bez 
poświęceń  same  przychodzą;  tak  znowu  z  pola  sławy,  z  pośiM 
wrzawy  obozów,  gdzie  już  piersi  jego  chlubna  okrywała  ozdoba, 
a  zyskane  dostojeństwa  do  najwyższych  mogły  prowadzić,  szeA 
spokojny  i  zawsze  sobie  podobny,  w  domowe  ustronie,  nie  żeby 
tam  czynić  i  walczyć  przestał,  lecz  żeby  postępował  mężnie  i  sta- 
le w  trudnym  człowieka  i  chrześcijanina  zawodzie.  Ostatnie  chwi- 
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le  cnotliwego  łyda,  zdały  się  być  widoczną  niebios  nadgrodą,  co 
statecznemu  mężowi  nowy  przeznaczyła  zaszczyt  odwagi  i  tryum* 
fu.  Podobało  się  Boga  liczne  nań  zesłać  cierpienia;  po  najdroż- 
szych stratach  domowych,  pośród  dolegliwych  boleści,  jakie  są 
natury  ludzkićj  udziałem,  ostrzegła  go  niewidzialna  ręka,  iż  zbli« 
żat  się  kres  naznaczony  śmiertelnym,  kres  wielki  i  straszny,  wszy- 
aftich  świata  próżności.  I  któraż  walka  godniejsza  chrześcijań- 
skiego rycerza,  które  świetniejsze  zwycięztwo,  jako  wśród  npa« 
dających  nadziei,  wśród  ciężkich  przygód,  któremi  niebo  wybra* 
nych  swoich  doświadcza,  wytrwać,  nie  sarknąć,  zachować  umysł 
stateczny,  podobny  jasnój  zachodzącego  słońca  pogodzie!  Takim 
heroizmem  oznaczony  był  zgon  Łaźnińsłdego.  Zdało  się,  że  nie 
umiera,  ale  z  radością  do  szczęśliwszego  życia  przechodzi.  Bo 
omysl  wsparty  wiarą,  ożywiony  świętością  religii,  nic  nie  ma  wspól- 
nego z  temi  znikomemi  zwłokami,  które  ziemm  jako  ostatnie 
świadectwo  ludzkich  próżności,  w  swojóm  zatrzymuje  łonie,  a 
duch  wolny,  wraz  z  dobremi  uczynkami,  nie  zważając  na  łzy  na- 
sze i  żale,  z  weselem  ku  wieczności  ulata. 

Jakby  chciał  raz  ostatni  ujrzóć  jeszcze  te  miejsca,  gdzie 
sława  pierwszy  raz  imię  jego  wspomniała,  jakby  chciał  ostatnią 
życia  godzinę  połączyć  z  obecnemi  pamiątkami  młodocianego 
wieku,  przyniósł  resztę  tlejącego  ognia  do  tój  stolicy,  aby  wzrok 
jego  mile  spoczął  na  licach  dawnych  przyjaciół  i  towarzyszów 
oręża.  Wielu  nie  zastał,  z  któremi  pierwotny  zawód  zaczynał, 
i  tam  miał  się  z  niemi  za  chwilę  połączyć.  Godnaż  to  była  szla- 
chetnego umysłu  nadgrodą,  widzióć  szczęśliwe  losy  ojczyzny,  jój 
obliczem  zgon  ciężki  osłodzić,  doznać  roskoszy,  jąkanie  zmienio* 
na  ani  miejsc  podziałem,  ani  czasów  przeciągiem,  dawna  pamięć 
i  przyjaźń  sprawuje,  wreszcie  ponieść  do  grobu  świadectwo  po- 
żądanego szacunku  najdostojniejszój  osoby.  I  któż  z  nas,  cośmy 
pociechy  i  słodyczy  szukali,  poznawać  mógł  na  wypogodzonóm 
czole  bliskie  śmierci  znamiona,  kto  mniemał,  że  go  już  utrąca- 
my? On  tylko  sam  widział  otwierające  się  bramy  wieczności; 
a  )ik  na  ziemi  szczęście  i  cnotliwą  po  sobie  pamięć  zostawiał, 
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tak  bez  trwogi  i  ialu,  męfeny,  stateczny,  tam  zgasł,  gdzie  IńfM 
w  całym  blasku  zajaśniał 

Masz  ukochany  zmarłego  synu,  piękne  cnót  ojcowskich  dzie- 
dzictwo, na  pociechę  sprawiedliwych  łez  twoich;  macic  przyjt- 
dde  i  krewni  godny  naśladowania  przykład;  zapisała  wdzigsd 
swoich  ojczyzna  pamięć  rycerza,  obrońcy,  zawsze  obywał* 
Maj4  chrześcijanie  wielki  przed  oczyma  obraz,  wzniosłą  myśl  do 
rozpamiętywania,  jaką  być  powinna  śmierć  sprawiedliwego,  i  ten 
jest  caotUwych  mężów  przywilej,  że  nie  za  życia  tylko,  ale  dh- 
go  po  zgonie,  dobrze  czynić  ludziom  zdołają.  Nie  przeminie  hi- 
nińskiego  pamięć  razem  z  odgłosem  dzwonów  pogrzebsyeh;  cno- 
ty jego  na  grobie  w  obfite  plony  zakwitną,  i  kiedy  my  do  Bogi 
przed  temi  ołtarzami  gorące  modły  wznosimy,  duch  cnoiKwep, 
którego  w  gronie  swoim  święte  bohatórów  Polski  cienie  wii^l 
jeszcze  na  nas  pogłąda,  ostatnią  tę  żyjących  posługę  vtiń^cB» 
przyjmuje  i  przekazując  nam  tę  część  najzacniejszą  członida, 
która  nie  umiera  z  ciałem,  którą  Mędrzec  Pański  od  próźfioió 
świata  wyłącza,  żyje  z  nami  i  póki  cnota  ma  poszanowanie,  pAf 
nam  udzielać  się  będzie. 
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FRANCISZKA- KSAWEREGO  DMOCHOWSKIEGO. 

Rmci  csjtaa  M  fMMbeiit  T»wafqrstwa  Kittowikieg^  Wsm. 
PnjJadMNMk  wI8Hr. 


Troskliwe  o  chwałę  swoje  najdawniejsze  narody,  miały  ten 
zwyczaj  chwalebny,  że  w  publicznych  uroczystościach  cześć  odda- 
wały talentom,  i*sławę  uczonych  ludzi  wiecznćj  przekazywały 
pamięci.  Nie  czekano  nawet  zgonu  człowieka,  aby  hołd  zasłu- 
tmy  oddać,  górującemu  w  nim  talentowi. 

Sofokl  i  Demostenes,  w  pośrodku  Aten,  w  obKczu  zgroma- 
dzonych ludów  Grecyi,  otrzymywali  palmę  zwycięztwa,  i  te  sa- 
me laury^  które  na  polu  Marsa  zbierali  wojownicy,  zdobiły  skro- 
nie poetów  mówców. 

Wiedziała  ta  rzeczpospolita,  że  gdy  nikną  inne  wielkości, 
chwała  z  nauk  trwa  zawsze,  w  niój  upadłe  żyją  narody,  i  z  ruin 
nawet  swoich,  mogą  innym  blaskiem  światła  przodkować.  Sam 
gieniusz  bez  cudzój  pomocy  przechodzi  do  nieśmiertelności, 
wieki  są  jego  zdobyczą,  ziemia  cała  ojczyzną;  i  jeżeli  jakie  z  dzieł 
ludzkich  w  toczącój  się  przemian  kolei^  uchodzi  zapomnienia, 
winne  to  jest  talentom,  winne  naukom ,  które  same  nieśmiertel- 
ne, łatwo  uwieczniają  czego  się  dotkną;  a  cnota  sama,,  nie  wiem 
na  szczęście  czy  nieszczęście  ludzkości,  nie  może  im  tego  za- 
przeczyć. 

Czuliście  szanowni  mężowie,  tę  wyższość  chwały  z  nauk 
pochodzącój,  gdyście  pomiędzy  celami  stowarzyszenia  waszego 
i  ten  umieścili  ^podawać  potomności,  zasługi  zmarłych  uczo- 

/Google 


Digitized  by* 


—     268     - 

nych,  wspominać  ich  cnoty  obywatelskie/^  Jest  to  rodzi-  pu- 
blicznego nczczenia,  gdy  je  wasz  sąd  wyznacza  szczęśliwy  sposób 
nsprawiedlimenia  waszego  wybora  i  pomnożenia  razem  zabyt- 
ków chwały  ojczystój. 

Godzien  jest  zapewne  tej  czci,  godzien  wdzifc^ośd  poto- 
mnych, kto  najwyborniejsze  dowcipn  ludzkiego  płody  przwiód 
na  ziemię  swojój  ojczyzny,  a  z  obcych  i  od  pospolito)  wiadomości 
oddalonych,  narodowemi  i  wszystkim  dostępnemi  uczynił.  Go- 
dzien chlubnego  wspomnienia,  kto  tyle  nńejsc  przez  tak  dłagi 
czas  próżnych  w  literaturze  ojczystój,  wzorowemi  dziełmi  zapeł- 
nił; kto  szczęśliwie  odważył  się  na  to,  co  złote  Zygmuntów  widd, 
do  żądania  zostawiły;  kto  nareszcie  zstępując  z  wysokości  na  ja- 
kiój  go  duch  Homera,  Wirgiliusza,  Miltona,  utrzymywał,  umiał 
w  pracach  mniój  świetnych,  acz  nie  mniój  użytecznych,  zatin- 
dniać  umysły  rodaków^  zwracać  ich  uwagę  na  piękności  jiłodów 
dowcipu,  zachęcać,  radzić  w  tóm  wszystkiem,  co  naukom  i  kra- 
jowi przynieść  mogło  pożytek.  Poznajesz  tego  męża,  szanowna 
publiczności!  a  zapatrując  się  na  opuszczone  w  tóm  gronie  miej- 
sca, na  wydarte  w  ciągu  kilku  miesięcy  najcehiiejsze  nauk  ozdo- 
by,  poznajesz  tego,  o  którym  mówić  przedsiębiorę. 

O  Dmochowski!  odzywa  się  jeszcze  między  nami  twój 
głos  wymowny,  kiedyś  grób  wielkiego  rymotwórcy,  niezwiędłe- 
mi  wień  czył  kwiatami.  Podobny  jemu,  podobnój  czci  spodzie- 
wać się  mogłeś.  —  Daruj  śmiałości  zamiaru;  uczeń  zachwycony 
wielkością  obrazu  mistrza  swojego,  mniema  że  potrafi  wszystide 
piękności  ocenić,  niepomny,  że  samo  podziwienie  nie  jest  dosta- 
tecznem  do  godnego  uwielbienia.  Przyjaźń  i  wdzięczność^  nie 
zastąpi  slabój  wymowy;  lecz  jak  mi  zaszczyt  mówienia  o  tobie 
zjednały,  tak  mogą  się  przebaczenia  spodziewać,  mogą  oddalić 
niejaką  zuchwałości  naganę,  przez  ten  sam  wzgląd  na  obfitość 
rzeczy,  więcój  pochopnój  w  zaczęciu,  niż  łatwćj  w  dokonaniu. 
Wreszcie,  życie  uczonego  męża,  nie  pochwałę  jego  przedsiębio- 
rę: a  jeżeli  mój  głos,  głosem  publicznym  przewyższony  zostanie, 
będzie  to  samo  Dmochowskiego  zaletą. 
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FfMdsBdc  Xaw«y  DrnH^tywsłci  urodził  w  roku  1762. 
Jolelt  los  nie  otoczył  dsiecłństwa  jego  wielkością  imion  i  dosto- 
jeństw, łKigiitejssa  z  ia^d  nakara,  nie  skąpiła  mu  ani  szlachetnych 
W2(»rów  w  caolAch  domowych,  ani  sihiiejszych  pobudek  do  nauk 
i  riawy,  któreby  wraz  ze  zdohiościami  jego  wzrastając,  postawić 
go  mogły  w  rzędzie  tych,  co  wszystkie  swoje  zaszczyty  sobie 
są  winni. 

Fie  obojętną  może  byłoby>zeczą  dla  nauk,  widzieć  i  śle- 
dzić uczonego  człowieka  w  pierwszćj  jego  młodości;  jaką  w  nim 
koleją  rodziła  się  i  wzrastała  zdolność?  jak  się  tworzyły  pojęcia, 
rozwijały  talenta?  jakiemi  drogami  postępował  w  ścieśnionych 
naprzód  obrębach  nauki?  jak  się  obszerniejszy  jćj  zawód  przed 
nim  otworzył?  jakie  chwile,  jakie  wrażenia  stswiowiły  tę  przy- 
szłą jego  wyższość^  tę  nieomylną  cechę,  która  mu  pewny  sto 
pień,  pewne  miejsce  w  świecie  uczonym  miała  naznaczyć?  Lecz 
trudno  jest  szukać  tych  śladów. 

Dmochowski  żyć  zacz^  pod  przychylnym  naukom  pano- 
waniem. Wygnany  już  był  z  tój  ziemi  zły  smak,  z  ohydną  cu- 
dzoziemczyzną  od  półtora  wieku  zamieszkałą.  Mądrość  i  odwa- 
ga Konarskiego,  pociągnęły  za  sobą  odrodzenie  nauk  Polskich. 
Poparły  to  przedsięwzięcie  wyższego  rzędu  umysły.  Wymo- 
wa, rymotwórstwo  kwitnąć  na  nowo  zaczęły,  a  światło  zdrowśj 
filozofii  rozjaśnione  od  Eondillaka,  przechodząc  do  Polski,  zgnę- 
biło szkolnicze  spory  z  ich  dowolną  łaciną;  oddaliło  tę  naj- 
większą przeszkodę  zamożności  języka,  przesąd,  jakby  ojcowie 
nasi  zostawili  nam  mowę  do  głębszego  myślenia  niezdatną.  Kom- 
missya  Edukacyjna,  to  ustanowienie,  które  zawsze  będzie  chlubą 
Polaka,  równie  jak  zaszczytem  XVIIL  wieku,  już  zaprowadzała 
szczęśliwie  nowy  rozkład  nauk  w  narodzie  i  same  nauki.  Po- 
wrócił do  swój  czystości  język,  wróciły  prawdziwe  wzory,  smak 
dobry  łatwo  się  przyjął,  bo  tylko  dawne  swoje  miejsce  odzyskał. 

Tak  wszystko  było  na  pomocy  Dmochowskiemu.  Umysł  je- 
go chciwy  nauki,  znalazł  ją  w  szkołach  tego  zgromadzenia,  któ- 
re zawsze  w  ludzi  gruntownie  oświeconych  obfitowało.  Postępy 
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ucznia  ^iek  jego  prześcigały!  Obiaraj^c  zawód  aciray,  za  |Hnd- 
miot  całego  życia,  dostateczną  miał  pobudkę  do  poł%cz^ua  się 
ściślejszemi  związkami  z  t6m  zgromadzeniem,  które  ma  pier- 
wszy wstęp  do  światła  i  sławy  otworzyło.  W  krótkim  czasie, 
z  ucznia  nauczyciel,  nie  zawiódł  wielkicb  tego  szanownego  stam 
obowiązków. 

Świadkowie  młodości  Dmochowskiego,  zapewniają,  z  jaką 
szybkością  bystry  jego  dowcip,  przebiegał  zakres  początkowej 
nauki;  jak  chciwy  oświecenia,  nie  przestając  na  wskazanych  so- 
bie źródłach,  sam  stawał  się  swoim  nauczycielem.  Wybomiejsi 
własnego  i  innych  narodów  pisarze,  składali  najmilsze  jego  to- 
warzystwo. Rzecz  godna  uwagi  naśladowania,  że  ten  dowdp 
którego  panującą  były  roskoszą  wymowa,  rymotwórstwo,  piękne 
sztuki ,  zaczynał  od  tych  głębokich  natury  i  serca  badaczów, 
którzy  zastanawiać  się,  myślóć,  rozumować  uczą.  Łoke,  Kon- 
dillak ,  Bakon,  pierwszemi  byli  Dmochowskiego  nauczycielami; 
z  niemi  obcował,  o  nich  chętnie  rozmawiał,  ich  przestrogi,  rady, 
doświadczenia  sprawdzał  na  sobie,  z  nich  wyczerpnął  ten  sad 
surowy,  który  przeniósł  do  pism  i  czynów  swoich. 

Nie  dziw,  że  przechodząc  potem  do  dzieł  imaginacyi»  do 
bogactw  literatury,  miał  już  nieomylną  przewodnią,  krytykę, 
umiejącą  czuć  piękności,  wady  postrzegać,  naśladować  pierwsze, 
chronić  się  drugich.  Ogień  poezyi  najsilnićj  zajmował  duszę  je- 
go. Zachwycało  żywy  umysł  to  wszystko,  co  nosiło  na  sobie  ce- 
chę górującego  geniuszu.  W  czytaniu  szczególnićj  bohaterskich 
poematów,  odzywało  się  w  nim  to  boskie  natchnienie,  które  już 
wtenczas  literaturze  Polskićj  wróżyło  Iliadę. 

Żadne  pomimo  tego  dzieło  nie  było  mu  obojętnem;  jak 
wiele  czytał,  świadczy  jego  tylu  rozmaitych  pism  i  pisarzów 
znajomość;  z  jaką  rozwagą,  z  jakim  sądem  przystępował  do  ch- 
lania, dowodzi  tego  w  młodym  wieku  napisana  rozprawa  o  Enej- 
dzie,  godna  być  umieszczoną  na  czele  jego  przekładu;  dowoda 
niezmierna  wiadomości  w  tylu  różnych  przedmiotach  obfitość, 
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tak  dalece,  ii  laden  prawie  odckriał  nauk,  mnićj  więcej ,  nie  był 
ma  obeynL 

Pomagała  do  tego  szczęśliwa  pamięć,  zachowująca  wiernie 
co  trafny  wybór  za  dobre  osądził.  Świadkiem  byłem,  jak  nieraz 
w  dawanych  publicznie  naukach,  całe  części  dzieł  wzorowych 
z  pamięci  powtarzał,  nie  opuścił  żadnćj  piękności ,  żadnego  po- 
strzeżenia;  a  kto  się  wtenczas  ogniem  swego  nauczyciela  nie 
zająły  ten  zapewne  nie  miał  powołania  do  nauk. 

Lecz  pomińmy  ten  początkowy  opis.  Jest  to  przecież  zorze , 
zwiastujące  dnia  jasnego  przyjemną  pogodę.  Pójdźmy  do  samych 
dzieł  uczonego;  tam  jest  historyajego  życia,  jego  rozamu;  tam 
jego  prawdziwe  zalety. 

Najpierwszóm  w  porządku  z  dzieł  poetycznych  Dmochow- 
skiego, jest  Sztuka  Rymotioórcza  w  roku  1788  wydana.  Ary- 
stoteles, Horacyusz,  Wida,  Boileau  i  Pope,  pisali  w  tym  przed- 
miocie. Pierwszy,  filozof,  oceniając  Homera  i  Sofokla,  dochodzi 
zrzódeł,  z  których  oni  piękności  swoje  czerpali,  wskazuje  wielkie 
wzory  w  naturze,  wyprowadza  ogólne  prawidła,  a  wnioski  z  nich 
czytelnikowi  zostawia;  drugi,  poeta,  mówi  do  poetów,  Wida  pi- 
sze podług  prawideł  sztuki  o  sztuce,  lecz  zdaje  się  więcój  Wir- 
giliusza, niż  natury  trzymać;  rymopis  angielski  unosi  się  w}'so- 
ko,  lecz  nieporządkiem  swych  myśli  czytelnika  zatrudnia;  Boileau 
daje  razem  prawidła  i  wzory.  Za  tym  ostatnim  poszedł  Dmo- 
chowski Nie  jest  przecież  dzieło  jego  prostom  tiómaczenicm. 
Trzyma  się  układu  prawodawcy  francuzkiego,  lecz  razem  nie 
zapominając  o  innych,  własne  myśli  przydaje;  a  stosując  rzecz 
całą  do  języka,  do  literatury,  do  pisarzów  polskich,  tłómaczenie 
swoje  zbliża  do  oryginalności.  Nie  ma  zapewne  to  dzieło  zalety 
zupełnego  wypracowania;  wiersz  chociaż  obiecujący  przyszłą  do- 
skonałość, nie  jest  jednak  wszędzie  równy;  sam  autor  nie  przy- 
znawał dokładności  tśj  pierwszój  pracy  swojój,  poprawił  ją  p6- 
źniój,  i  w  rękopismach  jego  znajduje  się  zapewne  to  dzieło  do 
drugiego  wydania  przysposobione.  Sztuce  rymotwórczój  Dmo- 
chowskiego niepospolitą  cenę  przydaje,  wyszczególnienie  au- 
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torów  polskich  tak<  w  dziele  samym,  jdc  w  łinnych  do  wiag^ 
przypisach,  wraz  z  trafnym  s%dem  o  każdym.  Jest  to  BMjako 
w  krótkim  zbiorze  literatura  polska,  pomocna  chcącym  j%  poznać, 
dopóki  obszerniejszego  o  niój  dzieła  mióć  me  będziemy. 

Eto  króślił  prawidła  sztuki,  temu  zostawało  dać  w  nćj 
przykłady  i  wzory. 

Poeci  angielscy  dalecy  od  naiSadownictwa,  pełni  esęsto 
oryginalnych  obrazów,  a  w  samych  zboczeniach  z  nbit^^  ślsdi, 
wielcy  i  nieporównanie  zdolni  byli  pociągnąć  do  siebie  całą  moc 
żywego  umysłu.  Któż  jój  nie  pozna  w  przekładzie  Są4u  OsłM- 
tecznego  Junga?  kto  nie  pozna  nowego  dowodu  zamatBOĆd 
języka,  zdolnego  tak  wielkie,  tak  rozliczne  obrazy  malować  kto 
nie  postrzeże  uczynionego  wielkiego  kroku,  do  udoskonaleiua  ze- 
wnętrznego wierszopistwa,  przez  samo  ścieśnienie  tój  zbyteczni 
wolności,  którój  nie  wzbraniali  się  używać  najlepsi  w  języku  na- 
szym autorowie,  a  która  przecież  zostawując  wszelką  łatwość 
pisarzom,  zniżała  poezyą  z  rzędu  sztuk  trudniejszych  i  wyiMzyck 

Mam  przed  oczyma  drugie  tego  poematu  wydanie,  bo  to 
tłómacz  znacznie  poprawił.  Tego  w  nim  jedynie  uchybienia  za* 
milczść  nie  mogę,  że  w  tóm  miejscu  gdzie  autor  cześć  bohatćron 
narodu  swego  oddaje^  może  tiómacz  nie  powinien  był  mieśdćsłi* 
wnych  mężów  kraju  swojego:  w  przekładaniu  bowiem  dzieł  ta« 
kich,  ścisła  wierność  zachowana  być  we  wszystkim  powinna.  Nie 
waham  się  przytaczać  niekiedy  moich  postrzeżeń,  bomówit 
o  człowieku,  który  sam  umiał  być  sędzią  swoim  i  którego  wiel- 
kość na  prawdzie  nie  straci. 

Obraz  Sądu  ostatecznego^  łatwo  wiódł  Dmochowskiego,  do 
innego  większego  nierównie,  w  którym  Milton  opuścił  mieszka- 
nia śmiertelnych,  istoty  niebieskie  wziął  za  osoby  działające, 
nieskończoność  światów  za  granice  poezyi,  piekła  i  nieba  w  wał* 
ce  wystawił,  i  razem  z  całą  naturą  losy  człowieka  za  cel  8w<Hdi 
pieśni  zamierzył.  Dmochowski  i  tóm  dziełem  chciał  Polskę  zbo- 
gacić,  chciał  przelać  w  swój  język  to  najwyższe  wygórpwmue 
umysłu  ludzkiego.  Skutek  uwieńczył  jego  zamiiy.  Nie  many  ea- 
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l0g0  Arieła,  ale  mamy  najwybomiejsze  jeg6  części;  mamy  to  wszy. 
stko  w  czćm  Milton  jest  sobą  samym.  Nie  dziw  że  ten  autor, 
równie  jak  spółczesny  jego,  a  godny  zawodnik  wielki  Kornel,  nie 
mógł  się  d^le  na  jednój  wysokości  utrzymać.  Dwa  te  geniusze 
Ittdćmi  były.  Dmochowski  wybrał  co  najlepszym  osądził  i  nie 
omylił  się  w  wyborze;  a  jak  samo  to  dzieło  wyższe  jest  od  tych, 
o  których  dopiero  mówiłem,  tak  talent  tłómacza  w  większym  tu 
łdmku  jaśnieje.  Nie  tłómaczenie  tu  już  widzę,  co  słabym  usiło- 
waniem zdąża  po  śladach  autora;  ale  poznaję  poetę,  który  co 
znajduje  w  obcym  języku,  to  w  swoim  stwarza. 

Taki  tylko  tłómacz  może  w  równi  stanąć  z  autorem  swoim 
i  po  takim  przekładzie  krok  tylko  Dmochowskiemu  uczynić  by- 
ło potrzeba,  aby  nieśmiertelną  przeniósł  do  nas  Ujadę. 

Przez  dwa  wieki,  żadne  pióro  nie  ośmieliło  się  na  ten  naj- 
okazalszy twór  geniuszu.  Co  Kochanowski  w  swojćj  Monomaddi 
naśladował,  to  ledwie  przypomina  Homera.  Późniejsi  tłómacze  mo- 
gliby miść  jaką  zaletę,  gdyby  Dmochowskiego  nie  było. 

Potrójne  jest  wydanie  jego  Iljady,  ostatnie  najpoprawniej- 
sze.  Dokonanie  tego  dzieła  jak  zabrało  połowę  życia  tłómacza, 
tak  całą  jego  prawie  chwałę  stanowi;  i  chociaż  częścią  jest  tylko 
prac  jego  niezmiernych  i  przysług  dla  nauk,  przecież  samo  je- 
dno, mogłoby  go  w  dziejach  literarury  polskiój  nieśmiertelnym 
uczynić. 

Miała  Polska  wyborniejszych  pisarzów  w  różnych  oddziel- 
sych  rodzajach  poezyi,  miała  doskonałe  cząstkowe  wzory,  ale 
schodziło  jój  dotąd  na  dziele,  w  którymby  wszystkie  zapasy  ry- 
motwórstwa,  wszystkie  bogactwa,  i  cały,  że  tak  powiem  świat 
wyobraźni,  w  zupełnój  jaśniał  obfitości.  Enęjda  Wirgiliusza  nie 
jest  nią  w  tłómaczeniu  Kochanowskiego;  Jerozolima  wyzwolona 
ma  miejsca  wyborne,  wystawia  nam  w  świetnśj  postaci  wiek 
w  którym  przekładaną  była;  ale  jakże  wiele  w  niój  dzisiaj  chcieU- 
abyśmy  mióć  poprawionśm?  Wreście,  gdyby  nawet  te  dzi^  mia- 
Xj  na  sobie  cechę  doskonałości,  nie  m(^łyby  jeszcze  zastąpić  nie- 
dostatku tego  pierwotnego  wzoru,  tego  zrzódła,  z  którego  same 
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poszły;  i  naród  nasz  niemiałby  skarbnicy,  8k%4by  rymotwór^ 
nasi,  radę,  naukę,  zasiłek  czerpali.  Mnićj  rozszerzona  znajomo^ 
języka  greckiego,  przymuszałaby  ich  poznawać  Homera  w  tłóma- 
czeniach  obcych  narodów,  w  tłómaczeniach,  które  jeżeli  dla  iłe 
zrozumianej  wierności  udały  się  do  prozy,  zniszczyły  wtencsas 
wszystkie  wdzięki  harmonii,  i  martwy  tylko  dając  rys  obraz6W| 
ogołociły  je  ze  śladów  doskonałój  ręki  malarza. 

Nie  tu  jest  miejsce  mówić  o  samym  Homerze:  powtarzał- 
bym to,  co  sąd  wieków  zatwierdził;  a  nie  godzi  mi  się  zapomi- 
naćy  że  zawsze  Dmochowski  jest  celem  mowy  mojój. 

Mąż  pełen  nauki,  doskonały  ludzi  i  dzieł  sędzia,  powiedział 
to  z  równą  gruntownością  jak  wdziękiem  wymowy,  że  Śtmąfifnia 
Wenery  w  Knidos  Szymanowskiego,  Język  rycerski,  uczyniła 
czucia  i  miłości  językiem."  Sąd  prawdziwego  smaku  uzna  nieo- 
mylność tego  poważnego  zdania.  Ależ  skład  tego  rycerskie 
języka,  tok  jego  brzmiący,  dźwięk  sposobny  do  wyrażenia  wsról- 
kich  uczuć,  równie  roskoszą  jak  grozą  przenikających,  znajduje 
się  zapewne  w  całój  swćj  zupełności  w  Iliadzie. 

Tkliwe  są  Treny  Jana  Kochanowskiego;  naśladuje  w  psal- 
mach swoich  wyniosłe  tony  Arfy  Dawida;  pieszczą  niekiedy  ucho 
słodkie  Szymonowicza  Sielanki;  tchnie  zawsze  roskoszą  harmo- 
nijny rym  Szymanowskiego^  unosi  się  głos  Naruszewicza  do  gro- 
mu niebios,  i  przerażających  dźwięków  trąby  marsowój;  zadzi- 
wia łatwość,  prostota  i  naturalność  Krasickiego;  ale  te  wszystkie 
tak  różne,  tak  oddzielne  przymioty,  rzadko  w  jednym  połączo* 
ne  pisarzu,  nie  mająż  razem  miejsca  w  boskich  pieniach  Home* 
ra?  Mówmy  otwarcie:  nie  łatwe  były  Dmochowskiemu  do  znale- 
zienia wzory,  tylu  rozmaitych  mowy  rodzajów;  znalad  je  w  ję- 
zyku, pierwszy  je  wszystkie  razem  połączył  i  ten  bogaty  skład 
następcom  zostawił. 

Jakoż  czyli  mnie  ma  przerażać  odgłos  wrzawy  wojennój; 
słyszę  ją  w  samym  szyku  wyrazów: 

Gdy  się  ua  polu  Marsa  oba  wojska  znidą, 

Wnet  się  z  puklerzem  puklerz,  dzida  miesza  z  dzidą, 
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Siła  walcey  na  siłę,  tarcza  trze  się  z  tarcza, 
Zgiełk  sig  szerzy,  pociski  na  powietrzu  warcz); 
Krzyczą  zwycięzcy,  smutnie  jęczą  zwyciężeni, 
Ziemia  płynie  od  krwawych  rozmiękła  strumieni. 

Czy  mię  wzywają  zwierząt  i  myśliwców  bitwy;  mdzę  ich 
obraz  w  języku: 

A  jak  psy  i  myśliwi  obracają  dzika, 
Gdy  się  z  kniei  pokaże...  błyszczą  groty  w  ręce, 
On  białe  kły  w  skrzywionej  zaostrza  pasczęce, 
Zgrzyt  zębów  grzmi  po  lesie,  a  choó  zwierz  tak  srogi 
Psy  i  myśliwi,  w  piersi  nie  przyjmują  trwogi. 

Czy  mię  strachem  przenika  ogrom  zagniewanych  niebios: 
Sam  władzca,  w  czarnój  chmurze  otoczony  błyski, 
Straszną  prawicą  miota  piorunne  pociski, 
Drży  ziemia  w  gruncie,  zwierzę  przelękłe  ucieka, 
Strach  obalił  na  ziemię  zbladły  ród  człowieka, 
On  w  Atos  lub  w  Bodopę,  albo  w  grzbiet  zuchwały, 
Geraunow  ciska  piorun,...  rozpadły  się  skały, 
Wzmagają  łoskot  wichry,  deszcz  rzęsisty  pada, 
Trzask  lasów  i  nadbrzeżnych  ryk  gór  odpowiada. 

Czy  dźwięk  lutni,  zmieszanie  żywiołów  i  razem  cichość 
przelękłą  natury  wystawia: 

Raz  strasznym  zagrzmi  hukiem  trąb  dziesięć  tysięcy, 
Potom  głuche  milczenie,  nic  nie  słychać  więcój... 

Czy  nareszcie  najtkliwsze  maluje  uczucia: 
To  rzekłszy,  pas  czarowny  z  swych  piersi  odpina, 
W  nim  zamknięte  powaby  wszystkie,  wszystkie  wdzięki, 
Miłość,  żądze  kochanków,  rozmowy  i  jęki. 
Słodkie  glosy,  wyrazy  skrycie  ujmujące, 
Serca  tkliwój  się  nawet  czułości  strzegące. 

Muszą  te  wszystkie  miejsca  być  wiernym  oryginału  prze- 
kładem, bo  są  wiernym  natury  obrazem. 

Gdy  piśrwsze  dalekie  jeszcze  od  ostatniśj  doskonałości, 
wyszły  na  widok  próby  tłómaczenia  Dmochowskiego,  zyskały 
już  chlubne  świadectwo  nauczyciela  języka  greckiego  w  Jenie* 


Digitized  by 


Google 


—     tTfi    — 

Za  życia  jeszeM  tłaaiteza  porównywałem  ddeło  jego  z  tłu- 
maczeniami w  obcych  językach.  Nikomu  nie  dał  się  zwyci^ 
w  wierności,  chyba  że  ten  obowiązek  na  tłómacza  włożymy,  aie* 
by,  ażeby  Palladę  zawsze  modrooką^  Achilla  zawsze  prędkom- 
gim  nazywał,  aby  nie  opuścił  żadnego  przymiotu,  nie  przemiń 
wyrazu,  nic  nie  poświęcił  harmonii,  mocy,  duchowi  języka,  mie- 
rzył słowa,  szykował  wyrazy.  Tak  sądzie  może  zimny  kommen- 
tator,  który  na  nieszczęście,  (że  wyrazu  sławnego  autora  użyj^ 
dosyć  umie  języka  greckiego,  aby  źle  sądził  o  polskim. 

Nie  dokończyłbym  pochwały  Dmochowskiego,  gdybym  ta 
zamilczał  poważne  o  dziele  jego  zdanie,  więcej  może  stanowiące 
niż  cały  mój  wywód.  Zarzucano  tłómaczowi  angielskiemu,  że 
nikt  z  rodaków  Iliady  jego  wciąż  nie  przeczytał.  Mąż  celując; 
we  wszystkim  co  się  tycze  prawdziwego  smaku,  niezaprzeczony 
w  tym  rodzaju  sędzia,  powiedział  to  o  Dmochowskim,  ^że  ob 
zwyciężając  największe  trudności,  myśli  Homera  z  wielką  gład- 
kością przelał  na  język  ojczysty;...  że  gdy  w  czytaniu  innych  tłó- 
maczów  nie  mógł  nie  uczuć  tęsknoty,  tłómaczenie  Dmochowskie- 
go z  dwóch  tomów  złożone,  ciągle,  bez  przerwy,  z  upodobanien 
przeczytał.'' 

Tak  obszerny  zawód  przebiegłszy,  miał  już  dość  chwałjr 
Dmochowski;  lecz  nie  znała  granic  niespracowana  jego  o  dobro 
nauk  i  narodu  gorliwość.  Widział  jeszcze  na  klassycznych  Ty- 
bru  brzegach  twór  geniuszu,  pozazdrościł  go  Rzymowi^  i  do  sła- 
wiańskich  skarbów  przydać  postanowił.  Napełnionemu  duchem 
Homera^  łatwo  było  walczyć  z  Wirgiliuszem,  Olbrzymim  kro- 
kiem postępował  w  tój  pracy,  lecz  śmierć  dokończyć  jśj  nie  po- 
zwoliła. Dziesięć  ksiąg  Enejdy  już  są  w  druku,  nie  chcę  uprze- 
dzać publicznego  sądu,  lubo  to  dzieło  w  ręku  autora  czytałem. 
Miał  on  bowiem  ten  zwyczaj  wielkim  mistrzom  właściwy,  któ- 
rzy od  uczniów  nawet  swoich  nie  wzbraniają  się  rady  zasięgać. 

Znane  już  jest  publiczności  w  znacznych  wyjątkach  tłóma* 
czenie  MolskieęOj  czytać  będziemy  próby  trzeciego  tłóma- 
cza. Walka  ta  kilku  pisarzów  jednym  zawodem  biegnących,  do- 
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wódń  nieomylnego  wzrostu  nauk  w  narodzie.  Milo  jest  widzićć 
Woltera,  Krebillona,  w  jednójże  trajedyi  ubiegających  się  o  pal- 
mę zwycięztwa,  miło  porównywać  Deliłla  z  Gastonem;  a  jeśli 
taki  spór  nczonych  pewne  wróży  dla  nank  korzyści,  czegóż  się 
niespodziewać  z  notowań  trzech  mężów,  równą  obdarzonych 
zdofaiością,  jeden  cel  chwalebny  mających:  nowóm  dziełem  na^ 
r6d  zbogacić? 

Nie  mógł  zapewne  Dmochowski,  wypracować  przekładu 
swego  w  ciągn  jnż  grożąeój  mu  choroby;  ale  godny  jest  zacho* 
wania  ten  drogi  po  nim  zabytek,  tym  szacowniejszy,  że  w  nim 
widać  będzie,  pierwszy  rzut  jego  zdolności. 

Do  rzędu  pism  Dmochowskiego  należą  Listjf  Horacyusza, 
inniój  wielkie  na  pozór  dzieło,  ale  w  istocie  ledwie  nie  trudniej- 
sze od  pierwszych.  Tam  go  zajmował  ogień  poety;  tu  myśli  filo- 
zofii rymem  pisane,  zwracać  kazały  uwagę  na  wiek  pisarza,  je« 
go  osoUsty  charakter,  stosunki,  związki  przyjaźni,  potoczne  spra- 
wy życia  człowieka.  Nie  mniój  jednak  szczęśliwie,  pomimo  tylu 
trudności,  wykonał  tę  pracę  Dmochowski.  W  Polskim  przekła- 
dzie listów  Horacyusza,  widzimy  jego  samego,  jego  styl  osobny 
ledwie  nie  jego  sposoby  mówienia;  i  na  zaszczyt  mowy  sławiań- 
skiej,  dziwimy  się,  jak  można  było  język  Polski  z  językiem  Rzy- 
mian bez  usczerbku  tak  ściśle  pogodzić. 

Obfite  Dmochowskiego  pióro  w  wierszu,  łączyło  jeszcze 
wielkie  zalety  w  niewiązanćj  mowie.  Książka  o  Cnotach  Totta- 
rzyskieh^  acz  z  dzieł  znajomych  zbićrana,  dzieło  o  Religii^  tłó- 
saaczone  z  pani  de  Genlis]  oprócz  jasnego  myśli  wykładu, 
świadczyć  zawsze  będą  o  sercu  i  charakterze  pisarza.  Znajomość 
jego  na  świecie  uczonym  od  tego  się  właśnie  zaczęła,  co  mnićj 
dając  Masku,  dowodziło  więcćj  tych  zasad  czystój  moralności,  na 
któryeh  się  opićra  sposób  myślenia  i  d^ałania  równie  uczciwego 
j*k  uczonego  człowieka.  Wiettim  jest  ten  nauczyciel,  który 
wprzód  sercom  młodzieży  cel  ich  najwyższy  wskazuje,  kształci 
ndodociaie  umysły,  nim  przystąpi  do  rozwinienia  władz  rozumu, 
i  świetnych  tatortów. 

j}Muda  o$ińs.  T.  IV.  ,^g,^^,  ,y  Gftogle 
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Mowa  jego  o  sposobie  uczenia  ladtą/y  w  j^agrku  RzyasAA 
pisana,  dokończyła  wielkich  myśli  wprowadzonych  w  nowy  tryb 
Qauk  przez  najwyższą  magistraturę  edukacyjną.  Umilkli  stnw- 
nicy  Alwara,  a  młódź  zyskała  nowy  czas  do  postąpienia  w  ćwi- 
czeniach rozumu,  nie  ti:acąc  chwil  drogich  na  uczenia  się  dźwię- 
ku cuds^ch  wyrazów.  Drobniejsze  pisma,  jak  list  do  Podolanki^ 
Zakus  nad  zaciekami^  igraszki  na  pozór  wesołego  dowcipu,  wi^ 
ksze  za  fiobą  pociągnęły  skutki,  niż  samą  zabawę.  OdrodzoDT 
smak  nauk,  wypędzona  cudzoziemczyzna,  nie  zostawiły  jeszcze  j^ 
zyka  naszego  bez  obawy.  Zle  zrozumiana  czystość  mowy,  nie 
chcąc  się  wracać  do  staroźytnśj  w  tej  mierze  przodków  skarbni- 
cy, mniemała,  iż  tworzyć  bez  wyboru  nowe  wyrazy,  było  to  mó- 
wić po  polsku.  Kaził  się  język  natłokiem  słów  z  obcych  krajów 
codzień  przybywających,  a  tym  niebezpieczniejszych,  źe  nierodo- 
wistość  swoje,  ojczystym  zdawały  się  strojem  pokrywać.  Uijl 
najlepszego  oręża  Dmochowski  na  poskromienie  tój  grożącej  za- 
razy w  samym  jój  zarodzie,  i  nioby  mu  chwały  odjąć  nie  zdołało 
gorliwego  dobrój  sprawy  obrońcy,  gdyby  nadto  żywa  obrona 
mogła  była  przestać  na  zwalczeniu  nadużycia,  nie  dotykajie 
osób.  Przecież  wojna  ta  obudziła  umysły,  zwróciła  pisarzów  da 
powściągnienia  szkodliwój  samowolności,  i  tryumf  został  na  stro- 
nie Dmochowskiego.  Zniknie  zarzut  zbytecznie  może  uniesiono 
surowości  jego,  którą  z  ostrego  nad  sobą  samym  sądu  wyczer- 
pnął,  a  pamięć  przyniesionych  korzyści,  gorliwa  chęć  użyteczno- 
ści, nietkniętą  zostanie.  Ona  przewodniczyła  Dmocbowskiema 
w  kilkoletnim  wydawaniu  pisma  peryodycznego,  ona  go  skłoniła 
do  poprą wniejszśj  wielu  autorów  edycyi,  ona  sprawiła,  iż  prze- 
stając zadziwiać.,  nie  przestał  radzić,  nauczać. 

Zajęty  umysł  tyla  przymiotami  uczonego,  mogącemi  nąj* 
dłuższy  życia  ludzkiego  przedział  napełnić,  zdumiony  tylą  pra- 
cami podjętemi  dla  nauk,  chce  jeszcze  w  nim  poznać  człowielo. 
Sława  pism  Dmochowskiego,  nie  mogła  się  długo  ukrywać  w  aa- 
ciszu  spokojnego  życia,  wraz  z  przymiotami  jego  serea  i  spoao* 
bu  myślenia.  Los  ojczyzny  równie  jemu,  jak  całoiia  w  któtym 
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żył  zgromadzeniu,  nigdy  nie  był  obojętnym.  W  czasie  ostatniego 
Warszawskiego  sejmu,  mąż  do  interessów  publicznych  należący, 
ożywiający  pismami  swemi  ducha  narodowego,  EoHątaj  chciał 
mićć  Dmochowskiego  pomocnikiem  prac  swoich.  Jeżeli  wolno  nie* 
kiedy  zapuścić  się  w  nieco  dalszy  potomności  zakres,  wybór  ten 
i  wzywającemu  i  wezwanemu  równy  honor  uczyni.  Losy  Dmo- 
chowskiego spólne  się  odtąd  stały  z  losami  narodu,  a  statecmie 
utrzymywana  w  tak  licznych  i  wielkich  przemianach  przyjaźń 
między  dwoma  mężami,  jest  dowodem  jak  ich  charaktery,  wzajem 
sobie  odpowiadać  umiały. 

Przez  długi  czas  w  niedościgłych  niebios  wyrokach,  ważyły 
się  przeznaczenia  tej  ziemi  i  ciągle  na  znaczniejszą  część  życia 
Dmochowskiego  wpływały.  Chlubą  było  dzielić  los  tylu  znako- 
mitych mężów.  Wygnaniec  po  pierwszćj  burzy  północy,  w  schro- 
nieniu jakiego  przeznaczony  od  Boga  monarcha  tój  ziemi  nie- 
szczęśliwym Polakom  udzielał,  poświęcał  się  Dmochowski  pra- 
com uczonym  i  obywatelskim.  Tam  należał  do  ważnego  dzieła, 
o  upadku  ipoiąfłaniu  konsłyłucyi  3go  Maja^  które  równie  pa- 
miętnóm  będzie  jak  sama  ta  wielka  w  dziejach  narodowych  epo- 
ka. Zabłysnął  promień  nadziei,  najwyższe  wygórowanie  oby- 
watelstwa poprzedziło  głośny  wielkiego  ludu  upadek.  Dmocho- 
wski policzony  w  rząd  mężów  przy  sterze  zasiadających,  spraw- 
dził chlubne  o  zdolności  swojej  przekonanie.  Nastąpiło  smutne 
tułactwo;  moc  duszy,  nauki  i  miłość  ojczyzny,  towarzyszyły  mu 
nad  brzegami  Tybru  i  Sekwany.  W  pierwszych  szukał  pociechy, 
dla  drugiej  wszystkie  obowiązki  prawego  obywatela  wypełniał. 

Wzywała  tęsknota  do  swoich.  Krasicki  powrót  ułatwił, 
a  Dmochowski,  odpowiadając  godnie  książęciu  rymotworców, 
uprzedził  przybycie  swoje  na  ziemię  przodków,  ogłoszeniem  no- 
wych dla  nauk  bogactw,  dokończoną  w  obcych  krainach  Iliadą, 
i  ponurom  pieniem  Younga,  do  którego  nocy  grobowój,  mógł 
łatwo  chwile  swego  wygnania  przyrównać.  Dom  i  serce  Krasi- 
cUego  znalazł  otwarte  Dmochowski.  Skromnie  jednak  u^prsjr- 
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jaźni  wspaniałego  męia,  a  jak  jt  cenił,  dowiódł  tego  nad  grobm 
przyjaciela,  oddając  razem  hołd  wdzięczności  i  prawdzie. 

Moina  służyć  narodowii  jakąłkolwiek  byt  jego  postać  j^r^- 
bierze.  W  powazecłinini  rozbicia,  przezorna  troskliwoi^  najdroi- 
azy  skarb  mowy  ojczystój,  i  zbytid  chwały  ojców  ocaUć  radzfla. 
W  tym  eela  Dmochowski  należał  do  wieUdój  myśli  utworzenia 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  a  rz%d  nawet  mniśj  przychyby, 
nie  znalazł  w  tym  dziele,  pozoru  do  położenia  jakiejkolwiek  prze- 
Sddcody,  do  tak  świętego  zamiaru.  Temu  zgromadzeniu  oddaŁ  ńi 
Dmochowski.  Policzył  jego  imię  uniwersytet  Wileński  w  rz|i 
członków  swoich,  wzywał  go  do  siebie,  świetniejsze  wskazując 
losu  nadzieje.  Przeniósł  Dmochowski  słodycz  zadawnionego 
w  tych  miejscach  pożycia,  związki  uczonych  i  przyjaciół. 

Żyć  przestał,  w  tym  właśnie  czasie,  kiedy  mógł  doznawać 
słodkićj  pociechy  sprawdzonych  życzeń,  prac  i  usiłowań  swoich, 
łdedy  ściślćjsze  związki  z  życiem  go  łączyły,  kiedy  go  głos  ^- 
szności,  do  udziału  jednój  z  władz  rządowych  powoływał. 

Utracił  go  naród,  utraciły  nauki,  w  roku  46  życia^  kiedy 
mierząc  odebrane  z  rąk  jego  dary,  tyle  jeszcze  ^o  nim  spodzie- 
wać się  mogły. 

W  całym  życin,  więcśj  gruntownym  cnotom  oddany,  nil 
zewnętrznćj  z  nich  chluby  szukający,  w  szczęściu  i  nieszczęścia 
równy,  zdolny  do  wyższych  stopni,  lecz  gotów  przenieść  nad  nie 
spokojne  ustronie;  przez  ostrą  sprawiedliwość  względem  siebie, 
może  niekiedy  surowy  sędzia  dla  inych.  Charakter  jego  jedno- 
stajny, nie  umiał  zasad  odmieniać  na  których  się  wspierał 
W  największćm  zaburzeniu  passyi,  w  czasach  kiedy  postrach  zda- 
wał się  zagrażać,  on  największe  umiarkowanie  okazał.  TJcza* 
cia  równie  się  mocno  w  duszy  jego  jak  w  pismach  wyrażały; 
łatwiój  jednak  w  pożyciu  oddawał  się  słodkim  i  powolnym,  nii 
gwałtownym  i  silnym.  Nie  bez  godnego  przekonania  o  sobie, 
mógł  czuć  urazę,  lecz  ją  nie  długo  w  sercu  zatrzymywał.  Me- 
łatwy  w  wyborze  przyjaźni,  lecz  raz  powziętą  stale  zachowu- 
jący. Do  związków  femilijnych  stworzony,  na  jój  łonie  chdsd  tft 
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(1  i  umierać.  Kochał  sławę,  wolał  przecież  jćj  czekać,  nii  się  za 

■  ni%  ubiegad  Szanował  sąd  ludzi;  lecz  nie  łatwo  ustępując  z  swe* 

«  go  przekonania,  gotów  był  odwołać  się  do  zdania  potomności. 

i  Tćj  ja  zostawuję  dokończenie  mego  obrazu,  zwracając  do 

i  szawnownych  popiołów,  słowa  Dmocliowskiego  za  życia  wy« 

I  rzeczone: 

I  Niechaj  cię  miły  widok  potomności  wzrusza: 

i  Zwyczajnie  to  wiek  ludziom  oddaje  późniejszy; 

I  Czego  im  wiek  niesłusznie  odmawia  dzisiejszy, 

.  Potcnmość  sprawiedliwa,  coś  zasłużył  sobie, 
Odda  ci,  i  kwiatami  uwieńczy  dę  w  grobie. 

f 
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Otanma  pulkowiiika  SiimkiioiraiDego,  dowódł%eego  pułkowi  n 
pkeAoty  GftłieyJeb^iFnmciuid^,  który  ntefizczęśliwym  pczy- 
padkiem,  dnia  3  Grudnia  1809  r.,  dowodz%c  z  konia  sweat 
pułkowi,  w  czasie  parady  na  Erakowskiem-Przedmicścio,  śmet- 
teinie  ugodził  szpadą  żołnierza  z  tegoż  pułku,  Pawła  Orczyków- 
skiego,  i  wyrokiem  sądu  stałego  wojennego,  dnia  2  Stycznia 
1810  r.,  został  zupełnie  za  niewinnego  uznanym. 

Sędziowie! 

Tak  są  liczne  i  prawie  codzienne  w  życiu  człowieka  nie- 
przewidziane zdarzenia,  ślepym  kierowane  losem;  iż  mnie  same  ' 
mu,  żadnym  obowiązkiem  do  urzędowych  sądowniczych  rozpraw 
nie  powołanemu,  w  krótkim  czasu  przeciągu,  powtórnie  już  sta- 
wać przychodzi  w  obronie  takiego  czynu,  do  którego  wola  i  roz- 
myślność  działającego,  ani  wpływała,  ani  wpływać  mogła. 

Chlubne  jest  dla  mnie  zaufanie  przytomnego  tu  pułkowni- 
ka Siemianowskiego,  oddającego  mi  swojój  niewiuności  obronę; 
bo  śmiem  sobie  podchlebiać,  że  ani  on  chciałby  rzeczy  niesłusz- 
nych żądać  odemnie,  ani  ja  bez  wewnętrznego  przeświadczenia, 
odważyłbym  się  stanąć  przed  wami. 

Nie  zastrasza  bynajmnićj  ani  obrońcy,  ani  bronionego,  ta 
księga  surowych  praw,  w  ręku  waszych,  dostojni  sędziowie  zło- 
żona. Karze  ona  zbrodnie,  lecz  nie  przypadkowe  nieszczęścia; 
i  kiedy  los  dziwaczny,  rzuca  na  nieszczęśliwego  smutne  pozory 
winy,  kiedy  częstokroć,  spokojne  sumienie  cierpićć  musi  od  pne- 
śladującćj  opinii,  ta  jeszcze  pozostaje  ucieczka,  ta  nieprzełonua 
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tarcsa,  aby  w  tój  świątyni  sprawiedliwością  nietylko  obawę  kary 
oddalić,  ale  całą  pociechę  nieskażonego  bonorU;  w  głośnćm  uspra* 
mriedliwienia  odz^akać. 

Słyszeliście  dopiero  najszanowni^si  sędziowie,  cs^taae  przez 
W.  kapitana  Bapportera  Yrszystkie  wywody  słowne^  wszystkie 
śledzenia  ze  strony  rząda  i  prawa^  całą  relacyą  sprawy,  cały  stan 
rzeczy.  Jest  to  jedyny  akt  oskarżenia  w  imieniu  sprawiedliwo* 
ś^iy  przeciw  pułkownikowi  Siemianowskiemu.  Obrońca  żądać 
będzie   cierpliwości  wysokiego  sądu,  gdy  z  obowiązku  swe- 

,  go,  cały  ten  nieszczęśliwy  pr^padek,  we  ws^stkich  szczegółach 
opowiedzieć  musi.  Szczególną  to  jest  cechą  dzisiejszćj  sprawy, 
occhą  niewinności  właściwą,  że  broniący  się,  ani  potrzebuje,  ani 
chce  w  opowiedzeniu  czynu,  różnić  się  od  tego,  co  przed  nim 
rzecz  sama,  akta,  prawo  i  prawda  powiedziały. 

Dnia  8  Grudnia  roku  zesdego  1809,  pułk  2,  piechoty  Frau"* 
cnzko-Galicyjskiój,  pod  dowództwem  swego  pułkownika  £a^ 
z^biago  Siemianowskiego,  wykomenderowany  został,  dla  uczoze- 
uia  miłój  sercu  Polaka  uroczystości,  koronacyi  Napoleona  Wiel* 
kiego.  W  tetż^  sam  dzień,  około  południa,  (czas  bowiem  i  miej- 
sce nie  jest  w  żadnym  z  wywodów  słownych  z  należytą  dokład- 
nością oznaczone)  na  Krakowskiśm-Przedmieściu,  gdy  dla  prze- 
dłużenia linii,  z  trzech  szeregów  dwa  formowano;  żołnierz  z  te- 
goż pułku,  z  batalionu  2,  kompanii  1  fizyl.,  nazwiskiem  Paweł 
Orczykowski,  nie  znający  dobrze  musztry,  zamiast  z  trzeciego 
szeregu  wstąpić  w  drugi,  wyszedł  przed  front,  i  od  nadjeżdżają- 
cego na  niespokojnym  koniu  pułkownika,  przypadkiem  szpadą 

*  ugodzony  został.  Po  zadanym  razie,  rychła  śmierć  nastąpiła. 

Oto  jest  wszystko  co  żadnym  nie  podpada  sporom,  na  co  się. 
wszystkie  zeznania  świadków  zfi^dząją;  co  pułkownik  Siemiano- 
wski, pierwszy  samego  siebie  oskarżyciel,  nazajutrz  w  raporcie 
swoim  doniósł  JW.  Generałowi  Brygady  Krasińskiemu.  ^ 


')  Bapport  pułkownika  Siemianowskiego  (fol.  I).  Donosi  w  nim  obwiniający 
»«,  iz  niśszegfśUwym  przypadkiem,  w  czasie  parady,  komerukrujęc  z  koma^  imkrteinie 
ugodMU  szpadą  Pinola  Orc^hwskiego, 
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Szczupłe  to  pismo,  świadectwem  jest  takiego  postąpiemi, 
jakie  z  sercem  człowieka  uczciwego  jest  zgodne.  Sam  się  odor- 
zą Siemianowski)  jest  to  krok  honoru;  wspomina  przypadkote 
zdarzenie,  jest  to  glos  prawdy,  gdy  następne  badania  nic  innego 
okazać  nie  mogłf;  mówi  ii  śmiertelnie  szpadą  ugodziła  jest  to 
wyraz  tkliwości  uiegającćj  najprzykrzejszemu  losowi,  chętnie  8»- 
bie  obfriniającćj,  i  ówczesny  skutek,  ówczesno}  przyczynie  pr^* 
IHsiąj%cy.  Zobaczymy  jednak,  idąc  krok  w  krdc  za  światła 
prawdy,  czy  to  wyznanie  pułkownika  popartom  będzie  potm- 
bnemi  dowodami^  czy  skutek  przez  tę,  a  nie  inną  pnsyczyBę 
zdziałany  został. 

Prawo  od  którego  dzisiaj  wyroku  oczekujemy,  nie  mogb 
w  mądrości  swoj^  nie  przewidzieć  tego  rodzaju  przypadków,  tak 
często  między  ludźmi  zdarzających  się;  nie  chciał-  nic  zostawić 
dowolności  wykonawców  swoich  tam,  gdzie  idzie  o  docieczoiie 
prawdy  w  rzeczy  najwainie|szój,  bo  ogarniającej  tycie  i  droisa^ 
nad  iycie  hon<Nr  c:Aowieka.  Są  wyraźne  przepisy^  wskaaojące 
całą  kolój  postępowania  sądowego,  od  którego  oddalić  »ę  m 
krok  jeden  nie  wolno.  Wiedział  prawodawca  }sk  łatwo  zm^ 
się  ludziom;  dla  tego  gdy  pod  najwyższy  wyrok  wasz,  aędzlmrią 
sprawa  już  ostatecznie  przygotowana  przychodzi,  księga  pnv 
mająca  być  na  tym  stole  nieodzownie  złożoną  ^),  dowodnie  wska- 
zuje, iż  we  wszystkich  poprzedniczych  badaniach,  j^  tylko  je- 
dnój  świętego  głosu  słuchać  należało. 

Prawo  mówi:  ^Uofficier  superieur  commandant  sur  le  Ikd, 
qui,  par  voie  de  plainte,  notorietó  publique,  ou  autrement,  aura 
connoissance  certaine  d'un  dślit  commis  par  un  militaire;  ordon- 1 
nera  sur  le  champ  au  capitaine  iaisant  les  fbnctions  de  Rappor-  j 
teur,  de  faire  sur  le  champ,  Tinformation.   A  dtfaut  de  plainte 
ii  sera  ógalement  procódó  a  Tinformation.^  ^ 

^OMćer  wyższy,  komendant  w  miejscu,  który  tsf  to  pnei 


^  Art.  S6,  13  Bram.  ft.  S. 
V  Art.  IS  tegoż  pittwa. 
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zaskarżenie,  czy  przez  odgłos  publiczny,  czy  innym  jakimkolwiek 
sposobem,  poweźmie  wiadomość  o  przestępstwie  popełnionym 
przez  wojskowego,  rozkaże  natychmiast  kapitanowi  sprawujące- 
mu obowiązki  raportera,  ażeby  natychmiast  do  wywodu  sprawy 
przystąpił.  W  niedostatku  oskarżenia,  równie  instrukcya  spra- 
wy nastąpi.^ 

^Le  rapporteur,  s'il  y  a  des  preuves  matśrielles  du  dólit, 
les  constatera.^  ^) 

^Rapporter,  jeżeli  są  jakie  fizyczne  dowody  przestępstwa, 
rozpozna  je  i  zapewni  się  o  nich.^ 

jjAprśs  avoir  constatć  le  corps  et  les  circonstances  dn  dś- 
lit..  les  preuyes  matćrielles  du  dćlit  seront  reprćsentees  au  pr6- 
venu,  pour  qu'il  ait  a  declarer  s'il  les  reconnoif  ^) 

^Po  rozpoznaniu  i  zapewnieniu  się  o  wszystkićm  co  stano- 
ivi  korpus  delicti,  i  wszelkich  okolicznościach  przestępstwa;  wszy- 
stkie dowody  zmysłowe  okazane  będą  obwinionemu,  ażeby  o- 
świadczył  czyje  przyznaje,  lub  nie,'' 

Sędsaowie!  na  tych  ja  niewzruszonych  prawach  opierać  będę 
obronę  moje,  do  tych  się  najuroczyściśj  odwołuję,  bo  na  tych 
zasadach  gruntować  się  powinno  przekonanie  sądzących  i  są- 
dzonego; a  gdy  ze  wszystkich  śladów  mądrości  waszój  podda- 
nych okażę^  iż  śmierć  Orczykowskiego  była  skutkiem  samego 
przypadku;  okażę  jeszcze;  jak  wiele  uszkodzić  mogły  niewin- 
ności Pułkownika  Siemianowskiego,  opuszczone  istotne  praw  do- 
piero rzeczonych  przepisy. 

Rzecz  się  stała  wśród  dnia,  nie  w  ciemnościach;  na  miej- 
scu publicznćm,  nie  w  ustroniu;  w  czasie  parady,  nie  między  dwo- 
ma;  w  stolicy,  nie  na  jakiem  ubocznóm  stanowisku;  patrzeć 
mógł  na  to  zdarzenie  cały  pułk,  cała  Warszawa;  godzina  upły- 
n^a,  a  już  o  tóm  po  tylu  domach  wiedziano!  Przecież,  rzecz  dzi- 


0  Art.  13,  13  Bnim.  R.  5. 
^  Art.  ]S,  tp. 
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wna!  w  trzydzieści  prawie  godzin  dopiero,  pierwsze  śledztwo 
rozpoczętem  zostało,  *). 

Idąc  tą  samą  drogą,  jaką  postępowano  w  tćj  sprawie,  za- 
cznijmy od  świadectw.  Wezwani  do  nich  zostali  Officerowie, 
podoficerowie  i  żołnierze  najbliżsi  zdarzenia.  Nic  przeciw  nim 
nie  zarzuca  obwiniający  się  Pułkownik;  śmiało  oddaje  się  pra- 
wdzie, która  w  czynie  tak  jawnym,  nie  może  celu  swego  nchybić. 

Chęć  popełnienia  rozmyślnie  tak  publicznego  zabójstwa, 
poprzedzićby  musiała  ważna  jaka  przyczyna,  obraza  ze  strony 
zabitego,  gwałtowne  uniesienie,  nadzwyczajna  żapalczywość  ze 
ze  strony  zabójcy.  Znani  zapewne  są  W.  Pułkownikowi  Siemia- 
nowskiemu, jako  dobremu  dowódzcy,  wszyscy  jego  pułku  żoł- 
nierze; lecz  zmarły  Orczykowski,  niedawno  z  lazaretu  wyszfy, 
zaledwie  mógł  być  od  niego  przed  tem  nieszczęśliwym  zdarze- 
niem widziany.  Jeżeliby  można  (pomijając  wszelkie  podobień- 
stwo do  prawdy),  jeżeliby  można  przypuśić  jaki  rodzaj  zemsty 
Pułkownika  przeciw  żołnierzowi,  do  spełnienia  jój  nie  ten  był 
zapewne  czas,  nie  to  miejsce,  nie  śmierć  nareszcie...  Lecz  nie 
masz  i  być  nie  może  żadnego  poprzedniczego  powodu,  w  sto- 
sunkach dwóch  osób,  na  które  w  owym  dniu  padł  los  tak  nie- 
szczęsny. 

Jedna  omyłka  żołnierza,  miałażby  do  takiego  kroku  przy- 
wieźć dowódzcę!..  Przeglądam  ściśle  wszystkie  zeznania  świadków; 
gdyby  też  jedno  słowo  w  gniewie  wyrzeczone,  gdyby  najmniejsy 
ślad  zapału,  a  dopieroż  tak  wyuzdanej  srogości ! !  „  Gdzie  łg 
idziesz?'^  mówił  do  Orczykowskiego  tonem  zwyczajnym  komen- 
dantowi przywykłemu  kierować  obrotami  swego  regimentu,  ale 
nie  tonem  mającym  poprzedzić  morderstwo. 

Gdyby  omyłka  żołnierza,  mogła  w  czyjójkolwiek  myśli,  być 
dostatecznym  powodem  do  przebicia  szpadą,  czemuż  to  nie  na- 
stąpiło natychmiast?  Zeznali  przecież  świadkowie,  że  Pułko- 
wnik naprzód  powszechnym  zwyczajem  dotknął  kaszkietu  *oł- 

»)  Dnia  4  Grudni*  o  godsinie  4,  c  południa;  daU  pierwts^i  lAda^ji. 
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nierza,  i  iłskazywaJ  mu  miejsce  w  które  miał  wstąpić;  Orczy- 
kowski  w  zmieszaniu^  może  w  przestrachu  a  niewątpliwie 
w  osłabieniu  sił  fizycznych;  upadł  ustami  na  tę  sarnę  szpadę 
bynajmniój  na  zabicie  jego  nie  wymierzoną.  A  tu,  komuż  nie 
staną  na  uwadze  tysiączne  przypadki,  które  ludzkość  tak  często 
opłakuje,  któremi  napełnione  są  dzieje  ledwie  nie  każdćj  familii 
których  poniewolni  sprawcy,  naznaczeni  jakiómś  piętnem  nie- 
szczęścia, tem  godniejszemi  się  stają  naszćj  litości  i  pociechy 
naszćj,  co  na  podobne  zdarzenia  codziennie  wystawieni  jesteśmy! 

Jaśnie  wielmożni  Panowie!  żaden  z  najbliższych  widzów 
nie  zeznał,  iżby  raz  przez  W.  Pułkownika  Siemianowskiego  za- 
dany, był  skutkiem  woli  jego,  żaden  z  świadczących  nie  zeznał 
iżby  Pułkownik  w  owemtrafowem  uderzeniu,  bądź  wprzód  bądź, 
w  samśj  akcyi,  bądź  po  niój,  twarzą,  słowem,  ręką,  przyskocze- 
niem, wyciągnieniem  się,  popchnięciem,  okazał  w  jakikolwiek 
Sposób  cień  przynajmniej  rozmyślnego  ciosu;  wszyscy  owszem,  ci 
nawet,  których  świadectwa  na  pierwszy  rzut  oka  mogłyby  się 
zdawać  szkodliwemi,  wszyscy  mówię,  bez  wyjątku,  na  to  się  je- 
dnomyślnie zgadzają,  iż  cała  ta  smutna  przygoda,  trafem  jedy- 
nie zrządzona  została,  trafem  równie  dla  żołnierza,  jak  dla  Puł- 
kownika fatalnym.  Któż  uderzenie  lub  popchnięcie  widział? 

j^Nie  podniósł  szpady  po  trąceniu  w  kaszkiety  na  powtór- 
ne uderzmieT  ^)  mówi  Porucznik  Pracki  z  tejże  samśj  kom- 
panii, pilnie  z  wyniosłego  pagórka  przypatrujący  się  zbliska 
wszystkiemu;  lecz  trzymał  ją  prosto^  zwyczajnie^  jak  dowódz- 
ca,  nie  jak  zabójca... 

^jGłos  był  powszechny  żołnierzy j  iz  się  to  stało  na j nie- 
winniejszym  przypadkiem'^  mówi  Kapitan  Bittner  z  tejże  samśj 
kompanii,  kt^ry  o  tym  przypadku  i  najpierwszy  natychmiast  ra- 
port  otrzymał  i  starał  z  obowiązku  swego  powziąźć  najdokła- 
dniejszą wiadomość.  *). 

Zastępca  na  prawem  skrz3'dle,  z  pier^'szego  półplutonu, 

*}  Fol.  8  i  40.  acŁor,  zeznania  świadków. 

*)  Fol.  8.  i  38.  Akt.  Digitized  byGoOglC 
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Sierżant  Sokolnicki;  toż  samo  zeznaje;  oa  był  wysłany  do  po- 
wzięcia pierwszej  wiadomości.  ^). 

Porucznik  Świniarski  z  tejże  samśj  kompanii,  tak  nagł^ 
mu  przypadkowi  rzecz  tę  całą  przypisuje,  iż  oprócz  poprawienia  | 
szpadą  żołnierza  Orczykowskiego,  nic  więcój  widzieć  nie  mógł,  ^ 

Gotlieb  Jannasz  Sierżant  ^)  z  tćjże  kompanii  zastępca  na 
lew6m  skrzydle,  co  tuż  stał  około  Orczykowskiego,  co  się  donie" 
go  prawem  ramieniem  przypierał,  trącenie  tylko  w  kaszkid 
wyznaje  i  przypadkowe  pcłinięcie  w  usta;  czego  jednak  vi- 
dzieć  nie  mógł,  gdyż  według  jego  zeznania  on  sam  kommende- 
rowałj  aby  Orczykotoski  szedł  za  mm^  nie  był  więc  w  stanie 
widzieć  dokładnie  co  się  za  nim  stało* 

Żołnierze  Kolmagaj  Grabowska  Komorowski,  z  tegoż  sa- 
mego plutonu  ^),  najwięcćj  wprawdzie  okoliczności  wzmiankują; 
lecz  najmnićjszą  zeznaniom  swoim  pewność  nadają.  Okazuje  si{ 
z  nich  przecież   dowodnie,  iż  pierwszy  prócz  trącenia   szpadą 
w  kaszkiet,  żadnego  pchnięcia  w  usta  nie  widział,  i  jeżeli  to  ze- 
znał w  pierwszćj  indagacji,  dodaje  w  drugićj:  iż  mówił  tylko  to 
co  słyszał  z  szemrania  innych  żałujących  bliźniego,  nie  zaś  to 
na  co  patrzał  oczyma  własnemi.  Drugi  Fabian  Grabowski,  nk 
wywczasowany  Qak  sam  yiyznBje)  i  napiły  ^  nie  mówił,  nie  świad- 
czył w  pierwszej  indagacyi,lecz  gadał  co  mu  na  myśl   przysdo, 
przecież  i  w  takim  stanie,  prócz  fałszu  o  szefie  Batalionu  Gą- 
siorowskim  i  o  obtarciu   szpady  o  grzywę  konia,   co    oboje 
w  drugiem  świadectwie  odwołał  ^),  nic  takiego  nie  świadczył, 
coby  się  poprzedniczyro    zeznaniom    przeciwiło,   coby  Pulko- 


ł)  Fol.  6.  i  26.  Akt. 

«)  Fol.  4.  i  37.  Akt. 

»)  Fol.  5.— 31.  Akt. 

*)  Fol.  6  i  83.  Akt.  fol   6-7.  i  89  Akt.  fol.  7  i  35  Akt. 

*)  Szef  Batalionu  Gąsiorowski  nie  tjlko  nie  -widział,  jak  się  z  indagacji  olca- 
sało,  ale  widzieć  nie  m6g\  tego  przypadku:  8ta|  bowiem  nainn<$m  skrzydle. 

Co  do  obtarcia  szpady  o  grzywę  konia,  świadek  w  drugiem  zeznania  tłomncsy 
się:  ii  mdwił  tylko  ie  Palkuwnik  ma  zwyczaj  podczas  komenderowania  trzymać  aspa- 
dę  opartą  na  grzywie  konia;  i  ie  to  tylko,  nie  co  innego  chciał  zeznać. 
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(wnika  obwiniać  mogło.   Trzeei,  Marcin  Komorowski  jedyny  ze- 
zoawca  podwójnego  ciosu;  po  dwakroć  słaehany,  i  po  dwakroć 
jakże  był  różny  od  siebie!  A  naprzód,  jakie  być  może  zeznanie 
.tego  względem  innycb,  kto  o  sobie  samym  nie  wie  co  ma  powie- 
rdzićć!  Komorowski  wedłng  pierwszego  świadectwa,  stał  w  trze- 
icim  szeregu  tegoż  plutonu  od  lewego  skrzydła;  w  drugiem  znajdu* 
je  się  on  wcale  w  przeciwnój  stronie,  bo  na  pratcem  skrzydle. 
Według  pierwszego   zeznania,  byłby  tuż  obok  zmarłego;  pó* 
;  źniój  sam  dowodzi,  iż  stał  o  kilka  kroków  od  niego  oddalony- 
uderza  on  naprzód  (hojny  w  razy  śmiertelne)  uderza  mówię , 
w  kaszkiet,  w  usta  i  w  bok;  późniój  te  wszystkie  ciosy  kończą 
się  na  trąceniu  w  bok^  ale  to  tylko  podobno^  zdaje  mi  si^...  Nie 
podobno^  nie  zdaje  mi  się^  ale  pewność,  ale  uroczysta  prawda, 
ale  dowodami  wsparte  przekonanie,  maj)  wstęp  do  tćj  sprawie- 
dliwości świątyni   Ciężko  jest  prawdę  znieważyć.   Komorowski 
odwołuje  to  uroczyście,  co  mógł  nagle,  w  nierozeznaniu  wy- 
mówić. Żadnego  pchnięcia  w  usta  nie  widział;  a  co  w  pierwszem, 
zeznaniu  rachował  kroki  nieboszczyka  mówiąc  iz  po  odebranym; 
razie  uszedł  cztery  kroki  i  za  front  został  wywleczony;  mówi 
w  drugiem,  tak  jak  wielu  innych,  iż  Orczykowski  sam  za  front 
wyszedł.  Bana  jego  znajdi]ye  się  w  innóm  miejscu  podług  widzi 
mi  się  świadka,  w  innem  podług  opisu  doktorów.    Tak  daleko 
posunąć  się  może  nierozważność,  że  nawet  fizyczną  możność 
pnechodzi !   Czytam  w  pierwszój  indygaeyi,  w  tegoż  świadka 
zeznaniu,  iż  po  owym  nieszczęśliwym  przypadku  W.  Pułkownik 
na^feckał  i  pytał  co  się  to  siak?  Jakże  ten  mógł  nadjeżdżać, 
kto  sam  był  uczestnikiem  owego  zdarzenia?  Odwołał  to  późniój 
świadek,  mówiąc:  iż  nie  W.  Pułkownika  aie  W.  Podpułkownik 
nadjechał;  lecz  W.  Podpułkownik  Gąsiorowski  sam  zeznaje,  iż 
w  tenczas  był  gdzieindziej^  na  drugiem  skrzydle^  nic  nie  wi- 
działa nic  nie  mówiła  o  nic  się  nie  pytał. 

Świadek  tak  sprzeczny  sam  z  sobą,  jakże  daleko  przekony- 
wać może?    Lecz  zeznanie  jego,  już  przez  niegoż  samego  spro* 
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stowanem  zostało;  a  ve  wszystkich  swoich  szczegółach,  wen 
że  obwinia  W.  Pułkownika? 

Szukamy  z  najsurowszą  bacznością  śladów  prawdy  w» 
mychże  słowach  W.  Siemianowskiego:  gdzie  idziesz!  o^mf- 
stko  co  wyrzekł  przed  fatalnem  zdarzeniem;  ha  ile!  nieeh  Iśf, 
podłóżcie  mu  kaszkiet  pod  głowę;  nie  trzeba  go  ruszacie 
wszystko^  co  Pułkownikowi,  po  zdarzeniu,  tkliwość,  wspóbutt 
nieszczęścia,  przerażenie  podyktowało...  co  mu  niepewność  f 
szczetak  okropnego  skutku  podyktować  mogła.  Gdzież  owe  sb- 
wa  z  powietrza  chwytane,  iż  do  któregoś  z  Officerów  wymófł 
I  tobie  tak  będzi^  Gdzie  mordercze  przechwalenie  si§  z  popd- 
nionego  zabójstwa?  Nie  znali  Siemianowskiego  ci,  którzy  iiw- 
jone  powieści  roznosić  mogli;  co  mówię?  nie  znali  SieniaBO- 
wskiego...  nie  znali  narodowego  żołnierza,  nie  znali  eharakteit 
Polaka. 

Nie  sądowi,  którego  mądrość  wszystkie  te  okoliczności  m 
żyła  przedemną,  lecz  publicznemu  rzeczy  wyjaśnieniu,  nieskaio* 
nemu  honorowi  Pułkownika,  winien  byłem  to  wyłuszczeBienij- 
drobniejszych  szczegółów,  które  okazują  dowodnie,  iż  śndeić 
Pawła  Orczykowskiego  była  dziełem  przypadku.  Przybyć 
tu  na  poparcie  prawdy  wszystkie  inne  względy,  na  które  tyto 
zwrócić  mogę  uwagę  moje.  Jednomyślne  są  zeznania:  izk» 
Pułkownika  JUZ  w  poprzedzającym  plutonie  unosił  go^k^ 
niespokojny^  rzucał  się  i  wspinał  w  czasie  samego  zdarsi^ 
Koń  ten  nie  był  jego  własnym,  a  sam  właściciel  konia  W.  IŁ- 
jor  Skalski,  zaświadcza  jego  naturalną,  doświadczoną  nicspokoj- 
ność  i  narowność. 

Pułkownik  Siemianowski  jechał  wzdłuż  frontu,  od  Im^ 
ku  prawe?nu  skrzydłu.  W  tym  kierunku;  szpada  jego  prt^ł 
ręką  trzymana,  musiała  być  naturalnie  bliską  żołnierzy;  a  zató" 
wszelkie  nadzwyczajne  wysunięcie  się  któregokolwiek  z  szerąjł 
mogło  być  powodem  smutnego  przypadku.  Pułkownik  masiil 
mieć  dobytą  szpadę  w  ręku,  tą  musiał  swoich  podkomendnjd 
tierować,  tą  wskazywać  obroty  wojskowe.    Kjóż  w  lakim  raft 
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Ó^y  chwalebną  gorliwością,  oddany  zupełnie  jaknajdoliadniój* 
szema  skutkowi  parady,  w  obrocie  nagłym,  kto  mówię  miałby 

0  tćm  raczśj  pamiętać,  że  jego  szpada  skaleczy  kogo?  Eto  mógł 
przewidywać,  że  jeden  z  żołnierzy,  z  trzeciego  szeregu^  straci- 
wszy zupełnie  porządek,  zamiast  tostąpienia  w  drugi  szereg 
wysunie  się  na  front  i  samochcąc  prawie  rzuci  się  na  ostrze  że- 
laza? W  czyjój  mocy  jest  przewidzieć  zdarzenie,  lub  ustrzedz 
się  nieprzewidzianego?  Jeżeli  nieprzytomność  przyłożyć  się 
mogła  jakożkolwiek  do  tego  trafu,  ta  nieprzytomność  jest  na 
stronie  zmarłego.  Pułkownik  wykonywał  swoje  powinność. 
Gdyby  chciał  był,  (o  rzeczach  niepodobnych  mówię)  gdyby 
chciał  był  przebić  Orczykowskiego,  szukałby  miejsca  w  piersiach 
jego,  nie  ustach.  Ręka  wprawiona  uderzać  nieprzyjaciół  ojczy- 
zny, wie  gdzie  sięgać  po  życie  człowieka. 

Ale  takie  właśnie  koniecznie  było  zrządzenie.  Szpada  oso- 
by  siedząco)  na  koniu  horyzontalnie  trzymana,  przypada  zwy- 
czajnie w  prost  twarzy  człowieka  stojącego  na  ziemL  Orczy- 
kowski  w  zmieszaniu,  zwracając  się  tu  i  owdzie,  wpadł  właśnie 
ustami  na  raz  który  był  śmierci  jego  i  tój  całej  sprawy  przy- 
czyną. Przydajmy  do  tego  nagłość  obrotu,  przydajmy  niespo- 
kojność  rzucającego  się  konia;  a  zdarzenie  to  przestanie  nawet 
być  dziwnćm;  policzone  będzie  między  tysiączne  i  nieuchronne 
przypadki,  towarzyszące  dość  zwykle  obrotom  wojennym.  Gdzie 
szpady,  bagnety,  strzelby,  w  ustawicznćm  a  koniecznom  są  dzia- 
łaniu, tam  częstokroć  równie  przypadkowi  przypisać  należy  złe 
,  które  się  stanie,  jak  to  że  się  nie  stało. 

Gdy  zaś  to  nieszczęśliwe  zdarzenie  żadnemu  już,  co  do  mi- 

1  mowolności,  zaprzeczeniu  nie  podpada;  dozwólcie  najszanowniejsi 
I  Sędziowie!  zapytać  się,  jakie  doświadczenie,  jaka  nauka,  nazna- 
czyć mogą  granice,  dopóki,  do  jakiego  stopnia  los  jest  losem, 

;  przypadek  przypadkiem?  O  smutna  ciemności!  która  przed  naj- 
i  bystrzejszym  okiem  badacza  tak  troskliwie  ukrywasz  dziwne  trafu 
I  zarz^zenia!   Jakże  wątpliwym  jest  jeden  połysk  słabego  światła, 
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gdy  idzie  o  docieeze&ie  prawdy,  która  ma  być  tak  jasną  jiŁ 
słońce ! 

Staje  tu  z  najgłówniejszym  zarzutem  świadectwo  biegłych 
w  Medycynie,  czyli  obdukcya. 

Znalazła  się  w  ciele  zmarłego  druga  rana,  rana  cic&zt  oi 
pierwszćj,  bo  zdaniem  Doktorów  śmiertelna.  O  słaby  dowo- 
dzie! świadczący  razem,  jak  daleko  w  rzeczy  najważniejszej, 
w  najdelikatniejszóm  badaniu,  pominąć  można  wszystkie  konie- 
czne i  nieprzestępne  kroki!  I  toż  to  ma  potępiać  ż^eego. 
o  czóm  na  zmarłym  nie  starano  się  dostatecznie  przekonać? 

Przytoczyłem  na  początku  mowy  mojój  święte  przepisy, 
wskazane  od  wszystkich  praw,  od  natury  samój,  a  w  tej  księdze, 
od  którój  dopraszamy  się  wyroku,  z  głęboką  mądrością  ozna- 
czone. 

W  przypadku  jakiegokolwiek  przestępstwa  przez  wojskowjcb 
popełnionego,  oflBcer  wyższy  mający  miejscową  komendę,  rozb- 
że  natychmiast  kapitanowi  sprawującemu  obowiązki  Raporten, 
ażeby  udał  się  niezwłocznie  na  miejsce  dla  powzięcia  wszeDdck 
wiadomości,  \vysłuchania  świadków,  rozpoznania  ciała  zabitego 
zapewnienia  się  o  wszystkich  rzeczach  które  do  wyjaśnienU 
prawdy  są  nieodbicie  potrzebne.  Prawa  są  wyraźne^  postępon- 
nie  pewne,  artykułami  12,  13  i  15,  13-go  Brumaire  roku  5 
Rpltój  Francuzkiój  wskazane.  Mają  one  tytuł:  prawo  fcdcazit 
jące  sposób  postępowania  w  sądzeniu  przestępstw  wojsko^ck 
Prawo  to  późniejszemi  wyrokami  N.  Cesarza  Francuzów  po- 
twierdzone, i  dekretem  Pana  i  Króla  naszego,  Księztwu  War- 
szawskiemu za  obowiązujące  nadane. 

Prawodawcy,  w  tak  ważnych  zdarzeniach,  chcieli  oddalić 
wszelką  niepewność  i  te  ciemną  losów  kolój,  któraby  nowyn 
przypadkiem,  z  jednego  nieszczęścia  drugie  stworzyć  mogła. 

Ośmielam  się  tu  przytoczyć  słowa  biegłegopra  wnika  Gratt 
rend.  Mówi  on  w  dziele  swojóm  o  procedurze  kryminalnej  w  woj^ 
Prancuzkiśm  na  karcie  58,  w  dziele  roku  1808  w  Grudnia  wydi- 

Digitized  by  VjOOClC 


—    293    — 

lśni,  iWielkiema  Sędziemu  Państwa  Francuzkiego  przypisa- 
nym: ^Kapitan  Baporter,  powinien  natychmiast  dostatecznie 
zwiedzić  korpus  delicti  i  wszelkie  okoliczności  przestępstwa , 
i  w  tym  cela  spisać  najdokładniej  potrzebne  słowne  wywody. 
Czynność  ta  powinna  poprzedzić  wszystkie  inne,  ponieważ  do- 
wody mogą  podpaść  uszkodzeniu,  zepsuciu,  osłabieniu,  corpus 
delicti  (jakim  jest  zapewne  ciało  zabitego)  może  jakimkolwiek 
sposobem  zniknąć,  a  prasynąjmnićj  być  uszkodzone,  zmienione..^ 

Słowa  te  zwyczajem  wszystkich  narodów  wsparte,  nic  in- 
nego  nie  są,  jak  tylko  wiernćm  powtórzeniem  prawa  odemnie 
już  przytoczonego.  Wskazują  one  konieczność  zachowania  prze- 
pisów, których  się  dopomina  prawda,  żąda  ludzkość,  wskazuje 
natura,  wzywa  niewinność. 

Orczykowski  zakończył  życie  dnia  3  Grudnia,  o  godzinie 
najdalój  południowój;  W.  Kapitan  Kaporter  wyznaczony  od  Pla- 
cu przystąpił  nazajutrz,  w  godzin  30  do  wyprowadzenia  pier- 
wszych inkwizycyi;  a  co  miało  być  dopełnionćm  natychmiast, 
obejrzenie  cii^  zmarłego,  znalezionych  przy  nim  rzeczy ,  szpady 
która  śmierć  zadała,  słowem  wszystkiego  co  składa  corpus  de- 
licti, bez  czego  dalszych  kroków  czynić  nie  można,  to  mówię 
dnift  dopiero  6  tegoż  miesiąca,  w  części  tylko  dokonanóm  zosta- 
ło; a  jak  dokonanóm?  Przez  siedmdziesiąt  dwie  godzin,  ciało 
zmarłego  z  miejsca  na  miejsce  przenoszone,  każdemu  chętne- 
ma  i  niechętnemu  przystępne,  to  na  schodach  w  tutejszym 
domu  Tarnowskich,  to  w  wozowni,  to  w  szopie  lazaretowćj, 
to  aareszeie  znajdowało  się  na  teatrze  anatomicznym  tutejszój 
ladcoły  lekarskiój.  Moment  jeden!  a  ślad  najgłóYmiejszy,  ślad 
\edyny,  od  którego  się  ta  cała  sprawa  poczyna,  mógł  zniknąć. 
Niewinność  spokojna  nie  lęka  się  niczego...  lecz  ten  ktoby  się  od- 
vraiył  zostać  zabójcą,  mógłby  zapewne  pójść  dalej  i  przy  takiój 
łatwości,  postarać  się  o  zniknienie  największego  przeciw  sobie 
dowodu.  Z  drugiój  strony,  jaka  pewność,  jakie  bezpieczeństwo  dla 
niewinnego,  jeżeliby  przypadkiem  jakowym  ciało  zmienionómy 
stan  jego  pogorszonym,  pozory  winy  zwiększonemi  być  mogły! 
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Wstrzymuję  się  od  tych  okropnych  domniemań,  jakie  I 
przyjść  mogą  na  myśl  każdemu;  ani  bowiem  ten  przypadek  pi^ 
czytany  będzie  za  sprawę  rozmyślną,  ani  ten  obwimony^łoliiifli 
honoru,  dozwoliłby  mi  bronić  swćj  niewinności  cndzeni  pm- 
stępstwy.  Poddaje  się  on  z  godną  sobie  ufnością  mądrośgWa* 
szćj  Sędziowie.  To  tylko  mówi,  już  nie  za  sobą  samym,  ale  a 
prawem,  za  prawdą,  za  losem  wszystkich  których  podobny  tnf 
spotkać  może,  iż  najgłówniejsze  formahiości  w  tćm  dodiote0 
opuszczone  zostały. 

Prawo  każe  nafychtnitist  uczynić  rewizyą  ciała,  rwufflfe 
le  corps  du  delił;  72  godzin  nie  jest  to  natychiniasL 

Prawo  chce  aby  czynność  ta  dopełnioną  była  przez  kaf- 
tana sprawującego  obowiązki  Raportera^  w  całym  przecież  akde 
obejmującym  pierwsze  śledzenia,  aż  do  ostatecznego  tegoi  skti 
zamknięcia  przez  W.  Kapitana  Raportera  Karchowski^,  '^ 
dnćj  nie  znajduję  wzmianki  o  stanie  cisJa  Orczykowskiego, 

Wywód  słowny  obdukcyi  powinien  być  czyniony  ptzwk- 
goż  Baportera,  jak  się  to  z  rzeczonego  prawa  i  z  przepisaa^* 
takowego  aktu  formuły  ^  okazuje;  używa  on  tylko  do  pono? 
biegłych  w  sztuce  lekarskićj;  tu  któż  był  przytomny,  wełrzj^ 
po  śmierci?  Eapitan-adjutant,  zamiast  kapitana  Baportera;  V 
Skirmunt,  zamiast  W.  Karchowskiego.  Gdzie  prawo  tak  jest  ij- 
raźnćm,  tam  żadne  tłómaczenie  przypuszczonóm  być  niemobi 

Prawo  nakazuje,  aby  ciało,  narzędzia  i  ws278tkie  do  c^ 
ściągające  się)sprzęty,  okazane  były  obwinionemu,  iżby  ten  aei^ 
nił  oświadczenie,  czyje  przyznaje,  lub  nie?  W  sprawie  naa^* 
wszystko  tak  daeko  nie  jest  zachowanóm,  iż  Sąd  Praeświei^ 
iż  W.  Pułkownik  Siemianowski,  sama  strona  w  imienia  p* 
mówiąca,  nie  może  miść  tego  nawet  przekonania,  czy  dało,  o  W^ 
rćm  mowa  w  tśj  obdukcyi,  było  rzeczywiście  ciałem  Pawlift" 
czykowskiego;   a  dopieroż,   czy  rany  postrzeżMie  w  tak  A? 

(»  FonnulM  pag.  207  procedura  Ciim.  Blił. 
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g  csEas  po  śoderci,  n^leią  do  jednego  przypadku?  czy  są  dziełem  no* 
,,  wych  zrządzeń  ślepego  losu? 

^         Lecz  nie  opierajmy  się  na  tym,  choć  z  siebie  tak  ważnym 

^,  punkcie  obrony.  Zastanówmy  się  jeszcze  nad  tą  samą  obdukcyą, 

^.  Okazała  się  ona  niestanowiącą  przez  uchybienie  form  prawa  co 

do  osób  i  czasu,  okaże  się  równie  niedostateczną  przez  zaniedba- 

.  nie  powszechnych  prawideł  i  sztuki  i  prawa  w  samym  sposobie 

dopełnienia  swego. 

Medycyna  sądowa  wspólna  jest  wszystkim  krajom,  bo  wy- 
p]tywa  z  samójże  nauki  Prawo  francuzkie  w  tym  jednym  wyrazie 
'^  coMtałer  U  corps  du  ddlił^  obejmuje  wszystko  co  innych  naro- 
^  dów  prawa  w  najdrobniejszych  oznaczyły  szczegółach.  Aby  są- 
T.  dzić  o  ranie,  jak  daleko  śmiertelną  być  może,  prawodawcy  poszli 
li  do  zrzódeł  życia  człowieka  i  nakazali  tam  szukać,  jakie  mogły 
i  być  poprzednicze,  jakie  z  obecnością  złączone  śmierci  przyczy-* 
;:  ny.  Głowa,  piersi,  wnętrze,  składające  najdelikatniejsze  części 
^  organizmu  człowieka,  są  tak  ważne  w  tego  rodzaju  zdarzeniach, 
,.  iż  bez  dokładnego  ich  rozpoznania,  o  życiu  ludzkićm  sądzić  nie 
,  można.  Dla  tego  we  wszystkich  prawach,  obdukcyą  któraby  te* 
.  go  nie  dopełniła,  za  nieważną  jest  miana. 

Eto  z  najbieglejszych  lekarzy  zaprzeczyć  mi  zdoła,  iż  Or- 
\  czykowski  w  momencie  owego  nieszczęśliwego  przypadku,  gro- 
mem apoplexyi  rażony,  przez  nią  żyć  przestał?  Chociacż  więc 
zranienie  w  ustach  nie  było  śmiertelnóm,  mogła  śmierć  z  innćj 
pr2yczyny  nagle  wzbudzonśj  nastąpić.  Mała  ilość  krwi  na  mózg 
'  wylewająca  się  zabija,  kiedy  do  śmiertelności  w  płucach  dwóch 
do  trzech  kwart  tójże  krwi  potrzeba  było.  Domniemanie  apople- 
ksyi  wspiera  się  dostatecznie  na  niedawnój  chorobie,  przed  kilku 
bo?Fiem  dniami  wyszedł  był  Orczykowski  z  lazaretu;  wspiera  się 
na  jego  staflie  zdrowia  w  tymże  samym  dniu  nieszczęśliwym: 
wszakże  był  słaby,  prosił  sierżanta,  aby  od  parady  mógł  być 
uwohiionym;  stać  musiał  pod  bronią  od  wysokiego  rana  do  po- 
łudnia, na  nogach,  bez  pokarmu  i  napoju.  Co  większa,  w  chwili 
jego  śmierci  głos  był  taki  ludzi  w  około  stojących,  iż  go  apople- 
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ksya  raziła;  o  cz4m  przekonywa  zeznanie  Kapitana  Ckrtafwvh 
skiego.  ^) 

Wszystko  toj  najszanowniejsi  sędziowie!  mówi  za  mn%,  mó- 
wi za  prawem.  Wezwani  do  obdukcyi  Doktorowie,  zbyt  powierz- 
chownie ją  uskutecznili.  Nie  potrafią  zdać  sprawy  o  stanie  żywo- 
tnym ciała  Orczykowskiego.  To  co  niewłaściwie  powtórną  na- 
zywają raną,  nie  wiedzą  skąd  wzięło  początek,  i  do  nicli  to  nie- 
należało.  Trup  był  wszędzie;  mógł  Orczykowski  padając,  lub  jnł 
leżąc  na  ziemi  trafić  na  ostrze  jakie;  mogło  się  to  w  ładownicy 
jego  właśnie  do  tego  miejsca  przypierającej  znajdować,  która  to 
przecież  ładownica  wyrazem  prawa  łom  les  effeU  objęta,  w  ża- 
den sposób  zrewidowaną  nie  była...  Mogła  zbść...  ale  nie  zapę- 
dzajmy się  w  to,  czego  już  raz  zakazaliśmy  sobie. 

Z  dopełnienia  wszystkich  prawa  przepisów,  z  najściślejsze- 
go porównania  wszystkich  dowodów,  musiałaby  się  prawda, 
a  z  nią  niewinność  W,  Siemianowskiego  okazać.  Otwór  w  kurtce 
musiałby  odpowiadać  przedarciu  koszuli,  a  to  oboje  ranie  w  cia- 
ło zadanój.  Koszuli  tćj  nie  masz,  a  kurtka  późniój  dopiero  z  la- 
zaretu  wzięta  i  tu  w  obliczu  sądu  złożona,  ma  w  sobie,  jak  Tridzę, 
ślad  przebicia  w  innóm  wcale  miejscu  od  rany  w  obdukcyi  opi- 
sanój.  Sprawdzenie  tego  jest  łatwśm  przez  przywdzianie  mundu- 
ru i  porównanie  miejsca  rany  z  miejscem  otworu.  Nader  jest 
ważną  ta  uwaga  Sądzie  szanowny. 

Nie  zabrano  od  razu  pod  straż  sądową  odzieży  zmai^ego, 
nie  miano  szpady  stanowiącój  corptis  delicH,  a  pi'zecież  ta  sama 
szpada  staje  tu  w  obronie  swojój,  w  obronie  swego  honoru.  Zda- 
niem doktorów  wszystkie  te  rany...  wszystkie!  co  za  wyraz  na 
oznaczenie  dwoistój  liczby!  (obiedwie  rany,  mówić  należało)  za- 
dane są  narzędziem  ostróm,  cienkióm,  na  ćwierć  cala  szerokość 
rany  czyniącćm.  Oto  zaraz  przeciwi  się  temu  szpada  pułkowni- 
ka, którój  ostrze  samo  dotykając  się  lekko  tylnój  ściany  kanału 
dechowego,  mogło  sprawić  ranę  tak  małą;  lecz  druga  rana  mif- 

1)  Fol.  4  i  32.  Aotor.  Kamer  I.  1810. 
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dzy  9tó$łem  i  siódmem  zebremj  z  opisu  do  czterech  calów  głę- 
bokości dochodząca  (jak  się  domyślać  można,  bo  i  tego  nie  wy- 
rażono dostatecznie)  rana  ta  nie  mogła  być  zadana  tą  szpadą  sze- 
roką w  tćj  odległości  od  końca  na  trzy  przeszło  ćwierci  cala. 
Nie  są  płonne  dowody  jakie  tn  sama  prawda  wskazuje  w  tej  kurt- 
ce i  szpadzie;  na  nich  się  bowiem  wspićra  dalsza  kolćj  przypad- 
ków, w  umyśle  moim  podobnych,  lecz  w  ciemności  tysiącznych 
zdarzeń  ukrytych. 

Tak  więc  obdukcya  o  którśj  mówię,  choćby  mogła  być  przy- 
jętą: czego  W.  Siemianowski  lękać  się  nie  może,  ale  czego  pra- 
wo zabrania:  ma  jeszcze  przeciw  sobie  inne  dowody  nie  mniój 
ważne,  nie  mniój  przekonywające. 

Kierunek  rany  tylnój  poniżój  prawój  łopatki,  między  szó- 
stóm  i  siódmóm  żebrem,  jest  od  dołu  ku  górze^  właśnie  jakby 
ten  drugi  przypadek  chciał  dać  pozór  zewnętrzny,  iż  pierwsze 
zranienie  w  usta  na  wylot  przechodziło.  Gdyby  kierunek  rany 
szedł  na  dół,  przypuścićby  można,  że  szpada  przeszedłszy  kurtkę, 
niejakie  miejsce  przebiegła  wprzód  między  odzieniem  i  ciałem 
niźli  ranę  zadała;  zgadzałoby  się  to  nawet  pozomiśj  z  naturalną 
postawą  człowieka  siedzącego  na  koniu,  przebijającego  z  góry 
cdowieka  stojącego  na  ziemi.  Lecz  chcąc  zadać  ranę  z  konia  mię- 
dzy szóstóm  i  siódmóm,  żebrem,  w  kierunku  od  dołu  do  góry^  nie 
podobna  było  przedrzeć  sukna  wyżój,  a  ranę  zadać  niżój.  Przecież 
raczy  się  Sąd  najwyższy  przekonać,  że  otwór  w  kurtce  w  zna- 
cznój  odległości  jest  wyżćj  niż  rana;  bo  tamten  ma  miejsce  za- 
raz jpe)  za  karkiem^  ta  znaduje  się  na  boku,  niże/  prawef  łopatki. 
Uważać  i  to  potrzeba,  czy  są  ślady  krwi  na  podszewce  munduru: 
wszakże  taka  rana  musiałaby  je  po  sobie  zostawić?  Nie  masz  ża- 
dnych... Tak  prawda,  chociażby  najbardzićj  przeciwnemi  pozorami 
zaćmiona,  zostawuje  zawsze  niemylne  skazówki,  które  do  nićj, 
pilnego  śledziciela  doprowadzić  zdołają. 

Chcąc  zadać  ranę  z  konia  człowiekowi  stojącemu  na  ziemi, 
szpadą,  w  kierunku  od  dołu  do  góry,  jest  to  tak  trudnóm,  jak 
iiiepodolHióm,  aby  taki  ruch  jeźdźca^  tak  wielkie  pochylenie  do 
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s&mćj  prawie  ziemi,  tak  silne  pchnięcie  z  dota,  widmaćm  od 
wszystkich  nie  było.  Czemuż  nikt  tego  nie  postrzega  co  mnaa- 
łoby  wszystkim  być  widocznśm  ?  Czemu  zeznania  świadków  lue 
zgadzają  się  z  takim  rodzajem  uderzenia?  Czemu  wszyac^  jedno- 
myślnie twierdzą,  iż  rzecz  się  stała  wjednem  oka  mgnimkS 
Przecież  dłuższego  czasu  byłoby  potrzeba  na  powtórzenie  zama- 
chu, na  zadanie  ciosu^  tak  nisko,  bo  między  szóstóm  i  siódmóm 
żebrem;  z  konia,  nie  z  ziemi;  w  kierunku  pod  górę,  nie  na  dó^ 
szpadą,  narzędziem  tak  długióm,  nie  sztyletem.  Czerna  żelazo 
podług  przedarcia  kurtki  w  inne  miejsce  godziło,  a  w  innćm 
o  kilka  calów  różnśm,  ranę  zadało?  Czemu  żaden  ślad  krwi  nie 
pozostał !  Są  tak  dziwne  przypadki,  że  się  przeciwią  wszelkiemu 
podobieństwu  do  prawdy;  są  razem  przypadki  po  przypadkach 
idące,  od  różnych  wcale  przyczyn  zrządzone,  tak  łudzągrm  je- 
dnak pozorem  prawdy  wiążące  się  z  sobą,  iż  najbaczniejszy  sę- 
dzia mógłby  się  zmylić,  gdyby  tenże  sam  los  czuwający  niekiedy 
nad  obroną  niewinności,  nie  zostawił  jak  dzisiaj,  pewnych  śladów 
które  nas  prowadzą  do  prawdy.  Gdyby  świadków  nie  było,  gdy- 
by nie  mówiła  za  sobą  ta  sama  szpada,  gdyby  zmarły  świade- 
ctwem munduru  swego  nie  przemawiał  z  grobu  za  żyjącym,  cier- 
piałaby wtenczas  niewinność  Siemianowskiego,  nie  w  sądzie,  bo 
ten  bez  przekonania  potępiać  nie  może,  lecz  w  opinii  wielo,  co 
pozory  za  prawdę  brać  zwykli. 

Mógłby  chyba  W.  pułkownik  Siemianowski,  leżąc^o  już 
na  ziemi  Orczykowskiego,  tym  sposobem  ranić  od  d(^u.  Lecz  po- 
dług jednozgodnych  zeznań,  żołnierz  wyszedł  za  front  po  pi^ w- 
szćm  zdarzeniu,  tam  upadł;  pułkownik  został  przed  frontem.  . 

Najwyższy  Sądzie !  kiedy  nic  przeciw  obwinionemu  nie  jesŁ 
bez  tak  ważnych  zarzutów,  kiedy  całe  przekonanie  jest  za  nim; 
wtenczas  dzieło  przypadku  ma  prawo  domagać  się  głośnego  ocjęr* 
szczenią,  aby  na  mężu  cnotliwym,  na  żołnierzu  godnym  zawsM 
swego  chlubnego  powołania,  żaden  cień  nie  pozostał. 

Wszelkie  śledzenia  nic  tu  więc^  dowieść  nie  mogły,  jak  Ło, 
co  W.  pułkownik  Siemianowski,  pierwszy  ozniymił  wladsgr  a«o» 
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są  zwiera clmiczój-  Jest  już  w  tóm  ptwny  rodaj  dla  niego  po- 
ciechy i  obluby,  gdy  słowa  jego  przeciwnemi  dowodami  nie  zo* 
stały  zniszczone. 

Rozkaz  dzienny  JW.  Generała  dywizyi  Dąbrowskiego,  od- 
di^ąc  si^lę  sprawiedliwości  w  ręce  wysokiego  Sądu,  nie  odmówił 
puMicznego  świadectwa  nieskażonćj  sławie  i  znanym  w  całym 
urojsktt  zasługom  Siemianowskiego,  a  czyniąc  co  był  powinien 
dla  prawa,  oddał  razem  sprawiedliwość  obwiniającemu  się,  tkli- 
wćm  wspomnieniem  mimowolnego  przypadku. 

Głos  świadków  w  ostatecznóm  ich  sprawdzeniu,  nie  był  wca- 
le różnym  od  tegoż  przekonania. 

Głos  całego  pułku  uczcił  w  nieszczęściu  swego  dowódzcę, 
składając  u  nąjwyższój  władzy  pełne  czułości  prośby,  o  jak  nąj- 
spieszniejsze  przywrócenie  wodza  żołnierzom,  ojca  dzieciom.  Po- 
dania te  wszystkich  kompanii,  całój  publiczności  wiadome,  złożo- 
ne są  zapewne  przed  sprawiedliwym  sądem;  świadczą  one  czy 
W.  pułkownik  tyranem  był  swoich  żołnierzy,  czy  ojcem? 

Głos  publiczności!..*  gdy  o  tóm  mówić  zaczynam,  stawa  mi 
w  żywój  pamięci  najdotkliwsza  czułość  bronionego  przezemnie 
żołnierza,  obywatela,  Polaka.  Deż  razy  mówił  on  do  mnie  z  tą 
mocą,  z  gruntu  cnotliwój  duszy  pochodzącą:  ^Obrona  moja  jest 
w  sumieniu,  Bogu  i  sądzie.  Niewinny  w  oczach  własnych,  nie  lę- 
kałbym się  śmierci;  żołnierz  jest  z  nią  oswojony;  ale  cięższój  nad 
śmierć  lękam  się  utraty,  któraby  honorowi  mojemu  uwłaczać 
mogła...  Głosy  ludzi !  zdania  niewiadomych !  opinia  publiczna!^ 
Łzy  nie  uniżające  charakteru  żołnierza,  przerywały  słowa  jego. 

Opinia  publiczna!  jeżeli  głos  pewnćj  liczby  nazwać  tak  mo- 
żna. Te  same  akta  zeznań  ludzi  prostych  i  otwartych,  noszą  na 
sobie  prawdziwe  oznaczenie  tej  opinii  publicznój.  Gdy  jeden 
z  świadków,  w  drugióm  zeznaniu  odwołał  to  co  wprzód  mylnie 
powiedział,  przytoczył  najważniejszą  i  z  natury  ludzkiój  wyni- 
kającą swego  odwołania  przyczynę.  ^Opowiadałem^  mówi,  com 
siifiizaij  me  com  mdzial;  słyszałem  zaś  lo^  co  róini  ludzie 
różnie  mówUij  teszysey  prząf^  smutnym  losem  bliźniego/* 
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Tak  jest  zapewne,  prgdaaii  odbiera  litość  ten,  eo  w  irapófaijB 
przypadku  ulega,  mt  ten  co  pozostaje,  Śmierć  zwraca  na  siebie 
cał^  uwagę,  i  w  tćm  uczuciu  często  wstręt  staje  819  udziałea 
niewinnego,  na  którego  łatwe^rzucić  można  pozoiy;  lecz  po  mo- 
mentalnóm  uniesieniu,  przychodzi  kolej  na  sprawiedliwość^  a  ta 
błędne  mniemania  umie  zwracać  na  tór  słuszności  i  prawdy. 

Zdanie  publiczne  tego  jedynie  dnia  oczekiwało,  któryby 
rzecz  całą  wyjaśniając,  utwierdził  niewinność,  zniósł  mniemane 
przestępstwo,  ustalił  opinią.  Do  was  to  nalety  wielowładni  Sę- 
dziowie! Jak  strasznćm  jest  to  urzędowanie  w  karaniu. zbrodni, 
tak  słodkićm  w  podźwignieniu  niewinności. 

Były  głosy...  pozwól  prześwietny  Sądzie !  abym  w  mowie 
mojćj  objął  i]to,co  przez  twój  szanowny  Trybunał  przyehodzićby 
nie  powinno;  lecz  gdzież  śmielćj  do  publiczności  odezwać  się  mogę, 
jak  w  tćm  miejscu  prawdy,  pod  zasłoną  twojój  powagi?  Były  głosy, 
^już  to  nie  pierwsze  zabójstwo,  już  to  wielu  z  tśjże  r^  podob- 
ną padło  ofiarą.^  ależ  to  były  głosy  tylko,  czynów  nie  było.  Prze- 
szłe życie  człowieka,  wpływa  nie  mało  na  obecne  jego  przygo- 
dy. W  dawniejszych  jego  czynach,  znajdować  się  muszą  pewne 
ślady  cnoty  lub  zbrodni. 

Tomasz-Euzebi  Siemianowski,  ^)  urodził  się  w  ziemi  Halic- 
kićj;  prosty  w  myśli  i  w  postępkach,  od  młodych  lat  zdrowiem 
i  umysłem  zdawał  się  do  służby  wojennój  przeznaczonym.  Brat 
jego  starszy,  Hilary,  człowiek  niepospolitych  talentów,  zostając 
jak  wielu  innych  w  gwardyi  Galicyjskiój,  w  służbie  Ausfayac- 
kiój,  stamtąd  na  konsyliarza  Trybunału  do  Lwowa  przeniesiony, 
chciał  nie  raz  w  tymże  rządzie,  brata  swego  Eustachego  świet- 


>)  Krdtki  ten  obraz  życia  pnłkownika,  wn^tj  jest  s  lista  JW.  Tadeusza  Mor- 
tkiego,  bywBsego  posła  Bcecsypospolit^j  do  dwordw  sagranicniycb,  pisanego  w  tjm 
oeln  do  obrońcy.  Znakomity  ten  obywatel,  od  lat  20  ścifiejsaą  laąiomodcią  a  Btania- 
aowskim  złączony,  oddał  bołd  przyjaźni  i  prawdzie,  przykładają  dę  gorliwia  i  saia^ 
cbetnie  do  okazania  jego  mewinności.  Obrońca  odbierał  liczne  na  piśmie  i  ustne  po- 
dania, od  obywateldw  znających  odmłodośei  Siemianowskiego,  świadci%oa  jak  eale 
Jego  iyde,  niczćm  skaione  nie  było. 
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nie  mnieńcid  Lecz  serce  jego  nie  przyjęło  tćj  myśli;  oddany  wła* 
sttśj  ajezyźnie,  nie  mógł  się  poświęcić  obeśj.  Odrzucił  więc  wszel- 
kie ofiary,  a  korzystając  z  chwili,  w  którćj  naród  niepodległość 
swą  odzyskać  nsiłował,  przybył  w  r.  1788  do  Warszawy  i  wszedł 
w  służbę  wojskową.  Walczył  mężnie  pod  Zieleńcami,  i  tam  już 
zyskać  umiał  względy  tego  samego  wodza,  pod  którego  dziś  na- 
czelnictwem, sława  oręża  Polskiego  w  takim  blasku  jaśnieje. 
Z  upadkiem  kraju,  w  cichćm  ustroniu,  dzielił  Siemianowski  smu- 
tek i  nieszczęścia  cnotliwych. 

Przyszedł  pamiętny  w  dziejach  naszych  rok  1794.  Tadeusz 
Kościuszko  12  Marca  stanął  w  Krakowie,  już  się  tam  25  tegoż 
miesiąca  Siemianowski  znajdował.  Naczelnik  powierzył  mu  for- 
mowanie i  dowództwo  części  powstania  Grenadyerów  Krako- 
wskich, którzy  w  ciągu  kampanji  wraz  z  dowódcą  swoim  tyle 
waleczności  okazali. 

Walczył  w  bitwie  pod  Szczekocinami,  skąd  chlubnemi  ra* 
nami  i  pochwałami  wodza  zaszczycony,  przybył  wraz  z  naczel- 
nikiem do  Warszawy.  Tu  w  dywizyi  samego  Kościuszki,  przez 
liczne  zasługi  do  stopnia  podpułkownika  został  wyniesiony. 

W  bitwie  Maciejowickiój,  która  końcem  była  owej  pamię- 
tnśj  kampanii,  gdy  z  niepospolitą  odwagą  na  hufce  nieprzyjaciel- 
skie naciera  i  chwiejące  się  zwycięztwo  na  stronę  Polską  prze- 
nieść usiłuje,  ciężki  odnosi  postrzał,  i  pod  nieprzyjacielskim 
ogniem,  przez  żołnierzy,  którzy  go  jak  ojca  kochali,  uniesionym 
zostaje. 

Ranny,  na  siłach  zwątlony,  w  powszechnym  upadku  nie 
przestał  Siemianowski  pracować  około  publicznego  dobra,  ile  to 
w  mocy  jego  było,  ile  ówczesne  okoliczności  dozwalały.  Często 
zawiść,  chciwość  lub  zemsta  wzniecały  prześladowanie  zbyt  po- 
dejrzliwego rządu  w  Galicyi,  przeciw  najcnotliwszym  obywate- 
lom. W  tych  smutnych  zdarzeniach  nie  szczędził  Siemianowski 
ani  pracy,  ani  kosztu,  ani  zabiegów,  żeby  ostrzegać  zagrożonych, 
oświecać  błędnych,  być  na  pomocy  nieszczęśliwym.  Przytomny 
pojmania  Ignacego  Potockiego  marszałka  W.  W.  Księstwa  Lite*- 
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teWBkiego  w  Bardyowie  (którego  stratę  dzisiaj  Polska  opłalrajt) 
C2yiiił  wszystkie  usługi,  jakie  tylko  w  mocy  jego  były.  W^bo 
mi  jest  odwołać  się  w  t6j  mierze  do  świadectw  przytomnyiA  ta 
szanownych  i  znakomitych  obywatelów,  którzy  od  dawnych  łsŁ 
znają  Siemianowskiego,  wolno  wspomnióć  miłego  Polakom  ksią- 
żęcia  Adama  Czartoryskiego,  który  szacunkiem  swoim  Sieaift- 
newskiego  zaszczycała  i  teraz  nawet  w  liście  do  mnie  pisanym, 
chlubnie  bronionego  przezemnie  męża  uczynił  wspomnienie. 

Gdy  na  głos  największego  z  ludzi  powstał  kraj  w  r.  1S06 
Siemianowski  stawił  się  jeden  z  najpierwszych  na  wezwanie  oj- 
czyzny; a  korzystając  z  zaufania,  które  u  ludu  z  zabranych  pro- 
wincyi  posiadał,  przyjął  chętnie  i  uskutecznił  szczęśliwie  rozkaz 
zbierania  pułku  nad  Pilicą.  Służąc  zawsze  wiernie  i  mękme 
krzyżem  Kawalerskim  w  r.  1807  został  zaszczycony.  Zwątlone 
siły  i  domowe  potrzeby,  przymusiły  go  po  zawarciu  pokoju  Tyl- 
życkiego oddalić  się  ze  służby;  lecz  serce  jego  czuwało  na  chwilę 
powrócenia  do  niój  wtenczas  właśnie,  gdy  ojczyzna  najbardził} 
obrońców  potrzebować  będzie. 

Otworzyła  się  ostatnia  kampania;  zaraz  pod  Raszynem  był 
Siemianowski  między  szeregami  walecznych  rycerzy  i  za  proste- 
go ochotnika  słnżyć  ofiarował  się.  Lecz  inne  mu  ojczyzna  dałt 
przeznaczenie.  Rozkaz  rządu  wyznaczył  mu  komendę  powstania 
departamentu  Warszawskiego,  pod  naczelnictwem  senatora  księ- 
cia Jabłonowskiego.  Przymuszony  cofać  się  za  Wisłę,  przeniósł 
się  do  Modlina,  gdzie  odebrał  rozkaz  formowania  liniowego  pri- 
ku  w  departamencie  Płockim;  pułk  ten  no^  teraz  Numa  2gi 
Francuzko*  Galicyjski. 

Z  pierwszemi  zawiązkami  nowego  regimentu,  bronił  pułko- 
wnik Siemianowski  brzegów  Wisły  od  Płocka  do  Tokar,  bronił 
szczęśliwie,  na  drugi  brzeg  rzeki  kilka  przepraw  wykonał,  z  któ- 
rych w  jednój  kilku  huzarów  zabito,  nieprzyjaciela  rozproszono, 
w  drugiój  2,400  beczek  soli  zabrano,  pod  ogniem  nieprzyjaciełskłm 
przez  Wisłę  uprowadzono  i  władzom  cywilnym  oddano.  Tam  to  Sie- 
mianowski okazał  razem,  że  w  każdój  sprawie  chdał  być  pi€ 
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BA  czele  swoich  żołnierzy  He  zasłużoną  ich  miłość  posiadał:  gdy 
bowiem  w  nocnój  przeprawie,  przy  bladćm  świetle  księżyca,  mnie* 
mając  że  na  mielizny  wysiądzie,  opodal  jeszcze  od  brzegu  pierwszy 
2  łodzi  wyskoczył,  z  niebezpieczeństwem  ży cia naśladowanym  i  ra* 
towanym  został  od  wszystkich.  W  ciąga  tych  walk  i  trudów,  ufor- 
mował dwabataliony  i  wkrótce  ścigając  nieprzyjaciela  na  czele  no- 
woaaeiQżoych,  walczył  z  honorem  pod  Jedlińskiem,  z  silniejszym 
w  czwórnasób  nieprzyjacielem.  Odtąd  ciągle  do  organizowania 
nowych  batalionów  użyty,  w  twierdzy  Pragskiój,  w  oczach  stoli- 
cy, codzienne  dawał  dowody  gorliwości  i  starania  o  dobro  żoł- 
nierzy, zyskał  u&ość  i  pochwały  wodzów,  szacunek  publiczny. 

Prawdę  moich  wyrazów  zaświadczą  wszyscy,  którzy  znali 
pułkownika;  w  ich  oczach  nikną  płonne  potwarze,  przez  nieświa- 
domych miotane.  Lecz  zkąd  przecież  zbierane  być  mogły  owe 
głuche  poszepty  o  nie  pierwszóm  już  zabójstwie?  Człowiek  któ- 
rego życie  w  znacznój  części  publicznćm  było,  który  w  obywa- 
telskich stosunkach  miał  zawsze  tylu  widzów  czynności  swoich^ 
jakżeby  potrafił  utaić  oburzające  ludzkość  przestępstwa.  Tak  jest, 
Siemianowski  zabił  kiedyś  swego  kamerdynera!...  o  błędne  zda- 
nia ludzi!  rzecz  się  tak  miała:  pułkownik  przed  kilku  laty  z  bra* 
Łem  i  przyjaciółmi  swemi,  chciał  polowaniem  damy  zabawić. 
Wybrała  się  w  las  kompania  obojśj  płci  myśliwych.  W  oczach 
kobiet  wypada  z  kniei  niedźwiedź,  miotają  na  niego  postrzały 
i  nareszcie  trupem  kładą  sti*asznego  zwierza,  z  łatwą  do  wysta* 
wienia  satysfakcyą  polujących  kobiet  Wiozą  zdobycz  do  domu 
z  tryumfem,  a  gdy  cała  rzesza  wesoło  wyki-zykuje  zwycięztwo, 
wypada  kozak  z  niedźwiedzio)  skóry  i  tańcem  swoim  wspólną 
radość  dzieli.  Otóż  scena  z  teatralnych  oper  wyjęta,  gdzie  także 
podobnych  niedźwiedzi,  podobnie  zabijają.  Rozeszła  się  mylna 
pogłoska  o  zabójstwie  kozaka;  wkrótce  śmiech  po  niój  w  całćj 
okolicy  nastąpił.  Oto  są  zbrodnie,  oto  są  zabójstwa  Siemianow- 
skiego I 

Sądzie  najwyżsi !  ten  sam  mąż  na  którego  w  ciągu  uczci* 
ymeo  życia  żadna  plama  nie  padła,  staje  teraz  przed  tc^ą  nie 
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jako  winowajca,  ale  jako  sam  oskarżający  się  o  przypadkowe  lu^ 
szczęście.  Przeszedłem  wszystkie  przeciw  niema  i  za  nim  dowo- 
dy. Okazałem,  iż  przed  akcyą,  w  nićj  samćj  i  po  ni6j,  nie  byk 
śladu  rozmyślnego  zabójstwa.  Wywiodłem  ze  wszystkich  świa- 
dectw śmierć  przypadkową,  nie  mogącą  nawet  o  nieostrożność 
obwiniać.  Z  jedenastu  świadków  przypisujących  rzecz  całą  nq- 
niewinniejszemu  przypadkowi;  z  jedenastu  świadków  mimowol- 
ne i  nieszkodliwe  skaleczenie  żołnierza  w  usta  zeznających,  je- 
den tylko  sam  z  sobą  niezgodny,  sam  o  sobie  sprawy  zdać  nie 
umiejący  Komorowski,  chwieje  się  w  swoim  świadectwie,  nie  wić 
czy  widział,  czy  nie  widział,  podobno^  zdaje  mi  się^  słowa  czcze 
zastępują  u  niego  miejsce  pewności,  on  tylko  jeden  nie  dowodząc 
nic  przeciwnego,  w  tóm  jedynie  staje  się  szkodliwy,  że  nie  z  ró- 
wną jak  inni  dokładnością  broni  niewinności  pułkownika.  Nie 
chcemy  przeto  żadnego  z  świadków  wyłączać,  lecz  nie  zanied- 
bujemy na  mocy  prawa  przytoczyć  wszystkie  uchybienia  prze- 
ciwne Siemianowskiemu;  uchybienia  form,  których  ściśle  dostrze- 
gać według  art  3,  prawa  13  Brum.  r.  5  R.  p.,  istotnym  jest  obo- 
wiązkiem W.  Eommissarza  Królewskiego.  Obdukcya!  pułkownik 
nie  potrzebował  jśj  zbijać.  Kto  dowiódł  iż  rany  nie  zadał  i  nie 
mógł  zadać,  ten  nie  jest  obowiązany  śledzić  w  kolei  ciemnych 
przypadków,  skąd  ona  wziąć  mogła  początek.  Odkryłem  w  mo- 
wie mojśj  drogę  smutnych  w  t^j  mierze  domysłów;  pułkownik 
i  my  wszyscy  tego  nawet  nie  wiemy,  na  jakiśm  ciele  owe  doświad- 
czenia czyniono.  Prawo  to  przewidziało,  lecz  prawo  nie  było  do- 
pełnionćm.  Kiedym  więc  jawną  i  niezaprzeczoną  niewateośćob- 
dukcyi  dowodził,  nie  sama  tylko  niewinność  bronionego  była  mi 
do  tego  powodem.  Zadrżóć  powinna  ludzkość  na  wspomnienie, 
iż  zdarzać  się  mogą  uchybienia,  przez  które  prawdziwa  zbrodnia 
ujść  bezkarnie,  a  prawdziwa  niewinność  uledzby  musiała. 

Już  w  takim  stanie  rzeczy,  w  oczywistym  nawet  razie,  naj- 
surowsze prawo  21  B.,  r.  5,  art.  16  objęte,  śmierć  za  śmierć  na- 
znaczające, przystosowanćm  byćby  nie  mogło. 

Prawo  to  chce:  ^Si  la  mort  s'est  ensuivie  des  mauyais  trai- 
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temens,  le  conpable  sera  puni  de  mort^'  Jeżeli  śmierć  była  skut- 
kiem złego  obejścia  się...  W  tych  jeszcze  słowach  umieszczony 
5est  ów  powszechny  przepis  dla  lekarzów,  jak  ściśle  badać  mają 
czy  w  samśj  rzeczy  śmierć  była  prostym  i  koniecznym  skutkiem 
zadanego  ciosu,  czy  inna  przyczyna  nie  pociągnęła  jćj  za  sobą? 
Głowy  nie  otwierano,  nie  oddano  prawdzie  wszystkich  sta- 
rań, jakich  ona  wymaga,  nim  się  błędnemu  człowiekowi  w  całćj 
rzeczywistości  ukaże. 

Prawo  nie  potrzebowało  mówić  tego  literalnie,  co  jest  udzia- 
łem samejże  nauki.  Na  cóżby  do  takich  czynności  używać  dokto- 
rów, gdybyśmy  na  zewnętrznćm  tylko  obejrzeniu  przestawać  mo- 
gli !  Sprawiedliwość  nie  dowierza,  ani  dowierzać  może  samćj  na- 
wet nauce,  kiedy  przy  obdukcyach  wymaga  przytomności  konie- 
cznej osób  sądowych.  Tu  wymagało  obecności  kapitana  Rap- 
portera. 

O  jak  srogim  dla  ludzkości,  jak  niewłaściwym  charaktero- 
wi wielkiego  narodu  i  jego  nadzwyczajnemu  prawodawcy,  byłby 
wspomniony  dopićro  art.  16  rzeczonego  prawa;  gdyby  nie  zosta- 
wując  nic  przypadkowi,  nic  ubocznym  śmierci  przyczynom,  tak 
surowe  kary  wymierzał !  Ta  sama  to  jest  xięga  praw  do  najwyż- 
szego łagodności  stopnia  posunionych,  która  ograniczając  władzę 
potępienia,  mniejszćj  połowie  głosów  sądowych  daje  za  obwinio- 
nym przewagę;  ta  sama  xięga,  która  w  pierwszych  sądownictwa 
kryminalnego  zasadach  wyrzekła: 

^En  cas  d'homicide  commis  involontairement,  s'il  est  prouve 
quc  c'est  par  un  accident,  qu'il  ne  soit  reflFct  d'aucune  sorte  de 
nćgligence,  ii  n'existe  point  de  crime.^  ^) 
i  w  innćm  miejscu: 
^Lorsąue  Taccusć  aura  ete  dćclare  non  convaiucu,  le  prś- 
sident  prononcera,  qu'il  est  acąuitie  de  Taccusation,  et  ordonne- 
ra  qu'il  soit  mis  sur  le  champ  en  libertć.'' 

Tak  zapewne  W.  pułkownik  Siemianowski  nie  może  być 


«)  Art.  I,  Tit.  n.  Code  pćnal  25  sept,  1791. 
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przekonany  o  rozmyślność,  w  tym  nieszczęśliwym  przypadku. 
Świadectwa,  czas^  miejsce,  osoba  zmarłego,  jój  stan,  wszystico  jest 
za  nim.  Los  w  zrządzeniach  swoich  jest  niedocieczonym.  Jakot- 
kolwiek  dziwny  przypadek,  nie  przestaje  być  przypadkiem,  gdy 
wszystkie  okoliczności,  wszystkie  względy,  w  rzeczy  tak  jawn^, 
nic  przeciwnego  nie  okazują.  A  tu  raz  jeszcze  wspominam  kart- 
kę, szpadę,  koszulę,  obrót  konia,  ślady  krwi;  czy  były  jakie? 
świadków,  czas  obdukcyi,  same  obdukcyą. 

Sądzie  prześwietny!  głośnego  oczyszczenia  żądamy.  T^e  dla 
czego  innego  oskarżał  się  pułkownik  Siemianowski,  jak  tylko  dla 
tego,  aby  wszelki  pozór  winy  oddalił  od  siebie. 

Ten  sam  Sąd  najwyższy,  dał  już  dowód,  jak  nie  umić  zwa- 
żać  na  stopnie  i  rangi.  Z  ręki  żołnierza  prostego  zginął  officer, 
gdy  jednak  rozmyślność  nie  mogła  się  okazać,  gdy  owszem  W8^- 
stko  przekonywało  o  przypadkowym  zdarzeniu,  żołnierz  został 
wolnym.  Siemianowski  chętnieby  tu  oddał  życie  swoje,  jeżeli 
przykładów  potrzeba,  lecz  oddałby  je  wtenczas,  gdyby  honor  j^ 
go  mógł  być  ocalonym. 

Cóż  mi  pozostaje?  czy  szukać  jeszcze  sprężyn  słabej  wy* 
mowy?  tu  prawda  mówi,  a  ta  jest  zawsze  wymowną.  Gzy  zwra- 
cać uwagę  na  stan  nieszczęśliwego  ?  któż  go  nie  czuje  ?  G6ż  do* 
bitniój  mówić  zdoła,  jak  ten  sam  wiek  w  stanie  wojskowym  ze- 
starzały, te  chwalebne  blizny,  te  znaki  honoru,  świadki^  że  Sie- 
mianowski honoru  tylko  szedł  drogą,  honoru  żąda^.  i  otn^ma 
go  wyrokiem  waszym,  otrzyma  pod  zasłoną  tych  praw,  których 
mądrości  los  swój  oddaje.  A  ja?  uczyniłżem  zadosyć  świętój  po- 
winności mojćj  ?  czyliż  zdołałem  oddać  całą  moc  przekonuiia, 
które  głęboko  w  duszy  mojój  jest  utwierdzone?  Sędziowie, 
wyrzeczcie! 
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OBRONA 

kapitanów  Bogdanowicza  i  Badzlszewskiego,   oraz  porucznika  Eosińsklegó 
w  Sądzie  Wojennym,  dnia  15  Października  1811  roku. 

WYSOKI  SĄDZIE  wojenny! 

Osobliwsza  dziś  w  rodzaju  swoim  sprawa  przychodzi  pod 
rozpoznanie  wysokiego  światła  i  sprawiedliwości  waszćj.  Z  jednćj 
strony  skarżący,  jedyny  powód  zdarzonego  czynu,  po  dopełnio- 
nych zniewagach  i  wyrządzonej  najdotkliwszej  krzywdzie,  dopo- 
mina się  surowych  kar  przeciw  skrzywdzonym:  z  drugićj,  obwi- 
nieni zmniejszając  winę  którą  sam  oskarżyciel  na  siebie  wyznaje, 
stają  się  prawdziwemi  obrońcami  jego. 

Czómże  bowiem  W.  Szef  Gomoliński  zasłonićby  się  mógł  od 
groźnego  przepisu  prawa  21  Brumaire,  dotąd  za  obowiązujące 
w  wojskach  księztwa  używanego,  gdyby  oskarżeni  szczególniej- 
szóm  zdarzeniem  nie  udzielali  mu  swojój  obrony? 

Artykuł  16  tytułu  YIII.  wzmiankowanego  dopióro  prawa 
mówi  wyraźnie: 

„Każdy  wojskowy,  któryby,  wyjąwszy  przypadek  naturalnój 
obrany  i  tłumnego  pierzchania  w  obliczu  nieprzyjaciela, 
lub  łupienia  zmarłych  i  rannych  na  placu  bitwy,  został 
przdconany  iż  swego  podkomendnego  uderzył,  poniesie  je- 
dnoroczne więzienie  i  uznanym  zostanie  za  niezdatnego  na 
zawsze  do  piastowania  jakiegokolwiek  stopnia  w  wojskach 
rzecs^ospolitój/^ 

Taki  jest  obecny  przypadek.  Oficer  wyższy,  nie  w  przyro- 
dsonój  obronie,  nie  wczasie  zmownego  pierzchania  przed  nie- 
prayjaciel^n,  nie  wczasie  łupiraia  pole^ch  na  pobojowisku, 
lecs  w  napaści,  na  łonie  pokoju,  wsrzód  bezpiecznego  miasta, 
znieważa  ciężko  powracających  do  swych  domów  stopniem  od 
siebie  niżsąydi  oficerów,  wyrządza  im  krzywdy  (jak  sam  zeznaje) 
[ląjobeU^^waie,  i  za  to  że  się  tym  obelgom  oprzóó  ważyli,  domą- 

•  Digitized  by  VjOOQ IC 


—     308     — 

ga  8ię  przeciw  nim  kar,  za  przestąpienie  granic  winnćj  starszemu 
subordynacyi. 

Któreż  prawo,  począwszy  od  spólnego  wszystkim  czasom 
i  ludziom  prawa  natury,  obowiązuje  mnie,  abym  szanował  na- 
paść, abym  znieważony,  uderzony,  wyrzekł  się  wszelkiego  od- 
poru, zapomniał  o  własnćm  bezpieczeństwie,  i  z  pokorą  i  usza- 
nowaniem ponosił  krzywdy  dotkliwe,  a  czekał  cierpliwie,  aź  się 
komu  podoba  pozbawić  mię  nawet  zdrowia,  honoru  i  życia  ? 

Zostawmy  ten  szczególny  rodzaj  karności,  nie  dość  otartym 
z  barbarzyństwa  narodom,  gdzie  obelgi,  kije  i  policzki  mieszczą 
się  między  przywilejami  starszeństwa. 

Daleki  jestem  sędziowie  od  bronienia  bezprawia,  a  jeżeli 
niekiedy  uczynność,  sił  własnych  niepomna,  doradza  mi  nieść 
słabą  pomoc  obwinionemu,  którego  zaufanie  mię  wzywa,  nie  chciał- 
bym przynajmniej  aby  obrona  moja  ezyjemkolwiek  oskarżeniem 
być  mogła.  Przecież  świętość  obowiązku  mego,  nic  mi  tu  nie  do- 
zwala zamilczćć.  Głośno  przeto  w  obliczu  tego  szanownego  Sąda 
oświadczam,  że  co  tylko  powiem,  to  na  mnie  powinność  obrońcy 
wymusza,  nie  zaś  chęć  skarżenia  poddaje.  Stawam  tu  w  osobie 
obwinionych,  a  prawa  broniącego  się  w  oczach  sprawiedliwości, 
są  wielkie.  Wreszcie  ja  tylko  zdarzenie  całe,  jak  się  stało,  jak 
mię  pisma  i  dowody  uczą,  opowiem:  do  najsprawiedliwszego  sądu 
należeć  będzie,  ocalić  niewinność. 

Oskarżeni  są  kapitanowie  Bogdanowicz  i  fiudziszewski,  oraz 
porucznik  Kosiński  o  ubliżenie  czci  wyższemu  oficerowi.  Nie  do- 
syć na  słownych  zniewagach,  zadano  im  wyrządzenie  gwalłów 
osobistych.  Znają  oni  całą  surowość  art  15  prawa  wyżśj  przc- 
zemnie  przytoczonego.  Śmierć  tylko  odpowiedziałaby  tak  wiel- 
kiemu przestępstwu;  śmierć  sprawiedliwa,  nie  już  przez  wzgląd 
na  stan  wyuzdanćj  wolności  owego  czasu,  w  którym  prawo  ^a- 
nowionćm  było,  ale  przez  święty  wzgląd  bezpieczeństwa  krajów, 
karnością  jedynie  siły  swojćj  zbrojnój  trwających. 

Nie  masz  tu  żadnego  stopniowania  kary,  bo  prawo  kiymi- 
nalne  franeuckie  nie  chciało  nic  zostgtwić  arbitralnośei  ftędsiego. 
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Doiwiadcieme  wskazało  potrzebę  z  czasem  odrzucenia  tśj  szko- 
dliwej zasady,  i  nie  masz  j6j  w  dzisiejszóm  prawodawstwie  kry- 
minalnóm  państwa  francozkiego,  jak  to  okazuje  kodex  prze- 
stBpetw  i  kar,  na  początku  roku  zeszłego  Francy!  przez  j4j  wiel- 
kiego monarchę  nadany. 

Dozwolić  mi  raczy  sąd  prześwietny,  abym  w  tćm  miejscu 
powtórzył  9łowa  znanego  radcy  Treillarda,  wyrzeczone  w  ciele 
ptawodawczćm  cesarstwa  francnzkiego,  wtenczas  kiedy  nowy 
kodez  kryminalny  był  rozważanym. 

„Zgromadzenie  konstytucyjne,  mówi  on,  nie  chciało  nic  zo- 
stawić  rozpoznaniu  sędziego.  Opisane  zostały  z  największą 
dokładnością  przestępstwa  i  kary,  tak  dalece  że  po  uzna- 
nia oskarżonego  winnym,  nic  więcój  nie  zostawało  sędziom 
jak  mechaniczne  zastosowanie  prawa.^^ 

^Bez  wątpienia,  Sędzia  ani  powinien,  ani  może  innój  ka- 
ry  wymierzać,  nad  tę  która  jest  prawćm  wskazana.  Lecz  nie 
zachodziż  żadna  różnica,  między  dwoma  ludźmi  o  jednoż, 
przestępstwo  oskarżonemi?  Należyż  w  jednym  rzędzie  mie- 
ścić uwiedzionego  młodzieńca,  którego  złe  rady  i  niedoświad- 
Gseoie  w  przepaść  wtrąciły,  z  człowiekiem  którego  głębo- 
kie skażenie  jest  jawnóm,  i  którego  życie  zbrodniami  spla- 
mione?' 

Słusznie  ja  tu  mogę  przydać  sędziowie;  żadnaż  nie  zacho- 
dsi  różnica  między  dwoma  żi^ierzami  o  nie  subordynacyą  o- 
skarżonemi,  z  których  jeden  podnosząc  śmiałą  rękę  przeciw 
zwierzchnością  naszedł  starszego  od  siebie  officera,  znieważył 
go,  uden^ł;  drugi  wśród  nocy,  napadniony,  zelżony,  uderzony, 
w « naturalno]  obronie,  odwracając  własne  mebezpieczeństwo, 
dotknął  się  osoby  starszego,  którego  nawet  mógł  nie  znać? 
Ołiadważ  jedną  popełnili  zbrodnię?,  i  kiedy  przeciw  pierwszemu 
prawo  śmiercią  nastaje,  nie  znajdzież  drugi  zasłony  w  temże 
sattśm  prawie,  którego  istotna  zasada  każdemu  zostawia  wła- 
dzę pngrrodzoną  bronienia  się  przeciw  gwałtowi? 

Lecz  pójdźmy  do  samego  czynu,  i  obaczmy^  czyli  oskarżę- 

Z>nWa  0$ińs.  T.  IV.  37 
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ni  oficerowie  popełnili  przestępstwo  takie^  jakie  w  patftacm^ 
nym  artykule  15 ,  jest  oznaczone?  a  idąc  koIąj%  piso^ 
i  wszelkiego  rodza|a  dowodów,  zacznijmy  od  akta 

Obszerne  to  pismo  zaczyna  się  od  ożaleń  przeciw  ¥Qnr 
cznikowi  Jackowskiemu,  do  niniejszej  sprawy  bynajmnm  nie  aa- 
le^cych.  Podobało  się  W,  Szefowi  utrzymywać,  iż  ten  wcale 
obcy  z  porucznikiem  Jackowskim  przypadek^  bjfi  poezą/Odmm 
i  pryncypcUną  okazyą  pózniefsz^  awantury.  Vtt&dkA  z  odr 
czytania  wszystkich  papierów  i  rapportu,  przekraać  się  na^ 
s%d  wysoki,  że  ani  wykroczenie  porucznika  Jackowildiogo  prze- 
ciw  służbie,  ani  jego  wesołość  i  rozrywki  w  arencie,  ani  raakich 
pieśni  śpiewanie,  nie  mogfy  być  w  żaden  sposób  powodem  do 
gwałtów  wyrządzonych  przez  W.  Szefa  na  osobach  kapitanów 
Budziszewskiego  i  Bogdanowicza,  chyba  przez  to  jedynie^  ie  W. 
Szef;  tych  samych  zbrojnych  żołniwzy,  których  miał  użyć  do 
ściślejszego  aresztu  porucznika  Jackowskiego ,  użył  przeciwnie 
do  napaści  tych,  których  teraz  oskwża. 

Słuszniejszy  nieco  powód  tój  tak  zwanój  awaotwpy,  mogli- 
byśmy znaleźć  w  dalszym  ciągu  skarżącego  pisma. 

^Dnia  31  Maja  r.  b.  (słowa  są  oskarżenia)  powracał  W. 
Szef  z  musztry,  wieczorem  o  godzinie  ósmój.  PrzeekodzU 
ku  swemu  domowi  około  domu  winiarza  Pałusridemcza. 
Zawołał  na  niego  podprefekt  Łada,  bawiący  się  sk^^ita- 
nami  Bogdanowiczem  i  Budziszewskim,  tudzież  inaeni  oby- 
watelami. W.  Szef  zblitył  się  do  okna  i  rozmawiał  o  żoł- 
nierzach zachwalonych  ze  swój  zręczności,  gdy  nioopodainto 
ujęty  przez  pół  od  kapitana  Budzisze¥rskiego,  oknem  do 
izby  został  wniesiony:  co  było  (znowu)  pfwtMzym  da  za- 
czepki powodemJ' 

W  samój  rzeczy,  to  poniewolne  wniście  oknem  do  domu 
winiarza,  mogło  być  powodem  zaczepki,  owszem  byłoby  prawdzi- 
wą zaczepką,  gdyby  osoba  w  izbie  stojąca,  z  obsA  dość  wysokie 
go,  mogła  przenieść  do  izby  osobę  za  oknem  stojyą^  bez  jśg  wo  * 
li  i  chęci.    Jakoż  zeznają  świadkowie,  utrzym|||ą  spótobwinieni 
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któiydi  co  do  tój  drobnój  okoliczności  od  świadczenia  wyłą- 
czać nie  można,    ie  W.    Szef   Gomoliński,    wypiwszy   na- 
przód parę   kUHszkóu)  wina  za  oknem  ^   sam  dobrowolnie, 
sa  pomocą  tylko  ki^^tana  Badziszewskiego,    stan^  w  po* 
śroika  prayjaćielskiój  kompanii    Odwołuję  się  do  zeznań  tak 
oskaitonego,  jak  kapitana  Bogdanowicza,  porucznika  Kosińskie- 
go i  siertonta  Erasnowskiego.  Należało  zaiste  pytać  się  o  to  in- 
nych osób  przytomnych,  jakoto  podprefekta  Łady,  Radzcy  Bro- 
nikowskiego,  byłego  kapitana  Kochanowskiego,  niejakiego  Son- 
girda  i  Węgieskiego,   lecz  dwom  pierwszym   żadnego  co  do 
t^  okoliczności  nie  czyniono  zapytania;  trzćj  zaś  ostatni  nie 
wiem  dla  jakićj  przyczyny,  do  żadnćj  w  tćj  sprawie  indagacyi 
powolanemi  nie  byli.  Ze  wszystkich  więc  świadków,  jeden  tylko 
porocniik  Brzozowski,  zarzut  ten  W.  Szefa  popiera,  lecz  świa- 
dectwo jego  na  żaden  wzgląd  zasługiwać  nie  może,  bo  cudze 
^jiko  słowa  ze  słyszenia  powtarza,  a  ten  od  którego  słyszał,  An- 
tosi Gfłogowski,  domownik  winiarza,    w  obudwu  zeznaniach 
oświadczyła  ii  iadnego  wciągania  oknem  nie  widział.    Na- 
iewisystko  zaś  staje  tu  W.  Szef  sam  z  sobą  w  sprzeczności 
„Wszedłizy  do  kompanii  (mówi  on  dalćj)  na  naleganie  wino 
piłem;  po  cz6m  najprzód  Budziszewski  zaczął  się  żalić  iż  go 
niegdyś  oskarżałem^  lecz  zapewniłem  go,  iż  tego  nie  pih 
miętam  i  żadnego  nie  mam  żalu  do  niego"  i  uściskali  się, 
jak  świadkowie  zeznają. 

Nie  było  więc  mowy  o  przymuszonóm  wciąganiu  przez 
okno,  bo  ta  zaczepka  miejsca  nie  miała;  inaczój  nie  rozmawiano- 
by  o  dawnych  urazach,  mając  przed  oczyma  nową.  Lecz  nie 
nadużywając  dwpttwośd  prześwietnego  sądu,  pominąć  mi  na- 
leży okoliczność  już  wzajemnóm  uściskaniem  W.  Szefięt  z  ka- 
pitanem Budziszewskim  skończoną.  Zbliża  się  chwila  ważniej- 
sza; posłuchajmy  samego  podpułkownika: 

przez  cały  ciąg  bawienia  się  naszego  dostrzegłem,  iż  pano- 
wie kapitanowie  fanfaronowali^  i  szezególniejsasym  tonem 
wycliodz0^  nie  ^go  potem  wyszliśmy ,  ja  w  zamiarze  pój- 
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ścia  do  domu,  drudzy  do  Kaczorowskiego  traktyera  na 

kolacyą." 

Wyznać  muszę,  iż  pomimo  usilnego  wczytania  s^  w  akta, 
nie  mogłem  dociec  prawdziwego  tych  wyrazów  znaczenui.  Co 
to  były  za  postępki  które  W.  Szef  fanfaronadą  i  szezegSitwf- 
szym  łonem  nazywali  Ueż  razy  świadkami  bywamy  fanfaro- 
nady czyjej  i  szczególniejszego  łonu^  przecież  dla  tego  nikogo 
nie  pociągamy  do  sądu!  Jeżeli  W.  Szef  chce  czynić  zaramty, 
niechże  je  czyni  jasno  i  wyraźnie,  a  nie  trudzi  sądu  c^Mnem 
narzekaniami,  których  czczość  w  samych  wyrazach  postrzegać 
się  daje.  Z  tóm  wszystkićm,  więc6j  tu  przeciw  obwinionym  po- 
wie obrońca,  niż  sam  oskarżyciel  Doczytuję  się  w  zeznanm 
Głogowskiego,  iż  w  ciągu  zabawy  odzywał  się  niekiedy  kapitan 
Budziszewski  temi  szczególniejszemi  wyrazami:  Szefa  GonwUń- 
sba.  Oto  podobno  cała  fanfaronada,  cały  ton  zniemczona  ga* 
daniny,  który  przy  fraszkach  i  krotofilach,  a  nadewszystko  pny 
kieliszku,  u  winiarza,  nikogo  zadziwiać  ani  obrażać  nie  nM>ża 

Przebiegłem  już  większą  połowę  skargi  W.  Sze&,  nie  znq* 
dując  w  nićj,  coby  uwagę  dostojnego  sądu  zastanowić  mogiiK 
Okazawszy  jak  drobne  jak  mało  znaczące  są  skarżącego  zarzuty, 
opuszczam  i  ruskie  dumy  pana  Jackowskiego  i  okno  winiarza, 
i  niezrozumiałą  fanfaronadę,  a  przystępuję  do  tój  chwili,  w  któ- 
rój  przestano  już  fanfiaronować,  a  mówić  wyraźnićj  i  działać 
zaczęto. 

Tu  należy  mi  się  zatrzymać  nad  każdą  z  osolma  epoką  nie* 
przyjemnego  zdarzenia,  które  według  skargi  W:  Sze£a  na  fny 
główniejsze  podzielone  jest  części: 

1.  proźbę  o  uwolnienie  porucznika  Jackowskiego  zarenrts. 

2.  krzywdzące  mowy  na    kolacyi  u  traktyera  Kacior 
rowskiego. 

3.  bitwę  nocną  wśrzód  miasta. 

Zaledwie  przyjacielska  kompania  wyszła  z  domu  winiarza; 
wszyscy  prawie  zaczęli  prosić  W.  Sze&  o  uwolnienie  aresztowa- 
nego porucznika  Jackowskiego.  Ani  z  jednój  strony  mdliie  proi- 
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bj,  ani  z  drogiój  stateczne  odmawianie,  nie  zasługiwałyby  na 
iadn)  przyganę,  gdyby  jeden  z  prosztcych  nie  posunął  nalegań 
aż  do  siownśj  obelgi  Zarzuca  tu  W.  Szef  kapitanowi  Bogdano* 
wieżowi,  iż  w  zapale  wyrzekł  te  słowa:  będziesz  WPan  szelmą^ 
fełetigo  nie  uwolnisz. 

Ośobliwaae  zdarzenie,  w  tak  licznój  kompanii,  gdzie  nawet 
z  otńea  przyległych  domów  różne  osoby  przytomne  były  tój 
proźbie  czy  kłótni,  nikt  przecież  tych  słów  prócz  W.  Szefa 
me  słyszaŁ  Z  piętnastu  świadków  przez  W.  Szefa  podanych, 
tedm  nie  popiera  tego  zarzutu;  owszem  jeden  z  nich,  obywatel 
nmsta  Łęczycy,  nazwiskiem  Drzewiecki,  co  innego  wyraźnie 
zeznaje.  Sfyszai  on  te  słowa  kapitana  Bogdanowicza:  -Czemu 
WPan  ł^o  offieera  nie  uwalniasz  z  aresztu^  czemu  go  tak 
tUuga  męezffsz?"  Jeżeli  go  nie  uwolnisz j  ze  mną  będziesz 
mkU  do  czynienia.  ,^akże  ta  mowa  daleka  od  owych  słów 
ael^fwyeh,  które  W.  podpułkownik  zarzuca. 

Inny  świadek,  Antoni  Głogowski,  dwa  razy  zeznając  co  raz 
inaczój,  zawsze  jednak  daleki  jest  od  przyznania  tak  ostrego 
wyrazu: 

^jWiedz  o  łem  panie  Szefie,  jeżeli  go  nie  uwolnisz^  ile  na 

lem  wyjdziesz;  gdy  go  bowiem  aresztujesz^  powinieneś 

donieie  sztabowi!' 
w  drugiój  indagacyi: 

wszystkich  offieetów  narazisz  fobie,  i  nie  będziesz  miai 

miiości  U  kolegów"^ 

Świadek  ten,  jako  domownik  winiarza,  mógł  być  bardzo  bli- 
skim rozmowy.  Pierwszy  zaś,  to  jest  Drzewiecki,  zdaleka  słuchając, 
Biógł  łatwo  wziąść  wyraz  za  wyraz,  i  owe  urywkowe  słowa:  ile 
'JM  tern  wyjdziesz^  narazisz  sobie  wszystkich  officerów^  poczy- 
tał za  pojedynkowa  odezwę:  ^re  mną  będziesz  miał  do  czynienia. 
Gotkolwiek  b^dź,  o  zelży wym  wyrazie  szelmy  nigdzie  żadnój 
wzmiaki  nie  znajdujemy,  i  owszóm  wyznaje  Głogowski,  że  się 
rozesadł  bez  kłótni,  bo  podpr.  Łada  i  Bronikowski^starali  się  wszy- 
stko fliagodzió.  Kapitan  Bogdanowicz  tego  dnia  usilnóm  nalega- 
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niem  W.  podprefekta  Łady  ispMobwinionydi  nprouoiiy  do  doM 
winiarza,  skosztował  tylko  wina,  nie  pił  go  wcale,  gdył  bjl  w  le* 
karstwie.  Zaledwie  W.  podpoflcownik  przybył  do  kompana; 
tenże  kapitan  Bogdanowicz  ostrzegał  izbjf  mUli  batzeme^ 
abp  do  kłótni  nie  przyszło.  Jakże  więc  ten  który  l^ł  ng* 
trzeżwiejszym,  ten  który  uprzedzał  zwaśnienie,  ten  który  itdnydi 
szczególnych  związków  nie  miał  z  pomcznikion  Jackowddm,  tra 
który  pienvszy  się  z  kompanii  oddalił,  miał  potom  na  iili<7  zwft- 
dę  poczynać?  Tak  jest:  mówił,  prosił,  nakłanidt,  ale  nie  zniewa- 
żał. Zarzut  ten  nie  dowiedziony,  w  czóm  do  wszystkich  ogóhttft 
odwołuję  się  świadectw,  nawet  do  zeznania  por.  Bnsosowride- 
go,  który  sam  jeden,  całą  skargę  W.  podpułkownika  popiin. 

Lecz  porucznik  Brzozowski  jest  najprzód  pnoez  ssmeg* 
skarżącego  od  świadectwa  wyłączonym,  powtóre  w  zeaanin  jego 
takie  zachodzą  sprzeczności,  iż  bez  naocznój  konfrD&ta^  «ala 
powieść  jego  na  żaden  wzgląd  zasługiwać  nie  może;  potneok 
świadek  ten  przez  niewczesne  rozsiewanie  wieści  bnndiwyeh,  stał 
się  pierwszym  powodem  smutnego  zdarzenia,  i  bez  niego  cala 
dzisiejsza  sprawa  nie  miałaby  miejsca. 

Słusznie  W.  Szef  Gomolióski  oddala  od  świadeaenia  poru- 
cznika Brzozowskiego,  on  bowiem  zrządził  nieporozumieme,  <» 
przez  rozjątrzenie  umysłów  stał  się  kłótni  podżogą,  na  któ- 
rą potom  jak  na  dzieło  swoje  patrzał  spokojnie,  ani  ucsyBił  nq* 
mniejszego  kroku  do  zapobieżenia  nieszczęściu. 

Słusznie,  obwinieni  oddalają  go  od  świadectwa,  bo  i  te  same 
powody  mówią  za  niemi,  i  nadto  upatrują  w  samom  jego  zezna- 
niu sprzeczność  widoczną. 

P.  Brzozowski  przymaszęrował  z  musztry  wraz  z  W.  pol^i^ 
kownikiem.  Ten  żsiadłs;^  z  konia  zbliżył  się  do  okna,  poraeznft 
jak  zeznaje  odmaszerowai  z  kompaniją^  a  przecież  pytany  aio- 
wu  czy  był  u  winiarza,  oświadcza  że  był:  ta  zaś  bytoośćw  dwóch 
miejscach  w  jednymże  czasie  jest  niepodobną,  zwłaszcza  gdy 
z  porównania  czynów  wnosić  można,  że  bawienie  się  w  domn  wi- 
niarza nader  krótkie  być  musiało,  iżby  czas  trzedi-goddony  od 
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6«m  4o  jadenastój  godsiay,  wystarezył  i  na  zabawę  przy  winie 
i  sa  kMtoią  na  rynkn^  i  na  kolacyą,  i  rozniesienie  smutnych  o  nićj 
wieśtti^  i  na  oatatni)  nliczn^  awanturę. 

Por.  Brzowwski  jedną  rzeez  dwojako  zeznaje,  przed  kapi- 
taaem  bowiem  Krakowskim  przypisywał  owe  wyrazy  nieprzy- 
zwmte  Bndisigzewakiemn,  przed  Sądem  zaś  przypisuje  one  Bo- 
gdiMwieaowŁ 

Pon  Brzozowski  oświadcza  w  zeznaniu,  iż  się  znajdował  na 
kolaeyi  ii  Kacasorowrid^^;  obwinieni  zaś  upoważnili  mię  abym 
w  ieh  imienin  powiedział,  iż  tam  wcale  nie  był,  i  domagają  się 
Btumm  osobn6|  aa  to  indagacyl 

Wreszcie  Ś¥riadectwo  por.  Brzozowskiego  nie  nosi  na  sobie 
wssyslkieh  2oamion  foraM^ności  prawćm  przepisanych,  bo  czy- 
niono było  bez  przytomności  pisarza,  którćj  prawo  w  art  14 
18  Bnunahre  r.  5  do  wszeUdch  aktów  instrukcyjnych  wymaga. 

Nie  dasyó  na  t6m,  że  żaden  ze  świadków  tój  nader  ważnój 
obałicznośoi  nie  popiera,  gdyż  jedni  wcale  inne  wyrazy  słyszeli, 
jak  I^rzewiecki,  Głogowski,  Krosnowski,  inni  żadnój  wcale  nie 
prayaii^ą  zwady,  jak  podprefekt  Łada,  radca  Bronikowski, 
a  pneoiw  pięciu,  jeden  świadek  od  obudwoch  stron  słusznie  wy- 
li|Caoii7»  i  sam  z  sobą  nie  zgodny  cóż  znaczyć  może?  Lecz  sam 
skarżfey  uzbyt  widoczną  w  powieści  swojój  popełnia  przeci- 
wność. Docb^on: 

^nie  chcąc  robić  burdy  publicznćj  i  drogą  honoru  szukać 
aatysfakcyi^  nic  nie  powiedziawszy,  odszedłem.^ 
Gzemnż  tą  drogą  honoru,  żadnego  zadosyc  uczynienia  nie 
2ąd4ł?  Czemu  późniój  wyznaje,  że  dopiero  wieści  przez  por.  Brzo- 
aowdki^po  rozniesione  o  gadaniach  przy  wieczerzy^  tak  dalece 
w  fikn  krew  oburzyły*  iż  w  nocy  spokojnie  idącego  Bogdanowicza 
i  skrzywdził.  Maż  to  być  cięższa  obraza,  o  którćj  ktoś 
Iwnie  d<mosi,  od  tćj  którą  kto  w  obec  wyrządza?  Czemu 
W.  ssef  ni^padając  W.  kapitana  Bogdanowicza,  nie  wspomina 
hytugĘSf^iiA}  o  tak  zelży  wym  wyrazie,  który  nam  dzisiaj  zarzuca, 
lecp;  roigątnmiy  Istłs^nremi  powieściami,  zapytuje  się  o  to  jedy* 
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nie:  ^Coś  WPun  przeciw  mnie  gadał  nit  k<dA<^P  Czy  tak  pr^ 
pnblicznćj  zapomniał  urazy?  O  bogdajby  był  lepićj  o  nm  pamit- 
tał,  i  nie  czekając  na  wieści  z  trzecich  ust  słyszane,  obrał  był 
wcześnićj  czy  drogę  honoru,  czy  drogę  sprawiedliwa  karności! 
Oszczędziłby  był  i  sobie  i  innym  tych  niepnęyjemnych  riaitków, 
które  krew  lub  zbyt  zimna,  lub  zbyt  wrząca  spnwiłai  Nie 
wne,  nie  musiało  tam  być  żadnćj  ważnćj  obrazy,  kiedy 
wyznanie,  wcale  inny  powód  napaści  okazuje. 

Nadeszła  fatahia  chwila.  Podpułkownik  trudzi  się 
raniem  zbrojnych  żołnierzy,  dla  skarcenia  weselącego  się  por. 
Jackowskiego,  przybywa  do  kapitana  Weteranów  W.  Ejrąkow- 
skiego,  aby  mu  kazał  żołnierzy  z  koszar  dostawić.  Nieszczęsna 
wizyta!  tam  właśnie  dowiaduje  się  co  por.  Brzozowski  nmi^  ntr 
ważnie  o  owój  kolacyi  rozgłosilM.  Krew  się  w  nim  cAnna;  le- 
dwie wyszedł  na  ulicę  w  towarzystwie  uzbrojonych  Łoimnj^ 
natrafia  powracającą  tak  nazwaną  łruppę^  napada  kapitana  Bo- 
gdanowicza, znieważa  go,  uderza,  każe  brać  pod  wartę,  wzywa 
na  pomoc  kolby,  i  tój  ssunój  siły  zbrojnój  która  czuwa  nad  ^o* 
kojnością  mieszkańca,  do  nocnego  rozruchu  używa.  Nadaramie 
chciałbym  wstrzymać  zapęd  ust  moich!  wszakże  po  większój  eaęśd 
słowa  skargi  powtarzam  i  pominąć  nie  mogę  ubliżającego  wj- 
ntdtruppy^  którym  podobało  się  Wmu  szefowi  towarzystwa 
z  uczciwych  obywatelów  i  officerów  złożone  mianować.  Snadś 
nie  ostygł  jeszcze  zapał,  kiedy  skarga  była  pisaną.  Wiem  prze- 
cież, że  winowajca,  złoczyńca  nawet,  ma  prawo  domagać  się  pod 
tarczą  sprawiedliwości,  aby  mu  nikt  szyderskiemi  nie  urągał 
wyrazy. 

Tu  zbyt  trudne  stoją  przedemną  ostateczności  Obwinimi 
zaprzeczają  stale  zobopólnych  uderzeń,  i  mają  za  sobą  świade* 
ctwa  trzech  wiarygodnych  osób,  urzędników  miejscowych;  dctf- 
żący  utrzymuje,  iż  bitwy  z  obu  stron  miały  miejsce  i  popiera  te 
równie  świadkami.  Nie  tajno  jest  nikomu,  iż  do  zupełnego  pne- 
konania,  potrzeba  wyznań  obwinionych.  Co  do  mnie,  zostawiać 
wysokiemu  światłu  dostojnego  sądu  niemylne  rozwiązanie  wąt- 
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pHwośei,  na  tym  dwoistym  wniosku  przestanę:  jeteli  iadnój  bi- 
twy nie  było,  obwinieni  niewinni;  jełeli  wzajemne  uderzenia  na* 
stąpiły,  oskari;eni  takie  niewinni,  bo  tylko  gwałt  odj^órali  i  bez- 
pieczeństwa osób  swoich  bronili 

Smutna  ta  akcya,  na  trzy  główne  części  jest  podzielona.  Za* 
czyna  się  z  kapitanem  Bogdanowiczem,  kończy  z  kapitanem  Bu- 
dziszewskim,  a  uboczną  także  cząstkę,  już  nie  w  samój  skardze 
lecz  w  tak  nazwanych  adnataeyaehy  W.  szef  porucznikowi  Ko- 
sińskiemu wydziela.  Gdy  mi  przychodzi  wszystkich  trzech  być 
tasem  obrońcą,  widzę  potrzebę  mówić  o  każdym  z  osobna,  zwła- 
«H^za  gdy  mi  do  tego,  sam  opis  czynności  pochop  nadaje. 

Niewątpliwą  jest  rzeczą,  iż  przy  zaczepce  W.  3ze&,  przy- 
tomnemi  byli:  podpr.  Łada,  radzca  Bronikowski,  kapitan  Krako- 
wski, przed  którego.kwaterą  zaszło  zdarzenie,  sierżant  artyllery 
Krasnowski,  kapral  Góralczyk,  żołnierz  Wasilów,  których  W- 
podpułkownik  miał  przy  sobie,  i  podobno  porucznikowie  Skrodz- 
ki  i  Bortkiewicz,  których  skarżący  od  świadectwa  wyłączył  i  któ- 
Tzj  dożyli  skargę  swoją  przeciw  W.  szefowi,  że  ich  łajał  o  nieu- 
dzielenie  pomocy. 

Niewątpliwą  także  jest  rzeczą,  iż  W.  podpułkownik  pierw- 
szy itfierzył  kapitana  Bogdanowicza,  uderzył  jak  mówi  dwa  razy 
aż  do  obalenia  go  na  ziemię,  a  to  dla  tego,  że  nie  miał  szpady 
pny  sobie.  Więc  skarżący  wyraźnie  tu  przyznaje  zamach  swój 
aż  na  życie  oskarżonego,  kiedy  narzeka  iż  był  bez  szpady,  a  przez 
to  słusznie  domyślać  się  każe,  iż  śmierć  nawet  skutkiem  jego  na- 
paści być  mogła.  Na  co  tu  świadectwa  przytaczać?  Gwałt  jest 
jawny,  o  życie  chodziło,  i  ten  co  go  sobie  nie  pozwolił  odebrać, 
ma  być  teraz  śmiercią  karany:  tak  chce  W.  szef  Gomoliński,  gdy- 
bf  nas  opieka  prawa  i  najsilniejsza  tarcza  sprawiedliwego  sądu 
nie  zasłaniała. 

Czy  te  uderzenia  były  lub  nie:  bo  ze  wszystkich  świadków, 
jeden  tylko  żołnierz  Wasilów,  dość  niewyraźnie  o  nich  wspomi- 
na,  to  pewna,  że  W.  szef  porywał  kapitana  za  kołnierz,  lub  jak 
kapitan  Krakowski  świadczy,  za  włosy,  że  wołał  na  wartę  aby 
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go  biła  kolbami,  czego  więksasa  potowa  świadków  dowodzL  Nftt 
nie  zeznaje,  iżby  Bogdanowicz  na  pierwsze  zapytanie  popcbnfl 
podpułkownika  w  piersi,  owszem,  ii  spokojnie  tłómaezenie  się  do 
jutra  odkładał,  a  wszyscy  się  na  to  zgadzają,  że  tenże  kapitan 
Bogdanowicz,  za  nadejściem  kapitana  Budziszewskiego,  oddaUł 
się  zapełnię  od  placu  potyczki  i  stał  na  boku  spokojnie. 

Następnie  druga  epoka:  gdy  kapitan  Budziszewski,  co  «ę 
był  z  por.  Kosińskim,  za  przechodzącą  kobietą,  od  towarzystwa 
znacznie  aż  za  bramę  oddalił,  nadszedł  na  hałas.  Nic  dziwnego 
napaść  rozbraniać,  przyjaciela  ratować.  Gdyby  którykolwiek 
z  tak  wielkiój  liczby  świadków,  poparł  w  tćm  miejsca  skargę  W. 
szefa,  nigdybym  nie  otworzył  ust  na  obronę  tak  jawnego  prze- 
stępstwa. Wspomina  W.  szef  o  odbieraniu  raz  wraz  bolesnych 
kułaków,  gdy  szedł  po  większą  wartę.  Ten,  co  tak  łatwo  zama- 
chem silnćj  ręki  jednego  po  drugim  obalał,  miałby  znosić  cier- 
pliwie liczne  bolesne  napaści  ?  To  się  wcale  z  obrazem  tryumfo- 
jącój  siły  nie  zgadza.  Już  tu  się  powiększyła  liczba  widzów,  przy- 
była bowiem  liczniejsza  warta,  zbiegli  się  na  rozruch  przebudze- 
ni mieszkańcy;  z  piętnastu  przecież  świadków,  do  których  się  W. 
szef  odwołuje,  jakożkolwiek  po  większćj  części  dla  kapitana  Bu- 
dziszewskiego uciążliwych,  żaden  zgoła  tego  czynu  nie  przyzna- 
je. A  co  jednozgodnie  przez  tyle  osób  zaprzeczonóm  zostało,  to 
przestaje  być  zarzutem. 

Rzecz  bardzo  naturalnie  się  stała.  W  nocnych  awantorad 
nie  łatwo  się  poznają  osoby.  Zwrócony  kapitan  Budziszewski  na 
odgłos  kłótni,  widzi  nieznaną  osobę  trzymającą  za  piersi  Bog- 
danowicza. Cóż  go  miało  wstrzymywać  od  wzbronienia  napańc^ 
Głos  W.  szefa;  jakoż  zaledwie  go  poznał,  zacz^  używać  perswa- 
zyi,  wezwał  por.  Kosińskiego,  aby  dał  znać  komendantowi  plan, 
którego  przybycie  wkrótce  gorszącą  zakończyło  zwadę. 

Lecz  i  tu  wpióra  się  W.  podpułkownik  do  winy,  od  którśj 
oskarżony  go  broni  Nie  chce  odstąpić  zaszczytu,  iż  kapitaaa 
w  twarz  uderzył.  Jakożkolwiek  znaczna  część  świadków  nie  prty* 
waje  tego,  są  przecież  i  tacy,  któr;^  potwierdzają  skai^ 
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Wedłng  kapitana  Krakowskiego,  skarżący  wyrzekł  dobitnie 
słowa:  co  ty  mnie  szelmo  masz  do  rozkazania  ? 

Według  sierżanta  Straszko,  skarżący  uderzył  tegoż  kapita* 
BA  w  gębę  i  toż  uderzenie  nawzajem  odebrał.  Co  potwierdza 
obywatel  miasta,  Naimski. 

Wreszcie  co  do  innych  świadków^  a  zwłaszcza  kaprałów  Ko- 
chowskiego  i  Jucewicza,  ci  późniśj  przybywszy,  o  takióm  ude- 
rzeniu mówią,  jakie  zastali;  lecz  świadczyć  nie  mogą  o  tśm,  kto 
kogo  piśrwszy  uderzył.  Jeżeliby  tu  jaka  zachodzić  jeszcze  mo- 
gła wątpliwość,  ułatwia  ją  W.  podpułkownik,  przyznając  sobie 
uroczyście  pierwszeństwo. 

A  skoro  główny  czyn:  napaść,  zaczepka,  uderzenie,  przy 
W.  szefie  zostaje,  cóż  powiedzióć  mogę  o  wyrazach  różnie  od 
różnych  słyszanych?  Kto  jak  wyznaje  nie  oszczędzał  ręki,  ten  za- 
pewne i  słów  zelżywych  nie  skąpił,  a  świadkowie  z  których  więk- 
sza część  lub  nie  znała,  lub  poznać  nie  mogła  wśród  nocy  osób 
spór  wiodących,  z  jakąż  pewnością  mogliby  nas  nauczyć,  kto  i  co 
mówił?  Któreż  świadectwo  w  obudwu  zeznaniach  jest  zgodne? 

Z  pomiędzy  tak  wielu  widzów,  znaleźli  się  i  tacy,  co  więcój 
Seszeli  niż  było  mówionóm,  więcój  widzieli  niż  było  czynionóm. 
Pierwszy  jubiler  Naimski,  który  zapewne  bardzo  z  daleka  się 
trzymał  od  placu  bitwy,  zeznaje  przecież  że  widzie  goły  pałasz 
w  ręku  kapitana  Budziszewskiego;  jakże  się  jednak  w  tak  waż* 
nćj  okoliczności,  sam  z  sobą  nie  zgadza?  Raz  mówi,  że  porucznik 
Kosiński  podał  ten  pałasz,  drugi  raz,  że  mu  go  Budziszewski  po- 
niewolnie  odebrał;  raz  chciał  nim  ciąć,  drugi  raz  tylko  podniósł 
go  w  górę.  Czemuż  tego  czynu  nikt  więcój  nie  widział?  Czemu 
go  sam  W.  szef  nie  zarzuca,  chociaż  widać  jawnie  z  całćj  jego 
skargi,  iż  nic  nie  chciał  przepomnieć,  i  dopióro  w  tak  zwanych 
adnotacyach,  niedokładną  wzmiankę  o  tóm  czyni;  a  nadewszyst* 
ko,  czemu  skarżący  nie  był  w  tój  mierze  pociągniony  do  indaga. 
cyi,  aby  rzecz  dostatecznie  wyjaśnioną  została?  O!  aż  nadto  prze- 
konany jestem,  iżby  zawstydził  płonną  Naimskiego  omyłkę,  bo 
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któż  1^6j  o  tóm  mógł  wiedzióć,  jak  ten  który  był  najistotmej- 
bzjtol  całego  zdarzenia  i  powodem  i  eelem? 

Czemuż  drugi  świadek,  kapral  Jucewicz,  wcale  co  innego 
zeznaje?  Mówi  on:  iż  kapitan  Budziszewski  znalazłszy  gdzieś 
pałasz,  zbliżsd[  się  (nie  wiedzićć  do  kogo),  wołając:  ^dajcie  mi  sa- 
tysfakcyą!...^  Jakaż  to  różnica,  znaleźć  pałasz  na  ziemi  leżący^ 
a  dobyć  go  z  pochew?  jaka  różnica  chcąc  nim  kogo  uderzyć,  a 
żądać  honorowo)  satysfakcyi  ? 

Ten  jedyny  zarzut  nie  dowiedziony  przeciw  kapitanowi,  ró- 
wnie słabo  dosięga  porucznika  Kosińskiego?   Rzecz  cał%  wyjaś* 
niają  świadkowie;  zeznaje  żołnierz  Wasiłow,  iż  kiedy  na  odgłos 
warty,  aresztu  i  kolby,  zbliżał  się  do  oficerów,  sierżant  Krasno- 
wski,  zapobiegając  ostatniemu  zgorszeniu,  broń  mu  wydzierał. 
Potwierdza  tę  prawdę  Krasnowski,  słusznie  on  wstrzymywał 
ciężki  raz  kolby  od  boku  oficera,  a  w  tym  szarpaniu  się,   przy- 
padkiem zgubił  pałasz,  który  porucznik  Kosiński  podjął  z  ziemi 
Że  równie  wartę  wstrzymywał,  tego  nie  zapiorą;  wszakże  wstrzy- 
mywali ją  wszyscy,  i  podprefekt  Łada  i  radca  Bronikowski  i  in- 
ni głosem  i  ręką.  Nie  zaprzeczoną  jest  rzeczą,  iż  pierwszy  po- 
rucznik Kosiński  dał  znać  komendantowi  i  dalszemu  zwaśnieam 
tamę  położył.   Jakież  więc  przestępstwa  mówią  przeciwko  nie- 
mu? Słowa  mu  tylko  zarzucane  być  mogą,  tak  jest  daleki  od  wisy; 
a  te  słowa  zgadzająż  się  z  prawda?  przytoczyć  je  muszę.  Sierfamt 
Straszko  zeznaje:  że  obwiniony  już  po  skończono]  akcyi,  z  cikaa 
kwatery  swojśj    nieprzyzwoity  wyraz  wymówił  przeciw  sze- 
fowi., lecz  zapomniał  świadek,  że  kwatera  Kosińskiego  nie  by- 
ła na  miejscu  kłótni,  ale  za  bramą,  za  miastem.   Najwięcój  esy- 
tam  w  świadectwach  ten  wyraz:  uwijai  się  z  pałaszem.  Cóż  to 
za  rodzaj  zbrodni,  uwijać  się,  to  jest  żywo  tu  i  owdzie  biegać^ 
czy  z  pałaszem  który  smalazł,  czy  bez  pałasza?  Szczęście  i  owi^»i 
że  się  ten  pałasz  dostał  w  ręce  porucznika  Kosińskiego,  gdyby 
go  był  znalazł  kto  inny,  może  nawet  sam  W.  szef  6omołiń^3 
o  jak  okropne  mogłybJ  ^y^  skutki  nastąpić! 
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Naji^iększy  dowód  mniemanego  zamacha  zbrojną  ręk)  prze- 
ciw szefowi,  miał  być  w  zeznania  pomcznika  Bortkiewicza,  któ- 
ry według  powieści  niektórych,  chlubił  się  u  komendanta  placu, 
ie  od  szkodliwego  razu  W.  pułkownika  zasłonił.  Odczytajmy 
świadectwo  jego— -zaprzecza  zupełnie. 

Cóż  mi  wiccój  mówić  pozostanie  Sądzie  prześwietny?  Czynie 
dosyć  na  obronę  oskarżonych  sam  skarżący  powiedział?  On  na- 
szedł^  on  znieważał,  on  jak  utrzymuje,  uderzał. 

Zabójstwo  nawet  jest  prawne  i  żadnój  nie  podlega  karze 

skoro  jest  wskazane  przez  obecną  potrzebę  prawnśj  siebie 

samego  lub  cudzśj  obrony,, 
taka  jest  osnowa  art.  6.  tyt.  11.  części  II.  prawa  kryminalnego 
Francuzkiego  1791  roku. 

Eto  tu  napastował,  a  kto  się  bronił  jest  rzeczą  widoczną. 
Radziłaż  to  W.  Szefowi  służba  królewska,  uwierzyć  tak  łatwo 
fs^szywym  potwarzom,  przez  porucznika  Brzozowskiego  wznie- 
sionym, o  kolacji  na  którój  nie  był,  nie  zaczekać  przynajmnćj 
na  widzenie  się  z  nim  samym  i  dostatecznićjsze  przekonanie  się 
o  prawdzie?  Radziłaż  mu  służba  królewska,  zapomnieć  o  przepi* 
sach  karności  wojskowój  i  samemu  sobie  dowolną  z  obwinionych 
brać  pomstę?  Nie  miałże  W.  podpułkownik,  czy  drogi  służby? 
czy  drogi  honoru,  do  poszukiwania  mniemanśj  urazy?  Trzebaż 
było  natychmiast,  w  nocy,  w  ciemności,  burzyć  miasto,  obalać 
porządek,  i  własnój  ręki  zamiast  zamiast  zwierzchniczćj  władzy 
używać?  Bez  krwi  wrzącćj  W.  szefa,  byliżby  dzisiaj  oskarżeni 
pociągani  do  sądu? 

Gdyby  się  był  W.  podpułkownik,  jak  mu  słusznie  kapitan 

Krakowski  radził,  do  dnia  następującego  zatrzymał,  nie  zaszłoby 

gorszące  nadużycie  siły  zbrojnej,  nie  cierpieliby  trzój  oficerowie 

pięciomiesięcznego  więzienia  ,ażby  się  dziś  W.  szef  ich  ukarania, 

.  ich  śmierci  domagał. 

Bo  tak  jest  Szanowni  Sędziowie...  kapitan  Bogdanowicz 
i  Budziszewski,  za  obronę  swojój  całości,  a  porucznik  Kosiński 
za  samą  prawie  przytomność  akcyi,  wytrzymali  już  pięć  miesię- 
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cy  areszta,  pięć  miesięcy  omylonćj  może  swoich  spółtowarzy* 
szów  opinii,  pięć  miesięcy  niecierpliwego  na  wasz  łaskawy  wy- 
rok oczekiwania. 

Dzień  dzisiejszy  zakończy  wszystko;  nkaranemi  będ%jeieli 
jest  prawo  jakie,  któreby  bronić  się  przeciw  gwałtowi  nie  do- 
zwalało, jeżeli  jest  prawo  jakie  któreby  dozwalało  starszemu 
aciemiężać,  gnębić,  ranić,  zabijać  niższego. 

Nie  mógł  takiego  przypadku  prawodawca  przewidzieć,  a  jak 
ten  który  pierwszy  wyraźne  prawo  przestąpił,  zrzekł  się  naówczas 
jego  opieki,  tak  ten  kto  się  oparł  napaści,  nie  mógł  żadnój  gwał- 
cić ustawy. 

Nie  przestąpili  oskarżeni  artyk.  15.  prawa  21.  Bromaire 
bo  ten  artykuł  przeciw  temu  tylko  stosownym  być  może,  kto 
zbrodnią  popełnia;  obrona  zaś  życia  własnego  nigdy  za  zbrod- 
nią poczytaną  nie  była. 


OBRONA 

Poraczników  Sobolewskiego  i  Turowskiego,  przed  Sądem  wojennym. 
PRZEŚWIETNY  SĄDZIE! 

Dwaj  oficerowie  którzy  od  chwili  wstąpienia  w  zawód  ry- 
cerski, chlubnóm  zawsze  szczycili  się  swoich  przełożonych  świa* 
dectwem,  którym  w  długiój  służbie  i  odbytych  bitwach,  ^wa 
i  nagroda  wiernie  towarzyszyła,  na  których  honorze  żaden  do- 
tąd zarzut  nie  ciężał,  stawają  dziś  obwinieni  w  tóm  miejscn,  gdzie 
honor,  światło  i  słuszność,  nieomylny  zapowiada  im  wyrok. 

Mnie,  mało  w  sądowych  ćwiczonemu  rozprawach,  odwyUe* 
mu  nawet  z  dawna  od  publicznego  mówienia,  powierzyli  swoją 
tobronę.  Bezpieczniejszą  znajduję  w  sprawiedliwości  waszój.  INa 
ego  tóż  tylko  trudny  ten  obowiązek  przyjąłem  na  siebiei  że  im 
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fiiesdolneść  moja  w  obliczu  waszćm  dostojni  sędziowie  szkodzić 
nie  mołe,  i  lepiej  bronić  ich  będzie  wasza  mądrość,  i  to  prawo 
które  winy  od  przestępstw,  uchybienie  od  zbrodni  rozróżnia. 

Nie  będę  powtarzał  obszernego  wywodu  czynu  z  długich 
śledztw  jakie  w  tśj  sprawie  wyprowadzone  zostały.  Uwalnia  m,ię 
od  tego  ścisfy  i  dokładny  rapport  Eommissyi  Rozpoznawczej 
biegłą  ręką  krćślony.  Wyczerpane  badania  znacznój  liczby  świad- 
ków, nic  więcój  prawie  nie  odkryły  nad  to,  co  własne  oskarżo- 
nych zeznanie  dostatecznie  wyjaśniło.  Jeden  jest  rodzaj  winy  za- 
rzaconój  obudwu  oficerom,  jedno  zrzódło  z  którego  obadwa  po*  ~ 
czątek  swojego  postępku  wywodzą,  lecz  odmienne  okoliczności 
oba  towarzyszące  sprawom,  każą  mi  o  każdój  mówić  z  osobna. 

Skarga  kapitana  Kostyała  przeciw  porucznikowi  Sobole- 
wskiemu, zasadza  się  na  wyrazach  listu,  który  ten  ostatni  do 
pierwszego  pisał  z  aresztu.  Kiedy  i  rodzaj  sprawy  obecnój  i  wła- 
ściwy bieg  postępowania  sądowego  i  uznanie  władz  wyższych, 
nie  dozwalają  w  tóm  miejscu  żadnego  wywodu,  co  do  zarzutów  ja- 
Me  obwiniony  przełożonemu  swemu  chciał  czynić,  przecież  ujść 
to  nie  może  uwagi  sprawiedliwego  sądu,  co  porucznik  Sobolewski 
dożył  piśmiennie,  czemu  akta  sprawy  nie  zaprzeczają,  że  on  przez 
postrzeżenia  swoje  w  nader  ważnych  szczegółach  administracyi 
stotbowój  mógł  się  stać,  i  rzeczywiście  stał  się  celem  jawniejszój 
swego  kapitana  niechęci.  Tak,  jeżeli  większa  część  obrończego 
pisma  porucznika  Sobolewskiego  w  chwili  obecnój  nic  stanowić 
nie  zdoła,  początek  jego  wykazujący  zrzódło  dalszych  postępków, 
godzien  jest  ze  wszech  miar  sprawiedliwo]  sądu  uwagi. 

Wszakże  to  samo  prawo  które  najściślej  przestrzega  karności 
wcjskowój,  to  samo  prawo  które  wymaga  od  niższych  posłuszeń- 
stwa dla  starszych,  nakazuje  razem  wyraźnie,  ażeby  przełożeni 
wyz$zoió  swoje  ojcowskiem  i  łagodnem  naznaczali  posłępo- 
ioamem.  Słowa  porucznika,  mylnie  czy  prawdziwie  do  wiado- 
mo6d  kapitana  doszło,  (o  niedarowaniu  urazy)  byłyż  dostate* 
cznym  powodem,  ażeby  tak  natarczywie  listem  i  dwukrotnym  po- 
słańe^m,  dopominał  się  ich  wyjaśnienia?  a  w  jakiój  jeszcze  chwili? 
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w  tćj  samćj  kiedy  porucznik  za  kilka  nunut  spdźnieni^  ^ 
wyższego  popisu  aresztowany,  ponosił  dotkliwą  karę,  i  cierpiał 
że  rewii  w  obliczu  jenerała  z  towarzyszami  swemi  nie  dakfil. 
Łagodniejsze  zapewne  postępowanie,  nie  byłoby  się  stało  powo- 
dem do  nagłćj  i  żywśj  odpowiedzi,  która  cał%  jest  08now%  tU 
sprawy.  I  oskarżony  nawet  od  obrońcy  swego  wymagać  tego 
nie  może,  ażeby  natura  dowodu  przeistoczoną  została,  ażeby 
ostrość  rzuconych  popędliwie  na  papier  wyrazów  usprawieffi* 
wiać,  ażeby  to  co  momentalny  zapał,  co  nowe  wzruszenie  natch* 
nęło,  przybrać  mogło  cechę  zimnój  rozwagi  i  spokojnego  lezmy- 
słu.  Treść  owego  listu,  o  który  rzecz  idzie,  niezdolną  lałaby 
obwinić  porucznika  Sobolewskiego,  bo  uczynione  zanoly  wten- 
czas dopićro  zamieniłyby  się  w  godną  kary  potwarz^  gdyby  w  pra- 
wnym wywodzie  fałszy wemi  się  okazały.  Same  więc  niewłaśdwe 
wyrazy  w  liście  umieszczone,  stają  się  wykroczeniem  jego.  Uznał  on 
ich  sam  winę,  i  nie  wzbraniał  się  jój  wyznać  do  protokółu  śledztwa. 
Stan  słabości  i  fizycznego  cierpienia  w  jakim  się  w  owćj  chwili 
znajdował,  nie  uszedł bacznościKommissyi-Rozpoznawczćj.  Seiair 
w  dochodzeniu  prawdy,  ostra  i  surowa  w  prawniczćm  rozumo- 
waniu, jakie  umieściła  w  swoim  rapporcie,  uznała  przecież,  ił  to 
co  porucznik  zeznał  w  dniu  16  bieżącego  miesiąca,  tak  śdusły  ze 
sprawą  jego  ma  związek,  tak  ważnóm  jest  w  ocenieniu  atepnia 
winy,  że  Sąd  wyrokujący,  względu  na  to  winnego  praunąć  nie 
nie  może.  I  w  rzeczy  samój,  kiedy  w  przewinieniach  wszelkiego 
rodzaju,  rozmyślność  i  wola  zupełny  czyn  znamionuje,  zmniei* 
szać  go  koniecznie  musi  to  wszystko,  co  wykraczającego  za  ten 
obręb,  bez  osobnój  jego  winy  unosL  Jakożkolwiek  zat^,  dostoj- 
ni mężowie,  porucznika  Sobolewskiego  winnym  niesubordynacyt 
uznaję,  (bo  wyrazów  listu  ani  ja,  ani  on  sam  za  właściwe  i  pn^ 
zwoite  uważać  nie  chcemy),  nigdy  pizecięż  nie  może  tu  być  oee* 
nionóm  przestępstwo  w  tym  rodzaju  i  stopniu,  o  jakim  ni6m  irt 
15,  tyt  YIII,  prawa  21  Bramaire,  roku  5^  rzeczypospołitćg  Fnih 
cuzkićj. 

Księga  praw  dotąd  obowiązujących,  różne  w  tbtty^tk  ^o* 
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ktSky  M  te  iMme  ^ir^d6zetiia  stanowiła  kary.  Miał  to  na  tfwar 
im  ▼ysoki  KoiMtet  wojenny,  gdy  w  duch«  Najłaskawszego 
MlMrdly,  w  ducbn  mądrości  i  nmiarkowania,  wydając  część 
kodiezTi  kryminalnego  dla  Wojska  Polskiego,  pod  dniem  31  Mar- 
ca; Mftn  zete^ego,  w  art.  jego  26,  nmieściłten  przepis:  Gdyby 
prmme  oznaczdto  kilka  rodzajów  kar  na  występek^  trzymaósię 
nćikiy  kary  nąftekszej.  W  tym  godnym  znakomitych  prawo- 
óMmtm^  godnym  narodn,  godnym  serc  naszych  wyrazie,  cał) 
moff  dkrafę  zamykam. 

▼y  nfettwagę,  nierozmysł,  porywczość,  którą  obwiniony 
w^Miąje,  nie  poczytacie  za  zbrodnię.  Wy  karcąc  błąd,  powróci- 
cie iNjskn  żołnierza,  honorowi  człowieka.  Wreszcie  artykuł 
10,  prawa  z  dnia  I  Maja  1812,  słusznie  przez  Kommisyą  Roz- 
pcMMWózą  przytoczony,  mówi  za  mną  najwyraźnićj.  Kiedy  bo- 
irkm  w  criem  prawie  francuzkiem,  nie  znajduję  żadnego  arty- 
ktśm^  kMryby  właściwie  czyn  obecny  porucznika  Sobolewskiego 
oamaczat,  w  takim  razie  pomieniony  przepis,  naszemu^^^rre^  i  su- 
iMiMil  zostawia  wyrokowanie  jednćj  z  kar,  bądź  kodeksem  kry- 
ndMl^m  wojskowym,  bądź  cywilnym  ustanowionych,  w  miarę 
towwzyszących  winie  okoliczności. 

FdttczaSlf  Sobolewski,  jeżeli  uchybił  przeciw  subordyna- 
cyi^  jeieli  zarzuty  w  liście  jego  zawarte,  albo  raczćj  ich  wysło- 
wjfie  im  ukmraniu  podlegać,  tedy  zaprzeczyć  nie  można,  że  ten 
oiraraieiiehybił  przeciw  subordynacyi  w  akcie  służby,  że  jak 
d^lM'  bstersri  gorlifwie  przez  niego  uważane,  uniosło  go  nad  za- 
krM  wiaśdwćj  drogi,  tak  natarczywość  kapitana,  powtarzane 
nalegania  o  nieszczęsną  odpowiedź,  a  nadewszystko  ów  zapał 
owmiń^pwMAętj  ów  stan  jego  fizyczny  w  chorobie,  wśród  nocy, 
nr  iteflHto^  w  uittysłowem  cierpieniu,  winę  jego  zmniejszają. 

€NI^  w  zopciłtti^mojem  przekonaniu;  surowość  cała  art.  15 
tjŁWB^  fnmi^in  Bmmaire,  żadnym  tu  sposobem  z  samego 
tealii4MV«jcgb  flMto)M)wanąbyć  nie  może,  gdy  art.  26  prawa  woj- 
otawmgir>taig<wi^  fUj^litjst^  kary  trzymać  się  każe,  gdy  na- 
iconiec  prawo  1812  r.,  w  obecnym  przypadku,  zdaniu  sędziego 
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njyeie  praw  cywilnych  lub  wojskowych  zostawia,  toiiem  ta  j€ 
cze  zwrócić  dostojnego  Sądn  uwagę,  na  $  m,  K^Mfi  m,  tyt  II, 
rozcL  I  Eodexa  przestępstw  i  kar.  Oznacza  tam  dokładnie  pra- 
wodawca stopnie  potwarzy  i  injuryi:  a  prawo  to  jni  było  w  wy- 
konaniu w  1812  roku,  to  jest  wtenczas,  kiedy  8tanowi<Hio  fne- 
pis,  który  w  tym  przypadku  Eommissya  Rozpomawcza,  za  rswz 
konieczn)  osądziła,  przytoczyć.  Nie  przestąpię  zat^  granie  aki- 
szności,  które  i  obrońca  zachować  powinien,  gdy  w  razie  ] 
nia  wyraźnego  prawa,  odwołam  się  do  kodexu  karności  w  < 
14  i  15,  1790  roku  wydanego,  a  mianowicie  do  artytaria  6, 
który  wyrokiem  s%du,  jedynie  dla  smutnój  okolicznońd  nicjdoe- 
go  rozgłoszenia  listu,  zaostrzonym  być  mote.  Tak  prawa  i  spra- 
wiedliwości i  rzeczy  publicznój  zadosyć  się  stanie. 

Co  do  podporucznika  Turowskiego,  iali  się  przeciw  niwni 
kapitan  Tykiel,  ie  gdy  mu  okazał  swoje  nieokontentew^ie, 
w  czasie  odbywania  Polygonu,  on  nie  tylko  do  ki^taaapngr- 
skoczył  i  tonem  nieprzyzwoitym  mówił,  ale  nadlo  odgrateó  mę 
zacz^;  że  po  skończonym  Poligonie  aresztowany,  naaąjata 
z  rana  mimo  aresztu  stawił  się  przed  swoim  plntonan,  te  gij 
go  o  to  kapitan  strofował  i  kazał  mu  się  udać  do  kwatery,  pod- 
porucznik znowu  z  największą  zuchwałością  do  ni^po  pnonko- 
skoczył,  porywał  się^  zamierzał  i  odgrażi^  uźywi^ąc  słów  lł|- 
cych  i  nieprzyzwoitych,  że  ledwie  po  dziesięciu  minntadi  obi- 
cania  się  i  odgrażania,  odszedł  z  przed  frontu  i  j 
w  pół  godziny  potem  nie  był  w  kwaterze,  że  to  wsgrtko  aakc 
działo  się  w  obliczu  całój  bateryi  uszykowanój  w  najwi^^bHrfi  V^* 
radzie  i  w  linii. 

Wszystkie  te  tak  wielkie  i  tak  rażące  zarzuty, 
najsurowsza  kara  następować  powinna,  jakże  ndowodnieie 
stafy?  Z  wielkiój  liczby  świadków,  żaden  nie  zeznał  iżt»y 
rucznik  miał  się  odgrażać,  rzucać,  lub  pn^yskakiwać  dakapftaba, 
całe  śledztwo  dowodzi  iż  słów  lżących  nie  utywał 
nie  pokazuje  się  nawet  iżby  w  oczach  baterya  stela  w 
i  w  linii 
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«  Całe  więc  oakarienie  zniknęło,  prócz  tego  jedynego  czynn, 
te  podponicznik  Tiirow3ki,  mając  sobie  naznaczony  24  godziny 
aresztu,  nie  Bkońc^frwszy  go,  udał  się  przed  swój  pinton.  To  nie- 
asftprzeezoną  jest  prawdą.  Lecz  Eommissya  Rozpoznawcza  nznała 
^godnie  z  prawem  29  Października  1790  rokn,  w  artyknie  10, 
ie  at€8zł  wołny  (jaki  miał  oskarżony)  nie  uwalnia  offteera  od 
«Ik^,  ploću  i  ówiczeń  regimentu.  Podporucznik  zatem  Tn* 
nmAif  nie  przestąpił  obowiązków  służby,  a  następnie  niesłusz- 
ale  wetał  dmgi  raz  aresztowany  i  władzom  wyższym  jako  win- 
ny eięttiój  niesubordynacyi  doniesiony,  niesłusznie  nakoniec  cier- 
piałby był  przez  ciąg  trzech  miesięcy,  aż  do  chwili  dzisiejszój, 
gdyby  w  ciągu  już  instrukcyi  W.  kapitan  Tykiel  nie  podał  był 
do  protok^u  listów  trzech  officerów,  niby  z  powodu  przestęp- 
stwa podporucznika  pisanych.  Od  tój  dopiero  epoki  sprawa  no- 
wą na  siebie  postać  przybrałai  Tu  już  oskarżonym  został  pod- 
porucznik Tnrowski,  jakoby  zhańbił  kapitana  przed  obywatelami, 
a  pnez  to  dał  powód  trzem  officerom,  iż  służby  z  kapitanem 
caynić  nie  chcą.  Sam  obwiniony  wyznaje,  że  nie  raz  przed  tym 
lub  owym  znajomym,  mówił  o  nadużyciach,  jakie  mu  się  spo- 
strzegać dawi^o  w  administracyi  bateryi.  Dosyć  powszechnie  lu- 
dzie o  ludziach,  źle  lub  dobrze  przed  ludźmi  gadają.  Nie  chwa- 
lebny ten  zwyczaj,  nie  jest  przecież  tak  wyraźnie  prawem  zabro- 
niony, iżby  wyrażone  zdanie  prywatne  o  czyjem  postępowaniu, 
miało  natychmiast  drogę  do  sądowych  rozpraw  otwierać.  Nie 
dowiedziono  bynajmniój,  aby  ob^^iniony  mówił  o  tem  na  miej- 
scach publicznych,  nie  dowiedziono  iżby  to  głosił  pismem  lub 
drnkiem:  tych  przecież  znamion  do  ustanowienia  kolumnU  i  dyf. 
famacyi  kodex  francuzki  w  miejscu  wyżój  odemnie  cytowanym 
wymaga;  świadczący  nawet  oficerowie  nie  słyszeli  o  tóm  od  ni- 
kogo, jak  tylko  od  samego  podporucznika,  który  chociaż  do  akt 
sądowych  podał  niektóre  zarzuty  przeciw  swemu  kapitanowi, 
nie  motna  jednak  w  żadnym  sposobie  ztąd  wnosić,  iżby  go 
wprzód  zhańbU  przed  obywatelami:  bo  najinrzód  nfe  hańbią 
się  osoby^  w  prostem  rzeczy  pojęciu  przez  to,  że  o  nich  kto  nie 
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z  pochwała  mdwi;  a  powtóre,  w  całych  alctaidi  ilada  zaataćć  nie 
mogtem,  żeby  wymienione  było  uHzmAx>,  przyBojomi^  jedneigo 
obywatela,  przed  którymby  i  jakim  ^oaobem  pedparaeauk 
zhańbił  i  znieważał  kapitana.  Go  g4y  tak  jest,  g^  wa^dgjti 
wyrządzonej  faańby,  w  znaczeniu  prawnóm.  Prześwietny  Sftd 
najmniejfizego  dowodu  powziąć  nie  moie  z  akt  przed  eobąislo- 
ionych,  cała  wina  podporucznika  skońcsgr  się  na  t^  ee  wynuU 
rzecssywiście:  ze  molo  ma  dla  kapitana  szaeunku.  Vqmmii4t 
nikt  nie  zdoła  ocenić  stopień  i  rodzaj  owego  mmemanąi^  shaśr 
bienia,  kiedy  ani  jedno  słowo  do  ębywatetów  lub  poufałych  pnj- 
jaciół  wyrageczone,  nie  jest  nam  wiadome;  samo  zeznamnie 
oskariBonego,  nie  stanowi  jeszcze  dowodu.  Ghisiał  4Hi  sobie 
bno  otworzyć  pole  do  skarżenia  kapitana,  lęc^s  co  j^rzed  ii 
mówił,  gdy  ci  milczf,  albo  tu  potrzebne  byioby  uzupełnylenia 
fledztwa,  albo  też  czyn  wcale  nie  pznaczony,  zastosowani*  kaqr 
podlegać  nie  może.  Gdy  podporucznik  Turowski  trzechmifiit- 
ezny  już  ścisły  areszt  wytrzymał,  za  to,  c^go  mu  łxie  udoYodiw- 
no,  #Bmi  iż  s%d  sprawiedliwy,  wyrokiem  dzisiejasiym  yiUpeywie 
uwolnpLć  go  raczy. 

w  Warszawie  d.  27  Wrzeinia  1816.  r. 
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LISTY 

o  Poboei  AmatirjU  Bnonii,  Bawtryi,  Wtosseeh,  Etrarji,  Pań- 
stwie KościebiAm  i  NeiH[K>la'— do  Hrabiny  Konataooyi  S.,  przez 
E.  T.  Uklaiskiego*  S  t,  w  Ncrymberdze,  1809. 

Odyby  nie  potwtrze  obficie  miotane  na  kraj  Polski  i  jego 
mieszkańców,  Listy  p.  Uklańskiego,  nie  mogłyby  zwrócić  na  sie- 
bie awagi  redaktora  Pamięłnikay  aniby  znalazł  w  całóm  tóm  pi- 
śmie nic  tak  walnego,  czómby  się  mógł  asprawiedliwić,  że  mo* 
wą  o  tak  miemój  ksiąłce,  czytelników  swoich  zatmdnia.  Kilko- 
miesięczna  podróż  Uklańskiego,  jak  to  sam  w  tytule  wyraża,  za- 
casynąjica  się,  (o  czóm  wss^stkim  mieszkańcom  Warszawy  wia- 
domo) od  ucieczki  z  prochowni  ^),  bliższa  raczój  tułactwa  wino- 
wajcy zbiegającego  przed  sprawiedliwością,  niż  podróiy  swobo- 
dnego wędrownika;  ma  w  sobie  samój  niejakie  usprawiedliwię- 
nie,  iż  książka  porywczo  pisana,  ^e  mogła  odpowiedzióó  okaza- 
łemu tytułowi  swojemu;  teraz  zwłaszcza,  gdy  tyle  mamy  grunto- 
wnych wiadomości  o  krajach,  które  Uklański  miał  zwiedzić 
w  szybkim  przelocie. 

To  zważając,  czytelnik  dziwić  się  nie  będzie,  iż  autor,  albo 
z  napadnionych  bez  wyboru  książek,  powiedziane  )Uż  rzeczy  po. 
wtaiza,  albo  własne  zbyt  powierzchowne  udziela  nam  postrze- 
ienia. 

Pomgamy  więc  inne  kraje,  a  azczególniój  mówić  chcemy 
o  uwagach  mad  Palika. 

Jeżeli  autor  radził  się  i  tu  także  icudzych  opisów,  mniój 


>)  TItUki  fJklaAtki  i  wifii«ii«  Fro^wtdą  swanago^d.  94  Kwitt:  ISOS  roku* 
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dziwno,  ie  na  złe  i  fałszywe  trafia^,  antoronumia  zagrankziiycli, 
przywiodła  wielu  do  przepisywania  drogich  ladąjakkh  pi8arx6w. 
Tak)  światły  z  inąd  Malte-Bm,  poszedł  za  lichą  ramotą  Yaii- 
trina,  Observałeur  en  Pologne\  tak,  jeźli  drobne  rzeczy  do  więk- 
szych przyrównywać  można,  UUański  mógł  mićć  aż  nadto  złych 
przewodników.  Lecz  ta  okaząje  się  jawnie,  inne  źródło  potwar 
rzy.  Kara  sprawiedliwości  przez  liczne  przestępstwa  śdągniraa, 
nieprzyjemny  poł^  w  więoMia..  tiłąjąeis^  sif^^bfega,  nc^- 
ły  mściwym  autorem,  biie  irae. 

Żeby  sądzić  o  narodzie  jakim,  nie  dość  jeist  pocztą  ^  kil- 
dziesiąt  mil  kraju  przejechać;  ani  do  zbiegów  należy  rozprawiać 
o  obyczajach  ludów. 

R  UkłaAski  z  tego  względu  sam  na  ^ebie  wyrok  wydi^e, 
cyttaje    bowiem  miejsca,    a  nawet  (wolny  od  ha£by)  cytuje 


Z  miejsc  od  niego  wymienionych  widać,  iż  tylko  był  w^  doiGf 
ograniczonym  obrębie  okolic  Warszawy  i  na  drodze  pi^OWa&i- 
cćf  przez  Gralicyą  do  IK^ednia.  O  jak  to  szczupłe  pole,  do'  po- 
znania całego  ludu,  tak  szeroko  się  rozciągającego!.. 

Pierwsza  wiadomość  Uklańskiego,  jest  ^ść  obszerna  hisCo- 
rya  o  kupnie  dóbr  pewnych,  z  wyrażeniem  imion  osÓb  i  wsafeel- 
kich  opisów  kontraktu,  niezbyt  interesująca  dla  czytefaifta;  a  pro- 
wadząca do  tego:  „że  cały  ten  interes  zasadzony  na  spekulacyi 
i  &(ryendzie  kupującego,  skończył  się  nie  najiepiój  dla  niego.— 
Na  co  było  szukać  cudzych  przykładów?  Autor  tego  najmUt^Sj  po- 
trzebował, a  czytelnik  o  tćm  się  tylko  dowiedział/*  że  czynności 
ttóie  nazywają  w  Polsce  facyendamł:  „a  gdźle  indziój  jak?^  ,^e 
sposób  krótki  postąpienia  ż  oszustem,  jest  to:  Polska  sprawfedfr-^ 
wość.^  Z  oszustami  podobno  i  gdzieindziój  nie  postępują  inacat^. 
Panie  Uklański;  nie  ntówmy  wiele  o  facy«!n^dh:  ^  rtfczój^ 
kto  o  nich  ma  większe  prawo  mówić  jak  Wpan!  (JkUfe  idę  fo 


)  DomyśUnąjr  tif^  i«  autor  dMercjr%.svG|i%  mó^  P««H  B^wwM^i^pwd 
»Amą  udeoską  srobit  tramakACj^  J<^  j«g«  bjł  swyesąj,  bwdso  dla  Mi«  i 
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w  historyi  przyyadków  Wpana,  które  należało  przydać  do  Osłów 
podróży.  Co  do  owćj  sprawiedliwości  polskićj,  którój  wspomnienie 
przyjemne  być  nie  moie  Wpanu:  czemu  wolałeś  o  kim  innym  to 
zmyśleń,  coś  sam  rzeczywiście  wykonał?  ^  Opuszczam  romansowy 
opis  pewnego  proboszcza,  który  zgłodniałego  autora  nakarmił, 
napoiła.  Co  to  za  czułe  Uklańskiego  serce!  Przytomne  mu  jest 
zawsze  na  pamięci,  dobre  śniadanie,  nie  może  zaprzeczyć  uprzej- 
mości ochoczemu  gospodarzowi;  pamięta  nawet  o  tćm,  że  nau- 
C2fył  proboszcza,  iż  wyraz  lustrum^  znaczy  pewien  przeciąg 
czasu. 

„Z  Karczewa  do  Opoczna,  mówi  dalćj  Uklański,  jak  w  cą- 
łój  Polsce  ^),  nie  masz  rolnictwa...  Trzęsawiska  lasami  i  gęstwią 
zarośnięte.  Dziedzic  mieszka  razem  z  czeladzią  i  kuchnią.  Psy, 
koty,  prosięta,  gęsi,  żyją  z  państwem  w  ścisłem  porozumieniu... 
Oorzałka  przed  obiadem,  gorzałka  po  obiedzie.  Nie  znają  serwet 
i  łyżek,  nie  znajdzie  w  domu  stołka,  cóż  dopiero  kanapy?  Do- 
tknąć nie  można  czarnego  krowiego  mięsa,  chyba  gdy  głód  doku- 
czy. Za  napój  dają  mieszaninę  obrzydłą  czyli  piwo...  Na  wety 
przynoszą  wino;  tu  dopiero  zapijają  3ię,  aż  zgroza;  następuje  po 
obiedzie  kawa,  mieszanina  z  cykoryi  i  bobu,  nie  masz  filiżanek. 
Góż  dopióro  gdy  przyjdzie  nocować?  Robactwo  obsiada  gościa; 
kto  ma  zwyczaj  śpiąc  usta  otwierać,  znajdzie  nazajutrz  pełno 
w  gębie  świerszców  i  t  d.,  a  to  wszystko  z  Karczewa  do  Opo- 
czna !!! 

Zostawmy  to  bez  odpowiedzi;  nie  znajdzie  się  zapewne  czy- 
telnik autorowi  podobny,  żeby  mógł  wierzyć  w  opis  tak  przesa- 


*)  8..  o  którym  mówi  Uklański,  był  z  ddbr  i^ypędzony,  alo  do  tak  haniebnej 
osUtecsności:  pokładania  i  bicia  wcale  nie  pnygzło:  a  Uklański? . .  wkrótce  się  to 
pokaie. 

^  )  z  Karczewa. do  Opoczna,  właśnie  najpiękniejsze  grunta  a  nie  zbyt  wielo  la* 
sów:  w  tym  czasie,  gdy  tamtendy  autor  wędrowsł,  musiał  widzieć  obszerne  łany, 
oloTte  nąiobfittzym  urodzajem.  Wniosek,  z  Karczewa  do  Opoczna,  jak  w  całćj  Pol- 
MS,  nie  bardzo  naturalny;  i  podobno  ilebym  postąpił,  gdybym  np.  z  jednego  p.  UkUiń- 
•kic«o  i%d«tł  o  wszystkich  jego  rodakach. 
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daony,  tó)y  mógł  sądzić  iż  jest  w  Europie  zakąt,  w  IMrjmhf  lu- 
dzie tak  bliscy  byli  zwierząt  Uklański  pisał  przecie  o  Uidziaeh: 
a  rozsądny  czytelnik,  który  nawet  wiccśj  nie  zna  jak:  Prźmo- 
dnika podróżnych  Reichardła,  policzy  te  wiadomości  między  po- 
dobne im  baśnie:  jak  np.  Jec^aficzne  opisy  p.  Girf/rw,  który 
znaną  wszystkim  nmnnę  w  Polsce,  w  robaczki  zamieni]:  albo  te- 
go wędrownika,  który  powiedział,  że  u  naszych  panów,  młode 
niedźwiedzie  słnżą  do  stołu;  risum  teneatis... 

Przechodzi  potom  Uklański  do  domów  znaczniejszych,  (je- 
żeli w  nich  bywał)  a  po  opisaniu  wytwornśj  uczty,  w  którój  o  fe- 
dach  i  konfiturach  nie  zapomniał,  żali  się,  ze  mu  tokaje  zawcze- 
inie  odbierali  talerze;  miał  więc  choć  raz  appetyt...  W  naj- 
pierwszych  pałacach  nieochędóstwo  znajduje;  a  wywierając  ca^ 
swą  do  tego  kraju  nienawiść,  wymawia  nawet  błoto  na  ulicach, 
szarga  się  około  szpitala  sierota  tonie  z  powozem  i  kańnri 
okoio  koszar  koronnych.  Pierwszemu  łatwo  wierzemy,  drugie 
jeszcze  się  nigdy  nie  trafiło.  Utrzymuje  że  przez  mele  fniasł 
Polskich  w  czasie  wilgotnym  wcale  przejeżdżać  nie  mołnaJ! 
Ważną  donosi  uczonemu  światu  wiadomość;  „ie  porucznik  bę- 
dący kommendantem  placu  w  Łęczycy,  kazał  pod  surowym 
zagrożeniem  błoto  z  ulic  uprzątnąć^  że  mu  się  to  szczęśliwie 
udałOy  i  życzy:  żeby  ten  sam  porucznik,  użył  tego  sposobu  na 
oczyszczenie  tamtejszych  mieszkańców  z  moralnego  błota.  O  zbyt 
delikatny  pisarzu!  Nie  dziwiemy  się,  że  ci  Łęczyca  tak  bardzo 
pamiętna.  Tam  na  haniebną  karę  sądownie  skazany,  na  którą 
twoje  moralne  błoto^  aż  nadto  zasłużyło,  a  którój  i  ów  poru- 
cznik uznał  cię  godnym,  ^)  znalazłeś  w  Polakach  wszelką  powol- 
ność, zostawującą  ci  śrzodki  obrony  i  ocalenia  honoru,  któregoś 
ty  wolał  szukać  w  haniebnćj  ucieczce. 

Nie  chcę  nadużywać  cierpliwości  czytelnika,  ani  przytaea- 
niem  postrzeżeń  o  gospodarstwie^  ani  wyliczaniem  zarzutów  pi- 
jaństwa wielu  szczególnym  osobom,  których  imiona  baczay  a«* 

')  Tide  Acta  Crim:  contra  Uklański. 
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tor  zwykł  był,  jak  mówi,  w  pngillaresie  notować;  O  ani  pozba- 
wienia nas  wszelkich  szkół  w  całym  krają;  ^)  ani  o  facyendach 
zydów^  (na  których  czele  przecież  antor  Berlińskiego  Izraelitę 
omieścif);  ani  o  kontrakłaeh  pożyczki^  (którą  ktoś  przecie  do 
tego  kraju  wprowadził?)  ani  szyderstw  z  kawaleryi  Polskiij 
(o  którćj  i  dawno  i  teraz  przecież  p.  Uklański  mnsiał  coś  sły- 
szeć;) ani  opisu  mostów  i  koni  pocztowych.,.. 

Tym  mniej  godziłoby  nam  się  przytaczać,  równie  dziki  jak 
brudny  wniosek  autora.  Mówi  on:  „i^  Polacy  tak  daleko  podo- 
bni są  do  pewnego  rodzaju  zwierząt  domowych;....  ze  te  zwie- 
rzęta  najlepiej  się  u  nich  udają!^  Równieby  stał  się  niedorze- 
cznym ten,  ktoby  utrzymywał,  ze  rodacy  autora  dla  tego  są  do 
tychże  stworzeń  podobni;...  ze  w  ich  mięsie  najlepiej  smakują. 

Lecz  pomińmy  już  to  nikczemne  dzieło^  dla  którego  recen- 
sent  wraz  z  autorem^  musiałby  do  najlichszych  zniżać  się  obra- 
zów. Taką  jest  cała  książka  Uklańskiego.  Powiedzmy  raczój 
cokolwiek  o  samym  autorze;  bo  należy  poznać  tę  rękę  która  tak 
szacownym  skarbem  niemieckie  zbogaciła  księgarnie.  Da  to  mo- 
że poznać,  jakiój  i  pisarz  i  pismo  jego  godne  są  wiary;  a  razem 
wyjaśni  niektóre  miejsca,  w  recenzyi  zamilczano. 

Uklański  mający  nazwisko  podobne  do  polskiego,  jest  ro- 
dem z  Prus.  Przy  zaprowadzeniu  do  tego  kraju  rządu  pruskiego, 
w  młodym  wieku  został  Konsyljarzem  Regencyi  Pruskiej  w  War- 
szawie. Nie  długo  się  cieszył  tym  stopniem.  Fałszowane  ple- 
nipotencye,  przekupstwa  w  dawanych  kommissoryach,  ściągnęły 
na  niego  niechęć  rządu,  i  kazano  mu  wziąść  dymissyą;  ^ 

1)  Nie  wsnawiajmy  w  tćj  mi«ne  walki  międiy  narodami.  Znałem  jednego 
Komyl.  Regencyi  Prutkiijj  kuSremn  sif  co  do  tćj  ca^ści  cały  honor  ualeły. 

^)  Jeżeli  antor  nic  niecsytał  przynajmniej  o  Kommissji  EdnkacyjnćJ,  tak  dairno 

ustanowionej  w  Polsce,  kt<Sri|  inne  kraje  naśladować  nie  wzbraniały  się,  odsyłamy  go 

tym  csasem  do  dzieła  p.  Marraj:  ,,Keponse  k  1'  Essai  critiqne  del'  Edncation Polonoiae, 

Varsovie,   1800." 

')  Vide  acU  dirersonim  contra  Uklański.  i  acta  tajne  Prezyd:  Prus:  Szcaegdl- 

akjnego  byłby  godaien  opisn,  zdradliwy  postępek  jego  ■  P.  Stempowskim.    Dwdcli 

o£Bcyalist<5w  praskich  zm<5wiło  się  na  oszukanie  tego  obywatela.    Trwał  dłngi  proces 

sa  rs%dn  zeszłego.     Ossnkany,   wyznly  z  maji^tkn,   dla  niezmiernych  kosftdw,  mnsiał 

sapnestać  poszukiwania  krzywdy.  Yideantnr  acta. 
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Pozbawionemu  urzęda,  zost^  jeszcze  zyski  niegodnie  na 
nim  nabyte,  a  wykrętny  charakter  miał  jeszcze  dość  obszerne 
pole  nowych  korzyści,  z  przysposobionego  nieprawnie  w  czasie 
urzędowania  zapasu.  Przybyły  tu  bez  majątku,  kupił  wkrótce 
dobra  Golice,  za  pożyczane  od  różnych  pieniądze.  Była  jeszcze 
do  dalszych  zamysłów  na  zawadzie  sprawiedUiwoic.  Korzy  się 
Uklański  przed  regencyą,  i  otrzymuje  urząd  Jusiycyaryusza 
w  własnych  dobrach,  i  urząd  bardzo  ważny,  tak  zwany  Com- 
Trmarhis  perpełtms. 

Ledwie  uzyskał  tytuł  dziedzica  dóbr  Golice,  i  potwierdze- 
nie praw  sądowej  osoby;  puścił  się  na  wszelkie  bezprawia.  Roz- 
począł gospodarowanie  od  obalenia  praw,  za  przeszłego  dzie- 
dzica nadanych  kolonistom  Mrowizny  i  Jamowa.  M....  dawny 
szlachcic  Polski  i  żołnierz,  wyzuty  przez  zmiany  krajowe  z  wła- 
snego majątku,  osiadł  był  na  wspomnionćj  kolonii.  Ten  w  imie- 
niu wszystkich  kolonistów,  obstawał  przy  całości  ich  praw. 
Uklański  czego  nie  mógł  podstępami,  przedsięwziął  gwałtowno- 
ścią dokazać.  Akta  inkwizycyi  dowodzą  tu,  jak  Dklański  naszedł 
mieszkanie  M...  dobywał  dom  jego,  schorzałego  wywlec  z  łóżka 
rozkazał....  a  posuwając  zuchwalstwo  do  ostatniego  stopnia,  łą- 
cząc szyderstwo  z  niesłychaną  srogością,  pastwił  się  po  barba- 
rzyńsku nad  nieszczęśliwym.  Zbrodnia  dokonaną  została. 

Pokrzywdzony  uszedł  z  rąk  tyrańskich.  Rozpoczął  się  pro- 
ces, trwałby  dotąd,  gdyby  nie  przybycie  na  tę  ziemię  niezwycię- 
żonych wojsk  francuzkich.  Wniesiona  została  na  nowo  sprawa, 
już  do  Magistratur  Polskich.  Wypadł  pierwszy  dekret  w  Łę- 
czycy, skazujący  Uklańskiego  na  chłostę  cielesną,  to  jest,  na  ka- 
rę odwetu:  Otóż  to  błoto  Łęczyckie!!  Dozwolono  winowajcy  dal- 
szej obrony.  Uklański  udaje  patryotę  Polaka,  przywdziewa  mun- 
dur wojskowy,  chce  się  tym  sposobem  od  sądu  wyłączyć.  Na- 
przód mniemany  adjutant  generała  francuzkiego  Beillard,  późnić) 
przebranjr  adjutant  generała  Dąbrowskiego,  nie  długo  gra  tę 
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komedyą.  O  Przywieziony  zostaje  do  Warszawy.  Policya  każe 
oszustowi  zedrzeć  znaki  wojskowe,  tejże  samćj  kawaleryi,  o  któ- 
rćj  p.  Uklański  tak  pięknie  wspomina. 

Przywieśdź  tu  należy,  iż  nasz  Uklański,  przez  znacznego 
byłego  urzędnika  pruskiego,  potrafił  udać  się  do  jednego  z  zna- 
komitych Polaków.  Ten  mniemając  iż  niesłusznie  prześladują 
dawnego  officyalistę,  mówił  za  nim  do  władz  francuzkich.  Późnićj 
Uklański  szukał  zasłony  księcia  Benewentu.  Książę  zasięgał 
o  nim  informacyi  od  tego  samego  obywatela,  na  tenczas  członka 
Kommissyi  Rządzącej,  ale  już  tą  rażą  nie  mógł  usłyszóć  najle- 
pszej opinii. 

Sąd  Appellacyjny  widząc  z  aktów  przeszłego  rządu  tyle  bez- 
prawia, kazał  Uklańskiego  osadzić  w  więzieniu,  zastrzegając  mu 
wszelkie  wygody:  ^)  jakoż  więzień  (widzę  to  z  aktów)  w  czasie 
detencyi  swojśj,  brał  lekcye  tańców.  Pozwolono  mu  w  czasie  to- 
czącćj  się  sprawy,  używać  dla  zdrowia  przechadzki:  w  tych  prze- 
cliadzkach,  uniknął  straży  Uklański,  uciekł,  tułał  się  po  różnych 
dworach  i  podróż  swoje  drukiem  ogłosił.  Przybył  do  Drezna,  doma- 
gał się  u  tronu,  o  list  żelazny.  Monarcha  zasięga  i  tu  opinii,  będą 
ccgo  wtenczas  w  Dreźnie,  wspomnionegojuż  Senatora  Polskiego. 
Otóż  to  powód,  z  jaką  żółcią  wędrownik  mówi  w  listach  swoich, 
o  tym  mężu,  pierwsze  dostojeństwa  w  kraju  sprawującym,  peł- 
nym zasług  obywatela  i  uczonego.... 

Otrzymał  list  żelazny  Ultlański,  pokazał  się  na  chwilę 
w  Polsce,  a  widząc  iż  go  jako  niebezpiecznego  uważano;  uciekł 
powtórnie.  Gdzież  się  teraz  znajduje?  Niezazdrościmy  krajowi 
który  go  posiada. 

Nie  chcieliśmy  się  rozciągać  nad  szczegółami  tak  intereso* 
wnego  życia.  Niemiłe  opisy  skracać  potrzeba.  Musieliśmy  to 
umieścić,  dla  wyjaśnienia,  kto  i  z  jakich  powodów  pisał  o  Polszce. 

1)  Znajduje  się  w  aktach  krym.  własnoręczny  list  Uklańskiego  w  języka  fran- 
caskim,  do  komm«ndanta  placu  franc.  pisany,  w  ktdrym  ohełpi  się,  jak  wiele  czjmi  dla 
JPolskii  8woj4i  ojczyzny,  sam  bierze  się  do  oręża  przeciw  Prusakom.  Swifta  miloió  ko' 
ehanij  ojczyzny!!,,, 

')  Za  to  zapewne  Uklański,  o  członkach  tegoi  Sądu,  tak  pochlebne  daje  zdanie. 


Digitized  by 


Google 


—     388    — 

Umiejil  czasem  autorowie  udawać  się  do  potwarzy^ss^derstw  i  nik* 
czemnych  konceptów,  aby  książki  swoje  pokupniejszemi  aczynilŁ 
Często  rozsądny  czytelnik  śmieje  się  z  wyśmiewającego.  Wreście 
od  p.  Uklańskiego  nic  lepszego  nie  można  się  było  spodziewać. 


w  nstnćj  i  pisanej  mowie  Polskiśj,  przez  Onufrego  Kopczyllskiego, 
w  Warszawie,  w  drukami  Pijai^skićj,  1808  r. 

,,Ktokolwiek  ośmiela  się  mówić  jawnie  do  zgromadzonymi 
rodaków;  dopieroż  kto  swój  głos,  odległym  krajom  i  wiekom 
przesyła  drukiem,  bierze  na  siebie  wyższą  nad  równość  postawę,  ja- 
ka jest  pospolicie  wyższość  naaczycielów  nad  uczniów.  Taka  wyż- 
szość nauczycielska,  potrzebna  jest  istotnie  narodowi,  szukającema 
powszechnego  oświecenia...  Bez  nauki,  nie  może  bydź  polor  na- 
rodu; nauki  nie  mogą  bydź  przydatne  bez  języka  ojczystego:  ję- 
zyk nakoniec,  nie  może  bydź  polerownym  bez  grammatyki.  Cóż 
sądzić  o  takich  narodowych  oświecicielach,  którzy  nie  znając 
nauki  języka  swego,  ośmielają  się  mówić  i  pisać  do  narodu?^ 

Tak  mówi  do  nas  autor  grammatyki  narodowćj,  któremu 
kilkudziesiątletnie  prace,  podjęte  w  wyśledzeniu  prawideł  języ- 
ka, a  prawdziwićj  nad  to,  wydane  w  tćj  części  pisma,  dtisznie 
nadają  prawo  nauczycielstwa.  Chętnie  tedy  dozwalamy  mu,  gro- 
mić i  poprawiać  błędy  "w  ustnćj  i  pisanśj  mowie,  tóm  bardzićj 
gdy  przemawia  do  nas,  nie  sam  z  siebie,  nie  z  przywłaszczoną 
powagą,  ale  w  imieniu  osoby  moralnćj,  wzrokowi  tylko  rozumu 
widocznój,  na  łaskę  ani  gniew  nie  zważającćj,  to  jest:  ducha  ję- 
zykowego. Ten  to  duch  językowy,  zna  zapewne,  jak  mówi 
autor,  wszystko,  co  się  tyczś  mowy  ustnśj  i  pisanćj,  a  jego 
statut,  czyli  kodeks  znajduje  się  w  grammatyce,   Jeżeli  ta  po- 
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nalft  przwdtiwie  językowego  dacht^  i  wyf  isala  wiernie  co  on 
dyktował^  Takie  isą  słowa  autora;  nietchntee  tadnym  samo- 
władztwem,  owszem,  zostawojąc  kaidemn  zapełn)  wolność  appd- 
l9ycyif  aż  przed  sam  trybunał  ducha  językowego.  Nie  czytał  icli 
przecież  zapewne  ów  autor,  który  bez  żadnego  odwołania  się  do 
wyższego  8%dQ9  powstał  arbitralnie  przeciw  Kopczyńskiemu,  usi^ 
łowania  jego  wyszydził,  winne  mu  poważanie  odebrał,  Uoikiem 
htiatia  swojego  zastraszył  Wielu  to  obruszyło,  którzy  jak  po- 
ważają autoranowój  filozofii,  tak  nie  mog% odmówić  zasłnżonydi 
pochwał  grammatyce.  Czynią  oni  postrzeżenie,  iż  nie  doi^ć  uży- 
teczne byłoby  to  światło,  któreby  zbliżających  się  karało  ślepo- 
tą* Pisarz  z  wielu  względów  szanowny,  może  za  nadto  aię  uniósł^ 
gdy  tak  ostre  wymierzył  pocięci  przeciw  mężowi,  którego  inuę 
w  literaturze  polskićj,  mióć  będzie  zawsze  niepospolite  micg* 
sce.  Przemowa  do  książki  ^o  przeznaczeniu  mrzędowań^,  nie  ma- 
jąca nic  prawie  wspólnego  z  całćm  dziełem,  dowodzi  jak  często 
można  słuszność  dowcipności  poświęcić.  Gdyby  przynajmnićj 
grzecznie,  łagodnie  napominała ! 

Non  adeo  obłusa  gesłamus  pecłora  Poeni. 

Można  oświecić,  można  przekonać;  ale  na  cóż  tak  straszli- 
wie piorunować,  ranić,  zabijać!.. 

Lecz  z  tego  wyboczenia  wróćmy  się  do  ciągu  rzeczy,  do 
Ihicłia  językowego.  Duch  ten  objawił  się  autorowi  grammatykii 
dowodzi  tego,  i  słusznie  dowodzi,  dziesięcioletnia  jego  podróż 
w  śledzeniu  prawideł  mowy,  dowodzą  odkryte  wszystkie  szczeble, 
któremi  w  tój  drodze  postępował.  Lecz  razem  dwudziestoletnie 
późnićj  dostrzegania,  w  owój  tak  nazwanćj  Kommissyjnćj  Gram- 
aatyce,  przekonały  autora,  iż  dzieło  jego  jeszcze  nie  było  zupeł** 
nóm;  wqrwa  przeto  ochotników,  aby  wspólnie  z  nim  puścili  się 
raz  jesflcze  w  podróż,  dla  przydania  co  opuszczonćm,  poprawie- 
msL  eo  nchybionćm  zostało.  Zgoda!  któż  z  przychylnych  języko- 
wi, zechce  się  od  tój  pracy  wymówić?  byle  tylko  nie  narzucano 
nm  pewnych  form,  podług  których  ma  sądzić,  pewnych  warun- 
kowych jnine^pióWf  od  któiydi  ma  koniecmie  zaczynać, 
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Zdaniom  autora  poprawy  błędów,  je9t  położny  przecwmik 
ducha  językowego  zwyczaj,  nazwany  od  niego  modą,  nałogiem, 
dla  łatwiejszego  jedynie  pokonania.  Nikt  nie  wątpi,  iż  moda 
przemijająca  nic  tu  nie  znaczy;  lecz  zwyczaj  narodowy  wiele. 
On  jest  pierwszym,  juź  zmysłowym,  ie  tak  powiem,  tłómaczem 
dncha  językowego;  on  upoważnia  odmiany,  on  przyjmuje  popra- 
wy, on  odrzuca  momentalne  zjawiska  mody.  Nie  mylmy  się  w  wy- 
raaach.  Skądże  grammatyk  czerpa  swoje  prawidła?  Z  dobrych 
pisarzów,  to  jest  tych,  którzy  narodowego  zwyczaju  nie  obaląi%, 
lub  których  tenże  zwyczaj  przejmuje;  z  mowy  ustnój  upoważnić- 
nćj  takim  zwyczajem.  Nie  mówimy  tu  o  złych  pisarzach,  nie 
wspominamy  o  prowincyonalnych  sposobach  mówienia  i  wyma- 
wiania. Niech  sobie  przy  Wilii  dyszkanty  przy  Warcie  bas  pa- 
nufCj  niech  b^ą  przy  Narwi  i  Bugu  nosy  słabe.  Go  czas,  co 
powszechne  uży^apie  zatwierdza,  to  jest  prawem. 

....^t  f>ołeł  usus, 

Ouetfi  penes^  arbitrium  esłj  ełJuSy  et  norma  loąumdi. 

Z  przeciągiem  wieku,  zestarzeją  się  znowu  niektóre  wyra- 
zy, pomnożą  się  słowniki,  podobno  i  w  grammatykach  trzeba  bę- 
dzie cokolwiek  odmienić,  gdy  nowe  sposoby  mówienia  nastaną 
i  przyjętemi  od  narodu  będą.  Bo  wiemy  z  doświadczenia,  że  się 
czasem  rodzaje  nawet  imion  zmieniać  mogą.  Le  carosse  i  łe 
ComłCy  były  kiedyś  w  języku  francuzkim  żeńskiego  rodzaju,  dziś 
widzimy  je  do  rzędu  męzkich  przeniesione.  Nie  grammatyka 
stwarza  język,  lecz  grammatyki  rodzą  się  z  języków. 

Z  łych  to  zapewne  względów,  Xawery  Michał  Bohusz 
w  książce  swojójj  pod  tytułem  Dodatek  do  poprawy  blędóm 
w  ustn^'  i  pisani^*  mowie^  z  właściwą  sobie  gruntownością  i  w  to- 
nie rzeczy  przyzwoitym,  osądził  za  rzecz  potrzebną,  przełożyć 
Onufremu  Kopczyńskiemu,  niektóre  wątpliwości  względem  ko- 
dexu  językowego,  nie  tych  co  nad  rzeczką  tak  zwaną  Leniwką 
mieszkać  lubią,  nie  upomych,  nie  uprzedzonych,  ale  tydi  eo 
w  Rzeczypospolito)  literackićj,  za  słuszną  niepodległością  obsbir 
ją,  i  wyroków  jaanemi  dowodami  nie  popartych,  słochać  pie  chcą 
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Przystąpmy  teraz  do  samych  praw  Polskiego  wymawiania^ 
mając  już  na  uwadze,  obudwóch  autorów,  tak  ^Poprawyibłgdów" 
jak  i  ^Dodatku.^ 

Dobre  wymawianie  polskie,  zawisło  od  dobrego  wydawania 
głosów  i  przygłosów,  których  JX.  Kopczyński  w  języku  naszym 
40  rachuje,  przez  co,  jak  słusznie  wnosi,  mowa  polska  bardzo 
blisko  do  harmonii  muzycznój  przystępuje.  Wszyscy  się  na  to 
zgadzają,  co  obadwa  autorowie  jednomyślnie  utrzymują,  że  gdzie 
łacińskićj  głosce,  inny  dźwięk  od  łacińskiego  różny,  nadać  po- 
trzeba, tam  należy  ją  dla  przestrogi  oznaczyć  pewnem  znamie- 
niem. Potrzebne  są  znamiona  nad  spółgłoskami:  6,  c,  m  n,  /?,  s^ 
w^  z,  kiedy  te  mają  być  miękko  wymawiane,  wyjąwszy  tam,  gdzie 
następująca  po  nich  samogłoska  i,  sama  przez  się  nadaje  im 
miękkość.  Autor  Dodatku  na  to  pozwoliwszy,  przeciwi  się  akcen- 
tom nad  samogłoskami,  utrzymując,  iż  zyska  na  tćm  harmonja, 
gdy  będziemy  się  starać  wszystkie  otwarto  wymawiać,  ile  tego 
zbieg  przyległych  liter  dozwoli.  Przyznaje,  iż  dawni  pisarze  kre- 
skowali samogłoski,  lecz  które  ?  otwarte.  O  co  im  więc  szło  ? 
o  otwarte  wymawianie.  Chcieli  zatćm  ratować  dźwięk  języka  od 
uszczerbku,  przez  niekonieczne  ściskanie.  Sprawiedliwa  jest  ta 
uwaga;  nie  można  jćj  jednak  ogólnie  przystosować  do  wszystkich 
samo^osek. 

JX.  Kopczyński  przeniósł  znamiona  z  otwartych  samogło- 
sek na  ściśnione;  i  słusznie  to  uczynił.  Trzymał  się  bowiem  tćj 
zasady,  którą  i  autor  „Dodatku^*  przypuszcza,  iż  te  litery  znamio- 
nować trzeba,  które  dźwięk  swój  pierwotny  zmieniają.  Tak  po 
stąpiono  z  samogłoskami  &,  o,  takby  więc  należało  postąpić  z  sa- 
mogłoską a,  gdyby  ta  istotnie  była  dwojaką,  to  jest  otwartą  i 
ściśnioną.  —  Mogą  być  tak  szczęśliwe  uszy  którym  się  zdaje,  iż 
t§  dwoistość  tonu  rozróżniać,  tak  harmoniczne  usta,  że  ją  wyma- 
wiać umieją.  Powszechniejsze  jest  mniemanie,  że  ten  wymysł, 
tworem  jest  tylko  zadaleko  posunionego  dostrzegania,  i  ucho 
ai^le^j  z  harmonią  oswojone,  w  wymawianiu  nawet  samego 
satora,  nie  zawsze  tę  różność  rozpoznać  może.  Dla  czego?  bo 
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samemu  podobno  autorowi  trudno  jest  pamiętać  w  mowie  nstn^ 
o  wszystkich  a^  które  w  mowie  pisanój  tak  licznie  znamionuje, 
czyli  ściskać  każe;  a  przecież  powinniśmy  łak  mówić  jak  pisze- 
my, tak  pisaójak  mówimy.  —  Nikt  nie  zaprzeczy,  że  a,  otwarte, 
pełne,  jasne,  dobitne,  co  do  harmonii  jest  najprzyjemniejszym. 
Spróbujmy  przenieść  niejako  ton  w  pismo.  Jakiż  jest  dźwięk  te- 
go a  ściśnionego?  bo  po  ludzku  mówiąc,  trzeba  nas  tego  nau- 
czyć. Oto,  wtenczas  ton  jego  zbliża  się  nieco  do  o,  zachowuje  je- 
dnak ton ,  a.  Daje  się  to  uczuć  (chociaż  cokolwiek  za  mocno) 
w  wymawianiu  prowincyi  Wielkopolskich;  a  tu  wzywam  każd^o 
muzykanta  na  sędziego,  co  na  tćm  zyska  harmonja,  gdy  z  Pana 
Jana^  przerobiemy  Póna^  Jóna^  a  nawet  czasem  P«ma,  JunaJU 
Nie  tak  daleko  wprawdzie  JX.  Kopczyński  zachodzi;  ale  prze- 
cież jest  to  coś  podobnego. 

Starzy  pisarze  kreskowali  te  samogłoskę.— Dowód  ten  cóż 
stanowi?  i  starzy  mogli  błądzić.  Trzebaż  się  na  to  wysilać,  aby 
z  ich  błędów,  z  ich  niepewnością  tworzyć  niewzruszone  prawidła? 

Zrozumiałość  mowy  tego  wymaga.  S%  wyrazy  mające  k3- 
korakie  znaczenie;  np.  sam  znaczy  miejsce,  pójdi  sam;  znaczy 
osobę,  sam  jeden;  mówimy,  trzy,  cztery  lata,  i  ptak  lała;  trzeba 
więc  a  kreskować,  żeby  się  nie  pomylić  w  znaczeniu  wyrazu. 
Jak  niesłuszna  obawa!  Sam  jeden  wyraz  bez  przyległych  cóż 
znaczy?  Jeżeli  nie  czynię  różnicy  w  wymawianiu,  jakże  ten  akcent 
dam  poznać  słuchającemu;  czy  gestem  palca?  jak  mówi  autor 
^Dodatku.^  Jeżeli  wreszcie  uznamy  tę  przyczynę  kreskowania  a 
ważną,  przestańmyż  na  kreskowaniu  tylko  litery  «,  w  dwnzna* 
cznych  wyrazach.  Lecz  co  czynie  będziemy,  natrafiwszy  wyna 
jaki  mający  trzy  znaczenia? 

Lecz  jest  jeszcze  pisemko,  niewiadomo  gdzie  drukowane, 
pod  tytułem  Do  autora  Dodatku.  Tam  znajduje  się  wcale  nowa 
obrona  kreskowania  a  ściśnionego.  j^Niech^  mówi  pisarz,  prze- 
niesie autor  Dodatku  mieszkanie  swoje,  z  po  nad  WiUifJiiemsmj 
Bugu,  do  Wielkief  Polski,  a  tam  pozna  łę  roinicę  i  oswri  ueio 
z  /mtmof^ąjęzykaL  Krc^e  te  jak  byiy  gniazdem  narodu  Pot- 
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$kiego^  tak  Języka^  tak  i  mowy  ustnej  i  pisan^!*^  Podbiciele 
Jadźwingów  i  Rusi,  darujcie  młodszym  spółbraciom  waszym,  że 
już  dawno  odwykli  chodzić  do  was  z  teką  pod  pach%  dla  ucze- 
nia się  grammatyki.  Możnaby  tu  zostawić  autora  bez  odpowie- 
dzi; ale  to  na  szczególniejsze  zastanowienie  zasługuje,  że  nam 
każe  koniecznie  w  Wielkićj  Polszce  i  między  Krakowiakami 
przebywać,  abyśmy  się  przekonali  o  doskonałości  grammałyhi 
JX,  Kopczyńskiego.  A  komuż  to  sam  JX.  Kopczyński  przygania, 
szabląm,  mojąm,  zomek^  szklonka,  Mówią  jedni  z  Mazowiec- 
ka, drudzy  z  Litewska,  inni  z  Ruska;  lecz  są  tóż  równie,  co  mó- 
wią z  Krakowska,  z  Wielkopolska.  Mają  obywatele  Wiekopol- 
ski  tyle  innego  rodzaju  zalet,  że  sobie  grammatycznego  pierw- 
szeństwa przywłaszczać  nie  zechcą.  Lud  mówi  wszędzie  tonem 
własno]  prowincyi,  a  obywatele  oświeceni  mówią  wszędzie  we- 
dług upowszechnionych. wyższym  zwyczajem  prawideł  języka. 

Tyle  o  małą  rzecz  sporów!  Duch  językowy,  przed  którego 
sąd  najwyższy  i  nam  udawać  się  wolno,  jakże  tę  wątpliwość  roz- 
wiąże? Odesłaniem  sprawy  do  zwyczaju  narodowego.  Uszy  nasze 
nie  czują  różnicy,  oczy  jćj  nie  potrzebują;  województwo  jedno 
drogiemu  nie  ma  prawa  nakazywać;  zrozumiałość  mowy  nic  nie 
zyska  d  ściśnionćm;  starych  pisarzów  wolno  w  tak  małój  rzeczy 
poprawić...  Lecz  jeszcze  jeden  dowód  przeciwny,  a  ten  podobno 
najprawdziwszy.  Pochodzi  on  z  wyznania  samego  autora  gram- 
matyki. Trudno  było  znaleźć  prawidło  pewne  na  to,  kłóre  wy-  . 
razy  mają  czwarty  przypadek  na  g,  a  które  na  ą?  Nastręczyła 
się  sposobność  utworzenia  reguły,  że  imiona  kończące  się  na  a 
otwarte,  zmieniają  tę  samą  głoskę  w  czwartym  przypadku,  na  ę 
np.  małka^  matkę,  moja,  moje;  kończące  się  zaś  d  ściśnione, 
zamieniają  na  ąj  woła,  yfołą  doldy  dolą.  Na  cóż  się  przyda  to 
prawidło?  oto  pociąga  nas  w  drugą  wątpliwość;  nie  mając  bowiem 
sposobu  poznania  a  ściśnionego  lub  otwartego,  nie  dojdziemy 
czwartego  przypadku.  Nauczyciel  zapytany  o  jedno  z  tego  dwój- 
ga,  wskaże  nam  za  prawidło  drugie,  i  tak  rzecz  zostanie  w  nie- 
wyjaśniono)  wątpliwości.  Gdyby  nawet  ta  reguła  dobrą  była, 
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ściągaćby  się  tylko  mogła  do  samogłoski  końcowćj,  nigdy  zaś  do 
środkowych. 

Niech  więc  światły,  niezmordowany,  troskliwy  o  oświece- 
nie powszechne  autor  grammatyki,  mający  najbliższy  przystęp 
do  ducha  językowego,  da  się  pojednać  ze  zwyczajem  narodowym, 
z  tym  zwyczajem,  o  jakim  tu  jedynie  mowa  być  może;  niech  tru- 
dnego prawidła  o  czwartym  przypadku  szuka  w  innym  źrzódle, 
niech  je  nareszcie  po  prostu  wyjątkami  obejmuje;  a  niech  się  do- 
zwoli prosić  o  skasowanie  jednćj  kreski,  która  za  koniecznie  po- 
trzebną uznana  być  nie  może,  która  dźwiękowi  nic  nie  przydaje, 
którój  nam  się  tak  trudno  nauczyć,  a  którą  nareszcie  sam  zbieg 
liter  zastąpi,  i  narzędzia  mowy  naszćj  skłoni  mimowolnie  do 
właściwego  wymawiania. 

Gdy  literę  a  chcę  pozbawić  akcentu,  daleki  jestem  od  mnie- 
mania, iż  go  równie  odjąć  potrzeba  innym  samogłoskom.  A  i  U 
obejdą  się  bez  jego,  lecz  O  i  £,  inne  mają  za  sobą  dowody.  Wpro- 
wadzenie zbyt  licznych  akcentów,  tak  daleko  oburzyło  wielu,  że 
jakby  na  przekorę,  chcą  je  zupełnie  wyrzucić  z  pism  swoicb. 
Otóż  jeszcze  nowy  powód  zmniejszenia  ich  liczby;  to  jedno  może 
zbliżyć  dwa  przeciwne  mniemania.  Tony  pełne  i  półtony,  nada- 
ją wdzięk  muzyce;  toż  samo  i  do  mowy  przystosować  należy.  Dach 
narodowy  nigdy  tego  nie  przyjmie,  iżby  O  i  £J,  zawsze  cienko, 
zawsze  wysoko  wymawiano.  Zgadza  się  na  to  autor  dodatku,  iż 
gdzie  pierwsza  z  tych  samogłosek  zbliża  się  do  I/,  tam  ją  kresko- 
wać należy;  toż  samo  równie  słusznie  powiedzióć  można  o  samo- 
głosce e,  gdzie  ta  zbliża  się  do  y.  Jak  w  literze  (Z,  powszechny 
sposób  wymawiania,  nie  daje  poznać  dwojakiego  tonu,  tak  przeci- 
wnie w  dwóch  następujących,  żadnój  nie  zostawia  wąt|>liwoŚ€L 
Nie  wymawiamy  krol^  Bog,  kłoref,  ale  król,  Bóg,  kłóre;.  Mowa 
ustna  nie  może  się  tak  daleko  co  do  tonu  zmienić  w  narodzie 
który  i  bez  grammatyki,  i  bez  pisarzów  mówić  będzie:  a  co  się 
w  mówieniu  zachowa,  to  i  w  pisaniu  oznaczonem  być  musi,  ina- 
czój  uczący  się  języka  naszego  z  czytania  książek,  mówiłby  nim 
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odmiennie  od  narodowego  zwyczaju.  Nie  powinno  i  to  nchodzić 
baczenia,  iż  przez  tak  wielką  zmianę  w  mowie  naszćj,  zagładzi- 
libyśmy jedne  z  własności  różniących  ją  od  innych  ^owiańskich 
dyalektów,  co  jak  daleko  jest  potrzebnym  Inb  nie,  do  innego  ro- 
dzaju uwag  należy. 

Rozciągłość  tego  artykułu,  każe  mi  odłożyć  dalszy  rozbiór 
pisma  JX.  Kopczyńskiego,  do  następującego  pamiętnika.  Itak 
już  dla  jednój  kreski,  przeszedłem  może  tę  linią,  którą  przestąpi- 
wszy, lękać  się  trzeba,  aby  nie  nadużyć  cierpliwości  pobłażające- 
go czytelnika. 

Gdy  już  raz  zacząłem  pismo  JX.  Kopczyńskiego  porówny- 
wać ciągle  z  uwagami  autora  „Dodatku"  nim  zatćm  przystąpię  do 
dalszego  rozbioru,  zdaje  mi  się  rzeczą  bardzo  sp];awiedliwą,  przy- 
toczyć w  tćm  miejscu  ważne  nader  słowa,  któremi  tenże  autor 
„Dodatku''  zbija  uprzedzenia,  chcące  się  niesłusznie  bronić  powa- 
gą dawnych  pisarzów. 

^Odmieniają  się  słowa,  lub  nowe  przyjmują  znaczenie.  Co 
dziś  nazywamy  osoba,  to  dawni  nazywali  persona.  Osoba  zaś 
znaczyła  przymiot,  własność,  przypadłość:  Chrystus  Pan  utajo- 
ny pod  osobami  chleba..." 

^Ojczyzna  znaczyła  dawnićj  dobra  ojczyste.  Górnicki  skar- 
ży się,  że  za  jego  czasów  porzucono  używane  słowo  patria;  a  za- 
częto używać  daleko  mnićj  znaczącego  ojczyzna.  Ztąd  i  przysło- 
wie stare:  dzielą  się  między  sobą  jak  ojczyzną^  nie  ma  się  brać 
w  dzisiejszćm,  ale  w  dawniejszem  znaczeniu." 

^Rok  znaczył  dawniój  toż  samo  co  termin.  Ztąd  pełno  w  pra- 
wach dawnych,  wyrazów:  zamieszkał  roku  na  wojnę  przyjechać; 
przeszedł  rok  zapłaty  wedle  obligu;  dać  rok  komu.  Ztąd  pocho- 
dne roki,  roczki.  Ztąd  zapomniane  (a  godne  przywrócenia)  słowo 
zrok^  wyrażające  nietylko  czas  umówiony,  ale  i  miejsce,  i  tłuma- 
czące wiernie  wyraz  fraucuzki  rendez-tous. 

^Rodzic  znaczył  toż  samo  co  człowiek,  na  tój  lub  owój  zie- 
mi urodzony.  Przymiot  znaczył  dawniśj  przyrzut;  znak  choroby." 
^Zostały  się  słowa,  ale  się  znaczenie  ich  odmieniło.    Gdy- 
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bym,  mówi  autor  Dodatka,  z  wymienioDych  alów  nfiNcmował  i 
następny:  Rodzic  w  ojczyźnie  na  brata  mego  spadla  i  do  niegę 
należące^  nie  dotrzymał  roku^  ponieważ  napadi  nań  przymioty 
którego  osoba  była  pomieszanie  zmysłów;  czyliłby  mię  kto  zro- 
zumiał? a  przecież  mówiłbym  językiem  Orzediowskicgo,  Gromi- 
ckiego,  Januszewskiego. 

^ A  nietylko  znaczenia  słów,  ale  się  i  słowa  same  odmienili 
ją.  Eto  mię  zrozumie,  gdy  naprzykład  napiszę: 

^)  Jątrew  moja,  która  jakmiarz  z  chocboł^n  na  głowie  cha- 
dzała, czwarzyła  się  jedurnemu  szybale.    Gdy  lepak  t^ać  j^, 
przybrała  sobie  storzypiętę,  który  się  ciągle  w  jój  demie  gnaro- 
wał,  podarzyła  go  prócz  rozmaitego  czecbła  i  wielorakicłi  czą- 
ezków  w  geradzie,  ^^krasnym  z  brantu  antwasem  i  tureckim  diy- 
gantem.   Z  tój  okazyi  dałem  pośnik,  na  którym  gdy  się  jak  na 
rozgardyasie  bawią,  i  przy  licznój  a  hucznćj  gędźbie,  śpiewki  my- 
piękniejsze  stroją  wycwerki,  dano  zimno^źrzałe  jabłka  i  surowe 
pierzgnięta.  Przybycień  wlazł  jeden,  co  się  chciał  w  tym  domie 
łabować,  do  woli  nablazgoniwszy  się,  gdy  go  skóra  giemzić  po- 
częła, z  ociętnym  Wachem  gomonić  się,  czochać  i  przykro  mu 
drugdy  odwarkać  zaczął.    Widząc  cierpliwość  Wacha,  do  tego 
przyszedł  zuchwalstwa,  że  mu  szczyptę  zdrowcu  sypnął  na  jabł- 
ko, którego  on  nie  skończyt  był  oglądać.    Wach  rzuciws^  ma 
w  oczy  jabłko,  zszyplił  go  tak  silno,   że  nieborak  od  tego  razu 


^)  Bratowa  moja,  ktdra  prawie  zawsze  z  czubem  na  głowie  chodziła,  odmawia- 
ła swćj  rfki  jednemu  jednookiemu  szalbiersowi.  Gdy  ea4  tęsknić  saoęła,  prajbnła 
sobie  samochwała,  kti^ry  się  w  jćj  domie  ciągle  iywił,  darowała  mu  prdcs  roimaim 
bielizny  i  wielorakich  sprzętów  w  wyprawie,  piękną  z  czystego  srebra  nalewkę  i  ture- 
ckiego stadnika.  Z  tćj  okazyi  dałem  kolacyą,  na  której  gdy  się  jak  na  biesiadzie  ba- 
wią i  przy  licznćj  a  hucznćj  muzyce,  śpiewki  najpiękniejsze  głosów  łamania  csynią,  da- 
no zimowe  i  letnie  jabłka.  Przybyły  nieproszony  gość  jed«n,  co  chciał  w  tym  donie 
żyć  rozkosznie,  do  woli  głupstw  nagadawszy  się,  gdy  mu  świerzbićć  skóra  poczęła, 
z  silnym  Wawrzyńcem  kłócić  się,  ocierać  i  przykro  mu  odpowiadać  zaczął.  Widząc 
cierpliwość  Wawrzyńca,  do  togo  przyszedł  zuchwalstwa,  że  mu  szczyptę  tabaki  syp. 
nął  na  jabłko,  którego  on  nie  skończył  był  ogryzać.  Wawrzyniec  rzuciwszy  ma  w  oczy 
jabłko,  uderzył  go  tak  mocno,  że  nieborak  od  tego  raau  ledwie  rakiem  z  doma  wy- 
szedł, ani  pisnął.  W  tym  jak  na  budzoną,  poczynają  wrzeszczóć;  Gwałtu!  oto  altana 
drobno  w  kostki  wykładana,  ganki  i  gzemsy  w  płomieniu! 
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ledwie  dię  na  bałaka  wychynął,  ani  tranąj.  W  tym  jak  na  Ejnał 
poczynają  wrzeszczeć:  Bawej!  oto  chłodnik  astrychem  wyktoda* 
ny,  blanki  i  kramzemsy  tantonią ! 

Słowa  te  'są  prawdziwie.  Polskie,  wyjęte  z  Knapskiego; 
znali  je  Orzechowski  i  Górnicki,  lecz  dzisiaj  nłoionego  z  nich 
sensu,  nikt  nie  zroznmić." 

Zapewne  jakikolwiek  język  sti^by  się  niepodobnym  do  sie- 
bie, gdyby  w  nim  taka,  jaką  tu  autor  Dodatku  przytoczył,  odmia- 
na nagle  nastąpiła.  Dzieje  się  to  zwolna  i  nieznacznie.  Nieoce- 
niony słownik  p.  Lindego,  wskaże  pilnemu  badaczowi  epoki,  zbiór 
wyrazów,  już  tracących  używanie,  jnż  nowoprzybywających,  już 
znaczenie  swoje  zmieniających.  Dostrzedz  tam  będzie  można  ko- 
lejne wzrastanie  i  kształcenie  się  języka,  a  ztąd  odkryją  się  je- 
szcze nowe  skazówki  do  obszerniejszych  badań  w  rzeczach  naro- 
dowych. Nie  wiem,  czyli  zdaniem  autora  Dodatku,  ton  wyma- 
wiania zmieniać  się  może  w  narodzie,  bardzie  niż  same  słowa  O- 
Co  do  wyrazów,  rozszerzanie  się  nauk,  przekłady  dzieł  z  obcych 
języków,  rozliczne  stosunki  z  tym  lub  owym  narodem,  wędrów- 
ki do  obcych  kri^Wy  polor,  moda  nareszcie,  mogą  wprowadzać 
nowe  wyrazy,  a  dawne  puszczać  w  zaniedbanie.  Mocny  nasz  ję- 
zyk w  dziełach  Skargi  i  Kochanowskich,  potrzebował  jeszcze 
i  2bogacenia  i  niejakich  wdzięków  i  pewnego  stopnia  słodyczy, 
kfóraby  łagodziła  brzmienia  jego  marsowe.  Ten  zaszczyt  dosko- 
nalenia języka,  zostawiony  jest  tym,  którzy  umieją  znać  jego 
prawdziwe  bogactwa  i  prawdziwe  potrzeby,  a  wiedzą  o  wszyst* 
kich  środkach  zamożenia  go  w  nowe  wyrazy.  Błądzi,  kto  w  rze- 
csy  tak  ważnój,  samój  dowolności  się  radzi;  lecz  błądzi  i  ten,  kto 
wszystko  za  nowość,  za  wadę  poczytuje,   dla  tego  jedynie,  że 


1)  CadiOBiMicsel  za  mniejg2%  cenę  prsedać  nie  mogQ.  Bospes  tumpote  minoris^ 
odponiedsiala  prsekopka  w  Atonaoh  Teofmatowi,  tak  naswanema  od  pięknego  i  pra 
witf  boakiego  j^jka;  poanała  w  mm  eadaoiieinca.  Jett  bowiem  pewny  ton  wyma 
wUmia  narodowego,  ttaly,  niesmieniajiicj  tlę,  i  mimo  wtselkieh  rdtnic  prowinejona 
^isma  mamionnjąey  rodaka,  jełeli  ten  pnec  długie  nawyknienie  do  cndiosiemcayiny, 
wAmnaMt^  i«to4a€J  coeky  narodbwoid. 
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Skarga,  Kochanowski,  Orzechowskie  tak  nie  napisali.  Niepotrze- 
bna będzie  chociażby  najdawniejsza  nowość  akcentu  nad  literą 
ky  kiedy  tego  nie  wymaga  odmienność  wymawiania.  Szkodliwą 
byłaby  nowość  w  pozbawieniu  akcentów  miękkich  spółgłosek 
i  samogłosek  E,  O,  kiedy  przez  to  musiałby  się  tak  bardzo  zmie- 
nić ton  w  wymawianiu.  Przekupka  wtenczas  mogłaby  Polakowi 
odpowiedzićć:  Hospes^  non  połę  minoris. 

JX.  Kopczyński,  słusznie  ostrożny  i  surowy  w  tworzeniu 
nowych  wyrazów,  powstaje  w  książce  swojćj  przeciw  ich  twór- 
com, i  wystawia  przed  oczy  czytelnikowi  spisek  takich  slóto  no- 
womodnych.  Jest  tam  dzieciouczy  jest  uczowlOj  uczownoić^ 
uczłonkowanie  archiłekłoniczne,  i  tym  podobne;  ale  tóż  s%  nie- 
które, zasługujące  na  wyrok  mniój  ostry.  Gdzie  jest  wyraz  da- 
wny i  dobry,  tam  tworzenie  nowego  niepotrzebne;  lecz  gdzie 
nowe  wyobrażenia  wymagają  nowych  wyrazów,  tam  za  pomocą 
analogii  i  dyalektów  pobratymczych,  stwarzać  jest  wolno.  Nie- 
zmiernie w  tćj  mierze  pomocnym  być  może  downik  Lindego. 

Zgodził  się  już  po  części  JX.  Kopczyński  na  wyraz  przed- 
miot (objectum),  lubo  w  poprawie  błędów  zdawał  mu  się  być  i  źle 
złożonym  i  obojętnym  i  z  nieszlachetnego  źródła  pochodzącym. 
Przystał  na  tenże  wyraz,  bezimienny  autor,  odpowiadający  na 
uwagi  JX.  Bohusza.  Nieznacznie  przez  to  osłabionym  został  wy- 
rok JX.  Kopczyńskiego  przeciw  słowu  przedstawić^  bo  jeżeli 
przedmiot  się  utrzyma,  czemużby  wypędzone  być  miało  przed- 
stawienie? Spodziewać  się  trzeba,  iż  Duch  językowy,  na  przed- 
stawienienie  z  wielu  względów  słuszne  autora  Dodatku,  nie  tyl- 
ko ten  jeden  wyraz  przyjmie,  ale  składania  słów  z  przedimkiem 
przed  całkowicie  dopuści.  Obiecuje  nam  autor  słownika  okazać^ 
jak  wielkie  szkody  poniósł  nasz  język,  przez  wyrzucenie  słów, 
tym  sposobem  składanych.  Zbyteczna  to  jest  ofiara,  jeżeli  ją  uczy- 
niono dla  samój  gładkości.  Mamy  wielką  liczbę  słów  a^ożonych 
z  przedimka  prze,  i  chcemy  aby  tak  złożone  słowo,  kilka  wzglę- 
dów wyrażało.  Przewidzieć  niebezpieczeństwo  i  przewidzieć 
okolicę,  myśli  człowieka.  Przekładać  co  czóm,  lub  z  miejsca  na 
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miejsce  i  przekiadaó  co  komu.  Nie  mogliibyśmy  mówić:  przed- 
widt^ęniebezpieczeństwo^  bo  przewiduję  myśli  tego  człowieka? 
i  podobnie  w  innych  słowach.  Odkryłaby  się  jeszcze  przez  to 
sposobność  wyrażania  względów  pierwszeństwa  co  do  czasu,  np. 
przedleciały  wprzód  leciał.  Jaki  mają  przywilój  inne  przyimki, 
nadawania  słowom  różnych  odmian  w  znaczenia,  taki  się  należy 
i  tema  biednemu  przed.  Zostawmy  to  większemu  upoważnieniu 
i  obszerniejszym  wywodom,  a  kto  wić,  czy  ten  podług  JX.  Kop- 
czyńskiego najmłodszy j  najnikczemniejszy  i  wyrodny  płody 
(to  jest  wyraz  przedsławió)  nie  zyska  z  czasem  potwierdzenia 
z  ci^óm  swojćm  rodzeństwem!  Nie  jest  on  najmłodszym,  bo  wy- 
wodzi dawność  swoje  ze  wszystkich  dyalektów  słowiańskich  i  ma 
w  języku  naszym  familią  bardzo  dawną;  przez  co  samo  nie  jest 
ani  tak  nikczemnym,  ani  wyrodnym.  Jak  zaś  wiele  ma  za  sobą 
w  powszecłmiejszóm  używaniu,  dowodzi  tego  wyznanie  JX.  Kop- 
czyńskiego, ii  ledwie  juz  się  sam  nie  pomyliła  i  ledwie  nam 
nie  zaczął  swoich  przeciw  niemu  zarzutów  przedstawiać. 

Nie  tak  łatwo  z  autorem  dodatku  zgodzić  się  można  na 
wyrażenia,  nadto,  żebym  nie  był  w  stanie;  są  to  cudzoziemskie 
zdobycze,  zadn^  prawda  łezki  nie  kosztujące,  ale  też  na  nic  nie- 
przydatne, z  tokiem  mowy  Polskiój  niezgodne,  i  możnaby  je  po- 
liczyć do  owego  szeregu  sposobów  mówienia,  mam  racyą,  robię 
kurę,  granie  roli. 

Powstaje  potom  JŁ  Kopczyński,  powstają  wszyscy  w  tój  rze- 
czy piszący  autorowie,  a  z  niemi  powstaje  smak  dobry  i  podo- 
bno powszechność,  na  wiele  nowych  sposobów  mówienia  niektó- 
rych pisarzów. 

Pasozyłny  wyrost  zgnilizny  atmosferycznej.  Obłędem 
nawmsowym  śledzić  posadę  światów.  Wyrodniona  siedziba  po- 
ziomego pełu  czeka  od  ciebie  rozjaśnienia  narady.  Wypuśó 
grad  kartaczów  umysłowe/  artylleryi,  na  wzrosłe  u  poziomu 
mewiadomośd  krzewy  i  t.  rf.  Kiedyś  rymopis  jakiś  powiedział: 
W  imię  Ojca  i  Syna  i  Świętego  Ducbal 
Nie  wie  człowiek  co  czyta,  nie  wie  czego  słucha* 


-    «M>    — 

Wytyka  potćm  SEtor  błę^  co  do  iloozoeni  czyU  prozo4^« 
Łatwe  w  t^  mierze  jest  prawidło  w  języka  Polskim.  Prsedo* 
statnia  syllaba  zawsze  się  przedłufta.  ^^Jeteli  wyraz  jaki  jest 
złożcmy  i  ma  przy  końcu  albo  ezęfó  jednozgłoskową,  np.  dzi^^ 
pis,  rymopis,  darmojad;  albo  jeden  lub  dwa  z  tych  pr^roatków, 
by,  li,  ci,  to,  że,  mi,  i  t  d.  wteaczas  ma  być  przedłużana  trzecia 
od  końca  syllaba;  np,  darmdjad,  rymdpis,  dziejdpis;  teni6to,  rze- 
kliście, miałićbym? 

Następują  dal^  sprawiedliwe  uwagi  nad  zaniedbaniem  mo- 
wy polskićj  za  rządu  zeszłego,'do  czego  się  istotnićj  przyłożyli 
nauczyciele  Niemej/^  do  szkół  polskich  wproMradzeni.  Podaje  au* 
tor  środki  jakiemiby  moina  złemu  zaradzić,  i  obraca  mowę  swo*. 
ję  do  Izby  Edukacyjnej,  tćj  szanowna  magistratury  kierując^ 
oświeceniem  publiczaćm. 

Przecłiodząc  wraz  z  autorem  do  błędów  w  pisania,  nie  będę 
powtarzał  tych  wad  które  sama  tylko  gruba  niewiadomość  po- 
pełniać moie;  lecz  powinieniem  zastanowić  się  nad  temi,  na  któ* 
re,  te  są  błędami,  nie  wszyscy  się  zgadzają.  Chętnie  poddaję  aę 
dwom  wielkim  prawidłom  przez  Januszewskiego  wskazanym: 

1.  Nie  uzywac  wtęcęj  ani  mniSj  lUer  nad  połrzAę. 

2.  Nieuiywaeinftych  liter ^  tylko  łych  które połr zęba  skaz9^ 
Podchlebstwo;  pochlebstwo.  Jeieli  autor  gramatyki  wypro- 

wadzą  drugie  z  Opalińskim;  od  chodzenia  po  ełUebie  cedzyn; 
są  tacy  którzy  wyprowadzają  pierwsze  od  zostawania  pod  chle- 
ib^m  cudzym;  czego  równie  Opaliński  mógł  ułyć  i  nie  byłby  zepsuł 
satyiy  swojój.  Toż  samo  i  o  nadgrodzie  powiedziść  można,  która 
ani  zyska  ani  straci  na  tym,  że  się  w  nagrodą  zamieni 

Polszczę^  Polsce^  Laska,  lasce;  polka,  polce;  niendcay  niemee, 
a  zatym  i  Polska,  Polsce,  a  ipso  facto  polscyzna.  Autor  doAilkm 
uważa  słusznie,  iż  powinuoby  się  mówić  w  Pólskięf,  do  PoUki^^ 
bo  wyraz  ten  jest  tylko  przymiotnikiem.  Gdy  się  jednak  podo- 
bało zwyczajowi  narodowemu  przerobić  go  na  rzeczownika,  ad** 
je  się  wprawdzie  iż  w  takim  razie  powinienby  nledz  prawidłu; 
jakie  mu  JX.  Kopczyński  wskazuje.  6dyt)y  grammatycy  chcieli 
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pteaó  graiomstsU  swofe  z  powsasechnraii  na  wszystko  prawidła^ 
tti,  ^gifhf  nie  trafili  do  końca.  Zwyctaj  narodowy  ma  esasem 
takie  kaprysy,  że  ieh  żadnym  sposobem  po}%6  i  wytłumaczyć  nie 
laoftna.  Narzeka  na  to  wklUj  te  arod^wszy  się  Polszczę^  mają 
podług  JX.  Kopczyńskiego  umierać  w  Polsce.  Sprawiedliwie 
graiDmatyka  może  wska^wać,  coby  w  zwyczaju  narodowym  po- 
prawić nałeAalo;  leez  nie  zbłądzi  ten,  kto  wiernie  trzymając  się 
dawnego  i  powszechniejszego  używania,  szanować  będzie  to  mo- 
te  nawet  uchybienie  przedw  analogii  w  wyrazie  tak  wielkim, 
bo  naredowym.  Go  do  polszczyzny^  która  według  wszelkiego 
podobieństwa  w  Polsce  zjawićby  się  musiała,  JX.  Kopczyński  za^ 
chowując  dawny  wyraa  połszczyzna,  do  innćj  nas  analogii  odsy- 
ła, którą  praeeięż  zbywa  milczeniem. 

Szcz^  scz.  Wielki  krok!  jedna  litera  opuszczona.  Go  na  tym 
asyskają  pisarze,  drukarze,  bibljoteki!  mnieg  liter,  więcćj  miejsca,* 
a  lescze  więcój  nrnsca.  Jak  się  mówi,  tak  się  pisze.  Gzegoż  so* 
kie  nie  poewoKmy,  jeteli  JX.  Kopczyński  oddaleniem  się  od  po- 
wszechnego prawidła,  sam  nas  prs^kładem  swoim,  do  nieposłu- 
aseństwa  kardynalnym  ustawom  pociągnie?  Jest  w  języku  naszym 
ton  szezaj  wcale  odmienny  od  nowego  scza^  pobratymski  język 
rosĘ^jski  na  wyrażenie  tego  dźwięku,  osobną  ma  literę.  Jak  sz^ 
i  cz,  mają  włatelwe  w  nasaój  mowie  brzmienie,  tak  połączone  ra- 
zem szcz^  nie  mogą  być  zastąpione  przez  scz.  Autor  grammatyki 
nigdzie  t^  nowości  nie  wprowadztt;  autor  Poprawy  błędów^  wi- 
nitti  ją  był  policzyć  między  błędami.  Jeteli  się  to  zjawisko  utrzy- 
ma, analegifirając  co  raz  dałćj,  przestaniemy  pisać  jak  dawniej 
e€czy^  dżdżysty^  i  t  d.  na  ich  miejsce  pisać  będziemy  cczy  ddzysty^ 
Co  za  korzyść  dla  harmonii  i  gła&ościl 

Itiesce  zamiast  miąjsce.  Jeszcze  i  to  należy  do  oszczędno- 
ści  {pramatyezBĆj,  która  na  dźwięk  i  gładkość  niepomna,  gotowa 
bnaać  nam  pisać  i  wymawiać  rnisc.  Prócz  drukami  Wileńskich, 
itikt  za  tą  nowością  nie  poszedŁ  Teatr  w  Warszawie  wzmaga* 
ją^r  się  tak  szybkim  krokiem  w  operze,  oswojony  z  harmonią 
muzyczną,  albo  raczći)  niektórzy  artyści  chwycili  się  z  nadspo- 
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dziewanym  pośpiechem  tego  tak  głach(>go,  twardego,  niemiłego 
mieesa^  i  wyraz  ten  p  owtarzają  z  tak  niezgrabną  wybitności% 
iż  słuchacz  często  w  wątpliwości  zostanie,  czy  to  ma  aprobatą, 
czy  wyszydzenie  oznaczać  Teatr  powinienby  być  wzorem  nij* 
czystszćj  wymowy!  W  (ym  to  miejscu,  nie  powinnibyśmy  sfy- 
szćć  ani  zajzdroid,  ani  namiefętnaicij  ani  tet  ratąc^^  ucho 
miesea.  Zdarza  się  czasem,  że  parter  za  obrazę  uszu  swoich, 
wydaje  dźwięk  uszom  niemiłjr. 

Zdawałoby  się  iż  takowa  lex  mmpłuaria  na  litery,  skróci 
pracę  drukarzom;  lecz  z  drugićj  strony  J}L  Kopczyński  pny- 
mnaża  ich  dosyć  obficie.     Musiemy  pisać; 

bydzy  dadz^  isdzjeidzy  mesdZy  klaidz^  i  t  d. 
dla  tego,  że  w  pewnym  tam  czasie,  w  pewnćj  osobie,  piszemy, 
będą^  dadzą,  jedzą^  wiodą,  kładą,  bądź,  jedz,  i  t.  d. 

Inni  którzy  piszą,  być,  dac,jeió,  klaic,  tcieic,  i  td.  naprar 
wiedliwiają  się  pierwotnemi  wyrazami  był,  bycie^  iieie,  a  gdzie 
tego  nie  ma,  przytaczają  gładkość  i  harmonią.  Utrzymań 
iż  się  tak  pospolicie  wymawia,  a  zatćm  i  pisać  tak  potne 
ba;  wiedzą  że  w  innych  dyalektach  słowiańduch  nie  ma  tak 
przykrego  zbiegu  spółgłosek;  a  nareszcie,  chociażby  z  taki^ 
zakończenia  w  trybie  bezokolicznym,  lepićj  można  wyprowadzać 
tworzenie  się  innych  czasów^  proszą  aby  dla  ucha  i  oka  uczynić 
tę  ofiarę.    Non  nostrum  est  łantas  compon^e  tUes. 

Jeszcze  raz,  jak  iię  wymawia  tak  Hą  pisze.  Ktoby  się 
spodziewał,  że  to  wyborne  prawidło  może  być  przyczyną  bł^n 
obalającego  najpoważniejsze  ustawy  gramatycane,  (tak  daiece,  iż- 
by jeden  wyraz,  zawsze  to  samo  znaczący,  dla  tego  jedynie  łe 
następujący  po  nim  od  tćj  a  tćj  zaczyna  się  litery,  żeby  Bdówię 
ten  wyraz  musiał  zmieniać  swoje  naturalną  postać.  Przyjecha- 
łem z  Drezna,  z  Berlina,  z  Rawy,  a  broń  Boże  z  Krakowa^  z  Pb- 
znania,  z  Torunia.  Każe  tu  JX.  Kopczyński  pisać  s  Krakowa, 
8  Poznania,  s  Torunia.  Mówiłem  z  matką,  z  bratem,  ale  nie 
z  siostrą  tylko  s  sióstr ą\  z  Wojciechem^  s  Tomaszem.  Wącgyih 
ski  rozróżnia  sprawiedliwie  j^od  s;  mówiąc  iż  pi^nmze  tfaimac^ 
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łacińdae  cum;  dmgie  esR  i  wszędzie  pisze  se  mną,  s  Janem, 
i  znowu,  z  damuy  z  pokoju.  To  dostrzeżenie  ma  swoje  pewn% 
i  stałą  zasadę.  Mógłbym  podług  nićj ,  zpędzic  trzodę  z  góry, 
a  pędzie  trzodę  do  gromady.  Obszemiój  to  wykłada  uczony 
Linde  w  swoim  słowniku.  Łeez  z^  gdy  jedno  znaczy^  maż  takUn 
metamorfozom  podlegać  dla  przypadkowego  sąsiedztwa  tój  lub 
owój  litery?  Nie...  prędzój  owa  powszeehne  prawidło  przestanie 
być  powBzechnćm.  Nie  dostrzegł  może  autor,  że  jak  z,  przed 
literami  c,  f,  k,  p,  s,  t,  x,  brzmi  podobnie  do  s,  tak  w,  przed  te- 
miż  literami  zamienia  dźwięk  swój  na  i  Oczekiwać  więc  po- 
trzeba nowego  nakazu,  iżby  nie  pisać  w  Kr  akowiec  to  Toruniu, 
w  Poznaniu,  u>  Sandomierzu,  w  xiędze  ale  f  Krakowie,  f  To- 
runiu, f  Poznaniu,  f  Sandomierzu,  fańędze;  i  toż  samo  w  sło- 
wach wkradł  się^  wtargnął  wpoiła  i  t  d.  pisać  będziemy  fkradł 
sie,  ffargnął,  fpoU,  i  t  dJ!l 

Te  są  główniejsze  nowiości  w  poprawie  błędów;  przeciw 
tym  powstaje  autor  Dodatku.  Obadwa  pisarze  znakomici  w  rzę-  * 
dzie  uczonych,  podają  nader  ważne  dla  piszących  przestrogi, 
asezególniij  co  do  jasności,  pierwsza  dobrego  pisma  zalety. 

Krótka  odezwa  do  autora  Dodatku  bezimiennie  wydania,  za- 
wiera w  sobie  wiele  uwag,  o  których  juzem  w  ciągu  tego  roz- 
bioru namiemł;  zbija  niektóre  twierdzenia  autora  Dodatku:  jako 
to,  że  nie  trzeba  być  zbyt  gorliwym  o  utrzymanie  harmonii  mu-* 
zycznćj  w  języku;  zarzuca  mu  zbytnie  ezydzenie  z  ducha  języ- 
kowego; lecz  razem  podobno  eię  myli,  biorąc  za  szyderstwo  sło- 
wa pełne  słuszności  i  winnćj  dla  Kopczyńskiego  pochwały;  iz 
czego  na  zakUnama  Zamofskiego,  kilku  razem  świiUfych  mężów 
dokazainie  mogło;  to  za  naszych  czasów  sam  jeden  Onufry 
Kapezyńeki  wykonał  Nadto  daje  poznać  stronnoóć  swoje  autor 
odezwy,  przypisując  komu  innemu  prowincyałne  nałogi,  gdy  sam 
yeósi^  tylko,  a  to  swoj^  prowincyi  doskonałość  języka  przyznaje* 
Można  było  opuścić  (na  stronie  17)  równie  dalekie  od  prawdy, 
jak  od  delikataości  zdanie  o  sześćdziesiąt^letnich  starcach  zabie- 
rających Się  do  pisania  książek.    Końc^  się  to  pisemko  grun*- 
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townemi  uwigami  nad  jtmością  i  prostatą  ^ŃykL  Pnydaiit  Jol 
nareszcie  awaga  nad  dd^ent  O  natutze  i  przeznaezenm  Mrze- 
dowań;  a  asczegóInM)  nad  prsetooiri  t6j  ksiąttL  Clioeiat  nie 
we  wszystkim  moi^m  się  zgodzić  z  amterem,  ckedat  gdiiene- 
gdzie  dato  mi  się  posteedz  za  mocne  do  jedn6j  strony  przjrwiyaar 
nie;  zawsze  jednak  oddać  wlnienem  koM  wieikity  znafomośei  ję- 
zyka  i  poprawnemi  stylowi. 


Dzieto  pośmiertne  przez  Franciszka  Dmochowskiego. 


Ten  co  z  taką  dokhdnością  thmaczjrł  Hemera,  mógł 
ło  wróiyć  Uteratnrze  Polski^  jedno  z  najfepazych 
Wirgilinsu.  Oswojony  z  trudnościami  przdcładów^  jnł  w 
miejscach  Diady,  tłnmacz  Enejdy,  p^en  tego  d«eha  który  sa* 
mego  Wirgiliusza  otywiał,  sirrowy  sędzia  prac  własnych,  bnągłf 
V  języka  htoiśskim,  Dmochowski  miał  za  sobą  wsayaiiBO  czego 
wymagało  tak  wielkie  przedsięwzięcie.  Lecz  jakie  go  w  tym  zar 
wodzie,  acz  już  dobrze  mu  naanym  czekały  tnAftośei,  pcjniije 
kaady,  kto  dzieła  obudwóch  poetów  śdśle  porównywał  Roihtó* 
rając  bogactwa  Iliady,  widzimy  w  niój  niewyczerpane  isMkb 
z  którego  i  sam  Wirgiliusz  i  wszyscy  póiaiegazyck  wieków  ry- 
ipotwórcy  najcełniejBze  dzieł  swdch  ozdoby  czeiydi;  esyta)%e 
Enejdę,  smakując  w  jój  pięknościach,  postrzegamy  jesacse  nowy 
rodzaj  chwały,  którą  ozdobiony  poeta  łaciński  stanął  obok  Gre- 
ckiego, aby  z  nim  połączony,  dopełnił  tego  sztuką,  czego  me  do* 
stawaó  mogło  władzy  stwarzającój. 

^Wiehi,  mówi  Delille,  dzieląc  swoje  podziwienie  międqr 
Homerem  i  WirgUipszem,  naznaczymy  jak  piórwsKtnHi  tak  dn- 
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giemii  T^taj  rodzaj  cbwftły  i  oddzielne  zalety.  Tamtemo  przy* 
ziiaao  wymlezieiiie  i  moc  twórczą,  wyznaczono  ma  miejsce  jakie 
ett  sam  daje  Jowiszowi  między  bogami,  i  wystawiono  go  wiod%* 
eego  tB^  sobą  wszystkie  sztuki,  których  jest  nauczycielem  i  wsso^ 
rem.  Ta  cecha  mo(^  i  obfitości,  którą  krytyce  przyznają  autoro- 
wi Iliady^  nie  jert  4d  nich  przyznaną  autorowi  Bnefdy;  lecz 
upatrują  oni  w  tym  drugim  inne  własności:  smak,  rozsądek,  dosko- 
nałość w  częściach  i  to  szczęśliwe  połączenie  czułości  z  wśpa-* 
Białością,  są  podług  ich  zdania  głównemi  rysami  jego  geniuszu. 
Homer,  mówią,  rozrzuca  pięknością  Wirgiliusz  umieszcza  je  na 
właściwśm  miejscu;  jeden  wynajduje,  drugi  dokończą;  w  pier- 
irs^m  ddwią  się  niewyczerpanym  bogactwom,  w  drugim  umiar- 
kowani okasatośei;  w  Homarze  widzą  wszystkie  natchnienia  na- 
tury które  były  zasadą  sztuki,  w  Wirgiliuszu  wszystkie  cuda 
Mtttki,  kt^  wiernie  naśhiduje  naturę. 

Te  właśnie  cuda  sztuki  pomnaiajią  trudność  w  przekładzie 
Shfte]dy;  owe  dokończone  obrazy,  owa  pewność  kolorów,  o\r« 
banttonia  do  najwyższego  stopnia  posuniona,  ileż  wymagają  pra* 
€j^  aby  w  ję^ku  obcym  z  najbliższym  do  oryginału  przystąpie- 
niem wydane  byfyt  Nie  masz  ucha  któreby  w  dziele  łacińskiego 
poety  nie  czuło,  jak  w  in^iek  miejscach  każdy  wiersz,  każde 
przeeięcie)  każde  słowo  i  syllaba  jest  szczęśliwóm  naśladowa- 
niem akcyi  w  naturze:  a  jeżeli  ten  dźwięk  naśladujący  może 
niekiedy  udać  się  autorowi  bez  myślenia  nawet  o  nim,  w  tłuma- 
czeniu musi  być  prawie  zawsze  dziełem  usilnćj  pracy  i  ścisłego 
wyrachowania.  Przydajmy  różność  języków,  których  wyrazy  je- 
dne rzecz  znaczące^  tak  są  częstokroć  w  brzmieniu  odmienne; 
przydajmy  wyższość  greckiego  i  łacińskiego  języka,  w  których 
poeci  mając  na  każdą  syllabę  iłoczns,  słusznie  czyny  bohatćrów 
swoich  ipiewalL 

W  tak  trudnym  zawodzie,  oczekiws^a  literatura  Polska  od 
Ofliochowikiego  nowego  dzieła,  mającego  uwieńczyć  sławę  tłu- 
macza tak  słusznie  już  z  wielu  względów  nabytą.  Lecz  zaledwie 
kiUsA  kroków  postąpił,  aliści  dotknięty  uporczywą  chorobą,  któ- 
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ra  go  w  przeciągu  lat  trzech  naakom  wydarła,  nie  mógł  ani  zsr 
czętćj  pracy  dokończyć,  ani  napisanych  ksiąg  dziewięcin  dosta- 
tecznie poprawić.  Należało  jednak  zachować  i  wydać  na  widok 
publiczny  te  szacowne  szczątki.  Zatrudnił  się  tćm  JX.  Edward 
Czarnecki  Rektor  tutejszego  zgromadzenia  Xię^  Pijarów  i  czło- 
nek Towarzystwa  Królewskiego  Warszawskiego  Przyjaciół  Nauk. 
Umieszczona  jest  na  czele  Wiadomoió  o  życiu  i  pumach  Dnuh 
chowskiego.  Żeby  zaś  dla  użytku  szkół,  Enejda  w  całośd  wy- 
daną była,  przydał  tłumaczenie  swoje  trzech  ksiąg  ostatnich 
JX.  Wincenty  Jakóbowski  Zgromadzenia  PijarskiegoProwincyał 
Pośmiertne  tłumaczenie  Dmochowskiego  uważane  tylko  być 
powinno,  jako  piórwszy  rzut  z  którego  poznawać  można,  jaki 
moglibyśmy  mieć  przekład  Enejdy,  gdyby  Dmochowski  mógł  był 
zupełnie  dokończyć  swą  pracę.  Talenta  zatrudniające  się  teraz 
tłumaczeniem  Wirgiliusza,  znajdą  w  tłumaczeniu  Dmochowskie- 
go nie  małą  pomoc,  oceniając  w  nim  i  to  co  lest  pięknem,  i  to 
co  potrzebuje  poprawy.  Piórwsze  samemu  tłumaczowi,  drugie 
zawczesnój  jego  śmierci  przypisać  należy.  Ta  uwaga  oddala 
wszelką  od  Dmochowskiego  krytykę,  i  postrzeżenia  moje,  które 
kolejno  w  Pamiętniku  czynić  zamykam,  będą  raczój  dk  czytają- 
cych przestrogą,  i  mogą  być  ku  niejakiój  pomocy  tym,  którzy 
usiłowania  swoje  poświęcają  przekładaniu  dzieł  z  obcych  ję* 

zyków. 

Wyjątki  z  Księgi  I. 

Zaledwie  wypłynąwszy  na  Sykulskie  morze, 
Rozpięfym  iagtem  flota  słone  wody  porze,  '). 
Gdy  Jano,  wieczną  w  sercu  zachowując  ranę, 
Tak  z  sobą:  Jaż  ulegnę?  zamysłu  przestanę? 
I  od  Włoch  Trojan  króla  nie  zdołam  oddalić? 
Wyrok  sprzecznyl  Toż  mogła  Pallas  flotę  spalić, 


*)  Vela  dabant  taed,  et  spumas  salh  aere  ruebanł, 

W  aamaosBeniu  nie  man  wwttiunki  o  radości  (tiśla  dakwt  tort*)  Irtrfra  tek  •!»• 
fnie  następującą  huną  poprsedŁft.  Prócz  tego  moinaby  rozumieć  te  flota  royń^jfu 
iagUm  wody  porae;  co  i  fałszywe  daje  wyobrażenie,  i  nie  odpowiada  piękności  laciA- 
Bkiego  wiersza:  et  spumas  salis  aere  rvebant. 
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Samych  Greków  ntopić,  a  tego  pnyezgna  *). 

Była  zbrodnia  jednego  Oiląja  syoa? 

Bzueiła  gromy  z  chmury,  winowajców  zgniotła,  *) 

Wody  burzą  zmieszała,  okręty  rozmiotła, 

I  gdy  z  piersi  przeszytych  ognie  mu  buchały, 

Wichrem  zbrodnia  porwała  i  wbita  na  akały? 

Ja,  bogów  pani,  siostra  Jowisza  i  tona, 

Z  jednym  ludem  lat  tyle  walcz«  niezemizezona! 

KtóA  więc  bóstwu  Junony  złoży  święte  dary? 

Kto  na  (krzach  wonne  zapali  ofiar^ 

To  ważąc  w  rosgątrzonym  umyśle  bogini. 
Do  miefsea  burz,  do  wiatrów  szalonych  jaskini 
Przychodzi:  Tu  król  Eol  w  wydrążonój  skale. 
Warczące  wichry,  burze  buczące  zuchwale. 
Mocą  powciąga,  tłoczy  do  więzów  i  łurmjf. 
Te  gniewne,  z  wielkim  hukiem  wywierając  szturmy, 
Ujeią  przff  fygtacA,  Siedząc  król  na  zamku  górnym, 
(fpiera  się  zapędom  i  gniewom  niesfornym.  *). 
Bez  tegoby  szaleńcy  i  ziemie  i  morze, 
I  nieba  na  powietrznym  rozmietli  przestworze. 
Więc  wszechwładzca  warownym  zasklepił  ich  domem, 
W  skale  zamkn^,  przywalił  ciężkim  gór  ogromem, 
I  dał  króla,  by  wedle  pewnego  prawidła, 
I  powciągać,  i  umiał  popuszczać  wędzidła 
Zaraz  przez  dany  otwór  wiatry  lecą  tłumem, 
I  chłj  przestwór  ziemi  napełniają  sz\mem.  ^). 


*)  a  ł^  prtgc^fna^  i  t.  d.  To  wyimteoie  piiąi«  eiąg  S  pnechodii  w  ton  opowift> 
dABii,  \t6xt  ta  miejsca  nie  nwu 

^  Jowf  rmfidińk  jatmUOa  t  nMhuM  i^emi  doey^  ie  to:  rmctla  9nmuf  z  ekatury, 

Wmomt^eśm  wgnkiUa,  Tlamaes  od  tego  Mosąl,  na  ciem  ikońcijć  naleiało; 
po  agmmtMm  bowiem  winowajodw,  e6k  b^dą  snacsyć  i  wodjf  burzą  zmitzam^  i  romw- 
ciOM  okrfjh/.    W  oryginale  środki  popnedcają  eel,  tn  cel  poprzedza  środki. 

*)  OpUra  #tf  zapędem  i  gniewum  nUefort^m:  To  wjraścnie:  opt«ra  «if »  nie  ma* 
Ipje  wledtj  boga  wiatrów,  ktdry  nie  miał  potneby  wel»jć  t  podległe  mi  sobie  bursa- 
mi, lecsbericm  swoim  kamowaijt  i  nastał  do  woli,  Bceptra  tenens,  moUit^na  animos  et 

tes^ierat  iras. 

*)  Bose  uhl  dteta,  eauum  eonttrza  aupidś  moniim, 

JmpmUt  in  laiuM,  ot  vśnti  V€lut  agminefaeto^ 
<2«a  data  porta  ntuni^  it  torras  turbinę  ptrftamt. 
Zastanówmy  si^  tn  nieco  nad  sadsiwiąi^ą  harmonią  wiertsy  WirgilinittS  Wie. 
dawno  slysMliśmy,  a  Jakim  naiłowaniem  wichry  sapmrte  w  jaskini,  aa  wolny  przestwór 
i>aisla  0«mU.  J.  /F.  JA        . 
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Wywarły  si^  na  wody:  aarasaiD  je  orze 
Eurus,  Not,  słotny  Afryk,  przewracają  morze; 
I  ciągle  toQxą  wielkie  do  brzegów  bałwany: 
Powstał  krzyk  mężów  z  skrzypem  powrozów  mieszany. 
Przed  chmurami  dzień  z  oczu  Trojanom  odbiega; 
Ucieka  światło,  czarna  noc  monee  załega, 
Zagrzmiały  nieba,  g^tę  migąfą  ^  błyski, 
I  wszystko  zapowiada  m^om  zgon  ich  bliski. 


wydobyć  09  chciały;  jakże  to  sscz^^Iiwie  wydal  poeta,  priez  dobranie  miar  ^j^irnd^mi 
SWMiyohl  nu  inUgnaniM  magm  cum  murmure  moruis;  jak  umiał  utyć  tnifoie  EyUab 
Iradnyeb  do  wymówienia  \^  samćm  lacsęcia  wierssa.  Uli  indignantes;  jak  nie  aa&ied- 
bał  w  środka  i  w  końca  t^goi  wierssa  amieśció  syllaby  brtmiące  anfes^  oniU.  Kto  nie 
neinja  trafności  w  tćm  nagłem  prserwania  wiersia  impulit  m  kUus)  lab  w  tym  pośpie- 
olra  niftr  ddktyUmi  awanyeh,  gdy  bano  wydobyły  lię  na  wolność;  qua  daia  porta  ra- 
wUf  hib  ^  powtdnenin  litery  ktdr^j  wymówienie  jeit  mnonieJaBe,  tfosios  90lvwu  ad  fil- 
fora^KćfHf.  Odmieńmy  w  tych  wierszach  miary,  odmieńmy  ieden  lab  drogi  wyra2, 
A  cała  piękność  zniknie,  bo  chociaż  rzecs  zostanie,  harmonii  nie  będxie.  Somoż  nie 
dadsą  119  aesaó  przykłady  t^  naśladując^'  kartnonii  w  wiela  wierszach  Polskich,  ie  ta 
Jodea  tylko  wiersz  Joliana  Niemcewicza  przytoez^t 

Koiacąeego  mfyna  kręcące  ń^  kóh,,, 
i  oko  i  lebo  odbiera  tn  wrażenia,  jakie  rach  i  łoskot  młyna  na  każdym  sprawuje. 

Rgtki,  i  zwrćconim  berłetn  w  bok  góry  ndtrzył: 
Zanu  prz9z  dany  otwór  wiatry  lecą  tłumemy 

I  cały  pnwłwór  ieiemi  napełniają  stnmem. 

Kie  znąjdajf  naśladowania  owój  nagłej  przerwy  wiersza*,  impulit  in  lottu.  To 
słowo,  soras,  opdinia  akcyą;  a  w  trzecim  wiersza  tradno  objąć,  co  to  jest  praejUnir 
aisait  saamem  nt^peiniad9  Nie  od  rzeczy  ta  bidzie  przytoczyć  tłonacsenie  fnnciiakie 
DtMa  wi^  do  oryginała  zbliżone: 

II  dit^  et,  du  r€vers  de  son  sc^dre  divin, 

Du  monAfrappe  lesjianer.  Us  $*outfreał,  et  eoudain 
En  tomrbiU»n$  hruyana  reesamfouguens  9*4lanee , 
Drouble  Va%ry  eur  les  eauxfond  avee  iMenee, 

Chcąc  tak  za  każdym  słowem  śledzić  tłamacza,  trzebaby  pisać  rozprawę  mole 
od  samego  dzieła  obszerniejszą.  Wszakże  niedosyć  jest  uczynić  poEtrzeżcnie,  należy 
jeszcze  wskszać,  czy  ta  lab  owa  piękność  może  być  rzeczywiście  w  języka  naślado- 
waną^ Dziwią  się  np.  tema  wierszowi:  inseguitur  cumulo  praemptus  agttae  mons,  W  sa- 
mćj  rzeczy  ten  wyraz  jednosgłoskowy  mons  umieszczony  na  końca  wiersza,  zdaje  m^ 
niejako  wystawić  wierzch  owćj  góry  z  wody  ntworzonćj;  lecz  ta  piękność  mnsi  zgia^c 
w  nasaym  języka,  bo  jest  z  naturą  wierszy  polskich  niezgodna.  Mćgł  Delille  s  nie- 
wi«lk%  pracą  przełożyć  dw  wiersz: 

Luctaniee  ventos  t0iqitstaie$fm  Mmwmśf 
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Nagle  Eneasz  ^i«9^  krew  knepnącą  w  sobie, 
Jęczy,  i  ku  niebianom  wznosząc  ręce  obie:  '). 
01  jak  szczęśliwi,  woła,  spółziomkowie  moil 
Przed  obliczem  swycb  ojców,  pod  murami  Troi, 
Wyzionęli  szlachetne  dusze  wojownicy! I 
Gzemużem  nie  padł  z  twojój,  Tydydzie,  prawicy  ? 
Sławny  z  męztwa,  i  tąbyś  jeszcze  śmiercią  słynął. 
Gzemum  nie  legł,  gdzie  Hektor,  gdzie  Sarpedon  zginął, 
Gdzie  woda  Symoentu,  naszą  krwią  nabrzmiała; 
Toczy  hełmy,  i  tarcze  i  rycerskie  ciała? 

To  gdy  mówi,  rycząca  Akwilonem  flaga, 
Bije  w  żagiel,  podnosi  wały,  burzę  wzmaga. 
Schylił  się  bokiem  okręt,  złamały  się  wiosła,  ^}. 
A  tuż  przerwana  wody  góra  się  podniosła. 
Ci  wiszą  na  bałwanie,  tym,  gdy  się  rozpadnie 
Morze,  ziemię  otwiera,  a  piaski  wrą  iia  dnie. 
Trzy  okręty  Nof  pędzi  na  ukryte  skały, 
Are  zwane,  ogromny  grzbiet  pomiędzy  wały. 
Insze  trzy,  Eur  szalony  porwawszy  z  głębimy. 
Niesie  na  płytkie  brody,  wbija  na  mielizny. 
I,  o  smutny  widoku!  gdy  na  haki  wtłoczył, 
Do  koła  piasczystemi  groblami  otoczył. 
Jeden,  w  którym  z  Likami  płynął  Oront  wierny, 
Pod  okiem  Eneasza,  z  góry  wał  niezmierny 


i  w  tłamaczenin  swoim  tyleż  prawie  razy  literę  t  powtdrsjć: 

Les  vents  tumultueux,  les  temp^tes  bruytuUei; 
lecą  u  nas  innego  wcale  dsiwłęka  szukać  było  potrzeba,  i  znalazł  go  szczęiliwie  Dno* 
cbowski: 

Warczące  wichry,  burze  huczące  zuchwale. 
Wolałbym  ryczące  wichy  i  %,  d.  gdyt  ryk  więećj  pneraśa  nit  warczenie.    Do- 
bitniej ob  Qz  ten  wydany  jest  w  wierszu  Polskim  nii  Franeukim;  bo  Dattilo  «ią  moc 
zasadziwszy  na  literze  t.  zapomniał  ii  przez  potrdjne  powtdrawnie  miękkifgc  1,  !  pnei 
kilka  ścieśnionych  i  pieskliwycbjTu,  wiersz  swój  osłabił. 

1)  Wznosząc  ręce  obie.  Wyraz  ten  obie,  przoz  to  samo  ie  jest  do  rymn  uiytynii 
zdaje  się  być  mnićj  potnebnym:  s  tćm  wszyitki^m  jest  on  wiernym  tłumaczeniem  Wir* 
(plinsza,  duplicee  palmaz, 

*)     Franguntur  remi,  tum  prora  avertii  et  undis 
Dat  lotus. 

Słusznie  w  Wirgiliuszu,  łamią  się  wiosła,  skręca  się  okręt,  i  bok  wystairia  na 
wściekłość  bałwanów.    W  tłdmaczenin  ta  kolćj  szczegółów  zmienioną  soitała. 

/Google 
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Uderza  w  tyl:  jut jler$9ik  mięica  nie  dotkida, 
Lecz  gwałtem  wyfa^ony  na  c^ow§  apada; 
A  bystry  wir^  hncsące  obracąjic  tonie, 
Potrzykroć  nawę  kr^ci  i  w  przepaści  cUonie. 
Na  niezmiemćj  powierzchni  gdzieniegdzie^  odmfjtg 
Unoszą  zbroje,  ławy  i  Trojańskie  sprzęty. 

Umieszczamy  dalsze  wyjątki,  i  nwagi  nad  niemi* 

Ojciec  bogów  i  ludzi,  żal  uśmiechem  słodzi, 
A  twarzą,  którą  nieba  i  burze  pogodzi, 
Dotknąwszy  córki  lica,  smutne  troski  koi. 

Rzuó  bojaźni,  los  twoich  niewzruszony  stoi: 
Ujrzysz  mury,  i  w  miasto  lud  twój  zaprowadzisz, 
I  w  niebie  Eneasza  twą  ręką  posadzisz. 
Com  przyrzekł,  w  tóm  si^  luba  córko  nie  onqrl^ 
Ten,  (bo  dalszych  wyroków  zasłony  uchylę. 
Abym  twój  zabezpieczył  umysł  niespokojny;) 
Straszne  w  krainie  Włoskiój  będzie  toczył  wojny, 
I  dzikie  zetrze  ludy  broni  swój  pogromem. 
On  rodaków  obdarzy  i  prawem  i  domem. 
W  trzech  lat  ciągu  tak  wielkie  uskuteczni  rzeczy, 
Ody,  po  zbiciu  Butulów,  państwo  ubezpieczy. 
Syn  jego  Julem  zwany,  Askaniusz  młody: 
Julem  był  kiedy  stały  I^ońskie  grody: 
Panuje  w  lat  trzydziestu  obszernym  zakresie: 
Ten  z  Ławinyum  państwa  siedliska  przeniesie, 
I  Alb§  ogromnemi  twierdzami  uzbroi. 
Tu  trzysU  lat  władają  potomkowie  Troi; 
Aż  dziewica,  królewskim  zaszczycona  rodem, 
Z  Marsa  podwójnym  Wioski  kriy  ucieszy  płodem. 
Wilczą  odziany  skórą,  pokryciem  swój  mamki, 
Bomul  berło  odzierży,  wzniesie  Marsa  zamki. 
Rzymian  miastem  od  siebie  zowiąc  te  osadę. 
Tym  ja  ni  granic  państwa,  ni  czasu  nie  kładę; 
Bez  końca  dałóm  władzę:  i  w  następnój  porze, 
Juno,  co  teraz  wzrusza  ziemię,  nieba,  morze, 
Zmieni  myśl  i  pokocha,  których  dziś  chce  straty, 
Bzymiany,  władzi  bierni,  powatne  Togaty. 


Digitized  by 


Google 


~     8«1     — 

Tak  Btoi  w  biegu  wieków  i  ten  sie  wytociy, 
Cdy  ród  Trojański  Ftyą  i  Miceny  stłoczy: 
Schylone  Argi  przyjmą  Rzymskie  panowanie. 
Nareszcie  wielki  Cezar  Trojan  z  krwi  powstanie. 
Jnlns,  ■)  od  Jula  wielkie  to  imię  dziedziczy, 
Państwo  morzem,  a  sławę  niebem  ograniczy: 
Ty  go  sama  gdy  wziąwszy  łupy,  wschód  ukarze, 
Wniesiesz  do  Bogów  grona,  będzie  miał  ołtarze, 
Wtedy  po  bojach  słodszy  wiek  błyśnie  nad  światem, 
Prawa  da  Wiara,  Westa  i  Kwirynus  z  bratem, 
Zawrą  drzwi  smutne  wojny  na  silne  wrzeciądze, 
Bezbożna  wściekłość  srogie  w  wnętrzu  tucząc  tądze, 
W  sto  węzłów  kuta,  siedząc  nad  żelaza  stosem, 
Z  okropnój  paszczy  strasznym  ryczóć  będzie  głosem. 

Eneasz  otoczony  mgłą,  ogląda  malowania  w  Świątyni  u>  Kartagp^ 
i  widzi  Aistoryą  oblężenia  Troiy  z  Księgi  I. 

To  miejsce  zdaje  się  jednćm  z  najpiękniejszycłt  w  księdze 
L  Przybycie  Eneasza  do  Kartaginy  musiało  być  przygotowanóm, 
i  w  tym  cela  wysłany  był  Merkuryusz  od  Jowisza.  Lecz  Wirgi- 
](jii8z  najszczęśliwszóm  wynalezieniem,  sławą  i  nieszczęściami 
Trojan  poprzedził  ich  przybycie  na  obce  brzegi,  zapewnił  prawa 
gościnności  nieszczęśliwym  rozbitom.  Myśl  ta  jest  już  bez  wąt- 
pienia nowym  postępem  sztuki 

Trojańskie  widzi  boje  w  rzetelnym  portrecie, 

I  wojny  już  po  całym  rozgłoszone  świecie: 

BtCjją  Atrydy,  Pryam,  Achil  obom  srogi. 

Westchną,  i  z  płaczem  rzecze:  przyjacielu  drogi! 

W  jakie  już  kraje  nasze  nie  zaszły  przygody? 

Oto  Pryam:  i  tutaj  ma  cnota  nagrody* 

Jest  litość  wszędzie,  ludzi  ludzkie  nędze  bolą: 

Rzuć  bojaźń,  ta  ci  sława  osłodzi  niedolą. 
To  mówi,  i  czczćm  pasie  malowidłem  oczy, 

Jęczy,  a  lice  łzami  obfitemi  broczy. 

Widział,  jak  pod  murami,  za  starciem  się  broni, 

Tu  uciekają  Orecy,  młódź  trojańska  goni: 


>)  Powiuio  byd  Jiiljiin,^ 
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Ta  Achil  z  groźną  kit4  pędzi  Trojan  roty, 
Toż  z  płaczem  Beza  śnieżno  poznaje  namioty. 
Które,  kiedy  sen  pierwazy  zrzenice  zamroczył, 
Dyomed  okropnemi  zabojami  zlHroczył, 
I  bystre  uprowadził  mmaki  do  nawy, 
Nim  skosztowały  Xantu  i  Trojańskiej  trawy. 
Odzieindziój  bieży  Troił,  utraciwszy  zbroję, 
Biedny  młodzian,  nierówny  z  Achillem  na  boje: 
Uniesiony  na  polu  od  zdziczałych  koni, 
Na  wznak  leży,  atoli  trzyma  lejce  w  dłoni; 
Szyją,  włosem  grunt  ściera:  odwróconćj  spisy 
Widać  na  suchym  piasku  wydrążone  rysy. 
Tu  Palladę  zawziętą  na  Troi  zatratę. 
Błagając  I\jadki,  kładą  u  nóg  szatę, 
I  smutne,  biją  piersi  razy  gwałtowńemi: 
Odwrócona  bogini,  wzrok  utkwiła  w  ziemi. 
Tu  potrójnym  pod  mury  ojczystemi  zwrotem, 
Achil  włóczył  Hektora,  i  kupione  złotem 
Blade  zwłoki  powracał  do  ojcowskiój  ręki, 
Na  ów  czas  z  głębi  serca  straszne  wydi^  jęki, 
Ody  postrzegł  wóz,  i  martwe  przyjaciela  lice, 
I  jak  Pryam  bezbronną  wyciągał  prawicę. 
Widzi  i  siebie  Greckie  walczącego  męże. 
Wschodnie  szyki,  czarnego  Memnona  oręże. 
Z  księżycznemi  tarczami  Amazonek  roty 
Wiedzie  Pentezyleja,  pełna  Marsa  cnoty: 
Pierś  wystawioną  pasem  złocistym  podpina, 
I  z  mężami  dziewica  srogie  walki  wszczyna. 

Nagle  ukazanie  się  Eneasza,  i  nowe  wdzięki  które  mu  We- 
nus nadaje. 

Ledwie  to  rzekł,  zasłony  rozpadły  się  mgliste, 
I  chmura  się  w  powietrze  zamieniła  czyste. 
On  twarzą,  wzrostem  równy  bogu,  w  obec  staje, 
Matka  mu  wdzięk  i  nowe  ozdoby  nadaje: 
Włos  przedziwnej  piękności  na  barkach  się  toczy, 
W  licach  tchnie  świeżość,  żywym  świecą  blaskiem  oczy. 
Tak  słonia  kość  zyskuje  na  kształtnćj  robocie, 
Srebro,  marmur,  piękniejsze,  osadzone  w  złocie. 
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Niepodobna  tu  nie  przytoczyć  wierszy  łacińskich: 

Yix  ea  fatus  erat,  quam  circumfusa  repente 

Scindit  se  nubes,  et  in  aetbera  purgat  apertum 

Restitit  Aeneas;  claraąue  in  ince  refalsit; 

Os  bamerosąue  dec  similis;  namque  ipsa  decoram 

Caesariem  nato  genitrix,  lumenquejaveQtae 

PnrpureaiD,  et  laetos  ocalis  afflarat  honoresl 

Delille  z  sześciu  wierszy  łacińskich,  napisał  dwanaście 
francnzkich,  a  nie  mogąc  wydać  piękności  Wirgiliusza,  chciał 
gwoje  stwarzać.  Dmochowski  jest  wierniejszym;  lecz  czytając 
jego  wiersze,  nie  najdujemy  jeszcze  wszystkich  szczegółów  obra^ 
zn  Wirgiliusza. 

Restitit  Aeneas,  claraąHe  in  luce  refulsit; 
lumenąue  jayentae 

Purpureum,  et  laetos  ocalis  afflarat  honores. 
W  licach  tchnie  świeżość,  żywym  świecą  blaskiem  oczy. 

Nie  masz  tego  wyrazu  bóstwo  malującego,  afflarai;  iwie- 
żośc  w  licach;  nie  dochodzi  tego  rysu  poetycznego,  lumenguąe 
jutenłae  purpureum;  a  zywymrblaskiem  świecące  oczy^  jeżeli  wy- 
rażają wdzięk^  nie  {przydają  mu  jednak  tój  czci  boskiój,  którą  tu 
Wirgiliusz  słowem  laetos  honores^  oznaczył.  Więcój  DelOle  zbłi* 
żył  się  do  myśli  autora,  gdy  mówi: 

Fait  luire  sur  son  front,  rayonner  dans  ses  yeax, 

Ce  doux  ćclat  qui  fait  la  jeunesse  des  dieax, 
i  obraz  wdzi^ów  Eneasza,  tym  jeszcze  rysem  zakończa: 

Ceąt  un  dieu,  c'est  son  fils,.. 

Wspomnę  jeszcze  niektóre  z  tój  księgi  wiersze,  których 
śmierć  Dmochowskiemu  poprawić  nie  dozwoliła. 

Jako  kiedy  w  gromadnym  bunt  powstanie  iltmie... 

Przymiotnik  prawie  jedno  znaczący  z  rzeczownikiem;  i  jak 
mówię  tłum  gromadny^  tak  mógłbym  powiedziść  gr<nnada 

tłumna. 

tam  się  woda  odbija  szalona, 
I  wężykiem  odpływa... 

Wyraz  mogący  bardzićj  być  użytym  do  małego  strumyka, 
niż  do  morza  rozhukanego.  Wirgiliusz  tak  mówi: 
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^  Mi  ^ 

ipA  omnis  ab  alto 

Frangitnr,  inąue  sinas  scindit  sese  onda  reductos 

Siedzenia  z  żywych  głazów;  Iłómaczenie  zbyt  słowne 
tHfo  śedilia  saxo.  Możeby  lepićj  było:  siedzenia  od  nahaj 
przysposobione. 

Niosą  Cererg  mokrą  i  Cerery  sprzęty; 

Ceres  eorrapła  undir^  przenośnia  dobra  w  J€>7ka  łftciń 
skim,  w  Polskim  zdaje  się  mnićj  właściwą  i  tłómacz  mógł  po 
prosta  mówić  o  zbożu^  a  przynajmniśj  nie  nalełało  kłaść  w  dra- 
ka początkowój  litery  imionom  tylko  własnym  słałąeój;  Ceres 
bogini,  ceres  przenośnie,  zbołe. 

W  długiój  mowie  stracone  płaczą  przyjacioły. 

Sens  wątpliwy.  Chciał  tłómacz  powiedzióć  straconych  plą- 
czą przyjaciół  Pospolicie  nie  mówimy,  płaczę  małkęj  siostra 
lecz  płaczę  małki,  siostry. 

Ty  co  zarządzasz  rzeczy  nad  i  pod  słoneczne. 

Sposób  ten  wyrażenia  nrd  i  podsłoneczne,  moie  nie  jest 
właściwy  poezyi  w  jój  stylu  wyniosłym. 

My  krew  twoja,  dla  których  był  w  niebie  icytknięfy. 

Chciałem  zwrócić  awagę  czytelnika  na  to  wyrażenie,  byt 
wytknąój  które  nie  zdaje  się  być  dokładnóm. 

Aby  Dydo  nie  znając  losów  Troi  dzieci; 

Brzegami  nie  zamkoęła. 

Ne  fati  nescia  Dido,  fioibus  arceret 

Trzy  wyrazy  w  jednóm  przypadka  położone,  ćmią  ae&ą 
prócz  te<;o  jaśniój  byłoby  zamknąć  przychodniom  brzegi^  mi 
zamykać  ich  brzegami 

Albo  tćż  mordąjąca  konie  Harpalica* 

Następne  wiersze  nie  pozwalają  brać  tego  wyraża  mordu^ 
ją/ca^  w  dwojakim  rozumieniu;  z  tóm  wszystkićm  wyraz  ten  nie 
jest  dostatecznym;  a  Harpalica  przez  odmianę  zakończenia,  mo- 
głaby zyskać  nazwisko  przyjemniejsze. 

Patrz  jak  w  liczbie  dwunastu,  radosne  łabędzie. 

Których  orzeł  pod  niebem  w  bystrym  ścigał  pędzie, 

Lub  spuściły  się  długim  na  ziemię  szeregiem, 

Lub  w  miąjsce  upatrzone  lekkim  datą  biegiem. 
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Jeszcze  jedna  z  tych  omyłek,  których  równie  jak  poprze- 
dzających, Dmochowski  nie  mógł  pop^nić.  Niktby  tak  nie  mó- 
wił: patrz  na  te  łabędzie^  które  lub  się  juz  spuściły  na  ziemię^ 
lub  się  dopiero  spuścić  mają.  Jedno  tu  wyobrażenie  sprzeciwia 
się  drngiemn.  Słowa  Wirgiliusza  8$  takie: 

Adspice  bis  senos  laetantes  agmine  cycnos; 
nunc  terras  ordine  lóngo, 

Aut  capere,  aut  captas  jam  despectare  yidentur. 
co  acz  nie  gładko,  lecz  słownie  takbym  przełożył:    Patrz  na  to 
wesołe  stado  dwunastu  łabędzi.^  które  długim  rzędem  lecąc^ 
albo  spadają  na  ziemię^  albo  zdaje  się^  iz  juz  upatrzyły  miej- 
sce na  które  spaść  mają. 

Na  to  w  sercu  Latony  cicha  radość  płynie^ 

„Łatonae  tacitum  pertentaot  gaudia  pectus" 

Nie  tak  są  zasklepiałe  serca  w  Penów  łoiiie^ 

»Non  obtusa  adeo  gestamas  pectora  Poeni.' 

Czyliżby  żjfjący  Dmochowski  te  wiersze  drukowi  powie- 
rzał? Czyliżby  całe  jego  tłómaczenie  Wirgiliusza,  nie  było  po- 
dobnćm  do  tych  miejsc  pięknych,  które  czytelnik  w  ciągu  dzie- 
ła dość  licznie  znajdując,  poznaje  w  nich  tłómacza  Iliady? 


DtUta  Ośińt.  T.  IV. 
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TEATR  NARODOWY. 


OŁTŃ-SKI 

TBAGEDYA    W  PIĘCIU  AKTACH  WIEBSZEM 

PB»2 

IFIELAJNCIBZSJL  l?VTgŻTKLA.. 

Yirtatem  Tideanf,  intabescantąue  relicta. 

(Niech  widsą  cnotę  i  niech  z  ialn  nissctej^  ie  j^  opnidC) 

Ten,  zdaje  się,  wielki  obraz  chciał  nam  wystawić  aator  do- 
piśro  wymienionśj  trajedyi.  Gliński  zbogacony  w  dłagich  po- 
dróżach wielkiemi  wiadomościami,  ozdobiony  chwał%  oręża,  przy 
niezmiernych  dostatkach,  mógł  być  zaszczytem  swego  narodn. 
Lecz  wielkie  zdatności  tóm  niebezpieczniejszemi  się  8taj%  gdy  je 
duma  do  złych  celów  obróci.  Przemożny  Gliński  znieść  nie  może, 
iż  w  zamysłach  swoich  doznaje  oporu;  ztąd  powzięta  chęć^  zem- 
sty, przywodzi  go  do  zamordowania  Zabrzezińskich,  znacznćj  na 
6w  czas  w  Litwie,  a  Glińskiemu  przeciwnćj  familii.  Wielcy  zbro- 
dniarze nie  przestają  na  jednćm  przestępstwie.  Gliński  niezdolny 
ani  przebaczenia  błagać,  ani  uledz  surowój  sprawiedliwości,  gło- 
śnym buntem  uwieńcza  swoje  bezprawie;  stawa  na  czele  partyi, 
walczy  z  królem,  a  nie  mogąc  się  oprzćć,  przechodzi  ze  stronnika- 
mi do  obcego  państwa  i  prywatne  urazy  do  całego  rozciągając  na- 
rodu, niesie  z  nieprzyjacielskim  żofaiierzem  wojnę  na  ziemię  wła- 
snych rodaków.  Lecz  trudno  jest  głos  wewnętrzny  zupełnie  pn^- 
tłumić,  a  tak  głośna  zdrada  nie  może  zupełnego  jednać  zaufimia 
Odzywa  się  w  sercu  Glińskiego  prawdziwa  chwała,  snuje  się  przed 
jego  oczyma  widok  ojczyzny;  w  tym  stanie  chciałby  może  do  dawn^* 
cnoty  powrócić,  a  ta  sama  walka  w  jego  dus^r,  obudzą  czuwającą 
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w  obgrm  panu  men&iofó,  w  Błagach  jego  zazdrość,  które  5trą« 
cajic  nareszcie  niegodnego  ze  szczytn  dostojeństw  i  nrojonój 
chwaty,  zostawnją  mn  ostatni  wybór  śmierci  odważnój,  i  tę  je- 
dyną może  pociechę,  że  przykład  jego  stanie  się  potomnym 
nanką. 

W  tych  krótkich  słowach  może  być  objętym  i  czyn  i  cha* 
rakter  Glińskiego.  Jak  go  nam  wystawiła  historya,  to  później 
obaczymy;  jak  go  wystawił  antor  trajedyi,  to  rozbiór  dzieła  jego 
da  poznać.  Gdy  się  ośmielam  umieszczać  postrzeżenia  mo- 
je, czynię  to  w  przekonaniu,  iż  mierne  tylko  płody  lękać  się  mo- 
gą krytyki,  dzieła  zaś  wybomiejsze,  po  ścisłym  nawet  sądzie, 
wspićrają  się  na  prawdziwych  swoich  zaletach. 

Akt  L  rozpoczyna  sam  Gliński,  w  gwałtownćm  przerażeniu 
wśród  nocy  wbiegający  na  scenę;  miota  nim  rozpacz;  zdaje  mu 
się,  iż  go  cienie  Zabrzezińskich  ścigają: 

Widzi  ogniem  i  mieczem  strasznego  anioła: 
Jedną  ręką  wawrzyny  zrywa  z  jego  czoła, 
A  drogą  bez  litości  na  jęk  i  błaganie, 
Ciska  go  w  czarnych  piekieł  bezdenne  otchłanie. 

Zwracając  potćm  nwagę  na  dawne  swoje  męztwo,  oddala  błache 
urojenia;  i  lubo  przed  chwilą  sen  straszny  stał  się  przyczyną  je- 
go trwogi,  chce  iść  we  śnie  spokojnym  poszukać  wytchnienia. 
W  rzeczy  samój,  wstrzymują  go  znowu  widma  piekielne,  aż  na 
głos  ojca  przychodzi  córka  jego  Helena. 

Zdaniem  wielu,  monolog  wt^iftzas  tylko  użytym  być  może, 
gdy  tego  zrządzona  wielu  poprzedniemi  okolicznościami  walka 
namiętności  wymaga:  co  często  zdarzać  się  zwykło  w  dalszym 
ciągu  trajedyi,  rzadko  na  początku.  Emilja  knując  spisek  prze- 
ciw Augustowi,  Eatylina  trzymając  w  ręku  listę  sprzysiężonych, 
w  dzień  wykonania  swoich  zamydów,  mogą  samotnie  w  tak  sta- 
nowcza chwili  rozważać.  Lecz  Gliński  wychodząc  na  scenę  jest 
ten  sam  jaki  był  wczoraj  i  dawnićj;  uniesienia  jego  nie  mają  szcze- 
gólnego powodu,  mogły  i  musiały  być  nie  pierwszemL  Słuchacz 
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widząc  tę  scenę,  domyjHa  się  iż  ją  wielkie  jakie  popnedsiło  zda- 
rzenie; z  t£m  wszjBtkićiB,  akcyaktórćj  ma  być  świadkiem  jesaeie 
się  nie  zaczęła,  zacznie  się  dopiero  w  scenie  piątój  od  przyby- 
cia Trepki. 

W  scenie  dmgićj,  Helena  nalega  o  wyjawienie  przyczyny 
cierpień  ojcowskich.  Gliński  wyznaje  przed  nią  swcge  nieszczę- 
ścia, swą  zdradę  ojczyzny;  opowiada  staroijrtną  świetność  rodo> 
zasługi  swoje  i  zbrodnie. 

Scena  ta  potrzebną  była  dla  widzów,  aby  ich  uwiadomić 
kto  jest  Gliński,  i  jaki  stan  jego.  Miał  tu  autor  wielką  trudność 
w  zachowaniu  tego  prawidła:  ze  osoby  mówiące  dta  słuchacza, 
powinny  mieó  konieczną  potrzebę  mówió  dla  siebie  samych. 
Jest  to  tryumf  sztuki  ukryć  ją  w  oczach  widza.  Nie  każdy  łatwo 
uwierzy,  iżby  Helena  potrzebowała  dowiedzenia  się  tego,  co  by- 
ło jawnćm  ćUa  wszystkich;  dziwno  jest  nawet,  jak  to  mogło  być 
dla  nićj  tak  długo  ukrytem.  Uczy*  nas  hiatoiya,  że  Zygmunt  po 
pierwszćm  zawarciu  pokoju  z  Rossyą,  zawarowawszy  sobie  wy- 
danie wszystkich  zamków  i  pońadłości  Glińskiego,  odesłać  mu 
kazał,  z  godną  siebie  wspaniałością,  fami^ą,  a  nawet  i  przyja- 
ciół jego.  Między  temi  była  zapewne  Helena.  Lecz  historya  mo* 
że  być  często  podległą  pisarzowi  trajedyi.  Użył  on  tu  yrnuBoA 
sposobów,  aby  utrzymać  podobieństwo  doprawdy.  W  planie  jego, 
Gliński  zwierzając  się  córce  miał  uczynić  wykład  sztukL  Chciał 
autor  w  zwyciężeniu  największćj  trudności  okazać  śmiały  aw6j 
talent.  Zostały  się  jednak  niektóre  dla  słuchacza)  a  tćm  bardzićj 
dla  czytelnika  wątpliwości. 

Wychowana  u  obcych,  w  pośrzócl  szczęku  mieczy 
Ani  mogłaś  ojczystych  dosyć  poznać  rzeczy: 
Trosldiwie  z  nich  niektóre  były  ci  tajone. 

U  jakichże  to  ot>^ch  wychowaną  była  Helena?  Waiakże 
sam  ojciec  nie  jest  u  swoich  ?  W  pośród  szczęka  wmsj^  więc 
w  obozie,  przy  ojcu  i  jego  domownikach.  Ale  czego  przed  sit 
niektóre  wiadomości  troskliwie  tajono?  lub  dla  cnego  tens 


Digitized  by 


Google 


^    869    — 

8taj4  j6  taić?  TnidBość  cala  znajduje  Bię  w  staftie  Mób  i  rzeczy. 
Gliński  nie  ma  żadnego  obecnego  powoda  zwierzać  8i§  córce, 
gdyby  ta  nawet,  o  tćm  co  słyszy,  dotą4  wiedzieć  nie  mogła*  Je« 
iełi  tylko  zadosyć  czyni  usilnym  nalegaaionm  Heleny,  ilei  to  jut 
razy  powinna  była  o  to  nalegać,  widząc  zapewne  nie  raz  ejca 
w  podobnym  stanie.  Lecz  nowa  sprzeczność  znajduje  się  w  na- 
^pujących  słowach  Glińskiego: 

Nie  ta  jeszcze  jest  koniec  nieszczęść  moich  treści, 
W  dniu  tym,  kiedym  ojczyznę  rzucał  pokryjoma, 
Nie  wszystkiem  uniósł  skarby  z  stroskanego  domu, 
Zostsi  mi  tam  przyjaciel  niezgasłćj  pamięci, 
Różne  były  nam  lata,  ale  zgodne  chgci, 
Związek  krwi,  acz  daleki,  połączał  go  z  nami; 
Blask  on  rodu  zacnego  przewyższał  cnotami, 
Trepka  jest  imię  jego.  Jazem  tuszył  sobie, 
Że  go  zięciem  uściskam  nim  polegnę  w  grobie; 
Zgodne  były  z  m%  W0I4  twe  myśli  niewinne; 

Więc  Helena  nie  dziecięciem  opuściła  ojczyznę^  więc  ko- 
chała w  nićj  Trepkę,  więc  wiedziała  że  jest  Polką,  więc  przej- 
ście ojca  do  obcych  nie  mogło  być  dla  nićj  tajemnicą?  To  wszy- 
stko potwierdza  ona  sama  w  scenie  pierwszćj  aktu  drugiego,  gdy 
wspólnie  z  Trepka  wynurza  uczucia  miłości  ojczyzny  i  dawno  po- 
wziętego kochania: 

Po  tylu  latach  trosków  witaj  gościu  drogil... 
Jak  tu  miłym  jest  dźwiękiem,  dźwięk  ojczystój  mowy! 
Oto  w  dzikich  obozach  nędzne  wiodąc  życie, 
Patrzę  jak  krew  nieszczęsnych  toczy  się  obficie, 
Wraca  w  pamięć  ojczyzna,  pola  i  zagrody, 
Gdziem  przy  tobie  w  igraszkach  wiek  strawiła  młody. 

A  przed-  pićrwszy  wiersz  zwierzenia  się  ojca,  kate  się  dorozu- 
miewaćy  iż  Helena  o  rodzie  nawet  swoim  nie  wiedziała: 

Słuchaj,  drzyj  i  przeklinaj  twoje  urodzenie. 

Dowiadujemy  się  dalój  w  tćj  scenie,  iż  wkrótce  nowe  z  Po- 
lakami mają  się  Walki  rozpocząć,  że  car  Bazyli,  dał  Olińskiemu 
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wiele  do  nieidięci  powodów,  ie  inu  nie  dotrzymał  słowa  w  dann 
wanin  dobytego  Smoleńska,  że  ma  wiela  Bieprzyfaciół,  2e  jedeo 
tylko  Andrzćj  brat  cara,  jest  jego  obroną.  Wszystko  to  wi^« 
by  interesowało,  gdyby  i  słachacz  i  sam  nawet  Gliński  wiedział 
O  eo  rzecz  idzie. 

Przerywa  dalszą  rozmowę  Wiernek,  stary  dworzanin  Gliń- 
skiego, donosząc  o  przybyciu  Trepki  z  obozu  Pol&iego.  Ta  praw- 
dziwie zaczyna  się  akcya.  Słuchacz  łatwo  się  dorozumiówa,  dla 
czego  Wiemek  nie  chce  mówić  przy  Helenie.  Chciał  pnez  to 
autor  dać  poznać,  jak  troskliwie  przed  nią  wszystko  ukrywano. 

Wchodzi  sam  Trepka;  dostał  się  do  zamku  przebrany,  w  nie- 
wolniczym ubiorze,  W  Glińskim  pierwsze  się  odzywa  uczude 
przyjaźni;  w  Trepce  uczucie  honoru  i  miłości  ojczyzny,  które 
autor  tak  żywo  malować  umió. 

Mów,  czym  przyszedł  do  wroga,  czy  do  przyjaciela? 

Oto  we  łzach  i  we  krwi  cała  Polska  tonie.... 

Morduje  niemowlęta  żołdak  wyuzdany, 

Hańbi  boskie  świątynie,  bezcześci  kapłany; 

Któż  jest  klęsk  tak  okropnych,  kto  gwałtów  przyczyną? 

Teraz  maszli  dość  męztwa;  by  w  takićj  potrzebie 

Zwalczyć  losy  i  dumę  i  samego  siebie?.. 

Idź  za  mną;  rzadkie  mgztwo  niebu  się  podoba; 

Lub  oba  ztąd  wyjdziemy,  lub  zginiemy  oba... 

Oto  na  cię  czekają  lubój  matki  syny, 

Oto  Zygmunt  jest  gotów  przebaczyć  ci  winy.  • 

Przebaczyć!  odpowiada  Gliński;  na  to  wspomnienie  wzdry- 
ga  się  jego  duma;  a  w  miejscu  tak  interessującćm,  autor  zręcz- 
nie zawiesza  ciekawość  widza,  oznajmując  przyjście  wodzów  Bos- 
syjskich  Dymitra  i  Czeladyna.  Trepka  oddalić  się  musi.  Sztuka 
umiała  nadać  prawdziwą  potrzebę  temu  nagłemu  przybyciu.  W^ 
dzowie  radzą  uderzyć  na  obóz  polski,  aby  prssybywając^mi  ca- 
rowi z  głów  nieprzyjaćielikich  usłaó  drogę  doz^mku*  Zręcznie 
oznajmiona  przytomność  Bazyla,  a  z  nią  Yzucone  pasmo  przy- 
fldego  zawikbnia.  Gliński  przeciwi  się  radom  wodzdw  ntodóew- 
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s^h,  a  pnsez  to  poznać  dajo,  iż  woswame  Trepki  nie  jest  dla 
niego  obojętnćm. 

Pozostali  sami  wodzowie  Dymitr  i  Czeladyn,  odkrywają  swo- 
je nienawiść  przeciw  Glińskiemn: 

B^dzieszże  jeden  tałacz  przewodził  nad  namil 
Tego  właśnie  pragnąłem;  jeden  cel  nas^  obu 
Czernić  go.  nienawidziść  i  ścigać  do  grobu, 
Złączmy  wioc  siły  nasze,  a  niech  w  krótkićj  chwili, 
O  wszystkićm,  co  tu  widzim,  dowió  sig  Bazyli. 

Taka  jest  osnowa  akta  I,  takie  zdało  mi  się  w  nim  npatrzy  ć 
zalety  i  wady. 

Gdyby  Dymitr  i  Czeladyn^  słnsznie  zawistni  i  niedowierzają^ 
cy  Glińskiemu  otwićrali  scenę^  możeby  wykład  sztuki  był  natu- 
ralniejszym;  prócz  tego,  mieliby  oni  dostateczne  powody  sprzy- 
sięgać  się  na  zgubę.  Glińskiego,  przez  co  trajedya  zaczęłaby  się 
wraz  z  rzeczą.  Łub  należało  uprzedzić  zaczęcie  widowiska  byt- 
nością Trepki  w  Smoleńsku,  to  bowiem  nie  mogąc  być  od  niko- 
go przewidzianćm,  opiera  się  istotnie  na  przypadku,  a  przypad- 
ki jakożkolwiek  prawdziwe,  nie  zawsze  są  podobnemi  do  prawdy* 

W  pięknych  dziełach  drobniejsze  nawet  uchybienia  wido- 
cznemi  rię  stają.  Sługa  Wiemek,  który  po  trzy  razy  w  całćj  sztu- 
ce użyty  jest  jedynie  do  oznajmowania  i  ostatni  raz  do  ubolewa- 
nia nad  śmiercią  pana  swego,  zdaje  się  byćmnićj  potrzebnym 
nie  jest  on  bowiem  z  rzędu  tych  poufałych,  którzy  wiedząc  ta- 
jemnice i  zamiary  panów  swoich,  radzą  jeżeli  nie  działają,  a  przy- 
najmniój  nie  jest  z  liczby  tych,  co  przez  proste  doniesienie,  wiel- 
kie sprawiają  skutki,  i  służą  do  owych  uderzających  scen,  które 
cały  stan  rzeczy  zmieniają;  jak  np.  Eurybates  i  Arkas  w  Ifigenii 

Nie  wić  nakoniec  słuchacz  dokładnie  o  miejscu  widowiska; 
chociaż  bowiem  w  Lej  scenie  Gliński  mówi: 

Przezemnie  dumny  Smoleńsk  nowych  dostał  panów, 
chociaż  w  drogićj  wspomina  o  darowanym  mu  przez  cara  Smo* 
lensku;  nic  jednak  nie  uczy  nas,  iż  rzecz  aię  dzieje  w  tćm  mie- 
ście. Owszem,  biorąc  miarę  z  mezmiemych  zwycięstw  nad  Po- 
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lakami,  o  jakich  wszjrscy  m6mvt^  domyfilaćby  się  tneba  migsca 
sceny,  w  jakićm  środkowym  mieście  Polski  lub  Litwy. 

Akt  n.  Helena  i  Trepka,  oddają  się  labym  wspomnieniom 
ojczyzny  i  miłości  Kochanek  wyjawia,  iż  przybył  do  Smoleńska 
za  zezwoleniem  Króla  Zygmunta  i  Słar^zyzny^  aby  Glińskie- 
go nakłonić  do  powrotu,  lub  zabić.  Widok  sztyletu  przeraża 
Helenę.  Wchodzi  Gliński;  postrzega  żelazo;  pyta  się  na  kogo  jest 
przeznaczone?  Trepka  nie  wić  co  ma  odpowiedzićd  Córka  ka- 
że ojcu  drżćć  i  uciekać...  Gliński  nie  zna  bojaźni.  Na  wspomnie- 
nie zgięcia  kolana  przed  Zygmuntem,  odzywa  się  wrodzona  du- 
ma; nic  nie  pomagają  groźby,  zaklęcia,  błagania...  nareszcie 
Trepka  chce  go  ugodzić  śmiertelnie...  wstrzymuje  zamach  Hele- 
na; a  Gliński  zdziwiony  wielkością  duszy  młodzieńca,  poddaje 
się,  gotów  jest  wrócić  do  ojczyzny,  i  już  nawet  hańbiąc^  nie  lę- 
ka się  pokory. 

Scena  ta,  jedna  z  najważniejszych  w  dziele,  bo  w  niój  bo* 
hatćr  zupełnie  się  odmienia,  godna  jest  obszerniejszego  rozbio- 
ru. Zdania  szlachetne,  uczucia  wygórowane,  unoszą  każdego; 
'  lecz  zimniejsza  rozwaga,  pytać  się  tu  może:  dla  czego  więcej 
przenikają  słowa,  niż  akcya?  dla  czego  moment  tak  wielki,  żą- 
danego nie  sprawia  skutku  ? 

Najprzód,  po  tćm  cośmy  z  ust  Glińskiego,  od  pierwszego 
wiersza  słyszeli,  zdaje  się,  iż  Trepka  nie  będzie  miał  wiele  trud- 
ności, aby  go  skłonić  do  powrotu.  Wszakże  widzieliśmy  go  prze- 
klinającego własne  zbrodnie,  nic  go  nie  przywiązuje  do  cara,  li- 
cznych na  dworze  jego  ma  nieprzyjaciół,  i  jeżeli  na  pierwszą 
wzmiankę  przebaczenia  Zygmunta,  oburza  się  dumne  jego  serce, 
w  moment  potćm  obawa  uderzenia  na  obóz  nieprzyjacielski,  po- 
wraca mu  pierwszą  niepewność  i  słabość. 

Powtóre:  Trepka  odkrjrwając  swoje  zamysły  Helenie;  sam 
przeszkadza  ich  wykonaniu.  Słuchacz  już  o  niczćm  nie  wąt^ 
Któż  bowiem  nie  przewiduje,  iż  za  piórwszćm  wnijściem  Gliń- 
skiego, Helena  jako  córka,  idąc  za  natchnieniem  natury,  izud 
się  na  jego  łono,  uprzedzi  zamach,  ostrzeże,  a  w  przypadku  wia* 
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snemi  piensimu  zasłoni  Życie  cgca  powinno  być  pićrwszym  jćj 
celem,  tćm  bardziej  kiedy  Helena  w  obozie  pr^  ojca  wychowa- 
ndy  nie  wtedaic  nawet  o  rodzie  swoim,  nie  mogła  do  takiego  he- 
roizmu posuwać  miłości  ojczyzny.  Taka  jest  droga  przyrodzenia. 
Z  tćm  wszystkićm  nie  tak  sig  dzieje: 

Acb,  chodźcie,  niech  was  ojciec  przyciśnie  do  łona! 
Lecz  cóż  to?  tyś  bez  czucia,  a  tyś  zas^pionai 

oto  S4  pićrwsze  d:owa  Glińskiego.  Że  Trepka  na  jego  widok 
8taB%ł  bez  czucia^  to  słusznie;  lecz  że  Helena  jest  tylko  zasę- 
piona^ to  mało.  Pyta  sig  dalćj  Gliński: 

Trepkal  za  cdż  w  twćj  dłoni  żelazo  zabc^ijczc! 
Cóz  mu  na  to  odpowiem  I  W  rzeczy  samśj,  trudno  jest  od- 
powiedzićć,  równie  jak  na  to:  dla  czego  Trepka  nie  miał  ukryte- 
go żelaza?  dJa  02^0  je  dał  widzićć  kochance?  Wszakże  nie  szedł 
wstępnym  bojem,  nie  zwyczajem  wieków  rycerskich,  na  pojedyń  ^ 
cze  wyzwanie.  Co  wighazai  Trepka  już  odkrył  Glińskiemu  cel 
swego  przybycia,  gdy  w  poprzedzającój  scenie  sam  mówi: 

Juzem  ojcu  twojemu,  odkrył  me  zamysły: 
(co  jedno  mogło  tylko  zapełnić  przedział  między  pierwszym  i  dru- 
gim aktem);  dowodzi  tego  widoczniój,  gdy  zamiast  odpowiedzi, 
na  to  ma  to  żelazo?  pyta  się  Glińskiego:  Wybrałzei  śmierć  łub 
£ycie?  Gliński  przeto  już  wić  o  wszystkióm,  nie  lęka  się  ciosu? 
1>o  go  przewiduje.    Słuchacz  równie  z  nim  nie  jest  zatrwożony. 
Cała  więc  ta  scena  uchybia  i  w  środkach  i  w  celu.    Nagła  od- 
miana charakteru,  zbliża  tię  przez  to  do  słabości.  Nie  zachwyca, 
bo  nie  jest  wsparta  na  dostatecznych  powodach;  nie  interessujc, 
bo  jój  nikt  nie  życzył. 

Odtąd  Gliński  jest  na  drodze  cnoty;  żeby  nas  jednak  dalój 
interesował,  potrzeba  go  będzie  nowemi  niebezpieczeństwami 
otoczyć.  Słowo  już  dane,  godzina  umówiona;  za  zbliżeniem  się 
nocy  Trepka  przybędzie  do  Smoleńska,  hufiec  wybranój  młodzie- 
ży podstąpi  do  bramy,  Polacy  w  tym  samym  czasie  szturm  fał- 
szywy z  drugićj  strony  przypuszczą,  a  Gliński  opuści  szyki  nie* 
pr^jacielskie. 

Dzitia  Osińs.  T.  IV.  (*5onaIr> 
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Ledwie  si§  Trepka  oddalił,  ledwie  Gliński  z  Heleną  wynu- 
rzać zaczęli  uczucia  miłości  ojczyzny,  przybywa  Andn^,  brat 
cara;  nie  zna  on  granic  w  przyjaźni  i  podziwieniu  dla  Glińskiego: 

Ważne  sprawy  monarchę  w  podróży  wstrzym2J:y; 
Jam  spieszył  widzićć  rychlćj  miejsca  twojśj  chwały... 
Już  rot  naszych  wiadomość  doszła  niewątpliwa; 
Że  się  wielu  z  tych  zdrajców  w  Smoleńsku  ukrywa, 
Że  się  na  wszelkie  zbrodnie  targnąć  mają  ómiele, 
Że  wreszcie  jakiś  Trepka  stanął  na  ich  czele... 
Naprzeciw  życiu  twemu  uzbroili  zdradę. 

To  samo  donosi  wódz  Gzeladyn.  Pogoń  wysłana.  Rzecz 
dziwna  że  o  tych  wszystkicli  wieściach,  Gliński  wódz  najwyższy, 
ostatni  się  dowiaduje;  nic  nie  przedsiębierze,  wiedząc  że  słowa: 
niestety!...  rałujcie  go  nieba!  na  mało  się  przydadzą  tam  gdzie 
czynnie  działać  przystoi 

Na  tćm  się  kończy  akt  2-gi.  Uważać  należy,  iż  główny  in- 
teres podzielony  już  został  między  Glińskiego  i  Trepkę,  albo  ra- 
czćj  że  ten  ostatni  więcćj  zaczyna  interesować  słuchacza. 

Akt  ni  Zaczynają  go  Gar  Bazylią  brat  jego  i  wódz  ros- 
syjski  Czeladyn.  Pierwsze  słowa  Cara  malują  jego  najpopędłi- 
wszy  charakter,  jedyną  żądzę  wojny  i  zwycięztw.  Próżno  wstrzy- 
muje ten  zapał  Andrzej  rozwodząc  się  nad  pochwałami  męztwa 
Polaków.  Dymitr  donosi,  iż  cała  usilność  w  schwytaniu  Trepki 
była  nadaremną,  oskarża  razem  Glińskiego;  Andrzćj  poniżając 
zasługi  Dymitra^  słabo  broni  przyjaciela  swego.  Oskarża  go  ró- 
wnie Czeladyn.  Car,  aczkolwiek  te  przestrogi  mało  czynią 
wrażenia  na  umyśle  jego,  chce  je  ściśle  rozłrząsnąó.  Każe  go 
przywołać. 

BAZYLI. 

.  Witaj  sławo  mocarzy  dzielnego  oręża! 
Lecz  cóż  to?  gdy  ta  ziemia  zaledwo  podbita, 
Gdy  Smoleńsk  z  całem  wojskiem  swego  Cara  wita, 
Ty  jeden  jakbyś  niechęć  dzielił  potajemną, 
Zdajesz  się  mnie  unikać  i  kryć  się  przedemną? 


Digitized  by 


Google 


—     375     ~ 

GLIŃSKI. 

Przebacz,  wiek  mój  zgrzybiały,  potargane  siły, 
Biedź  w  zawód  przeciw  tobie  z  innemi  wzbroniły, 
Potom,  co  wódz  przezorny  winien  mieć  w  pamięcią 
Spieszyłem;  w  tćm  twój  rozkaz  uprzedził  me  chgci. 

Odpowiedź  Glińskiego  nie  jest  dostateczna;  co  bowiem  wódz 
przezorny  winien  mieć  w  pamięcią  to  winien  i  wykonać.  Nie 
czas  tu  wymawiać  się  wiekiem.  Wiedząc  o  przybyciu  Cara  mógł 
i  powinien  był  przyjmować  go  z  innemi  w  jego  pałacu,  (bo  sce- 
na w  tym  akcie  przeniesioną,  została  do  zamku  cesarskiego). 
Lecz  wreszcie  dla  uniknienia  trudnćj  odpowiedzi,  mógł  Car  wca- 
le się  o  to  nie  pytać.  Naglejszym  dla  niego  jest  zamiarem  wyba- 
dać oskarżonego  Glińskiego.  Jakże  w  tej  mierze  poczyna? 

BAZYLI* 

Mówmy  teraz  o  powszechno)  sprawie, 
Są  tacy,  którzy  twojój  uwłaczają  sławie. 
Są  którzy  ciebie  winią:  mnie  pozór  nie  myli. 
Nowy  dowód  ufności  chce  ci  dać  Bazyli... 
Przy  tobie  stor  najwyższy  i  najwyższa  rada... 
I  brat  mój  przy  twym  boku  będzie  ku  pomocy, 
Wreszcie  masz  bitwę  począć  przed  nadejściem  nocy. 

Jeżeli  szczególna  polityka  podała  Carowi  ten  sposób  do- 
świadczenia Glińskiego,  czemuż  ten  nie  korzysta  z  pory  i  zaśle- 
piam pana  swojego?  Chcą  bitwy  przed  zaczęciem  nocy,  tćm  le- 
piej, właśnie  o  tym  czasie  przypada  umówione  przybycie  Trepki; 
nie  możeż  z  swojćj  strony  Gliński  skutecznie  działać  i  uprzedzić 
niebezpieczeństwo  własne  i  przyjaciela,  zamiast  kiedy  dziękowa- 
nie za  dowództwo,  wymawianie  się  starością,  tak  jest  niewcze- 
snćm,  a  nawet  nierozważnćm?  Bo  przez  to  sam  Gliński  szuka 
niepewności,  a  co  większa  wystawia  na  nieszczęście  cnotliwego 
Trepkę.  Zkąd  ta  nagła  zgrzybiałość  i  niemoc? 

Mogąż  w  jednym  dniu  zniknąć  i  zapał  i  siły? 

Już  tu  Gliński  nie  int^esuje,  każdy  bowiem  widzi,  iż  na 
Młym  dworze  i  w  wojsku  nie  ma  większego  nieprzyjaciela  jak 
niebie  sMnego. 
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Pomimo  szczególnej  maxymy  Cara,  ii  niozna  byc  przyja- 
cielem i  doradzcą  z  musUj 

« Jeśli  w  boju  nie  możesz,  slużjć  mtisisz  w  radzie; 
cała  scena  to  przynajmniej  sprawuje^  iż  Car  powątpiewa  o  wier- 
ności Glińskiego.  Powiększa  w  nim  te  podejrzenia  odebrane  pi- 
smo ze  stanowisk  Polskich4  Osnowa  jego  następująca: 
„Ty  którego  czczćj  władzy  otacza  potęga, 
Ody  na  ciebie  zuchwali  powstają  zbrodniarze. 
Oto  Trepka  w  Smoleńska  z  Olińskim  się  sprzysięga. 
Strzeż  się  własnych  i  obcych  łatwowierny  Carze. 

Użył  tu  autor  szczęśliwie  historyi^  w  tćm  tylko  od  nićj  od- 
stąpił, że  podług  bistoryi  uwiadomiono  Cara  o  zamierzonćj  zdra- 
dzie Glińskiego,  bojąc  się  powrotu  złego  człowieka  do  kraju;  był 
to  cel  szlachetny.  Tu  zaś  wystawicmy  jest  razem  na  niebezpie- 
czeństwo cnotliwy  Trepka,  co  rzuca  plamę  na  bezimiennego  au- 
tora listu.  To  pominąwszy,  sztuka  znowu  w  swoim  blasku  jaśnie- 
je; stan  Glińskiego  przerażać  zaczyna. 

Akt  IV.  Noc  —  Trepka  nie  powraca.  Gliński  i  córka  jego 
czynią  uwagi  nad  smutnym  stanem  swoim;  sceny  te  aczkolwiek 
nieczyniące  żadnego  postępu  w  akcyi,  podobają  się,  unoss^,  bo 
talent  autora  umić  malować  silne  uczucia,  a  nadewszyatko  mi- 
łość ojczyzny  piórem  jego  kieruje. 

Gdy  między  ni.  i  IV.  aktem  nic  prócz  rozkazu  iiwięziMia 
Glińskiego  nie  zaszło,  lepiejby  zapewne  było,  gdyby  się  akt  IV. 
prosto  od  tego  zaczynał.  W  chwilach  tak  ważnych  wszelka  SEwło- 
ka  jest  szkodliwą.  W  IV  dopiero  scenie  Czeladyn  na  czde  koł- 
nierzy przychodzi  odebrać  wolność  Glińskiemu.  Trudność  zadio- 
wania  jedności  miejsca,  potrzeba  sprowadzenia  Cara  do  miesador 
nia  Glińskiego,  aby  tam  ujrzał  schwytanego  Trq)kę,  zniewiriiły 
autora,  do  nadania  Glińskiemu  oporu,  który  z  innydi  wzglQd6w 
jego  odwadze  i  dumie  bardzo  przystoi.  Prawdziwy  talmt  iimić 
użyć  cudzych  nawet  wyobrażeń  i  na  właściwe  prseniefić  je  ttik^ 
set.  Scena  w  którój  Gliński  opierając  się  Żołnierkom,  temu  pny^ 
pominą  ocalone  zycie^  temu  zachowanego  syna^  inneora  9iśfM^ 
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ł^p^  uolnóió^  znana  jo£  jMt  w  tragedyi  p.  Kołzebue  pod  lyta? 
ł^m  Kara  i  Ałonzo^  gdzie  wódz  Hiszpan  zdnmićwa  Amerykwów 
podobnym^e  sposobem.  Wtój  zwłoce,  niecierpliwy  Car  sam  przy^ 
chodzi,  wyrzuca  Glińskiemu  zbrodnie;  ten  po  męzku  przyzaa|e 
się  do  nieb;  w  tćjże  chwili  akcya  do  najwyższego  dochodzi  sto* 
pnia,  gdy  trepka  mocujący  się  z  jsołnierzami^  jeszcze  pnlwie 
z  orężem  w  ręku,  wdziera  się  do  mieszkania  Glińskiego.  Nastę- 
puje żywa  i  pełna  szlachetnych  zdań  wohiego  człowieka,  scena 
między  BazyUm  i  Trepka.  Co  w  historyi  R;^mski^  Mucyusz 
Scewoia  mówił  do  Porseny^  to  samo  Trąbka  mówi  do  Baasyle- 
ga  Zbyt  długo  jednak  nieprzyjaciel  zdaje  się  znosić  cierpliwie 
iiajostrzqsze  wyrzuty,  aż  do  momentu  kiedy  rycerz  Polski  wy- 
znaje: iż  nie  tylko  na  jego,  lecz  i  na  Glińskiego  życie  nastawał. 
Uwiedziony  tóm  wyznaniem  Car  sądzi  być  niewinnym  Glińskiego; 

Tym  czasem  przebacz  panie,  jeźii  w  mym  zi^iędzie 
Dobro  ludu  własnego  w  pierws^m  miałem  względzie, 
Przestrzegali  mię  obcy  i  właśni  wodzowie: 
Że  ów  Polak  występny  działał  z  tobą  w  zmowie; 
Lecz  gdy  się  przeświadczyłem  o  tćm  należycie, 
Że  on  i  mnie  i  tobie  wydrzóć  pragnął  życie... 
Wracam  ci  dostojności,  niewinność  uznaję, 
I  znowu  rządy  wojska  w  twe  ręce  oddaję. 

Trepka  miał  powód  i  bardzo  szlachetny,  nie  rzucać  pozo- 
ru winy  na  Glińskiego;  ale  Car  miałże  jakikolwiek  powód  dość 
ważny  do  tak  łatwego  uwierzenia,  a  przynajmniój  nie  należałoż 
więcój  użyć  starania  do  wydobycia  prawdy?  Jest  to  jeszcze  je- 
dno niepodobieństwo,  do  którego  przymusiła  autora  potrze- 
rozciągnienia  akcyi  do  aktu  piątego. 

«Choćbym  zgin^  z  nim  razem,  ratować  go  muszę.*' 

Oóż  teraz  więcśj  pozmtaje?  Rzecz  cała  jest  u  kresu.  Wy« 
rok  śmierci  na  Trepkę  wydany;  całe  działanie  Glińskiego  na  tto, 
ał>y  pr^jMiela  ocali& 

Lecz  jakież  śraodki  ntnakn?  w  czćm  nadzieja?  w  pdmoey 
AairzejR,  w  prośbach,  w  łatwowierności  Cara^^  a  gdy  to  wszy- 
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stko  omyli,  jaki  wyb6r  ma  Gliński?  Wyznać  wsi^stko;  i  tóm  jeidi 
Bie  ocalić  Trepkę,  tedy  przynajmnićj  umrzeć  z  nim  razem.  Oto 
jest  cała  osnowa  akta  piątego.  Starania  Andrzeja  s%  próżne; 
Gliński  wyznaje  się  winnym,  tjrmczasem  odgłos  dzwonów  daje . 
znać  o  śmierci  Trepki,  Gzeladyn  donosi  o  jego  zgonie  odważnym 
(porwawszy  oręż  najbliższego  żołnierza  sam  sobie  życie  odebraŁ) 
Gar  każe  zamordować  Glińskiego;  ten  sam  się  zabija.  Rozpacz 
Heleny  i  zapóźny  sztnrm  Polaków  do  miasta,  kończą  widowisko 

Zwróciwszy  teraz  nwagę  na  cołkowily  rys  dzieła,  te  isto- 
tniejsze uderzają  uchybienia. 

Rzecz  cała  zależy  na  przypadkach.  Przypadek  zdarzał,  iż 
w  czasie  rozpoczętój  już  sztuki,  Trepka  przybył  i  dostarczył  osno- 
wy do  dzieła.  Bez  niego  nie  byłoby  trajedyi.  Równie  przypa- 
dek niczćm  nie  wyjaśniony  zdarzył,  iż  Trepka  spóźnił  powtórne 
swoje  do  Smoleńska  {Nrzybycie:  a  Polacy  w  tymże  czasie  szturmu 
nie  przypuścili.  Przecież  taka  była  umowa: 

Powracam  do  obozu.  Wy  tymczasem  sami 
Miejcie  się  w  gotowości.  Skoro  noc  nadbieźy, 
Zbliżę  się  ku  wam  z  hufcem  wybranćj  młodzieży. ' 
Sam  tu  potćm  przybędę.  Góżkolwiek  się  stanie, 
Natenczas  bez  odwłoki  rzućcie  to  mieszkanie. 
Od  zachodu  gdzie  najmniśj  zamek  jest  strzeżony 
U  wrót  czekać  was  będzie  zastęp  umówiony. 
Tym  czasem  z  całćm  wojskiem  i  wieśniactwa  tłuszczą 
Szturm  fałszywy  Polaby  od  wschodu  przypuszczą. 

Jeżeli  Trepka  podjął  się  tój  wyprawy  za  wiedzą  samego 
króla  i  senatu,  słowa  jego  powinny  były  zostać  uskutCcznionemi. 
Dlaczego  się  to  jednak  nie  stało?  nie  wiadomo.  Tyle  tylko  wie- 
my iż  w  Smoleńsku  nie  zaszły  żadne  przeszkody  do  zmieszania 
owych  układów.  Odgłos  Ańał  na  k<^cu  sztuki  i  doniesienie 
o  szturmie,  ucieszyły  serce  słuchaczów  spodziew^ących  się  po- 
msty. Lecz  każdy  kto  żadnego  wiersza  z  trajedyi  nie  traciła  wie- 
dział iż  to  był  szturm  fałszywy,  a  na  nieszczęście  zapóźny. 

Z  drugiój  strony  Gliński  będąc  wodzem  nąjwyja»7in,  nie 
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prawie  nie  działa.  Stan  jego  więcćj  jest  biernym  niż  czynnifin. 
Nie  mógłże,  widząc  i  swoje  i  przyjaciela  niebezpieczeństwo, 
opuścić  miasto  i  przejść  do  bliskiego  obozu  Polaków?  Cóż  go 
zatrzymywało?  Uczyniłże  najmniejszy  krok  do  zapobieżenia  nie- 
szczęściu? To  wszystko  osłabia  jego  charakter  i  zmniejsza  inte- 
ressowanie  słuchacza.  Pobudki  które  go  oddaliły  z  kraju  nie  są 
dość  silne.  Zamordował  Zabrzezińskiego,  lękał  si§  surowój  spra- 
wiedliwości i  uszedł  pokryjomu.  Historya  wystawia  w  nim  wię- 
cój  okropności  zbrodni,  lecz  razem  więcój  tęgości  charakteru; 
a  wielkość  upadająca  dzielniój  przenika.  Żeby  powrót  Glińskie- 
go interessował,  żeby  mógł  być  godnym  celem  rady  samego  kró- 
la Zygmunta  i  senatu  (mimo  przeciwnój  temu  historyi)  potrzeba 
było  aby  Polakom  bardzo  wiele  na  tćm  zależało.  Dla  tego  zape- 
wne autor  czujący  w  całśj  obszerności  moc  sztuki,  w  dziele  swo- 
jem  wystawia  (mimo  historyi)  wielkie  klęski  Polaków,  ^)  które 
w  istocie  kończyły  się  na  zdradzieckióm  zabraniu  Smoleńska; 
czego  w  samom  dziele  dowodzi  obóz  Polski,  tuż  pod  murami  te- 
go miasta  stojący.  Sam  nareszcie  zgon  Glińskiego  nie  odpowiada 
wyższemu  celu  trajedyi  i  mnićj  interessować  może,  kiedy  Gliński 
więcćj  dla  przyjaźni,  niż  dla  zbrodni  umiera. 

Bazyli  zawsze  popędliwy,  więcśj  okrutny  jak  mocny  w  dzia- 
łaniu, więcćj  słaby  niż  przezorny,  pomaga  do  osłabienia  chara- 
rakteru  Glińskiego,  bo  swoją  łatwowiernością  nie  obudzą  w  nim 
żadnćj  walki,  żadnego  wysilenia. 

Andrzćj  brat  cara,  łagodny,  przychylny  Glińskiemu,  czciciel 
męztwa  Polaków  aż  do  przestąpienia  granic  prostćj  polityki, 


*)  w  dwóch  wojnach  moskiewskich  słośjł  Gliński  przeciw  wYasnćj  ojczyinie. 
W  pierwszej  często  był  bity  i  zawsze  nciekał.  Po  odniesionej  wielkićj  klęsce  od  przy- 
wodzącego osobiście  wojska  Polskiemn  Zygmunta  I.,  Car  moskiewski  iądał  przymie- 
rza, ktdre  nastąpiło,  a  pozbawieniem  Glińskiego  wszelkich  posiadłości,  z  wamnkiem 
aby  jako  zbieg  do  krajn  nie  wracał,  lecz  w  Moskwie  sobie  mieszkał.  W  dmgićj  woj- 
nie tego  tylko  Gliński  dokazal,  iż  zdradą  i  przekupstwem  Rnsindw,  (l>o  on  sam  m. 
skićj  był  wiary)  opanował  Smoleńsk,  zkąd  zaraz  posłał  listy  do  króla  chcąc  ma  zamek 
poddać  i  tym  go  przebłagać. 
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kiedy  MT  oblicza  wodzów  rossyjskich  unosi  się  nad  cnotą  Polaków 
kiedy  tychie  wodzów  w  obliczu  cara  poniża,  jest  z  resztą  mnttj 
od  nich  samych  potrzebnym,  bo  działania  jeęo  nic  nie  sprawują. 

Jeden  Trepka  zdaje  się  mieć  najmocniój  odznaczony  cha- 
rakter. Dawna  przyjaźń  i  wyższa  nad  wszystko  miłość  ojczyzny, 
kierują  jego  krokami.  On  też  podobno  więcćj  interessował  niż 
Gliński.  Nie  mówię  o  miłości,  ta  bowiem  tak  jest  w  c^óm  dziele 
uboczną,  iż  ją  słuchacz  ledwo  postrzega.  Uwagi  nad  rolą  Trepki, 
wytknęliśmy  na  właściwem  miejscu.  Tu  prz}'dać  tylko  potrzebai 
że  scena  Mucyusza  Scewoli  nie  dosyć  związana  z  rzeczą.  Mu- 
cyusz  wychodził  prawdziwie  na  zabicie  Porseny  Rzym  oblega- 
jącego, Trepka  idzie  dla  zabicia,  lub  przy^yrócenia  ojczyźnie 
Glińskiego.  Tam  szło  prawie  o  byt  Rzymu,  tu  powrót  zdrajcy  nic 
obiecuje  wielkich  korzyści  dla  kraju;  tam  senat  mógł  pochwalić 
zamysły  młodzieńca,  tu  krok  taki  może  nie  byłby  godnym  Zy- 
gmunta. Mucyusz  odpowiadając  Porsennie,  mówił  prawdę  i  miał 
przyczynę  ją  mówić.  Trepka  więcój  mówi  dla  ocalenia  Glińskie- 
go, niż  dla  wydania  prawdziwych  zamiarów.  Go  stan  ówczesny 
Rzymu,  palenie  ręki  i  skutek  uczyniły  w  Mucyuszu  pamiętnym 
heroizmem,  to  w  Trepce  po  ścisłem  rozważeniu  byłoby  niegodnóm 
rycerza  polskiego. 

Wreszcie  dzieło  to  W.  F.  Wężyka  uważać  sprawiedliwie 
można  jako  zapowiedzenie  literaturze  krajowćj  najpiękniejsssych 
płodów.  W  wierszach  więcój  niekiedy  autor  zbliża  się  do  mocy 
Kornela  niż  do  gładkości  i  precyzyi  Rasyna.  Widać  w  wielu 
miejscach  pośpiech,  lub  raczej  tę  śmiałość,  która  nie  łatwo  nad 
drobniejszemi  zastanawia  się  rzeczami.  Oto  niektóre  uwagi  nad 
stylem: 

„Oczekiwać  z  ust  mściwych  rytych  krwią  wyroków 
wyroki  mogą  być  krwią  pisane^  jeźli  tego  trzeba,  ale  nie  kntią 

ryte: 

„Wnet  inne  układy 
„Przemogły  mnie  zawistnych  nieprzyjaciół  rady. 
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esy  ukiad  fH^żemagł  radęj  €iy  ra^kt  ftt^TM^  ukłę^  nienw 
precyzyi. 

„Gdy  noc  głucha  gród  cały  snem  spokojnytn  pęta; 
metafora  zbyteczna  nie  odpowiada  rodzajowi  styla  trajedyi,  któ* 
ry  pr^  całćj  swojćj  szlachetności  zbliżać  się  powinien  do  natu- 
ry. Podobne  temu  jest  wyrażenie: 

„Wkrótce  pierzchną  przed  słońcem  czarnój  nocy  cienie. 
Prócz  tego:  snem  spokojnym  p^toĄ  może  nie  jest  wyraz  wła- 
ściwy. 

Mnie  waflfD»  troska  w  moim  zatmlai  nrzgikie.;'. 

Radość  z  trwogą  obarcza  zgrzybiałego  ducha. 
Ważna  troska^  mogłoby  zastąpić  w  języku  naszym  łacińskie 
gratis  cura;  lecz  duch  zgrzybiały  w  żadnym  języku  przyjętym 
nie  będzie. 

Czyli  podły  służalec  obcemu  despocie; 
Prawidła  języka  którym  i  poeci  podlegają,  każą  mówić:  służalec 
obcego  despoty. 

Gdy  tułacz,  bez  ojczyzny  pochyleń  w  mogiłę... 

Eto  przyszedł  drogą  zbrodni  nad  sam  brzeg  mogiły, 
ani  być  pochylonym  w  mogiłę^  ani  stać  nad  brzegiem  mogiły 
nie  można;  mogiła  bowiem  jest  miejsce  wyniesione  nad  ziemię. 

Zwycięż  losy  i  damę  i  samego  siebie; 
Zwyciężywszy  samego  siebie^  tćm  samom  i  (ibiiyi^.  zwycięży. 

Kocha  sławę  nad  życie,  swobody  nad  sławę. 
Przekładać  sławę  nad  życie,  jest  dowodem  szlachetności;  lecz 
dła  swobód  poświęcać  sławę,  to  bardziej  jest  naganą,  niż  po- 
cłiwałą  narodu,  co  nie  zdawało  się  być  celem  mowy  Andrzeja. 

Co  do  wystawienia  dzieła,  wyznać  trzeba  iż  grane  było 
z  wielką  usilnością  aktorów.  Grający  rolę  Andrzeja  najmnl^' 
odpowiedział  oczekiwaniu.  Talent  jego  nie  wiele  dotąd  obiecuje 
w  trąjedyi,  a  w  głosie  i  deklamacyi  trzeba  mu  starownie  unikać 
prowicyonalnych  akcentów.  Postrzegać  się  prócz  tego  daje  coraz 
bardziój  w  niektórych  aktorach  wielki  talent  chwytania  oklasków. 
Szynka  ta  jest  bardzp  łatwa,  zasadza  się  na  tćm,  aby  deklamując 
piękne  zdania  i  błyszczące  sentencye  głos  podnieść;  wystąpić  na 
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|irz6d  sceny,  i  c wkaó  oldtoln,  którjni  pabHemość  mda  niartda 
zaspokaja  aktora  wychodzącego  przez  ten  czas  z  gry,  psojąe^so 
niekiedy  scenę,  i  zapominającego  łe  między  nim  a  słuchaczami 
powinna  hyć  czwarta  ściana.  Prawdziwy  talent  inszą  drogą  po* 
stępnje;  nie  da  on  odpoczynku  Ałnchaczowi,  zajmie  go,  nniesie, 
a  oklaski  potrafi  wstrzymać  do  wofaiie|szego  czasu,  które  sprawie* 
dliwa  pttMicznofić  wypłaci  zasładze. 


Teatr  Harotfttwy  w  r«li.M  1809. 

w  krótkim  przeciąga  czaso  od  jesiennego  otworzenia  te- 
atru, widziała  już  publiczność  kilka  dzieł  nowych,  we  wszyst- 
kich rodzajach  sztuki  dramatycznej.  Trąjedya,  komedya,  opera, 
i  ten  czwarty  rodzaj,  potyczanemi  od  trzech  pierws^ch  częścią* 
mi  niedołężność  swoje  poloyć  usiłujący,  właściwego  nawet  so* 
bie  niemający  nazwiska,  lecz  ogólnym  dramatu  wyrazem  ozna* 
czony,  z  przydaniem  jeszcze  tak  zwan^  &rsy,  muszą  być  kolejno 
na  scenie  nasz^  wystawiane,  aby  różnemu  smakowi  zadoąyć 
uczynić.  Połączenia  w  jednym  teatrze  tylu  razem  rodzajów, 
wymaga  pcdączenia  licznych  talentów,  a  zatóm  i  osób;  w  hiato* 
ryi  bowiem  teatrów  rzadkie  znajdujemy  ^zykłady,  iżby  jeden 
człowiek  tak  liczne  a  odmienne  przymioty  razem  posiadał;  iMby 
w  nim  można  było  widzieć  i  wyniosły  heroizm  AeMUesa^  i  figle 
obrotnego  Pazia  i  dziką  maskaradę  Weneckiego  bandjfty.  Ta- 
szczyt  to  czyni  usiłowaniom  teatru  naszego,  iż  pnymuszony  wy- 
stawiać nam  wszystkie  sztuki  swojćj  rodzaje,  we  wszystkich  ma 
niepospolite  zalety.  Gdy  jeszcze  zwrócimy  uwagę  na  liczne  od 
lat  kilku  poniesione  straty:  przez  śmierć  Pawłowicza  w  trajedyi, 
Swieźawskiego  w  komedyi,  pani  Dmuszewskiój  i  prany  Stefiui 
w  operze,  przez  odejście  wielu  aktorów  do  innych  w  kraju  tea- 
trów; przyznać  będziemy  musieli^  z  jak  wieUdemi  tnidnościaai 
walczono,  aby  scenę  narodową  utrzymać. 

PospoUte  to  jest  prawie  u  nas  pytanie:  c^  nowa  sztuka? 
wielu  nawet  zapomina  się  pytać:  czy  dobra?    Chcemy  nowoM, 
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miewamy  je;  a  t^  podobno  przyczynie  należy  przypisać,  iż  czę- 
sto w  nienajlepszym  humorze  wychodzimy  z  teatm.  W  cafój 
dzisiejszej  literaturze  dramatycznej^  i  u  nas  i  za  granicą,  małą 
bardzo  liczbę  dzieł  prawdziwie  dobiych  wyliczyć  można.  Nikt 
jeszcze  w  równi  nie  stanął  z  Kornelem  i  Kasynem,  nikt  nie  ode- 
brał paltty  komedyi  przyznanćj  Molierowi;  Przecież  wszystkie 
gazety,  wszystkie  dzienniki,  ogłaszają  nam  codzień  liczne  płody 
teatralne;  a  jeden  z  sąsiedzkiego  narodu  pisarz,  więcćj  prawie 
dzieł  w  tym  rodzaju  wydał,  niż  świetny  widc  Ludwika  XIV  we 
Frftncyi.  Żyje  on  jesze^  i  pisze!  Z  tćj  chęd  nowości  wszystko  złe 
wyaika.  mnchacz  zawiodbzy  się  na  jednćj  aowśj  sztuce,  żąda 
drugićj;  aktor  ledwie  zaczynał  się  sposobić  do  dobrego  grania 
jedaćj,  już  musi  myśMć  o  drugićj.  Nie  chcę  tu  mówić  o  po- 
mniejszych i^odach,  wodewilami  czy  komedyo-operami  zwanych; 
w  te  zazwyczaj  tak  są  opatrzone  repertorie  teatrahie,  jak  ma- 
gazyny strojów.  Łatwiej  napisać,  łatwiój  z  obcego  przenieść  ję- 
^ka;  łatwićj  nareszcie  na  scenie  wystawić.  Lecz  trajedya,  ope- 
ra, wyższa  komedya  i  większój  pracy  i  większych  talentów  i  wię- 
kszych nakładów  wymagają.  Tu  nie  można  się  co  tydzień  od- 
nawiać; a  jeżeli  z  trudnością  wypracowane  dzieło  ustępować  musi 
natychmiast  drugiemu,  jeżeli  Rasyn,  Kornel,  muszą  się  oddalić 
przed  panami  Spiessem,  Tschocke;  trudno  wtenczas  być  suro- 
irym  sędzią  i  wymagać  po  teatrze  wielkiśj  doskonałości  No- 
wość równie  psuje  smak  dobry,  jak  talent  aktorów;  przemagają 
gminne  widowiska  nad  dziełami  gieniuszu,  i  ztąd  rodzą  się  owe 
satuki  kassowemi  zwane,  które  nie  w  literaturze,  lecz  w  reje- 
strach  pereeptp  pierwsze  miejsce  trzymają. 

Daleki  jest  od  tego  stanu  nasz  teatr;  aby  przecież  wznosił 
się  do  wyższo]  coraz  doskonałości,  wiele  ma  przeszkód;  a  między 
Umi  jedna  z  największych  ta  o  któr^  dopiero  mówiłem,  co  jest, 
potrzeba  grania  sztuk  we  wszystkich  rodzajach  i  często  nowych. 

Wystawiają  niektór/y  za  wzór  teatr  francuzki  i  podług 
niego  chcą  sądzić  o  naszym.  Lecz  teatr  francuzki  ma  osobne 
talenta  szczególnemu  rodzajowi  poświęcone.    Jeżeli  często  od- 
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mienia  pomniejsze  dzieła;  w  trajedyach  i  wyższjch  komedyacb, 
nie  podlega  tak  wielkim  zmianom.  Nie  tracą,  tam  nigdy  swo- 
jo] powagi  Kornel  i  Basyn,  ważne  role  spadkiem  niejako  od 
aktora  do  aktora  przechodzą,  tworzy  się  samćm  doświadczeniem 
wielka  szkoła  talentów,  w  którćj  mają  czas  ćwiczyć  się  nie 
tylko  sądzeni  ale  i  sądzący.  Pomimo  tego  jednak,  wyzna  ze  mną 
każdy  bezstronny  znawca,  że  i  w  tśj  najpierwszśj  dzid  i  talen- 
tów dramatycznych  stolicy,  i  nie  wsa^stkie  role  z  równą  dosko- 
nałością wydane  bywają,  i  owi  najsławniejsi  aktorowie  nie  we 
wszystkich  sztukach  równie  są  wielcy,. u  nas  też  zaprzeczyć  nie 
można  winnych  pochwał  wielu  i  to  ji^zcze  najważniejsa^m 
rolDp. 

Potrzeba  było  ten  w$tęp  uczynić,  ^by  czytelnicy  krytyki, 
raczyli  mieć  na  uwadze;  że  często  wina  teatru  lub  aktora,  z  róż- 
nemi  okolicznościami  podzieloną  być  musi 

Nowe  dzielą  na  teatrze  Polskim  wystawione. 

Oliapia. 

Nieszczęściem  pierwsze,  miejsce  przypada  Olimpii,  (5  akto- 
we, prozą  drama,  z  niemieckiego  podobno  tłómaczone)  Wybie- 
rający tę  sztukę  na  swój  dochód  artysta,  zamilczał  o  imienin  j^ 
autora,  może  sam  nawet  o  nióm  nie  wiedział.  Nie  była  to  Oiimr 
pia  Woltera,  chociaż  i  w  tćj  wybór  nie  byłby  najlepszym.  Rzecz 
oschła,  wcale  nie  interessująca,  bo  źle  prowadzona,  styl  nikcze- 
mny, nie  mogły  być  podniesione  grą  pani  Łedochowskiój,  której 
imię  umieszczone  obok  poważnego  tytułu  trąjedyi,  zapewne  nie 
jednego  w  ten  dzień  na  teatr  sprowadziło.  Gdy  nie  wszyscy 
artyści  mają  równą  tra&ość  w  wyborze  dzieł  na  własny  swój  do- 
chód; naTeżałoby  temu  na  dał  zapobiedz,  aby  i  pułdiczność  za* 
wodzoną  nie  była,  i  teatr  w  oczach  cudzoziemców  o  zły  smak 
posądzonym  nie  został.  Zbyteczne  pobłażanie  publiczności 
sprawiło,  iż  sztuka  dosłuchaną  została  do  końca,  któiy  od  wszy- 
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sikicli  był  upragnionym.  Powszecliny  jednak  niesmak  nie  mógł 
si$  naprawić  następttj%cą  po  niśj  komedyą:  Małżonkowie  kawa- 
lerowie; która  może  się  podobać  gdy  w  nićj  inni  aktorowie  grać 
będą.  Pierwsze  bowiem  role  wesołych  oficerów  nie  miały  na 
sobie  cechy  poloru,  lekkości  i  dobrego  tonu.  P.  KrzeSiński, 
dobrym  jest  w  Krakowiakami^  ujdzie  w  roli  Biskroma,  Pedrylla; 
lecz..!  P.  Zdanowicz  obiecuje  wiele,  potrzeba  mu  jednak  jeszcze 
uczyć  się  dobrych  wzorów  i  odmienić  nieco  ton  wymawiania. 

AbeUio. 

Po  OKmpii,  jakby  zastraszony  smutnym  jój  losem  JP.  Szy- 
manowski wolał  dać  na  swój  dochód  znaną  już  oddawna  sztukę 
Abelino  bandyta  Wenecki.    Sięgając  pamięcią  czasu,  w  którym 
to  dzieło,  płód  dziwactwa  i  niesklejności,  dało  się  pierwszy  raz 
widzióć  na  scenie  naszój,  przychodzi  na  uwagę  zdanie  ówczesne 
wielu  osób;  które  grę  Abeliny  za  osobliwszą  osądziły  i  mocnemi 
to  stwierdziły  (ddaskami.    Pomogły  do  pomyślności  tćj  sztuki) 
liczne  w  niej  sentencye,  które  w  naszym  teatrze  wyłączne  zda- 
wały się  mióć  prawo  do  licznych  oklasków.    Jest  w  niój  z  cze- 
go się  naśmiać)  (chociaż  to  trajedya)  a  śmiech  więcój  ma  amato- 
rów ni*  łzy  i  smutek.    To  wszystko  było  zapewne  przyczyną,  iż 
tę  sztukę  i  częściój  dawano  i  liczniój  odwiedzano.    Losem  ró- 
wnie jak  samo  to^ dzieło  dziwacznym,  Abelino  przetrwał  Brytani- 
ka,  Cyda,  Azyrę,  Horacyuszów,  o  których  to  sztukach  jeden  z  po- 
etów naszych  dowcipnie  na  parterze  powiedział: 
Jak  piękne  sentymenta!  jak  wielki  Horacy 
Z  uniesieniem  powszecbnćm  wołali  Polacy; 
Co  za  dzieło!  wyniosłość!  jak  wyborne  myśli, 
Klaskali...  ale  przecie  drugi  raz  nie  przyśli. 

Nie  zważając  na  dawność,  Bandyta  Wenecki  będzie  zawsze 
niżsaym  od  mierności,  a  to  tóm  bardziój  im  poważniejszy  sobie 
tytuł  przywłaszczył.  Liczne  tego  rodzaju  dzieła  dają  się  wi- 
dzióć  po  teatrach  na  podwalach  Paryża,  gdzie  i  Abelino  pod  ty- 
tułem: rhomme  d  troisińsages,  miał  jednowieczorne  panowanie. 
Nigdzie  wjększegonie  masz  niepodobieństwa  do  prawdy.  ÓwBan- 
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dyt  pistoletem  wszystkich  bez  tnidnoścł  odstnssa;  ynzęińe 
wchodzi  bez  przeszkody  aż  do  najtajemniejszych  zak%t6w  w  pa- 
łacach strażami  otoczonych;  nikt  go  poznać  nie  może  dla  jedne* 
go  plastra  na  oku  i  przyprawionego  nosa.  Ale  też  za  to,  jak 
patetyczna  scena  z  trupia  głową!  jak  dowcipna  taksa  na  rozma. 
ite  głowy!  jak  piękny  wywód  genealogiczny!  (teraz  przecież  co- 
kolwiek te  miejsce  złagodzono)  jak  wiele  scen  z  butelkami.  !Mie 
wiem  jak  wzniosłą  tedencyą  niemcy  prz}'pisnj%  tćj  sztuce;  to  tyl- 
ko uważam,  że  jak  nie  trudno  było  napisać  ją,  tak  gra  aktora  ła- 
dnych tu  wielkich  usposobień  nie  wymaga.  Kn^^caćć  z  pod 
maski  głosem  chrapliwym,  i  znowu  nie  krzyczćć,  łatwićj  to  jest 
zapewne,  niż  jeden  wiersz  dobry  dobrze  wymówić. 

Daek  Opiekiuiczy,  Ciyli  ^jabeł  niewieMi.  (Lange  tatelaire,  oa  le  d^on 
femelle)  Drama  w  trzech  aktach  zframuzkiego  tlómaczona. 

Alfons  książę  Ferrary  następując  po  swoim  0}cu,dElUBai  na 
wygnanie  hrabinę  Salyiati,  którą  głos  publiczny  oskarżał  o  liez» 
ne  nadużycia  pod  ostatniem  panowaniem.  Hrabiiia  osiiniła 
w  Me  ssynie  i  tam  układała  sposoby  zemsty.  Amałdi  brat  ksi%- 
żęcia,  będąc  w  Sycylii,  pokochał  się  w  Florz  e  c^ce  brabiąy.  Ifi- 
łość  ta  zdawała  się  jćj  być  najlepszćm  narzędziem  do  eprinieiua 
zemsty;  potrafiła  więc  przywieść  młodego  książęcia  aż  do  tefo, 
ż  e  jćj  dał  słowo  przysięgą  zatwierdzone,  iż  bratu  sweHoni  żyde 
odbierze.  Ręka  Flory  miała  być  nagrodą  tćj  zbrodni,  lecz  cso- 
tliwe  jćj  serce  postanowiło  zniszczyć  ten  zamiar,  ocalić  Alfonsa 
i  aby  tego  łatwićj  dopięta,  udaje  się  z  Amaldim  do  Ferrary.  Tan 
ukryta  w  jego  pałacu,  dowiadując  »ę  wszystkich  najmniejszych 
sz  czegćłćw  zamachu  występnego,  przybierając  różną  postać 
na  siebie,  niszczy  wszystkie  zamysły;  czuwa  nad  AUbnsein  i  już 
przez  zręczność,  już  otwartą  siłą,  często  nawet  przez  HbsiA 
śmii^ości,  życie  panującego  ocala. 

Flora  łączy  w  sobie  odwagę  bez  granic,  i  cbęć  wdawienia 
płci  swojej.  Może  na  pi^wszy  rzut  oka  Duch  Opkkmczjf  sda* 
wać  się  być  podobnćm  do  Abelina^  tyle  go  jednak  w  istocie  prze- 
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wytaa^  fle  jasny  cel  akeyi,  rzecz  dobrze  prowadzona,  szcjs^li- 
we  sytoacye,  styl  właściwy^  różni-  te  od  poprzedzającej  sztuki 
P.  0$iiberł'P6teree(Hiri  jest  autwem  dzieła  tego,  napisał  je  dla 
jednego  z  teatrów  poniłsiych  paryzkich^  jako  melodramn.  U  nas 
chociaż  rzecz  ta  wystawiona  bez  muzyki  i  baletów^  wyborną  atoli 
grą  wielti  ról,  a  osobliwie  p.  Łedochowskićj  ozdobioną  została. 
Tłumaczenie  jest  cią^  inękne.  W  nbiorach  dała  się  postrze- 
gać niejaka  sprzeczność,  gdy  obok  płaszczów  Weneckich,  wi- 
dziano mandar  i  kapelusz  pułkownika  gwardyi  książęcój,  ten 
sam  jaki  był  w  Pmsiech  za  Fryderyka  IŁ 

Feifeeitf  lanialka  de  Sakse.  Komeda  z  pi0iniami,  ujśdmyn  aheie 
pruz  pp.  Moreau  i  Ihimolard. 

Kompania  aktorów  doznająca  opieki  od  sławnego  marszał- 
ka Maurycego,  udaje  się  za  nim  do  obozu,  gdzie  marszałek  ma 
zwyczaj  dniem  przed  bitwą  kazać  grać  niektóre  sztuki  przed  woj- 
skiem swojómu    Młody  Farart  jest  na  czele  artystów.    Dopo- 
maga miłostkom  Eugeniusza  przyjaciela  swego  z  córką  majora 
niemieckiego.    Maurycy  ujrzał  tę  piękność,  i  stał  się  rywalem 
adjutanta  swego.    Zatrwożony  Eugeniusz  odbiera  rozkaz  wyje- 
chania do  Mastrichtu  w  tój  właśnie  godzinie  na  którą  ma  umó- 
wione widzenie  się  z  kochanką.    Tymczasem  Maurycy  okryty 
płaszczem  przychodzi  sam  na  miejsce  swego  adjutanta.    Nie- 
szczęściem znajduje  przeszkody  tak  wielkie,  iż  jest  w  niebezpie- 
czeństwie być  wziętym  od  własnych  patrolów;  kiedy  nagle  Eu- 
geniusz poznawszy  go,  sam  się  jego  płaszczem  okrywa,  i  w  naj- 
przykrzejszym  razie  zastępuje  swego  marszałka.    Już  Euge- 
niasz  ma  być  aresztowanym...  kiedy  Maurycy  łączy  kochanków 
i  obdarza  ich  pieniędzmi  i  godnościami.    Układ  tój  sztuki  nie 
jest  bardzo  pochlebnym  ani  dla  Maurycego,  ani  dla  Favarta. 
Wielki  wódz  zajęty  drobną  intrygą  miłosną,  poeta  dopomagają- 
cy tajemnym  porozumieniom  dwojga  kochanków,  nie  mogą  wiele 
interessować;  zwłaszcza  tego  kto  widząc  Fayarta  i  jego  kompa- 
nią w  obozie^  mógł  się  spodziewać,  iż  będą  grane  jakie  scemr 
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stosowne  do  męztwa  i  wesołości  francozów.  Ale  pnjfjmsa^ 
w  całśm  dziełka  żywość^  piosneczki  pełne  dowcipn,  r<ria  komicz* 
na  kaprala  Sanregrełj  muszą  się  wszystkim  podobać.  Dobra- 
na do  pićśni  muzyka  była  niekiedy  mnićj  właściwa  a  82SGxeg61-; 
niój  owe  sławne  silmzio  z  Palmiry.  Mylnie  tak&e  marssałko- 
wi  dawano  tytuł  Waszłf  ksiąźęcef  nmci^  gdy  Maurycy  many 
jest  zawsze  pod  nazwiskiem  hrabi  Saskiego. 

8iri»  trąfeifa  Mfierego^  z  WłoMego  tUtkaetmm. 

Naród,  z  którego  piórwsze  odrodzonych  nauk  światło,  roze- 
szło się  w  Europie,   w  którym  piębie  sztuki  i  dziefai  wyższego 
dowcipu  tak  'dawno  założymy  siedlisko,  który  w  najcelniejszym 
rodzaju  poezyi,  w  epopei,  miał  nieśmiertelnego  Tassa\  dil  się 
przecież  uprzedzić  Francyi  w  trajedyi.    Bo  chociaż  MetasłazjfU' 
sza  i  innych  szczególnych  dzieł  dramatycznych  autorów  wspom- 
niemy,  daje  się  jednak  zawsze  widzióć  teatr  włoski,  więcój  mu- 
zyką niż  poezyą  słynący,  daleki  od  wyniosłości  tragicznój  sceny. 
W  drugiój  połowie  upłynionego  wieku,  Yitłorio  Alfieri  da  Astij 
pełen  znajomości  ludzi,  nabytój  w  ciągłych  podróżach,  oswojony 
z  wzorami  Grecyi  i  Francyi,  postanowił  zająć  miejsce  dotąd  pró- 
żne w  literaturze  swego  narodu.    Liczne  jego  trajedye  do  najle- 
pszych wzorów  zbliżone,  zyskały  zdania  wszystkich  uczonych. 
Przy  najściślejszóm  zachowaniu  prawideł  sztuki,  Alfieri  starał 
się  być  więcćj  podobnym  Kornelowi,   niż  innym  poetom   tragi- 
cznym.   Szczególniejszą  jego  zaletą  jest:  ograniczenie^  jak  sam 
mówi,  wynalezienia.  Zabronił  bowiem  sobie  wszelkich  ustępów, 
wszelkich  nadzwyczajnych  poznań,  wszelkich  mniój  potrzebnych 
osób,  słowem  tego  wszystkiego,  coby  jego  zdaniem  mogło    się 
sprzeciwiać  jedności  rzeczy.   Przepisuje  on  sam  sobie  to  wielkie 
prawidło:  iż  pisarz  trajedyi;  od  pierwszego  do  ostatniego  słowat 
niepowinien  na  chwilę  od  rzeczy  zamierzonój  odstąpid 

Tego  autora  dał  nam  poznać  JR  Bogusławski  w  tłómacse* 
niu  swojóm  Saula. 
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Największa  walka  namiętności  w  sercu  człowieka,  mogąca 
wzruszać  i  zadziwiać  słuchacza,  jest  treści)  tćj  Bxtvki. 

Sani  dotknięty  karą  Boga,  za  nieposłuszeństwo  kapłanom^ 
przekonany  iż  na  gniew  Jego  zasłużył,  widząc  odd  aloną  od  sie- 
bie pomoc  nieba  wśród  grożących  mu  niebezpieczeństw,  pamię^ 
tny  dawnćj  swojćj  chwały  wojennój,  lękający  się  utraty  korony, 
kochający  jak  zięcia  i  nienawidzący  jak  przyszłego  króla,  Dawi- 
da; niemnićj  staje  się  godnym  litości  jak  podziwieiiia.  Duch  pie* 
kielny  ściga  go  wszędzie  i  przytomności  zmysłów  pozbawia,  któ- 
ry to  obłęd  rozumu,  znowu  od  ni^o  oddala  chwilami  miłość 
dzieci,  uczucie  godności  bohatóra  i  bojaźń  obrażonego  Boga. 
W  tśj  burzy  passyi,  Saul,  czy  rozrzewnia  czy  przeraża,  zawsze 
jest  wielkim,  zawsze  interesującym. 

Alfieri  trzymt^  się  z  ścisłą  wiernością  historyi,  z  ksiąg  świę- 
tych wyjętój;'  styl  nawet  jego  w  tóm  dziele  do  stylu  tychże  ksiąg 
jest  zbliżony.  Osoby  otaczające  Saula  w  własnych  sobie  wysta- 
wione charakterach.   Mikole  kocha  męża  i  po^szna  jest  ojcu* 
Dawid  młodzieniec  waleczny,  łącząc  wszystkie  obowiązki  zięda, 
męża  i  brata,  znosząc  cierpliwie  prześladowanie  Saula;  zupełną 
nfiiość  pokłada  w  Bogu,  wysławia  jego  dobroć  i  miłosierd2ie, 
gdy  Achimelech  kapłan  daje  widzieć  tegoż  Boga  zbrodnie  ka^ 
rżącego;  ćo  wszystko  pomaga  do  lepszego  wydania  stanu  obłą- 
kanego króla.  Jonatan  okazuje  się  prawdziwym  hohatćrem,  gdy 
sam  mogąc  mieć  pewną  nadzieję  następstwa  na  tron  po  ojcu, 
ustępuje  woli  Najwyższego  i  cnotom  Dawida.  Abner  więcój  jest 
wojownikiem  niż  sługą  Saula,  powstaje  przeciw  Dawidowi,  bo 
w  nim  widzi  przyczynę  nieszczęść  swego  pana,  którego  rozkazy 
wykonywa. 

Takie  są  charaktery  osób  działających  obok  Saola^  od  któ- 
rego '  autor  nigdy  nie  odwraca  uwagi  słuchacza,  i  wiodąc 
go  stopniami,  z  obłędu  do  cnoty,  z  cnoty  do  zaślepienia, 
sEftWsa^,  w  ułydu  nawet  siły  nadludzkićj,  malując  serce  czło- 
wieka; przyprowadza  nieszczęśliwego  do  ostatuiój  i»*zewagi 
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szaleństwa,  a  ź  tego  do  śmierci  godnój  jeszcze  króla  i  boba- 
tćra. 

Pojednanie  Saula  z  Dawidem,  na  któróm  się  drngi  akt  koń- 
czy, zdaje  się  razem  kończyć  sztukę,  co  wielu  widzów  uważało. 
Mógł  Alfieri  dalsze  wypadki  nieco  wyraźniój  przygotować;  lecz 
to  przygotowanie  znajduje  się  w  samym  stanie  Saula.  Idzie  o  od- 
parcie nieprzyjaciela;  czyny  wojenne  Dawida  wzbudziyą  zazdrość 
w  królu:  wyrzucał  mu  niedawno,  „ie  córki  Izraela  śpiewały: 
Dawid  potężny  tysiąc  zabija;  Saul  sto\  .  •  oddaje  mu  te- 
raz dowództwo  wojska;  jakichże  nowych  zmian  nie  można  się 
spodziewać? 

Akt  lY.  zdaniem  samego  autora  jest  najsłabszy;  mniema 
on  bowiem  że  wprowadzony  na  scenę  kapłan  Acbimelecb,  poczy- 
tany być  może  za  osobę  mniój  potrzebną,  bez  którój  trajedya  zo- 
stałaby trajedyą^  Do  tój  surowości  przywiodła  zapewne  Alfierego 
owa  zasada  jak  najściślejszego  ograniczania  się  w  wynalezieniu. 
„Wreszcie  dzieło  to,  słowa  są  autora,  nie  ma  być  sądzone,  jak 
inne,  wedle  prostych  przepisów  sztuki  Sądzić  o  nióm  należy  przez 
wrażenie  jakie  sprawić  może,  nie  zaś  przez  przyczyny  o  które 
słuchacz  sam  siebie  mógłby  się  pytać,  dla  czego  to  wrażenie  otrzy- 
mał? Takim  sposobem  znajdzie  się  łatwo  i  pochwi^a  i  krytyka 
użytych  w  teatrze  nadprzyrodzonych  sprężyn," 

Wystawienie  tój  sztuki  było  jednóm  z  najdoskonalszych. 
Rola  Saula  przez  JP.  Bogusławskiego  z  największą  mocą  wyda- 
na, tak  wszystkich  zajmowała,  iż  nie  można  było  prawie  mieć 
dosyć  baczenia  na  piękności  roi  innych.  Wyższego  tylko  rzędu 
talentów  jest  cechą,  umióć  tak  rzecz  zgłębić,  grę  stworzyć  i  stwo- 
rzoną wykonać. 

Należałoby  w  następujących  reprezentacyaćh  życzyć  tćj  od- 
miany, ażeby  aktor  grający  Dawida  sam  śpiewał  liryczne  strofr 
w  liDL  akcie.   Nie  może  to  sprawić  dobrego  skutkn.  gdy  w  H% 
mierze  Jonatan  zastępuje  Dawida.  Jonatan  śpiewać  musi  z  księgi 
psahny  dawniój  napisane;  Dawid  zaś  śpiewa  rzeczy  nowe,  dot^ 
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niesły8zane,do  czasu,  dostana  rzeczy  stosowne.  Jeżeli  aktor  gra- 
jący tę  rolę  nie  ma  głosu,  lepiśj  jest,  aby  zdaniem  samego  Alfie- 
rcgo,  przy  wdzięku  arfy,  rzeczone  strofy  deklamowtd  z  t)  powa- 
gą i  harmonią  jakićj  wymagają.  Wszakże  jest  oddzielna  sztuka 
deklamacyi  poetyczn6j,  przez  którą  czytający  harmoniczne  wier- 
sze, umie  zachować  szczęśliwy  środek  między  prostom  mówie- 
niem i  śpiewem. 

Saul  tłumaczony  jest  prozą,  lecz  prozą  wyborną,  do  godno- 
ści rzeczy  podniesioną. 


Lem  ezyli  lamek  na  onni^  góne.  Opera  w  trzeci  aktach. 

z  francuzkiego. 

Rzecz  wzięta  z  licznych  tego  rodzaju  powieści  Leon  pan 
zamku  na  czamój  górze,  zwalczywszy  Romualda  właściciela  zam- 
ku Fondi,  porywa  jego  córkę  Elizę,  którą  od  dawna  kochał.  Lu- 
dwik z  Gaety  jój  kochanek,  za  pomocą  Ferrenda  dozorcy  miej- 
scowego, który  dawniój  służył  u  Romualda;  dostaje  się  przebra- 
ny do  zamku  Leona,  i  wtenczas  właśnie,  kiedy  ten  w  oczach  ojca 
Elizy  w  bitwie  pojmanego,  domaga  się  jój  śmierci,  lub  ręki;  Lu- 
dwik niespodziewanie  wpada  z  bronią  w  ręku  na  tyrana,  i  przy 
pomocy  własnych  jego  dworzan  i  żołnierzy,  tylu  bezprawiami 
zniechęconych,  uwalnia  od  zguby  nieszczęśliwe  ofiary.  Ciągła 
troskliwość  o  los  Elizy,  stan  Ludwika  straż  w  więzieniu  kochanki 
swojój  trzymającego,  nieprzewidziane  nadzieje,  ciągle  interesują; 
i  po  skończonóm  nieszczęściu  dov(iaduje  się  dopiero  słuchacz, 
że  Ferrendo  tajemnym  był  zmiany  szczęśliwój  sprawcą. 

Panna  Pięknowska  szczególniejszy  okazała  talent  w  mo- 
mentach najgwałtowniejszych,  a  mianowicie  w  przysiędze  zrze- 
kającój  się  tyrana.  Deklamacya  jój  była  dobra,  bo  pochodziła 
z  przeniknienia  się  prawdziwego  okropnością  stanu.  P.  Kudlicz 
w  roli  komicznój  lękliwego  Longina,  otrzymał  oklaski  na  które 
tak  często  przez  naturalną  grę  swoją  zasługuje.  Umiał  tę  bojaźń 
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przenieść  w  ton  śpiewaoój  przez  siebie  aryi;  kaidy  jego  krok  był 
oznaką  bojaźliwego  umydu;  słowćm  tuniał  grać  i  wtenczas  na* 
wet  kiedy  nie  mówił,  co  istotną  zaletę  aktora  rol%  swoją  prze- 
jętego stanowi. 

Muzyka  w  tój  operze  jest  dziełem  p.  Daiaffrac  Jeżeli  można 
kompozytorów  dzielić  na  dwie  klassy;  jedne  tych,  którzy  za  po- 
mocą mnzyki  pomnażają  w  słuchaczach  uczucia,  jakie  w  nich 
poeta  chce  wzbudzić;  drugą  tych  którzy  przez  samą  wyszukaną 
melodyę  usiłują  jedynie  na  chwilę  zająć  i  zabawić;  zapewne  p. 
Dalayrac  do  pierwszego  rzędu  należeć  powinien.  Gretry  oddaje 
mu  tę  sprawiedliwość,  i  oprócz  dowcipu  i  wdzi^ów,  przyznaje 
mu  prawdziwy  talent  jakiego  kompozycya  opery  wymaga.  Któż 
nie  ucznje  szczęśliwego  powtórzenia  melodyjnój  myśli  z  duetu 
aktu  L  między  Ludwikiem  i  Elizą,  wtenczas  właśnie  kiedy  tyran 
Elizę  ^prowadzać  każe  (w  finale  IL  aktu).  Przypomnienie  to  da- 
wnego szczęścia  wśród  obecnój  okropności,  zastępuje  ^owa  poe- 
ty, i  muzyka  doskonale  cierpienia  obojga  kochanków  wyraża. 
Równie  trafnóm  jest  powtórzenie  w  aryi  Ludwika  w  IH  akde 
jednój  myśli  z  dawniejszego  tercetu^  do  którój  on  słowa  pebe 
nadziei  łączy.  Muzyka  ta  może  nie  we  wszystkióm  zaspokoiła  miło- 
śników muzyki  włoskiój;  jednakże  arya  Elizy  w  pierwszym  i  trio 
w  drugim  akcie,  z  każdego  względu  wszystkim  znawcom  podobać 
się  muszą. 


Leszek  Biały.  Opera  w  dwócA  aktach. 

JP.  Dmuszewski  artysta  dramatyczny,  pozazdrościł  niena* 
com  Nimfy  Dmajskie;,  rossyanom  Rusałki,  i  dsl  nam  Leszka 
BiaiegOy  rzecz  wyjętą  z  oryginalnego  romansu  pod  tymże  tyta* 
łem.  Mówią  niektórzy  zbyt  surowi  krytycy,  iż  lepiój  byłoby  po- 
zazdrościć obcym  czego  lepszego;  gdy  jednak  oni  sami  bawią  mę 
prawdziwie  widowiskiem  tćj  czarodzicjskiśj  opery,  gdy  autor  do- 
piął swego  celu,  w  wyprowadzeniu  na  scenę  tegcH¥Szystkiega  co 
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się  nie  tylko  samym  oczom  podoba;  stanowi  to  jego  dostateczną 
pochwałę.  Rzecz  idzie  o  miłość  Ireny  księżnćj  Kijowskićj,  o  mi- 
łość Leszka  Białego,  o  jego  iycie;  ma  należyte  uczczenie  cnota 
Goworka;  wszystko  to  jest  przyjemnćm  i  może  interessować. 
Autor  wziąwszy  na  pomoc  dwie  nadprzyrodzone  władze,  dacha 
Kazimierza  Sprawiedliwego  i  czarodziejstwa  Paraski^  miał 
wszelką  łatwość  i  zawikłania  i  rozwiązania  intrygi.  Pod  tym 
względem  dzieło  jego  uważając,  każdy  mu  naznaczy  miejsce 
właściwe.  Dodać  potrzeba  iż  opera  Polska,  przechodzi  daleko 
swoją  szlachetnością  opery  niemieckie,  które  Nimfii  Dunaju  two- 
rzy bez  końca.  Zdaje  się  jednak  iż  w  tego  rodzaju  widowiskach,  do 
pewnego  tylko  stopnia  używaćby  należało  osób  panujących,  któ- 
re nam  hlstorya  nie  obok  czarownic  wystawia.  Terefere  tak  na- 
zwany śmieszek  nadworny,  byłby  lepszym  gdyby  stan  jego  nie 
był  tak  ściśle  naśladowanym  z  niemieckiego  Lari-fari^  Przypo- 
minają się  tu  znane  dwa  wiersze: 


„Za  panowania  Leszka  białego 
Wszystko  się  śmiało  za  króla  tego;' 


i  w  naszych  czasach  ludzie  są  skłonniejsi  do  śmiechu,  niż  do  pła- 
czu. Z  tćm  wszystkim  Terefere  jest  śmieszkiem  bardzo  dawnych 
czasów;  niektóre  jego  koncepta  są  nieco  dawne  i  przez  to  samo 
mniój  śmieszne,  że  wszystkim  wiadome. 

Muzyka  JP.  Elsnera  ma  zalety  z  właściwości  rzeczy,  osób 
i  miejsc.  Ten  jój  charakter  okazuje  się  zaraz  w  uwerturze, 
a  w  całym  ciągu  utrzymuje  różnicę  narodów,  osób  i  wzruszeń. 
Szczególniój  podoba  się  duet  Paraski  i  Nikity,  tejże  i  Bożeny; 
ów  moment,  powszechnego  zdumienia,  przez  to  tylko  przypomi- 
nający Silenzio  facciasi  z  Palmiry,  że  jest  bez  instrumentów 
śpiewany,  miarą  jednak,  myślą  i  wyrazem  zupełnie  różny  i  ory- 
jB^inalny.  Nie  mnićj  powszechne  zyskał  oklaski  marsz  zwycięzki, 
dający  się  słyszeć  w  oddaleniu. 
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aktach  wierszem. 

Publiczność  po  skończonej  sstoce  zapytała  się  o  imię  auto- 
ra, do  czego  przyłożył  się  zapewne  widok  żołnierza  z  pod  Ba- 
szyna,  czułe  sceny  Klaryssy,  i  wiersz  mający  wiele  gładkośd 
Autor  został  bezimiennym;  jakie  zaś  miał  zdanie  o  dziele  swo- 
j6m  dał  to  wkrótce  poznać  w  pismach  publicznych,  gdy  już  nie 
bezimienny  (JP.  Dmuszewski)  w  }iście  do  redakcyi  gazet  pisanym, 
uprzedzając  krytykę,  okazał  jakie  wady  sam  dostrzegł  w  rzeczo- 
nćj  komedyL  Najostrzejsza  nawet  krytyka  nie  mogłaby  szkodzić 
ani  autorowi,  ani  dziełu  mającemu  tak  wiele  za  sobą.  Nie  prze- 
cząc zdaniu  pisarza,  trudno  jest  zapewne  i  bardzo  trudno- 
ułożyć  komedyą  pierwszego  rzędu;  lecz  gdyby  był  nieprzywią- 
zywał  tak  wielkićj  ceny  do  pięciu  aktów,  byłby  sobie  najgłówniej- 
szą  przeszkodę  ułatwił,  i  rzecz  jego  w  trzech  aktach,  nie  byłaby 
przez  to  mnićj  szacowną.  Obszerność  mało  znaczy,  gdy  idzie 
o  dobroć. 

Klaryssa  zaczyna  się  prawdziwie  od  trzeciego  aktu  (jak  to 
sam  autor  wyznaje)  gdy  ją  więc  usposobi  podług  nowego,  jak 
obiecuje,  układu,  gdy  dwie  niepotrzebne  kobiety  i  fircyka  usanią 
zostanie  się  dzieło  może  mniój  komiczne,  ale  prostsze,  cią^ejsie 
i  z  prawidłami  sztuki  zgodniejsze.  Krytyka  nie  powinna  być  nigdy 
bezwzględną,  tćm  bardzićj  względem  autora  tak  chętnie  promu- 
jącego uwagi,  tak  stale  oddanego  sztuce  dramatycznej.  Krytyka 
ta  jednak  ośmiela  się  wyznać,  iż  gdyby  pisarz  przests^  na  samca 
skróceniu  dzieła,  gdyby  oddalił  osoby  komiczne,  Klaryssa  juzby 
więcój  nie  była  komedyą,  bo  komiczność  dzieła  tego  znajduje  się 
w  niektórych  przydatkowych  rolach,  nie  w  rzeczy.  Klaryssa,  j^ 
mąż,  stryj  męża,  ojciec  Klaryssy  (żołnierz  z  pod  Baszyna)  są, 
bardzo  dalekiemi  od  komiczności.  Ich  stan  rozrzewnia  nie  roz- 
śmiesza, cóż  stąd  wynika?  nowa  trudność  ułożenia  pienrssegei 
rzędu  komedyi,  to  jest  wynalezienia  i  rzeczy  i  charakterów  włfc- 
ściwych  komedyi.  Nie  zrażajmy  się,  ale  wyznajmy  szczerze:  LI 
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Bkonałość  w  tego  rodzaja  dziełach,  nie  na  scenach  przydatko- 
wychy  lecz  na  samćj  rzeczy  i  głównych  charakterach  zależy.  Są- 
siedzi nasi  pomieszali  się  w  granicach;  w  ich  trajedyach  celają 
buffony,  w  komedyach  łzy  płyną.  Lecz  prawdziwy  gust,  za  jakim 
chce  iść  autor  Klaryssy,  potrafi  ustrzedz  się  tego  obojga.  W  ty- 
tule dzieła,  zdaje  się  ii  JP.  Dmuszewski  chciał  rzucić  śmieszność 
na  panującą  modę  w  afiTiszach  teatralnych. 
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ROZPBAWA  O  Pisom 


O  tJŻY\NrANIU  LITER  h  y»   L 

W  ładnćj  podobno  części  pisowni  naszćj  nie  daje  się  po- 
strzegać większa  niedokładność  i  zamieszanie,  jak  w  używania 
liter  I,  y,  j\  Weźmy  najprzód  do  rozwagi  dwie  pierwsze,  ró- 
wnie pod  względem  postaci,  jak  brzmienia.  Według  Kopczyń- 
skiego, między  i  krótkióm  a  y  ypsylon,  ta  zachodzi  różnica^  że 
na  pierwsze  gardło  ściskamy,  na  drugie  więcćj  je  otwieramy. 
Według  innych  pierwsze  wymawiamy  przez  kani^  ust  zupełnie 
ściśniony,  drugie  przez  obszerniejszy.  Różni  różnie  nazywali  tę 
dwojaką  odmienność  brzmienia:  byłato  samogłoska  otwarła  lub 
iciiniona^  miękka  lub  twarda^  ostra  lub  łępa^  cienka  lub  gruba; 
lecz  przy  wszelkiśm  nazwaniu,  zawsze  jedna  i  taż  sama.  Każ- 
dy czuje  że  nie  większa  wydaje  się  różnica,  między  głoskami 
^i  ^y  S^y  84  otwarte  lub  ściśnione,  jak  między  i  cienkiem,  a 
y  grubszóm. 

Dlaczego  pisownia  nasza  odmienną  ma  postać  na  dwojakie 
brzmienie  jednój  samogłoski,  kiedy  innych  podobnie  nie  odró- 
żnia? Ażeby  to  pytanie  rozwiązać,  zwrócić  trzeba  uwagę  na  je- 
dne z  najcelniejszych  własności  mowy  Polskiój.  Każda  u  nas 
spółgłoska  wymawia  się  twardo  lub  miękko;  przez  tę  różnicę 
brzmienia  wyrażamy  często  i  znaczenie  wyrazów,  igrammatyczne 
ich  zmiany.  Kiedy  którakolwiek  ze  spćłgłosek  naszych  spływa 
bezpośrednio  na  którąkolwiek  z  samogłosek;  możemy  ją  wymó- 
wić twardo  lub  miękko,  bez  sprawienia  żadnćj  różnicy  w  brzmię- 
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oia  samogłosek,  np.  hdduy  biada;  mara^  mara;  me;,  miel;  po- 
rą, piorą;  wór,  mir.  Lecz  kiedy  spółgłoska  spływa  na  samo- 
głoskę I,  dwoistość  ta  brzmienia  w  podobny  sposób  wydaną  być 
nie  może.  Naturalnym  skutkiem  mechanizmtt  narzędzi  mo- 
wnych,  musimy  wtenczas  albo  spółgłoskę  wymówić  miękko, 
albo  jeżeli  ją  twardo  wymówić  cbcemy,  natychmiast  samogłoska 
I  przybiera  ton  nieco  grubszy,  np.  mtlosó  myśł;  widmo^  wyraz; 
siło,  sytość,  i  t.  p.  Oto  początek  dwojakićj  postaci  alfabetycznój 
jednejźe  samogłoski. 

Autor  wydanych  przed  kilką  laty  pierwszych  zasad  gram- 
matyki  języka  Polskiego,  sprawiedliwie  uważa:  „że  pisownia  in- 
„nych  języków  takiego  odróżnienia  nie  potrzebuje.    Tam,  je- 
„żeK  spółgłoska  da  się  wymówić  z  cienką  samogłoską,  litera  t 
„wymawia  się  przy  nićj  zawsze  cienko;  jeżeli  zaś  potrzebuje 
„obszerniejszego  kanału,  głoska  i  brzmi  grubiój...    Polak  mają- 
„cy  w  alfabecie  swoim  dwie  litery,  na  to  dwojakie  brzmienie  je- 
7,dnój  samogłoski,  pisałby  francuzkie  wyrazy  pigeon,  bille,  mi- 
,^oir,  fidelite,  przez  cienkie  i;  wyrazy  zaś  tigre,  disciple,  gibier, 
yyChicane,  pisałby  przez  grubsze  y.^    Podobnie  czyniłby  w  in- 
nych językach.    Lecz  w  mowie  własnśj  nie  może  on  tego  zosta- 
"Wić  samemu  mechanizmowi:  różnica  albo  dwojakiój  spółgłoski, 
albo  dwojakiego  i,  staje  się  dla  niego  bardzo  ważną^  konieczną: 
bo  w  języku  Polskim,  ta  sama  spółgłoska,  mogąc  być  miękką  lub 
i-u^ardą,  łączyć  się  musi  raz  z  cienkiśm  drugi  raz  z  grubszem 
ty  np.  bił,  był;  pił,  pył;  wic,  wyc.    Przodkowie  nasi,  przyjmując 
alfabet  łaciński,  zastali  w  nim  y  ypsylon,  które,  jak  wiadoino, 
is  greckiego  alfabetu  przeszło  do  rzymskiego.    Nie  połączyli  z  tą 
literą  brzmienia,  jakie  ona  miała  u  Greków  i  Rzymian  (zdaniem 
ilologów  najpodobniejsze  do  głoski  u  w  mowie  francuzkiój); 
H>  takiego  brzmienia  w  języku  swoim,  a  zatóm  i  potrzeby  wyra- 
^nia  go  w  piśmie,  nie  upatrywali.    Użyli  więc  tój  postaci  na 
iryTażcnie  odmiennego  dźwięku  jednójże  samogłoski.    Ponieważ 
^rasmienia,   oznaczane    znamionami    do    liter   przydawanemi , . 
sitM^o  się  zmieniać  i  zacierać  mogą;  brzmienie"  tak  ściśle  połą- 
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Gzone  z  bttdow%  języka,  brzmienie  aa  którim  polega  znaczeu 
Błów  naszych,  wyrazić  chdeli  przez  trwalszą  i  wydatniejszą  po- 
stać.   Go  zatóm  alfabet  na$z  w  innych  samoi^skach  wydaje 
przez  znamię,  to  w  głosce  i  oznacza  przez  osobną  literę.  Ztąd 
w  pisowni  nasz^  wypływa  główna  zasada  i  stałe  prawidto:  łe 
głoska  I  pisze  się  w  dwojakim  kształcfe,  wedłng  t^o,  jdc 
od  poprzednićj  sply  wającćj  na  nią  spółgłoski  miękkiej  lub 
twardćj,  ton  cieńszy  f,  albo  tćż  gmbszy  y  otrzymu^je. 
Pomnąc,  ie  drugie  to  brzmienie  grubsze  iadnego  w  ję- 
zyku naszym  oddzielnego  nie  czyni  wyrazu,  żadnćj  oddziehićj 
syllaby,  tadnego  tóż  ani  wyrazu,  ani  syllaby  nie  zaczyna;  przy- 
jąć powinniśmy  dodatkowy  przepis: 

Że  ilekroć  głoska  t  sama  w  sobie  czyni  osobny  wyraz,  jsk 
w  spójniku  cnoia  i  nagroda^  ilekroć  oddzielną  stanowi 
syllabę,  jak  w  słowie  przyzwoity^   albo  nakoniec  ilekroć 
syllabę  z  następującą  spółgłoską  zaczyna,  jak  w  dowack 
inny^  oswo-iCj  słro-ióy  zawsze  ma  brzmienie  cienkie,  i  przez 
powyższą  właściwą  sobie  wyraża  się  postać. 
Czy  wszystkie  nasze  spółgłoski,  i  jakim  sposobem  zmienia- 
ją się  z  twardych  na  miękkie?  czemu  niektóre  chociaż  zmiękczo- 
ne, spływać  jednak  muszą  na  y  grubsze?  czemu  innych  do  rzę- 
du miękkich  liczyć  nie  możemy,  chociaż  spływają  na  t  cienkie? 
Chcąc  na  te  pytania  odpowiedzióć,  należałoby  wyłoić  całą  te- 
oryą  głosek  polskich,  i  przejść  znaczną  część  grammatycznyck 
odmian  wyrazów.     Zapewne  deputacya  ortograficzna  umieści 
na  czele  dzieła  swojego  ten  wywód,  na  którym  się  prawidła  pi- 
sowni opierać  muszą,  bez  którego  grammatyk  ani  kroka  z  t»expie> 
czeństwem  postąpić  nie  może,  a  który  język  nasz  winiea  jesi 
uczonym   badaniom    autora  Pierwszj^ch   Zasad    Gnumnat^ 
Polskićj. 

Mówiąc  tylko  o  literze  rozbiorowi  memu  poruczonćj,  oi» 
wątpię,  że  daleko  byłoby  kerzystniój  dla  grammatyki,  gd^by  pi- 
sownia różnicę  powyższą  nie  w  samogłosce,  ale  'W  spółgłostt 
była  wyd^a.     Przekonywa    o  tśm  dziwna  jasność,  porządek 
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i  zgoda  form  i  przepisów,  które  Mroziński  z  tego  postrzeżenia  wy- 
prowadza. Lecz  ani  on  żąda,  ani  ktokolwiek  przypuścić  może,  iż- 
by§my  starożytne  ojców  naszych  pismo  przetwar;iać  mieli.  Celem 
jest  naszym^  w  tem  co  mamy,  upragnioną  pozyskać  jednostaj- 
ność  i  pewność. 

Litera  i  wyraża  dotąd,  jak  widzimy,  brzmienie  samogłoski, 
Jako  samogłoska,  jest  i  być  zawsze  powinna  podstawą  syllaby. 
Jako  samogłoska,  nie  może  ani  sama  spływać  na  inną  równćj 
sobie  oatury  samogłoskę,  ani  też  spływu  jćj  na  siebie  przyjmo- 
wać. Użycie  jej  w  dwojakićj  postaci,  zawisłe  od  zmiękczenia 
lub  twardości  poprzednićj  spółgłoski,  jest  jasne,  proste,  wyra- 
źne.  Już  tu  ani  czytający,  w  brzmieniu,  ani  piszący,  w  literze, 
nie  jest  wątpliwym:  pisze  jak  mówi,  wymawia  jak  pismo  żąda. 
Nieład  i  ciemność  tam  się  dopiero  zaczyna,  gdzie  tćj  literze  no* 
we,  od  poprzedzających  różne,  nadajemy  obowiązki 

Pisownjia  nasza,  w  użyciu  litery  i,  dwa  razy  odstępuje  od 
powyższych  zasad:  raz,  kiedy  i  cieńsze  umieszcza  po  spółgłosce 
spływać  mającćj  na  inszą  samogłoskę,  dla  ostrzeżenia,  że  spół- 
głoska ta  powinna  być  miękko  wymówiona,  np.  miasto^  wiek, 
doSjpion;  drugi  raz,  kiedy  te  głoski  połączą  w  jedne  syllabę 
z  następną  lub  poprzednią  samogłoską,  np.  jasność^  jodła^  kraj^ 
pokój.  Bozważmy  pierwsze  użycie,  to  jest  literę  i  wziętą  za  zna- 
mię miękczące. 

Ł  Rzeczą  jest  bardzo  naturalną,  że  języki  później  pisane, 
przyjmując,  jak  nasz,  alfabet  łaciński,  a  nie  znajdując  w  nim  do- 
syć figur  na  wyrażenie  wszystkich  brzmień  swoich,  nie  chcąc 
przy  tćm  własnym  liter  wynajdować,  szukać  musiały  pomocy 
w  nadawaniu  postaciom  alfabetycznym  nie  jednćj  posługi.  Może 
przodkowie  nasi,  i  w  tćm  postępowaniu,  nie  byli  mniej  szczęśli- 
wymi od  innych  narodów.  Nie  gromadzili  naprzykład  dwóch 
lub  trzech  sam^łosek  na  wyrażenie  jednćj.  Nie  pisali  liter, 
których  wymawiać  nie  trzeba;  nie  wyrażali  jednego  brzmienia 
wielorakim  kształtem;  jeżeli  im  było  potrzeba  wydać  jaki  przy- 
diwięk  mowie  ich  własny,  czynili  to  albo  przez  znamię  do  litery 
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przydane,  albo  przez  dwie  połączone  ^oski:  ta  jeszcze  takie  wy- 
bierali dwójki  (cz^  dz^  eh,  rz^  sz)^  w  którychby  pojedyncze 
brzmienia,  ile  można,  najbliżćj  przystępowały  da  ich  potrzeby. 
Równie  proste  było  ich  roznmowanie,  kiedy  postanowili  nżyć 
litery  t  za  znamię  miękcząca  Ponieważ  ta  samogłoska  następo- 
wać tylko  mogła  po  spółgłosce  miękkiój,  nmieszczali  więc  ją 
w  piśmie,  ile  razy  spółgłoska  spływająca  na  inną  samogłoskę 
zmiękczaną  być  miała.  W  tym  np.  wyrazie  miala^  ażeby  spółgło- 
ska 771,  pozostawszy  w  twardćm  swóm  brzmienin,  nie  tworzyła 
wyrazn  mała^  przedziólili  ją  od  samogłoski  a,  na  którą  spływa 
litera  i,  dla  ostrzeżenia,  że  się  miękką  staje,  że  inaczój  brzmi 
i  wyrazowi  różne  daje  znaczenie.  Litera  zatem  t',  w  talpóm  nży- 
cin,  niczóm  więcój  nie  jest  jak  znamieniem.  Nie  pierwszy  Feliń- 
ski to  postrzeżenie  uczynił:  ponieważ  i  Zaborowski,  na  początku 
Xyi  wieku,  doradzał,  ażeby  w  tym  razie,  zamiast  litery  zna- 
mienia używano,  i  Kopczyński  tak  sądzi,  gdy  mówi*  „Miękkie 
konsony  są  te,  które  się  u  nas  miękko  czyli  pieszczenie  wyma- 
wiają, a  to,  już  dla  znamienia  nad  niemi  położonego,  już  dla  na- 
stępującego i)  np.  koń^  komar 

Kiedy  Feliński  wydał  na  widok  publiczny  rozprawę  swoje 
o  pisowni  polskiśj,  słusznie  nabyta  sława  pisarza,  pełnego  smaku 
i  wdzięku,  zachęcała^do  przyjęcia  jego  prawideł.  Lecz  z  drugiej 
strony,  surowsi  obrońcy  praw  językowych,  oburzeni  w  ow6j 
epoce  tylu  wymysłami  dziwactwa,  targającego  się  zuchwale  na 
mowę  Skargów  i  Kochanowskich,  łatwo  najlepsze  poprawy  za 
szkodliwą  nowość  poczytywali.  Ztąd  i  powyższe  twierdzenie  Fe* 
lińskiego  przeciwności  doznało.  Jan  Śniadecki  nazwał  je  błędnćra, 
z  prawami  języka  i  gramatyki  niezgodnóm. 

Według  niego  litera  2,  w  słowie  np.  mieć  nie  jest  ani  zna- 
mieniem ani  akcentem,  ani  króską.  Lubo  zaś  nie  powiada  wyra. 
żnie  czćm  jest,  domyślać  się  można,  że  ją  zaw  sze  i  wszędzie  za 
samogłoskę  uważa:  zdaniem  bowiem  jego^  „miękkie  nasze  ^ót* 
głoski,  przyjmują  tylko  połowę  brzmienia  od  tćj  jsamogło^  któ- 
ra je  miękczy  łagodzi.'' 
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Ki94y  za  SeUuĄyaoia  kładziono  razem  i  tmmą  nad  mi$kk% 
spółgłoską^  i  literę  t  po  nićj  przydawano;  wtenczas  można  było 
tworzyć  wątpliwość,  o  jakiej  mówi  Śniadęcki  (śioło\  Haki).  Ale 
dawno  już  zwyczaj  narodowy,  najlepszy  sędzia,  gdy  idzie  o  brzmie- 
nie językowi  właściwe,  zniósł  to  zbyteczne  bo  dwojakie  znamię. 
Nie  zmiękcza  spółgłoski  przez  króskę,  tam  gdzie  ją  zmiękcza 
przez  literę.  Obaczmy  na  jakióm  tu  rozumowaniu  pierwsi  twór- 
cy naszój  pisowni,  oparli  wnioski  swoje. 

^  W  różnych  językach,  mówi  Mroziński,  różnych  użyto  środ- 
ków5  na  oznaczenie  miękkiój  spółgłoski.  Albo  o  takowóm  zmięk- 
czeniu ostrzega  znamię  pisarskie,  jak  np.  linijka  w  piśmie  hisz- 
pańskiómi  manana,  maniam;  nina,  ninia;  albo  użyto  podwójnój 
litery,  jąk  w  francuzkim,  magnanime^  r^ne;  we  włoskim  sdegno 
^pergnere,  gdzie  litery  g/i  malują  miękką  głoskę  ń;  w  portu- 
galskim Reinha^  Senhora^  monłanha^  gdzie  litery  nh\  podobnież 
znaczą  miękką  głoskę  ń;  w  hiszpańskióm  muchacho^  muchOy  U- 
te;ry  eh,  wyrażają  miękką  naszą  głoskę  6/"  W  polskiój  pisowni 
jedaa  tylko  litera  l^  którój  twardość  przekróśleniem  znaczymy^* 
miękką  jest  gdy  nićma  jsadnego  znamienia,  inneprzybićrająkrćn 
^6y  Ifdy  je  zmiękczać  chcemy.  Tym  sposobem  pismo  polskie 
oznacza  brzmienie  zmiękczcme,  na  końcd  wyrazów:  np«  drd^',  nic^ 
traf*  (tryb  rozkazujący),  kQrvi\  koń^  karp^  l9S^pau>\galąi;  te- 
goż sposobu  używamy  do  oznaczenia  miękkif&)  spółgłoBki,  na  p!Q- 
czątku  lub  w  środku  słowa;  np.  cma^  zblo^  iład,  miocba^  koibOf 
pcmki^  woźny;  tym  amym  spoaoben  atglibyśoiy  je  ozD«cia6> 
jak  chce  Zaborowski,  i  przed  ąamogłoskami,  pisząc  np.  nitutę; 
ui^ek,  cężar^  p'on.  Lecz  podobało  się.  zwyczajowi  narodowemu 
nie  obciążać  pisma  mnogością  znamion:  chciano  razem  mpobiedz 
zbyt  łatwym  omyłkom  z  opusa^enia  krósk{  wyniknąć  mogągnn; 
miano  wreszcie  wzgląd  na  ozdpbniejsąy  bształt  pisma;  bo  npe* 
wne  niktby  iOś  nie  życzył,  abyśmy  w  piśmie  mbszńm  wiilsMi 
jeden  rząd  liter,  drugi  krósek  i  kropek.  U^rto  s^ięc  g^lń  2a : 
znąmie. 

Sam  Śniadęcki,  między  najcelniejsze  zalety  mowy  polakićji 
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policzą  tę  dwoistość  spółgłosek  miękkich  i  twardych.  Dodawać 
nie  potrzebował;  że  one  są  takie  w  sobie  samych;  że  bez  myśle- 
nia o  głosce  f,  czujemy  i  wyrażamy  j6j  miękkość;  że  na  t6j  pię- 
knćj  własności  języka,  polega  często  znaczenie  słów  naszych,  np. 
łaska^  laska;  tcola^  wola;  len,  leń;  niCy  nic;  powszechnie  zaś  po- 
legają na  niój  zmiany  gramatyczne,  np.  stałe,  stałe;  pięknej  pię- 
knie; mądrCj  mądrze.  Odwołać  się  tu  można  do  ucha  pisarza, 
tak  czułego  na  wdzięk  mowy,  którój  dzieła  jego  tyle  zaszczytu 
przyniosły,  z  tóm  prostom  zapytaniem:  czyli  miękka  nasza  spół- 
głoska zmienia  sWoję  naturę  przez  to,  że  jćj  pisownia,  albo  znak 
twardości  odejmuje  (/)?  albo  krćśką  oznacza  (^i,  i)?  albotóż  Stety 
zamiast  znaku  używa  (białff)?  Czyli  naprzykład  brzmienie  mięk- 
kiej sp6ł;głoski  rf,  doznaje  jakowćj  zmiany  z  sąsiedztwa  litery  /, 
w  słowach  ciskam  j  ciała,  eiecz^  różnćj  od  brzmienia  w  wyrazach: 
óma,  młocba,  nać,  paproóf  Bynajmniój.  Jednakowo  brzmi  mięk- 
ka ta  głoska,  na  początku,  w  śrx>dku,  lub  na  końcu  słowa:  jed- 
ńakowO)  czy  ją  z  poprzednią,  C27  z  następną  podstawki  sylhiby 
łączymy  {choi  az,  ch9-ciaz)\  jednakowo,  czy  ma  po  sobio  samo- 
głoskę I,  czy  jćj  nie  ma.  A  jeżdi  tak  jest;  jeżeli  nie  pożyeza 
brzmienia  od  samogłoski  1,  w  słowach  w  których  x§j  nier  masz; 
zapewne  także  niepotrzebuje  pożyczać  go  od  nićj,  w  słowach,  g^e 
piBownia  mieści  ją  tylko  dla  ostrzeżenia  o  zmiękczeniu  spółgio- 
8ki»  którfr  bee  tego  literowego,  że  tak  powiem,  znamienia,  brzmia- 
łaby twardo.  Sam  mMhaniimi  narzędzi  mownych,  nib  dozwala 
nam  wydać  twardego  brzmienia  spółgłoski,  kiedy  ona  sjriywa  na 
idenkie;  to  aamo  więc  1  cienkie  najleptój  ostrzega;  że  spółgło- 
skę spływającą  na  inn%  samogłoskę  miękko  wymówić  potnseba. 
Kiedyż^ten  środek  byłby  niedogoduj/m?  oto  wtenczas,  gdyby  zo* 
stawiał  wąi^liwośći  «zyli  np.  g^owo  mia-sło  ma  być'  czytane 
w4w6chsyliAbacb?  czyli  we  trzech  (miwa-^(>)?  czy  samogłoskę 
umdlać  tu  mamy  z&  głos  osobny,  za  podstawę  syHaby^  czy  tjl- 
ko  ,2a  flHWKdęi  Lecz  ponieważ  u  ims  w  słowach  narodowydi  i  nie- 
^dożonych,  nigdy  samogłoska  przed  samogłoską  nie  stawl^  śro- 


Digitized  by 


Google 


-     403     - 

jdek  wice  powyłszy  la  żaden  bt%d  nie  naprowadza.  Z  tycb  wssjf- 

stkich  względów  prawidło  Felińskiego: 

2e  t  lunieszczóiie  po  spółgłosce,  przed  jedną  z  samogłosek 
d,  ą^  Bj  g,  o,  u,  nie  wydaje  oddzielnego  swego  tonn,  ale  słn* 
ży  tylko  za  zniak  zmiękczenia  poprzedniój  spółgłoski." 

równie  jest  jasne  jak  powszechne. 

Środek  najprostszy,  do  pojęcia  najłatwiejszy,  utrudnili  sa- 
mi grammatycy,  którzy  nigdy  się  nie  wypłaczą  z  zamętu  licznych 
form,  liczniejszych  wyjątków,  dopóki  upatrywać  będą  tyle  oso- 
bnych brzmień  w  mowie,  ile  widzą  w  piśmie  alfabetycznych  po- 
staci. Gdyby  przy  pierwszój  nauce  czytania,  przy  wykładzie  form 
grammatycznych,  zwracano  pamięć  uczących  się  na  zwyczajne 
znamiona,  jakby  pomocy  i  wcale  nie  potrzebowano;  ileżby  ustąpi- 
ło nieforemności,  pozornie  wydających  się  w  piśmie^  których  nie 
masz  w  mowie! 

Nie  dosyć  na  tóm.  Przestroga  Felińskiego  jest  jeszcze  na^ 
der  ważną,  pod  względem  utrzymania  czystój  wymowy.  Jeżeli 
bowiem  nauczyciel,  z  powyższą  Śniadeckiego,  teoryą  do  czytania 
przystąpi,  jeżeli  dawnym  zwyczajem  zechce  składać  syllaby,  np« 
m^  ij  a,  mia;  tt^  i,  a^fcia;  jeżeli  od  samogłoski  i,  pożyczać  bę- 
dzie brzmienia  tam,  gdzie  ona  go  ani  śladu  mieć  nie  powinna; 
nie  dziw  że  ńę  do  wymawiania  błędy  wciskać  muszą.  Jakoż  mó- 
wimy i  słyszymy  często  wyrazy:  miasto^  wiatr ^  tciara^  pióro  i  t.  p; 
tak  wymawiane,  jakby  sposobem  przez  Knapskiegó  lab  Kopezyń« 
skiego,  w  innym  celu  użytym,  pisane  były:  m-iMto  w-iałr  tc-ia- 
ra,  p'ióro;  albo:  mjasło^  itjałr^  wjaray  pjóro.  Któż,  baczny  na 
wdzięk,  łagodność  i  czystość  mowy,  nie  przyzna,  iżby  to  było  ni* 
szczyć  znakomitą  zaletę  spółgłosek  miękkich,  przeistaczać  wy- 
razy, źle  mówić?  Przecież,^  wymawianie  takie  błędnóm  nie  bę- 
dzie, jeżeli  pr;^jmienr^  zasadę  Śniadeckiego:  ^że  miękkie  nasze 
spółgłoski  biorą  tylko  połowę  brzmienia  od  tój  samogłoski,  która 
je  miękezy  i  łagodzi^  Któż  wreszcie  nauczyć  zdoła,  jak  to  brzmie- 
nie na  połowę  podzielić?  jak  jedną  połowę  obrócić  na  zmiękcze^- 
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nie  spółgłoski?  jak  dragą  atbo  zniszczyć,  ałbo  przelać  w  nastę- 
pną samogłoskę  ? 

IŁ  Przejdźmy  do  drugiego  nżycia  w  pisowni  naszćj  tych 
samych  głosek,  o  których  mówimy. 

Czóm  są  litery  i^  y,  w  wyrazach  iay  maią^  iedm^  ięk^  iułro? 
czóm  znowu  są  w  wyrazach:  móffy  kley^  Hy^  róy^  wuy^  ^tryyi 
Feliński  oceniając  teraźniejszą  pisownią,  nie  mógł  z  natury  sa- 
mogłosek inaczój  uważać  liter  t,  y,  w  przytoczonych  słowach, 
jak  za  postaci  oznaczające  brzmienia  spółgłoskowe:  bo  wymawia- 
nie nasze,  przeciwi  się  tu  pod  każdym  względem,  wyobrażeniu 
jakie  mamy  o  samogłoskach.  Głoski  te  przestały  być  podstawa- 
mi syllab;  nie  opićra  się  na  nich  akcent  mowy  polegający  na  to- 
nie i  czasie;  nie  mają  trwałości;  przybićrają  brzmienie  odbite, 
z  naturą  samogłoski  niezgodne;  wreszcie,  owa  samogłoska  y,  do 
ktorćj  przywiązywaliśmy  brzmienie  grubsze  (przy-czy-ny)^  przy- 
biorą ton  cienki  i  ostiy  (may^  słryy,  oyciee\  jakbyśmy  według 
Seklucyana  lub  Staszica  pisali  (niai^  słryi^  oidec).  Jak  obfite 
źródło  nowych  trudności,  jeżeli  z  Kopczyńskim  sądzić  będziemy, 
że  głoska  t,  chociaż  utraci  wszelkie  przjrmioty  samogłoski,  prze- 
cież nigdy  samogłoską  być  nie  przestanie ! 

Ze  Rzymianie  w  alfabecie  swoim,  któryśmy  do  pisma  nasze- 
go przyjęli,  przez  postać  f  wyrażali  nietylko  samogłoskę,  jaką 
ona  jest  w  wyrazach  iłer,  finis^  ale  razem  i  spółgłoskę,  jaką  jest 
w  słowach:  iunua,  iecur,  iocus^  index;  dowodzi  tego  i  brzmienie 
i  zgodne  zdania  grammatyków« 

Już  o  tóm  dwojakićm  znaczeniu  jednój  fitery,  ostrzega 
Kwintylian,  gdy  mówi:  ^że  pisownia  rzymska,  tój  samój  postaci, 
którą  zwykle  znaczy  samogłoskę,  używa  także  zamiast  spółgło- 
ski, ponieważ  wyraz  iaw^  tam^  jednakowo  się  piszą.  ^ 

Równie  Skaliger  nie  wątpi;  ^że  litera  /,  oznaczała  u  Rzy- 
mian niekiedy  samogłoskę,  niekiedy  spółgłoskę,  chociaż  jój  w  tóm 
dwojakióm  znaczeniu  osobnćm  nazwiskiem  nie  odróżniouo/' 

Gellaryusz  wykazując  odmiany,  jakie  na  początku  XVII-go 
wieku  do  {Msm  łacińskich  wprowadzać  zaczęto,  mówi:  ^^Dawniój 
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litera  i  równie  samogłoska,  jak  spółgłoska,  jednęż  miała  postać. 
Zmieniono  ją  w  ten  sposób,  że  samogłosce  dawny  kształt  zacłio- 
waiio;  na  wyrażenie  zaś  spółgłoski  przybrano  j  długie,  w  da- 
wniejszych pismach  i  drnkach  nieznane. 

Facciolat,  w  Słowniku  swoim  jak  najwyraźniój  tę  różnicę 
ocenia.  Oto  są  własne  słowa  jego:  ^/ jest  samogłoską.  Lecz  kie- 
dy inne  samogłoski  poprzedza  i  z  niemi  się  łączy,  staje  się  spół- 
głoską równie  na  początku  vfjT9af>w.janua^jecurJociis,judex, 
jak  w  środkU;  conjido^  oonjuro^  sejungo.  Między  dwiema  samo- 
głoskami jest  spółgłoską,  i  podwójne  //  waży,  jak  ajo,  tnajor^ 
pejor.  W  słowach  z  greckiego  wziętych  zawsze  jest  samogłoską 
{l-a-soHj  uam'bus)y  w  słowach  z  hebrajskiego  zawsze  spółgłoską 
{fiienhso-ly*7na^  Jo-han-nes^  Ja^co-biisyP 

Nie  przekonyważ  nas  o  tóm  wierszopistwo  łacińskie,  gdzie 
spółgłoska  j  następstwo  mocne  {positionem  fu  mam)  stanowi 
lub  nie  idopuszcza  wyrzutni  {elisio)?  np. 
EFjam  I  jilssa  fa  |  cit... 

Ipsa  Jo  I  vis  rapi  |  dum  jacii  |  latae  )  nuKbiis  J  Ignem. 

Nie  cznjemyż  wyraźnój  różnicy  dwoistego  jśj  brzmienia 
w  tym  wierszu: 

Julius  I  a  mr  |  gno  de  |  missam  |  nomen  f  |  Sló? 
gdzie  ją  razem  jak  spółgłoskę  spływającą  na  samogłosk  ę  t^  w  wy- 
razie JuiiuSj  i  jak  samogłoskę  w  sobie  brzmiącą  w  słowie  Uu-lo^ 
widzimy? 

Nie  nmiój  ta  sama  prawda  powziąść  się  daje  z  języków, 
które  z  mowy  rzymskiój  powstały.  ;,Po  zatracie  języka  łaciń- 
skiego, mówi  tylokrotnie  odemnie  wspomniony  pisarz,  formowa- 
ły się  w  krajach,  które  pierwej  były  pod  panowaniem  rzym- 
skićm,  języki  nowe,  w  znacznej  części  ze  słów  przyjętych  od 
[Rzymian.  Słowa  łacińskie  zmieniały  w  tych  nowych  językach 
J0W9  postać.  Głoska  łacińska/ zmieniła  się  w  języku  francuzkim 
z^  (jMłuSj  juste);  we  włoskim,  angielskim  i  portugalskim,  na 

enie,  mniój  więcój,  podobne  do  naszego  dź  (giu^o,  jusł^ 
fusłoy,  w  łiiszpańskim  na  eh  (jtisto).  Ta  zamiana  jest  niezaprzę- 
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zonym  dowodem^  że  a  Rzymian  w  słowie  jusł  w^  głoska  y  była 
spółgłoską;  bo  nie  można  przypuścić,  ażeby  brzmienie,  które  we 
wszystkich  z  łacińskiego  utworzonych  wyrazach,  zmieniło  się  na 
spowinowacone  między  sobą  spółgłoski  {Zy  dźj  ch\  nie  było  sa- 
mo spółgłoską.^ 

Przodkowie  nasi,  jak  czytali  łacińskie  wyrazy:  iamiOj  iecur^ 
iocus^  iudex,  przez  i  krótkie  pisane,  tak  pisali  własne:  iaUaih 
iedeUj  iodla^  iułro;  podobne  brzmienia,  podobym  wyrateno  spo- 
sobem; i  skoro  się  w  późniejszych  drukach  dzieł  łacińskich  zja- 
wiło y  długie,  zaczęto  go  i  w  piśmie  polskióm  niywać. 

Lecz  zdaniem  autora  Pierioszyeh  Zasad  Gramatyki  języ- 
ka Polskiego^  sam  rozbiór  mechanizmu  mowy  naszój,  najwięeój 
dowodów  za  tą  spółgłoską  dostarcza.  Powtórzę  kilka  postrzetań 
równie  ciekawych  jak  ważnych. 

1.  Wiemy,  że  męzkie  nasze  rzeczowniki,  zakończone  na 
spółgłoskę,  przypadkują  się  według  formy  piśrwszśj-  Nie  jestże 
litera  y,y,  spółgłoską,  kiedy  wszystkie,  bez  wyjątku,  wyrazy  tak 
zakończone,  do  formy  pierwszśj  należą  (gaj)  klg,  krąj^  pokój 
i  t  p.)?  Jestże  to  samogłoska,  kiedy  przeciwnie  wszystkie  wy- 
razy, jak:  Dozorca^  Noe,  Podstoli,  Tarlo^  krajczy,  chociai  są 
rzeczownikami  męzkiemi,  przypadkowaó  się  podług  tój  formy 
nie  mogą,  bo  się  kończą  na  samogłoskę? 

2.  W  pierwszym  przypadku  wyrazu  bólj  spółgłoska  I  opie- 
ra się  na  poprzedniój  samogłosce,  w  dalszych,  na  zakończeaiadi 
cechowych:  ból,  bó4em^  w  bó4u^  bó4e;  cóż  inn^o  dzieje  się 
w  słowach  bój\  bo-jem^  te  bo-ju  boje^  gajy  krajj  pokąj  i  t  p-? 
Uważając  mechanizm  tak  zgodny,  tak  powszechny,  moimaż  za- 
przeczyć, że y  jest  równie  spółgłoską?  Czy  dogodniój  nan^  bę- 
dzie sprzęgać  i  rozprzęgać  mniemane  dyftongi,  literę  zmi^ać^ 
wymuszać  prawidło? 

3*  Bzeczowniki  zakończone  na  samogłoskę  a,  formują  dro- 
gi przypadek  liczby  mnogiój  przez  odkrycie  przedkońcówój  spół- 
^oski:  np.  ryba^  ryb;  praca,  prac;  fala,  fai;  rana^  ran.  Nie  ta- 
kiż  sam  mechanizm  wykonywa  się  w  wyrazach:  źm^a^  tn^t 
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styjaszyjf  zgraja,  zgraj?  Nie  jestże  przeto /spółgłoską,  ró- 
wnie jak  w  powyższych  wyrazacli  b^  e,  l^n? 

4.  Gij  dwie  łub  więcój  spółgłosek  opióra  się  na  poprze- 
dzającój  samogłosce,  a  przez  rozdział  ułatwić  chcemy  ich  wyma- 
wianie, używamy  wtenczas  na  pomoc  podręcznój  samogłoski  e. 
Tak  np.  w  wyrazie  matka^  nie  mówimy  w  drugim  przypadku 
1.  m.  matk^  zagadka^  zagadka  lecz  między  zbiegającemi  się  spół- 
głoskami umieszczamy  e:  ma/-6-/r,  zagad-ek.  Jestże  od  tego 
mechanismu  różnym,  mechanizm  wyrazów:  wą;naj  woj-en^słajnia^ 
słaJ-^Hj  czajka^  czc^-e-k?  cóż  tu  przedzielamy  dla  łatwości 
i  wdzięku,  jeżeli  nie  dwie  spółgłoski?  Nawzajem,  ilekroć  dwie 
samogłoski  schodzićby  się  miały  w  odmianie  wyrazu,  przedzie- 
lamy je  zwykle  spółgłoską,  np.  książę^  książę^ci-a;  je^je-dz-ą; 
toiCy  wie-dz-ą.  Przy  takim  mechanizmie,  możnaż  utrzymywać,  że 
brzmienie/,  które  umieszczamy  w  zmianie  słów:  ma^  morj-ą; 
znaj  znorj-ą;  łrwa^  łrwa-j-ą;  aby  przedzielić  samogłoski  a,  ą^ 
jest  także  samogłoską?  czyli,  że  dla  uniknienia  zbiegu  dwu  sa- 
mogłosek, przydajemy  do  nich  trzecią  i  powiększeniem  złego, 
złe  naprawiajny? 

Oceniając  tym  sposobem  liczne  Kopczyńskiego  prawidła, 
każdy  się  łatwo  przekona,  jak  przez  to  samo  rozróżnienie  samo- 
głoski od  spółgłoski,  możnaby  ich  wiele  sprostować,  do  jedno- 
stajności  przywieść,  albo  zupełnie  usiinąa 

Pomnióć  zawsze  trzeba,  że  własność  głoski  nie  ztąd  powin- 
na być  ceniona,  co  w  piśmie  oko  nasze  uderza,  ale  ztąd,  co  w  bu- 
dowie języka  słuch  nasz  przekonywa.  Pod  tym  ostatnim  wzglę- 
dem, samo  działanie  narzędzi  mownych,  pilnie  rozważone,  przy 
wyrobieniu  głoski  daje  nam  poznać  jój  naturę,    r 

Wiemy,  że  przy  wyrobieniu  samogłosek,  język  albo  nic  nie 
działa,  albo  bardzo  mało.  Toż  samo  powiedzióć  można  o  spół- 
głoskach wargowych  (b,  m^  p)^  i  wargowo-zębowych  (f,  w),  gdzie 
te  organa  głównie  działają.  Lecz  przy  wyrobieniu  spółgłosek 
podniebiennych  i  gardłowych,  język  jest  głównóm  narzędziem 
stanowiącóm  rodzaj  brzmienia. 

Digitized  by  VjOOCIC 


—     408     — 

Kiedy  zatśm  uważam,  że  przy  wydaniu  głoski /0,  język  sty- 
ka się  z  podniebieniem,  bliżśj  tego  miejsca,  gdzie  wyrabiamy  gło- 
ski gardłowe;  gdy  uważam,  że  brzmienia  sj^ezące^  z  któremi  nie* 
jaka  trwałość  dźwięku  połączać  się  daje,  i  które  do  rzędu  nkr 
odbitych  policzone  zostały,  nie  mają  nic  spólnego  z  tą  głodcą; 
gdy  uważam,  że  trwałość  jćj  o  tyle  jest  pożarną,  o  ile  sj^wa* 
jąc  na  samogłoskę  ij  zmienia  swoje  naturę,  i  przez  to,  ucho  na- 
sze omylą;  postrzegam  w  niej  wszystkie  własności  spół^oeki 
czuję  brzmienie  najbliżćj  do  spółgłoski  gardłowćj  gę  pmystępu- 
jące;  i  śmiem  nawet  sądzić,  że  ta  głoska  je  znaleźć  mogła  właś- 
ciwsze sobie  miejsce  w  tabelli  brzmień  mowy  naszśj,  ułoton^ 
z  taką  trafnością,  przez  autora  Pierwszych  Zasad  Grammatyki 
języka  polskiego.  Utwierdza  mię  w  tóm  przekonaniu:  1)  że  piso- 
wnia pobratymców  na  szych,  Czechów,  to  samo  brzmi^ue  przez 
literę  g  wyraża,  pisząc  geden,  wognUf  czytając  Jeden-  wąfna; 
2)  że  i  u  nas  Polaków,  tak  dawniój  pisano;  3)  3e  podziśdaefi 
w  słowach  cudzoziemskich,  brzmienie  ge  chętnie  aa  brzmiemeje 
zamieniamy:  pisząc  i  mówiąc:  jeografia^  jenerale  rejestr^  h&a 
zamiast  geografia^  generał,  regestr,  logika;  4)  że  w  mowie  nie- 
młeckiój,  często  daje  się  słyszóć  podo  bna  zamiana  głoski  ge  nie- 
tylko  przed  e,  ale  i  przed  innemi  samogło  skami;  5)  że  język  fran- 
cuzki,  z  mowy  łacińskiej  utworzony,  często  między  dwojakićm 
brzmieniem  tych  głosek,  nie  czyni  żadnój  różnicy  {joUj  geoU^y, 
wszystkie  zaś  języki,  które  z  rzymskiego  powstały,  spó^łoskę 
łacińską y,  zgodnie  zamieniają  na  spowinowacone  z  nią  i  pomię- 
dzy sobą  głoski  gardłowe. 

Jestto  spółgłoska  najmiększa  najłagodniejsza.  Dowedem  te- 
go język  włoskie  w  którym  wyrazy:  chiaro,  cluesa^  fiume^  piur 
mait  p.,  pochodzące  od  słów  łacińskich:  clarm,  ecde^ia,  fiu- 
men,  plunia;  okazują,  że  miękką  spółgłoskę  /,  jeszc  ze  bardzić| 
złs^odzić  usiłowano.  U  nas  nawet  dawny  wyraz  objata,  sbum^* 
cy  ślub,  oftar^y  jeżeli  pochodzi  od  łacińskiego  oblata^  taką  samą 
zmianę  wskazuje.  Porównywając  przytóm  nasz  wyraz  ziemia^ 
z  innemi  dyalektami  słowiańszczyzny,  senUa^  zemla^  zemglyoy 
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i  wiele  innych,  gdzie  podobna  zmiana  zachodzi;  któż  wątpić  bę- 
dzie, iż  takie  przemiany  i  zastępstwa,  tylko  między  jednego  rzę- 
du głoskami  miejsce  mióć  mogły.  Ztąd  łatwo  poznać,  dla  czego 
pisownia  nasza  przydaniem  tćj  najmiększćj  spółgłoski,  niektóre 
(mdiie  brzmienia  swoje  łagodzi:  czy  to  w  stopniowania  przymio- 
tników, czy  w  słowach  składanych  (spo-j-rzec^  do-j-rzały)^  czy 
w  pojedynczych  wyrazach  ojmc^  miąjsee  i  t.  p. 

Potrzebaż  wchodzić  w  rozpoznanie  teoryi,  którą  grammaty. 
cy,  naprzeciw  wszystkim  powyższym  dowodom  wynaleźli? 

Autor  Grammatyki  dla  Szkół  narodowych,  gdziekolwiek 
w  piśmie  polskiśm  postrzega  wspomuione  litery  i,  y,  wszędzie 
je  chce  mióć  samogłoskami.  Kiedy  nawet,  do  niektórych  tylko 
słów,  trzecią  jeszcze  postać  alfabety czną,y  długie  przyjmuje,  i  tę 
samogłoską  nazywa:  bo  jakżebyśmy  znaleźli  dwie  syllaby  w  sło- 
wach jego  {w  jnnym,  z  jnfiym)^  gdyby/  długie  samogłoską  nie 
było?  Cóż  miał  Kopczyński  czynić,  ażeby  nam  tę  trudność  wy- 
tłómaczył?  Był  na  pogotowiu  środek  używany  od  innych  gram- 
matyków  dyfłongi. 

^Dyftong,  mówi  Kopczyński,  wjTaz  grecki,  znaczy  dwie 
wokale  w  jednój  syllabie.  Nasze  dyftongi,  miewają  i  po  trzy  wo- 
kale... Dyftongi  polskie,  przydaje  dalój,  czasem  ze  trzech  wokal 
złożone,  wymawiają  się  jedną  syllabą,  tak  przecie,  żeby  każdój 
wokali  wydało  się  brzmienie,  np.  naychmahhnieyszyP  Ale  autor 
nasz,  nie  śledząc  takowych  brzmień  w  naturze  mowy  ludzkiój 
i  swojćj,  nie  wchodząc  w  ścisły  rozbiór,  co  to  są  dwie  samogło- 
ski w  jedno]  samogłosce,  dwie  podstawy  w  jednój  syllabie;  prze- 
stoje na  wyliczeniu  wszystkich  dyftongów  języka  naszego. 

^Są,  mówi,  dyfitongami  w  słowach  prawdziwie  naszych: 
ay,  iay,  —  miiay; 
ey,  ióy;  —  godnieyszśy; 
iy;  —  biy; 

oy;  —  stóy,  przystoyność; 
ny,  —  wuy,  uydzie; 
yy;  —  stryy,  czyy; 
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ia,  ią;  —  miano,  miąsko; 
ie,  ię;  —  ciebie,  tic; 
io;  —  cioB,  odniósł; 
ia;  —  króduchno; 
^Są  dyftongami  w  słowach  przyswojonycli^  s  nie  są  w  pol- 
skicłi: 

au;  —  Au-gust,  na-u-ka; 
eu;  —  Eu-ro-pa,  nie-uk; 
^Są  dyftongami  w  słowach  polskich,  a  nie  są  w  przyswo- 
jonych. 

ia;  —  miasto,  lili-a. 
ie;  —  niech,  lili-e.^ 
Ponieważ  to,  cośmy  wyiśj  powiedzieli  o  literze  t,  uijiti 
za  znamię  miękczące,  usuwa  z  tej  tabelli  znaczną  liczbę  dyfton- 
gów,  a  mianowicie  te,  które  Kopczyński  upatmje  w  wyrazach: 
mianOf  miąsko^  ciebie  i  t  d.,  bo  przykłady  jego  nic  więcój  nie 
znaczą,  jak  zmiękczenie  spółgło^  spływającej  na  samogłoskt 
a,  qf,  e\  t.  d.;  ponieważ  razem  nie  ma  tu  nic  do  mówienia  o  tćii 
co  nie  jest  dyftongiem;  z  całego  więc  wykazu  Kopczyńskiego  po- 
zostają tylko  pierwsze  ośm  dyftongów  i  tryftongów,  którebynaa 
rozpoznać  należało. 

^Znakomitych  nawet  badaczów  języków,  mówi  Mrozińsbi 
uwodzi  niekiedy  postać  alfabetyczna,  gdy  sądzą  o  brzmienia 
Nikt  nie  zaprzeczał,  że  i  w  słowie  łacińskióm  pe-iofy  inne  nu 
brzmienie,  a  inne  w  słowie  łenu-i-or.  Lecz  wytłómaczyć  tf 
różnicę,  jest  dla  grammatyków  rzeczą  bardzo  łatwą  Samogłosl^a 
I,  mówią,  formuje  z  drugą  samogłoską  dyftong.  Z  dyftongów 
zaś  już  grammatyk  tłómaczyć  się  nie  jest  obowiązany."  I  Kop- 
czyński nie  tłómaczy  nam  teoryi  polskich  dyftongów:  woli  raczej 
wszystkie  wyliczać. 

Kiedy  przecież  zważymy,  że  te  wszystkie  jego  dwugłoski 
i  trójgłoski  rodzą  się  z  litery  i;  że  takich,  w  którychby  się  ^^ 
wał  w  jedno  zbieg  innych  samogłosek,  wcale  nie  mamy;  kiedy 
nie  ma  u  nas  dyftongów  dla  okoj   kiedy  wszystkie  takmwny 
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wymawiać^  zęby  kazd^  wokali  brzmienie^  wyraźnie  czac  się 
dawaio;  czyliż  te  wszystkie  względy  nie  zbliżają  nas  do  załat- 
wienia spora? 

Sam  Kopczyński  mówi:  ^Znajdujemy  w  niektórych  pismach 
j  długie  przed  wokalami:   a,  ą,  a,  ę,  o,  u,  np.  Jadę,  mają,  jest 
jęczy,  juz:  taka  litera  zowie  się  u  Łacinników  konsoną,  bo  sęi 
nie  może  bez  następująco]  wokali  wymówić.^     Czemuż  tylko  u 
Łacinników  ?    Często  nasz  grammatyk,  i  w  innych  miejscach, 
toy,  długićm  nazwane,  do  rzędu  spółgłosek  policzą:  już  w  nau- 
ce O  wierszopisłwie  lacińskiem^   już  w  rozdziale  O  wymawia^ 
niu  łaciny,  już  nakoniec  gdy  sam  dobrze  tćj  postaci  używa,  na 
wykazanie  błędu  popełnianego  w  wymawianiu  słów  łacińskich. 
^Wymawiajmy  raczój,  doradza  nam  Kopczyński,  łacińskie  słowa 
przez  grube  g",  genu,  regina,  tirgae,  m^z^Ajenu,  rejina^  mrjae/^ 
Czuje  więc,  i  pismem  najwłaściwiej  trafia  na  brzmienie  będące 
w  języku,  kiedy  je  chce  wiernie  wyrazić.  Czemuż  tój  litery,  znanój 
sobie  i  dobrze  cenionój  w  alfabecie  łacińskim,  w  naszym  nie  no- 
w6j,  stale  nie  zachował  we  wszystkich  podobnych  brzmieniach 
mowy  polskiój  ?    Ileżby  sobie  był  trudu  i  mozołu  oszczędził , 
w  rozwijaniu  form  grammatycznych!  Uwiodła  go  postać  alfabe- 
tyczna: wolał  obrać  dyftongi,  idąc  pewnie  za  technicznym  sło- 
wnikiem swojćj  nauki.  Nie  poddawał  się  tćj  pospolitćj  teoryi  ję- 
zyk wdzięczny  i  harmonijny  bez  dyftongów;  korzystano  więc 
skwapliwie  z  jednój  Utery,  mylnie  uży wan^  w  piśmie,  ażeby 
z  nią  przynajmnićj  ten  przywilćj  połączyć,  chociaż  kosztem  tylu 
poświęceń  ze  strony  foremności  języka. 

Pj  zechodząc  wszakże  liczne  Kopczyńskiego  prawidła,  łatwo 
postrzetemy,  jak  znaczna  ich  liczba  dałaby  się  usunąć,  sprosto- 
wać, lub  przywieść  do  większej  jednostajności,  przez  to  samo 
rozróżnieiie  samogłoski  i,  od  spółgłoski  y^.  Różnica  ta  widzićć 
się  daje  w  jłównych  zaraz  podstawach  budowy  języka  naszego. 
Jeden  tylkc  wspomnę  przykład,  niechcąc  zbytecznie  pisma  mego 
przedłuiać. 
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Mowa  polska  nie  ma  żadnego  rzeczownika,  kt6ryb7  w  i^- 
wotnem  wzięciu  swojćm,  to  jest  w  piśrwszym  przypadka  he^ 
pojedynczej,  kończył  się  na  i,  jf.  Sobieski^  podsłoli,  Mniezjf, 
obozny^  są  imiona  z  przymiotników  utworzone,  i  cechę  swego  po- 
chodzenia w  spadkowaniu  zatrzymują:  pami^ó  Sobieskiego^  sła- 
wa mężnego.  Pani^  tnistrzyni^  gospodynie  są  imiona,  których 
właściwe  zakończenie  na  a  gładkość  mowy  zmieniła,  i  te,  jako 
stanowiące  wyjątek  od  ogólnego  prawa,  osobnym  ulegają  prze- 
pisom. Lecz  nikt  nie  zaprzeczy  głównój  zasadzie:  ze  polskie 
rzeczowniki  kończą  się  tylko  na  spółgłoskę^  lub  jeżeli  się 
kończą  na  samogłoskę,  tedy  nie  na  inną,  jak  na  a,  e,  o  (praca^ 
pole^  kurczCj  okno). 

Głoski  I,  y,  są  u  nas  zakończeniami  cechowemi  bądź  ro- 
dzajów przymiotników,  bądź  liczb.  Kopczyński,  idąc  zwykle 
w  prawidłach  swoich  porządkiem  abecadła,  bez  podziału  głosek 
na  właściwe  im  rzędy,  mało  gdzie  trafia  na  powszechne  prawidło: 
zatrzymuje  go  wszędzie  mnóstwo  wyjątków:  niekiedy  nawet 
mylne  twierdzenie  przypuszcza,  aby  ciągu  alfabetu  nie  przestą- 
pił. Tak  naprzykład,  mówiąc  o  rodzajach  rzeczowników  po- 
znaioanych  z  zakończenia,  podaje  bez  wyjątku,  że  zakończone 
na  I  są  rodzaju  żeńskiego;  gdy  tymczasem  wskazane  przez  niego 
rzeczowniki  śmiecia  drztci,  jedyne  które  mógł  znaleźć,  nie  na- 
leżą wcale  do  szeregu  wyrazów,  o  których  mowa.  Są  to  bowiem 
rzeczowniki  liczby  mnogiej,  i  żleby  było  mówić:  wielka  smeci, 
szeroka  drzwi.  Nie  masz  w  języku  naszym  nazwiska  rzeczy, 
przynajmniej  nieżywotnój,  któreby  się  w  piórwszym  przypadku 
liczby  pojedynczo]  kończyło  na  i.  Jeżeli  zaś  twardsze  tój  samo- 
głoski brzmienie  y,  pochodzi  jedynie  od  twardój  spółgłoski,  któ- 
ra na  nią  spływa,  zapewne  to  samo  i  do  grubszego  y  stosować 
się  musi;  bo  tak  postępuje  język  w  rozwijaniu  form  swoich  po- 
rządny. Przecież  wgrammatyce  naszćj,  pomiędzy  zakońcaetiiani 
spółgłoskowemi  rzeczowników  polskich,  w  ocenieniu  ich  rodza- 
jów, znajdujemy  z  piH^ządku  abecadła,  nie  z  naturyb  rzmiaiia, 
głoskę  y  z  wyrazami  gay^  kray^  zwyczay^  koley.  Słoźdbna  pa- 
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mięć  uczy  się  tego  sz  eregn  ^rtzów  męzkich  lub  ieAflldch;  leea 
baczna  uwaga  i  rozbiór,  z  zadziwieniem  pytać  się  mogą:  zkąd  ta 
jedna  samogłoska  psnje  szereg  spółgłosek?  czemu  się  od  tego 
wyłączaj  grabsze,  co  tak  ogólnie  właściwćm  jest  i  cieńszemu?  jak 
wreszcie  jedna  i  taż  sama  głoska  może  się  w  tak  dziwny  Ef09ib 
przetwarzać  i  z  sobą  niezgadzać?  —  Powiódzmy  raz  jeszcze,  po- 
stać al&betyczna  uwiodła  pisarza  grammatyki.  Gdyby  się  tnh 
skliwiój  radził  mechanizmu  języka,  znalazłby  i  w  tćm  miejscu 
ostrzeżenie:  że  mniemana  Mmogłoska  y  nie  z  innęj  przyezymf 
dala  się  tu  pomieścić  to  rzędzie  spółgłosek^  Jak  z  tej^  i«  w  wy* 
razach:  gaj,  kraj,  zwyczaj-  kolej,  jest  spółglwką^  ehodazbg 
fif  10  tern  brzmieniu^  litera  alfabetu  nie  odrózmałcL  Jest  nią  & 
eufonii  w  stopniowaniu  przymiotników  {skromny  skromniąfsa^t 
biegły  bieglefszy);  jest  nią  przez  formę  ogólną  wsłowack 
trybu  rozkazującego  (daj\  lSj\  bij\  słój\  czuj^  zyj\  pochodzącycli 
od  daję^  leję,  biję,  czuję,  żyję,  jak  w  słowach  dziel,  czyń,  słysz, 
pochodzących  od  dzielę^  czynię,  słyszę',  jest  ni%  wszędzie,  gdzie 
o  tóm  brzmienie  ostrzega.  Słowem  powiedzićć  można  z  Mroziń* 
skim:  ^że  gdyby  dotąd  żaden  grammatyk  nie  ł^t  wąMMimiał 
o  spółgłoskowóm  brzmieniu  je,  rozbiór  budowy  jęigrka  połakisgt 
przekonałby  o  tóm  najwidoczniej."^  Potrzebaż  się  tu  jeszcie  ode* 
kać  do  wyjątkowśj  teoryi  dyftołigów? 

Śniadecki  jednak  utrzymuje:  ^że  te  dyftongi  mogą  nam  dać 
do  czterechset  rozmaitych  odmian,  spadków,  i  zagięć  głosu;^ 
lM)gactwo  godne  zapewne  wszelkiej  troskUwości  nasz^  Lecz 
idąc  za  prostym  rachunkiem,  gdy  u  nas  nie  ma  dyftongu  bez 
litery  i,  oczywisty  najprzód  wypada  wniosek,  że  ta  samogłoska 
połączona  z  ośmiu  innemi,  nie  wyłączając  siebie  samćj,  p(^ącao* 
na  dwukrotnie  z  poprzedniej  i  następną  nie  może  nam  dać  wię 
cej,  jak  dwa  razy  tyle  odmiennych  spadków,  ile  jest  samogłosek 
z  któremi  się  łączy. 

Nie  mamy  tych  dwugłoskowych  zagięć  w  środku  wyrazów. 
Tam,  chyba  w  słowach  tylko  składanych,  stawa  samogłoska  przed 
samogłoską;  np.  nauka^  za-orac,  prze-oezyc^ity-obrazic.  W  takim 
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razie  wymawiamy  kaidą  osobno;  strzeżemy  się  łączyć  je  w  je- 
dne syllabę;  nikt  nie  powić  na-uka  w  dwóch  zgłoskach,  nieuk 
w  jedaćj.  Daremniebyśmy!  sznkali  wyrazu  prawdziwie  polskie- 
z  podobnćm  brzmieniem  jak  Augusta  autor y  Europa.  Żadne  miano 
rodowe,  iadna  siedziba  kraju,  żadne  słowo  polskie  nie  mieści 
w  sobie  syllaby  z  dwu  samogłosek  złożonćj.  Zwyczaj  dyalektów 
słowiańskich  przerabia  powyższe  dwugłoski  na  własne  sobie 
brzmienia,  Awgusły  awłar,  Ewropa.  Wada  języka  i  nawyknie- 
nia  przetwarza  czasem  ^  na  t^,  i  wzajemnie,  mówiąc  np.  miau 
zamiast  nual;  naśladownicze  słowo  miau-czee^  pisze  się  także 
w  Słowniku  Lindego  mial-czecy^  miąkae,  miaikac;  brzmień  wre- 
88de  podrzeźaiających,  za  włamość  języka,  przynajmniój  ważnąi 
pocagrtywaó  nie  można.  Sam  naostatek  dniadecki  przyznaje,  że 
tych  wszystkich  zagięć  nie  mamy;  spodziewa  się  tylko,  że  je  mićć 
kiedyś  możemy  ^). 

Pod  jakimkolwiek  przeto  względem  zastanawiamy  się  nad 
hrzmieniem,  które  jedynie  winą  alfabetu  zdawało  się  byt 
swój  utrącać,  a  natomiast,  bardzićj  dla  pokrycia  niż  wytłóma- 
ezenia  trudności,  zrodziło  ciemną  naukę  dyftongów;  widzimy,  że 
równie  pisownia  nasza,  jak  wymawianie  i  sama  grammatyka  po- 
zyska większą  pewność,  jasność  i  dokładność,  przez  uznanie  tego 
prawidła: 

1)  Nie  wątpię  o  tóm,  gdy  awracem  nwagę,  na  ł%csenie  się  w  mowie  nan^  wy- 
rain  c  wyrasem:  tam  właściwe  miejsce  tych  roilicsnych  spadków,  odmian  i  aagi^ 
głota.  Jak  w  innych  j^^rkach,  samogłoska  końciąca  wyraa,  pned  samogłoską  dmgt 
wyras  sacayną)%cą,  tłumi  się  i  snika;  tak  u  nas  styl  dobry  wystnega  si^  w  składsia 
okresów  podobnego  sbiegn  brzmień  samogłoskowych.  Eaedy  saś  uniknąć  tego  nie  mo- 
żna, CByliiby  nie  naleAi^o,  dla  ocalenia  harmonii,  albo  stłumić  czasem  niektóre  bnmie- 
1^  albo,  w  płynnym  wymawiania,  slćwać  je  niejako  w  jeden  diwięk  dwii||^oskovy? 
Trafny  jest  pod  tym  względem,  wykład  dyftongów  w  mowie  włoskiój,  pnes  p.  Bariieri, 
który  do  tego  rzędu  policzą  wyrazy:  Bórea.  atre,  eróe,  mat,  chodai  ono  w  wysłowię- 
uin  tadnćj  syllaby  nie  utrącają  Kompozytor  włoski  na  słowa  np.  rora-J&Mf-de,  pisse 
cztiry  nnty;  nie  przeto  jednak  śpiewający  cztćry  tylko  zgłoski  wymawia.    Daje  essć 
wszystkie  pięć,  bez  zgubienia  iadnćj;  tylko  zręcznie  dwa  brzmienia  w  jeden  eląg  głosa 
połączą.  Doświadczano  już  w  Operze  poUkiój,  jak  pięciosyllabne  wyrażenia:    wraca 
Otdlo,  piękna  Ezylda,  cnota  i  honor,  dają  się  wymawiać  w  czterech  miarach  mrntj- 
amych.  «seca  ta  wychodzi  a  mego  przedmiotu. 
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Iłbyśmy  stale  niyif  ali  postaci  ;\  iT^yrażającćj  brzmienie  spół- 
głoskowe, tam  9  gdzie  dotąd  pisownia  nasza  mieściła  literg 
I,  y,  jako  część  dyftongu,  czy  to  w  zaczęciu,  czy  w  zakoń- 
czeniu syllaby,  równie  gdy  do  ni^  należy  sama,  jak  z  inną 
spółgłoską:  np.jablm^  jądro,  jeden,  jęk^jodia^  juz,  maj^ 
rej,  kijy  sJófj  icty, stryj;  uprzejmy,  zbrojny,  bujny,  komis- 
^yj^9  familijny;  wjazdy  zjazdy  objazdy  itójt,  i  t  p. 
Według  tego  przepisu,  spółgłoska  >,  jak  się  łączy  z  nast^ 
pującemi  po  niój  samogłoskami  a^  ą,  e,  ę^  o,  u,  tak  się  łączyć 
powinna  z  samogłoską  i.  Dają  to  postrzegać  formy  grammaty- 
czne  i  pochodzenie  wyrazów.  Jak  piszemy  szorl-a,  szorlri,  tak 
według  podobnój  formy  pr^padkowania,  pisać  powinniśmy  szy* 
j-a,  9zy-j'i,  zgra-j-Oy  zgra-j-i;  jak  czasujemy  rfowo  smo-lę^ 
smo4isz,  smo-łi,  tak  bez  wątpienia  czasować  naleSy,  sto-ję^  sto- 
jisz,  słO'ji.  Od  wyrazu  kraj,  kraje,  z  tą  samą  pisownią  pochodzi 
wyraz  krajina.  Język,  w  rozwijaniu  form  swoich  porządny,  ina- 
czój  postępować  nie  może.  Słowem,  samogłoska  i,  nie  znori  by^ 
najmniój  ogólnój  zasady,  o  którój  wyżój  mówiłem,  że  w  wyra- 
zach polskich,  nie  składanych  nigdy,  samogłoska  po  samo* 
głosce  bezpośrednio  następować  nie  może.    Lecz  ponieważ 
brzmienie  spółgłoski  najmiększój  je,  spfywając  na  samogłoskę 
najcieńszą  i,  w  wymawianiu  zlówa  się  w  jeden  ton  i  pozornie 
znika;  ponieważ  usilny  w  takim  razie  przycisk  nie  zgadzałby  się 
z  przyjemnością  wymowy,  przyjąć  należy  ten  jeden  od  ogólnego 
prawidła  wyjątek: 

Że  spółgłoska/,  ani  się  wymawia,  ani  się  pisze  przed  sa- 
mogłoską f. 

Pisać  więc  będziemy,  szy-i,  zgra-iy  sto-i,  swo4,  zgodnie 
z  łagodniejszćm  wymawianiem.  Grammatyk  łatwo  tę  wyrzutnią 
oznaczy  i  usprawiedliwi;  a  ogólna  zasada,  że  w  słowach  pol- 
skich nie  ma  dyftongów,  równie  czytającemu  jak  piszącemu  nie 
dozwoli  błędu  popełnid 

Figura,  przez  jaką  w  alfabecie  naszym  samogłoskę  i,  od 
spółgłoski  j,  odróżniać  mamy,  nie  jest  bynajmniój  wątpliwą 
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w  drulm  rdwbie  aif  wyraźnie  odz&acza  w  piśmie^  dopóki  idzie 
0  litery  mni$i$ze.  Jedyaie  w  począ^owyeh  literach  większych 
potrzebuje  pewn^o  odróżnienia.  Nąjlepiśj  byłoby,  tn^ymać  się 
w  tij  mierze  prawidłft  powszecbnie  przyjętego  w  innych  języ- 
kach, które  przyswoiły  alfabet  łaciński,  to  jest: 

i,  Munogłoska  opićrać  się  powinna  na  linii  będącćj  podsta- 
wą pisma:  /,  spół^ska  przedłuża  się  za  tę  podstawę  {Ignacy^ 
llińfki; 

Jażef,  Jabłonowski). 

Prqrtoczone  dot%d  prawidła^  mieszczą  w  sobie,  jak  nmieman, 
wszystkie  pr^padki,  gdzie  samogłoskę  i,  y,  jak  samo^i^ę  pi- 
eać  należy;  gd«eta  postać  zastępiye  zniunię  miękcząee,  gdzie  na* 
koBiftC  j  spółgłoska  ma  miejsce.  Pozostaje  nam  wspomnióć  niektó- 
re jeszcze  wątpliwości,  godne  rozwagi  miłośników  dobrej  pisowni. 

A  nąfprzód:  powszechnie  jest  nznanóm,  jak  niewłaściwie 
Kopczyńdd  nżył  postaciy,  w  niektórych  wyrazach.  Każe  on  pi- 
sać 7'  wtenczas  tylko,  gdy  się  łączy  z  poprzedisającóm  tr,  z,  i  gdy 
te  głoski  mają  brzmićć  twardo;  np.  zjetUj  dla  różnicy  od  ^owa 
•zkm  (ziemia),  tąfozdy  zjazdy  w  jednej^  zjed^.  Wedłag  Kop- 
ozyński^o,  przybyła  nam  trzecia  postać  alfabetyczna,  na  ozna- 
czenie jednegoż  brzmienia  (taymay,  zjazd);  wedłogjego  prawi- 
deł, inaczój  piszemy  ieehacj  objechonó^  inaczćj  wjechać^  zfeehac; 
inaca^  inny^  inaczój  wjnnyniy  zjnnym;  powstsge  w  piśmie  nie- 
pojęta nadzwyczajność,  że  jak  się  z  jednój  strony  część  mowy, 
przyimek  z,  zdaniem  Kopczyńskiego,  zmieniać  musi  dla  głoski, 
która  należący  do  niego  wyraz  zaczyna  {z  Warszawy^  s  Pary- 
ża); tak  znowu  dla  przyimku,  postać  złączonego  z  nim  słowat 
przetwarzać  trzeba  (imię^  z  jmimiem)\  raz  na  pozór  zapobiega- 
my złemu  wymawianiu  {zjazd)y  i  znowu  wcide  nie  zapobiegamy 
(ziiciCy  bezimienny):  słowem,  nie  ma  w  tćm  prawidle  ani  cało- 
ści, ani  powszechnego  zastosowania.  Byłoby  zbytecznóm  powta- 
rzać, z  jaką  dokładnością  spółgłoska  y,  tę  trudność  załatwia.  Ale 
są  wyrazy,  w  których  przy  ogólnym  wyjątku,  (że  spółgłoska  >, 
nie  pisze  się  i»-jsed  samogłoską  1),  nie  zdołamy  uniknąć  niejakich 
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wątpliwości.  Czytając  np.  wyraz  zinm^  można  się  omylić  w  wy- 
mawia&iu,  l%eząc  lub  odrywając  początkową  spółgłoskę,  (osłra 
zimay  rzeki  z4ma).  Ostrzedz  w  takim  razie  czytelnika  o  właś- 
ciwym znaczeniu  i  brzmieniu,  byłoby  nową  zaletą  pisowni.  Śaia- 
decki  użył  w  tym  celu  znamienia,  które,  dawniój  przez  Knaps* 
kiego  podane,  grammatyka  dla  szkół  narodowych  odrzuciła.  Znak 
ten  pisarski,  to  jest  linijka  podłnżna  (-),  mieszczona  między 
spółgłoską  a  samogłoską,  od  którój  ją  oderwać  chcemy  (z-iioió^ 
z-ima^  bez-imienny\  będzie  zapewne  dostatecznym,  skoro  do 
niego  przywiążemy  takie  znaczenie;  lecz  ma  tę  niedogodność,  że 
się  różni  od  powszechnego  używania  w  pisowni  wszystkich  języ- 
ków, nie  wyłączając  naszego.  Znamię  (-)  nazwane  przez  Kop- 
czyńskiego łącznikiem  {custos\  wyraża  wszędzie  połączenie,  nie 
zaś  rozłączenie  i  oderwanie  głoski,  jakiego  nam  tu  potrzeba. 
W  pisowni  np.  francuzkiój,  znamię  to,  {łrait  (Tunion)  łączy  dwa 
wyrazy  w  jeden  {a^ant-garde^  eis-d-tiSj  porte-glawe^  arc-en- 
del).  U  nas  podobnie  taki  łącznik  używanym  bywa  w  piśmie 
i  drukach,  kiedy  część  słowa  w  jednym  wierszu  niedokończone- 
go, na  drugi  wiersz  przenosimy;  możebyśmy  tego  znamienia  do- 
brze użyli  w  pisaniu  niektórych  wyrazów,  jak:  wice-król^  arey^ 
biskup  i  t.  p.  Lecz  używając  go  w  słowach:  z-iścic^  z-ima^  bez- 
imienny ylnie  zgadzamy  się  ani  z  powszechnym  innych  języków, 
ani  z  narodowym  zwyczajem. 

Jakiż  środek  byłby  najwłaściwszym?    Może  apostrof  ('), 
znak  ostrzegający  o  wyrzuceniu  głoski.  Język  nasz  unika  zbiegu 
samogłosek  w  środku  wyrazów:  w  słowie  np.  zima^  pochodzą- 
cóm  od  zejmowaCj  opuszczamy  głoskę  e  {zeima)\  w  słowie  zorze 
{ledwo  zagon  zorze)  podobnie  to  samo  e  wyrzucamy.   Mogliby- 
śmy przeto  użyć  znamienia  wyrzutnia  apostrofu  (')  i  pisać  zHmaf 
z'orzey  z'iscióy  bez^imienny.   Mała  okaże  się  liczba  takich  przy- 
padków:  gdyż  razem  należałoby  przyjąć  za  ogólne  prawidło: 
Że  pomieniony   apostrofo  czyli  odcinek,  wyrzutnik,  tam 
tylko  użytym  być  może,  gdzie  się  trafia  dwojakie  znaczenie 
i  wymawianie  wyrazu,  gdzie  go  samo  odstąpienie  przedim- 
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ka  nie  czyni  zbytecznym^  i  gdzte  wreszcie  ten  przedimek, 
chociaż^  połączony  z  wyrazem,  niedość  czytelnika  oriasega* 
Jest  to  więcój  rada,  niż  przepis.  Godzę  się  z  Śniadeckim, 
że  to  twierdzenie  grammatyki  naszśj:  Jak  się  mówi\  tak  ^t{ 
pisze"^  ściśle  wzięte,  i  w  naszym,  i  w  każdym  innym  języka,  nie 
jest  prawdziwe.  Widzę  przecież,  że  pisownia  polska,  więcć]  niż 
wszelka  inna,  może  się  zbliżyć  do  niego.  Cokolwiek  zaś  dąży  do 
tój  ogólnśj  zasady,  zasługuje  na  rozbiór  światłych  miłośników 
mowy  ojczystój. 

Powtóre:  co  do  słów  cudzoziemskich,  zwyczaj  oparty  na 
właściwśm  mowy  naszój  brzmieniu,  podaje  dwa  następujące 
prawidła: 

1.  Gdziekolwiek  poprzedza  spółgłoska  miękka  /,  lub  spółgło- 
ski g,  k^  twarde  wprawdzie,  lecz  niełączące  się  nigdy  w  ję- 
zyku naszym  z  y  grubszóm,  tam  zawsze  pisać  zwykliśmy 
i  cienkie. 

Piszemy  więc  Olimp^  liceum^  lira,  Egipty  gimnazynnij  ki- 
rye  i  t.  p.,  chociaż  te  wyrazy  w  źródle  swojćm  mają  głoskę  y 
grubszą  {Olympus^  Lyceutn^  lyra  i  t.  d, 

2.  Piszemy  także  i  cienkie,  gdziekolwiek  spółgłoska  nasza  da- 
je się  zmiękczyć,  podobnie  do  zwyczajnego  naszego  brzmie- 
nia w  innych  językach. 

Należy  więc  pisać:  Babilon,  Bizancyum^  fizyka,  łmnn, 
EscMl,  hiacynta  mirt^  nimfa,  Aloizy,  Pirrus  i  t.  d.;  chociaż  te 
wyrazy  w  źródle,  z  którego  pochodzą,  piszą  się  Babylon^  By- 
zanłiunij  physica  i  t.  p. 

Lecz  mamy  pięć  spółgłosek:  t  c,  d,  r,  s,  z^  które  w  obcydi 
językach  brzmią  twardo;  w  mowie  zaś  naszój  zmiękczone,  pocią- 
gają za  sobą  dźwięki  c,  dz,  rz^  sz^  ź,  bardzo  różne  od  zwy- 
czajnego w  innych  jeżykach  wymawiania.  Z  tćj  przj^czyny,  umie- 
ścić tu  należy,  lub  trzecie  prawidło,  lub  ogólny  od  powyższego 
przepisu  wyjątek: 

3.  Ze  wsporanionych  spółgłosek,  ł-c^  rf,  r,  s,  z^  w  słowach  cu- 
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dzoziemskick  nie  zmiękczamy,  i  zgodnie  z  natnr%  twardych 

naszych  spółgłosek,  umieszczamy  po  nich  y  grubsze. 

Tym  sposobem  piszemy  Tyttis^  Tyber^  Myopia,  Cycero^ 

Seypiotiy  DyogeneSj  zodyaky  Afryka^  SyoUj  Azya;  podobnież 

piszemy  wyrazy,  w  których  łacińskie  /,  ma  brzmienie   naszego 

r,  np.  lekcy a^  Gracya^  fikeya^  imaginaq/a  i  i  p. 

Zbyteczną  byłoby  rzeczą  dodawać^  że  po  spółgłosce  ar,  pi- 
sma naszemu  obcój,  którą  usunąćby  można  z  niektórych  naszych 
wyrazów,  ksiądz^  książę^  księżyc^  księga^  zarówno  pisać  może- 
my f  lub  y,  według  pisowni  języków,  z  których  cudzoziemskie 
słowa  pochodzą,  np.  Xymenes^  Anaxyfimnden 

Wszystkie  jednak  powyższe  przepisy,  co  do  wyrazów  ob- 
cych, ustają,  jeżeli  rodzaj  pisma  nakazuje  obcą  ich  formę  wier- 
nie zachować.  Wiadomo  ile  ma  nieprzyzwoitości  chęć  naślado- 
wania pismem  brzmień  cudzych,  w  cudzych  nazwiskach.  Mała 
liczba  znakomitych  imion  dostępuje  zaszczytu,  że  je  naród  cały 
przepolszcza.  Wreszcie  dziejopiSj  geografa  mogą  mióć  ważne 
powody  do  zatrzymania  obcej  pisowni,  bo  często  na  tćm  polega 
różność  miejsc,  osób  i  rzeczy. 

Pisownia  Felińskiego,  co  do  słów  cudzoziemskich,  nie  różni 
się  od  zasad  powyższych.    Chce. on  tylko  pisać  podwójne  7;,  sa- 
mogłoskę i  spółgłoskę,  w  nazwiskach  Fabi-jan  Scypi-jon  Idami- 
jUj  Wirgi-nija  i  i  p.,  a  to  dla  obawy,  ażeby  nie  wymawiano  błę- 
dnie Forbian^  Scy-piotij  Ida-mia^  Wirg-inia^  fiłozo-fiUj  biorąc  i 
przed  samogłoską  za  znak  zmiękczenia,  jak  się  czytać  zwykły 
słowa  polskie  bia-da  pion,  miasto^  skrzynia^  trafia.    Troskli- 
wość Felińskiego  należałoby  rozciągnąć  nietylko  do  zakończeń, 
ale  równie  do  zaczęcia  lub  środka  słów  obcych,  i  pisać  Ni-JobCj 
JVi*f ogara  Wi-jałor^  z  obawy  aby  nie  czytano  Nio-be^  Nia-gara^ 
Wia-łor.    Lecz  taki  sposób  pisania  psułby  najprzód  właściwe 
tych  słów  wymawianie;  bo  ani  Fabian^  ani  Idamia  nie  mają  tych 
dyftongowych  dźwięków  janja\  pierwsze  trzechsylabne,  drugie 
czterosylabne,  kończą  się  na  an^  lub  a  jasne,  czyste,  otwarte: 
Fa-bt-an^  Idami-a;  powtóre,  przepis  Felińskiego  mając  tylko 
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na  cela  ludzi  nienmiejętnych,  jeżeli  na  pozór  isaradza  mniejsze- 
mn  błędowi,  nie  zaradza  daleko  większemu,  to  jest,  skłamaniu 
akcentu  i  prozodyi.  W  rzeczonych  wyrazach,  gdy  je  wymawia- 
my dobrze,  akcent  Czasu  i  tonu  polega  na  trzecićj  od  koAca  syl- 
labie;  ten  więc,  ktoby  je  według  Felińskiego  źle  czytał,  Morie 
samogłoskę  i  za  znak  zmiękczenia  popraedzajfcój  spółgłoski, 
czytałby  daleko  gorzój,  przedłużając,  zwyczajem  mowy  naszćj, 
przedostatnią  syllabę.  Ponieważ  zatśm  idzie  nam  tu  o  ludzi 
zdolnych  rozróżnić  słowa  cudzoziemskie,  piszmy  je  według  tego, 
jak  się  piszą  w  swóm  źródle.  Zgodzi  się  to  razem  z  życzeniem 
Felińskiego,  abyśmy  wyrazy  Grecya,  komedyay  kommisya^  arya 
i  t.  p.  pisali  bez  przydawania  spółgłoski ;. 

Wprowadzenie  tej  głoski  do  pisma  polskiego  tyle  już  upo- 
wszechnionóm  zostało,  że  przy  wyjaśnieniach,  jakie  deputacya 
ortograficzna  ma  podać,  przy  staraniu  Towarzystwa  królewskie- 
go przyjaciół  nauk,  przy  pośrednictwie  władz  czuwających  nad 
instytutami  naukowymi,  przy  tak  widocznym  postępie  i  usiłowa- 
niach drukami  krajowych,  pisownia  nasza  rychło  się  ustali. 

Ale  obok  ulepszeń,  wciskają  się  razem  nowego  rodzaju  błę 
dy.    Trzymając  się  jedynie  liter  rozbiorowi  memu  poruczonych? 
nie  wspomnę  o  tych  pisarzach,  którzy  w  połowie  przyjmując  po- 
prawę, mieszczą  spółgłoskę  y  na  początku  wyrazów,  np.jabioń, 
jesień,  jodła,  a  nie  chcą  jśj  mieścić  na  końcu,  raj,  nióf.    Tak 
czyniono  i  w  dawnych  książkach,  dla  tego  zapewne,  że  w  piśmie 
łacińskióm  znajdowano  tę  głoskę  na  początku  słów  /am,  focuSy 
judex,  nigdy  na  końcu.  Chcióć  wszelako  upatrywać  inne  brzmię* 
nie  w  zgłoskach  ja,  je,  jo,ju,  a  inne  w  zgłoskach  aj,  ej,  oj^  uj; 
byłoby  to  jedno,  co  chcióć  pismem  wyrazić  różnicę,  jeżeli  jaka 
zachodzi,  w  brzmieniu  każdój  innój  spółgłoski,  gdy  ona  zaczyna 
lub  kończy  syllabę  (Aa,  ab;— de,  ed;—mo,  om);  nadewszystko 
zaś,  byłobyto  oddalać  się  od  głównój  zasady  wszelkió)  dobn§]  pi- 
sowni, która  nakazuje  ło  samo  brzmienie,  tą  samą  zawsze  lite- 
rą malować. 
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Inni  nadają  także  postaci  j  nowe  przeznaczenie^  równie  z  na- 
turą głoski  jak  powszechnym  zwyczajem  wymawiania  niezgodne. 
Jak  powrócenie  wyrazów  bydi^  dadz^  do  prostego,  łago- 
dnego  i  analogicznego  sposobu  pisania,  hyc^  dac  {byt^  daiek\  po- 
ciągnęło za  sobą  niewczesną  miękkość  w  trybie  nawet  rozkazu- 
jącym bąc,  i  wprowadziło  błądnajprzeciwniejszy  grammatycznym 
formom  czasowania;  tak  spółgłoska^'  mylnie  wes2^  do  tych  sa- 
mych słów  cudzoziemskich,  o  których  przed  chwilą  mówiłem. 
Piszą  niektórzy  Scypjon,  Julja^  hurjer^  Precfoza^  Azja,  i  tym  po- 
dobne słowa,  zastępując  w  nich  f  samogłoskę,  cieńszą  lub  gmb- 
zą,  przez-  spółgłoskę.  Już  w  tój  samój  zmianie  natury  głoski 
mieści  się  nader  widoczna  niewłaściwość  tego  nowego  zwyczaju. 
Lecz  inne  jeszcze  postrzeżenia,  niemnićj  ważne,  zasługują  w  tój 
mierze  na  światłą  baczność  piszących. 

Chcieli  oni  zapewne  nowym  sposobem  załatwić  troskliwość 
Felińskiego.    Ale  Feliński,  jeżeli  bez  potrzeby  przydawaj  tę 
spółgłoskę  w  słowach  cudzoziemskich,  nie  zmieniał  ich  przynaj- 
mnićj  co  do  liczby  syllab;  owszem,  to  było  głównym  celem  jego 
prawidła:  słowo  nie  może  mióć  więcój  syllab,  jak  ma  samogłosek. 
Wyraz  przeto  np.  Jiilja^  tym  nowym  trybem  pisany,  utracą  je- 
dne syllabę,  czyli  go  czytać  będziemy  Jul-ja^  czy  gorzćj  Jurlja 
Vi  obu  razach  brzmienie  staje  się  niewdzięcznćm,  od  wszystkich 
języków  różnóm,  przez  żadnego  Polaka  tak  nie  wymawianóm 
w  formach  zgłoskowania  nowóm,  nieznanóm  i  nadzwycząjnóm; 
bo  jeżeli  przypuszczamy  zgłoski  bja^  mja^  zjdy  wja^  zgłoski  (ya^ 
dja,  IJa,  rjOy  nie  są  nam  właściwe.  Skracać  wyrazy  obce  o  jedną 
ąyllabę,  jestto  im  odbierać  najcelniejszy  przymioty  brzmienie  od 
wszystkich  narodów  starannie  zachowywane. 

Niewłaściwość  ta  bardzićj  jeszcze  postraegać  się  daje 
w  grammatycznych  zmianach  obcych  wyrazów.  Używający  tój 
nowćj  pisowni,  chcąc  być  z  sobą  zgodnymi,  dopuścić  muszą^ 
a2eby  pomieniona  spółgłoska,  często  spływała  na  samogłoskę  i, 
np«  Dan-ji^  Jul^i^  Angl^,  czego  w  włi^nym  jęisyku  tropidiwie 
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unikają  ehociaż  podobne  łynsmienia,  nie  bjfłyby  tak  nadzwyczaj- 
ne w  naszych,  jak  w  obcych  wyrazach. 

Porównywąjąc  pismo  z  wymową,  niepodobna  prawie  mnie- 
mać, ażeby  tak  piszący,  jednśj  i  tśj  samćj  literze,  jedno  i  to2 
samo  znaczenie  przyznawali*  Wnosić  owszem  można,  że  u  nich 
postać  alfabetyczna,  oznaczająca  w  słowach  polskich  brzmienie 
spółgłoski,  w  obcych  samogłoskę  ma  znaczyć.  Jakże  bowiem 
pogodzić  wyrazy:  dja-lekł^  ija-ra,  Njo-be  i  tym  podobne  przez 
J  ^gie  pisane,  z  trzechsyllabnćm  ich  brzmieniem,  od  całego 
narodn  przyjętćm,  tak  zapewne  i  od  nich  wymawianćm  ?  Chce- 
myż  inaczćj  pisać,  inaczćj  być  czytanymi  ? 

Ale  nadewszystko  dopomina  się  o  zniesienie  tego  nadn^ 
cia,  sam  wdzięk,  przyjemność,  melodya  mowy.  Któż  bowiem  nie 
cznje,  jak  miłemi  są  dla  oka  te  spadki,  które  prozodya  innydi  ję- 
zyków, daktylicznym  rytmem  nazywa  ?  kto  nie  przyzna,  fle  na 
tćm  zyskuje  harmonia,  kiedy  właściwa  mowie  nasz^  dłnga  syl- 
laba  nie  zawsze  jest  przedostatnią  ?  kiedy  dwie  samogłoski,  nie 
przestając  być  oddzielnemi  i  wyraźnemi,  zlówają  się  pozornie 
w  jeden  ciąg  głosu  i  słowu  nowy  iloczas  nadają?  Jestżeto  jedno 
krótko  wymówić  zgłoskę,  albo  ją  zupełnie  wyrzucić?  Gubimy 
rytm  tak  śpiewny,  tak  w  mowie  naszej  rzadki,  kiedy  trzechzgło* 
skowe  imiona  Ju-li-a,  Ma-ry-a^  sprzecznie  z  melodyą  na  dwui^- 
labne  przerabiamy.  Razi  wtenczas  równie  nowa  litera,  jak  nowy 
akcent  w  poezji,  jeżeli  w  każdym  podobnym  wyrazie,  jedne  sjrl- 
labę  tłumić  i  zagłuszać  potrzeba,  ażeby  ocalić  miarę  wiersza,  dla 
której,  to  pozyskanie,  choć  obcych  słów  daktylicznyeh,  nie  jest 
obojętnćm.  Nie  śmiem  sądzić,  ażeby  który,  z  naszych  kompozy- 
torów muzyki,  chciał  trzechmłarowe  nazwisko  JtUia^  w  dwie  syl- 
laby  skęacać,  dla  przyjemniejszej  harmonii. 

ZebrałepE>te  uwagi  względem  ożywania  liter  ^  y^j;  sUa- 
dam  je  pod  rdzwagę  depntacyi,  z  tćm  większóm  zao&niem,  ie 
ripaprawa  moja  jest  tylko  zbiorem  zdań  światłych  mężów,  ktńrzy 
tę  rzeez  dostatecznie  przedenmą  wyjaśnili.  Korzyści,  jakie  Fe- 
Kńgki  wpatraył  w  oi^dn  spółgłoski  y,  tak  są  oczywistec  irytsie 
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badania,  które  Mroziński  poświęcił  budowie  języka  narodowe* 
go,  a  któremi  starałem  się  pismo  moje  zbogacić,  tak  $ą  grunto- 
wne, iż  tylko  wzbronny  wszelkiemu  przekonania  opór,  albo  mnićj 
rozważny  w  zastosowaniu  pośpiech,  może  je  poddawać  w  wątpli^ 
wość.  Jestże  dla  nas  ta  postać  nową  i  niezwyczajną?  Od  dwóch 
wieków  przyjęły  ją  w  pismach  łacińskich  mgcelniejsze  drukar 
nie  europejskie.  Odróżniły  ją  starannie  granmiatyki  i  słowniki 
tych  narodów,   których  języki  dwoistą  odmienność  brzmienia 
wydają.   Postać,  którą  w  księgach  naszych  już  nie  nową  widzi- 
my, bo  w  biblii  Gdańskiój,  wydania  1632  r.,  z  wszelką  dokład- 
nością, jako  spółgłoska  jest  używana;  postać,  którą  dawniój  je- 
szcze Jan  Kochanowski,  a  przed  nim  Seklucyan,  choć  w  części, 
2a  potrzebną  uznawali;  postać,  którój  Kopczyński  spółgłoskowe- 
go brzmienia,  przynajmniój  w  łacinie  nie  odmawiał;  postać  wre- 
szcie,  która  przed  Felińskim  od  wielu  pisarzów  używana,  dziś 
w  drukach  i  pismach  prawie  powszechną  się  stała,  nie  może  ni- 
kogo nowością,  a  tóm  mniój  dziwactwem  odrażać.   Trudno  zape- 
wne zmieniać  dawne  nawyknienia;  trudnićj  przekonywać  tychy 
co  jakiejkolwiek  używając  pisowni,  pewni  że  zrozumlaneml  będą' 
wszelką  poprawę  za  obojętną  poczytują.  Lecz  dla  drukami  kra- 
jowych, dla  szkół,  dla  grammatyki  języka,  nader  są  ważne  wszel- 
kie usiłowania,  które  dążą  do  ustalenia  piórwszych  żywiołów  mo- 
wy i  pisma. 

Czyliż  nowe  odkrycia  i  zmiany  ubliżają  pamięci  1  za^dze 
męża,  co  przed  półwiekiem  wydał  Grammatykę  polską?  komuż 
nie  jest  wiadomo,  jak  mało  Kopczyński  znalazł  pomocy  w  zbio- 
rach i  przygotowaniach  poprzedników^  jak  mało  mu  jćj  dostar- 
czyli wezwani  przez  niego  i  przez  władzę  edukacyjną  literaci 
i  nauczyciele  krajowi?  Pomnąc,  że  on  pićrwszy  zacz^  głębszer 
nad  mową  polską  rozmyślania,  że  pićrwszy  ten  trudny  zawód 
otworzył,  i  znaczną  w  nim  część  pracy  szczęśliwie  wykona]^  po^ 
mnąc^  że  się  tćm  żaden  naród  poszczycić  nie  może ,  iżby  od  razu 
obdarzony  był  dobrą  i  zupełną  Grammatykę  że  wszędzie  rozległą 
tę  pracę,  doskonali  czas  i  nierychły  postęp  czynionych  nad  ję^ 
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zykami  badań:  czemużbyśmy,  bez  ujęcia  znakomitema  pisarzowi, 
tak  słusznie  nabytych  praw  do  wdzięczności  naszćj,  wyznać  nie 
mieli,  że  niemało  do  zbadania,  wyjaśnienia,  sprostowania,  na- 
stępcom swoim  zostawił?  Mówił  on  sam  do  współrodaków,  przy 
pićrwszóm,  lat  temu  pięćdziesiąt,  wydaniu  pracy,  której  potćm 
całe  życie  poświęcił: 

„Dzieło  Indzkie  od  wszelkićj  przywary  wolnóm  -  być  nie 
może.  Dzieło  w  swoim  gatunku  pierwsze,  a  mimo  niezmiemój 
trudności  przyśpieszone,  i  przed  zakończeniem  całego  w  jednćj 
wydane  części,  samo  o  poprawę  i  wykształcenie  woła^  Nie  tylko 
więc  wolno,  ale  koniecznie  potrzeba,  aby  każdy,  kto  tylko  może, 
przeglądał;  a  czy  ujęciem,  czy  odmianą,  czy  dodaniem,  (byle  we- 
dług zwyczaju  narodowego  i  natury  mowy  ludzkiój)  początkowe 
to  poprawiał  dzieło." 
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